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DO

KRAJOZNAWSTWA GALICYI

pod względem

historycznym, statystycznym, topograficznym, oro
graficznym , geognostycznym, etnograficznym, 

handlowym, przemysłowym, sfragistycznym, 
etc. etc.
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A n t o n i  S c h n e i d e r

pod opieką zebranego ku temu celowi z grona obywateli 
krajowych Komitetu.

L W Ó W  1871.
Z drukarni zakładu narodowego imienia Ossolińskich.
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PRZEDMOWA
od autora do Szanownych Czytelników.

0  fdybylmy umieli własne dzieje cz>(jc,
1 każdą garić ićj ziemi o przeszłość się zapytać •
Ach I z jakążby miłością rzekła nam o sobie,
I o życiu pradziadów i pradziadów grobie.

Od lat wielu odzywają się głosy za obszerniejszym  opisem 
kraju naszego, w celu dokładniejszego rozpoznania jeg o  tak  
drogich dla nas pam iątek i w łaściwości. Obok tych głosów 
już sam postęp oświaty narodowej wymaga od nas współzawo
dnictwa z innymi narodami Europy, także i na tern polu dziś 
tak szybkim krokiem postępującej nauki. Najusilniej zaś p rze
mawiają do nas dziś te starożytne pam iątki, k tóre dla tego 
właśnie, że zapomniane lub całkiem nieznane, nikną coraz wię
cej z w idnokręgu, bez zostawienia często nawet i śladu po so
bie. Brak więc dokładnego opisu kraju je s t przyczyna, że dziś 
obojętnie patrzymy na upadek tych , tak drogocennych dla 
nas zabytków, przypominających nam świetne czyny, potęgę i 
ducha narodu, zapominając przy tern, że te starodaw ne zabytki 
są pierwszą podstawą dziejów naszych i należą niezaprzeczenie 
do owych najciekawszych i najważniejszych może przedmiotów 
naukowych, które rozśw iecając p r z e s z ł o ś ć  naszę, zachowują 
zarazem  i p r z y s z ł o ś c i ,  cechę narodowego charakteru  i histo
rycznej indywidualności.

Podobne myśli pobudzały wprawdzie niejednego już do 
podjęcia tej jak  śmiało rzec mogę mozolnej pracy, ale gorliwe 
chęci tych mężów dla braku m ateryałów lub poparcia, og ran i
czały się tylko do monografii pojedynczego miejsca, lub do chwi
lowego zbadania pewnej tylko, wyjątkowej, z tej lub innej przy
czyny bardziej zajmującej okolicy. W  ostatnich latach niebo
tyczne T atry  i inne wspaniałością zew nętrzną lub wewnętrznym 
swym składem  celujące okolice kraju naszego, znalazły w ielora
kie opracowania, z których poznać możemy, choć częściowo 
wdzięki i przymioty Matki ziemi naszej, jakiem i ją  szczodrze 
obdarzyła wszechm ocna ręka Stwórcy. W  tym względzie są 
nader ważne: R o c z n i k i  K o m i s y  i f i z y o g r a f i c z n e j  w Kra
kowie od r. 1867  wydawane; niemniej S tęczyńskiego illustrowane



dzieło : O k o l i c e  G a l i c y i ,  i niektóre inne opisy rozm aitych 
części kraju naszego. W sztL koż wszystkie te porozrzucane 
często po czasopismach, dziełach zbiorowych lub w osobnych 
wydaniach opisy i zestawienia, nie zdołają nas jeszcze zado- 
wolnić zupełnie, gdyż nie składają kompletu, a często nawet 
pod względem wewnętrznej wartości i opracowania, pozostawiają 
jeszcze wiele do życzenia.

Przed rokiem 1830 wielką sympatyę do badań rzeczy oj
czystych w Galicyi, rozbudziły pracy i zabiegi słynnego i g o r
liwego badacza dziejów i pamiątek ojczystych ks. Franciszka 
Siarczyńskiego. On pierwszy pod ówczas wziął się do op ra
cowania obszerniejszego o Galicyi dzieła w formie dykeyonarza, 
które jednak dotąd w rękopiśmie pozo tało . Częściowe zaś j e 
go prace, czyli opisy pojedynczych miejsc, znachodzimy wy
drukowane w pierwszych tomach Czasopisma Biblioteki O sso
lińskich od r. 1 8 2 8 —  1830. Za jego  przykładem  wzięło się 
wiele innych pisarzy do podobnych prac badawczych na polu 
historyi i archeologii krajowej. W r. 1838 wyszło w Paryżu 
dzieło po francuzku napisane pod tyt.: P o l s k a  w k s z t a ł c i e  
D y k e y o n a r z a  h i s t o r y c z n o  -  s t a t y s t y c z n o - j e o g r a -  
f i c z n e g o  opisana — w którem wszelakoż co do prowineyi na
szej, czyli Galicyi, znachodzą się szczupłe, i nader mylne nawet 
opisy, co też często i w' powyższych dziełach, nawet w Baliń
skiego sławnem dziele: S t a r o ż y t n i a  P o l s k a ,  jako też i w  
wielu innych napotykamy Z tej też przyczyny przem awiał g o - 
rącemi słowy w r. 1850  na walnem zgromadzeniu Towarzystwa 
gospodarskiego we Lwowie zasłużony ojczyźnie mąż, ś. p. Gwal- 
bert Pawlikowski, za dokładnem ułożeniem opisu krajow ego 
przez członków i środkami Towarzystwa, wyświecając przy tern 
konieczną tegoż potrzebę, lecz i te słowa odbiły się próżnein 
echem o ściany sali posiedzenia ').

Pracy i zabiegi wszystkich tych czcigodnych poprzedników 
moich pobudziły i mnie do podobnego współzawodnictwa, a dziś 
ośmielam się niniejszem dziełem ofiarować Szanownym Czytelni
kom owoc mej kilkudzicsiątletniej pracy. Z przekonaniem  i 
wszelką otuchą, iż będę zrozumianym, zapytuję: Cóż być może 
milszego nad kraj rodzimy? Czyli/, je s t co ciekawszem lub *)

*) Przemowa czytana przez Gwalberta Pawlikowskiego na posie
dzeniu Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie dnia 22 lutego 1850 
o niezbędnej potrzebie dzieła opisującego Galicyę, jest wydrukowaną 
w Rozprawach tegoż Towarzystwa T. VIII, str. 109.



potrzebniejszem  nad znajomość ziemi ojczystej? Czyliż może 
co rozbudzić w nas poetyczni ej szc i wznioślejsze uczucia, nad 
chwile badań dziejów ojczystych lub przyrody krajow ej? Czyliż 
może być dla nas coś św iętszego nad poszanowanie i zacho
wanie zabytków przeszłości narodowych, przekazujących później
szym pokoleniom dzieje ich pradziadów ? Te myśli towarzyszyły 
i towarzyszą nieustannie mej pracy, która z chwilowego po
pędu, w młodzieńczym jeszcze wieku, na widok upadających 
starodawnych zabytków żółkiewskich, p rzeszła w zamiłowanie, 
a wreszcie niejako i w namiętność. Dla tej to pracy, dla usza
nowania tych zabytków narodowych żyję i żyć będę w yłącznie 
do śmierci, a pomimo przeciwności, których dotąd doznaję, mam 
przecież nadzieję, iż pracując pokąd mi sił stanie, zamiar mój 
przy pomocy Szanownej Publiczności przyprowadzę do skutku. 
Jakkolwiek nie wszystkich zadawalnia moje d z ie ło , ale czyż 
zdoła wszystkiemu zapobiedz, człowiek osamotniony, pozbaw io
ny środków utrzym ania, skazany na żmudną i ciężką zaiste 
walkę o cldeb codzienny; człowiek wreszcie, którem u zaledwie 
kilka godzin dziennych pozostaje dla tej pracy. W yrok jaki 
wyrzecze przyszłość o niniejszein dziele, oparty będzie n ieza- 
przecznie na położeniu mojem, na osamotnieniu, na pozbawie
niu pomocniczych środków, i porówna me chęci obok niem o
żności. Zaiste boli mnie brak współczucia i znaczniejszego po
parcia tej dla kraju tyle użytecznej pracy —  mówię użytecznej 
—  gdyż chociaż dziś jeszcze praca ta dla wielu zdaje się być 
niekonieczną, to zaprawdę niedaleka już je s t przyszłość, dla 
której ona stanie się niezbędną! Zbierając ziarnko do ziarnka, 
mam nadzieję, że skromną tą pracą zostawię obfity plon dla 
dokładniejszego na przyszłość dzieła, i spłacę niem dług o j
czyźnie, którego jako ułomny na zdrowiu i ubogi człowiek, na 
innej drodze nigdy pożyteczniej odsłużyć bym był nie zdołał.

Formę Encyklope.lyi uznałem również jako  najodpowie
dniejszą tej pracy mojej, chociaż i ona je s t nie dla wszystkich 
zadawalniającą, to dla mnie je s t o tyle niezbędną, iż mając n a 
grom adzone od la t wielu mnogie zapasy m ateryałów , dla łatw iej
szego tychże zestawienia i podręcznego użycia, zmuszony by
łem  uporządkować je  abecadłowo, a w tym porządku służą dziś 
mnie, jak  posłużyć mogą i następcy memu w tej pracy, gdy- 
bym je j przeprow adzić nie zdołał do łatw iejszego i rychlejsze- 
go użytku. Chcąc dziś opisać kraj powiatami lub okolicami, 
jak to niektórzy mieć chcą, potrzebowałbym  na now'o nie mało 
czasu straw ić, nimbym te wszystkie, stojące w około mnie w 
tysiącach woluminach i do 32 tysięcy opisów wynoszące zaso



by, podołał na nowo według wymogów uporządkować. Zresztą 
każdy to przyzna, i i  porządek encyklopedyczny je s t dziś dla 
ogółu o wiele dogodniejszym, gdyż niem przedstaw ić można z 
osobna i według rozm aitej potrzeby, niemal wszystkie w łaści
wości ziemi naszej; tę rozm aitość skarbów jak ie ona w łonie 
swojem kryje; te chlebodajne niwy napawające nas nadzieją i 
pociechą; te  wznoszące się na jej powierzchni m ajestatyczne 
gmachy i skromne mogiły; niemniej i inne pam iątki piętnujące 
przechód dziejów każdego wieku w historyi naszej; nakoniec 
zamieszkujące tę  ziemię szczepy narodowe, którym  W szechm o- 
cność wszystkie te skarby oddała w opiekę. W  mojem więc 
dziele znajdzie każdy badacz historyi jak i przyrody krajow ej, 
artysta  jak i przemysłowiec, kupiec lub rolnik, daleko wygodnićj 
i o wiele spieszniej potrzebny dla siebie przedm iot, a to tein bar
dziej, iż wr niem każde miasto, m iasteczko, wieś, najmniejszy 
nawet przysiółek lub pojedyncze części i h istoryczną sław ę po
siadające gmachy miast, szczególnie Krakowa i Lwowa, tudzież 
wszystkie w kraju naszem istniejące pasma gór, pojedyncze gó 
ry i wzgórza, źródła, potoki, rzeki, komunikacye, artykuły han
dlowe, i t. p. szczegóły w opisach szczegółowych i w porząd
ku abecadłowym są zestawione. Tym zaś Panom, którzy u ty 
skują nad niepotrzebnem wedle ich zdania rozszerzeniem  się 
tego dzieła, nad opisem lada „d robnostk i1, jak  to niejedną 
rzecz nazywać im się podoba, przypominam, iż piszę dzieło dla 
potomności, a będąc dokładnie obznajmionym z dzisiejszym p rą 
dem czasu radbym ze szczerą i sumienną prosto tą oddać p rzy 
sługę każdemu, choćby drobnemu na pozór szczegółow i, k tó re 
go za lada chwilę może nie stanic. Ileż to mozołu i pracy 
wymaga dziś już zbadanie historyi niejednej drogocennej pam iąt
ki, k tóra znikła z w idokrągu, lub oczekuje ostatniej chwili 
swego zniszczenia, a do której zbadania lada drobnostka, po
daje często klucz prawdziwy! Pamiętać należy, iż w kraju na
szem, niemal każda, rzec można piędź ziemi, posiada własne 
dzieje, niknące niestety z dniem każdym, co raz bardziej z 
ludzkiej pamięci!

W ypadałoby mi może wspomnąć o źródłach z których te 
wszystkie, podane w niniejszem dziele wiadomości czerpałem . 
W yliczać jednak i pojedynczo objaśniać wszystkie te źródła zdaje 
mi się tu rzeczą zbyteczną, zwłaszcza iż takowe w przypiskach 
przy każdym prawie artykule są wymienione. Przypomnę tylko 
że materyałów do tej pracy podały mi po większej części ba
dania i dostrzeżenia osobiste, jako też niektóre obce nadesłane 
mi opisy lub opracowania z rękopisniów dawniejszych. Najwięcej



zaś m ateryału dostarczyły mi wyjątki z aktów urzędowych i 
archiwów publicznych, tudzież w łasnoręczne, zbierane przez la t 
kilkadziesiąt, notatki z dzieł od czasów najdaw niejszych do tąd  
wydanych.

Kończąc niniejszą przedmowę czuję się zobowiązanym zło 
żyć należne podziękowanie tym wszystkim czcigodnym  mężom 
którzy mię w tej mozolnej pracy, bądź udzieleniem  mi po trze
bnych wiadomości, bądź jakąkolwiek inną łaskaw ą przysługą w 
w celu mego utrzym ania wspierali. Szczególną podziękę w i- 
nienem tym czcigodnym mężom, k tórzy w roku zeszłym za
wiązawszy się w Komitet, pod przewodnictwem  W W . pp. Alfreda 
M łockiego i Antoniego M ałeckiego, w celu poparcia wydawni
ctwa Encyklopedyi, wystąpili w obec Szanownej Publiczności 
z zapewnieniem, że wydawnictwo to, jakkolw iek na te raz  po
wolnym postępujące krokiem , jednak  aż do dokończenia dzieła 
tego nigdy nie ustanie, a to tem bardziej, że w skutek  popar
cia prośby au tora do Wys. W ydziału krajow ego, udzielił tenże 
na ręce przewodniczącego Komitetu W. p. M łockiego, wyda
wnictwu wsparcia w kwocie 5 0 0  złr., którem i pokryto nakład 
ostatnich trzech  zeszytów pierw szego tomu Encyklopedyi.

Jakkolw iek praca moja około tego dzieła, pokąd żyję ni
gdy nie ustanie, to wszelakoż wydawnictwo tegoż, bez posiłku 
ze strony Wys. W ydziału Krajowego, musiałoby być z powodu 
braku gotówki odroczonem , gdyż szczupła garstka  prenum era
torów , a niemniej i ta okoliczność, iż dla uniknienia większych 
wydatków tylko 8 0 0  egzem plarzy tego dzieła się tłoczy, niedo- 
zwoliłaby tak jak  dotąd mi jeszcze nie dozwala, zająć się wy
łącznie tą pracą, lub wezwać kogo innego na sta łego  w spół
pracownika. Pomimo tych okoliczności mam nadzieję, że Wys. 
W ydział Krajowy nieodmówi i nadal wsparcia wydawnictwu tego 
dzie ła , a w obec tych środków i w obec zapewnienia Szanow. 
Komitetu, że dzieło to nieustannie wychodzić będzie i Szanow. 
Publiczność przychylniejszą dla niego się okaże. W tym celu 
odzywam się jeszcze do Światłych Obywateli kraju, Duchowień
stwa, Nauczycieli i młodzieży szkolnej z uprzejm em  wezwaniem 
o dostarczenie muie inateryałów z teraźniejszości, czyli dzisiej - 
szego pożycia, stosunków przemysłowych i innych szczegółów  po
jedynczych miejscowości, s z c z e g ó l n i e  zaś, co się jeszcze 
ze starodawnych zabytków i w jakim  stanie na miejscu znacho- 
dzi? Imię każdego pisarza przy wydrukowaniu przedm iotu, po - 
wołanem będzie w przypisku jako źródło przytocznej wiadomo
ści. Podobnem współudziałem jak  cenną zostawilibyśmy w spu- 
ściźnie dla potomności pam iątkę, ja k  godny naśladowania p rzy-
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k ład ?  Świadczyłby on oniewygasłcm  jeszcze życiu spadkobierców  
jednego niegdyś z najsłynniejszych narodów! Albowiem nikt nie 
zaprzeczy, iż jak  długo żyjemy historya, jak  w obce pokuszeń 
lub zamachów przeciwników naszych osłaniać się będziemy jakby 
tarcza świętemi tradycyami i zabytkami ojców naszych, tak długo 
nam nikt istnienia naszego zaprzeczyć nie zdo ła, lecz gdy nam 
przyjdzie żyć w niepamięci, gdy sami obojętnie patrzeć będzie
my na upadek pomników narodowych, lub pomagać własnemi 
rękami do rozrzucania ostatnich szczątków wiekowego zabytku, 
nietroszczac się o zachowanie dziejowych śladów przeszłości, 
wydamy sami o sobie wyrok, ż e — już i nas niem a!.

\



A.
A b r a h a m i e ! .  Tak nazywała się szczupła sekta deistów czeskich, 

po większej części włościan w dobrach Pardubice, w obwodzie niegdyś 
chrudziinskim, J) która za nadto ufając w edykt tolerancyjny cesarza 
Jóżefa II. *) w 1782. wystąpiła jawnie z obrzędami swemi. — W  tym 
deizmie przyznawali się do wiary, jakową Abraham przed obrzezaniem 
wyznawał; odrzucali Trójcę świętą, uznając w Chrystusie tylko szcze
gólniej pobożnego m ęża, a w Duchu św. bezosobistą moc Bożą. Chociaż 
przypuszczali nieśmiertelność duszy, oraz nagrodę sprawiedliwych i karę 
grzesznych w życiu przyszłem, zaprzeczali wszakże wieczności mąk 
piekielnych, grzechowi pierworodnemu i innym dogmatom religii chrze- 
ściaóskiej. — Oprócz dziesięcioro przykazań Boskich i Ojcze nasz nie 
przyjmując z pisnla św. nic więcej i nie zgadzając się wcale na sakra- 
m enta, dawali jednak dzieci swoje chrzcić księżom katolickim i brali 
od nich śluby małżeńskie, aby tern tylko uczynić zadość prawu cywil
nemu. — W tych wszystkich przypuszczeniach religijnych zbliżali się 
oni do dawniejszej sekty na Wschodzie tak zwanych Paulicyanów, 9) 
doznając oraz jednakowych losów, gdyż tamtych prześladowali cesarze 
greccy, tych zaś cesarz Józef II. 1 2 3 4). Odpierających wszelkie środki 
nawrócenia , rozkazał Józef II. w r. 1783 przesiedlić siłą wojskową

1) Obwód niegdyś Clirudzimski w Czechach, jak się okazuje z dat historycznych, 
był gniazdem rozmaitego fanatyzmu religijnego. — Nowszemi czasy w 1848 r. 
nanowo wskrzeszona sekta tak zwanych Adamitów, poczęła była objawiać 
swe pojęcia religijne, czemu jednak śledcze kroki rządowe wkrótce zapobiegły.

2) O tym edykcie intolerancyjnym cesarza Józefa II. s r. 1780, o Abraha-
mitach przypomina nam dzieło Franciszka Graffera: „Joeephiniscbo und Fran- 
cisceisehe Curiosa, nder ganz besondere, thcils nicht mehr, theils nicht bekannte 
Persónlichkeiten, Geheimnisse, Details, Aktenstilcke und Denkwttrdigkeiten, 
der Lebens- und Zeitgcschichte Kaiser Joseph II. und Kaiser Frans l l .  Wien 
1848 — 1849. tw sześciu tomach). -  Takie dzieła niemieckie: G e sc h ic h te  
der bóhm iB cnen D e is ten  Lipsk 1785. — D ohm s Den k w ttrd ig k e ite n  
T. II. i wiele innych.

3) O Paulicynach, sekcie religii wschodnio - chrześciańskiej, obacz Encyklopedye: 
Ericha i Grubera, Majera Lezykon konwersacyjny, polską Encyklopedyą po
wszechną i inne.

4) Cesarz Józef tłumacząc sobie, ii traktat westfalski zapewnił wolność wyznania 
tylko Lntrom, Kalwinom i Żydom, nie zaś sekciarzom, nie wchodząc s resztą 
w głąb ich nanki religijnej, podawał im rozmaite propozycje do odstąpiona 
jej. — Obacz w wyiwspomnianem dziele Curiosa a rty k u ł: „Kaiser Joseph und 
DeiBten (Abrahamiten) in Bóhmen“. — O zachowaniu się z nimi cesarza Józefa 
II przytacza anokdotę dzieło : Meusels yermischtc Nachrichten und Bemerkungen, 
Erlangen. 1816.



do różnych pogranicznych miejsc w Galicy i t Bukowinie, *) Siedmiogro
dzie , do Banatu i Sławonii, a po części wcielić w szeregi pułków po
granicznych. Majątki ich w Czechach oddano dzieciom lub najbliższym 
ich krewnym, którzy nawrócili się do wiary katolickiej. —  Podczas 
drugiego pobytu cesarza Józefa II. we Lwowie, zapytywał on własnorę
cznym listem z dnia 4. sierpnia 1780. ówczesnego gubernatora we 
Lwowie, hr. Brigido, o ich zachowaniu się, i otrzymał zadowalniającą 
odpowiedź, że już nie istnieją, gdyż rozsiedlonapojedyńczemi rodzinami 
po rozmaitych miasteczkach w Galicy i, w samej istocie żadnego ta 
sekta już życia nie okazywała. Na Bukowinie jednak wypełniały pisma 
statystyczne przez długi czas jeszcze, aż do roku 1820. osobną tej 
sekcie poświęconą rubrykę, gdzie też wielu z niej nie sprzyjając katoli
cyzmowi przeszło do wiary uieunickiej lub ewaugielickiej. 2) —  Reszta 
zaś tak tu jak i po iimych prowincjach cesarstwa, w skutek tych 
gwałtownych środków wkrótce wygasła, zostawiając po sobie pamięć 
uczciwych i pracowitych, jak niemniej w swej wierze wytrwałych ludzi. 
Koszta przesiedlenia tej sekty do Galicy i i Bukowiny obraciiowano w 
r. 1783 na 1.107 złr. 18 kr. ówczesnej waluty.

A b ra h a m ó w  — 1). Przysiółek gminy Zawadka w po w. Sa
nockim , położony ku wschodniej stronie tej wsi, w dolinie nad strumy
kiem Abrahamowem czyli Abramowym zwanym, w odległości od 
Sanoka 5 1 2/* m., od poczty w Dukli l 1/*, od miejsc targowych, w Ryma
nowie 2 mil. i Jaslisk 1 */» m ili, od parafii łac. w Jasionce 1 m. a gk. 
w Zawadce 7s — Liczy 9 chat górskich i 64 miesz. (6 łac. i
58 gk. obrz.). — Górzysta po większej części krzakami porosła po
wierzchnia gruntów tutejszych, należy do owsianej gleby i zmusza mie
szkańców tutejszych szukać zarobku w innych okolicach. Przynależy wraz 
z gminą do obszaru dworskiego Jaśliska, będącego własnością jako dobra 
stołowe łac. biskupstwa w Przemyślu.

2) Strumyk mały w obrębie gin. Zawadki pow. Sanockim, — 
wypływa ze stromych gór Bieszczadu, wznoszących się ku południowo- 
wschodniej stronie tej gminy, przechodzi po krótkim ćwierciofnilowym 
biegu środkiem doliny, w której wioska Abrahamów rozłożona, i łączy 
się pod wsią Zawadką z potokiem Zawadkowskim.

A b rah am ow ice . W dawnych dokumentach zwykle A b r a m o- 
wi ce  zwana wieś (niegdyś w pow. szczyrzyckim, wojew. krakowskiego)

1] Ówczesny wojskowy zarząd na Bukowinie do r. 1787 trwający, równie jak i 
Pogranicze wojskowe, zdawały się być najprzydatniejszem dla tych fanatyków 
azylem, dla tego ich też tu nie pojedyńczemi lecz po kilka familii razem, po 
rozmaitych miejscach osiedlono. W Galicyi zaś tylko w niektórych miejscach 
w Busku, Zbarażu i Bolechowie więcej jak jedną familię tychże liczono. Dzi& 
jednak wszelkie ślady po nich się zatarły.

2] W Dodatku do „Gazety Lwowskiej" zr. 1811 — a szczególnie w artykule opi
sującym Bukowinę w dziele Leopolda Chimaniego: Vaterlandischer Jugend- 
freud V. Theil Wien 1814 st. 199, znajdują się data statystyczne i wspomnienia 
o Abrahamit&ch. W ostatnim czytamy następującą uwagę: „Die Ab ra ha-  
m i t e n  h e k e n n e n  s i c h  zwar  a u s s e r l i c h  zu de r  c h r i s t l i c h e n  Re- 
l i g i o n ,  d oc h  s c he in en  sie  Yie les  von d e m  J u d e n t h u m e  b t i b e -  
b a l t e n  zu h a b e n “.



dziś w powiecie Limanowskim (obw. Sandecki). Rozłożona na spadzi- 
stem ku korytu rzeczki Stradomki płaskowgzórzu, przy drodze gminnej 
z miasteczka Tymbarka do Gdowa tędy wiodącej, w odległości od No
wego Sącza 37 t mili, od urzędu i poczty w Limanowej 2%  mili, od pa
rafii łac. w Szczyrzycu */4 m.; od miejsca targowego w Tymbarku 
1 milę. — Wieś tę uważano dawniej za przysiółek gminy Szczyrzyc, 
według nowego pomiaru uznano Abrahamowice jako główną gminę 
z przestrzenią 570 morgów (z tych należą jako grunta orne 174 mor
gów, łąki ogrody 21 morgów, pastwiska 77 morgów do obszaru dwor
skiego; zaś 257 morgów pola, 40 morgów ogrodów i łąk i 11 mor
gów pastwisk, mniejszej własności). Sama wieś Abrahamowice z przy
siółkiem Wadzyn (bez Szczyrzyc), liczy 32 domów i 284 mieszkańców 
obrz. łac. (w r. 1865). — W  czasie pierwszej konskrypcyi w 1777. 
liczyła 18 domów i 187 mieszk. obrz. łac. —  Początek tej miejscowo
ści sięga dość dalekich czasów whistoryi narodowej, — gdyż założona 
prawdopodobnie za wielkorządztwa w Polsce Henryka brodatego w XIII. 
wieku, przez Abrahama ojca Firlejów, który ziemię tę nadaniem Bo
lesława księcia krakowskiego i sandomirskiego dzierżył. J) W przywileju 
erekcyjnym klasztoru 0 0 . Cystersów w Szczyrzycu z r. 1244,wspomniana już 
jest wieś Abrahamowice jako własność tego klasztoru, do którego na
leżała aż do zajęcia dóbr klasztornych przez rząd austryacki i wcielenia 
je w 1784. do funduszu religijnego 8). — W r. 1806 odstąpił rząd 
dobra szczyrzyckie wraz z Abrahamowicami familii Dzieduszyckich, w do
datku do zamiany za dobra solne Kossów z przyległościami (na Pokuciu). 
Działem familijnym w 1812. przypadły dobra szczyrzyckie Helenie z 
Dzieduszyckich Sierakowskiej 9) ; — dziś zaś stanowiąc własny korpus

1) Ciekawy wywód tej w Polsce czynem i dostojeństw wsławionej rodziny (Firlejów) 
podaje p. Szczęsny Morawski w dziele: S ą d e c c z y z n a  T. I. st. 70, gdzie pisze: 
Że Bolesław książę krakowski około r. 1234, oprócz innych niemieckich przy

byszów z nad Rena, miał przy boku swojem także niejakiego Adama Lewarta 
(Leonarda) z Strzeszyc, który godność podstolego, z niemiecka „Ftirleger44 
czyli „Vorleger“ piastował. Syn Adama, Ostaf przezwany Firlejem, jest nieza
wodnie pomienionym Abrahamem, ojcem tej familii, który okolicę tutejszą 
podówczas pustą i lasmi porosłą, niejaki czas dzierżył i osadnikami zaludnił.

2) W Liber beneflciorum Długosza fWydanie krakowskie T. II. str. 115) zachodzi 
o tej WBi następujca wzmianka: Abr a ha mo wi e że ,  v i l l a  sub p a r o c h i a  de 
Góra  s i t a ,  c u i u s  p r o p r i e t a s  ad m o n a s t e r i u m  Cz yr zi cense  p e r t i n e t .  
In qua  s u n t  duo l ane i  c mc t ho n al es ,  i t e m t a b e r n a e  i t e m  n o r t u l a -  
n i a e d e ą u i b u s  omnibus  s o l v i t u r  e t  c o n d u c i t u r  dec i ma  m a n i p n l a r i s  
e t  c an a pa l i s  pro m o na s t e r i o  Czyr zi cens i ,  oujns  v a lo r  ad t r e s  mar* 
cas. I t e m  p r a e d i u m  coenobiale .  W tomie III. na str. 277, przy opisie dzie- 
sięcindla klasztoru Siecichowskiego wzmiankuje się ta  osada: Abr a ha mo wi c ze ,  
▼ i l l a  sub p a r o c h i a  ecc les i ae  de Gór a  s i t a ,  cu jus  d o m i n i u m  ad 
m o n a s t e r i u m  Cz yr zy cen se  p e r t i n e t .  I n  qua  s u n t  a u a t u o r  l an e i  
c m e t h o n a l e s  e t  de o mni bu s  s o l v i t u r  e t  c o n d n c i t u r  d e c i m a  m a n i 
p n l a r i s  e t  c a n a p a l i s  pro m o n a s t e r i o  S i e c z e c h  o ? i e n s i ,  e t  v a l o r  
e j u s  a e s t i m a t u r  ad q u a t u o r  m a r c a s .  I t e m  t a b e r n a .  I t e m  hor* 
t u l a n i .  I t e m  e s t  in e a de m  v i l l a  p r a e d i u m  c o e n o b i a l e ,  de c u j us  
a g r i s  n u l l i  s o l v i t  d e c i m a m ,  s e d  e am pro se t o l l i t  e t  in h o r r e -  
nm su nm i n d u c i t . 4*

Również i przy opisie dziesięciny do klasztoru Szczyrzyckiego w tym tomie 
na str. 439 wzmiankowaną jest ta osada.

3) Ob. hr. Maurycego Dzieduszyckiego: Kronika rodzinna str. 374. Tak samo:Liber 
instrumentorum, Tom 97, str. 164. i Tom 1.062, str. 39 w Tabuli krajowej



tabularny, i nabyte na powrót kontraktem z dnia 3. marca 1865. od 
Heleny hr. Dzieduszyckiej, przez klasztor cysterski lar Szczyrzycu, są te
goż własnością. — Górzysta okolica tamtejsza jest częścią ramienia 
Bieszczadów, który się tędy wzdłuż koryta Stradomki aż do przedgórza 
spadającego w dolinę Raby przeciąga; zawiera przesilne pokłady pia
skowca karpackiego, w którym się miejscami zadziwiające masy F u c o i-  
dów  znajdują, miejscami zaś słabe warstwy rudy żelaznej przebie
gają *). —  Uprawa roli jest tu  dla zimnych i mniej wydatnych gruntów 
małoznaczącą, więc mieszkańcy tutejsi trudnią się obok rolnictwa także 
rękodziełami lub innym przemysłem, zbywając wyroby swoje na ta r
gach i odpustach w Szczyrzycu lub w innych pobliskich miejscach ta r
gowych.

A b r a h a m s s c s y z n a , także A b r a m s z c z y z n a  pospolicie 
O b r a ń s z c z y n a  zwany mały przysiółek gm. Krowicy „samej41 w pow. 
Cieszanowskim (ob\f. Żółkiew.), położony na przestrzeni piaszczysto-pagór- 
kowatej ku wschodniej stronie pomienionej wsi, w odległości od Żółkwi 
7 '/f mil, od urzędu pow. w Cieszanowie 3 mile, od parafii łac. i poczty 
w Lubaczowie 1 m ilę, od parafii gk. i gminy Krowicy samej l 2/t mili. 
Składa się z kilku chat, licząc niemal 90 mieszk. (obrz. gk.) należy 
do obszaru dworskiego Krowicy, części p. Feliksa Rosnowsltiego. — 
Piaszczyste grunta tutejsze skąpo uwydatniają pracę rolnika.

A b r a m ó w  czyli A b r a h a m ó w  przys. gm. Cięciny w pow. Ży
wieckim (obw. Wadowick.) rozłożony u podnóża góry tej samej nazwy, 
gdzie też potok Cięcina z kilku źródłowisk początek swój bierze; — 
w odległości od Żywca 2 mil, od gminy i paraf. łac. w Cięcinie */, m., 
od poczty i miejsca targowego w Milówce 1VS mili* —  Rozrzucone po 
parowach nad doliną cięcińską i wśród magórskiego lasu, kilka chat 
góralskich z pobliskiemi kilku halami nad źródłowiskami potoka Żabnicy, 
stanowią obszar tej miejscowości, zamieszkanej przez górali (Zywczaków) 
zarobkujących po większej części w fabrykach żywieckich, gdyż grunta 
tutejsze już bardzo mało są uprawiane. — W dokumencie rozgranicze
nia wsi Cięciny od Żabnicy, potwierdzonym przez Krzystofa Komorow
skiego hrabi na Żywcu w r. 1543, zachodzi też wzmianka o górze Abra- 
hamowej z osadnikami czyli halanami na niej, na granicy cięcińsko-ża- 
bnickiej. — Wspomina o niej jako też i o przysiółku rękopis Komonie- 
ckiego wydany przez Jana Radwańskiego w Krakowie w r. 1866 na 
str. 46 i 49. — Między ludem istnieją też o tej górze, porosłej po czę
ści czarnym lasem jodłowym, rozmaite podania.

A e h f ln g e ro w f tU  folwark, także B o g a jc zo w sk im  zwany, nie
gdyś w obrębie miasta Lwowa na przedmieściu Krakowskiem, za św. Anną, 
opodal kościoła św. Krzyża. — Około r. 1556 własność Zybwulta 
Achingera, mieszczanina lwowskiego — przez Tatarów zniszczona — 
którą on w 1558 r. Filipowi Wasylewiczowi darował*). — Dziś na tem 
miejscu kilka domów prywatnych] — po części* zaś zabudowania woj
skowe.

1) Ob. Rozprawy Zakłada geologicznego w Wiednia z r. 1852.
2) O darowiźnie tej, obacz przedruk dokumentu w Dodatku do „Gazety Lwowskiej" 

Nr. 24 z r. 1856.



A d m m ie r i  pospolicie J a d a m i e r z ,  przysiółek gm. Gorzyce w 
pow. Dąbrowskim (obw. Tarnowsk.) Leży ku południowo-wschodniej 
stronie Gorzyc, przy drodze prywatnej z Oleśna do Pilczy tędy wiodącej, 
w odległości od Tarnowa 35/g mili, od miejsca pow. Dąbrowy 2 m. od 
poczty w Żabnie 17 , mili, od paraf. łac. w Oleśnie l 2jŁ mili, i od gmi
ny Gorzyc 7* mili. — Porozrzucane w okolicy piaszczysto-bagnistej, 
po większej części krzakami i wikliną porosłej, około 29 chat włościań
skich z folwarkiem dworskim w pobliskości, stanowią tę wioskę, liczącą 
208 mieszk. (1865) z tych 200 chrześcian obrz. łac. i 8 żydów. Według 
inwentarza z r.,1787 było tu dawniej 28 chat zagrodników, którzy nie 
posiadąjąc żadnych gruntów ornych, tylko pieszą do dworu pańszczyznę 
odrabiali 1). — Głównym dotąd zatrudnieniem mieszkańców tutejszych 
jest wypas byd ła , lub najem do roboty w dalsze okolice, niektórzy 
z nich nawet większą część roku, jako flisacy na Wiśle lub Wisloce 
zarobkują. Wypas wołów i owiec był tu dawniej wiele znacznym — 
dziś już mało co o nim wiedzą. Początek tej osady sięga według dawnych 
aktów urzędowych grodzkich drugiej połowy XVII. wieku, za dziedzictwa 
książąt Lubomirskich. — Przez krydę Stanisława ks. Lubomirskiego w 1782. 
nabyli ją  wraz z Gorzycami Skorupkowie, po spłaceniu dwóch innych współ- 
wierzyciełi, którzy niejaki czas te dobra w drodze zastawu dzierżyli.— 
Od Feliksa Skorupki, nabył je w 1792 r. Jan br. Konopka; dziś jest 
własnością Feliksa br. Konopki, jako część obszaru dworskiego go- 
rzyckiego. — Dla osuszenia tutejszej szeroko bagnistej i bezleśnej okolicy, 
uczyniono dziś wiele uregulowaniem koryta potoku Zatwarnicy i wy
rżnięciem kanału czyli rowu, Sbawidza zwanym.

A d a m k o w ie * c z y li  A d a m  ko w i e c k i e  p o la  (także P o d  T u r-  
k ą zwane), należące niegdyś do starostwa sandomirskiego, dziś w obrębie 
gmin Staniszówki i Mazury w pow. Kolbuszowskim (obw. Rzesz.),— 
na którym koczowały w r. 1657 wojska Rakoczego i Kozackie w czasie 
odwrotu jego z pod Warszawy. Wśród błocisk Nad Turczańskich w tern 
miejscu była dawniej kępa, o której pospólstwo prawi, że służyła za 
kryjówkę łupieży nagromadzonej przez Rakoczanów. —  O koczowisku 
na tych polach wspomina także ówczesny pamiętnik przy kościele soko
łowskim , użalalając się na ogromne zniszczenia, jakowe ta „horda 
zbójecka'* w całej okolicy poczyniła. (Z notatek Korytka).

A d a m ó w ,  komora w trzeciej kondygnacyi, czyli polu tak zwanem 
Janina, żup solnych Wieliczki, otworzona w r. 1723; sięga do 66 
sążni podziemnej głębokości, zajmującej najwięcej pokładów soli spiżo
wej. Niegdyś istniały tu cztery z bardzo smolnego1 sosnowego drzewa 
zbudowane kaszty *]. W jednej z tych kaszt w nesął się w nocy dnia
6. kwietnia 1772. przez nieostrożność dwóch robotników, którzy kaganiec 
swój w kaszcie zostawili, mocny, aż do 14. mąja trwający pożar,

1) Obacz w tabuli krajowej : Liber nov. Testament T. 25 str. 42.
2) Kaszta [Bergstollenstttze], zowie się w górnictwie podpora ułożona z drzewa 

i utrzymująca wydrążone w ziemi warstwy. — W Wieliczce szczególniej,1 okładano 
je dawniej w czworogran z drzewa sosnowego, moono żywicznego, októrem  
pospólstwo prawi, iż się z czasem w sól przemienia. — Dziś dla większego 
bezpieczeństwa zaniechano już całkiem te podpory.



który tak w te j, jak i w przeległych komorach znajdujące się kaszty 
drewniane zniszczył. —  Nie dopuszczono wprawdzie szerzenia się temu 
niszczącemu żywiołowi, wszelakoż zaduszający nieustanny dym, czynił 
wstęp na ratunek do tych komor wcale niebezpiecznym. Gorliwej i roz
sądnej chęci ówczesnego podżupka Kielczawskiego, zawdzięcza się wiele 
co do przegaszenia t“go pożaru przedsiębranych środków. — Temi czasy 
pomieniona komora jest rumowiskiem zasypana i wcale nieznaczna ’).

A d am ow a w ola  — ob. W o l a  A d a m o w a .
A dam ów ka. — Przedmieście ku południowi miasta Brze- 

żan, w pow. Brzeżańskim (obw. Brzeżańsk.), przy głównym trakcie 
[brzożańskim] i drodze prywatnej ztąd do Posuchowa wiodącej. Przed
mieście to stykając się z miastem , poczyna się od kapliczki małej 
przy ulicy na cmentarz wiodącej, i ciągnie się wzdłuż pomienionego 

* trak tu , jakoteż po prawym pagórkowatym brzegu, wychodzącej ze stawu 
Brzeżańskiego rzeki Złotej Lipy. Stanowiąc własną gminę konskrypcyjną, 
należy pod względem katastralnym do obrębu miasta Brzeżan, licząc 
222 po części murowanych domów, po większej części zaś lepianek pod 
słomianą strzechą i 1.277 mieszk. (w r. 1865), z których 529 dusz 
obrz. łac., 673 gk., 1 ormiańsko-katol., 4 ewangel. i 70 żydów *]. — 
Co do utrzymania i zarobkowości, dzieli się ludność tutejsza na 39 ho- 
noratiorów i urzędników, 91 posiadaczy gruntów, 10 chałupników, 69 
rzemieślników (szczególnie szewców, murarzy, garncarzy i tkaczów), 79 
zarobników i sług, i 935 kobiet i dzieci. — Pagórkowate grunta tutej
sze, zawierające czarnoziem i opokę, dość urodzajne, lecz uprawiane 
dawnem trybem, nie zawsze jednak dostatecznie wynagradzają pracę 
rolnika. — Pszczelnictwa wcale nie praktykują, choć miejsce ku temu 
dość dogodne, jak również i sadownictwo nieznaczne. — Pomimo dość 
obszernych łąk nad korytem Złotej Lipy rozłożonych, dla braku dosta
tecznych pastwisk, miejsce to posiada bardzo szczupłą liczbę bydła 
domowego * 8). — Ogrody tutejsze chociaż nite wspaniałe, dostarczają 
miastu przez cały rok jarzynę kuchenną, na targi dzienne i tygodniowe. 
Miejsce to wywodzi fundację swoją oraz i nazwę od Adama Hieronima 
Sieniawskiego podczas kor. i star. jaworowsk., który w każdej potrzebie 
krąju, stojąc na czele własnym kosztem utrzymywanych zbrojnych ludzi, 
staczał z Tatarami i Multanami, niepokojącymi podówczas co roku 
prawie ziemią ruskie, znaczne boje junackie i zabranymi jeńcami posia
dłości swe zaludniał 4). — Tym sposobem powstała około r. 1615 pod

1) Obacz Ludwika Hrdiny: Geschichte der Wieliczker Salinę. Wien 1842, str 
78 i 665.

21 Według konskrypcyi wojskowej z r. 1777 Uczono w tem miejscu wraz z wsią 
Rajem 155 domów i 937 mieszk. [929 chrześcian i 8 żydów]; tudzież 66 koni 
i oO wołów. — W roku 1820 miejsce to same bez Raju liczyło 149 domów i 
877 mieszk.

3] Stan ilości bydła według urzędowego obliczenia z r. 1857 w tem miejscu wynosił:
8 klaczy 117 koni [wałachów], 3łosząt, 180 krów, 6 wołów, 57 cieląt, 7 owiec 
i 59 nierogacizny. — Od r. 1857 nie przedsięwzięto dotąd jeszcze urzędowego 
obUcznia ludności jakoteż i bydła GaUcyL

i )  Ob, Niesieckiego: Korona Polską  art, o Siemiąwskich.



marami miasta Brzeżan nowa osada tatarska, która powiększając się 
znacznie innemi osadnikami, fundatora przyjęła nazwę. — Dzieliła ta 
osada od czasu powstania swego z miastem Brzeżanami jednakowe losy 
i uważana była od dawna za przedmieście, chociaż ją  stosunek pod- 
dańczy od praw wolnego miasta wyłączał, — Dopiero w r. 1843 
zniesiono stosunek ten i Adamówkę wcielono jako wolne i nierozłączone 
przedmieście do miasta.

Wśród przedmieścia, stoi na wzgórzu lipami otoczonem, drewniana 
gk. cerkiew, pod tytułem św. Mikołaja bisk., którą w r. 1691 mieszkań
cy tutejsi na wzór zwyczajny (wschodnio-grecki) zbudowali. Powstanie 
swoje zawdzięcza ona również jednemu z rodziny Sieniąwskich, Miko
łajowi Hieronimowi, wojew. wołyńskiemu, hetm. w kor., star. lwowskie
mu i rohatyńskiemu, który budując klasztor 0 0 . Bernardynów w Brze- 
żanach, podczas tych robót też na wzniesienie cerkwi tutejszej materyału 
dostarczył. Całe zabudowanie cerkiewne 8 sążni długości, na podmuro
waniu , zawiera trzy ołtarze i ma kamieniem w. kwadrat wyłożoną podło
gę. — Niegdyś istniała przy tej cerkwi samoistna parafia. do dochodów 
której, należały między innemi.także położone na Adamówce grunta 
erekcyjne, a to pola: Pod Temionką i winnych uroczyskach, objętości 
20 morgów, 757 □  sążni (grunta jęczmienne); tudzież 22 morgów 
893 □  sążni łąk (wydając rocznie do 238 cent. siana słodkiego i 77 
cent. potrawu), — razem 43 mórg. 50 □  sążni z rocznym dochodem 
do 293 złr. 60 cnt. — Dochody te przyłączono Aodczas regulacyi para
fialnych za rządów cesarza Józefa II, do cerkwi parafialnej w samem 
mieście *).

Wyż pomieniona kapliczka stojąca przy wązkiej drodze na cm entarz, 
jest również ważnym dla historyi krajowej zabytkiem, gdyż przypomina 
nam nieszczęśliwe, na początku zeszłego wieku czasy rządów królów 
polskich Sasa i Łasa. (Augusta II. i Stanisława Leszczyńskiego). Wy
stawiono ją  bowiem na pamiątkę, zaszłej w tern miejscu porażki sław
nego w wojnach tych podjezdnika Adama Śmigielskiego, starosty gniezn. 
Tenże będąc początkowo wielkim najazdu szwedzkiego, oraz partyi króla 
Leszczyńskiego nieprzyjacielem, dzielnemi i śmiałemi podjazdami niepo
koił przez dłuższy czas wojska nieprzyjacielskie. — Po sławnej brato
bójczej i dla partyi Leszczyńskiego nieszczęśliwej bitwie pod Kaliszem 
w r. 1706, pojmał Śmigielski Józefa Potockiego wojew. kijów, w 
pochodzie wraz z żoną i dziećmi, i chciał tą zdobyczą prezent zrobić 
carowi moskiewskiemu Piotrowi W., czego mu jednak pozazdrościł 
raczej niedozwolił, książę Menżyków, ówczesny komendant wojsk moskiew
skich w Polsce; czem też urażony Śmigielski, odstąpił partyi Augusta 
i przełączył się do partyi Leszczyńskiego. — W roku 1709 chcąc Śmi
gielski zrobić dywersyą Sieniawskiemu wojew. Bełzkiemu, gdy tenże 
chciał się połączyć z wojskiem moskiewskim pod dowództwem jenerała 
Golca, uderzył na miasto Brzeżany, zniszczywszy wprzód sławną Sie- 
niawskiego siedzibę Rajem zwaną, i kilka okolicznych włości; — zbli
żając się jednak z pochyłego wzgórza od strony Raju ku murom miej
skim , poczęstowany z jednej strony od ciężkich dział brzeżańskich, a

1] Według inwentarza cerkiewnego i parafialnego miasta Brzeżan i  r. 1M3.



drugiej zaś, od nadeszłych miastu posiłków pod dowództwem pułkownika 
Krasnowskiego, — poniósł na tem miejscu ciężką porażkę. — Na mo
gile poległych i w tem miejscu pochowanych ofiar tej bitwy, ustawiono 
pojedyńczy krzyż drewniany, który to pomnik później w murowaną ka
pliczkę z wyobrażeniem męki Pańskiej zamieniono. — Dotąd co piątku 
bywa ta  kaplica oświetloną. O porażce tej i pobyciu Śmigielskiego w 
okolicy Brzeżan, rozmaite między ludem dotąd istnieją wieści *). — 
(O b a cz  t a k ż e  o p i s y  B r z e ż a n  i R a ju ) .

A d a m ó w k a ,  wieś i gm. na pograniczu galicyjsko - polskiem w 
pow Jarosławskim (obw. Przemysk.), niegdyś w ziemi przemyskiej 
wojew. ruskiego leży przy drodze prywatnej — komercyalnej —  z 
Sieniawy do Tarnogrodu (w królestwie Polskiem), w odległości od 
Przemyśla 8 m il, od Jarosławia 4 m il, od poczty i sądu powiat, w 
Sieniawie l s/4 m., od paraf. łac. i gk. w Majdanie Sieniawskim */> m-> 
od granicy krajowej 1 m., a od stacyi kolejowej w Przeworsku 3 !/4 m. 
Ogólna przestrzeń tej gminy według nowszego pomiaru zajmuje 1785 
morgów, po większej części grunta uprawne i sianożęcia — bez lasu. — 
Z tych należy 659 mórg. roli, 117 m. łąk i 208 m. pastwiska do ob
szaru dworskiego, a 481 mórg. pola, 113łąk i ogr. i 210 ni. pastwiska 
do posiadłości mniejszych *). — Liczy 73 domów, 84 rodzin z 360 mieszk. 
(1866), między tymi 164 obrz. łac. 186 gk. i 10 żydów. —  Co do 
stanu i zarobkowości dzieli się ludność dzisiejsza na 55 posiadaczy 
grunt., 5 chałupnik., 1 sztukmistrza, 1 rzemieśln. 2 czeladnik., 41 naje
mników, posługaczy i innych zarobników i 234 kobiet i dzieci •). — 
Grunta tutejsze pagórkowate, więcej piaszczyste, należą do rozległej ró
wniny nadsańskiej, pszennej gleby, na której się pszenica tak zwana 
„Przeworska*1 2 3 4 * * * przy dostatecznej uprawie roskosznie udaje. — Płodo- 
zmian na gruntach obszaru dworskiego już od dawna zaprowadzony, 
mniejsze gospodarstwa zaś należą do trzy i pięciopolowych. Mieszkańcy 
tutejsi ogólnie trudnią się rolnictwem, chociaż nie bardzo zyskownym. 
Chów bydła w tem miejscu dosyć znaczny 4), brak lasu jednak dotkli-

1) Z dawniejszego pamiętnika klasztoru Bernardynów w Brzeżanach i konnotatek 
ks. Siarczyńskiego.

2) W Dodatku do „Gazety lwowsk.11 fNr. 9 z 1861) pod artykułem: O gradobiciach 
w wschodnich obwodach Galicyi oa r. 1821 do 1859, wykazaną jest rozległość 
tej gminy w 1819 morgów, 1390 Q°, między temi 24 morgów 866 Q # wód, 
mocsar i jaliiny. — W przeciągu 38 lat zaszły tu tylko 4 gradobicia, wyrzą
dziwszy na 7.210 złr. ogólnej szkody.

3) Według urzędowej konskrypcyi z 1777 r. liczyła ta wieś, podówczas własność 
Adama ks. Czartoryskiego, 48 domów, 60 rodzin z 274 mieszkańc. — między 
temi 260 chrześcian i 14 żydów. — W r. 1824 zaś liczono tu 58 domów, 74 
rodzin i 314 mieszkańców (wyłącznie chrześcian); co do stanu liczono tu po
dówczas 3 szlachty, 37 gospodarzów, 44 zarobkujących i sług, reszta kobiet i 
i dzieci — Co do klasyfikacji domów istniały tu 3 zabudowania dworskie, kar
czma, młyn o 2 kamieniach i 53 chałup włościańskich — wszystkie drewniane.

4) Według obliczenia urzędowego z r. 1857 wykazany stan ilości bydła: '1 ogier,
27 klaczy, 23 koni, 11 źrebiąt; 10 buhajów, 209 krów, 43 wołow, 146 cieląt,
|P7 owiec, 4 kozy i 78 sztuk nierogacizny. — Konskryucya wojskowa z r. 1824
podaje w tem miejscu: 18 klaczy, 28 toni, 4 źrebiąt, 98 wołów, 133 krów i 50 owiec.



Wie czuć się daje. Równie! jak Adamówka brzeżańska, zawdzięcza i ta 
wie! pomnienionemn Adamowi Hieronimowi Sieniawskiemu, podczaszemu 
koron. woj. wołyńsk., którego była niegdyś własnością, swoją fundację. 
Ostatuia z domu Sieniawskich Zofia, wdowa po Denhofie a powtórnego 
małżeństwa, żona Augusta Aleksandra ks. Czartoryskiego, wojewody 
rusk. około r. 1790., wniosła całą ogromną swą fortunę wdóm Czar
toryskich , między temi i dobra Sieniawszczyznę wraz z Adamówką. Dziś 
stanowiąc własną część tabularną należy do obszaru dworskiego Sienia
wy i jest własnością Władysława ks. Czartoryskiego. —  (ob. Sienia
wa). — Posiadłość dworska w tem miejscu dzieli się na dwa gospo
darstwa czyli folwarki, ze znacznemi budynkami gospodarekiemi i go
rzelnią, z których jeden we wsi, a drugi pod nazwą Z a p ó ł k o  o S/H 
mili ode w si, ku zachodnio-północnej stronie, wśród łanów dworskich jest 
położony. Na polach tutejszych koczował w r. 1655 sławny doradca 
i pomocnik Bohdana Chmielnickiego, Jan Wyhowski, wczasie odwrotu 
swego z pod Lublina, wraz z ogromnemi łupami zrabowanego i ogniem 
zniszczonego miasta Lublina i okolic, którędy hordy kozackie przechodziły 1).

A d a m ó w k a , przys. gminy Żołyni (wsi) w pow. Łańcuckim 
(obw. Rzeszowsk.) Leży przy drodze prywatnej z Żołyni do Przeworska 
w równinie piaszczystej, ku wschodniej stronie gminy, w od
ległości od Rzeszowa 47* mil; od powiatu, poczty i stacyi kolejnej w 
Łańcucie 2 m., od parafii łac. w miasteczku Żołyni %  m., a ode wsi 
/jołyni m- Jestto nowszemi czasy za dziedzictwa hr. Potockich, na 
dawniejszych korczunkach leśnych założona osada mazurska, licząca roz
łożonych pomiędzy grupami drzew leśnych i pośród lasu około 24 chat 
i zagród, których mieszkańcy przeszło 200 dusz, po większej czę
ści w fabrykach łańcuckich zarobkowują, gdyż przeważnie piaszczysta 
gleba tutejsza, skąpo wynadgradza pracę rolnika. — Jest tu także po
rządnie zbudowany folwark dworski, — należący do obszaru dworskiego 
w Żołyni, własnością J. Ex. Alfreda hr. Potockiego, do którego prowadzi 
ze wsi Żołyni drzewami wysadzana prosta aleja.

A d am ów k a , folwark dworski w obrębie gm. Nakło w pow. 
Przemyskim, położony przy drodze prywatnej, ze wsi Pozdziacza do 
Barycza nad Sanem tędy wiodącej, w odległości od Przemyśla 2 V* 
m., od poczty w Medyce 1 ra., ode wsi Nakła lji m. Gleba tutej
sza po części rudawina z piaskiem jest dosyć urodzajną. — Folwark ten 
jest pamiątką dziedzictwa Adama Węglińskiego w Nakle, który podzie
liwszy się w 1803 r. ze starszym bratem Stanisławem spadkiem ojcow
skim , w części sw ej, ten nówy folwark założył. Dziś własnością Zy
gmunta Pacześniowskiego. (ob. Nakło).

A d a m ó w k a , folwark w obrębie gm. Łopienki w pow. Liskim 
(obw. Sanock.), — leży wraz z młynem o. 2 kamieniaęh nad potokiem, 
Łopienką, ku wschodnio-południowej stronie gminy, w okolicy górzystej 
w odległości od Liska 3 s/4 m., od poczty w Baligrodzie 17* m., od

1) O koczowisku tu Wyhowskiego przypomina ks. Siarczyńaki w notatkach swoich 
do opisu lialicyi — pieśń, śpiew .tną przez lud w okolicy Jarosławia, według 
której tabor łupów kozackich b ł o n i a  a d a m o w a k i e  zapełniał.



gm. Łopienki */§ m. — Jest on pamiątką dziedzictwa Adama Strzelec
kiego, na początku tego wieku założony. —  Dziś własnością Polikarpa 
Strzeleckiego.

A d a m ś w k a , wioska czyli przys. gminy Mikołajowa w pow. 
Brodzkim, (obw. Złoczowsk.). Położona nad samą granicą wołyńską, 
ku północno-zachodniej stronie gminy, w wąskim w obszar Wołynia 
(moskiewskiego) wchodzącym klinie; w odległości od Złoczowa 11 mil., 
od powiatu i kolei w Brodach 4 s/4 m., od poczty i Sądu powiat, w 
Łopatynie 3 ł/t  mil., od paraf, łac., miejsca targowego i komory celnej 
w Szczurowicach 2 l 2jt m., od parafii gk. i gminy w Mikołajowie %  m. 
Liczy 26 drewnianych chat i 250 mieszkańc. (1864), po większej części 
obrz. gkat., którzy oprócz rolnictwa i chowu bydła, także przemyca
łe m  towarów z Brodów do Bosyi i wgłąb kraju zatrudniają się i pod 
nazwą p a c z k a r z e ,  w okolicy są znani *). Nieznacznie ku północy 
pagórkowato wznoszący się naziom tej miejscowości, zawiera urodzajną 
glebę wołyńską, wyszczególniającą się bujnym porostem lasów sosno
wych i mieszanych. — Powierzchnia ziemi zawiera płytką warstwę 
czarnoziemu, utworzonego ze zwietrzenia się marglu kredowego (opoki), 
którego głęboki pokład spodni, właściwy rodzaj gleby tutejszej stanowi. 
Miejsce to jest pamiątką dziedzictwa włości Łopatyńskiej przez Adama 
hr. Chołoniewskiego, na początku tego wieku założone i od imienia jego 
nazwane. — Dziś stanowiąc część obszaru dworskiego Łopatyna, jest 
własnością Kazimierza Mołodeckiego. — Do zabudowań dworskich liczy 
się tu tylko dość obszerna austerya i kuźnia dworska *).

A d a m św k a , przys. gm. Podbereża — w pow. Źydaczowskim 
(obw. Stryjek.), położona ku północno-zachodniej stronie miasteczka Żu- 
rawna, przy drodze powiatowej Żurawno-stryjsluej; w odległości od Stryja 
4 m., od Żydaczowa 2 1/* m.; od sądu pow., poczty, parafii łac. i gk. w 
Zurawnie o kilkaset kroków, a od gminy w Podberezu lj% m. — Po
tok Krechów, uchodzący opodal ztąd do Dniestru, odgranicza Adamówkę 
od Żurawna korytem o dość wysokich brzegach, którego bród jednak 
w lecie czasem i suchą nogą przejść można. Położenie jednak Adamówki 
i przyległe w rozległą równinę sięgająee pola tutejsze, są o wiele niższe 
od miasteczka Żurawna. — Przestrzeń zaś tej wioski według nowszego 
katastru, obgraniczoną została wraz z miasteczkiem Źurawnem. — Liczy 
do 26 we dwóch rzędach przy pomienionem gościńcu zbudowanych chat i 
150 mieszk. (1866), między temi 12 łac., 131 gk. obrz. i 7 żydów. — 
Na miąjscu, gdzie nowszemi czasy za dziedzictwa Adama Żebrawskiego 
w Zurawnie założono Adamówkę, król Jan III. w r. 1676 w trzynaście 
tysięcy wojska stał obozem, broniąc się od 12. września do 17. paźdzw 
z niewypowiedzianą walecznością, na przeciw 80.000 Turków i 130.000 
Tatarów i kilkakrotne z niemi staczał walki. (Obacz Podbereż i Źura- 
wno) *). Dziś własnością Eweliny 1 voto Żebrowskiej, 2 voto Chajęckiej 
(obszar dworski Żurawno).

1) Obacz Rozpr. galicyjsk. Tow. gospodarczego T. XII. str. 131.
2) Według dawnego inwentarza dworskiego, poddańcze powinności tej wioski wy

nosiły: 48 kur, 4 kóp jaj i 2 złr. 24 kr. czynszu — oraz 2.0% dni ciągłych 
odrabianych do folwarku w Zaliskach.

8) Obacz plan bitwy pod Źurawnem w „Przyj. Ludu" Rok XI. (1844) str. 130.



A d » n a 4 w k » ,  A  (trianguł) trygonometryczny z nowszych 
pomiarów, na polach do powyższej wioski należących — także K re 
ch  owc e  m zwany — wyniosłości 1.307 sążni wied. nad pow. morza. 
(Obacz Kumersberga mapę Galicyi tabl. 39 mila 111 i 25).

A d a n a o w a k f  f o l w a r k ,  w obrębie gminy Bórki wielkie, w pow. 
Tarnopolskim; — leży o pół mili ku zachodniej stronie w siv pod ma
łym laskiem dębowym, przy drodze prywatne} % Bbrek do wsi Zerebki 
królewskie, w odległości od Tarnopola 2 m ., od sądu pow. i poczty 
w Skalacie 2 m. od Borek wielkich V« m- — Jest on fundacyą czyli 
pamiątką dziedzictwa oraz skrzętnego gospodarstwa Adama hr. Starzeń- 
skiego, który w r. 1796 dobra Boreckie od Wiktoryna Zaleskiego nabył. 
Dziś jest własnością hr. Emilii Baworowskiej. (ob. Borki wielkie).

A d u m y ,  mylnie Ł a n y  nazwana wieś *), — dawniej przys. gmi
ny Grabowy, według nowszego katastru zaś, jako samoistna gmina 
wraz z przys. Warchoły i Szlązaki obgraniczona i odmierzona — w pow. 
Kamionackim (obw. Złoczow.). Leży okrążona rozległemi i gęstemi la
sami grabowskiemi, przy drodze prywatnej niegdyś pocztowej ze Lwowa 
do Brodów —  teraz z Buska do Toporowa; w odgległości od Złoczowa 
5 mil, od Kamionki strumił. 4 m il; od sądu pow., poczty i parafii łac- 
w Busku l 5/8 m., od parafii gk. w Grabowie •/, m. Przestrzeń tej 
gminy wraz z przys. zajmuje 3.105 mórg., — z tych należą 8 mgów 
roli, 104 mg. łąk i ogr., 33 mgów pastwiska i 2.220 mgów lasu 
do obszaru dworskiego, zaś 317 mgów roli, 420 mgów łąk i ogrodów, 
10 mgów pastw, i 3 mgów lasu do mniejszych posiadłości. Liczy 37 
domów porozrzucanych grupami po lesie, pomiędzy temi dwie karczmy, 
i 346 mieszk. (1864), z tych 280 dusz obrz. łac., 52 gkat. i 14 żydów *) 
Są to powiększej części, za czasów dzierżawy starostwa Buskiego — do 
którego obszar tej wsi niegdyś należał — przez Jabłonowskich i Józefa 
hr. Miera z okolic radomskich i leżajskich przesiedleni, tak zwani budnicy, 
którzy oprócz dawnych zwyczajów ojcowskich także mowę polską do^d 
zachowali. — Oprócz rolnictwa któremu dosyć sprzyja bagnisto-pia- 
szczysta (namułowa) gleba tntejsza, trudnią się mieszkańcy tutejsi 
chowem bydła, furmanką, niektórzy także tkactwem. — Dawniej uży
wano ich do kopania rudy (okry) przetapianej w hamerni na Ostapkowcu, 
(ob. Ostapkowce) oraz robót ciesielskich w lasach tutejszych, zkąd li
czny materyał niegdyś Bugiem do Warszawy i Gdańska spławiono. — 
Jako mieszkańcy leśni są oni również w używaniu broni palnej i w 
łowiectwie dosyć obeznani, i czynią tern posiadłości dworskiej, nie 
mało 6zkody, zaopatrując Brody i inne pobliskie miasta w zwierzynę. 
Należy dziś do obszaru dworskiego Buska, własn. hr. Henryka Miera.

A d e U n ś w k a , na mapie Kumersberga mylAie E d e l h o f  *) 
nazwany folwark, ku południowej stronie gminy Prusinowa, w pow. 1 2

1) Nazwa Łany zachodzi Ha mapie Lieeganiga dawniejszej i nowszej czyli popra
wnej zr. 1884, — tndzioi na niektórych innych mapach Galicyi

2) Sama wieś bez przysiółków, liczy 28 domów i 237 mieszk., i bywa dotąd jeszcze 
wspólnie ze wsią Grabową obliczaną.

1) Oh mapą Knmmersberga TabL 181 mila 1. i 9. \



Sokalskim (obw. Żółkiew.) — położony w żyźnej nieco mocsirowatej 
okolicy pod lasem Prusinowskim, w odległości od powiatu w Sokala 27* 
in., od poczty w Bełzie 9/« m., °d Prusinowa 7« m* Jest on pamiątką 
dziedzictwa w Prusinowie Antoniny Adeli (dwojga imion) z hrabiów 
Humnickich Łodyńskiej. Dziś stanowiąc własny korpus tabularny jest 
własnością Bolesława Youngi.

A d le r w l r t f tu ih a n a  ob. O r ł o w a  k a r o z m a  p o d  B o le 
chow em .

A d o lf in , folwark z młynem nad stawem kościeleckim, w obrę
bie gm. Grójec, w pow. Bielskim (obw. Wadowice); położony opodal 
traktu oświęcimskiego, wraz z przyleglemi kilkoma chaty, stanowi mały 
przysiółek, założony przed kilkunastu laty, przez Adolfa hr. Bobrow
skiego, odnoszący od imienia jego nazwę swoją — w odległości od pow. 
w Białe 3 m., od poczty w Oświęcimie 4/g m., od gminy i parafii łac. 
w Grójcu s/8 miii. — Dziś własnością Wandy Chwalibogowy.

A d ryan ów  ob. A n d r y a n ó w .
A d w o k a c ie  czyli W o j t o w s t w o ,  przys. dotąd tak zwany, w 

obrębie gm. Bródki, w pow. Lwowskim (niegdyś w ziemi lwowskiej, wojew. 
ruskiego). Leży ku północnej stronie gminy, nad granicą osady niemie
ckiej Reichenbach, w odległości ode Lwowa 3 1/2 m., od sądu powiato
wego w Szczercu l s/4 m., od poczty w Derewaczu V /A m., od parafii 
lac. wRakowie l l/B m., od par. gk. i gminy w Bródkach 7« m. i opo
dal traktu stryjskiego. Liczy kilkanaście chat i 180mieszk. gk. (1866). 
Pagórkami otoczona dolina tutejsza w której miejsce to rozłożone i przez 
którą potok Żubrza przepływa, zawiera gliniasto-piaszczyste grunta 
pszeniczne, na których się też wyborny len udaje; rolnictwo zaś i chów 
bydła stanowią jedyne zatrudnienie mieszkańców tutejszych, niektórzy 
zarabiąją też dowozem drzewa lub wiktuałów do Lwowa* Miejsce to po
siadające dawniej własne nadania czyli przywileje, powstało na początku 
wieku XVI, należąc do starostwa szczerzeckiego (w wojew. ruskiem, 
ziemi lwowskiej) w dożywociu własnych dzierżawców czyli tymczaso
wych posiadaczy, którym zwykle przywilejami przez króla samego tą  
godność nadawano. W r. 1769 opłacało to wojtowstwo do 308 złr. 
kwarty !). Za rządów austryackich ściągnięte jako dobro kameralne, 
nabył je nowszemi czasy w drodze licytacyi kupiec lwowski Wacław Hu- 
detz ; dziś własnością Wacława Hudetza (syna), stanowi część obszaru 
dworskiego Polańskiego i własny korpus tabularny.

A d w o k a c ie , przys. gm. Dmytrze w pow. lwowskim. Leży nad 
potokiem Szczerzeckim, przy drodze prywatnej z Szczerca do Rozwadowa, 
w odległości od%Lwowa 5 m il, od sądu powiatowego, pooaty i parafii 
łacińskiej w Szczercu */« mili, od gminy i parafii grecko-kat. w Dmy- 
trzu 7§ m* — Gleba tutejsza piaszczysto-pagórkowata dość urodzajna, 
żywi do 343 dusz (1866), zamieszkujących kilkanaście chat włościań
skich. Mieszkańcy tutejsi po większej części obrz. gk., trudnią się po
wszechnie uprawą roli, szczególnie lnu i przędziwa i chowem bydła

1) Ob. Kolenda Warszawek, na r. 1772 i Bod. do Gaz. Lwówek. Nr. 21 i  1858.



spieniężając wyroby swoje na zwykłych targach w Szczerzecu lub Na- 
waryi. Przysiółek ten jak i poprzedni, należał dawniej do starostwa 
szczerzeckiego, stanowiąc własną dzierżawę od króla Michała Korybuta 
potwierdzoną. — Ściągnięty również za rządów austryackich i należąc 
dawniej do ekonomii szczerzeckiej, sprzedany nowszemi czasy na 
licytacyi, jest dziś własnością Tadeusza Skolimowskiego, jako część 
włości Humienieckiej i własny korpus tabularny.

A d w o k a cie  także W o j t o w s t w e m  zwany przys. miasteczka 
Firlejowa w pow. Rohatyńskim (ob. Brzeżańsk.), (niegdyś w ziemi halickiej, 
wojew ruskiego). — Leży ku północnej stronie miasteczka, przy ujściu 
Żelaznego potoka do Zgniłej Lipy, przy trakcie Rohatyńskim, w odle
głości od Brzeżan 4 mile, od pow. i poczty w Rohatynie 17/§ m., od 
parafii łac. i gkat. oraz gminy w Firlejowie */• mili. — Liczy kilka
naście chat z 260 mieszkańcami obrz. łac. i gk. i młynem o dwóch 
kamieniach nad pomienionym potokiem. Pagórkowato-piaszczysta, miej
scami podmokła gleba tutejsza, na pokładach, wapieńca i gipsu , jest 
dosyć urodzajną, rolnictwo i chów bydła jest zatem ogólnem zatru
dnieniem mieszkańców tutejszych. Przysiółek ten stanowił dawniej 
własne dziedzictwo, nadane początkowo familii Narajowskich. Bliższe 
szczegóły o tegoż erekcyi podaje nam przywilej Zygmunta Augusta 
z roku 1579, nadajacy prawo nowo założonemu miasteczku , mia
nujący oraz Mikołaja Narajowskiego dziedzicznym wójtem Firlejowa i 
posiadaczem pomienionego wójtowstwa, pozwalając mu oraz zbudęwać 
na swój pożytek łaźnię, browar, słodownię i jatkę w tern miejscu. Ku 
temu nadaje mu winy mniejsze, od tan czynnych (sinych czyli większych) 
i kraczek (guzów^) albo za włosy, jak się chłopi pobyą; tak że odjany 
sinej wiardlinek % a od kraczek po 6 groszy ma brać, zostawiając na 
siebie (królowi) winę krwawe i inne wszystkie większe, które na króla 
zawsze iść mają. Nadaje mu oraz wolne łowienie ry b , do swego stołu 
wstawię Firlejowskim. Z wojtowstwa Narąjowski i jego potomkowie 
ani plebanowi, ani królowi, żadnych nie mają dawać podatków, tylko 
winę uchwaloną; będą winni służyć królowi i na służbę do zamku tak 
jak i inni wójtowie w Koronie służą *) — Według odbytej w 1765 r. 
lustracyi starostwa rohatyńskiego, do którego Firlejów z Adwokaciem 
niegdyś należał, był ówczesnym dzierżawcą Adwokacia Michał Słoński, który 
je w r. 1778 kontraktem od rządu austryackiego, jako dziedzictwo za 
2400 złr. ówczesnej waluty nabył s). — W r. 1787 odstąpił Słoński 
prawo dziedzictwa tego wójtowstwa Zofii z Krasińskich księżnie 
Lubomirskiej 1 2 3 4), po. której śmierci przeszło spadkiem wraz z Firle-

1) W ia r d u n e k  (ferton), stanowił niegdyś w Polsce monetę licsebną, to jest taką, 
która nie miała symbolicznego wrobratenia. — Pod nazwą w i a r d u n z a  rozu
miano1̂  część grzywny, czyli 12 groszy polskich.

2) Jest to dosłowny wyciąg s pomienionego pnywilejn, którego odpis z aktów 
grodzkich posiadam.

3) Dokument ten czyli kontrakt w niemieckim narzeczu zapisany w Tabuli — w 
księdze: Li be r  eon trać  t. nov^ Tom 27, pag. 685.

4) Dokument zapisany w TabuL krajów, w księdze: Li be r  Q u i e t  b o t ., Tom 10. 
pag. 437. Autentyczny odpis tego dokumentu przedrukowany w dodatku ni
niejszego dzieła pod 1. I.



jowem w dom Krasińskich. — Po krótkim jednak posiadaniu przez 
tychże, przeszło w posiadanie Józefa Brayera, około r. 1846 Franciszka 
Gettraana, dziś własnością Dr. Michała Wereszczyńskiego — stanowi 
osobną część tabularną, obszaru dworskiego Pirlejowa.

A d w ok acie z S o ł t y s z c z y z n ą ,  część dobra Prusy w pow. 
Lwów., niegdyś do starostwa Lwowskiego należąca i osobną uprzewiląjo- 
waną dzierżawę stanowiąca. Prawa erekcyjne do tej dzierżawy odnoszą 
się do nadań królewskich z XV wieku, przechodziły później przez roz
maite familie. Będąc jednak za rządów austryacktch ściśle z gminą 
tutejszą złączoną, jest dziś posiadłość ta własnością familii Swaryczew- 
skich *). (ob. Prusy).

A dyazów czyli H a d y s z ó w ,  potok górski w obrębie gm. Mana- 
sterzec, w pow. Liskim — wypływający z licznych źródłowisk, tryszczą- 
cych z okrążających to miejsce, od strony północnej i wschodniej gór, 
S ł o ń  ne m i zwanych. — Po półmilowym biegu wpływa potok ten opodal 
ruin zamku Sobieńskiego, do koryta Sanu od prawego brzegu. Z t.ąd odnosi się 
też podanie, jakoby koryto tego potoku przyczyniało się niegdyś do obwarowa
nia tego zamku. Z większych strug, uchodzących do Adyszowa, wzmian
kowane są: S ł o ń  na  i S o l a r z y s k a ,  — zkąd wnosić można, że 
niegdyś były ściekami źródeł słonych.

A IT endyków ka , kamienica czyli realność, niegdyś w mieście 
Lwowie przy ulicy ruskiej. — Nazwę swą odnosi od początkowych 
swych posiadaczy, kupców i zacnych obywatelów lwowskich Aw e n d y -  
k ó w. Nabyta później przez 0 0 . Jezuitów, była własnością zakładu szlache
ckiego pod ich zarządem we Lwowie; dziś je6t własnością żydowską.)

A g a tó w k a ,  przys. ku północnej stronie gminy Pilchowa, w pow. 
Tarnobrzegskim (obwodzie rzeszowskim). Leży przy drodze prywatnej 
z Rozwadowa do Turbia, w okolicy piaszczystej i w odległości od 
Rzeszowa 9 mil , od Tarnobrzegu 3 1/* m ili, od sądu pow., poczty 
i parafii łac. w Rozwadowie */» mili, od Pilchowa 7* m* Liczy 16 chat 
z 137 mieszk. obrz. łac., którzy się ogólnie rolnictwem zatrudniają. — 
Miejsce to powstało przy końcu zeszłego wieku, osiedlone Mazurami z 
pobliskich wsi, i odnosi nazwę swoją od współczesnej dziedziczki Agaty 
z Mossakowskich księżn. Lubomirskiej. Dziś własnością ks. Adama Lu
bomirskiego. (ob. Pilchów.)

A g n ieszk i s. ulica w Krakowie, na Stradomiu, prowadząca za
krętem od ulicy Stradomskiej ku błoniu nad Starą W isłą, której prze
ciąg oprócz dwóch kamienic pod 1. 27 i 28 , większą część parkanami 
obwiedzione ogrody warzywne i sady stanowią. Nazwę swoją odnosi ta 
ulica od byłego w tom miejscu, dziś zniesionego kościoła św. A g n i e 
s z k i  z klasztorem P.P. Bernardynek, fundacyi Hinczy z Rogowa Rogow
skiego, kasztel, sandomirskiego, podskarb koron, z r« 1468, który gor
liwie starając się o pomnożenie chwały Bożej, między wiolu innemi i

1) Pod nazwą Ad wo k ac ie  c z y l i  W o j t o w s t w o ,  znachodząsię w dawniejszych 
dokumentach jeszcze wiele innych cześd czyli posiadłości mniejszych w Galicji, 
odnosząc# nazwy swoje od pojedynczych miejscowości lub ich dawnyoh posiada- 
czów. — Tym podobne opisy zachodzą także pod nazwą Wojtowstwa



ten przybytek ku czci Jego własnym kosztem wystawił. *) — X. Pruszcz 
w swym opisie kościołów krakowskich *) — podaje i o tym kościele 
jakoteż i klasztorze panien zakonnych św. Klary przy nim fundowanym, 
niektóre wiadomości — szczególnie, że fundowany był za żywota błog. 
Jana Kapistrana, po pogorzeniu naprawiony od ks. Jana Korsbacha, 
kanonika krakow. *), utrzymywał zakład wychowawczy, do którego 
wiele domów zacnych familii, córki swe do ćwiczenia w bojażni Bożej od
dawały, z których się wiele na świat nie wracało.

W tym klasztorze stał się w r. 1612 przypadek, z powodu któ
rego wydaną została w r. 1616 konstytucya o bezpieczeństwie i posza
nowaniu klasztorów Panien zakonnych. —  Tadeusz Czacki, pisząc o 
litewskich i polskich prawach 1 2 3 4 5) ,  w przyczynach do prawności małżeń
skich, przypomina o tym fakcie następującemi słowy: „Aleksander Ko
niecpolski poślubił sobie Zofię Dębińską, która przed spełnionem mał
żeństwem uciekła do klasztoru św. Agnieszki i wyjść nie chciała. Kardynał 
Bellarmin w liście do niej dnia 24 lutego 1612 r. pisanym, imieniem 
Papieża ją  zapewnił, iż jeżeli biskup krakowski zaświadczy dekretem, 
że jej małżeństwo nie było spełnione, wolno jej jest zostać zakonnicą. 
Aleksander Koniecpolski wpadł do klasztoru, gwałtem wziął żonę. 
Czynność ta nie mogła być usprawiedliwioną. W r. 1612 dnia 4. maja, 
w kościele Wszystkich świętych w Krakowie, biskup krakowski (Piotr 
Tylicki) z dwunastu prałatami, wyklął Koniecpolskiego, złorzecząc mu: 
aby w domu, na ulicy, na roli; jedząc, siedząc, robiąc, chodząc był 
przeklęty; aby wnętrzności z niego wypłynęły i robactwo ciało jego 
toczyło; nakoniec aby dóm jego był spustoszony; aby wymazany zo
stał z ksiąg żywota i z diabłem tylko mieszkał. Lecz Koniecpolski 
utrzymując, że żonę odebrał, prawność małżeństwa usprawiedliwiał. — 
Jeden z Jezuitów pod imieniem Jana Miłopolskiego, wydał Obronę P a
nien klasztoru św. Agnieszki, w której szczegóły tego zdarzenia opi
sał 6). Koniecpolski zaś spełniwszy małżeństwo, przebłagał, władzę du- 
chownę.“ — Mury tego klasztoru, opustoszałe, istnieją dotąd w rękach 
prywatnych; dochody zaś jego zlikwidowane i zabrane przez rząd au- 
stryacki w 1793 r., wynoszące 25.574 złr. ówczesnej waluty, wcielono

1) Oprócz tego klasztoru i kościoła fundował Rogowski także klasztor 0 0 . Ber
nardynów w K o l e  (w Polsce); dobra zaś klasztoru Miechowskiego, długami 
obciążone wykupił i temuż klasztorowi oddał. Na ostatek poddzwignął szpital 
św. Jadwigi na Stradomiu funduszem 1800 czerw. zlot. (Niesieckiego: Korona 
Polska).

2) Ob. ks. Pruszcza: Kościoły  i k l e j n o t y  m i a s t a  K r a k o w a  1650 — str. 61.
3) Właściwie ks. Jana Korzboga, jak go na podpisach niektórych starych doku

mentów w zbiorze mojem znacbodziiny. Zrujnowany pożarem dnia 3 maja 1536 
klasztor i kościół tutejszy, został przez niego w r. 1567 na nowo odbudowany.

4) Ob. Wiszniowskiego: P o m n i k i  l i t e r a t u r y  po l s k i e j  T. II. str. 3 4 nota 1247-

5) O dzieletem pod tytułem: „ O b r o n a  P a n i e n  k l a s z t o r u  św. J a g n i e s z k i  
w K r a k ow i e ,  na  S t r a d o m i u ,  p r z e o i w k o  P o l i t y k o m ,  k t ó r z y  z a p o 
m n i a w s z y  u c z c i w e g o  s u m i e n i a ,  B o g a ,  m ó w i ą :  iż d o b r z e  u c zy 
n i ł  A l e k s a n d e r  K o n i e c p o l s k i ,  k t ó r y  g w a ł t o w n i e  n a j e c h a ł  
k l a s z t o r  t y c h ż e  P a n i e n  w Wi e l  ki  t y  d z ie ń  ( k i ed y  w i e r n i  B o ż y  
n i e w i n n ą  męk ę  P a ń s k ę  r o z m y ś l a j ą  a n a j w i ę k s z y  z ł o c z y ń c y



do fundusz^ religijnego, ikąd zostało 41 rozmaitych dóbr i kilku ma-* 
jątków bez hipoteki, dłużnikami tego funduszu ’).

A g i l e u k l  sir. kośrioł z kls&ztorem niegdyś Karmelitanek 
trzewiczkowych, (dziś zniesione) we Lwowie, w pierwszej części czyli na 
przedmieścit Halickiem. Pozostałe po tym kiasatorze zabudowanie, wła-' 
śoiwie realność, dziś pospolicie „ S p a l o n y m  m a g a z y n e m 44 zwane,pod 
górą Szentberka, przeistoczono nowszymi czasy na wspaniały gmach, do 
funduszu biblioteki Ossolińskich należący. — Według dawniejszych aktów 
oraz kroniki ks. Chodynieckiego *), kościół ten wraz z klasztorem, które 
początkowo były drewniane, założył w r. 1638 Kaspar Wielżyński, łowczy 
ziemi lwowsk. na gruntach od przedmieszczan zakupionych *). —  Przez 
kilkakrotne napady nieprzyjacielskie, chylący się ku upadkowi kościół 
wraz z klasztorem, odbudował na nowo w r. 1677 Aleksander Janusz 
książę na Ostrogu Z&sławski. — Silny pożar dnia 11. maja 1732 r. 
zniszczył po części zabudowania klasztorne, a to : stajnię, browar i ce
gielnię, oraz przyległe 40 domy mieszczańskie 4). — W czasie znie
sienia tego klasztoru w 1782 znajdowały się w niem około 32 zakonnic, 
z których wiele przesiedliło się do pobliskich klasztorów w Polsce; niektórym 
zaś z nich, które sobie obrały mieszkanie w kraju, wyznaczono pensye 
w kwocie 200 złr. i 150 fcłr. na dalsze utrzymanie. — Do tych nale
żały PP. Weronika Mierzyjowska, Rozalia Popowska, Teofila Bielska,

p o k u t u j ą )  — o p i ą t e j  g o d z i n i e  w n o c y ,  p e d a r d ą  k l a s z t o r  r o z b i w 
szy,  k oś c i ó ł  z a w i o l o w a ł ,  P a n n y  Bogu w s z e c h m o g ą c e m u  ś l u b a 
mi  o b o w i ą z a n e  w z i ą ł  g w a ł t e m ,  a z a t e m  p r a w a  w s z e l k i e  z g w a ł -  
c i ł .  P r z e z  J a n a  M i ł o p o l s k i e g o  s z l a c h c i c a  p o l s k i e g o  w K r a k w i e  
1612 (w 4 ark. 31/, drukiem gockim) — wspomina Stanisł. Przyłęcki, w dziele 
■wojem: P a m i ę t n i k i  o Kon ie cp ol sk ic h  Lwów. 1842 str. 207, podając oraz, 
ii to rzadkie w bibliografii polskiej dziełko, oglądał w bibliotece br. Tarnow
skich w Dzikowie. O popełnionem zaś przez Aleksandra Koniecpolskiego 
gwałcie, przypomina takie A. Grabowski w dziele: S t a re go  K r a k o w a  z a b y t k i  
1850 str. 190.

1) O bacz: Wykaz hipotek czyli kapitałów należących do fundnssu religijnego, ścią
gniętych z dawnej fundacyi klasztoru i kościoła św. Agnieszki w Krakowie z 
r. 1783 w dodatku dokuinen. pod 1. II.

2) Chodynieckiego: H i s t o r y a  m i a s t a  L w ow a  1829 str. 391; takie: „ P r z y 
j a c i e l  L u d u 44 z 1835 str. 41.

3) Hr. Maurycy Dzieduszycki w rozprawie swej o Wacławie Sierakowskim arcyb. 
lwowsk. (Dodatek do „Gazety lwowskiej z r. 1858 str. 90) wspominając o tyiu 
klasztorze przytacza, „ii był dość dawnym, bo znaleziono tu kamień gro
bowy Baltazara z Bzowa Bzowskiego, podstarościego jaworowskiego, zmarłego 
w r, 1574.“ — Sądzimy, iż znaleziony tu pomnik nie powinien stanowić datę 
historyczną tego klasztoru, gdyż mógł być na innym miejscu ustawionym a 
potem o wiele później do tego kościoła przeniesionym. Co zaś do założenia 
klasztoru i kościoła św. Agnieszki, podaje ks. Józefowicz w swej Kronice miasta 
Lwowa str. 22 — jak najjaśniejszy dowód czasu założenia tego klasztoru i ko
ścioła następującemi słowy: „W r. 1637 Panny karmelitanki dawnej reguły, 
zostały osadzone na gruntach zakupionych n a p r z e d m i e ś c i u H a l i c k i m .  Zapro
szeni od szlachty Konsulowie dla rozmiaru ich klasztoru i kościoła, zabraniali 
zrazu miejsca, dla tego, że panny do mieszkania od arcy pasterza i kapituły 
pozwolenia nie miały, ale potem otrzymały one to podwójne zezwolenia i na 
gruncie pozwolonym na kościół i klasztor, pomieszkania sobie przez swych peł
nomocników pobudowały.44



Kolumba Granowska, Pawlina Kalinowska, Febronia Turkułówna, Zofia 
Stadnicka i Cecylia Michalska jako siostry chórowe i Egipciaka Karpiń
ska , jako siostra mniejsza. — Zlikwidowany w 1793 na fundnsz reli
gijny, i na rozmaitych dobrach w kraju zahipotekowany majątek kla
sztorny, wynosił w efektach: 158,754 złr. 10 kr. w. a. 1 2 3). W zabudo
waniach zaś klasztornych, po ustąpieniu zakonnic, urządzono początkowo 
oddział jeden generalnego seminaryum, mieszczący w sobie alumnów 
obrządku ła c ., których gdy w r. 1792 przeniesiono do zniesionego 
klasztoru Karmelitanek bosych, tutejszy obrócony został na piekarnię 
i magazyn wojskowy. Po zgorzeniu magazynu w r. 1812. mury tego 
zabudowania przez kilka lat pustką stojące, odprzedał Rząd Jerzemu 
Ossolińskiemu, na założenie w niem biblioteki Narodowej, którą tenże sła
wny w literaturze polskiej mąż krajowi darował *). — Dziś w odbudo
wanym na nowo okazałym gm achu, który służy za ozdobę m iasta, 
mieści się pomieniona biblioteka, galerya obrazów i inne muzea, tudzież 
pomieszkania dla urzędników bibliotecznych , drukarnia własnością biblio
teki i kancelarya Towarzystwa agronomicznego z salą posiedzeń. — (Obacz 
też Biblioteka Ossolińskich w dodatkowym zeszycie.)

A i c h m i l l e r ,  przecznica, jedna ze znaczniejszych, w kopalni 
soli w Wieliczce w polu Janina, dolnej kondegnacyi i ku stronie po
łudniowej przeciągająca się. — Nazwana ku pamięci jednego z now
szych żupników w k o p a l n i a c h  t u t e j s z y c h  8).

A l c h m l l l e r ó w k a , ogród publiczny dla zabawy w mieście 
Złoczowie, założony nowszemi czasy za burmistrzowstwa Aichmillera.

A f tn s ln g e n  także E i n s i n g e n ,  pisząca się osada niemiecka 
(kolonia), przys. gm. Dziewięcierza w pow. Rawskim (obw. Żolkie^sk.) 
Położona w przyjemnej pagórkami otoczonej dolinie, pod tak zwaną 
Łysągórą, ku zachodniej stronie Dziewięcierza, oraz przy drodze gmin
nej z Niemirowa do Rawy tędy wiodącej, w odległości ode Lwowa 8 V2 
m., od Żółkwi 6 l/j m., od miejsca powiatowego i poczty w Rawie ru
skiej 1V4 m., od parafii łac. w Potyliczu ‘/a m., od parafii ewangelick. 
w Reichau 27* m .; zaś z miejscem gminnym Dziewięcierzem stykają 
się chaty tutejsze tylko o kilkadziesiąt kroków, których jest 33 dosyć 
porządnie zbudowanych i niemal wszystkie murowane. Liczy 240 mie
szkańców (z tych 224 obrz. ewangelick.)4 * *). Grunta tutejsze zawierająoe 
glinkę piaskowatą, miejscami też nieco rumuszu, osadzone za czasów 
kameralszczyzny osadnikami niemieckiemi, z nad Renu i Pfalcyi w 
1784 r. tu sprowadzonemi, przydzielone zostały tej osadzie jako 
niegdyś starościańskie w obszarze kilkuset morgów, za roczną opłatą

1) Według dawnych aktów urzędowych Izby obrachunkowej lwowskiej. — Wykaz 
kapitałów niegdyś własnością tego kościoła, ściągniętych po zniesieniu tegoż 
na fundusz religijny, umieszczony w dodatku niniejszego dzieła pod 1. III.

2) Od czasu zgorzenia tego zakładu wojskow. pospólstwo dotąd zabudowanie to 
S p a l o n y m  m a g a z yn e m **  zowie.

3) Ob. L. E. Hrdina: G e s c h i c h t e  d. W i e l i c z k e r  S a l i n ę .  W i en 1843, st. 166
4) W r. 1854 według wykazu urzędowego obliczono tu 29 domów, 58 rodzin, z 210

mieszk., 12 stajen, i 40 koni oraz miejsca dla załogi wojskowej na 20 — 40
ludzi i 24 koni.



czynszu 449 złr. 18 Yt kr. m. k. — Oprócz indywidualnych parcel, 
przydzielono jeszcze całej gminie kilkanaście morgów pola i łąk , na 
utrzymywanie bujaka i ogiera 1 2). — Wielu też z mieszkańców tutej
szych,* posiadają nabyte już później, w obrębie miasteczka Potylicza, 
mniejsze obszary gruntowe. Niemal wszyscy mieszkańcy tutejsi trudnią 
się rolnictwem, lub furmanką i chowem bydła; niektórzy tylko z nich 
prowadzą porządne rzemiosła (kowalstwo lub ciesielstwo) ’). Jest tu 
także szkoła tryw. ewangelicka, z roczną dotacyą 168 złr.; wnętrza 
tej szkoły służą oraz za zbór do nabożeństwa w dnie niedzielne i świą
teczne. Na miejscu tutejszym za rządów polskich, istniał mały folwark 
( Do l n y  zwany), który wraz z włością Potylicką do starostwa Luba- 
czowskiego należał. Po zajęciu Oalicyi przeszły te dobra jako królew
skie na fundusz religijny pod zarządem kameralszczyzny, od której na
był klucz potylicki w drodze licytacyi w r. 1820 Michał Świątkiewicz. 
Długami obciążone, zasekwestrowane dobra te, nabyła na publicznej licy
tacyi dnia 25. maja 1844 r. żona Michała, Maria Helenna dw. imion 
Świątkiewiczowa, odstąpiwszy je zaraz domowi bankierów H a u s n e r  
et V i o l a n d ,  do którego też dotąd należą 3).

A k a d em ick a  ulica, we Lwowie, w dzielnicy miejskiej, łączą
ca ulicę n i ż s z ę  o r m i a ń s k ą  z t e a t r a l n ą ,  oraz dwie dłuższe 
przecznice, to jest: ulicę k r a k o w s k ą  z d ł u g ą .  Ulicę tę otworzono 
czyli inaczej uregulowano w 1818 r., przez zakupienie niektórych ka- 

* wałków gruntu od właścicieli położonych po prawąj stronie domów, 
idąc od ulicy krakowskiej, własności podówszas Onoińskich i Orlikow
skich; po drugiej stronie zaś zabudowania ówczesnej akademii czyli 
uniwersytetu lwowskiego, dawniej kościoła i klasztoru 0 0 . Trynitarzów. 
Koszta utworzenia tej ulicy obrachowano urzędownie na 4101 złr. 27 kr. 
m. k. Temi czasy przez zniesienie niektórych murów, zniszczonego pod
czas bombardowania Lwowa w 1848 r. zabudowania akademicznego, 
które dziś do domu narodnego ruskiego należy, rozszerzono i oczysczono 
znacznie tę ulicę, przy której istnieją po prawej stronie cztery dwu- 
piątrowe kamienicy (Nr. 70 — 73).

A k ra , potok w pow. Kossowskim ob. A k r y n .
Akrm zorjr, dawniej A k r e s z o r a  zwana, wieś i gmina w pow. 

Kossowskim (obw. Kołomyjskiego), rozłożona u podnóża wzniosłego pa
sma gór karpackich, tak zwanego Czarnego lasu, w odległości od Ko
łomyi 3 */4 m., od powiatu w Kossowie 3 1/* m., od sądu w pow. w Pe-

1) W znajdującym się w archi wie wojem urzędowym opisie V. sekcyi dóbr sta
rostwa Lubaczowskłego, (klucza Potylickieęo) z dnia 7. maja 1818 r., zestawio
nego w celu publicznej sprzedaży tych dóbr, wykazano podówczas w osadzie 
tej 29 domów, 38 rodzin z 169 rnieszk. (77 uiężcmn, 92 białogłów); tudzież: 
1 ogiera, 58 koni, lbąjaka, 13 wołów, 84 krów, Si jałówek i cieląt, 53 owiec 
i 42 sztuk nierogacizny. Dzisiejszy stan bydła w tern miejscu o mało co po
większył się, koni ubyło znacznie.

2) W tomie IV. Rozpraw tow. gospodarsk. we Lwowie, 1848 st. 49 i 66, podane 
są dokładne opisy fatejBzego gospodarstwa, chowu bydła, ceny produktów, 
stosunki handlowe i inne wiadomości ekonomiczne.

3) Ob. w Tabuli krajowej Lib.  I n s t r u m  T. 766 str. 355.



czeniżynie 3  mile, od poczty i parafii łac. w Jabłonowie l s/4 m.; pa
rafia gk. w s miejscu. Ogólna przestrzeń tej gminy, według nowszego po
m iaru, wynosi 1647 morgów, z tych są 4 morgi łąk , 265 mórg. pa
stwisk i 213 m. lasu własnością obszaru dw., zaś 107 m. roli, 957 m. 
łąk i ogrodów, 70 m. pastwisk i 31 m. lasu mniejszej posiadłości. 
Naziom tutejszy rumoszowato - gliniasty, powiększej części górzysty i 
krzakami porosły, używany bywa więcej za pastwiska i łąki górskie, 
gdyż uprawnego pola lub sadów tu bardzo mało. Wnętrza gór tutejszych, 
oprócz zwykłego piaskowca karpackiego , marglu piaskowatego i iłołup- 
ku solonośnego, zawierają miejscami błyszcz i warstwy zlepisk 
(konglomeratów) *). W kilku miejscach syczą źródła słone, które wraz 
z dwoma używanemi niegdyś szybami słonemi (Nr. 55), w 1828 r. 
zniszczono; właściwie sprowadzono ropę słoną przez budowy faszynowe 
i przykrytymi rowami do pobliskiego potoku, dozór zaś nad temi ście
kami oddano zarządowi kameralnemu i miejscowemu wójtowi. W  kilku 
miejscach tryszczy tu także mało użytkowana nafta, a nowszemi czasy 
robiono już próby wydobywania tejże jakoteż i wosku ziemnego (asfaltu)*). 
Porozrzucane po wzgórzach, poprzedzielane jarami i parowami, zagrody 
tutejsze, liczą 129 kurnych, dranicami krytych chat, 140 rodzin i 
632 mieszkańców (Hucułów) wyznania gk. i 13 żydów (1866). Co do 
zarobkowości i stanu dzielą się mieszkańcy tutejsi na 1 księdza, 64 
posiadaczy gruntów, 3 handlarzy, 15 zagrodników, 136 sług i najemni
ków, 420 płci żeńskiej i dzieci 1 2 3). Chów i pastew bydła, szczególnie 
owiec i kóz na połoninach własnych lub w obcych gminach najmywa- 
nych, stanowi najgłówniejszą zarobkowość mieszkańców tutejszych 4). 
Wielu też z nich zarobkowuje, szczególnie na wiosnę i podczas sianokosy 
i żniw, w cudzych urodzajniejszych okolicach nad Dniestrem i Prutem 
lub w przeległych lasach kameralnych, w ostatnich latach rozpoczęli 
niektórzy już podobną pielgrzymkę nawet i za granicą, to jest do Rosyi. 
Dawniej mieszkańcy tutejsi nieobrabiając pola, były wolni od pańszczy
zny, gdyż opłacały tylko czynsze, które za czasów kamery rocznie 
177 złr. 28 kr. wynosiły. Zabudowań dworskich folwarcznych nie ma 
tn wcale, tylko istnieje dwukamienny młyn nad potokiem Akryn, tu-.

1) Ob. Pascha: G e o g n o s t is c h c  B esch  r e ib u  ng  von  P o  le n  , r. 1836 
T. II., str. 117 i 119.

2) O przedsiębiorstwie wydobywania nafty w Akreszorach wspomina koresponden- 
cya z Kołoinyjskiego do „Dziennika lwowskiego" w nr. 39 (z r. 1868) następu- 
jącemi słowy: „Fabryka podupadła w Akreszorach stoi jak sta ła , a ze studni 
obok fabryki czerpią chłopi naftę codzień po trochę." Zdaje się , iż eksploatacya 
nafty tutejszej nie jest wydatną, lub w niekorzystnym miejscu założoną.

3) Według konskrypcyi wojskowej w r. 1800 liczono tu 49 chat, 58 rodzin i 289 
mieszkańców, (tylko chrześcian) miedzy temi liczono: 1 księdza, 1 rolnika, 
1 rzemieślnika, 62 chałupników, 82 dzieci i dorostków i 142 płci żeńskiej. 
W roku 1824 obliczono wóiług tej konskrypcyi: 57 domów, 89 rodzin, i 390 
mieszkańców , między temi 51 rolników i chałupników, 45 najemników, 87 
dzieci i 204 płci żeńskiej.

4) Według ostatniego obliczenia ludności w 1857 znachodzono w Akreszorach: 
9 klaczy, 2 koni, 6 źrebiąt, 108 krów, 56 wołów, 107 cieląt, 190 owce, 44k 
kóz i 69 sztuk nierogacizny. W r. 1800 liczono tu tylko 9 koni, 113 situ 
bydła rogatego, zaś war. 1824: 49 koni, 29 wołów, 160 krów i 388 owiec.



dzież karczma i osobny kram żydowski. Historya tej gminy sięga od
ległej przeszłości. Zaludnioną bowiem w wieku XII. osadnikami woło- 
slriemi (Rumuńcami), zniszczyli za rządów księcia Daniela na Rusi 
Tatarzy, a na pustkowiach owych osiedli później Huculi. Za rządów 
polskich była ta  wieś jak się zdaje początkowo królewszczyzną, należąc 
do klucza Kosmackiego. Nabyte około r. 1614 przez Macieja z Jabło
nowa h. Prus 5), dobra obszerne nad Prutem do których i Akreszory 
należały, przetrwały aż do 1788 r. w dziedzictwie Jabłonowskich. Pod 
rządem nustryackim nabyte przez kameralszczyznę, jako dobra solono- 
śne, po śmierci Augusta* Dobrogusta księcia Jabłonowskiego, od Franci
szki księżny Jabłonowskiej, ugodą z dnia 27. czerwca 1788, istnieją do
tąd w zarządzie kameralnym (dziś w zastawie wied. banku narodow.), na
leżąc do obszaru dworskiego w Jabłonowie. Wieś Akrysźory stanowi 
własną część tabularną.

W r. 1766 w kształcie pospolitem z drzewa i z trzema wieżami 
zbudowana cerkiew parafialna tutejsza, pod tyt. św. Demetriusza, nie 
zawiera oprócz trzech ołtarzy i ikonostasu (pośledniego pęzla) nic wię
cej wspomnienia godnego. W osobnej drewnianej dzwonnicy znajduje 
się 4 małych dzwonów, nowszego odlewu. Przy tej cerkwi fundowana 
dawniej parafia, dziś kapelania gkat. obrządku, ustalona przywilejem 
Józefa, Alwandra księcia z Prusów, Windów a z Wicholtza księcia Ja
błonowskiego w 1769 '); obejmuje oprócz wrsi Akreszory ((632 dusz), 
także część przyległej wsi Bani świrslnej (124 dusz); razem 756 dusz 
obrz. g. k. Dochody probostwa tutejszego stanowią posiadłość 23 mórg. 
1045 ogrodów i łąk, wydających rocznie do 136 cent. siana słod
kiego , tudzież wolne mlewo w młynie dworskim i wolny wywóz drzewa 
na opał, co wszystko obrachowane jest na 40 złr. 8 kr. mon. kon. ro
cznie. Zabudowania probostwa są w r. 1845 nowo pobudowane.

A k r y m ,  A k r a ,  poczęści także H l e n c e u  zwany, potok górski, 
wypływający kilkoma strumieniami z pasma gór Czarnego lasu, przy 
południowo-zachodniej granicy wsi Akreszory z Kosmaczem, w pow. 
Kossowskim. Płynie początkowo w kierunku zachodnim, spadając w 
kilku miejscach stromo z gór. W dalszym pochodzie przepływa środek 
gm. Akreszory, zabierając wiele mniejszych strumieni i ropę kilku za
bitych źródeł solnych, i zwraca się po ćwierciomilowem biegu ku stro
nie północnej. — Odtąd tworzy ten potok granicę naturalną, między 
gminami Akreszorą i Tekuczą, pod nazwą H l e n c e u ;  ztąd zaś po dal
szym, również ćwierćmilowym, głębokiemi jarami biegu, poszarpane, 
miejscami krzakami porosłe brzegi, zniżające się czem raz więcej, two
rzą również granicę między wsiami Berezowem niższym i Łuczą. Na- 1 2

1) Maciej z Jabłonowa br. Prus, rotmistrz król., pamiętny dziejami w wyprawach 
pod Gdańskiem, w Moskwie i w Inflantach, dziedzicząc początkowo w pow. mław
skim , (w woj. Płockim), przeniósł się później na Pokucie, gdzie założywszy 
miasteczko Jabłonów, stał się oraz protoplastą sławnej czynami i godnością 
familii Jabłonowskich na Rnsi. O nim zaszczytnie wspowinają herbarze Niesiec-, 
kiego, Okólskiego i Swięckiego: P a m ią tk i  h i s to r y c z n e  ro d ź . p o s k ic h  
T. I., et. 91.

2) Ob. Dokument w Dodatku dokumentowym pod L IV,



koniec po przeszło jednomilowem ogólnym biegu, uchodzi Akryn do 
prawego brzegu potoki Łuczy. Potok ten zasilony mnogiemi strugami gór- 
skiemi, utrzymuje w ruchu kilka młynów, a to w Akreszorach i dwa 
jednokamienne młyny w Berezowie. Najgłówniejszy dopływ tego potoku 
stanowi zasilany również wodami słonetni potok S u r c y r  zwany (ob. 
S u r c y r ) .

A k s a m itk a , góra po stronie węgierskiej, opodal granicy gali
cyjskiej, właściwie gminy Sromowieckiej w Galicy i z gminą Haligowce 
na Węgrzech. Na tej górze znachodzi się dawne grodzisko, przypomi
nające nam krwawe dzieje Hussytów w tej okoli <7 , pod przewodnictwem 
sławnego i w podaniach ludu'  dotąd żyjącego ich wodza, Aksamita, 
który dłuższy czas w połowie XV. wieku ze zwolennikami swemi oko
lice sądeckie i spizkie niepokoił. W górze tej są przecudne jaskinie, 
które służyły niegdyś Hussytom, a później zbójcom za schronienie. 
Z tych jedna większa, stykająca się z samem grodziskiem i druga 
mniejsza bliżej granicy galicyjskiej, jaskinią A k s a m i t a  zwana, od- 
widzane bywają ̂ często przez gości kąpielowych szczawnickich. Jaskinia 
Aksamita w wapieniu białym, czysta i sucha, z okienkiem w górze 
f  przybocznemi raałemi pieczarkami, zdaje się być ręką ludzką wyżło
biona , zawiera jednak niektóre oznaki dziwactw przyrody, szczególnie 
wiszące skaniieniałe sopleńce czyli nacieki (stalaktyty), które się oku 
jako krople mleka ze skały spadające przedstawiają, ztąd też pospól
stwo jaskinię tą także grotą k a m i e n n e g o  m l e k a  zowie. Przecudny 
też widok przedstawia się ze szczytu tego grodziska na dolinę Haligow- 
ską, daleko kuLechnicy i na przeległe góry Krempackie, oraz Pioniny. 
Znani w okolicach naszych jako druciarze słowackie, włościanie haligo- 
wieccy służą gościom za przywodników do tych jaskiń i grodziska. *)

A k sim m lee  czyli A i m a n i c e  pisząca się', przez pospólstwo i 
w dawniejszych aktach, zwykle J a k s m a n i c e  *) zwana, wieś i gmina 
w Aow. Przemyskim, (dawniej w wojew. ruskim, ziemi przemyskiej). 
Leży przy drodze gminnej z Niżankowiec do Rybotycz, wzdłuż koryta 
strumienia G ó r n y m  p o t o k i e m  zwanego, wdósyó powabnej i ku ró
wninie nadsaóskiej zniżającej się okolicy, w odległości od Przemyśla 
2V« m., od powiatu sądowego i poczty oraz parafii łac. w Niżankowi- 
cach */4 m., od parafii gk. w Ełokowicach l 2L m. Ogólna przestrzeń 
gminy wraz z przysiółkiem G a j a ,  zajmuje 389 mórg., z tych 81 m.

1) Szczególniejszy, odnoszący się do dziejów {lussytów w tąj okolicy opis, tego 
grodziska jako teł i jaskiń, podał Szczęsny Morawski w dziew swem S ą d e c c z y 
zna. Kraków. 1866. Tom II., str. 211; poniekąd takie Dr. Onufry Trembecki w 
dziele: P r z e w o d n i k  do z d r o j ó w  l e k a r s k i c h  w S z c z a w n i c y .  Kraków 
1861 str. 32. Ostatni porównywa grotę tutejszą z grotą P a n s i l i p p o  przy 
Neapolu.

2) Rusini tutejsi zowią ją zwykle J a s k m a n y c i ,  ztąd źródło wielorakich po
myłek w statystyce i opisani u tego miejsca, gdzie zwykle inną po drogiej stronie 
Przemyśla, opodal Medyki położoną wieś, w tym Bamym powiecie, J a k e m a 
nie  e zwaną, za jedną i tą samą poesytąją. — W niektórych opisach OaUbyi 
i nawet w wydanem teiui czasy urzędowym S k o r o w i d z a  w s z y s t k i c h  
m i e j s c o w o ś c i  G a l i c y i ,  wykazano wieś tę jako parafialną gk., pomimo ie  
najmniejszego śladu nie ma, żeby w tym miejsca kiedyś cerkiew jakowa, a tern 
bardziej parafia gk. istniała.



roli, 10 mórg. ogrodów i łąk, 6  mórg. pastw, i 15 mórg. lasu nale
żących do obszaru dworskiego i 225 m. roli, 35 mórg. ogrodów i łąk, 
i 8  m. pastwisk mniejszej własności. Rozłożone w równinie dość żyzne 
grunta tutejsze, zawierąją po większej części czamoziem, i nieco tor- 
fiaste łąki, miejscami zachodzą też nieużytkowane moczary i jalizny 
(około 11 mórg.). Liczy 47 domów i 317 mieszk. (w r. 1865), między 
temi 26 dusz obrz. łac., 187 gkat. i 4 żydów. Co do zarobkowości dzieli 
się ludność tutejsza na 47 posiadaczy gruntu, 1 rzemieślnik, 48 sług 
i najemników, i 212  kobiet i dzieci *). Zwykłe gospodarstwo domowe, 
poniekąd też rozszerzona uprawa lnu i konopi i robienie przędziwa, są 
powszechnym zatrudnieniem mieszkańców tutejszych. Chów bydła dla 
braku pastwisk zaniedbany.

Miejsce to początkuje się z czasów książąt ruskich w Przemyślu 
i należało pierwotnie do zamku książęcego tamże *). Nadane później 
dworzaninowi, stało się gniazdem familii Jaskmanickich h. Leliwa na 
Rusi. Około r. 1542 przeszło w posiadanie Kmitów, gdyż jak wspomi
nają ówczesne pamiętniki, i jego nawet nieominęła bezprzykładna chci
wość Piotra Kmity, wojew. krakowskiego i marszałka w. kor.1 2 3). Za dzie
dzictwa Kmity, stanowiły Aksmanice wraz z wielu innenii wsiami tak 
zwane dobra Bachowskie 4), które w dziale spadku po Piotrze Kmicie 
przeszły w dóm Tarnowskich. Ci odprzedali takowe w r. 1602 Janowi 
Tomaszowi Drohojewskiemu, referendarz, kor., od którego nabył je w 
r. 1617 szwagier tegoż, Mikołaj Wolski (her. Półkozic), marszał. w. 
kor., star. krzepicki, olsztyński, rabsztyński i t. d. Był to mąż zajmują
cy znamienite w dziejach Polski miejsce, dbający o dobro ojczyzny a 
przytem o wzrost i polepszenie ekonomii krajowej. On wystawił istnie
jący dotąd w tern miejscu dosyć okazały pałac, czyli zamek, jak go 
podówczas nazywano, oraz słynne zabudowania gospodarskie, po których

1) Według konskrypoyi wojskowej z r. 1790 liczono tu : 40 domów, 41 rodzin z 
222 mieszk., z tych 3 szlachty, 1 rzemieślnik, 25 rolników, 18 chałupników, 
17 pomocników gospodarstwa, 38 chłopców i 120 płci żeńskiej. — W r. 1824 
liczono 45 domów, 65 rodzin, z 147 mieszk., z ty ch : 1 szlachcic, 33 rolników, 
1 chałupn,, 37 prenotowanych do wojsk młodz., 43 dorostków, 130 płci żeń-

, skiej. Ilość bydła w tern miejscu liczono w r. 1790: 10 koni, 18 wołów, 98 
krów i 38 owiec; w r. 1824 : 56 koni, 24 wołów, 83 krów, i 40 owiec. Według 
obliczenia zaś w r. 1857 znachodziło się tu: 14 klaczy, 8 koni, 10 źrebiąt, 
71 krów, 76 wołów, 51 cieląt, 34 owiec i 25 nierogacizny.

2) Według pamiętnika zniesionego klasztoru Jezuitów w Przemyślu, miejsce Aksma
nice ma być równocześnie z Przemyślem osiedlone. O starożytności tego miejsca 
przykonywują nas rozmaite w aktach grodzk., a po części w archiwie mojem znacho- 
dzące się dokum. Pierwotnie miejsce to wraz z Niżankowicami należało do zamku 
Przemyskiego.(Ob. P r z y j a c i e l  c h rz ę ś ć ,  p r a w d y  z r. 1834, st. 90). Przy
wilej króla Władysława Jagiełły z r. 1423, wydany w Przemyślu, potwierdza 
dziesięcinę snopową z łanów tutejszych kapitule łac. w Przemyślu. Przywilejem 
zaś króla Zygm. L r. 1534 zatwierdzone zostały dawne prawa Władyctwa prze
my sk. cerkwi greckiej św. Jana, nadane przez Leona księcia halickiego i króla 
Władysława Jagiełły, co do posiadłości dwóch dworzyszcz w tern lniejBcu i 
innych praw. (Ob. dokument w Dodatku pod L V.)

3) Ob. artyk. hr. Aleksandra Krasickiego; „N ieco o K m i t a c h  Ś r e n  i a w i t a c h “ 
W Bibl. Ossol., Żesz. VII. z r. 1847, str. 41.

4) Ob. opis Ba ch  o w a, wn w pow. Przemyskim*



dziś mało śladu pozostało. Zamieszkując często w Aksmanicach, czynił 
tu rozmaite próby z rękodzieł i chemii 6). Po bezpotomnem zejściu 
Mikołaja Wolskiego dzieliły się w r. 1631 pozostałemi po nim w ziemi 
sanockiej i przemyskiej, obszeruemi dobrami, t. j. Bachowem, Aksma- 
nicami, Rybotyczami, Birczą i t. d., Eufrozyna z Chodkiewiczów Sie- 
niawska, wdowa po Prokopie chor. k o r., Mikołaj z Rokszyc Pągow- 
ski z żoną Barbarą z Wojsławic, tudzież bracia Morscy: kiś. Michał, 
Marcin i Franciszek. W r. 1645 dostał się klucz bachowski wraz z 
Aksmanicami, Felicyanowi Grochowskiemu, kaszt, przemysk., którego syn 
Wojciech sprzedał takowe w r. 1656 Mikołajowi z Tęczy na Ossolińskie
mu staroście radymisk. i knyszyńskiemu. — Za czasów dziedzictwa 
Ossolińskich kilkakrotne napady Turków i Tatarów niszczyły Aksma
nice i przyległe okolice, a po części i dawny zamek opustoszał. W r. 
1672 zaszła utarczka z plondrującemi okolicę tutejszą Tatarami, n a  
K a l i n o w c u  pod Aksmanicami, gdzie wiele wroga w moczarach tam 
tejszych śmierć znalazło. Spotkanie się to pospólstwa tutejszego z 
wrogiem łupieżnym, żyje dotąd jeszcze w podaniach ludu. Na początku 
zeszłego wieku przeszły Aksmanice z kilkoma innemi wsiami w dom 
Potockich. W r. 1786 Stanisław Potocki, syn Franciszka Salezego, woj. 
kijów., odstąpił takowe Konstantemu z Ternowy Dwernickiemu, który 
je już od r. 1770 jako obligatoryczną własność dzierżawił 7). Jego 
uciemiężenia włościan i rozliczne ztąd skargi tychże do rządu, na nie
sprawiedliwe żądania dziedzica, zapisane są w grubych foliałach aktów 
nrzędowych z r. 1782 i 1783 8). Od Dwernickich nabyli klucz Aksma- 
nicki, Adam i Ludwika Kołaczkowscy, od tych w r. 1860 Kamilla hr. 
Komorowska 9); dziś własnością Berty Leśniowskiej. Połączona pod czas 
organizacyi gmin w r. 1868, wieś Aksmanice z sąsiednią wsią Beren- 
dowicami, stanowią jedną gminę polityczną ze wspólnym wójtem na 
czele. W r. 1868 zaprowadzili obi** wsie kasę pożyczkową w Aksmanicach, 
przyznaczając ku temu celowi 3 obligacye na 397 złr. — 170 złr. i 
140 złr. (ob. Berendowice.) 1 2 3 4

1) W Święcieckiego: P a m i ą t k a c h  h i s t o r y c z n y c h  z n a k o m i t y c h  osób 
i r o d z i n  p o l s k i c h .  Warszawa. 1859. T. II., str. 223, podane są też o 
Mikołaju Wolskim niektóre ciekawe i chwalebne wiadomości: „Przyjemny dla 
wszystkich, cudzoziemcom sprzyjał i wiele rękodzielników do kraju sprowadził 
i utrzymywał, jemu wzór lepszej budowli , ogrodów, zwierzyńców kraj uas wi
nien; jak w Rabsztynie i w innych miejscach, piękne pałacy pobudował lub 
odnowił; dawne zamki ciosami, obrazami i słupami uozdobił; robienie szklan- 
nic weneckich i krzyształowych, mosiądzu z miedzi ciągnienia do Polski 
sztukmistrzów sprowadził. Lubił nauki i rękodzieła, lecz w zbyt chemiczne 
doświadczenia zanadto zapuszczał się. Zygmuntowi III. zatopionemu w nich 
pomagał i król ten wiele czasu na robotach tych, zamykając się z niem w pra
cowni traw ił, oraz podają o nim, i i  znaczną część majątku na doświadczenia

. chemiczne przetopił. Do obcych krajów ustawicznie podroiował i z tego nazy
wany był: rerpetuus viator.“

2) Ob. w Tabuli krajowej; Lib. hov. Contr. T. 2. pag. 68.
3) Akta peregrawacyjne z tego względu, tudzież opisy dobra i zamku tutejszego, 

znajdują się w archiwie mojem.
4) Ob. w Tabuli krąjow. Liber Instrum. T. 960 str. 5 i 6. — Obecnie do obszaru 

dworskiego Aksmanickiego należą wsie: Aksmanice, Berendowice, Kłokowice 
i Solce, stanowiące każda dla siebie osobne części tabularne.



A k f lm a n lc e  (drugie), w powiecie Przemyskim ob. J a s k m a -
n i c e.

A l a u n h A t e  ob. A ł u n o w a  b a n i a .
▲ IMffowm, w dawnych dokumentach także H e l w i n g ,  H e l-  

w i n g a u ,  A l w i n g  lub H e l w y g o w a  zwana, początkowo zań pod 
nazwą „ H e l i g e  A u e4‘ ł) założona osada niemiecka, niegdyń w woj. 
ruskim, ziemi przemyskiej, dziś wieś i gm. w pow. Łańcuckim (ob. 
Rzeszów). Rozłożona w dolinie po obu brzegach korytu-potoka Han
dzlówki, tudzież przy drodze gminnej z Tyczyna do Łańcuta, zabudo
waną jest przeszło pół mili; w odległości od Rzeszowa 2 1/* m., od po
wiatu, poczty i stacyi kolejnej w Łańcucie */4 m., od powiatu sądowego 
w Tyczynie 2  mile. Obszar gminny wraz z przysiółkiem H o n i e  zaj
muje 3160 mórg., z tych należą 442 m. pola ornego, 42 m. ogrodów 
i łąk 8 morgów pastwiska i 135 m. lasu do obszaru dworskiego; zaś 
1763 m. pola, 286 m. ogrodów i łąk , 74 m. pastwisk i 410 m. lasu 
do mniejszej własności. Grunta pagórkowate, miejscami przeszło 900 stóp 
nad pow. morza wzniosłe, zniżają się ku dolinie wyżwspomnionego po
toku , i są po większej części składu napływowego (A 11 u v i a 1-G e b i 1 d e). 
Powierzchnia zaś ziemi tutejszej zawiera dosyć urodzajną glinkę, która 
z iłem i wapieniem się łączy, miejscami od strony północnej występują 
także zaspy piaskowe *). Przed laty wydobywano tu kamień wapienny 
i palono wapno w dość znacznej ilości, co dziś dla braku lasów ustało. 
Łąki i pastwiska tutejsze wydają zdrową paszę, lecz są za szczupłe do 
żywienia dostatecznej ilości bydła. Cała gmina z przysiółkiem liczy 
216 demów i 1249 mieszk. (1219 obrz. łac. i 30 żydów) s). Są to 
oprócz 3 szynkarzy i 1 handlarza (żydów), po większej części potomko
wie dawnych osadników niemieckich, między któremi oprócz nazw i 

i niektórych starodawnych zwyczajów, trudno dziś niemczyzny dostrzedz, 
gdyż wszyscy mową i zwyczajem za Mazurów uchodzą 4). Oprócz go
spodarstwa wiejskiego zatrudniają się oni poniekąd i inną zarobkowością.

Pierwsze zaludnienie tej osady zachodzi w drugiej połowie XIV. 
wieku, gdzie ówczesny pan zamku Łańcuckiego, Otho z Pilicy (Pilczy), 1 2 3 4

1) Ks. Siarczyńslri twierdzi, że osadę tę założono na miejscu dawnego świętego 
gaju pogańskiego, gdzie niegdyś świątynie pogańskie i pogTobowiska sławiań- 
skie istniały.

2) Ob. Puseha: O e o g n o s t i s c h e  B e s c b r e i b u n g  T o n  P o l e n  II. Theil; 
takie Dra A ltba: R o z p r a w ę  o f o r m a c y i  g i p s ó w e i  w dziele: J a h r -  
b u c h  d e r  g e o l o g i s c b e n  R e i c h s a n s t a l t  r. 1858 zeszyt,I. str. 143.

3) Według konskrypcyi wojskowej z 1795 liczono to 169 domów, 249 rodzin i 
1146 mieszk. (1142 chrz ość. i 4 żydów); między temi 49 posiadaczy gruntów i 
179 chałupników, rzemieślników i innych zarobników. W roku 1824 liezono tu 
191 domów, 263 rodzin i 1029 mieszk. (1005 chrześcian i 24 żydów), między 
temi 66 posiadaczy gruntu i 194 innych zarobników i chałupników. Ilość bydła 
w tern miejscu w r. 1795 wynosiła: 140 koni i 311 sztuk bydła rogatego, w r. 
1824 zaś 170 koni, 20 wołów, i 247 krów.

4) Nazwy mieszkańców tutejszych mają po większej cżęści końcówkę na a r  lub 
e r ,  co najdobitniej pochodzenie niemieckie dowodzi, jako to : S zp un a r ,  R aj- 
zer,  Tr ojn ar ,  Byt nar ,  Fa lg ie r ,  U ma n ,  Bem,  I n g l o t ,  P e l c ,  Pysz, 
i t. p. Inni Mazury w okolicy Tyczyna i Rzeszowa zowią mieszkańców tutej
szych zwykle Gł uc hemi  N iem cam i.



wojew. Bandom., nadany sobie od króla Kazimierza ogromny obszar 
ziemi tutejszej, po większej części osadnikami niemieckiemi zaludnił *).

Już w kilkadziesiąt lat później wystąpiła osada Pilecka (Albigo- 
wa) z pretensyą do miasteczka i jarmarków, gdy tu kościół i parafię 
łac. zaprowadzono. Plądrujący kilkakrotnie za rządów Zygmuntów w 
okolicach tutejszych Tatarzy, zniszczyły ją  niemal całkiem, ówczesny 
właściciel Albigowy, Mikołaj Tarło (h. Topor), chorąży Przemyski, zna
ny ze swych przedsiębiorstw nawet za granicą, zaludnił około r. 1550 na 
nowo tę osadę, uprosiwszy sobie od księcia bawarskiego kilkaset rodzin 
rzemieślniczych z nad Renu *). Niedługo potem nabył włość albigowską 
Konstanty Korniakt, słynny podówczas majątkiem i osiedlony na Kusi 
przybysz z wyspy Krety *). Po wygaśnięciu familii Korniaktów, prząj- 
szły dobra albigowskie, tak zwana Komiaktowszczyzna 4), w posiadłość 
Potockich, stanowiąc w tedy część fortuny dumnego wojewody kijow
skiego Franciszka Salez. Potockiego. Syn tegoż Stanisław, chor. w. kor. 
i starosta bełzki, odprzedał dobra tutejsze, zostające podówczas w za
stawnej dzierżawie u Antoniego Batowskiego, wojsk, pilzniensk., kontrak
tem z dnia 9. marca 1781 r. Tadeuszowi Junosza Chruścińskiemu, 
szambelanowi J . K. M. — Od tego nabyła Albigowę wraz z przyle- 
głościami Konstancya z Bekierskich Rogalińska. Po niej nastąpili około 
r. 1830 na dziedzictwo albigowskie Skarbkowie, którzy rozdrobniwszy 
posiadłość albigowską na kilka mniejsze części, wsie : Albigowę, z Kra- 
czkową, Cierpisz i Handzlówką, ugodą z dnia 29. stycznia r. 1844 Fran
ciszkowi Czermińskiemu odstąpili b). Od tego i w tym samym ob
szarze nabył Albigowę w r. 1845. Stanisław Odrowąż Pieniążek, od
przedawszy wieś Albigowę z Handzlówką, według ugody z dnia 4. li
stopada 1856 br. Alfredowi Potockiemu, za 47.125 złr. m. k. •) Dziś 
należą obie te wsie do obszaru dworskiego w Łańcucie, własnością J.E.

1) W potwierdzeniu donacji biskupstwa przemyskiego przez Demetryusza Kardy
nała i legata papiezkiego do Węgier i Polski w r. 1384. wzmiankowane są 
między innemi osadami, gruntami i nowinami, z których pobieranie dziesięci
ny biskupom przemyskim dozwolono, także następujące osady niemieckie w 
okolicy Albigowskiej, a to: Landshut (Łańcut), wojtowstwo w K r e m n e t z  
(Krzemienicy), V y s c h o k a  (Wysoka), H e l w y n g o w a  (Albigowa), Marken-  
h o f  (Markowa), Co ss in  (Kosina), Cz et yes z  (Sietesz), N a w e d o r k  (Nowo- 
sielice), L a n g h o n k ó w  (rantalowice). S c h e n e w a l d  (Siennow), H andzel -  
schów (Handzlówka) i t. d. — (Ob. Przyj. Chrzęść. Prawdy r. 1834 Zeszyt I., 
str. 84).

2) Wspomina o tern Jan Czermiński w liście do Marcina Kromera, wówczas koad- 
jutora Warmińskiego. (Z rękopismu).

3) Ob. Niesieckiego Herbarz. — L Zielińskiego: L w o w i a n i n .  Rok 1840 str. 88, 
Ks.Ignac.Chodynieckiego: H i s t o r i a  m i a s t a  L w o w a  str. 98. — Zubrzyckie
go: K r o n i k a  m i a s t a  L w o w a ;  — także opis S t a n i c y  i artykuł Kor- 
n i a k t o w s z c z y z n a  w niniejszym dziele. 4 * 6

4) K o m i a k t o w s z c z y z n a  zawierała podówczas następujące osady: Kunkowi-
ce,  Ł ę t o w n i a ,  D u ń k o w i c z k i ,  B a t y c z e ,  B e ł w i n ,  L i p o w i c a ,  Ujko-  
wice,  O r z e c h o w c e ,  A l b i g o w a ,  K r a c z k o w a ,  W y s o k a ,  R o g u ż n b ,  
K o r n i a k t ó w  i H a n d z l ó w k a .  Ob. w Tabuli krajowej L i b e r  C o n t r  a c t  
not, księga 4., str. 342.

6) Ob. w Tabuli krajowej: L i b e r  I n s t r u m e n t . ,  ks. 569 , str. 362.
6) Ob. w Tabuli kraj. L i b e r  I na  t  r u m e n t .  ks. 647, str. 58.



Alfreda hr. Potockiego. Do posiadłości dworskiej w Albigowie, stano
wiącej własną część.tabularną, należą dwa folwarki z pałacem i zabu
dowaniami gospodarczemu, dwa młyny i trzy karczmy. Jest tu także 
szkółka parafialna, w której uczy organista miejscowy za wynadgrodze- 
niem rocznym 40 złr.

Istniejący w tern miejscu, pod tytułem Ńarodzenia Cbr. Pana, 
kościół parafialny obrz. łac., zbudowany został z drzewa na podmurowa
niu w r. 1542 przez Tarłów w pospolitym mieszanym stylu; konsekro
wany w 1683 przez Jana z Zbąszyn Zbąskiego, biskupa przemysk., 
zachowany jest dotąd w dosyć dobrym stanie. Zawiera wewnątrz trzy 
ołtarze z starożytnemi obrazami pośledniejszego pęzla i organ mały. 
W przybudowanej drewnianej dzwonnicy, znajdują się dwa małe dzwo
ny i sygnaturka. O pierwotnej erekcyi kościoła i parafii w tym miej
scu, dla braku zniszczonych przez napady tatarskie dokumentów, trudno 
dziś coś stanowczego orzec. ł). W r. 1623 ówczesny dziedzic albigow- 
ski, Konstanty Komiakt, odnowił dawną fundacyę Pilecką, której docho
dy w r. 1772 Józef Kierski, bisk. przem., kanclerstwu kollegiaty jaro
sławskiej przyłączył, co jednak wkrótce przez zniesienie tej kollegiaty 
ustało, a parafia tutejsza przez c. k. Rząd austryacki usamoistnioną 
została. — Do dotacyi tutejszego probostwa, oprócz pomieszkania i za
budowań gospodarskich z drzewa, należ.} także grunta erekcyjne, szcze
gólnie pole: L i s i e j a m y  zwano 105 mg. 1380 □ °  zawierające, ogrody 
i łąki 19 mgów 766 O 0, tudzież staw i pastwiska wspólne. Jurydyka 
parafialna za czasów pańszczyźnianych, liczyła w tern miejscu 17 pod
danych, które oprócz robocizny także czynsze pieniężne, za tak zwane 
żelazne krowy (za 86  sztuk), po 18 kr. in. k. i po jednym kapłonie 
rocznie w dzień św. Marcina uiszczali. Franciszek i Anna Potoccy przy
wilejem z d. 26. paźdr. 1771 w Krystynopolu datowanym, nadały też 
kościołowi tutejszemu grunta w obrębie gminy Markowy pod nazwą: 
P u s t k a  K l u c z o w s k a  i P u s t k a  N i k l o w s k a ,  które w tabuli 
krajowej jako osobne dobro tabularne, pod tytułem: A 1 b i g o w s k i 
k o ś c i ó ł  są zaciągnięte.

Na dobrach albigowskich cięży oprócz pomioniouych fuudacyj, 
także zapis z nowszych czasów śp. Eleonory Kilingsberger z d. 27. listo
pada r. 1863 w sumie 2410 złr. 75 kr. w. a., w celu utrzymywania z 
odsetków tego kapitału, dwóch ubogich, w fundowanym w Łańcucie, 
przez śp. Alfreda i Józefy z książąt Czartoryskich , hr. Potockich, do
mie przytułku.

A lb ig o w fftk ! trianguł A  » w obrębie wyżwsponmionoj gminy. 
Ustawiouy ua wzgórzu ku północno-wschodniej stronie tej wsi, przy 
kopcu gdzie się stykają granice trzech gmin: Albigowy, Wysokiej i 
Markowy, opodal gościńca z Rzeszowa do Kańczugi tędy wiodącego.

1) Oprócz innych dowodów, że parafia obrz. lac. w tein miejscu już na początku 
wieku XV. istniała, przekonywuje nas dokument czyli spis bractwa duchowień
stwa (C o n f r a t  e r n i t  a r b a c e r d o t.) w Łańcucie z r. 1450, w którym 
wspomniany jcHt też ks. Mikołaj, jako proboszcz z Albigowy ( r e c t o r  e c c l e -  
s i a e  p a r o c h ,  i n  H e l w y g o w a ) .  - - Ob. Hzematyzin Duchowieństwa Dy- 
ecezyi Przemyskiej z r. 1863, s t  131.



Wyniosłość jego jest 132’2 sążni wiedeńskich czyli 794 stóp nad pow. 
morza

A lb in , połonina nad granicą węgierską u stóp Czarnej góiy, w 
obrębie gminy Żabio w pow. Kossowskim, (obw. kołomyjsk.). Oprócz 
zdrowych górskich pastwisk w tom miejscu, znajdują się też tu źró
dła szczawowe, dotąd niebadane, których skład i obfitość mają być o 
wiele lepsze i wydatniejsze od innych źródeł szczawowych w tej oko
licy *).

A lb in ó w k a , początkowo poniekąd A l b i n o w e m  zwana wieś i 
gmina w pow. Sniatyńskim (obw. Kołomyjsk.). Położona w żyźnej ró
wninie nad Prutem , w odległości od Kołomyi 4 m.; od powiatu i 
stacyi kolejnej w Śniatynie 27 4 m., od poczty i parafii łac. w Zabło- 
towie 1 7* mili od parafii gk. w Zadubrowcach 1 2 3/8 m., od traktu kar
packiego */4 mili. Przestrzeń gminy zajmuje 382 mg., z tych są 244 
mg. pola, 8 mg. ogrodów i łąk , 7 mg. pastwisk bez lasu własnością 
obszaru dworskiego; zaś 96 morgów roli i 27 mg. ogrodów i łąk na
leżą do własności mniejszych. Liczy 46 domów, 64 rodzin i 289 mieszk. 
(z tych są 6  łac. 262 gk., 7 omiiańsko-szyzmat. obrządku i 14 żydów). 
Co do zarobkowości dzieli się ludność tutejsza na 25 posiadaczy grun
tów. 21 chałupników, 3 rzemieślników, 16 zarobników i sług i 220 ko
biet L dzieci. — Uprawa roli, która tu szczodrze wynagradza pracę 
rolnika, jest też ogólnem zatrudnieniem; chów bydła dla braku pastwisk, 
za nadto szczupłe wykazuje daty 3). Najbardziej zaś czuć się daje brak 
drtfewa, którego zwykle, tak w zimie jak i w lecie przy gotowaniu po
traw, zastępuje słoma lub suszonej w lecie po płotach lub murawach 
odchody zwierzęce. Glinkowato-pulchnista gleba tutejsza, na którą już 
i powietrze w tej okolicy wielki wpływ wywiera, produkuje w dostate
cznej ilości wszelkie gatunki zboża, tudzież tytoń do kilkaset cetn. ro
cznie , niemniej kukurudzę, arbuzy, kawony i inne produkta, które już po 
polach sadzono bywają. Ze wzgórz tutejszych, podnoszących się od wscho
dnio - południowej strony granicznej tej wsi, wypływa mały do rzeki 
Prutu uchodzący strumień, K o r b a s i u k a  czyli K o w b a s i u k a  
zwany.

Osada Albinowska założoną została na początku XIX w. na grun
tach wsi Hankowie (dziedzictwa, niegdyś Prota Potockiego i hr. Kos
sakowskiej w ziemi Halickiej, wojew. ruskiego). Józef Albinowski, 
ówczesny dzierżawca wsi Hankowiec i innych przyległych dóbr, do for
tuny hr. Kossakowskiej należących, nabywszy niektóre pojedyńcze par
cele jako własność, założył na nich około r. 1806 nową, A l b i n o w k ą  
nazwaną osadę. Uchwałą rządową (c. k. gubernii we Lwowie) z dnia

1) Ob. Kumąrsbcrga mapę Galicyi, karta 19. mila XVII i 14.
2) Ob. ks. Sofrona Witwickiego dziełko: O H u c u ł a c h .  Lwów, str. 48 i 82. 

Także o roślinności na tej połoninie podał tenże krótki wykaz', przedrukowany 
W I. tomie S p r a w o z d a ń  k o m i s y i  fi zi o g r a  l icznej  c. k. Towarzystwa 
naukowego Krakowskiego. Kraków. 1867, str. 227-

3) Według obliczenia z 1857 r. znajdowały się podówczas tu: 13 klaczy, 5 koni; 
1 bujak, 35 krów, 18 wołów i 8 cieląt.



9. stycznia r. 1807 uznaną została ta osada, licząc podówczas folwark . 
dworski i 19 domów włościańskich, jako osobna i od dawnej gminy 
Hankowieckiej odłączona wieś, i za własną część tabularną 1 2 3). Po 
śmierci Józefa Albinowskiego, przejszła ta posiadłość na jego spadko
bierców, Franciszka i Nikodema Albinowskich-51), którzy odstąpili ją  
ugodą z dnia 1. lutego 1834. Wacławowi'Dewiczowi 8). Po śmierci tegoż 
w r. 1860 podzieliła się wdowa jego i spadkobierczyni, Maria z J a 
sińskich Dewiczowa tern dobrem, ugodą z dnia 11. grudnia 1864 z Franci
szkiem Jasińskim zawartą, przezco ustanowione zostały dwie części ta
bularne w Albinówce, których dziś Franciszek Jasiński jedynym jest 
właścicielem 4 5). Do zabudowań dworskich w tern miejscu należą, oprócz 
małego dworku i mizernych zabudowań gospodarskich, także dwie kar
czmy lepianki we wsi. Na polach czyli dawnych błoniach tutejszych 
istniały dwia-mogiły, usypane naTiiiejscu^pobojowiska ż Wołochami, 
które zniszczono prawdopodobnie w czasie założenia tej wsi 6).

A lb ln o w sk a  Wola, o b a c z  W o l a  a l b i n o w s k a .
A lb rech t, przecznica dość znaczna i jedna z wydatniejszych 

niegdyś robót w N o w y m  p o l u ,  kopalni Wielickiej; wychodzi z ko
mory Arcyks. Karola Ludwika i idzie poprzecznie w soli spiżowej dalej. 
Tak nazwana na pamiątkę odbytych tu dnia 23. lipca 1835 r. odwi- 
dzin Arcyks. Karola i jego dostojnych synów: Arcyksiąźąt Karola F er
dynanda i Albrechta 6).

A lek sa n d er  cesarz, jedna z wydatniejszych komor w kopalni 
solnej W i e l i c k i e j ,  wyrobiona ku zachodniej stronie Nowego pola; 
tak nazwana na pamiątkę odwidzin cesarza rosyjskiego Aleksandra I. 
w kopalniach tutejszych, dnia 23. września 1814 r. 7).

A lek sa n d r ia  lub A l e x a n d r i a ,  początkowa nazwa, obda
rzonego wolnością i przywilejami przez Aleksandrę hr. Potockę, wdowę 
po Stanisławie Potockim, miast eczka S k o 1 e w pow. Stryjskim. — Ob. 
S k o 1 e (mczko). *

A lek sa n d ria , także A l e k s a n d r ó w k ą  zwany przys.gm. Łęki 
w pow. Jasłoskim (obw. Jasłos.). Położony ku północnej stronie tej gmi
ny, składa się z kilku chat z 67 mieszk., nowszemi czasy tu osiedlonemi;

1) Według konskrypcyi wojsk, w 1809 r. liczono tu 20 domów, 29 rodzin z 140 
mieszk., tudzież 2 koni , 28 wołów, 28 krów i 56 owiec. — W r. 1824 liczono 
tu 27 domów, 31 rodzin, 154 mieszk. fz tych 17 gospodarzy). Co do ilości 
bydła obliczono w tym roku: 17 koni, 26 wołów, 32 krów i 83 owiec.

2) Ob. Lib.  I ns t ruuj ,  w Tabul. krajowej T. 295, str. 238 i 239.
3) Ob. wTab. kraj. L ib. I n s t  r. T. 351, str 195.
4) Indemnizacya za zniesienie pańszczyzny przyznaną została dla dobra Albinówki 

w kwocie 205 złr. 10 kr. m. konw.
5) Gmina Albinówka używa dotąd dawną pieczęć dominikalną za gromadzką, na 

której wyryty jest hdrb Ślepo wron, z napisem w otoku: S i g i l i u m  D o m i n i i  
A l b inó  w.

6) Ob. L. E. Hrdina: G e s c h i c h t e  d e r  W i e l i c z k e r  S a l i n ę ,  Wien. 1842. 
str. 160 i 262.

7) Ob. L. Em. Hrdina: G e s c h i c h t e  der  W i e l i c z k e r  S a l i n ę  str. 161; — także
Dr. F. Poczkowskiego dzieło: O W i e l i c z c e ,  1843 str. 76.



w odległości od powiatowego urzędu w Jaśle 2 V4 mil., od sądu po w. 
i poczty w Frysztaku 1 m ., od par. łac. w Łączkach ł/4 m., ode wsi 
Łęki Vs m*> j est to zakład oraz własnością Aleksandry z Niesiołowskich 
Rogojskiej, żony Jędrzeja Rogojskiego, dzisiejszej właścicielki */8 części 
dobra Łęki. ^

A lek sa n d ró w , dawna, dziś zaniechana, komora w kopalni soli 
w Wieliczce, którą już w r. 1717 obrabiać zaprzestano. Dziś pozostały 
tylko wspomnienia o niej !).

A lek sa n d ró w , także A l e k s a n d r ó w k ą  zwany trianguł A» 
w obrębie gminy Budy Przeworskie, w pow. Łańcuckim; ustawiony 
ku południowej stronie tej wsi, opodal granicy z gm. Rozbożem, przy 
drodze z Przeworska do folwarku Aleksandrówki. Wyniosłość jego obra- 
chowana według pomiarów trygonometrycznych na 127’8 sążni wied. nad 
pow. morza *).

A lek sa n d r o w ej ogród, przy ulicy Kopernika, na Wesołej, w 
Krakowie, przez publiczność szczególnie w lecie, licznie odwiedzany 
dom gościnny, raczej ogród, pospolicie: U P a n i  A l e k s a n d r o w e j  
zwany, słynny wybornem mlekiem i śmietaną. W niedziele i dnie 
świąteczne, podczas pory letniej, konsumuje tu publiczność do 2 0  wia
der piwa dziennie. W r. 1863 odbywano tu kilkakrotnie ścisłe policyj
ne rewizye za wychodźcami i powstańcami polskiemi, których według 
denuncyacyi w tern miejscu przechowywano *). Nazwa tego ogrodu po
mimo zaszłej przy końcu roku 1867 śmierci właścicielki P. A l e k s a n 
d r o w e j  pozostanie na zawsze w uściech ludu.

A le k sa n d r o w ic e , komora w kopalni soli w Wieliczce w 
tak zwanym Nowym polu, 1724 r. założona (rozpoczęta), dochodzi do 
88  sążni głębokości. Obecnie prawie całkiem zaniechana. W tern miej
scu znajduje się także maszyna do wyciągania ( F ó r d e r u n g s - M a -  
s c h i ne )  4).

A lek sa n d ro w ice , dawniej A l e i a n d r o w y c z e ,  pisząca się 
gmina w pow. Krakowskim (niegdyś w powiecie i wojew. Krakowskim). 
Położona w równinie nad małym , w tern miejscu kilka małych staw
ków tworzącym potokiem, odgraniczającym Aleksandrowice ku zacho
dniej stronie ode wsi Morawicy; w odległości od Krakowa l 1/* 
m., od poczty w Liszkach V* m > 1 °d parafii łac. w Morawicy l/s m. 
Przestrzeń gminy wraz z przys. Kleszczowem, Stefanówką i Kocha
nówką zajmuje 1641 mgów, z tych należą 521 mg. pola ornego, 78 
mg. łąk i ogrodów, 61 mg. pastwisk, i 708 mg. lasn do obszaru 
dworskiego; zaś 234 mg. roli, 26 mg. łąk i ogrodów, i 13 mg. pa
stwiska do mniejszych własności. Wieś ta przeciąga się wąskim klinem 1 2 3 4

1) Ob. E. Hrdina: G e s c h i c h t e  de r  W i e l i c z k e r  S a l i n ę ,  >tr. 66.
2) Ob. mapę Knmenberga Galicyi, Tabl. 11, mila XV. i 13.
3) O zdarzeniach w tern ogrodzie i £o śmierci jego właścicielki, znachodzą się

kilkakrotne wspomnienia w kronice dziennika „C zasu", w roku 1863 i w la
tach późniejszych. *

4) Ob. E. Hrdina: G e s c h i c h t e  der  W i e l i ”c zke r  S a l i n ę ,  itr. 160.



przeszło milę wzdłuż i sięga od północnej strony rzeczkę Rudawę i ko
lej żelazną w Balicach, od południowej zaś granicę wsi Cholerzyna. Liczy 
53 domów, z 437 mieszk. (1866), wszyscy obrz. łac., zatrudniających 
się oprócz rolnictwa poniekąd i  rzemiosłami ’). W zwyczajach i co do 
charakteru równają się oni z mieszkańcami Łobzowa, Balic, Zwierzyń
ca i innych pobliskich wsi. Droga publiczna przez Aleksandrowice do 
stacyi kolejowej w Niegoszowicach, jest nieustannie ożywioną. Je
dnostajna i nader przyjemna okolica Aleksandrowie, urozmaicona lasa
mi a od strony wschodniej (od Balic) romantyczneini skałami, zwabia 
również jak inne okolice tutejsze w lecie uie mało gości z Krakowa do 
przechadzki i zabawy *). Naziom tutejszy po części glinkowaty z iłem i 
piaskiem warstwujący, po części czarnoziem, jest poniekąd zachodnią 
kończyną sławnej z urodzajności ziemi, niegdyś Proszowicką zwanej 
i jest szczególnie dla ogroduictwa i sadownictwa przodatnym. Wnętrza 
zaś zawieiają w północnej części tej gminy przeważnie pokłady wapienia 
muszlowego 3), miejscami zaś od strony zachodniej, pokłady węgla ka
miennego, którego wydobywanie już w r. 1830 ówczesny właściciel 
Aleksandrowie próbował; wkrótce jednak zaniechano to roboty. Posia
dłość dworska składa się z dwóch folwarków, z których pierwszy poło
żony we wsi wraz z małym pałacem, pięknemi ogrodami i zabudowa
niami gospodarczemi; drugi zaś, S t e f a n ó w k ą  zwany, opodal wsi przy 
przysiółku Kleszczowie. Dość obszerne, lecz miernie zagospodarowane 
lasy tutejsze (mieszane), podają dostateczny materyał na opal i budulec.

Wieś ta  powstała prawdopodobnie w połowie XV. wieku, założo
na na gruntach wsi Morawicy, przez ówczesnych współposiadaczów tejże, 
braci Marcina, 4), Jędrzeja i Jana Aleksandrowskich (herbu Topor) 5), 
z których Marcin dziedziczył na Kleszczawie •). — Odgraniczona w r. 
1480 od Morawicy, a w r. 1540 od Balic. O wiek później /nachodzimy 1

1) Ludność obliczony jest tylko wc wsi samej bez przysiółków. W r. 1800 liczono 
tu .35 domów, 53 rodzin z 208 mieszk ; z tych 3 rolników i 41 chałupników 
lub rzemieślników.— W r. 1808 lirzouo tu 35 domów, 51 rodzin z 211 mieszk.; 
między tymi 7 rolników i 38 chałupników.

2) O romantyczuuści położenia Aleksandrowie przypomina A. Grabowski w dziele 
swoje w: Kraków i jego okolice. Kraków 1844. (Wyd. IV. str. 318.) pisząc o 
mogile Kościuszki podaje i te słowa; „Na północno-zachodnim brzegu szerokiego 
błonia, leżą słynne z pięknej posady wsie Aleksandrowice i Morawica."

3) Ob. Ludw. H o b e n e g g c r a  mapę geologiczną W. ks. Krakowskiego i po
bliskich okolic południowych w Wiedniu 1HG6. — O Florze Aloksaudrowic zna- 
chodzimy dostateczną kolektę w dziele F. Berdaua: F l o r a  o k o l i c  K r a k o 
wa 1859.

4) W Długosza L i b e r  benef ic ior ,  (wydanie lir. Przezdzieckiego) Kraków 1884. 
T. II. str. 43. wspomniany jest zapewne przez pomyłkę druku M a r c i s s i u s  
Aleksandrowski.

5) Długosz w wyżpomienionym dziele T. I., str. 8 i T. II., str. 43 zowie herb ten 
B i p p e n n i u m .  Zamilczają o Aleksandrowskich, Paprocki i Okolski; dopiero 
Niesiecki przytacza Aleksandrowiczów w ziemi Lidzkiej z własnym herbem., 
o Aleksandrowskich, herbu Topor, również nic nie wzmiankuje.

6) Dziś Klcszczowem zwana wioska przy Alcksandrowicach, uważana za przysiółek 
tejże wsi ł w jedną gminę katastralną z Aleksandrowicami obgraniczona, zdaje 
się być pierwotną siedzibą Aleksandrowskich w okolicy Krakowa. (Ob. Kle
szczów). O Aleksandrowicach pisze Długosz^w wyipomienionym dziele T. 11.,



Aleksandrewice w posiadaniu Karolińskich. Z tych Stanisław Jan (Iwan) 
Karmiński !), jeden z pierwszych i najgorliwszych zwolenników refor- 
macyi w Polsce, odprzedał ją  w r. 1614 Piotrowi Gołuchowskiemn. 
Nowszymi czasy przeszła w posiadanie familii Skarżyńskich. Dziś wła
snością Adeli Skarżyńskiej. Tu przemieszkiwał często, za czasów Rze
czypospolitej krakowskiej, Ambroży Skarżyński, niegdyś jenerał jazdy 
wojsk polskich i baron cesarstwa francuzkiego; zmarły dnia 6 . czerwca 
1868 we wsi Orłowie w Polsce, licząc lat 79.

Do wiadomości histoiycznych Aleksandrowie, łączy się ważne, za cza
sów krzewienia się reformacyi w Polsce zaszłe zdarzbnie. Wspominają 
o niem rozmaite dzieła historyczne, szczególniej zaś opisuje je J . Lu
kasie w icz *) w następującej osnowie:

Aleksandrowice w 16 wieku własność Iwana czyli Jana Kar- 
mińskięgo, jednego z pierwszych zwolenników reformacyi w Polsce. 
Gdy uczniowie akademii i szkół krakowskich wraz z pospólstwem, zbór 
krakowski kalwiński po trzeci raz zburzyli, Karmiński ustąpił dworu 
swego w Aleksandro wicach na zbór dla gminy kalwińskiej krakow
skiej. Przeniesiono do niego nabożeństwo z Krakowa dnia 23. Maja 1591 
r. wraz z ministrem Jakóbem Wolfem, który nabożeństwo to odprawiał 
w polskim i niemieckim języku.

Kalwini krakowscy przyniósłszy swój dom boży do Aleksandrowie, 
rozumieli, że tu będą wolni od napaści, jakich doznawali od pospólstwa 
w Krakowie. Lecz ich nadzieje gorzko zostały zawiedzione. Albowiem 
jedno-milowa przestrzeń nie wstrzymała bynajmniej motłochu krakow
skiego od zamachów na zbór w A leksandrowicach, który też w r. 1613 
dnia 14. kwietnia zburzył. — Opowiada o tein Wojciech Węgierski, 
w kronice zboru krakowskiego, jak następuje: „Następującego roku 
1612 jakieżkolwiek wytchnienie Zbór krakowski m iał, lecz w r. 1613, 
żałośne nastąpiły mordy. Dnia bowiem 14. kwietnia w niedzielę pierw
szą po Wielkiejnocy, z różnych szkół, bycy i różny motłoch skupiwszy 
się z Krakowa wieczorem, wyszedłszy nadedniem na Aleksandrowice, 
(gdzie zgromadzenie Krakowian bywało), złodziejskim nocnym rozbójni
czym sposobem naszli i tamże zaraz na zbór kaznodziejski uderzyli.

Podtenczas właśnie przyjechał był do Aleksandrowie — do ks. 
Andrzeja Hermanna kaznodziei tamecznego, ks. Bartłomiej Bitner z 
Głębowiec, senior Zatorski, w prywatnych niektórych swoich potrzebach,

str. 44, co następuje; „ A l e z a ndrowy cz e,  v i 11 a s u b  p a r o c h i a  do Mo* 
rawycza s i t a ,  cujus bae  redes praefat i  Al e i  a n d r o  wscy,  i n q uą  
s u n t  lane i  cmet hon a 1 e s, de quibu9 s o l r i t n r  e t  c o n d n e i t u  r de- 
c i m a  m a n  i p*u l a r  i s  e t  c a n a p a l i s  p r o  e c c l e z i a  i n  M o r a 
wy  oz a*.

7) Niesiecki i inni heraldycy Polscy pomimo zasług i nauki jogo, pominęli go 
w swych herbarzach.

8) Ob. Józ. Łukaszewicza: Dzieje kościołów wyznania helweckiego w Małej Polsce. 
Poznań 1853. str. 309. Oprócz J. Łukaszewicza i Wojciecha Węgierskiego , 
przypominają o tern zdarzeniu jeszcze następujące pism a:. J. Łemkowskiego : 
P r z e g l ą d  z a b y t k ó w  p r z e s z ł o ś c i  w o k o l i c a c h  K r a k o w a .  
Warszawa '1868 str. 46 i 47. — Przyjaciela ludu: Rocznik 1888. str. 206.; 
Roczn. 1842 str. 366., i Roczn. 1849. str. 183.



mianowicie, aby się zniósł i namówił z Im. P. Walentym Gohichowskim 
i Im. P. Potockim, z których synami do cudzych krajów P. Zacharya- 
sza Bitnera, syna swojego, za dyrektora był posłać przyobiecał. — Gdy 
tedy hultajstwo to nocne dóm kaznodziejski, albo plebanią opadło, ks. 
Andrzej Hermann, kaznodzieja tameczny, uszedł i z swojemi zdrowo 
rąk okrutnych rozbójników onych. Lecz ks. Bartłomiej Bitner (człowiek 
uczony i starzec w kościele Bożym dobrze zasłużony irenico i  en- 
chiridio consdatorio księgami w druk podanemi i w cudzych kra
jach sławny) na osobności spiąć i spoczywając, w nagłej onej napaści 
od hultajstwa onego jest zachwycony i pojmany, którego ze wszech 
szat obnażonego za wrota wywlókłszy okrutnie mordowali, piętnaście 
ran zadali, dwa palce u lewej ręki uciąwszy, obnażonego a tylko w ko
szuli leżącego, zewsząd krwią zbroczonego za umarłego mając odeszli. 
Plebanią przytem wyplądrowawszy, nakoniec zapalili i ogniem cale 
znieśli, a tak tę robotę nieszczęsną odprawiwszy do Krakowa znowu 
się powrócili. — Po odejściu onych rozbójników ks. Bartłomieja Bitne
ra, na pół umarłego leżącego , niektóre osoby wziąwszy z onych razów 
krwią zbroczonego i zsiniałemi razami napełnionego, omyli. Z Krakowa 
też potem panowie starsi prędko z cyrulikiem ewangielickiego wyznania, 
przyjechawszy, wielkie i pilne około niego starania i pieczą mieli, tak , 
żeć za osobliwszą a dziwną łaską Bożą, po takowych ciężkich raziech 
wyleczonym i do zdrowia przywróconym będąc, przez nie mało lat potem 
w kościele Bożym jeszcze godnie pracował."

Po tym gwałcie nabożeństwo kalwińskie gminy krakowskiej, przy- 
niesionem zostało do Wielkiejnocy, *) gdzie Stanisław Wielowiejski, 
dziedzic miejsca tego nowy zbór założył i uposażył. — Zbór jednakże 
w Aleiandrowicach istnął jeszcze lat kilka, albowiem właściciel Ale- 
landrowic, Piotr Gołuchowski, kalwin naprawił go na nowo i utrzymy
wał. Po śmierci atoli Piotra Gołuchowskiego, syn jego starszy Samuel 
przeszedłszy na łono kościoła katolickiego i w małoletności brata swego 
Zygmunta, któremu ojciec wieś tę przyznaczył, zawiadując Aleksandro- 
wic&mi, zbór w nich zniósł na zawsze około 1620 — 1630 roku.

A l e k a a n d r ó w k a , także F o l w a r k  d o l n y  A l e k s a n d r o w 
ski  zwany, folwark z kilkoma chaty, w obrębie gminy Budy, czyli 
Przedmieście przeworskie w pow. Łańcuckim (obw. Rzeszów.). Zbudo
wany nowszemi czasy opodal przysiółka Burdasz górny, ku północnej 
granicy wsi Budy z Maćkówką, przy drodze prywatnej z Przeworska 
do Mirocina, w odległości od Rzeszowa 5 mil, od powiatu w Łańcucie 
1 m., od sądu powiatowego i poczty w Przeworsku 1 * */2 m., od Jarosławia 
16/s m., od gminy Budy przeworskie V, m. Urodzajne, chociaż piaskowate 
pola tutejsze, wydają przy dokładnej oprawie plon dostateczny, szczególnie 
tak zwaną pszenicę przeworską. Folwark ten wzmiankowany w projekcie 
ordynacyi Przeworskiej z dnia 31. m ajar. 1850, przez Henryka ks. Lubo
mirskiego do sankcyi monarszej podanym, jest dziś własnością Jerzego 
ks. Lubomirskiego.

1) Wielkanoc, wieś opodal Krakowa, po stronie Polskiej (aa Kordonem) nad sa
mą granicą, w parafii Goleckiej i pow. Proszowicom, gniazdo*rodziny Wielka-
nockich.
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Aleksandrówka, przys. gm. Machnowa w pow. Rawskim. Po
łożony w pagórkowatej nieco lasami i moczarami poprzerywanej ró
wninie, przy drodze prywatnej z Uhnowa do Bełza; w odległości od 
Żółkwi (3 !/2 in., od pow. w Rawie 2s/« m., od sądu pow., poczty i paraf. łac. 
w Uhnowie l 5/8 m., a od parafii gk. i gminy Machnowa 5/8 m. Jest 
to nowszymi czasy na korczunkach leśnych przez Aleksandra Korze
niowskiego założona i od imienia jego Aleksandrówką nazwana osada, 
której według kontraktów kolonizacyjnych do 300 mg. roli i 98 mg. 
łąk i pastwisk nadano. Składa się dotąd tylko z kilku chat i kilkudzie
sięciu mieszk., pospolitem gospodarstwem się zatrudniających.

Aleksandrówka, mylnie Maryanówka zwany folwark, w obrę
bie gm. Siółko w pow. Podhajeckim (obw. Brzeżań.). Położony w uro
dzajnej stepowej okolicy, w odległości od powiatu, tudzież poczty i pa
rafii łac. w Podhajcach l ł/a m., od gminy Siółko ł/4 m. Do tego fol
warku niedawnemi czasy (1857 r.) założonego, przyłączono do kilkaset 
morgów gruntu, gdzie też oprócz dworu i zabudowań gospodarczych 
(dworskich), z pięknym sadem fruktowym (przez dzierżawcę A. Siedlec
kiego zaprowadzonym), także 2 chaty dworskie, zamieszkłe przez parob
ków dworskich z 30 mieszkańcami istnieją. — Gospodarstwo trzypolo- 
we w tern miejscu dosyć praktyczne. Brak wody w czasie posuchy jest 
bardzo dotkliwym, gdyż znachodzi się tylko jedna B1/* sążni głęboka 
studnia w tym miejscu. Nazwę swoją odnosi ten folwark od dzisiej
szego współwłaściciela obszaru dworskiego Podhajeckiego, Aleksandra 
ks. Czartoryskiego, jako swego założyciela; intabulowaną właścicielką 
jest Marcellina z książąt Radziwiłłów księżna Czartoryska (ob. Siółko)._

Aleksandrówka, dwór z kilkoma sąsiednymi chaty W obrębie gm. 
Płuhowa w pow Zloczowskim. Położony po lewej stronie traktu tarno
polskiego , nad potokiem Strutyńskim, w odległości od powiatu, poczty 
i parafii łac. w Złoczowie l s/8 m., od miasteczka Zborowa l 6/8 m., od 
gminy i paraf. gk. w Płuhowie ł/* m. Okolica i pola tutejsze nieco 
górzyste, przy dostatecznej uprawie dość urodzajne. Miejsce to liczy do 
42 mieszk., założone przez Antoniego Jana Niedźwiedzkiego, jest dziś 
własnością żydowską (Israela Rotha) i należy do drugiej części obszaru 
dworskiego w Płuhowie.

Aleksandrówka, przys. gm. Borki małe, w pow. Skałackim (obw. 
Tarnopol.). Położony w urodzajnej glebie podolskiej, ku zachodniej stro
nie gminy, w odległości od pow. w Skałacie 2 m., od sądu pow. i po
czty w Drzymałowie 1V8 m., od parafii łac. w Touatem */, m., od 
gminy i paraf. gk. w Borkach małych */* m. — Jest to nowszemi 
czasy za dziedzictwa św. p. Eugeniusza Brockiego w Borkach założona 
i na pamiątkę jego stryja Aleksandra Brockiego nazwana osada, liczą
ca kilka chat włościańskich i do 40 dusz ludności. Dziś własnością 
Eugeniusza Brockiego (wnuka założyciela), i należy do obszaru dworskego 
w Borkach małych.

Aleksandrowska niwa, czyli dworzyszcze szlacheckie w 
obrębie gminy Torki w pow. Przemyskim. Przy końcu zeszłego wieku 
w posiadaniu familii Kucharskich, za konsensem ówczesnych starostów 
medyckich tu osiadłych, którzy rocznie do 55 złp. i 6 gr. czynszu w 
gotówce i 13 korcy IG garn. osepu owsianego, starostwu medyckiemu
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jako dworowi oddawali. — Dziś rozszarpane na. kilka mniejszy oh po
siadłości (ob. Torki). s

Alekrnandrowszczyraa, właściwie Aleksandrowiczyzna,  
jedna z trzech głównych części tabularnych dobra Radłowie, w pow. Sam
borskim, pospolicie tez Górną częścią zwana, odnosząca nazwę 
swoją od jej niegdyś właścicieli Aleksandrowiczów. Dziś (od r. 1837) 
własnością Michała Barańskiego, stanowi własny obszar dworski, któ
remu przyznano (>771 złr. 20 gr. m. konw. kapitału indemnizacyjnego 
(ob. Radłowice.)

A lem b ek ów  la sek , później Lonszanowką,  dziś cesar
skim laskiem (Kaiserwald) zwana, realność z folwarkiem w 
lVtej części miasta Lwowa, opodal góry Strzeleckiej. Pierwotną nazwę 
swoją odnosi od familii Ale m beków czyli Ale ni pęków, pierwotnie 
A1 u p e c h piszących się, sławnych obywateli miasta Lwowa i posia
daczy tej realności, z których kilku godności radzieckiej piastowało. — 
Waleryan Alembek, dr. medecyny i filozofii, oraz radny miasta Lwowa, 
właściciel niegdyś tej realności, miał przygodę z Wilczkom, także oby
watelem lwowskim i sekretarzem król., na strzelnicy miejskiej, zatkaw
szy mu sinażonemi pieroszkami gębę *). — W r. 1679 król Jan III. 
w spoMze Zuzanny Alembekowej, wdowy po Waleryanie Alembeku, 
rajcy lwowsk., z magistratem lwowskim o 3000 złp. przez Fryderyka 
Alembeka, kantora przemyskiego *), przeznaczonych na kształcenie się 
ucznia w akademii krakowskiej, a przez jej męża Waleryana Alembe- 
ka z rąk testatora wziętej, postanawia, żeby Zuzanna Alembekowa su
mę pomienioną oddała, lub w braku zabezpieczyła na majątku, a 
dzieci jej mieli najpierw prawo do korzystania z zapisu tego 3). — 
W roku 1681 tenże król Jan III. jako eiekutor testamentu'postanawia, 
żeby pomienioną Zuzanna Alembekowa, zabezpieczywszy sumę na swo- 
jem wyżpomienionym majątku, była wolną od płacenia odsetek, które 
będzie obracać na kształcenie synów w akademii krakowskiej 4). Nie
wiadomo jednak co się później z zapisem tym stało. — (Ob. dalej Ce
sarski  lasek).

A le r a id r o w lc e  lub A 1 e x a n d r ó w k a ob. poprzednie opi
sy pod A l e k s a n d r o w i c e i t .  d.

I) O zdarzenia tein przypomina ks. Sadok Barącz w dziele sw em ; Pamiętnik 
dziejów polskich. Lwów. 18T>5, str. 101 — jako wyjątek z księgi O f f i c i i  Con-  
s u l a r i s  t as o i c :  19, st. 2 0 — gdyż sprawa ta przed sąd wniesioną została.

2) ks. Fryderyk Alembek, kantor kapituły przemyskiej, zmarł w r. 1672, zostawiw
szy po sobie kilka -znacznycli zapisów na cele naukowe i religijne, oraz ręko
pisie zawierający dokładny ouiB biskupstwa przemyskiego z wieku 17. Fa
milia Alembeków według Juszynskiego: D y k c y o n & r z a p o e t ó w  p o l s k i c h ,  po
chodzącą z Belgii, osiadła na początku XVII. wieko we Lwowie; z niej przyta
cza tez Juszyński jednego członka, Ludwika Waleryana, jako poety piszącego 
panegiryki gładkiem wierszem.

3) Dokument ten datowany w J a w o r o w i e  f o r i a  3. a n t ę  f os  t u m 8. Hed-  
v i g i s  1679 r. znajduje się warchiwie miejskim lwowskim w fascykyle Siktów 
konsystorskich.

4) Dokument ten datowany takią w J a w o r o w i e  w r. 1681 t e r i a  2. p r o d i e  
f e s t i  8. C a t h a r i n a e  Vi rg .  et mart .  znajduje się t<*2 w archiwie miejskim 
i  tym samym fascykule.
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Alfredówka, przys. w obrębie gminy katastralnej Cygany, 
w pow. Tarnobrzeskim. Położony w piaskowato-bagnistej lasami poro
słej równinie, przy samej granicy wsi Cygany ze wsią Dęba, muj po
tokiem Dęba zwanym, którego koryto dla osuszenia bagien tutejszych 
nowszemi czasy uregulawane i w prostym kierunku ki Wiśle, wyrżnię
te zostało; w odległości od Rzeszowa 71/, m., od powiatu polit. i sądów, 
w Tarnobrzegu V j % m., od poczty w Dzikowie l 1/* m., od parafii 
łac. w Miechocinie 1 */4 m., od gminy Cygany l/i m. — Tędy też 
przechodzi nader ożywiona droga powiatowa ze Rzeszowa do Tar
nobrzegu. Wioska ta uważana za osobną gminę z własnym wójtem i 
pieczęcią, liczy 47 domów z 2 karczmami i 322 mieszk. (308 obrz. łac. 
i 14 żydów), niemal wszyscy zagrodnicy i chałdpnifcjr, zajmujący się 
chowem bydła i gospodarstwem rolnym, a poniekąd zarobkowaniem w 
dalszych okolicach. Niektórzy z nich znani w okolicy jako już kilka
krotnie karani zbrodniarze i wadliwi ludzie. Wioska ta powstała now
szemi czasy za dziedzictwa Karola Perrota i Jana Jędrzejewicza, na 
niegdyś nieprzystępnych dziś osuszonych moczarach. — Dziś własnością 
Antoniego hr. Schafgotschego, należy do obszaru dworskiego Chmielowa. 
W roku 1867 wniosła gmina tutejsza prośbę do Wydziału krajowego, 
o odłączenie się od gminy Cygany, od której przez rozległy las i prze
szło półmilową przestrzeń jest odległą, a przełączenie jej do wiosek 
Dęba, Rożalin i Wulki Tarnowskiej, z któremi się chaty Alfredówki 
stykają w jedną gminę.

Alfredówka, A  (trianguł trygonometryczny) tej nazwy, ku 
południowej stronie pomien. przysiółka, na granicznym kopcu wsi Dę
by z Cyganami, wyniosłości o 82’3 sążni wied. nad pow. morza 1).

Alfredówka, przys. w obrębie gm. katastralnej Kurowice, w 
pow. Przeinyślańskim (obw. Złoczow.). Położony yr rozległej równinie 
opodal traktu brodzkiego ku wschodniej stronie i granicy wsi Kuro
wic z Dworzyskami, przy drodze prywatnej (drzewami wysadzonej) z 
Kurowic do Alfredówki, w odległości ode Lwowa 4 m., od Złoczowa 
3s/4 m., od powiatu w Przemyślanach l*/4 m., od sądu pow. tudzież 
miejsca zwykłych targów w. Glinianach 1V8 na., poczty w Unter- 
walden '/* m* od paraf. łac. w Wyznianach 1 in., a od paraf. gk. i 
gminy w Kurowicach 7s m* — Przysiółek ten stanowi własną gminę 
z wójtem i pieczęcią. “) — Liczy 36 w dwóch rzędach prcy pomienionęj 
drodze ustawionych domów wraz z folwarkiem dwolskim i karczmą, 
z 203 mieszk. (1866), z tych są 78 łac., 118 gk. wyzn. i 7 żydów. 
Urodzajna ziemia tutejsza sowicie wynagradza pracę rolnika, gdzie 
też szczególnie piękne żyto udaje się. Ńa błoniach ku stronie północnej 
Alfredówki, nieco krzakami porosłych, znachodzą się też pokłady torfo
we. Wioska ta założona nowszemi czasy, około r. 1824, za dziedzictwa

1) Ob. mapę Knmersberga tabl. 2. mila XXII i 7.
2) Osadnicy tutejsi są po większej cięńci Rusini, kilka rodzin niemieckich i je

dna żydowska. — Pieczęć gminna, m ała, podłużna, przedstawia w trójkąt 
ustawione narzędzia gospodarskie: kosę, grabn i niby p łn g , i  napisem niemie
ckim w otoku: „8. d e r  G e i u e i n d e  A l f r e d ó w k a 44, co potwierdza mniema
nie,  iż pierwotnie_przez Niemców osiedloną została.
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Alfreda hr. Potockiego, wydzieleniem gruntów nowym osadnikom na 
dawnych korczunkach leśnych, nazwę swą odnosi od imienia założy
ciela. Dziś własnością J. E. Alfreda hr. Potockiego (syna), należy do 
obszaru dworskiego Kurowic.

Alpinarium  , skały sztuczne na rośliny alpejskie i Tatrów 
w ogrodzie botanicznym w Krakowie. — Ob. Botaniczny ogród w 
Krakowie.

Alpy blewkldoweczyli b a b i g ó r s k i e ,  tak nazwany szczyt 
Karpat z florą górską (alpejską), w okoliwcy Żywca, Babiejgóry aż ku 
Tatrom. — Ob. Bieskid i Babiagóra.

Alpy pokuckle czyli czarnogórskie  — z florą alpejską 
w okolicy Czarnogóry, ku granicy bukowińskiej i nad granicą węgier- 
sko-siedmiogrodzką. — Ob. Czarna góra.

Alpy sarmackie , nazwę tę nadaje Długosz grzbietowi gór, 
stanowiącemu niegdyś naturalną granicę między Polską a Węgrami, 
począwszy od źródeł Wisły aż do granicy multańskiej *), dzisiejszym 
Karpatom.  — Ob. Karpaty.

Alpy tatrzańskie , ob. Tatry.
A ltd o rf , ob. Starawieś.
Alterm ąjerowska czyli A tterm ajer owsk a procho

wnia,  istniała jeszcze około r. 1763 nad strumieniem Soroką na 
przedmieściu hrodzkiw, opodal ulicy piekarskiej we Lwowie. Nazwę 
swoją odnosi od Jana Attermajera, byłego burmistrza lwowskiego około 
r. 1655, jako fundatora swego. — Oprócz kilkakrotnych wzmianek w 
dawnych dokumontach , wspomina o niej także hr. Maurycy Dziedu- 
szycki w rozprawie o Wacławie Sierakowskim arcyb. lwowskim •).

A lt Bambor, ob. Stare miasto.
A lt Bandec, ob. Stary Sącz.
Al w ern ia , pospolicie L u b e r n i a czyli L i b u r n i a , urzędowo 

poniekąd Kolonia A l w e r n i a 3) zwane miasteczko (de jurę) w pow. 
Chrzanowskim. — Położone w romantycznej okolicy, na wzgórzu lasa
mi jodlowemi porosłem, opodal drogi krajowej Prusko-sląskiej. od któ
rej króciutka kilkakrotnie pod górę, pomiędzy dolami i pagórkami krę
cąca się drożyna żwirowa, do Alwerni prowadzi; w odległości od Kra
kowa 3 m., od pow. w Chrzanowie 2 m., od sądu i poczty w Krzeszo
wicach 1 m., od paraf. łac. w Porębie Żegocie */f m. — Wzgórza Al
werni wz noszące się do 1015*8 stóp nad pow. morza *), są całkiem

1] Ob. Jana Długosza Kan. Krak. D z i e j ó  w P o l s k  i c h  ksiąg dwanaście. Kra
ków 1867, (wydanie Alei. hr. Przezdzieckiogo). T. I., str. 9, 18, 19, 22, 24. 
Także Li b .  b e n e f i c i o r .  T. II., str. 10, 336, 449, 461 i T. III. str. 135.

2) Ob. Dod&t. do ,,Gazety Lwowsk." r. 1858 str. 136.
3) Nazwę K o l o n i a  A l w e r n i a  znachodzimy poniekąd w urzędowych aktach 

dawniejszych i nowszych. Takie na pieczęci gminnej w wielkości podłużnej 
dwudziestowki, wyobrażającej kościół z wysoką wieżą i jodłami po obu stro
nach, znacbodzi się w otoku napis .,Koloiua Alwernia** pod spodem data 1845.

4) Ob. F. Berdaua: F l o r a  o k o l i c  K r a k o w a  — str. 12.



otworu osadowego, zaczem przemawiają znachodzące się tu warstwy 
wapienia muszlowego i jurasowego '), tudzież piaskowiec melaphyr  
zwany *), cukrowoziarnisty dolomit, cienkie warstwy węgli kamien
nych s) i pokłady glinki ogniotrwałej 4). Znachodzące się w pośród 
trzeciorzędowych utworach tutejszych zbite kamienie czerwone, wulka
nicznego pochodzenia, tak zwane porfiryty, wywołały wielorakie już 
nad sobą studya znawców 5). — Powierzchnia, po większej części glin- 
kowata warstwa ziemi urodzajnej, waruje dość bnjną roślinność tutej
szą, którą się tu według badań dr. Berdaua na przeszło 800 okazów 
liczy. Dla braku studni w tern miejscn zmuszeni są mieszkańcy tako
wą z dalszych okolic niemal o */8 m. dowozić. — Nader szczupła 
przestrzeń gminy Alwerni zajmuje tylko 179 mórg., z których należą 
15 mg. pola, 8 mg. ląk i ogrodów, 3 mg. pastwisk i 56 mg. lasu do 
obszaru dworskiego, zaś 75 mg. roli, 13 mg. łąk i ogrodów, i 9 mg. 
pastwisk do mniejszych własności. — Prawie trzecia część tej prze
strzeni pokrytą jest ciemnym lasem świerkowym i jodłowym, */3 części 
zajmują zabudowania klasztorne 00. Bernardynów*, porozrzucane po 
pod górę zagrody i 79 domów mieszczańskich, zamieszkiwane przez 562 
mieszk *)., (512 obrz. łac. i 49 żydów). Wszyscy niemal mieszkańcy 
tutejsi utrzymują się ze rzemiosła 7), między tymi są 6 właścicieli do-

1) Wapienie jurasowe tutejsze uwarstwione poniekąd ikrowcem, poczytywane by
wają do utworu Liasowego. O formacyi tej znachodzimy rozprawę w dziele 
geologicznym: V e r han d l u n g e n  de r  g e o l o g i s c h e n  R e i c o s a n s t a l t  
1869 Zesz. II., str. 103.

2) Przypomina o niem Ludw. Hoheneggera dzieło: G e o s n o s t i s c h e  K a r t ę  
de s  e h e m a l i g e n  G e b i e t h e s  v o n  Kr a ka u .  Wien 1866, str. 11.

3) Według dzieła G. Pascha: G e o g n o s t i s c h e  B e s c h r e i b u n g  r o n  P o l e n  
1831, przeciągają się pokłady węgla kamiennego w krakowskim rewirze od gra
nicy śląskiej aż ku Alwerni i Alekaandrowicom, zajmując okolicę na 14 mil 
kwadr, rozległą; 'za tern zdaniem przemawia też i Ł a b ę o k i  w dziele swem: 
G ó r n i c t w o  P o l s k i e .

4) Wydobywana tu glinka ogniotrwała, wywożoną bywa po większej części do 
fabryk prusko-alaskich; spedycyą tą zatrudniają się kilku osiadłych tu żydów. 
Produkcya tej glinki w Alwerni podawaną bywa na 360 — 400 ctn. rocznie.

6) Znachodzące się tu kamienie czerwone uważano dawniej za porfir. Według no
wszych badań dr. Fetterle, członka towarzystwa geologicznego w Wiedniu, 
zdają się one być więcej do przyrodzenia trachytowego przynależące. — We
dług prelekcji zaś G. Tschermaka na posiedzeniu Tow. nauko w. w Wiedniu 
19 pażaź. 1865. policzono je do rodzaju porfirytów. — (Ob. wyż przytoczone 
dzieło Lud. Hoheneąera str. 30 i 31).

6) Według konBkrypcyi wojskowej (austryackiej) w r. 1795 liczono tu 33 domów, 
44 rodzin chrześciańskich 1 4 żydowskich z 206 mieszk. (183 obrz. łac. i 25 żydów). 
Co do stanu i zarobkowości dzieliła się ludność tutejsza na 10 księży, 1 szlach
cica, 1 urzędnika, 8 rzemieślników, 1 rolnika, 33 chahnraików, 40 innych za- 
robników i 114 kobiet i dzieci. W r. 1809 Uczono tu 4o domów i 278 mieszk.; 
według ówczesnej organizacyi kraju (Polski) należała Alwernia do departamen
tu Knurowskiego i pow. Krzeszowickiego.

7) Stan zarobkujący i rzemieślniczy w Alwerni, według wykazów urzędowo-po- 
datkowych z r. 1867 Uczył 59 opodatkowanych konoesyj, a to: 7 rześników, 6 
piekarzów, 3 kraniarzów, (z tych 2 żydów), 2 szynkarzów, 3 rymarzów, 15 
garnesarzów, 2 tkaczów, 9 kowalów, 3 krawców, 3 szewców, 3 stolarzów i 1 
stelmach.. — Garncarzy tutejsi ezploatują znachodzącą się w okolicy tutejszej 
w dostatecznej ilości gUnkę garnczarską i wywożą wyroby swoje nawet za
granicę, do Polski.



mów i gruutu *) i 18 zagrodników. — Wyroby swoje zbywają ci rze
mieślnicy podczas odbywających się tu jarmarków i odpustów *). Od
bywające się tu jarmarki pozwolił, przywilejem w r. 1788 wydanym, 
król Stanisław August, na prośbę szambelana swego Aleksandra Szem- 
beka ówczesnej wsi Alwerni, do niego należącej. Targi tygodniowe 
nie są uprzywilejowane i aziś całkiem zaniedbane.

Miejsce to osiedlono współcześnie z założonym tu przy końcu XVI. 
wieku na gruntach wsi Poręby, przez ówczesnego posiadacza włości Po
rębskiej, Krzysztofa Korycińskiego, kaszt, wojnickiego, klasztorem 00. 
Bernardynów, któremu założyciel oprócz dostatecznych funduszów, tak
że i nazwę odnoszącą się do pustelni tego imienia (Alwerni), nad rzeką 
Arwią we Włoszech, wsławioną niegdyś mieszkaniem św. Franciszka 
Seraiick., ustawodawcy zakonu Franciszkańskiego, przyswoił.3)

O tym Krzysztofie Korycińskim h. Topoc, fundatorze Alwerni, pi
sze Niesiecki, iż był synem Mikołaja Korycińskiego, star. prądeckiego, 
i człowiekiem wyższego wykształcenia, co poświadczają funkcye jego, 
którym wszystkim choć trudnym wyrównał.* Jeździł ón albowiem w le- 
gacyi do Joachima Frydryka, elektora brandeburgskiego, do Filipa III. 
i IV -królów hiszpańskich, jak to poświadczał nadgrobek jego w ko
ściele św. Szczepana w Krakowie 4). Podczas rokoszu Żebrzydowskiego 
województwo sandomirskie przy królu Zygmuncie 111. utrzymał, prze
ciwnej strony zamachy gładką wymową zbiwszy, za co wziął najprzód 
kasztelanię sandecką 6), a potem wojnicką i star. gniewkowskie. Jest 
też w druku z r. 1598 mowa jego; l n  fc licem  re d itu m  a d  urbem  G e- 
orgi R a d z iw i ł ł ,  C a rd in a lis  et E p isco p i C ra c w ie n s is  6). Zaszła w 
r. 1636 śmierć Krzysztofa, przerwała dalsze urzędowania jego nadzłąje,

1) U podnóża wzgórza , na którem Alwernia położona, w miejscu, gdzie się schodzą 
drogi prowadzące do Alwerni, Kwaczały, Poręby i Regulie, znajduje się młyn nad 
potokiem R e g u 1 i c ą zwanym z czystym . porządnie zbudowanym domem, który 
odległy nieco od miasteczka, do gminy Alwerniańskiej przynależy. Realnośó ta 
iest własnością bezdzietnych małżonków Franciszka i Maryanny Głowniów, 
którzy w całej okolicy za ludzi majętnych uchodzą. W tym domu popełniono 
w nocy z dnia 22. na 23. lutego 186f> r. okropną i zuchwałą zbrodnię rabunku, 
przez szajkę rabusiów z 7 żydów i 2 cbrześcian składającą się, gdzie też po
szkodowanym gotówki i innych przedmiotów wartości do IO.CaJO zlr. zabrano. 
O tym zbrodniczym napadzie, który jak najdobitniej okazuje nam postępy Ży
dów w Galicy i , /nachodzimy obszerną rozprawę w dzienniku „Czasie" z 1867 
r. nr. 78 — 84.

2) Odbywające się tu jarmarki zachodzą rocznie w następującym porządku: 
5. stycznia, 26. lutego, 19. marca, 24. kwietnia, 16. maja, 24. czerwca, 18. 
lipca, 17. sierpnia, 23. września, 21. października, 23. listopada i 23. grudnia. 
Na targu są wszelkie ziemiopłody i sprzęty gospodarskie i domowe.

3) Długosz w dziele swojem; Li b e r  bene f i c ,  zamilcza wcale o Alwerni, co jest 
najwierzytelniejszym dowodem, źe za czasów jego jeszcze nie istniała.

4) O tym nadgrobku już dziś i śladu nie ma, zwłaszcza, że i kościół ten zni
szczono. — Ob. artyk. 8. S z c z e p a n a  k o ś c i ó ł  w Krakowie w niniejszem 
dziele.

5) Ob. A c t a  C o n s t i t .  Polski 1629. fol. st. 16.
6) Po polsku : Na szczęśliwy powrót do miasta (Krakowa) Jerzego Radziwiłła, 

kardynała biskupa. — (Ob. Swięekiego; Historyczne pamiątki. Warszawa 1856. 
T. L, str. 118.)



pochowany w kościele Alwerni. — Syn iego Stanisław, staros. gniew
kowski, miał za sobą Żebrzydowską, z której żadnego niezostawił po
tomstwa 1). Po wygaśnięciu Korycińskich przeszła Alwernia wraz z 
obszarem dworskim (Porębskim), do którego dotąd należy, w dziedzi
ctwo Schwarcembergów Czernych 2), od tych zaś nabyli Szembekowie, 
dziś własnością spadkobieiców po zmarłym w r. 1808 dziedzicu Józe
fie hr. Szembeku. — Przy wilej miasteczka dc ju r ę  potwierdzony' został 
Alwerni już nowszemi czasy, zdaje się w r. 1845, za rządów wolnego 
miasta Krakowa i dziedzictwa Józefa hr. Szeinbeka, który na nowo 
miejsce to rzemieślnikami z różnych części Polski tu sprowadzonymi 
osiedlił. — Ztąd też datuje się prawdopodobnie nazwa: Kolonia A l 
wernia.  — Za zniesione sęrwituta, szczególnie prawo pobierania opa
łu z lasów Porębskich, przyznano w r. 1808 gminie Alwerni 530 złr. 
w obiigacyach indemnizacyjnych.

O położonym o kilkaset kroków dalej, na wyższym wzgórzu, w 
samotnem (pustelniczem), lasami okrążonem ustroniu, kościele i kla
sztorze tutejszym 00. Bernardynów, podaje nam J* Łepkowski, słynny 
nowszemi czasy archeolog w Krakowie, następujące wiadomości *): 
„Na wzgórzu w pięknym położeniu, z kipi Głowacki malował widoki na 
Galicyą, wznosi się kościół i klasztor pustelniczy ks. Bernardynów. — 
Obok wielkich wrót kościelnych po prawej i po lewąj stronie dwie tru
mny marmurowe. Na pierwszej po prawej napis: C hristohporus K a r- 
r iń sk i de P ilic a  C aste llancus uojnicens. ca p ita n cu s  G nicvcoviens. 
m or tu  u s 1 636  d ie  2 9  A u g u s ti . — Na drugiej po lewej: J o a n n es  S ta -  
n is la u s  da P ilic a  K o r c iń s k i , ca p ita n cu s gnievcovien . m o rtu u s 1667  
die 2  A u g u s ti . Na obu herb Topor. Są to fundatorowie kościoła i 
klasztoru Alwerni. — Po lewej od głównych wrót, wielki z czarnego 
marmuru pomnik z portretami na blachach, Aleksandra fyrabi na Słu- 
powie Szeinbeka, zmarłego 180G r. i żony jego Urszuli z Wielopol
skich, zmarłej 1803 r. Obok tegoż drugi podobny nagrobny napis z 
portretem na blasze malowanym i łacińskim napisem tej treści:

1) Dr. praw K. Hoszowski, skreślił monografię wygasłej rodziny Korycińskich 
podnosząc jej zasługi około ojczyzny (Polski.) Monografię tę odczytano na po
siedzeniu To w. naukow. w Krakowie w 1862 r. — (Oh. „Czas“ nr. 47. zr. 1862,) 
O wygaśnięciu domu te^o zaprzecza poniekąd Duuczewski, podąjąc, iż są dotąd 
Korycińscy, Toporem jednym na tarczy, drugim na hełmie pieczętujący się, 
w wojew. Sand om i rek im, — (Ob. N i c s i e c k i e g o  h e r b a r z ,  wydanie Bobro- 
wicza. Lipsk. T.H., str. 254.)

2) O Scliwarcembergach Czorn/ch dokładniejsze wiadomości podaje niniejsze dzieło 
przy opisie Andrychowa. — Ob. A n d r y c h ó w  wiaato i wieś.

8) Wydzielę J. L ep k ow sk iego:P rzeg ląd  z a b y t k ó w  p r z e s z ł o ś c i  z o k o l i c  
Kr a k o wa .  1863 r. sta. 18. — Nader ogólne opisy Alwerni, snachodziiny w 
P r z y j a c i e l u  l u d u  1843, str. 194. -  W dziele: S t a r o ż y t n o ś c i  p o l 
s k i e .  Poznań. T. 1. -  Święckiego: O p i a s t a r o ż y t n i e j  P o l s k i  T. 1., 
str. 86. — A Grabowskiego : O p i s  K r a k o w a  i j c g o o k o l i c  wyd. IV. 
1844, str. 347. -  Balińskiego i Lipińskiego: S t a r  o ż y t n i a  P o l s k a
T. II., str. 72* — J. Mączynskiego : P a m i ą t k a  z K r a k o w a  część III., 
str. 231, oraz w innym dziełka: K r a k ó w  d a w n y  i t e r a ź n i e j s z y .  — 
E n c y k l o p e d y i  p o w s z e c h n e j ,  i wielu innych bądź geograficznych 
bądź encyklopedycznych dziełach. -  Obszerniejszy opis Alwerni pedałem pod 
tytułem M i a s t a  i m i a s t e c z k a  G a 1 i e y i w ..Dzienniku literackim4* z 
1864 r., str. 194.



„Franciszek hr. Schw&rcemberg Czerny z Witowie zbudował (lub zboga- 
cił) kościoły : Porembski, Lnwałdzki, w Andrychowie i Bestwinie, w 
Jawiszowicach, Komorowie i w Czanecicach ’), umarł r. 1664.“ W ka
plicy św. Jana Nepomucena dwa pomniki z czarnego marmuru z por
tretami olejno na marmurze malowanemi, są to nagrobki Aleksandra 
Łaszewskiego 1749 r. zmarłego i żony jego z rodziny Jordanów i Morszty
nów Łaszewskiej, zmarłej 1748 r., wierszem polskim pisane. — Zobra- 

- zów zasługują na uwagę: Św. Józef w ołtarzu bocznym, sw. Franci
szek , św. Jan Nepomucen także w ołtarzach, nadto św. Antoni, wszyst
kie sukienkami blaszanemi zakryte. Pokazują tu wreszcie blachami 
okryty cudowny obraz twarzy Chrystusa Pana, z Turcyi i Jeruzalem 
genealogią swą wiodący; o czem przykonywa wiszący obok wypis z akt 
konwentu. W kaplicy św. Jana Nepomucena snycerskie wyobrażenie św. 
Trójcy. — W refektarzu oglądałem nie sztuką ale wartością archeolo
giczną, co do ubiorów, zalecające się portrety : Krzysztofa Korycióskie- 
go*) fundatora kościoła, f  1636 r.; córki jego Doroty *); syna Jana 
Korycińskiego, f  1667 r.; biskupa Oborskiego 4), który poświęcał kościół 
w 1677 r.; wreszcie żony fundatora Anny z Chlewickich 6) Odrowąż Ko- 
rycińskiej. — Pod łukami sklepienia refektarza cztery wielkie owalne 
obrazy z dziejów św. Pawła pustelnika, malowanie spółczesne budowie 
kościoła. Wiele obrazów było na strychu w czasie, gdym ten kościół 
zwiedzał (1849). — Z tych, które widziałem godne wspomnienia, z 
mnóstwa map: Królestwo Polskie podług Staro wolskiego (a d  m en tem  
S ta r o w lsc ii)  a  Jo a n n ę  B a p t . H o m a n n o  r. 1759. — Wielka liczba 
miedziorytów miast zagranicznych; tegoż rodzaju sceny z życia Ś.Ś. 
zakonu Bernardynów, sztychy Wawrzyńca Haid; stacye we Wiedniu 
wydane; wreszcie wielki widok Warszawy, miedzioryt z podpisem: F .  
B . F e m e r  S iles. a. 1 7 2 3  de lin . F indob. — Biblioteka tutejsza w nie
ładzie i nieporządku, a nikt nie wiedział jakie dzieła się w niej znaj
dują. — Zakon liczył tu niedawno jeszcze 15 księży, dziś tylko trzech/* 

Z cel tego klasztoru przedstawia się kilkunastumilowy widok na 
przestrzeń nadwiślańską i podgórze krakowskie, jeden z najcudniejszych 
w kraju, osobliwie w tenczas, kiedy słońce wzniósłszy swe światło na 
przeciwległe Karpaty, w wijącej się jak wąż tędy Wiśle połyskuje, a 
okiem dojrzane góry Tatrów, jako drobna dziatwa u stóp ojcowskich 
widzieć się dają 6). Te zajmujące widoki jakoteż religijne poczucia, 
zwabiają co roku nie mało ciekawych i pielgrzymów w te miejsce.

1) W dawnych dokumentach znachodzimy „ Cz a n y e c z " .  — Ob. Czaniec.
2) W powyłszem dziele Joz. Łepkowskiego, wydrukowano mylnie nazwę 

K o r c z y ń s k i ,  zamiast K o r y c i ń s k L  — Niewadomo czyli to jest pomył
ką druku, lub rozmyślnie podana nazwa, gdyż powtórzoną jest kilkakrotnie w 
pomienionym opisie Alwerni. Za nim czyli raczej za podaniem w wydanej w 
1861 r. przez Ł. i B. małei J e o g r a f i i  G a l i c t y i , poszedł i ks. Michna w wyda
nej w 1867. J e o g r a f i i  p o w s z e c h n e j .  — Niemniej i J. Mączyński w 
dziełku swojem: K r a k ó w  d a w n y  i t e  r a ź n i e j s z y  (str. 221) zapewne 
także przez pomyłkę druku: K r z y s t o f e m  K o p y c i ń s k i m  go zowie.

3) Wspomina o niej Nieciecki pod nazwą: E 1 e ż b i e t  a.
4) Ks. M i k o ł a j a  O b o r s k i e g o  (h. Roch) biskupa Laodycyjskiego f  r. 1689.
5) W powyłszem dziele p. J. Łepkowskiego podano również mylnie nazwę z 

„C h le wi ń s k i c h * *  zamiast C h l e w i c k i c h . — C h l e w i ń s c y  herbu O dro
w ą ż  nigdy nie używali.

6 ) Widok z pod klasztoru Alwerni, piękny krajobraz Jana Głowackiego, słynne
go z tego rodzaju prac malarza, ( f  w Krakowie 1847), przedstawia nam jak naj-
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Jest tu także szkółka trywialna z jednym nauczycielem, zapro
wadzona w r. 1859 przez składki gminy, z roczną dotacyą 215 złr. w. a. 
opłacaną z kasy gminnej. W r. 1867 liczono 65 dzieci zapisanych 
do szkoły tutejszej. — W r. 1861 otworzył też tu Feliks Florkiewicz 
(uczeń bartnika ś. p. Juliana Lubienieckiego) uroczyście szkołę pszczel- 
niczą, nabywszy ku temu celowi małą realność. W r. 1862 odbył się 

\ pierwszy popis uczniów tej szkoły, o czem wzmianka była w „Czasie**;
\ o dalszych rezultatach dzienniki zamilczają. — Samo miejsce jakoteż
J  i okolica jego są nader sprzyjające tej gałęzi gospodarstwa krajowego,

która dla braku odpowiedniej teoryi i praktyki w tak rażącym znajduje 
się dziś u nas zaniedbaniu.

Alwernia, A  (trianguł) trygonometryczny w obrębie wyżpo- 
• mienionego miasteczka. Jest nim szczyt wieży kościoła tutejszego o 

163’3 sążn. wied. na pow. moi za wzniosły. ])
Alwertownki dworek, tak nazywano do połowy zeszłego 

wieku jeszcze istniejący pałac we Lwowie , za furtą jezuicką obok 
przyległego stawu, w dzisiejszej pozycyi hotelu angielskiego, (w drugiej 

a części miasta Lwowa). Okcło r. 1763 był własnością Józefa Potockie
go , kasztel, lwowskiego.

Alwing ob A lb i g o w a. .
Alsen ob. Halcnow.
Ałunowa bania, po niem. Al a un hut te, zakład górniczy i 

osada w obrębie gm. Dąbrowy w pow. Chrzanowskim. Położona ku pół
nocnej stronie tej wsi, w okolicy piaszczysto - pagórkowatej, lasem cie- 

#innym porosłej, której pokłady wewnętrzne w węgiel kamienny, cynk, 
galinan i glinkę hałunorodną obfitują. W odległości od Krakowa 4 
m., od pow. i sądu w Chrzanowie 1 */4 m., od poczty i stacyi kolejnej w 
Szczakowej */4 m., od paraf. łac. w Jaworznie 3/4 m., od gminy w Dą- 
browej */4 m. — Wyniosłość miejscowa obrachowana na 869*4 stóp 
nad pow. morza *). — Fabryczny zakład tutejszy składa się oprócz innych 
zabudowań mieszkalnych i fabrycznych, także z czterech w ciągłym 
niemal ruchu utrzymywanych wielkich pieców (ogni), około których 60 
ludzi i 8 par koni w ciągłym są obrocie. Zakład ten, właśność Ludwika 
Westenholz (Prusaka), produkuje rocznie 100.) — 3000 cetn. czystego 
ałunu s). Kapitał obrotowy wynosi 15.000 złr., czysty zaś dochód 
roczny wyrachowany bywa w przecięciu na 4309 złr. w. a .4).

dobitniej tę chwilę. Malowniczy widok Alwerni, przez tego artysto, oraz i oko
lic Krakowa, wraz z opisami, wydał D. E. Friealein w 1836 r., utom fow ane  
w Paryża u Engelmana przez Jasottet et Dawid. — (Ob. Baatawieczi: S ł o 
w n i k  m a l a r z y  p o l s k i c h .  T. I. st. 176).

1) Ob. mapę Kumersherga Galicy i, — tabl. 7. mila XL111 i 12.
2) Ob. T. Berdaua: F l o r a  o k o l i c  K r a k o w a ,  str. 12.
3) Ob. Sprawozdanie Izby handlowo-pneroysł. krakowskiej w dzienniku „Csasie“ 

z 1851 nr. 290.
4) Według tablic statystycznych w sprawozdaniu Izby handl. przem. krakow

skiej pod tytułem: T a f e l n  t u r  Ś a t i s t i k '  des* G r o s i n e  r z o g t h u m s  
Kr a k a u  u n d  d e r  w e s t l i c h e n  K refrue G a l i z i e n  s. Kra kaa. 1860 wy
robiono w zakładzie tutejszym w r. 1854 -  1438 centn, w 1855 — 922 cent, 
w r. 1856 - 900 cent. czystego ałunu. Dalsze reznltata dotąd niepubliko
wane).



Ab m IU idrdj, słony i lolraisto-jodowy. (II.) w Iwoniczu, pow. 
Krośnieńskim. Dokładny iizvkalno-cheinicznr rozbiór tej wodv uskute- 
csmł po ras pieńmy, słynny z prac swych chemik p. Teodor Toro- 
siewici *), za nim poszły i inni znawcy piszący o zdrojach Iwouickich, 
Aczególoie: Dr. Barach *) i Dr. Dietl *). (Jo do porównania wody 
zdroju tego z wodą ze źródła Adelajdy w Hcilbrunie 4), podał dokła
dne sptawozdanie prof. Buchner. (Oh. Iwonicz.)

A buc pj ka, czyli Leśnictwo uowe, tak nazwana leśniczówka 
w samotnym położeniu wśród lasu w obrębie gin. Koweuice, w pow. Sam
borskim, własnością Maksymiliana Tchórznickiego.

A M sterA M i polski  dla Żydów. — Nazwę tę nadaje pi
szący około r. 1770 many z historycznych prac swoich J. Załuski, bi
skup kijowski miastu Brody, które już podówczas poczytywane za sto
licę żydowską w dawnej Małej Polsce . rozpoczęło konkurencję z mia
stem Jarosławiem o kwitnący tam niegdyś znacznie handel zagraniczuy. 
Wkrótce potem wziął handel hrodzki nad jarosławskim taką przewagę, 
że ostatni czem raz więcej upadać począł, a to tern bardziej, gdy po 
ząjęciu G&licyi przez Austryę, miasto Brody, pateutem cesarskim z dnia 
21. sierpnia 1770, jako wolno-handlowe ogłoszone i z miastami lian- 
dlowemi Rieką (Fiume) i Triestem porównane zostało 6). — (Ob. Brody 
i Jarosław).

A n a ek l staw , dawniej często wspominany w obrębie gminy 
Stradci (czyli Stracz), niegdyś w ziemi lwowskiej, wojew. ruskiego; 
dziś w pow. Lwowskim. Rozlegał się on kn zachodniej stronie wzgórza, 
w którem znajduje się dotąd sławna jaskinia; z której według podań* 
ludowych wychód czyli otwór podziemny do wód tego stawu prowadził. 
Obecnie stawisko to już całkiem zasypane, bez śladu dawnego istnienia (Ob. 
Stracz.)

A u is ta iś w  czyli Aunastasów,  przys. gm. Ostrowa wojtaw- 
skiego w pow. Ropczyckim (obw. Tarnowsk.). Jest to folwark z kilkoma 
chaty, położony ku półnoeuej stronie tej wsi, uad potokiem Wielopolką, 
opodal przechodzącej tędy kolej i żelaznej w piasczystej lecz dość uro- 
dzajuej okolicy, w odległości od Tarnowa G mil. od pow. i poczty w 
Ropczycach V, ni. od gm. Ostrowa ljA in. Liczy razem &2 mieszk. 
(obrz. lac.), którzy gospodarstwem wiejskim się zajmują. - Osadę tę 
wraz z folwarkiem założono no wszem i czasy za dziedzictwa Wójta w- 
skich. — Dziś własuością małoletniej Helenny Wojtawskiej.

1) Ob. T. Toroaiewicia: Ź r ó d ł a  m i o e r a i  n «  O a l i c y i  i B uk o w i n y. Lwów 
1849 itr. 77.

2) Ob. Adama Barach* diiałko po nitro. : l ) i e  b r o m - a n d j o d h & l t i g e n  
a l k a l i n i s c h e n  H e i I q n e 1 1 e n ia I w o n i e  i. Lwów. 1842, str. 27.

8) Oh. Ź r ó d ł a  l e k a r s k i e  I w o n i c k i e ,  skreślił prof. Dietl w Krakowie, 
■tr. 14. W dziele tero wykłada autor u iy  tek wody tego zdroju w rozmai
tych słobościach saskórnyek.

4) H e i l b r u n n  (Alinnni), miasto niegdyś wolne, dziś w Królestwie Wirtemberg- 
• k iu , nad Nekarą z slawnemi od najdawniejszych czasów kąpielami.

6) O stawiska taro uachodsiiny kilkakrotna wzmianki w dawnrch dokoroentach 
i opisach starostwa Janowskiego. Wzmianka o nirm znajduje się tej w czaso
piśmie . P i e l g r z y m  L wo ws k i  z r. I82d, *tr. 48.



A a e z y U w k a ,  pnys. gm. G n o j n i k a  w pow. Brzeskim (obw. 
Bocheńskim). Położony nad rzeczką Uszwicą w piaszczystej krzakami 
porosłej równinie, w odległości od Bochni 2  m., od pow. i poczty 
w Brzesku 1 Vi m., od paraf. łac. i gminy Gnojnika tylko o kilkaset 
kroków. Liczy kilkanaście, przy gościńcu prywatnym Lipoica-firzeekim 
i pomiędzy krzakami porozrzucanych chat, z młynem dworskim nad 
Uszwicą i około 180 mieszk. (1866). Należy do obszaru dworak. Gnojni
ka, części niegdyś Kazimierza Petryczyna; dziś własnością Edwarda i 
Klementyny Homolaczów.

A n d o m i r .  potoczek górski w obrębie gminy Brus tury, w pow. 
Kossowskim (obw. Kołom.). Po krótkim górskim biegu uchodzi on w 
obrębie tej samej gminy do potoku Brustury.

A n d r e a n ś w ,  starodawna nazwa wsi Andryanowa. Ob. A nd ry a-
nó w.

A  n d r e a s h a n i .  nazwę tę podają niektórzy jeografowie niemieccy 
jako pierwotną miasta Andrychowa. Ob. A n d r y c b ó,w.

A n d r e l w k a  czyli Andrejiwaa. —  Ob. A n d r z e j ó w k a .
A n d r e o l e g o  kam ienica. w ltynkn miasta Lwowa. od strony 

zachodniej pod 1. konskr. f>3 położona; —  dziś przechodnia wprost z 
Rynkn na plac św. Ducha i ku wałom niższym. Powstała ona około 
r. 1768 na miejscu dawniejszych dwóch kamienic, tak zwanej K a m -  
p i a n o w s k i e j  i D y b o w i c i u s z o w s k i e j ,  które nabywszy Feli
cjan Korytowski. pułkownik wojsk polskich i komendant miasta Lwo
wa, takowe zburzył i nową na ich miejscu zbudował. Do budowy tej 
kamienicy użył on w łotrowstwie pojmanych zbrodniarzy, w których 
podówczas okolica miasta Lwowa obfitowała, a więzienia iwowskie nie
mi napełnione były. gdyż tylko hersztów wieszano '). Herb Mora (dziś 
zdezolowany i całkiem nieznaczny) na facjacie frontowej tej kamienicy 
świadczył o znamienitości jej ftindatora *). W r. 1803 odprzedał ją 
Feliry&n Korytowski obywatelowi ze Szwajcani Dominikowi Andreo- 
lem uza 160,000 złp. *). który w niej pierwszą we Lwowie cukiernię 
założył. Po śmierci Dominika w r. 1818 zaszłej, aż do r. 1830 po
siadała ją  jeszcze familia Andreolich wspólnie. W r. 1830 objął diiedzi-

1) Winienia na Niekim ramka były pnypełaioao, |d y i według podań oproca ta
bunów i innych tbrodniany. więaiono w nich tan *  culoakow M p tlitu n k  koa 
fedencTi Bnimkioj, której Fcliryaa Korytowski rownieś wielkim hyl aiepny- 
janelem. (Z rękapismn).

S) Dawniej tylko dygnitarzom i wyłnej .nlachcie poawalano etewial okualene 
budowy w Synka n . Lwowa. Micmcaaaom niidoiwaiano nW  wiecuj iak tny  
okien frontowych (kn Rynka). 8 tąj pnycayar tanchodsimy dotąd jenem 
więkuą caęść kamienic rynkowych t  tnsm a tylko oknami. - Niektóre mjba- 
dowania romaanono jn i nowmmni caaay. prma polącaenie dwóch minoOci w 
jedną.

8) Od ówneenegn oahy wcy tą) kamienicy, pnchodaidsiahńmająj na«wv W mwartym <L
16. lutogo 1801) we Lwowie kontrakcje (Ob w Tabab miejokiej L ik R n ln  
T. XX1Ł p. 169) waukiikowane m takie dwie kamienico: frontowa (od Rynku) 
i tylna (od płaca iw. Ducha). Z thdoet pean Dominika AadreoWgo w tmn 
dema oukiaraia, łehikeji dotąd w poeeayi Frydyryka Khrharm



ct.wo wraz z zarządom cukierni Dominik Andreoli (nyii). — Dziś jest, 
własnością spadkobierców po nim, oraz familii Khrhar i (łrossman w 
'/« części.

A n t l r u c h A w , czyli A nd r u c h o w o  ki  s t a w,  także Ma j 
d a ń s k i m  zwany, istniejący w obrębie gminy Wnreszyce, należał da
wniej do starostwa Gródeckiego, wspomniany często w dawnych doku
mentach. — Ob. W er e s z y c o.

A n d r u e h A w k a , czyli A n d ry  c h i l w k a ,  dawniej także 
A n d r n cli o w s k ą zwane przedmieście, dziś przysiółek miasteczka 
('zernolicy w pow. Horodeńskim (oliw. Kolomyjsk.). beży nieco w od
daleniu od miasteczka, po prawym brzegu Dniestru w odległości od 
pow. i poczty w Uorodenco 2'/* m., od parafii lac., gk. oraz i gminy 
('zernolicy '/« 1,1 • — Podnosząca się ku brzegom Dniestru i i:a pokła
dach gipsowych spoczywająca powierzchnia tutejsza (glinka), jest nader 
urodzajną, gdzio też w dawniejszych czasach winnice zakładano, Liczy 
fdi chat włościańskich z 283 mieszk., którzy się ogóluie tylko rolni
ctwem zatrinlniają. Miejsce to zostając w stosunku poililuńczym de dzie
dzictwa w ('zernolicy, własności niegdyś familii • Potockich, wspomina
ne jest już na początku XVI. wieku w dokumentach i aktach grodz
kich. Ostatni z hrabiów Potockich dziedzic , Joachim , jiodczasy litew
ski, odstąpił część swoją na Czeriinlic.y wraz z Andrnchówką, komplii- 
nacyą z dnia 7. kwietniu 1781. Maciejowi Przy leskiemu, rotm. wojsk 
polsk '). -  Od Przyłuskingo nahyli tę część dobra Czernelicy w 171W 
Olszewscy, od tych zaś w r. 1805 Zaborowscy. W r. 1813 przeszła 
w posiadłość Kncihorskicłi; dziś własnością Napoleona Franciszka Jann 
(trojgu imion) Kuc i burskiego.

A n d r ią J A w k a . — Ob. A u d r z e j ó w k a.
A n d r n a s k l w H  - Ob. J ę <1 r y s z k o w c o.
A n d r y a u A w  czyli A d r y an ó w , dn wniej A d r oa n ó w.

lub A nd r e j  mu) w, zwana wieś i gmina w powiecie Uiidońskiin 
(obwodzie Samborskim), niegdyś w ziemi lwowskiej wojew. ruskie
go. — Leży ku południowej granicy miasteczka Komarna, przy drodze 
gminuej z tamtąd do wsi Lówczyc tędy wiodącej, w okolicy podmokłej i 
niaco piaszczystej, gdzie strumień Wercszyna zwany, ma swoje żródln- 
wisko; w odległości od powiatu w Hudkach 2 '/, m,,od sądu |>ow., poczty i

faralii lac., om/, miejscu targowego w Kimiamio '/4 ni., od parafii gk. w 
/ówezycy '/4 In- Przestrzeń tej gminy wraz z przys. Ostrorogiem zai- 

iiiiye 8(i4 mg w., z tych należą 310 mg. roli, 0!) mg. ogrodów i ląk, 
44 m g .  pastwiska (bez lasu) do obszaru dworskiego; z h ś  270 mg. roli 
42 mg. ogrodów i ląk i 73 mg. pastwiska do mniejszych własności. 
Liczy (iH domów (niemili wszystkie mizerno lepianki), S»2 rodzin, i 
417 mieszk. (IHiJU) *), z tych są 250 ohrz. lac. 14P gk. i 13 żydów. 
Co do zarobkowości dzieli się ludność tutejsza na I urzędu, pryw., 52

I) Ob. w Tabul. kmj<>w. biU<r 1‘ontract. iiuv. T. 15. |>. ll-t.
K) Według kimikryi'. wujukow. w I7H7 llcioim tu 4# ilmnów (iniydiy Umil mu- 

ruwiuiy folwark I dniwniitlią kitrcznię, ruaita lepianki) i HM! mliwik. W r. 
IH07 Ih-iuiiu tu ’iM domów i >'12& iiiiMgk. PoaóweiM naloial Andryanów do



posiadaczy grunt., 10 chałupników, 33 pomocników gospodarstwa i za- 
robników i 321 kobiet i dzieci. Rolnictwo i chów bydła jest ogólnem 
zatrudnieniem mieszkańców tutejszych '), przyczem też uprawa lnu i 
konopi, jako w sprzyjającej tej gałęzi gospodarstwa glebie, stanowi 
ważny artykuł zarobkowy dla mieszkańców tutejszych. — Niektórzy z 
włościan tutejszych obok rolnictwa, zatrudniają się w zimie także wy
rabianiem płótna lnianego i cenowatego (cwiUich) *). Pastwiska tutej- 
rzb są poniekąd nader sprzyjające dla gospodarstwa mlecznego. Do ob
szaru dworskiego w tern miejscu należy też położona nieco w oddale
niu ode w si, przy granicy z Komamem, gorzelnia z apparatem paro
wym na f)0 korcyzacieru, oraz folwark dworski O s t r o r o g i e m  zwa
ny, położony ku południowej stronie gminy, z własnemi do folwarku te
go przydzielonemi gruntami.

Wieś ta istniała już za rządów książąt ruskich. — Chociaż we
dług niektórych zdań, ma być jej założycielem Andrzej Wlodzimirowicz, 
kniaź litew ski, który za czasów Władysława Jagiełły ziemię tutejszą 
przez niejaki czas dzierżył 9); to wszelakoż znachodzimy już przy koń
cu XIV. wieku bojarów piszących się z Adreanowa *). Miała to być 
podówczas okazała osada. —  Zniszczona przez Tatarów w r- 1499, po
częła upadać znacznie, a na jej gruntach rozszerzono później założone, 
za dziedzictwa Stanisława z Chódźcy, około r. 1471, miasteczko Komar- 
no. O lat kilkadziesiąt później znachodzimy malutką już osadę Andry
anów, zaludnioną po części Mazurami, w posiadaniu Mieleckich, a na
stępnie hr. Ostrorogów, jako przenależność do tak zwanego hrabstwa 
K o m a r u i  a ń s k i e g o .  Odtąd wraz z tym miasteczkiem znachodzimy 
je w posiadaniu książąt Wiśniowieckich, Ogińskich i hr. Lanckoroń- 
skich. dziś własnością Kaźmierza hr. Lanckorońakiego, jako przenale
żność do obszaru dworskiego w Komarnie, stanowiąca osobny korpus 
tabularny 8). —  W  latach 1053, 1672 i 1692 widzimy to miejsce 
znowu w wielkim zniszczeniu przez najście Tatarskie i Tureckie. W r. 
1683 rozhukane fale rzeki Wereszycy przerwały groblę ogromnego po
dówczas jeziora Komarniańskiego i zatopiły po części i chaty tutejsze. 
Zbudowana po tej nieszczęsnej katastrofie przez nowych osadników w 
tein miejscu cerkiew drewniana, upadła dla braku dostatecznych repa- 
racyj przy końcu zeszłego wieku, dziś tylko skąpe po niej pozostały ślady.

okręgu werbownirzogo polka nr. 9 pod tytułem księcia Adama Cmrtoryakiego, 
luamalka poln. auatryackiogo. — W r. 1816 licsono ta tylko 96 domów ■ 
180 mleukańoami (międiy temi 17 rolnikowi. Podówczna należało to mieiace 
do okręgu werbow. pułku piechoty nr. 44 pod tytułem hr. BgUenrde. W r. 
1849 liczono tu (17 nomów t 876 miemk. (międiy temi 88 rolnikowi nałożą? 
wtedy do okrawa werbnwniczego pułku piechoty i. Cnertoryakiegu nr. 9 — 
D iii należy do okręgu werbownicMgo potka nr. 9 pod tytułem Hartmana.

1) Według oblkaenia ludnoici i Unici bydła w tern mieimu w r. 18A7 nacho
dzono ta: 44 klaczy. 49 koni, 19 źrebiąt; 1 bujaka, 148 krów, 99 wołów. 86 
cieląt, l 90 otok  nierogacizny. -  W r. 1807 liczono tu 19 koni. 19 wołów 
i 177 krów i — w r. 1884 Mi 40 koni, 4 wołów i 69 koni.

9) Oh. kormpondanryę w „OzMcłe Lwowakiąj" r. 1847. ar. 169, itr. 83.
3) Według notaUk i. fr u o b z h  giarczyńakiego do ooian Galkyi.
41 Ob. Badania hr. Ałozandrm Htadatokiefo o dawnych oeadacb w okolki Lwów- 

•kię} w B łhliot OMoUunk. rocznik 1863. T. UL, atr. 39.
A) Ob. Opla Komarma, w niniąjaaem daieie. gdzie dakładuejraą rozprawę o tntej- 

aaych daiedriozch podano.



A n d r y c h ó w ,  pospolicie .In n d ry« h ó w , po niem. A n d r i -  
c h a u ,  dawniej także .1 ę d r  z o c h ó  w ') zwane miasto municypal. 
w pow. Wadowickim (obw. Wadowicki), niegdyś w pow. oświęcimskim, 
wojew. Krakowskiego. — ltozłożone w przyjemnej i romantycznej oko
licy w dolinie rzeki Wieprzówki, przy ujściu do niej pot. ttoczynki i 
wiele innych mniejszych strug, które z okrążających miasto to ód po
łudniowej strony wzgórz wypływają; w odległości od Lwowa 4f> m., 
od Krakowa 7 */4 m., od Białej 3'/* mili, od powiatu w Wndowicach 
i */* m., od stacyi kolejnej w Oświęcimie 3 iii. - -  Wzgórza tutejsze 
uważane za przedgórze Karpat są pierwotwory, skln<lające się przewa
żnie z łupku i piaskowca, pomiędzy któremi warstwuj;! miejscami po
kłady wapieni, tak zwane chlory ty i monolity, lupki rybiaśte (Fisoh- 
schiefer), łupek marglasty i clilorytowy, zielono-ziurnkowaty piaskowiec 
i występujące poiiiekipl nu wimch wapienie muszlowe z pięknemi ska
mieniałościami (petrefaktami). używane po części do wypalania wapna *). 
Powierzchnia warstwa ziemi tutejszej jest, pochodzenia nuplywowego, 
poniekąd urodzajny liuinus, szczególnie w dolinie w której miasto sa
me jest rozrzucone; wzgórza zaś pokryte są glinką nieco piaskowatą, 
miejscami ziemią szutrowatą. -  Przechodzi tędy główny trakt wiedeń
ski z mostem palowym na Wieprzówce (2f> sążn. w. dług.), oraz roz
poczyna się czyli raczej łączy z wiedeńskim , oboczny trakt rządowy, 
tak zwany Żywiecko-Andryeliowski, z mostem |ia|ow\m (13 sąż. dług.) 
w tern miejscu, oraz mytem drogowym li. klasy. Także wiele innych 
mniejszych dróg krzyżują się tn w rozmaitych kierunkach.

Według nowego pomiaru przestrzeń miasta Andrychowa, które 
jest za szczupłe we własnym obrębie, ohgraniczoną jest wraz z przy
ległą wsią Andrychowem w jedną gminę kat ust ruin u . z ogólnym ob
szarem 1343 mórg. Z tych naloż;| 2t»(> mg. roi., lf> mg. ogr. i łąk, INI 
mg, pastwisk i 4 mg. lasu do większej, zaś 813 mg. pola, 48 mg. 
ogr. i łąk, 102 mg. pastwisk i fi mg. Iiinii do mniejszej własności. 
Hanie zuś miasto (bez wsij liczy 131 po większej części murowanych 
schludnych domów, 203 rodzin z li HM mioszk. i 7f> dusz obcych (1800) *).

1) P o i|to llc i«  d o tąd  jcezczc J  e u il r y  c h ó w lu li J e n d r z y ć h  ó w. /.w.ui<- ta k  
że w daw nlejzzych d o k u m en tach  ty lk o  pod nazw ą .1 c  n  d  r  z o c li ó w, lu li .1 a  n- 
d r z i c h ó w  w zm iankow ano. K ty m o lo g ię  to j nazw y w yw odzi jak o w y *  wimoly 
a u to r  a r ty k u łu  „k arczm a i o b erża" (K oziiiuilnŃ ri lw ow sk ie  z r . iH-ł.l n r .  .'12) 
ud niem iookiugu w yrazu „AiidroaithituiC1 2 z czego n iek tó rzy  w n io a k ii ją , iż A n 
d ry ch ó w  p ie rw o tn ie  N iorucy założy li.

2) Ob. l ’ii<cha: (I e o g  u o * t  I > r  h u H e » c li r  c I b u ii g  v u ii I ' u I c u . I I .
T h o l l ,  1888, u tr : 7, 24, 2f>, 2(1 i 70,; ta k ż e  d z ie ło  L udw iku  II o l i c n u g g o r a :  
m ap p ę  geognoetyozną  ok ręg u  K rakow sk iego .

8) W e d łu g  konekrypcy l w ojskow ej z r. 17H0 Uczono tu  w ty m  roku  7fi do iuow  r 
60H in iee tk . z ty ch  fdM chrzościan  t IM żydów . Podów czas n a le ż a ł A n d ry ch ó w  
do  ohw . W ielick iego , d y s try k tu  Z a to rsk ie g o  i o k ręg u  w erlm w . k o n sk ry p c y jn o g o  
p u łk u  ku. W o lfo n b lltte l. W r. IW )/ Uczono tn  w raz ze winą A n d ry ch o w em  ilOż 
dom ów  i 2088  nileazkańców , noleżąc il,> o k ręg u  w erbow ał, p u ł k u  n r. 12.
W r. 1824 ilozotio tu  12T) iloniów , 248  rodzili, z IOW) m lcszk an cn iu l (w  m ieśc ie  
w in em ) p rzy n ależący m  do pu ł ku  h r. C o llo rodn  W aldeee  n r. Wl w W ad o w icach . 
Dziś p rzy n a leży  do teg o  w in eg o  p o lk a . Ilośó h y d la  w roku  17W) obliczano 
n a  10 koni I 8 2  w o łó w ; — w roku  IHS4: I f t koni i 1811 krnw . D a le ie je iy  a ta ii 
b y d ła  tu te jszeg o  n iew iadom y. O m ieszk ań cach  t  / j z z y c h  I o k o licy  p ray tn rao iiy  
w nln te jaaću i d z ie le  o sobny  a r ty k u ł  u tn o g ra llca iiy . |H>d ty tu łe m ; M a z u r y  a  n- 
d r y c l i o w i c y .



Co do wyznania liczono tu IM»8 obrz. lac., 1 gk., 1 ewang. wyza. i 
181 żydów; zań co uo narmlowośd H2:i Polaków 1 Rusina. 80 Niemców 
i 181 Żydów. Ostatnich pojedynczo domy porozrzucane są po calem 
mieńcie '). Co do stauu i zarobkowońri dzieli się ludność tutejsza na 2 
księży, 14 urzędu., f» sanitarnych, 22 posiadaczy gruntu i domów, 5b 
chałupników, 00 rzemieślników 89 handlarzy, 114 pomocn. handlu 
i rzemiosła, 110 iuuyc.u sług i najemników. ó l4  kobiet i dzieci. Nie
mal wszyscy mieszkańcy tutejsi, ząjmują się obok gospodarstwa domo
wego lub róluego, także jakowym przemysłem (rzemiosłem) lub han
dlem. —  Z tej przyczyny należy miasto Andrychów do pierwszych 
miejsc przemysłowych w kraju i chlubi się swojeui handlem ze wscho
dem , pomimo. że nie posiada już wcale typu dawnych osad handlo
wych w Polsce *). gdyż osada ta do połowy zeszłego wieku jeszcze 
wsią będąc, przez podniesienie się istniejącego tu od lat dawniejszych 
przemysłu drelicharekiego i tkackiego, niemuiej przez sposobność i sta
ranność mieszkańców tutejszych , zbywania tych wyrobów przez domo- 
krożenie, nietylko we własnym kraju lecz- oraz i zagranicą — zakwitł
szy w zamożność , zjednała sobie prawo inagdehurgskie i godność mia
sta, nadane przewilejem przez króla Stanisława Augusta w Warszawie 
dnia 24. p a lil i  17»>7 r. 4). — Ówczesny dziedzic Andrychowa Stani-

1) Według przywileju króla Htanisława Augusta z 1707 i według u eta nowy fun
datora mi anta, zabroń ionem było pierwotnie oeiedlanie się iydow w teu nici- 
mu, co oni jednak wkrótce przewagą swego pnrmysłn i wodetępeni. jak wiele 
innych podobnych praw i przywilejów, uniowalnlt* potrafili.

S) W o rzędowym wykazie |xxlatknwym na r. IHt>7 zna<*hndzimy w tein miejsca 
tylko mtstępnjacyrh iip.xlatkow;iny.h rzemieślnikowi handUrzy, a to: lOaaew 
ców, 4 farbiarzy. f> drelieharzy, ‘i  krawców, I kuśnierz, I kapelaaznik . 9 pie
karzy, 1 cukiornlk. I krupiera. 1 gnebieaian. 2 masarzy. 9 kowali, 1 ilu- 
aarz, 2 koludzieu, i garncarz, 1 m iara. 1 szynk ruaolmow, 9 rank i wiaae, 
1* innych szynków. 1 dom zajeidny; 10 handlarzy mniąjnych. o krameray. 
0 mpekulantów. I układ bawetnr. .1 hurtowników drelichów. I handlarz i  bo
tem , I handlitrz mąką i 1 handel ikóraml. Jest to w porównaniu z datami 
z dawniejszych lat, nader szczupła liczba, z czego wnioskowane wypadało, 
ie mir iz san ry tutejsi ząjuiąjąrc się niemal wszyscy n r  mion tam! Ino innym 
przemysłom , ‘ zarobek ten uwalają za podrzędny gospodarstwu domowemu. - 
U drelicharzach Inb tkaczach w Andrychowie zamilcząja temi czaay wnywtkie 
dzieła urzędowo • statystyczne. jak uiemniej zauiilcza całkiem o tym prsomytU 
wydane przez krakowską Izbę handlowo-przemysłową dzieło: T a f e l n  z u r  
H t a ł i s t l k  d e s  U r o m b e  n o g t  h u m i  k i r a k a u  a nd  d e r  we s t l i -  
c h e s  K r r i i e  ( I z l i i l e n s ,  i n  <len J. 18&! 1H36.

8) Ob. Józelh topkosraklego: P r z e g l ą d  z a b y t k ó w  p r z e s z ł o ś c i  z s k a 
l i c  K r a k o w a .  Warszawa MSi str. 140.

4) Z tego przywUuju zapisańogi> w metrykach koronnych i aktach grodzkich 
OiwiKioiakicni,podaje dzieło Balińskiego I l.ipińs kiego: S t a r u i y t n a r o l s k a .

Czernego, knrat wojnickiego spłodzonych, aaiaieaU wiol Andrychów w kajratwie 
zatoraklui M ącą. na miasto, gdzie nie bet saanrnjte krąjowsgo i nrajtkn 
■knrliii koronnego m.inufakturr obrusów, drelichów i innych od ml kukanie- 
■iąt trwające pomnażają atą, 1 z taratąjaaycb ludai epuaołmeócżą i et ara ni sra 
nie tylko w państwach naaąych, ale I w endtyrh krąjacb piasilanąfa się, Pra
wo teutońakle. któro się uugdeburgakiui sowio, miasta dajemy, oddając mmel-



sław z Postawie Ankwicz, kaszt. biocki . wprowadził w życie już w r 
17(i8 nadanie królewskie, urządziwszy tu mngistmt, targi i jarmarki 
i inne prerogatywa miejskie; co taż i synowie jego oraz następcy dzie
dzictwa w Andrychowie, Tadeusz i Józef Ankwiczowie nietylko zatwier
dzili , lecz i większemi mieszczan tutejszych swobodami wzbogacili '), 

O początkach tej przemyslowośei w Andrychowie i okolicy jego *), 
trudno dziś coś stanowczego orzec, gdyż do połowy zeszłego wieku nie- 
znachodzimy nigdzie o niej wzmiankę. Dopiero za rządów anstryaekicb 
w r. 1792 zestawiono szeinat przemysłowo-statystyczuy obw. Myśleni
ckiego (do którego Andrychów podówczas należał), wcelu dokładnego 
zbadania kraju pod względem handlowo-przemysłowym i jego przyro
dy •). W tym urzędowem zestawieniu, znachodzimy miasto Andrychów 
liczące 280 tkaczów, a do tutejszego cechu należących więcej jak 700 
majstrów. — Oprócz tychże znajdowały się tu podówczas ił miagle i 4 
dobrze urządzone blichy, na których do 28.01)0 sztuk rozmaitego płó
tna wybielano. — Wtorkowe targi tutejsze bywały tak liczne i czynne 
iż cyrkulujące ua nich pieniądze na 20.000 złr. szacowano. Oprócz in-

kie prawa polskie i litewskie. Magistrat burmistrzowski i wójtowski obierać' 
sobie będą p l u r a l i t a l c m  v o t o r u ni mieszczanie po 4 kandydatów, z któ
rych dziedzic jednego wybienc. i t. d. Bractwa kupieckie, Ukta cccliy wszelkie 
rzemieślnicze, opróci piwowarskiego, stanowię i artykuły ukladttó moc inieC 
będzie. Aby każde przedmieście ławnika swego miało, któryby w sądzie miej 
akim laaiadał i t. d. Ula pożytków miasta Urgi w poiiiodaialck , jarmarków zaś l'J 
naznaczamy, z którycli jeden w wigilię św. Wojciecha, przez cały tydzień staC ma.** 

]) Według ji. Łepkowairiego wyż przy toczonego dzida, przy w i leja te i inne pra
wa i dokument*, przechowuje magistrat tutejszy w porządnie utrzymywanym 
archiwiu niiejzkiiu.

2) Oprócz Andrychowa (miaaU). inachodta się jeszcze drelirliano : w Alidryclm 
wie (wai). w Targanicy, Sułkowicach, Wieprzu, Bulowicach, Kocierzu, Inwal- 
dzie, Zagorniku, Koczynacli . ('zaiicu, Willamowicaeli i Białej.

3) ltęknpiam ten dwuarkuazowy iii folio, pod tyt.: Com c re i a l - Fa br i ą uen- n  ii d 
H a n u f a c t u r a - S c h e m a  im Myś leni ce r  Krciae betrolTcud z 1792 r. 
jak i wielo innych Dokumentów zeszłego wieku, tycząoo się kroniki i pra- 
wodawitwa tego miasta, zuacliodią aię w Arcliiwie autora niniejziego dzieła . 
Urzędowe wypracowanie pomienionego szeuiatu, podało uiaterynl wielu in 
nym autorom do opizu tego miaata. Przytoczył daty te Rol t rer  w liatacli o(ia- 
licyi: H e u i e r k n n g e n  a u f  e i n e r  I t e i s e  von d e r t b r k i a r l i e i i  
( I r i n i e  (Iber B u k o w i n a ,  d u r c l i  O s t -  nnd  W e » t (łalieieu A, w r. 
1792. Wiedeń. 18(>4 r.- itr. 24H. W r. 1811 ówczeany gubernator (łalinyi 
hr. (loeas, }»odając n lek tarę rezultata swej objazdkł po kraju, umieścił artykuł 
pod tytułom: „S t a t i a  ti  arii e Not i zen  (Iber oi l i ige O r t a c h a f t e n  dea 
My ś l e n i c e r  Krełaaa  in ( ial i c ien,  w wycliodaącyiu nodówezaa we Wiedniu 
ctaaopiamie niemieckim: Y a t e r l i n d i a c l i c  B l a t t e r  1811 r.. atr. 442, gdzie 
opróci wyżponileuioiiych dat statystycznych, jeszcze następująco uwagi przyta 
cza: Al l ea  in dieeeni  Or t e  l a t  b e a c b i f t l g t ,  j e a e r  H a u a b o a i t z e r  
lat  e n t w e d e r  Tnchmacher ,  Weber ,  oder  aonat  ein l ł a i idwerker .  
J e d e n  Dł ena t ag  l a t  ein a t a r k b e  a n c h t e r  Ma r k t .  nn welcl iciu,  
nacli gemachte i i  Beobacl i tungoi i ,  j edeamal . i  zwiacl ien fUnfiel in 
bia z wanz i g  Ta na ond  ( l u l de n  verk  el i r t  werdeii .  Dadiircli  wi rd 
diaaea Ntfcdtchen aohr a t a r k  beauel i t  und  u r l i i l t  o inen vor- 
t h e l l h i f t c n  Abaatz aełner  Manufakte . "  W Dodatku do „(iazety 
lwowskiej" z r. 1811. Nr. 10, inachodiimy ten aam artykuł przetłumaczony 
po polaku, tylko z tą różnicą, że ówczeany tłumacz zdąjc aię przez uiewlado 
mott, ile pojmując wyraz „Diuna ta g “. przemielili targi w t o r k o w e  tntcjair 
U c z w i r t k o w e ,  które nczkulwlek nigdy tu nie iatulaly.



nych rzemieślników liczono samych szewców ófi majstrów w Andry
chowie1 * 3). Wyrobami, t.utejszeiui to jest drelichami, pestrą, bielizną 
stołową i cienkieini płótnami prowadzono znaczny handel nietylko w 
krąjii lecz oraz i za granicą, wywożono je bowiem do Rosy i , ftłultan. 
Turcyi, Wągier, Prus, Polski i Holandyi. tak , te zaledwie '/„ część 
tych wyrobów w kraju zostawała, uwydatniając przytem zarobek roczny 
ogólną sumą do 371,(100 złr.

Nader ogólnikowo i pobieżne opisy miasta Andrychowa oraz 
wzmiauki o przemysłów ości jego. znachódzimy niemal we wszystkich 
dawniejszych jako teł i uowszycli dziełach encyklopedycznych i staty
stycznych oraz czasopismach, szczególnie niemieckich. — Nowszemi 
czasy ważuiojszą rozprawę o przemyśle andrychowskiin. znachódzimy 
w sprawozdaniu, czytauom przez p. Maurycego Kraińskiego na posie
dzeniu wal nom galicyjsk. Towarz. gospodar. dnia 2'.'. Stycznia 1847*), 
z której dla uzupełnienia niniejszego opisu, podajemy następujący wyją
tek: „Drelicharze andrychowscy miewali swoje składy w Stambule, w 
Smyrnie, Aleksandryi. w W enecji, w Marsylii, w Barcelonie, na 
północy zaś w Lubece, Hamburgu, Gdańsku i Moskwie; śmielsi zapu
szczali się nawet do Persyi. Dziś najdalej na Wołoszczyznę z jednej, a 
do Czech i Austryi z drugiej strony zachodzą, a w roku 184ó urząd 
obwodowy wadowicki wydal już tylko 2fa> paszportów domokrążniczych. 
z której U) liczby na Andrychów pięćdziesiąt i trzy przypadło. Do tego 
upadku przyczyniła się i ta okoliczność, że bawełna, ten główny żywioł 
nowoczesnego przemysłu i pod skromną strzechą andrychowskich tkaczy 
swój wpływ gorszący wywiera, a tein samem dawną domorodną jędr- 
ność i wziątość wyrobom ich odbiera-1). I)o jakiego stopnia podniosło

I) S p raw o zd an ie  izby  liH iid low it-pnciuyK low ej k rak o w sk ie j i  r. I8.V> |>od ty tu łe m :  
T n f o l n  t u r  S t a t i s t i k  A A n a  ta b l ic y :  S i m t l i c l i c  I n n u n g e n  a n d  
Z Q n T t o . p rz y ta c z a  7 cechów  w A n d ry c h o w ie : p iek arzy . k raw ców . s iew có w , 
s to la rz y . g a r i i r i a r a r .  su k ien n ik ó w  i tk a c z e  w. -  F rz p ło w y  o k ó ln ik  i  r . 1838 
p u b lik u ją c y  w sz y s tk ie  iip n y w il^ jo w a u c  cechy  w ( ła lie y i i H uk o w iu ic . n ie  w y 
m ion i s  ła d n e g o  ■ n ic h .  i n n i  i ł  n ie b y ły  przea  k. r*ad  a u s try a c k i approbow m - 
n r. • (O b : P i n  l e g a l e n  ( l c  w e r b s z r t  n  f t c  i n  G a l i z i e i i  a n d  B u k o w i 
n a .  r r o w .  G e s o t i  S a n i  I g .  v o u  O a l i i i e n  IH38.)

3il Ob. R o z p r a w y  c. k. G a l i c y j s k .  T o  w a r z .  g o s p o d a r .  T . I I .  s t r .  36.
3 )  O p rzeu iy slo w o ó ci b a w o łn ia iią j w A u d ry  chow ie czy tam y  koreapondencyę do 

„ C ia su "  a r. 18.19. w N u ir ie  3 9 0  w n astęp u jące j o sn o w ie : ..W  m ie c ie  A udry  
ch o w ie  tu  la ie i  w p rz y le g ły c h  w io sk a c h . b y w ą ją  w y rab ian o  d re lio h i. zw ane od 
d a w n a  d r s l i r h a m i a n a ry ih o w a k ie n ii .  U trz y m u je  *ię w ie lk i h an d e l tam i d re lic h a -  
uil w d a le k ie  s t ro n y . D a w n ie js i sk u p y  w ac ie  te g o  to w a ru  w y p ro w a d ia li go  do  
M o łd a w ii i W o lo o a e a y in y . O becne a to su n k i a to l i  w p o n iien i> nyeh  k ra jach  s t a 
n ę ły  n a  p n c a a k o d i io  i w j w ozow i w ta m te  okolice . H an d e l d re lich o w y  je s t  
■ ro d zą ju  ty c h , k tó ry c h  k a p i ta łu  o b ieg o w eg o  w y ś le d z ił u ie  w o i n a , d la  la g o . 
ł e  aoa ąio  w w ie lu  i ro ś n y c h  rę k a c h . J a k k o lw ic ib ą d ł  n ie  je e t  ou  je d n a k  w rę  
kach  lu d a i fa c h o w y c h , a le  w ręk ach  lu d z i b o g a ty c h , h u ś  m ie a m a n  . b ą d ł 
ch ło p ó w . — D a w n ie j w y ra b la u o  ow e d re lic h y  z czy steg o  w lo k u a  ln ia n e g o , terma 
w a a a n c  |>ewieii d y m is jo n o w a n y  k o m isa rz  s t r a ły  sk a rb o w ej, n a iz r isk iem  J .  Ko- 
ach w ita k y , k tó ry  z co k o lw iek  w ięksaym  k a p ita łe m  w A u u rrch o z rie  się  o s ie d lił, 
ap ro w ad aa  b a w e łn ę  k o lo ro w ą  n a  sw oi rach u n ek  i ro zd aw a  j ą  n a s tę p n ie  n a  k re 
d y t  rę k o d z ie ln ik o m  p o je d y śo z y a i, o n i aa* aw m cąją  u iu  ih o rg o w a u r  to w a r  g o to 
w ym  w y ro b e m . k tó ry  o n  p o te m  w h a n d e l u a a * * a a , i ty m  spoaobcui d o  coraz  
łapanego u l a n i a  p rzy ch o d z i. H a n d e l K eecn w itak ieg o  o d b y w ał s ię  w 18M> na 
w ie lk i ru a m ia r  i p ra w ie  w r lą c in io  n a  jeg o  korzyść--. w  ro k u  1867 o p ła c a ł 
te n łe  10.1 i l r .  6 0  c t. zaro b k o w eg o  i doeW alow ego p s ią tk u .



się tamże spotrzebowanie bawełny, możemy z tąd wnosić, że przemyślny 
Mehmed A li, jak wiadomo, właściciel całego plonu bawełny w Egipcie 
polecił zawiązać handel zamienny z cechem andrychowskim; a tak 
owe niepożyte Faraonów pomniki, na których szczycie czterdzieście 
wieków zasiadło, nslyszyć jeszcze kiedyś mogą ową znaną piosnką: 
„Jestem Mazur z Andrychowa. Włóczę się po świecie, i t. d.‘‘ — Do 
lat niedawnych jeszcze istniało tu , czyli raczej wypełniało publicznie 
swe czynności Towarzystwo, trudniące się wywozem drelichów i innych 
wyrobów płóciennych andrychowskich za granicę. O jego zaś dzisiejszej 
egzystencyi zamilczają tak urzędowe jak i prywatne wiadomości.

Oprócz drelicharstwa i płóciennie twa wspominane są ta dawniej 
także wyrobnie sukienne i jedwabne, które jednak dla braku odbytu, 
a szczególniej przez tutejsze kramarstwo żydowskie, dziś zupełnie ustały; 
— zachowało się poniekąd tu jeszcze tylko farbierstwo. —  Temi czasy 
nawet i drelicharstwo, ze względu konkurencyjnej przewagi innych miejsc 
w okolicy Andrychowa, co raz więcej upada.— Do zakładów fabrycznych 
w tym miejscu liczą się jeszcze 2 fabryki ro/.olisów i likierów, których 
wyroby wyparły dawne pruskie i sląsko-morawskie dowozy; — tudzież 
fabryiróya powozów, tak zwanych Najtyczanek (dziś już w małej ilo
ści1). W roku bieżącym (18G8) zaprotokołowano też tu sądownie firmę 
Manrycego Ungera, jako właściciela browaru, gorzelni, fabryki rozoli- 
szów, araku i spirytusu; maglu drelichowego, wyszynku win i rozoliszów, 
oraz oberży i kawiarni.

Odbywające się tu jarmarki (cztery dorocznie11), i co wtorku i 
piątku targi tygodniowe, odwidzane bywają oprócz ludności z pobliskich 
wsi, także przez mieszkańców z dalszych okolic. —  Szczególnie na targi 
wtorkowe dowożą Górale z pobliskich Karpat przędzę i . inne wyroby 
swoje, które tu za żywność, drelichy i inne produkta miejskie zamie
niają’). —  Dawniej urzędowa „Gazeta lwowska** poda w a ta kilkakrotnie 
do roku sprawozdania handlowo-przeinysłowe o obrocie tutejszego dreli
charstwa, dziś zaś i w niej, oprócz peryodycznych podań o miejscowych 
cenach targowych nic więcej nie znachodsimy.

Jest tu także i c. k. sąd powiatowy, eipedycya pocztowa, Wydział 
gminny z magistratem miejskim4), urząid cym entnim  (dla próby miar 
i wag), kwatermistrzowstwo dla wojska, uotarjat, kollektura loteryjna, 
skład tytoniu i tabaki; także apteka, lekarz miejski, cyrulik i 2 aku
szerki. — Z dość schludnie utrzymywanych zabudowań miejskich, od
znacza się tutejszy kościol paraf. lac., pałac dworski (niegdyś zamek) 
i niektóre jednopiątrowe domy mieszczańskie. Do zabudowań dworskich 
w tam miejscu należy pomieniouy pałac z oficynami6), oranżeryą i pię-

1) Wapomiaa o tem MeboSer w awetn illuatrowanym npirie obwodu Wadowickie
go t  r. 1H42 akr. 84.

2) Jarmarki tu lej* *  odbywają aią ta w następującym poraądku: 19. marca. 94. 
I/Urwca, 24. HJenmła i 21 Grudnia. Według onmienia wy ł  pnyU*aoaego prtj- 
wileju powinno etą leb odbywał dwanaście do roku.

t )  Obaca Mehoffera wyśpnytocaouy llloatrowany opia Wadowickiego obwodu na 
atroale 86.

4) l>o r. 1848. pablikował inagiatrat tutojaay wami kie unędow* rotprawy awoje 
pod tytułem: ..Ratbbaoa Andrychów*'.

6) s i  poesątkn I T łll . wieku wbwammbcrgowie <,*>ernl. a pódnlej Ankwicie. 
piasli ale i  „aamku andrychowakiego" datując i  tąd nadania i inne dokumentu 
posiadłościom ewoiai.



- knym ogrodem, browar, auaterya , blick i kil kanaście innych domów, 
wynajmywanych przez mieszkańców andrychowskich. Majątek miejski 
według preliminarza z r. 1867. wynosił 34.094 złr. 1 5 ct.; —  dochód 
roczny 3144 złr, 68 ct. w.a.— Herb miasta Habdaak (Ankwiczów) w polo 
niebieskim z dodaniem strzały środkiem, ostrzem na dół zwróconej. 
Tarcz otoczona dębowem liściem i uwieńczona koroną hrabiowską1).

Niezbadana dotąd dokładnie historya miasta Andrychowa, pozo
stawia w cieniu takie pierwsze chwile jego założenia. —  Jednakowo! 
z tego co dotąd osiągnięto, wnioskować można, iż początek tej miejsco
wości nie sięga dalej jak do końca XIV. wieku. — Na ogromnem 
obszarze stanowiącym podówczas przestrzeń gminy W i e p r z zwanej, 
w niewielkiej odległości od grodu Zatorskiego, i w miejscu, gdzie porosłe 
czarnym świerkowym i dębowym lasem wzgórza, służyły początkowo 
dzikom, a następnie rabusiom za schronienie, założono nową osadę. — 
(Wczesne niepokoje Hussytów w Czechach, Śląsku i na Węgrzech. na
stręczały ko temu nie mało sposobności. gdyż mnoga ilość wychodźców 
z tych krajów osiedlała się podówczas w Polsce. —  Podobnież i pier
wotną osadę Andrychowską założyli pod nazwą „Gindrzichów-' wychodźcy 
czescy z okolic Klattowy. —  Nieco później rozprzestrzenili ją osadnicy 
z 8tąska i z innych okolic Polski. — Działo się to za panowaniu Ja
nosza 11. i Kazimierza I.. książąt oświęcimskich, i Wacława I. kśięcia 
Zatorskiego, do których ta część ziemi Polskiej, po koleji podówczas na
leżała. — Około r. 1440. (wedłng Długosza Liber bentfr.) z nacho
dzimy już osadę Gendrtychów ( m l i  Jandrychów) jako własność Miko- 
łąja' z Szaszowa 8zanowskiego*), herbo Kopasiny (Kopaczyny)*) 
współdziedzica podówczas wsi Wieprza. Niedołęstwo ówczesnych rządów 
nadrobionych książąt śląskich, poduiemło n wielu z zamożniejszych 
sąsiednich panów chęci do zabawy, na wzrór niemieckich Rambritteiim  
(łupieżców), do czego im bardzo byli pomocni ci nowi przybyszy z cu
dzych krąjów, niemający nic do stracenia.—  Około r. 1443 przechodził 
przez Andrychów pod zamek Zatorski, niejaki Dersław Rytwiaśski

1) Od r. 17fiH. oiyw*l» miasto pieczęć walą a wytrą awego faadatorą 8. A„ na 
wiór n j fty Zygwnnta Aagasta - t napisów w otoka: ..SigiUaw Oiritatii 
Andryrhowiensw“. W roku 18X1. sprawiono nową piocaąC a napisem: -Sicil- 
tam Ciritadi A ad rycko w. 1883“ i wyż opisanym m w  a ię d ia . -  I w  
Magistrat U tajaj ożywa całkiem pojedyknej pieraąri ba odznaki tylko z napi- 
sau a ln M d n  - . J l a f l i t r z t  in Andrychów*, 

t) Dłagosa w daicle UVr BsnsAc: T. L »tr. 81. bmw go Nicolasa Scba- 
■ cbwwaki. zaś w T. D. atr. 838. B c h a c h o we k i  da i łowa F o i a o r i a  
Niesiscki I inni bmldycr Polscy nic wymienią* wcnls l ę  rodany Inb nazwiska. 
— Tafcts w J. Łapko Waciego działa: Przegląd aabytkew przeszłości,  
str. 140 I 141. nachadrinj wylała podaną aaawą g l a a o w i k i ,  powtocaoną 
■stąpnie wprasdrakswanin awag a. J. Łemkowskiego o Andrychowie w wydaną)
^ p. J.Oątkowakłagobwsnrra By a dziejów k aiąatwnOł wiaci maki ags 

ankiwa Lwów 1867. da M  -  Nłrmniri co do barto powylil we nntor 
Prtogłąda, Uówncaąr pedanta Dłagoana: d i t o w o  P l a s t r ó w ,  ałs joto 
torb, łan joto pochodamda gMiniblngu a down . P i i a r

i i n w .



ł zebranym po drodze pieszym i konnym motlochem. do którego się 
też wiele i z tutejszych nowych osadników przyłączyło. —  Te niepokoje 
wyludniły po większej części osadę andrychowską. Dopiero za rządów 
króla Zygmnnta I.. gdy pomienione księztwa przeszły na nowo pod 
panowanie królów Polskich, rozprzestrzeniła się ta osada tak dalece, 
że obok niej jeszcze kilka innych nowych osad, jak Koczyny, Targanice. 
Sułkowice i inne powstały. Pod ówczas dziedziczyli to Schillingowie 
(z Wyssenberga) przybysze z Niemczech, którzy początkowo do Prus, 
a na początko XVI. wieko do Polski się przenieśli. — Na początku 
17 wieko przeszła obszerna, joż z kilka osad składająca się włość 
andrychowska w dziedzictwo Przyłęckich (herbu Srzeniawa). Szczególnie 
dbały był o mienie swoje ówczesny dziedzic Andry chowa, Maijan Pray- 
łęcki1), wprzód sędzia ziemski, później kaszt, oświęcimski, mąż światły 
i doradzca Zygmnnta III. i Władysława IT. ( f  1643.) jak b» świad
czył nagrobek jego w kościele 0 0 . Franciszkanów w Krakowie. Po jego 
bezpotomnym zgonie, rządziła dożywotnie żona jego, Elżbieta z SchiUin- 
gów Przyłęcka, włością Andrychowską*). — Po niej objął dziedzictwo 
Hieronim Przyłęcki, brat Marjana, stolnik krakowski i kaszt, sandecki. 
Około r. 1662 dziedziczył tn Achacy Przyłęcki syn Hieronima, kaszt, 
oświęcimski i Sekret. J. k. M. —  Przez Salomeę Annę z Nielepców 
Itmo coto Pncyłęckę. 2do Czernę, przyszedł Andrychów wraz z Wie
przem i przyleglościami, na początku XVIII. w., w posiadanie (Schwar- 
cembergów) Czernych. Nieszczęśliwy najazd szwedzki na Polskę w 1707. 
■ieprzebaczył i okolicy tutejszej. —  Wielu z mieszkańców Andrychowa 
uchodząc przed niepryjacielem niepowróciło więcej na swoje dawne siedlisko; 
— co w idząc dziedzic ówczesny Franciszek z Witowie (Schwarcemberg) 
Czerny, kasztelan oświęcimski i star. berwałdzki. sprowadzi! swojem 
kosztem rozmaitych rzemieślników z Belgii, Śląska i Saksoni. 
i osiedlił niemi wyludnione nieco włości. — Prawdopodobnie zaszcze
piła się podówczas także przemyslowość drelicharska i tkacka, oraz 
snkiennictwo tak w Andrychowie samem jak i jego okolicy. — Córka 
Franciszka i Salomei (z Nielepców) Czernych, Salomea3), /.ona Stani
sława z Posławic Ankwieża kaszt, bieckiego, wniosła fertunę andry- 
chowską w dom Ankwiczów*). Za ich dziedzictwa, została jedna część 
omdy Andrychowskiej, jak to już wyżprzytociyliśmy w r. 1767 osamo-

1) Nieciecki i Świnki w P a m i ą t k a c h  r o d i i n  P o l s k i c h  T. 1. 
atr.267.mieniąjpiMarrjanem, netatni także Pr ayl ęeki m. -  Okoleki w Orbi a  
P o I o n i T. Ul. atr. 194. pod herbem Hneniawa w«|w>mina o nim : P r i T -  
l ę c c i j  M a r i a n a *  po e t  de  r n i u m  H i g i e u i u n d i  A a g  u e t  i ao 
k o r e k t o r y  p r a w a  k o r o n n e g "  d e l e g a t  B i e l a k i  n o t a t .  foL 
S58. O prawdziwym lmieui<i iago zbija wnelką wątpliwnór ietuiejący nagrobok 
jego niegdyś a 00. Pranciaikanów w Krakowie. - Napie tego nagrobku zna- 
cbodaimy przedrukowany w Dr. Konat W ora bucha dziele: D ie Kl r c h e n  
d e r d t a d t  Kr a k a u .  - Wien lHftS. atr. 212.

21 MaraodroLliwe iag-> eayny o dobro Indsknżd - orna o alnwę i honor 
Zbawiciela, znarYerfiimy po rzeżcl przytoczone przy upieie Al we r n i  i innych 
miajaoowuóci. Zginą! w r. I73fi zabity przez hajdamaków na Ukrainie.

9) Wed lag Święci i-g.' acsudrobliwa ta pani, podejmowała t« prze! rok ralr 
panny lakoue. se dląaka do Polaki aprowadaaae. - Zoetawlla też po eobw 
wiele innych pobożnych fhadaryi.



istaioną, a nadane pnw a i przywilej*. zwabiły aa nowo ii*  u b  osa
dników do omdlenia się w tom miejsca; p n e i co się miejsce to aieco 
regularniej i porządniej zabudowało. Od tej chwili i Utaja się ted 
pierwsze mumidpia tego miasta, któr* jednak iawme jeszcze w leuao- 
śd dziedzicznej panów andrycbowskich powstało. Po śmierci T a d m  
hr. Ankwicza ( t  1785), syna poprzednich, zarządzał* niejaki czas je- 
ssoe żona jego Katarzyna i  Małachowskich Aakwicwwa włością An- 
drychowską, która na początku bieżącego wieka przeszła w posiadanie br. 
Bobrowskich. —  Obecnie jest własnością Ignacego hr. Bobrowskiego1).

Założony tn w r. 1725. przez ówczesnych dziedziców murowany 
kościoł paraf., pod tytułem Ś. Madeja apoel, znajduje się w pięknym 
położeniu na wzgórza, dokąd 19 kamiennych schodów prowadzi1). — 
Po przypadkowym zniszczenin ogniem ołtarza wielkiego w 1836 r. 
ówczesny proboszcz ks. Maciej Gruszczyński, podczas restanracyi kościoła 
rozprzestrzenił go w 1838 r. znacznie, przez dobudowanie nowego pres- 
biteryum i ołtarza wielkiego, oraz połączenie znajdujących się ku po
łudniowej i północnej stronie przy tym kościele kaplic; obecnie stanowi 
obszerną i dosyć okazałą budowę. Wewnętrzne sklepienie w presbiterynm 
półkolne. w nawie zaś z wylotami obłąoystemi (Iwartte); oświetlony 13. 
oknami, z posadzką kamieniem w czworogran wyłożoną. —  Oprócz 7 
ołtarzów, z pośledniemi malowidłami, zdobią ściany tego kościoła dwa 
napisy grobowe: Tadeusza Ankwicza ( t  1785), i Salomei z Czernych 
Ankwiczowęj. — N i emętarzn leży pochowany Teofil Wojciech Załuski, 
W. kuchmistrz król. Galicji i Lodomeryi. starosta chęciński i ojcowski, 
kasztel, buski ( t  1831.). Obok głównego wcbodn do kościoła wznosi się 
dóśe wysoka wieża z zegarem i trzema dzwonami (z napisami), z któ
rych największy 1 2 \ ,  cetn. waży. —  Równocześnie z założeniem to  
kościoła zaprowadzono prebędę. jako filię kościoła panfial. w Wieprza, 
do którego Andrychów podówczas należał. —  W r. 1726. zaprowadziła 
ówczesna dziedziczka Andrychowa, przy tym kościele także promotoryę 
Różańca św. imienia Jezns i P. Maryi, zapisując dla nięj na dobrach 
andiychowskich sumę 10.000 Zip. ( i2 5 6  zlr. m. k.). —  W r. 1818. 
nsamoistniono tn parafię, przy którą) obecnie proboszcz i dwóch wikarych 
(otrzymywanych z funduszu religijnego) istnieją*)- -  W  dochodach

raki Andrychów* n^o jt owoc* prapinacyi. paten i 
dworak, w bicżcm Andrychów*. także wiw Andrychów. 

>, Booyay, Tórgaaka, Sułkowice i Wiapn. -  IwdManacya m po- 
dwom — wtuM m ą M hh h  Andrychów

9) Dnką h abndowuaiu kościoła wyjęło i  inwentarza urzędowego parndi tntęwj 
i  r. 1847. — W im  anty wio duchowny* dyercayi TanwwA wj. podawany hywn 
rak 1410 W  jako żywotni M nM i krWcioła w Andrychowie jSUewoż da* 
•a nła moda kyC — dnłraą. pdji iyjąry waailm.wie I*«aaa, w b a n k  
uwyck L ik  Bonolc ior.  nk o koóeiob tatejtay* Uh parali a» wnpoaiiaa.
-O  konookncyi kofcMa

d i i *  m k y t k ó i  
■ki i CMfakbownki

nśdołn tnUjrauga prcypnain* eL J. Łenkow^l w P r i e g l ą -  
w otr. 141_ iż ja wykonnl w ITJłt. Jan Turto tekim k$ow- 
. -  oo rią rowaM aiwpdra z wyż pofeaą dntą akadowa-

9) Otrąb pnrafii tntajwri opróca niw h Andrychów* ■ 10S1 dam. wina i  ohyni. 
temąia jaaaeaa wŁ Andrychów i 149? dno, Tarnawo 190 dnu. Sntkowioo 
iM dnm , R*wm 190 dnm. Brarahki M  dnm. - h a n  0 M  dam ohia.
Inc 1. gr. kt i 10



parafialnych wspomniany jest grunt G ó r n i c ą  zwany, położony w o- 
brębie gminy Wieprz, na którym w 1782. pięciu czyuszowników osie
dlono, i którży od r. 1791. wprzód do parafii w Wieprzu, później do 
parafii w Andrychowie czynsze roczne uiszczali. — Także posiada ta 
parafia dochody z niektórych zapisów, szczególnie Fiałkowskiego (rocznie 
12 złr. 43 ct.), Zofii Cbomczyfiskiej, i innych pomniejszych. — Do do
chodów parafialnych wciągnięto również rentiijący rocznie 49 złr. i 43 
kr. m. k. dochód z wyżpomienionej promotoryi różańcowej, którą w r, 
1818 zniesiono, a pomieniony kapitał na rzecz funduszu religijnego 
czyli raczej parafii tutejszej ściągnięto. — Pomieszkanie proboszcza i 
pomocników, jest opodal kościoła z twardego materyalu pod dachem 
gątowym, wraz z przybudowaniami gospodarczemi. Oprócz tycb docho
dów i zabudowań, nieposiada parafia tutejsza żadnych innych realności 
Inb folwarków.

W r. 1817. zaprowadzono tu pod patronatem dziedzica i gminy 
szkołę trywialną, dla której dziedzic tutejszy dóm własny odstąpił. — 
Obecnie istnieją przy niej: nauczyciel (z dotacyą roczną 282 złr. 50 
ct.), pomocnik (157 złr. 50 ct.') i nauczycielka robót ręcznych (z nie
ustaloną płacą). — W rokn szkolnym 1887 odwiedzało szkolę tutejszą 
178 dzieci.

W aktach urzędowych z r. 1807. wspomniany jest także szpital 
dla ubogich w tern miejscu, w domu do posiadaczów dóbr Andrychowa 
należącym; e którym brak bliższych wyjaśnień. — No wszem i czaszy 
ś. p. Małecki, zostawił legat na 1000 /.Ir. dla szpitalu tutejszego.

A nd rychów , wieś i gmina w pow. Wadowickim ; rozłożona 
po parowach i wzgórzach pojedyńczenii grupami chat włościańskich1), 
okrążającymi miasto Andrychów, jako przedmieścia, od strony wschodniej 
i południowej. Grapy te czyli dworzyszcza stykają się po części z do
mami miejskiemi, po części zaś są do */4 mili od miasta odległe. Cała 
wieś jest razem z miastem Andrychowem w jedną gminę katastralną 
obgraniczona*), i należy także do parafii łac. i poczty tamże. - Wzgó
rza, na których rozłożoną jest wieś Andrychów, opisaue są co do składu 
swego przy mieście Andrychowie.— Spoczywający na utworach wapien
nych i piaskowca naziom tutejszy, jest przeważnie glinkowaty i szutro
wały, niezbyt urodzajny. Wydobywane w obrębie tutejszym wapienie, 
wypalane bywają kilkakrotnie do roku na wapno; kamieniołomy zaś 
piaskowca, dostarczają oiateryal żwirowy do konserwacyi traktów rzą
dowych: wiedeńskiego i żywieckiego. Przepływające przez obszar tei wsi 
j łączące się tu potoki: Kzyki i Wieprzówku, utrzymują w ruchu 5 
młynów z 8 kamieniami; — koryta icfi wyścielone są żwirom, również 
do konserwacyi dróg przydatnym. Oprócz wspouinionycb traktów rządo
wych, przebiegają przeitrżeń tej wsi kilka innych mniejszych dróg

1) Nuwy tych grap czyli d woraywcc jak: N* Hnrrgo , N» Joniciągo i t. p 
odnową rie do ich miwikańeów, pod naiwą Burych. Jontocu. Uagen>w, M» 
tdków, Bilów, Płukani*, Girmucraków, Chmar**, Hikohijki * i t. d- 
Necwy alektóryrh adewkańrów tatowych id radują pochodzenie franeuikie.

9) Ob. Aadijrcbów a tu tu .



(gminnych) z kilkoma mostkami, w kierunku do wsi Boczyny, Bolko
wie, Rzyki, Zagórnika i Inwałdu: — drogi te są już po części żwiro
wane. — Wieś Andrychów liczy 258 dość schludnych domów dworskich 
i włościańskich z 1665 mieszkańcami (141)7 ohrz. łac. i 168 żydów1 * *). 
Co do stanu i zarobkowo k i dzieli się ludność tutejsza na 2. urzędu, 
prywato., 15 rolników, 65 zagrodników. 62 chałupników, 5 młynarzy,
8 handlarzy, 1 wapniarz, 10 rzemieślników*), 173 pomocników przy 
handlu i przemyśle, 422 innych sług i najemników i 1002 komet i 
dzieci. — Z podziału ludności tutejszej przekonać się można, i i  również 
j we wsi Andrychowie panuje ta sama przemysłowość jak w mieście, 
a nawet pierwszy zaród czyli ogniwo przemysłowości drelicharakiej po 
większej części wsi tutejszej w udzielę się przynależy, mieszkańcy zaś 
tutejsi dotąd nawet strojem i obyczajem wcale się w niczem od mie
szczan nieodróżniają'). Obszar dworski Andrychowa, zajmuje także zna
czną część przestrzeni tej w si, do którego przynależą oprócz pałacu 
czyli zamkn (wspomnionego już przy opisie miasta), także istniejące 
w tern miejscu dwa inne folwarki, obszerna owczarnia, browar i gorzel
nia z wołownią4 * 6), 4  młvny i kilkanaście chat przez sług dworskich i 
włościan zamieszkiwanych. Świerkowe i dębowe lasy tutejsze, chociaż nie 
zbyt obszerne, dostarczają rozmaity materyal na bodnlec i opał4). — 
Kapitał indemnizacyjny ze wsi Andrychowa przyznany obszarowi dworskiemu 
w kwocie 14.114 złr. ra. konw.—  Stanowi osobny korpus tabularny.—  

Przytoczona już przy mieście Audrychowie rozprawa historyczna, 
ściąga się od czasu p-mstani* osady Andrychowduej, aż do czasu wy
niesienia jednej części tej osady do godności miejskiej w r. 1767, takie 
i na wieś Andrychów, gdyż wieś ta razem z miastem we wszystkich 
dawniejszycii wypadkach i stoeunkach jednakowy brała udział. — Po  ̂
zostawszy zaś ód r. 1767 do r. 1848 w stosunku poddańczym, stanowi

1) Wodlag konakrypcyi wojakowęj patka Br. Matheim Ni. 43 <
1780 ludno** tatąjną w ni i  R ud n ią  waią Targaakami. (Ok Taranami) — 
W r. 1807. obliczono wiat Andiychów, naledącą do togo mnogo ociąga pał
kowego. wrai imiutem Andrychowem. Wr. 1818. oblicmao ją jał jako o a »  
utną gminę konakryncyjną i J17. dom.. 467 lodcin. i a W80 mu mkni ( l l f *  
66 rolników). W r. 1824 licanoo ta 223 domow. 617 rodńn. i 1179 mienk. 
(99 rolników), nnleśąc do okięga palko w. Nr. 56. hr. CoUoredo-Waldaaa. Dni 
u M t do ociąga pałkowego togo mmego palka pod aarwa kr. Geramti 
w Wadowicach. Ilott bydła w ton mimocn licaoao w r. Ml & 94 kem. 9 wety 
i 3i:i krów; w r. 1894. M  koni; i 406 krów, w r. 1864 : 31 kem, 8 «*ty 
i 37:ł krów. Dtińcjny etan niewiadomy. Miejere dla mtogi wopkowąj 
w swyklym kwateranka. annehodai aę w tąi wei na 990 śołaienj, 1. elteern 
ntabuw. i 160 koai, w tciile>ąym anó na 440 lu U  i 180 kaeL

9) Wedlag wykaaa anedowo - podatkowego i 1867 r. Ikaano ta: 1. m taika, 9 
gnrncaany, 9 plrkany. 9. newców, l far hiena i 1 kowala jako opodatkowa
nych rtomieśloików.

8) Ok Art. U m i a r y  a n d r y c h o w e c y  w niaiejmyaa daieta.
4) Według eprawoidaaia laby haadlowo-prwnral. krakow.: S t i t i e t l a e h e  Taf ol a

*U. etc. a 1880 w wykaaio browarów i ganilś w owmmaym obw. Wadowiekim 
atr. 801 I 808. wyiachowano wydatki W ę n ą i  kro wara aa M88 wiader 
piwa, gormlU aaó aa 748(V wiader mriara w mKtęcaa raanym.

6) W r. 1880., pnedetawioao a ląd aa wyatawę kfakowaką guapodatem khfM 
twiarkow* i waaay dębowe włamano wyręba kko pradakt htaw taW jaijńk 
(Ok Krakowak. Tyg. Roi. Praanyatawy. 1818 NrT 81)



dotąd osobną od miasta całkiem oddzielną gminę, z własnym urzędem 
gminnym i pieczęcią1).

Na pierwotnej osadzie, to jest wsi Andrychowie ciężyły dawniej 
rozmaite dla fundacyi religijnych i dobroczynuych przez dziedziców 
Andrychowskich zabezpieczone zapisy. — Niemal wszystkie te zapisy 
ściągnięto za rządów austryackich na fundusz religijuy, i zapisane zo
stały w księgach tabularnych jako hypoteki na rzecz tego funduszu. — 
Z ważniejszych w tym względzie zapisów przypominamy: Zapis Marjana 
Przyłęckiegó z roku 1650 w sumie 15.000 zip. i odsetkach rocznych 
2100 złp. dla Krakowskich szpitatów ś. Ducha i ś. Szczepana, zahipo- 
tekowany na wsiach: Andrychowie, Wieprzu górnym i dolnym, Iloczy
nach, Sułkowicach i Targanicach').—Zapis Hieronima Przyłęckiegó z r. 
1662. w sumie 1000 złp. i odsetkach rocznych 70 złp. na rzecz kościoła 
paraf, w Wieprzu, (do którego Andrychów podówczas należał), zabez
pieczony na Andrychowie*).— Zapis Franciszka z Witowie (Schwarzein- 
berg) Czernego, kasztel, wojnick. z r. 1710 w kwocie 5000 złp. — i 
rocznych odsetkach 350 Złp. na rzecz konwentu 00. Franciszkanów 
w Krakowie, zabezpieczony na Andrychowie*). — Zapis tegoż dla PP. 
Minorytck czyli Klarysek w Krakowie z r. 1710. ściągnięty przez Rząd 
austryacki w sumie 1250 Złp. m. k. iw  rocznych odsetkach 25 złr. 
m. k* — Zapis tegoż z r. 1722 w sumie 30.000 Złp. dla kościoła P. 
Maryi w Krakowie, zabezpieczony na dobrach Andrychów z przyległo- 
ściami*).— Zapis tegoż z r. 1734. w sumie 3000 Złp. na rzecz 
00. Franciszkanów na Stradoiniu, zabezpieczony na dobrach Andry- 
phowskich*). — Zapis tegoż z r. 1734. w grodzie oświęcimskim robo- 
rowany, w sotnie 5400 Złn. dla Missyi 00. Jezuitów w Białej, zabez
pieczony na Andrychowie*). — Zapis tegoż z r. 1720 w sumie 2000 
złp. i w procent, rocznych 140 Złp. na rzecz kościoła par. w Pod- 
biodach, zabezpieczony na wsiach Andrychowie i Wieprzu”). — Zapis 
tegoż z r. 1750 w sumie 3300 złp. i odsetkach rocznych 231 Złp. ia 
necz kościoła paraf, w Wieprzu, zabezpieczony na Andrychowie*). — 
Nakoniec zapis Tadeusza hr. Ankwicza z r. 1780 w sumie' 1000 zip. i 
odsetkach rocznych 50 złp. dla kościoła paraf, w Frydrycho wicach, za
bezpieczony na dobrach Andrychowskich1*). 1 2 3 4 5 6 7 * 9 10

1) Piaoęć wsi Aadrjcbowa w formie póltaUn, sawiera we środku ssyfrę AS. 
<0Uai»law Ankwics) -  liściem dębowym oidoblnuą , w otoku napis: ..W i •> 4 
An dr y c h ó w' * .

2) Znpts ten ink i natUpiuące są w księgach tabularnych na rtect fundunu rrli- 
fUŃ|j> schgnijU^ NlnlcjMy lapis inajdujr się wpisany w księdi*: Obligit.

3) Ob. w Tabuli krąj. Liber Puod. T. 6. pag. 287.
4) Ob. Umie: Libtr Pund. T. 16. pa«. 311.
5) Oh. : Li»sr. Pnad. T. 3. pag. 116.
6) Ob. Umie: Uh. Pand. T. 34. pag. 166.
7) Ob. Um U: Lib. Oblignt. ant. T. I. pag. .W.
0) Ob. Umie. Lib. Pand. T. S. pag. 342.
9) Ob. UmU: Lib. Fund. T. Ł pag. 982.
10) Ob. Urnia: Lib. Parni. T. Ib. pag. 80.



A n d r y c h ó w ,  A  (2 trianguły pod tern imieniem). Pierwszy 
w obrębie miasta Andrychowa; jest niem szczyt wieży kościoła tutej
szego o 172*3 sąż. wied. nad pow. morza wzniosły1). — Drugi na 
wzgórzu w obrębie wsi Andrychowa, opodal owczarni w tern miejscu, i 
niedaleko granicy Zagórnickiej, o 223*9 sąż. wied. nad pow. morza1).

A n d r y c h o w c y .  — Ob. M a z u r y  z A n d r y c h o w a .
A n d r y c h o w a k l  o k r ę g  s ą d o w y ,  w pow. Wadowickim. 

Według organizacyi z r. 1807. zajmuje 5*21 Q  mil przestrzeni z 31 
gminami i 24.922 mieszkańcami. — Należy w sprawach karnych do 
sądu śledczego w Wadowicach, a do sądu wyższego, oraz i appelacyi 
w Krakowie. — Sądem tutejszym zawiaduje sędzia z aktuaryuszem, 
kancellistą i woźnym. Do okręgu tego należą następujące miejscowości: 
Andrychów miasto i wieś, Brzezinka, Chobot, Frydrychowice, Głębo- 
wice, Gierałtowice, Gierałtowiczki, Graboszyce, Inwałd, Kaszyna, 
Koło Lipowieckie, Koziniec, Laskowa, Nidek, Palczowice, Piotrowice, 
Podolsze, Ponikiew, Przeciszów, Przybrudź, Roczyuy, Rudze, Bzyki, 
Smolice, Sułkowice, Targanica, Trzebieńczyce z W igło wicami, Wieprz 
(andrychowski), Zagornik i Zator (miasto). — W obrębie tego Sądu 
zuachodzimy także 2. detaiatorów sądowych i 4 sądowo zaciągnięte 
firmy przemysłowo-handlowe, z których 3 w Andrychowie a 1 w Suł
kowicach.

A n d r y c h o w e k l  o k r ę g  p o c z t o w y ,  przynależący do eipe- 
dycyi pocztowej w Andrychowie (mieście); obejmuje około 22 większych 
i mniejszych miejscowości. W okręg tutejszy bowiem przynależą: Andry
chów miasto i wieś, Brzezinka, Głębowice, Inwałd, Kaczyna, Kwieczale, 
Latonka, Morgi, Nidek, Podlesie głębowieckie, Podlesie Nideckie, 
Polanie, Roczyny, Rzyki, Sułkowice, Targ&nice, Wieprz dolny i górny, 
i Zagórnik. — Poczta w tern miejscu istnieje już od r. 1774 — zapro
wadzona z pierwszym kursem pocztowym w Galicyi na rucie Wiedeńsko- 
Lwowskiej. Od czasu zaprowadzenia koleji Karola Ludwika, upadła 
znacznie dawna czynność tej poczty i zniżoną została nowszemi czasy 
na ekspedyeyę pocztową. — Poczta ta jest dotąd zbiorową na rucie 
żywieckiej i Zatorskiej i koresponduje z pocztami w Żywcu, Zatorze, 
Milówce, Kentach i Wadowicach, jako sąsiednemi.

A n d r y c h o w a k o - Ż  y w i e c k i trakt rządowy — ob. Żywiecki
trakt.

B. A n d r z e j a  czyli J ę d r z e j a  k a p l i c a  1), dawniej B ożego, 
C i a ł a  % dziś poniekąd J a n a  O l b r a c h t a  zwana, — przy kościele

1) Ob. Mapę Kummersberga tabl. 18. m. XLV i 15.
2) Ob. Mapę Kumersborga tabl. 18. ui. XLV i 15. Na mapie geognoetyci. Ho* 

heneggera punkt ten obrachowany na 1343 etóp aad pow. m.
inachodiimy w A  Grabowskiego: K r a k ó w

„ _ 1844., itr. 150. — D. Wunbacha : l ) i e  Ki r -
cfien d e r  S t a d t  Kr a k a  u. Wien. r. 1853, >tr. 51 i wielu innych pomniej
szych opisach Krakowa. - Józef Mąciyńaki w diiele: P a m i ą t k a  i K r a 
kowa.  Kraków. K. 1845. Częńć U, str. 39 kaplicą J a n a  O l b r a c h t a  ją 4

4) Nazwę B o ł e g o  C i a ł a  odnowi we<llug Pruszcza i  tej przyczyny, ii dawniąj

Snez całą oktawę Boiego Ciała, wystawiony był w tej kaplicy Przenajśw.
akrament. -  (Ob. i. Pruszcza klejnoty miasta Krakowa A - wydane w Bi

bliotece Polskiej krakow. r. 1861, str. 10.)

mieni.



k a t e d r a l n y m  w Krakowie. Pierwotne daty fundacyi tej kaplicy do
tąd dokładnie niewyjaśniono. Józef Mączyński wspomina *), iż naprzód 
w r. 1443 została odnowioną w stylu gotyckim przez Jana z Czyżowa 
kaszt, krak., namiestnika Władysława Warneńczyka, króla polskiego 
i węgierskiego, nad Małopolską i Rusią. — Po śmierci króla Jana Ol
b rach ta , którego zwłoki złożono dnia 2G. Lipca 1501 w krypcie pod 
tą kaplicą, tkliwa matka, Elżbieta arcyksiężniczka Austryi, żona króla 
Kazimierza Jagiellończyka, wraz z synem Zygmuntem, podówczas je
szcze księciem i dzierżawcą na Śląsku (Głogowa i Opawy), odnowili 
tę kaplicę i wznieśli w niej pomnik nad grobem jego *). Zaraz po od
nowieniu, oddała też królowa nadzór czyli patronat nad tą kaplicą Raj
com krakowskim z tym obowiązkiem , ażeby na fundowane równocze
śnie przy tej kaplicy miejsce altarzysty, zawsze zdatną i godną osobę 
obierały s). Nagromadzone w tej kaplicy niegdyś kosztowności, spowo
dowały później Rajców, iż dla dozorowania tychże, wybierały peryodycznie 
z grona swego godnych obywateli jako prowizorów 4). Kosztowności te, 
jak mówi ks. biskup Łętowski6), znikły poczęści podczas pierwszej inkur- 
syi szwedzkiej , już to z winy altarzystów, już że żołnierze wiele powy- 
nosili; a za ordynacyą Głębickiego wydano ostatki na potrzeby wojska. 
Podczas drugiej inkursyi szwedzkiej, żołnierz dla złości heretyckiej bie
gał po kościele i nie przepuszczał nawet trumnom i nadgrobkom. — 
Sklepienie w tej kaplicy dawne, w łuki ostre pozostało. Posadzka ka
mieniem wyłożona bez żadnego otworu do znajdującej się pod nią 
krypty.

Dawny ołtarz w tej kaplicy, z obrazem Męki Pańskiej, rzeźbio
ny, miał na jednym ze skrzydeł statuę św. Stanisława kładącego rękę 
na króla Olbrachta. Ołtarz ten ustąpił obecnemu z czerwonego m ar
muru. Znajdujący się w teraźniejszym ołtarzu obraz niby św. Andrze
ja  *) na płótnie malowany, policzony być może do piękniejszych , a to 
najwięcej dla doskonałego oddania składu i prawdziwości ciała. Jest to 
praca mlarza Salvatora Monosilio z Messyny (żyjącego około r. 1790), 
jak to uwidocznia podpis tego artysty : Equcs Salrałor Monosilio 7) 1 2 3 4 5 6 7

1) Ob. J. Mączyńskiego: Pamiątka z Krakowa, str. 39.
2) Akt fundacyjny krolowy Elżbiety, datowany z Krakowa 1503 r., znachodzimy 

w dziele Dr. Wurzbacha: Die Kirchen der Stadt Krakan, str. 54.
3) Przypomina i o tem Dr. Wurzbach i podaje wyjątek z dawnego aktu w ar- 

chiwie miejskim : E t  ą n o n i a m  C o n s u l e s  j ure p a t r o n a t u s  g a u d e n  t, 
i d e o  d e b e n t  i n s t i t n e r e , no n  a l i q u a  M a g n a t u m  i n t e r c e s s i o n e  
v e l  r e c o m e n d a t  io ne,  d n o s  P r e s b y t e r o s  ad d i c t u m  a l t a r e ,  a ed 
n t  s u n t  p i i ,  m o d e s t i ,  h a b i l e s  e t  id o n e i."

4) Ob. A. Grabowskiego: S t a r o ż y t n i c z e  wi a domoś c i  o Kr akowi e .  Kraków 
r. 1852, st. 18. gdzie przytacza, iż w r. 1540. Jan Momstein i Stanisław Wa
cław, obywatele i Rajcy Krakowscy na godność tę powołani zostali.

5) Ob. i . Ludwika Łętowskiego: Ka t e d r a  na Wawolu.  Kraków r. 1859, str. 
9, przy opisie dawnej kaplicy Bożego Ciała.

6) X. biskup Łętowski w powyższym swym dziele, przedstawia nam ten obraz 
następnjącemi słowy: „Obraz jest pięknie na płótnie malowany. Święty klęczy, 
a przed nim są dwoje pacholąt, a wtyle stoi człowiek uzbrojony, w oddaleniu 
zaś jedzie rycerz na koniu i z niewiastą si<| spotyka. - Ma to być św. An
drzej lecz w życiu jego nie czytałem nic takiego."

7) Obrazy jego we Włoszech, a szczególniej obraz św. Barnabasa w Ankonie, 
ceniony bywa znacznie i jako do piękniejszych utworów należący.



Teraźniejszy ołtarz wystawił ks. Andrzej, Stanisław Kostka Załuski, 
bisk. krakowski, i ma drugi obraz od góry św. Stanisława K ostki, 
otrzymującego komunię z rąk auioła; a po bokach stoją figury z gipsu 
św. Andrzeja apost. i św. Stanisława Kostki, piastującego na ręku
dzieciątko Jezus.

Najpiękniejszą ozdobą tej kaplicy jest grobowiec króla Jana Ol
brachta, zajmujący jej całą ścianę po prawej stronie. Jest to framuga 
w półkole, od góry ozdobiona kasetonami, w niej na podmurowaniu 
leży na gładkiej marmurowej skrzyni (sarkofagu), płyt ukoście położo- 
n\ z wydatną wypukłorzeźbą posągu tego króla, w koronie na głowie 
i berłem w ręku, a nad postacią królewską unosi się w czerwonym 
polu orzeł biały, z herbem matki i Pogonią litewską po bokach. Gnrę- 
bowioc jest z czerwonego marmuru, a na rzeźbach posągu można po 
części sprawdzić przechowany nam w dziejach opis osoby k ró la , że 
był wzrostu wysokiego, kościasty i silny. — Wyryty na sarkofagu 
napis, przedstawia nam w krótkości przebieg jego pożycia, który zjjąc 
lat 41. dziewięć nad krajem Polskim panował 1).

Byl Olbrycht wielkim ulubieńcym królowy (Elżbiety) i ona go 
przy koronie utrzym ała, gdy Litwa Aleksandra a Mazury swego księcia 
.Janusza na tron polski prowadzili. — Miał też on i u rycerstwa dobrą 
sławę za dwukrotne pobicie Tatarów. Kromer pisze, iż umarł ten czło
wiek płyuieniem wnętrzności zemdlony. — Za jego bowiem czasów 
przeniesiono do Polski chorobę francuzką, a niewiedziano ją  leczyć, i 
mściła się srodze na ludziach. Swawola była wtedy wielka. Polacy dłu
gie włosy nosili i trefili, i dopiero gdy Wołosza u bukowińskiego lasu 
wieszała ich za nie, poczęli się podstrzygać i golić. Polska za króla 
tego wiele ucierpiała. Dwakroć Tatarzy przeszli Wisłę. Turek nieoparł 
się aż u Halicza i Samboru, a Wołosza pognała się aż do Podgórza 
pod rzekę W isłokę, przyczem obojej płci ludzi co nie miara wypro
wadzono, tak żeAzya iGrecya brańcami polskiemi i ruskiemi były przy- 
pełnione. — Wtedy dla strachu w Krakowie bramę floryańską wymu
rowano , a wał od Kleparza usypano i Rudawę między wał i mury wpu
szczono *).

Na wprost wchodu do tej kaplicy jest z czerwonego marmuru 
pięknej roboty pomnik, zmarłego w r. 1538 ks. Jana Choińskiego 1 2 3 * * * * * 9),

1) Napis króla Olbrachta znachodzimy przedrukowany w Starowolskiego M onu
m ent a Sarm atorum . Kraków r. 1655, str. 3. — Soltyka: S er ies Monumen- 
torum  E c c le s ia e  ca th ed r . C racovien r. 1785 atr. 62, w Przyjaciela Ła
du z r. 1837 str. 142, i w Dr. Wurzbacha i z. biskupa Łętowskięgo wyi- 
przytoczonych dziełach. — Józ. Mączyński w P a m ią tc e  s K rakowa podaje 
go po polsku.

2) Ob. Bielskiego kronika Polska księga IV. str. 438.
3) Niesiecki podaje mu nazwę Cbojeński, h. Abdank, i wspomina, że był oso

bliwszym opiekunem uczonych, których nazywał dziećmi swojemi. Szczególną
pochwalę oddaje mu też x. biskup Łętowski w powyłszem swym dziele —
gdzie przypomina, źe oprócz teraźniejszego napisu na grobowcu jego był je 
szcze drugi z czterowierszy złożony napis zachowany u Staro wolskiego: Mo
num ent a Sarm atorum . Napis nagrobku tego znachodzimy w Sołtyka, Dr.
Wnrzbacha i z. Łętowskiego wyżprzytoczonych dziełach.



biskupa początkowo przemyskiego, później płockiego i krakowskiego 
kancl. koron., uczonego, cnotliwego i od Zygmunta I. wielce lubionego 
męża. — Zwłoki jego spoczywają w kaplicy Batorego, pomnik zaś ten 
stał dawniej naprzeciw kaplicy Mansyonarskiej w tyle wielkiego ołta
rza *).

Oprócz tych pomników, przypomina nam Sołtyk jeszcze pięć in
nych tablic nagrobkowych (epitafy) przy tej kaplicy *), szczególnie; 
Aleksandra z Brzeźca Brzeskiego, kanon, krakow. archidiak. Zawichost., 
Sekr. J. k. M. f  1650 r.; Łukasza Pruskiego, kan. Krakow. f  1643 r.; 
Andrzeja Olszowskiego kan krakow.; Samuela Kazimierza Szwykowskiego, 
kan. krakow., scholastyka wiślickiego i proboszcza Szczepanowskiego, f  
1752 r.; także Józefa Górczyckiego, kan. krako., penitencyarza i na
czelnika kapeli kościoła katedralnego, f  1734 r. Pozostały po mm kom- 
pozycye muzyczne , pisane w stylu kościelnym , unoszące swą uroczysto
ścią » harmonią umysły modlących się do Boga. — Kompozycye te 
odgrywane bywają dotąd w kościele katedralnym i jednają tem więk
szą sławę ich twórcy, że są z czasu , kiedy muzyka była tylko szumną, 
napuszoną i bez oryginalności s).

W grobie pod tą kaplicą spoczywa także ciało BodżantyJankowskiego, 
bisk. krakow. zmarłego 1366 r., pamiętnego w niesnaskach, jakie były 
zaszły w r. 1349 między duchowieństwem i Kazimierzem W. 1 2 3 4).

Niemal wszystkie dzieła opisujące katedrę krakowską, przytaczają 
przy tej kaplicy także wspaniały grobowiec króla Kazimierza W., 
stojący po drugiej stronie kościoła na przeciwtej kaplicy, który w niniejszym 
dziele pod własnym artykułem jest opisany.—(Ob. K a z i m i e r z a  W. 
G r o b o w i e c ) .

6 .  A n d r z e j a  k a p l i c e  d a w n e  n a  R u s i ,  stawiane ku czci 
tego świętego jako apostoła Rusi — ustronnie, na miejscu pokruszonych 
bałwanów, zwykle z drzewa lipowego lub modrzewiowego. — Wspomi
na o nich x. Siarczyński 5), przytaczając między innejii podobne kaplice 
nad Zbruczem, w Czarnokozienicach, pod Satanowem i w kilku innych 
miejscach na Podolu. Także w miejscu, gdzie dziś Skałat leży, stała 
przed laty podobna kaplica. Dawniej odbywały do tych kaplic dziew
czyny tajne pielgrzymki, w celu wywróżenia sobie rychłego zamężcia; 
gdzie też podczas modlitwy i zaklinań spadły z pobliskiego drzewa liść, 
miał być ku temu zapewnieniem i służyć oraz za troskliwie przecho
wywany amulet, prżeciw wszelkim przykrościom ze strony męża.

1) Ob. P r z e w o d n i k  ko ś c i o ł ó w  K rak ows ki ch  A, Kraków 1603 str. 13, 
takie Grabowskiego. Kraków i j e g o  o k o l i c e  wyd. IV, str. 150.

2) Ob. M. Sołtyka Ser i es Mon a men to ram Eccles. Cath. Cracov., str. 63. 
64 i 65. Takie dzieło Dr. Worzbacha, str. 52 i 53 i x. Łętowskiego: Katedra 
na Wawelu str. 47.

3) Ob. J. Mączyńskiego. Pamiątka z Krakowa. Część 11, str. 41.
4) Przypomina o tem Naruszewicz w kronice pod r. 1349, — takie Niesieekiego 

herbarz T. II, 399 i Katalog biskupów krakowskich T. 1, str. 275.
5) X. Siarczyński przytacza je jako wyjątek z uotat x. Sierakowskiego , w czasie 

odbytej w r. 1742 przez tegoż, w godności biskupa kamienieckiego, wizytacyi 
dyecezyi kamienieckiej. (Z rękopismu).



6 . A n d rzeja  k o ś c i ó ł , z klasztorem P .P . Klarysyk *) przy 
ulicy grodzkiej niedaleko zamku w Krakowie, jest drugą z koleji da- 
wności istniejącą dotąd w tym mieście budowlą. Dziejopisowie nasi jak 
Długosz 1 2 3) i inni, zamieszczają go do rzędu tych kościołów, które Piotr 
Duńczyk ze Skrzynna w Polsce pobudował. Lecz tę wiadomość mniej 
pewną czyni znajdujący się przywilej klasztorny z r. 1320 Nawoja z 
Morawicy, kaszt. krak. 8) przyznającego wystawienie tego kościoła 
przodkowi swemu Sieciechowi, który oddał wtedy kościół ten pod za
rząd xx. Benedyktynów sieciechowskich, z obowiązkiem utrzymywania 
czterech prebendarzów. — W r. 1241, kiedy Tatarzy po zwycięztwie 
nad wojskiem polskim pod wsią Chmielnikiem, żadnej niedoznając prze
szkody, wśród mordów i pożogi d. 17. kwietnia (w dzień popielcowy) 
pod Kraków podstąpili, a Bolesław Wstydliwy ówczesny rządca kra
jem, który w zamku krakowskim nie czując się bezpiecznym, do te
ścia swego, Beli króla węgierskiego ujechał, za nim zaś mieszkańcy 
miasta w różne rozbiegli się strony; jedni w krajach ościennych, inni 
z rodzinami i dobytkiem , na bagnach, w lasach i niedostępnych miej
scach schronili się. Nieprzyjaciel znalazłszy miasto bezludne, na świą
tynie i domy wściekłość swą wywarł i takowe na pastwę płomieni oddał. 
Sam tylko kościół św. Andrzeja, powszechnej uniknął pożogi. — Zam
knął się był w nim dostatek ludu ubogiego z całą swą chudobą. Ta
tarzy w mniemaniff, jakoby tam wszystkie bogactwa miasta zgroma
dzone były o zdobycie gmachu tego usilnie kusili s ię ; oblężeńcy zaś 
dzielny dając odpór, zgładziwszy przytem wiele nieprzyjaciół, nakoniec 
do odstąpienia ich zmusili 4 * * *). Tak tedy kilka set ludzi okazało, co mo
że zrobić prawdziwe poświęcenie się i męztwo.

Aż do r. 1320 zostawał ten kościół pod zarządem Benedyktynów. 
Dopiero w tym roku Władysław Łokietek za przychyleniem się 
Nankiera biskupa krakowskiego a potwierdzeniem papieża Jana 
XXII. dając Bonedyktynom w zamian kościół św. Idziego, odebrał 
im ten kościół i oddał zakonnicom z klasztoru P. Maryi na Skale w 
Grodzisku, aby w niem bezpieczniej i wygodniej chwalić Boga mo
gły. Przyczem także niejaki Gerassius *) mieszczanin krakowski, daro
wał tym zakonnicom plac, między murami miasta, leżący obok tego 
kościoła, na którym w r. 1318 nowy klasztor wybudowano. Od tego 
czasu w klasztorze przy tym kościele mieszkają te zakonnice, żyjące 
podług reguły świętego Franciszka Seraficznego, zowiące się Klaryska
mi od św. Klary ich założycielki *).

1) W niektórych opisach także Franciszkankami zwane.
2) Ob. Długosza: L i b e r  b e n e f i c i o r u m  (wydanie hr. Prsezdiieckiego)

T. EU., str. 308.
3) W tym przywileju pisze się: N a u o g i u s  Co me s  de M o r a u i c z a ,  Cas t el -  

1 a n u s c rac.
4) Ob. Długosza księga VII., str. 874. — A Grabowskiego: Kraków dawny i te

raźniejszy (Edycia IV.). str. 258. — Joz. Mąciyńskiego: Pamiątka i  Krakowa.
Cześć II„ str. 357.

.r>) Władysław Łokietek w przywileju z r. 1323 nazywa go G e r a s s i u s  No-  
t a r i u s  a p u d  Cracovi am.

8) Długosz w L i b .  b e n e f i c i o r u m .  T. UL, str. 308 oraz J. Albertrandy w 
dziele: D z i e j e  k r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .  T. I., str. 36. Przytaczają, iż 
pierwotne założenie tego klasztoru, jako jednego z pierwszych 'panieńskich w



W przeciągu tego czasu kilkakrotnie tak kościół jak  i klasztor 
został przebudowany. — Najprzód w r. 1255 Konrad książę mazowie
cki , stryj Bolesława Wstydliwego, dobijając się nad nim opieki , roz- 
począwszy o to wojnę z Henrykiem Brodatym, księciem sląskim (kre
wnym Bolesława w linii ojcowskiej), wtargnął do Krakowa i oblęgając 
zamek, kościół ten stojący zamurami miasta, na kształt forteczki umo
cnił i ludem swojem osadził, lecz go w krótce wojsko Henryka do 
poddania się zmusiło.

Po dwókrotnych zniszczeniach pożarem, jakim uległ ten kościół 
w dniu 26. maja 1455, i 29. lipca 1473 odnowiono go częściowo *). 
Około r. 1600 odnowili prawie zupełnie ten starożytny gmach biskupi 
krakowscy, Jerzy Radziwiłł i Bernard Maciejowski *). — Pomimo 
takich wypadków, przebudowań i odnawiań, zachował choć na zewnątrz 
kościół św. Andrzeja dotąd cechę odległej swej starożytności, która go 
stawia w rzędzie tych drogich dla kraju pamiątek, jakich zaledwie kil
ka pozostało w Krakowie, na pamiątkę tych walk i zniszczeń, znoszo
nych przez P olskę, zasłaniając Europę od napadów dzikich ludów. Ce
chuje ten kościół ów styl przedgotycki, bizantyńskim lub romańskim 
zwany, którego znamiona widzimy już to w okienkach w środku , z cien
kim słupkiem wspierającym półkoliste przesklepienia, zamieszczonych 
w ośmiokątnych wieżach z drobnego ciosu zbudowanych, już to w tych 
małych półokrągłych arkadach, pod gzymsem pftkolistem w tylnym 
zakończeniu kościoła. — Wszelako wewnątrz nie posiada już ten ko
ściół najmniejszego śladu starożytności, ołtarze, ambona i upięknienia 
ścian, wykonane wszystko w stylu XVII. wieku, upstrzone złocistemi 
ozdobami 8). — Z napisów widzimy tylko trzy w tym kościele a to: 
krótki napis na marmurze na cześć Błog. Salomei następująceiui słowy: 
Beata Salomea Virgo, Regina Haliciae, fundatoris M onialium Ordirns 
Sanctae Clarae. A . D . 1632 4). Dwa inne napisy są na pamiątkę x. 
Rocha Poznańczyka (Boznansyza) profesora Akadem, krakow., spowie
dnika i kaznodziei tutejszego, oraz katedralnego, który żyjąc świątobli
wie tu pod ołtarzem pochowany; tudzież Zachariasza Królika bakałarza 
filozofii, koncionatora klasztoru tutejszego f  w r. 1642 6) * 1

Polsce, łasiło w Zawichoście w 1250., jwzez św. Salomeę królowe halicką. Po- 
źniei przeniesione z tamtąd, pierwotnie do Grodziska na Skałę, a ztąd do 
Krakowa do kościoła św. Andrzeja.

1) O pożarach tych wspominają „ D ł u g o s z  i B i e l s k i  w kronikach swoich : 
także J. Łepkowskiego: S t a r o ż y t n o ś c i  K r a k o w a  str. 75.

2) Przewodnik z roku 1608.
3) Ob. J. Mączyńskiego. P a m i ą t k a  z Krak owa.  Część II., str. 356. i F. M, 

Sobieszczanskiego :W  iadoipo ś ci h i s t o r y c z n e  o s z t u k a  cli p i ę k  n y c h  
w da wne j  P o l s c e .  Warszawa 1847, str. 59 — Temi czaav wydane dzieło: 
S t a r o ż y t n e  g m a c h y  Krakowa.  Rycin 13 w imperial folio, chromolito- 
grafowane z 'tentem objaśniającym, przedstawia nam na jednej z tych rycin , 
wieże kościoła tego i inne zewnętrzne ozdoby.

4) Na pamiątkę jej beatyfikacyi. W r. 1868 obchodzono w tym kościele sześć- 
setletnią rocznicę jej śmierci z nadaniem jubileusza przez papieża Piusa IX. (ob. 
Czas nr. 268 z. r. 1868).

/  5) Pomniki te przytacza Dr. Wurzbach w dziele: D i e K i r c h e n  der S t a d t
Kr a ki u. Wien r. 1853, str. 254.



W kaplicy zakonnic w kościele za k ra tą , znajduje się wielki obraz 
przedstawiający śmierć męczeńską Franciszkanów i Franciszkanek, jaką 
ponieśli w klasztorze zawichostskim w r. 1260 od Tatarów, niszczących 
wtedy Polskę. — W  zakrystyi godna widzenia oprawa przechowująca 
relikwią S. Salomei, niemniej bogate ubiory kapłańskie, antepedya do 
ołtarzy i obicia wywieszane w czasie uroczystości w kościele, wszystko 
to gustownie i pięknie wyhaftowane przez tutejsze zakonice. Posiada 
też ten klasztor małą bibliotekę, przechowującą wiele z pierwszych dru
ków polskich. Obecnie (1868) mieszczą się w tym klasztorze 33 za
konie, trudniących się po większej części uczeniem dzieci, utrzymiyąc 
przy tym klasztorze drugą główną szkdlę panieńską, do której w r. 
1867/H’ 295 uczennic uczęszczały. Przełożoną klasztoru jest obecnie P. 
Teresa Leszczyńska, którą ksienią nazywają, chociaż to jak mówi x. 
Pruszcz l) nie jest według świętej i pokornej reguły św. Franciszka.

Św . A n d rze ja  k o śc ió ł, pospolicie B e r n a r d y ń s k i m  zwany, 
wraz z klasztorem 0 0 . Bernardynów *) we Lwowie, na placu Bernardyńskim 
od ulicy Halickiej ku przedmieściu Łyczakowskiemu. —  Jest jeden ze 
znaczniejszych budowli miasta Lwowa, odznaczający się czystością i 
pięknością architektury włoskiej , zbudowany niemal całkiem z ciosu 
i blachą pokryty. — Wspaniałą facyatę frontową zdobią posągi świę
tych i plastycznie w okrągłych niszach wyżłobione dawne herby pol
skie : Orzeł i Pogonią, oraz mniejsze herby fundatorów: Odrowąż i Mni- 
szech. Po gobelinach portalu i naokoło kościoła, ustawione są również 
na kamiennych podstawach posągi Świętych Pańskich i Błogosławio
nych zakonu Bernardyńskiego. Po nad dach wybiega o 112 stóp wyso
ka okrągła wieża (czwarta w mieście) z zegarem ”) i guleryą w około, 
z której piękny widok na miasto i okolicę.

Wnętrze kościoła ozdobione jest w stylu XVII. wieku i odpowia
da wcale jego powierzchowności. — Cały kościół podzielony jeet na 
trzy większe oddziały. Pierwszym jest główna nawa kościoła o wiele 
większa i okazalsza od drugich, oświetlona 5 większemi i kilku mttiej- 
śzemi oknami oparta na 6  kolumnach, po pod które ustawione Bą oł
tarze, po obu bokach przechodzą niższe czyli mniejsze nawy, przyczy
niające się znacznie do rozszerzenia kościoła. — Wnawie głównej jako 
też i po bokach ustawione są 13 bogato rzeźbionych ołtarzy; a gzym
sy tak tu jak w zdłuż całego sklepienia kościoła, tudzież łuki między 
flaram i i ołtarze przepysznie złocone, czynią przy wejściu do kościoła, 
gdy się go naraz całego obejrze okiem, nie małe wrażenie. — Złoce- 1 2 3

1) Ob. x. Piotra Pruszcza: K l e j n o t y  s tó ł .  m ia s t a .  K r a k o w a .  — (Wydanie 
Biblioteki Polskiej) w Krakowie r. 1861, str. 117.

2) Nazwa zakonników reguły św. Francieaka ściślejszej ohserwancyi, B e r n a rd y 
nów, iest tylko w Polsce właściwą, a to od pierwszego tegoż zakonu kościoła 
w Krakowie, którego św. Jan Kapistran tamże pod tytułem św. Bernarda za
łożył. -  W aktach urzędowych oraz w łacińskim języka nazywają się 00 . 
Bernardyni dotąd Franciszkanami, jak również i we wszystkich innych kra
jach Europy tylko pod tą nazwą są znani. (Oh. B or n a r  dy n i).

3) Zegar w tej wieży sprawiony w XVIII. wieku zą przeorowstwa x. Tyszkow- 
skiego,' w czasie zamknięcia klasztoru w r. 1785 opuszczony niszczeć począł. — 
Dopiero w r. 1817 na nowo zrestaurowany — dotąd jest w ruchu, uprzedza 
bowiem ratuszny zegar o pięć minut z wybijaniem godzin.



nia te kosztowały do 20.000 dukatów *). — Sklepienie w nawie oraz 
ściany ozdobione są freskami dotąd jeszcze dosyć świeżo zachowanemi *).

Podłużne, lecz od głównej nawy o wiele niższe presbiteryum, 
dzieli stojący w pośrodku tegoż wielki ołtarz na dwie połowy. Przy 
wchodzie do presbiteryum jest po prawej stronie ołtarz św. Antoniego, 
pod sukienką blaszaną, po lewej zaś Matki boskiej (temi czasy odno
wiony) z obrazem naśladującym utwór św. Łukasza *). Po obu ścia
nach przed wielkiem ołtarzem są na drzewie poślednio malowanych 
kilka wielkich tablic, przedstawiających cuda zdziałane za pośredni
ctwem błogosław. Jana z Dukli od r. 1485 do 1650. Są to 79 poje- 
dyńczych obrazków w kształtach okrągłych, które chociaż pod wzglę
dem sztuki nie mają żadnej wartości, to wszelako dla archeologa są 
one ciekawym zabytkiem f gdyż przedstawiają bowiem z historyczną 
wiernością stroje wszystkich stanów społeczeństwa z rozmaitych okolic 
i dawniejszych wieków, a umieszczone pod każdym takim obrazkiem 
napisy, przechowały nazwiska wielu osób, z wymienieniem ich godno
ści i tytułów, co też badaczowi dziejów ojczystych, nie jednej zajmują
cej może dostarczyć wiadomości.

Ołtarz wielki złożony z szesnastu symetrycznie ustawionych ko
lumn , po między któremi umieszczone są posągi św. Pańskich, na 
szczycie zaś wznosi się posąg błog. Jana z Dukli. Przez środkowy otwór 
w wielkim ołtarzu, daje się widzieć już zaraz przy wejściu do kościoła 
obraz wielkiego rozmiaru, umieszczony w części po za wielkim ołta
rzem na tylnej ścianie, a naśladujący wiernie pierwotyór Rubensa: 
U k r z y ż o w a n i e  C h r y s t u s a ,  malowany przez jednego z malarzy 
zakonu bernardyńskiego, Franciszka Łeksyckiego 4). Część po za ołta
rzem wielkim, chórem zwana, otoczona jest pięknie rzeźbionemi stala
mi, gdzie zakonnicy swe chóralne śpiewy i modlitwę odprawiają. — 
Tu w ołtarzu zajmującym tylną część ołtarza wielkiego , umieszczona 
jest marmurowa trumna, w której niegdyś spoczywało ciało bł. Jana 
z Dukli. Wykuta na tej trumnie jego postać leżąca, z głową opartą 
na dwóch księgach, jest pośledniejszej roboty b). — Umieszczona na 1 2 3 4 5

1) Na wykonanie pozłoty kościoła ofirował też AngiiBt ks. Czartoryski, wojew. 
ruski, 2.000 dukatów.

2) Freski te. mające szczególnie w sklepieniu wiele zalet, wykonali, jak nam je 
przypomina napis pod sklepieniem opodal chóru, ówcześni malarze lwowscy 
bartnicki, Mazurkiewicz i Sroczyński — Opisał je i ocenił jak niemal wszyst
kie inne obrazy w tym kościele i po korytarzach klasztornych Felicyan Łobe- 
ski. (Dodatek do Gazety lwowskiej z roku 1852 nr. 7 — 16). — O mala
riach wyżnomienionych przypomina tez Rastawiecki w S ł o w n i k u  m a l a r z y  
p o l s k i c n ,  oraz Sobieszczański, w dziele swem W i a d o m o ś c i  h i s t o r y 
c z n e  o s z t u k a c h  p i ę k n yc h  w d aw n e j  P o l s c e .  Warszawa r. 1847,
T. EL, str.

3) Obraz ten ocenił dokładnie Łobeski w wyżpomienionym Dodatku do Gazety 1
lwowskiej, na str. 39. ]

4) O Franciszku Leksyckim malarzu dokładną znachodzimy biografię w Ras ta- f
wieckiego Słowniku malarzy polskich, — oraz Encyklopedyi powszechnej (war i
szewskiej) przy opisie Kalwaryi.

5) Według zdania Fei Łobeskiego ma to być robota równoczesna śmierci błog.
Jana z Dukli, pochodzi więc z pierwszej połowy 16 wieku, kiedy w r. 1521 i
zwłoki teęo świętego z cmętarza do kościoła przeniesionemi zostały. Pomnik j
ten lubo jest delikatnego wykończenia, objawia jednak w swych ciężkich kształ- I
tach niezupełne jeszcze rozwinięcie się sztuki rzeźbiarskiej. ?



ołtarzu an ten a  trumienka re szklaną pokrywą, zawiera obecnie zacząt
ki iirłokWbog. Duklana.

Oprócz ołtarzów, których jest razem siedemnaście, jest w tym ko
ściele jeszcze wiele innych obrazów, god nych widzenia. Szczególnie w 
zakrystyi znajdują się portrety królów: Zygmunta III , Władysława IY, 
Augusta U l; również portrety fundatorów kościoła Jędrzeja Odrowąża i 
Jerzego Mniszcha, niegdyś starostów lwowskich; tudzież portrety: Ka
rola Radziwiłła, wojew. wileńskiego; Jana Karola Chodkiewicza ; Anny 
z Potoka Potockiej, wojew. kijowskiej; Franciszka Salez. Potockiego, 
wojeW. kijowskiego i Teofili z Radziwiłłów Morawskiej. Oprócz tych jest 
jeszcze wiele innych portretów bez napisów. — Z nagrobków są tylko 
dwa, Ludwika Kalinowskiego ( f  1765), w ścianię ua dole po prawej 
stronie widk, ołtarza; drugi Stanisława Wysokiego ( f  1680) na ścia
nie zewnętrznej obok głównych drzwi wchodowycb do kościoła, wyko- 
wany z kamienia, przedstawia rycerza klęczącego wzbroi, przy którym 
ną ziemi leży buława, z napisem u spodu. — Na chórze są okazałe 
organy. — Znajdowała się dawniej w tym kościele mnoga ilość rozma
itych kosztowności, szczególnie kielich szczerozłoty, darowany niegdyś 
przez Jana Op&toskiego kanonika archikat. lwowskiego, i drugi takiż 
wysadzany dyamentami i rubinam i, który ofiarowała do kościoła tego 
z wielu bogateini apparaty, i wielkim krzyżem śrebrnym, Barbara 
Chodzienkowa, Ormianka, nawrócona przez ,00 . Bernardynów z od- 
szczepieństwa do wiary katolickiej I).

W obszernej krypcie pod tym kościołem chowano niegdyś ciaja 
zmarłych zakonników, jakote/. większego znaczenia osób i szlachty. — 
Między wielu i mierni spoczywały tu zwłoki; Aleksandra Sapiehy bisku
pa wileńskiego ( f  1671 r.) zwanego ojcem ubogich; Jana Sapiehy pi
sarza poln. koron, ( f  L664 r. w Żurawnie),*); iakoteż ściętego we 
Lwowie w r. 1582 byłego hospodara wołoskiego,; Jaukuły, którego zwłoki 
żona jego. przyszywszy inu głowę swenou włosąpiu do ciała, w własnym 
grobowcu pod tym kościołem złożyła *). Do roku 1817 chowano tu 
jeęzcze zmarłych, wszelakoż szkodliwe wyziewy z pod kościoła, zniewo
liły c. k. rząd do zakazu dalszych w tym miejscu pogrzebów 4). 1 2 3 4

1) Wiele i  tych kosztowności oddano w csasie wojen francuskich jako rekwisyta
na posilenie wojny. Pozostałe zaś wota i inne dawne ruchomości srebrne, 
sprzedano w r. 1898 na publicznej licytacji, gdzie też godne dalszego przeeho- 
wania zabytki sztoki i pamiątki familijne (arektołogiesoe), poniekąd z napi
sami, herbami, i własnoręcznemi podpisami, doetary się m bezcen w ręce 
Koliszerów, Menkiesów, Ckaczkiesów, Gallów, Igiów, i t. p.

2) Byt to mąż wielkich zasług rycerskich. O nim Jan III. mawiał: „Cokolwiek
dzieł rycerskich mogłem mieć wiadomości, to zawziąłem od Jana Sapiehy/* 
(Obacz Świeckiego Pamiątki rodź. poi.) <

3) O ścięcia Jankuły przed ratuszem we Lwowie i jego zachowaniu się , przypo
mina nam i. Chody niecki w H i s t o r y i  m i a s t a  L w ow a ,  str.96, takie K ro
n i k a  Z u b r z y c k i e g o  i Zimorowicsa: H i s t o r y a  m i a s t a  L w o w a ,  
strona 238.

4) Według dat urzędowych t  r. 1817 w czasie wypróżnienia i oczyszczenia pod
ziemia tego kościoła, wywieziono s tąd na cmentarz łyczakowski 330 trumien, po 
większej części jeszcze całych i 73 fur pogniłyoh trupów bez trumien i inne 
szczątki. Wycayaiozcnie to oypty kościelnej kontowało 1311 złr. 15 kr> m. k.



Przybudowany do tego kościoła okazały i obszerny gmach kia*
sztorny, okrążony był dawniej m u ien i, fosą i wałem i stanowił małą 
trójkątną twierdzę z kilkoma basztam i, o której zdobycie kusił się kil
kakrotnie oblęgający miasto nieprzyjaciel, upatrując z tąd łatwiejszy 
pizystęp i zdobycie miasta. Na placu przed frontem kościoła wznosi się 
dotyd okazały do 70 stóp wysoki, na ozdobnym piedestału umieszczony 
obelisk, na którego szczycie znajduje się kamienny posąg bł. Jana 
z D ukli, w klęczącej postaci z rękami do nieba wzniesionemi, który 
według tradycyi, w tej samej postawie i w gorejących obłokach, okazawszy 
się w czasie oblężenia Lwowa przez Chmielnickiego i Tatarów w r. 1648 
nieprzyjaciołom, tychże od dalszej na miasto napaści odstraszył *).

Pamiątkę tego Świętego obchodzą uroczyście zakonnicy tutejsi, 
corocznie w siódmą niedzielę po zielonych, świątkach, przez całą oktawę. 
Pod czas tej uroczystości oświetlają kościół i s ta tuę , także i studnię 
z kaplicą na cmentarzu klasztornym, stojącą w miejscu, gdzie był 
pierwotnie grób błog. Jana z Dukli. Gdy zabrano zfcąd ciało , wytrysła 
w tern miejscu woda, której dobroczvnnych skutków, według podań, 
w wielu doznawano chorobach, i dotąd nawet podobna wiara u ludu 
do źródła tego jest przywiązaną. — Po nad studnią cztery filary kamienne 
dźwigają kopułę miedzianną, na której szczycie umieszczona jest pozłocista 
statua błog. Duklana w postawie klęczącej, podobnie jak na obelisku. 
Wewnątrz ozdabiają kopułę freski, przedstawiające aniołów dźwiga
jących trumnę z ciałem świętego, a umieszczone napisy wierszem opi
sują jego życie i cuda. *)

O powstaniu tego kościoła przypomina nam Feli. Łobeski, iż w r. 
1450 s) św. Jan Kapistran , rodem z Capistro, miasta neapolitań- 

'  skiego (we Włoszech), zakonnik reguły św. Franciszka ściślejszej ob- 
serwancyi, przybył do Polski i w Krakowie z dwunastu zakonnikami 
pierwszy klasztor tego zakonu i kościół. pod tytułem św. Bernarda Sie
neńskiego założył. Zaś Jędrzej Odrowąż, wojew. podolski i star. lwowski, 
mający na dworze swoim dwóch tejże reguły z św. Janem Kapistranem 
przybyłych zakonników, którzy mu na wyprawach wojennych jako ka-

1) Cudowne to zdarzenie przypomina nam utwierdzona aa podstawie tej kolumny 
od strony frontowej umieszczona, czarno*marmurowa tablica, zawierająca niegdyś 
następujący napis: M i a s t o  L w ó w  r ę k ą B  ł. J a n a  z D u k l i  wr .  1648 
c u d o w n i e  u w o l n i o n e  od n a p a ś c i  C h m i e l n i c k i e g o ,  T o k a i a  Ta
t a r s k i e g o ,  t e n  p o m n i k  w y s t a w i ł o  w r. 1649 a b r a c t w o  l w o w 
s k i e  św. A n n y  i św. M i c h a ł a  t e n i s  p o m n i k  wy r e p e r o w a ł o  
w r. 1822 J. W. — Napis ten ustąpił temi czasy miejsce nowszemu w następu
jącej osnowie: „ M i a s t o  Lwów ręką bl. Jana z Dukl i  w r. 1648 cudo
wnie uwolni one  od oblężenia B o bdana C hm i el n ickie go i T oh a j a  
Hana t a t a r s k i e g o ,  pomnik t en  w y s t a w i ł o  1649. Za s t a r a n i e m  
zaś 00.  Be rn ard ynów ze s k ła d e k  pobożnych o d n o w i o n y  i o z d o 
bi ony  z os ta ł .  R. P. 1861. 2

2) Broszurka pod .tytałem: Życ iorys  Błog.  Jana  z D u k l i ,  wydana na
kładem bractwa przy kościele 00 . Bernardynów we Lwowie (w J6), skreśla 
niektóre z życia tego świętego oraz i cudów szczegóły.

X 3) Ob. Fel. Łobeskiego : Opisy obrazów po k o ś c i o ł a c h  m i a st a  Lwowa,  
w Dodatku do Gazety lwowskiej r. 1863 str., 28. Z i m o r o w i c z  w swej 
Historyi miasta Lwowa kładzie rok 1460, jako rok osiedlenia się Bernardy-



piani towarzyszyli, gdy z nimi do kraju i do Lwowa powrócił, tymże 
według słów Zimorowicza: Ja k o  ojcom osobliwszym z niebios do siebie 
zesłanym“ *), podobnież kościół i klasztor w r. 1460 na przedmieściu 
Halickim wystawił. Lecz były to tylko szczupłe i drewniane budowle, 
które pierwszy raz w r. 1464, a powtórnie w r. 1509, przy oblężeniu 
Lwowa przez Bohdana hospodara wołoskiego, ogniem spłonęły. Odtąd 
poczęto wznosić kościół murowany, do której to budowy ówczesny sta
rosta lwowski, Jerzy Mniszech w r. 1600 ciosowego kamienia i innych 
materyałów z majętności swoich dostarczył. —  Odprawiono w nim w r. 
1609 w dzień św. Jędrzeja pierwszą uroczystość, a w r. 1630 poświę
cił go Jan Pruchnicki arcyb. lwowski. —  Do wzniesienia tego kościoła 
oraz i klasztoru dopomagali także Jan Zamojski, Stanisław Żółkiewski, Dy
mitr Solikowski i wielu innych, jako to świadczą freski herbów 
tychże, pod sklepieniem w nawie kościoła. Ostatnie zaś swe odnowie
nie i kosztowne ozdoby, jakowe dotąd w kościele tym oglądamy, wi
nien Janowi Kapistranowi Wdziekońskiemu , prowincyałowi tego zakonu 
i kustoszowi klasztoru tutejszego (f  1748), który swą gorliwością i za
chodem, przy hojnym wsparciu od Augusta księcia Czartoryskiego, ko
ściół ten do tak okazałego stanu przyprowadził. — Przy klasztorze tu
tejszym istniała do r. 1786 okazała biblioteka publiczna, założona w 
drugiej połowie 18 wieku kosztem i staraniem i. Wenantego Tyszkow- 
skiego, po kilka razy prowincyała zakonu tego na Rusi.

Kościół tutejszy uważany był dawniej jako wojskowy, do którego 
wiąże się z tego względu kilka ważnych ustępów historycznych. 
Tu w r. 1648 pod niebytność, wziętych w niewolę w nieszczęśliwej 
bitwie z Kozakami pod Korsuniem hetmanów, Mikołaja Potockiego 
i Marcina Kalinowskiego, wojsko obrało sobie regimentarzem Jeremiasza 
Michała x. Wiśniowieckiego, sławnego podówczas bohatera. a) —  Dnia
11. maja 1696 r. Jan Baranowski, marszałek wojska zkonfederowanego, 
przepraszał tu uroczyście hetmana Stanisława Jabłonowskiego. Tu skon- 
federowane powtórnie wojsko odprawiło dnia 28. września r. 1699 koło 
wojskowe. — Tu odprawiło się drugie koło wojskowe, w przytomności 
hetmanów koronnych, wielkiej i małej buławy, Rzewuskiego wojew. bełzkie- 
go i Chomętowskiego,wojew. mazowieckiego r.1728.—Najważniejsze jednak 
wspomnienia wiążą się co do obrony tego kościoła i klasztoru w czasie

nów we Lwowie, na gruncie od niejakiego Grzegorza Koniuszego za 30 grzy
wien nabytym. Dokładniejsze opisanie kościoła tego znachodzimy jeszcze 
w P a m i ę t n i k u  l w o w s k i m  r. 1816, str. 11 i Tygodniku illustr. warszaw
skim z 1867 r. str. 112, gdzie też nadzwyczaj trafnie z fotografii przez A. Kar- 
mańskiego wykonana, znajdąje się rycina, przedstawiająca widok tego kościoła 
od frontu.

1) Ob. Bartł. Zimorowicza Historya miasta Lwowa — Lwów 1835. str. 148.
2) Przypomina o tern zachowany u Starowoiskiego: M o n u m e n t a  Sarmatorum 

na str. 298 napis, znajdujący się niegdyś w kościele tutejszym, na którym cały 
przebieg fundacyi, budowy i konsekracyi tego kościoła był skreślony. — Oprócz 
tero napisu przypomina Starowolski jeszcze dwa nagrobki w tym kościele, które 
już dziś tu nieistnieją: Jana z Korocimowic, proboszcza brieżańskiego f  1636 i 
Macieja z Pawłowic Pawłowskiego (h. Jastrzębiec) rotmistrza J. K. M. f  1644.

3) Ob. Teod. Wagi: Historya Książąt i Królów Polakioh. Wilno 1831 str. 302 — 
także Bandtkiego Historya Polska T* IL str. 335.



ostatniego oblężenia Lwowa przez Turków 1672 r. oraz w czasie obiele
nia przez Szwedów 1707 r. *). W dzasie obielenia przez Turków, wraz 
sprzymierzonych z niemi Tatarów^ Wołochów, Kozaków i Siedmiogro- 
dzian, pod wodzą Kaplan-Paszy *) w r. 1672, gdzie całe miasto na 
około znaczną armatą było osadzone, usiłowali się nieprzyjaciele zdobyć 
koniecznie najprzód ten klasztor. Gdy spełzły na niczem kilkakrotne ugody, 
któreml miasto nieprzyjaciół1 od oblężenia go odwieść usiłowało się, i po 
kilkukrotnym nadaremnym bómbardowaniu miasta, gdzie też Turcy wi
dząc niezłomną chęć bronienia się ze strony tegoż, rozpoczęli ci zakła
dać podkopy pod mury klasztorne, ze strony wschodniej, w óelu wysa
dzenia ich w powietrze; lada chwila oczekiwano upadku tychże oraz i 
zniszczenia klasztoru, wszełakoi w samą wilię św. Michała w nocy, aa*- 
stąpiła tak wielka ulewa z grzmotami i piorunami, ii pozalewała pod
kopy nieprzyjacielskie i wiele pracujących w nich ludzi potopiła *). Co 
też tak przeraziło nieprzyjaciół, iż nakoniec do ugody z miastem przy
stąpili i w krótce z tyd odeszli. — W czasie rozbierania murów i 
szą&rpów miejskich, miasto niegdyś oraz i klasztor tutejszy opasywa- 
jących, natrafiono i nu te podkopy, gdzie też znaleziono mnóstwo kości 
ludzkich i rozmaite narzędzia. Z tego się też wylęgła wkrótce pomię
dzy ludem baśń, jakoby zakonnicy tutejsi otrzymywali tajne podziemne 
chodniki z przyległym o kilkaset kroków klasztorem panieńskim, niegdyś 
Bernardynek, gdzie się dziś urząd ulowy i magazyn tytoniu mieści. — 

Przy końcu zeszłego wieku wspaniały ten kościół wraz z klasztorem
0 znało co te nie uległ temu sam em u, jak wiele innych w tern miejscu 
losowi. —  Brak odpowiedniego lokalu na umieszczenie poczty, dyrekcyi 
policji, urzędu cłowego i innych urzędów, przedstawiał klasztor bernar
dyński jako najodpowiedniejszy ku temu. Zapowiedziano to przeznaczenie
1 zakonnikom, a jak mówią znączna liczba tychże opnściła już wtenczas 
klasztor. Wszelakożlos zrządził, iż ówczesny prowincyał zakonu bernar
dyńskiego i kuBtoss tutejszego klasztoi u i .  Władysław H ein , znał się 
z ówczesnym gubernatorem hr. Brigido, a podobno wspomnienia szkolpąj 
jeszcze przyjaźni zsobą ich łączyły. W czasie pobytu cesarza Józefa JI. 
we Lwowie w r. 1786 umówiono tajną przechadzkę po kościołach i klaszto
rach lwowskich, w celu wybrania którego z nich dla umieszczenia wyżwBpo- 
mnianych urzędów. Gdzie też gubernator korzystając z sposobnośoi przed-

1) O tych oblężeniach przypominają nam kroniki i hfstorye miasta Lwowa: Zu
brzyckiego , Zimorowicza i i. Chody n ieckiego, niemniej broszura kiytrcznie
objaśniona A. Uhlego, pod tytułem: G e s c h i c h t l i c h  es T ago buch Lem- 
Ł - -  *- ** - ■ ’ 3 c h w e d e n

Wien 1830,
b e r g s ,  y o r  u n d  n a c h  d e r  E r s t f i r m u n g  d u r c b  d i e  S c h w e d e n  
n n d  w a h r e n d  d e r  B e l t g  e r u n g  d u r c h  d i e  Ttirken.
jako tłumaczenie niemieckie z równoczesnych pamiętników.

2) W Zimorowicza H i s tory i m i a s t a  Lwowa str. 416 nazwany jest mylnie 
K a p i t a n  Pastf ą, zapewne jako źle zrozumiany wyraz przer tłumacza.- Takie 
X. Chodyniecki w swej Hietoryi miasta Lwowa, mylnie dowódzcę tego oblęże
nia Ka pu dan P a s z a  mieni, gdyż wyraz ten w tureckim narzeczu znamio
nuje dewódzoę marynarki czyli notty, a takim dowódcom nigdy dowództwo 
armii lądowej niepowisrzano. 3

3) Chwilę tej strasznej podówczas ulewy, przedstawia nam malowidło (al fresco^
na ścianie zniesionego kościoła PP. Bernardynek, dziś magazynu tytoniowego 
przy ulicy Pańskiej. < >l . ..



stawił cesarzowi wspaniałość kościoła, skarbiec i bibliotek* *), który zaś 
przekonawszy się o prawdziwości przedstawień, cofnął zapadły już wy
rok na zamknięcie kościoła *). Temu więc zdarzeniu winien niniejszy 
klasztor swe ocaleuie i dotychczasowe zachowanie. Los bowiem, który 
go miał spotkać, trafił natomiast x.x. Karmelitów na Halickim przed
mieściu, opodal klasztoru Bernardynów, gdzie też istniejąca przy tam
tym kościele parafia, w r. 1787 zniesioną i w r. 1789 x. x. Bernar
dynom oddaną została, w tychże ręku do dziś dnia istnieje. Znakomita jednak 
biblioteka tu te jsza, jako mniej korzystna w zaciszu klaaztornem, 
wówczas wywiezioną została częścią do Wiednia, częścią zaś oddane 
dla biblioteki akademicznej, natomiast umieszczono w salach biblio
tecznych zwiezione do Lwowa akta grodzkie, gdzie też uporządkowane 
należycie i jako główny oraz najdawniejszy archiw krajowy, pod pospolitą 
nazwą „ A k t a  B e r n a r d y ń s k i e *  *) dotąd istnieją.*

Do owych czasów istniały też przy tym kościele dwa bractw a, z 
dość znacznemi funduszami. — Bractwo św. Anny od aręybisk. Soli* 
kowskiego. za potwierdzeniem Syxtusa V. papieża wprowadzone, istnie
je dotąd ; drugie zaś bractwo św. Michała Arch., żołnierskie, założone 
w r. 1596 zniesione zostało około r. 1786. — Obydwóch bractw fun
dusze ściągnięto podówczas na fundusz religijny. — Parafia łac. pny 
tym kościele jest jedną z najobszerniejszych we Lwowie, zmmąje 
bowiem większą część przedmieścia halickiego i Chorąszczyznę z liczbą 
5000 dasz łac., 50 ewang., 5 szyzmatyckiego obrządku i 1000 ży
dów. Oprócz tego sprawują x. x. Bernardyni także zarząd duchowny w 
więzieniu inkwizycyjnym (u Karmelitów zwanym) gdzie też osobna 
istnieje ku temu kaplica. — W zabudowaniach klasztornych ogrócs po- 
mienionego archiwu aktów grodzkich, istnieje też skład dawniejszych 
aktów rządowych (c. k. namiestnictwa), oraz mieści się trzecie gymna- 
zyum, przez miasto utrzymywane, z wykładem polskim, pod tyt. Fran
ciszka Józefa. Po pod mury klasztorne i w dawnych basztach urządzone 
są też pomieszkania, wynajmowane zwykle prywatnym mieszkańcom 
miasta. W klasztorze samym mieści się 38 osób duchownych (15 
księży, 18 kleryków i 5 laików) pomienionego zakonu (1868). 1 2 3

1) W skarbcu tutejszym istniała podówczas skrzyneczka srebrna z relikwią prawej 
ręki św. Szczepana króla, co za czasów rządu Maryi Teresy, ówczesny guber
nator hr. Auersperg urzędownie skonstatował.

2) Akt rozstrzygający o losie dalszego istnienia klamtoru tetąjssego z własnorę- 
eznym podpisem cesarza Józefa Ii., znajduje się w archiwit autora niniejszego 
dzieła.

3) O tym archiwie znachodzimy dokładną rozprawę w przedmowie do wydanego 
staraniem Wydziału krajowego dzieła: Ak ta  grodzk ie  i z i e m s k i e  z czasów  
R z ec z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  z a r c h i w u  zw anego Be rnardyński ego  
we L w ow i e ,  w s k u t e k  f u n d a c y i  1 p. A l e k s a n d r a  hr. S t a d n i c 
ki e g o. Lwów. 1868. T. I. — S. p. Aleksander hr. Stndnioki, pracując przez 
dłuższe lata nad rozprawami historycznemi pojedyńciyóh miejsoowoóci lab oko
lic w Galicyi, i poznawszy dokładniej niż inni na polu dziejów narodowych 
pracownicy, tutejsze zasoby aaukowe, pragnąc oras ułatwić nieprzystępne dotąd 
korzystanie z nich całemu uczonemu światu, aapisał cały swój majątek, i  wy
jątkiem małej części na inne legaty, testamentem s d. 13. Sierpnia 1866, aa 
wydawnictwo dokumentów w tym ąrohiwjt złożonych. Pomienione dzieło jest



A n d m c j ó w l c a ,  dawnwj A n d r z e j ó w  a* peapolirin sak J ę d r i e -  
j ó w k ą  ■) zwana, wieś i gm . w po w. ćłaiideckim (niegchś w po w. 
Sandeckim, wojew. Krakownkifcgo). — Leży nad samą granicą węgier
ską, po prawym brzegi przepływającej tędy poważnie i w rozlicznych 
zakrętach, pomiędzy skalistcmi brzegami, rzeki Popradu, oddzielającej 
Btaskidy Galicyjskie od węgierskich, także wśród majestatycznych gór, które 
okolicy tutejszej jakowyś romantyczny kształt nadają. Doliną, w której 
rozłożona1 jest lcilkoma grupami włościańskich chat wieś Andrzejówka, 
przepływa tryskający z pod góry Skałik zwanej, mały strumień, ró
wnież Skalikiem czyli Czarnym potokiem zwany, który opodal z tąd do 
POptadn uchodzi. — Odległość Andrzejówki od powiatu w Nowym Są
cza 7 mi), od sądu pow. i poczty w Krynicy l 1/* m., od p ir . łan. w 
Muszynie 1 */, ^  i gka t paraf, w Milliku ty4 m .—  Obszar gminy 
zajmiye 1147 mg., x  tych należą 32 mg. ro li , 6  mg. ogrodów i łąk, 
16 mg. pastwisk i 2774mg. lasu do obszaru dworskiego; zaś 501 mg. 
ro li, 71 mrg, ogrodów i łąk 150 mgj pastwisk i 90 mg. lasu do mniąj- 
saych własności. Wewnętrzne pokłady ziemi tutejszej należą przeważnie 
do. formacyi piaskowca karpackiego;, gdzie też dosyć bujna rodinność i 
większa rozmaitość roślin, liczne drzewa liściowe *) i krzew/, ostrzej
sze kształty szczytów górskich, spadzista pochyłość i poszarpane skały 
jąkowyś odrębny'typ okolicy tutąjszęj nadają, nawet wewnętrzne pokła
dy więcej do formacyi Tatrów, (niż Rieskidów należą 8). Okrążające 
wieś Andrzejówkę w wielu, sąsiednich miejscach żródja szczawo w e , ka-

j i ■ ' * i .
. ,

więojfcMwątkoWe tej fundacyi, którego wydawnictwom kieruje komissya i  8 
■f ■ ngroabw pod plreewodnictwein W. O k t a w a  Pi e t ru s  k ie 'g° skhtdajeca się. -  

i Oprócz tego dzieła zuachodziiny dawuiejszą, obszerniejszą od innych o tych 
aktach rozprawę w dziele Karola Wit tiga: T r a c t a t u s  de G a l i  c i e ń s i  Ta-  
b n l a  ]) r o v i u c i a li anno 1810. Vi ennae .  Która wyjąwszy dawniejszego 
zapatrywania mt na te akta, nie ma zresztą dostatecznej wierzytelności. >- 
W archiwie Wydziału krajowego, znajduje się jako referat z r. 182.1 dokładne 

. r tego archiwu historyczne opisanie, przez J óz e f a  D z i e r z k o w s k i e g o ,  ów
czesnego człppka Stanów krajowych. -  Takie w Rozmaitościach z r. 1828 
znajduje się krótkie wyszczególnienie tych aktów, co zdaje się być t wyiwspo- 
mnionego opisania wyjątkiem.—Temi czasy sławny archeolog morawski z. Beda 
Dndik w dziele: Archive im K o n i g r e i c h o  G a l i z i e n  nnd Lo do-
m e r i e n ,  im A u f t r a g e  des ho hen S l a a t s m i n i s t e r i u m s  b es e br i e -  
ben n n d  d n r c h  f or sebt .  - Wien, 1867. na str. 87 podaje nader dokładną 
wiadomość o całym składzie oraz zarządzie tego archiwa.

1) W ruskim narzecza, który jest pospolitym w tem mieiscu, bywa zwykle An
dre!  wk ą> czyli A n d r e j i w k ą  zwana, co podało dzisiejszą urzędową’ jej 

> stawą A n d r z e j ó w k a .  chociaż ją inni Górale w okolicy pospolicie Jędrze- 
jówką zowia. — W dawnych doknmentach znachodzimy ją pod nazwą: A n d r z u- 
jowa. — (Ob. Przyj. Ludu. 1837. str. 330).

9) W tabelarycznym spisie starych drzew w Galicyi zachodniej, (w Dzienniku 
• roln. Krakowskim nr. 4  z 1866 r.), jest wzmianka o tutejszych lipach drobno- 

listnych. Jest t  o przeszło o 36 mg. rozległy lasek, iia pochyłości w południo
wym kierunku ku Popradowi spadającej, której ąrunt składa się z cząstek 
zwietrzałego piaskowca., Wznoszące się na niem lipy są .60 do 92 stóp wyso
kości i V do 2* 2“ średnicy, .i osłaniają całkiem miejsce swego porostu. Po- 

' ‘ między temi lipami znacbodzą aię jeszcze inne, podrzędne miejsce ząjmujące 
drama, w 30 rozmaitych gatunkach.

3) Ob. opis Ż e g c s t o w a  w dziele dr. Dietla: U w a g i  nad z d r o j o w i s k a m i  
kraj  o w om i. 'Część 1. Kraków. 1838. etr. 165.



żą się domyśłiwać, iż podobne utwory i w tem miejscu się zuachodzą. 
Komunikacja Aodrząjówki s uuiemi sąsiad niemi miejscami, jest tylko, 

, od trzech strdn otwartą. Główną komunikacją jest droga prywatna a 
Starego Sącza do Muszyny, środkiem doliny Andnejowskiej przechodzą
ca. Do Wągier wychodzą ztąd dwie większe drogi przerzynające rzekę 
Poprad. Jedna ku południowi do wsi Stanęcina (czyli Staryna) i ztąd 
dalej do BardyOwa lub Preszowa, niegdyś za celną uważana;, drąga 
zaś wychodząc ztąd, prowadzi po nad rzeką Poprad ku zachodowi, , i 
przekraczając granicę, prowadzi w dalszy głąb żupadstwa szaroskięgo *). 
Wieś ta  liczy 62 domów i 303 mieszk. (1866) z tych są 7 obrz. łac. 
289 gk. i 10  żydów *). Mieszkańcy tutejsi po większej częćci Rusinie 
należą do szczepu górali karpackich S p i ż a k a m i  zwanych s), którzy 
jak w ogóle w okolicy muszyńskiej, są wzrostu małego , do czego się* 
wielce tutejsze stosunki klimatyczne przyczyniają. Ich ogólnem zatrur, 
dnieniem jest obok uprawy roli, takie chów bydła, i odmieniają aią 
wtem wielce od. innych Górali w okolicy, gdyż tu każdy niemal go
spodarz oprócz kawałka ro li, posiada własną polanę, używaną po części 
jako pastwisko lub łą k ę , na której w lecie dobytek swój wypasa. W le- 
cie w czasie pór kąpielowych i spławu na Popradzie, bywają wynaj
my wani mieszkańcy tutejsi za przewodników, przy znacznych wyłomach 
i mieliznach, które wody tej rzeki ostatniemi czasy, naniesieniem zaspT 
z okolic górzystych tu poczyniły 1 2 3 4).

Wieś Andrzej<5wka uważaną bywa jako jedna z pierwszych, które' 
podczas zaludnienia się okolicy Muszyńskiej w połowie XIV w. powsta
ły. — W r. 1352 należąc do dóbr kiólewskich, otrzymał niejaki Ma- 
tiasz Michał przywitaj królewski, na sołtystwo dziedziczne w familii jego 
w tem miejscu. Tym przywilejem nadaje mu król 2 lany śółtyskie, 1 
łan na wspólne pastwisko, prawo zaprowadzenia jatek szewskich i mię
snych i karczmę; tudzież czynsz od kmieci po 8 szkojców, z czego, 
trzeci grosz sołtysowi. Sądy magdeburskie trzy razy do roku; obiad 
wysłannikowi królewskiemu sołtys raz , kmiecie dwa razy dać mają;

1) Ob. Winc. Pola: R z u t  oka na p ó ł no cn e  stoki  Karpat ,  artykuł o dro-' 
gach w Sandeckim obw. str. 102,

2) Według wykazów wojskowo-konskrypcyjnycb liczono tu w r. 1790 domów^A^i 
rodzin 57 i 296 mieszk. (7 rolników) należąc podówczas do okręgu werboWni-! 
czego pułku hr. Colloredo nr. 57 w Sączu. W r. 1000 licaono tu 46 d,omów; 
57 rodzin i 285 mieszk. (7 rolników) do okręgu werbow. pułku br. Stadl 
nr. 17. W 1816 liczono tu 44 dom. 75 rodź. i 330 mieszk. (27 rolników) 
należąc do tego samego okręgu werbown. — Dziś również należy do tego sa
mego okręgu pod nazwą Następcy tronu Pruskiego {Kronprinz von Preusęen).

3) Tak nazwano z powodu ich pochodzenia ze Spiżu ńa Węgrzech, zkąd przy
szedłszy, tak tę jak wiele innych wsi w okolicy tutejszej zaludnili. (W Pola: 
Północne stoki Karpat str. 12H). Oprócz tej, nadawano iaa dawniej także na
zwę Górali z Biskapszczyzny, a okolicę do właaneśża Biskupów krakowskich 
należącą zwano Biskupczyzną. (Ob. S p i ż a k i  i B isk up  t  zezy z na).

4) Spław rzeką Popradem, utrudniają czcin raz więcej powstające w łożysku jej 
mielizny, jako też ogręmne łomy stal od granicy węgierakiip «  do Now. Sącze, 
przyczein przedsiębiorca wystawiony bywa często na wielkie niebezpieczeństwo 
lub zwłoki. - Ob. Winc. Pola: Rzut  oka  na p ó ł n o c n e  s toki  Karpatt  
w tablicy I. rzek epławnych do Wisły także dzieło krakowskiej Izby ban- 
dlowo-przemyęlowej: S cn i l d e r u n g  der H a n d e l s : und G e w e r b e -  
k a m me r  etc. etc. Krakau. 1861. str. 50.



gfty wny karo* 2 królowi, trzecia sołtysowi. Obowiązki sołtysa jak zwy
kle *). Przez nadanie królewskie Władysława Jagiełły i królowy J a 
dwigi w r. 1391, przeszły dobra Muszyńskie wraz z Andrzejówką w 
posiadanie biskupów krakowskich, pod nazwą Biskupczyzny *), w któ- 
remto te ł dziedzictwie a ł do czasu zajęcia Galicyi przez Austryę zosta- 
iłały. Za czasów dzierżawy biskupów krakowskich osiedlono na nowo, 
wyludnioną w XV. wieka w czasie rozmaitych niepokojów w krają, 

A Wieś Andrzejówkę i inne w okolicy, Rusinami z żupaństwa Saryskiego na 
Węgrzech tu przesiedlonemi. — W r. 1575 biskup krak. Franciszek 
KflfiińBki nadał sołtysowi tutejszemu także sołtystwo w sąsiedniej wsi 
M ilłku, który to przywilej następca Krasińskiego, kardynał biskup 
Grzegorz Radziwiłł w 1596 r. potwierdził. W r. 1686 nadał Jan Mar 
lachowski bisk. krakowski, proboszczowi tutejszemu obrządku greckiego 
młyn w tern miejscu *). — W czasie zaboru Galicyi, ujęto także 
władzę biskupów krakowskich w tym kraju aż po Wisłę, przez co i do
bra biskupie w Sądecczyżnie ściągnięte i jako dobra kameralne (fundu
szu religijnego), pod wyłączny zarząd c. k. kamery rządowej, oddane zo
stały 4).

Istniejąca w tern miejscu w prześlicznym położeniu na pagórku, 
wśród lip cerkiew drewniana gk., nosi według badań p. Józefa Łep- 
kowskiego, starodawną strukturę drewnianych kościołów łacińskich i 
jest niezawodnie najstarszą ze wszystkich cerkwi w okolicy tutejszej *). 
Mała starogotycka wieżyczka przy tej budowie, pozwala wnosić, iż to 
był pierwotnie kościół obrządku łac. w wieku XIV. lub XV. zbudowa- 
ny, gdyż inne w okolicy tutejszej, jak wszystkie cerkwie obrz. gr.k. 
w kraju, noszą zwykłą cechę bizantyńskiego stylu. — W tej cerkiew
ce prócz szczętów staroniemieckich obrazów z XV. w. są godne uwagi 
takie na ikonostasie zamieszczone w stylu bizantyńskim obrazy: 
Apostołowie, Chrystus, Matka Boska, św. Mikołaj i złożenie Chrystusa 
do grobu. — Prócz dzwonu odlanego w r. 1691 i dzwónka z datą 
1484, jest tu jeszcze dziwny pr/.yrząd do dzwonienia, złożony z łuku 
żelaznych obręczy, w które uderza się młotkiem z pałeczkami na dwóch 
jego ramionach umocowanemi.— Jest tu też szkółka paraf. gk. obrządku, 
jńeśystemizowana, przy której istniejący w tym miejscu diak cerkiewny, 
fu^kcyę nauczyciela odbywa. — Pieczęć miejscowa w wielkości dawnej 
dwudzi*?tówki w formie podłużnej, przedstawia św. Andrzeja ź pochyłem 
krzyżem, w Otoku napis: „Sigillum  villae cam. Jendrzejó%oka“. 1 2 3 4 5

1) Ob. Sioęnego Morawskiego: Sądecczyzna za Jagiel lonów.  T. U. Kraków 
1866, itr. 6.

2) Do Biskupeiczyzny należały podówczas następujące osady: Zamek Muszyna 
a miasteczkiem, wsie Powrożnik, Kuszczowa, Stachnowa, Wola krzęzna, Mikowa, 
Dłngołąka, Andnejowa, Szczawnik, Łomnica, Piwniczna i Floryanowa.

3) Niemal wszystkie doknmenta tutejsze jak i całej Biskupszczyzny znachodzą się 
wpisane do księgi, przechowywanej w archiwie miejskim w Muszynie.

4) Ob. opis Biskupstwa krakowskiego, w niniejszym dziele.
5) Ob. Józ. Lepkowskiego: Cerkwie i osady ruskie w obwodzie San- 

deckim w Gal i cyi  z podr ói y  po k r a j u ,  w kalendarzu Juliusza 
Wildta 1862. str. 18.



A n d rze jó w k ą , poniekąd A n d r z e j  o w czyli A n d r  u j  <5 w k a *) 
zwany, przys. wsi Korczyna w po w. Sokalskim. Jestto nowszemi czasy 
na korczunkach leśnych i osuszonych bagnach osiedlona wioska, okrą
żona z trzech stron lasami, położona przy samej granicy wsi Korczyna 
z Rozdziałowem. przy drodze prywatnej z Witkowa przez Rozdziałów' 
do Tartakowa idącej i w odległości od Lwowa 12 m., od Żółkwi 8 1/, mi, 
od powiatu, poczty i miejsca zwykłych targów w Sokalu 2 3/4 m., od 
parafii łac. i miejsca targowego w Witkowie 5L m., od parafii gk. w 
Kozdziałowie o kilkuset kroków, od gminy wsi Korczyna % m. Liczy 
23 domów z 197 mieszkań. (18<>6) rozmaitej narodowości. Mieszkańcy 
tutejsi zatrudniają się ogólnie uprawą roli i chowem bydła, którego tu 
jednak za mało się znachodzi. Grunta tutejsze uprawne, nieco pod
mokłe i piasczyste, należą do równiny nadbużnej. Przysiółek ten na
leży do obszaru dworskiego w Rozdzialowie, własnością Aleksandra hr. 
Cetnera i stanowi własny korpus tabularny, za który przyznano wła
ścicielowi 795 złr. m. k. indemuizacyi. Leżące już w obrębie gminy 
Rozdziałowa nad potokiem Białystok, i stykające się z przysiółkiem 
Andrzejówką kilka chat włościańskich, z młynem dworskim przy stawku 
rozdziałowskim, uważane bywają z Andrzejówką za jedną wioskę i noszą 
jednakową nazwę.

A n d r z e j ó w k ą  l i p s k a ,  ob. J e n d r z e j ó w k a .
A n d n l s k a ,  Karczma j  realność mieszczańska, reprezentująca z 

kilkoma inuemi posiadłościami (rolami) mieszczańskiemi tak zwaną 
drugą część powiatowego miasta Żółkwi, oddzieloną gruntami winnic- 
kiemi i soposzyńskiemi od głównej części miasta. Karczma ta, lepianka, . 
stoi po lewej stronie drogi Żółkiewsko-Sokalskiej, należała dawniej wraz 
z przyległą realnością do familii Andulskich, którzy w zeszłym wieku 
przez dłuższy czas zasiadywali w radzie miasta Żółkwi *). (Ob. Żółkiew).

A n g e ló w k a  ob. A n i e l ó w k a .
A n g e ló w ,  także A n g e l n i c ą  zwana miejscowość, niegdyś 

przysioł. gm. Perehińska w pow. Dolińskim (obw. Stryjski). Całość 
tego przysiółka stanowiły opuszczone od dawniejszych lat, dziś już w 
gruzach lezące zabudowania fabryczne żelaza, oraz kilkanaście chat, 
służących niegdyś za pomieszkania pracującym w tej fabryce ludziom. 
Dziś z tego wszystkiego oprócz rumowisk, połowy wielkiego pieca (Hoch 
ofen) 3), i jednej chatki dla pobereżnika, stojącej oraz jako strażnica 
dawnej powagi Angełowa, nic więcej nie widzimy 4). Dzikie i gęstym 
bujnym lasem porosłe góry, zamykające koryto przechodzącej tędy rzeki 
Łomnicy, których dziko poszarpane szczyty utrzymują dotąd w pierwo
tnym stanie i w ogromnym rozkładzie leśną roślinność karpacką, mno
gość zaś tych lasów i zbierającej się po parowach i dolinach z licznie 1 2 3 4 *

1) Tak nazwana ua mapie Kummenberga tabl. 13, m. IV. i 9.
2) Ob. x. Sad. Baiącza: P a mi ą t k i  miasta Żółkwi.  Lwów 1352. rtr. 79.
3) O wielkim piecu tutejszym i zakładach fabrycznych, gdzie przetapiano radę 

twardą żelazną w pokładach w okolicy Angełowa znacbodzązą się, przypomina 
ozasopismo: P a m i ę t n i k  lwowski  T. V, str. 137.

4) Miejsce Angełow pomimo że już przed laty opuszczone, bywa dotąd jeszcze tak
na mapach jąkotei i w opisach kraju, jako zakład fabryczny i jako znaczniejsza 
w kraju miejscowość wzmiankowane.



tryszczących źródłowisk wody, staje się przyczyną takiego parokręgu 
tutejszych wyziewów, iż widok gór tych niknie w gęstej mgle a mra- 
czyste deszcze trwają nieraz całe tygodnie *). Powierzchnia ziemi tu
tejszej glinkowata i szutrowa ta, zawiera we wnętrzu swom przeważnie 

.piaskowiec karpacki, między tym pokładem a glinką łupkową, znajdują 
sie w okolicy tutejszej 7— 12'* możne pokłady rudy żelaznej (czarnej, 
szarej i białej) *); w glince łupkowej znachodzą się poniekąd nader 
piękne odbicia paproci i innych roślin skamieniałych *). Ziemia tu
tejsza wcale nieuprawna, okazuje tylko w dolinie nad Łomnicą ślady 
zakładanych tu niegdyś przez górników ogrodów, co oni sobie zwykle 
w kontraktach warowali; niesprzyjająca jednak uprawie cereałiów gleba 
tutejsza, była również jednym z główniejszych powodów do opuszczenia 
tego miejsca. Odległość Augełowa od Stryja 101/* m., od Doliny 4 in., 
od Rożniatowa 3 1/, m., od Perehińska l 1/* m., a od granicy węgier
skiej 4 m. Komunikacja wychodzi z tąd w trzech głównych kierun
kach, a to: wzdłuż lewego brzegu Łomnicy ku północy, do Perehińska 
i Rożniatowa; na południe doliną Łomnicy i pomiędzy przykremi de
brami, do odległego z tąd o jedną godzinę miejsca kąpielowego, zwa
nego P ó d l u t y  m 4); a ku wschodowi do przyległych po prawym brzegu 
Łomnicy rozłożonych kilku chat, należących do obrębu gm. Jasienicy, 
a poczytywanych poniekąd za całość Angełowa. Najgłówniejszą komu- 
nikacyę stanowi dotąd jeszcze używany spław rzeką Łomnicą, od An
gełowa począwszy aż do jej ujścia do Dniestru. Zwykle miejsce Angełów 
uważane bywa za skład zwiezionego tu w zimie materyału, który na 
wiosnę lub o wodach świętojańskich do Dniestru i dalej spławiany 
bywa*5 6).

1) Ob. Giżyckiego: Bad an i a w p r ze dmi oc i e  r zeczy pr zyr odzonych  
w Gal i cy i. Lwów 1845. str. 30.

2) Przetapianą w fabryce Angełowskiej rudę żelazną, kopano wedłng ksiąg gór
niczych w następujących miejscach w okolicy Angełowa, a to w tak zwanej 
żyle Ant oni ego  (Antonigang) niedaleko Angełowa w dolinie Potoka łomo- 
watego; żyła Kr ys t ya na  w Potoku Lucheńskini; żyła Zofi i  (Soflengang) w 
Potoku gruntorsnm; żyła Ignacego (Ignatiusgang) w Potoku Klernpa; żyła 
J ó z e f a  w Rypnem; i żyła F r a n c u z k a  w Czaczy. W r. 1814 dozwolono 
tutejszemu przedsiębiorstwu używał leszcze następujące kopalnie: Żyłę Mit iaa 
(Mitisgang) wyżej Angełowa z 5 oddziałami i 12‘* silnemi pokładami rudy 
czarnej i białej. Żyłę S c h i l l i nga  z 3 oddz. w okolicy Kamieńca z 8“ sil- 
nemi pokładami kruszcu szarego. Żyłę B1 u m a z 2 oddział, o 1 godz. wyżej 
Angełowa w dolinie Łomnicy z 7“ silnym kruszcem szarym. Żyłę Marcową 
(M&rzgang) z 5—6“ silnemi pokładami szarego kruszeń w dolinie Marcowej 
opodal Angełowa. Żyłę Karola na polach Jasienia (sąsiedniej wsi); także w 
Podlutym i w obrębie wsi Perehińska Kilka żył w 6 oddziałach.

3) O pokładach tutęiszych szczególnie rudy żelaznej, wspomina nieco Schindler 
w dziele swem: G eognost isc h e Bemerkungen Ober die karp&thi- 
seben G e b i r g e  in Ga l i z i en ;  także Puscna Ge ognost i  s che Be* 
s e b r e i b u n g  von Po len II. Tbl. Stuttgart 1836. str. 90.

4) O kąpielach w Podlutym ob. artykuł: Pod l uty w niniejszym dziele. Zdąje 
się ii przez podniesienie się tych kąpieli i Angełów na nowo się osiedli.

5) Ob. Winc. Pola: Rzut oka na północne stoki Karpat, str. 51. Spławem drzewa 
na Łomnicy trudnią sie po większej części ubodzy Górale fTucholcy) we wsi
Rypnem, Jasieniu, Perehińska i innych górskich wsiach nad Łomnicą,



Miejsce to należące do metropolii gk. w kraju, założone zostało 
w 1810 r. jako osada fabryczna przez ówczesnego pierwszego metropo
lity Galicyi ks. Antoniego Angełowieża i od jego nazwy Angełowem 
nazwane.— Do r. 1812 trwało osiedlenie się tego miejsca, oraz budowa 
wielkiego pieca i innych zabudowań fabrycznych, pod które to zabudo
wania i ogrody dla osadników przeszło 300 mg. grantu wydzielono, a 
przeprowadzenie do skutku tych wszystkich zabudowań fabrycznych 
252000 złr. kosztowało *). Do budowy tej używano po większej części 
żołnierzy ze »8 tanisławowa tu sprowadzonych tj. Jak to się z dawniej
szych dokumentów przekonać można, miał x. Angetowicz na celu udzie
lenie zarobku biednym mieszkańcom tutejszym, których owsiane grunta, 
zaledwie im dostatecznej żywności dostarczają, oraz przysposobić tychże 
do dalszego użytku w fabrykach podobnych. Lecz sparaliżował cały 
zamysł i .  Metropolity, zarządca tego przedsiębiorstwa, niejaki Józef 
Heker, który widząc za wielkie w nim przez x. Metropolity położone 
zaufanie, chciał całe te przedsiębiorstwo na swoją korzyść użyć, i ku 
temu celowi wyjednał sobie w sądzie górniczym (Samborskim) dozwo
lenie do założenia i prowadzenia tu podobnej fabryki, pomimo że An
gełów, zostający w dożywotniej dzierżawie metropolitów Lwowskich, 
zawsze do funduszu religijnego w kraju należy. Wywiązał się z tej 
przyczyny kilkuletni, aż do r. 1814 trwający proces, między x. Metro
politą i pomienionym Józefem Hekerein, który był oraz przyczyną 
upadku tej fabryki9); gdyż po śmierci x. Angełowicza w 1814 r. zaszłąj. 
prowadzono jeszcze krótki czas fabrykę tutejszą, lecz po przekonaniu 
się iż ruda tutejsza nie jest dostateczną do prowadzenia dalszego tego 
przedsiębiorstwa, zaniechał takową około r. 1818 następca na metro
polię x. Lewicki. Dziś miejsce to chociaż puste, poczytywanem być 
może tylko jako najgłówniejszy i najdogodniejszy punkt spławu na Łom
nicy. Należy do obszaru dworskiego w Perehinsku, własnością metro
polii gk. we Lwowie.

A n g ie lsk i d om  i ogród  publiczny w Krakowie* przy ulicy Lu
bicz, na Wesołej. Ogród tutejszy liczy się do najpiękniejszych publicznych 
w Krakowie, jest dość gustownie i na sposób francuzki urządzony, gdzie 
obok naturalnej piękności ogrodu, cienistych drzew, świeżego powietrza, 
pięknych kwiatów i czystości, znajdują się rozmaite przyrządy do zaba
wy dla osób dorosłych i dzieci. W lecie odbywają się tu bale, a mu
zyka odgrywa trzy razy na tydzień różne narodowe sztuki i tańce; cza- 1 * 3

1) Według opisu zn&chodzącego sic; w archi wic autora, liczono tu w 1813 r. około 
81 dusz ludności, po większej części Niemców, między temi 29 osób zatrudnio
nych przy fabryce, a 12 przy kopalniach, nierachując w to zatrudnionych tak 
przy fabryce jak i w kopalniach włościan ze wsi Perehinska, którzy tu* zwykle 
pańszczyznę swoją odrabiali, oraz 14 parobków przy koniach i wołach fabrycz
nych, jakowych tu do 32 par utrzymywano.

Ł) Sprowadzeni tu w 1811 r. ze Stanisławowa 80 żołnierzy z dwoma oficerami, uży
wani byli niemal przez cały rok przy budowie fabryki tutejszej.

3) Akta urzędowe tego procesu, według których pomieniony Józef Heker iakoweś 
nadzwyczajne pretensje do posiadłości Angorowa sobie rościł, znajdują się 
w archi wie Autora. —W Do d a t k u  dokument ,  niniejszego dzieła przedru
kowany pod 1. V. ciekawy dokument, znamionujący ówczesną powagę pierwszego 
metropolity w Galicyi.



sami puszczane bywają też i ognie sztuczne. W domie tutejszym zmarł 
27. Września 1853 Aleksander hr Wodzicki, najstarszy syn Józefa hr. 
Wodzickiego, którego znakomite przymioty i okazana odwaga w walce
0 niepodległość grecką, 'postawiły w szereg zacniejszych mężów Polski i 
zjednały mu wielu przyjaciół, którzy rychłą stratę jego opłakiwały.

A n g ie lsk i h o te l ( H o t e l  d’ A n g l e t e r r e )  we Lwowie, przy 
rogu ulicy Pojezuickiej, w 11. części miasta. Jest to niemal w samym 
środku miasta, najbliżej poczty, rynku i teatru położony, zawierający 
do 100  dość wytwornie umeblowanych numerów, dwupiętrowy budynek 
który do najporządniejszych i najliczniej odwiedzanych w tym mieście 
się liczy. Na dziedzińcu w tern zabudowaniu znajduje się też znany 
z doskonałości swej sztuki zakład fotograficzny Edera. Na miejscu tem 
jeszcze przed 80 laty istniały bagna i puste miejsce, poczęści zabudo
wania i realność należąca 'do tak zwanego Alwertowskiego dworku 1 2 * * * * *). 
na której później niejaki Majer założył swój sławny zakład pomologiczny. 
Hotel ten czyniący rocznie do 6000 złr. czystej intraty, jest dziś wła
snością miasta Lwowa.

A n ie li ir ó d lo , słone w Szczawnicy. Źródło to, wraz ze źródłem 
Heleny wytryska na południowej pochyłości góry trachytowej B r y a r k ą  
zwanej, a będąc dotąd niezbadane, w ostatnich czasach zaledwie ślady 
tych wód spostrzegać się dawały. Usilnym atoli poszukiwaniom stu
dniarza szczawnickiego Hildebranda, jakoteż gorliwym zabiegom wła
ściciela Szczawnicy J. Szalaja, udało się odszukać, te prawie już zagi
nione źródła, rozprzestrzenić je i wykopać aż do skalistego dna tak 
głęboko, iż teraz nader obfite i czyste, gazem wysycone i sądząc po
dług smaku, w części mineralne bogate wody z nich tryskają. W r. 
1868 sprowadzono je rurami podziemnemi (z terrakoty) do nowo i ozdo
bnie przy zakładzie kąpielowym zbudowanego kiosku. Źródło to skła

d em  swoim ma wiele własności źródła Józefiny w Szczawnicy i należało 
poniekąd do zakładu Spółki balneologicznej w Krakowie *).

A n ie ló w  folwark, poniekąd także A n i e l ó w k ą  zwany, przy 
przysiółku Zadwórze, w obrębie gminy Wadowice górne w pow. Mieleckim. 
Położony ku zachodniej stronie tej gminy w równej dość urodzajnej, 
piaskowatej, okolicy nadwisłoczańskiej, w odległości od Mielca l ]/t m., 
od poczty w Radomyślu s/4 m., i od gminy Wadowic górnych '/s m  
Jest to ńowszemi czasy, około r. 18-12 założone zabudowanie dworskie, 
oraz osobna część dobra Wadowic, nadana cessyą w 1836 przez Józefa
1 Agnieszki Łubieńskich ich córce Angeli, zamężnej Osuchowskiej 8); 
za której dziedzictwa ten folwark też założony i od jej imienia Anielo- 
wem nazwany został.

1) Ob. Alwertowski dworek w niniejszym dziele.
2) Ob. J. Szalaja: Przewodnik dla podr ói uj ących do wód Szcza

wnickich,  Kraków 1859. str. 32. Artykuł Dr. F. Wycieczki  ze Lwowa
do Szczawnicy.  (Dziennik Literacki z r. 1862). — i k i l ka  s łów o
dz i s i e j s zym s t a n i e  z d r o j o wi s k a  w Szczawnicy,  w Dzienniku
liter. 1864. str. 579.

zapisana w Tabuli krajów, w księdze Liber Instrument. T. 386.



A n ie ló w k a 9 także A n g e l ó w  ką  zwany przys. gm. Ożydowa, 
w pow. Brodzkim (obw. Złoczów). Położony ku zachodnio-północnej 
stronie tej gminy, przy granicy ze wsią Humniskami, oraz drodze pry
watnej ze Złoczowa i Buska do Toporowa lub Brodów tędy wiodącej; 
w odległości od powiatu w Brodach 3 ni., od poczty wPodhorcach 2 m., 
od parafii lac. w Olesku 1V4 m., od miejsca zwykłych targów wSoko- 
łówce 1 */t m., od gminy i parafii gk. w Ożydowie 1/t m. Liczy 17 
licho i nieregularnie pobudowanych chat i 146 mieszk. (1866) z tych 
128 obrz. łae., 5 gk., 5 ewang. i 6  żydów. Są oni co do narodowości 
po większej części nowszymi czasy tu osiedleni przybysze z Czech, któ
rzy założoną przez Anielę i Karola Hubickich na korczunkach leśnych 
osadę tę zaludnili; nieczynią jednak tak w gospodarstwie wiejskim jako- 
też i w przemy śłowości żadnego postępu. Grunt tutejszy jest po większej 
części piasczysty, miejscami też podmokły, przy dostatecznej uprawie 
dosyć wydatny. Na miejscu tem koczowali w 1519 r. wśród borów i 
moczar Tatarzy, którzy dla dżdżystej pory roku i złych dróg niemogąc 
uprowadzić swoich zdobyczy, tu wiele ze zabranych jeńców głodem umo-. 
rzyli. Poświadczała to istniejąca dawniej na tem miejscu mogiłka, po 
której dzi^ juz i śladu niema. Przysiółek ten należy do obszaru dwor
skiego Oz\dowa, dziś własnością Karola i Anieli (z Sierakowskich) Hu
bickich. .1 est tu także dotąd niesystemizowana mała szkółka paraf*, 
obrządku łac., do której w 1868 r. 24 dzieci uczęszczało.

A n ie ló w k a , folwark w obrębie gminy Suchrowa. w pow. Bo- 
brzańskim (obw. Brzeżańskim). Leży w okolicy żyźnej, którą przecho
dzący tędy i do rzeki Swirza wpływający mały potoczek zasila, opodal 
i po prawej stronie drogi publicznej z Rozdołu do Rohatyna tędy wio
dącej, tudzież pod laskiem Z ł o t ą  d ę b i n ą  zwanym, o którym to lasku 
niektóre tradycie ludowe, z dawnej zaś jego okazałości, dziś tylko skąpe 
pojedyńcze szczątki pozostały. W odległości od powiatu w Bóbrce 3 V, m., 
od poczty w Chodorowie s/8 m., od gm. Suchrowa */4 m. — Znajdujące 
się w tym folwarku zabudowania ekonomiczne są w dobrym stanie, 
któremu toż przedzielone są grunta dworskie od północnej strony wsi 
Suchrowa, przy granicy z miasteczkiem Chodorowem, oraz niektóie 
części z obszaru tego miasteczka z pod Wołczatycz. — Należy do obszaru 
dworskiego w Chodorowie, własnością Kazimierza hr. Lanckorońskiego. 
(Ob. S u c h r o w ) .

A n ie ló w k a , także A n g e l ó w k a ,  po niem. E n g e l e b e r g  
zwana osada niemiecka i przys. gm. Wełdziża, w pow. Dolińskim (obw. 
Stryjski). Leży regularnie zabudowana nad potokiem Niagryn, opodal 
jego ujścia do rzeki Swicy, od prawego brzegu. Zasłonięta od strony 
północnej i południowej dwoma ramionami zniżających się ku dolinie 
Naddniestrzańskiej Karpat. — Powierzchnia tutejsza pomimo swego gó
rzystego znaczenia i piaskowato-szutrowatej gleby, bywa też nieco jako 
pole uprawianą, większa część pokryta wysoko - piennym lasem jodłowym, 
lub używaną bywa jako łąki i pastwiska. Miejscami leżą ogromne bryły 
naniesionego kamienia, lub występują nagie pokłady skaliste na po
wierzchnię ziemi. Po nad tą wioską od północnej strony wznosi się 
sławna w podaniach ludu góra P i e t r u s z k a .  Oprócz piaskowca kar
packiego, zawiera wnętrze tutejsze miejscami dość znaczne pokłady czar
nej rudy marglistej, w które szczególnie okolica wzdłuż potoku Niagryn



obfituje. — Odległość od Stryja 7 m., od powiatu i zwykłych targów 
w Dolinie 2 m., od poczty, gminy i par. łac. w Wełdziżu */, m., a od 
paraf, ewangel. w Ugartsthal 3 m. — Liczy 24 dość porządinie zbudo
wanych domów i 219 mieszk. (z tych 14 obrz. łac., 200 ewangel. i 5 
żydów). Co do narodowości jest tu większa część Niemców i kilka 
rodzin czeskich. Oprócz szczupłego gospodarstwa polnego, zatrudniają 
się mieszkańcy tutejsi ogólnie chowem bydła, zarobkowaniem w po
bliskich hutach żelaznych, kopaniem rudy, lub transportowaniem wyro
bów tutejszych w dalsze okolice lub do koleji. Ostatniemi laty rozpo
częto przez obręb tej wioski, po pod górę Pietruszkę, budowę gościńca 
krajowego (tak zwanego Wełdziskiego), wzdłuż koryta Swicy do granicy 
węgierskiej, który już w r. 1784 był zaprojektowany; nie mniej zapo
wiedziany jest tym samym duktem projekt kolei żelaznej, łączącej ko
leje Nadcisańską w Węgrzech ze Lwowsko-Czerniowiecką, lub paralelną 
Naddniestrzańską, która również jest zaprojektowaną. Wioska ta ma 
własny zarząd gminny i pieczęć; założoną została nowszemi czasy po 
podziale włości Wełdziżskiej na cztery części tabularne, przez ówczesną 
właścicielki części trzeciej, Angelę Matkowską i od jej imienia Anielówką 
nazwana.— W r. 1859 wymierzono właścicielce za Angelówkę 1459 złr. 
10 cent. m. k. indemnizacyi. Temi czasy skupił wszystkie cztery części 
napowrót w jeden obszar dworski, dzisiejszy właściciel Reinhold br. W in- 
terstein (przedsiębiorca z Angersmunde w Wirtembergii i tam zamie
szkały). W r. 1867 wydzielono gminie tutejszej 35 mórg. lasu jako 
ekwiwalent za zniesione służebnictwa. — Jest tu trywialna szkółka ewan- 
gielicka, przy której jeden nauczyciel, pobierający rocznie 102  złr. w go
tówce, oraz użytek ze 4 morgów ogrodu i łąki, co czyni razem 120 złr. 
rocznej pensyi. Budynek szkolny jest własnością gminy.

A n ie ló w k a , czyli A n g e l ó w k  a,  dawniej Z a d e m b i ń s k i e  
o s a d y  *) zwana, wioska i gin. w po w. Zaleszczyckim (niegdyś w pow. 
czerwonogrodzkim woj. Podolskiego). Uważana dawnemi czasy za przy
siółek miasteczka Tłuste, jest według nowego pomiaru jako samoistna 
gmina, z własnym urzędem gminnym obgraniczoną i wymierzoną. Leży 
#  pagórkowatej i żyźnej okolicy, ku zachodniej stronie miasteczka Tłu
ste, nad małym strumieniem, który opodal z tąd w obrębie miasteczka 
Tłustego, w rzeczkę Dupę uchodzi; oraz przy przechodzącej tędy drodze 
krajowej Tłuste-Buczackiej; w odległości od pow. w Zaleszczykach 3 m.. 
od Sądu pow., paraf. łac. i gk., oraz poczty w Tłustem ł/4 m. Po
wierzchnia ziemi przeważnie glinko wata, poniekąd czarnoziem, pokrywa 
kilkoma stopami właściwy tutejszej okolicy gatunek wapienia, którego 
możne pokłady do utworów napływowych policzyć można; kamieniołomy 
tutejsze dostarczają materyał do konserwacyi wyżpomienionej drogi kra
jowej, jakoteż i gminnych, który mieszkańcy tutejsi po większej części 
na własnych gruntach łamią. Wioska ta zajmuje przestrzeń ogólną 
z 425 mórg., z tych są 202 mg. roli, 4 mg. ogrodów i łąk i 1 mg. 
pastwiska własnością obszaru dworsk., zaś 187 mg. roli, 30 mg. ogr. 
i łąk i 1 mg. pastwisk mniejszej własności. Liczy 32 domów, 46 ro

ił Nazwę Zadembińskie osady, odnosi od lasku dębowego, istniejącego dotąd 
na gruntach wsi Rożanówki, opodal którego pomieniona wioska jest rozłożoną.



dżin z 225 mieszk. (1866); z tych są 57 obrz. łac., 152 gk. i 9 ży
dów *). Co do stanu i zarobkowości dzieli się ludność tutejsza na 29 
rolników, 6 chałupników, 1 rzemieśln.. 2 czeladników, 20 najemników, 
i 170 kobiet i dzieci. — Mieszkańcy tutejsi trudnią się ogólnie uprawą 
roli, brak pastwisk niedozwala im jednak utrzymywać dostatecznej 
obory *). Niektórzy z nich trudnią się przewożeniem soli z żup dela- 
tyńskich. Miejsce na którein dziś Anielówkę osiedlono, należało dawniej 
w obręb miasteczka Tłustego i prawdopodobnie było mało użytkowane. 
Nieustanne napady Turków, Tatarów i Wołoszy zamieniały okolicę tu
tejszą wielokrotnie w pustkowia, co się szczególnie w 17 wieku co rok 
prawie powtarzało. Jest tu podanie, iż za czasu dziedzictwa Kar
czewskich (h. Jasieńczyk) w Tłustem, pod czas podobnego napadu, przy
szło w tym miejscu do starcia się z wrogiem, gdzie też pokonany zo
stał, a trupy poległych nieprzyjaciół powrzucano w Skałubę.9) — Wsze- 
lakoi do r. 1810 niewiedziano jeszcze nic o Anielówce, która dopiero o 
tym czasie, szczególnie pod czas rządów moskiewskich w tej części Ga- 
licyi, które aż do r. 1815 trwały, pod nazwą „Zadembińskie osady" 
osiedloną została. Podówczas dziedziczył tu Józef Słonecki, który 
zmarłszy bezdzietnie, cały swój imjątek żonie Anieli z Lanckorońskich 
Igo ślubu Słoneckiej, 2go Szeptyckiej zapisał. — Za jej więc dziedzictwa 
około r. 1812 rozprzestrzeniono znacznie dawną osadę, i nazwano od 
jej imienia Anielówką. W r. 1853 sprzedała ona wioskę tę wraz z 
folwarkiem i prawem propinacyi Janowi Żurakowskiemu, z wyłączeniem 
jednak prawa poboru indemnizacyi, która w r. 1859 za Anielówkę w kwo
cie 2854 złr. 55 kr. m. k. wymierzoną została. — Dziś wioska ta sta
nowi osobny korpus tabularny, własnością pomienionego Jana Żura- 
kowskiego.

A n ie ló w k a , czyli A n g e l ó w k a  zwany folwark w obrębie gm. 
Czernieli w ruski, w po w. Tarnopolsk. Leży w urodzajnej glebie Tar
nopolskiej przy drodze krajowej tędy z Brzeżan do Podwołoczysk wy
tyczonej, w odległości od Tarnopola jako miejsca powiatowego i poczty 
2 ł/f mili, od gminy Czernielowa ruskiego l 2 3/z m. Miejsce to założone 
no wszem i czasy, za dziedzictwa Anieli ze Szczawińskich Dzierżanowskiej, 
która dobra te w r. 1836 w drodze spadku po ojcu swojem Kajetanie 
Szczawińskim odziedziczyła 4), na osuszonych, poniekąd podmokłych 
gruntach, należy dziś do obszaru dworskiego w Czernilowie ruskim, 
własnością Henryki Glogier.

1) Od czasu powstania tej wioski liczono ta  w r. 1815 domów 15, 17 rodzin 
(między temi 2 szlacheckie) i 57 mieszk. (z tych 13 rolników). Chaty tutejsza 
włościańskie, jakotei folwark dworski i karczma aą lepianki z gliny na pokła
dach kamiennych.

2) Według ostatniego obliczenia ludności w kraju w r. 1857 znachodzono tu 19 
klaczy, 23 koni, 1 źrebię; 24 krów, 8 wołów, 17 cieląt, 112 owiec i 44 niero
gacizny. W r. 1824 liczono tu 31 koni, 21 wołów, 15 krów i 50 owiec.

3) Wiadomość tą powziąłem z notatek jakiegoś nieznśjomego autora, udzielonych 
mi z łaski W. Mieczysława Potockiego, konserwatora zabytków staroiytniciyok 
w wschodniej Galioyi. — Ska ł  u b a , czyli skałołupa, jeet to powszechny wyraz 
na Podolu, oznaczający rozpadliny czyli szczeliny skal; sądzę jednak te pod 
nazwą tą, rozumiano tu dawniej prawdopodobnie przepływający tędy potoczek, 
który wypływając opodal ztąd, ku zachddowi, z tak zwanych c a p o wi e c k i c h  
w z g ó r z ,  w kierunku wschodnim ku rzece Dupie, środek wioski tej przepły wa

4) Ob. Liber instrument. T. 878 itr. 418 w tabnll krajów.



Ń w . A n n a ,  A  (trianguł trygonometryczny) w obrębie gminy Ja- 
downiki podgórne, w po w. Brzeskim. Jest to właściwie szczyt kaplicy 
św. Anny, zbudowanej na wzgórzu B od ż e n i e c  zwanym, ku południo
wej stronie wsi Jadownik. Wyniosłość tego punktu jest o 207’i  sążni 
nad pow. morza obrachowaną 1).

A n n a b a p t y ś c ł ,  ob. M e n n o n i c i  czyli N o w o c h r z c z e ń c y .
A n n a b e r g ,  (św. A n n y  gór a ) ,  osada niem. i przys. gra. Smo- 

rze w pow. Stiyjskim. Rozłożona w dolinie okrążonej górami, które 
ku południowo-wschodniej stronie przeszło 3000 stóp nad pow. morza 
wznoszą się i z których tryszczy wielu małych strumieni, spływających 
po części do rzeki Tucholki', po części zaś spadając oddzielnie ku za
chodniej stronie i tworzą potok Kużerą czyli Smorzem zwany. Prze
chodzi tędy tak te droga powiatowa, łącząca dwa trakty rządowe 
(węgierskie) tak zwane gościńce turecki i werecki. — Naziom tutejszy 
jest ogólnie glinkowato - szutrowaty, na możnych pokładach piaskowca 
karpackiego, do uprawy roli mniej przydatny. Odległość od Stryja 9 lL 
m ., od miasteczka Skole 3 m., od paraf. łac. w Felicienthal lL m., od 
poczty, gminy i miejsca zwykłych targów w Smorzu lL m. — Osada ta 
uczy 28 domów i 164 mieszk. (1866) wszyscy obrządku łac. i pocho
dzenia niemieckiego, a których niezmordowany w swych przedsiębior
stwach były tutejszy właściciel Stanisław hr. Skarbek nowszemi czasy 
osadził, nadając im dosyć swobodne prawa posiadłości. Mieszkańcy tu
tejsi trudnią się po większej części górnictwem, to jest wydobywaniem 
rudy żelaznej w okolicy, lub hutnictwem w fabrykach klimieckich. — 
Odbywające się w Smorzu walne targi na bydło, są im też podnętą 
do chowu bydła, jako najgłówniejszego swego dobytku, gdyż uprawa 
roli jest tu całkiem nieznaczną. Hodowane tu kozy podają nader 
zdrową żętycę. Miejsce to należy do klucza Klimieckiego, części ma
jątkowej zakładu skarbkowskiego w Drohowyżu, i stanowi własną gminę 
z urzędem gminnym i pieczęcią *). — Jest tu także1 szkoła parafialna 
w r. 1858 usystemizowana, z dotacyą roczną dla nauczyciela 56 złr. 
79 ctw., 5 mg. pola i 5 1/, sągów drzew. Szkołę tę odwidzało w roku 
szkolnym 186% około 35 dzieci (20 chłopców i 15 dziewcząt). Z za
budowań dworskich jest tu tylko dość znaczna z drzewa zbudowana 
karczma.

A n n a p o l ,  folwark w obrębie gminy Dymitrowa wielkiego 
w pow. Tamobrzegskim (obw. Tarnów). Leży wraz z karczmą i kil
koma chaty włościańskiemi, na granicy wsi Dymitrowa wielkiego z Pa- 
dwią małą, przy budującym się teini czasy gościńcu krajowym Dębica- 
Baranowskim, i krzyżującej się tu drodze prywatnej z Padwy do Dy
mitrowa wielkiego, wśród piasczystych, miejscami namułem naniesionych, 
dość urodzajnych niw, w odległości od pow. w Tarnobrzegu 2 1/l m., od 
parafii i poczty w Baranowie V* gmin? Dymitrowa wielkiego
% mili. Częste wylewy Wisły, zatapiają zwykle równinę nadwiślańską 
aż po za ten folwark, jak to się działo w r. 1854 i w Lutym 1862 r. 
Jestto nowszemi czasy założony folwark, do którego grunta ku wschodnio- * 2

1> Ob. Mapę Enmmenberga. Tabl. 17. mil. XXXIII i 14.
2) Dokładniejsi? opia tej miejaóWoici orać plan sytuacyjny, Zfląjddjt ca- 

nądcy dóbr Klimieckich w Stnoriu.



południowej stronie wsi Dymitrowa w obszaize kilkuset morgów są 
przydzielone; należy do obszaru dworskiego w Baranowie i jest pa
miątką dziedzictwa Anny br. Krasickiej, od r. 1802 do 1831. Dzik 
własnością Teofili lir. Drohojewskiej. W r. 1803 zbierała się tu mło
dzież galicyjska do przeprawy przez Wisłę pod wodzą Czachowskiego. ł)

A n n a p o l, przys. gm. Stykowa, w po w. Rzeszowskim, położony 
ku półuocno-zachodniej strouie tej wsi nad potokiem Wiszniówką, oraz 
przy drodze prywatnej Kolbuszowsko-Glogowskiej, w odległości od Rze
szowa 2\/4 ra., od sądu powiatowego, poczty i parafii łac., oraz miejsca 
zwykłych targów w Głogowie :,/8 m., od gm. Stykowa tylko o kilkaset 
sążni.—Liczy 18 domów włościańskich i 145 mieszk. Mazurów (1867), 
zatrudniających się wyłącznie gospodarstwem rolnym. Miejsce to osie
dlone około r. 1813 za dziedzictwa Adama ks. Lubomirskiego i drugiej 
jego małżonki Anny z Dobrzańskich, zajmuje według arkusza indywi
dualnego wraz z przyległym czarnym lasem 635 mórg. i 1118 □  sążni 
obszaru i stanowi osobny, dawniej do obszaru dworskiego w Głogowie, 
a dziedziców w Rzeszowie, przydzielony korpus tabularny, utworzony 
w r. 1842 na prośbę Grzegorza ks. Lubomirskiego, ówczesnego dziedzica 
Rzeszowa *). W  r. 1843 nabyła go wraz ze wszystkiemi prawami i 
ciężarami Rozalia Zakliczyna za 6500 złr. ni. k., od niej kupił w roku 
1855 Karol Hennig, a w r. 1857 odkupił od tegoż Ryszard Straszewski 
za 25,500 złr. m. k. — W r. 1855 wymierzono dziedzicowi Annapola 
1.681 złr. 20 ct. m. k. indemnizacyi. Cięży zaś na niem powinność 
wydawania rocznie z lasów Annapolskich 20 sążni drzewa dla szkoły normal - 
uej w Rzeszowie, tudzież szkoły panieńskiej i domu ubogich tamże 9). 
Ostatni ciężar wykupił dzisiejszy właściciel Ryszard Straszewski w roku 
1867 za sumę 400 zlr.

A n n a p o l, folwark w obrębie gm. Załęże wpow. Rzeszowskim. 
Leży ku północno-zachodniej stronie tej wsi po prawym brzegu koryta 
Starego Wisłoka (odnogi rzeki Wisłoka), która tędy w kierunku pół
nocno-wschodnim w mnogich zakrętach i dość głębokim korytem prze
pływa; tudzież przy drodze prywatuej z Rzeszowa do Annopola i dalej 
wiodącej; w odległości od Rzeszowa l/t mili a od wsi Załęża o kilkaset 
kroków. Zabudowania tutejsze dosyć znaczne i porządnie utrzymywane, 
również i grunta tutejsze spoczywające ua utworach wapiennych, chociaż 
naziom po większej części piaskowy, są dosyć żyźne. Folwark ten za
łożony nowszemi czasy za dziedzictwa Lętowskich, należy do włości 
Pobitniańskiej, dziś własnością spadkob. Jana Jędrzejowicza.

A m ia * c lm ch t , ob. A n n y  szyb.
A n n ów , przys. gm. Dąbrowica, w pow. Dąbrowskim (obwód 

Tarnów). Leży ku wschodniej stronie tej wsi, w okolicy należącej, do 
równiny nadwiślańskiej, w odległości od Tarnowa 5 mil, od urzędu 
powiatowego i sądowego w Dąbrowie 3 nx, od poczty i parafii łac. 
w Szczucinie '/* mili, od gm. Dąbrowicy o kilkaset sążni. Liczy 9 po
między krzakami porozrzucanych chat włościańskich z 97 mieszk. (1867), 
mazurów obrz. łac. Grunta tutejsze po większej części piasczyste, by

li O przeprawie tej, zdziałanej na kilku miejscach w okolicy Baranowa dnia 
19. Października 1868, przypominają niemal wszystkie ówczesne czasopisma.

2) Ob. w tabuli krajowej lib. instrum. T. 527. str. 371.
3) Ob. tamie Lib. instrum. T. 919, str. 12.
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wają często przez wylewy Wisły zatapiane.1). Przysiółek ten nowszerai 
czasy osiedlony, zdaje się za dziedzictwa Anuy Rydel, zamężnej G ł u 
chowskiej *), jest dziś własnością Kamila Rydla (Kiedel).

A n u ó w k a ,  mylnie A m ó w k a  zwany folwaik w obrębie Km. 
Łuezyce, w pow. Sokalskim. Położony ku stronie wsi Luczyc, w odle
głości od pow. w Sokalu 2 1 3/* m.. od parafii łac. i poczty w Tartako- 
wie 2o i., od parafii gk. i gminy w Łuczycach '/a — M iejsc to je&l
pamiątką dziedzictwa Anny z baronów Horochow, lszej żony Erazma. 
Ciołek Komorowskiego, byłego Generała wojsk polskich, założouy około 
r. 1830, dziś własnością Franciszka lir. Komorowskiego. W r. 18ł>4 
grasowała tu przez kilka miesięcy sroga zaraza na bydło.

A n n y fftw. bractw o, jedno z najokazalszych i według brzmie
nia swych ustaw najcnotliwszych instytucyi w Polsce, zaprowadzone 
najprzód w r. 1578 przez ks. .Jana Dymitra Kolikowskiego, podówczas 
scholastyka łęczyckiego (później arcybiskupa lwowskiego), przy kościele 
św. Anny w Krakowie, a którego potwierdzenie wyjednał tenże u Grze
gorza XIII. papieża podczas poselstwa swego od króla Stefana Batorego 
do Rzymu w 1751) r. :l). W czasie powtórnego poselstwa ks. Soli- 
kowskiego do Rzymu, otrzymało bractwo to, za prośbam i królowej Anin 
Jagiellonki, tudzież za pośrednictwem Kardynała Alberta Bolognetlo 
u Sykstusa V. papieża konfirmacyę oraz odpusty, ku czemu przyczynił 
się nie mało książę kardynał Jerzy Radziwil, biskup krakowski, który 
bractwa tego b \ł  bratem i protektorem 4). Wkrótce rozpowszechniło 
się to bractwo szeroko i kwitnęło mianowicie w Poznania, Krakowie, 
Warszawie i Lwowie. Rozmaite są zdania o powodach powstania tego 
bractwa, do którego początkowo zapisywały się prawie sami wyżsi ma
gnaci, senatorowie i szlachta, gdzie też Jan Zamojski, kanclerz i hetman 
w. kor. pierwszym byt członkiem oraz opiekunem, a później i król 
Zygmunt U l. do niego należał. Niektórzy odnoszą przyczynę zapro
wadzenia tego bractwa do pamiątki zdobycia czyli przywrócenia Polsce 
Potocka; inni zaś zarzucają ks. Solikowskiemu chęć podniesienia niem sławy 
Anuy Jagiellonki, żony króla Stefana 5). Wszelakoź ks. Siarczyóski 
nadaje fun lacyi tego bractwa wcale odmienną podstawę. „Na sejmie

1) Straszny wylew Wisły dnia 12. Lutego 1862 r. spustoszył po większej części 
to miejsce i inne w okolicy.

2) Według działu majątkowego między Feliksem, Andrzejem, Autonim i Anną 
Rydlami z dnia 20. Maja 1840, odziedziczyła Anna */, część włości Dąbro 
wickiej. — (Ob. lib. Instruuj. T. 738, str. 113).

3) O zaprowadzeniu bractwa ów. Anny w Krakowie, obacz dziełko: B r a c t w o  
św.  An n y ,  a l b o  a r t y k u ł y ,  u s t a w y ,  p o r z ą d k i ,  o d p u s t y  i mo
d l i t w y  t e g o  b r a c t w a ,  d r u k o w a n e  w K r a k o w i e  r. 1613. Jestto 
książeczka do modlitwy z rycinami, wspomniana w katalogu Lianem i Iko- 
notbece Kraszewskiego.

4) Ogólne ustawy tego bractwa, zaprowadzonego oraz i wc Lwowie, wydruko
wano w łacińskim narzeczu pod tytułem : S o c i e t a s  Sa n  e t ę  Annę  per  
P o l o n  i a ni. Li  tli  v an i a m . R u s s i a tu e t  a l i a s  S. Re gi n  Po lon iae 
d i t i o n e s  i n s t i t n t a ,  f r u c t u s  e h a r i t a t i s  s a l i n  C r a c o v i a e  
1 ii o f f  i c i n a  L a z a r  i. A n n o  D o m i n i  lf>9<) fol .  Na odwrotne; 
stronie tytułu herb Bończa (Sulikowskiego).

5) Wspomina o tern nader ogólnikowo i bez porządku dat opracowany artyknł 
w Encyklopodyi powszechnej Warszawskiej pod tytułem: A n n y  św.

* Br a c t wo .



r. 1692 — pisze ks. Siarczyński ') — chcąc się różnowiercy i powierz
chownie od katolików odznaczyć, stawili się szlachta z medalami wy
obrażenia ów. Tomasza apostoła, zawieszonymi na złotych łańcuchach. 
Ks. Sulikowski pierwszy doradził katolikom z dozwoleniem króla po
stanowić bractwo św. Anny, do którego zapisani, medale tej świętej na 
łańcuchach złotych nosił i'1. Oprócz złotych noszono później srebrne i 
bronzowe medale, według zamożności lub godności, na złotym lub 
jedwabnym łańcuszku, z wyobrażeniem po jednej stronie św. Anny i 
Najśw. Maryi Panny z dzieciątkiem Jezus, oraz napisem w otoku: 

Sanctw: A nnae wtrietanr\ z drugiej strony tylko trzy wyrazy: 
F n i n ł u s  r h a r i i a t i s  salin" (nagroda poważnej mądrości). W da

wnej Malej-Polsce, dzisiejszej Oalicyi, liczono oprócz Krakowa i Lwowa 
jeszcze 14 innych miejsc, w których bractwa św. Anny były zaprowa
dzone; do znaczniejszych jednak liczono bractwa przy kościele św. Anny 
w Krakowie, przy koście'e Bernardyńskim we Lwowie *), przy kościo
łach w Bochni, w Rzeszowie, Brzozowie, Dembicy, Żółkwi, Złoczowie 
i wielu innych miastach Za rządów cesarza Józefa II. około r. 1784 
pozuoszuuo i te iustytucye, czyli raczej pościągauo ich majątki i kapi
tały po części na rzecz funduszu religijuego, po części na fundusz szkolny 
lub miejscowych ubogich. Ogólną summę ściągniętych tym sposobem 
kapitałów ziealizowano w v. 1792 na 17.183 zlr. 18 kr. ówczesnej wa
luty. Lwowskie bractwo św. Auny odbywało zgromadzenia swoje, oraz 
miał • kanccHaiyę w jednej z cel klasztornych u Bernardynów (gdzie 
dziś archi w tak zwany Bernardyński istnieje j, gdzie też dotąd na odrzwiach 
przy uchodzić z kury tarza do <al i wyryty jest napis: Sor-iełas S. Annae .

Nowszemi czasy zaniedbano to stowarzyszenie . wskrzesił na 
nowo w Krakowie w r. 1840. ks. Jan M astelski, profesor liceum św. 
Anuy, które istniejąc dotąd używa podczas uroczystości kościelnych 
stroju zielonego 3).

1) Ob. kw. Siarczyńskiego: O b r a z  w i e k u  p a n o w a n i a  Z y g m u n t a  III. 
k r ó l a  P o l a  ki  e g o  i S z w e d z k i e g o .  T. 14. str. 218. myli się jednak 
Ics. Siarczyński co do czasu ustanowienia tego bractwa z podaniem r. 1593, 
kiedy jak się z powyższych dat przykony wuiemy takowe już w 1579 r. za- 
/..i twierdzono zostało. Taka samą wzmiance znachodzimy w Przyj. Ludu 
r. 1843. T. IX. , str. 269.

2> Zubrzycki w swej kroi l i  er  m i a s t a  L wo wa  na stronie 209 podaje li 
w r. 1584 d l a  u b ł a g a n i a  B o g a  o o s w o b o d z e n i e  od s z e r z ą c e j  
.** i ę p o d ó wc z a s  we L wo wi e  z a r a z y  m o r o w e j  z a p r o w a d z o n o  
pr zy  koś c i e l e  D o m i n i k a ń s k i m  b r a c t w o  św. Anny*', lecz myli 
t-ię nader w tym względzie, gdyż podobne bractwo przy kościele Domini- 
kańskiom nigdy nie istniało.—O bractwie Bernardyńzkiem Zubrzycki całkiem 
zamilcza, chociaż takowe dotąd istnieje. (Ob. św. A n d r z e j a  k o ś c i o l  
we Lwu wi e.)

3) Równocześnie wydal ks. Mastelski książkę pod tytułem: N a b o ż e ń s t w o  
do św. Anny ,  it.d . d la  u ż y t k u  b r a c t w a  św.  An n y ,  k t ó r e  w aka 
d e m i c k i m  k o ś c i e l e  pod  t y t u ł e m  św. Au n y  i s t n i e j e ,  w K r a 
kowi e  1847 w. 12, str. 50. - W r. 1859 ks. Tylkowski Marcin, peniten- 
ryariusz kościoła św. Anny, wydal na nowo podobne dziełko, powiększone 
przydaniem ustaw i ogłosił je pod napisem: U s t a w y  i n a b o ż e ń s t w o
b r a c t w a  św.  An n y  sarn o t r ze  ci ej w k o ś c i e l e  św. A n n y  w K r a 
kowie.  W d r u k a r n i  U n i w e r s y t e t u  1859. w 8ce m n i e j s z e j  
str. 161.



A n n y  i w .  i ó r t k a  niegdyś w Krakowie, początkowo b r a m ą  
ż y d o w s k ą  {portula judaeorum) zwana. Istniała dawniej ku zacho
dniej stronie miasta, w dzielnicy którą jeszcze do XV. w. żydzi za
mieszkiwali, około kościoła św. Anny, z tąd też początkowa jej nazwa. 
O bycie jej poświadczają niektóre starodawne akta w archi wie miejskim. 
Z tych szczególnej wzmianki godzien dokument w niemieckim dawnym 
narzecza: A . D. 1413. Agneta Gorliyzyn hot ir erbe gclegin vor der 
Juden  - Pforte &. <&'. frey offgcreycht (ustąpiła) trem Brudcr thotnas 
toppder. — W innym dokumencie z r. 1514 wymieniony jest dom 
przy tej bramie (Domus in  porta judaeorum) z którego płacono czynszu 
emnteut}Tcznego 2  grzywien do kasy miejskiej. O późniejszem istnieniu 
tej fórty oraz nazwie św. Anny {porta St. Annae) znachodzą się już 
wzmianki około r. 1542, zamurowano ją jednak w r. 1611 w skutek 
uchwały sejmowej. — W r. 1694 w czasie budowy dzisiejszego kościoła 
św. Anny, żądał ks. Piskorski, zarządca tej budowy, aby mu pozwolono 
otworzyć w murze na nowo tę fórtkę, czyli bramę, dla wygody w prze
wozie materyałów, lecz mu tego rajcy odmówili *).

A n n y  iw .  k a p l i c a  dziś także Z a m o i s k i c b  zwana, przy 
archikatedrze łac. we Lwowie. O powstaniu tej kaplicy dla braku do
wodów trudno dziś coś stanowczego orzec, wspominaną jest według 
aktów kapitulnych już w r. 1579 przy tym kościele. Stała dawniej 
osobno przed przedsionkiem, prowadzącym z presbyteryum po prawej 
stronie na cmentarz, otaczający od strony południowej archikatedrę. 
Kapliczkę, początkowo małą, przerobił około r. 1612 ówczesny arcybiskup 
lwowski ks. Jan Zamojski na własną, znacznie większą i dla tego nosi 
odtąd jego nazwę. Miała dawniej własne dochody i prokuratorów, o czera 
przypomina Józefowicz w kronice swojej *), iż w r. 1635 na posiedzeniu 
kapitulnym uchwalono, aby z pizychodów tej kaplicy, prokuratorowie 
tejże opłacali co rocznie 30 złp. na wosk i wino do kasy kapitulnej. 
Oprócz jednego ołtarza miała ta kaplica dawniej po obu bokach ścian 
ustawione (dotąd jeszcze istniejące), jak się zdaje równocześnie z pod 
jednego dłuta pochodzące, nagrobki dwóch arcybiskupów lwowskich: Jana 
Zamojskiego ( f  1614) 5) i Jana Tarnowskiego ( i  1669) 1 2 3 4).

Nagrobki te z rodzimej ręki pochodzące, są dziś w wielkim za
niedbaniu, dzieła, które pod względem artystyzmu uważać można

1) Ob. Ambr. Grabowskiego : S ta  r e g o  K rako w a z a  by tk i. Kraków 1650 
str. 37 w artykule: bramy zagubione.

2) Ob. ka.sTomaaza Józefowicza: K r o n i k a  m i a s t a  L w o w a ,  str. 14.
3) Oprócz tego istniał dawniej w tym kościele jeszcze inny okazały pomnik, 

Jana Zamojskiego, którego dość obszerny napis zachowany je*t w Star >- 
wolskiego: M u n u m e n t a  S a r m a t o r u m ,  s t r .  279, gdzie też w oznacze
niu czasu śmierci tego arcypasterza, zachodzi bardzo znaczna pomyłka druku, 
gdyż zamiast 1614 jest rok 1514 położony. Powtórzył to wszystko Fclicyao 
Łobeski w opisie nagrobków kościoła arrhikatedrainrgo wc Lwowie w D o
d a t k u  do  G a z e t y  L w o w s k i e j  z r .  1856, str. 6H.

4) Ks. Józefowicz w k r o n i c e  m i a s t a  L w o w a  str. 29"». przytacza znaczny 
poczet chwalebnych czynów tego o dobro ojczyzny i ludzkim i wi<dn- dbalog** 
męża, przypomina oraz, iż w tei kaplicy pochowam został. Lobe<ki w wyż 
pouiienionym czasopiśmie (str. 137) podaie jednak nagrobek ten jako arcy
biskupa Prochnicldego. Wykonanie zaś obydwóch ty< li nagrobków przypisuje 
nieznanemu nam do^d rzeźbiarzowi Wojciechowi Prophcnkowiczowi (Adilbeirt 
Prophenkowicz). którego podpis na jednym z tych pomników jest wyryty.



za cenniejsze w tym kościele z dawnych czasów (XVII. w.) pochodzące 
zabytki. Są to dwa na kamiennych, jednego kształtu i rozmiaru sar
kofagach, z białego marmuru wyrobione leżące postgi, przedstawiające 
dwóch arcybiskupów w całej postaci i naturalnej wielkości, oraz szatach 
pontyfik&lnych. Układ, naturalność, dokładne i misterne wykonanie, 
gdzie całe szaty są deseniem z miniaturowej płaskorzeźby pokryte, 
czynią te pomniki ważnemi zabytkami snycerskiego dłuta. Szczególniej 
piękne są same głowy* tych posągów, w których obok widocznego 
podobieństwa rysów twarzy przedstawionych osób, pewna słodycz i po
waga charakteru z wielką jak się zdaje sumiennością, oraz z wyszcze
gólniającą się miękkością dłuta są oddane.

W  czasie restauracyi archikatedry za czasów arcybiskupa ks. 
Wacława Sierakowskiego w r. 1773 zmniejszono tę kaplicę, a istnie
jące dawniej osobno po bokach ołtarza, przy obydwóch ścianach nagrobki, 
ustawiono przy jednej, z których pierwszy od wchodu przedstawia Jana 
Zamojskiego, a drugi od okna Jana Tarnowskiego!) W miejsce jednego 
z nagrobków ustawiono pod ówczas dwa małe ołtarzy św. Piotra i 
Pawła, i św. Rocha z św. Józefem. Nowszemi czasy zaniechano tę 
kaplicę, i bywa dziś używaną tylko za skład sprzętów, szczególnie przy
rządów do ustawiania katafalku, przyczem pod czas częstego wynoszenia 
i wnoszenia tychże, pomienione pomniki niemało już ucierpiały. Przy
pominam tę kaplicę jedynie dla wspomnianych zabytków, które się w niej 
uiieszczą, które podziwiane i chwalone przez znawców, małym zachodem 
kosztów i sztuki, gdyby t\lko chciano, dałyby się pyzerobić w nader 
piękną kościoła ozdobę *). Jak jest wchód dziś do tej kaplicy, istniał 
dawniej przy ścianie kościelnej monument Pawła Grodzickiego, Jenerała 
artylleryi, który wykształciwszy się w tej sztuce wojennej w Belgii, 
pierwszy na tę godność w Polsce przez króla Władysława IV. miano
wany został, urządziwszy arsenały królewskie w Krakowie, Warszawie 
i Lwowie, gdzie sto też w czasie tych zabiegów śmierć d. 14. grudnia 
1345. r. zaskoczyła s).

A n n y iw . k o śc ió ł, parafialny i kollegiataprzy ulicyś w. A n n y  
w K r a k o w i e ,  jest oraz kościołem akademii jagiellońskiej, co mu do

l i  M. hr. Dzieduszycki w życiorysie Wacława Sierakowskiego w Dodatku do Ga
zety Lwowskiej z r. 1859., str. 118. przytacza, iż w czasie restauracyi tego 
kościoła oba te pomniki nietknięte zostały, czemu się. jednak sprzedwiąją 
daty i plany tej restaurecyi.

2) Łobeski w wyżpomienionycłi opisach przypouiiua. iż przed kilkoma jeszcze 
laty obiegała wieść, jakoby jakiś nieobojętny człon A  rodziny Zamojskich

■ zamierzał odnowić tę kaplicę oraz i nagrobki w niej się znajdujące. 
Wszelako! dotąd nic niezrobiono. a nagrobki zostawiono nadal na łaskę 
pastwiących się nad niemi czom raz więcej sług kościelnych lub swawolnej 
młodzieży.

3) O tym mężu i jego czynach przypominamy w niniejszym dziele pod arty
kułem : A r s e n a ł  L w o w s k i .  Napis nagrobkowy (dziś już nie
istniejący), który mu brat jego Krzysztof (Gubernator na Chodaku) oraz 
następca na jeneralstwo artyleryi położył, przypomina także Staro wolski 
w dziele wyżprzytoczonym na str. 388; zachodzi tu również pomyłka co do 
roku śmierci Pawła Grodzickiego, gdyż u Starowolskiego jest rok MDCXTV. 
zamiast MDCXLV. położony. Spis o drobków i epigramów V kościele archi- 
katedralnym lwowskim ohrz. łac. jławmej i teraz istniejących, umieszczony w 
z e s z y c i e  d o d a t k o w y m  niniejszego dzieła, przytacza dosłownie ten napie.



\

dąje nie mało powabu i uroku, ho będąc przeznaczony na modły Indii 
poświęconych naukom, nosi na sobie piętno jakiegoś wyższego hołdu 
niesionego Stwórcy, hołdu — który największy rozum i geniusz ludzki 
składać powinien chętnie przed tem źródłem światła, którego sam je6t 
tylko promieniem, iskierką l * 3 4j.

W miejscu w którym dziś wznosi się ta okazała świątynia, stał 
juz przedtem kościoł, także czci t?j Ściętej poświęcony, który jak się 
zdaje równocześnie z przeniesieniem azkoły głównej (un iw ersytetu)  
z Bawołu do miasta, zbudowany został. Pierwszą wzmiankę o tym 
kościele podają nam dzieje miasta Krakowa w r. 1407, w którym tenże 
w czasie rozruchu pospólstwa krakowskiego przeciw żydom pożarem 
spłonął *). W r. 1418 nadal czyli raczej odstąpił krół Władysław 
Jagiełło prawo patronatu do lego kościoła, na rzecz uniwersytetu, 
łącznie z Opatem mogilskim, które to prawo uniwersytet dotąd wyko
nywa s) Dawniejszy kościół murowany z cegły i pokryt) dachówką, 
jednym bokiem obrócony byl na południe wzdłuż ulicy św. A.nny, a 
wielki ołtarz ku zachodowi; otaczał go cmętarz murem obwiedziony, a 
wśród niego była dzwonnica murowana na kształt wieży. W r. 1428 
pleban tutejszy ks. Jan z Wyelunia, wraz z Zygmuntem z Pyzdr, św. 
teologii bakałarzem i z mistrzem Iznerein rozprzestrzenili go znacznie A}. 
Następnie zaś w r. 1535 biskup krakowski i iotr Tomicki, przemienił 
istniejącą przy tym kościele małą parafię z 8 ultarz' staiu i 5), na kol- 
legiatę składającą się z dwóch prałatów, proboszcza, <lziakaua, pięciu 
kanoników i siedmiu wikaryuszów, nadąjąc jej dostateczne fuudusze.

Prawie przez trzy wieki, pisze p. Łepkowski 6), gromadziły się 
w owym kościele akademickie tradycye. wychowywali święci, a grzebali 
sławni. Więc też tedy, gdy w końcu XVII. stóleciu zamierzono zbu- 
rzjć tę świątynię, silna w akademii znalazła się opozycja; niechcieli 
się krakowscy mistrzowie rozstać z swojemi pobożnemi pamiątkami.

1) Klementyny z Tańskich Hofftnauowej: Opia p o d r ó ż y  do K r a k o w a  w 
8. tomie Bo zr y w e k d la  d z i e c i  wyd. 1827. J. Mężyńskiego :
P a m i ą t k a  z K r a k o w a ,  część II , atr. 199.

2. Pomienione zaburzenie, w czasie którego pospólstwo wielu żydów w tąj 
części miasta około kościoła św. Anuy mieszkających pomordowało, i kilka 
ulic spaliło się, opisuje Długosz w swej kromce w księdze X. str. 188. i 
M. Bielski list. 385.

3) Długosz w L i b e r  B e n e f i c i o r  T. LL, str. 12. podaje, iż tegoż kościoła 
Najjaśniejszy Król byl fundatorem, wyposałycielem i patronem. Jednakże 
Władysław II. król polaki.* ufundowawszy wszechnicę krakowską, wszystkie 
prawa patronatu na Doktorów i Magistrów kollegium akademijnego prze 
niósł i przelał, i w onychże ręku do dziś ‘dnia zostają.

4) O rozprzestrzenieniu kościoła św. Anny w r. 1428 przez ks. Jana z W u-1 unia,
przypomina dzieło Ludwika Kosickiego: W i a d o m o ś ć  h i s t o r y c z n a
0 k o ś c i e l e  a k a d e m i c k i m  św. An n y  w K r a k o w i e ,  przy programie 
popisów szkolnych liceum św. Anny w r. 1833. Mylnie jest tylko tam jak
1 w Grabowskiego: Opi s i e  K r a k o w a  (Wydanie 4.) str. 235 podaną na
zwa restauratora jako ks. Jana Wychny (de Wychin) co zdaje się z niedo
kładnego odczytania pierwotnego manuskryptu pochodzi.

5) O dochodach kościoła tego podówczas, przypomina Długosz w L i b e r  B e- 
n e f i c i o r u m ,  T. II., str. 12. Dziesięcinę d<> niego oddawano z My- 
dlnik, Wxzosk i Czarnej wsi czyli Łobzowa.

6) Ob. Józefa Łepkowskiego dzieło: O zabytkach Kruszwicy, Gniezua i Kra
kowa 6. Kraków 1866. str. 398, przy opisie kościoła św. Anny.



pragnąc raczej restauracyi starego kościoła niż stawiania nowego. 
Przecież przemogły opiuie ówczesne; do zburzonych lub przereetanro- 
wauych przez siedinnaste stólecie świątyń, dodano i tę jeszcze, gdzie 
też niwelując przestrzeń jkmI nową budowlę, zrujnowano groby znako
mitych osób, a pomniki ich użyto do murowania fundamentów. Ledwo 
ocalał sarkofag zrobiony w r. 1031). mieszczący w sobie ciało św. Jana 
Kantego, przeniesiony później do kapliczki przy celi w zabudowaniu 
akadeinicznym, którą niegdyś ten świątobliwy mąż zamieszkiwał 1 2). 
Ciała pochowanych w tym starym  kościele akademików i innych wsła
wionych osób, zniesiono do jednego grobu. Pozostała tylko jeszcze 
w teraźniejszym kościele, przeniesiona z dawnego, spiżowa chrzcielnica 
(lana 1(546 r.); zaś stare ołtarze posprzedawano do kościołów w Woj
niczu, &ywcu, Moszczanicy, Porembie, Igołomii i Dembnie.

Tak uprzątnięto się z przeszłością, aby nowy kościół tylko chwałą 
czasów własnych zapełnić *). Sława cudów doznawanych przy grobie 
św. Jana Kantego, szczególnie też legata dawnych a składki żyjących 
podówczas profesorów, niemniej hojne ofiary króla Jana III. i wielu 
innych możnych panów, dostarczyły funduszu na wzniesienie tak ko
sztownej świątyni, pod którą dnia 22. maja 1(589. r. Jan Małachowski, 
biskup krakowski, węgielny kamień założył; zaś prowadzenie fabryki 
przez samych akademików sprawiło, że są nam znajome najmniejsze 
szczegóły tej budowy się tyczące 3).

1) Ob. opis U n i w e r s y t e t u  k r a k o w s k i e g o  w niniejszym dziele i J. Łep- 
Ifowskiogo: O z a b y t k a c h  K r u s z w i c y  £.. str. 351.

2) Zdaje mi się iż'm a słuszność p. Józef hopkowski, który w wyżwsponmionym \ 
dziele, użala się na niektóre powody ściągające się do zburzenia dawnego • 
kościoła, z którego wiały przez kilka wieków tak rozmaite gorące i uroczyste \  
tradycye ludowe, a mnoga ilość nagrobków, pochowanych w tym kościele ) 
akademików, czyniły go dość wspaniałym, gdy dziś oprócz wspaniałości 
budowy tylko jakiś chłód tę uniwersytecką świątynię owiewa. Zdanie to / 
potwierdza i Józef Mączyński przy opisie kościołów krakowskich w Pa-* / 
m i ą t c e  z K r a k o w a ,  część II., str. 2 0 4 .które niżej przytoczymy. Takie ,
i A. Grabowski w dziele swem: K r a k ó w  i j e g o  o k o l i c e  (Wyd. IV.} { 
str. 236, podając oraz za powód zburzenia tego kościoła: „iż był wiekami j 
opustaszały, a nawet jako akademicki kościół, za szczupły na pomieszczeniej  
uiłodzi na nabożeństwo uczęszczającej".

3) Dokładny opis teraźniejszego kościoła jako tei ważniejsze szczegóły jego 
budowy znachodzimy przy dziele Piotra Pruszcza: K l e j n o t y  s t o ł e c z n e g o  
ni. K r a k o w a  (Biblioteka polska, zeszyt 42—44) na str. lo4, pod tytułem: 
A b r y s  t e r a ź n i e j s z e g o  k o ś c i o ł a  k o l l e g i a t y  św. Anny  w Kr a 
k o w i e  d o  p r z e s ł a w n e j  A k a d e m i i  t u t e j s z e j  n a l e ż ą c e g o ,  
n i e  m a l a r s k i e m i  k o l o r a m i  o d m a l o wa n y ,  l ecz h i s t o r y c z n y m

S i ó r e m ,  s t o s u j ą c  się do d e l i n a c y i  n i e g d y ś  J Mc i  ks. M. An- 
r z e j a  B u c h o w s k i e g o ,  f i l u t .  D o k t o r a ,  m a t e m a t y k i  p r o 

f e s o r a ,  k o l e g i i  w i ę k s z e g o  i t e j ż e  k o l e g i a t y  k a n o n i k a ,  
s z c z u p l e j s z ą  j e d n a k  n a r r a t y w ą  k r ó t k o  a d u m b r o w a n y ,  
R o k  o P a n e k .  1744. — Oprócz wyż podanych dzieł posiadamy mnogą 
ilość drobniejszych opisów tego kościoła lub pojedynczych jego szczegółów, 
i  których jako dokładniejsze i do opisu tego kościoła ściągające się przy 
taczamy: Andrzeja Buchowskiego: G l o r i a  D o m i n i  s u p e r  Tern p l u m 
8. s i i u m a d  e o l e n .  E n c e n i o r u m  p r i m i t i a s  E c c l e s .  C o i l e g .
3. A u n a e  o p a L>iv. P r o v i d e n t i a e  r e c e n t e r  a f u n d a m e n t i s  
e r e c t a e ,  r c l n c o n s  p e r  k.  k.  Or a ć .  t yp .  Acad .  An. 1703 w 4ce 
13 arkuszy z dwoma drzeworytami. -  Także: M o n u m e n t *  G r a c o -  
y i e n s i a  R e g u m  P o l o n i a e .  M. S t a c h o w i c z  d e l i n e a y i t ,  T.



Plan czyli rysuu«k togo kościoła na wzór kościoła św. Karola 
Boromeusza w Rzymie, podał akademikom niejaki Tylman, budowniczy *), 
bawiący podówczas na dworze Stanisława księcia tiibomir.sk iego, marsz, 
w. kor. do którego oni przydali stosowne odmiany w ten sposób, że 
wzór ten ukształcił się na podobieństwo kościoła św. Jędrzeja delle 
Valle w Rzymie. Architektem był Franciszek Sollari *) a dozorem i 
kierunkiem fabryki trudnił się ks. Sebastyan Piskorski, prof. akad. 
krakowskiej. Materyałów budowniczych dostarczyły pobliskie Krakowa 
miejsca, jako to : marmuru białego, okolice Skały (Grodzisko); szarego, 
wieś Regulice; czarnego łomy w Dębniku; czerwonego w Chęcinach; 
gipsu wsie Tonie i Koniusza; kamieni ciosowych na kopulę i słupce 
do facyaty kościelnej, góry pińczowskie; a ogromne sztuki na kolumny 
i ich podstawy, okolice Myślenic. Po czternastu latach fabryki, pomimo 
że przez cały jeszcze wiek XVIII. przyczyniano się do ozdoby tego 
kościoła, poświęcił go w r. 1703 biskup Kazimierz Lubiński, ówczesny 
sufragan i administrator dyecezyi krakowskiej, jakto poświadcza napis 
dedykacyjny, wmurowany nad wejściem głównym do kościoła 9). Sądzono 
wtenczas, że stanęła świątynia, której nietylko w Polsce, lecz na całym 
świacie słynąć się godzi; ztąd czytamy mnóstwo panegirycznych prze
chwałek o niej, pozostałych w broszurach i kazaniach, szczególniej ks. 
Sebast. Piskorskiego.

Kościół św. Anny w każdym względzie policzyć można do pięk' 
niejszych dzieł budownictwa. Już wspaniała facyata czyli fronton ko
ścioła z dwoma narożnemi wieżami, domyśliwać się każą, że również 
i wewnątrz nie szczędzono ozdób tej świątyni * 1 2 3 4). Odrzwia bramy ko

D i e t r i c k  s c u l p s i t .  Varsaviae 1822—1827. — J. Mączyńskiego: Kr a 
k ó w d a w n y  i t e r a ź n i e j s z y ,  z r .  1854, str. 35. P r z y j a c i e l  
L a d a ,  Rocznik 1838, str. 32 i 300

1) Budowniczy Tilman (czyli Tylman), sprowadzony z Niemiec do Polski prze* 
Stanisława ks. Lubomirskiego, marsz. w. koron., używany byl także do bu
dowy zaników przez tegoż magnata pobudowanych. Rastawiecki w słowniku 
M a l a r z y  p o l s k i c h  T. II., str 273, policzą go także w poczet malarzy 
polskich. Bliższych wskazówek o pożyciu jego nie mamy.

2) Przypomina o niem B u c j i o w s k i  w wyżprzytoczonym dziele, jako o bu 
downiczym, który budowę prowadził od fundamentów aż do ukończenia pokry 
cia kościoła, (a f u n d a m e n t o  u s q u e a d t e c t u n i  a r c h i t e c t u s ) .

3) Napis ten wyryty na tablaturze z czarnego marmuru podany jest dosłownie 
w łacińskim i polskim narzeczu w wyżprzytoczonym dziele Pruszcza (Biblio
teka polska) str. 209, z którego polski tekst tu przytaczamy: „D. O. M. 
Anno Matko Matki Boskiej, ten kościoł wspaniały, Bogu w Trójcy Naj
świętszej za nas oddaj cały. W którym Ty Gospodynią, Jan Kanty Kościel
nym; cała tu świątobliwość związkiem niarozazielnym, Boska Opatrzność 
wystawiła. Poświęcony uczynił Jaśnie Wielmożny i Najprzywielebniejszy 
Jmc. ks. KAZIMIERZ z LUBNA LUBIŃSKI, z Bożej i Apostolskiej łaski, 
Biskup Herakleński, Suffragan i Administrator Krakowski 1703‘*.

4) Fronton tego kościoła oraz jedna część zabudowania akademicznego przed 
rtawioną już kilkakrotnie w rycinach. Oprócz drzeworytów w wspomnianych 
już dziełach Andrzeja Buchowskiego. M. Stachowicza, i Przyjacielu Ludu,

^  znachodzi się też w IV. zeszycie wydanych przez Friedleina: W i d o k ó w  
K r a k o w a  i j e g o  o k o l i c ,  piękny rysunek Głowackiego z r. 1834. -  
Tcmi czasy w T y g o d n i k u  1 1 i i i  s t  r o w a n y ru warszawsk. nr. 49, 
T. II. r. 1868 umieszczony jest drzeworyt (rysowany przez G rygle wslriego) 
przedstawiający front z częściowym bocznym widokiem kościoła, oraz zbu
rzonej części domu, który niegdyś pod cmentarz kościelny od wschodu 
przypierał.



ścielnej z białego marmuru, ozdabiają po obydwóch bokach wysokie i 
wspaniałe z ciosowego kamienia kolumny tudzież pilastry i parastady 
(filary) w dolnej ścianie frontowej regularnie ustawione. W angulamycn 
murach facyaty, oprócz innych rzeźb, ustawione są w niżach dwie 
wybornej roboty statuy; pierwsza św. Bernarda opata kiarewalońskiego, 
na znak wdzięczności ku konwentowi Mogilskiemu 0 0 . Cystersów, za 
cessyą prawa kollacyi do tego kościoła (o którym się już wyżej wspo
mniało), z łacińskim napisem: mel tnirificum  (słodka uczciwość); 
druga zaś św. Jana Kantego z napisem: dulce canłicum  (miłe pienie). 
Dach jakoteż i wieży oraz piękna kopuła tego kościoła pokryte są 
blachą miedzianą '). W jednej z wież znajdują się 4 dzwony z lat 
1538, 1541, 1783 i 1825.

Wewnątrz kościoła minąwszy nawę główną, staje się pod wielką 
kopułą, wznoszącą się w przecięciu ramion krzyża, w którego kształcie 
kościoł ten jest zbudowany; kopuła ta uważaną jest za wzorowe dzieło 
w sztuce architektonicznej, tworzy niejako oddzielną budowę, wysta
wioną na rzuconych arkadach pomiędzy czterma filarami z ciosowego 
kamienia. Tak ta kopoła jak i ściany wewnętrzne kościoła, okryte są 
prawie całe malowaniami al frcsco, złoceniami, sztukateryą i płasko
rzeźbą. Chociaż malowania są dość piękne, a sztukaterye ładne i 
czysto wyrobione, jednak gdy niemi cały kościół za nadto jest prze
pełniony, ztąd nierobią tego wrajtenia, jakie robiłyby, gdyby w ich roz
kładzie więcej gustu okazano *). Malowania te _ wyszły z pod pędzla 
Karola Danguarta czyli Tank warta z Nissy s), sztukaterye i płasko
rzeźby są dziełem Baltazara Fontany, rodem z Campo we Włoszech; 
a wszelką sznycerską robotę wykonał Antoni Frączkiewicz.

W wielkim ołtarzu wystawionym kosztem ks. Krzysztofa So
wińskiego, prof. akademii, jest obraz św. Anny, pędzla Jerzego Eleu- 
tera, nadwornego malarza króla Jana 111., który w tym obrazie wy
kazał, iż posiadał wiele wykształcenia i smaku 1 2 3 4 5). Po obu stronach 
w. ołtarza są tak zwane fitala, a w nich umieszczone są piękne obrazki 
pędzla Szymona Czechowicza, malarza Krakowianina 6). Innych ołtarzy 
w kaplicach i po bokach kościoła jest dziewięć.

1) Dach na kościele samym oraz konule, pokryty jest kosztem* ks. Andnejn 
Krupeckiego, akadem. krak.; wieży boczne zaś kosztem ks. Jana Rygalakiego, 
akad. krak. (ob. Grabowskiego: Kraków i jego okolice, str. 237).

2) Ob. J. Mączyńskiego: Pamiątka z Krakowa, część II .,  etr. 202. Grabowski 
zaś w dziele ewem: K r a k ó w  i j e g o  o k o l i c e ,  str. 237, przytacza, 
„iż wszelkie ozdoby wewnętrzne odpowiadają nąjdokładniej zewnętrznemu 
kształtowi'*.

3) Do przyozdobienia ścian kościelnych malowaniami a l  f r e s c o  użyty był 
także przy końcu XVII. w. malarz Karol Monti wraz z Innocentym Montim. 
(Ob. L. Kosickiego Wiadomości o kościele św. Anny, takie Rastawieckiego, 
Słownik malarzy polskich, T. I., str. 139 i T. II., str. 56).

4) Za malowanie tego obrazu otrzymał Eleuter 1000 tynfów, o czem przypo
mina Grabowski w O p i s i e  K r a k o w a  (wyd. III.) str. 157; Pruszcza: 
K l e j n o t y  m i a s t a  K r a k o w a  1745, str. 205; i Rastawieckiego: Sło
wnik malarzy polskich, T. I., str. 158.

5) O malowidłach Szymona Czechowicza w tym kościele, obacz Rastawieckiego:
Słownik malarzy polskich, T. I., str. 105 i 115; także S. Krasickiego: W i a 
d o m o ś c i  o k o ś c i e l e  św.  A n n y, str. 31, i K u r y e r  k r a k o ws k i :  
Rocznik 1834, str. 295.



Po każdej stronie nawy głównej znajdują się cztery kaplicy; z tych. 
po prawej stronie pierwszą i najokazalszą jest św. J a n a K a u t e g o ,  
doktora pisma św. i niegdyś profesora akademii krakowskiej ( f  1473)* 
policzonego w poczet świętych ')* Przyozdobienie tej kaplicy uskute
czniono według planu malarza Eleutera *). W  pośrodku niej na 
stopniach wznosi się poświęcony czci tego Świętego ołtarz a raczej 
grobowiec. Trumnę marmurową przechowującą te święte popioły, trzy- 
mąią na swych barkach cztery figury, bardzo pięknej roboty, przed
stawiające doktorów czterych fakultetów: teologii, filozofii, medycyny i 
prawa ’), ubranych w togi akademickie; nadto otaczają ten grób na 
ifzór grobu św. Piotra w Rzymie cztery kolumny z białego marmuru, 
na których stoją cztery statuy, wyobrażające czterych św. Janów, tó 
jest: Chrzciciela, Ewangelistę, Chryzostoma i Damascena. Kolumny te 
nietylko stanowią wspaniałą ozdobę, ale należą do tych osobliwości, 
jakie rzadko gdzie widzieć można, bo we wszystkich słupy są wyrobione 
z jednej sztuki marmuru, a każdy z nich ma przeszło łokieć średnicy, 
a 14 łokci wysokości. Słupy te wyrobił Jan Liskowicz z marmuru 
św. Salomei zwanego, odkrytego wówczas właśnie w okolicach mia
steczka "Skały (w Krakowskiem).

Kaplicą drugą po tej stronie jest św. J a n a  C h r z c i c i e l a ,  
prayozdobił ją  Władysław Przyrębslfi, kanonik katedry krakowskiej, 
referendarz koronny; w niej w ołtarzu obraz św. Jąna jest pędzla 
Karola Tanguarta, dwa obrazy na ścianach są Karola Montego.

Kaplica trzecia N i e p o k a l a n e g o  p o c z ę c i a  P a n n y  M a r y i ,  
przyozdobiona jest kosztem Kazimierza Góreckiego, kanonika tarnow
skiego. Figura Najświęt. Panny Maryi zamieszczona w ołtarzu, równie 
jak i na ścianach płaskorzeźby są roboty Fontaniego. W  tej kaplicy 
w ołtarzu są piękne dwie kolumny sześciołokciowe mozaikowej roboty.

Kaplica czwarta św. J ó z e f a ;  fundatorem jej był Aleksander 
Myszkowski, wojski sandomirski. Obraz w ołtarzu św. Józefa, jest 
pędzla Innocentego Monti, Bolończyka.

Po lewej stronie kościoła pierwszą kaplicą na przeciw kaplicy 
św. Jana Kantego, jest św. K r z y ż a ;  w jej ołtarzu jest wypukło- 
rzeźba, przedstawiająca zdjęcio z krzyża, roboty Joachima Fontany.

Kapliea druga św. P i o t r a  w o k o w a c h ;  fundatorem jej był 
Piotr Orłowski, O. P. D., kanonik krakowski, infułat tarnowski. Obraz 
w jej ołtarzu jest pędzla Innocentego Monti.

Kaplica trzecia św. K a t a r z y n y ,  fundacyi Remigiusza Su- 
szyckiego, archidyakona katedry krakowskiej, nauczyciela synów króla 
Jąna ILI.; malowania wszystkie w tej kaplicy są także Innocentego Monti. 1 2 3

1) O pożyciu i cudach św. Jana Kantego, oprócz dzieł encyklopedycznych i 
innych pobieżnych wspomnień, posiadamy dość znaczny poczet rozmaitych 
legend i dzieł teologicznych opisujących żywoty świętych patronów polskich, 
w których poczet jest i św. Jan Kanty policzonym.

2) Za ahrys ten sporządzony według życzeń akademii otrzymał Eleuter dwa 
czerwone złote. (Ob. Kosickiego: Wiadomości &. str. 26* i Rastawiec kiego 
Słownik malarzy polek. T. I., str. 100.)

3) A. Grabowski w Opisie Krakowa (wyd. IV.) str. 238, wymienia czwartą sta
tuę jako doktora a s t r o n o m i i  (sic). Mausoleum to postawił kosztem 
swym Kazimierz Lubiński, biskup krakowski (ob. Patelskiego: P in  g r a -  
t i t u d o  &. &. r. 1767).



Kśplica czwarta św. S e b a s t y a n a ,  fandacyi ks. Sott&śttamt P i
skorskiego. W ołtarzu tej kaplicy jest piękny obraz św. Sebtotyanft, 
pędzla raw ła Pagani, nadwornego malarza króla biszpańskidfcó; (rodfełn 
z Valsoldo, w Medyolańskieni).

Lecz pomimo całej tej piękności dzisiejszego kościoła, jakiś żal, 
jakaś tęsknota powstaje w nas, jak pisze Józef Mączyński *), skbró 
przy pomniemy sobie dawniej tu stojący kościół, i skoro pomyślemy, że 
nie te mury były świadkami świetnej uroczystości przeprowadzenia ttt 
akademii, że nie tym murom oddawał wizytę król Jan I I I . , ciągnąc 
pod Wiedeń dla uwolnienia państw niemieckich od potencyi tureckiej, 
oddawszy ex v o t o  pobożną wizytę do grobu św. Jana Kantego, przy 
którym na tę wojenną eipedycyę brał błogosławieństwo; niemniej, że 
mury dzisiejsze niewidziały już tych pamiętnych czasów pomyślności, 
pożyteczności, szacunku i sławy tej jagiellońskiej córy, do której gar
nęła się młodzież nietylko z Polski samej, lecz także z Węgier, 
Ś ląsk i, Morawy, Luzacyi, Prus i innych pobliskich krajów. O, gdyby 
przynajmniej oddali nam byli fundatorowie dzisiejszego kościoła, te 
groby zaludnione mieszkańcami dawnych grobów, a ściany okryte 
licznemi z dawnego kościoła nagrobkairii, wtedy tkliwe uczucia jakich 
doznawalibyśmy na grobach mężów, którzy mądrością krajowi szczęście 
i sławę zjednali, pocieszyłyby serce ścieśnione dziś żalem, po stracie 
dawnego starożytnego kościoła. Imiona tych wszystkich osób, co 
w dawniejszym kościele pogrzebani byli, niemniej i nagrobki dawne 
cytuje w swein dziele Buchowski *). W teraźniejszym zaś kościele 
kilkanaście marmurowych nagrobnych płyt, przypominają nam zasługi 
profesorów i innych mężów, którzy już od czasu zbudowania teraźniej
szego kościoła w niem pogrzebani byli; a to: ks. Sebastyana Piskor
skiego ( f  1707), ks. Józefa Rygalskiego ( f  1779), ks. Andrzeja Krn- 
peckiego ( f  1725), ks. Krzysztofa Sowińskiego ( f  1699), ks. Antoniego 
Zołędziopskiego rektora ( f  JL788), ks. Pawła Wojewódzkiego ( f  1690), 
ks. Jana Ekarta ( f  1730), Jacka Przybylskiego ( f  1819), Wincentego 
Szastra ( f  1826), ks. Dominika Markiewicza ( f  1819), Rafała Czerwia- 
kowskiego ( f  1831), Franciszka Słonimskiego %( t  1647), Józefa Czecha, 
matematyka ( f  1810), i Juliusza Słowackiego poety ( f  1849), ostatniego 
pomnik z pięknym popiersiem medalionowym, roboty Władysława 
(Reszczyńskiego. Na zewnętrznych ścianach kościoła umieszczone są 
epigrafy dla akademików krakowskich: ks. Grzegorza Golińskiego ( f  1631), 
ks. Kazimierza Stępkowskiego rektora, ks. Walentego Widawskiego 
( f  1601), ks. Jakóba Górskiego ( f  1652), ks. Stanisława Różyckiego

2* 1632), ks. Jana Grabowskiego ( f  1665), ks. Samuela Formanko- 
icza ( f  1692); wreszcie dla Antoniego Potockiego ( f  1766); dla 

ławnika krakowskiego Tomaszkiewicza; i napis ku pamięci Urszuli 1 2

1) Ob. Józefa Mączyńskiego: Pamiątka z Krakowa, część U., star. 204. także 
i J. Łepkowskiego dzieło: O z a b y t k a c h  K r u s z w i c y .  G n i e z n a  i 
K r a k o w a ,  str. 397.

2) Ob. Buchowskiego dzieło: G l o r i i  D o m i n i  s u p e r  T e m p l u m  k . k . 
Takie Starowolakiego: H o n u m e n t a  S a r m a t o r u m  r. 1656, str. 184, 
i Dr. Wurzbacha dzieło: D ie K i r c h e n  d e r  S t a d t  K r a k a  u,  (wy
danie niemieckie) W i e n 1853, str. 230—239; wyliczają po cięści nagrobkowe 
napisy dawniej tu istniejące. Wszystkie te nip ist dawne i teraźniejsze po
dły* równi# zeszyt dodatkowy do niniejszego dzieła.



z Morsztynów Dembińskiej, tudzież córki jej Salomei Wielhorskiej, poło
żony przez miasto z wdzięczności za otoczenie łańcuchami czterech 
kościołów krakowskich a to: N. Maryi Panny, Dominikanów, św. Woj
ciecha i św. Anny ').

Nowszemi dopiero czasy uczczoną została też tu pamięć nieśmier
telnego Mikołaja Kopernika, ucznia niegdyś akademii krakowskiej po
mnikiem, który mu własnym kosztem i pomysłem w r. 1823 wystawił 
ś. p. ks. Sehastyan Sierakowski, proboszcz katedralny krakowski. Na 
podstawie z czarnego marmuru muza astronomii (Urania) uwieńcza 
jedną ręką skronie wiekopomnego reformatora o niebie, a drugą trzyma 
tarczę, na której widać trzy gwiazdy w górze, niżej herb Janina (So
bieskiego) i Ciołek (Poniatowskiego); po jednej stronie jest glob ziemski, 
po drugiej świat podług układu Kopernika, a na podstawie u góry 
słowa w języku łacińskim: „ Te mu  co s i ę  m ą d r y m  b y ć  o ś m i e 
l i ł 41; uiżej zaś między herbami akademii i miasta Krakowa napis 
po łacinie: „ M i k o ł a j  K o p e r n i k ,  o j c z y z n y ,  m i a s t a ,  a k a d e m i i  
o z d o b a ,  z a s z c z y t  i c h w a ł a 44. Powyżej tego pomnika na p zy- 
ozdobionej stosownie ścianie czytamy słowa: „Sta  sol na tnoraare** 
(z księgi Jozuego X. wiersz 12.) Pomnik ten znajduje się po lewej 
stronie idąc do wielkiego ołtarza.

Z obrazów historycznych i portretów w tym kościele zuacliodzą 
się: obraz przedstawiający procesyę w czasie obchodu kanonizacji św. 
Jana Kantego, w r. 1775; także 9 wizerunków niektórych profesorów 
akademickich: ks. Sebastyana Piskorskiego, ks. Adama Opatowicza, 
ks. Grzegorza z Sambora (zwanego V i g i l a n t i u s ) ,  ks. Marcina W a
lczyńskiego, ks. Marcina Oślińskiego, ks. Macieja Fedorowicza, ks. An
drzeja , Krupeckiego, ks. Szymona z Halicza, i ks. Marcina z Prze- 
siońska *). Skarbiec kościelny przechowuje śrebrny relikwiarz z głową 
św. Jana Kantego, którego oprawa mocno wyzłacana, zaleca się bardzo 
piękną robotą z r. 1695 obywatela i złotnika krakowskiego Jana Cy- 
plera, jak to poświadcza napis na niem wyrżnięty. Szczególnie piękne 
są oóm obrazków wykowanych na tej puszce (na śrebrze), przedstawia
jących niektóre historyczne podania z pożycia św. Jana Kantego. Są 
także w zakrystyi jeszcze niektóre inne wyroby złotnicze krakowskie 
sięgające czasów dawniejszych, szczególnie puszka na najświętszy Sa
krament z r. 1624 i kielich mszalny z r. 1718, ofiarowany przez Woj
ciecha Jodłowskiego, rektora akademii 1 2 3 * * * * * 9).

1) Do ozdoby tego kościoła przyczynił się też niemało ks. Remigian Su- 
szczyński, obojga praw doktor, archidyakon krakowski i nauczyciel króle
wiczów Aleksandra i Konstantego Sobieskich, który w ostatnich chwilach 
wyraził też życzenie spocząć w grobowcach tutejszych, lecz o szczątkach 
jego w tem miejscu nie znachodzimy nigdzie wzmianki.

2) Ob. Józefa Łepkowslrieęo: O zabytkach Kruszwicy, Gniezna i Krakowa, 
str. 398, i J. Mączyńskiego: K r a k ó w  d a w n y  i t e r a ź n i e j s z y  str. 37.

3) Znaczna część dotacyi tego kościoła nie została wywindykowaną, a wiele
takowej przepadło bezpowrotnie, ulegając temu samemu losowi, jak niemal
wszystkie inne fundusze instytutowe w kraju naszym. Dawne akta zacho
wały dowody wielu zapisów na budowę i naprawę tego kościoła przeznaczo
nych, jako t o : Jana Lubienieckiego z r. 1694, hipotekowanych na dobrach
Brzezie 12.000 ówczesnych złotych; Władysława Niemierzyca z r. 1703, na
Kościelcu 16.000 z ł.; Andrzeja Morsztyna z r. 1713 na SkrzeBZOwicach



Kościoł św. Anny podupadł ostatniemi czasy znacznie, wymagając 
od dawna naprawy, której dla braku gotówki przedsięwziąść nie było 
można, pomimo tego, że tak kościoł sam jak i pojedyncze kaplice po
siadają własne fundusze na reparacyę (pro fabrica) tychże. W r. 1867 
uchwalił sejm krajowy (galicyjski) w skutek petycyi senatu akademii 
jagiellońskiej, udzielenie temuż z funduszu krajowego zaliczki 4000 
złr. w. a. na częściowe pokrycie kosztów reparacyi tego kościoła, której 
ogólną summę na 30.000 złp. preliminowano.

Szczupła parafia obrz. łac. tutejsza zajmuje dziś przestrzeń wzdłuż 
ulicy św. Anny i przecznicy od tejże, tudzież ulicę szewską i mularską. 
Znaczną część obszaru tej parafii zajmują budynki uniwersyteckie i 
inne szkolne, tudzież budynek teatralny i 36 domów prywatnych, licząc 
razem do 600 dusz obrz. łac. (1868). Według Długosza *) obszar tej 
parafii w połowie XV. w. rozciągał się na całą ulicę św. Anny od 
początku tejże z Rynku aż do furty miejskiej (św. Anny) *), tudzież 
na ulic? malarzy, ulicę mularską, przy której znajdowało się kolleginm 
czyli bursa jerozolimska, fundowana przez kardynała Zbigniewa, również 
wszystkie płacy i domy przypierające do murów miejskich, część ulicy 
szerokiej naprzeciw kościoła św. Anny położonej, niemniej przecznicę od 
ulicy św. Anny ku ulicy szewskiej prowadzącą, nakoniec łaźnię ży
dowską z jej przynależytościami. Do dotacyi parafii oprócz znacznych 
kapitałów hipotekowanych na rozmaitych dobrach ziemskich w kraju i 
w królewstwie polskim, oraz i miejskich kamienicach, należą jeszcze 
trzy kamienice pod nr. konskr. 201, 203 i 217 przy ulicy św. Anny 
w mieście, i pod nr 130 na Piasku. Duszpasterstwem przy tern ko
ściele zawiaduje dziś przełożony z 2  penitencyariuszami i jednym wi
karym. Dawną kollegiatę uważają już dziś jako nieistniejącą.

A n n y  iw . k o śc ió ł niegdyś z klasztorem 0 0 . Augustyanów, 
dziś parafialny, przy ulicy św. Anny, na przedmieściu krakowskiem 
we L w o w i e ,  położony przy zetknięciu się dwóch traktów: gródeckiego 
i janowskiego, wychodzących z pomienionej ulicy. Smutny wypadek 
wydarzony w tern miejscu w r. 1504 *) stał się powodem wzniesienia 
tego kościoła. Wyzwoleńcy professyi krawieckiej poróżniwszy się z maj
strami swemi, zapewne z przyczyny małej nagrody lub też o złe obcho
dzenie się z niemi, zebrawszy się w nocy wyszli na wędrówkę do 
cudzych krajów, zaskoczeni będąc atoli w tym miejscu od stróżów 
nocnych, uzbrojonych w cepy żelazem okute 4), wdali się z nimi w bitkę, * 1

1.000 złp. Jana Morsztyna z r. 1739. na Krzeczonowicach 2.000 złp. i wiele 
innych. (Ob. Artykuł o św. Anny kościele w kronice C z a s u  z r. 1859, 
nr. 273).

1) Ob. Długosza: L i b e r  B e n e f i c i o r u m  (wydanie lir. Przezdzieckiego), 
T. II., str. 13.

2) Ob. opis św. A n n y  f u r t y  w K r a k o w i e  wniniojtzym dziele.
3) Według Zimorowicza H i s t o r y i  m i a s t a  L w o w a  (wydanie Piwockiego 

w r. 1835) str. 178.—Dyonizy Zubrzycki wBwej k r o n i c e  m i a s t a  L wo wa. 
1844, str. 134, zdarzenie to o wiele lat rychlej t. j. niby w roku 1497 
przedstawia.

4) Cepy podobne zębate, i na kształt jeżowych igieł zaostrzone, które pewny 
ich razami poprawiony, biczem grzeszników nazwał, (Zimorowicz str. 178), 
służyły dawniej jako pospolity oręż wojenny, szczególnie w bitwach Hus- 
syckich w Czechach w XV. wieku wsławiony. Pachołków uzbrojonych tym 
orężem zwano zwykle cepakami.



pftycź&ta kilku t  czeladzi zabito i w tym miejsca pogrzebano. W na- 
atypHjąbych zaś tatach chowano w tem miejscu ciała w czasie powibtrza 
patoArtych. W r. 1507 niektórzy z czeladzi ińających W tej watce udział 
i pamiętając na idę, ażeby podziękować panu Bogn że ich przy życiu 
acmWił; postanowili na pobojowisku i mogile poległych swych kolffgów 
Mśdiółet Wystawić. W r. 1507 cecb krawiecki mając sobie dostarczony 
dtt magistratu lwowskiego z pobliskiego lasu materyał budowlany, zbu
dował mały kościółek drewniany kn bzci św. Anny poświęcony, który 
w r. 1500 przbź Wołochów, Lwów oblegających, spalony został. Odno- 
Włohy później po części z muru, po części z drzewa, poświęcił go w i. 
1900 u. Dymitr Sólikowski, arcyb. lwowski. W czasie pierwszego 
Ohtęfenik Lwowa przez Chmielnickiego w r. 1648 zniszczał na nowo 
ttih kościółek i stał przez lat kilka ruiną. W i. 1671 podczas odwie- 
dżin LWowU przez króla Michała (Wiszniowieckiego) i dostojnej mał
żonki jego Eleonory, sprowadzeni do Lwowa już około r. 1641 0 0 . 
AUgUstyaniU, uprosili sobie od królewstwa hojny zasiłekwna wybudowanie 
kbfcfóHt i klasztoru przy kościółku św Anny, który oni już w r. 1670 
za Wstawieniem się króia Michała do rady miejskiej i cechu krawiec
kiego W zkfflian za iiiną realność na przedmieściu Halickim od m iista 
otrzymali ').

Już w roku 1671 zaczęto się krzątać około rozpoczęcia nowej Ku- 
doWy klasztoru i kościoła św. Anny,, gdy w i. 1672 trwożliwa wiśść
0 zdobyciu przez Turków Kamieńca Podolskiego, oraz poiawienió się 
gojsk tureckich i ich sprzemierżeńców we wrześniu t. r. pod dowództwem 
Kaplap Baszy pode Lwowem^ przerwała na krótki czas budowę. Pod 
czas oblęż&ńa LwoWa podówczas, rozłożyli się byli uh tym miejscu 
Wołosi i Tśtarzy, którzy nie mało z przygotowanego materyału zni- 
sżcżyli ł). W r. 1676 rozpoczęli ci zakonnicy noWą fabrykę budowy, 
a Wsparci po czyści przez magistrat, po części przez cech krawiecką 
któihlńu i nadal opiekę i zarząd nad tym kościołem przyznano, niemniej
1 i  dobtowblbych składek, zbudowali istniejący dotąd kościol, do którógo 
ddćhc^ÓW przydało miasto około r. 1680 jurydykę o kilkadżiesiąt 
dlbłgńw, rozłożoną po nad górą katowską i wzdłuż gościńca krakoW- 
śktÓgo (dztś jahowskiego zwanego).

Po zniesieniu w r. 1783 klasztoru 0 0 . Augustyanów we Lwowie, 
pomieszczono 7 zostających wówczas przy tym kościele zakonników, 
częściowo w klasztorze Augustyańsjfim w Pilźnie, po części zaś przy 
rozmaitych beneficyach w kraju. Bibliotekę klasztorną, liczącą 3916 
tomów rozmaitych dzieł, przeważnie teologicznych, jako niniejszej 1 2

1) Wprowadzeni za prżyWilejem króla Władysława IV. w r. 1641 do Lfcowa 
0 0 . Auguptyanie założyli na gruncie od klasztoru ów Katarzyny Seneńskiej 
(PP. Domlmkanek) nabytym na przedmieściu halicldem. ,,n a M o s t k a c h 1* 
zwanym, (opodal furtki Jfeżafckiej,) kościółek i małą rezydencyę L o r e t o  
zwaną, pod przewodnlciwóln 0. Jezejasza Bochnieńczyka. (Ob. Loreto w ni 
ńieiszem dziele). Doknmkht tyczący się tej • zainiany znajduje się wpisany 
do księgi Resignat. 1141, str. 25 i 26 w Archi wie miejskim.

2) Przypomina o tem D y a r y i r s z  b u d o w y  k o ś c i o ł a  i k l a s z t o r u  
ś w. A d n y 00.  A u g u s t y a n ó w ,  oraz innych wydatków klasztornych 
od r. 1671 począwszy, w rękopiśmle, znajdującym się w archi wie autora 
niniejszego dzieła.



wartości oddano w r. 1787 nowo otworzonej akademii Lwąwshiąj ^  
W r. 1786 zaprowadzono przy kościele tutejszym kapelanię fyc., a 
w zabudowaniu klasztornym urządzono pomieszkanie dla administra
tora i sług kościelnych, umieszczono oraz szkółkę początkową (trywialną) 
o trzech klasach. Od 14. lutego 1786 początkują też wszystkie me
trykalne księgi przy tym kościele. Przynależące do klasztoru grunty i 
inne posiadłości z wyjątkiem przyległego klasztorowi ogrodu, sprzedano 
w r. 18V8 przez publiczną licytacyę, ściągnięto oraz należące do ma
jątku tego kościoła, i na rozmaitych dobrach w kraju hipotekowane 
zapisy w ilości 16503 złr. 10  kr. W. W. częściowo na rzecz funduszu 
religijnego, częściowo zaś szkolnego. W r. 1820 przemieniono kape- 
lauię tutejszą na parafię, przy którąj oprócz proboszcza, także dwóch 
wikaryuszów z funduszu religijnego płatnych ustanowiono. Wy restauro
wany całkiem przez pierwszego tutejszego proboszcza ks. Piotra Piór
kowskiego * *) kościół tutejszy, konsekrował w 1824 ks. Andrzej Alojzy 
hr. Ankwicz arcybiskup lwowski a). Odąowiony ostatecznie w 1853 
staraniem zmarłego w 1832 proboszcza tutejszego ks. Antoniego Wa- 
śniewskiego, powiększony został znacznie przez dobudowanie o k^k* 
stóp nowego presbiteryum i zrestaurowaniem wieży kościelnej. Popeł
nił jednak nowy restaurator tę nierozwagę, iż zniszczył lub przeisto
czył ostatki z dawniejszych zabytków w kościele tutyjszym po 0 0 . Au
gustynach pozostałych. Kościół znajdujący się w ataąie tyrażniejszym, 
poświęcił ponownie dnia 26go kwietnia 1863. Arcybiskup lwowską ks. 
Franciszek Ksaw. Wierzchiejski 4).

Jest to niewielka z ciężkich murów i w stylu gotyckim wystywiepa 
świątynia. Dawniej wnętrze formowało podłużny nieco kwadrą*, nad 
którym zewnątrz od frontu figurowała mała czworograniasta wieża. 
Pomimo tylokrotnych renowacyj i odmian, nosi on zawsze jeszcze cechą 
gotyzmu i jest wewnątrz jak i zewnątrz schludnie przyozdobiony. 
Ośmioboczna niemal 10  sążni wysoka, a po zniesieniu dawnej w roku 
1862 przebudowana i blachą cynkową pokryta wieża, wraz z małym 
przedsionkiem (babificem), stanowią zwrócony ku wschodowi front ko

i ł  Spis książek oddanych z biblioteki klasztornej dk  biblioteki akademiokkj, 
sporządzony w r. 1786 (w archiwie autora) zawierał do kilkadzieaiąt inkn- 
nabołów z XVI. w., religijnej treści, oraz niektóre dąkk historyczne, gę 
większej części w tekście łacińskim.

*2) Oprócz restauracyi kościoła pozostawił ks. Piórkoy[ąkj hme .dary, <Uą
tego kościoła, szczególnie mały legat pieniężny i kilka niepośledniej sztuki 
obrazów, wiszących na ścianie po obydwóch stronach wielk. ołtarza.

3} O konsekracyi tej poświadcza dawniejszy dokument w archiwie parafialnym 
tutejszym: P o c u m e n t o i u  c o n s e c r a t i o n l i  K e c i e s i a e  st.  Annae

S er. a r c h i e p .  A n d r e a m  A l o j s i n m  C O m i t  A n k w i c z  — wy-  
a n y :  D o m i n i c  a t e r t i a  p o s t  P a ą c h a ,  q u e  f u i t  d i t  9*

Maj  i 1824.
4) Zostawił on po sobie oprócz restauracyi tego kośeiołą także pamiatta lite

racką, pod tytułem: S z e ś ć  t y g o d n i  na  i f s e h o d z f e .  P o d r o ż  do 
C a r o g r o d n  o d b y t a  w r. 1846 i o p i s a n a  p r z e z  ks. A n t o n i e g o  
W a ś n i e w s k i e g o ,  Kraków 1851, przyczem dodaną Jest dokładna roz
prawa o istnieiącyin niegdyś na Mułtanach biskupstwie Makowskim (szufra 
ganii lwowsk.) obrz. łac. pod tytułem: Krót k i  rys dz i ejów b i s kups t wa  
k a t o l i c k i e g o  w M u ł t a n a c h ,  na str. 207. (Ob. Biskupstwo Ba- 
kowskie).



ścielny; przed którym mały barierami ogrodzony i kasztanami zasa
dzony plac, z statuą św. Jana Nepomucena (z r. 1810) istnieje. Dach 
na kościele'z małą sygnaturką po środku, pokryty jest także blachą 
cynkową, co się przyczynia niemało do jego okazałości. W wieży 
frontowej oprócz czterych małych dzwonów, ł) ustawiono podczas ostat
niej restauracyi kosztem miejskim, także zegar wybijalny okazującemi 
na trzy strony tablicami (cyferblatami).

Wnętrze kościoła pomimo szczupłych okieujest dosyć oświetlone, 
na okrągłym płaskim sklepieniu znajdują się nowsze freski, pęzla ma
larza lwowskiego Marcina Jabłońskiego. Pierwsze malowidło po nad 
wielkim ołtarzem przedstawia unoszącą się w obłokach z rozłożonemi 
r ę k a m i  M a t k ę  Bo s k ę  p o c i e s z e n i a  *). Drugie zaś zajmujące 
niemal całą średnią część sklepienia kościoła, przedstawia: w n i e b o 
w z i ę c i e  św. A n n y ,  której Matka Boska berło podaje, Chrystus Pan 
w obłokach koronę na głowę wkłada. Innych malowań więcej niema. 
Nowo zrestaurowane i suto pozłacane ołtarze, których kościół ten pięć 
liczy, zawierają jeszcze niektóre w rozmaity sposób przerobione zabytki 
poaugustyańskie. W głównym ołtarzu jest starodawny niewielki obraz 
Matki Boskiej, w stylu bizantyńskim z draperyą pięknego układu, który 
to obraz Felicyan Łobeski jako jeden z piękniejszych i celniejszych 
utworów w tym Kościele podaje *). Nad tym w górze znajduje się 
owalny mniejszy jeszcze obraz św. Anny. Obadwa obrazy niewiadomo 
czyjego pęzla, należą do dawniejszych zabytków. W przyozdobieniach 
ołtarza znajdują się pośledniejszej roboty snycerskiej statuy i aniołki 
trzymające napisy ku czci Matki Boskiej, wyjęte z Doktorów pisma 
świętego, św. Ambrożego i Augustyana.

Pierwszy po prawej stronie obok starodawnej kazalnicy ołtarz, 
zawiera nowszy obraz N a r o d z e n i e  C h r y s t u s a  P a n a ,  pęzla zmar
łego w r. 1865 malarza lwowskiego Józefa Reichana; obraz ten według 
zdań Łobeskiego posiada niemało zalety i przypomina nowszą szkołę 
niemiecką, a mianowicie sposób malowania Fugiera 1 2 3 4). W tym samym 
ołtarzu jest obraz zasuwalny św. Jan Nepomucena, utwór K. Szlegla. 
Drugi po tej stronie ołtarz jest św. Augustyna, zabytek jeszcze 0 0 . 
Augustyanów, zdaje się że jest nawet utworem któregoś z członków 
tego zakonu i odnowiony przez K. Raczyńskiego.

Naprzeciw tego, po drugiej stronie kościoła, jest ołtarz św. Tekli. 
Obraz w tym ołtarzu jest dawniejszy i dość starannie wykonany, 
zrestaurowany nowszemi czasy; oraz drugi zasuwalny obraz św. Anto
niego, utwór czysto rodzimy Kornela Szlegla.

1) Dokument konsekracyjny datowany dnia 26. Kwietnia 1863 znajduje się 
zawieszony w zakrystyi w ramach za szkłem.

2) Najdawniejszy oraz największy z dzwonów tutejszych około 112 funtów 
ważący, lany w r. 1603; dwa inne mniejsze bez napisów i oznaczenia roku; 
trzeci najmniejszy przedziwnego dźwięku i kompozycyi, lany w r. 1841 przez 
Jana Jaroszewskiego w Lubaczowie.

3) Odpust na Matkę Boskę Pocieszenia przypadający dorocznie w Niedzielę 
przed Narodzeniem Najśw. Maryi Panny, dozwolony jest przez hrewe pa
pieskie z dnia 26. czerwca 1846, przez Grzegorza XVIII Papieża w Rzymie nadany, 
który to dokument znajduje się w ramach w zakrystyi tutejszej zawieszony.

4) Ob. Łobeskiego Felicyana: Opi s  o br a z ó w po k o ś c i o ł a c h  l wo ws k i c h  
w Dodatku ao Gazety Lwowskiej z r 1855, str. 55.



Drugi po tej stronie ołtarz, opodal drzwi do zakrystyi, zajmuje 
w środku obraz Z b a w i c i e l a  n a  k r z y ż u ,  naśladujący Van Dyka. 
Jest to podług zdań Łobeskiego, jeden z celniejszych utworówf  wykonany 
wodług wzorów wiedeńskich, pęzla Józefa Rajchana 1 2). Zakrywa ten obraz 
drugi zasuwalny św. Mikołaja, dawniejszego pęzla i nowo zrestaurowany.

Oprócz tych ołtarzów niema zresztą żadnych innych w tym ko
ściele przyozdobień, pomników lub archeologicznych zabytków. Do roku 
1852 była tu jeszcze nade drzwiami, wchodowemi do zakrystyi, utwier
dzona duża w piękną rzeźbę snycerską przyozdobiona, owalna tablica 
z drzewa z przypominającym nam, zaprowadzenie przy tym ko
ściele bractwa św. Iwona, następującym napisem: C e l s i s s i m o ,  
E i c e l l e n t i s s i m o ,  Reverendissimo Domino Nicolao Ignatio de 
Wyżyce Wyżycki, Archiepiscopo Metropolitano Leopoliensi, pro prae- 
stita neque adomatae, praesentis Ecclesiae solenni in festo Patriarcha© 
S. Francisci A. D. 1753 4. Octobris apertione nec non triduanae post 
introductam a 1756 24. Julii S. Jvonis Confraternitate, solennitatis 
conclusione, tum denigue pro favorabili feetmtatis Ó. Josepho a Co- 
pertino eodem d. 18. Septembr. de Metropolitana Ecclesia ad hanc cum 
solenni die seąuenti habita missa introductione, aliisąue praestitis gra- 
tiis, hoc mon u men tum ad perpetuam rei memoriam E. R. P. M. Sta- 
nislaus Słowacki, Exprovincialis, antiano Publicus in Uniyers. Zam. 
Theologus, Gward. ac Pater Cony., qui dileiit, decorem domus Dei 
fieri fecit“ *).

Parafia przy tym kościele zajmuje niemal całą drugą część mia
sta Lwowa, czyli tak zwane przedmieście Gródeckie i Krakowskiego 
część, licząc około 4855 dusz obrz. łac. oraz przyległą wioskę Kle- 
parów z 725 dusz. obrz. łac., razem 5580 dusz obrz. łac. (1868). Do 
dochodów parafialnych oprócz zabudowania parafialnego, w którym jest 
pomieszkanie dla proboszcza i dwóch wikarych oraz sługi kościelnego 
i organisty, należy także przyległy ogród w objętości 1 mga. i 1105 
sąż. kw. wraz z sadem owocowym, gdzie też znajduje się wielkiej 
objętości i dość żywo utrzymana starożytna lipa, nazwana: p r a b a b k ą  
d r z e w  L w o w s k i c h 3) ,  zasadzona niezawodnie przez zakonników 
równocześnie przy zbudowaniu tego klasztoru. Parafią tutejszą zawia
duje dziś proboszcz z dwoma wikaryuszami, płatnymi z lunduszu reli
gijnego.

1) Ob. F. Łobeskiego pomieniony opis obrazów tutejszych; także Hasta wiec kiego: 
S ł o w n i k  m a l a r z y  p o l s k i c h ,  T. 11., sir. 131, w których to dziełach 
także i inne w tym kościele znajdujące się obrazy eą opisane.

2) Pomnik ten podczas restauracyi kościoła zajęty, poniewiera się dziś na stry
chu w pomieszkaniu proboszcza. Oprócz tego zabytku są.ślady fresków 
dawnych po celach jako i w przedsieniu dawnego zabudowania klasztornego, 
czyli dzisiejszego probostwa.

3) O lipie tej przypomina już dawniej, znany badacz przyrody krajowej, Giżycki 
w dziele swem: O g r o d n i c t w o  z a s t o s o w a n e  do p o t r z e b  z i e 
m i a n i n a  p o l s k i e g o ,  z 6 rycinami. Lwów 1845, str. 36, następu -
jącemi słowy: „Nadmienić tu wypada o lipie, znąjdująoej się we Lwowie 
przy probostwie św. Anny, która pięknem i nieepodzianem jest tam zja
wiskiem. To drzewo rozłożyste, w sile wieku zostające, rokuje długie 
istnienie i jeżeli szanowane będzie, posłuży za świadka jakie było rozpo- 
łożenie miasta4*.



Przy tym kościele jest także szkoła trywialna, zaprowadzona 
w r. 1786 i utrzymywana kosztem miasta, a rozszerzona w ostatnich latach 
na cztery, klassy, przy której trzech nauczycieli i jeden pomocnik na
ukę udziela. Liczba odwidzających w 1868 była 218 uczniów. Druga 
szkółka panieńska założona nowszemi czasy, utrzymywana również 
kosztem miasta, w osobnym zabudowaniu z trzema klasami i nauczy
cielkami. Liczba odwidzających w r. 1868 była 186 uczennic. Także 
na dworcu koieji żelaznej, do obrębu tej parafii przynależącym, istnieje 
w r. 1867 zaprowadzona szkoła trywialna, w której już dwóch nauczy
cieli naukę początkową udziela. Liczba uczęszczających do szkoły 
w r. 1868 była 38 dzieci obojej płci.

A n n y  św . k o ś c i ó ł  o r m i a ń s k i  we Lwowie z monasterem, 
niegdyś na Żółkiewskim przedmieściu (pod 1. konsk. 438 dawniejszą 
a 408s/4 nowszą) położony, dawniej też zwykle m o n a s t e r s k i m  zwany. 
Założenie tego kościoła istniejącego niegdyś u podnóża W y s o k i e g o  
z a m k u ,  od strony północnej, w miejscu gdzie dziś podwórze i mały 
sadek należący do łaźni parowej, tamże pobudowanej, rozciąga się, sięga 
tradycyjnej przeszłości miasta Lwowa, do czasów rządów książąt 
ruskich, oraz pierwszych początków tego miasta. Założony bowiem 
równocześnie przez osiadłych we Lwowie pierwszych osadników ormiań
skich i przybyłych z nimi mnichów reguły św. Antoniego *), których 
pierwszą i jedyną w tym miejscu był siedzibą. Był on początkowo 
jak wszystkie inne pierwsze zabudowania grodu Lwowskiego z drzewa, 
później po zniszczeniu przez ogień nieprzyjacielski pod czas napadu Tatarów, 
wybudowali Ormianie kościół po c,ęści z drzewa i muru (delubrum 
hermaphroditum), jak go opisuje Zimorowicz w swej kronice (ręko- 
piśmie) około r. 1363 *). Po powtórnem zniszczeniu w wieku XV., 
zbudowano w tym miejscu nowy kościółek murowany z osobnem mie
szkaniem dla zakonników, po pod inury ogrodu sąsiednich 0 0 . Bazy- 1 2

1) Mnichów tych nazywano poniekąd A n t o n i a n a i n i  — z powodu ii używali 
reguły św. Antoniego pustelnika; wszelakoż reguły mnichów przybywa
jących niegdyś przy kościele św. Anny we Lwowie, miały więcej cechę re
guły św. Bazylego. Zdanie to potwierdza także ks. Zacharjasiewicz w opra-

. cowanym przez siebie artykule: „Wi adomośc i  o Ormianach w Polsce**.
/  (Biblioteka Ossolinsk. z r. 1842, T. II., str. 105). Bywają oni poniekąd za

pierwszych mnichów czyli zakonników chrześciańskich poczytywani, byli 
jednak szyzmatyckiego wyznania (tak zwanego eutychiańskiego) wyświęcani 
zwykle w Edziniadzynie w Armenii przez tamtejszego patryarchę, Katho-  
l i k o s e m  zwanego. Wysyłano ich dawniej po parze, co roku prawie, na 
Ruś, dla utwierdzania Ormian tamże osiadłych, w wierze szyzmatyckiej 
(eutychiańskiej). Późniejsi i dotąd na Libanie (w Małej Azyi) w kilku
klasztorach istniejący Antonianie (reguły św. Antoniego pustelnika), byli 
od początku swego zawiązania się katolikami czyli unitami..

2) W Zimorowioza H i s t o r y i  m i a s t a  Lwo wa,  str. 113, jest wzmianka
o kościele ormiańskim, odnosząca się niezawodnie do kościoła św. Anny, 
przypomina bowiem: „iż około r. 1363 Ormianie także swój częścią muro
wany z cegły, częścią drewniany kościół zbudowali, używszy tego samego 
architekta Dore, który kościół św. Jerzego na wzgórku za miastem leżącym, 
dla Rusinów zbudował.**. W kilkadziesiąt lat później cytuje Zimorowicz 
(na str. 140) na nowo około r. 1437 „iż Ormianie i Rusini tego samego 
używszy budowniczego, i w tym samym czasie dwa kościoły jednakowe, 
jednego wymiaru i kształtu budowali! Ormianie między murami ku czci 
Bogarodzicy Panny na łono niebieskie wziętej**. Ostatnia wiadomość odnosi 
się już do istniejącego dotąd kościoła katedralnego Ormian.



lianów u św. Onufrego. W tym samym wieku i w tym samem 
miejscu, nieco po pod górę, zbudowano drugi kościółek ormiański pod 
tytułem św. Jakóba Nisibeńskiego !), okalający zaś obydwie te świą
tynie cmętarz, obrali sobie Ormianie za miejsce wiecznego odpoczynku, 
którego im jednak nie na zawsze użyczono. Z dokumentów znajdu
jących się w arcbiwie kapitulnym ormiańskim, przekonywujemy się, 
iż kościół ten był także parafialnym. Pierwsze księgi parafialne (me
tryki) tutejsze, przechowywane poniekąd dotąd jeszcze p zy kościele 
katedralnym orni., pisane były literami ormiańskiemi ale w języku 
tatarskim, po części nawet z arabskim pomieszanym 8).

Od czasu powstania tego kościoła wraz z klasztorem, aż do przy
stąpienia arcybisk. oriniańsk. Mikołaja Torosiewicza do unii z kościołem 
rzymskim w połowie XVII. w., mieszkający przy tym kościele zakon
nicy, trzymali sią stale nauki ormiańsko - szyzmatyckiej (eutychiańską 
czyli edzmiadzyńską zwanej) i podlegali tak zwanym katholikosom 
w Edzmiadzynie w Armenii 9). W r. 1654 dnia 15. listopada stanęła 
między arcybiskupem Torosiewiczem i prowizorami oraz zakonnikami 
tutejszego kościoła ugoda, według której pierwsi z kilkoma mnichami 
poddali się pod władzę arcybiskupa oraz kościoła rzymskiego. Wsze- 
lakoż przebywały jeszcze niejaki czas potem w klasztorze tutejszym 
zakonnicy, którzy wcale szyzmy odstąpić niecbcieli 1 2 3 4).

Zdaje się jednak iż po przyjęciu unii, przez Ormian na Rusi i 
w Polsce zamieszkałych, niedługo potem, zakonnicy niechcący się wy
rzec błędów eutychianizmu, opuścili klasztor tutejszy, do czego przy
czyniła się i ta okoliczność, iż według zawartej z Ormianami lwows- 
kiemi przez arcybiskupa Torosiewicza ugody, Ojcowie czyli prowizorowie 
kościoła św. Anny, zarządzający majątkiem kościelnym, uszczuplali 
znacznie daniny księżom szyzmatyckim, a nowych zwolenników tej wiary 
już więcej do klasztoru tutejszego nieprzyjmowano. 1 tak widzimy już

1) Ks. Zacharjasiewicz w powyższym swym dziele (Bibl. Ossol. T. II. 1842 str. 
BO) wspominając o tych obydwóch kościołach, oznacza im również dawną 
bytnośó, opierając się na zdaniach ks. Tadeusza Krusińskiego Jezuity, mi- 
syonarza w wieku zeszłym do Persyi, a który od r. 1736 — 1739 we 
Lwowie przybywał (Ob. ks. Józefa Browna B i b l i o t e k a  p i s a r z ó w assy-  
s t e n c y i  pol ski ej  T o wa r z y s t wa  J e z u s o we g o  w P r z e g l ą d z i e  
Po z n a ńs k i m z 1862. Zeszy. II. -  IV. str. 253). Tenże Jezuita pisząc 
historyę Perską pod tytułem: . , Prodromus  ad t r a g i c a m  v e r t e n t i s  
be 11 i Per  siei  h i s t o r i a m &&drukowaną we Lwowie r. 1733— przypomina 
też o Ormianach we Lwowie osiadłych i ich kościołach, lecz w opisach kościołów 
i co do fundacyi tychże przywodzi tylko nieuzasadnione tradycye miejscowe.

2) Przypomina o tern ks. Zacharjasiewicz w powyższym dziele na str. 61.
3) Bliższe wyjaśnienie o tern, podaje artykuł pod tytułem: Ar cybi s kup-  

s t wo O r m i a ń s k o - k a t o l i c k i e  we L w o w i e  w* niniejszem dziele.
4) Ugoda ks. arcybiskupa Torosiewicza, zawarta z prowizorami tutejszego ko

ścioła, wraz z innemi we Lwowie. zapisaną jest w manuskrypcie znajdującym 
się w Bibliotece im. Ossolińsk. (pod 1. książki 1646) pod tytułem: Dz i e j e  
Ormi an Lwowski ch ab anno 1649, na str.  49. Przypominają o niej 
jako też i o ugodzie Ormian z ks. Torosiewiczem zawartej, także inne raa- 
nuskrypta znajdujące się w archiwie tej biblioteki, szczególnie: P r o t o c o l -  
lon a e t o rum arcl i iepi sc.  arm.  ab anno 1684 tudzież księga dokumen
tów: Acta armenorui n T. I. w archiwie kapituły ormiańskiej lwowskiej. 
We wszystkich niemal rękopismach dawniejszych bywa kościół św. Anny 
zwykle mo n a s t e r s k i m  zwany.



około r. 1723 kościół tutejszy pod przewodnictwem proboszcza, a ma
jątek kościelny jak i przedtem pod zarządem Ojców (prowizorów), 
rierwszym jak się zdaje proboszczem świeckim tutejszym był ks. Krzy
sztof Bernatowicz, który niezmordowaną pracą około duszpasterstwa, 
zjednał sobie tytuł protonotaryusza apostolskiego ’). Około r. 1723 
witał on wyborną mową ks. Stanisława Józefa Hozyusza, biskupa ka
mienieckiego, przybyłego za legatem papieskim do Lwowa, dla zwidzę- 
nia tu kościołów ormiańskich *). Za jego też czasów trwały w kościele 
św. Anny (orm.) obchody religijne pod czas jubileuszu generalnego, 
nadanągo przez Ojca świętego Benedykta X III. bullą z dnia 27. paśdt. 
1727 dla wszystkich Ormian, którzy do Unii z kościołem rzymskim 
przystąpili s).

Przez mnogie i sowite legata, czynione przez zamożnych Ormian 
kościołom swoim, posiadał i kościół św. Anny znaczne kapitały fundu
szowe w gotowiźnie i w drogich sprzętach kościelnych. Majątek ko
ścielny administrowany oddzielnie przez prowizorów, których z najbo
gatszych i najsumienniejszych obierano parafian, rozdzielali ci razem 
z parochem po między współparafian w pewnych sumach na procent, 
za które to pożyczki, byli również ci sami prowizorowie rękojmią za 
dłużników. Ta prosta kościelnego majątku administracya była nietylko 
bezpieczną, ale i z wielu względów korzystną, bo zapewniała nawet 
proboszczowi przychód z różnych procentów pobierany, niemniej i większą 
powagę u swych parafian, bo od niego zależało, aby komu pewna suma 
z majątku kościelnego wypożyczoną być mogła. Pożyczano jednak tylko 
kupcom bogatszym, ubożsi zaś zapomagali się od tych co pożyczali 
w banku parafialnym. Pod czas* zniesienia tego kościoła, zabrano 
fundusz kościelny tutejszy, jak i wszystkich innych kościołów archi- 
diecezyi ormiańskiej, ażeby otworzyć jeneralny bank ormiański, tak 
zwany „Pii montis“ istniejący dotąd przy kościele archikatedralnym 1 2 3 4), 
który w r. 1792 za pozwoleniem c. k. rządu austryackiego i podług 
przepisanych ustaw zaprowadzono. Zebrane ze wszystkich kościołów 
archidyecezyi lwowsk. fundusze, uczyniły podówczas kapitał z 40.000 
czerw. złot. Co do drogich sprzętów kościelnych, kościołowi św. Anny 
własnych, przekonywują nas spisy, robione pod czas wielokrotnych na
padów nieprzyjacielskich na Lwów, w celu przechowania tychże sprzę
tów w bezpiecznem miejscu 5). Wszelakoż w czasie zniesienia tego

1) Wspomina o nim ks. Sadok Baracz w dziele przez siebie wjdanem pod 
tytułemt Ż y wo t y  s ł a w n y c h  Ormi an Lwów 1856 str. 78, gdzie przy
tacza iż ks. Bernatowicz zostawił po sobie niektóre prace piśmiennicze, teo
logicznej treści.

2) Ob. ks. Sadoka Barącza: P a mi ę t n i k  dzi ej  ów P o l s k i c h  z akt ów urzę
dowych l wows ki ch i z  rękopi s mów zebrany.  Lwów. Nakładem Woj
ciecha Manieckiego 1856 str. 182.

3) Obchód tego jubileuszu i obrzęda podczas niego trwające od 26. paźdz. do 
27. grudnia 1727 przytacza ks. Barącz w powyższem dziele (Pamiętnik Pol
ski na str. 184) jako wypis z rękopismu pod tytnłem : Kroni ka z akon
nic o r mi a ń s k i c h  r e g u ł y  ś. Be nedykt a  we Lwowie.

4) Ob. Wzmiankę o tym Banku przy opisie a r c h i k a t e d r y  obrz. orm. w ni
niejszym dziele.

5) O sprzętach kościelnych tutejszego (inonasterskiego) kościoła jest kilkakro
tnie Wzmianka w cytowanym powyżej rękopismie p« d tytułem: „Dzi ej e  
Ormi an l wo ws ki c h  ab anno 1648.



kościoła w r. 1784 pod czas urzędowego przeglądu nic już w nim nie 
znaleziono. Ormianie jak by przewidując czyli życząc sobie upadkn 
tego kościoła, uprzątnęli zawczasu wszystkie kosztowności i droższe 
sprzęty, tak dalece, że gdy rządowa komisy a zastawszy pod czas oglą
dania kościół pusty i po części nadpsuty, na zapytanie gdzie się sprzęty 
kościelne podział}', otrzymała w odpowiedź: „że to diabeł wszystko ze 
złości zniszczył- (dass der Teufcl aus Bdsmuth das alles vemichtet 
habe 1). Później zabrano nawet i ogromne płyty kamienne z napisami 
nagrobkowemi, któremi cmętarz kościelny był wyścielony, i przeniesiono 
takowe na cmętarz archikatedralny w mieście, gdzie też po części dotąd 
istnieją 9). Część tych nagrobków użyto także do fundamentów zbudo
wanego w tym miejscu w r. 1793 browaru.

Zaraz po zniesieniu tego kościoła, przeszła także cała realność, na
leżąca niegdyś do kośbiołów św. Anny i św. Jakóba na własność kapi
tały  ormiańskiej we Lwowie 9). Lecz ta obawiąjąc się, ażeby te po
siadłości nie zostały kiedyś znowu urzędownie zakwestyonowane, odprze
dała w r. 1791 za pośrednictwem prokuratora swego ks. Samuela Ste
fanowicza, ruiny kościółków św. Anny i św. Jakuba, oraz częściowe 
grunta do nich należące Leopoldowi Neuhofowi za sumę 22.400 złp. 4), 
a w r. 1795 zabezpieczyła kapituła połowę ceny kupna już na browa
rze nA tymże gruncie z gruzów kościelnych pobudowanym. Lecz już 
w r. 1792 odprzedał Neuhof te grunta i rozpoczętą budowę browaru 
niejakiemu Brunnerowi, a ten w kilka tygodni potem Janowi Karpfowi 
(zwanemu zwykle Karpczykiem czyli Kapczukiem 6) ,  który dokoń-

-----------  •

1) Wyjątek z urzędowej relacyi ówczesnego starostwa obwodowego lwowskiego 
do c. k. guberni i z dnia 11. p&źdz. 1784.

2) Płyty te, któremi po części wyłożonym jest dziś cmętarz archikatedry orm., 
po części leżą na składzie na tym cm^tarzu, oczekując swego dalszego 
przeznaczenia lub zniszczenia, są ważnemi zabytkami arcneologicznemi; za
wierają bowiem napisy nagrobkowe, po części w języku ormieńskim, p o /  
części w polskim, niektóre są nawet dawnemi herbami Ormian polskich

• ozdobione. Napisy polskie i herby zebrałem po większej części, tylko/ 
oormieńskie trudno się było dotąd doprosić ktorego z księży ormiańskich/ 
tutejszych o odczytanie i przetłumaczenie mi takowych. j

3) Niektóre części realności do kościoła św. Anny należące, przeszły już były 
po części w posiadanie osób prywatnych (Ormian). Przypomina o tern kon
trakt w tabuli miejskiej zapisany, zawarty w r. 1786, gdzie niejaki Bene
dykt Jaśkiewicz spsedąje dom swój (pod 1. kons. 410%) na gruncie do ko
ścioła ormiańzk. św. Anny należący. Janowi i Jadwidze Kralowcsykom. — 
Dziś na miejcu tym przechodzi kolej żelazna brodzka, oraz pobudowany 
jes dóm strażniczy do tej koleji należący.

4) Kontrakt w tym celu w r. 1792 zawarty, opisuje dokładnie przestrzeń re
alności, oraz stan budynków do niej należącyeh. Według treści tego kon
traktu sprzedaje ks. Samuel Stefanowicz, prokurator ormiańsk., grunt kapi
tuły ormiansk. własny, między sąsiedzkim 0 0 . Bazylianów z jednej a z dru
giej swoim własnym sytuowany, od facyaty frontowej 39°, przy miedzy 
Bazylianów 49°, od facyaty tylnej przy miedzy Krakowczyka ^2,/1° rozcią
gający się. wraz ze znajdującemi się na tym gruncie dwoma dworkami, 
z drzewa i jeden murowany, oraz dwoma zrujnowanemi kościołami pod ty
tułem św. Aliny i św. Jakóba, tod/ioi sadem owocowew i sadzawką. (Ob. 
w tabuli miejsk. Liber Consens. T 1.. p. 193).

6) Ks. Zacharjasiewicz w ziniankowanem powyżej swem dziele: Wi a do mo ś c i  
o O r m i a n a c h  w P o l s c e ,  przytacza go kilkakrotnie pod nazwą; 
K a p c z u k a .



czywszy budowę browaru, takowy aż do r. 1840 tu prowadził. Na 
miejscu gdzie stało zabudowanie kościelne, oraz cmętarz, po pod górę, 
założono sadek owocowy, zaś w r. 1868 przeprowadzono tędy po części 
drogę publiczną, zbaczającą z ulicy żółkiewskiej, po prawej stronie w górę 
i po nad dworzec koleji brodzkiej. Od r. 1840 nabyte przez Jędrzeja 
Badera i Klarę Łodyńską zabudowania browarne wraz z ogrodem, prze
mieniono po części na pomieszkanie, po części na łaźnię parową, dotąd 
tamie istniejącą 1 2 3).

A n n y  ś w .  k o ś c i ó ł e k  w obrębie miasta Nowego targu, 
w powiecie Nowotargskim, drewniany (z modrzewia) i wiekiem pochy
lony, stoi samotnie na wzgórku D z i a ł e m  zwanym, ku wschodnio- 
północnej stronie miasta Nowegotargu, z kąd też wspaniały i pełen 
urojeń na Tatry przedstawia się widok, szczególnie temu kto Tatrów 
jeszcze niewidział *). Typ tego kościółka zakrawa na bardzo dawną 
budowę, a do wzniesienia jego wiąże się legenda o rozbójnikach, którzy 
niepokojąc tutejsze okolice, nawróceni zostali przez dwóch osiadłych 
nad brzegami Dunajca, gdzie dziś ten kościółek sto i, pustelników. 
W zamiarze przebłagania Boga za swe zbrodnie, wykradłszy zbójcę obraz 
św. Anny na Węgrzech, przynieśli go pustelnikom i własnym kosztem 
wystawili kościółek *). Tradycyjna ta erekcya kościółka, odnosząca się 
do roku 1219 (jak to świadczy napis na tęczy) czyni go jednym z naj
dawniejszych w całym kraju. Odnowiony został w r. 1772. W ołtarzu 
wielkim znajduje się dotąd wyżpomieniony tradycyjny obraz św. Anny, 
staroniemieckiego pęzla, noszący jednak datę 1516. r. Oprócz tej wie
kopomnej sławy, niema ten kościółęk jak zewnątrz tak i wewnątrz nic 
więcej uwagi godnego, wszystko najordynarniejsze, przedstawia jak naj
dobitniej dawną prostotę 4 5). Temi czasy utalentowany artysta polski 
(z Warszawy) Gerson, przedstawił na płótnie widok tego kościółka. 
Jestto najoryginalniejszy krajobraz, mogący wytrzymać porównanie 
z peisażami Niemców lub Belgów 6).

1) Pobieżne opisy kościoła tego z nachodź i my oprócz w wyż przytoczonych dziełach 
także w ć h o d y n i e c k i e g o :  H i s t o r y i  m i a s t a  L w o w a ,  str. 356 
i 357; w P a m i ę t n i k u  L w o w s k i m  zr .  1818, zesz. III.. str. 184; 
w K u r o p a t n i c k i e g o  g e o g r a f i i  król. Galicyi z r. 1784, str. 72. 
iw  D o d a t k u  do G a z e t y  L w o w s k i e j  zr.  1858, str. 93. Wspominają
0 nim też niektóre inne rękopisma, odnoszące się do dziejów Ormian 
Polskich i znajdujące się w Bibliotece Ossolińsk. we Lwowie.

2) Oh. artyk. Wy c i e c z k a  w T a t r y  (Czas Nr. 228 z 1853).
3) Obszerniejszą legędę o wzniesieniu tego kościółka przytacza Szczęsny Mo

rawski w dziele swem: S ą d e c c z y z n a .  Kraków 1863 T. I str. 78 i 79.
4) O kościółku tern wzmiankują pobieżnie niemal wszystkie opisy Tatr lub Nowe

gotargu. Obszerniejsze opisy znachodzimy w dziele: D a s  P i t t o r e s k e  O e- 
s t ere i ch w zeszycie opisującym obw. Sandecki; Łepkowskiego i Jerzmanow
skiego : Z a p i s k i  z p o d r ó ż y  a r c h e o l o g i c z n e j  str. 223. —Dra Ja 
noty: Pr z e w o d nile w w y c i e c z k a c h  na  B a b i  ą g ó r e  do T a t r
1 P i e n i n .  Kr a kó w.  1860 str. 19. — Mich. Zieleniewskiego: W o d y  l e 
k a r s k i e  s z c z a w n i c k i e  Kraków 1832 str. 105. -  Dra Trembeckiego : 
P r z e w o d n i k  do z d r o j ó w  l e k a r s k i c h w S z  r z w ii  i r y. Kraków 
1861 str. 3 5 . — B i b l i o t e k a  W a r s z a w s k a  z lhfjO T. Ili str. 434

5) Krajobraz ten przedstawia drewniany góralski kościółek, kilka drzewek kolo 
niego i rozległy horyzont z pasmem Tatrów; wszystko to nosi osobny cha
rakter naszych góralskich widokow i górskiego powietrza. (Ob. artykuł:



A n n y  i w .  l i c e u m  czyli gimnazyum wyższe, dawniej także 
k o l l e g i u m  W ł a d y s l a w s k o - N o w o d w o r s k i e  zwane, przy ulicy 
św. Anny w Krakowie. Jest to trzeci gmach akademicki przy tej ulicy, 
wystawiony w połowie XVII. w. z funduszu Gabryela Premankowiusza- 
Władysławskiego *), przez króla Władysława IV. jego ucznia i testa
mentu wykonawcę. Do tego gmachu przeniesiono w r. 1043 założoną 
przez Kazimierza Wielkiego w r. 1364 przy kościele P. Maryi szkołę 
famą, tak zwane scholae privatae, w której uczono nauk wyzwolonych 
czyli humanitarnych. Struktura tego zabudowania jest oddawna czwo
rograniastą i dzieliła się dawniej na kilka oddziałów. Od wschodu na 
górnym piętrze istniało wspaniałe oratoryum (nobilissimi jiw entułis) 
pod tytułem N i e p o k a l a n e g o  p o c z ę c i a  N a jś . P a n n y  M a r y i  
konsekrowane i wielą sodalitatis M arianae  odpustami nadanemi 
uprzywilejowane. W niem codzienna msza dla studentów po zakończo
nych szkołach przez kapelana bywała czytaną; tu też studenci czynili 
Confessiones mensłruas i miewali pod czas uroczystości publiczne 
oracye i promocye do szkół wyższych. Pod oratoryum były cztery re- 
zydencye dla sześciu profesorów, którzy dawniej tu przemieszkiwali, 
pobierając utrzymanie swe z następujących fundacyi.

Pierwszą fundacyę z r. 1615 uczynił Piotr Tylicki, biskup kra
kowski, z zapisem swej części na wsi Białej, z której rocznego dochodu 
100  czerw, złotych na utrzymanie profesorów i reparacyę budynku 
szkolnego wypłacano. W r. 1617 Bartłomiej Nowodworski, kawaler 
maltański zapisał dla tej szkoły 3000 złp., z której to summy 210 złp. 
odsetków rocznie wypłacano *). Z fundacyi Gabryela Premankowiusza- 
Władysławskiego z r. 1630 w ilości 50.000 Złp. wypłacano rocznie 
100  Złp. na utrzymanie nauczycieli. W r. 1639 Andrzej Tarło, ka
nonik katedralny krakowski legował summę 5.000 Złp. zabezpieczoną 
na dobrach Grabie i Polanka, z której dla profesorów 200 Złp. pła
cono. W r. 1692 Jan  Strączkowski kanonik kollegiaty św. Michała 
na zamku krakowskim, lokował, na synagodze Wodzisławskiej 4.000 Złp., 
od której to summy 180 Złp. na profesorów płacono. W r. 1699 Jan  
Toński, Dr. Filoz. i Med. zabezpieczył na dobrach Sierakowie 6 .0 0 0  Złp. 
z czynszem rocznym 360 Złp. Nakoniec w r. 1728 Maciej Fedorowicz 
dał na dobra Potok 1.000 Z łp., z których 50 Złp. rocznego wypłacano 
dla profesorów czynszu 3). Między nowszemi darami dla tej szkoły jest 1 2 3

W y s t a w a  s z t u k  p i ę k n y c h  w K r a k o w i e  w Czasie Nr. 119 z 1863). 
Takie w Tygodniku illustrowanyin w r. 1863 przedstawiony jest piękny, 
drzeworyt tego kościółka.

1) Józef Mączyński w dziele swoin: K r a k ó w  d a w n y  i t e r a ź n i e j s z y  
Kraków 1854 str. 34 przy opisie liceum św. Anny zowie go Gabryelem 
Prewani — W łady sławskim.

2) Wiadomości o życiu i fundacyach Bartłomieja Nowodworskiego z jego * or* 
tretem (litografów, przez Józefa Dębskiego), właściwie dokument niniejszej 
fundacyi, przedrukowany jest w całej osnowie w broszurze: P r o g r a m m a  
p o p i s ó w  p u b l i c z n y c h  l i c e u m  k r a k o w s k i e g o  św.  A n n y  
z r o k u  s z k o l n e g o  184W/4I. K r a k ó w  druk uniwersytecki str. 12. 
W tych programach wydawanych corocznie od r. 1810 począwszy na wzór 
pruski, wzmiankowane są jeszcze wiele innych wiadomości tyczącyce się 
tej szkoły.

3) Wiadomość o fundacyach tych jako też i opis dokładniejszy dawniejszego 
zabudowania, podaje nam ka. Józef Putanowicz w opracowanym przez siebie



wspomnienią godna legacya ks. Józefa Raciborskiego ( f  7. czerwca 1840) 
w kwocie (5.000 Złp. na fundusz dobroczynny tej szkoły, nazywany 
R a c i b o r n e ,  z którego procent roczny 300 Złp. przeznaczył spadko
dawca dla sześciu pilnych uczniów tegoż liceum każdemu po 50 Złp.

Według dawniejszych opisów szkoła ta dzieliła się na 4 główne 
oddziały czyli klasy (dwa dolne i dwa górne); w górnych uczono Dy- 
alektyki i Retoryki, w dolnych Poetyki i Gramatyki, każda z tych 
szkół objąć mogła do 800 studentów, a że się w samej istocie po tyle 
w nich mieściło, pośwjadczają o tern dawne metryki szkolne w archiwie 
akademickim. Około r. 1784 za rządów austryackich w Krakowie, 
ściągnięto powyższe legata na fundusz szkolny, z którego później za 
rządów wolnego miasta Krakowa dwa oddziały czyli licea: św. Anny 
i św. Barbary utworzono. W r. 1833 pod czas organizacyi Jniwersy- 
tetu Krakowskiego złączono obadwa te oddziały w jedno tak zwane 
gyinnazyum św. Anny i to o pięciu tylko klasach, liceum zaś św. Bar
bary przeznaczono na istniejącą dotąd szkołę techniczną *).

Stan tych szkół a szczególnie szkoły gymnazyalnej, publikowany 
był od r. 1810 począwszy, rocznemi programmatami, w których nietylko 
popis uczniów, ale zwykle także ciekawe rozprawy naukowe profesorów 
umieszczano. Zwyczaj ten wydawania programatów na wzór pruski 
oddziedziczyły szkoły krakowskie po księstwie warszawskim i jest po
niekąd dotąd praktykowany. Programrna gimnazyalna z r. 1840 wy
licza prorektora, 12 profesorów i nauczycieli i popis 276 uczniów w pięciu 
klasach.

Po zajęciu zaś na nowo Krakowa przez c. k. rząd austryacki, 
urządzono tu w r. 1850 wyższe akademiczne gymnazyum, przy którem 
w r. 1851 istniało 24 nauczycieli utrzymywanych z funduszu szkolnego 
(z tych 8 rzeczywistych) i 449 uczni. W r. 1860 etat nauczycieli 
składał 6ię przy tern gymnazyum z 1 dyrektora, 8 nauczycieli stałych 
(między niemi 2  stanu duchownego), 8 suplentów i 6  nauczycieli nad
zwyczajnych czyli delegowanych, razem 23. Stan uczniów w tym roku 
wynosił 546 (między tymi 510 Polaków, 9 Niemców i 27 innych na
rodowości *). W r. 1868 liczono tu 26 profesorów i nauczycieli wraz 
z dyrektorem, a uczniów z początkiem roku 701. z końcem 613 w ośmiu 
klasach, z których sześć pierwszych było podzielonych na dwa oddziały, 
ze względu na zbytnią ilość uczniów w każdej z tych klas. Staro^akon- 
nych uczęszczało tylko 25 uczniów. Szósta część uczni otrzymała stopnie 
celujące. Większa połowa uczniów była uwolnioną od opłaty szkolnej a 
stypendya wynosiły 1746 złr. Z 27 uczniów, którzy się zgłosili do egza-

w 1773 memoryale nod tytułem: S t a n  w e w n ę t r z n y  i z e w n ę t r z n y  
s t a d  i i g e n e r a l i a  O n i y e r s i t a t i a  C r a c  o t  t e n s i s  1774 w od
dziale : C o l l e g i u m  V l a d i a l a v i a n o - N o v o d v  o r a c i a n u m .

1) Ob. broszurę pod tytułem: U n i w e r s y t e t  J a g i e l l o ń s k i  z r e o r g a 
n i z o w a n y  r o ku  1853. Solon 1834 atr. 29.

2) Dokładniejsze wykazy stanu nauczycieli i uczniów od r. 1851 począwszy, aż 
do r. 1800 znajdują się w D o d a t k a c h  do G a z e t y  L w o w s k i e j  
w pojedynczych rocznikach. W dodatku podobnym z 1868 tylko pobieżnie 
wzpomniano o gymnazyum tutejszem.



minu dojrzałości, złożyło takowy 25 ; prócz tego z 8  oczni prywatnych,
złożyło egzamin czterech *).

Nauki w wyższych kursach wykładają się przeważnie w języku 
niemieckim, z wyjątkiem religii której wykład dzieje się po polsku.
W niższych klasach zaś przeważa w wykładzie język polski. Oprócz
przedmiotów obowiązkowych wykładane bywają inne jeszcze nauki, zo
stawione do woli i ochoty uczniów, jako to : języka francuzkiego i ros
yjskiego, rysunków, kaligrafii i śpiewu. Co do zakładów czyli zbiorów 
naukowych istniały przy tern gymnazyum w r. 1860: biblioteka o 3908 
tomach, gabinet fizykalny zawierający 209 aparatów, gabinet naturalny, 
który liczył 26 sztuk wypchanych zwierząt ssących. 297 wypchanych 
ptaków, 166 owadów, 4 ruwiaty, 41 konch morskicn, 1056 gatunków 
roślin, 963 minerałów; przytem 298 większych a 49 mniejszych krzy- 
ształów w modelach, 150 dzieł z obrazami, 53 map ściennych, 17 
atlantów, 3 globy i 86  stereometrycznych figur *). O ile się te zbiory 
dotychczas powiększyły niewiadomo, gdyż trudno było bliższą o tern 
zasiągnąć wiadomość. Oprócz tych zbiorów jest jeszcze w tym gmachu 
obszerna sala amfiteatrem zwana, przyozdobiona portretami monarchów, 
dobroczyńców nauki i mężów zasłużonych krajowi. Między temi są 
portrety Władysława Jagiełły, jego żony Jadwigi, Jana I I I .,  Piotra 
Tylickiego bisk. krakowsk., Jerzego Lubomirskiego, marszałka w. kor. 
i Stanisława Warszyckiego kan. krakowsk., niepośledniego pędzla Jana 
Triciusza, malarza zamku krakowskiego w drugiej połowie XVII. w. 
Nowszemi czasy powiększone zostało to zabudowanie przez otworzeni# 
od strony plant nowym frontem czyli pawilonem, gdzie też kilka sal 
dla nauki urządzono. Roboty te wykonano do r. 1856 podług planów 
przez wys. Ministeryum w Wiedniu zatwierdzonych.

A n n y  ś w . ł a z i e n k i ,  ob. św. A n n y  k ą p i e l e  we L w o w i e .
A n n y  s z y b  ( A n n a s c h a c h t )  w obrębie gm. Truskawiec, pow. 

Drohobyckim. Nazwę tę podają nowsi geologowie upłazowi czyli płasko- 
wzgórzu, podnoszącemu się około 25 sążni, ku stronie północnej nad 
powierzchnią kotliny w której wieś Truskawiec jest rozłożona, a 200*01 
sążni wied. nad pow. morza 1 2 3), w odległości niemal o pół mili ode wsi. 
Upłaz ten porosły niemal całkiem czarnym lasem liściowym, należy po 
większej części do górotworu osadowego, spoczywającego na pokładach 
przechodowych; do pierwszego górotworu należą warstwujące tu pokłady 
marglu piaskowatego, glinki, gipsu z szpatem gipsowym (FrauengUu), 
siarki rodzimej i asfaltu czyli smołowca (E rdhare), z których to warstw 
w wielu miejscach tryszczą źródła bitumiczno-siarczyste. Nieco głębiąj 
warstwują galman krzemionkowy i błyszcz ołowiany, które tu dawniej 
wydobywano 4). Cały ten upłaz rozciągający się do 500° długości i 
250° Szerokości, połączony jest od strony południowo-wschodniej z pasmem

1) Ob. Czas Nr. 193 z r. 1868:
2) Ob. Dodatek do Gazety Lwowskiej z r. 1860 Nr. 1.
3) Według pomiarów barometrycznych p. Henryka WoUSa w 1859. Ob. Jahr  - 

b u c h  d e r  g e o l o g i e c h e n  R e i c h e a n s t a l t  1868. Z. II. str. 246.
4) Ob. Kar. Schindlera : t i e o g n o a t i s c h e  B e m e r k u n g e n  Ober  d i *  

K a r p a t h i i i c h e n  G e b i r g e  i n d e m  K o n i g r e i e h e  Ga l i s i e n  A A  
Wien 1815. str. 81.



gór karpackich, zniżającem się ku dolinie naddniestrzańskiej. U podnóża 
jego tryszczą na około prawie źródła słone, siarczyste i słodkiej wody.

Na północnym stoku tego płaskowzgórza istniały już za rządów 
polskich kopalnie ołowiu, i jak to niektórzy twierdzą, śrebra. Zruj
nowano je za czasów konfederacyi barskiej, gdzie też według tradycyi 
ukrywali się niejaki czas rozhitki Puławskiego z pod Sambora. Później 
już za rządów austryackich stowarzyszenie górnicze pod nazwą św. 
F r a n c i s z k a ,  rozpocząwszy na nowo w tern miejscu roboty w kilku 
dawniejszych zapadlinach (Pingen) , znalazło w jednej z zapadłych 
sztolni nienaruszone ciała kilku martwych ludzi. W warstwujących zaś 
w tym miejscu pokładach znaleziono gips i galman z napryśniętym 
błyszczem ołowiu, pod temi zaś w możnych pokładach siwy, bitumiczny 
szpat gipsowy (biłuminóser Gtpsspath) i margiel piaskowy, częściowo 
ze szpatem gipsowym pomieszany.

Nieco niżej ku południowo - wschodniej stronie i w odległości o 
2 00  sążn. wied. od powyżej wzmiankowanych dawniejszych robót, zna- 
chodzi się właściwy szyb A n n y  i drugi z nim połączony szyb A m a l i i  
zwany, obadwa zagłębione do 19 sążn. Otworzono je w r. 1814 przez 
Towarzystwo pod tytułem : D o b r e j  n a d z i e j i  (Gute - IJoffnung- 
Bergbau - Gewerkschaft) zawiązane w celu produkcyi ołowiu i cynku. 
Obadwa szyby oddalone od siebie do 33° wied., a w pośrodku nich, 
bliżej szybu Amalii, istniał jeszcze szyb początkowy, Emanuela zwany, 
zapadnięty już w r. 1814 przez nieostrożność górników.

Szyb Anny otworzony jest w piaskowatej glince łupkowej (san- 
diger Floteschieferthon), po pod którą bezpośrednio warstwowały: mar
giel piaskowy z siarką, błyszczem ołowiu i blendą cynkową. Uławicenie 
(Gebirgsverschichtung) tak w tern miejscu jak i w innych szybach, 
zniża się przeszło 48 stopni od zachodu ku wschodowi. Z tego szybu 
wychodził ku wschodniej stronie 31 sąż. długi chodnik (Durchschlag) 
do szybu Amalii i głównej warstwy (ecUe Flotę) Emanuela zwanej 1 2 * * 5), 
z kąd również otwartych było kilka poprzecznych robót. Pokłady w tym 
miejscu, warstwujące po pod siwą glinką łupkową i iłem, który pod 
ziemią barwę niebieskawego koloru, na powietrzu zaś na żółtawo-siwą 
zmienia; znachodzono dalej galman z napryśniętym błyszczem ołowiu i 
do 5 sążni gruby pokład, składający się z nacieków (Tropfstein), okru
szyn galmanu, sinej glinki z odłamkami błyszczu ołowianego, oraz 
rodzimej lub krystalizowanej siarki *).

1) F l e c  czyli w a r s t w a ,  oznacza w mowie górniczej poszukiwane ciało ko- 
palne rozciągające się płasko pomiędzy pokładami ciał innych. Wyra^ „der  
e d l e  F 151 z “ oznacza celną warstwę w kopalni; znachodźą się też warstwy 
lsiące, upadające lub stojące. Warstwa, o której uiowa, jest w tutejszych ko
palniach opadającą.

2) Przekrój tutejszych szybów, oraz podział warstw pokładowych, uwidoczniony
jest w Puscha dziele: G e o g n o s t i s c h e r  A t l a s  v o n  P o l e n e n t -  
w o r i e n  u n d  g e z e i c h n e t  v o n £. G. P u s c l i  1836. Tabl. VII. fig. 8
Według tego zarysu schodzą się w kierunku od północnego wschodu ku po
łudniowemu zachodowi następujące warstwy: 1) Gips karpacki; 2) piasko
wiec karpacki; 3) margiel z siarką i blendą cynkową; 4) glinka łupkowa;
5) piaskowiec karpacki; 6) margiel z błyszczem ołowiu i blendą cynkową;
7) margiel z siarką, błyszczem ołowiu i blendą cynkową; 8) piaskowiec kar
packi ; 9) margiel z siarką i blendą cynkową (warstwa Emanuela); 10) pia-



w

Podczas prób robionych w r. 1814 przez wyżpomienione przed
siębiorstwu w celu przekonania się o wydatności tutejszego kruszcu, 
okazał się ten rezultat, iż jeden kubiczny sążeń lepszego materyału wy
dawał 454 f. ołowiu i 278 f. cynku. Niemniej i kruszec siarkowy 
tutejszy okazał w chemicznej próbie do 8 procentów czystej siarki *).
Pomimo tych jak się zdaje dość pomyślnych rezultatów, zaprzestano 
wkrótce potem i w tym miejscu robót. Przyczyną ku temu była po
niekąd niezgoda pomiędzy przedsiębiorcami, których do 28 osób liczono, 
niemniej i brak gotówki, najwięcej zaś brak dogodnego w pobliżu 
miejsca czyli raczej płynącej wody, do założenia hut fabrycznych przy
datnej i zbytnie wielkie koszta ponoszone przy wydobywaniu kruszcu, 
dla braku odpowiednich sił roboczych. Nagromadzone w tym miejscu 
zapasy kruszcowe, leżały dłuższy czas nietknięte na powierzchni, i 
dopiero nowszemi czasy użyto je częściowo do wyszutrowania drogi 
z Drohobycza do Truskawca wiodącej. (Ob. także T r u s k a w i e c . )

A n n y  iw . U l i c a  w K r a k o w i e ,  jedna z dłuższych ulic 
miejskich, wyprowadzająca z Rynku na przedmieście P i a s e k  zwane, 
liczy około kilkadziesiąt okazałych zabudowań, między któremi szcze
gólnie gmachi akademii krakowskiej, mianowicie: kollegium fizyczne i 
jagiellońskie, liceum św. Anny ( N o w o d w o r s c i a n a ) ;  kościół akade
micki św. Anny i kilka innych zabudowań do probostwa tegoż kościoła 
należących, tudzież dom penitencyaryuszów dawny (1. d. 324), niemniej 
dawne zabudowania Małachowskich (1. d. 337), Moszczeńskich (1. d. 304),
Wodzickich (1. d. 305 i 306), Załuskich (1. d. 310), Męciszewskich 
(). d. 314), Darowskich (1. d. 308), Sadowskich (l. d. 326) i inne swoją 
okazałą i ozdobną postawą odznaczają się. Nazwę św. Anny, nosi ulica 
ta  od czasu założenia tu kościoła św. Anny, który już w r. 1407, stojąc f
na tern miejscu spłonął pożarem w czasie zaburzenia pospólstwa kra
kowskiego przeciw żydom (Ob. opis kościoła św. Anny w Krakowie).
Za kościołem św. Anny stała dawniej starożytna szkoła parafialna, od- . 
nowiona w r. 1511 przez naszego kronikarza Miechowitę, a zburzona 
w r. 1823. W r. 1523 dnia 23. maja, zgorzała część miasta między 
ulicą szewską i św. Anny. Dom pod 1. 316 był około r. 1623 mie
szkaniem Franciszka Cezarego, drukarza, który wytłoczonemi tutaj dzie-

skowiec karpacki; 11) pfips z siarką i błyszczem ołowiu; 12) margiel z siar
ką, błyszczem ołowiu i blendą cynkową; 13) piaskowiec karpacki. Warstwy 
od 4 do 6 przerzynał szyb A n n y ,  zaś warstwy od 9 do 13 szyby E m a 
n u e l a  i A m a l i i .

1) Podane tu rezultaty wyjęte są z protokołu spisanego w 1814 r. na walnym 
zgromadzeniu pomienionego Towarzystwa w Truskawca, oraz po przedsię
wziętej lustracyi robót tutejszych, pod przewodnictwem K a r o l a  S c h i n 
d l e r a ,  podówczas assesora w sprawach górniczych, przy ówczesnej c. k. Dóbr 
i Salin-Administracyi. W tym protokóle noszącym napis: „ P r o t o c o l l  
w e l c h e s  i i be r  d e n  a b g e h a l t c n e n  G e w e r k e n t a g  d e r  B e r g -  
b a u - G e w e r k s c h a f t :  * G u t  e H o f f n u n ą "  zu  T r u s k a w i e c  i m 
S a m b o r t r  K r e i s e  a u f g e n o r a r a e n u n d u n t e r u n t e n g e s e t z -  
t e n  D a t u m  (1814) a b g e B c h l o s s e n  w u r d e . *  — i  znajdującym sią 
w odpisie w archiwu autora, podane są oprócz dokładnego opisu pokładów 1 
warstw tutejszego wzgórza, tudzież przedsięwziętych robót, wydatności i ko
sztów tychże, także w dość obszernym artykule rady co do dalszego pro-» 
wadzenia tego przedsiębiorstwa. Protokół ten jeżeli miejsce dozwoli i niem
czyzna nikogo zrażać nie będzie, podamy dosłownie w dodatku dokumentom 
towym mniejszego dzieła.



Itm i tyle sasłniył się literaturze naszej. Jak to już przy opiBie furtki 
czyli bramy św. Anny wspomnieliśmy (ob. artyk.), zakończała db roku 
1611 ulicę tę baszta z przejściem dla pieszych, zamknięta w tym roku 
z mocy uchwały sejmowej. Przy niej stała w pobliskości druga wieża, 
na której cech nożowników przechowywał armatę swoję. Opodal baszty 
stała dawniej tąkże łaźnia żydowska, podarowana miastu przez króla 
Kazimierza W. Należy tu także przypomnąć że w tej ulicy (pod 1. 305) 
utrzymywany jest tak zwany s k l e p  u b o g i c h ,  w którym nabywają 
i sprzedąją z małą korzyścią przedmioty rozmaite, wyrabiane przez 
biednych ł).

ś w .  A n n y  u l i c a  we Lwowie, w tak zwanej drugiej części 
miasta, czyli na przedmieściu Krakowskim położona. Wychodzi dziś 
z placu Gołuchowskich i jest na początku nieco węższą, przemijając zaś 
po skręcie kilka domów, rozszerza się czem raz więcej, a po przechodzie 
około 380 sążni, kończy się przed kościołem św. Anny, gdzie się dzieli 
na dwa główne pod górę wiodące trakty, po prawej stronie ulicą J a 
nowską, a po lewej Gródecką; środek placu ulicznego między terni 
traktami tworzy kościół i zabudowania parafialne św. Anny, do któ
rego kościoła i parafii ulica ta przynależy (O b. k o ś c i ó ł św. A n n y). 
Ulica ta  liczy do 58 po obydwu stronach rzędem zabudowanych domów, 
między któremi nowszemi czasy dość okazałe dwupiętrowe kamienicy 
się mieszczą. Z powodu iż jest niemal całkiem przez żydów zamie
szkałą, należy ulica ta do najwięcej ożywionych ulic miasta, gdzie też 
nieustanny, do późnej nocy prawie, trwający gwar handlarzy żydowskich, 
turkot pociągów, a przy tern zwykłe niechlujstwo żydowskie panują. 
W każdem niemal zabudowaniu jest po kilka okazalszych sklepów lub 
liche kramy żydowskie. Z przyczyny iż ulica ta jest po większej 
części dość szeroką, a pomimo tego licznymi grupami przechodniów 
lub stojących wozów przepełnioną, przedstawia ona przy przejrzeniu 
jej od strony wschodniej amfiteatralny widok. Najokazalszą budową 
przy tej ulicy, oprócz kościoła św. Anny, jest położony po prawej stro
nie dóm karny, zwykle Brygitkami zwany (Ob. B r y g i t k i ) .  Obok 
niego jest zabudowanie żydowskie Szaffla, które niejeden dożywotnie 
popamięta, ktokolwiek tylko zdał się na żydowską łaskę lichwiarską. 
Tu bowiem istniał przez lat kilka areszt dłużny, którego nazwa: „s i e d z i a ł 
u S c h a f f l a *  mnogą ilość osób, popadłych w ręce lichwiarskie piętnuje. 
Dawniej ulicę tę nazywano zwykle gródecką, i rozpoczynała się przy 
krakowskiej bramie, mierząc aż do kościoła św. Anny 455 sąż., później 
po zniesieniu murów miejskich od koryta Pełtwy, która opodal kościółka 
św. Stanisławą przepływała, a do której tu uchodził mały strumień 
S e r e d n i ą  czyli S e r e d e m  zwany, wypływający z kilku źródłowisk 
z pod- wzgórza na którym wznoszą się okazałe zabudowania św. Jura 
(ob. S ered ). Przy samym kościele św. Anny istniała do r. 1792, 
zaprowadzona w r. 1775, rogatka mytnicza i cłowa, zwana rogatką 
św . A n n y ,  którą później wyżej nieco na janowską ulicą przeniesiono.— 
Jak wszystkie inne części miasta Lwowa, tak też i ulica św. Anny, ma 
wiele historycznych wspomnień za sobą, odnosi się do niej bowiem

1) Ob. Joz. Mączyńikiego: K r a k ó w  d a w n y  i t e r a ź n i e j s z y  z przeglą
dem jego ulic k. k . Kraków 1864. itr. 37. — i Ambr. Grabowskiego: S t a 
r e g o  K r a k o w a  ż a b y t k i .  Kraków 1860. etr. 38 i 66.



mnoga ilość tradycji z czasów tak licznych inkursyi nieprzyjacielskich 
na Lwów, a nawet na miejscu, gdzie się dziś realność żydów Minelesa i 
Korkesa znajduje, miała istnieć dawniej mogiłka, według badań 
Stanisława Jaszowskiego, pochodząca z czasów pierwszych napadów ta
tarskich na Kuś czerwoną. W miejscu, gdzie jest dziś obszerne dwu
piętrowe .zabudowanie żydowskie Kohna (p. 1. 2092/4), stała niegdyś 
naprzeciw klasztoru Brygitek, cerkiew ruska Zwiastowania Najśw. Panny 
(Błaho w iszczenia Preśw. Bohorodycy) rozebrana w r. 1802. (Ob acz  
B ł a h o w i s z c ż e ń s k a  c e r k i e w) .  Już od półtora wieku wyprowa
dzają tą ulicą zbrodniarzy osądzonych na śmierć; dawniej z więzień na 
zamku niższym istniejących (ob. N i s k i  z a m e k ) ,  na miejsce egze- 
kucyi na przedmieściu gródeckim, dziś zaś z domu karnego na tak 
zwaną górę hyclowską. Szczególnie w połowie zeszłego wieku pod czas 
konfederacji Barskiej, ówczesny adherent królewski, oraz komendant 
wojsk sprzymierzonych (Polskich i Moskiewskich) we Lwowie, Felicyan 
Korytowsici, chwytając konfederatów i inne podejrzane osoby (których 
nazywano b u n t o w n i k a m i  h a j d a m a c k i e  mi)  więził ich na zamku 
niższym, używając oraz do robót publicznych i wybudowania dla siebie 
kamienicy w tym mieście (ob. Andreolego kamienica), hersztów zaś 
czyli starsze i znaczniejsze osoby, oddawał pod sąd doraźny wojenny, 
których też według tradycji po trzydziestu razem osądzonych, tędy na 
plac egzekucji wyprowadzano. Także w r. 1846 zgromadzony na tej 
ulicy kilkunastotysięczny tłum ludu, przyodziany po większej części 
w szaty żałobne i z wieńcami w ręku, oczekiwał z niecierpliwością 
przep owadzenia tędy skazanych na śmierć za zbiodnie polit\czne: Te
ofila Wiśniowskiego i Józefa Kapuścińskiego, których jednak c. k. Rząd, 
obawiając się demonstracyi ze strony tak licznie zebranego ludu. wy
prowadził tylną furtką i wąziutką uliczką, po za zabudowanie domu 
karnego i po piod okopisko żydowskie, na miejsce egzekucji, gdzie ich 
też po śmierci pogrzebano (ob. H y c l o w s k ą  g ó r a ) .  Z tej ulicy 
wychodzi po obu stronach kilka małych przecznic, łączących tę ulicę 
z ulicą pojezuicką i świętojurską z jednej, a uliczką na dawne okopisko 
żydowskie prowadząca z drugiej strony. W r. 1869 urządzono na tej 
ulicy ekspedycyę pocztową, dla ulżenia c. k. Zarządowi pocztowemu we 
Lwowie w zbieraniu listów i innych ekspedycyi.

A n n y  zd ró j, wody lekarskiej w Zegestowie, w pow. Sandeckim. 
Niedawnemi dopiero czasy za usilnem staraniem Dr. Dietla, czyli raczej 
tak zwanej spółki Balneologicznej w Krakowie, wprowadzono wody tu
tejsze w użycie, podając o własnościach fizycznych tej wody, oraz dzia
łaniu tizyologicznem, niemniej o sposobie jej użycia niektóre dokładne 
sprawozdania *). Rozbiór wody tego zdroju uskutecznił w r. 1848 
p. Mohr, prof. iustytutu technicznego w Krakowie. Wodług tego roz
bioru, 1 funt aptekarski wody rzeczonej, zawiera w sobie węglanu sody 
gr. 6.043, węglanu wapna gr. 4.391, węglanu magnezyi gr. 1.209, wę
glanu żelaznego gr. 0.183, chlorku sody gr. 5.982, chlorku potażu 
gr. 0.121, siarkami sody gr. 0.120, siarkanu magnezyi gr. 0.073, 
kwasu krzemowego gr. 0.117, kwasu węglowego wolnego 3.661 cali

1) Oh. C m  z 1882. i sprawowani* Dra. Gogolewicia ipory  kąpielowej wtem 
miejscu w 1861. (w C z a s i e  z 1862).



sześćściennych; ciepłota zdroju wynosiła w stanie barometru 26“ l ‘“ 
2 “u, H— 7 °, 1 R. Dokładniejszy opis tego zdroju podał nam nowszerai 
czasy Dr. Franciszek Gogolewicz, lekarz ordynujący przy kąpielach 
Żegestowskich !).

A n tk o w a , l a s  nad Z b r u c z o m ,  w obrębie gni. Rasztowce, 
w pow. Skałackim, porosły gęstą dębiną i innemi drzewami. Środkiem 
jego przechodzi gościniec cłowy z Rasztowiec do Wolicy. W lesie tym 
znaphodzono już dawniej trufle (Tnber cibarium) , lecz nie bardzo 
smaczne, o czem przypomina Giżycki w swoich notatkach podróży po 
Galicyi (w rękopiśmie), podając oraz radę w celu utrzymywania do
kładnych plantacyi truflowych w Galicyi, jakowe za granicą we Francyi 
oglądał. Główną zasadą tego gospodarstwa, według zdania Giżyckiego, 
ma być odpowiedni grunt krzcinienisto-wapnisty, szczególnie zaś nabycie 
i zasadzenie nasienia żołędzi z drzewa, pod którym szlachetne trufle 
udają się. Zapewnia on oraz. iż klimat okolicy nad Zbrucznej, szcze
gólnie w okolicy Grzymałowa, Czortkowa i o koło Uścia biskupiego jest 
dla gospodarstwa truflowego dostatecznie przydatnym, chociaż jednak 
dojrzałość trufli w Galicyi ua bardzo zmiennych polega zasadach i 
trudnoby było może osiąguąć takiego samego aromatycznego produktu, 
jakowy zachodnie kraje Europy produkują, z powodu bowiem iż zaród 
trufli okazujący się w maju lub czerwcu, dopiero tam w grudniu 
dojrzewa, gdy u nas zwykle nieraz ostra panuje zima, a uiedojrzałe 
trufle są ogóluie bez smaku i bez parfumistego aromatu. Dokładne 
zaś gospodarstwo w tym względzie, zawsze sowicie bv się wypłaciło. 
Do szukania trufli, dla braku psów do tego pouczonych, użyć można 
także nierogaciznę *).

A n to n ia , szybik i chodnik w kopalniach soluyck Wieliczki, na 
pierwszym piętrze w tak zwanem N o w e m  p o 1 u. Zniżony według 
pomiarów barometrycznych p. Kreila o 851 stóp wied. pod światłem 
dziennym (Tageskranz s). Idąc z pod szyby Danielewieckie.j o 80 kro
ków ku południowi, przedstawia się ten szybik zapuszczony z pierwszego 
piętra głębiej i przeznaczony do wyciągania soli z głębszych piąter, do 
czego przyrządzona jest w tym miejscu maszyna kieratowa (Fftrderungs- 
maschine), która się składa z wielkiego koła pranizowego, dzwonu 
szybowego i ław taśmowych (Hflngkasten). E. Ł. Hrdina w opisaniu 
Wielickich kopalń 4), wspomina o nader zajmującem wrażeniu, jakowy 
sprawuje w tym miejscu widok zajętych pracą górników, szczególnie 1 2 3 4

1) Ob. Franciszka Gogolewicza dzieło: Z d r o j e  l e k a r s k i e  w Ż e g i e 
s t o w i e .  Wrocław, 1861. w drukarni Wilb. Bogumiła Korna.

2) Zawadzki w dziele swem: E n u m e r a t i o  p l a n t a r u m  G a l i  f i s  k. k. 
Breslau 1845. wspomina o czterech odmianach trufli w Galicyi rosnących, a 
to barwy: czarnej, białawej, czarno-fioletowej i szarej; z tych białawe mają 
być najpospolitsze. Także X. Kluk w D y k c y o u a r z u  r o ś l i n n y m  i t. d. 
W a r s z a w a  1786. poucza, iż nad miejscem gdzie trufle pod ziemią się znaj
dują. snuje się w powietrzu nieustanny kłęb much i innych owadów, których 
woń truflowa w to miejsce przywabia. Dokładniejszy opis trufli i ich za- 
pładnianie i szukanie znacbouzimy także w E n c y k l n p c d y i  p o w s z e 
c h n e j  T. 25. str. 606.

3) Ob. J a h r b u c h  d e r  g e o l o g .  R e i c h s a n s t a l t  1853. 1. str. 123.
4) Ob. L. E. Hrdina: G e t i c h i c b t e  d e r  W i e l i c z k e r  S a l i n ę .  Wien, 

1842. str. 252.



tak zwanych w o z a k ó w  przy dowozie zdolnych piąter materyałów 
i pod czas wyciągania takowych w tak zwanych otassach *) i koszach 
za pomocą wyżpomienionej maszyny. Do toczenia, czyli dowożenia 
beczek i bałwanów solnych, po legarach z innych kornor w to miejsce, 
używają psów popędzanych przez wozaków (Hundestósser) s) Z szybiku 
A n t o n i a  prowadzi 86  sążni długi, nieznacznie do góry idący chodnik, 
także Antonia zwany, na prawo do komory Piaskową skałą zwanej 
i dalej 4).

A n to n ia , obacz A n t o n i n .
A n to n la ezk i czyli A n t o n i a c z k a ,  młyn z kilkoma chaty 

w obrębie gm. Rokitno małe, w pow. Gródeckim. Jestto posiadłość 
emfiteutyczna rodziny (mielników) Antoniaczkami zwanych, w obszarze 
dworskim Zarudzieckim, za którą oni dotąd jeszcze czynsze emfiteu- 
tyczne do klasztoru 0 0 . Dominikanów we Lwowie, jako właścicielowi 
obszaru dworskiego, opłacają. Przysiółek ten, leży wśród gęstych lasów 
bukowych, nad potokiem Rokitną czyli Polańskim zwanym, przy granicy 
wsi Rokitna małego z Rokitnem wielkim, które pouiieuiony potok 
rozgranicza.

6w . A n to n ieg o  kaplica, w kopalniach soli w Wieliczce. Wy
kuta w soli zielonawej, w tak zwanem Nowem polu, na pierwszem 
piętrze, na wschód szyby Danielowieckiej w dawnej pieczarze Spaloną 
zwanej. Ma ona 4 sąż. długości a 3 szerokości i 3 sąz. wysokości 
i pomieścić może sto osób *). Po za wielkim ołtarzem ' stoi głęboko 
w niży wykuty krucyfix. a u stóp grupa główna, t. j. Najświętsza 
Panna, trzymająca na ręku dzieciątko Jezus, podając go św. Antoniemu. 
Pomiędzy kolumnami ołtarza stoją posągi św. Klemensa po lewej, a 
.św. Stanisława po prawej ręce. Spodem u stopni ołtarza klęczy dwóch 
zakonników (niby Reformatów) zatopionych w modlitwie. Naprzeciwko 
nich w bocznej niży umieszczony jest posąg króla Augusta II., panu
jącego w Polsce w czasie wykończenia tej kaplicy. Przy wnijściu do 
kaplicy, czyli raczej w przedsionku, znajdują się po obu bokach wnjjścia, 
dwa małe ołtarze z figurami św. Franciszka i św. Kazimierza. Pod 
jedną zaś ścianą przedsionka, na przeciw wchodu do kaplicy, znajduje 
się ambona a obok niej św. Piotr i św. Paweł. Główna zewnętrzna 
fasada kaplicy w pięknym gotyckim stylu, mieści między półwy-

1 ) 4 * 6

2) O t  a s s a ra i zowie się tu związanie kilku beczek * tolą, przeznaczonych do 
wyciągania.

3) Ob. L. E. Hrdina G e s h i c h t e  d e r  W i e l i c z k e r  S a l i n ę  itr. 253.
4) Ob. Boczkowskiego: O W i e l i c z c e  str. 8 i 11. —■ także L. Zcisznerai 

K r ó t k i  o p i s  h i s t o r y c z n y ,  g e o l o g i c z n y  i g ó r n i c z y  W i e 
l i c z k i .  Berlin, 1843.

6) Widok tej kaplicy znajduje się w album widoków wielickich, dotączonem do 
dzieła E. Hrdiny: G e s c l i i c h t e  d e r  W i e l i c z k a e r  S a l i n ę .  W i en 
1842. Taf. H. Oprócz tego znachodzimy drzeworyty przedstawiające widok 
tej kaplicy w Tygodniku illustrowanym z 1862. str. 65. i w wielu innych 
dziełach tak polskich jak i ebcych:



pukłemi kolumnami aniołków z roztoczonymi skrzydłami 1 2). Nie jest 
to wszystko wprawdzie arcydziełem, gdyż pod względem sztuki zaledwie 
zasługuje na uwagę, pomnąc atoli że wszystko to nie jest zestawione, 
lecz wykonane na miejscu w skale solnej, gdzie też utrafienie rozmia
rów oddaleń i proporcyi niepospolitej dowodzi zd&tności; pomnąc na- 
koniec, że cała ta kaplica jest dziełem prostego górnika (którego imię 
w niepamięć poszło), a który całe życie na jej wykonanie poświęcał, 
niepodobna odmówić jej swego zadziwienia. Dawniej był przy tej ka
plicy osobny kapelan, ustanowiony w r. 1700 z roczną pensy ą 300 Złp., 
i odprawiała się w niej codziennie msza św. przed rozpoczęciem roboty 
górniczej, co jednak zniesiono za cesarza Józefa II. z powodu niektórych 
nadużyć *). Teraz odbywa się tu dwa razy do roku msza św., a to : 
dnia 3. lipca na pamiątkę bytności cesarza Frahciszka 1. i 13. paźdź. 
na pamiątkę odwidzin cesarza Franciszka Józefa, przy licznym zgroma
dzeniu górników i urzędników salinarnych. Przytomnego tej św. ce
remonii odprawionej w tym podziemiu, przenika nierównie większa 
pokora i nabożeństwo, gdy sobie dokładnie to miejsce rozważy 3 4). Oprócz 
tej kaplicy były niegdyś w podziemiu wielickim jeszcze kilka innych 
dziś zasypanych kaplic, a to : Bożego Ciała, św. Piotra, św. Magdaleny, 
św. Kunegundy i inne pomniejsze *).

&w. A n to n ieg o  kaplice i statuy przy drogach publicznych; 
stawiane po większej części jako wota pamiątkowe, z powodu uczynio
nego ślubu na cześć tego Świętego, jako patrona rzeczy zgubionych 
lub skradzionych. W czasie przejazdki mej po krąju, szczególnie w za
chodniej części Galicyi, słyszałem wiele podobnych tradycyi odnoszących 
się do tych zabytków religijnych, sięgających często nawet dalekiej 
przeszłości. Przytoczę tu kaplicę podobną, znajdującej się w obrębie 
gm. Krasne w pow. Rzeszowskim, przy trakcie wiedeńskim, o której 
pospólstwo prawi, iż ją  wystawił żyd, któremu konie skradziono, on 
zaś poszedłszy za namową jakiegoś włościanina, dal na ofiarę do św. An
toniego, i wiedziony jakowymś instynktem w tym nnojscu konie na
potkał. Później zostawszy chrześcianinem, kaplicę tę na pamiątkę 
wystawił. Podobnych tradycyi cudownych słyszyć można niemało w na
szym kraju. Dawniej stawiano także małe statuetki św. Antoniego, 
lub innych, po narożnych niżach nowo pobudowanych domów, polecając 
je tern opiece tego św. Patrona, przeciw wszelkiej szkodzie. Zabytki 
podobne znachodzą się jeszcze we Lwowie, Krakowie lub w innych

1) Widok przedsionka znachodzimy w dzienniku illustrowanym niemieckim (II- 
l u e t r i r t e  Z e i t u n g )  z 1869. Nr. 1383. str. 29.

2) Ob. artykuł w B i b l i o t e c e  W a r s z a w s k i e j  pod ty t . : S z k i c e |i o - 
d r ó ł n e g o  w p r z e l o c i e  p r z e z  E u r o p ę  w 1842. przez 8. O.

3) Ob. Dr. Fr. Boczkowskiego dzieło: O W i e l i c z c e  k. k . Bochnia, 1843. 
str. 11. oraz artykuł: O p i s  ł u p  s o l n y c h  w i e l i c k i c h  w Przyjacielu 
ludu z 1845. Nr. 14. str. 211.

4) O niniejszej kaplicy znachodzimy mnogą ilość pobieżnych opisów w rozmai
tych dziełach i czasopismach naukowych. Pierwszą dokładniejszą wiadomość 
podał z. Fr. Siarczyński pod ty t . : Opisanie fizyczne i historyczne Wieliczki. 
Warszawa, 1788. Z nowszych opisów przypominamy tylko: A.Grabowskie-

5o O p i s y  K r a k o w a  i j e g o  o k o l i ć  w czterech edycyach.—Ludwika 
eisznera: O p i s h i s t o r .  g e o l o g i c z n y  i g ó r n i c z y  W i l i c z k i .  

Berlin, 1838. i J: K. Turskiego: P r z e w o d n i k  d l a  z w i d z a j ą c y c h  
k o p a l n i e  W i e l i c z k i .  Kraków, 1868. str. 27.
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większych miastach, a czasem i po dworach, są po większej części 
z kamienia, czasem z alabastru hih marmuru, i pomimo że dziś już 
małą zwracamy na nie uwagę, są one jednak ważnemi pamiątkami 
starożytności; świadczą bowiem uietylko o pobożności ojców naszych, 
lecz są nieraz, gdy się im bliżej przypatrzymy, dość ważnym zabytkiem 
sztuki średniowiecznej u nas, a do wielu z nich, szczególnie w mieście 
Lwowie, wiążą się również nader ciekawe tradycye z dawnego pożycia 
mieszczańskiego w tej metropolii Rusi czerwonej, i z wielorakich na nią 
inkursyj nieprzyjacielskich. Dziś Żydzi nabywając czem raz więcej 
domów chrześciańskich, wyrzucają te zabytki z niż i niszczą je samowolnie.

Aw. A n to n ieg o  k o śc ió ł, dziś parafialny, niegdyś z klasztorem
0 0 . Franciszkanów, na przedni. Łyczakowskim w czwartej dzielnicy (*/«) 
miasta Lwowa. Położony nieco na podniesieniu frontem ku południowi, 
przy złączeniu się trzech ulic: św. Antoniego, Gliniańskiej i Łycza
kowskiej, a całe zabudowanie tak kościoła jak i klasztoru liczy się do 
nowszych zabudowań miasta Lwowa. Pierwszą wzmiankę o kościele tu
tejszym znachodzimy około r. 1017, gdzie urząd radziecki, wpośród 
winnic miejskich, wyznaczył bezpłatne miejsce na założenie drugiego 
klasztoru Franciszkańskiego i kościoła, pod tytułem św. Antoniego na 
Łyczakowie, z tern jednak zastrzeżeniem, żeby kościół i klasztor był 
drewniany, by w razie napadu nieprzyjaciel niemi&ł w niem schronienia. 
Nadanie to potwierdził i król Zygmunt III. w tym samym roku. Pi
sząc to Zubrzycki, dodaje jeszcze, że Franciszkanie w mieście ubiegali 
się o założenie tego klasztoru z tej przyczyny, że podobnież i Domini
kanie podówczas drugą ubikacyę u Maryi Magdaleny we Lwowie otrzy
mali l 2). Warunek postawiony przez Rajców, ażeby kościół r klasztor 
był drewniany, był poniekąd na ów wiek bardzo potrzebny, gdyż wi
dzimy go już w r. 1048 spalonym przez Kozaków, a nim go zdołano 
na nowo odbudować, spłonął w r. 1G52 powtórnie, niby przez swawolę. 
Przez kilka lat nietknięto zgliszcza, do czego poniekąd ówczesne niepo
kojące cały kraj wypadki, najwięcej zaś niedozwalanie odbudowy ko
ścioła ze strony Rady miejskiej były przyczyną. Dopiero po uspoko
jeniu się w kraju, przy końcu XVII. wieku, zaczęto obmyśliwać środki 
do odbudowania kościoła i klasztoru, w którym poniekąd 3 przemieszki
wało zakonników. Około r. 1718 dokończył bodowy kościoła w dzi
siejszym kształcie Janusz Antoni ks. Wiśniowiecki wojew. Bełzki i 
kaszt. Krakowski, który także wielu innemi fuudacyami religijnemi 
w kraju, pozostawił mnogie swej bogobojnośći oraz ludzkości dowody *). 
Wybudował ou bowiem świątynię tutejszą oraz przyległy klasztor, dla 
zasłużonego w domu swoim dworzanina Michałowskiego, który obrawszy 
sobie w podeszłych latach stan duchowny, dożywotnim był tu gwai-

1) Ob. D. Zubrzyckiego: K r o n i k a  m i a s t a  L w o w a .  Lwów, 1844. str. 250.
2) Niesiecki w herbarzu Polskim (wydanie Bobrowieża). T. IX. str. 362. przy-

S ominą: ii nieporównana w uim ludzkość i uięztwo. którego kilkakrotne 
ał dowody, niemniej gładkość wymowy, stawiały go w rzędzie sławniejszych 

osób w kraju. Zostawił on w druku dzieło moralne: S u  o* b k r ó t k i  
ł a c n y  i p e w n y  do z b a w i e n i a ,  m y ś l  d o b r a  z r r a n c u z k i e g o  
n a  P o l s k i  j ę z y k  p r z e 11 o m. w P o z n a n i u  1728. tudzież broszurkę: 
M o w a  n a  w e s e l u  R z e w u s k i e g o ,  P o d c z a s z e g o  k o r o n ,  z P o 
t o c k ą  fol. Lublini, 1731.



dyanera. Nawet sam książę założyciel, przemieszkiwując często w tym 
klasztorze, zmarł w nim 16. Stycznia 1741 r., chorując czas nie mały; 
ciało jego sprowadzone z wielką pompą do archikatedry w mieście 
i tam w kaplicy Wióniowieckich pogrzebano *). W r. 1784 za cesarza 
Józefa II. przeniesiono z tąd zakonników do ich dawniejszego klasztoru 
u św. Krzyża w mieście, przy tutejszym zaś kościele zaprowadzono pa
rafię obrz. łac., a zabudowanie klasztorne przeznaczono na mieszkanie 
proboszcza i 2 wikaryuszów, oraz na szkołę trywialną. Ściągnięty 
na rzecz funduszu religijnego majątek klasztorny, wynosił sumę do 
8000 złr. WW. •).

Zabudowanie kościelne, dość okazałe, jest struktury włoskiej, cał
kiem z ciosu zbudowane i sklepione w luki, składa się z główne) nawy 
i wąższego nieco presbiteryum. Dach pokryty gątem z małą wieżyczką 
po środku (sygnaturką). W małej facjacie nad wchodem do kościoła, 
wyryty jest ręką Janusza ks. Wisniowieckiego (fundatora) na tablicy 
marmurowej dużemi literami, nieforemny napis: PARATE YIAM DO* 
MINI. I s a i a e  XI., 3. Wnętrze kościoła bvło dawniej całkiem za
bielone, z pięknymi gzymsami, dopiero pod czas nowszych restauracyi 
w r. 1845 pomalowano kościół pospolitcmi ozdobami pokojowemi *). 
Oprócz pięciu, rzeźbami i pozłotą ozdobionych ołtarzy, niema tu nic 
szczegółowego. W wielkim ołtarzu znajduje się starodawny obraz, 
przedstawiający po prawej stronie św. Antoniego opata, poważnego 
starca z księgą w jednej a dzwonkiem i laską pielgrzymią w drugiej 
ręce, po lewej zaś stronie św. Antoniego Padewskiego z Chrystusem 
na ręku; dwie w ciemnym kolorycie i ostremi kształty odwzorowane 
postacie, zabytek widocznie dawny, a obyczajem ówczesnym, na wpół 
blachami pośrebrzanemi pokryty. Zawieszone nad obrazem wota świadczą 
o cudowności mieszczącego się w nim wizerunku 4). W tym ołtarzu 
jest jeszcze drugi obraz P r z e m i e n i e n i a  P a ń s k i e g o  według Ra
faela, utwór zasługujący na uwagę pod względem sztuki ziomka naszego 
ś. p. Jana Piotra Łuczyńskiego, który będąc urzędnikiem i mieszkając 
w tej parafii, kilka zabytków swej sztuki w tym kościele pozostawił *).

W bocznym ołtarzu obok kazalnicy po prawej stronie, jest obraz 
Matki Boskiej boleśnej, odsłonięty bywa tylko w czasie postu wielkiego, 
zakrywa go bowiem inny obraz, przedstawiający Matkę Boską Niep. 1 2 3 4

1) Wzmianka o jego pogrzebie znajduje się w P a m i ę t n i k u  t u t e j s z y c h  
z a k o n n i c  o r m i a ń s k i e  h.—Ob. także X. Barącza: P a m i ę t n i k  dzi e
jów P o l s k i c h  k. Lwów, 1805. str. 201.

2) Summę tę podaje wykaz urzędowy, ściągniętych na rzecz funnduezu religij
nego i szkolnego kapitałów, po zniesionych, klasztorach i bractwach w Gali
cji. (W archtwie autora).

3) Napis świadczący o odnowieniu kościoła znajduje się na ścianie po lewej
stronie wejścia pod chórem następującemi słowy: K o ś c i ó ł ś. A n t o 
ni ego A. D. 1845. j e s t  ma l owa ńy . “ Niżej tego napisu jest staroży
tny obraz w owalu w pięknie rzeźbionych ramach, przedstawiający P. Jezusa 
ubiczowanego (według niemieckich wzorów) niezawodnie wyjęty z niektórych 
dawniejszych ołtarzy, niegdyś kościoła ś. Krzyża (Franciszkanów) w mieście.

4) Ob. F e l i c j a n a  Ł o b e s k i e g o  opisy obrazów znajdujących się w ko
ściołach miasta Lwowa — w Dodatku tygod. do Gaz. Lwów. z 1856. st. 74.

5l O Janie Łuczyńskim, przypomina Łobeski w O p i s a c h  k o ś c i o ł ó w  
1. wo we kich,  lecz niesłusznie, lub może przez pomyłkę druku, zowie go



Poczęcia, nowszego pęzla, artysty Jabłońskiego z Krakowa. W drogim 
po tej stronie ołtarzu w pośrodku nawy kościelnej jest obraz św. Bar
bary; ołtarz ten ustawiony nowszemi czasy przez bractwo św. Barbary 
w tym kościele istniejące, obraz sam zdaje się być jednak dawniejszym 
nie bardzo sztucznym utworem. Naprzeciw tego ołtarza po lewej 
stronie nawy kościelnej jest ołtarz Chrystusa P. na krzyżu, ustawiony 
ostatnieini czasy, ze składek przez bractwo pomienione, za czasów prze
wodnictwa parafii teraźniejszego proboszcza ks. Kuczkowskiego. Ma to 
być starodawny zabytek po 0 0 . Franciszkanach w mieście (przy ko
ściele św. krzyża), który się znajdował dawniej w refektarzu klasztornym, 
przed którym według tradycyi modlił się Bł. Jakób z Strepy, Fran
ciszkanin i arcyb. halicki ( f  1411). Po zniesieniu klasztoru Francisz
kańskiego w Mieście, przeniesiono tę rzeźbę z drzewa modrzewiowego 
do tutejszego kościoła, gdzie wisiał przez dłuższy czas bez uwagi na 
siebie, na ścianie i w tern samem miejscu, gdzie dziś pomieniony ołtarz 
istnieje i dopiero nowszemi czasy, umieszczony w tym ołtarzu, otrzymał 
brewe papiezkie od Piusa IX. z odpustami za dusze zmarłe. Piąty po 
lewej stronie ustawiony ołtarz mieści, w sobie nie bardzo kształtny obraz 
Serca Pana Jezusa, malowany nowszemi czasy w Pradze. Przed tym 
obrazem odprawia się 33 dniowe, zaprowadzone nowszemi czasy, nabo
żeństwo (czerwcowem zwane), na pamiątkę 331etniego pożycia Pana 
Jezusa na ziemi. Dawniejszy obraz zasuwalny w tym ołtarzu, świętego 
Piotra i Pawła, obok starożytności nie wiele pod względem sztuki po
siada wartości.

Dawniej mieścił się w presbiteryum jeszcze drugi mały ołtarzyk 
św. Józefa z Koperty nu, zabytek po Franciszkański, którego Łobeski 
w swych opisach kościołów Lwowskich, mylnie jako wizerunek św. Fran
ciszka z Assyzu podał. Ołtarzyk ten chociaż niewielki, zastępował 
wiele miejsca w niebardzo szerokim presbiterynm. W czasie wizyty 
kościelnej przez ks. Arcybiskupa Baranieckiego w r. 1858 otrzymał 
teraźniejszy ks. Proboszcz pozwolenie dla zniesienia tego ołtarza, a 
natomiast ustawienie wyżpomienionego ołtarza Chrystusa na krzyżu 
w nawie kościelnąj.

W dawnym inwentarzu klasztornym, wzmiankowany jest jeszcze 
dosyć liczny poczet obrazów i portretów, które zdobiły dawniej kościół, 
krużganki oraz cele klasztorne, między niemi miały być niektóre dosyć 
wytwornego pęzla, szczególnie kilka portretów dobrodziejów tutejszego 
kościoła. Łobeski w opisie obrazów kościoła tutejszego, przytacza 
również kilka jeszcze celniejszych utworów pozostałych z czasów Fran
ciszkańskich. Między innemi są wspomnienia godne obrazy: D w u n a s t u  
a p o s t o ł ó w ,  porozwieszane pojedyńczo na ścianach kościoła, małego

Ł u s z c z y i i s k i m ;  oraz Rastawieeki w S ł o w n i k a  m a l a r z y  p o l 
skich. Warszawa, 1857. T. 111. st. 312. Urodził si^ w Cserniowcacn lo l6  r. 
i ju i w późniejszym wieku, dle braku utrzymania, ją ł się malarstwa pracu
jąc tylko dwa lata na nauce u Marcina J&Dłońskiego we Lwowie; wrodzoną 
uiając do tej sztuki skłonność. nie jeidiąc nigdzie, wkrótce tak się w nie] 
wyćwiczył, i i  doświadczał się w najrozmaitszych rodzajach tej pracy, malu
jąc zarówno obrazy treści religijnej, historyczne, rodzajowe, krąjoorazy i kwia
ty, i pozostawił około 200 dzieł, umiej więcej wykońozonych. Zostawszy 
później urzędnikiem, żył skromnie, i gdyby był miał jakiekolwiek poparti* 
z cudzej strony, mógłby był się wynieść wysoko w tej iitaoe.



rozmiaru i niedawno odnowione Obraz św. Franciszka z Assyzu 
obok ołtarza Matki Boskiej bolesnej, na ścianie wiszący, ma być utwo
rem jakiegoś zakonnika (O. Wenantego N.) z klasztoru św. Krzyża; 
tak samo portrety fundatorów tego kościoła Janusza: księcia Wisznio wiec- 
kiego i małżonki jego Teofili z Lesze z \ ńskich, wiszące dawniej
na ścianach po obu bokach wielkiego ołtarza i są dziś w odno
wieniu. Z kosztowności zn&jdąjących się w dawnym skarbcu tutejszego 
kościoła, dziś wcale nic niepozostało, chociaż w dawnych inwentarzach 
tego kościoła wiele cennych sprzętów, a między temi kilka ofiar J a 
nusza ks. Wiszniowieckiego, ks. Radziwiłła, hetm. W. Ks. litew. i wielu 
innych dygnitarzy Polskich znachodzimy, szczególniej były tu dawniej 
wspominane kilka drogocenne i sztucznej roboty ornaty. Akt, spisany 
w czasie wizytacyi tego kościoła przez ks. Arcybiskupa A nkwieża w r. 
1818, wymienia już tylko całkiem pojedyńcze i mniejszej wartośd 
sprzęty.

Od strony zachodniej i południowej otacza kościół tutejszy dosyć 
obszerny cmentarz, ogrodzony od frontu murem, dalej stachetami. Na 
murze frontowym jest podwyższona nieco, jednościenna dzwonnica, z trzema 
dzwonami, nowszego odlewu, z których największy 110  funtów waży. 
U spodu przed wejściem na wschody prowadzące do tego kościoła, jest 
kamienna statua Matki Boskiej Niep. Poczęcia w naturalnej wielkości, 
dar ks. Samuela Głowińskiego, fundatora 0 0 . Pijarów we Lwowie, 
z czasów budowy przeciwległego gmachu konwiktu szlacheckiego
0 0 . Pijarów. Po obu bokach tej statuy są jeszcze dwie małe figury, 
aniołków, klęczących w adoracyjnej postawie u stóp Matki Boskiej. 
Rzeźba na tych figurach była dawniej dość wykwintną, dziś przez częste 
pobielanie bardzo zatarta. Na cmentarzu od strony zachodniej jest 
także ustawioną na postumencie kamiennym mała figura św. Antoniego 
z Padwy, pochodząca z czasów fundacyi tego kościoła, stojąc dawniej 
na krawędziu przy ulicy św. Antoniego.

Parafia przy tym kościele dziś istniejąca, zaprowadzoną była 
pierwotnie przy kościółku św. Wojciecha za Lwią górą, na Sobieszczyźnie 
(ob. kościółek św. Wojciecha); lecz niedługo przy nim istniała z powodu 
iż był za szczupły. Około r. 1768 przeniesiono parafię do zbudowanego 
pod ówczas kościoła św. Piotra i Pawła (00 . Paulinów) na Łyczakowie, 
a od tego po zniesieniu klasztoru 0 0 . Paulinów i przeistoczeniu ko
ścioła klasztornego na cerkiew g.k. pod tyt. św. Piotra i Pawła, prze
niesiono w r. 1785 parafię obr. łac. do tutejszego kościoła. Pierwszym 
przy tym kościele proboszczem był ks Daniel Bogdanowicz, instalowany 
w r. 1786 (f  1800), po nim nastąpił ks. Antoni Lukas ( t  1810); po 
tym ks. Jan Kouiarnicki, który w r. 1817 przeniósł się do Dubiecka; 
czwartym z rzędu proboszczem był Aleksander Kuderkiewicz. który 
został kononikiem przy archikat. metrop. obr. łac. *), piątym był ks.

1) Obrazy Dwunastu apostołów, odnowił teini czasy istniejący przy tym koście
le sługa kościelny, Jakób Maciołek. który bodąc niegdyś na usługach u 00 . 
Jezuitów w Tarnopolu, tamie równiei z wielkiej skłonności i wrodzonego ta 
lentu, bez żadnych początków w tej sztuce, ćwiczył się nrzy żyjącym około 
r. 1833. w tyui klasztorze księdzu Jezuicie Frydryku Rinn. Ten sam ko 
ścielny odnawia teraz i portrety Wisniowieckich.

9) X. Kuderkiewicz zostawił po tobie w archi wie parafialnym dotąd istniejący 
pamiętnik kościelny w rąkopiśmie pod tytułem : L i b e r  in e m o r a b i l i u w

/



Teodor Karol Arłamowski (instalowany w r. 1842) który w r. 1856 
zmarł na cholerę '); szóstym z koleji proboszczem jest dzisiejszy ks. 
Szymon Kuczkowski. Parafia tutejsza jest dość znaczną, zawiera bo
wiem oprócz całej czwartej, także niektóre ulioe z pierwszej części 
miasta Lwowa, przysiółek Pasieki i wsie Zniesienie f) i Krzywczyce; 
liczy do 3206 dusz obrz. łac., 30 ewang., 8  szyzm. i 662 żydów (1868). 
W obrębie tej parafii znajdują się też szkoła trywialna dla chłopców i 
panieńska, zakład dla głuchoniemych, zakład dla ślepych, zakład czyli 
ochrona dla chłopców Orłowskiego (ob. św. Antoniego zakład), szpital 
powszechny z zakładami klinicznemi i położniczym, szpital wojskowy i 
klasztor 0 0 . Franciszkanów.

Co do utrzymania budowli kościelnych oraz parafialnych przy tej 
parafii, konkurowały dawniej następujące partye: a) z datkiem patronatu 
i konkurencyjnym: 1) Miasto Lwów, za część dziedziczną Pasiek miej
skich; 2 ) miasto Lwów,jako Dominium pierwszej i czwartej części miasta 
Lwowa, do tej parafii należącej, oraz części Zniesienia; 3) jurydyka fun- 
dacyi Głowińskiego (czyli Po-riarowska) w 3 4/f  m. Lwowa; 4) jurydyka 
Katarzyny Heller w 4/4 ni. Lwowa; 5) jurydyka Nikorowiczowska, za 
domy myśliwskie (Jagerhauser)  w 4/4 m. Lwowa; 6 ) jurydyka Tar
gońskiego za regatką Łyczakowską i 7) jurydyka z Czackich Rzepińskiej 
w 4/4 m. Lwowa; zaś b) z datkiem patronatu dominikalnym i gmin
nym, konkurowały obszary dworskie w Krzywczycach i Zniesieniu *).

Istniejąca przy tym kościele szkoła trywialna, założoną została 
równocześnie z otworzeniem parafii tutejszej, jako szkoła normalna, 
kosztem funduszu szkolnego, który to fundusz opłacał rocznie 150 złr. 
funduszowi religijnemu za odstąpione na umieszczenie tąj szkoły ubi- 
kacye klasztorne. Później przeszedł ciężar utrzymania tej szkoły na 
gminę miejską, która ją  dotąd własnym kosztem;, jako szkołę trywialną 
i drugą przy niej szkołę panieńską utrzymuje. Z powodu ciasnych 
zabudowań parafialnych św. Antoniego, w których ta szkoła dziś mieści 
się, oraz z powodu czem raz liczniejszego odwidzania tej szkoły, za
myśla miasto wybudować nowe obszerniejsze zabudowanie na miejscu 
opodal kościoła św Antoniego zakupionem. W r. 1868 odwidzało tę 
szkołę 115 uczniów, którym 3 nauczycieli uatikę początkową udziela.

E c c l e s i a e  p a r o c h i a  1. a d  S. A n t o n i u m  F, e o p o li., z którego z la
ski tutejszego x. proboszcza Kuczkowskiego, niektóre ważniejsze wiadomości 
o tem kościele wyjąłem. Oprócz tego pamiętnika, znąjdąją się tu jeszcze 
inne rękopisma, oraz dokument* udzielające bliższe wiadomości o kościele 
tutejszym.

1) Staraniem z. Arłamowskiego rozpoczęto około r. 1843. rentauraeyę tego ko
ścioła, który też dołożył wiele starania do uporządkowania go tak wewnątrz 
jak i na zewnątrz.

2) Według zasiągniętych wiadomości, starają się parafianie obrz. łac. na Znie
sieniu o odłączenie ich od parafii tutejszej, a przyłączenie do parafii u 8w . 
Marcina. Zdaniem mojem byłoby naifepiei utworzenie na nowo parafii przy 
stojącym dotąd bez użytku dawnym kościółku 8. Wojciecha na Sobieszczy- 
źnie i przyłączenie do niego przyległą gminę Zniesienie.

3) Wiadomość tę o partyach konkurencyjnych do tcąo kościoła zaczerpnięto 
z referatu urzędowego (w archi wie autora) ówczesnej k: Oobernii z 1841.
w którym oraz wysokość datków konkurencyjnych, dla każdej z pomienio- 
nych party i, w celu restauracyi kościoła jest oznaczoną.



Również i szkoła panieńska przy tej parafii liczyła w tym roku 98 
dziewcząt, którym 2  nauczycielki, nauki początkowe w czytaniu i pisaniu 
oraz robotach ręcznych udzielały.

Św. A n to n ieg o  o ch ro n a  ch ło p có w , także zakładem 
O r ł o w s k i e g o  zwana, na przedmieściu Łyczakowskim pod 1. dom. 53*/4 
przy ulicy św. Antoniego. Początek swój winien zakład ten p. Ka- 
likstowi Orłowskiemu, jednemu z zamożniejszych obywateli galicyjsk., 
który już w r. 1849 o założeniu podobnego zakładu zamyślał, lecz do
piero w kilka lat później, wsparty w tym miłosiernym przedsięwzięciu 
niezmordowaneini staraniami ks. Anłoniego Manat*terskiego, dziś pro
boszcza przy kościele św. Anny, zamysł ten urzeczywistnił. Już w r. 
1851 weszła ochrona ta w życie, a przeznaczony przez obu tych dobro
czyńców zebrany początkowy fundusz, wzrósł wkrótce pod ich dozoi em i sta
raniem do tak znacznego kapitału, iż już w r. 1853 dawał ochronę 
dwudziestu kilku sierotom. Zakład ten mieścił sio początkowo w domu 
najętym i często z miejsca na miejsce przenosić się musiał. Dopiero 
w r. 1858 znana z pobożności i miłosierdzia swego ś. p. Honorata 
Borzęcka ( f  1858), zakupiła przed śmiercią swą na pomieszczenie tege 
zakładu obszerny dom z ogrodem (o którym mowa), i przeznaczyła 
zarazem wieczysty fundusz na utrzymanie 10  chłopców w zakładzie.. 
Dnia 23. października 1858 po odprawionej w kościele paraf, u św. 
Antoniego mszy św., w obecności c. k. Namiestnika hr. Cłołuchowskiego 
i wielu innycch dostojnych gości, wprowadzono przy licznym orszaku 
ludo doń 24 chłopców, przyczem też poświęcił uroczyście zakład ten 
ówczesny kanonik i administrator archidyecezyi Lwowskiej, dzisiejszy 
dostojny biskup dyecezyi przemysk. ks. Antoni Manasterski '). Celem 
zakładu jest udzielanie przytułku i nauki sierotom płci męskiej, tu ła
jącym się bez opieki, lub chłopcom ubogich rodziców, nicmającycb 
żadnego utrzymania, t. j. kształcenie i przyzwyczajenie ich do praco
witości i uczciwości a przytem usposobienie na pilnych i uczciwych 
rzemieślników, lub też na dobre sługi. Przejmują się tylko dzieci ka
tolickie, mające ukończonych lat 8 a nie więcej jak 10. Sieroty mają 
pierwszeństwo. Chłopcy chodzą do szkół publicznych, dopóki fundusze 
zakłado o tyle się nie powiększą, żeby można utrzymać zdatnych na
uczycieli domowych. Każdy zostaje w zakładzie przez cztery lata, to 
jest do ukończenia czterech klas normalnych. Chłopcy którzy okazują 
szczególniejsze zdolności, pozostawiają się i nadal w zakładzie i posełani 
bywają do szkół wyższych. Protektorem zakładu ma być po wieczne 
czasy arcybisk. Lwowski obrz. łac. W dzisiejszy skład dyrekcyi oprócz 
pomienionego p. Kaliksta Orłowskiego i ks. proboszcza Antoniego Ma- 
nastersldego, wchodzi też od r. 1858 p. Roman Ducheński; zaś po śmierci 
tychże składać się będzie dyrekcya i nadal z trzech członków, miano
wicie jednego kapłana, mianowanego przez kapitułę obrz. łac., jednego 
ziemskiego obywatela, mianowanego przez Wydział krajowy i jednego 
obywatela miejskiego, przez miasto Lwów wybranego. Dyrektorowie ci 
mają być dożywotni. Dom w którym się obecnie rzeczony zakład mieści, 1

1) O poświeceniu fc«£o /układu oprocz wielu innych dziennik"w, dokładniejsze 
sprawozdania podały , C z a s  z 1858. Nr. 248.—D z i e n n i k  l i t e r a c k i  
w przewodniku w Nr. 127, z 1858. — P r z e g l ą d  p o z n a ń s k i  z 1858. 
II. półrocze, str. 418,



stoi na wzgórzu (na południowym stoku Wysokiego zamku), w miejscu 
zdrowem, otoczony obszernym ogrodem. Urządzenie wewnętrzne sta
ranne i odpowiedne celowi. Pokoje dolne przeznaczone są na pomieszkanie 
przełożonego zakładu, tudzież ochmistrzyni. Znajduje się tu też sala 
jadalna, kuchnie i t. d. Chłopcy zaś umieszczeni są na piętrze, gdzie 
mają obszerną sypialnię, w której każden ma dla siebie łóżko z sien
nikiem, poduszkę i kołdrę. Obok jest sala do nauki, ozdobiona portre
tem dobrodziejki zakładu, ś. p. Honoraty Borzęckiej. Zabudowania 
wr' około dziedzińca mieszczą w sobie pralnię, stajnie na bydło, piwnice 
i rozmaite skład). W pośrodku dziedzińca między drzewkami stoi ka
mienna Rtatua św. Antoniego Padewskiego, patrona zakładu. Kapitał 
funduszowy oprócz realności, wynosił z końcem r. 1868 w efektach 
nominalnej wartości sumę 86,350 złr. w. a. Ogół zaś przychodu w tym 
roku podany był na 12.780 złr. 72 cqt., wydatku 12.582 złr. 8 ct. w. a., 
z końcem grudnia 1868 pozostało w kasie gotówki 198 złr. 64 cnt. w. a. 
Od czasu istnienia zakładu t. j. od r. 1850 wychowano tu 180 chłopców, 
z tych umieszczono 11 w małem seminaryum, 9 słuchało nauki gymna- 
zyalne a 9 realne, 11 umieszczono u kupców, 43 oddano do terminu, 
3 umieszczono do posług u możniejszych panów a 59 zwrócono na- 
powrót rodzicom i opiekunom, 3 zaś umarło w zakładzie; z końcem 
i . 1868 pozostało w zakładzie 31 dzieci. Z pozostałych jest 8 chłopców 
z funduszu galicyjsk. zakładu sierot, 2 z funduszu bar. Romaszkana, 
1 z funduszu Franciszka Drużbackiego, 1 z funduszu Dr. Orzecho- 
wicza, a 19 chłopców z funduszu właściwego utrzymywanych, lub przy
jętych bezpośrednio przez Dyrekcyę ochrony *).

A n t o n i e g o  św . u l i c a ,  we Lwowie, na przedmieściu Łycza
kowskim w 1 2 * 4/4 ; początkuje od placu Franciszkańskiego, obok strzelnicy 
miejskiej i prowadzi aż po za kościół św. Antoniego, łącząc się z główną 
ulicą czyli drogą Łyczakowską; prowadzi boczną uliczką po za zabudo
wania parafialne do tak zwanego Cesarskiego lasku. Według uchwalo
nej przez Kadę miejską, nowej organizacyi ulic i numerowanie domów, 
nosie będzie na przyszłość nazwę ulicy św. Antoniego tylko ta ulica, 
która się poczyna od kościoła św. Antoniego i prowadzi pod górę do 
ulicy, która się zwać będzie Strzelecką. Na miejscu gdzie dziś ta ulica 
przeciąga się, od placu Franciszkańskiego począwszy, rozprzesztrzeniały 
się dawniej na południowym stoku góry Wysokiego zamku, spadające 
terasami aż ku ulicy gliniańskiej winnice, z których juz nawet książęta 
niscy dziesięcinę pobierały *). Później gdy założono strzelnicę miejską, 
urządzono po pod te ogrody wązką ulicę ku cerkwi św. Krzyża (Czest- 
noho chresta), stojącą na wzgórzu jak dziś cesarski lasek istnieje. Na 
początku zeszłego wieku, pobudowano na takowych, już po większej 
części przez rozmaite inkursye nieprzyjacielskie poniszczonych winnicach,

1) Sprawozdanie o obrocie kapitała zakładowego i wychowaniu chłopców w tu 
tejszym zakładzie—umieszczano dawniej co roku w kronice G a z e t y  Lwo w
s k i e j  -  nowszemi czasy i po dziennikach krajowych.

2) O winnicach lwowskich przypominają: 9. Zubrzyckiego. K r o n i k a  m i a 
s t a  L w o w a .  Lwów, 1844. str. 95 i 250. — X. Chodynieckiego: H i s t o - 
r y a il i a * t a L w o w a .  Lwów, 1829. — B. Zimoro wieża: Historya miasta 
Lwowa, 1835. - Z dawniejszych pisarzy zasługuje w tym względzie na
uwagę dziel.* Jędrzeja ('olarego : O p i u P o 1 * k i / r. I łi*> 9 łacińskim 
narzeczu).



w r. 1707 kościół Nawiedzenia P. Maiyi z klasztorem 0 0 . Kapucynów, 
dziś Franciszkański (ob. Franciszkanów kościół i klasztor) w r. 1718 
kościoł św. Autoniego z klasztorem 0 0 . Franciszkanów (ob. św. Anto
niego kościół), które to kościoły dotąd na miejscu, przy tej ua począt
ku tego wieku uregulowauej ulicy istnieją. Znaczniejszych zabudowań 
przy tej nlicy niema, wspomnienia godny jest tylko zakład pod tyt. 
św. Antoniego (ob. św. Antoniego zakład) oraz domek pana Kajetana 
Jabłońskiego, który oddziedziczywszy po ojcu antykwarnię, w przeciągu 
wieloletniej tąjże dzierżawy, własnym nakładem wielu nader cennych 
dzieł, literaturę polską wzbogacił ').

A n to n ik i, pospolicie A n t o n y  ki  zwany, przysiółek gminy 
Młodowa w pow. Cieszanowskim (obw. Żółkiew). Leży okrążony lasem 
i krzakami w bagnistej okolicy nad potokiem Sołotwą zwanym, przy 
drodze gminnej z Lubaczowa do Załuża wiodącej; w odległości od Żół
kwi 8 1 2 3/* mil, od starostwa powiat, w Cieszanowie 3 m., od sądu pow., 
poczty oraz parafii łac. i gr. kat. w Lubaczowie */* raih, od gminy 
Młodowa Va mili. Liczy około 16 domów i karczmę dworską z 146 
mieszkańcami (1868) z tych 4 łac. 130 gr. kat. i 12  żydów. Miesz
kańcy tutejsi zatrudniają się ogólnie chowem bydła i uprawą roli. 
Nazwę swą odnosi miejsce to od mieszkańców z których większa część 
Antonykami się zowie. Przodkowie ich osiedleni z wielorakiemi attry- 
bucyami na gruntach starosciańskich, byli zwykle pachołkami wojsko- 
wemi podczas pochodu na wojnę i należeli do starostwa Lubaczow- 
skiego jako posiadłość skarbowa. Za rządów austryackich i dzierżawy 
kameralnej, odjęto mieszkańcom tutejszym ich dawne przywileje i poró
wnano ich wraz z innemi włościanami, dziś przysiółek ten należy do ob
szaru dworskiego w Lubaczowie i jest własnością żyda Jakóba H. Bernsteina.

A n ton in , także A n t o n i a ,  mylnie A n t o n i ó w k a  *) zwana 
osada niemiecka i przysiółek gm. Peratyna w pow. kamionackim. (obw. 
Złoczów). Położona ku wschodnio-południowej stronie gminy, w okolicy 
nieco piaszczystej i podmokłej, spoczywającej na pokładach marglowych, 
przy drodze komunikacyjnej z Radziechowa do Wolicy barytowej, Lo- 
patyna i dalej wiodącej; w odległości od starostwa powiat. f> mi l ; od 
sądu pow., poczty i parafii łac, w Radziechowie bL m., od gminy 
i parafii grk. Peratyna ł/s m., od parafii ewangelickiej w Józefowie 
l 1/, ul — Liczy 6  domów z 47 mieszk. (1868) z tych są 41 luterskiego 
wyzn. i 6  żydów. Do gminy Antoninskiej przyłączają także osiadłych we

1) Ob. S. K r z y ż a  c e r k i e w  w niniejezem dziele.
2) Do ważniejszych nakładów p. Kajetana Jabłońskiego policzyć można: Alber- 

trandego: D z i e j e  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .  — Giżyckiego: B a d a n i e  
w p r z e d m i o c i e  r z e c z y  p r z y r o d z o n y c h  w G a l i c y  i; Burgs- 
dorfa: U m i e j ę t n o ś ć  l a s o w a ;  — J. M. Niemcewicza: Ś p i e w y  h i 
storyczne. — Paulego: S t a r o ż y t n o ś c i  G a l i c y  i ;  — P i  o ś n i  l u d u  
p o l s k i e g o  i r u s k i e g o  G a l l c y i ;  — X. Siarczyńskiego: O b r a z  
w i e k u  p a n o w a n i a  Z y g m u n t a  U l; — X. Zachanasiewicza : V i t  a e 
E p i s c o p o r u m  P r o r a i s l e n s i a m  r. lat. — X. Jakóba W ujka: B i 
b l i a  s t a r e g o  i n o w e g o  t e s t a m e n t u ;  — Stęczyńskiego: O k o l i c e  
G a l i c y  i i P a m i ą t k a  m a l o w a n i a  m i e s z k a n i a  X. W o r o n i 
c z a  w p a ł a c u  s p a l o n y m  b i s k u p ó w  k r a k o w s k i c h  i t. d.

3) Na manie Kummersberga Tabl. 13. mila VIII. i 10 nazwaną jest mylnie 
Antoniowką.



wsi Peratynie kilka rodzin niemieckich, również luterskiego obrządku. 
Mieszkańcy tutejsi posiadając dość obszerne i, urodzajne grunta, opła
cały dawniej czynsze do skarbu radziechowskiego, zatrudniają się ogól
nie uprawą roli i chowem bydła (poprawnej rasy), w dość znacznej 
ilości, do czogo przysługują im obszerne pastwiska w lasach przyle
głych. Osadę tę założył między wielu innemi, na początku tego stu
lecia Józef hr. Mier, dziedzic Radziechowszczyzny (do którego obszaru 
dotąd należy), osadnikami saslfriemi, w celu, aby mieć pomocników do 
rozmaitych przedsiębiorstw, jakowe tenże na rozległych swych dobrach 
zaprowadzić próbował. Nazwę swoją odnosi od syna jego Antoniego hr. 
Miera, który po śmierci ojca, wraz z siostrą swoją Agnieszką, w równej 
połowie dobra Radziechowskie odziedziczył. Po śmierci zgasłego bez
potomnie i bez testamentu, dnia 3. sierpnia 1817 w kąpielach Badeń- 
skich, Antoniego hr. Miera, odziedziczyła w r. 1830 jego część siostra 
Agnieszka, żona Feliksa hr. Miera1). Dziś własnością syna tychże, Fe
liksa Józefa (sześciorga imion) hr. Miera. Stanowi wraz z Peratynem 
jedne ciało tabularne; kapitał indemnieacyjny wymierzony został jednak 
osobno za przysiółek Antonin, w kwocie 481 złr. 21 kr. m. k . (ob. 
Peratyn).

A n to n ió w  czyli A n t o n ó w ,  wieś w obrębie gminy kata
stralnej Pniowa, w pow. Tarnobrzegskim (obw. Rzeszów); niegdyś 
w pow. Urzędowskim, wojew. Lubelskiego. — Położona w równinie 
nadsańskiej, zniżającej się od piaszczystych wzgórz pod Radomyślem 
ku brzegom Wisły i Sanu, zajmując przeszło dwumilową przestrzeń 
w tak zwanym pozasańskim cyplu, który dziś jako najdalej ku północy 
posunięte, pogranicze austryackie tworzy. Odległość od starostwa pow. 
w Tarnobrzegu wynosi 5 mil, od sądu powiatowego i poczty w Rozwa
dowie 3 mile. Od gminy parafialnej i katastralnej Pniowa — z którą 
Antoniów razem jest obgraniczony— przedziela je dawne łożysko ramie
nia rzeki Sanu, dziś potokiem Rokszyn (także Pniowskim) zwane, który 
w obrębie tych gmin tworzy Kilka małych jeziorków, pospolicie ł a 
c h a m i  zwanych2), zasilanych po większej części wodami Wisły. Roz
łożona po prawym brzegu tej rzeki i jeziorków, wieś Antoniów z przy- 
ległościami Wolą i Zalesiem, stanowi osobną gminę konskrypcyjną, 
która razem 121 domów i 665 mieszkańców liczy5). Sama wioska An
toniów liczy tylko do 50 domów i 2 0 2  mieszkańców (1868) z tych 112  
obrz. łac. i 90 żydów4). Mieszkańcy tutejsi są po większej części zaro

i ł  Obw Lib. Instrum. T. 317 str. 27.
2) Ł a c h a m i  nazywają tu pospolicie, poczynione pnes wylewy wód Sanu 

i Wisły, wyrwy na polach i błoniach, w których pozostała woda niemając 
odpływu, przez dłuższy czas na powierzchni stoi. rod  tym nazwiskiem ro* 
zumiane bywają także wieksze stojące wody bez odpływa, nakształt małych 
jeziorków, których kilka dotąd jeszcze w okolicy tutejszej, jako w dawnym 
korycie Sanu istnieje.

3) Pieczęć gminy Antoniowa w wielkości dawnej dwuzłotówki, owalna, przed
stawia we środku medal z barankiem Bożym, ozdobiony u dołu laurami, 
w górze zaś napis: WIEŚ ANTONIÓW.

4) Według konskrypcyi wojskowej z r. 1786 liczono w gminie Antoniowie wraz 
z Wola i Zalesiem 58 domów i 375 mieszk.; w r. 1790: 69 domów, 80 ro
dzin cnrześc. i 4 żydowskich i 399 mieszk. (z tych 386 chrzęść, i 13 ży-



bnicy, którzy oprócz biednej chaty włościańskiej, żadnych gruntów nie 
posiadaj*, zatrudniają się po większej części flisactwem na Sanie 
lub Wiśle, lub przepędzając życie tułacze, napiętnowane nieraz mno
g im i rozpustami i zbrodniami, wychodzą w lecie na zarobek w dalsze 
żyżniejsze okolice kraju lub i za granicę —  i powracają w zimie, pod 
upadającą czem raz więcej z niedbalstwa strzechę rodzinną. Do tego 
upadku przyczyniają się niemało, zagnieżdżające sie czem raz więcej 
w tem miejscu lichwiarstwo żydowskie, i ich szynki, które podczas dni 
świątecznych i odpustów, przez ludność obszernej parafii tutejszej, licz
nie odwiedzane bywają. Powierzchnia ziemi w tem miejscu jest dosyć 
urodzajną, po większej części piaskowatą, pomieszana z namułem, na
niesionym rozmaitemi czasy przez wylewy rzeki Sanu. Szczgólnie pa
miętne są nowszemi czasy zaszłe powodzie w r. 1813, 1844, 1845. 
1862, 1867, gdzie najwięcej podczas ostatniej powodzi, woda aż po 
same strzechi, domy tutejsze zatopiła była, oraz naniosła piaskiem 
i namułem wszystkie nisko położone grunta, tak w tem miejscu, iakoteż 
i w okolicy i poczyniła z urodzajnych ról i łąk na la t kilka bezuży
teczne pustynie1). Od strony wschodniej rozprzestrzenia się ogromny 
las, przeważnie dębowy, zwany G ó z d e m ,  ktJry łącząc się z innymi 
lasami, rozciągającymi się w okolicy i daleko za granicą, tworzył da
wniej tak zwaną puszczę z a k l i k o w s k ą ,  w województwie Lubelskim, 
która z puszczą Sandomirską stała niegdyś w związku. Pod względem 
przyrody ([fauny i flory) badał okolicę tutejszą sławny nasz fizyo- 
graf D r. J a c h n o 1) . — Dawniej przechodził przez tę wieś gościniec tak 

X zwany L u b e l s k i ,  który idąc z Dukli przez Rzeszów, był poniekąd 
głównym szlakiem handlowym między Węgrami i Warszawą. Dziś 
tylko licha, od komory chwałkowickiej (o 8/4 mili z tąd odległej) ku 
Radomyślu, i dalej do Rozwadowa, prowadzi droga prywatna, poczyty
wana za główną komunikacyę w tej okolicy zasańskiej, która jednak 
w tem miejscu dotąd w złym stanie utrzymywaną bywa, gdyż prze
chodząc przez Antoniów, zaraz za kościołem, jest na przestrzeni około 
30 sążni, ustawionemi po obu stronach plotami, tak zwężoną, że zale
dwie na dwa sążni szerokości wynosi, gdzie też podczas częstych jar
marków w Radomyślu i Rozwadowie, licznie tędy przejeżdżające fury 
między sobą ominąć się niemogą, w czasie zaś pory dżdżystej woda 
niemając rowów do ścieku, tworzy w tem miejscu ogromną kałużę.

dów), między temi 3 posiadaczy grunt, i 79 chałupników. W r. 1815 liczbo  
tu 77 domów, 106 rodzin i 475 mieszk. między temi 3 rolników, 2 księży 
i 4 szlachty. W r. 1824 zaś 73 domów, 128 rodzin i 476 mieszk., mięasy 
temi 1 duchów., 4 szlachty i 21 rolników. W r. 1840 liczono tu 101 domów 
170 rodzin i 516 mieszk., między temi 2 duohown., 5 szlachty, 46 rolników. 
Suma wioska Antoniów liozyła w r. 1786 tylko 46 domów i 212 mieszk.

1) O spustoszeniach zdziałanych przez powodzie w r. 1867 napotykamy mnó
stwo pobieżnych wiadomości i innych rozpraw po ówczesnych dziennikach. 
Dokładniejszą broszurę o tych klęskach, oraz środkach zaradczych przeciw 
zalewom, publikował Konstanty Ciołek Lipiński, pod tytułem : O R z e k a c h  
i P o w o d z i a c h  w z a c h o d n i e j  O a l i c y i  — Kraków 1867. (jako odbitek 
z P r z e g l ą d u  P o l s k i e g o ) .

2) Zajmujące tego uczonego męża z a p i s k i  f a u n i c z n e  z Sa n  d o m i r s k i e j  
puszczy, znachodzimy w S p r a w o z d a n i a c h  k o mi s y i  fiz y o g r a f i c z n e j  
c. k. krakowskiego Towarzystwa Naukowego, rocznik I. z 1867, str. 129, 
i rocznik 11. z 1868 st. 73.



Wieś Antoniów, czyli raczej nazwa jej, odnosi się do początku 
zeszłego wieku, do ówczesnego dziedzica włości Pniowskiej, Antoniego 
Ha dziewicza (h. Wieniawa), najmłodszego syna Piotra i Maryanny 
z Opackich Hadziewiczów. Właśnie podówozas sypano zrujnowane przez 
dłiuszy czas tamy nad Sanem i Wisłą, począwszy od Radomyśla aż 
do ujścia Sanu do Wisły pod Dąbrówką, czem ujęto Sanowi kilka po* 
mniejszych ramieni, któremi dawniej do Wisły zdążał, a na osuszonych 
dawnych łożyskach wodnych, zaludniono czyli r&cząj rozprzestrzeniono 
gminę Pniowską osadnikami, których przedtem do sypania tyoh tamów 
używano. Część więc rozprzestrzenionej wsi Pniowa, około kościoła pa
rafialnego aż do dworu, nazwano Antoniowem. Po śmierci Antoniego 
Hadziewicza, podzieliły się dobrami ojcowskiemi synowie jego Jan, An
toni i Jakób Hadziewicze, z których starszy odziedziczywszy włość 
Pniowską, odsprzedał ją  wkrótce na własność Stefena Sliznia, podkom. 
Słonimskiego, oraz generałmajora i pułkownika regimentu pieszego 
wojska W. X. Litewsk., który testamentem z d. 28 czerwca 1788 po
zostawił je swej córce Tekli, spłodzonej z Zofii księżnej Czetwertyńskiej. 
Tekla, żona Rafała Sliznia, instygatora W. X Litewsk., sprzedała już 
w r. 1798 dziedzictwo Pniowskie, Wacławowi (h. Poraj) Różańskiemu; 
od tego zaś przeszedł ten majątek w drodze kupna w ręce rodziny 
Trojackich, — dziś jest własnością Brunona Trojackiego. Indem nizacyę 
za Antoniów, który własne ciało tabularne tworzy, wymierzono w kwo
cie 845 złr. 43 kr, m. k.

Do miejsca, na którym dziś Antoniów czyli raczej wieś Pniów 
jest rozłożoną, odnosi się bardzo ważne w his tory i Polskiej zdarzenie, 
dotąd nawet mało przez historyków Polskich dotknięte1 * *). W czasie nie
szczęśliwego panowania króla Jana Kazimierza, do rozlicznych na kraj 
Polski najazdów, przyczynił się także ówczesny książę siedmiogrodzki, Jerzy 
Rakoczy, pretendent do korony Polskiej. Podiażuiony polityką Karola 
Gustawa, króla szwedzkiego oraz i szlachty Polskiej, przeciwnej rządowi 
Jana Kazimierza, manifestem, wydanym w ostatnich dniach Grudnia 
1656 na zamku Manasterskim (na Węgrzech) — wkraczając równo
cześnie na czele kilkunastutysięcznego wojska — ogłosił, iż przychodzi 
objąć ofiarowane mu rządy Polskie. Postępek ten Jerzego Rakoczego 
oburzył ku niemu tak dalece szlachtę Polską, iż nawet główny popie- 
racz sprawy jego, Jerzy Lubomirski, marszałek w. kor., odtąd za wroga 
ojczyzny go oświadczył. Ciągnąc Rakoczy pod Warszawę, gdzie go 
oczekiwał sprzemierzeniec jego Karol Gustaw — przeprawiał się pod 
Pniowem przez San. Przeprawiwszy w tym miejscu tylko piechotę, 
konnicę z taborem, które dla słabych lodów na Sanie, obchodzić musiały 
kilkuinilową przestrzeń aż po pod Rozwadów, — oczekiwał Rakoczy 
z częścią swego wojska, na pokrytych śniegiem i lodem błoniach, gdzie 
dziś Antoniów leży. Tu go też dopędził wysłany od marszałka w. k. 
goniec z listem, datowanym d. 27 stycznia: 1657, pisanym do Rakoczego, 
w którym marszałek zbija i potępia treści manifestu księcia siedmio

1) Przytoczone to daty o najezdzie Rakoczego na Polskę, wyjąłem z Pamiętnika 
klasztornego, niegdyś PP. Benedyktynek w Jarosławiu, pod tytułem: „ Kr o 
n i k a  M i k o ł a j o w a 4* początkującego od r. 1640 do r. 1710. Rękopism ten
po polsku pisany, uszkodiony nieco, uratowałem od zniszczenia w czasie
przejazdu mego przez Jarosław w r. 1853.



grodzkiego i wkroczenie jego zbrojne do Polski za najazd ojczyzny uwa
ża1 2). Widząc jednak Rakoczy pomnażającą się ku sobie czem raz 
więcej niechęć szlachty Polskiej, rozdzierającej wszędzie jego manifesty, 
nie zachwiał się w przedsięwzięciu swojem, ufając wiele w pomoc 
szwedzką, postanowił więc nadal groźno zbliżać się do obozu szwedz
kiego pod Warszawą, i odtąd już, poczernił cały swój przechód najha
niebniejszymi czynami łupieztwa i zuchwałości, a ziemię Polską, której 
się mienił być obrońcą i przyjacielem, porumienił w kilku miejscach 
krwią własnych jej synów.

W obrębie tej wsi istnieje także kościół paraf. obrz. łac.} który 
zwykle w aktach urzędowych i szematyzmie dyecezyi Przemyskiej, jako 
we wsi Pniowie istniejący, podawany bywa. Kościół ten drewniany, 
pod tytułem Ś. Zygmunta, został w r. 1705 zbudowany i uposażony 
zapisami ówczesnych właścicieli Pniowa, szczególnie legatami Piotra 
Pawła Hadziewicza, stolnika Czernichowskiego. Bliższą wiadomość
0 tym kościele oraz parafii przy nieni, podamy przy opisie Pniowa 
(ob. Pniów) .

A n ton iów , także A n t o n ó w  lub A n t o n ó w k ą ,  zwana wieś
1 gmina w pow. Czortkowskim, rozłożona dwoma rzędami domów wraz 
z folwarkiem dworskim, na rozległym stepie podolskim ku zachodniej 
stronie miasteczka Tłustego (granicząc z tym miasteczkiem i wioską 
Anielówką), w odległości od starostwa pow. w Czortkowie 2 mile, od 
miasteczka Jagielnicy 1 milę; od sądu pow., poczty i parafii łac. 
w Tłustem V* mili*), od parafii gr. k. w Swidowej */* mili. Miejsce 
to, jest według najnowszego pomiaru w 1853 oddzielnie obgraniczone, 
i stanowi dziś samoistną gminę katastralną i konskrypcyjną w rozle
głości 425 morgów (z tych należą 202 rarg. roli, 4 nirg. łąk i ogrod. 
i 1 mrg. pastwiska do obszaru dworskiego, i 187 mrg. roli, 30 mrg. 
ogrod. i łąk, i 1 mrg. pastwisk do obszaru mniejszych posiadłości); 
po za dworem istnieje mały zaokrąglony lasek dębowy (zostawiony 
niby na pamiątkę zaszłego w tymże zniesienia Tatarów z czasów daw
niejszych), oraz mały stawek, z którego wypływa mały strumyczek, 
uchodzący z tąd ku rzeczce Dupie pod Tłustem. Antoniów liczy 65 do
mów i 488 mieszk. (1868) z tych są 207 obrz. łac. 265 gr. kat. i 16 
żydów. Ogolnem zatrudnieniem wszystkich dosyć zamożnych mieskańców 
tutejszych jest rolnictwo, któremu spoczywający na marglach wapien
nych czarnoziem tutejszy, nader jest sprzyjającym, gdzie też na niwach 
antoniowskich, jako też i w okolicy, oprócz dorodnych kłosów pszenicz
nych, widzimy szczególnej dorodności hreczkę i inne zboża; oprócz 
tejgo uprawiają tu  wiele konopi, (jako materyał na odzież i omastę), 
oraz tytoń i buraki. Chów bydła w tern miejscu jest dość postępowym, 
pomimo że brak pastwisk jest dla włościan tutejszych nader dotkliwym. 
Wzorowe gospodarstwo na folwarku tutejszym, utrzymuje oborę z bydła

1) O liście pisanym przez Jerzego Lubomirskiego marszałka w. kor. do Rako
czego, przypomina obszerniej Łochowskiego: K l i m a k t c r  II, str. 196 i 197 
i W. Rudawskiego: Historja Polska str. 327 i 328.

2) W skorowidzu wszystkich miejscowości Galicyi, wydanym przez c. k. Rząd 
w 1868 r. jest mylnie wieś Antoniów jako parafialną wykazana, gdyż tu 
ani kościoła lub cerkwi, tern bardziej parafii jakowej niema.



poprawnej rasy (murethalerskiej). W wapiennym marglu tutejszym 
znachodzi się mnóstwo skamieniałości małżowych, szczególnie Orto- 
kracytów i Nertetitów*), ma tu być także mineralne źródło (źe- 
leziste) dotąd niezbadane. Na stepach tutejszych w okolicy Antoniowa, 
szczególnie ku porze jesiennej, znachodzi się mnóstwo dzikiego ptactwa 
najwięcej kaczek i gęsi, które w przelocie swym na leże zimowe, z pół
nocy ku południowi, niejaki czas tu odpoczywają. W latach ostatnich 
nawidzała okolicę tutejszą kilkakrotnie szarańcza, szczególnie w 1861 r. 
zaległa była w Siórpniu' niemal wszystkie pola tutejsze”). Wieś Anto
niów założono na początku teraźniejszego wieka, za dziedzictwa Anto
niego hr. Lanckorońskiego (herbu Zadora), c. k. tajnego radcy i och
mistrza w. kor. król. Gaiicyi ( f  w Wiedniu 1830), który odziedziczy
wszy w 1800 r. po ojcu Macieju z Brzezia hr. Lanćkorońskim, istnie
jące już od połowy 16. wieku przy fam iii i Lanckorońskich, dobra Ja- 
gielnickie, na obszernych niwach wsi Swidowy, początkowo nowy folwark, 
a później i osadę założył i od imienia swego Antoniowem nazwał. Dziś 
jest własnością Karola hr. Lanckorońskiego (syna). Za zniesione w tern* 
miejscu powinności poddańcze, wymierzono właścicielowi kwotę inde- 
mnizacyjną 8949 złr. 10  kr. m. k. — Osadnicy tutejsi są po części Ma
zury z okolic Bocheńskich, po części Rusini; między nimi osiedliło się 
początkowo kilku tkaczów, którzy oprócz rolnictwa także wyiabianiem 
płócien konopnych (grubych) na odzież włościańską (płótnianki) i worki 
dotąd się trudnią. Samoistne ohgraniczenie i urząd gminny otrzymała 
ta wieś już nowszemi czasy, należąc dawniej jako przysiółek do gminy 
Swidowej. Pieczęć gminna w formie podłużnego średniego medalu, 
przedstawia we środku niezgrabnie wyrzeźbione dwa herby (familijne 
fundatora), z prawej strony jest głowa Lwia (herb Zadora) z lewej zaś 
żubra (herb Wieniawa), uwieńczone laurami, w pośrodku nich bukiet 
kwiatów, w otoku napis od prawej strony z góry: SIGILLUM VIL- 
LAE ANTONOW.

Do ziemi, na Której dziś wieś Antoniów iest rozłożoną, odnoszą 
się kilka ważnych wspomnień historycznych. Rozległy step Podolski 
okrążony niegdyś lasami, z których dziś nader skąpe pozostały ślady, 
był w r. 1463 swiadkieoi gromadzenia się na niwach tutejszych od
działów ochotniczych wojsk polskich, którzy mieli posiłkować Genueń- 1 2

1) T) marglu wapiennym tutejszym jako nader sprzyjającym wegetacji, przy
pomina Giżycki w dziele swojem: O g r o d n i c t w o  z a s t o s o w a n e  do po
t r z e b  z i e m i a n i n a  p o l s k i e g o .  Lwów. 1845. str. 160.

2) O wylęgnieniu się szarańczy w tej okolicy, jest obszerniejszy artykuł pod 
tym tytułem w Rozprawach c. k. Tow. agronomicznego z 1860 r. T. VIII. 
str. 105. - W r. 1861 wspominają o niej niemal wszystkie dzienniki ówczesne. 
Szczególnie zabawną wiadomość o szarańczy na polach Antoniowa, podaje 
dziennik P r z y j a c i e l D  o m o w y  z r. 1861 str. 191: „Podczas spędzenia 
szarańczy w Sierpnia 1861 na polach Antoniowa, przyszli pracującym ludziom 
bociany w pomoc. Lecąc w znacznej ilości spadli na ziemię i ustawiwszy 
się w szeregu naprzeciw obławy, nuż pożerać ustępujący owad. Widząc to 
ludzie zastanowili sią w pogonce, dozwalając swym spnemierzeńcom nakar
mić się do syta. Bociany jakby rozumiejąc ludzi, okrążyli szarańczę w około 
i nied&wali jej uchodzić po bokach, czem się wiolce przyczynili do wygubie
nia większej ilości tego owadu. Była to istotnie pomoc z nieba zesłaną, 
a nasze bociany, zostające już bea tego w szczególniejszem poszanowaniu 
u naszego ludu, otoczą się w oczach prostaczków nowym urokiem, podwaja
jącym poszanowanie, jakiem się cieszą w całej Polsce i na Ruń,''



cayków w obronie Kaffy nad Czarneiu morzem, przeciw Turkom. Dłuż
szy czas trwające zbieranie się togo wojska, najbardziej zaś szkody po
czynione od tegoż przez rozpustę i rekwizycjami, stały się dla okolicz
nych mieszkańców wielką przykrością, gdyż zniszczyli oni podówczas 
samowolnie niemało chleba. A że zaś koczowali na ziemi w okolicy 
miasteczka Tłustego, nazwano ich T ł u s t y m i  b y k a m i .  Podczas dalszego 
pochodu zniósł je prawie do szczętu, pod Bracławiem, Michał Czarto
ryski, mszcząc się za poczynione mu szkody na dobrach jego; z czego 
wysnuto dawne przysłowie czyli wspomnienie historyczne: „Rusin Mi- 
chałko wyrżnął tłuste byki-1). Także w r. 1646 zniósł w tein miejscu 
Stanisław L&nokoroński, ówczesny dziedzic Jagielnicy, później hetman 
polny koron., idących dalej ku północy za zdobyczą Tatarów, uczyni
wszy na nich w przyległym lesie zasadzkę. Pomiędzy poległymi zna
leziono podówczas i dowódcy kosza tatarskiego. Na pamiątkę zwycię
stwa usypano na miejscu kurhan z okazałym pomnikiem, którego później 
Tatarzy zniszczyli, szukąjąc za otałem tego dowódcy; dziś miejsce tego 
kurhanu wieńczy ogromny tylko kamień. (Ob. opis miasteczek Jagiel
nicy i Tłustego).

A n to n ió w k a , folwark, w obrębie gin. Chłopy w pow. Rudeń- 
skim (obw. Sambor). Jestto czwarty w tej wsi, ku północno-zachodniej 
stronie, nad potokiem Smotraż, samotnie położony folwark, należący do 
obszaru dworskiego w Komarnie, w okolicy bezleśnej, nieco podmokłej 
lecz dosyć urodzajnej; w odległości od Komarna 1 m. ode wsi Chłopy 
V, m. Jest on również pamiątką dziedzictwa Antoniego hr. Lancko- 
rońskiego, który nabywszy włość Komarniańską w 1801 na własność, 
w tejże rozmaite ulepszenia gospodarstwa, oraz nowe folwarki i osady 
pozaprowadzał; dziś jest własnością hr. Kazimierza Łanckorońskiego. 
(ob. Chłopy).

A n to n ió w k a , wioska czyli przysiółek, w pow. Samborskim, 
odległa o milę od Sambora, jako miejsca powiatów., poczty i parafii obrz. 
łac. Niewiadomo jednak do której gminy należy i czyją jest własnością8).

A n t o n i ó w k a ,  czyli A n t o n ó w k ą  zwany, przys. gm. Brat- 
kowce w pow. Stayjskim, położona w okolicy nad rzeką Stryjem, po 
pod małym laskiem bukowym, oraz przy drodze gminnej z Bratkowic 
do Łukawicy prowadzącej, w odległości od starostwa i sądu powiatów, 
oraz poczty w Stryju 1 m., od paraf. łac. w Żulinie */, m., od gminy 
i paraf. grk. Bratkowic l 2j% mili. Ziemia tutejsza przeważnie glinkowata, 
naniesiona po części namułem i szutrem rzecznym, podsycana wodami

1) Z dawnego rękopisom nieznajomego antom. Także Długosz w swej historyi 
Polaki, wspominając kilkakrotnie o tym Michale Czartoryskim, zwykle Rusi
nem go zowie.

2) O wyjaśnienie bliższych szczegółów dotyczących się tej wioski, którą tylko 
w szematyzmie dyecezalnym Przemyskim obrz. łac., przy parafii w Samborże 
wzmiankowaną znachodzimy, na próżno udawałem się do 7 osób, a nawet 
do samego ks. kanonika Jedlińskiego, proboszcza w Samborze i tamtejszych 
kooperatorów. Większa cześć osób nie uznała prace moją godną nawet ze swej 
strony choć kilku słów odpowiedzi, — inni nadesłali tylko małoznaczące, lub 
uniewinniające się, z nieznajomości tej wioski odpowiedzi. Opisanie tej 
wioski przeto nastąpi w Tomie suplementowym niniejszego dzieła/



płynącej w tej okolicy kilkoma szerokiemi ramionami rzeki dtryja, 
mierny wydaje plon, dostarcza tylko dostateczną paszę dla bydła. 
Przysiółek ten liczy oprócz folwarku dworskiego, kilka tylko domów
1 66  mieszkańców (z tych 6 obrz. łac. 50 grk. i 10 żydów) (1868). 
Do zabudowań dworskich należy mały folwark z ogioJem (dziś zanie* 
dbanym) i karczma. Miejsce t > założone za dziedzictwa włości Stan- 
kowskiej (do której gmina Bratkowce z Antoniówką niegdyś należała), 
przez Antoniego z Siemuszowy Pietruskiego, który nabywszy włość 
Stankowską od zony swej Magdalenny z Wisłockich, 1. roto Bobowskiej, 
2. Pietruskiej, za 10.000 dukatów holenderskich, kontraktem w Stan
kowie dnia 18. stycz. 1812 zawartym1 2), w czasie długoletniej dzierżawy 
tych dóbr, na korczunkach leśnych kilku osadników krajowych w tern 
miejscu osiedlił. W  r. 1862 odprzedał Bratkowoe z Antonówką dzie
dzic ówczesny, Konstanty z Siemuszowy Pietrueki, żydowi Beriszowi 
Kofflerowi za 86.000 złr.1) i odtąd tworzą Bratkowce z przys. Antoniówką 
własny obszar dworski i ciało tabularne. W r. 1868 nabyła dobra te 
spółka niemiecka, składająca się z trzech osób: Franciszka Ohristena, 
Pawła Gustlera i Józefa Kuhnl, za sumę 83.000 złr3).

A n to n ió w k ą , przys. gin. Sapahowa, w pow. Stanisławowskim. 
Leży ku południowo-zachodniej stronie gminy Sapahowa, nad 
małym strumykiem górskim, który spadając z pobliskich wyżyn leś
nych, ztąd do rzeki Łukwy uchodzi; tudzież przy drodze gminnej Be- 
dnarowsko-Halickiej; w odległości od starostwa pow. w Stanisławowie
2  mil, od sądu pow., poczty, parafii łac. i zwykłych targów w Haliczu 
1 l/a m.; od gminy i parafii grk. w Sapahowie niemal o ł/4 m. Wzno
szące się od północnej strony tego miejsca pasmo leśnych wzgórz, zni
żające się ku dolinie naddniestrzańskiej pod Haliczem, jest utworu kre
dowego i stanowi dział wodny między rzekami Łomnicą, i Łukwią. 
Przysiółek ten liczy tylko 6  chat włościańskich i około 60 mieszkańców, 
zatrudniających się gospodarstwem wiejskim. Założono go za czasów 
dziedzictwa Brodzkich w Sapahowie, z których pierwszy Józef Brodzki 
nabył w 1805 r. dobra te od Macieja Przyłuskiego, Wiktor Brodzki 
odprzedał je w r. 1838 Bernardowi Bogdanowiczowi, od tego nabyła 
w r. 1845 dzisiejsza właścicielka obszaru dworskiego Sapahowa, Klaudya 
z Mazarakich hr. Dzieduszycka.

A n to n ió w k ą , pospolicie A n t o n ó w k ą  lub A n t o n i w k ą  
zwana wieś, w pow. Tłumackim (obw. Stanisławów), wr&z z miastecz
kiem Niżniowem w jedną gminę katastralną obgraniczona. Leży ku 
zachodniej stronie Niżniowa, na płaskowzgórzu mwidniestrzańekim, któ
rego tu tak Dniestr jak i przechodzący przóz Antonówką potok Tłuma- 
czyk, mnogiemi zakrętami przerzyna4); ostatni zatapia w czasie zdarza
jących się tu często ulewów lub na wiosnę okolicę tutejszą. Pamiętne

1) Ob. w Tabuli krajowej: Liber, instrument. T. 257, str. 7.
2) Ob. tamie: Lib. instruuj. T. 1015, str. 6.
3) Ob. tamie Lib. instrum. T. 1138 str. 377.
4) Skalisty jar rzeki Dniestru pod Niżniowem, wznosi się do 900 stóp nad

rw. morza. Ob Wincentego Pola: R z u t  o k a  n a  p ó ł n o c n e  s t o k i  
a r  p a t  str. 4.



są podobne wylewy wód tutejszych w 1851 i 18671 2 3). Przechodzi przez 
Antoniówkę także trakt rządowy Brzeżańsko-Stanisławowski. Odległość 
Antoniówki od starostwa pow. i sądu w Tłumaczu V /A m., od poczty 
i paraf. łac. w Niiniowie */4 m., od parafii grk. w Bratyszowie tylko 
o kilkaset kroków. Pokład wnętrzny przestrzeni tutejszej zawiera po 
większej części utwory kredowe, poniekąd margiel i wapień, miejscami 
takie mniej czystą kredę pisowną, tudzież kule krzemienne w m arglu; 
glinkowaty naziom sprzyja dosyć roślinności, co się widzieć daje na 
polu dostatecznie uprawnym, oraz i w lasach tutejszych. Są tu też 
plantacye tytoniu (gatunku krąjowego), które cierpią nieraz przez nagłe 
zmiany powietrza. Zbiór roczny tytoniu podawany bywa do 46 centnarów 
w przecięciu. Wieś ta stanowi własną gminę konskrypcyjną z urzędem 
gminnym i liczy 66  licho zbudowanych domów włościańskich (lepianek) 
88  rodzin i 435 mieszk. (1868) z tych 5 obrz. łac., 419 grk. i 11 ży
dów. O) do zarobkowosci dzieli się ludność tutejsza na 50 rolników, 
4 flisaków, 1 handlarza czyli szynkarza, 44 najemników, 20 parobków 
316 kobiet i dzieci1). Ogólnem zatrudnieniem mieszkańców tutejszych 
jest uprawa roli i kodowanie bydła, krórego pomimo dostatecznych 
pastwisk za szczupłe daty tu wykazują9) Trudnią się mieszkańcy tu- 
teejsi poniekąd i rybołówstwem w Tłumaczyku, lub spławem drzewa 
na Dniestrze, z Niźniowa do Zaleszczyk, lub dalej do Jampola i Bendera. 
Do zabudowań dworskich w Antoniówce liczą się, młyn nad Tłumaczy- 
kiem, karczma i papiernia, ostatnia już od lat wielu bezczynną.

Wieś Antoniówkę założył w połowie XVIII stulecia ówczesny 
dziedzic książę Jabłonowski, na miejscu, którego przez kilka wieków 
nikt uprawiać się nie ważył. Pamiętnik klasztoru niegdyś 0 0 . Paulinów 
w Niżniowie, przypomina bowiem; iż miejsce na którem dziś Antoniówka 
jest rozłożoną, zawierało dawniej groby i kurhany pad łych zemstą ta
tarską ofiar, ludzi niewinnych, pobranych przez Tatarów w niewolę4 *). 
W r. 1594 wkroczyli Tatarzy na Pokucie, chcąc się łędy przedrzeć do 
Węgier w pomoc Turkom, którzy pod ówczas kraj węgierski wojowali. 
Pochód tatarski przechodził kilkoma koszami. — Pod Niżniowem, 
po lewym brzegu Tłumaczyka, oczekiwał kosz mniejszy przybycia po
siłków, którzy się tym czasem rozeszły były za zdobyczą, którym się 
jednak nie wszędzie szczęściło. Nad Dniestrem, zdybał się podobny od
dział tatarski z polskim oddziałem konnym, rotmistrza Jana Szczu

1) W r. 1831 W Sierpniu rzeczka Tłumaczył, przechodząca przez Antoniówkę, 
zatopiła pola i osadę tej wsi, gdzie tez wezbrana do niezwykłej wysokości 
woda zatopiła i uniosła z sobą całe sterty siana, zboża lub pojedyncze 
sztuki bydła, zniszczyła mosty i popsuła drogi zupełnie. (Doniesienia 
w Dziennikach ówczesnych).

2) Według wykazów konskrypcyi wojsk., była wieś Antoniówka do r. 1805 ra
zem z miasteczkiem Niżniowem obliczaną, i liczyła w r. 1778 domów 25, 
i 176 mieszk.; w r. 1805 już jako w samoistnej gminie, obliczono tu 36 do
mów i 247 mieszk. W r. 1815 liczono tu 40 domow, 57 rodzin i 359 mieszk. 
(między temi 26 rolników^. W r. 1825 liczono tu 41 domów 67 rodzin, 
i 287 mieszk. (między temi 24 rolników oraz 12 szlachty.)

3) Ilość bydła w tem miejscu, obliczono w r. 1824 na 8 koni, 68 wołów, 39 
krów i 136 owiec. W r. 1857 liczono tu 33 koni, 3 bujaki, 50 krów, 76 
wołów, 3 osły, 88 owiec i 44 nierogacizny.

4) Ob. L i b e r .  m e m o r a b i L  m o n a s t e r .  Or d .  S. P a u l i  I. f i r e m i -
t a e  N i ż n i o r i e n .  a b  a n n o  1717. — Klasztor ten wzniósł i uposażył



ckiego1), który opasawszy Tatarów ciągnących pod Niżniów ze zdobyczą, 
tychże w pień wyciął. Donieśli o tem Tatarom Cyganie, którzy ich 
tędy, oraz do Węgier przez góry Karpackie, przeprowadzali. Po czem 
Tatarzy mszcząc się poległych swych towarzyszów, uchodząc z tąd 
dalej pod Tyśmienicę, wycięli na tem miejscu niemal wszystkich, za
branych po drodze w niewolę włościan i innych ludzi, od których się 
nie spodziewali okupu. Groby w których pochowano te ofiary, na 
miejscu swej śmierci, były przez kilka wieków w wielkim poszanowaniu 
u włościan okolicznych; dopiero Antoni Jabłonowski widząc odłogiem 
leżące lub porosłe krzakami obszerne niwy, przeistoczył takowe, założe
niem na tem miejscu nowej osady, i zbudowaniem dwóch młynów 
nad Tłumaczykiem, z których jeden oddany był także do użytku kla
sztorowi 0 0 . Paulinów w Niżniowie. Oprócz tych mogił, były jeszcze 
dawniej i w przyległym lesie kilka kurhanów z figurą, do których 
wiąże się tradycya, pochodząca jak się zdaje, z jednego i tego samego 
jak wyżej podano źródła, iż tam pogrzebano zabranych przez T a
tarów w niewolę wielu włościan, którzy chcąc się ratować z rąk bisur- 
mańskich ucieczką, dopędzeni w tein miejscu, ponieśli śmierć męczeń
ską od najezdnego wroga.

Wieś Antoniówka należy do włości Niżniowskiej, którą po śmierci 
Antoniego Barnaby ks. Jabłonowskiego, tranzakcyą z dnia 28. Lutego 
1807 roku między jego sukcesorami we Lwowie zdziałaną, odziedziczył 
jako III. schedę majątku po Antonim pozostałego, t. j. Niżniów i An
ton iówkę, syn tegoż i Anny z książąt Sanguszków, Maksymilian książę 
J a b ł o n o w s k i W  r. 1834 odziedziczył włość Niżniowską Karol ks. J a 
błonowski. W r. 1854 nabył takową August hr. Blilhdom; od r. 1861 
jest własnością Teodora hr. Lanckorofiskiego.—Indemnizacyę za Anto- 
niówkę wymierzono w kwocie 4980 złr. 30 kr. m. k.— Jest tu takie 
mała cerkiewka, czyli raczej kaplica gr. k., pod tytułem Ś. Dymetriu- 
sza, filialna parafii gr. k. w Bratyszowie, założona nowszemi czasy 
po części ze składek parafian, oraz z darów innych pobożnych dobro
dziejów.

A n to n ió w k a , czyli A n t o n ó w k a  zwany folwark, w obrębie 
rozległej gminy Czernicy, w pow. Brodzkim (obw. Złoczów); położony 
ku zachodnio-południowej stronie tej wsi w okolicy pagórkowatej, lecz 
dość żyźnej z glebą glinkowato - piasczystą, po prawej stronie diogi ko
munikacyjnej z Ponikwy wielkiej do Podkamienia wiodącej; w odległości 
od Brodów l s/4, od parafii łac. w Pieniakach 1 m., a od gm. i parafii 
gk. w Czernicy 74 m. Folwark ten składa się z dość znacznych i

Stanisław Jan Jabłonowski, wojew. Rawski, około r. 1726, uległ zaś supres- 
sri w r. 1784. Według brzmienia niektórych ustępów tego pamiętnika, na 
str. 30 i 31, mieli ci Zakonnicy pretensyę do gruntów, na których Anto- 
niówkę osadzono. (Ob. opis Niżniowa).

1) Jan Szczucki (h. Pobóg), rotmistrz polsk. król. któremu Rzeczpospolita 
podczas bezkrólewia w r. 1587 przez konstytucyą sejmową powieriyła bm- 
pieczenstwo Rusi, okazywał pod ówczas w bezustannych prawie napadach 
tatarskich, wielokrotnie męztwa swego dowody.

2) Ob, w Ta bul i krajów, lib. Instrum. tom 25. str 231. Według brzmienia tej 
tiansakcyi opisującej granice każdego działu schedow ego, obrachowano ów
czesną intratę. roczną z Niżniowa i Antoniówki na 21.089 złp. 20 gr. Pań- 
uzezznę ciągłą szacowano po 15 gr., pieszą zaś po 10 gr. dziennie.



w dobrym stanie utrzymywanych zabudowań mieszkałuych i ekono
micznych. Założony nowszemi czasy przez właściciela obszaru dwor
skiego w Czernicy, Antoniego Kownackiego i od imienia jego nazwany 
Antoniówką. (Ob. Czernica).

A n to la k a , przysiółek gm. Grochowa, w pow. Mieleckim (obw. 
Tarnów), rozłożony ku południowej stronie wsi Grochowa, nad nowo 
wyrżniętym potokiem R ó w  zwanym, w okolicy piasczystej i podmokłej, 
należącej do rozległej równiny nad Wisłoką; w odległości od starostwa 
i sądu pow. oraz poczty w Mielcu l 1 * */* m ., od parafii łac. w Chorze
lowie */4 m.; a od gm. Grochowa ljA m. Liczy kilkanaście chat wło
ściańskich z 118 mieszk. (1868), chałupników, trudniących się zarobkiem 
dziennym. Nazwę swą odniosła ta  nader mizerna wioska od założy
ciela swego ś. p. Antoniego Leopolda (dwojga imion) Elkana (kawalera 
z Elkansberg), który nabywszy kontraktem dnia 12. grudnia 1837 
z c. k. kamerą zawartym, dobra Tuszowskie (do których ten przysiółek 
dotąd należy), na osuszonych juz po większej części w czasie dzierżawy 
tutejszej włości przez c. k. skarb, rozległych moczarach Tuszowskich, 
między innemi i tę wioskę nowo osiedlił. Dziś własnością Eleonory 
Elkan z Elkansberg (urodzonej Miliesko), wdowy po Antonim. (Obacz 
Grochow).

Am tonów , ob. A n t o n i ó w .
A n to n ó w k a , ob. A n t o n i n  i A n t o n i ó w k a .
A n ten y , osada uprzywilejowanych mielników w obrębie gminy 

Fuiny, w pow. Żółkiewskim. Posiadłość tę stanowi młyn o dwóch 
kamieniach, położony ku południowej stronie wsi Fuiny, po lewym 
brzegu potoku Cze w a , opodal ujścia strugi L e w o d a zwanej do tegoż, 
oraz trzy chaty wieśniacze i kilkanaście morgów gruntu, za które po
siadaczy czynsze emfiteutyczne i inne ciężary do skarbu Krechowskiego 
niegdyś opłacali. Nazwę swą odniosła ta miejscowość od nazwiska 
dawnych posiadaczy, A n t o n a m i  zwanych, osiedlonych tu za czasów 
dzierżawy dóbr Krechowskich przez królewicza Jakóba, około r. 1735. 
Odległość od starostwa pow. i poczty w Żółkwi l 6/8 m ., od parafii 
gk. w Krechowie l/t m ., gminy w Fujnie 7® m-

A n to n y k l,  ob. A n t o n i k i .
A n to w ie , także U ty  m o w i e  czyli U l t y  mow ie, zwany szczep 

sławiański, który w pierwszych wiekach chrześciaństwa obok innych 
szczepów, zamieszkiwał okolice nad Dniestrem i Bugiem (w dzisiejszej 
Galicyi wschodniej) tudzież Styrem, Dnieprem, Bogiem nad czarnem 
morzem i daleko w głąb Rossyi. Wywód ich nazwy pochodzi, według 
badań niektórych dziejopisarzy, od dawnego brzmienia sławiańskiego U t , 
które już dziś zaginęło, a od którego biorą początek niektóre miejsco
wości i rzeki na ziemi Ruskiej. Zdaje się iż nazwa A n t ó w  była 
niegdyś przez samych Sławian używaną, chociaż i z niemieckich mów, 
w których wyraz e n t  ( 1 .  m. en t a s ) ,  e n t i s e ,  a u z i ,  b u z ,  a n t s ,  
znaczy olbrzyma (gigas), wywód jest łatwy i prawdopodobny 1). Zdaje

1) Ob. P. J. Szafarzyka: S ł o w i a ń s k i e  s t a r o ż y t n o ś c i ,  przełożył z cze
skiego Dr. H. J. Bońkowski. T: II. Poznań, 1843. str. 31. - także Ency-
klopedyę powszechną. T. I. str. %6.



się, iż już Rzymianie miały stosunki z Antami, chociaż o nich historycy 
ich nic nie wzmiankują. Dopiero Gotowie najeżdżając często ich sie
dziby, zostawili nam niektóre po nich wiadomości. Szczególnie wspo
minają o nich dziejopisowie dawniejsi Jornandes ') gocki, i Prokop *) 
grecki, żyjące w VI. wieku po narodź. Chrystusa. Pierwszy miantye 
ich pomiędzy Sławianami najmężniejszymi (forłissim i) , Prokop zaś 
najsilniejszymi i niezliczonymi (robutissimi et in fm iti), co jest również 
dowodem że Goci nazywali Antów olbrzymami. Od ezasu poznania 
Autów, liczą ich obadwa wyż wspomniani dziejopisarze do podboju 
gockiego króla Ermanarika, około r. 371; przeszli jednak już r. 375 
pod opiekę Hunnów. Boi (Booz t. j. Boże) był ich królem, kiedy Wi- 
nithar książę Ostrogocki, chcąc uchylić się z pod jarzma Hunnów, 
wkroczył w granice Antów i odniósłszy zaraz w pierwszem spotkaniu 
się z niemi zwycięztwo, króla z synami jego i 70 przedniejszych, na 
postrach innym, na krzyżach przybić kazał. Zaledwie jednak rok tak  
dowolnie panował, gdy król Hunnów, Balambar, niechcąc znieść tego, 
wielką go wojną zaskoczył, i w trzeciej bitwie nad rzeką Erak, głowę 
W inithara strzałą przeszył (r. 383, 384). Gotowie i Antowie odtąd 
stale Hunnom hołdowali, aż do zgonu Attyli w r. 453 9). Od tego 
czasu siedlili się Antowie dalej w górnych okolicach Dniepru, jak pisze 
Prokop 1 2 3 4 5). Dopierali jednak i ujścia Dunaju, kiedy r. 555 Dobragczas 
( Dobrokost) wódz Antów przewodził rzymskim w Persyi zastępom, 
o czem wspomina także historyk grecki Agathias6). Wycieczki Antów

1) Jornandes także J o r d a n e s e m  zwany dziej opis VI. wieku. Dzieło jego 
wyjaśniające nam dzieie Gotów, od ich początku, ai do upadku panowania 
Ostrogotów we Włoszech, pod tytułem : De G e t a r u m  s i ve  G o t h o r u m  
o r i g i n e  et  r e b u s  ge s t i a ,  — w mnogich dawniejszych edycyach, zastę
puje nam dziś, całkowitą zatratę kilku znakomitych dzieł źródłowych, ówcze
snego wieku. O dziele tern z nachodź i my dokładną rozprawę porównawczą 
z innymi dziejopisami w dziele; De r egnor .  ac. t e m p o  r. s nc ce s s i o -  
ne l i ber .  Ed. B. R h e n a n u s  cum P r o c  op ii Hi s t .  A. A. Ba s i l .  
1531. fol. p. 686.—także nowszy artykuł niemiecki: Ui be r  J o r n a n d e s  
und  di e  Geten,  w Rozprawach akademii naukowej w Berlinie r. 1846.— 
Także Sz&farżyka powyższe dzieło T. I. etr. 725 i wiele innych dzieł hi- 
storyczno-n&ukowycn.

2) Prokop (P r o c o p i u s) rodem z Cezarei w Palestynie, historyk byzantyński, 
wypielęgnowany na dziełach starożytności i wprawiony do krasomówstwa 
w sławnej szkole prawa w Beryte, został w r. 527. sekretarzem Belisaryu- 
eza i pisał po grecku. Od jego pióra mamy 8 ksiąg historyi, zawieraiąoei 
najpamiętniejsze wypadki panowania Justyniana I. cesarza i bezpośrednich 
jego następców, w której najważniejsze oddziały, zawierąją historye wojenne 
pomienionego cesarza przeciw Persom, Wandalom i Gotom, tudzież ważne 
szczegóły co do historyi i pożycia tych narodów, jakoteż i innych naro
dów barbarzyńskich. W księdze o wojnie Gotów: P r o c o p i i  Ca e s a -  
r i e n s i s :  De Be l l o  Got hi co ,  Libr. IV. (w Pr. Opera. Paris, 1668. 
fol. 2. voll.) przełożonej z greckiego przez Klaudiusza Mmtreta, podaje też 
najdawniejszy opis zwyczajów i obyczajów Antów, jako pierwobytnego naro- 
du nadzwyczaj ludnego i rozszerzonego. (Ob. Szafknyka S ł o w i a ń s k i e  
S t a r o ż y t n o ś c i  T. I. st. 730. i E n c y k l o p e d y e  pows z e c h n ą .  
T 21. str. 592).

3) Ob.. Jornandesa: De r e b u s  G e t a r u m  cap. 5, 23 i 48.
4) Ob. Prokopa: Dc b e l l o  G o t h i c o  I. 27 i III. 14;— także Jornandesa: 

D h r e b u s  Get a r .  cap. 5. 23.
5) Agathias Scholasticus, uczony prawnik i historyk, rodem z Mariny w Etolii,

żył w połowie VI. wieku po Nąr. Chryst, kształcił się w Aleksandryi oko-



w granice państwa rzymskiego r. 557 opisige Menander. Cesarz Ju 
stynian (527—563) chlubił się odnoszonemi na nich zwycięstwami, 
chociaż zwycięstwa te, jak zkądinnąd wiadomo, były istotnie dla Rzy
mian klęskami. Później sprzymierzyli się Antowie, według świadectwa 
dziejopisarza Theophylakta, z Rzymianami i dawali im posiłki przeciw 
Awarom. Za to chan awarski mszcąc się, wyprawił przeciw nim r. 602 
wodza swego Apsicha. Wyprawa była bezskuteczną, bo Antowie odparli 
Awarów. Od tego jednak czasu głuchnie wszelka o nich wiadomość, 
gdyż późniejsi dziejopisowie zamilczają już całkiem o Antach, jak rów
nież Nestor i żaden z clironografów polskich, nieznają ich imienia. Ży
jący w VIII stuleciu dziejopisarz Paweł (Diacon), przypomina także 
o Antach, lecz pod przekręconą nazwą Anthaib lub Banthaib1).

Antowie jak i inne narody słowiańskie, ówczesnyeh wieków, żyli 
w gminowładztwie i niecierpliwie znosili uległość i obce jarzma. Pełno 
tćż było i pomiędzy niemi niezgod i wzajćmnej nienawiści, chociaż ko
rzyściami i szkodami dzielili się zarówno, według starodawnych ich 
zwyczajów, i te we W6zystkiem ich kierowały. Uznając jednego tylko 
Boga, twórcy piorunu i świata (Światowida), czynili mu ofliary w ca
łopaleniach, szczególnie woły, i wszelkiego innego rodzaju. Ofiary te 
ślubowano w przewidywaniu jakiego niebezpieczeństwa, w chorobie lub 
wojnie, a nawet i przed śmiercią. W Galicyi znachodzi się wiele miejsc 
ofiarnych; na których niegdyś najwyższą cześć oddawano Światowidowi*). 
Oddawali oni według niektórych zdań także i rzekom cześć Boską, do 
tych policzyć można Dniestr, Bug, Lipę złotą, San i Zbrucz w dzisiej
szej Galicyi. Stanowiska Antów, czyli raczej siedliska, były częstokroć 
porozrżucane w okolicy, a liche nader chaty budowano po lasach i naj- 
niedostępniejszych miejscach lub trzęsawiskach. W niektórych miejscach 
budowali swe chaty na wysokich pniach ściętych lub powalonych drzew, 
aby się tern uchronić od napadu dzikich zwierząt (ob. Pieniaki). Inni 
mieszkający po stepach i otwartych miejscach, kopali w ziemi jamy 
dla własnego schronienia i przechowania swych dostatków (ob. Wo r o -  
n i a k i  i L i p n i a k i ) .  Ukrywszy swe dostatki, żyli jak łotrzy do na
padów skłonni, czyniąc ulubione im na cudzą własność i zdobycz za-

ło r. 564.—udał się do Konstantynopola, gdzie zasłynął jako dziejopisarz i 
poeta.—Z dzieł historycznych jego pióra, posiadamy 5 ksiąp historyi pano
wania cesarza Justyniana, które uważać można za dalszy ciąg Prokopiusza. 
Ostatnią edycyę tego dzieła wydał Niebuhr w Bonn 1828 r.

1) Paweł Warnefried, także Diaconus zwany (f  około 799), pozostawił po sobie 
dsieło: De g e s t i s  L a n g o b a r d o r u m  libri VI, wydane w kilku edy
cjach w 16 i 17 stuleciu. Nazwa Antów położona jest rozmaicie we wszyst
kich tych wydaniach; i tak w rękopiśmie i w pierwszem wydaniu 1515 r, 
podane są nazwy A n t h a i b  et B a n t h a i b  pari modo Nurgundaib. — 
W edycyi Lugduńsldej z 1595. w tekście A n t h a b e t ,  B a t h a i b  pari mo
do et Burgundaib.—W edycyi Lindenbr. z 1611 — w tekście: A n t h a i b  et 
B a n(t h a i b pari modo et Wurgoifdaib - - w not. A n t a i b o s  et Ba n t a -  
i b o s pari wodo et B u r g u n d a i b  os.

2) Do główniejszych miejsc policzyć można górę P i e n i ó w czyli Bieniów' nad 
Złoczowem, gdzie pod starodawną lipą czczony byl posąg Peruna czyli ra
czej Światowida z drzewa, któremu co roku , w czasie miodoborów ofiary 
w miodzie i wosku czyniono (ob. Bieuiów).— Ś w i ę t a g ó r a  pod Skałatem 
nad rzeką Zbroczeni (ob. Swietagóra). Wzgórze pod Stratynem fob. Stratyn). 
Święta niwa pod Albigową (ob. Albigowa), i w wielu innych miejscach.



sadzki; z tej też przyczyny zmieniali często pojedyńczo lub całemi ro
dzinami swe stanowiska. Szczególna też była u nich zdatuość wytrzy
mywać długo pud wodą. W boju nieustraszeni, niekiedy dzicy i okru
tni, występowali zwykle pieszo, lekko przyodziani i lekkim orężem 
opatrzeni. Pocisk lub dzida, łuk i jadem zaprawiona strzała, służyły 
do boju i natarcia bez szyku i ładu; za odporną bron zaledwie tarczę 
lipową używali. Nieznając żadnej zbroi; nacierali na nieprzyjaciół nawet 

%bez odzienia, osłoniwszy zaledwie częśc dolną ciała i nogi. Postać ich 
rosła i mocna, cera nie nader biała, włosy ciemne, czyniły ich w boju 
doóć groźnymi. W pożyeiu nie wiele ochędożni, ale łagodni, umysłu 
prostego i dziwnie gościnnego, czuwali nad bezpieczeństwem gościa 
z narażeniem przyjaźni i sąsiedztwa i nieraz za krzywdę gościa między 
niemi do bitwy przychodziło. Ta łagodność i ludzkość przeciw obcym, 
rozciągła się nawet i do jeńców wojennych, którym po niedługim prze
ciągu czasu, dozwalano iść gdzie im się podoba, lub zamieszkać w równi 
między niemi. Znamienitą tóż była u nich wierność żon, gdzie też 
przywiązanie kobiet do mężów posuwało się do tego stopnia, że żony 
owdowiawszy, odbierali sobie dobrowolnie życie1 2 3). Niektórzy z dziejo
pisarzy upatrują w tein zwyczaju starodawny Daków, i podają nawet 
że Dakowie zmieniając imię swoje na Sławian lub Antów, byli jednym 
i tym samym narodem9).

Według zdań najsłynniejszych badaczów dziejów slawiańskich: Ne
stora, Lelewela, i Szafarzyka*), i innych byli ci Antowie tein samem 
plemieniem sławiańskim, które po założeniu ruskiego samowładztwa, 
w drugiej połowie lX stulecia, w niedługim przeciągu czasu, pokole
niami, jedno po drugiem, wcielone zostały do tej nowopowstałej mo
narchii (waregsko-ruskiej), a utraciwszy swęje pierwiastkowe, domowe 
imiona, przyswoiły sobie to z obczyzny do nich przybyłe nazwisko 
władców swoich, które im aż do dziś pozostało (ob. Kusini4 5). Do tych 
pokoleń zamieszkujących niegdyś ziemię wschodniej Galicyi, policzyć 
się dadzą według Nestora: Chorwaci, Duliby nad Bugiem, Welinianie 
fWołynianie), Ulicze i Tewercy nad Dniestrem. Nazwa Chorwatów czyli 
Chorbatów, oznacza Haliczan, których Rusini całkowicie pod panowa
niem Olega (r. 985) podbili6). Kusili się oni kilkakrotnie o wywalcze
nie dawnej samodzielności i niezawisłości od cudzych władzców, tak

1) Obyczaje i zwyczaje Antów w boju i domowym pożyciu, skreślił ówczesny 
dziejopisarz Prokopiusz, w wyi przytoczonym swym dziele: D i  b e 11 o Goth. 
ks- Ul. str. 14.

2) Ob. rozprawę historyczną o dawnych narodach slawiańskich przez J. B. L. 
w Bibliotece Wars*awsk. z 1842. T. IV. st. 4J&.

3) Ob. J. Lelewela: Dzieje Litwy i Rusi, aż do unii i  Polską w Lublinie, roku 
1569 zawartej. Poznań. 1844. str. 38, 39. — i Szafarżyka: Starożytności 
słowiańskie. T. II. 87, 88.

4) Nad ważnością przedmiotu, zajęcia ziemi zamieszkiwanej niegdyś przez SU- 
wian, przez Warego-Kusów i nadania oałeniu narodowi słowiańskiemu, ząje- 
temu przez tychże, nazwę Rusów czyli Rusinów, rozprawiało wiele uczonych 
mężów, między którymi Schlozer, Karamzin i Pogodin pierwsze zajmąją miej
sce. Ul), także Szafarżyka S t a r o ż y t n o ś c i  S ł o w i a ń s k i e ,  T. II. 
str. 87 -89.

5) Ob. Nestora izd. Timkowskiego, str. 12. Schlozera: Nestor T. I. str. 153.—
208. — Milllera Nestor str. 80 -82.



ruskich jak i polskich, którzy ich kilkakrotnie opanowywały. Najpóźniej 
jeszcze utrzymał się w niepodległości szczep pod nazwą U ty  mów 
czyli U l t y  m ó w ,  zamieszkujący niegdyś wzgórza wschodniej Galicyi, 
znane dziś pod nazwą Gołogóry, Woroniaki i Pieniaki, zniżające się ku 
stepom podolskim i wołyńskim. Dzielił się ten główniejszy szczep na 
kilka pomniejszych, pod nazwą Seredniaków, Pieniaków, Woroniaków, 
Lipiaków i kilka innych mniej znacznych. Świętosław książę ruski, syn 
Igora, wnuk Ruryka, podbiwszy je (r. 950) przymusił ich do zakładania 
stałych i regularnych siedzib, i od nich mają początek miejscowości: 
Pleśnisko, Pieniaki, Płuhow, Pieniów (dziś Bieniów), Woroniaki, Pod* 
polany, Kołtów, Ponikiew, Pleśniany, Słowna, Pobocz, Perepelniki, Pał
kowa, Czepielo, Trościaniec i t. d., rozłożone nad źródlowiskami Buga, 
Styru, Seredu, Strypy, Złotej i Zgniłej Lipy1).

A n ty try n ita rze , heretycy, którzy odrzucają dogmat Trójcy 
Przenajświętszej w jedności Boskiej, i przypuszczają w Bóstwie jedną 
tylko osobę. Liczne ich rozgałęzienia w świecie chrześciańskim, posia
dały niegdyś i w Polsce swoich zwolenników; do tych liczono: Arjanów, 
Unitarjuszów, Socinianów i inne pomniejsze sekty, które w niniejszem 
dziele, pod własnemi nazwiskami opisane będą. Dotąd istnieją w Ga
licyi osiedleni nowszemi czasy z Niemczech przybysze, tak zwani: Uni- 
t a r y j u s z e  i M e n n o n i c i .

A p elsh ofen , piszą także A p p e l s h o f e n  — przecznica, je
dna ze znaczniejszych, w kopalni solnej Wieliczki, w dziale tak zwanym 
Janina, przeciąga się w trzeciej kondygnacyi ku stronie południowej8).

A p o lin a ry , także K o p a n i n y  zwany, folwark z przyległym 
przysiółkiem, w obrębie rozległej gminy katastralnej Wadowice (pod 
względem konskrypcyjnyra należy do Wadowic dolnych), w pow. Mie
leckim (obw. Tarnowski). Położony w obszernej równinie nad potokiem 
Z g ó r s k o ,  którego tu pospolicie, jednak mylnie Brniem zowią, gdyż 
jest tylko jednym z licznych dopływów, zasilających właściwe koryto 
rzeczki B r n i a  (ob. Zgórsko). Błotniste koryto togo potoku, uregulo
wano tu nowszemi czasy, i osuszono przy tom znaczną przestrzeń, nie
gdyś wodą zatopionych, nieużytecznych gruntów. Przechodzi też tędy 
droga komunikacyjna między Radomyślem a Mielcem z mostom w tom 
miejscu 19° dług., nad potokiem Zgórskim. Droga ta dzieli się tu na

) Wiadomość o. początkach tych miejscowości wyczerpałem z rękopisom, jak !
się zdaje ułożonego przez Jakóba Sobieskiego, ojca króla Jaua III., opisują- *
cego wszystkie posiadłości Sobieskich na ziemi Ruskiej i Bełzkiej — pod 
tytułem: Moje S i edz i by .  Ważny ten zabytek, który przed trzydziestu 
laty wraz z istniejącemi w Żółkwi pamiątkami, podał mi pierwszą myśl do 
poajecia sie pracy, w- celu opisania w tym samym duchu całego kraju—ura
towałem oa zniszczenia na zamku Żółkiewskim, mieszkając podówczas w niem.
Zdaje się. iż każdy zarząd dóbr, do fortuny Sobieskich przynależących, mu
siał posiadać podobny egzemplarz, w którym oprócz historycznego wywodu 
każdej miejscowości i okouotuiczttego opisu — podane były także, zwięzłe ra
dy w celu zarządu i prowadzeniaf gospodarstwa. W egzemplarzu znalezionym 
w Żółkwi opisane były klucze: Żólkiowski, Ztoczowski i Jaworowski. Osta
tni opis, pochodzący z odmiennej ręki. dorobiony-Już’ był jak 'widocznie za 
życia króla Jana III. 4

2) L. C. Urdina: Geschichte der Wieliczkaer Salinę — Wien 1847 str. 187.



kilka mniejszych odnóg, które wysadzone i ą  starożytnemi drzewami. 
Odległość Apolinar od Mielca wynosi 1 s/4 m., od urzędu pocztowego 
w Radomyślu P /4 m., a od parafii łac. i gm. Wadowice górne 7a m. 
Powierzchnia ziemi tutejszej jest po części c^arnopiaskowa, po cżęści 
rzędzinna i nader urodzajną; także łąki tutejsze wydają wyborne siano 
wołowe. Cała miejscowość, oprócz zabudowań dworskich, liczy 7 osad 
włościańskich i 49 mieszk. Folwark tutejszy stanowi dziś własną część 
tabularną, do której oprócz starożytnego (murowanego pałacu), także 
dość obszerne zabudowania ekonomiczne, piękny ogród z małym staw
kiem i około 600 morgów obszaru przynależy. Dawniej część ta stano
wiła z innemi obszarami dworskiemi, istniejącemi dziś w obrębie gminy 
Wadowic, jedną majętność, którą w połowie XV wieku w ręku Tarnow
skich widzimy. Jan Feliks Tarnowski wojewoda Lubelski, brat rodzony 
Jana Amora, kaszt, krakowskiego ( f  1488), hołdując niejaki czas socy- 
nianizmowi, założył folwark i kościółek aryański przy nim, co wszy
stko było podówczas drewniane. Za czasów dziedzictwa, jego, jak to 
najdobitniej widzieć się daje z Długosza Liber Beneneficior.*), niemal 
cała okolica hołdowała aryanizmowi, a świadkiem tego są dotąd istnie 
jące przy dworach podobne kościoły, jak w sąsiednim Zgórsku i w innych 
miejscach. Niedługo jednak hołdował, jak się zdaje, Tarnowski tej no
wej nauce, gdyż o nim pisze Orzechowski w życiu Jana Tarnowskiego 
(iw viła magni Tarnomi): ,,Niewierz temu aby to był Tarnow
ski, któryby kiedy od starożytnej wiary miał ustąpić, to Tarnowski co 
i Katolik dobry “ *). I w samej istocie, wojewoda Lubelski, krótko przed 
śmiercią, poniszczywszy wszelkie ślady aryanizmu w domu swoim, prze
kształcał i ten kościółek drewniany na katolicki, który poświęcony został pod 
tytułem Ś. A p o l o n i i ,  i ustanowił przy nim osobnego prebendaryusza, 
jako domowego kapelana. Kościółek ten nadał też rozszerzonemu pó
źniej W tem miejscu dw^rnw< na).vA A nn  1 i n a r v .  Anna. c.órlrn. .Tjmią

wniosła Wadowice wraz z Apolinarami w posiadłość Tarłów, gdzie też 
za ich dziedzictwa około r. 1669, okazały pałac wymurowano i inne 
zabudowania gospodarskie pobudowano. Dotąd istnieją jeszcze niektóre* 
pamiątki w tym- pałacu, pochodzące z czasów owych, szczególnie herby 
Tarłów na piecach i inne ozdoby pokojowe; także odwieczne drzewa przy 
nim, są świadkami dawnej okazałości. W połowie zeszłego wieku prze
szły Wadowice w dóin Przebendowskich. Działem po śmierci Jakóba 
i Anieli z Oborskich Przebendowskich, w r. 1797 ułożonym, przypadł 
folwark tutejszy do trzeciej schedy, oszacowanej wraz z Wadowicami 1 2

1) Długosz w Bwcm dziele: L i b e r  B e n e f i c i o r n m  (wydanie Przezdziec- 
kiego). T. II. opisując beneficya pojedynczych parafii dyecezyi krakowskiej— 
opuścił całkiem okolicę miasteczka Radomyśla pod Mielcem, co jak nąjwy- 
raźniejprzemawia, iż okolica ta była podówczas w ręku heretyckich dziedzi
ców. Wspomina wprawdzie na stronie 264. o Wadowicach, parafii należącej 
do archidiakonatu Sądeckiego, w okolicy Dąbrowy i Tarnowa, lecz wiado
mość ta jest tu mylnie umieszczoną, gdyż odnosi się do dzisiejszego miasta 
Wadowic, którego dziedzicem Długosz mieni księcia Zatorskiego. Tak samo 
i o Zgórsku ua str. 4z3, jest mylne podanie, że należało do parafii Mielec
kiej, jako dziedzictwo Pacanowskich, gdyż wiadomość ta odnosi się do wsi 
Zgórska pod Pacanowem, a nie Mielcem.

2) Ob. Niesieckicgo herbarz Polski (wydań. Bobrowskiego) T. VIII. str. 23.

Rafała Tarnowskiego,



dolnemi na 128.777 zip1)* Do 1863 dzierżyli ją  jeszcze Przebendowscy; 
ostatnia z domu tego właścicielka, Aleksandra z Przebendowskich hr. 
Lanckorońska, odprzedała ją  w tym roku dzisiejszemu właścicielowi, 
Klemensowi Błeszyńskiemu.—W nader zaniedbanym stanie i słomą po
kryty starodawny kościółek tutejszy, ma ważną przeszłość historyczną 
za sobą, i stanowi dziś posiadłość prywatną, gdyż nawet w inwentarzu 
parafialnym niejest opisany. Stoi samotnie opodal folwarku, przy dro- 
dce do Wampierżowa, dokąd z Apolinar drzewami wysadzona prowadzi 
aleja. Przy tym kościele istnieje także pomieszkanie, jak się zdaje 
niegdyś prebendarza, dziś dozorcy kościółka z małą zagrodą2).

A p p ela cy jn e  Sądy w Galicy i, ob. S ą d y  w y ż s z e  i i c h  
okr ęg i .

A p te k i — A p tek a rse , z greckiego apotheke (miejsce zapa
sowe). Apteką zowie się u nas każdy zapas środków lekarskich i na
rzędzi do przysposabiania lekarstw. Początkowo sztuka aptekarska wy
konywaną bywała przez samych lekarzy, którzy oprócz przysposabiania 
i sprzedaży środków lekarskich, trudnili się także sprzedażą innych 
przedmiotów, jako to: wina, korzeni, świc woskowych i t. p. Ztąd były 
tę lekarnie raczej składami materyałow lekarskich, niż aptekami. Po
dobne składy, jak to wnosić można z historyi Długosza (ks. IX str. 
1160), istniały już w Krakowie za panowania Kazimierza W. Wyłączne 
prawie prawo sporządzania i sprzedawania lekarstw, posiadali w Polsce 
także niektóre zakony, szczególnie Benedyktynów, a nawet wielu człon
ków tego zakonu, zjednało sobie podówczas niepoślednią sławę w tych 
naukach. Później pozazdrościli im w tym zawodzie także Jezuici, któ- 
rży też w wielu miejscach, jak w Krośnie, Jarosławiu, Przemyślu, 
Lwowie i Stanisławowie mieli własne apteki9). W aptece klasztoru Do
minikańskiego we Lwowie, ukrywała się przez cały miesiąc w 1559 r. 
Eleżbieta (Halszka) księżniczka Ostrogska, ze swoją matką, nie chcąc 
się oddać Łukaszowi hr. z Górki1 2 3 4 5). Oprócz klasztornych aptek utrzy
mywano dawniej po większych dworach a p t e c z k i  d o m o w e ,  na 

"Wzór dzisiejszych homeopatycznych, któremi gospodynie domu zawiady
wały, a mając pod ręką dzieło Syreniusza6 * *), tudzież zielniki Falimie-

1) Ob. w tabuli k ra j.: Liber Test. nor. T. 69, st. 349.
2) O bliisse szczegóły historyczne togo i  kościółka, udawałem się napró- 

żno do wielu osob i samego probostwa w Wadowicach, lecz oprócz odpowie
dzi p. Domaradzkiego, notariusza w Dąbrowy, który mię nieco co do wła
ścicieli Wadowic dolnych objaśnił, nie raczył mi nikt, nawet odmowną dać 
odpowiedź. Z takim postępem w kraju naszym, ma wydawnictwo niniejsze
go dzieła nieustannie do czynienia.

3) O istnieniu aptek jezuickich w tych miejscach, przypominają nam dawne in 
wentarze i inne dokumenta po tych klasztorach, zniesionych w r. 1784. po 
większej części znajdujące się w archi wie autora.

4) Ob.-Cbodynieckiego: H i s t o r y a  m i a s t a  L w o w a  st. 85. Zimorowicza: 
H i s t o r y a  m i a s t a  Lwowa str. 213.

5) Szymon Syreniusz, znakomity naturalista polski, rodem z O&więcima (Ob. 
Oświęcim), napisał sławne w swojem czasie dzieło: Zielnik herbarzem z ła 
cińskiego języka sowią, to jest opisanie własne imion, kształtu przyrodzenia,
skutków i mocy ziół wszelkich, drzew, krzewów. Przyteni o ziemiach i glin
kach różnych, o kruscach. Też o zwierzętach, czworonogich, czołgających się,
ptastwie, rybach; z wielkim uważaniem i rozsądkiem polakiem językiem ze
brany i na ośmioro ksiąg rozłożony. Kraków w drukarni Bazylego Skalskie
go. 1613. in folio, str. 1540.



rza1 * 3) i Mar. z Urzędowa8), podług nich przysposabiały lekarstwa i takowe 
chorym zadawały. Oprócz tych dzieł, znajdujemy już XIV wieku pisane 
po polsku przepisy, dla nieumiejących po łacinie, jak pwyrzadząć nie
które maści, plastry i dekokta9). Pod ówczas roznosiły po Polsce i Wę
grzy swoje przyrządy lekarskie, szczególnie olejki, i sprzedawały takowe 
nieraz po bajecznych cenach, co też tem większą wzbudzało sympatyę 
do lekarstw domowych u ludu naszego. Ślad osobnych aptek w Polsce wska
zują ustawy króla Jana Olbrachta, a później Zygmunta I. z XV. i XVI. 
wieku, nakazujące ich rewizye. Statut Zygm i^ta I. wydany w Piotr
kowie w r. 1523, przypomina już o istnieniu jhcznych w kraju aptek, 
zostających bez potrzebnego dozoru4 5).

Pierwszym we Lwowie aptekarzem, według kroniki Zubrzyckiego, 
był około r. 1445 Rusin Wasylko*). Około r. 1564 było już dwóch 
aptekarzów we Lwowie, którzy w czasie jarmarków wykładali leki 
w budach pod ratuszem6 7). W r. 1588 w czasie obchodu uroczystości 
koronacyjną! Zygmunta III. we Lwowie, zapłacono aptekarzowi Macie
jowi (Mathiaszowi) 15 złp. i 7 gr. za dostarczenie korzeni, cukrów roz
licznych, marcypanów i inne potrzeby na sprawioną kosztem miasta 
pod ówczas kolacyę'). W r. 1609 wydano tu pierwszy przepis (lec ta  
digna) oraz postanowienia taksy dla aptekarzy, których pod ówczas 
już sześciu liczono. Oprócz wykonywania przepisów lekarskich, robili 

'oni także torty, marcypany, likiery i gorzałki. (M atni napój pod nazwą 
pierwotną akwawity (aęua vitae), jeszcae XVII. wieku sprzedawanym 
był tylko w samych aptekach8). W kilka lat później, ukarał urząd

1) Ob. Falimierza: Z i e l n i k  i m p r i m o w e n y  w K r ą k o w i e a F l o r y  - 
a n a  U n g l e r a  1534 in 4to. Dzieło dosyć nealrie, chociaż kilkakrotnie 
przedrukowywane, znajdujące się pod powyłeaem tytułom w Bibliotece Ooiol. 
we Lwowie.

ił) Marcina z Urzędowa dzieło pod tytułem : H e r b a r z  p o l s k i ,  to jest o 
przyrodzeniu ziół i drzew ronmaitjcb i ianyeh rsgosy do lekarstw Miotą
cych, księgi dwoje doktora Marcina z Urzędowa, kanonika niekiedy Sando- 
mirskiego i J. O. hrabi pana Jana z Tamowa, kasztelana krakowskiego i het
mana wielk. koronnego, medyka. Kraków, w drakami Łazarzowej, 1595, fol 
Herbarz ten drukowany głoskami greckiejni i ogdobipąy drzeworytami.

3) O apteczkach domowych i ich składzie ob. E n e y k l o p e d y ę  p o w i t e -  
chną Warszaw. T. 1L str. 41

4) Ob. Volum. leg. T. I. str. 40. W który m wyraża się, iż Dekterowfe lekar
scy każdego roku oglądać mają apteki, którym wezyetUe aiąmsta pcfcazano 
być mają, pod utratą koncesyi.

5) Ob. Zubrzyckiego: Kronika miasta Lwowa, str. IM  — jako wyjątek c ksiąg 
radzieckich miasta Lwowa, T. 1164, str. 277, gd4» pm ytam i: „ W a s a l i  
B n t h e n u s ,  A p o t h e c a r i u s i u s c i y i l e  k a b a t "

6) Ob. Zubrzyckiego: Kronika m. Lwowa, str. MS i t tą p ę  ladrieeką T. 1166. 
str. 446 i 447.

7) Ob. Księgę radziecką m. Lwowa. T. 1210, str. 400, — także w Zubrzyckiego
kronice m. Lwowa, str. 214.

9) Akwawita (Aqua ń tae, woda życia), pospolicie wódka, gorzałka, po maku 
huriłka nazywany napój, wynaleziony w jBIV. wieku w memęseeh, odniósł 
nazwę swoją ztad, ii miał przedłużać życie. — Wódki rozmaitych gatunków 
stanowiły dawniej pierwszą zasadę apteczki domowej i były pod kluczem 
lipożcinnym. Były u nas dawniej w użyciu następujące gatunki: adc?maiko
wi, ąznmówka, korzenna, alkiermesowa, cynam om , fótt (g&tuftok wódki 
z gałganapii), persyko (z pestek), pjęhmóirka* anyżkowa, t  małej morwy,



radny miasta Lwowa kilku z tych aptekarzy, którzy świece łojowe, 
woskiem powleczone w sklepach swych sprzedawali1). W r. 1624 po
niósł karę śmierci aptekarz, który pewnej kobiecie, sprzedał truciznę 
dla utrucia swego małżonka9). W czasie kilkukrotnych oblężeń miasta 
Lwowa, były ogromnie drogie niektóre lekarstwa, z przyczyny, iż liczba 
aptekarzy znacznie się zmniejszyła^ szczególnie w r. 1704 podczas zdo
bycia Lwowa przez Szwedów, złupiono lub poniszczono wszystkie apteki. 
Wówczas dla zachęcenia ku temu zawodowi, nadawano aptekarzom nie
które przywileja, niepytając nawet o potrzebne ku temu uzdolnienia.
Z tej też przyczyny widzimy już za Augusta III. na nowo kilka aptek 
we Lwowie, z których kilku zamiast lekarstw, wzięli się do przyrządu 
i sprzedaży napojów, czemu się jednak rada miejska sprzeciwiała9). 
Taki porządek w zawodzie aptekarskim, dotrwał aż do rozbioru Polski. 
W r. 1777 za rządów austryackich, wydano w Galicyi pierwszy cennik 
czyli taksę aptekarską; zakazano oraz w 1785 r. dowóz z cudzych kra
jów tak zwanych domowych apteczek. W r. 1786 zaprowadzono miary 
i wagi aptekarskie (wiedeńskie) i zakazano pod surowemi karami, uży
wania miar polskieh. W  r. 1804. wydano instrukcyę dla aptekarzy, 
a w r. 1835 dla gTemiów aptekarskich, których oprócz miasta Lwowa 
w każdym obwodzie zaprowadzono. W r. 1822 wydano nową taksę 
aptekarską, którąś w roku 1855 całkiem odnowiono. W. roku 1869 
wydano nową farmakopeę anstryacką, obowiązującą dla lekarzów * 
i aptekarzów od 1. Października 1869. — W roku 1840 wydano 
przepis względem udzielania koncessyi aptekarskich, którzy w 1843 
uzupełniono. Dotąd jeszcze zaprowadzają w Galicyi apteki według sto
sunku ludności, aby takowe lekarstwa według ceny, przez rząd usyste- 
mizowanej sprzedawać mogły, i niedopuszczali się nadużyć. Do nieda
wnych czasów, a poniekąd nawet obecnie jeszcze odznaczają się w kraju 
po miejscach dawniej obwodowych, tak zwane apteki obwodowe (Kreis- 
apotheken), których właściciele byli oraz przełożonemi gremiów aptekar
skich (filialnych czyli obwodowych). Obecnie liczy się w Galicyi 173 
nadanych koncessyi aptekarskich, z tych istnieje we Lwowie 10 aptek4),

goździkowa, cytwarowa, kordybanowa, z tataraku i konwalii. Do obcych na
leżały : wódką włoska, francuzka, gdańska, rum i arak. Z tych samyoh wó
dek zaprawnych cukrem i sokami, powstały essencye, oraz likwory niezliczo
nych gatunków i smaków. Ratafii i karambambuli za Augusta 111. kieliszek 
płacono po trufle. — Tynf czyli T r a f  moneta zdawkowa, miała podówczas 
wartości 6 złp. czyli ieden złr. wal. austr. — Upowszechnienie wódki spra
wiło zaniedbanie daleko zdrowszego piwa. (Ob. takie gorzelnie).

1) Ob. w Archiwie miejskim księgę pod licz. 1076, str. 307; takie Zubrzyckie
go: Kronika m. Lw. str. 247.

2) Ob. Zubrzyckiego: Kronika m. Lwowa, str 263.
3) Wiadomość tę wyjęto ze sprawozdania urzędowego, w sprawie uregulowania 

nropinacyi miasta Lwowa w r. 1784. (w archiwie autora).
4) Od la t  wielu uskarżano się też na to , że przedmieścia upośledzone są ze 

względu sanitarnego, gdyż się wszystkie apteki do środka miasta kupią. Po
stanowiono przeto otworzyć jedenastą aptekę we Lwowie, i w tej mierze już 
w r. 1861 nawet i konkurs rozpisany został. Tymczasem gremium aptekar
skie we Lwowie podało do władz rządowych rekurs przeciw jedynastej ap
tece, twierdząc, że dosyć jest dziesięć aptek we Lwowie. Chcąc niby zapo- 
biedz tej niedogodności, że niektóre przedmieścia są nazbyt oddalone od 
aptek, uchwalono później przenieść iednę aptekę z miasta, na ulicę świętej 
Anny, którą w r. 1867 opodal zakładu karnego w domu Schaffla urządzono.



w Krąkowie 11 aptek. W kraju zaś istnieją apteki: w Biały (2), 
w Kentach, Oświęcimie; Birczy, Dobroinilu; Bóbrce, Chodorowie; Bo
chni (apteka salinarna), Wiśniczu; Bohorodczanach; Borszczowie, Skale, 
Mielnicy; Brodach (4 apteki), Łopatynie, Załoścach; Brzesku, Wojniczu, 
Brzeżanach, Kozo wie; Brzozowie, Dynowie; Buczaczu, Jaz łowcu, Mana- 
sterzyskach; Chrzanowie, Krzeszowicach; Jaworowie; Cieszanowie; 
Czortkowie, Budzanowie; Dąbrowej; Drohobyczu (2 apteki) z filią 
w Truskawcu; Dolinie, Bolechowie; Gorlicach; Gródku; Grybowie ; Ho- 
rodence, Obertynie; Husiatynie, Kopeczyńcach, Chorostkowie ; Jarosławiu 
(2 apt.), Sieniawie; Jaśle, Frysztaku; Jaworowie, Krakowcu: Kałuszu; 
Kamionce strum., Busku, Radziechowie; Kolbuszowej, Sokołowie; Ko- 
łomyji (2 apt.); Kossowie, Kutach; Krośnie, Dukli, Żmigrodzie; Łań
cucie, Leżajsku, Przeworsku; Szczercu ; Limanowej; Lisku; Mielcu, 
Radomyślu; Mościskach, Sądowej W iśni; Myślenicach, Jordanowie, Ma- 
kowie; Nadwornie, Delatynie; Nowym Targu; Nowym Sączu, Starym 
Sączu, Krynicy; Ulanowie; Dębicy, Pilznie, Brzostku; Podhajcach; 
Przemyślu (2 apt.); Przemyślanach, Glinianach; Rawie, Uhnowie; Roha
tynie, Bursztynie; Sędziszowie; Rudkach, Komarnie; Rzeszowie, Strzy
żowie; Samborze (2 apt.); Sanoku, Rymanowie; Skałacie, Grzymałowie; 
Śniatynie, Zabłotowie; Sokalu, Bełzie; Stanisławowie (2 apt.), Haliczu; 
Starem mieście; Stryju, Skolem; Tarnobrzegu, Rozwadowie; Tarnopolu, 
(2 apt.), Mikulińcach; Tarnowie (3 apt.); Tłumaczu, Tyśmienicy; 
Trębowli; Turce; Wadowicach, Andrychowie, Zatorze; Wieliczce (sali
narna), Skawinie, Podgórzu; Zaleszczykach; Zbarażu; Złoczowie, Po
morzanach, Zborowie; Żółkwi; Żurawnie, Rozdole i Żywcu. — Oprócz 
tych istnieją przy niektórych głównych szpitalach wojskowych, szcze
gólnie we Lwowie i Krakowie także apteki wojskowe. Ostatniemi czasy 
rozpowszechniono także domowe a p t e c z k i  h o m e o p a t y c z n e ,  
których główny skład i innych lekarstw homeopatycznych, znajduje się 
we Lwowie u aptekarza Mikolasza. — Według zebranych sprawozdań 
w ostatnim lat dziesiątku, do końca r. 1867, konsumowano w Galicy i 
rocznie do 21.054 funtów aptekarskich rozmaitych lekarstw, w wartości 
106.406 złr. Dowóz zas rozmaitych artykułów aptekarskich (Apołhe- 
kerwaaren) z zagranicy, wynosił do 6728 ft. cłowych w wartości 
23.092 złr. w przecięciu rocznie.

Ponieważ wszystkie trzy królestwa przyrody dostarczają środków 
lekarskich, a do przyrządzenia z nich lekarstw, potrzebną jest znajomość 
chemii i fizyki, obeznanie się więc ze wszystkiemi gałęziami nauk przy
rodzonych, stanowi podstawę wiedzy aptekarskiej (farmacyi). Wcho
dzący do apteki pozostaje w niej jako uczeń, następnie zdaje egzamin 
na podaptekarza, czyli pomocnika aptekarskiego i w tym stopniu uczę
szcza do szkoły farmaceutycznej, istniejącej oddzielnie we Lwowie i Krako
wie przy Uniwersytetach w oddziałach lekarskich. Po ukończeniu któ
rej, otrzymuje stopień pośredni Aptekarski, pod nazwą assystenta (zwykle 
prowizora), nadający mu prawo zastępowania aptekarza, i dopiero po 
pewnym czasie, zostaje przypuszczony do egzaminu na stopień wyższy, 
jakim jest w naszym kraju stopień aptekarza czyli Magistra farmacyi. 
Przy zdawaniu każdego egzaminu farmaceutycznego, otrzymujący sto
pień, solennie przyrzeka lub przysięga, na wydawanie rzetelnych lekarstw 
i stosowanie się do przepisów miejscowych. —  Aptekarz ze swego stano
wiska jest zarazem człowiekiem naukowym, urzędnikiem władzy lękaj:-



skiej, fabrykantem i kupcem, a będąc tak zespolony ze wszystkieml 
niemal klasami społeczeństwa, jako człowiek posiadający wiele wiado
mości technicznych, używany bywa do rozpoznania wartości płodów 
przyrody i przemysłu i do objaśnień jakim sposobem nowe z nich wy
dobyć produkta1). Według dat urzędowych istniało w r. 1800 tylko 
72 aptekarzów i 40 pomocników aptekarskich w Oalicyi. W r. 1820 
liczono już 135 farmaceutów w kraju; w r. 1840 zaś 219. W r. 1868 
liczono w całym kraju wraz z Krakowem 281 osób oddających się Za
wodowi aptekarskiemu; z tych było 157 właścicieli aptek oraz magi
strów farmacyi, 16 właścicieli wydzierżawiających takowe, 48 magistrów 
ffcrmacyi nieposiadających aptek, 72 assystentów czyli prowizorów i 88 
ućzniów. — Sam Lwów w tym roku liczył 20 magistrów farmacyi 
(z tych 8 posiadaczy aptek), 12 subjektów czyli prowizorów i 18 ucz
niów.

Aimkarm la, zowie się osobno stojąca część licznych zabudowań 
f a b r y k i  t ł u m a c k i e j ,  opodal miasteczka, nad potokiem Tłumacz- 
kiem, gdzie też fabryka rumu, gorzelnia, skład drzewa i inne do po- 
mienionego przedsiębiorstwa należące zabudowania, tudzież wodociąg 
i sadzawka istniąją. Miejsce gdzie się te zabudowania mieszczą, stano
wiło dawniej lichą zagrodę mieszczańską Matkowskiego, po pod którą 
prowadziła mała drożyna na pastwisko gromadzkie. (Ob. Tłumacz).

A w bnaA w  — A r b u z o w e k i  m ł y n  — nazwy zachodzące 
w dawnych opis&óti Majętności Sobieskich n& Kasi — ob. H a r b u z Ó w .

A r t h cd l e g i c ś n c  z a b y t k i  i z b i o r y  G a l i c y i .  O tych 
najwierniejszych przewodnikach historyi polskiej, chciałbym i ja  choć 
słów kilka wypowiedzieć. Wiadomo każdemu, iż archeologia ma za 
przedmiot, nakreślić za pomocą pomników, obraz starożytnej każdego 
narodu społeczności. Celem jej jest, przedstawić naród i dzieła rąk jego 
roaptoszone po całej ziemi, a częstokroć zagrzebane w niej, gdyż wteyt- 
kie pomniki, gdyby nawet najpospolitsze i najzwyczajniejsze, zcwierają 
na swem dnie jakiś fakt pewny, a połączenie tych różnorodnych faktów, 
jest moralną statystyką starożytnego towarzystwa. Podania historyczne 
zachowały pamięć minionych wydarzeń, a krytyka archeologiczna nazna
cza każdemu pomnikowi jego właściwy porządek. Według zdań K. Wł. 
Wojcickiegó*), nauka ta w golsce, dopiero w naszych czasach właściwy 
początek wzięła i rozwój. Do pierwszych badaczy archeologicznych po- 
liężyc można Jana Potockiego, który opisał starożytności Przylwickie 
( F nlm cskie). Dzido Stanisława Potockiego: W i n k e l m & n  a l b o  o 
s z t u c e  u d a w n y c h ,  3 tomy, w Warszawie 1818, obąjnuye wiele 
wiadomości, jakkolwiek nie krajowych w przedmiocie archeologii. Ale 
prawdziwy początek archeologii polskiej, zaczyna się od chwili, kiedy 
Hugo Kołłątaj, w gronie byłego Towarzystwa Przyjaciół nauk w War
szawie, pierwszy rzucił myśl, potrzeby zwrócenia pilnej uwagi i badań 
na lud nasz, jego podania, obrzędy, pieśni zwyczaj i obyczaj, a zarazem 
na pamiątki przyszłych wieków, jakie zachowała w łonie swoim ziemia

I) Ob. Bnayktopedja powlsech. Waraaw. 1860, T. 11. sir. 44.
t )  Ob. W Ikwykiapedyi Powie echnej artykuł: Araheołoglfa pollM (T. 11. #tr. 68.)



nasza. Towarzystwo Przyjaciół nauk w 1828 r. ogłosiło w tej mydli 
zadanie do nagrody. Tymczasem w pismach periodycznych polskich, od 
czuta do czasu, pojawiały się ważne wiadomości o wykopaliskach w róż
nych częściach dawnej Polski1 2). Tu J. S. Bandtkie niemałe zasługi po
łożył, równie jak Ambroży Grabowski. Ale najważniejsze w archeologii 
polskiej i słowiańskiej zajmuje miejsce Adam Czarnocki, znany pod 
przybranem nazwiskiem Zorjana Dołęgi Chodakowskiego9), którego roz
prawa: O s ło  w i a ó s z c z y  z n i e  p r z e d  C h r z e ś c i j a ń s t w e m ,
(w ćwiczeniach naukowych, tomów 2 r. 1818)— pełno ognia i nowego 
poglądu, stanowi właściwy okres archeologii polskiej. Rozprawa ta, zaj
muje też niemały zakres badań odnoszących się do ziemi polskiej, sta
nowiącej dziś Galicyę, oraz dawnych zabytków starożytności ruskich 
w tym kraju. Ona też natchnęła zapałem młode pokolenie ku bada
niom archeologicznym; rzucono się za przykładem Czarnockiego, do 
zbierania pieśni, podań, zwyczajów i obrzędów ludu naszego, zaczęto 
troskliwie wyszukiwać mogił i kurhanów, rozsypanych po dawnych 
ziemiach polskich i przychowywać starannie wydobyte z nich pamiątki. 
Od tej pamiętnej rozprawy, rozpoczyna się też szereg badaczy naszych, 
którzy archeologię polską wzbogacając coraz nowymi odkryciami, posta
wili ją na stanowisku naukowem. Wtym Bzeregn liczymy: Joachima 
Lelewela, Łukasza Gołębiowskiego3), Ambrożego Grabowskiego (niemal 
wszystkie jeno prace drukiem ogłoszone), W. A. Maciejowskiego, Zyg
munta Helcia, Józefa Łepkowskicgo, Teofiila Zebrawskiego, Karola Kro
mera, Żegoty Paulego4 * 6 * *), Karola Rogawskiego, Józefa Muczkowsklego, Ka
zimierza Władysława Wójcickiego, E. Rastawieckiego, Aleksandra Przez- 
daieckiego, F. M Sobieszczańskiego, Dominika Szulca, Juljana Bartosie
wicza, Konstantego Tyszkiewicza, Eustachego Tyszkiewicza, Karola 
Bayera. B. Podczaszyńskiego, T. Narbutta, J . Kraszewskiego, J. Jarosiewi- 
cza, Adama Kirkort, Ludwika Jucewicza, X. F. Siarczyńskiego, A. Bielow- 
skiego, X. S. Barącza, A. Mosbacha, M. Balińskiego i wielu innych. 
Jak ta nauka wielu znalazła miłośników, jak oceniono całą jej waż
ność, dowodzą dzieła Wyłącznie jej poświęcone3). Wzrost świetny i roz

1) Najwięcej publikowały je następujące ówczesne czasopism* naukowe : Dzien- 
nik- Wileński, Pamiętnik Warszawski, Dziennik Warszawski, Rozmaitości 
nąukowe krakowskie, Rozmaitości lwowskie, Pamiętnik lwowski, Czasopismo 
Ossolińskich. W czasopismach tych, aczkolwiek niektóre sa granica redago
wane były, znachodzimy mnogą ilość wiadomośoi odnoszących się do zabyt
ków nachodzonych lub istniejących dotąd w Galioyi.

2) Czarnocki Adam, znany w literaturze polskiej pod debrtnem nazwiskiem 
ZoryaAa Dołęgi Chodakowskiego, urodzony na Litwie w r. 1784, przebywał 
niejaki csns i w Galicyi we dworze Adama ks. Czartoryskiego w Sieniawie, 
i tu zatrudniał się tez niejaki czas badaniem mogił i innych starożytności 
w Galicyi. Dokładny żysiorys jego, podany p n e i Joachima Lelewela, sfta- 
cbodzimy w Dzienniku literackim r. 1859 str. 796 — takie w Bncyklopedyi 
|H)Wszecnnej T. VI. str. 163.

.1) Szczególnie dzieło Łukasza Gołębiewskiego: Ubiory i lud Polski, Gry i za- 
bkwy — Domy i DWoty, — Obycząjt i ftrycząje, — w 4 tomach 1830.

4» Ob. Żegoty Paulego: Starożytności Galicyjskie we Lwowie 1840, tudzież:
Pieśni ludowe Polskie i Ruskie w trzech tomach, i inne pisma arche
ologiczne.

6) Ob. Eustachego Tyszkiewicza; R z u t  oka na  ź r ó d ł a  a r c h e o l o g i i
k r a j o w e j ,  Wilno 1842. Tegoż B a d a n i a  a r c h e o l o g i o m *  w Li-
t w i ć  i n a  R u s i  l i t ó W s k i e j ,  Wilno 1850.—M. Grabowskiego: Ukraina



wój archeologii polskiej w Galicyi, zapewnia wyłącznie jej poświecony, 
o d d z i a ł  a r c h e o l o g i c z n y  w łonie towarzystwa .naukowego kra
kowskiego, posiadający zbiór zabytków przeszłości, a w nim jedyny naj
ważniejszy pomnik na całą Sławiańszczyzuę z czasów przedcbrześciań- 
skich w posągu Ś w i a t o w i d a 1). Wydaje ten oddział też oddzielny 
rocznik archeologiczny od r. 1851 począwszy. (Ob. Towarzystwo nau
kowe krakowskie).

Oprócz Towarzystwa naukowego w Krakowie, niemało zasługi po
łożył w tym samym zawodzie także i zakład biblioteczny im. Ossoliń
skich we Lwowie, wydawaniem czasopisma naukowego. Nowszemi czasy, 
zgasły temi dniami, kustosz tego zakładu Ksawery Godembski, urzą
dził znaczne muzeum starożytności przy tym zakładzie, i uporządkował 
też tu inne zbiory, jak numizmatyczny i geologiczny. W r. 1855 To
warzystwo naukowe w Krakowie, a w r. 1801 zakład Ossolińskich we 
Lwowie, urządził wystawę starożytności polskich, dla zachęcania i pou* 
czenia publiczności w celu szanowania pomników narodowych. W r. 
1856 wydał c. k. Rząd austryacki wezwanie oraz instrukcyą, dla wszy
stkich urzędników technicznych, w celu wyszukiwania i utrwalenia daw 
nych zabytków sztuki i historycznych, ku czemu ustanowiono już w r. 
1853 stałą centralną komisyę we Wiedniu dla całej monarchii. 
W  krótce potem mianowany został p. Popiel w Krakowie, a w r. 1864 
p. Mieczysław Potocki (w Kociubińczykach zamieszkały), dla Galicyi 
wschodniej, konserwatorami zabytków archeologicznych. Ostatni spra
wozdaniem czytanem na posiedzeniu naukow. Biblioteki Ossolińskich, 
zapoznał nas poniekąd z najważniejszemi pomnikami, istniejącemi dotąd 
we wschodniej części naszego kraju1). Co do zbiorów archeologicznych, 
tych posiada Galicya bardzo mało. Zaledwie dwa wyżpomienione głó
wne zakłady, jak Towarzystwo naukowe w Krakowie, i zakład bibl. Ossol. 
zdobyły się na urządzenie i utrzymywanie zbiorów, drogocennych nieraz pa
miątek narodowych, pomimo że niemało tych zabytków w cudzych zbiorach 
za granicą, szczególnie w Niemczech, Szwecyi, Anglii, Francyi i we Wło
szech, napotykamy. Ostatniemi czasy także Towarzystwo nauk. ruskie, 
pod nazwą: M a t y c y  r u s k i e j ,  rozpoczęło podobną pracę, wezwaniem do 
wszystkich parafii gk. o dostarczanie wykopalisk ziemnych, dawnych 
sprzętów cerkiewnych, starych obrazów i innych sprzętów noszących

domowa. — F. M. Bobieszczańskiego: W y c i e e z k a  a r c h e o l o g i c z n a  
w n i e k t ó r e  s t r o n y  g u b e r n i  i R a d o m s k i e j .  Warszawa 1852. 
Konstantego Tyszkiewicza: W i a d o m o ś ć  h i s t o r y c z n a  o z a m k a c h ,  
h o r o d y s z c z a c h  i o k o p i s k a c h  s t a r o ż y t n y c h  n a  L i t w i e  
i Rusi litewskim. S t a r o ż y t n o ś c i  Po l s k i e .  Poznań. 1842—1852 tomów 
2. i wiele innych.

1) Posąg' Światowida znaleziono w r. 1848 w korycie rzeki Zbrucza pod Ho- 
rodnicą w pow. Husiatyńskim w Galicyi. (Ob. Horodnica). Oprócz posągu 
Światowida, znachodzono przedtem rozmaite inne posągi wydobywane z ziemi, 
którym pomimo chrześcijaństwa, lud pospolity jakowąś boską cześć oddawał. 
Podobny posąg (opisany w Paulego: Starożytności Galicyjskie str. 3 z wi
zerunkiem), znaleziony na pórze Wronowskiego, poniewierany dłuższy czas 
w ogrodzie do bibl. Ossolińskich należącym, zniszczono temi czasy bez wieści. 
Także w Kamionce wielkiej, w pow. kołomyjskiui, znachodzit się w ogrodzie 
dworskim posąg niekształtny z kamienia, znaleziony w wodzie -  którego 
lud za stare na rozmaite choroby pomagające bożyszcze uważał.

2) Ob. Biblioteka Ossolińskich poczet nowy Lwów 1866 tom Vili. str. 327.



cechę starożytności lub sztuki. Niewiadomo jednak jak daleko postąpiła 
ta praca, gdyż dotąd zbiór ten, chociaż ma być dosyć znacznym, nie- 
uporządkowano. Do zakładu tego zbioru przyczynił się nie mało x. A. 
Pietrusiewicz z badaniami swemi o starożytnościach narodowych. Są też 
jeszcze niektóre prywatne zbiory, po większej części familijne, z tych 
wspomnienia godne w Dzikowie, Sieniawie, Przeworsku, Medyce, Podho- 
rcach i kilku innych miejscach.

Nakoniec przytoczyć tu wypada miejscowości w Galicyi, w któ
rych rozmaitymi czasy wydobywano wykopaliska przedchrześcijańskie. 
Miejsca podobne, zwane poniekąd h o r o d y s z c z a m i  rozproszone były 
po całym kraju także pod nazwą: święte niwy, góry ofiarne, sopki 
i żalniki, w których często wielkie pokłady popielnic, starodawne sprzęty 
i ozdoby kamienne i kruszcowe, tudzież zgliszcza i ostatki kości ludz
kich znachodzono. Szczególnie popielnice znachodzone dawniej w zna
cznej ilości w Polsce, powodowały niektórych pisarzy polskich i obcych 
do mniemania,, jakoby takowe same w ziemi wyrastały; nawet sam 
Długosz zdanie to powtórzył1 2). Mnogość tych zabytków była dla mie
szkańców tego kraju podówczas tak obojętną, że nie zadając sobie wiele 
trudu w wydobyciu tych zabytków, również i z lekceważeniem i samo
wolnie je niszczono, chociaż już za czasów Jagiełły są ślady, iż miały 
i podówczas swoich lubowników*). Do szczególniejszych miejscowości w któ
rych dawniej, jako też i nowszymi czasy, rozmaite wykopaliska podobne zna
chodzono, policzyć można: Chełm, Olszanicę, Pniów, Leżajsk, Nowosielce, 
Albigowę, Słocinę, Kruhel, Czudowice, Pruchnik, Tuliglowy, Trzcinnicę, 
Leżachów, Dunkowice, Ludków, Jurowce, Kalnice, Skorodne, Leszczawę, 
Lutcze, Nadyby, Torhanowice, Majnicz, Uroż, Modrycz, Ryohcice, Stronnę, 
Lubień, Polanę, Wronowską górę pod Lwowem, Gródek, Skwarzawę 
pod Żółkwią, Glińsko, Potylicz, Lubyczę, Waręż, Bendziuchę, Horodzów. 
Ulicko, Białę pod Magierowem, Horyniec, Demnią,Łuczany, Trościaniec pod 
Brzeżanami, Horodyszcze, Dzwinogród, Borynicze, Meduchę, Popławniki, 
Wyspę, Bolszowce, Martynów, Żurów, Horożankę, Toustobaby, Ładańce, 
Pletenice, Pniatyn, Łahodów pod Glinianami, Lipowce, Poluchów, Chro- 
mohorb, Rozhurcze, Wownię, Drycz, Sławsko, Ławoczne, Huziejów, 
Zaderewacz, Babin, Dubowicę, Drohowyże, Derzów, Weryń, Obłaznicę, 
Lutynkę, Ciężów, Śapahów, Temerowce, Hlebówkę, Dzwiniacz, Oleszę, 
Pałahicze, Hostów, Rukomysz, Zadarów, Sokulec, Petlikowce, Trofa- 
nówkę, Kamionki wielkie, Żukocin, Horodenkę, Mołodiatyn, Utoróp,' 
Siekierczyny, ^abokruki, Łukę, Tułuków, Pieczarnę, Kudryńco, Babińce, 
Howiłów, Tłusteńkie, Probużnę, Rydoduby, Ułaszkowce, owidową, Na- 
gorzankę, Krzywołukę, Koszyłowce, Horodnicę, Czabarówkę, Toustoług, 
Białę pod Tarnopolem, Skomorochi, Horodyszcze, Ihrowice, Stehnikowoe, 
Cebrów, Załuże, Medyń, Toki, Skałat, Hałuszczyńce, Horodnicę, Touste, 
Hlibów, Kamionki, Janów pod Trębowlą, Ruzdwiany, Nałuże, Mogilnicę, 
Pantalichę, Łoszniów, Bieniów, Poczapy, Trościaniec pod Złoczowem,

1) O popielnicach znachodzonych w różnych stronach Polski wspominają: Rzą- 
czyński w dziele: A c t u a r i u m  H i s t o r i a  n a t n r a l i s  c u r i o s a e  Ke 
p i  P o l o n i a  e. Gedani 1/45. Ładowski, — Duńcsewski, Karol Rogawski 
i rozmaite czasopisma polskie.

2) Kromer i Długosz w swych kronikach przypominają, i ł  Władysław Jagiełło 
w r. 1415 kazał sobie kopać n a t u r a l n e  garnki i dzbanki, znachodzone 
na polu Nachowskim pod Szremem w Poznańskiem.



Snowicz, Pietrycze, Pleśniany, Rozhadów, Rozważ, Kalue, Pleśniany 
pod Zborowem, Tustogłowy, Stroniłaby, Rezbrudy, Zuratyn, Łopatyn, 
Skole, Zahalką, Turze, Kamionkę strumilową, Dziedziłów, Milatyn, 
Demów, Tadanie i niektóre inne1).

A r e h l d y j a k o n .  Stopień w hierarchii kościelnej, oznaczający 
pierwotnie pierwszego lub najstarszego dyjakona przy kościele katedral
nym alo metropolitalnym; w V już wieku nabrał większego znaczenia. 
Ąrchidyjakon czuwał nad wychowaniem i nauką młodych księży, miał 
dnzor nad dyjakonami i niższą służbą kościelną, pomagał biskupowi 
w administracyi i jurysdykcyi i często go zastępował na synodach; 
nikt niemógł być wyświęconym bez jego świadectwa. Z tego powodu 
nazywano go oculus et tnanus episcopi. Później przeszły pod urząd 
Aryhidyjakona: sąd duchowny, wizyty kościołów, prawo karania i ex- 
komuuiki. W siedmiu pierwszych wiekach każda dyecezya miała 
tylko jednego archidyjakona, ale w r. 774 Heddo biskup strasburgski, 
pierwszy podzielił swoją dyecezyę na siedem archidyakonatów, których 
zwano archidyakouami wiejskiemi (archidiaconatus rurales) dla odzna
czenia od archidyakona katedralnego, którego zwano archidyakonem 
wielkim (archidiaconus magnus). Później także i w Polsce dzielono 
dyecezye na archidyakonaty. — W dyecezyi krakowskiej istniały 
dawniej archidiakonaty w N o w y m  S ą c z u  i S a n d o m i e r z u ,  któ
rych obręb ząjmował także niektóre części dzisiejszej Galicy i. Przy 
archidyecezyi lwowskiej za przewodnictwa arcybiskupa ks. Sierakow
skiego, uchwalono na Synodzie Lwowskim w 1765 r. ażeby w całej 
archidyecezyi trzech ustanowiono archidyakonów, z siedzibą przy archi
katedrze, przy kollegiacie żółkiewskiej, a trzeci w Haliczu. Z tych ar- 
chidyakon Lwowski wizytował dekanaty: lwowski prżedmiejski, duna- 
jowski, kąkolnicki, buczacki, trembowelski i rohatyński; — halicki wi
zytował dekanaty: halicki, kołomyjski i żydaczowski; a żółkiewski de
kanaty: żółkiewski, janowski, gródecki i buski. Według p ó ź n i e j s z e j  
organizacyi archidyecezyi lwowskiej za rządów austryackich w 1787 r., 
ustał cały ten porządek ze zniesieniem archidyakonatów i kollegiat.

A r c h i k a t e d r a  obrz .  ł a c .  we L w o w i e .  Ob. W n i e b o 
w z i ę c i a  P. M a r y i  k o ś c i ó ł  we Lwowi e .

A r c h i k a t e d r a  g r e c k o - k a t o l i c k a  we L wo wi e .  Ob. Ś. 
J e r z e g o  (Jura)  c e r k i e w .

Ą j r c h l h # t e d r a  o r m i a ń s k o - k a t o L i c k a  we Lwo wi e .  Ob. 
O n p i a ń . s k i  k o ś c i ó ł .

A r c h i k o a f r a t e r a l a  m i ł o s i e r d z i a  w K r a k o w i e .  Ob. 
A r c y  b r a ć  t wo .

Ą l t h l i p ą p d r y t o ,  (od arche naczelnik i mandra  stado), 
w Jknściele greckim nazwa przełożonego klasztoru czyli monasteru, tak 
samo jak w łacińskim kościele o pa t .  Jest to czwarty stopień w hie
rarchii kościelnej po metropolicie. Z archimandrytów poświęcano dawniej 
w kościele ruskim biskupów, którzy wybierani bywali jedynie z pomię
dzy zakonników. Dotąd tytuł archunandryty używają w Galicyi opaci

1) Zabytki starodawne z nachodzone w tych miejscowościach, opinane są pod ich 
nazwą.



żółkiewscy, tamtejszego klasztoru 0 0 . Bazylianów, które to dostojeń
stwo w r. 1753 ówczesny dziedzic Żółkwi Michał ks. Radziwiłł zapro
wadził, zapisawszy na uposażenie tejże 20.000 złp. na dobrach Glińsku. 
Pierwszym archimandrytą żółkiewskim był Josafat Wysocki ( f  1784) 
który zapisem 10.000 złp. powiększył dochody opactwa. Za jego też 
czasów w 1775 r. na zebraniu prowincyonalnem w Poczajowie, uchwalono 
dnia 27. Czerwca powiększyć fundusze Archimandryi żółkiewskiej, od
stąpieniem monasteru Biesiadeckiego na wieczne czasy, przyczem ure
gulowano dostatecznie dochody tego dostojeństwa. Drugim był Józef 
Dzikowski ( f  1794); trzecim Wiktor St&rożyński ( f  1810); czwartym 
Julian Zdziuszycki ( f  1817); piątym Orest Chomczyński ( f  1855). 
Odtąd miejsce Archimandryi żółkiewskiej nieobsadzono.

Drugą archimandryą w Galicyi, był dawniej'także klasztor 0 0 . 
Bazylianów w U n i o  wi e ,  zaprowadzoną staraniem ówczesnego biskupa 
lwowskiego Gedeona Bałabana, który ją  w 1597 bratu swemu Jonie 
(Jonasowi) nadał. W r. 1599 wyrzucili mnichi Jonę, a obrali przełożo
nym klasztoru szlachcica Jerz. Ulaczyńskiego, lecz ten nie zawiadywał tym 
urzędem, gdyż niemiał pozwolenia od biskupa, który wkrótce potem 
na nowo brata swego Jouasa Bałabana na archimandryi Uniowskiej 
osadził. Około r. 1607 został poświęcony nowy archimandryta O. Isa- 
jasz, a po nim nastąpił Atanazy Szeptycki, który był oraz biskupem 
lwowskim, a w 1728 został metropolitą kijowskim i wsżech Rusi (uni
ckim). Po nim nastąpił Ambroży Turzański, obrany w r. 1746, który 
aż do śmierci w r. 1774 godność tę piastował. W r. 1773 mianowany 
został Onufry Bratkowski, koadjutorem, a po śmierci Turzańskiego 
archimandrytą tutejszym1 2 3). Po śmierci jego (1790), zniesiono klasztor 
i achimandryę uniowską, a fundusz klasztorny obrócono na pomnożenie 
do tacy i Metropolii lwowskiej1). (Obacz Unio w).

A r c h l p r e a b l t e r y m l n j r  k o ś c i ó ł  N. P.  M a r y i  w K r a 
k o w i e .  Ob.  M a r y a c k i  k o ś c i ó ł  w K r a k o w i e .

A r c h i t e k c i  ob. B u d o w n i c z y .
A r c h i w a  czyli A rch iw . Pod tą  nazwą rozumiano od dawna 

skład wszelkich papierów czyli aktów, bądź familijnych pry
watnych, bądź urzędowych, tyczących się czynności przez władzę kraju 
załatwianych i przechowywanych. Dawniej w Polsce podobny skład, 
w którym przechowywano wszystkie akta królewskie, senatu i Sejmu 
nazywano M e t r y k ą .  Trybunały główne nie miały archiwów, ale pa
piery swe po każdej kadencyi w Piotrkowie, oddawały pisarzowi ziem
skiemu sieradzkiemu, a w Lublinie, pisarzowi ziemskiemu lublińskiemu. 
Sądy ziemskie i grodzkie przyjmując do aktów wszystko, co kto wpisać 
żądał, miąły archiwa obszerniejsze*). Zakładano zwykle archiwa w izbach

1) Był on o m  od r. 1772 pierwszym prowincjałem 0 0 . Bazylianów w Galicyi, 
którą za czasów jego według aktów znajdujących się w archiwie 00 . Bazy
lianów we Lwowie uporządkowano.

2) Obszerne i krytyczne opisanie archimandryi Uniewskiej zestawił X. Antoni 
Pietrusiewicz, kan. lwowski w czasopiśmie ruskim P s z c z o ł a  z r .  1849 
str. 253.

3) Rozmaitość aktów ziemskich i grodzkich w archiwum bernardyńskim we Lwo- ( 
wie jako też i w Krakowie, wyjaśnił w opisie tychże z. Boda Dndik, sła- -



dolnych ze sklepieniami, aby od ognia nie spłonęły, po największej 
części na zamkach grodzkich, gdzie toż starostowie grodzcy mieli obo
wiązek utrzymywać je w dobrym stanie. Względem zachowania i utrzy
mywania tych archiwów w dobrym stanie, wydawano kilkakrotnie 
prawa zarządów Polskich1). Podkomorzowie, wojewodowie i ministrowie 
ważniejsze archiwa oddawali do Metryk, mniejszej zaś wagi zatrzymy
wali u siebie. • Akta przechowywane w tych archiwach, szczególnie 
grodzkich i ziemskich, pisane były do połowy XVI wieka wyłącznie 
w języku łacińskim, ruskie i wołyńskie także w języku ruskim1), do
piero konstytucya z r. 1543 pozwoliła używać także języka polskiego.

Z przejściem Galicyi pod panowanie Austryackje w r. 1772 prze
szły też i archiwa urzędowe, ziemskie i grodzkie, odnoszące się do 
ziem zabranych, także w ręce rządu austryjackiego. Do r. 1783 czynne 
były jeszcze sądy ziemskie i grodzkie, pomimo że już w r. 1780 pa
tentem z dnia 4. marca, zaprowadzone rostały księgi tabularne w nowo 
zaprowadzonej tabuli krajowej, dokąd też przeniesiono po większej części 
czynności wyżwspomnionycb dawnych urzędów. W r. 1783 zaprowa
dzono w miejsce sądów ziemskich i grodzkich, sąd szlachecki lwowski, 
a w cztery lata później (1787) także sądy szlacheckie w Tarnowie 
i Stanisławowie, poczem czynności grodów i ziemstw ustały. Pod dniem 
27. Grudnia 1783 r. rozesłał trybunał d a w n y m  zwany, obwieszczenie 
do wszystkich ziemstw i grodów, że ich akta do Lwowa zwiezione być 
mają a w r. 1784 dnia 9. Grudnia zamianowanym został Antoni Po- 
letyło przewodnikiem archiwu dawnych aktów (regens acłorum anti- 
ąuorum), które prawdopodobnie już w r. 1784 znajdywały się wszystkie 
we Lwowie. Umieszczono je, jakto już pod opisem kościoła & Andrzeja 
we Lwowie w notatce wyjaśniłem — w dawnej sąli bibliotecznej, oraz 
urzędowej celi dawnego bractwa Ś. Anny, w zabudowaniu klasztornem
0 0 . Bernadynów, i odtąd poczęto nazywać je a k t a m i  B e r n a r d y ń -  
s k i e m i ;  urzędowa zaś nazwa tego archiwu opiewa: Caesareo-regium 
antiąuorum adorum łerresłrium et casłrensium galicienstum tum corro- 
borationis documentorum officium.

wny archeolog morawski, który z rozkazu c. k. Ministerstwa z dnia 24. 
Czerwca 1865 w tymże roku, 35 archiwów w Galicyi, tak rządowych jak 
i klasztornych lab miejskich zbadęł. W publikowanej w niemieckim języka 
o tych archiwach rozprawie, pod tytułem : A r c h i v e  i m K ó n i g r e i c h e  

\  G a l i z i e n  u n d  Ł o d o m e r i e n ,  i m  A u f t ^ a g e  d e s  h o h e n  S t a a t s -  
m i n f j f fa r i u  m • b e s c h r i e b e n  a n d  d a r c h f o r s c h t  y o n  Dr. B. 
D u d i k O. 8. B. W i e n. 1867, na str. 94 przytacza, iż w księgach lwow
skiego archiwum a to : in Libro castrens. Leopolien. T. 542. pag. 515 z r. 1788 
znacnodzi się pieśń polska ku czci św. Jana Nepomucena.— In  libro relatio- 
num castren. Leopol. z r. 1687 T. 451 są rozmaite rysunki piórem, a to: 
św. Grzegorza, Matki Boskiej, plany bitew, miast i oblężeń i t. p. — In libro 
castren. Leopolien. Nr. 584 jest kompozycja muzykalna w nutach Franci
szka Chmielowskiego, muzyka polskiego z XVII wieku. — In libro, relationum 
castren. Cracoyien. T. 220. pag. 283 i 314 z nachodzi się dyplom szlachecki 
Lanckorońskich. — In Libr. relat, Castren. Cracoyien. Nr. 41 z r. 1615 zna- 
chodzi się dokument: Pacta conyenta inter regem Sigismundum III et 
imperatorem Mathiam. i t. d.

1) O prawach tych znachodzimy kilkakrotne wzmianki w Yolum legum T. IV. 
str. 23. 29. 31. 122 i w innych księgach.

2) Czynności sądowe i urzędowe ze składów ziem ruskich które są dziś kró
lestwem Galicyi, Zgromadzone i złożone w klasztorze Bernardynów 
Lwowskich, językiem i pismem ruskim pisane, więcej sta tomów zawierąją. 
Ob. czasopismo O hboI. 1829 Zesz. III str. 64.



Od tego więc czasu datuje swój początek jeden z największych 
archiwów w Galićyi1 2 3 * * * *). W r. 1785 podały stany galicyjskie do c. k. 
Dworu we Wiedniu projekt względem zachowania i uporządkowania 
zwiezionych do Lwowa aktów*). Gdy to pierwsze podanie nie odniosło 
pożądanego skutku, ponowiły stany wkrótce potem swoje przedstawienie, 
w skutek którego polecił c. k. Rząd w 1787 r. władzom krajowym, 
aby się zajęły uporządkowaniem tych aktów. W skutek tego polecenia 
wydano A. Poletyle instrukcyę, w której pomiędzy innemi nakazano: 
1) aby każda księga i jej karty porządkową liczbą oznaczone b y ły ; 2) 
aby z każdego aktu w księgach zapisanego krótki wyciąg sporządzono, 
i w nowe księgi, I n d e k s a m i  zwane, podług porządku alfabetycznego 
imion, osób lub dóbr wciągnięto; 8) ażeby lropje, które przez czas lub 
przez przypadek stały się nieczytelne, na nowo zostały przepisane. Do 
wykonania tej instrukcyi przystąpiono już w r. 1787, .przyjąwszy 150 
pisarzy, którzy przez lat kilkanaście pracując, nareszcie w r. 1790 upo
rządkowaniem całego archiwum dzieła dokończyli. Po dokonaniu tej 
pracy sporządzono jeszcze index ogólny, w którym zapisano nie tylko 
zbiór aktów każdego ziemstwa i grodu z latami w nich zawartemi, 
lecz nadto w szczególności ile każda księga ma kart liczbowanych. 
Jeden egzemplarz tego indeksu, złożono w archiwum, a drugi oddano 
do Tabuli krajowej.

Do dawnych aktów grodzkich i ziemskich przybyły już za rządów 
austryackich po zaprowadzeniu ksiąg tabularnych i sądów szlacheckich, 
tak zwane akta corroborationis, które utworzono w r. 1785 w miejsce 
ziemskich i grodzkich, aby w nich zaciągniono wszystkie transakcye 
nietyczące się dóbr ziemskich i wszystkie zobowiązania z praw osobi
stych, wypływające. Akta te składające się z trzech rodzajów ksiąg 
mianowicie manifestationum , conłracłuutn i plenipotenłiarum , wzbo
gaciły archiwum bernardyńskie 160 tomami indeksów i 185 księ
gami aktów.

Według wyżwspomnianego indeksu, znachodziły się do r. 1828 
w tutejszem archiwum akta wszystkich niegdyś przez Austryę zajętych 
ziem polskich, w liczbie 15.323 tomów, lecz w r. 1828 wydano Rosyi 
akta grahowieckie i horodelskie, a w 1848 także akta bracławskie, ki
jowskie, wołyńskie i czernichowskie9), przezco liczba ksiąg znacznie się 
zmniejszyła. W stanie obecnym składa się więc archiwum bernardyńskie 
z następujących aktów:

1) X. Dudik w wyżpomienionem dziele na str. 8, przyznąje ma godność naj
większego sądowego archiwum w calem austryackim państwie.

2) Projekt ten zachowania i utrzymania dawnych aktom ułożył Józef Laskow
ski — referat tego projektu znachodzi się w archiwum Wydziału Krajów, 
pod 1. 111 i  1786 r.

3) Akta urzędowe dawnych województw ruskopolskich: wołyńskiego, podol
skiego, bracławskiego, kijowskiego i czernichowskiego, dostały się przypadkiem
do pomienionego archiwum, będąc w r. 1772 złożone na składzie w archiwum
stauropigiańskiem. (Ob. W. A. Maciejowskiego Pamiętniki o dziejach piśmien
nictwa i prawodawstwa Sławian 1839. T. L str. 25).



a) A k t a  g r o d z k i e :

województwa grodu
j od 
1 roku

do 'Inde- 
roku | ksów

To
mów

Fa«-
cyku-
łów

Ra
zem

Krakowskie Bieckie 1381 1782 ! 311 429 79 819
Sandeckie !1516,1784 346 | 335 117 798
Oświęcimskie 15641784 148 167 94 i 409

Sandomirskie Pilznieńskie 11765! 1783 9 8 6 23
Ruskie Przemyskie ,14621783 1326|1101| 292|2719

Samborskie 15301537 , 1| 1 0 2
Lwowskie 1441 1784 601 ; 959 • 1331693
Gródeckie * 1528,1540 1 1 0 2
Źydaczowskie 1649 1783 177 193 73 443
Halickie 1512 17K4; 396 449 56, 901
Trtmbowelskie 1533 1784 334 398 59, 791
Sanockie 1423 1783 ; 469 448 1751092

Bełzkie Krasnostawskie 1654 1688 , 1 1 0 2
Bełzkie 15031784 492 626 82 1200
Buskie 1499 1784 93 79 6 178

i Lubaczowskie 15451560, 1 1 Ol 2

b) A k t a  z i e m s k i e:
Krakowskie 1 Bieckie 11436! 1766 I 24. 36! 0 60

Czchowskie !l401 1783 .74 78' 30», 182
Zatorskie 115651778 331 42 2 ' 77

Sandomirskie | Pilznieńskie 1408 1784 85 105 31 221
Ruskie j Przemyskie 1436 1783 372 414 33 819

| Przeworskie 1437 1774 45 47 6, 98
i Sanockie 15401783 63 69 23: 155
i Lwowskie 14541784 150 313 27' 490
, Lwowskie podw. 17401775 3 6: o 9
! Źydaczowskie j 1557 1784 10 16 i 27

Halickie ,1435 1784 128 211; 18 357
Trembowelskie 16481784 i 6 7 i 14

Bełzkie Bełzkie 1143911783 140 217 12 369
| Buskie |1774(1784 1 1! * 0 3

c) Pozakordonowe Akta czyli tak zwane Corroborationum :
1 Księgi: l i !
* Manifestationum  ] 1

i 74 79' 0» 153
, Contractuum l 17851 i 43 53! 0 96

Pleni pote ntia r um | 1 11 43 53 i 0 96

Wszystkich więc według powyższego wykazu aktów, liczy archi
wum lwowskie 6000 indeksów, 6044 ksiąg i 1356 fascykułów, razem 
14.300 inkunabułów. Najstarsze z nich są księgi aktów grodzkich 
bieckich. Są one o ile wiadomo najdawniejsze nie tylko w tutejszem



archiwum, lecz w ogóle w całej Polsce i wyprzedzają akta krakowskie 
o lat cztery1 2 3). Wydarzające się często niszczące napady, nieprzyjaciół, 
szczególnie Tatarów i Szwedów, nieszczęśliwe przypadki, nareszcie sam 
czas jak i naganna niedbałość przełożonych, poczyniły znaczne usz
kodzenie i luki w dawnych zbiorach tych aktów, w których znajdują 
się przerwy wynoszące po lat kilkadziesiąt nawet. Najmocniej zdekom
pletowane są akta ziemskie lwowskie, halickie, i buskie. Lwowskie 
akta, które dawniej złożone były w zamku niższym we Lwowie (in  
castro inferiori), ucierpiały wiele, jak świadczą konstytucye z r. 1653, 
przez wielkie wezbranie Pełtwy, nad którą zamek ów był zbudowany*). 
Halicz w r. 1621 przez napady nieprzyjaciół tak był zniszczony, że 
sądy tamtejsze do Lwowa przenieść się musiały, a konstytucya z 1616 
r. poleciła, żeby popsute akta ziemskie tamtejszego grodu były napra
wione i przepisane. Największe jednak straty poniosły akta buskie, 
w czasie zdobycia Lwowa przez Karola XII króla szwedzkiego. Dya- 
ryusz spółczesny oblężenia Lwowa przez Szwedów znajdujący się w tu 
tejszem Archiwum miejskiem8), podaje krótkie ale bardzo wymowne 
świadectwo tego zniszczenia, jakiemu uległy podówczas akta buskie: 
„Zostawili Szwedzi w samym zamku dowody wielkiej życzliwości swojej 
przeciw Rzeczypospolitej polskiej, oprócz bowiem dezolacyi w różnych 
pokojach i pomieszkaniach poczynionych, w kancelaryi grodzkiej konie 
stawiali i pod nie księgi i papiery pozostałe miasto słomy słali, — spot
kało to nieszczęście osobliwie gród buski, którego akta razem z lwów- 
skiemi uwieść do Kamieńca Podolskiego nieprzyszło imc. panu Łosiowi, 
podstolemu lwowskiemu,— zbierali potem pomięte i popsowane papiery 
kancelarzyści przez niedziel kilka". Akta pilznieńskie zniszczone zostały 
w znacznej części już za rządów austryackich, przez pożar w czasie 
kiedy w Tyńcu były złożone.

Ze złożonych w tem archiwum matcryałów historycznych dotąd 
bardzo mało korzystano. Przeszkadzała temu najwięcej niemożność robie
nia osobiście poszukiwań, oraz zbyt wygórowana taksa, początkowo 
10 /dr. m. k., a od r. 1848 zniżona w połowie t. j. 5 złr. m. k., za 
odszukanie każdego pojedyńłzego dokumentu. Mało więc było takich, 
którzy w celu naukowym ponosili koszta połączone z każdą najmniej
szą kwerendą w archiwum na chybił trafił, gdyż taksę trzeba dotąd 
składać z góry, bez względu na to, czyli poszukiwany dokument będzie 
znaleziony lub nie4 * * *). Służyło więc to archiwum dotąd wyłącznie prawie 
do użytku praktycznego, dostarczając dowodów prawomocnych szlache
ctwa i korzystali zeń głównie ci, których do tego zmuszały interesa 
majątkowe, rodowe, lub tym podobne inne sprawy. W świecie uczonym

1) Zdanie to stwierdza Czacki w dziele: O prawach litewskich T. II str. 158.
2) Ob. Vol. legum T. IV str. 420 i 511.
3) Dyaryosz ten pisany ręką ks. Józefowicza, podówczas kanonika katedralnego 

lwowskiego i rajcy miasta Lwowa. Zdarienie to przytacza także Chody niecki 
w historyi miasta Lwową. na str. 265.

4) W. A, Maciejowski w czasie swego pobyto we Lwowie w r. 1837 nadare
mnie kosił się o przejrzenie tego archiwom locz nie otrzymał pozwolenia
rządowego. Maciejowski stwierdza że akta tutejsze są nader ważne dla pra
wodawstwa sławiańskiego i litewskiego.



ledwie o jego istnieniu wiedziano1 2 3 * *), a -tylko nie wielu uczonych lwow
skich, którym okoliczności i stanowisko ich na to pozwalały, korzy
stając z bliskości tak bogatego zbioru, robili w nim poszukiwania do 
prac swoich naukowych i tym sposobem poznali cokolwiek dokładniej 
jego zasoby, i obznajomili się mniej lub więcej szczegółowo, przynajmniej 
z cząstką nagromadzonych w nim mateiyałów do dziejów narodowych*).

W liczbie tych nie wielu mężów pierwsze niezawodnie miej
sce z .ij mywał ś. p. Aleksander hrabia Stadnicki, mąż uczony- 
i autor wielu prac historycznych, który poznawszy dokładnie za
soby uaukowe, kryjące się w tern archiwum, a pragnąc ułatwić 
korzystanie z nich całemu uczonemu światu, zapisał testamentem we 
Lwowie dnia 13. Sierpnia 1855 r. sporządzonym, cały swój majątek, 
z wyjątkiem małej części na legaty przyznaczonej, na wydawnictwo 
dokumentów, w temże archiwum złożonych, od najdawniejszych poczy
nając, „aby — jak opiewa testament — po mojej śmierci dzieło wy- 
wyszukania i wydawania pomników krajowych, któremu kilka lat mego 
życia poświęciłem, na większą skalę przedsiewziętem być mogło“ . Już 
w r. 1862 poczynił Wydział krajowy, na mocy służącego mu prawa 
do administrowania wszystkich publicznych instytucyi i zakładów kra
jowych, stosowne kroki, aby wydawnictwo to jak najspieszniej mogło 
wejść w życie, uchwaliwszy oraz akt fundacyjny z dnia 16. Maja 1865, 
który już przez c. k. Namiestnictwo dnia 10. Czerwca 1865 r. został 
potwierdzony; poczem urządzono przy Wydziale krajowym, składającą 
się z 8 członków (mężów uczonych) pod przewodnictwem członka Wy
działu krajowego p. Oktawa Pietruskiego, komisję, której staraniem 
ja i  pierwszy tom aktów grodzkich w 1868 r. wydrukowanym został. 
Obecnie tom drugi bywa opracowywany9).

1) Sprawozdani* lnb dokładniejsze opisy tego arhiwnm znachodzimy w nastę
pujących dziełach: Ostrowskiego P r a w o  z i e m s k i e  P o l s k i e .  2 tomy

Przetłumaczone na niemiecki język w Berlinie 1797 str. 94. -  Karola Wittiga: 
'ractatus de Galicicnsi tabula provinciali, libris civicis et feudalibns. Pars 
I thcoretica. Viennae 1819 — R o z m a i t o ś c i  l w o w s k i e  — 1828 str. 

127. — Michała Wiszniewskiego: H i s t o r y a  L i t e r a t u r y  P o l s k i e j  
tom X. Kraków. 1840—1857.— Ign. 8. Ozenieryńskiego: P o w s z e c h n e  
p r a w o  p r y w a t n e  a u s t r y a c k i e  d l a  u ż y t k u  p o d r ę c z n e g o .  
Kraków. 1863. str. 332.— Beda Dudik: A r c h i v e i m K o n i g r e i c b e G a- 
l i z i e n  u n d  L o d o m e r i e n .  Wieu 1867. Oprócz tych znachodzi się 
w Archiwum Wydziału krajowego rękopism, czyli referat, pisany ręką byłego 
członka Stanów Galicyjskich T. Dzierzkowskiego w 1823, w którym pomienione 
archiwum jak najdokładniej jest opisane.

2) Co do poszukiwań w tych aktach, utrudza pracę i ta okoliczność, że podług 
prawa polskiego każden dokument, mógł być wciągniętym do jakichbądź 
aktów grodzkich lub ziemskich. Strouy korzystając więc z tego dobrodziej - 
stwa, dokument* które posiadały, i tranzakcyo które o majętności ziemskie 
zawierały, bardzo często nie w grodzie do ktorego juryzdykcyi te majętności 
należały, lecz tam gdzie im było najdogodniej podawały do obiaty. Dziś 
potrzeba więc czasem wszystkie akta grodzkie prze wartować, aby dokument 
żądany znaleść lub z pewnością powiedzieć, że do żadnych aktów, w tem 
archiwum znajdujących się wciągniętym nie został. (Ob. Stadnickiego arty
kuł: O wsiach Wołoskich; w Bibliot. Ossul. 1848. Z. I. str. 8).

3) Tytuł pierwszego tomu tego wydawnictwa opiewa: A k t a g r o d z k i e
i z i e m s k i e  z c z a s ó w  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  z a r c h i 
w u m  t a k  z w a n e g o  S ę i ą ą r d j ą s k i ę  g o  we  L w o w i e  w s k u t e k



Drugim podobnym zbiorem w kraju jest A r c h i w u m  a k t ó w  
g r o d z k i c h  w K r a k o w i e ,  umieszczone w dawuem zabudowaniu 
jezuickim u Ś. Piotra w 4 sklepionych salach, którem podobnie jak 
we Lwowie dotąd tylko jeden urzędnik zawiaduje. Archiwum tutejsze, 
jest tak jak i lwowskie, podrzędne sądowi krajowemu, i zawiera akta 
dotyczące się województwa krakowskiego, szczególnie dawnych powiatów: 
p r o s z o w s k i e g o ,  k s i ę s k i e g o ,  l e l o w s k i e g o ,  i k r a k o w 
s k i e g o ,  od r. 1.-188 aż do r. 1796, w którym Kraków przy trzecim 
podziale Polskim przypadł Austryi. W niektórych dziełach znachodzimy 
wzmianki, jakoby tu istniały także akta powiatów: sandeckiego, czchow- 
skiego, bieckiego i oświęcimskiego, które dawniej też pod jurusdykcyę 

'województwa krakowskiego należały, lecz zdanie to jest mylnem, gdyż 
akta tych powiatów znajdują się w archiwum gzod*zkiem we Lwowie. 
Całe tutejsze arcluwum zajmuje 2259 ksiąg i 1164 fascykułów po wię
kszej części jeszcze nie indeksowanych, których podział jest następujący:

1. W pierwszej sali a k t a  z i e m s k i e  (acta terrestria), w które 
wpisywano dawniej wszystkie zapisy, obligacye, donacye dóbr, roboracye, 
działy, granice, dekreta, różne tranzakcye, manifesta i t. p. byłego wo
jewództwa krakowskiego. Księgi tego rodzaju są:

a) a k t a  z i e m s k i e  (acta terrestria) od r. 1528 do r. 1649 tomów 
108, z tych tylko 16 indykowanyeh od r. 1614, do r. 1649*).

b) A k t a  w o j e w ó d z k i e  (acta palatinalia  C ra cw im s)  od r. 
1620 do 1665 ksiąg indykowanyeh 4 2).

c) Akta podkomorze ziemskie (acta succatneralia terrestria) ksiąg 
indvkowanych 10 od r. 1538 do 17913).

d) Protokóła (protocolla decretorum iudicii terrestris palatin. Cra- 
comens) ksiąg indykowanyeh 10, — od r. 1765 do 1796 4).

f u n d a c y i  ś. p. A l e k s a n d r a  hr .  S t a d n i c k i e g o ,  wy d a n e  s t a 
r a n i e m  g a l i c y j s k i e g o  W y d z i a ł n  k r a j o w e g o .  Tom I. Lwów 
1868. W przedmowie jest dokładne opisanie tero archiwum, jak również 
treściwe zestawianie akta fundacyi. Co zaś do objektu, przytoczone są 83 
rozmaitych dokumentów od najdawniejszych począwszy, aż do XVIII wieku, 
tyczące się spraw rozmaityeh, bezwzględnie na pierwotne postanowienie, za
pełnienia tego tomu najdawniejszemi dictami bicckieiui.

1) Beda Dudik w opisie tutejszego archiwum w dżlcle swem : A r c h i v e im
K ó n i g r e i c h e  G a l i z i e n  u n d  L o d o m e r i e n ,  Wioń. 1867 na str. 
81 — podaje wiek aktów tego rodzaju od 1528 de końca 1641. — Powyż
szą datę sprostowałem tu według sprawozdania urzędowego o tym archiwie, 
przedłożonego Wydziałowi krajowemu do 1. 2651 z 1869. — Akta te (ziem
skie) zawierają wszystkie dawne sprawy, dzisiejszych sądów cywilnych czyli 
krajowych (szlacheckich), czyli tak zwane wyższe sądownictwo w sporach 
o posiadłości, lub w skargach osobistych. — Skład oraz czynności sądów 
ziemskich opisane zostaną pod artykułem : Z i e m s t w o  i S ą d y
z i ems k i e .

2) Akta wojewódzkie zawierają po większej części sprawy żydowskie, które nie
gdyś między niemi załatwiał sąd pod wojewódzki, gdyż żydzi według przy
wilejów Bolesława pobożnego oraz Kazimierza W., wyłączeni byli jako kró- • 
lewscy poddani od innych sądów. — (Ob. s ą d y  p o d w o j e w ó d z k i e ) .

3) Akta podkomorskie zawierają po największej części opisy i obgraniczenia 
dóbr. jako głównej czynności dawnych Podkomorzych. (Ob. Sądy Podko
morskie).

4) Księgi te zawierają po większej części sprawy, które woźny po doręczeniu 
cytacyi lub mandatu stronom spornym, do protokołu dyktował, żc rzeczy
wiście tymże mandaty doręczył.



e) Księgi wyrokowe (inductae eondemnatae) od 1767 do 1789.
f )  Księgi relacyjne ziemskie (libri relałionum terrestrium). od r. 

1767 do 1797 ksiąg 15.
g) Protocolla inscriptionum et transactionum  od r. 1765 do 1796, 

ksiąg indykowanych 16 f).
h) Protocolla manifestationum oblatarum  od r. 1773 do 1796, ksiąg 

indykowanych 24.
i) Transactionis perpetuae od r. 1796 do 1810, ksiąg indyko

wanych 21.
k) Colloquia orig. generalia palatinatus Cracowmsis (libri Collo- 

guiarum) od r. 1388 do 1415, ksiąg nieindy kowanych 41. 8).
l) Acta inducta cdloąuiorum polał. Cracooiensis od r. 1389 do 

1661 z przerwami — ksiąg 6.
2. W drugiej sali: a k t a  g z o d z k i e  (acta catfrensia), zawiera

jące w sobie mniejsze tranzakcye osób i dóbr nieruchomych, uależących, 
do jurysdykcyi dawnego wojew. krakowskiego, oraz przywileje, dedukcye, 
nobilitacye, działy, zapisy dla instytutów i szpitali, kwity, cessye, robo- 
racye, komplanacye, dożywocia, manifestacye, taryfy, i t. p. Tu także 
należą akta: Relatiotium grodzkie starościńskie byłego województwa 
krakowskiego, oraz samego miasta Krakowa, które oprócz wyżej wy
mienionych czynności, obejmują; erekcye kościołów, instytutów, uposa
żeń, i zapisów dla nich, oraz czynności grodów i ziem ościennych. 
W tej sali znachodzą się także d e k r e t a  s ą d ó w  k a p t u r o w y c h  
w czasie bezkrólewia odbywanych, i inne akta w następującym porządku:

a) Księgi zwane Relationes a to: libri relationum seu oblałorum 
od r. 1572 do 1794, ksiąg 223 z tych indykowanych tylko 24 
(od r. 1766 do 1794); tudzież: Protocollia originalia  od r. 1633 
do 1792 ksiąg nieindykowanych 85; oraz akta: Jnram cnta  od r. 
1679 do 1777 w jednym tomie1 2 3).

b) Protokóły oryginalne dekretów grodzkich starościańskich krakow
skich (acta iudiciaria causarum pńvatarum )9 od r. 1610 do 
1791 — ksiąg nieindykowanych 23.

d) Rejestra (Registra causarum ąuarelarum iudiciariarum  od r. 
1769 do 1791, ksiąg 15. -

e) Księgi zwane Capturalia (libri decreetorum judicii capturalis 
vigore confoederationis) od roku 1668 do 1697, ksiąg indyko
wanych 3.

f )  L ibri relationum positarutn, citationum pro terminis eastren. 
capit. Cracooien. od 4. grudnia 1788 do 9. lipca 1792 ksiąg 2.

1) Księgi tego rodzaju zawierają dokumenta w sprawach hypotekarnych: zapisy, 
donayoe, rezygnacje, rozprawy konkursowe oraz kollokacye (schuldenklasifi- 
kationen), według prawnego zdania kodeksu z r. 1588: „ Q u i  p o t i o r  
t e  iii p o r ę  i n s c r i p t i o n i s ,  p o t i o r  j u r  e“.

2) Są to najdawniejsze dokumenta w archiwum tutejszem, tak zwane d u t  k i, 
z powodu iż są po ćwiartce wzdłuż arkusza łamane i zapisane. W księgach 
tych zapisywano zwykle rozprawy zgromadzeń czyli sejmików województwa, 
tak zwanych g e n e r a ł ó w .

3) Akta te zawierają pomniejsze rozprawy jako niższe sądownictwo, Wynikającę 
po większej części z procesów wytoczonych przeciw przekroczeniom praw 
publicznych lub osobistego bezpieczeństwa, czyli tak zwane prawo dyscypli
narne. — (Ob. Sądy grodzkie).



3. W trzeciej sali zn&cbodzą się jeszcze księgi, tyczące się innych
powiatów województwa krakowskiego: proszowickiego, ksiąlnickiego
I Islowskiego; poniekąd tej samej doniosłości co i w drugim pokoju, oraz 
niektói? inne dokumenta, dotyczące województwa i starostwa krakowskiego 
w następującym porządku:

a) Księgi zwane Inscriptionis (Wpisowe) od r. 1428-1795 ł), tomów 
418, z tych jest indykowanych ksiąg 75, od r. 1795 do 1727.

b) Protokóła wpisowe (protocola originałia inscriptionum ) od roku 
1589 do 1766, ksiąg nieindykowanych 161.

c) Akta proszowickie (ar,ta districtus Proszwicensis) od r. 1442 
do 1647 *), ksiąg nieindy kowanych 49.

d) Akta księzkie (acta districtus X iąinen$is) od r. 1409 do 1658, 
ksiąg nieindykowanycb 49.

e) Akta lelowskie (acta distr. LeUmensis) od r. 1421 do 1646, 
ksiąg nieindykowanycb 41.

f)  Akta uzupełniające, powiatów ksiązkiego i lelowskiego z XVIII' 
i XIX stulecia, ksiąg nieindykowanycb 7.

a) Księgi manifestationes zwane (libri manifestationum) od r. 1661 
do 1792 -  ksiąg 26.

h) Księgi plenipotentaares zwane (libri plenipotentiarum) od r. 1624 
do 1792, ksiąg nieindykowanych 31.

i) L ibri laudornm Cracovien. od r. 1642 do 1788, ksiąg indy
kowanych 3.

A) Registrum actarum inscriptionum capitan . Cracovien. od r. 1590 
do 1749, ksiąg 6.
Oprócz tych wyźpomienionycb aktów, znachodzą się tu jeszcze, 

do końca roku 1867 spisanych 206 ksiąg i n d e k s ó w ,  oraz z daw 
niejszych reperloarzy: a) wykaz wszystkich wsi i m iast dawnego wo
jewództwa krakowskiego, tudzież b) repertoarz wszystkich dóbh osób, 
i t. p. nazw, zachodzących w dawniejszych indeksach od r. 1785 do 
1796. — Wszystkie indeksa tutejsze, rozpoczynają się od dat najnow
szych i idą tylko o kilkadziesiąt lat wstecz.

4. Czwarta sala tutejszego archiwom, zapełniona jest aktami 
i księgami tyczącemi się dawnej magistratury m i a s t a  K r a k o w a .  
Według zestawionego przez adjunkta tego archiwum p. Łuszczyńskiego 
sprawozdania, dzielą się te dawnego magistratu krakowskiego księgi 
w następującym rozkładzie:

1. A k t a  c z y l i  k s i ę g i  r a d z i e c k i e  (acta consularia Craco- 
ińensia, usąut ad transactiones rerentiorest rum sum m ariis et 
indicibus transactionum perpetuarum et temporanea rum ) od roku 
1392 do 1810, ksiąg 160 s). 1 2 3

1) X. Beda Dndik w wyżpomienionem dziele swoim, wymienia księgi te od r. 
1428 tylko do r. 1767.

2) Takie mylną podaje datę X. Dudik, co do rozciągłości aktów proszowickich, 
gdyi tylko do r. 1585. — Akta p r o s z o w i c a i e  iakotei l e l o w s k i e  
i k s i ę z k i e .  przechowywano dawniej po zakrystyaon kościelnych tamtej
szych parafii, które tylko w czasie zjazdu sądowego otwierane bywały; 
w XVI wieku przeniesiono takowe wraz z sadami nomienionych miejsc do 
Krakowa. — (Ob. powiaty: p r ó s z  o w i c k i ,  Ic sięza i i l e l o  wski ) .

3) Nadane yrzez Bolesława wstydUwego dla miasta Krakowa w r. 1257 prawo 
niemieckie, zabezpieczyło mu oraz i własne sądownictwo. Urząd radziecki



2. Intromissiones officii aduocatiaUs Cracouiensis od r. 1703 do 
1793 — ksiąg 7.

3. Transactiones contubernii laniorum  od roku 1520 do 1798,
ksiąg 7. •

4) Akta szpitalne sw. Ducha i fundacyi Błonie, od r. 1585 do 1793 
ksiąg 8.

5. Akta kollegiaty przy kościele 8. Floryana na Kleparzu od roku 
1759 do 1790, księga 1.

6. Akta jurydykl Lubicz, od r. 1773— 1770 księga 1.
7. „  „ Groble, od r. 1777— 1794 ksiąg 2.
8. „ „ Retoryka, od r. 1640—1791 ksiąg 4.
9. „ „ Wygoda, od r. 1789— 1793 księga l.

10. „ wójtowskie i ławnicze Smoleńska, od r. 1728— 1792, ksiąg 8.
11 „ jurydyki Półwsie-Zwierzynieckie, od r. 1792— 1797 księga i .
12 ,, wójtowskie i ławnicze Kleparza (adcocatalia et scabinaUa 

Clepardiae, olim Flarencia nuncupatae), od 1499-1794, ksiąg 74 *).
13. CriminaUa ser cimtatum priiklegiatarim , od r. 1791 — 1794, 

ksiąg 4.
14. Acta provisorum aerarii civilis (loncheria *), od r. 1543— 1658 

ksiąg 4.
15. Libri testamentorum officii consularis Cracoriensis, od 1427— 

1794, ksiąg 5.
16. Protocolla judici, comissariorum scjt ciritatum  privi1egiatarum9 

od 1552—1724, ksiąg 3.
17. Acta contubernii sutorum , od 1744— 1794, #ksiąg 2.
18. lnuentaria pupiUorum , od r. 1788— 1792, ksiąg 3.
19. Regestra cau8arum officii consularis Glepardiensis, od r. 1728— 

1790 — ksiąg 5.
20. Acta ąuartaliensium juratorwm  (Viertelniki), od r. 1568— 1794, 

ksiąg 17.
21. Flenipotentiae juramenta in  offieio consulari Cracomensi, od 

1541— 1629, ksiąg 8.
22. Acta numtana Vielicen$ia et Borhnensia (górnicze), od r. 1538 

do 1772, ksiąg 12.
23. Akta ławnicze przedmieścia Garbarze {acta scabinorum in  sub- 

urbio Cerdonum)y od r. 1515—1794, ksiąg 38 *).
24. CriminaUa iudicii consularis Cracomensis od r. 1589— 1794, 

ksiąg 23.

krakowski zajmował się więc wyłazem sądownictwem i admimistracyą mia
sta, i składał się z 24 radnych (consnles anti^ui et modemi) z Burmistrzem 
na czele, którego z grona radców co 6 tygodni wybierano.

1) Kleparz (Cle p a r di urn), dzisiejsze przedmieście Krakowa, istniało dawniej 
jako osobne miasto z nad an era i sobie od Kazimierza W. w 1866 r. prawami. 
(Ob. K l e p a r z ) .

2) Lonherią (lonheriatus), nazywano dawniej kasę miejską, której w dawniej
szych czasach przewodniczyło dwóch kasierów (lonherii). — Księgi kasowe 
(registra lonheriatus) poczynają się już z początkiem XV wieku, z nachodzące 
się zaś podobne akta w wieży, później, oa r. 1543.

3) Garbarze (CerdoniA), przedmieście, dawniej własne miasto, posiadało równie! 
nadane sobie od Kazimierza W. w 1363 r. prawa i wolności, i miało własny 
urząd ławniczy. (Ob. Garbarze) .



25. Regestra eocandarum officii consularis Cracoeiensis, od r. 1787— 
1791, księga 1.

26. L ibri ccmtrouersiarum officii adcocaticdis et scabinatis Craco- 
vkns\s, od r. 1459— 1671, ksiąg 169.

27. ProtocoUa corUroeersarium officii pedanci consularis, od r. 1596— 
1794, ksiąg 47.

28. A d a  controcersia rum officii consularis Cracwiensis, od r. 1590— 
1794, ksiąg 108.

29. Aktu radzieckie miasta Kazimierza (Consuluria Casimiriensia),
od r. 1481 — 1797, ksiąg 172. . . i ,

30. Scabinialia et aduocatialia Casimifensia usqut ad transactio- 
nes recentiores, od r. 1432— 1802, ksiąg 83. *).

31. Varia Casimiriensia, constittUiones, statuta,&  <& od r. 1560— 
1794, ksiąg 26.

32. Acta scabindlia in  fundo episcopali (Biskupie), od r. 1488— 1794, 
ksiąg 25. *).

33. A cta  rd a tim u m  officii consularis Cratoeicnsis od r. 1777—1794, 
ksiąg 8.

34. Acta controversiarum officii adrocatialis et scubinalis Craoo- 
ricnsis, od r. 1432— 1786, ksiąg 33.

35. Inst riptiones in  iudicio scabinali Cracoeiensi, od r. 1538— 1797, 
kniąg 52.

36. A rta  iuris supr^mi teutonici Magdeburgensis, od r. 1395— 1794, 
ktiąg 57.

37. Acta nmgnae procurationis in arce Craww. od r .1549 - 1794, ks. 58. 
.'8. Acta decretorutn iuris cirilis Magdeburgensis, od r. 1398—1794,

ksiąg 48.
39. MisceUanea, dbi reperiuntur consularia et scabinalia Craco- 

uiensia, Casimiriensia, depardiensia , Uber beneficiorum ex  
1412, & & .od r. 1412— 1797, ksiąg 120.

40. Transadiones cieitatis Chrsanoeiensis, od r» 1421— 1824, ksiąg 23.
41. Transadiones iurisdictionis Pędsichóu?, od r. 1774— 1794, ksiąg 2.
42. Libri rabbinici Cracoeiensis (ićUomate hebraeo) od r. 1779—1801, 

ksiąg 2.
43. DocumetUa ecdesiae s. Yalentini, od r. 1425—1808, ksiąg 1.
44. Decreta magistratus Cracoeiensis ex anno 1796, księga 1.
45. Elenchus proprietariorum domorum Cracoeien., księga 1. 

Wszystkich ksiąg dawnego archi w u magistratualnego je s t 1435,
które mole wkrótce do archiwu miejskiego nazad oddane zostaną; — 
gdyż właśnie jest obecnie w toku między c. k. Itządem a Wydziałem 
krajowym rozprawa, gdzie c. k. Rząd objawił chęć oddania aktów grodzkich 
tak we Lwowie jako też i w Krakowie pod zarząd autonomiczny. Co 
do aktów krakowskich postawiono w odezwie c. k. Namiestnictwa we 
Lwowie do Wydziału krajowego te warunki, ażeby znajdujące się- 1 2

1) Kazimierz miasto, poh Udało nadane sobie przez Kazimierza W. w 1335 r. 
prawo, oraz uraeda radzieckie i ławnicze. (O b. K a z im  i ** r i).

2) Biskupi* (Epitw opale). niegdyś miasto — założone przy Krakowie w 13U6 r. 
przez buku pa krakowskiego Jana Muakatę, posiadało władny urząd radziecki, 
poddany biskupstwa krakowskiemu, który w r. 1796 z magistratem miej
skim krakowskim połączony został. — (Ob. B i s k u p i e ) .



w tamtej szem archiwum grodzkim akta ziemskie i grodzkie pozostały 
i nadal w Krakowie i ażeby zapewnioną została c. k. Sądom tamtej
szym wolność przejrzenia tych aktów, i brania z nich odpisów. — Akta 
miejskie, według tej odezwy, maj4 być oddane urzędowi bypotekarnemu, 
zaś akta byłego sądu appellacyjnego krakowskiego (dla zachodniej Gd- 
licyi), pod zarząd wyższego Sądu w Krakowie1).

Oprócz tych dwóch w Galicyi istniejących zbiorów archiwalnych, 
objaśnić tu wypada jeszcze główny zbiór aktów dawnych rządów kró
lewskich, czyU tak zwane g ł ó w n e  a r c h i w u m  k r ó l e s t w a  P o l 
s k i e g o ,  istniejące dotąd w Warszawie. Archiwum to, obejmuje akta 
i księgi rozmaitej treści, tyczące się spraw tak publicznych jak czyn
ności osób prywatnych w obrębie całej dawnej Polski, z tej też przy
czyny zawieira niemało źródeł ściągających się do rozmaitej wiedzy 
kraju i pojedyńczych jego miejscowości, objętego w dzisiejszej Galicyi. 
Z tych zbiorów wyszczególnić wypada w tym względzie następujące 
działy: 1) A k t a  a l b o  k s i ę g i  m e t r y k i k o r o n n e j ,  pospolicie 
M e t r y k ą  (libri regestra metrica) zwane księgi1), utrzymywane przez 
kanclerzów i podkanclerzów, w których zapisywano wszelkie pisma od 
królów wychodzące i pod pieczęcią większą lub mniejszą wydawane. 
Zawierają przeto te księgi wszelkie nadania, przywileje i dyplomata 
udzielone szczególnym osobom, korporacyom, miastom, ziemiom, woje
wództwom i prowincyom; dalej darowizny, zapisy, zastawy, zmiany 
królewszczyzn, erekcye kościołów, klasztorów, szpitalów, zapisy dU 
tychże i potwierdzenia uposażeń przez osoby prywatne im uczynionych; 
potem urządzenia względem starostw czyli królewszczyzn, względem 
monety i kopalń solnych; prawa na zjazdach i sejmach uchwalane, 
edykta, reskrypt*, mandaty i uniwersały królów. Obejmują także księgi 
te akta dotyczące całego kraju, monarchy, lub osób do familii jego 
należących, tudzież poselstwa, przymierza, zawieszenia broni i traktaty 
pokoju. W te księgi zapisywano także niekiedy umowy przedślubne 
monarsze, posagi zapewniane córkom królewskim, oprawy posagów, za
opatrzenia wdów królewskich i korrespondencye monarsze; dalej czyn
ności, które tylko pod powagą lub zatwierdzeniem monarchy ważnie 
działano być mogły, jako to: działy i rozrządzenia dotyczące dóbr pry
watnych, testamenta, spory graniczne i kuratele nad osobami stanu 
szlacheckiego, bywały także w te księgi wciąg&oe, przed któremi, z po
wodu sądownictwa na dworze monarchy wykonywanego, i z przyczyny

Wiadomości o aktach grodzkich krakowskich oprócz dzieła X..Bedy Dudika. 
podąja jaszcze następująca opracowania: Ostrowskiego: Prawo zi emskie 
Polskie,  2 Tomy, przetłumaczone na niemieckie w Berlinie 1797 r.— Ignac. 
Czemerrńskiego: P o w s z e c h n a  p r awo p r y w a t n e  a u s t r y a c k i i  
d l a  u ż y t k u  p o d r ę c z n e g o  — Kraków 1863. atr. 332. -  Eustach. 
EkielskiegO' broszurka: K r ó t k a  w i a d o m o ś ć  o A r c h i w u m  a k t  
grodzkich i ziemskich województwa krakowskiego.  Kraków 
1868. - W rękopismach znachodza się cenne rozprawy Ź e g o t y  Paul  eg o, 
który od lat wielu archiw ten bada, -- tudzież co do aktów miejskich roz
prawa o nich ułożona przez p. Lasze i yńsk iego. c. k. adjonkU sądowego 
i dotychczasowego aktów tycL zawiadowcy.
Przytoczoną tu wiadomość u Archiwach i metrykach koronnych, wyjęto 
z E n c y k l o p e d i i  powszechne j  War szaws ki e j  X. li. itr. 105. 
(art. Archiwa).



iż metryki były zawsze otwarte, zeznawano także im później, wszelkie 
akta. prywatne. — Księgi takowe są tu dziś pomieszano, bo pomiędzy 
metrykami kor. znaidują się też księgi dawnych książąt mazowieckich; 
również są dosyć późne i nie kompletne, bo pierwotne zaginęły pod 
Warną, za Władysława Jagiellończyka na wyprawie Tureckim 1444 r., 
kiedy zwykle wożono metryki za królem. — Za Jana Kazimierza, 
w czasie wojny szwedzkiej, zabrał nieprzyjaciel metryki do Prns i Szwe- 
cyi, gdzie też w czasie zaboru ich z Polski miały zatonąć w części 
na morzu, w części zwrócono je ze Szwecyi dopiero za rządów króla 
Jana III. — Niektóre zaś księgi dopiero nowszemi czasy, staraniem 
poiedyńizych prywatnych osób odebrano ze Stokholmu. —  W  r. 1779 
zabrano je do Petersburga, a ztamtąd lubo nie w komplecie odesłano 
je do Warszawy w 1793 r. — Ksiąg wszystkich jest dziś 411, z tych 
począwszy od Nr. 333 do 341 włącznie, składają się z arkuszy przez 
połowę wzdłuż łamanych, d u d k a m i  dawniej zwanych, i zawierają 
część metryki książąt mazowieckich. Akta tu umieszczone nie idą ści
słym porządkiem lat, lecz są pomieszane, zapomniano je uporządkować, 
dając do oprawy jako dissoluta. Do ksiąg tych sporządzono summa- 
ryusze. — 2) Drugim ważnym działem są także księgi dawne juncler- 
skie S i g i 1J a t a (metricula connotatio litterarum in  cancellaria regia 
alterutra sigillatarum) zwane, zawierające krótką treść tego, co ob
szernie napisano w dyplomatach, przywilejach, patentach, poleceniach 
królewskich, rządzeniach i t. p. z kancellaryi większej lub mniejszej, 
pod większą lub mniejszą pieczęcią, wydawanych. Różnią się S i g i l l a t a  
od metryk koronnych w tern, że w hch  zapisywano zwykle ralą osnowę 
aktu dosłownie, jak z kancellaryi wschodziły, w Sigilatacb zaś w treści; 
nadto przed Sigillatą nie przyjmowano zeznań dobrej woli. — Początek 
swój biorą Sigillaty za króla Jana Kazimierza, od r. 1658, w czasach 
wojen i niepokojów, i są właściwie jako ciąg metryk koronnych w licz
bie 43 ksiąg, kończących się z r. 1792 i opatrzone są summaryuszami.
3) Także A kia  albo księgi kanclerskie, stanowią dąlszy oddział me
tryki koronnej, rozpoczęty za Augusta III. w 1742 r. — Zapisywano 
to w całości lub tylko w treści przywileja, nadania, potwierdzenia, 
reskrypta i t. d., zaś dyplomata, pa ten ta, nominacye na urzęda hono
rowe i aktualne wojskowe i cywilne, umieszczano najwięcej w treści. — 
Skrócony ten sposób szczególniej w końcu panowania Stanisława Au
gusta był u/.ywany. Całe dyplomata tu notowane, o Płatowano potem 
w metrykach. Księgi te w ostatnich zwłaszcza czasach, zawierają nader 
ciekżwe traktaty i wywody historyczne o rzeczach na sejm wnoszonych, 
lub z obcemi państwami, traktowanych; zaczynają się od Nr. 20 do 
104 i opatrzone są summaryuszami. — 4) A kia  sądów ossesorgi ko
ronnej, obejmują prawie wszystkie, z małym wyjątkiem, wyroki sądów 
nadwornych, A s s e s o r y ą  zwanych. Jest ich 4 8 9 Ksiąg poczynających się 
od r. 1439 do 1782; nadto osobnych ksiąg 22, oddanych z ratusza 
miasta starej Warszawy, zawierąjących akta sądów assesorskich. Prócz 
wyroków, są tu ważne* obiaty aktów osób prywatnych, stanowiących cie
kawy materyał historyczny; czynności sądowe, seuteneyonarze, memo
riały , asygnarye solne, kwity, zastawy królewskie, skarby królewskie! 
wokandy, regestra mecenasów, i t, p. —  (Ob. A s s e s o r y ą  c z y l i  
S ą d y  a s s e s  o r s k i e ) .  — A d a  comitajtialia et releuionmn, są 
w związku z aktami sądów assesorskich, obejmują wyroki sądów sąjmo-
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wych i assesorskich, najwyższych sądowuietw dawuych polskich, po 
większej części w księgach poprzednio wzuiiankowauych, zamieszczone. 
Jest. ich 29 ksiąg, od r. 1591 do 1750 r. —  0) A k t a  s ą d ó w  re 
t er e n dars k i c h , zawierają w\roki miedz) włościanami i osadnikami 
królewszczyzn, a starostami, dzierżawcami i tenutar) uszami ouychże 
i odwrotnie. Ksiąg tych jest 65 o i r. 1591 do 1791, obejmują dekrota, 
senbencyonarz-*, manuały, regestra, i knmapar vc\e (Ob, Sąd y  rete- 
r e u d a r s k i e). —  7) K  o n s t y t u c y e c z y li u ch w a l y s c j in o w e . 
od r. 1710 do 1793 po większej części drukowane, reszta znajduje się 
w rękopis mach oryginalnych, urzędowi) ie poświadczonych, w liczbie 27 wolu
minów.—  8) A d . i  c o n a m t i o n a l i a , zawierają tak w\ roki sądów sejmowych 
w Warszawie odbytych, juk** też i dobrowolne w czasie sejm >w zazna
nia, przechowywane były do 1*09 r. w grodzie warszawskim i jest ksiąg 
50, od r. 1579 po r. 17^2. —  9) A k t a  sąduic m arsza łlco tcsk ich , za
wierają sprawy przeciw spokojności, bezpieczeństwu, porządkowi w miej
scu rezydencyi lub pobytu króla , w obwodzie jednej mili popeł
nione, przez sąd marszałkowski sądzone, które odbywał sam mar
szałek lub w zastępstwie jego sędzia i pisarz, z którego to powodu 
księgi rozróżniane są także i na (Mułach: d a r d a  p r in ia c  s ła n i  tae
i dcc  ret a  u l t im n e  lu s la u t ia e .  Jest 354 ksiąg od r. 1611 di r. 1792; 
zawierających ciekawe szczegóły do bisiory i ob\c/ajów w Polsce. — 
10) A k t a  k o m i s s )  i s karbowej ,  obejmują: piotokóiy dekretów 
komissyi, kondemnat), senteneyouarze. od r. 1764— 1794, ksi; g 67. Nadto 
należą tu księgi oblat, dokumentów i długów zagraniczi ych. przez 
obywateli polskich zaciąganych, tudzież wekslów wszelkiego g*tunku 
i procesa wekslowe, jest ich 15 od r. 1777 do 1794. Dalej Lompary- 
cyouarze i regestra wpisów, ksiąg 64, od r. 1764 do 1794: wreszcie 
pięć plik not i podań. —  11) A k t a  t r ybuna t u  r a do msk i eg o ,  
rozsądzającego sprawy skarbowe i wojskowe, jako to: osób prywatnych 
z wojskowemi, kupców z oftioialistami skarbowemi *> ilepakta* yę, o kon
fiskatę towarów, o douatywę kupiecką, o kwartę, i t. d.; ksiąg jost. 85, 
poczynających się z r. 1446 d»> 1746. —  !). lego rodzaju należą ak t a  
t r y bu na ł u  s ka rbowego  l ube l s k i ego  z lat 1650. 1659 i 1674 
ksiąg 5, oznaczonych Nr. 38 — 42; i ak ta  t r y b u n a ł u  l wowsk i e g o  
od r. 1653— 1697, oznaczone 1. 20 do 31. —  12) A k t a  l u s t r a c j i  
i rew i z\ i dóbr  k r ó l e w s k i c h ,  zawierają rewizye i inwentarze 
szczegółowo królewszczszn, wykazy, przywileje miejskie, czadem wyroki 
sądów nadwornych, opisy stanu gospodarstwa, listy imienne włościan, 
powinności ich, daniny, i t. p. *). —  Nieoszacowauy to matma! do 1

1) W pierwszych chwilach zaboru, aż niemal do pokoinzenia wszystko h pio- 
cpsbów  <\ k. Skarbu z dożywotuienil posiadaczami królewszczyzn w (ialoyi, 
utrzymywał c. k. Rząd auHtryacki osobnego agenta w Warszawie, w celu 
robienia wypisów z tych ksiąg, - Mnoga ilość tych wypisów znaehodzi się 
dotąd w archi wie c. k. Prokuratoryi skarbu, zkąd nrciiialo tychże przed kil
koma laty wyszkartowano, i te dostały się w ręce przedsiębiorstwa zapałek 
obywatela tutejszego p. Saueiewicza, do których atoli, dzięki postępowej 
chęci tego obywatela, trudno było nawet przestępu •itizymai Także 
W c k. Namiestnictwie wyrzm ouo. osi a tli ieiiii lat) wioh wyciągów zrobio 
uycli z^owyżbzycli aktów, a nawet i same oryginały, i odprzedano do pa
pierni w Czerlanach, zkąd wraz z wielu inueini nader •■eiinenii dokumentami. 

' dostały się szczęśliwie do mego archiwum.



bistoryi rolnictwa w Polsce, zawarty w dwustu kilkudziesięciu księgach, 
począwszy od r. 1554 pu r. 1767. — 13) A k t a  k a m e r a l n e  solne,  
czyli dóbr stołu królewskiego, obejmują czynności komissy i zsyłanych 
do ekonomii w Koronie i Litwie, inwentarze, ich konfrontacje, rewizje, 
dekreta, lachunki i t. p. —  Nadto ważne są w nich rewizye żup kra
kowskich solnych, a nadto rachunki i protokoły żup drohobyckich, od 
r. 1493 do 1783, w liczbie ksiąg 013. Są one w ścisłym związku 
z opisanemi poprzednio aktami lustracyjnemi, i jak tamte stanowią 
również źródło do historyi rolnictwa i przemysłu. —  14) T a r y f y  
pog ł ów n ego ż y d o w s k i e g o ,  obejmują regestra porządkiem woje
wództw i powiatów, oraz rachunki i dekrety długów żydowskich, ksiąg 30 
bez porządku liczbowego, gdyż wiele niedostaje, od r. 1765 do 1788.—  
15) A k t a  n u n c y j a t n r y , obejmują dekreta, rezolucye, postanowie
nia w sprawach: o dziesięcinę, o fundusze i zapisy testamentowe osób 
świeckich dla duchownych, o prowizye należące kościołom albo ducho
wnym osobom, o długi duchowne osobiste, o napady gruntów i inne 
kłótnie między świeckiemi i duchownemi, które ze wszystkich kousystorzy 
koronnych i litewskich obrządku łacińskiego i greckiego do nuncyatury 
spływały; a nadto sprawy o beneficya, o rozwody, sprawy o życiu 
i obyczajach duchownych, szczególnie mających być posunięteiui 
na wyższe dostojności kościelne. Ksiąg tych jest 180, od roku 
1578— 1759, oprócz tego należy do nich 140 plik z anneksaini. —  16) 
A k t a  t r ybuna ł ów dawnych  p o l s k i c h  koronnych w Piotrkowie 
i Lublinie odbywanych. Wyroki zapadłe w Piotrkowie, zebrane są w 446 
księgach od r. 1578-17*92. Do nieb należą: a) zapisy albo księgi zwane 
convo}'l ionnm . t r a n s a c t i o n u m , i n t c r ip f i o n u m , o k l ig a t io m im , r e la t io n u m # 
m a n i f r s t n t i o n u m , od r. 1408— 179.1 ksiąg 78;* b) wpisy od r. 1011 do 
1792 ksiąg 571: c) seuteneyonarze i komparycye wyroków od r. 1737 do 
1792 ksiąg 127. —  Wyroki zapadłe w Lublinie od r.1579— 1792 obejmują 
ksiąg 753, do nich należą: a) fragmenta rozmaitych wyroków w 32 
tekach; b) wpisy w 772 zeszytach od r. 1600— 1792 -  zapisy czyli 
zezuania w aktach T. L. uczynione, ksiąg 170 od r. 1579 do 1793. —  
Szczegółowy Inwentarz Archiwum główuego królewstwa, około r. 1835 
sporządzili Wincenty Stężyński, Bandtke i Walenty Hubert, naczelnik 
tego archiwum, z opisem każdej po szczególe księgi. Spis teu w 30 egzem
plarzach wylitografował Feliks Beutkowski1).—  Około r. 1784 wysłał był 
c. k. Kząd austryacki własnym kosztem do Warszawy urzędnika Teodora 
Filimanowicza, wcelu zbadania tych aktów, oraz sporządzenia z nich 
dokładnych wypisów i dokumentów, ściągających się do dóbr królewskich 
jakoteż niektórych prywatnych w Galicy i. Do r. 1786 sporządził Fili- 
manowicz 13 foliantów, do których już we Lwowie opracował reperto- 
arz. przepisany w 4 egzemplarzach, pod tytułem: Registraturae gene- 
ralis acłornm Varsoviensiumf w 4 grubych tomach.

. Ażeby nie przewlekać za nadto rozprawę o archiwach, przypomnę 
jeszcze w krótkości wszystkie w kraju naszym znajdujące się zbiory 1

1) Egzemplarz oryginalny tego spisu. służy 1 wydawnitewu Encyklopedii po- 
WMzechwej do ułożenia artykułów u a r c h i w a c h .  -  Oddzielne rozprawy 
o Archiwum gtównew, pisał też W. Skorochod Majewski, uietrykant i pisarz 
akt. król., w których są szczegółowo opisano niektóre pojedyncze Jziały 
tegoż.



ezyli archiwa, w których zachowam* są mnogie dowody, dawniejszej 
świetności narodu polskiego, jakoteż i pojedynczych miejscowości w kra
ju. Kraków jako najpoważniejsze w tym względzie miejsce, posiada ich 
nie uialo, jak również Lwów i inne dawniejsze miasta, lub klasztory, 
posiadają dotąd własne archiwa. W tym względzie ważne są również 
po niektórych dworach istniejące zbiory prywatne i archiwa familijne, 
które tu wszystkie razem, porządkiem dawnego podziału krajowego 
(obwodami) przejdziemy.

W m i e ś c i e  K r a k o w i e .  1) A r c h i w u m  g ł ó w n e ,  także da
wne s e n a t o r s k i e  zwane, w domu klasztornym 00 . Karmalitów, w wy
najętych ku temu celowi 6 pokojach, dostatecznie uporządkowane, i znaj
dujące się pod przewodnictwem jednego archiwisty i adjunkta. Tu zna- 
chodzą się począwszy od r. 179(5, w którym Kiaków po raz pierwszy 
pod panowanie austryackie przeszedł, aż do powtórnego tegoż przez 
Austryę zajęcia w 1846, wszystkie dawne akta rządowe: fiskalne, gu- 
hernialne, obwodowe, organizacyjne, sejmowe, senatorskie i hipoteczne; 
to jest. akta, przypominające nam rozmaite odcienia zarządu tego miasta 
i jego okolicy, pod rządem austryackim, wielkiego księstwa warszaw
skiego i senatu wolnego i ściśle neutralnego miasta Krakowa. 2) Jako 
drugie archiwum rządowe, przytaczam tu r e g i s t r a t u r ę  b y ł e g o  c. k. 
n a m i e s t n i c t w a  dla Galicy i zachodniej od r. 184(5, później c. k. ko- 
misyi namiestniczej w Krakowie, zkąd akta po większej części do Lwo
wa wywieziono, i tylko dotyczące się powiatów krakowskiego i chrza
nowskiego akta, przy c. k. Starostwach powiatowych pozostawiono. — 
Szczególnie ważne są te akta, tak zwane p r e z y d y a l n e ,  od r. 1849 
w których cenne materyały do historyi ostatniego powstania w Polsce 
1863r. znachodzą się *).• 3) A r c h i w u m  u r z ę d u  h y p o t e c z u e g o  
czyli t a b u  l a  m i e j s k a ,  w której wzorowo i z wielką dokładnością 
prowadzone urzędowanie od r. 184(5. rozpoczyna się. 4) A r c h i w u m  
U n i w e r s y t e t u  1 2 3 *), zawiera znaczny poczet dotąd jeszcze nieuporząd
kowanych manuskryptów. 5) A r c h i w u m  k o n s y s t o r y a l n e  biskup
stwa krakowskiego, w którym wiele materyału nietkniętego, przydatne
go tak dla historyi kościelnej jakoteż i krajowej, znachodzi się. 6) A r 
c h i w u m  k a p i t u l n e ,  zawiera szczególnie ważne dokument* pargaini 
nowe od r. 1206 poczynające, i wiele innych rzeczy, dotąd jeszcze mało 
dotkniętych 9); policzyć go można bezsprzecznie do najbogatszego ar 
chiwu co do spraw kościelnych, tak w całej Polsce jako też i cesar
stwie austryackiem. 7) A r c h i w u m  p a r a f i a l n e  p r z y  k o ś c i e l e  
N. P.  M a r y i ,  nieznaczne, zawiera jednak niektóre rzadkie manuskry
pt*. 8) A r c h i w u m  00 .  D o m i n i k a n ó w ,  zawiera co do spraw ko
ścielnych cenny materyał. 9) A r c h i w u m  K a n o n i k ó w  l a t e r a n e ń -  
s k i c h  u B o ż e g o  C i a ł a .  10) A r c h i w u m  k l a s z t o r n e  0 0 .  A u 
g u s t y n ó w  u św. Katarzyny. 11) Archiwum M a g i s t r a t u a l n e  
c z y l i  mi e j s k i e ,  w którem pargaminy od r. 1257, a księgi radzieckie

1) Ob. B. Dudlka : A r c h i v e i tu K «» n i g r e i c h e 6  a 1 i z i e n > na str. 19.
2) O archi wie uniwersytetu krakowskiego, znacl lodzimy objaśnienia w rocznikach

P r z y j a c i e l a  l udu  z r.1839. str. 276 i 1812. str. 374.
3) O archiwie kapituły krakowzkiej znachodziwy w P r z y j a c i e 1 u 1 u d u z r.

1836. str. 14, i B. Dudika powyiszem dziele str. 34. dokładne objaśnienia.



od roku 1363 począwszy znachodzą się. 12) A r c h i w u m  d a w n e  
r a c h u n k ó w  m i e j s k i c h ,  w dawnej wieży ratuszowej1), do historyi 
oświaty zbiór nader ważny, sięgający XIV. wieku. Nakoniec wiele 
prywatnych zbiorów, jak np. Żegoty Paulego i innych.

W o k r ę g u  k r a k o w s k i m :  archiwum klasztoru zwierzyniec
kiego, 0 0 . Cystersów w Mogile®), 0 0 .  Karmelitów w Czerny, urzędu 
gminnego (magistratu) w Chrzanowie, z którego dokumenta znachodzą 
się po części między aktami grodzkiemi w Krakowie. — W o b w o 
d z i e  w a d o w i c k i m ,  archiwa m iast: Biały, Andrychowa, Skawiny, 
Myślenic, Wadowic, Kent, Żywca, Makowa (przy tamtejszym kościele), 
Oświęcima, Zatora, Lanckorony i Wiliamowie; tudzież archiwa: kla
sztoru 0 0 .  Bernardynów w Kalwaryi i niektóre parafialne. O dawnem 
archiwum Tynieckim są mnogie wspomnienia, szczątki zaś jego roz
proszone zostały po bibliotekach: cesarskiej we Wiedniu, akademi
ckiej we Lwowie i w bibliotece Ossolińskich a). — W o b w o d z i e  
S a n d e c k i m :  archiwa m iast: Nowego i Starego Sącza, Muszyny, 
Piwniczny, Grybowa i Nowegotargu; kollegiaty Nowo-Sandeckiej 4) , 
klasztoru PP. Klarysek w Starym Sączu; archiwum prywatne Mazym. 
Marszałkowicza w Kamienicy i niektóre mniejsze zbiory. — W o b-

') O arckiwie czyli zbiorze dawnych aktów, znąjdujących się we wieży 
wzmiankowano już przy opisie 4. sali archiwu grodzkiego w niniej- 
szem dziele T. I., str. 153.

*) O archiwum w klasztorze Mogilskim, bogatym w starodawne dokumenta 
znachodzimy częste wzmianki w dziełach narodowych. —  D okła
dniejsze o tutejszych zasobach znachodzimy objaśnienie w dziele 
zbiorowem, wydanem przez Towarzytwo naukowe Krakowskie pod 
tyt. M o n o g r a f i a  O p a c t w a  C y s t e r s ó w  w e  w s i  M o g i l e  
w 2 częściach; w Krakowie 1867. r . , gdzie zbiór dyplomów tu 
tejszych , tworzący część drugą d z ie ła , z całą starannością ułożył 
X. Eug. Janota. (Ob. M o g i ł a ) .

J) Bogate niegdyś w starodawne zabytki piśmienne archiwum Tynieckie 
rozeszło się po św iecie ; małą część jego przechowąje Bibl. Osso
lińskich we Lwowie, część zapewne wróciła z Benedyktynami do 
K luniaku, a wiele dokumentów rozebrali pryw atni, z których n ie 
które cenne rękopisy i dokumenta znachodzą się dziś w prywatnym 
zbiorze hr. W iktora Baworowskiego we Lwowie. W  r. 1861. była 
mowa, iż uczony ś. p. A. Batowski zamierzał przysłużyć się publiczności 
wydaniem zupełnego (o ile być może) zbioru tych wielce szacownych i 
ciekawych zabytków. Zresztą wspomnienia o nich znachodzimy w wielu 
dziełach naukowych, szczególnie: w Szczygielskiego: P a m i ą t c e  
z K r a k o w a  —  J. Łepkow skiego: P r z e g l ą d  z a b y t k ó w  p r z e 
s z ł o ś c i  w o k o l i c y  K r a k o w a  str. 170. —  P r z y j a c i e l u  
L u d u ,  rok II., Nr. 29. —  i wielu innych.

4) Na archiwa kollegiaty N ow o-Sandeckiej, tudzież miejskie w Nowym 
Sączu i Piwniczny, oraz p. M arszałkowicza w Kamienicy, powołuje 
się p. Szczęsny Morawski w dziele swem S ą d e c c z y z n a ,  z k tó 
rych wiele czerpał m ateryaln.— O stanie archiwu kollegiaty je s t poniekąd 
wzmianka w C z a s i e  z 1«57 r., Nr. 119, pod artykułem : S m u t n e  
d z i e j e  a r c h i w ó w  n a s z y c h .



w o d z i e  B o c h e ń s k i m :  archiwum klasztoru PP. Benedyktynek 
w Staniątkachl); c. k. zarządu górniczego salin w Wieliczce; archiwa 
miast: Wieliczki, Bochni, Dobczyc, Czchowa i Zakliczyna.— W o b w o 
d z i e  T a r n o w s k i m :  archiwum konsyst. biskupst. łać. w Tarnowie •); 
archiwom c. k. sądu obwodowego; archiwum prywatne ks. Sanguszki 
w Gumniskach*), archiwa miast: Tarnowa4), Pilzna, Mielca i Ropczyc5).— 
W o b w o d z i e  J a s i e l s k i m ,  archiwa m iast: Jasła, Krosna, Gorlic, 
Dembowca i D ukli, oraz zbiór prywatny Karola Rogowskiego w Oł-

ęinacb. — W o b w o d z i e  R z e s z o w s k i m :  archiwa prywatne: hr.
arnowskich w Dzikowie 0) , hr. Potockich w Łańcucie i ks. Lubomir

skich w Przeworsku; tudzież archiwa miast: Rzeszowa, Leżajska, 
Łańcuta i Przeworska.—W o b w o d z i e  S a n o c k i m ,  archiwa m iast: 
Sanoka, Brzozowa i Dobromila; tudzież archiwa prywatne: hr. K ra
sickiego w Dubiecku7) i archiwa kilku innych obywateli sanockich. — 
W o b w o d z i e  P r z e m y s k i m :  archiwum biskupie, obrządku ła 
cińskiego0); archiwum kapitulne biskupstwa r. k. •), biblioteka

f) O dosyć dobrze zachowanem archiwum w S tan ią tkach , w którym 
dokumenta najdawniejsze do r. 1238 sięgąją, przypomina między 
wielu innemi też X. Bcda Dudik w powyższym dziele na 9tr. 98. 
(Ob. Staniątki).

*) Archiwum biskupstwa Tarnowskiego je s t całkiem nowe i bez histo
rycznego znaczenia. Rozprawy o niem znachodzimy w Czasie z 1851 r., 
Nr. 1 1  —  pod artykułem : O s z e m a t y z m i e  d y e c e z y i  T a r 
n o w s k i e j  —  oraz w dziele X. Bedy D udika: A r c h i t o e  im  K ó n ig -  
reiche G a l i z i e n  s t r .  7 .  (Ob. B i s k u p s t w o  T a r n o w s k i e ) .

5) Dosyć dobrze uporządkowane i bogate archiwum tutejsze je s t zbio
rem dokumentów, odnoszących się do dawnych posiadaczy T am ow a: 
h r .  T a r n o w s k i c h ,  ks .  O s t r o g s k i c h ,  Z a s ł a w s k i c h ,  S a n 
g u s z k ó w  i innych. W spomina o nim X. B. Dudik w powyższem 
dziele, str. 103. (Ob. G u m n i s k a).

4) Nieuporządkowane archiwum miasta T arnow a, sięgające do r. 1338, 
objaśnił X. Beda Dudik w powyższem swem dziele na str. 100. (Ob. 
T a r n ó w ) .

5) Także w zamku Baranowskim, w tym obwodzie, istniał niegdyś do 
syć znaczny zbiór archiwalny, odnoszący się do rodziny Krasickich; 
w niem znachodziły się makulatury dzieł i liczne autografy x. bi
skupa Krasickiego, oraz inne rękopisy i dokumenta. Po pożarze 
zamku nowszemi czasy, niewiadomo gdzie się to wszystko podziało. 
(Ob. B a r a n ó w ) .

•) O archiwum Dzikowskiem są częste wzmianki w dziełach naukowych, 
bogate jest w rozmaite rękopism a, szczególnie sławiaiiskie (głago- 
lickie) i inne dokumenta. (Ob D z i k ó w ) .

7) W zamku Dubieckim obok bogato zebranego archiwum rodziny 
K rasickich, znachodzimy obfite źródła do liistoryi ziemi Sanockiej 
i Przemyskiej. Bliższe objaśnienia tegoż archiwum znachodzimy 
w Czasie z 1862 r., Nr. 272. (Ob. D u b i e c k o ) .

a) Objaśnił te archiwum x. Beda Dudik w wyż wspomnianym dziele na 
str. 161. (Ob. B i s k u p s t w o  p r z e m y s k i e ) .

f) O archiwie kapituły r, k- w Przemyślu znachodzimy wzmiankę



(Snigursko-Ławrowskiana) przy kapitule g. k. !) ;  archiwum miejskie 
(magistrackie) w Przem yślu9), c. k sądu obwodowego1) i klasztoru 
0 0 . Franciszkanów tam że4); archiwa miejskie: w Jarosław iu, Jawo- 
rowie, Sądowej Wiszni i Mościskach; archiwum prywatne ks. Czarto
ryskich w Sieniawie ft) , archiwum famlijne ks. Sapiehów w Krasiczy
nie •), i kilka innych zbiorów prywatnych i familijnych 7). — W o b- 
w o d z i e  S a m b o r s k i m  arch. sądu obwodowego; archiwa m iast: 
Sam bora8), Starego m iasta, Starej Soli i Drohobycza; tudzież nie
które parafialne. — W obw. Ż ó ł k i e w s k i m :  aren. klaszt. 0 0 .  Ba
zylianów w Krecho wie i Żółkwi; tudzież m iast: Bełza9), Sokala, Lu
baczowa i Żółkwi, oraz hr. Włodz. Dzieduszyckiego w Poturzycy za-

w czasopiśm ie: P r z y j a c i e l  c h r z e ś c i a ń s k i e j  p r a w d y ,  ro 
cznik 1 8 3 4 , Z. 1. str. 84. — Objaśnił go także z. Beda Dudik 
w powyżej wzmiankowanem dziele, str. 157— 161.

f) Zakład ten, powstały z połączonych dwóch Bibliotek z. biskupa Sni- 
gurskiego, i uczonego męża z. kanonika Ław row skiego, zamożny 
je s t  w bogaty zbiór rozmaitych manuskryptów, ząjmuje też znaczną 
kollektę dokumentów, odnoszących się do biskupstwa łac. i gk. 
w Przemyślu , oraz inne genealogiczne i historyczne kodeksa. P rzy
pomina o niem także x. Beda Dudik na str. 162.

8i Ob. x. Beda Dudika powyższe dzieło str. 154.
s i Ob. tamże na str. 153.
4; Zaniedbany i niszczejący księgozbiór 0 0 .  Franciszkanów w P rze 

myślu, przechowuje dosyć znaczną kollektę dokumentów i n iektóre 
rękop ism a; wspomina o nim x. Beda Dudik w powyższem dziele 
str. 151.

5) Bogate w znaczne zbiory manuskryptów, autografów, oraz dokumenta 
i inne źródła familijne książąt Czartoryskich w Sieniawie, wspomi
nane jes t pobieżnie w rozmaitych dz ie łach ; przypomina także o 
niem x. Beda Dudik w powyższem dziele str. 183. W  r. 1869 roz
poczęto publikować zasoby tutejsze pod tytułem : W y d a w n i c t w o  
B i b l i o t e k i  C z a r t o r y s k i c h  w S i e n i a w i e .  (Ob. S i e n i a w a ) .

8) Uporządkowane nowszemi czasy archiwum K rasiczyńskie, zawiera 
znaczny poczet dokumentów rodzinnych książąt Sapiehów oraz inne 
rękopisma. (Ob. K r a s i c z y n ) .

7j Wiele z prywatnych zbiorów w okolicy Przemyśla poniszczało z obo
jętności ich właścicieli. Przypomina o tern Szczęsny Morawski k ilka
krotnie w rozmaitych swych dziełach. Przytacza między innemi o 
szczątkach archiwu Sobieskich, znalezionych przez niego w browarze 
w Krakowcu. —  Także p. A u g u s t  B i e l ó w s k i  w artykule: 
R z e c z  o a r c h i w a c h  f a m i l i j n y c h  (Dodat. do Oaz. Lwowsk. 
z 1854 r ,  Nr. 4 3 ) przytacza podobny los a r c h i w u  M n i s z  c h ó w  
w L a s z k a c h  m u r o w a n y c h  i inne.

•/ Archiwum Samborskie dotąd mało znane , przechowuje cenne mate- 
ryały do historyi swego dawnego pożycia, oraz król. ekonomii Sam
borskiej. Wiele z tychże już się uroniło. Także przy kościele tam 
tejszym ma być zaniedbany mały archiw i księgozbiór. (Ob. S a m b o r ) .

9) O archiwum parafialnym (r. k.) bełzkira przypomina i .  Beda Dudik 
w powyższem swem dziele na str. 91. (Ob. B e łz).



możne w rozmaite rękopisom i rzadkie druki. (Ob. Potnrzyca *). — 
W obw. L w o w s k i m :  archiwa m iast: Gródka i Szczerca. — W e 
L w o w i e ,  archiwa: c. k. Namiestnictwa*), c. k. Prokuratoryi skar
bowej 3), Tabuli krajowej 4) , Tabuli miejskiej 3) c. k. Sądu wyższego 
krajowego , c. k. sądu krajowego lwowskiego, c k. dyrekcyi skarbo
wej ,•) map. katastralnych7), Wydziału krajowego8), magistratualne

*) Dawne archiwom czyli raczej księgi radzieckie m iasta Żółkwi, z k tó
rych czerpał x. Sadok Barącz m ateryał do ułożenia d z ie ła : P  a- 
m i ą t k a  m i a s t a  Ż ó ł k w i ,  znajduje się dziś w archiwum przy 
tamtejszym Sądzie powiatowym. Przypomina o niem także x. Boda 
Dudik w powyższcm dziele str. 184. (Ob. Ż ó łk ie w ) .  

s) Archiwum c. k. Nam iestnictwa, objaśnione dokładnie w dzieło x. 
Bedy Dudika na str. 1 2 4 ,  zawiera nader cenne m ateryały do hi- 
storyi i statystyki Galicy i, w którym nawet i dawniejsze akta, szcze
gólnie wypisy z aktów grodzkich i metryk królew skich, wyjaśnia
jące  rozmaite sprawy —  znachodzą się. —9- Temi czasy przez wy- 
szkartowanie dawniejszych aktów i wywiezienie takowych do pa
pierni w Czerlanach —  zniszczono znaczną część drogocennych 
materyałów do rozmaitej wiedzy o kraju naszym. Część tych raatc- 
ryałów uratowałem od za tracen ia , i uporządkowane abecadłowo, 
służą mi za podstawę do niniejszego dzieła. (Ob. a r  c h i  w A n t o 
n i e g o  S c h n e i d e r a ) .  Z archiwum c. k. Namiestnictwa połączone 
są też archiwa: dawnej c. k. d y r e k c y i  k r a j o w e j  b u d o w n i 
c t w a  i c. k. k r a j o w e j  i z b y  o b r a c h u n k o w e j .  (Ob c. k. 
N a m i e s t n i c t w o ) .

•) Archiwum o. k. Prokuratoryi skarbowej we Lwowie posiada nader 
bogaty zbiór dokumentów odnoszących się do fundacyi i praw wszy
stkich kościołów i publicznych zakładów w Galicy i , tudzież wypisy 
z metryk koronnych i aktów grodzkich, poniekąd i oryginalne per- 
gamina. X. Beda Dudik w powyższein swem dziele, 6tr. 125, zowie 
je  nieprzebranem źródłem dla statystyki kościelnej w Galicyi (a is  
die reichsłe F undgrube f ilr  G alieiciis kirchliehe Topografie) —  
Część aktów tyczących się Galicyi zachodniej wywieziono do K ra
kowa. (Ob. c. k. P r o k u r a t o r y a  s k a r b o w a ) .

*) Tabula krajowa istnieje od r. 1 7 7 2 , prowadzona dotąd według 
ustawy z 1784 r. bardzo rozwlekle i w niedokładnym porządku. Zda
nie to stwierdza też x. Beda Dudik przy wyjaśnieniu o archiwum tabu- 
larnem w powyższem dziele na  str. 8  i 125. (Ob. T a b .  k r a j . )

•) Archiwum Tabuli miejskiej zawiera poniekąd już tylko nowsze za
pisy mąjątków m iasta Lwowa. Dawniejsze księgi tabularne i akta 
radzieckie oddano napowrót w r. 1869 magisratowi lwowskiemu do 
archiwum miejskiego. — O archiwum tutejszym ob X. Dudika po
wyższe dzieło, str. 8  i 125.

fl) Archiwum c. k. krajowej dyrekcyi skarbowej posiadało w dawniej
szych aktach dokładne wiadomości oraz opisy dóbr rządowych (da
wniej królewskich) oraz spraw celnych i dochodów krajowych. —  
W iększą część tych aktów wyszkartowano w r. 1868.

T) Archiwum map katastralnych, zawiera mapy oryginalne, oraz księgi 
m etrykalne pomiarów gruntow ych, założone według dawniejszych i 
nowszych pomiarów od r. 1845 począwszy. (Ob. K a t a s t e r . )

#) Archiwum Wydziału knęowęgo, dawniej Stanów Galicyjskich, jest



czyli miejski* *)< archiwa konsystorskie: obrz. t e c . ') ,  obrz. gkał. *) i 
ormiańsk. kato l.4); archiwum kapitulne obrz. łac. *), archiwa klasztor-

całkiem nowe, od r. 1782 poczynające się. Oprócz ksiąg szlacheckich 
nie zawiera nic ważnego. (Ob. W y d z .  k r a j ) .

])  Archiwum m agistratualno zawiera znacune pam iątki pergaminowe 
sięgające do XIV. wieku, oraz pamiątki i księgi radzieckie; przed
stawiają one treściwą chronologię do dziejów m iasta, tudzież do hi- 
storyi handlu i przemysłu m iasta Lwowa od XIV. wieku począwszy, 
z których Zubrzycki ułożył kronikę tego miasta. Księgi radzieckie 
pod ty t . : Officii Consularia  w 122 tomach poczynąją się od 1382 r.; 
dalej księgi ławników (J ttd ic ii Scabinalis\ w i l l  tomach od 1621 r. 
począwszy; Officii A d vo ca łio lis  czyli sądowe w 102 tomach od r. 
1521; Officii ju r is  f id e litm  czyli egzekucyjne 45 tom. od r. 1694; 
Officii P roconsu laris czyli wójtowskie w 4 tom. od r. 1573 i J u  
d ic ii A r  m entor um  (sądu orm iańskiego1 w 51 tom. od r. 1537. Ra
zem 582 tom. i 153 indeksów, zakończoue z r. 1785. —  O archi
wum Lem enachodzimy mnogie wspomnieuia po rozmaitych dziełach, 
którym służyło za podstawę. —  Dokładniejsze rozprawy znachodzimy 
w dz:tde Maciejowskiego: H i s t o r y a  p r a w o d a w s t w  s ł a w i a ń -  
s k i c l i  —  tudzież niemieckie recenzye , szczegónie w G a z e c i o  
W i e d e ń s k i e j  z r. 1858 str. 341 pod tyt.: U iber GcachichtsąueUen 
in den K ron łdndern  m it JUicksicht a  u f  G a liz ia t. — Ocenił go też 
X. Beda Dudik w powyższcin swem d/icle na str. 8, 125 i 130. 
(Ob. także M a g i s t r a t  L w o w s k i ) .

*) Archiwum konsystorskie obrz. lać. z księgami i dokumentami odno- 
szącemi się do kościołów, oraz dóbr arcybiskupich lwowskich, po
czynaj ącemi się od XIV. wieku. —  W księgach są znaczne przerwy, 
najdawniejsze dokumenta pergaminowe przedrukowano temi czasy 
w wydawnictwie fundacyi Stadnickiego pod t y t :  A k t a  g r o d z k i e  
i z i e m s k i e  z c z a s ó w  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j .  T. II. 
z 1870 r. — Ocenił go też dokładnie X. B. Dudik w powyższein 
dziele str. 9 i 141. (Ob. a r c y b i s k u p s t w o ) .

*) Archiwum konsystorskie gkat. zawiera bogaty m ateryał odnoszący się 
do spraw narodowych i kościoła gkat. na R usi, począwszy od XVI. 
wieku. Ocenił go również X. Bcda Dudik w swem dziele na str.
9 i 41. (Ob. a r c y b s k .  l w o w s k i e  s l a  w i a  ń s k i ę ) .

*) Archiwum dawne orm iańskie , z którego wicie wiadomości czerpał 
do dzieł swoich X. S a d o k  B a r ą c z ,  oraz dokładnie opisał 
w D z i e n n i k u  1 i t e  r. z r. 18 5 3 , s tr . 26 5 , 2 7 4 , 283 i#296 —  
odstąpił teraźniejszy arcyb. ormiański X. Szymonowicz zakładowi 
Bibliot. Ossolińskich niemal całkiem (Ob a r c y b . o r m i a ń s k i e  
we Lwowi e) .

5; Znajdujące się w tutejszym archiwum k s ię g i, dyplomu pergaminowe 
i inne m anuskryptu, odnoszą się do historyi i praw kapituły archi- 
katedralnej i rozpoczynają się od r. 1429, ocenił je  X Boda Dudik 
w swem dziele na str. 235. (Ob. K a p i t u ł y ) .



ne: 0 0 .  Dominikanów1), 0 0 .  Jezuitów*), 0 0 .  Karmelitów •), 0 0 .  
Franciszkanów, 0 0 . Bazylianów4), PP. Benedyktynek; dalej archiwa 
Uniwersytetu lwowskiego6). Biblioteki im. Ossolińskich0), Stauropi-

*) Archiwum 0 0 . Dominikanów, dotąd nieuporządkowane, zawiera wiele 
dokumentów odnoszących się do historyi tego klasztoru i jego po
siadłości. — W zmiankuje o niem X. Sadok Barącz w swych dzie
łach —  ocenił zaś X. Beda Dudik w powyższem swem dziele na 
str. 147. (Ob. k o ś c i o ł  B o ż e g o  c i a ł a  we  L w o w i e . )

•) O archiwum 0 0 .  Jezuitów we Lwowie przypomina X. Brown w roz
prawie opracowanej przez niego' pod ty t . : B i b l i o t e k a  p i s a r z ó w  
a s s y s t e n c y i  p o l s k i e j  T o w  J e z u s o w e g o ,  przedrukowanej 
z francuzkiego w czasopiśm ie: P r z e g l ą d z i e  P o z n a ń s k i m
z 1861 r ,  str. 255. (Ob J e z u i c i ) .

a) Archiwum klasztoru 0 0 . Karmelitów, nieznaczne , zawiera niektóre 
dokumentu i rękopisma ściągające się do historyi tego klasztoru i 
zakonu karmelitańskiego w całej Galicyi (Ob. K a r m e l i c i ) .

4) Archiwum 0 0 .  Bazylianów we Lwow ie, zawiera cenne dokumentu 
odnoszące się do historyi tego zakonu i kościoła sławiańskiego na 
Rusi — między temi wiele kirylicą pisane. Zosób tutejszych m ate- 
ryałów przypomina nam poniekąd dzieło pod t y t :  S z e m a t y z m  
P r o w i n c y i  ś. Z b a w i c i e l a  0 0 .  B a z y l i a n ó w  w G a l i c y i ,  
drukowany skoropisem we Lwowie 1867 r . ; ocenił go X. Beda Dudik 
w swem dziele str. 9. (Ob. B a z y l i a n i e ) .

•) Archiwum uniwersyteckie we Lwowie, chociaż nie bardzo liczne, 
zawiera wiele rękopisów starosławiańskich i ormiańskich, szczególnie 
dokumentu i manuskryptu pochodzące z bibliotek zniesionych k la 
sztorów: 0 0 . Jezuitów, Trynitarzy, Benedyktynów w Tyńcu i inne. 
Ocenił go X. Beda Dudik w swem dziele, na str. 116. (Ob. U n i 
w e r s y t e t  L w o w s k i )

0) Archiwum Bibl. im. Ossolińskich zawiera mało dokumentów, tern 
znaczniejszy poczet niektórych bardzo ważnych rękopismów, pom no
żony o wiele ostatniemi czasy. Inwentarz rękopismów ważniejszych 
objaśnił ś. p. A Batowski w czasopiśmie jjod ty t . : B i b l i o t e k a  O s s o 
l i ń s k i c h  w rocznikach od r  1842 —  1848, wydanych. O po
mnożeniu zaś tego archiwu podają nam spisy nabytych dzieł 
w rozprawach tego zakładu, drukowanych w nowem poczęcie tego 
czasopisma od r. 1862 do 1869. Tom 1. do XII. Ocenił go dokła
dnie X . B. Dudik w swem dzie le, str. 168. (Ob. B i b l i o t e k  A 
O s s o l i ń s k i c h )

7) Archiwum Stauropigialne, chociaż mało znane, według zdań niektó
rych nowszych pisarzy ru sk ich , szczególnie Z ubrzyckiego, który go 
uporządkow ał, Głowackiego i in nych , zawiera wiele ważnych doku
mentów kirylicą pisanych, oraz wołoskie, niemniej rękopisma odno
szące się do historyi bractwa i cerkwi stauropigialnej we Lwowie, 
oraz kościoła gkat na Rusi. (Ob. S t a u r o p i g i a  i c e r k i o w  w o 
ł o s k a  we  L w o w i e ' .

#) Archiwum prywatne hr. Baworowskiego na Syk6tusce we Lwowie,



go, Ant. Schneidera1)  i inne. — W o b w .  S t r y j s k i m ,  archiwa 
miast: S try ja, Mikołajowa, Kałusza i Doliny; —  oraz niektóre de- 
kanalne. — W o b w.  S t a n i s ł a w o w s k i m :  archiwum c. k; sądu 
obwodowego*); archiwa m iast: Stanisławowa, Halicza, Tyśmiomcy, 
Buczacza i Bohorodczan. — W o b w .  K o ł o m y j s k i m ,  archiwa 
miast: Kołomyji, H orodenki, Śniatyna i Kut. — W obw.  B r z e -  
ż a ń s k i m ,  archiwa miast: Brzeżan i Rohatyna, tudzież zbiór pry
watny hr. Potockich w Raju*), — W obw.  T a r n o p o l s k i m ,  ar
chiwa m iast: Tarnopola, Trembowli4)  i Zbaraża, oraz 0 0 .  Bernardy-

dotąd nieprzystępne i nieuporządkow ane, zawiera mnogi zbiór ręko- 
pismów, pochodzący z dawnych zbiorów rękopiśmiennych po ś p. Kazim. 
Stronczyńskim , Alojzym Osińskim i wiola innych z W arszawy, oraz 
bibliotek ś. p. A. Stadnickiego, D. Zubrzyckiego, A. Batowskiego i 
wielu innych. Dokładną o niem wiadomość i ocenienie podał nam 
A. Batowski w czasopiśmie C z a s  z 1861 r . , Nr. 84, 85 i 86 pod 
ty t . : O B i b l i o t e c e  i p r z y s z ł y m  z a k ł a d z i e  n a u k o w y m  
i m i e n i a  B a w o r o w s k i c h .  — W zmianka o niem znachodzi się 
też w korespondencji do C z a s u  z 1859 r., Nr. 33. (Ob. B a w o r o w -  
s k i c h  k a m i e n i c a  we  L w o w i e ) .

ł) Archiwum moje — oprócz własnych , abecadłowo w kilkuset wolu
minach uporządkowanych rękopismów i notatek z rozmaitych dzieł 
i rękopisów — zbierane w przeciągu la t przeszło trzydziestu —  
zawiera pomiędzy te m i, ważne tak  dawniejsze jakoteż i nowsze 
dokumenta — a to : pergaminy, autentyczne odpisy przywilejów, wy
kazy sum m aryczne, protokoła urzędow e, wyszkartowane po większej 
części z archiwa c. k. Namiestnictwa i innych urzędów. —  Jes t to 
nieoceniony materyał do znajomości k rą ju , szczególnie jego da 
wniejszej sta tystyk i, przemysłu i handlu. Oprócz tych, posiadam  
trzysta kilkadziesiąt tomów rozmaitych dawniejszych rękopisów, 
ściągających się do opisu naszego k rą ju , szczególnie pamiętniki i 
dyplomataryusze po zniesionych w Galicyi klasztorach , bractwach i 
niektóre kościelne; —  niemniej summaryusze konskrypcyjne od r. 
1778 począwszy do 1824 i inne statystyczne wykazy. —  Zbiór ten 
podać może ważną podstawę b i ó r o w i  s t a t y s t y c z n e m u ,  
gdyby go kiedy we Lwowie założyć chciano.

B) Archiwum c. k. sądu obwodowego w Stanisławowie zniszczało ca ł
kiem w czasie pożaru w r. 1867. iOb. S t a n i s ł a w ó w ) .

s) Dawne archiwum dziedziców Brzeżańskich w Raju —  mieszczące 
w sobie wiele jeszcze pomników rodziny Sieniaw skich, pomnożył 
Stanisław hr. Potocki przykupem biblioteki Ignacego hr. Łosia z N a 
rola, której rzadkości bibliograficzne wysoko aą cenione od znawców. 
W spomina o niem p. Bielowski w rozpraw ie: Rzecz o a r c h i w a c h  
f a m i l i j n y c h ,  umieszczoną w Dodatku do Gaz. Lwowsk. z. r. 
1854 , Nr. 43. (Ob. R a j . )

4) Archiwum miasta Trembowli uporządkował temi czasy burmistrz 
tamtejszy p. Teichm ann; niektóre księgi radzieckie z dawniejszych 
czasów oglądałem już w cudzych rękach —  szczególnie u p. K ru- 
kowieckiego, teraźn. sekret. Wydz. powiat, w Buczaczu. (Ob. T r e m -  
b o w 1»).



nów w Zbarażu. — W obw. Z ł o c z o w s k i m :  archiwum sądu ob
wodowego; archiwa miast: Brodów, Złoczowa, Glinian, Buska i K a
mionki struin., tudzież niektóre prywatne zbiory jak w Podhorcach1) ,  
Pomorzanach *) i w kilku innych miejscach.

Oprócz tych tu wyszczególnionych zbiorów, zasługują poniekąd 
na wzmiankę archiwa czyli registratury dawnych c. k. urzędów obwo
dowych , dziś c. k. starostw powiatowych, w których do r. 1867. na
gromadzone były mnogie dokumenta odnoszące się do krajoznawstwa 
i historyi pojedyńczych miejscowości w okręgu tym zawartych, nie
mniej co do handlu przemysłu i innych wiadomości. — Ukrywała się 
w tych zbiorach niejedna pamiątka starodawna m iast, zniesionych 
klasztorów, lub jakiego innego dawniejszego zakładu oddana na 
wezwanie c. k. władzy w pierwszych chwilach zaboru Galicyi, i prze
szła może wraz z innemi w tych czasach na zniszczenie, gdyż ar
chiwa obwodowe, wyszkartowane zostały po większej części z aktów 
dawniejszych, nowsze zaś porozdzielano pomiędzy dotyczące dzisiejsze 
c. k. starostwa powiatowe 3). — Posiadają też c. k. sądy powiatowe4), 
oraz niektórzy adwokaci i notaryusze archiwa własne, lub inne zbiory

J) O archiwum p o d h o r c c k i m  przypomina Leon hr. Rzewuski w b ro 
szurze pod ty t.:  K r o n i k a  P o d h o r e c k a  od r. 1706— 1779, 

• Kraków 1 8 6 0 ; —  niemniej dawniejsze prace ś. p. Stanisława Przy- 
łęck ieg o : P a m i ę t n i k i  o K o n i e c p o l s k i c h .  Lwów 1842 — i 
O p i s a n i e  p a ł a c u  w P o d h o r c a c h  w D n i e  s t r z a  nc e .  Lwów 
1841, str. 9. —  Przypomina o niem też pobieżnie p. Bielowski 
w rozpraw ie: R z e c z  o a r c h i w a c h  f a m i l i j n y c h  etc tOb. 
P  o d h o  r  c e>.

* O archiwum p Pruszyńskiego na zamku Pomorzauskim, przypomina 
p. Bronisław Zamorski w broszurze pod t y t . : K r o n i k a  P o m o 
r z a n  sk  a. Lwów 1867. (Ob. P o m o r z a n y ) .

#) O znaczeniu dawnych archiwów (registratur) urzędów cyrkularnych 
czyli obwodowych, przekonywują nas rozmaite instrukrye w norraa- 
liach rządowych. Pierwsze w tym względzie objaśnienie podaje nam 
broszurka urzędow a: Uiber die E rrich tu n g  der R eg is tra tu r un d  
FUhrung der NormalbUcher bei den Kreis&mtern. Lem berg. O edruckt 
m it P illerisrhen  c hriften 17 8 7 . —  Według treści tej broszury 
dzielono zbiory :.! tów cyrkularnych na 5 główne działy, a to : 
L u d n o ść , w o jsk o w o ść , P o litic u m , Commerciale i F in a n s e , oraz na 
258 rubryk, 120 fascykułów i potrzebną ilość subfascykułów. No- 
wszemi czasy zwichnięto o wiele z dawniejszego porządku. (Ob. 
C y r k u ł y  i u r z ę d a  c y r k u l a r n e  c z y l i  o b w o d o w e ' .

4) Przez zniesienie dawnego sądownictwa patrimonialnego w Galicyi 
w r. 1855, urządzono przy byłych c. k. urzędach powiatowych z ak 
tów dawniej m agistratualnych, justyciaruszowskich i dominikalnych, 
oraz ksiąg publicznych (gruntowych), dzisiejsze archiwa przy c. k. 
sądach powiatowych. Między temi ak ta m i, szczególnie 2 dawnych 
m iejskich, znachodzą się jeszcze cenne, do kilku wieków wstecz 
sięgąjące dokumenta —  które dziś jeszcze podać mogą dokładne 
Objaśnienia w sprawach genealogicznych i prawnych. (Ob. c. k. 
S ą d y  p o w i a t o w e  i k s i ę g i  t a b u l a r n e  c z y l i  g r u n t o w e . )



dokumentów, odnoszące się do własności powierzonych ich pieczy prawni* 
czej1.) Kończąc tę rozprawę o archiwach w kraju naszym istniejących, tru
dno zamilczeć o ważnej nader przemowie, jaką miał o a r c h i w a c h  
f a m i l i j n y c h  sławny nasz historyk p. Aug. Bielowski na posie
dzeniu uroczystem zakładu im. Ossolińskich dBia 12. paźdź. 1854 •). 
Niektóre ciekawe ustępy tej przemowy, wyjaśniające nam dokładnie 
dawniejszy stan czyli historyę oraz teraźniejszość archiwów prywa
tnych, przytaczamy tu dosłownie.

„W kraju naszym , gdzie bardzo wielka część ludności brała 
udział bezpośredni w sprawach publicznych, znajdowało się mnóstwo 
pomników piśmiennych w domach prywatnych. Znachodzimy wzmianki 
o nich w wysokich czasach,, mianowicie już wtedy, kiedy sztuka pi
sania była prawie wyłącznym udziałem duchowieństwa, a kapituły i 
zakony jedynemi w kraju akademiami. Z coraz większem tej sztuki 
w narodzie upowszechnieniem, rozmnażały się i pomniki i można po
wiedzieć, że nie było prawie domku, choć cokolwiek zamożniejszego, 
w którymby nie notowano ciekawych zdarzeń spółczesuych, lub nie- 
przepisywano dawniejszych. Domowe te notaty w puściźnie od ojców 
do synów i wnuków przechodząc, pomnażały się coraz nowemi do
piskami i stanowiły rodzaj pewien familijnego archiwu, w około któ
rego i inne księgi rzecz publiczną obchodzące gromadzono.

Najdawniejszy ślad tego, postrzegamy w rodzinie Toporczyków, 
o której rozpowiada Paprocki, że miała kronikę spraw swoich od po
czątku prawie Polski pisaną. Księgę tę pięknie oprawną, jako doku
ment wielkiej starożytności przechowywano później w zamku Szubiń
skim ’) ,  w niej skonnotowane były różne herby i familie języ
kiem to słowiańskim to łacińskim; i dopiero w 16 wieku przypad
kowym ogniem spłonęła. Wiemy takoż, że do książnicy przy kate
drze krakowskiej, która już za Władysława Hermana 48 woluminów 
pergaminowych liczyła, przybywały bardzo wcześnie księgi niektóre 
z darów prywatnych. W późniejszych czasach wiadome jest szlachetne 
w tej mierze spółubieganie domów zamożnych, które się niejako 
przesadzały w tern, iżby w zbiorach swych familijnych posiadać to, 
cokolwiek znakomitszego bądź archiwum królewskie, bądź akade
mia krakowska przechowywała. Ściągając liczne ślady zbiorów tego 
rodzaju w dziełach rozmaitych pisarzów zachowane, natrafiamy nie
kiedy na wzmianki bardzo ciekawe i do dziejów oświaty w naszym 
kraju wielce przydatne. W piętnastym wieku np. u Odrowążów na

') O urządzeniu archiwów notaryalnych, znachodzimy dokładne obja
śnienie w ustawie notaryalnej z dnia 21. maja 1865. Rozprawa o niej 
czyli wyciąg z tej ustawy, wraz z dokładnem pouczeniem, znachodzimy 
w k a l e n d a r z u  k r a k o w s k i m  J u l i u s z a  W i l d t a  z r. 1860, 
str. 87.

*) Przemowa ta  przedrukowana dosłownie pod tytułem jak  się już wyżej 
powiedziało: R z e c z  o a r c h i w a c h  f a m i l i j n y c h — w d o d a t k u  
d o  G a z e t y  L w o w s k i e j  z r. 1 8 5 4 , str. 169, czyli Nr. 43. 
Szubin miasto nad Gąszawką w W ielk. księztw. Poznańskim , pow. 
szubińskim. —  O dawnym zamku tutejszym dzisiejsze opisy księstwa 
Poznańskiego wcale zamilcząją.



Rusi znajdowała się kronika w języku polskim napisana. Wzmianka 
ta  i zrobione z tej księgi przytoczenie są tem ciekawsze, ile że mnie
manie powszechne powagą wielu pisarzów podtrzymywane jest, jakoby 
u nas dopiero w połowie wieku 16. pierwszy raz użyto do pisania 
dziejów języka ojczystego, a  autorowie dziejów literatury polskiej wy- 
mieniają Józefa Gambrera w tej mierze pierwszym, drugim zaś het
mana Tarnowskiego. W książnicy znowu Chodkiewiczów znajdowały 
się roczniki przed połową wieku 14. w języku łacińskim pisane , za
wierające najwcześniejsze dzieje Krzyżaków i Litwy, mianowicie od 
r. 1111. Dla zbiorów prywatnych Jerzego Ossolińskiego, Jakuba So
bieskiego i innych, przepisywano niemałym kosztem Długosza dzieje 
z autografu w książnicy akademii krakowskiej przechowywanego. Pod- 
starosta trembowelski Wojnowski, znawca i wielbiciel literatury kla
sycznej, posiadał między swojemi książkami w przepysznym pergami
nowym egzemplarzu sławne Cycerona dzieło: „De Republica, a  za którcm 
nadaremnie przepytują się dziś europejscy uczeni.

Te i tym podobne pomniki przechowywały się u nas w zbiorach 
prywatnych. Jakkolwiek zbieg rozmaitych nieprzyjaznych okoliczności, 
a niekiedy i niedbalstwo późniejszych ich posiadaczy przyprawiło nas 
o stratę wielu z nich, wszakże samo ich przypomnienie jest dosta
teczne, aby zachęcić każdego z światlejszych ziomków, iżby na pozo
stałe szczątki zbiorów prywatnych baczne dał oko i takowe wszelldemi 
sposobami od zagłady ochronić starał się.M

A rc ia lu s a ,  ob. A r d z i a ł u z a .
A rc isk a , A r t y s k a ,  także H a r c i s k a  czyli H u c i s k a z w a n a  

wieś, istniejąca niegdyś w starostwie Leżajskim, na ziemi ruskiej; 
zniszczona po raz pierwszy około r. 1603 przez Stanisława Stadnic
kiego, star. zygwulskiego. Zapalczywy i popędliwy ten człowiek, 
dla czego powszechnie d i a b ł e m  *) był zwany, nabył od Anny P i
leckiej w r. 1586 dobra Łańcuckie, sąsiednie starostwu leżajskiemu, 
którego podówczas Łukasz Opaliński, marszałek w. kor. posiadał. 
Obadwaj ci panowie zaburzeni ówczesną polityką przeciw sobie — 
Stadnicki bowiem do śmierci był nienawistny królowi Zygmuntowi UL, 
oraz wielkim przeciwnikiem katolicyzmu — najeżdżali się wzajemnie, 
przyczem Stadnicki, wprawionym będąc od młodości w sztukę wo
jenną, utrzymywał nieustannie na dworze swoim orężną czeredę z kil-

*) Przydomek d i a b ł a  zjednał sobie Stadnicki, dla swych gwałtownych 
czynów, jakiemi się dłuższy czas swego pożycia aż do śmierci odzna
cza ł, lubo że miał i niektóre szlachetne cnoty za sobą. —  Z tym 
przydomkiem napotykamy go w wielu dziełach historycznych i ówczesnych 
pamiętnikach, szczególnie w kronice Piaseckiego pod r. 1609, gdzie 
tak  o nim praw i: „ S t a n i s l a o  S t a d n i c k i  ł a n c u c i a n o ,  d i a -  
b o l o  o b  m o r o  m i l i t i a m  d e n o mi  n a t  o .u —  Równie Samuel 
Maśkiewicz w swych pamiętnikach o wojnie moskiewskiej wspominąjąc 
kilkakrotnie o nim, diabłem go zowie. Dokładniejszą biografię jego 
znachodzimy oprócz herbarza Niesieckiego, także w Siarczyńskiego d z ie le : 
Obraz wieko panowania Zygmunta m .  Lwów 1828 r., T. I I . ,  str. 
222 i w Kazimierza hr. Stadnickiego: O r o d o w o d a c h  r o d z i n y  
S t a d n i c k i c h  S r e n i a w i t ó w .



kuset ludzi , składającą się z opryszków, góralów i Węgrów wywo
łanych z k ra ju , których pospolicie S z o m b a t a m i ' )  zwano. Potęga 
U Stadnickiego zmusiła także Opalińskiego, jak wielu innych sąsie
dnich przeciwników jego , do utrzymywania siły zbrojnej, dla obrony 
w czasie napadu. Zadawano sobie nawzajem rozmaite urazy, które 
powodowały za sobą najazdy, a przytem srogie zniszczenia pobliskich 
włości. Najazdy te trwały przez lat kilka prawie nieustannie, nie 
tylko na starostwo leżajskie, lecz także na okoliczne posiadłości, nie
przychylnych Stadnickiemu obywateli. Ucierpiały jednak najwięcej 
przytem wsie starostwa leżajskiego, jakoteż nie mało i miasto Jarosław, 
ówczesna własność księżny Anny Ostrogskiej, wojew. wołyńskiej, która 
ocalając włości swe od zniszczenia, uzbroiła znaczną liczbę ludu i 
złączyła się z sąsiadami na odpór najazdów Stadnickiego. (Ob. J  a- 
ro  s ła w ) .  — Wychodził on bowiem z ludem swym, jakoby na wojnę, 
zachęcał ich do odwagi, jakoby w sprawie najlepszej i z różnym losem 
boje staczał. Bezkarność i łupieztwa ściągały pod jego chorągwie 
rozmaity motłoch nawet z zagranicy, gdzie też rabunki, mordy i po
żogi wolne im były. W iele miejscowości, domów i kościołów złupiono, 
wiele spalono i krwi przelano nie mało. Była to właśnie pora, gdy 
kraj ogołocony był z wojska, z którem bawił król przy oblężeniu 
Smoleńska. Zachęcany Stadnicki do spokojności od przyjaciół, nie- 
słuchał; pozywany do sądów, niestawał; skazywany zaocznie na bez
cześć i gardło, wyroki lekce ważył. Unikał on wprawdzie i z nie- 
przyjacioły swymi walnej rozprawy, ale dnia 14. sierpnia 1610r. od wojska 
Opalińskiego i księżnej Ostrogskiej pod wsią Tarnawcem, blisko Le
żajska, ścieśniony, bitwę stoczył, w której od niejakiego Persa ugodzony 
w kark postrzałem, poległ na placu. (Ob. T a r n a w i e c). Liczono przeszło 
sześć tysięcy ludu w tej walce z obojej strony, gdzie też ze strony Sta
dnickiego do 500 padło , reszta , gdzie który m ógł, pierzchnęli •). — 
Około r. 1605—1612 osiedlono na nowo Arciska i inne zniszczone pod ów- 
czas miejscowości w starostwie leżajskiem *). Pozostali po Stanisławie:

' )  S z o m b a t a m i  czyli S a b a t o n a m i  — od wyrazu węgierskiego, 
s z a b a d  ( s a m o w o l n y )  —  nazywano zgrąję tę z tej przyczyny, 
iż rdzeń j e j , czyli pierwszy zaciąg, składał się po większej części 
z Węgrów wywołanych z kraju za rozmaite zbrodnie, tudzież opry
szków i góralów tak  węgierskich jak  i polskich. Później przyłączali 
się do nich też Czesi (Hussyci), Belgijczyki i rozmaity inny motłoch, 
gdzie ich szczególnie bezkarność i łupiezstwo pod sztandary S tadni
ckiego ściągały. Ich swawoli i chęci rozbojów , ja k  pisze ks. 
Siarczyński, niktby poskromić nie zdołał, a tym bardziąj Stadnicki, 
który ich podobno wolnością łupieży utrzymywał i zwabiał. (Ob. ks. 
Siarczyńskiego: O b r a z  w i e k u  p a n ó w . Z y g m u n t a  Ul. T . U str. 224).

*) Wiadomość tę wyjęto z wyżwspomnianego dzieła x. Siarczyńskiego: 
O b r a z  w i e k u  p a n ó w .  Z y g m u n t a  Ul. T. UL str. 223. 224.

•) Przypomina o tern dekret królewski zatwierdząjący ugodę między 
starostą leżajskim a poddanymi osiedlonych na uowo w si: Arciska, 
Żelazowy, Jedlny, Jastrzęb ia , Brzeskiej woli i t. d. —  szczególnie 
zaś pomiar rozdzielonych gruntów, robocizn, osypów i nadgrodę in-



trzej synowie Władysław, Zygmunt i Stanisław Stadniccy, nieuspo- 
koili się również po śmierci ojca, gdyż niemogąc otrzymać drogą 
prawa zemsty nad Opalińskim i księżną Ostrogską, gwałtem jej do
piąć przedsięwzięli. Nasadzeni od nich W ęgrowie, aby miasto Jaro
sław w czasie jarmarku spalić, pochwytani, śmiercią zostali ukarani. 
Wszelakoż ponawiali oni kilkakrotnie te napady, szczególnie w r. 1624, gdzie 
większa część starostwa leżajskiego obróconą została w perzynę, a 
biedni włościanie poszli w rozsypkę, który to los spotkał na nowo 
i wieś Arciska ,). Zgliszcza tej wsi leżały przez długie lata odłogiem, 
i dopiero w lat kilkadziesiąt założono na tern miejscu nowemi osadni
kami wieś Huciska, po części rozszerzono wieś Wolę żarczycką. (O b. 
H u c i s k a  i W o l a  ż a r c z y c k a ) .

A rc y b isk u p ia  k a m ie n ic a , czyli p a ł a c  d a w n y  a r c y b i 
s k u p ó w  o b r z .  ł a ć .  we L w o w i e .  — Druga we wschodniej części 
R y n k u  o d  r u s k i e j  u l i c y  dziś pod 1. konsk. 178. — Do kamie
nicy tej wiąże się wiele uwagi godnych dat historycznych miasta 
Lwowa. Według znachodzących się w archiwum miejskim doku
mentów, nadał w r. 1376 miejsce, na którem dziś kamienica stoi, 
wraz znieokazałym domkiem, ówczesny wielkorządca na Rusi Włady
sław książę opolski nowoobrąnemu arcybiskupowi lwowskiemu, 
Maciejowi *). — Wszlaaoż zdaje się iż nowoobrany arcybiskup lwowski,

nych krzywd z r. 1605. do 1612. —  D ekret ten zapisany w me
tryce królewskiej w W arszawie fol. 44. C.

ł)  O ponownem zniszczeniu tej miejscowości podaje nam niejaką wia
domość, wspominany kilkakrotnie w tern dziele: P a m i ę t n i k  s o 
k o ł o w s k i :  „A. 1605. Na Harciskach harcował kilkakrotnie diabeł 
Stadnicki ze Szombatami swymi. Nie było roku, nie było dnia, aże
by o tych zbójcach nie prawiono jakowych nowych wieści. A nie były 
to rozboje na żarty, lecz gdzie stanęły te niedowiarki już i cała 
wieś poszła z wiatrem. Takiemu losowi popadły wsie: Trzeboźwica, 
Jedlna, Harciska, Żelazowa i wiele innych w poblitu miasta Soko
łowa. Po śmierci tego wroga ojczyzny i kościoła katolickiego, 
młode d i a b e ł k i  rozpoczęły próbować losu ojcowskiego i właśnie 
oni zniszczyli po raz trzeci wieś Harciska (A . 1624), która odtąd 
jnż nie powstała, gdyż późniejsze napady innych wrogów i nieu
stanne prawie pożogi, nie dozwoliły rychłego osiedlenia się na nowo 
tej miejscowości.u

•) Dy. Zubrzycki w swej K r o n i c e  m i a s t a  L w o w a  na str. 41 
przytacza iż W ładysław czyli Ładzisław, jak  go tenże mieni, niebył 
ani wielkorządcą polskim na Rusi ani P rorex  jak  go historycy Zi- 
morowicz i x. Chodyniecki w I l i s t o r y a c h  m i a s t a  L w o w a  wy
mieniają , lecz panem tej ziemi z pełną sam owładnością, o czem prze
konać się można z przywilejów oryginalnych, przechowywanych do
tąd  w archiwum miejskiem.

•) T ytuł ten: electus archiepiscopus Leniburgensis podaje Jakób Skro- 
biszewski w dziełku swem: V itae A rchiepiscoporum  Leopoliensium
1628 r. Przyczyny istnienia dwóch obok siebie arcybiskupów w zie
mi halickiej na R usi, trudno dziś wyjaśnić. (Ob. A r e y b i s k u p -  
s t w o  L w o w s k i e  o b r  z. ł a c ) .



obok mieszkającego drugiego arcybiskupa na Rusi, w  mieście Haliczu, 
ju t przedtem ustanowionego, tylko chwilowo we Lwowie a  raczej 
w domu tym przemieszkiwał, oraz że książę Władysław samowoMe 
oddał w posiadłość pomieniony dom arcybiskupowi; gdyż już w 1379 r. 
gdy Władysław książę opolski zrzekł się praw swoich do dziedzictwa 
czyli wielkorządztwa na Rusi, magistrat miejski we Lwowie zajął na- 
powrót posiadłość domu, w którym przemieszkiwał arcybiskup lwowski. 
Po śmierci Antoniego arcybisupa halickiego ( f  r. 1381), mianowany 
Bernard arcybiskupem halickim, podniósł na nowo zamysł, przenie
sienia siedziby swojej do Lwowa, gdyż Halicz w każdym względzie 
był ku temu niedogodnym, lecz miasto nie chciało oddać domu za
mieszkiwanego niegdyś przez arcyb. Macieja. Z tej przycyny wszczął 
się już w r. 1384 długoletni spór między arcybiskupem Bernardem a 
miastem Lwowem, który się wytoczył przed tron królewski i stolicę 
rzymską. W r. 1385 arcyb. Bernard nałożył był interdykt na 
miasto, przeciw czemu zaniosło miasto skargę przed sąd królewski. 
Wyznaczono ze strony arcybiskupa i miasta Lwowa posłów, którzy 
mieli poddać całą tę sprawę pod sąd królewski w Krakowie; tymcza
sowo zaś aż do powrotu posłów, wyznaczyli rajcy miasta Lwowa ar
cybiskupowi gospodę czyli inny dom w mieście1). Jednak arcybiskup 
widząc taką przemoc ku sobie, otrzymawszy również od tronu kró
lewskiego przeciwną sobie decyzyę, zaniósł skargę przed tron pa- 
piezki.

Dla wyśledzenia i utwierdzenia dochodów arcybiskupstwa w ogól
ności, oraz dla uporządkowania nabożeństwa łacińskiego na Rusi, 
szczególnie zaś w sprawie dochodzenia czyli ten dóm rzeczywiście 
arcybiskupowi przynależy, przeznacz}! ówczesny papież Urban VI. 
komisy ę w osobie znamienitego kardynała Dy mitręgo,* legata papież* 
kiego we Węgrzech i Polsce, oddając mu najzupełniejszą władzę 
dochodzenia i stanowienia, przed którego się też ta sprawa wytoczyła9). 
Legat papieski będąc zatrudnionym na Węgrzech, nie mógł pospie
szyć do ukończenia tej sprawy, zniecierpliwiony zaś arcybiskup chciał

')  Przypomina o tem dokument pergaminowy znacbodzący się w archi
wom miejskim następującej treści: „Instrument datowany we Lwo
wie dnia 15. Listopada 1385. mocą którego x. Małemus wice-wi- 
kary kontraty ruskiej pielgrzymujących Dominikanów, i ks Jakób, 
gwardyan Franciszkanów, konwentu św. Krzyża we Lw ow ie, oświad
czają , że Bernard arcybiskup h a lick i, mając spór z rajcami i gmi
ną o dóm we Lwowie, dany na dotacyę arcybiskupstwa przez księ
cia Władysława opolskiego, nałożył był interdykt, na miasto, potem 
przystał za radą Mikołaja, syna Aleksandrowego na poddanie tej 
sprawy pod sąd króla, zostawiając woli jego dom ten oddać wła
snym dziedzicom, lnb arcybiskupowi, zanim wrócą od króla posło
wie; tenże w nocy kryjomo uciekł ze Lwowa. “ Język tego doku
mentu łaciński z podpisem notaryusza M ikołąja Korali wy z W en- 
chonia (Bytomie); na okrawkach pergaminowych wiszące dwie pieczę
cie woskowe, konwentu Dominikanów i Franciszkanów lwowskich.

*) Ob. Zubrzyckiego: K r o n i k a  m i a s t a  L w o w a  r, 1844. str. 61.



siłą dom opanować, lecz gdy mu się miasto oparło , rzucił klątwę 
na prokuratora miejskiego Mikołaja z Czanoka (Sanoka) ówczesnego 
proboszcza przy kościele P. Maryi Śnieżnej i na rajców miasta Lwowa, 
którzy w r. 1386 zanieśli protest do kardynała jako komisarza i do 
papieża ')• Kardynał z^jąwszy klątwę z sędziego i przysiężników 
(rąjców), po dwakroć przypozy wał swymi cy tacyami arcybiskupa, a gdy tenże 
nie stawił się , zasuspendował go od odprawiania służby Bożej, na
reszcie wyklął go, zakazując mu wstępu do kościoła. Lecz arcy
biskup Bernard, lekceważąc cenzury kościelne, przez trzy lata odpra
wiał wszystkie funkeye duchowne, w końcu porzuciwszy swoją dyecezyę, 
więcej niż półtora roku po świecie się włóczył. Po śmierci kardynała 
Dymetryusza w. r. 1390 wrócił arcyb. Bernard do Lwowa i domagał 
się na nowo prAW swoich do pomienionego domu, poczem zanieśli na 
nowo sędzia, burmistrz i rajcy miasta Lwowa w imieniu całej gminy 
skargę do nowobranego w tym roku papieża Bonifacego IX., w skutek 
czego mianował tenże bullą Ibidem  maja 1390 r., Eryka biskupa 
przemyskiego komisarzem apostolskim, z poleceniem, rozpoczęcia na 
nowo śledztwa z arcybiskupem i pojednania ludności m. Lwowa 
z Bogiem przez spowiedź •).

Odezwą, wydaną w Przemyślu dnia 22. grudnia 1390 r. rozpo
czął biskup Eryk proces surowy przeciw arcyb. Bernardowia) , który 
jednak śmiercią tegoż arcybiskupa w r. 1391 przecięty został. Na
stępca jego Jakób (1l Strzemię) w r. 1392 pojednał się z miastem, i 
miasto, jak się zdaje, pozostawiło go chwilowo w posiadaniu tego 
dom u4); gdyż później, w r. 1403 zamienił arcyb. Jakób pomieniony

f) Dowodzi o tem dokument pergaminowy czyli instrum ent datowany 
we Lwowie dnia 16. Listopada, 1386 r. mocą którego Mikołaj z Czanoka, 
proboszcz kościoła P. Maryi we Lwowie, jako p rokurator rajców i 
całej gminy, zakłada protest przeciw arcybiskupowi Bernhardowi lwow
skiemu, że tenże wyłamawszy się z pod sądu kardynała Dymitra, 
legata papiezkiego w W ęgrzech i Polsce, tytułem sędziego, w spo
rze o dom z miastem, na niego i na rajców klątwę rzucił a w m ie
ście interdykt ogłosił. Dokument ten pisany w języku łacińskim z pod
pisem Mikołaja z Knruliwy z Bytomie, bez pieczęci, znachodzi 6ię 
w archiwum miejskim pod 1. nową XXI.

B) Bullę papiezką B o n i f a c e g o  IX, w oryginale, przechowuje tutejsze 
archiwum miejskie. Niektóre ustępy z ważnej tej dla historyi m iasta 
Lwowa i arcybiskupstwa lwowskiego bulli papiezkiej, cytąje Zubrzy
cki w swej k r o n i c e  m i a s t a  L w o w a  na str. 62. —  Przypomi
na o niej także x. Seweryn M oraw ski, kanonik archikatedr, lwowski 
obrz.,łac. w rozprawie sw ej: O m a ł e m  s e m i n a r y u m  we  L w o 
w i e  , w czasopiśmie teologicznym wydanym przez x. Sadoka Barącza, 
w Tarnopolu podtytułem : T o w a r z y s z  d u c h o w i e ń s t w a  k a t o 
l i c k i e g o  r. 1864. str. 348.

•) Odezwę Eryka, biskupa przemyskiego na pargaminie w języku ła 
cińskim, z pieczęcią b iskupią, wiszącą na sznurku jedwabnym, prze
chowuje dotąd archiwum miejskie w oryginale.

4) Jako przyczynę umorzenia sporów podaje kronikarz Zubrzycki ugo
dę oryginalną, znacbodzącą się w tutejszem archiwum miejskiem,



dótn w rynku, za inny dom miejski w pobliskości cmentarza św. Krzyża 
(klasztoru Franciszkanów) w mieście położony *), lecz zdaje się , źe 
zamiana ta nie była dogodną arcybiskupowi, gdyż według Zimorowicza, 
przykupił później arcybiskup Jakób dom drewniany od Jana Gebauera 
mieszczana lwowskiego i przerobił nowemi tarcicami na dogodniejsze 
pomieszkanie *).

Dom w rynku położony zajął w r. 1405 jako rezydencyę książę 
litewski Swidrygajło, brat króla Jagiełły, któremu król wielkorządztwo 
na Rusi oddał, rozszerzywszy go znacznie. W r. 1420 bawił w niem 
przez cały miesiąc król Jagiełło z małżonką i braćmi Zygmuntem i 
Świdrygajłem. W r. 1430 w czasie rozruchów na Rusi, które wszczął 
przeciw królowi brat jego książę Swidrygajło, bawił powtórnie król 
Jagiełło w tym domu, niechcąc sam iść z wojskiem na Wołyń, 
będąc przeciwnym rozlewowi krwi braterskiej. Dyplomem wydanym 
w Krakowie dnia 15. marca 1430 r. darował król Władysław Jagiełło 
dom ten napowrót ówczesnemu arcybiskupowi lwów. Janowi Rzeszow
skiemu • ) ,  z powodu, ażeby niespokojny Swidrygajło, powróciwszy 
kiedyś do Lwowa, miasta tego nie opanował4).

według której arcybiskup Jakób zeznał, że dziesięciną pieniężną przez 
króla Kazimierza W. z m iasta dla arcybiskupów ustanowioną, fe j. 
po 6 groszy od łanu zadowolonym będzie.

•) Świadczy o tern dokument pergaminowy w języku łacińskim f dato
wany z dnia 15. lutego 1403 z pieczęcią i podpisem arcyb. Jakóba, 
przechowywany w archiwum miejskiem. Równocześnie znachodzi się  
w tymże archiwum drugi dokum ent, datowany z dnia 15. lutego 
1403 z pieczęcią woskową arcybiskupa, według którego treści Jakób 
arcyb. uwiadamia, że zamienił dom przy kościele, św. Krzyża za 
dom narożny przy tymże kościele.— O tej zamianie wspomina też D. 
Zubrzycki w K r o n i c e  m i a s t a  L w o w a  na str. 65, gdzie też wy
raża się , iż niemógł dociec, jakim  sposobem pomieniona kamienica 
w rynku , następnie znowu w posiadanie arcybiskupów lwowskich 
p rzesz ła , pomimo że w następnej treści swej kroniki na str. 95, wy
raża się o tejże na nowo darowiźnie przez króla W ładysława J a 
giełły arcyb. lwowskiemu Janowi Rzeszowskiemu.

s) Przypomina o tern Zimorowicz w H i s t o r y i  m i a s t a  L w o w a  
1835 na str. 129.

■) Dokument darowizny domu tego przez króla Jagiełły oryginalny na 
pergam inie, wydany w Krakowie dnia 15. marca 1431 r., znachodzi 
się w archiwum konsystoryalnym obrz. ła ć . , ingrosowany w tabuli 
miasta Lwowa in L ib r . instrum entor. Tom 162 p. 137 przedruko
wany w dziele: A k t a  g r o d z k i e  i z i e m s k i e  z c z a s ó w  R z e 
c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  w skutek fundacyi h r. Aleks. S ta
dnickiego z r. 1870. T . IL , 6tr. 8 6 , tudzież w wyż przytoczonym 
dziele x. Barącza pod ty t.: T o w a r z y s z  d u c h o w i e ń s w a  k a 
t o l i c k i e g o ,  str. 389.

4) Podaną tu przyczynę do urzeczywistnienia tej darowizny, przytacza 
Zimorowicz w historyi m iasta Lwowa str. 138 i za nim x. Chody- 
niecki w swej historyi miasta Lwowa str. 50; Zubrzycki zaś w swąj



Odtąd a t do nąjnowszych czasów, byli arcybiskupowie lwowscy 
w posiadaniu tego domu czyli raczej realności. Podupadłe niemal całkiem da
wne zabudowanie, rozebrał własnym kosztem arcybiskup Stanisław 
Grochowski i wystawił w r. 1630 okazalszą i dotąd istniejąca dwu- 
piątrową kamienicę, o czem świadczyła istniejącą do r. 1844 tablica 
marmurowa, wmurowana nad bramą wjezdną z Rynku ').

W kamienicy tej ożyli raczej w całym zabudowaniu do niej na- 
leSącem, mieściły się dawniej, oprócz stajen i komórek 68 pokoi, 
między temi dwie duże sale. Między mniejszemi pokojami odznaczał 
się sypialny, i pokój wykładany płatkowatemi złocistemi cegłami, 
oraz kaflami, zwykle porcelanowym czyli z ł o t y m  p o k o j e m  zwany. 
Bywał on często mieszkaniem królów polskich, gdy do Lwowa zajeż
dżali; szczególnie Jana Kazimierza w czasie wojen kozackich, Michała 
Wiśniowieckiego, który w tym domu 9 listopada 1673 r. żywota do
konał i Jana 111 w czasie przebudowania sąsiedniego domu jego w 1678 r. 
(Ob. k a m i e n i c a  k r ó l e w s k a )  W r. 1735 stanął w tej kamienicy 
kwaterą z licznym pocztem ludzi książę Ludwig Hessen • Homburgski, 
generał major pułku preobrażańskiego i komendant wojsk moskiew
skich, które po długoletnim pobycie w Polsce jako pomocnicze woj
sko króla Augusta III. w tym roku do Moskwy przez Ruś po
wracały *).

» W czasie otwarcia trybunału małopolskiego we Lwowie w r. 
1765., przemieszkiwał w tej kamienicy marszałek Cetner, który dnia
11. maja L r . , jako w dzień uroczystości przeniesienia cudownego 
obrazu Matki Boskiej z kaplicy Domagaliczów do wnętrza kościoła 
archikatedralnego i umieszczenia go w wielkim ołtarzu, w tej kamie
nicy dał sutą kolacyą z tańcam i, a która gorzała cała lampami, ró
wnież jak i przyległe kamienice, ratusz, wieże i całe miasto. (Ob. 
D o m a g a l i c z o w s k a  k a p l i c a  i T r y b u n a ł ) .  Tego samego roku 
dnia 20. maja zbierał się w tej samej kamienicy orszak z 140 osób.

kronice na str. 95, poprawiając niby pomyłkę Zimorowieża, co do 
daty wypadku, sam się pomylił znacznie, gdyż król wyprawiwszy się 
w lipcu 1430 r. pod Łuck, po zawartem pokoju w jesieni tego sa
mego {-oku, a nie w r. 1431, do Lwowa przybył i w czasie pobytu 
swego przyrzekł tę darowiznę arcybisknpowi, dyplom zaś nieco 
później w Krakowie 1431 r. wydał.

*) Napis łaciński na pomienionej marmurowej tablicy podaje dosłownie 
dzieło Starowolski. go : M onum entu JSurm atorum , jakoteż rękopism 
x. J ó z e f o w i c z a  h i s t o r y i  m i a s t a  L w o w a  —  oraz dzieło 
x. B arącza : T o w a r z y s z  d u c h ó w ,  k a t o l .  str. 389.—  Przetłum a
czony po polsku, znachodzimy w x. Józefowicza: H i s t o r y i  m i a s t a  
L w o w a  z r. 1855, 6tr. 9, iw  D o d a t k u  do  g a z e t y  l w o w s k i e j  
a 1858, Nr. 18. —  Tablicę tę  rozstrzaskano w czasie zdjęcia jej 
z muru w r. 1844.

*) O pobycie jenerała księcia Hessen-Homburgskiego z wojskim moskiew- 
sldem we Lwowie w r. 1736 i zamieszkiwaniu w tej kamienicy, 
przypomina pamiętnik klasztoru PP. Benedyktynek ormiansk. we 
Lwowie, z którego ustępy przytacza x. Sadok Barącz w wydanym



duchownych między temi z biskupów, na otwarcie synodu dyecezal- 
nego, którego posiedzenia w kościele archikatedralnyzn trwały pnez 
kilka d n i1).

Nowszymi czasy gdy arcybiskup ł  Pisztek, wybudowawszy nowy 
pałac opodal Seminaryum łacińskiego, przeniósł rezydencyę swoją do 
tegoż, nabył] równocześnie na osobistą własność tę kamienicę na pu
blicznej licytacyi dnia 22 Lutego 1844 r. za cenę 34,400 złr. m. konw., 
która to cena kupna drogą kompensacyi należącej się temuż arcybi
skupowi umorzoną zostafa. Równocześnie przelał też własność osobi
stą na fundusz małego Seminarium, które wraz z pałacem nowym 
ku północno-wschodniej stronie miasta wybudował. (O b. S e m i n a r  i u m 
m a łe ) .  Odebrawszy zaś fizyczne posiadanie tej realności zarządził 
ś. p. arcybiskup Pisztek niezwłocznie potrzebną tejże restauracyę i do
budowanie trzeciego piątra, ażeby przekształcony cały dom, był do 
wynajmowania mieszkań stronom prywatnym przydatnym, co w r. 1844 
i 1845 kosztem 19,003 złr. 47 kr. m. k. uskuteczniono, do czego zaś 
użyto niektóre, na fundusz małego Seminarium, wniesione przez osoby 
prywatne kapitały. Dzisiejsza wartość tej kamienicy przedstawia ró
wnież kapitał do małego Seminarium należący w kwocie 51,493 złr. 
47 kr. m k., ciążą zaś na niej długi w kwocie 20,291 złr. 4<> kr. m. 
k. *). Dziś oprócz kilku sklepów na dole, mieści się w tej kamienicy 
na pierwszym piątrze drukarnia Marcina Poremby, oraz kilkanaście 
innych części mieszkalnych.

Arcybiskupia sadzawka, niegdyś na Sykstówce we Lwowie 
w miejscu gdzie urządzono dziś ulicę z Sykstówki do ogrodu Jezuickiego, 
zasilana wraz z kilkoma innemi sadzawkami, które niegdyś w tej 
okolicy istniały, przez strum ień, który wypływał z iródłowisk dziś 
przy realności pod 1. k. 98. i Jezuickiego ogrodu. Należała ona do 
arcybiskupów Lwowskich, w której utrzymywano ryby dowożone ze 
stawów Dunajowskich 3>. Dziś o tej sadzawce i jej źródłowiskach ani 
śhdu niema. — (Ob. Sykstuska ulica).

Arcybiskupów obrc. lać. pałac, przy placu seminaryjnym 
w IV. dzielnicy miasta Lwowa, zbudowany temi czasy w nader pię-

przez niego dziele: P a m i ę t n i k  D z i e j ó w  P o l s k i c h .  Lwóyr 
1855 r. sir. 194. Zamilczają o niem zaś wszystkie inne kroniki 
miasta Lwowa, szczególnie Zubrzyckiego i x. Chodynieckiego.

1)  O synodzie odbytym w 1765 r. we Lwowie, podaje dokładne objaśnie
nie p. lir. M. Dzieduszycki w artykule: W a c ł a w  H i e r o n i m  S i e 
r a k o w s k i  s t a r o w i e r n y  p a s t e r z  w X V I I I  w i e k o ,  umiesz
czony w D o d a t k u  d o  G a z e t y  L w o w s k i e j  r. 1858, Nr. 32, 33 
i 34. (Obacz także Synody).

2 )  Dokładniejsze zestawienia dat, co do nabycia tej kamienicy przez 
ś. p. x. arcyb. Piszteka i przelania jej na własność założonego

» przez niego M a ł e g o  S e m i n a r i u m  duchownego, oraz inne do
kładne wyjaśnienia w sprawie funduszów tego zakładu, znachodzimy 
w artykule zestawionym przez x. kanonika Seweryna Morawskiego 
w dziele: Towarzysz Duchowieństwa Katolickiego str. 337 . (O b. M a
ł e  S e m i n a r y u m  o b r z .  ł a c .  we  L w o w i e ) .

*) Ob. Dodatek do Gazety Lwowskiej z 1868 r. Nr. 18.



knem położeniu, na miejscu gdzie jeszcze do r. 1841 nieprzystępne 
parowy istniały. Pałac ten zbudował ówczesny arcybiskup lwowski 
ks. Franciszek Pisztek, na gruncie, który niegdyś do klasztoru PP. 
Karmelitanek bosych, później zaś do Funduszu religijnego należał, 
darowanym przez najjaś. cesarza Ferdynanda, uchwałą z dnia 17. 
Lipca 1841, w objętości 604 □  sążni, na wybudowanie małego Semi
narium. (Ob. M a ł e  S e m i n a r i u m ) .

Już w r. 1842, po ukończeniu budowy przyległego gmachu pod 
małe Seminarium, rozpoczęto budowę i tego pałacu, a w przeciągu 
dwóch lat, stanął według planów budowniczego Salzmana '), nowy 
gmach, przyczyniający się swym zewnętrznym kształtem nie mało do 
upiększenia miasta. Poświęcił go dnia 25. Maja 1844 sam założyciel 
po powrocie z wizyty swej archidyecezyi, w obecności licznie zebra
nego duchowieństwa i pospólstwa z chorągwiami c). —

Chociaż wybudowaniem tego pałacu, oraz przyległego domu w 
którem się małe Seminarium mieści, ozdobiono jedną część miasta, 
która dotąd nader dziko wyglądała, uregulowano oraz ulicę, prowa
dzącą do koszar C z e r w o n y m  k l a s z t o r e m  zwanych, (Ob. C z e r 
w o n y  k l a s z t o r ) ,  to wszelakoż wewnętrzne jego urządzenie, pod 
względem estetycznem, pozostawia wiele do życzenia; szczególnie 
przykre nader schody utrudniają przystęp na wyższe piątra, a po
spieszna budowa okazuje już teraz niewielką trwałość tego zabudo
wania. Pierwotne okna w stylu włoskim, wcale niedogodne co do 
położenia gmachu, zastąpiono nowszymi, tak samo zburzono dawny 
balkon na kilku kolumnach spoczywający z powodu obawy niebezpie
czeństwa, i zasępiono go żelaznym podłużnym gankiem, .na którym 
zwykle wywieszają arcybiskupi lwowscy swoje herby.

W dolnych częściach pałacu zamieszkiwanych przez sług i arcy
biskupa, mieści się także kancelarya konsystoryalna z archiwum, 
sala posiedzeń, oraz pomieszkania ks. kanclerza i ks. kapelana. Pierwsze 
piątro zamieszkują w kilku pokojach ks. arcybiskupi, gdzie też przy 
tylnym ganku urządzona jest mała drewniana kapliczka, w której 
w czasie bytności ks. arcypasterza, szczególnie w porze letnej, od
prawia się codzienne nabożeństwo. — Drugie piętro z powodu przy
krego dostępu i silnego przewiewu wiatrów jest całkiem niezamiesz
kałe, zajmuje dwa pokoje gościnne i trzy większe sale. Umeblowanie 
pokoi tego pałacu jest dosyć gustowne, malowanie jest całkiem po
spolite, i oprócz archiwum konsystoryalnego, niema tu wcale nic 
osobliwszego.

A r c h i w u m  tutejsze, zawiera zwykłe jurysdykcyi arcybiskupiej 
dotyczące akta, sięgające tylko do roku 1526 wstecz, oraz inne do- 
kumenta, szczególnie: testamenta, zapisy, kontrakty i t. p., dotyczące 
się dóbr kościelnych w całej archidyecezyi lwowskiej *). Najdawniejszą

• *) Ten sam budowniczy Salzm an, budował teraźniejszy tee tr Skarb- 
kowski, zwiedziwszy przez dłuższy czas z lir. Stanisławem Skarbkiem, 
w celu ułożenia planu, rozmaite miasta w Europie. —

*) O poświęceniu tego pałacu przypomina Gazeta Lwowska z 1844. 
na str. 418 podając oraz wielkie zasługi tego arcybiskupa około 
dobra swej archidyecezyi. —

*) 0 aręhjwum tutejszem znachodzimy dokładne sprawozdanie w dziele



jest księga nosząca tytuł nActa actita carom venerabili domino J o -  
Kanne DróKobys de Grodeha, a. I. magistro, cannonico et. r . d. Ber- 
nardini, 2). archiepiscopi Leopolicneis, vicario tn  spiritualibus et 
officiis generali, ad annum 1520m Tym samym składem idą dalsze 
księgi w 41 tomach aż do r. 1769, zawierające zwykłe protokóła
posiedzeń konsystoryalnych, roboracye dokumentów, dotyczących 
fundacyj kościelnych i parafialnych i inne rozprawy konsystoryalne. 
Dokładny repertoarz pod tyt. Registrum contentorum in actis con- 
sistorii Leopoliensis ab anno 1024 , przysłużą do łatwiejszego znale
zienia potrzebnego aktu. Od r. 1769 zaczynają się nowsze akta 
konsystoryalne, uporządkowane według nowszej normy w 368 fascy- 
kułach.

Co się tyczy aktów, odbywanych rozmaitemi czasy przez arcy
biskupów generalnych wizitacyj archidyecezyi Lwowskiej, tych prawie 
wcale niema, oprócz kilku tomów, odnoszących się do generalnej
wizitacyi ks. Wacława Sierakowskiego od r. 1766 do 1779. Znacho- 
dzące się przy tych aktach inwentarze parafialne i inne dokumenta
podają znaczny, chociaż dziś już nieco zastarzały, materyał, do topo
grafii kościelnej archidyecezyi Lwowskiej, które przy użyciu nowszych 
w archiwum tutejszem znajdujących się aktów, do zestawienia dokła
dnego opisu kraju wiele przyczynić się mogą. Szczególnie między 
nowszymi znachodzą się bowiem akta wyszkartowane z dawnej regi- 
stratury c. k. k r a j o w e j  i z b y  o b r a c h u n k o w e j ,  które w sku
tek rozporządzenia Gubernialnego z dnia 31. Stycznia 1823 oddano 
w r. 1825 tutejszemu konsystorzowi. W aktach tych, złożonych w 
trzech fascykułach pod tyt. „Documenta ecclesiarumu z dokładnym 
i n d e k s e m  w j ę z y k u  niemieckim, znachodzą się po części ory
ginały, w większej części zaś autentyczne odpisy fundacyj kościel
nych i parafialnych, donacyj, kontraktów, i t  p. dokumentów, doty
czących archidyecezyi lwowskiej.

Oprócz aktów konsystoryalnych, znachodzą się jeszcze pod 
kluczem i w pomieszkaniu samego księdza arcybiskupa, dokumenta 
oryginalne (pergaminy) 55 sztuk i inne, odnoszące się do praw 
posiadłości dóbr arcybiskupich, sięgające zaś drugiej połowy XIV 
wieku. Niemal wszystkie te pergaminy jak wiele innych dokumentów 
razem 108 — znachodzą się przepisane w kopiarzu z 264 strón, zna
cznie przez wilgoć uszkodzonym 4). Oprócz pergaminów znachodzą 
się jeszcze dwa konwoluty i k o p i e  i n n y c h  a k t ó w  z c z a s ó w  
d a w n i  e j s z y c h .

ks. Bedy Dudika: Archiwe im Kónigreiche Chtoien und Lodome- 
rien — Wien 1867 ua str. 9 i 141.

4) Dokumenta te przedrukowano po większej części w wydawanym 
przez Wydział krąjowy dziele: A k t a  g r o d z k i e  i z i e m s k i e  z 
c z a s ó w  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j ,  1870. T. II. niektóre 
zaś w czasopiśmie: B i b l i o t e k a  O s s o l i ń s k i c h  T. III., pod 
tytułem Z i e m i a  L w o w s k a .  —  Dokładny indeks tych dokumen
tów znajduje się też w dziele wyżprzytoczonym ks. Bedy Dudika, 
na str. 142.



Wszystkie znachodzące się tu dokumenta odnoszą się , do na
stępujących miejscowości w Galicji: Dunajów, B iałe , Podusów, Polu- 
chów, Wołczkow, Potoczany, Kakszyn, Zdutyn, Zboratycze, Studzie- 
nica, Ciemierżyńce, Marków, Meducha, By bel, Siemikowce, Kozłów, 
Malczyce, Zduszyce, Stawczany, Obroszyn, Czarnuszowice, Olenczyce, 
Dmytrowice, Winniczki, Hodowice, Urmaó, Bołszow mały, Żydatycze, 
Wierżbiąż, Dytiatyn, Dalejow, Jawcze, Bartatów, Biłka, Kamienobrod, 
Czuniow, Złotniki, Pikułowice, Meducha, Jazłowiec, Tawrów, Kropi- 
wna, Krasne, Olszanka, Grodzisko, Porzecze, Budyłow, Kahujow, 
Litwinów, Podhajce i wielu innych.

A rcy b isk u p ó w  o rm ia ń sk ic h  p a ła c  przy u l i c y  w y ż s z e j  
o r m i a ń s k i e j  we L w o w i e ,  pod 1. 116. Nieokazałe jednopiątrowe 
zabudowanie i pamiątka drugiego z rzędu arcybiskupa ormiań&ko- 
katolickiego, W artana Huniana, który je przy końcu wieku XVII na 
miejscu dawniejszej, wcale nieokazałej i nader skromnej siedziby 
biskupiej zbudował, a która już od r. 1480 w tern miejscu istniała. 
Staranie około zabudowania tego pałacu, jakoteż i dalszego utrzy
mywania mieli aż do r. 1774 arcybiskupi Lwowscy, jakoteż i starsi 
narodu ormiańskiego w Polsce.— Dopiero od r. 1774, a właściwie 
zaś od r. 1802 wyznaczał c. k. Rząd austryacki, w sprawie dalszego 
utrzymywania tego zabudowania, z funduązu religijnego pewne potrzebne 
kwoty. W r. 1723 przyłożył się do znacznej restauracyi tego zabu
dowania jako też i kościoła katedralnego, wspominany często dla 
swych zalet, ówczesny sędzia orm. lwowski Krzystof Augustynowicz 
Po strasznej w r. 1778 pogorzeli, przy której większa część ulicy 
ormiańskiej, a przy niej i pałac arcybiskupi spłonęły ogniem, odno
wił go swoim kosztem, oraz powiększył nieco, arcyciskup Jakób Stefan 
Augustynowicz (Ob. O r m i a ń s k a  u l i c a ) 1) W r. 1802 znaczne 
poprawy i rozszerzenia w tym pałacu dokonał arcybiskup ks. Jan 
Szymonowicz, który urządził w niem też małą kapliczkę pokojową, 
w celu odprawiania zwykłego nabożeństwa dziennego.

Na dole, po prawej stronie pr/echodu z ulicy ormiańskiej wyż
szej na niższą, bramą przez dzwonnicę na cmętarz czyli dziedziniec, 
gdzie jest wchód schodami do pomieszkania arcybiskupa na pierw
szym piętrze, istniała dawniej sala radziecka sądu ormiańskiego 
zwana Chuć, *) w której pod prezydeucyą arcybiskupa radni ormień- 
scy swe sessyę urzędowe miewali, jak to poświadcza dotąd wmuro
wana nade drzwiami wchodowemi do tej sali tablica marmurowa z 
napisem ormiańskim a). Po zajęciu Galicyi przez Rząd austryacki

*) Przypomina o tem ks. Sadok Barącz w dziele swem: Żywoty sła
wnych Ormian w Polsce— Lwów l . 'ó 6  str. 45.

*) Nazwa czysto ormiańka. Przypomina o niej ks. biskup, Zacharyasie- 
wicz w rozprawie sw ej: W i a d o m o ś ć  o O r m i a n a c h  w P o l 
s c e —  umieszczonej w czasopiśmie B i b l i o t e k a  O s s o l i ń s k i c h  
z 1842. T. II, str. 81.

*) Istniejąca dotąd, nade drzwiami tablica z napisem orm iańskim , nie 
zwraca dziś na siebie już żadnej uwagi publiczności. Przed kilkoma 
laty, pod czas restauracyi pałacu arcybiskupa, mularże zabielili ją  
całkiem wapnem, dopiero nowszemi czasy w skutek  mej prośby od- 
tarto  zabielenie napisu który jes t dosyć czytelnym. O treści tego



i po zniesieniu oraz sądów ormiańskich w r. 1783, przerobiono tę  
salę i kilka przyległych pokoi na mieszkania dla kleryków ormiftń- 
skich, a złożone w tej sali akta i dokumenta, oddano po części do 
archiwu miejskiego (Ob. T a bu la  m i e j s k a ) ,  po części do archi
wum arcybiskupstwa ormiańskiego, (O b. S ą d y  o r m i a ń s k i e . )  
Później około r. 1830 była w tern miejscu drukarnia Józefa Schnay- 
dera, a teraz wynajmywane bywa na pomieszkania prywatne. W tej 
sali w r. 1629, wprowadzonym został przez magistrat Lwowski, w moc 
przywileju króla Zygmunta III. z dnia 6. marca 1629, do władzy 
arcybiskupstwa pierwszy arcyb. ormiański Jan Torosiewicz, pojednany 
z kościołem katolickim, któremu Ormianie niechcący odstąpić szyzmy 
władzę nad kościołem ormiańskim zaprzeczali a przytem nawet 
wstępu do kościołów ormiańskich i do tej sali radzieckiej zabraniali. 
(O b. a r c y b i s k u p s t w o  o r m i a ń s k i e . )  W pałacu zaś arcybi
skupim czyli raczej na sali, przyjmowano w r. 1692 króla Jana DL i 
małżonkę jego Maryę Kazimirę, którzy podówczas zamyśliwali istnie
jący dotąd przy katedrze klasztor P. P. Benedyktynek ormiańskich 
przenieść na krakowskie przedmieście, do kościoła św. Krzyża 4). 
(Ob Ś. K r z y ż a  k o ś c i o ł  o r m i a ń s k i . )  W r. 1731 Józef patry- 
archa chaldejski, prześladowany od Turków, uchodząc z Mezopotamii 
do Rzymu, podejmowany był w tym pałacu przez ówczesnego arcy
biskupa Jana Augustynowicza, który go również znaczną jałmużną na 
drogę opatrzył a.)

Całe zabudowanie pod gątem, mieści zaledwie kilkanaście pokoi, 
między któremi istnieje nieco większa sala gościnna, w której poroz
wieszane na ścianie portrety wszystkich arcybiskupów lwowskich or
miańsko - katolickich, od Jaua Toiosiewicza począwszy, znachodzą 
się. — Przy kancellaryi konsystoryalnej, istniały do r. 1867 biblioteka 
oraz archiwum arcybiskupie, z których w tym samym roku istniejący 
ks arcybiskup Grzegorz Szymonowicz całą niemal bibliotekę, jakoteż 
niektóre cenne rękopisma, odnoszące się do historyi narodu ormiań
skiego we Lwowie i na Rusi, darował dla użytku Publiczności Biblio
tece Ossolińskich. (Ob. Ormianie i Biblioteka Ossolińskich •.) Wtym

napisu i jego znaczeniu, dziś już pomiędzy samemi Ormianami nic 
sie niedopytasz.

4) Przypomina też o tem rękopisin klasztorny pod ty tu łem : k r ó n i k a  
z a k o n n i c  o r m i a ń s k i c h  św.  B e n e d y k t a  w e  L w o w i e ,  prze
drukowana po części w dziele ks. S. B arącza: Ż y w o t y  s ł a 
w n y c h  O r m i a n  w P o l s c e  na stronie 431.

5) Obacz ks. B arącza: Ż y w o t y  s ł a w n y c h  O r m i a n  «tr. 36.
•) O archiwum tutejszem , znajdującym się dawniej w wielkim niepo

rządku , oraz o jego w artości, posiadamy dokładne opisanie przez 
ks. Sadoka Barącza w D z i e n n i k u  l i t e r a c k i m  z 1853 str! 265 
274. 283. 290 i 314. Pobieżnie zaś przypomina o niem ks. Beda 
Dudik w dziele: A rchiw e im  K ó  n igr ciche Galisien —  str. 146. Go 
się tyczy zaś daru biblioteki tutejszej i rękopismów do B iblioteki 
Ossolińskich w r. 1867, przypomina o tem sprawozdanie z czynności 
zakładu narodowego imienia Ossolińskich, czytane na posiedzeniu 
publicznem dnia 12. października 1869 w czasopiisńie Biblioteka



archiwum jak przypomina ks. biskup Zacharyasiewicz *), istniały 
dawniej także listy Katolikosów edzmiadzyńskich, do biskupów Lwow
skich, długie, na kształt ręczników, które po przeniesieniu wyżwspo- 
mnionej izby radzieckiej {Chuć), niewiadomo gdzie się podziały. Je9t 
tu także w rękopiśmie dykcyonarz polsko - ormiański Stefana Roszki, 
dotąd dobrze zachowany,).

A rcy b isk u p ó w  o b rs . gk. p a ła c  p o d  św. J u r e m  we 
L w o w i e ,  położony w 11. części miasta czyli na przedmieściu dawniej 
Krakowskim dziś Gródeckim pod liczbą 87, na wzgórzu, z którego 
przedstawia się zachwycający widok na rozległe w kotlinie miasto 
i okolicę. Pałac ten zajmuje z istniejącemu obok siebie zabudowa
niami, szczególnie: cerkwią katedralną i wspaniałemi pomieszkaniami 
dla kapituły, domem presbiterjalnym, kancellaryą konsystoryalną, i 
zakładem rekollekcyjnym dla duchowieństwa gk., jedną, zaokrągloną 
obszernemi ogrodami realność, lecz co do praw posiadłości stanowi 
całkiem odrębne ciało tabularne. Jest to Wprawdzie niewiele okazała, 
lecz dosyć gustownie przeprowadzona budowa, którą władyka lwowski 
Leo Szeptycki, około r. 1770, według planów i nadzoru budowy ów* 
czesnego komendanta twierdzy kamienieckiej, jenerał-porucznika W itta 
po ukończeniu budowy cerkwi św. Jurskjpj dokończył (Ob. św. Jura 
Cerkiew).

Na facyacie frontowej pałacu, znajduje się szyfra imienia funda
torów, Atanazego i Leona Szeptyckich, zaś nad bramą wjezdną na 
dziedziniec przed pałacem i cerkwią, leży duża złocona imfuła bisku
pia, według stroju greckiego z kamienia wyrżnięta z kilkoma ńgurami; 
niżej na oddrzwiach, wyryty jest herb własny Szeptyckich a pod nim rok 
dokończenia budowy 1770. — Przy tym pałacu jest też dość ob
szerny ogród arcybiskupi, który również dodaje niemało powabu za
budowaniu temu.

Wnętrze tego pałacu niezawiera nic szczególnego ; pokoje zwy
kle malowane, zawierają tylko kilka celniejszych obrazów, szczególnie 
fundatorów cetjtwi św. Jura: Atanazego i Lwa Szeptyckich, byłych 
metropolitów całej Rusi i biskupów Lwowskich, także portret cesa- 
rzowy Maryi Teresy z rodziną i obraz (antyk) na drzewie malowany 
przedstawiający znalezienie Chrystusa P.

Odnoszące się do pałacu tutejszego daty historyczne, skreślone 
są po większej części przy opisie klasztoru 0 0 . Bazylianów u św. 
Jura we Lwowie, i przy opisie cerkwi tutejszej. Do nowszych zdarzeń 
przytoczyć wypada, kilkodniowe w niem pobycie kardynała ks. Schwar- 
cenberga w 1856, wiozącego kapelusz kardynalski dla metropolity 
lwowslnego ks. Michała Lewickiego; tudzież nader gościnne przyjęcie 
i pobyt w tym pałacu kilkudniowy kardynała Falcinellego, nunciusza 
papiezkiego we Wiedniu, który w Lipcu 1868 odprawił solenne

Ossolińskich z 1869 T. XII. str. 313, oraz spis darów do Biblio
teki Ossolińskich, w tem samem tomie, na str. 344.
Ob. Biblioteka Ossolińskich z r. 1842 T. II. str. 97.

*) O ks. Stefanie Roszce ( t  1739), oraz rękopismach po nim pozo
stałych, szczególnie zaś o jego słowniku polsko-ormiańskim i ormiańsko - 
polskim, znacliodzimy dokładne objaśnienia w dziele ks. S. Barącza: 
Żywot y  s ł a w n y c h  O r m i a n  — str. 283*



nabożeństwo w sprawie ogłoszenia kanooizacyi w mieście Lwowie św. 
Jozafata arcybiskupa Płockiego i męczennika ').

Arcybiskupa!wo halickie obr z .  g. k a t  Ob.  A r c y b i s k u p -  
s t w o  l w o w s k i e  ruskie.

Arcybiskupstwo halickie o b r z .  rz. k a t  — Ob.  A r c  y b i 
s k u p s t w o  l w o w s k i e  o b r z .  ł ać .

Arcybiskupstwo krakowskie obr z .  ł a ć .  jest tylko pamiątką 
historyczną *). Podług Maciejowskiego był już za państwa moraw
skiego i za Świętopełka arcybiskup obrz. słowiańskiego w K ra
kowie a). Po upadku państwa Świętopełkowego, ocalała dyecezya 
krakowska, tylko że później nie arcybiskupi ale biskupi rządzili.— 
Długosz mieni niejakiego P r  oh o r a  czyli P r o h o r t a  pierwszym 
arcyb. krakowskim, który za rządów Mieczysława I. około r. 966, na 
tę godność wyświęconym został. O tym samym czasie wysłany był 
do Polski od papieża Jana XIII kardynał Idzi, biskup Tuskolańsla, 
który wszystkie ustanowione pod ówczas dyecezyje polskie potwier
dził i każdej granice n a d a ł4). Po śmierci Prohora w. r. 988, został 
P r  ok u 1 f jego następcą *). Zdobycze Bolesława Chrobrego, któremi sze
roko zakreślił granice swego państwa, zdobyczą Czech i Węgier, aż 
po Cissę, oraz zajęciem Rusi czerwonej, sprawiły, że Kraków tedy mógł byći 
był rzeczywiście metropolią, dla tych rezległych krain na południu. 
Zresztą jest wyraźne świadectwo kronik, że obadwaj arcybiskupi 
polscy znajdowali się przy zgonie wielkiego Króla, że się za niego 
modlili. Osieroconą, po śmierci biskupa R a c h e l i n a  r. 1046, katedrę 
krakowską, nadał Król Kazimierz I. Aaronowi opatowi tynieckiemu, 
który według niektórych *źródeł, wyprawił się był w tym celu do 
Rzymu i u papieża Benedykta IX. wyrobił sobie nie już biskupstwo

f) Fotografia Nunciusza Falcinellćgo z jego własnoręcznym podpisem: 
F alcin elli, N u n łiu s aposto licus, Archiepiscopus A thenensis, hospes 
g ra tis  die 12 . J u l i i  1 8 6 8 , —  w archiwie ks. kanonika Pietrnsiewicza, 
przypomina nam pobyt jego we Lwowie.

*) Artykuł ten wyjęty po większej części z E n c y k l o p e d y i  p o 
w s z e c h n e j  W a r s z a w s k i e j  T. U. str. 133, opracowany przez 
znanego literata p. J u l .  B a r t o s z e w i c z a  w W a r s z a w i e .

3) Ob. Maciejowskiego: Historya Prawodawstw słowiańskich T. II. s. 195 wyd. 
nowe. Ślady o istnieniu w Krakowie kościoła słowiańskiego oraz 
niektóre objaśnienia o jego upadku, przytacza A. Bielowski w d z ie le : • 
W s t ę p  k r y t y c z n y  d o  d z i e j ó w  P o l s k i .  —  Lwów 1850. str. 
513.

*) Przyczyną upadku kościoła słowiańskiego, według dawnych legend, 
ma być św. W ojciech, który około r  994 przyszedłszy do Mora- 
wii i Krakowa, wiarę prawosławną i słowiańskie pismo odrzucił, 
zaprowadziwszy obrządek i pismo łacińskie ; popalił obrazy prawo
sławne, i biskupów jednych pozabijał drugich rozegnał. (Ob. czaso
pismo M o s k w i t  z r. 1843 T. 111. str. 405).
Ob. Jana Długosza: D z i e j ó w  P o l s k i c h  k s i ą g  d w a n a ś c i e ,  
p r z e ł o ż o n e  przez K a r o l  a  Me  c h  e r z y ń s k  i e g o  T. I. Kraków 1867 
(wydanie lir. Przezdzieckiego) str. 100 i 1 0 2 — W E n c y k l o p e d y i  
p o w s z e c h n e j  przytacza p. Bartoszewicz: iż kiedy Bolesław Chro
bry zdobył Kraków i Chrobacyę, urządzając ko^cioł chrześcijański



ale prawo arcypasterskie na całą Polskę. W bulli tej stoi wyraźnie 
że Aaron jest arcybiskupem krakowskim z władzą metropolitarną 
nad całym krajem „cui subjicimus omnes omnium episcopatum pa- 
rochias, quae tn toto sunt regno P o l o n i a e widocznie że arcybiskup- 
stwo Gnieźnieńskie wtedy upadło, i dla tego miał Kraków teraz za
stąpić Gniezno dla Polski ’).

Po imierci Aarona dnia 15. Maja 1059 •), z przyczyny nie
zgody między wyborcami, kościoł krakowski przez czas niejaki osie
rocony był z władztwa, i to zdaje się było główną przyczyną upadku 
arcybiskupstwa, lubo inni przypisują je niedbalstwu jego następcy L a m 
b e r t o w i  Ż u l i ,  który według Długosza, wyniesiony został na sto
licę arcybiskupstwa krakowskiego przez Mikołaja, albo jak inni twier
dzą Aleksandra II. papieża w r. 1060. Ale gdy jakiemś nieszczę
ściem zauiedbał postarać się o palliusz arcybiskupi *), pozbawił przez 
to kościoł krakowski przywileju i zaszczytu arcybiskupstwa, a uczy
nił go biskupim i suftragauskim. I odtąd nie zdołał już kościoł ten

w nowych ziemiach swojego państwa, miał w r. 1000 podnieść w 
Krakowie pierwszy raz arcybiskupstw o, ale już łacińskie nie zaś 
słowiańskie11 w czem za daleko odstępige od historycznych podań 
Długosza. G a l l u s  wyraźnie albowiem mówi, źe za Chrobrego dwa 
już w Polsce arcybiskupstwa, gnieźnieńskie i krakowskie, istniały, 
a  każde ze swemi suffraganom i, co tęż powtarza za nim dziejopi
sarz Wincenty zwany Kadłubkiem. D y . t m a r  przez dumę narodo
wą niechciał uznać tego faktu, i krakowską dyecezyę uważał po 
niemiecku, za suffraganię arcybiskupstwa gnieźnieńskiego, czyli 
magdeburskiego.

*) Ob. Długosza: Dzieje Polski T. I. str. 118.
*> Długosz w swej kronice T. I. str. 2 6 2 ,. przytacza pod r. 1096 

wybór i potwierdzenie Aarona na arcybiskupa krakowskiego, który 
przyjął pa lliu sz , mąjący służyć kościołowi krakowskiemu raz na 
zawsze. —  Naruszewicz dla tego palliusza który sobie Aaron wyrobił 
w R zym ie, źle wnioski^ e o jego charak terze , gdy wszyscy zresztą 
dziejopisarze opowiadają, iż był mężem biegłym w sprawach ludz
kich, i  jako żadnej cnoty nieopuścił, którąby się mógł był przymi- 
lić niebu (NiesieckiJ Między wielu pamiątkami pozostałemi po 
mem w Krakowie, szczególnie w urządzeniu kapituły krakowskiej 
i kościoła, wspomnienia godnem je s t ,  iż od niego poszło, że opaci 
tynieccy z urzędu byli kanonikami krakowskiemi i mieli stallum  
swoje w kapitu le, chociaż bez głosu żadnego. Drugą pam iątką jest 
że kapituła krakowska, wzięła herb arcybiskupi, po śmierci jego, za 
sw ój, gdy nikt z rodziny nie pozostał w Polsce. Dalej Aaron miał 
nadać wiecznemi czasy klasztorowi tynieckiemu dziesięciny stołu 
biskupiego z gruntów opactw a, które też nadał wielu wolnościami. 
(Ob. Tyniec). Nareszcie, od jego to czasów poczęło się śpiewanie 
psalmów i modlitw po kościołach, które zowią pospolicie g o d z i 
n a m i.  (Ob. E n c y k l o p .  pow . T. J. str. 4).

*) Palliusz, czyli odznaka arcybiskupów w obrzędach , jest to rodząj 
jstoty w krzyże szytej.



odzyukać blasku dawnej chwały, chociaż wielu z biskupów krakow
skich o to sifi starało ')•

Maciejowski zaś następny upadek arcybiskupstwa w Krakowie 
przypisuje kłótniom zakonników łacińskich ze słowiańskiemi, czyli 
j a k i e  niewłaściwie nazywa, Bazylianów z Benedyktynami Łacińscy 
rychło wzięli górę. albowiem bez Benedyktynów nieobeszło się wtedy 
na dworze króla polskiego, posłowali za granicę, i ważne posługi 
wewnątrz kraju wypełniali. (Ob. B e n e d y k t y n i  i T y n i e c ) .  
Opaci tynieccy byli od czasu Aarona stałymi kanonikami w Krakowie. 
Patrzało z niechęcią duchowieństwo świeckie na to mnichów dowolne 
w kościele panowanie i dokazało Wreście swego, ale przy tej okoli
czności arcybiskupstwo krakowskie zniżone było do rzędu biskupstw. 
Już legat papiezki Gwaldo w r. 1104 godził z sobą dwóch biskupów 
w Krakowie i składał ich ze stolicy, potem kustosz tyniecki, który 
dotąd ściśle trzymał się Krakowa, zerwał z niemi i poddał się k la
sztorowi kluniackiemu. Idzi kardynał kończąc zaczęte przez Gwal- 
dona dzieło, ponowił w r. 1125 ostre nakazy, żeby Tyniec słuchał 
się biskupa, bo już o arcybiskupstwie nie było więcej mowy •). Lam
bert Żula byłby takim sposobem, niewinny wcale tego lenistwa, które 
na niego historycy wkładają.

Wywód ten Maciejowskiego zupełnie oryginalny, nowy, ale na 
samych tylko domysłach oparty, ma jednak za sobą to prawdopodo
bieństwo, że podania o arcybiskupstwie krakowskiem były kiedyś 
mocno wkorzenione, skoro blisko w dwa potem wieki, sprawa o 
arcybiskupstwo na nowo wychodki na jaśnię, nawet wyrokuje już w 
niej stolica apostolska. Iwo Odrowąż biskup krakowski (1218— 1229) 
odbywał umyślnie podróż do Rzymu, żeby wyrobić sobie i następcom 
swoim palliusz. Długosz powiada, że celu podróży dopiął, ale że 
wracając do ojczyzny umarł w drodze i tak się skończyło z arcybi- 
skupstwem krakowskiem ■). To tłumaczenie się nie znachodzi wszę
dzie prawdopodobieństwa, gdyż, gdyby była bulla papiezka na po
dniesienie biskupstwa do stopnia metropolii, śmierć Iwona nic by tu 
nie szkodziła, a następca Iwona, Wisław zostałby arcybiskupem (Ob. 
b i s k u p s t w o  k r a k o w s k i e . )  Prędzej tedy przypuścić, że bulli 
wcale niebyło, i że Iwon otrzymał tylko pewne objetnice od stolicy 
apostolskiej do przywrócenia arcybiskupstwa, gdyby książę krakowski 
niemiał nic przeciwko temu. Gdy Iwon umarł, a Wisław mógł nie- 
wiedzieć o szczegółach jego dyplomscyi, rzecz cała* ostatecznie prze
padła. Maciejowski sądzi, że głównie brak suifraganii, - po ustaniu 
chwilowego władztwa Chrobrego w szeroko zakreślonych granicach, 
mógł być głównym powodem do upadku arcybiskupstwa.

■) Ob D ł u g o s z a  Dz i e j  e P o l s k i  T. I., str. 286.
•) Ob. Maciejowskiego: H i s t o r i a  p r a w o d a w s t w  s ł o w i a ń s k i c h  

T. I., str. 829. Szczygielskiego: T i n e c i a .  Łętowsldego: K a t a l o g  
B i s k u p ó w i P r a ł a t ó w  i K a n o n i k ó w  K r a k o w s k i c h  T. II. 
A. Bielowskiego: W s t ę p  k r y t y c z n y  do d z i e j ó w P o lsk i, str, 
529. iLelewela: P o l s k a  ś r e d n i c h  wieków T. U. str. 120.

•) Ob. D ł u g o s z a  Dz i e j e  Po l s k i .  T. II. str. 220.



W lat pięćset przeszło po Iwonie Odrowążu, jeszcze raz, ale to 
już szczerze, myślano o postanowieniu arcybiskupstwa w Krakowie, 
ale tutaj już nieradzono się żadnej powagi podania, ale była po 
prostu konieczność tego chwilowa, wywołana okolicznościami, historyą 
i biegiem wypadków. Po pierwszym rozbiorze Polski, Lwów odpadł 
do Galicy i, podrugim Gniezno do Prus i w nowem uszczuplonem 
królestwie, w którem Stanisław August miał panować po sejmie gro
dzieńskim, nie było żadnego arcybiskupa; a być musiał. Powody 
religijne i polityczne za tą koniecznością przemawiały, skoro Polska 
musiała mieć prymasa. Postanowiono tedy najdawniejsze, najszano
wniejsze z  ówczesnych biskupstw w Rzeczypospolitej, to jest krakow
skie, podnieść do stopnia arcybiskupstwa i przywiązać do niego pry- 
masowstwo. Brat królewski, książę Michał Jerży, arcybiskup gnieź
nieński gotował się zająć tę stolicę, którą już i tak długo za biskupa 
Sołtyka jako administrator zarządzał. Ale nadeszła wojna Kościusz
kowska i trzeci podział Polski, a rzecz cała skończyła się na pro
jekcie.

Arcybiekupatwo i metropolia obrz. lać. lwowskie. —
a) Historyja. — Pomysły ku założeniu hierarchii kościoła rzym

sko-katolickiego na Rusi, sięgają wieku XII.; gdyż już za Romana 
Mscisławowicza, księcia halickiego, starał się według N e s t o r a ,  
ówczesny papież Innocenty III. nakłonić go do przyjęcia obrządku 
łacińskiego, lub też do połączenia się z kościołem rzymskim. Tym 
celem ofiarował mu koronę królewską (Ruską), której jednak Roman 
nie przyjął i postanowił niezmiennie trzymać się obrządków greckich. 
Chodyniecki przytacza również iż w kilkanaście lat później 
odbyło się drugie poselstwo legata papiezkiego Wilhelma, biskupa 
modeńskiego na Ruś, w celu pojednania książąt Ruskich z kościołem 
Rzymskim, jak świadczy list papieża Ilonoryusza, następcy Innocen
tego III, pisany z Rzymu w 1227 r. ad universos Reges Russiae. 
Niewiadomo czyli poselstwo to odniesło pożądane sku tk i, lecz 
za Janiela książęcia halickiego, którego legat papiezki Opizo w r. 
1246 na króla Ruskiego koronował *), pomnażała się już wiara kato
licka obrż. łać. na Rusi, jako pogranicznej Polsce tak dalece, iż 
okazywała się konieczna potrzeba ustanowienia osobnego biskupstwa 
(Ob. Religia i Obrządki).

W owych więc czasach, zdaje się, trzeba już szukać ustanowienia 
arcybiskupstwa łaę. na Rusi; lecz rozmaite względem tego zdania 
pisarzów; nie wyjaśniają dokładnie, kto był pierwszym arcybiskupem

•
*) Ob. Chodynieckiego w His t o r y  i m i a s t a  Lw o wa ,  opisanie 

historyczne A r c y b i s k u p s t w a  l w o w s k i e g o  obrż .  ł ać.  na str. 
358 i Maciejowskiego: H i s t o r y ą  p r awod .  słów.  T. II. str. 199 
i 336 także art. Ko ś c i o ł y .

*) O tej koronacyi, przeprowadzonej w Drohiczynie, ówczesnej siedzi
bie księcia Daniela, oraz złożonej przy tym ąkcie w obec licznego 
zebrania się książąt ruskich, bojarów i umyślnie na ten obrządek za
proszonych i wezwanych, przysiędze — w 'c e lu  przyjęcia wiarę, 
obrządek i obyczaj kościoła rzymskiego —  czytaj D ł u g o s z  a: D z i e j e  
P o l s k i  (wydanie br, Przezdzieckicgo) T. I, str. 297,



na Rusi. Bzowski, dominikan, w dziele swem: Życie św. Hiacynta 
(Jacka), przytacza że jeszcze na 150 lat przed Kazimierzem W. 
sprawował godność tę pierwszy B e r n a r d ,  dominikan i męczennik, 
rodem z K rem y, sprowadzony przez św. Ja c k a , któremu dano na 
fundusz kościoła miasto Tustaó (Ob. T u  s ta ń ) . Okólski wspomina o 
innym B e r n a r d z i e  tego zakonu, który od Tartarów za wiarę miał być 
umęczonym*). Skrobiszewski zaś wzmiankuje o jakimś A n t o n i m  
S y n e ń c z y k u  także tego zakonu, który tę godność w r. 1230 p ia
stował a). Oaspar Jongd lin tts , dziejopisarz zakonu Cystercyeń- 
skiego niejakiego G e r a r d a ,  swego zakonu, arcybiskupem Ruskim 
w r. 1254 koronowanego być mieni 4j.

' )  Ob Bzowskiego dzieło: Thaum aturgus P o lo n u s , seu de vi(a et m i- 
racu lis s. H yacin th i Conf. Ord. P red. C om m entariu s; Venetiis 
ap u d  Socictatem  M itiim am  1 6 0 6 . —  Także ks. Barącz w dziele 
swem: R y s  d z i e j ó w  z a k o n u  k a z n o d z i e j s k i e g o .  Lwów
1861. T. II , str. 1. w biografii B ernarda arcyb., podaje go za 
pierwszego arcybiskupa halickiego, uzasadniając zdania swe na roz
maitych źródłach, szczególnie: B u llaru m  Ord. Predic. T. I. p. 
112. — Bzowskiego A nn al. eccles. a d  an 1 2 3 3  n. 1. —  Fontany 
M onum enta D om in ican a , p a r . I .  cap. I I ,  p a g . 3 3  i  wielu innych 
dziełach i rękopismach.

a) Ob Okólskiego : R u ssia  florida rosis ct l il i is  hoc est sanguine etc. L eo  
p o i i 1 6 4 6 . -  Bzowski i Ruszcl zamilczają o nim , co zdaje się być 
dowodem, iż teu Bernard był z pierwszym jedną i tą  samą osobą. 
Ks. B a r ą c z  wpowyższem swym dziele na str. 15, idąc za podaniem 
w B u llaru m  ord. Pred. T. II., str. 2 0 5 , mieni go również B ernar
dem z Kremy, i podaje, że w r  1317 został mianowany przez 
stolicę apostolską arcybiskupem halickim.

• )  Ob. Skrobiszewskiego: Vitae A rchiepiscoporum  Leopoliensium . Pisze 
także Okólski w dziele: O rbis po lon u s , pod herbem B e 1 i n a , że za 
jego czasów znaleziono urnę ołowianą, w której się znajdowało 
ciało N i k o d e m a  T a r a n o w s k i c g o  arcybiskupa halickiego; nie- 
przywodzi jednak ro k u , w którym tenże swój zawód życia prowa
dził, i nie daje żadnej innej o nim wiadomości. (Ob. Eugeniusza 
Brockiego: Wiadomość o początkach i wzroście Arcybisknpstwa 
metrop. lwowskiego obrż. ł a ć . — w czasopiśmie P s z c z o ł a  P o l s k a  
T. III., str. 84).

4) Ob. G a sp a r Jongellinus in P u rpu ra  D. B e m a r d i ; także Niesie- 
ckiego: H e r b a r z  P o l s k i  (wydanie Bobrowicza) T. I. str. 26. — 
B aszko, który kontynuował kronikę P o lską , rozpoczętą przez Bogu- 
fa ła , mówi pod r. 1254, że przy podniesieniu kości św. Stanisława 
bisk. w Krakowie, był między innemi biskupami przytomny Go- 
thardus prim u s B ussiae  E piscopus O rdin is C istercietusis, guondam  
A bbas de O patów. Lecz ten G o t h a r  d , jak  sądzi Chodyniecki, 
byłto podobno G e r a r d  D om inikan, o którym pisze Bzowski, iż 
był postanowiony biskupem rusko - łacińskim od Grzegorza IX. pap. 
na żądanie św. Salom ei, żony Kolomana króla halickiego, a przy- 
tem nie był on arcyb. halickim lecz biskupem kijow skim , 
jako go opisuje ks. B a r ą c z  w swym dziele: Ry s  d z i e j ó w



Lecz to wszystko nie dąje nam dostatecznej wiadomości, owszem 
zdaje się niepodobnym do wiary, ażeby już w owych czasach znąj- 
dowali się w Haliczu wspomnieni arcybiskupowie. Nie mógł bowiem 
sprowadzać św. Jacek Bernarda z Kiemy,  gdyż nic znał jeszcze 
zakonu Dominikańskiego, który właśnie powstał na dwa lata przed 
r. 1208.

Zostawszy wprzód kanonikiem krakowskim, odprawiał on ze 
stiyjem swoim Iwonem czyli Janem biskupem krak. (który tę  godność 
objął w r. 1218) podróż do Rzymu, i tam był od samego patryarchy 
św. Dominika do tego zakonu przyjętym. Także gdy w r. 1208 po
święcić miano Kolomana, syna króla węgierskiego Jędrzeja, na króla 
halickiego, prosił król węgierski Innocentego I1L papieża o dozwo
lenie sprawować tę uroczystość arcybiskupowi Strzygoóskiemu (Gr*> 
noskiemu lecz zastąpił go Wincenty Kadłubek, biskup krakowski, 
w przytomności kanclerza Iwona Odrowąża. Czyżby zezwolił arcybi
skup halicki, gdyby był istniał, ażeby z ujmą jego dostojności kto 
inny tę ceremonię odprawiał? W reszcie potem, biskupi lubuscy 
mieli pod ten czas duchowną jurysdykcyę na Rusi. Wszystko to jest 
dowodem, że podówczas jeszcze nie było stałych fundacyi biskupstw 
łać. na Rusi, i że dla utrzymania wiernych przy sobie, lub nawra
cania pogan albo odszczepieńców, chociaż jeszcze gruntownych fun- 
dacyj biskupstw niebyło, nadawała stolica Rzymska takowe godnym 
pasterzom z różnych zakonów tylko dla tytułu. Potwierdza to Skro- 
biszcwski w swem dziele, pisząc, że Innocenty IV. papież w r. 1252 
fundował kongregacyą braci pielgrzymujących dla Chrystusa z roz
maitych zakonów, (cx societatete peregrinanłium) jak ich nazywano, 
z których in partibus infidelium eł schismaticorum, wielu infułatami 
poczynił; czego dowodzi tak z listu Jana XXII. papieża, który się 
zaczyna: Gratias agitnus, jako i Grzegorza IX., którego początek: 
Quia in desideriis nostris geritur *), Zresztą sam Bzowski, in Anna- 
libus Eccles. num. 12. podaje, że dopiero w r. 1232 kiedy św. Jacek 
pracą apostolską siła ludzi na Rusi pozyskał Bogu, został niejaki 
Gerard, prowincyał zakonu św. Dominika, pierwszym biskupem Ruskim 
ustanowiony, za Grzegorza IX ., na instancyą książąt Ruskich i to w 
Kijowie nie w Haliczu.

Krok stanowczy co do ustalenia arcybiskupstwa łać. na Rusi, 
uczynił Kazimierz W., zagarnąwszy albowiem Ruś, uabudował tu wiele 
kościołów, za pomnożeniem katolików osadami polskie mi i nawraca
niem się dyzunitów; wątpliwem jest jednak, co utrzymują niektórzy, 
że król ten postanowił całą hierarchię łacińską na Rusi *). Posel-

z a k .  k a z n o d z .  T. II. str.. 2 4 . — Kromer  zowie go biskupem 
Ruskim.

a) W edług dzieł Bzowskiego, M atenesiusza, Spondana i N iesieckiego: 
H e r b a r z  P o l s k i  T. I str. 27.

#) Ob. Skrobiszewskiego: Vita*> arch. L eop. —  także Niesieckiego: 
Herbarz T. I. str. 27.

•) Ob. Naruszewicza ks. 24. I w przyp. —  Zamysły Kazimierza W. 
co jlo założenia metropolii łać. na R u si, znacbodzimy w kronikach 
D ł u g o s z a ,  K r o m e r a  i M i e c h o w i t y ,  gdy o początkach arcy-



8two bowiem, które wyprawił w r. 1361 w tem celu Kazimierz W. 
w osobie Jana Pakosława Rzeszowskiego do Innocentego IV. papieża; 
ponieważ tenże w tym roku żyć przestał, nie przyszło do skutkn, 
dopiero następca jego Urban V, skłaniając się do pobożnej chęci 
króla, utworżenie Arcybiskupstwa halickiego w r. 1364 potwierdził ') . 
Według mniemania największej części naszych kronikarzy, miał bydź 
Krystyn z Ostrowa *), pierwszym arcybiskupem halickim. Utrzymąje 
wprawdzie Naruszewicz że dopiero z Antonim zaczyna się szereg 
arcybiskupów halickich, i że Krystyn był tylko biskupem tytularnym 
na Rusi, jak wielu innych poprzedników jego, którzy należeli ad so- 
cietatem peregrinantium , żyjąc z jałniużn i siedząc po klasztorach, 
to. wszelakoż, gdy po stronie Naruszewicza niemamy żadnych pewniej
szych dowodów, niezbija już wcale powszechniejszego mniemania, 
jakoby z Krystynom otwierał się szereg arcybiskupów halicko-lwow
skich f).

biskupstwa lwowskiego p is z ą , gdzie jednak według Niesieckiego 
więcej wątpliwości aniżeli pewności znajdziesz. D ł u g o s z  bowiem 
przyznaje Kazimierzowi W. założenie arcybiskupstwa lwowskiego 
pod r. 1361, Ludwikowi król. polsk. i węgierek, zaś halickiego pod 
r. 1375 (Ob. Długosz Dzieje Polski T. 111, str. 266 i 3 3 4 ) .—  
co poprawiając K r o m e r  jes t tego zdania, że we Lwowie za pano
wania Kazimierza W. biskupstwo nasamprzód musiało być założone, 
ponieważ tam nigdy arcybiskupstwo zakładane być nie m oże, kędy 
w granicach jakiej prowincyi żadnego biskupstwa niema.

’) Foświadcza to M uracus  w dziele: D e e ta tu  B elig . C hrist. I. 1. c. 
42. —  Miechowita, Parisins, i inni (Ob. Niesieckiego H erbarz T. 1. str. 
28.)

*) K r y s t y n  z O s t r o w a ,  którego Długosz J a k u b e m  bydź mieni, 
herbu G o z d a w a ,  urodzony w pobliskości Sanoka, zakonnik regnły 
św. Franciszka, wstąpił na stolicę arcybiskupią, w r. 1361 podług innych zaś 
r. 1362. Potwierdzony od pnpieża Urbana V., był na tę godność 
poświęconym przez Jarosław a Skotnickiego, h. B ogoria, arcyb. 
Gnieźnieńskiego. Mylnie więc twierdzi Miechowita, jakoby tę cere
monię sprawował Jakób Świnka, także arcyb. Gnieźnieński. Pocho
dząc z świetnej rodziny Ostrowskich, k tó ra  wielu sławnych i dzielnych 
mężów wydała; równie i on,godny tego imienia zalecał się swojemi 
przymiotam i, nauką i dobroczynnością. Własnym kosztem zbudował 
w Haliczu kościoł katedralny św. Maryi Magdalenny i podług m o
żności obdarzył go funduszami. Pomimo sprzeczek i niezgod szyz* 
raatyków i niew iernych, umiał utrzymać władzę i świetność swojego 
dostojeństwa, ustanowił prałatów i kanoników , a  ponieważ ci tylko 
same tytuły bez iu tra t posiadali, żywił ich u swojego sto łu , i o 
ich potrzebach pamiętał. Podług Albcrtrandogo um arł r. 1364, 
podług Skrobiszewskiego zaś w r. 1367. —  (Ob. P s z c z o ł a  
P o l s k a .  1820 T. m ., str  86.)

*) Za Naruszewiczem poszedł także Jul. Bartoszewicz, który w E ncy- 
klopedyi powszechnej w Artykule A r c y b i s k .  l w o w s k i e  p odąje : 
„że zaszczyt ustanowienia arcybiskupstwa w Haliczu całkowicie 
przynależy się L e w k o w i królowi polskiemu i węgierskiemu, który



Po śmierci Krystyna, Jan Biskup Lubuski, przywłaszczał sobie 
jurysdykcją duchowną na Rusi i obrauiu następcy przeszkadzał. 
Władysław książę opolski, w imieniu króla Ludwika, pisał do Grze
gorza XI. papieża wystawiając mu potrzebę oddzielnych biskupstw 
w tym kraju. Wyznaczeni w tym interesie od stolicy rzymskiej 
komisarze, to jest: arcybiskup Gnieźnieński i biskupi Krakowski i 
Płocki, donieśli Grzegorzowi XI. że w tych krajach znaczna znajdo
wała się liczba kapłanów, a kościoły w H a l i c z u ,  P r z e m y ś l u ,  
W ł o d z i m i e r z u  i C h e ł m i e  już dawniej były katedralnymi, i 
mieli swoich biskupów od Stolicy św. nadanych, którzy jednak dla 
przeinagającej liczby odszczepieńców Rusinów, utrzymać się nie 
mogli '); wreszcie mniemana jurysdykcya biskupów Lubuskich do 
tych kościołów rozciągać się nie może, gdyż ci mieszkając od nich 
bardzo daleko, urzędu pasterskiego w tychże dopełniać nie potrafią.— 
Gruntowne te dowody skłoniły Grzegorza XI iż w r. 1373 dnia 13. 
Lutego z Awenionu wydał bullę *), mocą której wyżej wspomnione 
4 katedry biskupie na Rusi do pierwiastkowej ich godności przy
wrócił, z pod jurysdykcji biskupów Lubuskich zupełnie wyłączył, i 
nowo mianowanemu, po śmierci Krystyna, arcybiskupowi halickiemu 
A n t o n i e m u  podległemi uczynił. O osadzeniu Antoniego na 
stolicy arcybiskupiej w Haliczu, poświadcza przywilej Władysława 
księcia Opolskiego, datowany w Gródku (ostatnich dni Sierpnia

Grzegorza XI. upraszał o urządzenie kościoła ruskiego. Papież 
zesłał na miejsce komissyę z biskupów polskich, którzy postanowili 
arcybiskupstwo halickie i nowe trzy biskupstwa i tę pod władzę 
jego m etropolitalną poddali, to je s t: przem yślskie, włodzimirskie i 
chełmskie. Było to w r. 1375. Spór jednakże nierozstrzygniony 
do tąd , kto był pierwszym arcybiskupem; Krystyn z O strow a, k tó 
rego Niesiccki wymienia na czele jeszcze nawet pod r. 1364, i 
najnowsze rubrycelle dyecezyi pod r. 1361, utrzymać się nic może, 
zapewne był biskupem na missyi i bez pewnej dyecezyi, zakonni
kiem i biskupem ex  so c ie ia te  p e r e g r in a n łiu m , jak  ich nazywano. 
Długosz pierwszego arcybiskupa zowie Jakóbem, ale był nim naj
prędzej A ntoniM. —  Pomimo tego niedowierzania, są już jednak 
dowody, że Krystyn z Ostrowa miał już stałą  stolicę w Haliczu, i 
że był rzeczywistem arcybiskupem na Rusi. —  (Ob. Halicz).

*) O ówczesnym smutnym stanie kościoła katolickiego na Rusi, dowo
dzi reskrypt Papieża Grzegorza XI. z r. 1373 z dnia 10. C zerw ca, 
o którym Skrobiszewski w swym dziele: V itae archiepiscoporum  
na str. 17 wspomina. —

*) O tej bulli papiezkiej, datowanej w Awenionie die Id ib u s F cbru' 
1 3 7 5 , zaczynającej się od słów: D cbiłum  p a slo ra łis  O ffic ii, wspo’ 
mina D. Zubrzycki w K r o n i c e  m i a s t a  L w o w a  na str. 44. co 
je s t dowodem, że się znajdowała dawniej w archiwum miejskim, i że 
ją  miał pod rę k ą , dziś już ją  tam niema. —  O usunięciu biskupów 
lubuskich od przewodnictwa kościoła katolickiego na Ru6i przypo
mina także Naruszewicz w H i s t o r y i  P o l s k i e j  T. VII, str. 88, 
(wydanie I), oraz Skrobiszewski na str. 15 i 16.



1375 r. '). Niewiadomo jednak jak długo siedział Antoni na stolicy 
arcybiskupiej w Haliczu, gdyż już w następnym roku (1376) znacho- 
dzimy ślady o istnieniu innego arcybiskupa we Lwowie. Także rok 
śmierci Antoniego, nieznachodzimy nigdzie dostatecznie wyjaśnionym. 
Niektórzy podają r. 1381.

Równocześnie z ustaleniem hierarchii łacińskiej na Rusi, prosił 
książę Władysław papieża, ażeby katedrę metropolitalną z Halicza 
przeniesiono sio Lwowa, o czem podobno zamyślał już Kazimierź 
W. zakładając około r. 1370 fundamenta na wystawienie kościoła 
katedralnego. Potrzebę przeniesienia popierał książę Władysław tern, 
że Halicz jest bez murów i zbyt oddalony, a blisko Tatarów, jest 
ogniskiem szyzmy i t. d., Lwów zaś bogatszy, ludniejszy i warowniej- 
szy. Prośba księcia miała ten skutek, że papież Grzegorz XI., bullą 
z Awenionu dnia 7. marca 1376, pisał do dawniejszych konsystorzów 
swych na Rusi, prymasa, oraz biskupów krakowskiego i płockiego, 
pytając się ich o radę *). Zdaje się że skutkiem tych zamysłów 
było także wybranie w r. 1376 M a c i e j a  arcybiskupem Lwów* 
sicim *), którego z resztą ojczyzna, pochodzenie i rok śmierci nie 
są wiadome; jest oraz prawdopodobnem, że Maciej niebędąc poświę
conym niesprawował obowiązków arcybiskupich 4). O tym samym 
czasie okazał się książę Władysław dosyć hojnym w uposażeniu 
arcybiskupstwa, darując w r. 1386 arcybiskupowi dóin swój w górnej 
części Rynku miasta Lwowa „tn superiore parte circuli oppidi Lem-

')  Autentyczny ten przywilej przytacza Skrobiszewski w dziele: V itae  
arrhicpiscopor. na str : 25. P resentibus renerabtii p a tr e  A n ton io  
m etropolitano H aliciensi etc. A ctu m  in  G rodek prox im a forta  se s ta  
p o s t diem decollaiionis s . Joa n n is B a p tis ta e  A . D . 1 3 7 5 ,

*) Bullę tę papiezką przedrukował z aktów watykańskich Aleks. T ur- 
giniew w dziele: H istorica  R u ssiae  m onim en ta , ex a n tig u is  eoctera- 
ru m  gentium  arch iris et B ibłio thecis deprom pta. PctropoU  1 8 4 1  
w T. I., na str. 34 ale datę mylną położył, z Ayignonu 3. marca 
1232 —

a) O wybraniu czyli raczej mianowaniu M a c i e j a  arcyb. lwowskim , 
potwierdzają trzy przywileju księcia W ładysław a, przytoczone w 
Skrob i szewskim: Pierwszy przywilej z r. 1377 (na str. 26 ): L a d is-  
lau s D ei G ra tia  D u x  O p o lien sis , Vielunensis e t R u ssiae  venerabili 
D . M ath iae  electo archiepiscopo L em burgiensi e tc  —  Drugi tak ie  
z tego roku kończy sie temi słowy: A ctu m  e t da tu m  in  S an ok  die  
s. Joannes B a p tis ta e  A , D . 1 3 7 7  presen tibus D . M a th ia  electo 
A rchiepiscopo Lem burgensi etc —  Trzeci nakoniec przywilej z r. 
1378 datowany we Lwowie: P resentibus D . M a th ia  electo in  
archiepiscopum  Lem burgensem , przytoczony na s tr . 27.

4) Przyczyny ku temu podaje ks. Adam Naramowski w dziele: F acies  
R erum  Sarm atorum  z powodu różnych wojen pomiędzy Polakami 
i książętam i Ruskimi; ja  zaś sądzę, że były niemi więcej nieporo
zumienia osobiste księcia W ładysława z królem Ludwikiem, który 
w przywileju z r. 1372. nadąjącym Władysławowi wiełkorządztwo 
na R u si, warował dla siebie władzy zwierżchniczęj nad n ią  —  (O b. 
R b )  e z e r w o n f t ) ,  •  k tó r^  W bdy tU w  zm czbI* u d w erg U Ł



bturgimsis“ (Ob. A r c y b i s k u p i a  k a m i e n i c a )  nadając mu oraz 
miasteczka Rohatyn, Olesko i Tustań & wioskami do nich należącemi 
oraz dziesięcinę z cła i soli w Drohohyczy i Starejsoli (im Suda- 
rgoja '). Trzecim z rzędu arcybiskupem halickim mianowany został 
około r. 1381 B e r n a r d ,  mnich zakonu św. Franciszka, z pocho
dzenia szlacheckiego *h. Jelita. Był to mąż dzielny i śmiały, który 
zastawszy dyecezyę w wielkim nieporządku, a dobra kościelne w 
rekach obcych, starał się gorliwie odebrać własności kościelne od 
nieprawnie posiadających, i utrzymać godność arcybiskupią w nale
żytej świetności, przyczem dopuszczał się także wiele samowolności. 
Spór który przez lat kilka toczył z mieszczanami lwowskieini o dóm 
czyli kamienicę w Rynku, nadany arcybiskupowi Maciejowi przez 
księcia Władysława Opolskiego, którego mieszczanie z powodu dłu
gów na tym domie ciążących oddać mu niechcieli, nabawił go nie
mało kłopotu, a po rozmaitych zmaitwieniach z powodu tego, nawet 
o życie go przyprawił w r. 1391 ■).

Niesiecki w swym Herbarzu (T. 1. str. 30), wymienia niejakiego 
P i o t r a  czwartym z rzędu arcybiskupem halickim, oraz następcą 
Bernarda około r. 1406 którą to datę niektórzy za rok śmierci 
Piotra podają. Lecz zdaje się że ten Piotr nigdy niebył arcybisku
pem halickim, gdyż w krotce po śmierci Bernarda, wymienia J a k u b  
w indulcie wydanym r. 1392 Bernarda swoim poprzednikiem. 3).

J a k u b  herbu Strzemic ł), czwarty w rzędzie arcybiskup halicki, 
wychowany był od wczesnej młodości w zakonie Franciszkanów, w roku 
1375 przysłany do Lwowa na gwardyana tego zakonu, wyszczegól- 
niając się przykładnem życiem, został w krótce jeneralnym wikarym, 
towarzystwa braci pielgrzymujących, gdzie swoją cnotą, pracą i od-

O nadania dóbr arcybiskupowi Lwowskiemu przez ks. Władysława, 
poświadcza cytowana już w tym dziele na str. 174 bulla Bonifacego 
IX., zuachodząca się w tutejszem archiwie miejskim, w której 
to bulli papież opowiada: jako król Ludwik objąwszy rządy na Rusi, 
tamże arcybiskupstwo Lwowskie założył. Władysław książę Opolski 
tąjże wielkorządca obmyślił jego dotacyę, dając miasto Rohatyn i 
zamki Olesko i T ustań , tudzież dziesięciny od ceł i soli w Droho- 
byczy i Sudareo ji (właściwie S t a r e j s o l i ,  co niektórży mylnie 
wyrazem w Ż y d a c z o w i e  tłumaczą, gdzie nigdy żupy nie istniały), 
naraucie  dóm we Lwowie, etc. —  Dokument den datowany die Id i-  
bu$ M a ji '1 5 . Maja) 1390, znacbodzi się też w Skrobiszewskim 
w roidz. V n. na str. 17.

■) O sporze tym i jego skutkach dokładne objaśnienie, ob. w artyk. 
A r c y b i s k u p i a  k a m i e n i c a ,  na str. 172 tego dzieła.

*) Jako dowód, podąfe Nieciecki list króla Jagiełły cytowany w P a 
prockiego H e r b a c h  r y c e r s t w a  P o l s k .  s tr  174. —  Powtórzył 
§o także Bartoszewicz, w poczęcie arcybiskupów Lwowskich (O b. 
E n c y k l o p c d .  p o w s z e c h n a  T. II. str. 127), gdzie też cały po
czątkowy rsąd  arcybiskupów halicko-lwowskich ogromnie pogmatwał.

*) Ab. w 8krobisieWskim artykuł o Jakubie arcyb. s tr  30.
ł ) Bulla papieska na  srcybiakapstwo mieni go Ruchem  de V ladona, 

toż enmo nazwisko kładzie WacUng pod r. 1391, a  za nim autor o-



Wżgą celował nad innemi. Po śmierci Bernarda zalecony J a k u b  
przez króla Władysława Jagiełłę papieżowi Bonifacemu IX. na d o 
stojność arcybiskupią, został 27. Czerwca 1391. z pomiędzy innych 
wybranym, a 28. Października 1392. jak świadczą Długosz i akta 
w archiwach lwowskich, poświęconym na tę godność w kościele 
Tarnowskim przez Macieja biskupa przemyślskiego '). O nim wspo
minają nasze pamiętniki, że był mężem bogobojnym i gorliwym 
stróżem praw kościoła i królestwa. W r. 1392 zrzekł się dzieaię- 
oioy oddawanej kościołowi katedralnemu we Lwowie, poprzestąjąc 
na czynszu pieniężnym, który na sześć groszy ruskich z łanu bez 
uciążenia rolników postanowił ’). Na prośbę Magistratu lwowskiego 
ustanowił w r. 1405. uroczyste nabożeństwo na cześć P. Maryi. Bę
dąc już w podeszłym wieku, przybrał sobie za szufragana Z b i 
g n i e w a  biskupa Laody reńskiego, męża cnotami zaszczyconego . *X 
który go w duszpasterstwie w tej dość rozległej archidyeoezyi wspo
magał. W r. 1401. zrobił J a k n b  testam ent, w którym mianowawazy 
exekutorem J a n a  R a ż ę  Franciszkana, swego oraz kapelana, i poczy
niwszy różne rozporządzenia, wyraził życzenie, ażeby ciało jego było 
pochowane we Lwowie w kościele św. Krzyża u Franciszkanów4), co

wie inna. W  rubricellach archidyecezyi Lwowskiej i innych teolo
gicznych dziełach, zowią go Jakubem  Strepa, i pod tą  nazwą jako 
błogosławionego poczytiąją. Bydź może, że był z domu R o c h e m  
a herbu Strzemię. (Ob. Życie błogosławionego Jakuba. Lwów 
1798>.

*) Ob. F r. R zepnickiego: Yitae Praesulum  P olon iae  T. 11., str. 4 . —  
Świadczy o tem dokument pergaminowy w arebiwie miąjskim z 
d a tą : die beati L eon ard i ronfenssoris (6. Listopada) 1392 z pie
częcią arcybiskupa, (pod nową liczbą 37). —

s) Był on, jak  widać, pierwszym sznfraganem w archidyecezyi halic
kiej czyU raczej lwowskiej. Tak albowiem podpisanym je s t * na 
pargaminie odpustów, wydanym w r. 1405: E t  ego Sbigneus eadem  
g ra tia  E pisoopus L a o d eeetis is , suffraganeusąue et G ubernator p ra c -  
d ic ti p a trU  R rreren di D . A rrhiepiscopi etc. — Lecz szufragania 
ta  była bez funduszu; dopiero 1616 r. Jan  Andrzej Próohnicki, 
arcybiskup lwowski, ustanowił wraz z kapitułą pewny fundusz i za
lecił na tę  godność Tomasza Pirawskiego, dziekana katedralnego 
i officiała lwowskiego.

4) Testam ent jego przytoczony w dziele Skrobiszewsldego: Y ita e  a rch i• 
piscop, L eopol% na str. 32. Dotychczas 0 0 .  F randsdcan ie  we 
Lwowie przechowują infułę, kapę, ornat i stułę błogosławionego 
Ja k u b a , które ks. R a z  e, na mocy testam entu, po jego śmieroi od
dał zakonowi Franciszkańskiemu. Infuła b. Jak u b a , k tó rą  za św. 
relikwię zawsze czczono, wyraża na sobie - kształtnie wyrobiony 
herb Gozdawy, co dowodzi, iż od którego z Gozdawitów ofiarowaną 
była, lub jes t zostawioną po śmierci arcybiskupa halickiego Krystyna 
z Ostrowa Gozdawity. O przypisywaniu tej infule mocy cudownej, 
poświadcza obraz zawieszony na korytarzu w klasztorze Francisz
kańskim, przedstawiający ją  z napisem u dołu: In fu ła  B . J a k u b a  
(to chorych wnoszona cudownie ugdrcwja w f choroby i bokści.u



też uciyniewo po jego śm ierci, która nastąpiła w miesiącu styczniu 
l 4 ł l  r. (Ob. św. Krzyża kościoł niegdyś 0 0 .  Frańciskanów we 
Lwowie •). W dwieście ośm la t, to jest dnia 29. Listopada 1619 
r. znaleziono w tymże miejscu, w którem go pochowano, ciało jego 
uieiusrazone w nabicie zakonnym inateryi w łoskiej, w ornacie i 
mtiuta adamaszku żółtego *). 0 0 . Franciszkanie szanując pamięć 
tego bogobojnego męża pochowali go powtórnie w tymże samem 
iwtejacu w przytomności Arcybiskupa Jana Andrzeja Próchnkkiego 
i licznie na ten obrzęd zgromadzonego ludu 20. Października 
1626 r. Lubo ju t dawniej z przyczyny swojego pełnego cnót żywota, 
powMocfanem mniemaniem pomiędzy błogosławionych został poln 
ceony, tern bardziej teraz stała się wszystkim drogą jego pamiątka 
i oddawano nrn publiczne czczenie, a papież Pitte VI. umieścił go 
w poczucie błogosławionych *).

Według niektórych źródeł wnioskować można, że Jakób Strepa, 
skarał się o przeniesienie katedry z Halicza do Lwowa, w czem 
jedMk śmiercią przeszkodzony został. bo  źródeł tych należy kom
promis s  r. 1412. zdziałany pomiędzy Janem Rusinem proboszczem 
kościoła P. Maryi a miastem Lwowem o dziesięciny, gdzie w arty
kule szóstym kładą nazwisko arcybiskupa lwowskiego: et p e r  D o -

J) Nagrobek jego przytacza broszurka: Ż y c i e  b ł o g o s ł a w i o n e g o  
s ł u g i  B o ż e g o  J a k u b a  z d o m u  i h e r b u  S t r z e m i ę  
a rwy b i s k u p a  h a l i c k i e g o  e t c .  —  Lwów 1778 na sir. 21; 
także Starowolski w dziele: M onum entu Sarm atorum  z r. 1654 
oraz w Skrobisz* wt kiego dziele: VUae archipiscopor. Leopoliens. 
#  r .  1 6 2 8  na star. $3, gdzie jednak znachodzą się pomyłki w 
datach i słowach, z niego zaś wielu innych pomyłki te powtórzyło. 
(O b. k o ś c i ó ł  św.  K r z y ż a  we  L w o w i e ) .  Nagrobek ten zni
szczono w czasie zniesienia kościoła św. Krzyża w r. 1786.

*) O wynalezieniu zwłok błogosławionego Jakuba oraz ich całości, 
poitają; ks. M a r e k  K o r o n a  w kazaniu mianem w r. , 1626 ;  
Skubiszew ski w powyźszem dziele na str. 31; A rteru s in  M a r ty - 
r o k g io ; H ucbar in  M w o lo g io ; Ziraorowicz i Józefowicz w manu
skryptach swoich. —  Go do uczczenia zwłok błogosławionego 
JsdDŚba, podąje ks. Kędzierski w broszurce: Ż y c i e  B. J a k u b a  
R u c h e m  z W l a d o n n y  z D o m u  i h e r b u  S t r z e m i ę ,  a r c y 
b i s k u p a  h a l i c k i e g o  etc. L w ó w  1790. w przedmowie na str. 6. 
między inoem i: jako już arcyb. Jan  Grochowski między św. re li
kwiami zapisane ciało bł. Jak uba , podczas Synodu zgromadzonego 
we Lwowie pobożnie p rzy ją ł; Mikołaj Wyżycki pod czas repara
c ji  kościoła św. Krzyża dobyte w trumience cynowąj, zamknięte 
trzema kłódkami i zapieczętowane ciało, z opisem jego pożyoia na 
tejże, w skarbcu uczciwie trzymać pozwolił; ks. arcyb. Sierakowski 
przekonawszy się o jego życia świątobliwości i pobożnym zejściu, 
oraz o łaskach przez lud. doświadczonych, wyznaczył komisyę, i 
prosił stolicę rzymską, o utwierdzenie czci publicznej; arcyb. F e r
dynand Kiciu , w czasie zniesienia kościoła św. Krzyża* w r. 
L786 prseniósł ciało św. uroczyście do archikatedry i umieścił 
w kaplicy Ukrzyżowanego Je su sa , i mocną staranność łożył* aby



minut* Arekiq>i$cepum km bergen im , qui pro  im p o r t fuerit. Także 
Maciej biskup Prawsyski, który w r. 1811, niejaki eaae admini
strował dyecezyą halicką podpisywał się: Mathiaa Dei Ghratia Epi~  
scopmt Premislensis nec non administrator eeclesiae Lemburgiensif 
iu tpiriłualibus gemeraUt; jako to poświadcza akt fundacyi klasztoru 
OCh Dominikanów w Kołomyji z r. 1413 ').*

Zaraz po śmierci Jakuba, mianował król Jagiełło w r. 1411. 
M i k o ł a j a  T r ą b ę ,  h e r b u  T r ą b y  *), arcybiskupem halickim, któ
rego równocześnie papież Jaą  XXIII. potwierdził, a Mikołaj Kurowski 
arcybiskup Gnieźnieński poświęcił. Lecz zaledwie objął Mikołaj w 
swe rządy metropolię halicką, gdy śmierć Kurowskiego otworzyła 
mu drogę dle Arcybiskupstwa gnieźnieńskiego, w ozem okazał"król 
oczywistj dowód swojej przychylności dla Mikołaja, wynagradzając 
mu tą  godnością zasługi jego około tronu królewskiego, jakie położył 
wielu czynami, najprzód jako żołnierz, a póśuiej na pasterstwie dii* 
ohewoyw. W r. 1417. był na soborze konstancyjskim, gdzie wyrobił 
dla siebie i d li następców tytuł P r y m a s a  królestwa Polskiego *).

Szóstym z rzędu arcybiskupem halickim, a pierwszym czyli 
raczep drugim Lwowskim, mianowanym zystał w 1411 r. J a n  z 
Rzeszowa R z e s z o w s k i ,  herbu Półkozic, z proboszcza u ś. Michała 
na zaniku krakowskim i kanonika krakowskiego. — W r. 1414 za 
zezwolenie** papieża Jana XXIII., przeniesiono pod nim stolicę arcy
biskupią z Halicza doi Lwowa, a wjazd uroezjsty arnypasterza. który 
się pod ówczas odprawił w wilię Bożego Narodzenia, przypomną* 
Zubrzycki, przyczem assystowali starosta ruski Iwo i wojewoda Wło
dek 4). — Do ważniejszych czynów tego arcybiskupa policzyć można 
tńfcżef regulacyę kapituły lwowskiej, pfzytzyrtreriie fcimoitikem tejże

Jakub za błogosławionego był poczytanym, co też papież Pius VI. 
uskutecznił; nakoniec arcyb. Ignacy Kajetan Kicki za pozwoleniem 
papieża Piusa VI., postanowił uiedziclę trzecią po świątkach na 
uroczystość błog. Jakuba  z oktawą i odpustem zupełnym.

Z pomiędzy wielu wizerunków błog. Jakuba, znacbodzących się w 
zbiorach rycin w Bibliotece Ossolińskich, tudzież Pawlikowskiego, wspo
mnienia godną jes t rycinka (8, m in;, przez J. Adama w W iedniu 
wydana, wyobrażająca go w całej osobie in po tifica libm  z krzyżem 
w rę k a , '  obok z jednej strony h e rb , a drogiej Franciszkan trzy
mający tablicę z napisem łacińskim. W górze po lewąj stronie, 
jakby przez okno, widok kościołów lwowskich, a wyżej M atka naj
świętsza, z której ust idą słowa: M atrem  habes et f d iu m , gdy z 
ust arcybiskupa wychodzą słowa: M on stra  te esse m atrem  W zór 
pieczęci używaną} przez arcyb. Jakuba oglądnąć można na parga- 
minacb, przechowywanych w tutejszem archiwum miejskim.

') Ob. Cbłędowskiego czasopismo: Pszczoła Polska T . III. str. 96. —
*) Okólski w d z ie le : Orbis polom ts T. 111. str. 225 podaje że Miko- 

łąj, T rąba pochodził z świetnej rodziny J o r d a n ó w .
*) Pożycie tego zaiste wielkiego męża skreślone przez ks. Łopackiego i 

EugeniqszaB iodzkicgo zuachodziiny w P s z c z o l c  P o l s k i e j T .  I., str. 
2Q1 i T .  III., str. 189; także w Niesieckim T. IX., str. 101.

*) Ob, Zubrzyckiego Kronika miasta Lwowa str. 81.



prowentów i wystawienie rezydencyi dla nich, oraz lałoźónie mia
steczka Dunajowa, i fundacyę kościoła parafialnego w Konkolnikachi 
Według Sołtykowicza, był oq także rektorem akademii krakowskiej. 
Historycznie 6ławne są też zatargi jego z arcybiskupem gnieźnień
skim Mikołajem Trąbą o koronacyę r. 1417 bez wiedzy jego Elżbiety 
Pileckiej, wdowy po hrabi Gronowskim, kasztelanie Nakielskim, 
trzeciej małżonki króla Władysława Jagiełły. Umarł w Rzeszowie 
w 1433 r. pochowany w kościele na Łysej górze w Sandomierskiem *)• 

Drugim arcybiskupem lwowskim był J a n  ze  S p r o w y  O d r o 
wąż. który za wstawieniem się Eliasza hospodara wołoskiego w r. 
1436 tę godność dostąpił, mając przy boku brata Piotra Odrowąża 
podówczas wojew. Ruskiego, lubo godność ta już przedtem wybrar 
nemu przez kapitułę Sylwestrowi Sieciecliowskiemu była przyzna- 
ozoną *). Z tąd też ciągłe wynikały kłótnie kapituły z arcybiskupem; 
nareszcie pierwsza zaskarżywszy gn o przywłaszczenie sobie do
wodów z kościółka św. Jana. na soborze bazylejskim w r. 1443 prawo swe 
na powrót otrzymała i). W r. 1448 wydał arcybiskup Jan nowe 
interdykty na kapitułę, szczególnie na kanoników: F r a n c i s z k a  dziekana, 
Mikołaja Olchowskiego i inne osoby za przywłaszczenie sobie dota
cji kościoła kadedralnego 4); lecz i ten spór na niekorzyść Jana rozstzy- 
gnięlym został, co go też wielkiego nabawiło smutku, w którym 
też w krótee potem, w r. 1450 żywota dokonałł). — Pochowany w 
kościele katedralnym Lwowskim, lecz nagrtfokw mu żadnego aie 
postawiono.

. Skrob iuew sk i: Vitae arek Leopol. -r- Bieleki (ol. 354, Kromer 
21. Niesiecki T. VIII str. 219.

*) Długosz w D z i e j a c h  P o l s k i  T. IV. str. 531. przytacza, iż -m ia 
nowanie Jana  Odrowąża arcyb. Lwowskim nastąpiło w czasie pobytu 
we Lwowie króla W ładysława Jagiełły, i hospodara E liasza wołoskiego 
w r. 1436, podczas którego hospodar wraz z bojarami złożył hołd 
królowi polskiemu, a po skończonym obiedzie prosił z największą 
rodnością, aby arcybiskupstwo Lwowskft udzielono Janowi Odro
wążowi, i nie odrzucono jego prośby dawniejszej za tymże wniesio-- 
nej; poczem wybrany juz przedtem Sylwester Sieciechowski, na oso
biste prośby króla, od praw swoich odstąpił.

*; Poświadcza o tern dokument pargaminowy w archiwum miejskim 
pod 1. n. 172, mocą którego S o b o r  b a z y l e j s k i  dnia 9 . Grudnia 
1443. rozstrzyga spór kapituły z arcybiskupem lwowskim Janem , 
co do przynależności kościoła św. i  a na, przyznając słuszność kapi
tale. (Kopie tego dokumentu znachodzą się w archiwum kapitulnem 
i w księdze przywilejów T I. str. 171 w-archiwom niiejskiem).

4) Poświadcza to dokument pargaminowy z dnia 29. Lutego 1448. 
(łaciński i bez pieczęci; w tutejszem archiwum miejskim pod 1. 
1 9 6 . —

*) Długosz w Dziejach Polski T. V. str. 73 podaje, iż zmarł z żalu, 
jakim  go napełnił widok brata P iotra Odrowąża, wojew. Ruskiego, 

"poległego w bitwie stoczonej w tym samym roku z W ołoszą na 
Krasnempolu. Pogrzeb zaś arcybiskupa odbył się we dwa miesiące 
po śmierci, po wydania dlań rozgrzeszenia z klątw y, pod k tórą  z 
wyroku stolicy apostolskiej o zatargi z kapitułą i miastem do-



Trzecim ąrcybiskupem lwowskim wyświęconym został przez 
biskupa krakowskiego kardynała Z b i g n i e w a  w r. 1351 G r z e g o r z  
z S a n o k a  herbu Strzemię f). Historya literatury polskiej mieni go 
jednym z najsłynniejszych swego czasu uczonych i pierwszym roą- 
knewicielem dobrego smaku w Polsce, Najważniejsze atoli w histo- 
ryi naszej oświaty stanowisko, zajmuje Grzegorz jako przeciwnik 
filozofii scholastycznej; on tó rozbudził u nas zamiłowanie do nauk 
klasycznych, albowiem hędąc nauczycielem w akademii krakowskiej, 
wykładał publicznie Cycerona, Wirgiliusza i innych wzorowych au
torów łacińskich 6 i. Słynął naukami już za króla Władysława Ja 
giełły; zdaje się jednak, że za młodu służył także wojskowo. Później 
mając sobie przyrzeczone probostwo wielickie, pojechał na święcenie 
się na księdza do Bononii, a potem do Florencyi i Rzymu. Powró
ciwszy z zagranicy otrzymał istotnie probostwo wielickie, lecz królo
wa Zofia przydała go za poradzce Władysławowi Jarfeloficwkowl 
(Warneńczykowi) którego Węgrzy na tron swój powołali. „Odtąd,' 
mówi Sołtykowicz, straciła akademia krakowska na zawsze tego

Zgonu swego zostawał. To samo podaje Zubrzycki w kronice m iaśta 
Lwpwa n ą s tr .  107, i Zimorowicz: w H i s t o r y  I m i a s t a  l a wo wa  h a .  
str. 144, gdzie przytacza oraz, że został w przedsionku zak ry stii 
bez żadnąj, żałoby duchowieństwa pochowany. W  rubricelWch 
arcyb. Lwowskiego (szeińatyzmie) jako  też i w ipnych' dziełach, 
je s t mylnie r. 1453 jąko rok śmierci jego podkny. —r  1

* ') Tak nazwany od miejsca swego urodzenia*, Poświęcenie ,na  arcy
biskupa odbyło się w katedrze krakowskiej fw niedzielę po o k u p ię . 
Bożego ciała 1351 r. (Ob. , Długosza,; T- V. (s tr ,{75i. W  nowszych 
cdycyaoh Szem&tyąmu areludy^ozyi Lwowskiej, j i s t  wielka pomyjk*. 
co do <hń* nominaeyi i  śmierci jeg o . a  podań* tam że data 
1480) dotyczy się właściwie J a n a  D ł u g o s z a .  Dla przekonania, 
że Grzegorz już w r. 1251 był arcybiskupem Lwowskim, posłużyć 
mogą niektóre - dokumenta zaaoliodząęe się w nrchiwąok , kontysto - 
ryalnem i miejskim. Co do pierwszego posłuży dzieło.:. Akta grodz
kie i ziemskie wydane staraniem Wydziału krajowego T. II. w 1670 
r . ; w miejskim zaś zuacbodzi się dokument pergaminowy pod, 1. 
207 datowany we Lwowie dnia 26. Stycznia 1455. z pieczęcią a r
cybiskupa, wyobrażająca herb Strzemio, według którego treści nadąje 
Grzegorz arcybiskup, odpust czterdziestodniowy dla modlących się 
w kaplicy Rajców i spowiadającym się w dniach patronów tej k a 
plicy i przynoszącym oblacye i świecy.

*) Przypouiiua o tem biograf jego Filip Kalliipach w dziele: De V ita  
set moribua (rtegorii Sanocensis, A  rek iep tscopi Ltppoliensis, wydru
kowanym z rękopismu biblioteki uniwersytetu Jagiellońskiego w M. 
Wiszniewskiego P o  ni n i  k a c  h h i s t o r y i  i l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  
w Krakowie 1 8 3 9 , T. IV. str. 35 do 83, gilzie też podaje, żc 
K a l l  i m a c h ,  Włoch rodem , prześladowany w Rzymie i na dwo
rze Krakowskim,, wraz ze żoną znalazł przytułek u Gtzegorza arcy- 

' f biskupa. Z tąd  też zarzuęąją Grzegorzowi n iek tórzy , tfr  najchętniej 
'przyjmował u siebie U czonych ettdeożrieineów. Ddkłndfl^ M g ra f lę



nai^kom potrzebnego męża, który zasługi znakomite w tejże wszech* 
iricy położył* \  Towarzyszył on wsp minionemu królowi Władysławowi 
w owej nieszczęśliwej wyprawie przeciw Turkom pod Warnę, a będąc 
zawsze przeciwnym tej wojnie, kardynała Juliana, co namowami skło
nił króla do złamania zawartego z Turkami sojuszu , okrył przeklę- 
stwy, i wyrzuciwszy mu niecne jego rady na placu bitwy, ugodzonego 
śmiertelnie orężem tureckim i konającego, porzucił. Sam także w 
tej krwawej bitwie, stoczonej dnia 11. Listopada 1444 r. o mało co ży
cia niepostradał. Jan Hunniad, wielkorządca W ęgier, zaszczycał go 
swem zaufaniem i oddał mu w dozór synów swoich, z których Maciej 
był później królem i prawodawcą węgierskim. Bawiąc Grzegorz czas 
majaki w Polsce w charakterze posła węgierskiego, następirie złożył 
tą<godność, osiadł na dworze króla Kazimierza Jagiellończyka, i przy 
boku króla tego przybywał w obozie pod Wrocławiem, gdzie Gabry- 
jelowi biskupowi agryjeóskierau, gnuśność na wyprawie tej jeździe 
polskiej wyrzucającemu, groźnie stawił czoło, i skarcił zarzut niespra
wiedliwy. Mianowany najprzód kanonikiem, a od r. 1451 arcybisku
pem lwowskim; między wielu innemi zasługami jego dla kraju podają, 
że wystawił zamek w miasteczku Dunajowie, i takowe murami wzmo
cniwszy kilkakrotnie od napadu Tatarów mężnie bronił. Polubiwszy 
bpwieip to miejsce, tu najczęściej przesiadywał i do Lwowa rzadko 
dojeżdżał. Wczasie napadu Tatarów na Rusi, oblężonym będąc przez 
tychże w Dunajowie w r. 1474, sam mieszczanom odwagi dodawał, 
mary i inne niebezpieczne miejsca obchodził, w bróń łfidóość opa
trzył, i tak dzielnie się trzymał, że i miasteczko ocalił i pohmfića ze 
s tra^odparł. (Ob. Du n a j ó w )  •). Zwykł był mawiać: „że do Otrzyma
nia i ocalenia Rzeczypospolitej więcej znajdzie mocy w umyśle niż 
w ciele, a to z przekonania, jak wiele nauka i oświata mają w 
pływu na pomnożenie dobra kraju %). Był także biegłym w muzyce 
i miał głos przyjemny. Lubiony od papieża Eugeniusza IV., przy 
którym w pierwszych latach stanu duchownego przebywał, często 
g n ł  i śpiewał w kaplicy papiezkiej w Rzymie. Umarł w Kąkolni-

Olzegoria znachodzimy także w E n c y k l o p e d i i  p o w s z e c h n e j  
T. X., 8tr. 912, także w P r z y j a c i e l u  L u d u  z 1844, T. 1. str. 
101.

0  Ob. dzieło: O s t a n i e  A k a d e m i i  K r a k o w s k i e j  s t r .  218. Tak
że w dziele francuskiem: O bservations su r la  Pologne et les Polo- 
nais, P<*9 62, je s t chlubne o Grzegorzu z Sanoka wspomnienie.

ft)  Ob. także Święckiego: O p i s  s t a r o ż y t n e j  P o l s k i .  T. II. 6tr. 35. 
i 36 gdzie jednak mylnie za Kalhmachem powtarza, jakoby Grzegorz 
z Sanoka z b u d o w a łD o b ry łó  w nad Prutem  pod górami karpackiemi, 
i umocniwszy go tamże po kilka razy od napadu Tatarów się 
bronił. —  Zdaje sj(ę, iż ten Dobryłów będzie z Dunajowem jeduo i 
to samo miejsce. Jnni znowu miasteczko R o h a t y n  w tym samym 
względzie Grzegorzowi poddają (Ob. E n c y k l o p e d y a  P o w 
s z e c h n a  T. X.. str. 912).

3) O zasługach jego na drodze oświaty przytacza B e n t k o w s k i ,  
(w H i s  t o r y  i l i t e r a t u r y  T. 1L str. 4) „W  jak  różnęj. postaci 
jaśniałby w dziejach naszych wiek XYIL, gdyby myśli i zdania co



kach (majętności arcybiskupiej) dnia 29. Stycznia r. 1477 M. Z pisih 
jego, które wszystkie zaginęły, Kallimach przywłaszczył sobie Iłtsto- 
ryę , a w zeszłym jeszcze wieku widział Załuski w archiwie kapituły 
lwowskiej manuskrypt jego: Orationes, epistolae et carmina saeculi 
X V . exltu parvis folis eiaratae * . Po jego zgonie stolica arcyb. 
Lwowska przez dwa przeszło lata była osieroconą.

J a n  D ł u g o s z  z N i e d z i e l s k a ,  herbu W i e n i a w a ,  trzeci 
tego imienia a czwarty z rzędu arcybiskup lwowski, umarł dnia 29. 
Maja 1480 r. jako nominał arcybiskup tutejszy. Uczony ten mąż 
który sprawiedliwie liczyć się powinien do rzędu wielkich tych ludżi 
rodu polskiego, którzy sławą uauki, cnoty i pracowitości swoją ojczy
znę zapełniły, wstąpiwszy do stanu duchownego i był kanonikiem kra
kowskim a później nauczycielem synów Kazimierza Jagiellończyka, 
których w Sączu z wielką karnością wychowywał a), nieuchylajac 
się też od usług publicznych dla k rąju , z których ważniejsze były 
poselstwa do Węgier, Rzymu, cesarza Niemieckiego i do Cźedi. 
Za te zasługi zaledwie dał się namówić na przyjęcie arcybiskupstwa 
Lwowskiego, którego jednak nie objął, gdyż nominacya zastała go

do filozofii przez Grzegorza z Sanoka już  w połowie XV. wieku 
pow tarzane, u wszystkich współczesnych łatwy znalazły były przy
stęp". Także K rom er, Czacki i Stanisław Potocki, zgoła .każdy, 
kto tylko pisał o naszej lite ra tu rze , nie mógł nie wspomnieć za
szczytnie o zasługach jego pod względem nauk filozoficznych; cho
ciaż w W i z e r u n k a c h  n a u k o w y c h  w i l e ń s k i c h  T. 21 na sir. 
90 i następnych jakowyś bezimienny autor zbija wszystkie podane w 
W iszniewskiego: P o m n i k a c h  h i s t o r y i  i l i t e r a t ,  p o l s k .  w 
T. I V , Grzegorzowi z Sanoka w tym względzie pochwały.

')  O śmierci jego prawi D ł u g o s z  w T. V. str. 618, że zmarł nagle 
dnia 29. Stycznia 1477, —  przesiedziawszy na stolicy arcybiskupiej 
lat blisko 30. i znaczuie uposażywszy arcybiakupstwo Lw ow skie, 
przykupieniem kilku wsi za dozwoleniem królewskim  — w mieście Ro
hatynie do swego arcybiskupstwa należącym , bez żadnej poprzedniej 
słabości, spowiedzi i religijnej odprawy. Znaleziono go w własnym 
pokoju krzyżem rozciągniętego na ziemi. Zwłoki przywieziono do 
Lwowa i pochowano w kościele katedralnym. Nie wiadomo z 
pewnością użali zwyczajną umarł śm ierc ią , czy z zadanej mu tru 
cizny od kobiet, z któremi nad miarę lubiał obcować. W  dzjole: 
J a n o c i a n a  T. III str. 278, podane są  Kąkolniki za miejsce śmierci 
jego. Skrobiszewski w swem dziele: V itae arek. leop. na str. 39. 
podąje, jakoby mylną była data śmieci w r. 1 4 7 7 , że właściwie w 
r. 1479 zm arł, gdyż jeszcze w r. 1478 według napisu na  tabliczce 
przy jednym z dawniejszych ołtarzów w archi-katedrze lwowskiej 
poświęcał go Grzegorz arcyb. Za Skrobiszewskim poszli N iespcki 
i wielu innych piszących o Grzegorzu Grobowiec z herbem  Strze
mię kazał sobie za życia w r. 1476 wystawić w kościele Frańcisz- 
kańskim u św. -Krzyża. Inni zaś podają że zbodował sobie grób 
w Rohatynie jeszcze w r. 1454.

•) Ob. E n  c y k l o p .  P o w s z e c h n a  T. X. str. 913.
•) Z wychowańców jego był . W ł a d y s ł a w  królem czeskim i Węgier

skim ( f  1 5 1 6 ) , 8 . K a z i m i e r z  zmarł ze  młodu r. J a n



jifż na łożu śmiertelnym. Mnogie pamiątki, które w rozlicznych 
funduszach i 'budowlach zostawił w Krakowie, są dotąd dowodem 
jego pobożności i cnót obywatelskich. Przy akademii krakowskiej, 
założył Bursę jerozolimską, jako też kollegium dla utrzymania mło
dzieży uczącej się prawa; wystawił wspaniały kościoł z klasztorem 
dla 0 0 . Paulinów na Skałce, jakoteż w Lipnicy i Szczepanowie, 
miejscu urodzenia św. Stanisława męczennika, i zapisał książnicę 
awoją dla akademii krakowskiej. Jako niezmordowany badacz historyi, 
wśród najtrudniejszych swoich czynności publicznych, pisał dzieje 
krąjowe, zalecające się nad wszystkie inne największą dokładnością 
i Jbezstronnóścią ') , sprowadził nadto do Polski dzieła klasyczne 
ppojfey. polskich. Z dzieł naukowych znany jest i za granicą pod 
nazwą Lortginussa albo D ułgossusa  4). Zwłoki jego złożone są pod 
kościołem na Skałce, w sposób w cale nieodpowiedni zasługom jeg , 
gdyż skromny tylko napis miejsce spoczynku ich wskazuje *). [O b. 
t a k ż e  k o ś c i o ł  św.  S t a n i s ł a w a  n a  S k a ł c e ) .

O l b r a c h t  panował po ojcu na tronie polskim ( f  1501), A l e k 
s a n d e r  panował po bracie (f  1506), Z y g m u n t  I. panował po 
Aleksandrze ( f  1546) i F r y d e r y k  był kardynałem i arcybisku
pem gnieźnieńskim (f  1 5 0 3 ) .—

1 •) Jego H i s t o r y a  P o l s k i  będzie zawsze źródłem do którego 1 
najpóźniejszy dziejopisarz zaglądnie. Dowodem tego są rozm aite 
odpisy tego dzieła, rozproszone po księgozbiorach w całej Europie,

Jalc to nam wyjaśnia W y d a w n i c t w o  d z i e ł  D ł u g o s z a ,  istn ie - 
ące obecnie w Krakowie, pod przewodnictwem niespracowanego 
badacza starożytności Polskich, hr. Aleks. Przezdzieckiego z dobra

niem wielu uczonych ludzi. Doroczne sprawozdania czynności tego 
Towarzystwa, publikowane są w czasopiśmie C z a s  od r. 1859 
począwszy. Szczególnie sprawozdanie z r. 1870 (Ob. Czas Nr. 44, 
45 i 46 z 1870) wymienia odkrytych dotąd 64 rękopisów, 6 ułom
ków i 10 streszczeń H i s t o r y i  P o l s k i e j  D ł u g o s z a ,  znacho- 
dzącyck się po romaitych księgozbiorach europejskich, którą również 
już  po kitkakroć wydrukowano. Ostatni nakład , wydawnictwa hr. 
Przezdzieckiego w Krakowie od r. 1868 —  1870, służy i autorowi 
niniejszego dzieła za źródło do rozmaitych wiadomości, na które 
Blę w przypiekach odwołuje.

*) Biografie Długosza znachodzimy niemal we wszystkich dziełach 
encyklopedycznych i historycznych, tak  krajowych jako i obcych; 
szczególnie w Encyklopedyi powszechnej, Przyjacielu L u d u , S k u b i
szewskim i t. d. — Morawski w dziele swera S a n d e c z y z n a  T. II. 
podaje stylem nieco sarkastycznym niektóre nieznane dotąd szczegóły, 
co do pożycia Długosza w Nowym Sączu od, r. 1455 począwszy.

*) Na obojętność tę użala się i Ambr. Grabowski w dziele swem: K r a k ó w  
i j e g o  o k o l i c e ,  pod opisem kościoła na Skałce, wyrażając 
się w dopisku temi słowy: „Sam zbiór praw , zwany L ib e r  benefi- 
e io ru tn , winien mu był zapewnić pośmiertny napis w katedrze k ra 
kowskiej , i prochi jego obok Królów wychowańców jego spoczywać 
powinny. T a obojętność Polaków nie uszła baczności cudzoziemca, 
który opisiy^c bytność sw^ w k a te d ry  krakowskiej mówi: Kapróźno



J a t  S t r z e l e c k i  W ą t r ó b k a ,  herbu Oksza, czwarty tego 
imienia a piąty z rzędu arcyb. Lwowski. — Z lat młodych służył 
wojskowo. W bitwie pod Warną dostał się w niewolę turecką, t  
której oswobodzony został kapłanem , a w kolei arcybiskupem. Mie
wał zatargi z kapitułą i miastem ), i gdy w skutek tychże wyrok w Rzymie na niego zapadł, tak go to dotknęło, że na melancholię 
zasłabł i umarł w Krakowie r. 1493. — Pochowany tamże, przez 
brata Stanisława wojew. bełskiego, w kościele 0 0 . Dominikanów.

A n d r z e j  R ó ż a  B o r y s z e w s k i ,  herbu Poraj — podług nie
których także B o r y s z o w i c z  zwany, — szósty arcyb. Lwowski Był 
pierwotnie proboszczem łęczyckim i kanonikiem krakowskim, następnie 
biskupem nrzemyskim a wkrótce, w r. 1494 został arcybiskupem lwow
skim *). Obie dyecezye, przemyską i lwowską, razem trzymał. W 
godności kanonika krakowskiego posłował w r. 1472 wraz z Stani
sławem Wątróbką Strzeleckim wojew. bełzkim, do Macieja króla 
węgierskiego, dla ugody z nim względem pretensyi św. KazimŃrza 
królewicza do tronu węgierskiego *). W r. 1501 po śmierci króla 
Jana Olbrachta i prymasa królewicza Fryderyka, przewodniczył na 
sejmie Piotrkowskim, oraz poselstwu do Aleksandra w. ks. litewskiego 
z ofiarowaniem mu korony. W roku 1503 postąpił na * arcybiskup- 
stwo gnieźnieńskie. Skrobiszewski wylicza zasługi jego około kościoła 
Lwowskiego, szczególnie iż dobra arcybiskupie zdezolowane to przez 
nieprzyjaciela, to przez krewnych poprzednika swego, dostatecznie 
zrestaurował, był oraz gorliwym obrońcą względem praw i wolności 
dla duchowieństwa. W r. 1502 nadał mu król Aleksander wieś 
Kozłów z przysiółkami z pozwoleniem zamienienia wieś tę  na miasto *j.

szakalem i pytałem się o pomnik uczonego «i pracowitego dziejo- 
pisa polskiego Długosza, który przecież i tutejszym był kanonik iem / 
Ob, dzieło: B riefe  tiber Sch lesien , K r a k a u , W ieliczka , etc . etc. v<m 
J . F r . Zóllncr. 2  Thcile. B erlin  bei M au rer . 1 7 9 0 .u — Pomnik jego 
przytoczony dosłownie w dziele Konst. Wurzbaclia :■ D ie  K irchen dei 
S ta d t K ra k a u  e tc . W ien. 1 8 5 3 . str. 277. 

f) Dowodem tego je s t pergaminowy dokument w archi wie miejskim, 
datowany we Lwowie dnia 18. Sierpnia 1485, mocą którego Jan  
pisarz miejski lwowski składa apellacyę rajców , mieszczan i przed- 
mieszczan lwowskich, do stolicy apostolskiej przeciw' Janowi arcyb. 
lwowskiemu, który wydał do nich monitoryum pod zagrożeniem 
praw kościelnych. (Z podpisem notaryusza Jakóba z Sędomirza. > 

*) Nominacyę Boryszowskiego na arcybiskupstwo Lwowskie w r. 1494 
podaną, znaćhodzimy w wielu dziełach szczególnie w Skrobiszew- 

- skiego: V itae  arch iep . L co p o l. i S z e m a t y z m i e  a r c h i d y e c e z y i  
Lwowskiej —  co się nie zgadza z mające mi pod ręką dokumentami, 
według których dopiero w roku 1408 został biskupem Przemyskim. 
(Ob. także Zachariasiew icza: V itae E pi*copornm  P rem islien siw n  — 
str. 36).

•) N i e s i e c k i a z a  nim wielu innych mylnie zmieniają nazwę ówczesnego 
króla węgierskiego Macieja na S t e f a n a .  W szak pod ówczas ża
dnego ki*ólR Stefana na W ęgrzech nie było.

4) Ob. A k t a  G r o d z k i e  i z i e m s k i e  etc. etc. wydane przez Wy
dział krajowy T. 11. str. 239.



Położył także zasługi około akademii krakowskiej '). Umarł .w 
Łowiczu w r. 1540, pogrzebiony w Gnieźnie, gdzie mu też nagrobek 
postawił następca jego na prymasowstwie Jan Łaski. —

B e r n a r d  W i l c z e k ,  herbu P o r a j ,  siódmy arcyb. Lwów. 
a drugi tego imienia, zostawszy w r. 1503 arcybiskupem wczasach 
nieszczęśliwych napadów ua Ruś czerwoną, długo kryć się musiał przed 
najezdnikiem. Powróciwszy do Lwowa zajął się restauracyą archi
katedry i potwierdził w r. 1513 fundacyę którą uczynili na wikary u- 
szów przy niej kanonicy. W r. 1514 aprobował niektóre kompak- 
tata między1 kapitułą i Magistratem Lwowskim, względem kaznodzie
jów, prawa patronatu, szkoły, zakrystyana, testamentów, legatów i 
t  p. *), będąc od króla Zygmunta I. sędzią w tej sprawie przyzna- 
czonym. W roku 1527 gdy miasto Lwów ogniem przypadkowym 
pogorzało i kościoł katedralny tej klęski nie uszedł, zreparował, 
częścią nowy postawił dach, wieżę, sklepienie i inne części kościoła, 
oraz dzwony nowe, z których jednemu największemu nadał imię swoje 
Bernardyn; rezydencyę dla kanoników dachem pokrył i dla kazno
dziejów tego kościoła pomieszkanie wymurował *); uczynił oraz 
fundacyę wieczną ażeby lampa przed Najśw. Sakramantem dzień i

*) Sołtykiewicz w W y k ł a d z i e  o s t a n i e  A k a d e m i i  k r a k o w 
s k i e j  na str. 119 — między biskupami, którzy byli czynnymi 
członkami tej Akademii, wspomina także i o arcyb. A ndrzeju, po- 
dąjąc mu nazwę Borysowicza oraz mylną datę postępu na prym a- 
sowstwo w roku 1505. —

•) O tej czynności poświadcza nam dokument z 5 arkuszy pergam i
nowych w archiwum miasta Lwowa pod 1. 401 znajdujący się, 
z dnia 9. M arca 1514, mocą którego Bernard arcyb. Lwowski i 
Stanisław z C hodcza, mar. król. Polsk. i star. Lwowski oświadczają, 
iż z rozkazu królewskiego zawarli ugodę między kapitułą i rajcami 
Lwowskiemi, —  po przytoczeniu listu Zygmunta I. do Bernarda arcyb., 
w którym mianuje go sędzią w tej sprawie i cy tację rajców przez 
B ern ard a— wykazują bliższe postanowienia: o k a z n o d z i e j a c h  
polskich i niemieckich; prawie patronatu ; o m istrzu, rektorze i 
naprawie s z k ó ł ;  zakrystyanie; testam entach i legatach; skarbonie 
kościelnej; opieszałości ekonomów i kasie kap itu lnej; młynie 
kapitulnym , zwanym O l s z o w y ;  nareszcie o śpiewie R o r  a t  e 
w adwent przez bractwo literackie i puszczaniu kanału wo
dnego do kapituły. Na dokumencie tym znachodzą się dwie pie
częcie woskowe z herbami P o r a j ,  arcybiskupa i starosty lwow
skiego.

*) W porozumieniu z kapitułą i rajcami założył arcyb. W ilczek w 
1535 nową katedrę kaznodzieji polskiego w kościele archikatedral- 
nym z bliższem postanowieniem postępowania jego w brew kazno
dzieji niemieckiego, z czego wypływa iż mowa niemiecka miała 
jeszcze przewagę podówczas we Lwowie. Poświadcza o tern doku
ment pargaminowy znachodzący się w archiwum miejskim pod 1. 
465 —  datowany we Lwowie fe r ia  seęnnela p o s t  D o m in k a m  eon - 
ductus P a sch a e  p ro x im a  1 5 3 5  r.



nec się paliła. Statuę śrebrną Matki Boskiej i iDDe w złocie, w 
śrebrze i bogatym aparacie ozdoby, temuż kościołowi przydał '). 
Umarł w roku 1540 pochowany pod kościołem archikatedralnym.

P i o t r  z S t a r z e c h o w a  S t a r z e c h o w s k i ,  herbu L e l i w a ,  
ósmy arcyb. lwowski a drugi tego imienia, został z proboszcza jaro
sławskiego i kanonika Przemyskiego, od króla Zygmunta I. w roku 
1540 pomimowolnie na tę godność wyniesionym •). Wyświęcony był 
przez Stanisława Tarły biskupa Przemyskiego w kollegiacie jarosław
skiej r. 1541. Był to człowiek pobożny, skromny, w pasterskiej 
funkcyi pilny, sam bowiem do ludu z ambony mawiał, częstokroć z 
płaczem. Cnoty jego wysławia Demostenes Ruski, Stanisław Orze
chowski3). Umarł w roku 1554 tknięty apopleksyą, licząc lat 80 ; 
pochowany w dawnej katedrze Lwowskiej, uczczony nagrobkiem 4).

F e l i k s  L i g ę z a ,  herbu P ó ł k o z i c ,  dziewiąty arcyb. Lwów.* 
z kanonika krakowskiego i proboszcza przecławskiego. Zostawszy w 
r. 1554 koadjutorem arcybiskupa Starzechowskiego, wstąpił w r. 1555 
na katedrę metropolitańską, na której tylko ao r. 1560 prezydował. 
Umarł w Dunajowie dnia 14. Stycznia 1560 o godzinie 14tej *). 
Pochowany we Lwowie. Był to mąż wielkiej powagi i ludzkości, 
oraz kościoła swego i duchowieństwa obrońca, na heretyków ostiy *). 
Poświęcał się też z zamiłowaniem usłudze ziomków swoich, o czem

') Ob. Skrobiszewskiego Vitae archiep. L eopold  Niesieckigo Herbarz 
Polski. — Friesego: L a  Metropolitalne, de Leopol. i Z i mo r o -
wicza: H i s t o r y ę  m i a s t a  L wo wa  str. 200.

*) Je s t w archiwum miejskim lwowskim (pod 1. 4 9 4 ) dokument pe r
gaminowy, datowany z Rzymu 31. Mąja 1540 z pieczęcią ołowianą 
na sznurku konopnym , mocą którego papież Paweł IÓ. uwiadamia 
lud miasta Lwowa i dyecezyi Lwowskiej, że na miejsce zmarłego 
arcyb. Lwowskiego Bernarda mianował P io tra Starzechowskiego.

a) Ob. ks. Siarczyńskiego: W i a d o m o ś ć  h i s t o r y c z n a  i s t a t y s t y 
c z n a  o m i e ś c i e  J a r o s ł a w i u .  Lw ów .—  1826. Oprócz Orze
chowskiego przedstawia gorliwość jego i wzór kapłaństwa także G r  z e g. 
S a m b o r c z y k  (V ig ila n tiu s)  w Sielankach pod t}rtułem : A lex is  
sive E ccloga. Cracov. 1566 . gdzie winszując arcybiskupstwa lwow
skiego Stanisławowi Słomowskiemn, wystawia mu wzory gorliwych 
poprzedników jego, Starzechowskiego i Wilczka. (Ob. Joszyńskiego 
D y k c y o n a r z  P o e t ó w  P o l s k i c h  T. II. 6tr. 157).

*) Nagrobek arcyb. Starzechowskiego przytacza Starowolski w d z ie le : 
Monumentu Sarmatorum  str. 279. O Życiu jego wspomina Skrobi - 
szew ski, N iesiecki, Okólski i F  r i e s e w dzie le : L a  Metropolitarne 
de Leopol. et ses Arc)ievcques} na str. 43. — Zlmorowicz w H i s t .  
m i a s t a  L w o w a  str. 201 i 210.

5) Dawniej czas liczono na zegar włoski, mający 24 godzin.
0) Ob. Skrobiszewskiego: Vitae archiep. Leopol. gdzie też przypomina 

postępowanie jogo przeciw heretykom , jakowe podąje Rojsius 
o nim w dziele ChUiastichio: Quo non sęptemtrio lotu* religione 
M i l ,  au t pietate priorem , etc. etc. —



współcześni pisarze WflporaJnąją z prawdzie em uwielbianiem c a it 
jego —

P a w e ł  T a r ł o  ze  S z c z e k a r z e w i c ,  herbo S t a r z a  czyli 
T o p o r ,  dziesiąty arcybiskup lwowski, z dziekana przemyskiego i 
kanonika krakowskiego, na tę godność wyniesiony; mianowany przez 
króla Zygmunta Augusta i potwierdzony przez papieża Piusa IV. w 
roku 1661, wyświęcony został w kościele bernardyńskim we Lwowie 
praez Walentego Herburta, biskupa przemyskiego, w roku 1662, w 
asystencji Leonarda Płonczewskiego, biskupa kamienieckiego •). Z 
młodu, jak wielu dawnych biskupów naszych, trudnił się zawodem 
rycomkim. W roku 1564 dnia 6. Listopada, za usilnem naleganiem 
Franciszka Komtnendoniego, nuncjusza papiezkiego przy dworze króla 
Zygmunta Augusta, złożył synod prowincyonalny czyli sobor, pierwszy 
w Polsce, na którym przyjął i ogłosił dla Polski uchwały powszech
nego soboru Trydenckiego, potwierdzone bullą Piusa IV. mBenedict*s 
Deus* z dnia 26. Stycznia 1564 B). (Ob.  Sy nodyj .  — Jakób Uchański 
bowiem, prymas królestwa, do którego przyjęcie tychże ustaw, jako 
do głowy kościoła Polskiego, należało, uczynić tego mechciał, będąc 
w nieporozumieniu z owoczesnym papieżem Julianem III. Arcyb. 
T a r ł o  był też jednym z tych naczelników kościoła polskiego, którży 
gorliwie starali 6ię zaprowadzić sprawowanie obrządków kościelnych 
w narzeczu polsko słowiańskim, by je zrpzumialszymi dla powszech-

')  Śmierć jego opłakiwał ówczesny naftz poeta Grzegorż ftambótrcfcyk 
w dziełku Antynłas sivt Eccloga in mortem i?. Z). Fćlicis Ligen- 
eae Archiep. Leopol. Craccw. apud M at Sybeneycher 4. Decetnb. 
1$60 in 8vo. Ob. także: Niesiocki, i Frieee, Zimorowioz.

• )  Ob. Zubrzyckiego: K r o n i k a  m i a s t a  L w o w a  str. 182, i Zi- 
morowicza: Historya miasta Lwowa str. 214 gdzie go P i o t r e m  
T a r ł ą  zowie, oraz przytacza: „że W alenty H erburt, biskup
przemyslski palliusz od boku św. P iotra wyjęty, a od papieża przy
słany , w którym , jak  świadczy księga obrzędów, zupełna apostol
ska zawiera władza, na ramionach swego zawiesił metropolity. D a
wny zwyczaj od kapłanów Jowisza czapką białą z grzbietu owcy 
b ia łe j, Jowiszowi poświęconej, zrobioną, zwykle przyozdabiania i 
od kościoła katolickiego przyjęty i na lepsze przemieniony, m etro
polity naszego godność powiększył. Ponieważ krzyż zwykle przed 
sobą niesiony w tenczas dopiero wziął w rękę i na nim wsparty, 
dał ludowi błogosławieństwo M

*) Akta tego synodu, dotąd niedrukow ane, z dostatecznem wyjaśnie
niem ogłosił dopiero nowszymi czasy ks. Seweryn Morawski: kano
nik archik., w broszurce pod tytnlem: A k t a  S y n o d u  P r o w i n 
c j o n a l n e g o  L w o w s k i e g o  w r o k u  1564 o d b y t e g o .  L w ó w  
1860. —  Wzmianki o nim znachodzimy w rozmaitych dziełach bądź 
historycznych bądź teologicznych, lubo ks. Chodyniecki w H is  t o 
r y  i m i a s t a  L w o w a  w cale o nim zamilcza. Szczególnie cieka
wy opis odbytego we Lwowie synodu, podaje Albertrandy w P a 
m i ę t n i k a c h  o d a w n e j  P o l s c e ,  wydanych przez Mikołaja 
Malinowskiego w Wilnie 1851 r. T. I. str. 175. Opisał je  także 
świadek naoczny A n t o n i  M a r i a  G r a t i a n i  w żywooie nuncjusza



naści ucaynfć *)• W tym celu kazał T r z c i a n i e ,  kazoedziajł kąt*- 
d rj lwowskiej, przełożyć agendę poprawno na jęayk polski •). Zaiater 
ten nieprzyszedł jednak do skutku. (Ob. O b r z ą d k i ) .  Ufflkłf 
Tarło laty i obyczajami poważany w roku 1506 bez testam entu, €0 
dało do zatargu międzybraćmi zmarłego: Janem chorążym lwowskim, 
Mikołajem chorąźem przemyskim i Jędrzejem Tarłą a kapitułą Iwo#* 
ską, który aż na Sejmie legat papiezki Kommendoni i kardynał Ho- 
zjrusz uspokoili. Niesiecki podaje, że po śmierci iego, czwartego d ą it, 
aż trzy słońca na niebie się razem pokazały. Nagrobek w kościele 
katedralnym postawili mu pomieQieni trzej bracia, który do czeeu 
restauracji kościoła katedral. przez arcybiskupa Sierakowskiego w 
raz z innymi w niem is tn ia ł3).

S t a n i s ł a w  S ł o m o w s k i ,  herbu A b d a n k ,  jedynasty w rz ą 
dzie arcybiskup lwowski, w nauce i cnotach znakomity; był najp iM l 
biskupem laodycejskim i szufraganem krakowskim, wstąpił na Ml*- 
drą arcybiskupią w roku 1565 4j. Dobra arcybiskupie od sąsiadów

C o m m e n d o n i e g o .  O akcie synodalnym, znąjdującym się śr 
archiwum konsystoryalnem w księdze obejmującej lata  od 1556 do 
1618 na str. 993. przypomina także J ó z e f  J e r z y  O s s o l i ń s k i  
w dziele: W i a d o m o ś c i  h i s  t o r y c z n o - k r y  t y c z n e  d o  t> z iŚ - 
j ó w  L i t e r a t u r y  P o l s k i e j ,  imaków. 1822. T . U str. Ś5 i 8T. .

' )  O zamysłach zaprowadzenia kościoła pOlśko - słowiańskiego piską: 
F r .  P a o l o  S f t r p i  w historyi swojej sobtńh Trydenckiego w k s ię 
dze V. §. 23. —  W ęgierski w S t a r o ń ,  ń e f ó r .  p a g .  7 8 .  —  ( t r a f i a n i . 
w dziele swem Rozdz. VIII. aż do XD. p a £  i 1*6 — 150 wyszczegól
nia zabiegi które poczynił nuneyusz Kommendoni przeciw knowaniom 
w tym celu prymasa Uchańskiego, który wielce sprzyjał różnowiercom. 
^Ob. Ossolińskiego: W i a d o m o ś c i  h is t .  k r y t y c z n e  T. 11. 6tr.

•) Agenda od łacińskiego a g e r e .  fczynić) w dawnych czasach zwana 
także s a c r a  m e n  f a r  t u m , p a s t o r a l e ,  l i  b e r  o f f i ę i o r u m ,  ó r d i n a r i u m  i  r i t u a l e ,  

nazywa się k sięga, w której wyższa władza kościoła zamieszcza 
formy ohrzędów służby Bożej ( r i t u s ) tudzież czynności osób ducho 
wnych z urzędu ([ a g e n d o r u m ), a mianowicie przy udzielaniu sakra
mentów św., —  Drukowane rozmaitymi czasy w Polsce agendy podąje 
E n c > k l o p e d y a  p o w s z e c h .  T. I. str. 188. O przełożonej zaś 
na ję/yk polski przez ks. Trzcianę a g e n d z i e ,  wspomina Juazyński 
w D y k c y o n a r  z u P o e t ó w  P o l s k i c h  T. I. w przedmowie na 
str 2.3. Przekład ten w autografie znajdować się miał podówczas w 
bibliotece ks. Prażmowskiego bisk. płockiego.

#) Napis nagrobkowy podaje Starowolski w dziele: M o n u m e n t u  S a r n i a  

f o r u m  acz z mylną datą śmierći w r. 1659. O jego pożycia krótkie 
wspomnienia znacbodzą się wherbar.: O k o l s k i e g o  i N i e s i e c k i e g o ;  
w S k r o b i s z e w s k i m : E n c y k l o p e d y i p o w s z e c h .  i Zimorówicza 
H i s t o r y i  L w o w a  n a  s t r .  216. Wspomniany wyżej Grzegorz 
Samborczyk poeta, opiewał także cnoty jego p iękną eklogą.

*) O mianowania Słomow skiego poświadcza akt pargaminowy w archi
wum miejskim pod 1. 579, mocą którego PtWs IV. papież bullą z 
Rzymu dnia 6. Września 1665 datowaną, paleta ludowi miasta i



bezprawnie przywłaszczone, kosztem własnym odebrał; budynki sta- 
roście zbutwiałe i różnemi nieprzyjacielskiemi inkursyami zdezolo- 
wane reparował; ołtarż wielki w archikatedrze wystawił; w Duna
jowi© dwór czyli raczej zamek arcybiskupi do ruiny nachylony dźwi
gnik  Zmarł w roku 1575 we Lwowie, niewiadomo gdzie pocho- 
weny

J a n  S i e n i e ń s k i ,  herbu D ę b n o ,  dwunasty w rzędzie a  
piąty tego imienia arcybiskup lwowski; przed wstąpieniem w stan 
duchowny był dziedzicem Gołogór, dzielnym wojownikiem i kaszte
lanem halickim. Jako kasztelan podpisał w roku 15G3 połączenie księ
stwa Oświęcimskiego i Zatorskiego z Polską a roku 1569 przywróce
nie Podlasia do Korony. Walczył w pamiętnej bitwie pod Oberty- 
nem pod wodzą Jana Tarnowskiego i w wielu innych miejscach z 
Turkami i Tatarami. Po śmierci żony swej, z domu Paniewskiej, 
starościanki żydaczewskiej, przyjął poświęcenie kapłańskie; odznaczał 
się zawsze acz wesołym i żartobliwym jednak świątobliwem poży
ciem; w roku 1576 został arcybiskupem lwowsk *). Niesiecki po
daje iż bardzo mało umiał no łacinie, i że pod czas pobycia króla 
Stefana Batorego we Lwowie, gdy z nim po łacinie rozmawiał 
i często się w mowie potykał, rzekł król do niego: Miror quod Ępisco- 
pu$ et tamen latine nescit. (Dziwuję się że jesteś biskupem a nie 
umiesz po łacinie). Arcybiskup zrozumiawszy przemówkę króla od
powiedział: I to  n ie  m n i e j  d z i w n a ,  że k r ó l  p o l s k i  S t e 
f a n ,  a po  p p l s k u  n i e  u m i e  *). Za jego czasów w 1582 
zaprowadzono we Lwowie kalendarz gregoryański, któremu wiele 
z duchowieństwa nie było początkowo przychylnymi. Umarł we 
Lwowie w 1582, pochowany pod gradusami ołtarza gdzie Przenajśw.

dyecczyi Lwowskiej, nowopost&nowionego arcyb. Stanisława Słomow- 
sltiego. po zmarłym niedawno Pawle Tarle (z pieczęcią ołowianą na 
sznurku konopnem). W stąpienie na katedrę winszuje Słomowskiemn 
ówczesny poeta Grzegorż Saraborczyk, w dziełku: A lex is sivc E ccloga  
Cracov. 1 5 6 6 , wystawiąjąc mu za wzory gorliwych w pasterstwie 
poprzedników jego Starzechowskiego i W ilczka (Ob. Juszyński D y k- 
c y o n .  P o e t ó w  P o l s k i c h  T. II. str. 158). —  Wjazd jego do 
stolicy i świątyni metropolitalnej w pośród licznie zgromadzonego 
ludu, witał świetną mową ówczesny kaznodzieja i kanonik lwowski 
P i o t r  S k a r g a .

*) O pożyciu jego obacz dzieła: N iesieckicgo, Skrobiszewskiego, Zimo- 
rowicza historya m. Lwowa 6tr. 223, —  i inne.

1) Mianowanie jego na arcyb. Lwowsk. poświadcza dokument pergamino 
wy w archiwum miejskim pod 1. 620 —  według którego papież 
Grzegorż XIII. poleca ludowi miasta i dyecezyi lwowskiej nowoobra- 
nego Jana Śienieńskiego, po śmierci Stanisława Słomowskiego, listem 
w Rzymie datowanym dnia 11. Grudnia 1576 (z pieczęcią ołowianą 
na szunrku konopnym). —

*) O wc6ołero i żartobliwein pożyciu arcyb. Sienieńskiego we Lwowie 
przypomina Żimorowicz w swej : Historyi m iasta Lwowa na str. 226 
i 233 takie niektórzy inni dziejopisarze,



Sakrament chowąją, uczczony nagrobkiem przez rodzinę wystawio
nym ł).

J a n  D y m i t r  S o l i k o w s k i ,  herbu B o ń c z a ,  trzynasty z 
rzędu a 6ty tego imienia arcyb. lwowsk.; urodzony w Sieradzkim w 
1539 r. Pierwsze nauki pobierał w Krakowie pod słynnym Grzego
rzem Samborczykiem; następnie doskonalił się w 'Rzymie i w Padwie 
Byłto mąż wielkiego światła i nauki, bez najmniejszego o sobie za- 
rozumienia; kochany od królów, czczony od współziomków, .wielbiony 
od uczonych i szczodry dla ubogich •). Umiał dokładnie języki gre
cki i hebrejski. Najprzód sekretarzem u króla Zygmunta Augusta, 
później opatem wąchockim i sieciechowskim będąc, gorliwie odpowia
dał stanowi swemu, bo dwadzieścia trzy poselstw i rozmaite komisye 
z największą chwałą sprawował, z których Niesiecki następujące jako 
przedniejsze przytacza*). W r. 1556 jako sekretarż królewski jeź
dził do Prus książęcych. (Bielski str. 619) *). W r. 1558 komisa-

*) Napis pomnikowy przytacza Starowolski w d z ie le : Monumentu Sar- 
matorum. Pom nik ten poniewierał się wraz z innemi dłuższy czas 
w kościele archikatedralnym, wyjęty w czasie restauracyi kościoła 
przez arcyb. Sierakowskiego. Niewiadomo Jednak gdzie się osta- 
tniemi czasy podział. O pożyciu jego piszą też N iesiecki, S k u b i
szewski i in n i

9j Cnoty i nanki jego z piękną zaletą wspominąją rozmaite dzieła tak  
krajowe jak  i zagraniczne; szczególnie współżyjący Andrząj Trze- 
cieski, labo różnow ierca, kilkom a'rodzajam i rym ów, opiewał cnoty 
i czyny jego (Ob. Dykcyonarz poetów Polskich T. IL  str. 2 6 3 ). 
Dokładniejsze biografie arcyb. Solikowskiego znachodzimy w Nicsieckim; 
Tomasza Swięckiego: H i s t o r y c z n e  p a m i ą t k i  T. 1L str. 126 i 
447; ks. Siarczyńskiego: Obraz wieku Zygmunta III. T. II. str. 
2 1 7 .— Jnszyńskiego: D y k c y o n a r z  P o e t ó w  P o l s k i c h  T. IL 
str. 199. —  ks. Łopackiego: W i a d o m o ś ć o  J ó z e f i e  D y m i t r z e  
S o l i k o w s k i m a r c y b .  lwowsk przytoczonej. W P s z c z o l e P o l s k i e j  
T. I. str. 105 gdzie go mylnie Józefem zowie. Skrobiszew skiego: 
Vitae a r cli. Leopol.; Starow olskiego: S ctip toru m  Polonicarum  heca- 
tontas. F ran coforti 1 6 2 5  elog. 5. —  Janczyński w manuskrypcie w czafop. 
P r z y j a c i e l  L u d u ,  — E n c y k l o p e d y i  p o w s z e c h n e j  T. XXVI. 
str. 813 i wielu innych. Z zagranicznych pisarzy zalecają g o : 
J u stu s L ip s iu s , sławny Belgijczyk który dąje mu w listach swoich 
w i e l k i e g o  imię; S im o n id es; M a n u tiu s; P osse l i inni. Szczególnie 
wiele o nim pisze K o m e n t a r z  P o s s e w i n a  wydany w Inflantach. 
(Ob. recenzye J. Bartoszewicza w B i b l i o t e c e  W a r s z a w ,  za 
Maj 1852).

•) O legaoyach i komisyach załatwionych przez arcyb. Solikowskiego, 
pozostawił wiadomość synowiec jego Jan  Teodor Solikowski, kano
nik lwowski, prób. Trembowelski w broszurce Series legationum  
lllustissimi et B e te ten d . D . D. Joann ie Demetrii Solikowski, A r- 
chiep. Leopol. C alissi. 1 6 0 3 . Rzadkość tę bibliograficzną opisał w 
D z i e n n i k u  W a r s z a w s k i m  z r .  1852 N r. 190. Tymoteusz 
Lipiński. W spomina o niej i Niesiecki w Herbarzu swoim.

4) O tej komissyi przypomina także dzieło jeg o : Prusskl ducalis 
ejusgue s u k  Sigism undo A ugusto  h m n ltu s .



rw m  d l  PniA wyąłany, ministra heretyckiego buntującego Elblążanów 
z miasta wypędził ') W r. 1569 jeździł do książąt Pomorskich 
( B i ę l ą k i  s 1 1*. 617), W r. 1570 wysłapy był od króla dla zała- 
twiępld tryąjących od dąwna między Danią i Szwecią sporów, gdzie 
też ppkój imieniem króla Zygm. Augusta ułożył. (Bielski str. 642) 9) .  
Vf r. Ią7* po odjaździe Henryka Walezyusza do Francyi wyprawio
ny b t ł  od Stanów dlą namówienia tego króla do powrotu; gdy jednak 
M^rfćiwazy stam tąd i zdając sprawę z beskutecznego poselstwa, wy- 
nkwiąi Hęhryka, ściągnął pa siebie taką nienawiść, że jak twierdzi 

/s t r .  723), pod ciemny wieczór do okien jego mieszkania 
WK$rąjię<>wia kilkoma kulami wystrzelono W r. 1576 wysłany do 
c^ąrzą  Maksymiliana, rozgniewanego na Polaków za odmówienie 
berła , był w Lincu przez niejaki czas zatrzymany ( Bi e l sk  i str. 737). 
SgCftśliwtaj, jak  pisze Niesiecki, udała mu się legacya w r. 1585 do 
Syksty Y. papieża do Rzymu, gdzie nietylko mile był przyjętym, lecz 
za jego instancyą nadał papież gwiazdę białą do herbu miasta Lwo
wa V  W r. 1598 ze zlecenia Zygmunta III. urządził Inflanty, pro
w incji polską, i nowerai prawami określił *). Zostawszy w 1583 ar- 
oybielBipeflił lwowsk. • , po 20 lat tą  dyccezyą zarządu, zostawił * 
wiolo w niej po sobie pamiątek, z reformowawszy ją  z gruntu, wizy-

') Przypomina o tym dzieło: L iłerae  S ig ism undi R egis, apud  Hof. T.
I I .  p .  2 4 8 t napisane przez arcyb. Solikowskiego.

*) Leg&cyę tą  kładą niektórzy biografowie Solikowskiego jako  począ
tek jego zawodu dyplomatycznego, co się jednak sprzeciwia chrono- 
logiezneąra porządkowi jego czynów.

^  O poselstwie tern napisał Solikowski rymowe dzieło: U ra n ia , seu 
expędiliio G alliam  nu ntiorum  a d  H enricum  Audegacensem  rersa  
ląt. 1 5 7 3 y i inne z podobnem napisem: U rania  seu coelcsłis E lectio . 
Crac. 1 5 7 4 . —  Poeta w pierwszej U r a n ii , wystawia wyprawę pose l
stwa pols. do F ra n c y i, w drugiej zaś wybór Henryka uradzony w 
n ieb ie ; ale się z naradą tego wyboru pomylił. Ozdobił je  Trecieski 
Andrzej wierszam i: E leg ią  w czasie pobytu Solikowskiego w Paryżu 
i H eroikiem  przy powrocie jego z Francyi. w dziele Siloarum  lit
I I I .  (Ob. Jnszyóski i Siarczyńskiego Wiek Zygmunta T. II. str. 220).

Ą) O nadaniu tern herbu przez papieża Syksta przypomina Zimorowicz
w Historyi miasta Lwowa, str. 230, gdzie też przemowa arcybiskupa 
Solikowskiego, miana podczas oddania przwileju papieskiego m iasta, 
w całości jes t podaną. Bulla papiezka z dnia 15. W rześnia 1486 
ząachodzi się w archiwum miejskim pod 1. 644. < Ob. także 
H e r b  m i a s t a  L w o w a ) .

ft) Prawa nadane lnflantam skreślił Solikowski w dziele: J u r is  U voniri 
libr i duo. Jest także i  inne jeszcze w tej sprawie przez niego 
napisane dzieło: A d  lirones am ica et p a tc m a  paraenesis. Z am ościi 
1599 ., przekład polski wydany we Lwowie r. 1600 drukiem P a
wią Z elażo , O zarządzie swem Inflantami pisze w sławnem swem 
dziełka: Comentarius brevis rerum  poUm icarum  a  m o rk  S igism undi 
A u g y sti Pol. f i  eg i s. D unlisci. 1 6 4 7  na s tr . 142.

•) Mianowanie Solikowskiego arcyb. lwowskim poświadcza bulla p a 
piezka z dnia 28. Marca 1583 (pod 1. arcb. 638 \  w* archiwum 
m iejskim, mocą której pap. Grzegorz XIII. poleca miastu nowo



t w e  kościoły osobiście lub przez innych. Synody dwa złoży ł, jeden 
w r, 1583 drugi w 1593 '), gdzie noweini prawami obostrzył karność, 
kościelny i w lepszy porządek wprowadził. W kapitule arćhidyakona 
godność, już zarzuconą, odnow ił31;. Mansyonarzów do archikatedry 
przywrócił, i ustanowił dla nich ołtarz ozdobny Matki Boskiej. Kupi! 
wieś Stryhauce (Strychanico i nadał ją  kościołowi, jaitoteż niektóre 
inne grunta we Lwowie. W Dunajowie wymurował kościoł i odno
wił podupadły zamek. W r. 1587 odnowił kaplicę Buczaczkich 
przy archikatedrze lwowskiej, i oddał ją  później tymczasowo Jezui
tom , których w r. 1591 do Lwowa sprowadził i jak  mógł uposa
żył 3/. (Ob. B u c z a c k a  k a p l i c a  ! J e z u i c i ) .  \V r. 1596 zapro
wadził zakon PP. Benedyktynek, fundowany przez Saporowskich we Lwo
wie, przy kościele Wszystkich Świętych. (Ob. W s z y s t k i c h  Ś w i ę t y c h  
k o ś c i o ł ) .  W r. 1599 sprowadził też karmelitów trzewiczkowych z 
Krakowa i przyznaczył im kościół P. Maryi, lecz zamiar ten arcy
biskupa upadł, gdyż powietrze grasujące podówczas we Lwowie, zakon
ników częścią wytępiło częścią rozproszyło. (Ob. K a r m e l i c i ) .  
Pracował wiele około unii Rusi z kościołem Rzymskim, prezydiyąc

obranego arcybiskupa. —  Dcnominacia ta  znachodzi się także w 
archiwum kapitulnym obrz. lać. we Lwowie.

!) O synodach przypomina Zimorowicz w H i s t o r y i  m. L w o w a  
str. 239, i Juszyński w D y k c y o n a r z u  P o e t ó w  P o l s k i c h  
T. II. str. 200, gdzie przytacza: Żc czytąjąc ustawy tych Synodów, 
sądzono go być może surowym około karności kościelnej; ale n a 
stępująca powieść inaczej go maląje. „Kiedy raz if stołu oskarżono 
występnego kapłana i prawic go przytomni kanonicy potępiali, unie
siony arcyb. zaw ołał: Pozwólcie mi bo to mój u rz ą d , niech też ja  
tej owieczki poszpkam, jeżeli go niepoprawię to go wam oddam na 
sąd (Z rękopismu Brzozowskiego). Niecierpiał on bardzo obmowców, 
a  nad stołem uczt był)' u niego zawieszone te  dwa w iersze: ,',Komu 
je s t obojętna nieprzytomnych sława —  Ten do stołu mojego traci 
wszystkie prawa.1*

*) O archidiakonach lwowskich ob. a r ty k .: A r c h i d i a k o n  i K a p i 
t u ł a  L w o w s k a  o b r .  1 a c.

•) O wprowadzeniu Jezuitów do Lwowa obacz: Zimorowicza H i s t o r y a  
m i a s t a  L w o w a  st r 2 4 7 ;  Niesieckicgo Herbarz i Zubrzyckiego 
k r o n i k ę  m i a s t a  L w o w a  str. 221, gdzie podają iż arcyb. Bob
kowski sprowadził trzech kapłanów Towarzystwa Jezus d6 Lwowa 
Samuela Parcm biusza, M arcina Latcrne rodem z Drohobyczy, i 
K aspra N ah ty a ; dnia 1. W rześnia 1591 uroczyście z processyą wprowa
dzi! ich #do katedry i oddał im odnowioną w roku 1587 kaplicę 
Buczaczkich, umieściwszy ich tymczasowo w domu hanelowskim (te 
raz pod 1.233 m.). Ks. Siarczyuski w dzie le : W iek Zygmunta £Q. T. I. 
str. 267 zdarzenie*to na rok 1590 położył; Zimorowicz zaś i Zu
brzycki kładą na rok 1591 z tom mniemaniem, źc data ta  jes t 
prawdziwszą. W edług Thcinera zamierzał Solikowski użyć Jezuitów 
do ustalenia kościoła katolickiego w Multanach, jako należących do 
jego metropolii. (Ob. Theincra: Vstera monummta Poloniae et L it-  
vaniae. Romae. 1863. T. DI. str. 49. 91. 92. 115. 160. 193.



kilkakrotnie na posiedzeniach zwołanego w tym celu w r. 1590 Synodu 
w Brześciu, litewskim, gdzie też szczęśliwie do skutku w 1596 r. 
przyprowadzoną została *). — Jako senator okazał również gorliwość 
swoją tak w usługach królów Batorego i Zygmunta III., jako też w 
obronie praw swej archidyecezyi, którą zwykle m o j ą  R u s i ą  nazywał, 
szczególnie zaś w obronie katolickiego kościoła *). Około r. 2592 
za staraniem jego pozaprowadzano, na przekor protestantom, bractwa 
św. Anny w Krakowie, Warszawie, Lwowie i Łomży za dozwoleniem 
króla i papieża; sam Zygmunt III. pierwszy do niego zapisał się. 
(Ob. Sw. A n n y  b r a c t w a ) .  Ludzi uczonych szczególnie kochał, 
przyczem wysławiał i wspierał akademię krakowską. Zachęcając 
młodzież do nauki, urządził szkoły we Lwowie i sam na prelekcye 
uczęszczał aby nauczycieli i uczniów do pilności pobudzić *>. Wolny 
czas od obowiązków stanu, poświęcał naukom, przyczem wydał dzieł 
wiele 4). Był też szczodrym jałmużnikiem, który żadnego ubogiego 
bez datku nieopuścił. W kapłanach uważał jednego powołania braci 
i lubił poufale z nimi obcować i rozmawiać. Nie znał oddzwiemych, 
którzyby do niego przystępu strzegli, i nikt na posłuchanie nieczekał 
wyznaczenia godziny *). Wzór ten biskupów, mądry i gorliwy sena-

ł) O pracy jego około przeprowadzenia unii, poświadczają niektóre do- 
kuroenta przytoczone w Theinera wyżpomienionem dzie le : T. 111. str. 
253 i 254.

ft) Na Sejmie w bezkrólewia po Batorym ntrzymymał powagę ducho
wieństwa katol. W przypadających wtedy właśnie sporach z różno- 
wiercami, gdy na jednym z posiedzieć w zapale religijnym zerwał 
kaptur z mucetem , rzucił je  w śród senatu a rozdarłszy sz a ty , na
gie okazując piersi zaw ołał: „że raczej arcybiskupstwo i życie u tra c i, niżli 
pozwoli dopuścić się gwałtu na kościele i prawach ojczystych."

*) Obacz artykuł: S z k o ł y  we  L w o w i e .  Rozszerzoną podówczas 
szkołę ^katedralną, podają niektórzy jako początek dzisiejszego 
uniwersytetu lwowskiego. * (O b . U n i w e r s y t e t  L w o w s k i ) .  Nie
którzy znowu piszą, iż Solikowski zapatrzywszy się na otworzoną pod 
ówczas przez bractwo stauropigialne s z k o ł ę  g r e c k ą ,  przy cerkwi 
wołoskiej we Lwowie, pisał w roku 1591 do Rzymu do Jenera ła  
Jezuitów A quiva , aby mu do uczenia szkół przysłał Jezuitów.

4) Dzieła arcyb. piśmienne, przytaczają niektóre biografie jego; szczególnie: 
w Przyjacielu Ludu, Siarczyńskiego: Obrazie wieku Zygmunta III. T . 
1L jatr. 220 ; — Juszyńskiego: Dykcyonarzu poetów Polskich. T. II. 
str. 202 i inne. Szczególniejszej wagi jes t dzieło: C om m entarius 
brevis rerum polonicarum  a  m orłe S ig ism un di A u g . P o l. regis an. 
1 5 7 2  K n tiin i m ortui. D an tisc i. 1 6 4 7 . Są to dzieje polskie z lat 
siedemnastu opisane, i szkoda iż Solikowski więcej czasu nie zajął. 
Książkę tę wydał Jerzy Forster dopiero w lat 44 po śmierci pisa
rza, wytłoczoną została w Gdańsku pięknym drukiem hollenderskim. 
Braun mniema ze ją  pisał w Gdańsku a wytłaczał w Hollandyi. O 
ważności tego dzieła obacz także list ks J. Hryniewieckiego, którego 
Linde w tłumaczeniu G r  e c z a przytacza.

•j Każdy kapłan miał wolny wstęp do niego i zwykł był m aw iać:
„Pałac biskupa nie jest te dwór króla, ani namiot wodza, nie



to r, zaazczyt Rzeszy pospolitej, ozdoba panowania Stefana Batorego i 
Zygmunta HI., zakończył życie, stargane ustawicznemi pracami w r. 
1603, pochowany w katedrze Lwowskiej, do której ozdoby i uposa 
żenią tak  wielce przyczynił się, uczczony nadgrobkiem który cnoty 
i zasługi jego opiewał '). W zakrystyi katedralnej jest dotąd wize
runek jego.

J a n  Z a m o j s k i ,  herbu G r z y m a ł a ,  czternasty w rzędzie a 
siódmy tego imienia arcyb. lwowski. Wychowanie pierwsze pobierał 
w akademii krakowskiej, której w całem swem życiu wdzięcznym był 
obrońcą, dalsze nauki za granicą. Wróciwszy do Krakowa trafił 
właśnie na bezkrólewie po śmierci króla Zygmunta Augusta, gdzie 
usilnie starał się w czasie elekcyi łagodzić zwaśnione umysły, ażeby 
do otwartej wojny między wzburzonemi stronnictwami nie przyszło. 
Był sekretarzem Stefana Batorego; król ten a później i Zygmunt
III. oceniając jego zdatności dyplomatyczne,* powierzali mu do róż
nych krajów poselstwa. Jeździł do Rzymu w celu sprowadzenia wy
mownego M ureta, oraz kilku innych uczonych W łochów, na nauczy
cieli do akademii krakowskiej. (O b. U n i w e r s y t e t  k r a k o w s k i ) .  
W r. 1589 odbył poselstwo do Sułtana tureckiego w Stambule, gdzie 
za pomocą posła angielskiego potwierdzenie sojuszu otrzymał. W r. 
1593 otrzymał zlecenie do cesarza Rudolfa w Wiedniu, dla ugodzenia 
sporów, które przyjaźń obydwóch państw nadwerężyć mogły. Lubo- 
wnik nauk i starożytnych wzorowych pisarzy, zachęcony oraz przez 
arcyb. Solikowskiego, obrał stan duchowny, ażeby się mógł im spo
kojniej oddawać, ciesząc się obcowaniem książek i ludzi uczonych; 
posiadał liczny księgozbiór z dzieł rozmaitych *). Najprzód szufragan 
i opat płocki, otrzymał w r. 1603 nominacyę na arcyb Lwowskie, 
które dopiero w 1605 r. dnia 15. Marca urzędownie o b ją ł3). W tym 
samym roku przyczyuił się wiele do reparacyi wieży i dachu na ka-

trzeba więc aby go warty 6trzegły. (Ob. Juszyńskiego Dykcyonarz T . II 
sir. 2 0 0 )

*) Nagrobek jego przytoczony dosłownie w Starowolskiego M onum enta  
S arm ataru m , zniszczono w czasie rastanracyi katedry za arcyb. 
Sierakowskiego a pamięć jego nczczono wspólnym nagrobkiem , po 
lewej stronie wielk, ołtarza, którego w r. 1769 arcyb. Sierakowski na cześć 
poprzedników swoich B e r n a r d a  W i l c z k a ,  F e l i k s a  L i g ę z y ,  
P a w ł a  T a r ł y ,  J a n a  D y m y t r a  S o l i k o w s k i e g o ,  J a n a  
P r u c h n i c k i e g o  i S t a n i s ł a w a  G r o c h o w s k i e g o  wystawić 
kazał. (Ob. k a t e d r a l n y  k o ś c i o ł  W n i e b o w z i ę c i a  P.  M a r y i  
we  L w o w i e . )

*) O naukach jego przypomina Adam Opatowski, także Opatowczykióm 
zwany, sławny podówczas z nauk teologicznych akademik krakowski 
w odzie łaćinsk. pod ty tu łem : G ratu latio  ■ Crctcw. 1 6 0 7 . —  (Ob. Ju - 
szyński: D y k c y o n a r z  P o e t ó w  P o l s k i c h  T. II. str. 24.) Nie 
zostawił jednak żadnego dzieła po sobie. —

•) Nominacyę na arcyb. lwowskie poświadcza dokument pargaminowy 
datowany w Rzymie 4. Lutego 1603, (znachodzący się w archiwum 
miejskim pod 1. 675 z pieczęcią ołowianą papieża na sznurku ko
nopnym), mocą którego papież Klemens Y1U. poleca miastu i archi-



ted rze , które panująca wielka w tym roku burża z piorunami znisz
czyła W r. 1606 i następnych, w czasie podniesionego przez 
Mikołaja Zebrzydowskiego i jego zwolenników rokoszu, przeciw 
królowi Zygmuntowi 111., stojąc przy królu, radą i pieniężnym dat
kiem przyczynił się wiele do uśmiercenia tego haniebnego buntu. 
W r. 1608 mianowanym został przez króla Zygmunta 111. komisa
rzem, wraz z Maciejem Pstrokońskiia bisk. przcmysk. i kanclerzem 
kor. i Stanisławem Krasińskim wojew. płockim, dla usunięcia prze
szkód stawianych przez żydów na ZArwanicy, przeciw zaprowadzeniu 
kollegium Jezuitów we Lwowie, przy ulicy Ruskiej; gdzie też, wskutek 
tąj komisyi stanęła w r. 1608 między Jezuitami i Żydami ta ugoda, 
iż żydzi odstąpili Jezuitom łaźnię i szkołę starą z przynależąceini 
gruntami za 3000 złp. *). W r. 1610 zaliczył królowi Zygmuntowi 
III. na wyprawę moskiewską 13,000 złp; a w r. 1612 dał 1000  du
katów na wykupuo brańców wziętych zc Stefanem Potockim w nię- 
wolę na Wołoszczyznie. W r. 1613 przyzuaczony został od Sejmu 
komisarzem, do wysłuchania pretensyi zbuntowanego pod wodzą Jó
zefa Cieklińskiego żołnierstwa, które powróciwszy z Moskwy i opa
nowawszy zdradliwie Lwów, niszczeniem przyległych okolic i rozmsi- 
temi innemi nadużyciami, domagało się zaległego mu kilkumiesię
cznego żołdu; przyczem arcybiskup wiele na nich goduością i radą 
swoją wymógł *), że w r. 1614 dnia IG. Kwietnia w kościele kate
dralnym tą nieszczęsną konfederacyę rozwiązali i akt jej publicznie, 
przy odgłosie dzwonów spalili. Niemniej dbały o dobro swej archi 
dyecezyi starał się wszelkiemi siłami o rozkrzewienic katolicyzmu

dyecezyi nowoobr&nego arcyb. Jana Zamojskiego. W  czasio wjazdu 
jego do stolicy i przyjęcia go przez obywatelstwo, (ob. Zimoro- 
rowicza: llistoryę m iasta Lwowa sir. 269) przemówił do publiczności 
pamiętne słowa: „Już teraz, rzekł, obejmując pasterstwo, przestałem 
być panem mej woli, alo zacząłem być sługą mych obowiązków.

s) Zimorowicz w Ilist. m. Lwowa, na str. 270 podaje, iż to zniszcze
nie stało się na kościele św. Trójcy, której jeduok żadnej we 
Lwowie pod tym tytułem uiebylo. Na pokrycie daclm miedzią i na
prawienia szkody, wyłożył arcybiskup pod ówczas około 1 0 , 0 0 0  

złp. (Z  rękopismu).
s) O koroissyi tej czyli raczej sądzie arbitralnem  (polubownem) jak  

je  dawne akta wymieniają, oraz ugodzie Jezuitów ze Żydami i zrze
czeniu się później przez Jezuitów wszelkich praw do synagogi i 
domów żydowskich na Zarwanicy, znajdgjc się mnoga ilość doką- 
mentów w archiwum miejskim jakoteż i u autora. Obszerniejsze wia
domości o tychże, podają w niniejszeiu dziele artykuły: J e z u i c i  
K o n w i k t  s z l a c h e c k i  ( J e z u i c k i )  u a  R u s k i e j  u l i c y  i S y n a 
g o g i  ż y d o w s k i e  we L wo w i e .

a) Nicsiecki podaje, iż arcybiskup podówczas prośbą i groźbą oraz 
racyami gruntownemi i z płaczem nawet wymógł to na konfedera
tach , że od imprezy na zgubę królestwa natężonej odstąpili. Ucier
piało jednak najwięcej od nich miasto Lwów, gdzie wdarłszy się 
podejściem , stało się miasto to mimo swej woli ich siedliskiem , i 
pomimo znacznych ucisków zmuszeni został i mieszczanie złożyć



na Rusi oraz o rozszerzanie nauki; za czasów jego założono lub
poświęcono przeszło 20  kościołów, do których zbudowania nie mało 
się przyczynił '). Przebudował dawną św. Anny kaplic®, przy kate
drze lwowsk., takową dostatecznie ozdobił i wystawił w niej gro
bowiec dla siebie <0b. św.  A n n y  k a p l i c a ,  wk t ó r ę j  mu też na
stępca na arcyb. wzniósł prześliczny nagrobek *). Przy tej kaplicy 
fundował 6 księży i mieszkanie dla nich. Archidyakonowi lwow
skiemu przyczynił dochodów, uprosiwszy u króla probostwo Buskie 
dla niego. Klasztor PP. Benedyktynek opasał obronnym murem, i 
oprócz tego, tymże na inne budowy 6 .600  złp wyliczyć kazał. 0 0 . 
Karmelitom bosym skupił ogród za strzelnicą m iejską/ Udzielił aka
demii krakowskiej 5000 złp.; oraz utworzył przy niej fundusz dla 
sześciu Lwowian, którzyby się tam uczyli •). — Wykupił z wielkim 
staraniem i kosztem klucz Kozłowski z cudzych rąk kilkuletniej 
dzierżawy. (Ob. Ko złów).  Przenosząc się w r. 1014 do wiecz
ności legował testamentem kielich szczerozłoty iz trzechset dukatów), 
pastorał i sześć lichtarzów śrebmych, oraz 20  szpalerów kunsztownie 
wyrobionych dla kościoła katedralnego; niemniej wyznaczył Wikaryom, 
Mansyonarzom przy tym kościele i innym kościołom i klasztorom 
pewne summy. Chwalebne czyny i cnoty jego opiewał także dawniej 
napis nagrobkowy, dziś zniszczony 4). Jan Ursyn (Lwowczyk) poeta

jeszcze 10,000 złp. na okup żoldactwa Przypom ina o tem na
oczny św iadek; S a m u e l  M a s z k i c w i c z ,  w swych P a m i ę t n i 
k a c h ,  wydanych w Wilnie 1838 r. przez Jan a  Zakrzewskiego na 
str. 83 i 8 4 ;  tudzież Zubrzycki w K r o n i c e  m i a s t a  L w o w a  
str. 243 i Chodyniecki w t l i s t o r y i  m. L w o w a  s i r .  1 1 2 .

')  O przeprowadzeniu ugody z rozwązłem wojskiem podąją wymienieni 
w poprzedniej notatce pod 1. 3, na str. 212 kronikarze, także i Zimorowicz 
klasycznem stylem w swej llistory i m iasta Lwowa na str. 28. — 
Niemniej ciekawy jes t o tem list S t a n i s ł a w a  Ż ó ł k i e w s k i e g o  
d o  k r ó l a  datowany we Lwowie dnia 1 0 . A p r i l i s l 6 1 4 ,  przetoczony 
w Niemcewicza: D z i e j e  p a n o w a n i a  Z y g m u n t a  111. str. 601 
i w A. Bielowskiego dziele: P i s m a  S t a n i s ł a w a  Ż ó ł k i e w 
skiego str. 219.

V < ) tym nagrobku oraz i napisie położonym na nim przytoczonym 
w Staro wolskiego: M onum entu S arm atarum  na ktr. 2 7 9 ,  a  którego 
już dziś niem a, znacliodzą się obszerniejsze wyjaśnienia przy opisie 
tej kaplicy pod a rk : św . A n n y  k a p l i c a  w niniejszem dziele. T.
I. str. 84.

O fundacyi tej arcyb. Zamojskiego, wspomina Jocher w O b r a z i e  
b i b l  i o g r a f  i c  z n o - h i s  t o r y c z n y m  L i t e r a t u r y  i n a u k  w 
P o l s c e .  T.  I. c z ę ś ć  II. str. 335.

«) Biografie jego znacliodzimy oprócz Nicsieckiego i Okólskiego H er
barzów, także w Skrobis/ew skiego: V itac arch. L eo p o l. ; Siarczyń- 
skiego O b r a z  w i e k u  p a n o w a n i a  Z y g m u n t a  lii . T. 11. s t r .  
341; Święckicgo P a r a .  b i s t .  T.  II. s t r .  345, i innych daiełach. W  
E n c y k l o p e d y i  p o w s z e c h n e j  został pominiętym.



ówczesny i prof. akademii Zamojskiej w panegiryku do arcybiskupa 
pisanym nazwał go Prymasem Rusi ').

J a n  A n d r z e j  z P r u c h n i k a  P r ó c h n i c k i , herbu K o r 
c z a k ,  piętnasty z rzędu a ósmy tego imienia, arcyb. lwowski. Ukoń
czywszy nauki i obrałszy stan duchowny został kanonikiem i probo
szczem krakowskim, oraz sekretarzem królewskim. Wyprawiony od 
Zygmunta III. jako poseł od Filipa króla hiszpańskiego i do zarzą
dzenia dochodami z dóbr po królowej Bonie spadłych, ośm lat w Nea
polu strawił, gdzie też w r. 1607 od kardynała Filipa Spinella, na bi
skupstwo kamienieckie wyświęconym został. W r. 1610 Maltańscy 
kawalerowie obrali go za swego pełnomocnika w Polsce *). — Wró
ciwszy do ojczyzny został w r. 1614 arcybiskupem lwowskim i z go
dnością tę dostojność sprawował s ). Zreformował zakrystyę przy ka
tedrze; fundował kusztosza i szufragana przy niej 4), i wiele innych 
dobrodziejstw dla kościoła katedralnego jako też i innym w swej ar- 
chidyecezyi wyświadczył. *) — Przeoudował z fundamentów rezydencyę

l)  Juszyński w D y k c y o n a r z n  P o e t ó w  Po l s k i c h  podaje tytnł tego 
dzie ła; A d  I l l m u m  e t  R m u m .  i n  X t o  P a t r e m  e t  D o m i n u m  J o a n - 
n e m  Z a m o j s k i , D e i  f a u e n t e  G r a t i a  A r c h i p i s c o p u m  L e o p o l i t a n u m , 
P r i m a t u m  R u s s i a e , C a r m e n  P a n a g e r y c u m  Z a m o ś c i .  T y p i s  A c a -  

d e m i c i s  1 6 1 2  i n  4 t o  — Siarczyński w dziele: O b r a z  W i e k u  
p a n o w a n i a  Z y g m u n t a  III. T. II. str. 342 zaś podaje: „Więc 
to nie nowy dla arcybiskupów Lwowskich je s t zaszczyt."

*) List Maltańczyków pisany do Próchnickiego z ofiarowaniem mu tej 
godności, przytacza Skrobiszewski w V i t a e  a r c h i e p ,  L e o p o l .

9) Wjazd Próchnickiego do Lwowa oraz przyjęcie jego i iustalacyę na 
arcybiskupśtwo dnia 18. mąja 1615 r. podaje Zimorowicz w Historyi 
miasta Lwowa na str. 287.

4) O fundacyi szufraganii przy kościele katedralnym Lwowskim wspo
minano już w niniejszym opisie na str. 193. —  O zaprowadzeniu 
na nowo tej godności przez arcyb. Próchnickiego, otrzymawszy na 
to pozwolenie od papieża Pawła V., oraz wyświęceniu na nią Tomasza 
Pirawskiego, kanonika i dziekana kościoła katedralnego w r. 1 6 1 8 . 
poświadcza Skrobiszewski na str, 2 . lit. G. gdżie przytacza: S u f f r a -  

g a n e a m  d i g n i t a t e m  p r i m u s  i n  s u a m  M e t r o p o l i a m  i n d u r i t  e t  p r i m u s  

i n  E p i s c o p u m  N i c o p o l i e n s e m  e t  S u f f r a g a n e u m  L e o p o l i e n s c m  e l e c t u s  

e s t  T h o m a s  P i r a w s k i  J .  U  D ., D e c a n u s  e t  V i c a r i u s  g e n e r a l i s  i n  

s p i r i t u a l i b u s  L e o p o l i e n s i s , a t ą u e  p e r  U ł a m  A r c h i e p i s c o p u m  c o n s e c r a  

t u s  e s t , L e o p o l i  2 7 .  M a j i  a .  D .  1 6 1 8 . —  Józefowicz w swej K r o 
n i c e  m i a s t a  L w o w a  nazywa Pirawskiego biskupem laodyccjskim, 
ale na większą wiarę zasługuje Skrobiszewski jako świadek współ
czesny. Zostawił Pirawski po sobie w manuskrypcie cenny opis arcy- 
biskupstwa Lwowskiego, znachodzący się w Bibliotece Ossolińskich 
pod ty tu łem : R e l a t i o  S t a t u s  A l m a e  A r c h i d i o e c e s i s  L e o p o l i e n s i s . Treść 
tego rękopismu objaśnił A. Batowski przy czasopiśmie B i b l i o t e k a  
O s s o l i ń s k i c h  z 1844. T XI. i XII.

a) 0  dobrodziejstwach jego dla kościoła katedr, poświadczają manu- 
skrypta w archiwum kapitulnem, tak zwane S e s s i o n g r z e  T. I.



Arcybiskupią (Ob. A r c y b i s k u p i a  k a m i e n i c a ) .  Na synodzie dye- 
cezalnym lwowskim przepisał ustawy dla szkoły katedralnej, która 
przez kilka wieków była zaszczytem kapituły. Stojąc zawsze w obro
nie praw kościoła swego miał częste zatargi z urzędem miejskim; 
szczególnie w r. 1621 o naruszanie granic dóbr arcybisk. graniczących 
z wioskami miejskiemi, jakoteż o wieś szpitalną Skniłów, sprzedaną 
przez urząd radziecki Marcinowi Kampianowi; •) niemniej ciekawe są 
zabiegi jego o przeniesienie jatek rzeźniczych z pod kościoła katedral
nego, które dawniej w wązkiej uliczce po pod rour, okalający niegdyś 
katedrę (na dzisiejszym placu katedralnym) bardzo niestosownie i u- 
ciążliwie dla kościoła ustawione były. a) (Ob. k a t e d r a l n y  p l a c . )  
Zniszczone napadami tatarskiemi dobra arcybiskupie, przywrócił do 
dobrobytu, oprócz których trzymał pozostawione mu dożywotnie opac
two sieciechowskie, z powodu małej dotacyi z dóbr arcybiskupich. s) 
Lubiał nauki i kochał ludzi uczonych, z tej przyczyny dedykowano mu 
niektóre dzieła podówczas we Lwowie drukowane. 4i Umarł we Lwo
wie dnia 13. Maja 1633, pochowany w archikatedrze, gdzie miał da-

W spominany je s t też w aniwersarzu kapituł., gdzie zwykle w Lipcu 
żałobne nabożeństwo za niego w katedrze odprawia się.

')  0  tym sporze podaje Zubrzycki w K r o n i c e  m. L w o w a  str. 260. 
niektóre szczegóły wyjęte z aktów urzędowych w archiwum miejskim 
znachodzących sią

*) O sporze z rzeźnikami w celu przeniesienia ja tek  na inne miejsce z 
pod kościoła katedralnego, znachodzą się w archiwach miejskiem i 
kapituł nem ciekawe dokumenta. Spór ten wytoczył się nawet przed 
trybunał koronny, gdzie już i rfeźnicy mieli się do zgody z arcy
biskupem skłaniać, przemogła jednak intryga śmielszych, którzy na
wet publicznie plakatam i nad furtą kościelną, opodal tych jatek , przy
lepionymi z nap isem : „Pan Bóg z wami s tó jc ie ; Próchna się nie 
bójcie,“ —  innych do wytrwałości wzywali. I w samej istocie, ja tk i te 
jeszcze niemal wiek cały przetrwały na dawnem miejscu, pomimo za
wartej w r. 1658 między kapitułą lwowską a cechem rzeźniczym 
ugody w celu sprzedawania mięsa pod kościołem ś. Jana na p rzed
mieściu krakowskim. (Ob. R y b n a  t a r g o w i c a  i J a t k i . )

• )  Opactwo siecichowskie pozostawało przez dłuższe lata w dzierżawie 
arcybiskupów lwowskich W r. 1634 pozwolił Sejm arcyb. lwowskie
mu, dla szczupłej jego intraty trzymać c u m  b e n e f i c i o  a l i g u o  s e o r $ i v o  

u n i c o ; co innym biskupstwom i n  s e ą u c l c m  nie dozwolono. (Ob. Vol. 
L e g u m .  T. 111. st. 799 pod tyt. I n c o m p a t i b U i a )

4) Ks. J a k ó b  S k r o b i  s z e w s k i  obojga praw. doktor, kanonik lwowski 
i kaznodzieja ołtarza w kaplicy Zórawiń>kich, przy kościele katedral. 
lwowskim, pisarz dzieła przez nas tu wielokrotnie w spom inanego, 
Vitae A rchicpiscop. Leopolien. podówczas żyjący, przypisał mu rów
nież swoją pracę, kończąc na niią życiorysy arcybiskupów lwowskich. 
Dalszą kontinuac)ę tego dzieła, jak się zdaje, rozpoczął nieco później 

•k s  T o m a s z  J ó z e f o w i c z ,  także kanonik katedr, lwowski, w dziele 
znanem pod tyt. K r o n i k a  m i a s t a  L w o w a  od r 1634 do 1690. 
przcłożontwn z łacińskiego mauuskryptu na pol>ki we Lwowie 1854. 
Manuskryptu tego jest kilka odpisów, najwiarygodniejszym według zdań



m ie j nagrobek przytoczony dosłownie u Starowolskiego. ')  W testa
mencie przepisał ten prałat cały swój obrzęd pogrzebowy, obiad dla 
przyjaciół, krewnych i ubogich, wyszczególniając nawet potrawy i na
poje które dawane być miały. 4) (Ob. S t y p a  k o m a s z n i a ) ,  Pozo
stawił po sobie dzieło, opisujące ówczesny kraj i rząd Polski, po łac. 
B tc ir i s  deseripH o p ro v in c ia ru m . M a g is tra to m  l le g n i  P o lo n ia ? . ł io m a e ,  
1 6 0 0 . aj Według świadoctwa Krasickiego, ma się znajdować w księ
gozbiorze heflsberskim rękopis jego listów, pisanych do Szymona Ru
dnickiego, biskupa warmińskiego. — Jedną z największych zasług a r 
cybiskupa Próchuickiego dla dobra ludzkości, jest fundacya szpitala ś. 
Łazarza, przy ulicy sokolnickiej (dziś szerokiej), przeprowadzona przez 
niego wraz z Bractwem Różańcowym przy kościele 0 0 .  Dominikanów 
we Lwowie w r. 1613. *) (Ob. ś. Ł a z a r z a  s z p i t a l ) .

S t a n i s ł a w  G r o c h o w s k i ,  herbu J u n o s z a ,  szesnasty w 
rzędzie arcyb. lwowski. Najprzód koadjutor opactwa siecięchowskiego, 
kanonik gnieźnieński, krakowski i warszawski; proboszcz ś. Michała 
na zamku krakowskim i kustosz sendoinirski, został w r. 1G34. arcyb. 
lwowskim.5) Słynął z bogactw jakowe posiadał w sprzętach i gotowych 
pieniądzach, przyczcm utrzymywał godność arcybiskupią pańską po
wagą i należytą pompą, hojnością wszystkich sobie serca przymila- 
ją c . \O n  odnowił z gruntu dóm czyli kamienicę arcybiskupów w Rynku

Zubrzyckiego ma być rękopism znachodzący się w bibliotece cos. 
w Wiedniu

ł ) Ob. Starowolskiego: Monumenta Sarmatarum s tr . 279. Pomnik (en 
zniszczono w czasie przebudowania katedry za arcyb Sierakowskiego, 
który za ś wystawił ku wiecznej pamięci Pruchnickiego jak i wielu 
innych, których pomniki pod ówczas poniszczały, wspólny pomnik z 
napisem w ścianie po lewej stronie wielkiego ołtarza. Portret jego 
znajdował się dawniej przy kościele katedralnym, później przeniesiony 
został wraz z innymi do pałacu arcyb. w Obroszynie.

*) Ob. Z u b r z y c k i e g o :  K r o n i k a  m i a s t a  L w o w a  st. 278. Te
stament jego w odpisie wierzytelnym znachodzi się też w archiwum 
miejskiem w fasc. 283, pod I. 27.

4 ) Januszowski umieścił to dzieło w Zbiorze swym praw Polskich.
*) O zasługach arcyb. Próchnickiego około lej fundacyi poświadczał na

pis nad progiem kościoła, ś. Łazarza na marmurze wyryty, przytoczony w 
Józefowicza K r o n i c e  m i a s t a  L w o w a ,  na str. 99. O zarząd szpi
tala, toczyła sie o kilkanaście lat później, za arcyb. Grochowskiego 
kłótnia miedzy klasztorem 0 0 .  Dominikanów i kapitułą lw ow ską, którą 
również Józefowicz w s w e j  k r o n i c e  pod r IG l i  na str 58 i 
nast. przytacza.

•) Instalację Próchnickiego na arcybiskupslwo opiewa rym przez anonima 
napisany: A p p lu su s  la e titia  pu blicae  in  solenm i a d  C athedra tu M e -  
tropolifanam  adrentu S tan isla i de G rochorie G rochow ski, A rc h ie p i-  
scopi Leopolicnsis, nominc Ecrfesiae, C lerit S enatu s e t u n irersi P o - 
p u li  Lcopoliettsis. Craror. in Offie. C aesari 1 6 3 5 . in 4to.
O bogactwach j»go podaje Juszyóski w D y k r y o n a r z u  P o e t ó w  
P o l s k i c h .  T. I. str. 121, gdzie wymienia jego ulubione przysłowie 
często powtarzane : „O światku! światku ! ( to  je s t  świeeie) kie dyby  
to nigdy nie umierać P*



( t k  A r c y b i s k u p i a  kam. )  Za czasów jego zwołany był synod archi- 
dyecfzaloy w r. 1641 .') . B e n t k o w s k i  idąc za N ie  e i e  c k im  mieni 
tego arcybiskupa jedną osobą z poetą tegoż imienia i przezwiska, ale 
J u s z y ń s k i  pomyłkę tę trafnie sprostował •/. Błąd powstał zapewne 
z tego że i poeta był księdzem. Umarł we Lwowie dnia 13. Marcu 
1646* pochowany w Przemyślu w grobie familijnym *)• Za jego czasów 
w 1635 r. na walnym sejmie warszawskim wydane było prawo, ograni
czające dziesięciny i podające zamianę dziesięciny snopowej na pienięż
ną, na mocy breve Urbana VIII. papieża wydanego w Rzymie dnia 27. Li
stopada 1634 4/. Pomimo strasznych trwóg buntu Kozaków i napadów 
tatarskich, co rok prawie odnawiających się podówczas, stawiano liczne 
kościoły. W samym Lwowie osiedli Karmelitanki trzewiczkowe i Au
gustyn ie  i pozakładali kościoły; zbudowano i poświęcono kościół je 
zuicki, rozpoczęto budowę Karmelitów bosych i trzewiczkowych, ś. Mar
cina i kaplicy Domagaliczow9kiej przy katedrze. Niemniej ważnemi są 
kłótnie między władzą pasterską i zakonami, co do swych wolności 
wiele Bobie pozwaląjącemi, wszczynane. Szczególnie w r. 1634 rozpo-

*) 0  sp o d z ie  odprawionym w r. 1641 w lipcu. przez trzy dni w ko
ściele katedralnym, przypomina Józefowicz w K r o n i c e  m i a s t a  
L w o w a  od r. 1634. do 1690, wydanej w r. 1834 we Lwowie na 
str. 44. Uchwały tego synodu zostały w tym samym roku wydruko
wane we Lwowie in 4 to, gdzie te ł  ważną jest wzmianka o szkole ka
tedralnej lwowskiej i o kościele ś. Stanisława w Haliczu. (Ob. S z k o ł a  
k a t e d r a l n a  i Ś. S t a n i s ł a w ) .

*) Ob. Juszyńskiego: D y k c y o n a r z  P o  e t .  P o l s k .  T L str. 121.
( i gdzie teł dokładny życiorys Stanisława Grochowskiego, oraz prace 

jego rymotworcze należycie są objaśnione. Był on kustoszem k n i-  
swickim, i pomimo tego, że pisma jego znane były biskupom Tylic
kiemu i Szyszkowskiemu, oraz przedniejszym panom w Polsce, a 
nawet samemu dworowi królewskiemu, zmarł w wielkim ubóstwie. 
Na grobie jego wyryto tę praw dę: Im  k t o  w i ę c e j  n a u k i ,  t y m  
m n i e j  s z c z ę ś c i a  t y k a .  O pożyciu jego w Krakowie i dziełach, 
napisał także p, Józef Łepkowski dokładne objaśnienie w dz ie łku : 
S t a r o ż y t n o ś c i  i p o m n i k i  K r a k o w a ,  drukowanym w Krako
wie w 1847 r. (Ob. także: E n c y k l o p e d y ę  p o w a ż ,) .

, Niewiadomo czyli mu postawiono nagrobek w kościele katedralnym, 
 ̂ chociaż niektórzy o tem wzmiankują, Starowolski jednak zamilcza. 

Dopiero arcyb. Sierakowski uczcił pamięć jego wspólnym nagrobkiem 
na tablicy marmurowej, po lewej stronie ołtarza wielkiego. —  O te
stamentach jego, kilkakrotnie powtarzanych, szczególnie o ostatnim z 
r. 1642, przypomina Józefowicz w swej K r o n i c e  na str. 71. gdzie 

• r  n i  zbudowanie kaplicy nad grobem swoim w P r z e m y ś l u  2 0 , 0 0 0  

•n s ilp . wyliczyć kazał. Za duszę jego odprawia kościół katedralny do- 
rooene nabożeństwo, zwykle w maren.

♦) O tej uchwale sejmowej ob. Vol. leg. T. 111. str. 8 5 7 ; przypomina 
ją też ks. Józefowicz w Kronice miasta Lwowa, na str. 17. wymie
niając ją jako uciążliwe dla całego duchowieństwa prawo. — Do- 

. kładniejsze wiadomości znacbodzą się w S e s s i o n  a r i a c h  kapitul
nych tudzież w aktach konsyatoryalnych i w archiwum mięjskiem,



częli 0 0 . Dominikanie spór a zarząd szpitala ś. Łaaarza, któr^r Ul 
zasodme swoich przywilejów, chcieli bractwo Różańcowe jako wapół- 
fuadftjtaróiw szpitala, uwolnić z pod juryzdykcyi arcybiskupa i od vgl%-. 
dania przez mego w zarząd prowizorów przez bractwo ustanowionych V* 
(Ob. A. Ł a z a r z a  s z p i t a l . )  Rozstrzygał te kłótnia arcybiskup aa-, 
waza z powagą kościoła, tylko że będąc nadto surowym, zraził salwa 
zupołnit duchowieństwo tak świeckie, a zakonom prz.z często H ttr- 
dykja, wkładane na ich kościoły, nawet po śmierci nienawistnym si$ 
uczjnlŁ

Po śmierci Grochowskiego otrzymała kapituła tak zwany rtfr 
łaski (intercalare), gdzie według ustaw kościelnych i zbóru kapitdłV 
zośtał ówczesny kanonik lwowski J a n  S u l i k o w s k i ,  proboszcz' 
trembowelski, kapitularnie obrany dziekanem, czyli jeneralnym adtńi* 
nistratorem arcyb. lwowskiego.

M i k o ł a j  K r o s n o w s k i ,  herbu J u n o s z a ,  drugi tqgoiroi«T 
nia a  siedemnasty z rzędu arcyb. lwowsk.; był najprzód kapouikięm. 
kujawskim (inni podają kamienieckim), i sekretarzem królewskim; w 
tej godności przy znaczony był z Sejmu w r. 1631 do rewizyi zamku 
szydłowskiego, dla rozpoznania kosztów naprawy tegoż (Koi. leg. 
T. I I I .  f. 699). Nominowany biskupem indantskim, obrany został w 
r.ł 1642 deputowanym do korrektury praw koronnych. W r. 1045 o- 
trzymał noininacyę na arcybiskupstwo lwowskie. Za czasów jego sro- 
żyty sie napady tatarskie i kozackie na Rusi a Lwów pod dwcżks, w 
r. 1648 oblężony przez Bohdana Chmielnickiego, doznał po prgfcdmie- 
sćiaćh nie małe spustoszenia. W r. 1649 wytoczył arcyb. Ktośnówski 
ponownie sprawę względem beatyfikacyi Jana z Dukn, któfcify) cu
downy ratunek i oswobodzenie miasta od nieprzyjaciela w r. 1646 i 
wiele innych cudów, od godnych osób na wezwanie tego patrona do
znanych, przypisywano. (Ob ś. A n d r z e j a  k o ś c i ó ł  we Lwowi e*) .  
W r. 1650 wniósł uroczyście protest przeciw wydaniu przywileju, przez 
króla Jana Kazimierza, władyce czyli biskupowi lwowskiemu ArSeiriemu 
Bsłabanowi, co dopiero po śmierci Krosnowskiego na Sejmie wat&aw-

*) Różnorodne waśnie między arcybiskupem Grochowskim a sakfrnanti 
Iwowskiemi, przyłączają także S e s s y o n a r z e  kapitulne, tudzież akta 
konsysftoryalne. Józefowicz w swej k r o n i c e  m i a s t a  L w o W a  
wzmiankuje o nich kilkakrotnie, od r. 1642 począwszy, na str. 48 
i następnych.

t) O beatyfikacyi i cudach błog. Jana z Dukli, była już wzmianka przy 
opisie kościoła ś. A n d r z e j a  we  L w o w i e  w tym dziele T. 1. str. 
64. Beatyiikacya ta była już od lat dawniejszych w ciągu, i dopiero 
arcyb. Krosnowski załatwił ją po wielkich zabiegach i z nie małym 
ko*zlein 0 0 . Bernardynów lwowskich. Ale ponieważ informacjo, rzym - 
siu  i bulla pap. libana  VIII. w tej sprawie nie zostały zachowąite, 
nie pozwolił Rzym ua kanonizacyę błog. Jana z Dukli, nie odwołując 
jednak czci przed bullą papiezką mu oddawanej, której tai dotąd j e 
szcze doznąje. ( Ob .  k a. J ó z e f o w i c z a  k r o n i k a  m i a s t a  
L w o w a  sir. I5 l.y



f e t a  W fr.1850 załatwiono (Ob. F o l  I* . T. TV. st. 63». B fł 
t# M rty k ty łó n  od wszystkich miłowany, a szczególnie od kapituły w 
którt} w stawił ftindacrę ns dwie kanonie. (Ob. K a p i t a ł a  l w ó w -  
s ita  o b r z .  ła ć .) . Niesprzyjał jednak Jezuitom, ce też tak dalece pod
burzyło to Towarzystwo, że jeden z tego zakonu i kolejny kaznodzieja 
ił kościele archikatedralnym, Seweryn Arwat. kazaniem w święto Ma- 
rjrt Magdallmnv w tym kościele, w przytomności bawiącego podówczas 
wer Lwowie króla Jana Kazimierza, królowej, i senatorów królestwa 
mianem, wytykając publicznie błędy kapituły i samego arcybiskupa, 
naraszył honor tegoż i wielu innych osób, w skutek czego mocno do- 
tkhięty arcybiskup, popadł w niebezpieczną słabość, która go dnia 26. 
Wrteśnin 16’ " o życie przyprą wiła*!. Bvł on wielce gorliwym dla ko
ściołów i szpitalów, jak również i dla innvch ubogich i żebraków hoj- 
ftyiń szafarzem. Na pomnożenie muzyki i śpiewaków szkolnych przy 
kbśdęłe katedralnym złp. 2000  na wieczny procent darował. Do ka
f l i #  Buczackich dla duchownych tamże nabożeństwo odprawującvch
10,000 żfp, na fundusz ofiarował, gdzie także Ołtarz nowv wystawił i 
śbstdł poćhowany. (Ob. B u c z a c k i c h  k a p l i c a )  *). Chociaż snk- 
cbśhOfbwie jego wielki majątek po nim odziedziczyli, i kapituła rów- 
p?ś2 tyle łask doznała, nie postawiono mu jedhak żadnego nagrobku4). 
Kapituła tylko, według aniwersarza. odprawia doroczne w Październiku 
lii niego nabożeństwa.

J a n  T a r n o w s k i ,  herbu R o l a  *). Według spńłczesnych ży- 
CiótyWw wykształcony wyśmienicie w sztukach wyzwolonych, młodo- 
cihny wiek pośtofęeił wojskowości i w tym stanie przepędził kilka la t

•) O przywilejach i prawach dozwolonych w r. 1669. biskupom czyli 
władykom ritus gram  Lwowskiemu, Łuckiemu i P rzem yskiem u, ob. 
Vil. Legam T. IV. sir. 698. i a i t  A r c y b i s k u p s t w o  r u s k i e  
L w o w s k i e  w tym dziele.

*) Zdarzenie to, oraz jako przyczynę śmierci arcyb. Krokow skiego, po 
daje ks. Józefowicz w K r o n i c e  m i a s t a  L w o w a  str. 159.

•) W aktach konsystorskich b y ł, według Kroniki Józefowicza (str. 160> 
ife cU H  arcyb. KrosnowskiCgo napisany penegiryk, wyliczający mie
dzy innemi takie jego dobrodziejstwa, z czego się pokazuje, ie  60 ,000  
słp. na kościoły i szpitale rapisał.

4) Na tę nieczułość czyli obojętność, użala się współczesny arcyb Krn- 
snowskiego żywotopisarz, ks. Marcin Fiałkowski, sędziwy kaznodzieja 
katedralny, który iy c it arcybiskupa w krótkoóri opisane w m anu
skrypcie pozostawił. Wyjąibk z tego opisu powtórzył Józefowicz w 
Kronice m. Lwowa na str. 161. — N i e s i e e k i ,  jako te i niektórzy 
iąni biografowie, podają tylko w krótkości życiorys tego arcybiskupa. 
Ważniejsze sprawy z czynności jego, zapisane są w sessyonarzu ka 
pitplnym. oraz znacbodzą się w aktach konsystoryalnych.

■) Niesieeki w swero H e r b a r z u  przy opisie arcybiskupstwa lwów 
skiego (T. I. str. 30). jakoteż i w biografii arcyb. Tarnowskiego (T. IX. 
st. 51) podaje mu herb R o l i c z ,  lecz herbu tego wcale nie wy- 
jaślila. Józefowicz w K r o n i c e  m i a s t a  L w o w a  na str. 165 po
daje mu hćrb K o s y .  OkÓłski w dziele: Orbis Polonus T.B . śt. 627. 

% podaje króciótką biografię Tarnówskiego pod herbem R ó l  a.



w Hollaodyi. Powróciwszy z  zagranicy obrał stan duchowny i  zę/M f 
sekretarzem królewskim. Poprzednio kanonik kujawski, późomj.prMri 
myski d warszawski, a w t. *1632 krakowski, został w r. 1640 archi* 
dyakonem krakowskim ') i zarządzał oraz opactwem trzemeskinh któ* 
ry to obowiązek sprawował aż do śmierci. W r. 1654. wyniesiony na 
archikatedro lwowską •), wypełniał przez lat 15. pomimo nieustannych 
trwóg i tylokrotnych najazdów nieprzyjacielskich, obowiązki n a je ż y  
nicjaaego pasterza nad trzodą Pańską sobie powierzoną, w największy 
pobożności i świątobliwości, oraz z wielką pociechą i pożytkiem. Dla kąt 
Zdoła swego nie szczędził żadnych wydatków, dla siebie zaś niczego 
nie pragnął, co najwyraźniej wtedy okazał, gdy ofiarowane sohie przez pet 
wnego prałata 1000  dukatów węgiersk. natychmiast mu odesłał z tym 
napisem : „Dostateczna mi jest b racie! przyjaźń i życzliwość, twoją, 
którą sobie zachowuję, złoto zaś twoje całkiem ci odsyłam.* — Tak 
opisuje go kapłan współczesny Marcin Fiałkowski 'V, gdzie też dalej
0 nim mówi, iż arcybiskup ten kościoła i duchowieństwa najgorliwszy 
obrońca, był także ojcem opuszczonych sierót i wdów, a dłużników 
więzionych oraz jeńców wojennych szczodrym wybawcą. W r [}6#& 
rozkazał dom wygodny we Lwowie dla chorych kapłanów wybudować
1 na ten cel sumę 10,000 złp. przyznaczył 4). Popierał oraz pomysł 
Jana Sobieskiego, wówczas marszałka koronnego, który zapisał był 
na swych dziedzicznych dobrach summę 30,000 złp. na założenie szpic 
tala Bonifratrów'przy ulicy gliniańskiej we Lwowie4). (Ob. B o n i f r a 
t r ó w  c z y l i  b r a c i  m i ł o s i e r n y c h  k l a a z t o r  w e L w a w i A K  
W r. 1655 został także mianowany opatera Mogilskim •), gdzie ,teź

') Postąpienie Tarnowskiego na goduość archidyakona katedry krikowsk. 
uczcił panegyrykiem Mich. Seb. Dobruszowski, z którego dowiadujemy 
się, i i Tarnowski przed posunięciem się na archidyakona, byt takie 
kanonikiem warmińskim.

*) Ob. ks. Józefowicza Kr on i kę  m. Lwowa itr. 166. oraz' dzieło 
nowo wydane: Monograf i a Op a c t wa  Cys t e r s ów we wsi 
Mogile.  Kraków 1867. str. 123.

3) Noioinacyę jego na arcyb. Lwowskie przypomina Kr oni ka  n i s s t a  
Lwowa,  napisana przez ks. Józefowicza na sL 166. Bullę papiezką 
Innocentego X. wydaną dnia 14. lipca 1654. na pargaminie, przecho
wuje archiwum miejskie pod 1. 775.

4) Ob. ks. Józefowicza Kr on i kę  m. Lwowa  str. 292. gdzie przy
tacza życiorys arcybiskupa, dosłownie wyjęty z manuskryptu ks. Mar
cina Fiałkowskiego, powtórzony w M o n o g r a f i i  o p a c t w a  Mo
g i l s k i e g o  na str. 124.

s) Ob. ks. Józefowicza Kronikę  m. Lwowa  str. 231. gdzie teł przy
pomina, łe  takie wielce przyczynił się do odbudowania zniszczonego, 
przez napady nieprzyjacielskie, kościoła ś. Marcina i szpitala wojsko
wego przy nim, na przedmieściu Żółkiewskim we Lwowie. (Ob. ś. 
Marcina kościół ) .

•) Nominacyę Tarnowskiego na opactwo Mogilskie przechowuje w ory
ginale archiwum klasztoru mogilskiego. (Ob. Mo n o g r a f i ę  opac
twa Mo g i l s k i e g o  str. 124). •



p w s n  okazywał u«  łaskawym i wyrozumiałym dla całego zgromal 
dsmia, jakkolwiek ze strony klasztoru miał o to az  powód do nitubod* 
tentowania '). W r. 1662, powołany był między innymi na członki 
Trybunału, czyli raczej komisyi skarbowej, złożonej we Lwowie, w celn 
zaradzenia ogólnemu niedostatkowi pieniędzy dla zaspokojenia w ojski 
(Ob. Vol. Leg. T. IV. str. 832). Eonfederacyf wojskową, pod naczep 
mctwem porucznika Samuela Swiderskiego i Pawła Borzęckiego, przez 
którą miasto Lwów i okolice nie małą ponieśli stratę, roztropnością i 
ojcowskiemi radami do rozwiązania skłonił, ściągnąwszy przez to wiolę 
nieszczęść i dolegliwości na siebie, przez co jednak okazał, i i  się 
całkiem dla dobra kościoła i Rzeczypospolitej poświęcił*). (Ob. k a m ie 
n i c a  a r p k o w s k a ) .  W r .  1665 za przykładem Piotra Skargi za
prowadził we Lwowie przy kościele katedralnym obra łać. bank po* 
bożny (Moniem pietaUs), który po dziś dzied odpowiada celowi i po* 
trzebie społecznej. (Ob. B a n k  po b o i n y  w e  L w o w i e  p o l s k i k  
W kościele katedralnym we Lwowie zaprowadził organy wielkie z nic* 
małym dołożeniem grosza własnego. Kościół w Rzęsnej polskiej uda
rowa! sumą 1200 złp. i odpowiednim gruntem. We wsi Stawczanach 
wybudował rezydencyę dla siebie, którą jednak Turcy w r. 1672 Lwów 
oblegający, spalili. Umarł we Lwowie dnia 24. sierpnia 1669. r. w 84 
reku życia, nie przepominając o klasztorze mogilskim. (Ob. M o g i ł a  
k l a s z t o r  00.  C y s t e r s ó w ) .  Ciało jego spoczywa w kaplicy Za
mojskich czyli ś. Anny przy archikatedrze lwowskiej, gdzie jest 
pięjkny nagrobek c marmuru na cześć jego położony dla któifejto 
kaplicy, mianowicie na msze ów. w niej odprawiać się mające, zapisał 
6000 złp. (Ob. ś. A n n y  k a p l i c a ) .

W o j c i e c h  K o r y c i ó s k i ,  herbu T o p o r ,  dziewiętnasty z 
rzędu arcyb. lwów. Początkowo probosscz Miechowski i sekretarz

. ')  Ob. Mono graf i ę  opac t wa  M ogi l  sk i e  go str. 125. gdzie też 
w przypisku między innemi podaną jest i ta wiadomość: „Między
innemi Tarnowski doznał przykrości i zawodu niespodziewanego, gdyż 
razu pewnego, po powrocie ze Lwowa jako arcyb. lwowski, chcąc 
ugościć przybyłych na powitanie swoje znakomitych dostojników z Kra
kowa, zamiast wina w piwnicy, pod zamknięciem, w beczkach, czystą 
wodę znalazł.^

f) 0 tej kontederacyi wojskowej podaje dokładne wiadomośpi Józefowicz 
w Kronice miasta Lwowa, str. 254—257. Ob. takżę ąpiay wsi B a- 
s i ówki ,  Dawidowa,  Kr z y w c z y c i  innych w pobliskoś#*Lwowa, 
które podówczas znaczne poniosły straty i zniszczenia przez zgraję 
zkonfederowanego wojska i czeladź obozową.

3) 0 napisie nagrobkowym przy tym pomniku, nie inalezlem nigdzie 
wzmiankę, nawet nie wiadomo kto ten nagrobek postawił, gdyż oes- 
syonarze kapitulne od r. 1655 aż do r. 1669. niewypełnione, po 
części krótkie tylko zawierają daty. W aktach kapitulnych i.konsy 
storsluck są jednak niektóre ważne, do czasów pożycia arpyb. Tarnow
skiego, ściągające się wiadomości. — Dokładną biografię jego podaje 
między innemi także wyżprzytoczone dzieło: Mo nogr  a f i,ądiop a c 
twa Cys t e r s ów wę wsi  Mogi l e  str. 1 2 3 -1 2 5 ^  ; jj,



fcowwjr, otfapmał od lina KariAiaraa bM nortwo tantafeclłe, V 
w  b  1M » od todla Mtehiala areybiskupstwo rwtnrafcle, MMe wrttt 
■ prtkostwem miechowskim przez la t sfedem t w y t n a ł W J a t t d  tó jll 
iBatakcya na srcybiskupstwo do Lwowa, odprawił dopiero przy końcd r. 
ł f ł ę ,  %RMny i Wprowadzony do ittinsta w obec licznie zebranych ZOi- 
UwHytH Oftób, ttateteż młodźieży ?.e sżkół jczuićKicb, która konilH t 
sap iied ir iłedra wy$aehała i mowami stósowncmi go w ita ła1) . W  
w w iw b i tw j  katoitoiiey arcyMśkUptej w Rynka •), przemieszkhralł 
y t t  ÓWeaas kilkakrotnie królowie Jan Kazimiera i M ichał, a  
ostatni umierając w tejże na jego ręku, mianował go wykonawcą 
awsj (istotniej woli. (Obacz a r c y b i s k u p i a  k a m i e n i c a )  4>). 
W r  1673 odwiedzał arcyb. Korydtiski z żalbm i smutkiem spu» 
satoaśme ogniem i mieczem, swe dobra pasterskie i pdciynił pomimo 
istniejących kisicze erągle burz i nieszczęść wojennych, dla potopi 
s ieb ii dobrobytu skuteczne środki, zakładając nk wyludnionych miej- 
s w h  notfo osady *). Krótki rys jego pożycia zwięźle opisał kt.

J) Dokument nominacyi jego na arcyb. lwowskie prcea Klemenaa X. 
pipieis, datowany w Rajwie omiemU$ Ju lH i 1 6 7  Qy na perga
minie i/ołowianą pieoaęcią papieską, prsechoWije archiwom naiej- 
Atopód 1. 706;

. •) Wjato iegó do stólfoy opisuje ks. JfeOfoWfez w Kronice m. lawowe 
ttr.gdSi gtffcie teł pnypanrfha o wybornej mowie FlorysuaWata- 
czyńskiego, przełożonego szkóły JekuiOkiej, mianej pod czas tej ui6«- 
oi^ltodoi W koźaśełe katedralnym.

f ■> Kamienicę tę kazał arcybiskup prted przyjazdem swem do Lwowa 
świetnie wy po rządzić, przez ks. Malawskiego* archidyakona kamieniec
kiego. W czasie pobytu swego we Lwowie, jak pisze ks. Fiałkow
ski, ostro przestrzegał zamkniecie bramy tej kamienicy po godzinie 
.pferwśfej nocnej, pódfog zegaru Wiekszćgb Zwykłej dziesiątej), i od 
niej fcfućże do sWego brał m lesztam S. czeladź swoją przez tę ostro- 
ttioS i od  przypidkfjw nocnypti zabaw i swywoli ochfariiajic. W y- 
bim p^af łm  (et pód óWWas z wielkim kosztem stajnie wygodne z 
ifjnytm budynkami na grancie atidybiskepim, aa fortą jezuicką, ale 
tfe W r. Io 7 4  ped czas ótilężeriia Lwowa przez Turków spalone 
zostały. (Ob Józefowicza K r o n i k a  m i a s t a  L w o w a  s tr  S#3).

4) Tćitament k/óla Mfchift z jdjti* 10 Listopada 1673, przedrukowany 
iiit. ó̂ sfaflrrfić w Józefowicza Kr on i c e  miasta LWoWa na str. 
o8S. KochuWskiegb: Roczn i ków polskich Kl i makt e rze  IV. 
(Widnie pólśkfe BbbróWicza w Lipsku 18S3) na str. 316. i kilku 
innych dziełach; odpisy autentyczne znaehódżiły się dawniej w ar
chiwum miejskim i kapitał nem.

•) f̂ bdpzhs oblężenia przeź Turków w r. 1672 jako też i pod czas 
Wirfu innych nieszczęśliwych przypadków na Rusi, kt,óre się nieu- 
sfonnie prawie w trasie orędowania jego arcybi<kupstwem Lwow
skim prziciągaN, pi^ebyWił arcybiskup w Krakowie, lub rta probo - 
stwih mtÓćhoWskjm. W czasie oblężenia w r. 1672, jak pisze ks. 
JóWfbwiCŻ, ópuśzęzony był koścjol katedralny we Lwowie od wszy
stkich dygnitarzy duchownych, i tylko dwóch kanoników (Józefowicz



Mord* FMMhmki, gdzie też przytacza otomaną wielu dowiitomł 
BktobdrohNwodć jego dła kościoła i . ubogich, i że Żydów menowi- 
dttł *). Umarł ar Miechowie w r. 1677 I pochowany w Krakowi# w 
kafMcy św. Krzyża przy kościele katedralnym V.

K o n s t a n t y  L i p s k i ,  herbu Ł a d a 1),  dwudziesty arcyb. 
lwowski, przedtem dziekan gnieźnieński; mianowany na nrcybiąkub- 
s(Wo lwowskie dnia 1. Grudnia 1677, potwierdzony, został dopiero w 
r. 1680 bullą papieża Innocentego X I, instalacyę odbył zaś dopiero 
w r 1682 4). Równocześnie przed instalacją otrzymał też db- 
zgonny zarząd opactwa andzrejowskiego, które przedtem Dorota 
Daniłowiczówna, opatka PP. Benedyktynek lwowskich a ciotka króto* 
ptóąz niejaki czas dzierżyła. Zaraz na wstępie na urząd metrojpio- 
littthy miał arcybiskup do czynienia z ntektóreai osobami fab )-1 
tuły, względem ich haniebnych postępowań i niemoralnych nadużyć

i inny) i około ośmiu inaycli niższych isięiy podówczas prey 
kościele kaiedrabiyin pozostało.

s) Życiorys arcyh. fcorycftńskiego, podany przez k*. Marcina Piątkow
skiego przepisał z rekopismu ks. Jóaefowioa w twej Kronice miula 
Lwowa na atr. 382. Mowę pogrzebową w kościele batedmlnym • 
krjkowskim, po odprawionych obrzędach, miał Paweł Garwasfci, ka~< 
nonik lwowski, którą pożycie zmarłego dokładnie wystawił. Mowa 
la poaostała w rękopiśmie o którcm przypomina Józefowicz na atr. 386.

*) Niewiadomo czyli mu postawiono gdzie jakiego nagrobku, krokom* 
akie jak i lwowskie pamiętniki nie o u?m nieprzyperainają. Bo 
obezerniejaaego życiorysu jego posłużył mogą akia znajdujące się 
w archiwum konsystorskim i kapituł nem. Ni os i eck i  i O kólslćl 
króciótko tylko o nim wspominają.

*) Pisał się zwykle hrabią na Lipiu, jak to widać t  ptKWwhi jego, znaj* 
dującego się w zakrystyi katedralnej z podpisom: ComsU (bncs la 
L ip ie  L ip sk i, A rckiepisc L eopel. Ab&utias Amdrm ąoe. Mpifiau Admi* 
ndtroior, aetatis sum  63. ob iii d . 19. m m ti 1696. -*• Józdbwin w 
Kroni ce  mi as t a  Lwowa no sir. 403, podaje mn p o w a ż n y : 
Konstanty Samuel hrabia na Lipcach Lipski, chociaż na Lipcach się 
nigdy Lipscy niepisali.

4J Solenny wjazd do stolicy arcybiskupa, opistąe Józefowie* no sta. 404, 
przyczem podaje mistępojące ciekawe zdarzenia: ,iż p* skońezpąym 
nabożeństwie, w czasie przejazdu arcybiskupa do ppłaou, stali ohywa- 
tele piesi w porządku swoim z chorągwiami ną Ryadtu miasto uszy
kowani. Ormianie w pięknym i kosztownym ubiofie woobądnim, 
ąwycaąjem Turków konno jeżdżący, żądając piorMieńołwo, o godniej
sze miąjace się dobijać i obywaUlów pieszych mienaać zaczęli, lec2 
ci za krzywdę sobie pocayUąąc ze im chcą odohzać miejsc*, które 
sobie pierwsi obrali, ustąpić mcchcieli, a gdy i Ormipnfc aofeąś cię 
niecheieU, do broni w ręku gotowi się wsięli, i suw  między pt*- 
szymi Polakami i konnymi Damianami niemała wsetsefla się utarczka, 
z obydwóch strón zostało kilki* ranionych, i gdyby. $ianis|aw Jabło
nowski hetm. kor. z wojakiem swpjem, nstenczez dla honoru aooy t̂- 
akopa przytomnym, niebyt się w to wmieMżt, więcejhp włym dniu 
krwi było pćpłynęło«,



$wąj[ godności *). Odbudował staraniem swojem kościół P. Maryi &UA" 
ż*ej i ua praedińieściu krakowskiem we Lwowie, którego w r 1682 
dciii fil. Sierpnia straszny pożar niemal całkiem był zniszczył. (O b. P, 
M a r y i  k o ś c i o ł  we Lwowi e) .  Tego roku udzielał arcybiskup, 
lipski, wraz znuncyuszem apostolskim Pallavicinira, błogosławieństwa 
krofoiu Janowi IQ. w skutek otrzymanych od papieża Innocentego 
U jęijrA w , podczas wspaniałej oroczystości odbytej w Żółkwi dmą 

Ltaca. Błogosławił też ten arcybiskup króla idącego na wyprawą 
inęaemską w r  1683, a witał potem wracającego w tryumfie, okrytego 
ląjfnmi t*k wielkiego zwycięstwa. W r. 1688 wystawił własnym 
kę^tem  ołtarz św. Trójcy w kościele katedralnym i sprawił roon- 
Itęspcyę z szczerego złota, przytcm zostawił kapitule 1000  złp. nę 
amwersarz swój po śmierci •) Ceniony wielce od króla Jana III. 
jkkoteż i od podwładnych, okazawszy oraz niemało zasług ojczyźnie/ 
zmarł w r. 1698 dnia 14. Marca, pochowany w katedrze s).

K o n s t a n t y  Z i e l i ń s k i ,  herbu C i o ł e k 4). Najprzód kanonik 
procki, krakowski, pułtuski i szufragan gnieźnieński, został w r. 1699 
arcybiskupem lwowskim. Gorliwy o dobro swej archidyecezyi i dobro
czynne dla niej, nie długo jednak używał w niej spokoju. Wojna szwedzka 
i .koronacja Stanisława Leszczyńskiego oa króla polskiego przez niego 
zdziałana, była powodem niewoli moskiewskiej, której popadł w r. 1707. 
Wielce ciekawe szczegóły tych wypadków podaje J. Bartoszewicz *) 
w. następującej osnowie: Klemens XI. papież bullą z dnia 10 . czerwca 
1706 roku, wyzuł kardynała Radziejowskiego, arcyb. gnieźnieńskiego, z 
wsselkiej władzy duchownej i prawa koronacyi królów dlatego, żeby 
nie 1 ukoronował leszczyńskiego. Rzecz więc była niebezpieczna od
ważyć się na koronację tego króla. Za przyjaźń dla niego, uwięziony 
już’ był biskup poznański i warmiński, kanclerz koronny. Wszyscy bi
skupi uciekali z Warszawy i został tylko jeden kamieniecki, ale ten 
za k niski był swoją godnością, żeby króla koronował. Leszczyński tedy 
zwrócił oczy na arcybiskupa lwowskiego Zielińskiego. Ukrył się Zie
liński nad granicę pruską* ale Jan Sapieha, starosta bobrujski, ścią- 

go do Warszawy. Koronował tedy Zieliński Leszczyńskiego dnia
4. października 1705 roku. Kiedy dnia 13. paźdz. tego r. umarł Ra-

M)» Ob. Józefowicza Kronika m. Lwowa sir. 405.
‘ *): Ob Józefowicza: Kronika m. Lwowa str. 466 — Pomimo tejfun- 

' daeyi, - Ordo Anirersoriontm in Ecdesiu Metropolitom Leopoliensi 
, ectebrandormn, czyli doroczny porządek nabożeństw za duszę zmar

łych dobrodziejów kościoła, niewymienia go w swym spisie*
P) Pomnik jego zniszczono w czasie restauracji kościoła katedralnego za 

aro>b. Sierakowskiego, przyezem i napis nagrobkowy poszedł w za- 
■»- poranienie, gdył go nigdzie nieznachodzimy przepisanego, a za

brakło jui podówczas S t a r o  wolskiego.
* *) .Według herbarza Niesieckiego Tom X.. — Święcki w dziele: Histo-
* ‘ ryeene pamiątki znamienitych rodzin Polskich dawnej Polski. T. II. 

* str. 371. podąje mu hert> 6 w i n k a.
• ) ’.Ob. T. Święckiego powyższe dzieło, T. U. str. 566, przy którym 

- 'także Jol. Bartosiewicz- swoje badania biograficzne niektórych 
rodzin polskich umieścił.
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dziejowelri, nowy król (Leszczyński) dnia 18. października mianował 
Zielińskiego prymasem. Ale Szembeka, mianowanego przez króla An
glista II. uznał Rzym, a Zieliński chować się musiał, aż w początkach 
lu tego  1707 r., uwięził go jenerał rosyjski Renne i odesłał do Litwy '). 
Dnia 2 . stycznia 1708 r. przybył arcybiskup do Mińska, gdzie też w 
r. 1709 życia w niewoli dokończył •).

M i k o ł a j  P o p ł a w s k i ,  herbu T r z a s k a  3), dwudziesty dragi 
w rzędzie a trzeci tego imienia arcyb. lwowski. Początkowo dziekan 
warszawski, kanonik poznański, potem biskup inflancki, nominowany 
został w r. 1711 arcybiskupem lwowskim, lecz nim osiadł katedrę, 
śmierć zaskoczyła go w tym samym roku. Pamiętny jest z przykład
nego życia, jakoteż z niektórych pism nabożnych, szczególnie wydał: 
Stół duchowny albo Medytacye i nauki duchowne przy porankowych 
Modlitwach, w dwóch nakładach, w Krakowie 1702. i Warszawie 1704. 
oraz drugie dzie ło : Palma na gruncie albo Kazania przy dorocznej 
uroczystości bł. Jana z Dukli r. 1671. Z rozmaitych innych pism z 
okoliczności wydanych, jest godne wspomnienia, jego powitanie Andrzeja 
Załuskiego, biskupa płockiego, przy wjeździe na stolicę 4), i inne po
mniejsze. Bentkowski zaś nic nie wspomina o jego pracach literackich. 
Zmarł we Lwowie w r. 1711, w skutek grasującego podówczas we 
Lwowie powietrza, niewiadomo gdzie pochowany.

J a n  S k a r b e k ,  herbu A b d a n k ,  dwudziesty trzeci, a X ty 
tego imienia arcyb. lwowski. Najprzód kustosz lwowski, deputat na* 
trybunał koronny w r. 1694, następnie biskup maracheński m  par- 
tibus, szufragan i officyał lwowski, w końcu mianowany w r. 1712. 
arcybiskupem lwowskim, przyczem otrzymał też i opactwo płockie *). 
Wjazd na arcybiskupstwo odprawił dnia 16. sierpnia 1713, gdzie wojsko 
koronne i miejskie w paradzie i z odprawieniem popisów, przyczyniło się 
do uświęcenia tego uroczystego aktu. •) Lubiany i poważany od wszyst
kich przestrzegał karność kościelną; dobra arcybiskupie przez długo
letnie napady tureckie i tatarskie zniszczone podźwignął, miał oraz 
wielkie staranie w celu ozdobienia katedry i innych kościołów swej

*) W ielce ciekawe szczegóły t g  niewoli Zielińskiego, podał Eustachy 
Tyszkiewicz w L i s t a c h  o S z w e c y i  T. IL str. 1 3 0 — 137.

*) Szczegóły pobytu Zielińskiego w Mińsku, podaje artykuł w czasopiś
mie T e c e  w i l e ń s k i e j  T. II. str. 181. i 182.
Niesiccki w swem H erbarzuT . I .s t r .30 nadąje mu mylnie herb B ia ły  n ia . 

4) Pismo to pod ty tu łem : Salu tatio Andreae Z a łu sk i E pisc. P ło t. wi aditu  
C atedrae. 1 6 9 3 . przypomina Ig. Krasicki w swym Z b i o r z e  w i a d o 
m o ś c i ,  T. II. str, 391. Załuski wywdzięczając się może za jego Sb- 
lu ta tio , nazywa g o : Totus sanctus, totus reetus. 

ł ) Nominacyę na arcybiskupstwo, wydaną przez papieża Klemensa XL w 
Rzymie 13. Lutego 1712, na pergam inie z pieczęcią ołowianą na 
sznurku konopnym, przechowuje archiwum miejskie pod 1. 833.

•) W jazd do Lwowa arcyb. Skarbka podaje K r o n i k a  l w o w s k i c h  
PP.  B e n e d y k t y n e k  O r m i a ń s k i c h  (w ręk o p ism ie ); oraz wy
ciąg z tejże w dziele X. B arącza: P a m i ę t n i k i  D z i e j ó w  P o l 
s k i c h  na str. 178.



arehidyecezyi. Konsekrował zniszv7.oii\ przez Turków i Kozaków ko* 
ściół karmelkański na przedmieściu haiickiem. Zmarł dnia 2. grudnia 
1733, pochowany w kościele katedralnym ')•

M i k o ł a j  I g n a c y  z Wyżyć W y ż y c k i ,  herbu G i e r a ł t  czyli 
O ś m i o r ó g ,  24ty w rzędzie a 4ty tego imienia arcyb, lwowski, został 
z dziekana Krakowskiego w r. 1736 przez króla Augusta l i i  na tą  
godność wyniesiony, a przez papieża KlemensaXII potwierdzony; od
prawił solenny wjazd od kościoła 0 0 . Bernardynów dnia 10. listopada 
1737. Świątobliwy i dbały o dobro swych owieczek arc/pasterz, tro
skliwy był o rozszerzenie wiary katolickiej na Kusi *). Między wielu 
innemi czynami, założył kamień węgielny na kościół PP. Sakramentek, 
wprowadził zakon Karmelitów bosych do Milatyna, Paulinów do Mi- 
żniowa, Kapucynów w Kutkorzu s), i Panny miłosierne we Lwowie; 
lokował ciało błog. Jana z Dukli w wielkim ołtarzu w kościele 0 0 .  
Bernardynów lwowskich; i koronował obraz P. Maryi w kościele 0 0 .  
Dominikanów koroną z lizymu przysłaną 4). Odebrawszy od Augusta 
UL order Orła białego, wyjednał też u papieża Benedykta XiV. dla 
prałatów i kanoników swej archikatedry order, który noszą na łań
cuchu złotym na piersiach, ukształcony według herbu arcybiskupa 
Ośmiorogu, za co mu kanonicy wieczną okazali wdzięczność, posta
wiwszy pomnik z kosztownego marmuru w archikatedrze, ze stosownym 
ku temu celowi napisem *. W r. 1749 fundował kanonię w kapitule

Według Ordo anwersariorum  im E ccl. m e tr o p o lw którym dzień 
śmierci arcyb. Skarbka dnia 2 . Grudnia podany, odprawia się do
roczne nabożeństwo za duszę jego w Grudniu, ówczesne czasopismo, 
Kusjer Polski z r . 1733. Nr. 209, podąje dzień śmierci jego d 1 0 . 
Grud. Pomnik w archikatedrze postawił mu w r. 1741 następca jego na 
arcybiskupstwo Mik. Wyżycki, który się dziś poniewiera w przedsionku 
archikat. Portre t jego znajduje się w zakrystyi katedr, bez podpisu.

i)  W czasopiśmie moskiewskiego Towarzystwa archeologiczno-historycz- 
nego w Petersburgu za r. 1859. w T. Ul. umieszczone są  korespon- 
deneye arcyb. Wyżyckiego z biskupem ruskim Atanazym Szeptyckim, 
z r. 1739. Mieści się tam pięć ważnych dokumentów w sprawie hi- 
storyi i kościoła Czerwonej Kusi, wynalezionych przez byłego profe
sora literatury ruskiej przy uniw. lwów. p. Hołowackiego i przysła
nych przez niego pomienionemu Towarzystwu, gdzie jednak ogromną 
zrobiono pomyłkę, gdyż nie zważąjąc na data, podano je jako  kore- 
spondeneye Szeptyckiego z Sierakowskim. (Ob. T y g o d n i k  k a t o l .  
z r. 1860. str. 4 8 ).

*) Niesiecki w swym Herbarzu mylnie podaje, iż Wyżycki wprowadził 
Kamedułów do Milatyna, a  Karmelitów do Kutkorza. Zakon Kame- 

, dołów na całej Kusi nie posiadał nigdzie jakową fuudacyę.
*) O koronacyi tej, odbytej z wielką okazałością we Lwowie, dnia 1 . Lipca 

1751., obacz dzieło wydane staraniem  ks. Leoua Ulanowskiego we 
Lwowie 1853 r. pod ty t.: O b r a z  N a j ś w .  M a r y i  P a n n y  M a t k i  
B o s k i e j  w k o ś c i e l e  B o ż e g o  C i a ł a  WW.  XX.  D o m i n i k a 
n ó w  we  L w o w i e  ł a s k a m i  i c u d a m i  s ł y n ą c y  od str. 84. — 
Dzieło te wydane na pamiątkę obchodu stoletniej rocznicy pomienio- 
nej koronacyi we Lwowie dnia 1 . lipca 1851.
Pomnik ten uszkodzony i prochem okryty, poniewiera się dziś w przed-



lwowskiej. W r. 1742 uzyskał probosicsom Żółkwi dostojność op ita  
od pap. Benedykta XIV. i kościół ten, pełen ojczystych pamiątek, w kol- 
legiatę zamienił. (Ob. Ż ó ł k i e w ) .  Temu arcyb. Benedykt XIV. pap. 
przez pretendenta tronu Angielskiego Jakóba ręce, przysłał krucyfix uprzy
wilejowany z odpustami, za każdym odprawianiem mszy przez niego 
samego przed tym krucyfiksem. Dotąd ty ją  w powieściach ludowych 
zatargi jego z Mikołajem Potockim, starostą kaniowskim, którego 
o rozwiązłe życie publicznie upomnieć się ważył. Śmiałość tę bowiem, 
dumny pan BuczaczA źle przyjąwszy, o mało we własnej stolicy nie 
napadł i nie ukarał arcybiskupa (Ob. Buczacz). Życie zakończył arcy
biskup dnia 7. kwietnia 1757 r. w sam wielki czwartek '), w klaszto
rze XX. Missyonarzów lwowskich w r. 1746. przez siebie sprowadzo
nych. których w dawnym klasztorze 0 0  Teatynów na krakowskim 
przedmieściu ulokował, i gdzie na lat kilka przed śmiercią mieszka
nia sobie obrał, ufundowawszy przy nich swoim kosztem seminaryum 
dyecezalne. Pochowany w kościele XX. Missyonarzy, dziś zniesionym9).

M i k o ł a j  D e m b o w s k i  herbu J e l i t a ,  dwudziesty piąty w 
rzędzie a V. tego imienia arcybiskup lwowski, mianowany z biskupa 
kamienieckiego w roku 1757, umarł nominałem w tym samym roku 
dnia 17. Listopada w Czarnokozieńcach, na Podolu *).

W ł a d y s ł a w  A l e k s a n d e r  z Ł u b n y  Ł u b i e ń s k i ,  herbu 
P o m i a n ,  dwudziesty szósty w rzędzie arcybiskup lwows., mianowa
ny w r. 1757, będąc przed tem przez lat wiele pisarzem koronnym. 
W r 1759 został księciem arcybis. gnieźnieńskim i prymasem kró
lestwa, gdzie też pod czas bezkrólewia po śmierci >króla Augusta III. 
dał dowody nieskażonego serca i wypełnił chwalebnie obowiązki 
urzędu swojego Jako biegły historyk wydał pierwszą obszerniejszą 
geografię polską. Był to ostatni prymas, który obierał pod Wolą

6ionku archikatedr}’. Przy inwestyturze orderów kanonicznych w r. 
1746. we Lwowie, sprawionych według podania przez biskupa Głowiń
skiego, odprawiono solenne nabożeństwo i inne uroczystości, opisane 
w manuskrypcie, który wraz z opisaniem uroczystości zaprowadzenia 
opactwa i kollegiaty w Żółkwi w r. 1742.. fundowanego przez Michała 
księcia Radziwiłła, ówczesnego dziedzica Żółkwi, przed trzydziesta laty 
na zamku Żółkiewskim oglądałem. Żnać że i do sprawienia tych o r
derów książę Radziwiłł niemało się przyczynił.

*) Niektórzy podają r. 1758, jako rok śmierci arcyb. Kronikarze lwowscy 
wcale o niej zamilcząją. W edług aniw ersarza odprawia się w k a te 
drze w Maju doroczne za duszę jego nabożeństwo.

#) O nagrobku jego nikt nie przypomina. Je s t w zakiystyi katedralnej 
portret arcyb. na blasze malowany, z herbem Ośraioróg, i podpisem : 
N icolaus Ign a tiu s de W yżyce W yżycia  A rchi. M etrop. L eop. rogd ł  
p ro  se et om nibus suffrayio car tu  U l as ttnum A ce M a r ia . Je st 
w manuskrypcie, nieznajomego autora, mowa miana podczas pogrzebu 
arcyb. Wyżyckiego w katedrze lwowskiej.

3) Bliższą wiadomość o nim podamy przy opisie biskupstwa kamie
nieckiego. Je s t w zakrystyi katedralnej wc Lwowie po rtre t jego, na 
płótnie malowany z nadpisem : N ico lau s a  D em botca O dra  D em 
bow ski, E p i Cam tnecensis nom inat. A . E p s y L eopol. Testam ento u lt i
mę w l m t a t i s  P ra e tio sa  supeU ectilla E ccles, Donwitt A* 1758 dbiit,



w in u t s k ą  i koronował króla Stanisława Augusta. Umarł w Skisn- 
niewicach 21 Czerwca 1767

W a c ł a w  H i e r o n i m  z B o g u s ł a w i e  S i e r a k o w s k i ,  hertra 
O g o ń c z y k ,  dwudziesty siódmy arcybiskup lwowski a trzydziesty 
czwarty z kolęji arcybiskupem łacińskim na Rusi, jeżeli nominatów 
policzymy. Z kustosza koronnego i bogatego proboszcza jarosław
skiego V) wyświęcony w r. 1737 na biskupa inflanckiego, mianowany 
został przez Augusta III. dnia 7 Marca 1739 biskupem kamienieckim;

Srzeniesiony już w r. 1740 na przemyskie, został w r. 1759 arcy- 
iBkupem lwowskim Rzadki wzór biskupa, pobożny i w swero dusz

pasterstwie gorliwy, dla czego w czasach Stanisława Augusta ucho
dził za fanatyka *), jaśnieje w historyi kraju z wzorowej czujności o 
dobro kościoła i narodu. Jako biskup przemyski, koronował obrazy 
Najśw. Panny, leżajską, jarosławską i rzeszowską, później w 1776 i 
lwowską z kaplicy Domagaliczowskiej. W r. 1765 złożył trzydniowy 
synod dyecezjalny *), którego niebyło już od lat 123. Za Jezuitami, 
zniesionymi podówczas, pisał do Rzymu, gdzie głos jego miał zna
czenie. Pamiętną jest nawę} jego korrespondeneya z papieżem Be
nedyktem XIV. o upio&ch i złych duchach. Hojny na kościoły, se- 
minarja i inne fundacye, na co sprzedawał klejnoty i stołowe swe srebra, i

')  Ob. Tom. Święckiego: H i s t o r y c z n e  p a m i ą t k i  T. L str. 556. 
Obszerniejsza biografia jego znachodzi się w d z ie le : Z n a k o m i c i  
m ę ż o w i e  p o l s c y .  T. II. —  E n c y k l o p e d y i  p o w s z e c h n e j  i 
wieln innych dziełach.

•) Intratne probostwo Jarosławskie trzym ał Sierakowski przez lat 45, które 
to nadużycia dawniej często się zdarzały.

*) Wjazd do stolicy czyli instalacyę, podaje broszurka pod ty t. : „Dya- 
ryusz wyjazdu z przemyskiej, wjazdu do lwowskiej m etropolitańskiej 
katedry J. W. Imci ks. W acława Hieron. na Bogusławicach Siera
kowskiego i bawienia się jego we Lwowie, zebrany przez prawdzi
wego wielkich doskonałości pasterskich estymatora Antoniego Roz
wadowskiego, kasztelana halickiego. Do druku z wiadomością zwierz
chności duchownej podana, Roku 1760 diebus Octobris : tudzież hr. 
Maurycego Dzieduszyckiego dzieło: Ż y w o t  W a c ł a w a  H i e r o n i m a  
S i e r a k o w s k i e g o  a r c y b .  L w o w s k .  Kraków 1868. str. 98— 104. 
Jest tak ie  w druku penegiryk ks. Sędzimira Je z u ity : Illu e tr iss im i
etc . Sierakow ski S a lu ta tio . Równocześnie okazał się w druku z datą  
28 września 1760 dragi p&negiryk, napisany przez Józefa Put&no- 
wicza, Dra. filozofii i prof. akademii krakowsk. pod ty t.: C elsitudo  
gentilitiorum  decorum A rch ipru tsa iri in fa stig iu m  honoris etc .O racoviae.

4) O żarliwości jego dla religii wspomina z pochwałą uczony ks. S iar- 
czyński w H i s t o r y i  m i a s t a  J a r o s ł a w i a  na str. 123 i 124. 
Obszerniej opisuje i cnoty jego hr. Manrycy Dzieduszycki w powyź- 
szem swem dziele. ,

*) O tym Synodzie podąje dokładne wiadomości b ro szu ra : Synodus
Dioecesana Leopoliensis m b Celsissim o ac Reoerendissim o Yenceslao 
U w rm ym o de Bogu&awice Sierakowski, D ci et A postolicae Saedis 
dratta, ArcMepiocop$ Mdropototmo Leopoliemi, Anno Domini 1765



•g a ła e a ł  aię  s e  w szystkiego. Jem u  zaw dzięcsa  k a te d ra  darisiąjujr 
swój k s z t a ł t ,  to  je s t  ro z sz e rz e n ie , zn iesien ie  ja te k  z po d  k o ś c io ła , 
w ybudow anie wieży, or&z w ew nętrzne ozdoby, chociaż s łu szn ie  ubo le
w ają  n iek tó rzy  n ad  b ezk sz ta łtn em  p rzep row adzen iem  te j fab ry k i , i  
poniszczeniem  p om ników 1). (O b. k a t e d r a l n y  k o ś c i ó ł  w e  L w o -  
w i e>. N a S ejm ach  o s tro  p rzem aw ia ł p rzeciw  D yssyden tom , z a  p ra r  
w am i w iary  V, z tą d  w ylany b y ł sercem  d la  konfedera tów  b arsk ich . 
W  czasie  zab o ru  G alicy i p rzez  A u s try ę , pom im o że  m u św iadczono 
w ielk ie honory, a  naw et zrobiono h r a b ią 9), n iech ę tn ie  p a tr z a ł n a  czem  
ra z  w iększe śc ieśn ian ie  p raw  k o śc io ła  po lsk iego  w G alicy i4). Dyocezyą 
w raz w raz zw iedzał, n aw et p iecho to  w sło ty  i b ło to ; a  gorliw ość ta  
b y ła  naw et pow odem  jeg o  ś m ie r c i ł ). Ż ycie p row adził o s t r e ,  n aw et

dtebus X X ., X X /.  e t X X I I .  M a j i  in  E cclesia  M e tro p o lita n a  L eo  
p o lim e r  celebrata. L eopo lis . T ypie  S . R .  M . A cadem icis. A . D . 
1 7 65 . fo l. Niektóre uboczne szczegóły podane są  w ówczesnem cza
sopiśmie : W i a d o m o ś c i a c h  W a r s z a w s k i c h  Nr. 46; s  r, 
1765. Opisał go także hr. M. Dziednszycki w powyższym dziełko 
na str. 184.

')  O fabryce przebudowania archikatedry dokładny przebieg, podąje hr. 
D z i e d u s z y c k i  na  str. 199— 213. Prefektam i fabryki byli ów
cześni budownicy m iejscy: P o d  h a j c  c k i  i W a  t r  a s z y  ń s k i .  -7 - 
Zaraz po ukończeniu restau rac ji koronował w r. 1776. dnia 23. 
kwietnia obraz Matki Boskiej Domagałićzowskiej. Uroczystość tę 
opisąje także hr. D z i e d u s z y c k i  w swera dziełku ua str. 2 1 4 ;  
wspomina o niej także krótko ks. Zacharyasiewicz w dodatkach do 
życia Sierakowskiego, w dziele bwem: Vitae Episcop. Premisliensium 
str. 164— 165.

•) Chociaż przemawiał ostro za prawami kościoła i był nieprzychylny 
dyssydentom, był jednak nmiarkowariszym od innych dla tychże. P o 
służyć może ku temu D y a r y u s z  S e j m u  w r. 1765 sessya 43cia 
i ostatnia z 29 listopada, gdzie arcyb. Sierakowski z innymi podpisał 
artykuły, warując tak nieunitom jak  i dyssydentom to wszystko, co
kolwiek najwyrozumialsza toleraneya i braterska w narodzie zgoda, 
bez uszczerbku religii katolickiej, poddawała. (Ob. Vol. k g . T. VII. 
stron. 484).

a) Indygenat na hrabioBtwo otrzymał arcyb. Sierakowski wraź a braćmi 
w r. 1775, wydany przez cesarzowę Maryę T e re sę , zapisany w 
księgach stanowych T. I str. 363 w archiwum W ydziału krajowego. B yłou 
podówczas drugim z rzędu szlachcicem Polskim , który od czasu 
zajęcia Galicyi przez A ustryę, godność hrabiowską otrzymał.

4)  Posłużyć mogą ku temu niektóre ak ta  dawne urzędowe w archi wie 
autora.

ft) Wzorowe dokumenta wizytacyjne, przechowano częściowo w tu tej- 
szem archiwum konsystoryalnem , przypominano już p r/y  opisie 
tegoż archiwum przy A r c y b i s k u p i m  p a ł a c u  w dziele niniej
szym T. I. str. 179. O porządku odbywanych wizytacyj przez 
<ercyb- Sierakowskiego, szczególnie w r. 1765, podaje hr. Dzieduszycki 
bliższe szczegóły w swero dziełku na str. 2 2 1  i następ.



2S0 Arcyb. obns. U6. lwóikie.

w ó w c z a s, k ied y  w iek  i sta rg a n e siły domagały się o  w ygod ę. Cd 
d zień  miewał mszę, ale przed mą jednej i po niej jednej jeszcze 
słuchał *>. Kochał i podpierał nauki, jeszcze jako biskup przemyski 
w ie le  pomagał Załuskiemu referendarzowi koronuemu w zbieraniu 
pamiętnej biblioteki, zwanej' B i b l i o t e k ą  Z a ł u s k i c h ,  za co od 
U m ie ją c e g o  założyciela mianowany był pierwszym jej protekto
rem  *). Umarł w Obroszynie dnia 25 Października r. 1780, nie- 
zostaw iając dla dziedziców swych żadnego majątku. W testamencie spisa
nym  W Obroszynie dnia 13. Października 1780, obligował egzeku
torów tastamentu do spłacenia jego długów z postałych ruchomości 
po m m , excepując kaplicę, garderobę, obrazy (k ilkaset), bibliotekę i 
oranżeryę ogrodu Obroszyóskiego, które na miejscu dla użytku na
stępców arcybisk. pozostały (Ob. O b r o s z y n ) .  Dnia 30. Paździer
nika 1780 odbył się w katedrze lwowskiej skromny pogrzeb, któremu 
przewodniczył Kryspin Cieszkowski, biskup nisseóski in partibus , 
przyczem nader trafne kazanie miał były Jezuita, ks. Ludwik Brzy
ski *j. Pamięć jego uczczono nagrobkiem w kościele katedralnym 4), 
niemniej według aniwersarza, odprawia się w katedrze doroczne na
bożeństwo żałobne za duszę jego.

F e r d y n a n d  O n u f r y  z K i t e k  K i c k i ,  herbu G o z d a w a ,  
dwudziesty ósmy z rzędu arcyb. lwowski. Za młodu służył wojskowo 
i był kapitanem w wojsku pruskim. Obrawszy stan duchowny, z 
proboszcza katedralnego krakowskiego i szufragana lwowskiego zo
stał w roku 1778 koadjutorem arcyb. Lwowskiego ł ), a w r. 1780

f)  Ażeby m ógł, spokojnie slachać nabożeństwa dziennego, urządził 
sobie pód czas restauracyi katedry, w miejsca gdzie były przedtem 
kaplico: Pirawskiego i Szólców, jednopiętrowy e r e m i  t a r  z. Cały ten 
budynek obrócono w 1781 na konsystorz; obecnie mieszkają w niem 
na górze wik&ryusze a na dole słudzy kościelni.

*) O b. B i b l i o g r a f i i  k s i ą g  d w o j e  T. II.
*) Kazanie te, przypisane następcy Sierakowskiego, Ferdynandowi Kic- 

kiem u, wyszło zaraz w druku we Lwowie, pod tyt. S p r a w i e 
d l i w e  p o c h w a ł y  S e r c a  c n ó t  C h r z e ś c i a ń s k i c h  p e ł n e g o  
e tc .  Jest o tern wzmianka i w S u p l e m e n c i e  d o  Nr .  98 G a 
z e t y  W a r s z a w s k i e j  z r. 1780.

4) Pomnik ten znachodzi Bię w kaplicy ukrzyżowanego Chrystusa, po 
lewej stronie ołtarza, przedstawia postać biskupa leżącego, wykutego 
z marmuru krajowego, ze skromnym napisem : Vcncenslau8 S iera 
kowski Archtep. Leopol. W zakrystyi katedralnej jes t też malowany 
na płótnie portret jego bez napisu. Życiorysy jego oprócz powyż
szego dzieła hr. Dzieduszyckiego, /nachodzimy w E n c y k l o p e d y i  
p o w s z e c h n e j ;  P r z y j a c i e l u  L u d u ;  Święekiego: H i s t o r .  
Pam. T. II. str. 4 4 2 ;  Dodatku do Gazety Lwowskiej z r. 1858; i 
w wielu innych dziełach naukowych.

ż) Je 6t  w druku panegiryk czyli kazanie, miane przez ks. Andrzeja 
Filipeckiego pod tyt. Kazanie pod czas poświęcenia na biskupstwo 
Taryeńskie JW. Ferdynanda Kickicgo. Lwów 1778.



dominowany arcybiskupem l). Za czasów jego znaczne nastąpiły zmiany w 
zarządzie kościelnym; przyczem połuż>ł on niemałe zasłu g i w obronie 
praw jego. Fundował kościoł i parafię łać. w Obroezynie w r. 1790. 
Ulubiwszy to miejsce, niemal ciągle w niem zamieszkiwał, założył 
oraz folwark i wioskę opodal Obroszyna, nazwane F e r d y n a n d ó w k ą .  
W roku 1781 został tajnym radcą cesarskim *) i przy zaprowadzenia 
Stanów Królestwa Galicyi i Lodomeryi w 1781 wielkim dostojnikiem 
duchownym; zasiadał na sejmach postulatowych w r. 1782, 1784, 
1786 i 1788. Umarł w Obroszynie dnia 2 . Lutego 1797, pochowany 
w kościele Obroszyńskim s). — Za wyświadczone kościołowi kate
dralnemu oraz kapitule dobrodziejstwa, położono mu nagrobek w 
kościele katedralnym , gdzie też według aniwersarza, doroczne w mie
siącu Lutym, odprawia się za duszę jego nabożeństwo 4 j.

Za czasów jego zarządu archidyecezyą lwowską, nastała w tejże 
w skutek rozporządzeń Rządu austryackiego, za cesarza Józefa. EL, 
wielka zmiana czyli reorganizacya. Najprzód w r.* 1784 zniesieniem 
wielu klasztorów męzkich i żeńskich, tudzież kościołów, prebend t 
bractw świeckich kościelnych, utworzono tak zwany fundusz religijny; 
a w r. 1788 wskutek dekretu nadwornego z dnia 26. Września 1787, 
zreorganizowano stan kapituły lwowskiej (Ob. k a p i t u ł a  o b r ź .  
ła ć . l w o w s k a ) ;  oraz obszar archidyecezyi lwowskiej, o których to 
zmianach w niniejszym opisie arcybiskupstwa lwowskiego, obszerniej
sze na swojem miejscu podamy objaśnienia.

K a j e t a n  I g n a c y  z K i t e k  K i c k i ,  herbu G o z d a w a ,  
z szufiagana lwowskiego i koadjutora, arcybiskupem lwowskim mia
nowany w r. 1797, instalowany w r. 1798 f). Mąż również zacny

*) Ciekawy jes t z powodu objęcia przez niego stolicy arcyb. panegiryk 
p o d ty tu ł.  K a z a n i e  n a  u r o c z y s t o ś c i  w s z y s t k i c h  Ś w i ę 
t y c h  i p o d c z a s  p i e r w s z e j  c e l e b r y  J.  W.  X.  F e r d y 
n a n d a  K i c k i e g o ,  A r c y b .  m i a n e  p r z e z  X.  D o m i n i k a  
W y s z y ń s k i e g o .  L w ó w  1781. Jest i drogi mały panegiryk, 
niewiadomego autora, pod tytułem: D o JW . F e r d y n a n d a  K i c 
k i e g o  a r c y b .  1 w o w s k.

■) Tytuł czyli godność c. k. tajnego Radcy, lubo bezintratny, nada
wany bywa dla honoru na dworze wiedeńskim, piastującym wyższe 
dostojeństw a, lub zasłużonym około domu cesarskiego osobom. 
Już sam przywiązany do tej godności t y t u ł  E z e e l e n c y a ,  pobu
dza nie jed n ą  osobę do ubiegania się o nią. Na dworze polskim 
nie znano ją  wcale. Oprócz Austryi istnieje ona także i w Rossyi. 
W Galicyi liczymy dziś 7 osób zaszczyconych tym tytułem .

8)  Pomnik arcyb. Ferd. Kickiego znachodzi się w k a p l i c y  św.  
K r z y ż a ,  po prawej ręce od wchodu, wyrobiony z wielką znajo
mością sztuki, przy końcu zeszłego wieku, z m annom  białego, przed
stawia arcybiskupa w postawie klęczącej z m itrą na głowie. P o rtre t 
jego w postawie siedzącej bez podpisu, znachodzi się w zakrystyi 
katedralnej. W aktach kapitalnych i konsystorskich je s t wiele do 
pożycia jego ściągąjących się dokumentów.

i )  Są w druku na cześć installacyi jego kilka panegiryków w łaciń
skim , polskim i niemieckim języku — Jan a  Nowickiego: Kazanie



jak jego poprzsdnik, a mianowicie dobroczynność wieczną zapisali 
mu pamięć w rooznikach ludzkości i miłości bliźniego, albowiem litość 
ku nieszczęśliwym była najcelniejszą z licznych cnot jego. Miłość 
wszystkich stanów i opinii, umiał sobie swą prawością oskarbić ‘). Żył 
bowiem w czasach, w których bez ustanku prawie wrzała wojna 
europejska, i gdzie niesiona dla Monarchy swego pomoc, czynem i 
radą, zjednała mu u dworu wiedeńskiego rozmaite względy. Otrzy
mał w r. 1806 wielką wstęgę orderu św. Szczepana i godność tąj- 
nego radcę ces., później także wielką wstęgę orderu św. Leopolda. 
Okazał on w r. 1809 swoją błogą czynność pod czas zajęcia kościoła 
i klasztoru karmelickiego na szpital wojskowy, gdzie pod czas oglą
dania tych zabudowań przez zebraną w tym celu komissyę, do której i 
arcybiskup należał, usłuchał zgromadzonego z kilku tysięcy ludu 
głosu, wołającego za pozostawieniem tej świątyni i nadal ku ofierze 
Pańskiej, co też powagą swoją uskutecznił. (O d. św . M i c h a ł a  
k o ś c i o ł  we Lwo wi e ) .  Niezasiadał na Sejmach postulatowych, 
gdyż takowe za czasów jego nieodbywały się. Zmarł pełen zasczytu 
i godności w Obroszynie, dnia 18. Stycznia 1812 r. i tamże pocho
wany *).

A n d r z e j  A l o j z y  h r a b i a  z P o s ł a w i c  S k a r b e k  A n 
ki? ic z,  herbu A b d a n k .  Poświęcał się naprzód prawu i uczył się 
gO w Krakowie, nawet już chciał doktoryzować , gdy idąc za namową 
hr. Hohenwartha, arcyb. wiedeńsk., rzucił wybrany zawód i wziął się 
do teologii, którąj stopień doktora otrzymał we Wiednia 1810 r., 
wreszcie całkiem poświęcił się stanowi duchownemu; został wtedy 
kanonikiem ołomunieckim, później zaś dyrektorem wydziału teologi
cznego w uuiyorsytecie ołomunieckim, wreszcie arcyb. Kajetan Kicki 
mianował go swoim szufraganem, a w r. 1814 wikarym jeneralnym 
archidyecezyi. W r. 1815 mając zaledwie lat 40 został arcybiskupem 
lwowskim. Wjazd solenny do stolicy odprawił w assystencyi wszyst
kich stanów dnia 29. października 1815 a). Równocześnie prawie 
otrzymał w r. 1817 godność c. k. tajnego radcy, oraz wielki krzyż 
Orderu św. Leopolda; w czasie zreformowania stanów galicyjskich

przy wstępie oa arcybiskupstwo lwowskie' Kajetana Ignacego Kic- 
kiego miane. Lwów 1 7 9 7 . — Radość ucieszonej owieczki z przy
bycia do owczarni nowego arcypasterza. (W iersz drukowany we 
Lwowie). —  Kazanie przy instalacyi Kajetana Kickiego na arcybi- 
skupstwo lwowskie. —  D em  H ochw ilrdigsten H . Ig n a tz  C ajetan  
K ic k i , Lemberger E rsbischof. Lem berg 17 9 7 . — Idyllion a d  lllm .  
A E ppw n . Leopoł. Cajetanum  K ick i (drukowany we Lwowie 1798 
roku).

*) Je s t w druku z tej przyczyny wiersz pochwalny nieznajomego autora, 
pod ty tu łem : E leg ia  IUsmo. Dno. Cajetano K ick i archieppo L e -  
opol. d ica ła  ( L eopol. 1801).

*) Nagrobek oraz portret ma się znąjdować w O broszynie; księgo
zbiór jego miał być oddany akademii Lwowskiej.

*) W jazd jego do stolicy, podaje ówczesne czasopismo: G a z  s t a  
Lwowska z r. 1815.



w r. J 8 1 7  pńanw aoy został Prymasem królestwa Galioyi ł). Zaaia-b 
d ą ł p a  pejmsoh (Postulatach) od r. 1617 — 1833, .gdaie też aawsze i 
p r a ^ w jg ł  po niemiecku *>. Wspaniałej postawy, szczególnie kiedy 4 
cąepfpwa^, w iinfule, wrażał poszanowanie dla siebie we wszystkich. 
Paazterż gorliwy ale beż żadnego przywiązania do narodu, patryetyzm 
jego ,był ś lą s k i, . austryacki, Polaków zaś niectdrpi&ł za ojca; staczał 
się Niemcami i lubił mówić po niemiecku. Względem podwładnych 
księży dumny, surowy zwierżchnik, zwłaszcza prsy wizytach kośdo- • 
łów : podniósł hierarchię i karność nadzwyczaj zwolnioną w ducho 
wićnsfyie w skutek bezustanuych wojen J). Za jego rządów archi- 
dyeć/Iwowstką, zaprowadzono stały zwyczaj wydawania od r, 1815 
ccfroczriegó Directoru d h in i officii, czyli szematyzmu dyecezjalpego, , 
leć? było to na rozkaz c. k. Kządu 4). Lubił nauki, z tąd też ener- 
gicżhie działał dla podniesienia oświaty ludu, i organizował szkółki , 
mićjśkie i wiejskie. Pomagał niemało hr. Ossolińskiemu, r a d ą , i 
czjrttein, w ceju założenia biblioteki publicznej we Lwowie, 3 t ę j te ż  
prm zynjr mianował hr. Ossoliński arcybiskupa w swym jcodycyllu’ 
z dnia 15. Stycznia 1824, pierwszym z wybranych 23 obywatelów 
krajowych, którzy wedle przepisanych aktami fundacyjnemi prawideł, 
baczność nad przeprowadzeniem i urządzeniem tego zakładu mieć 
powinni, i złożonej ku temu celowi komissyi do r. (839 przewodni
czył. (Ob.  B i b l i o t .  O s s o l i ń s k i c h ) .  Zawiadując około* lat 19 
z póenrtłą zasługą dla kraju i ‘kościoła archidyecezyą lw o w sk i był 
ciągłe kanonikiem ołomunieckim 5). Powóhmp "został w r. 1899 na 
książęcą stolicę arcybiskupów prażskich •), gdzie też obok wielkiego

*)' Godność Prym asa dla królestwa Galicyi uchwalono w r. 1817 przy 
zwołaniu na nowo, zastanowionych od r. 1788,. sejmów postulatowych 
we Lwowie odbywanych. Piastowało tę  godność tylko trzech arcy
biskupów, dwóch obrządku łac., a jeden ruBki. Od czasu śmierci 
ostatniego prymasa, metropolity Lewickiego w r. 1858, godność tę 
dotąd nie podniesiono. (Ob. a r t .  P r y m a s ) .

'*) Na pierwszym Sejmie postulatownym we Lwowie, dnia 16 Czerwca 
1 8 1 7 , dziękował po niemiecku tronowi cesarskiemu w W iedniu za 
sWoje prymasowstwo, za organizację nową Stanów, i za to , że do 
nich księży powołano. (Ob. S t a n y  Ga l i c y i * .
$ ą  w druku, jego dwa listy p astersk ie , jeden łaciński z dnia, 29. 
Października 1815, drugi polski z dnia 1 Lipca J 8 1 6 ‘ (O b .Jo c h e ra  

♦ Obraź bibliograficzno - historyczny literatury i nauk" w Polścę ^  111. 
‘‘ część II. str. 325 —  artykuły pod 1. 7674 i 767&).

szematyzrnie archidyecezyi lwowsk. bljźszą wyjaśnienia/oWdalej, 
V jfcko kańonflr ołomuniććkf mia} w r. 1818  głos jrzy ejleacyi' aęćyks. 

Kttdólfa na arcybiskupstwo ołómuniećkie. , 4
List pasterski któtynt pożegnał Lwów, datowany dnia ‘91. Grudnia 

1 lM iL ^d h n y  jest w P r z y j a c i e l  u C h r z e ś c i j a d s k ł c j p r a wd y  1834
* zeszyli. Tamże znajduje się odezwa jego łacińska fu) dącbowień- 

s tH  frragskiego, przy objęćiu nowej dyecezyi (Róęznft Przyjaciela 
1835 Zesz. I. str. 114 — 11B)., Odezwa ta bardzo jest patryo- 

' tyczną, arcybiskup wylicza wszystkich św. czeskicb, a o kościele 
pragSkiin mówi, źę nort sofom gloria sui nominis, ac velustatis in



dostojeństwa i milionywych dochodów miał ten wysoki źśszćzyt, 
i i  dnia 7. Wrsośois 1836, panującego pod ówczas najjaśn. cesarża 
Ferdynanda L, koronował na króla czeskiego, a dostojną małżonka 
jego, najjaśn. cesarzową Maryę Annę Karolinę, dnia 12 . Września t. 
r. na królową czeską namaszczał •). Niezawiedziono się na jego wy- 
borze w Czechach, gdzie też miał do walczenia z ogromnemi tru 
dnościami, ale wyszedł zwycięzko 4). Umarł w Pradze 26. Marca 
1898 i tamże pochowany •).

F r a n c i s z e k  K s a w e r y  k s i ą ż ę  L u s c h i n ,  własnego h e r 
b u  ft), biskup trydentski (w Tyrolu), mianowany przez cesarza Fran
ciszka dnia 10. Marca 1834 arcybiskup. Lwowskim, oraz prymasem 
Galicyi i c. k. tajnym radcą, instalowany na stolicą arcybiskupią w 
solennym pochodzie od kościoła Dominikańskiego dnia 9. Listopada 
1834•). W przeciągu sześciu mieBiący, i po odprawieniu zaledwie 
czterech mszy solennych w archikatedrze lwowskiej, mianowany 
został w r. 1835 księciem arcybiskupem gorycyjskim Według ów
czesnych pamiętników został książę Luschin mimo swej woli arcy-

im perio A ustriaco  (ne dieam  in  unw erso orbe catholico) tam  cefo* 
brio est, etc. cle.

•) Anegdotkę o jego prząjeździe ze Lwowa przez Kraków do Pragi, 
ma w swoich pamiętnikach p. Grzegorzewska. W idział się tutaj 
pierwszy raz od lat wielu z rodzoną siostrą Gostkowską, i p rzepra
szał, te  ją  skrzywdził z bratem w działach m ajątkowych, nie wynad- 
grodził jednakże tego siostrze, lubo miał do 2 ,0 0 0 . 0 0 0  złr. rocz
nego dochodu. (Ob. E n  c y k l .  p o w s z e c h n a  T. 1 . str. 9 0 1 )

f) Do pragskiego arcybiskupa twa przywiązaną, je s t obok tytułu księcia 
także dostojność L e g a ti n a ti  w królestwie czeskim.

*) W narodzie czeskim , szczególnie w P rad ze , żyje do tąd  pomiędzy 
ludem odraza, jakową pozostawiła tamże jego duma i zarozumiałość 
w sobie. Nie przebaczono mu nawet i po śm ierci, gdyż leżącego 
na katafalku ośmiewano zastosowanemi do tytułów jego szyderczemi 
wyrazami, jako zamiast A n kw icz de P o sła w ice , mawiano: A n ka  
łe t i  p o d  ław ice , i t. p. Także i w Galicyi są jeszcze w pamięci roz
maite z czasów pożycia jego we Lwowie anegdoty.

4) Pomnik czyli raczej tablicę marmurową w kościele katedralnym we 
Lwowie, postawił mu w r. 1858 arcybiskup Baraniecki, w kaplicy św. 
Krzyża. Życiorysy jego, oprócz E n c y k l o p e d y i  p o w s z e c h n e j ,  
znachodzą się w wielu innych dziełach naukowych czeskich, polskich 
i niemieckich. W zakrystyi katodry lwowskiej je s t jego portret bez napisu.

*) Arcybiskup książę Luschin jakoteż i następca jego arcyb. Pisz tek, 
nie pochodząc ze stanu szlacheckiego, zostawszy arcypasterzam i, 
obrali sobie herby, które z tej przyczyny nazwałem w ł a s n y m i ,  
gdyż niemogą być ozdobą całej rodziny tego imienia. Także i 
tytuł księcia, arcyb. Luschina, przywiązany był tylko do pierwszej jego 
posady, biskupstwa trydentskiego, z którego chociaż został przenie
sionym, dozwolono mu i nadal nźywać tytułu książęcego.

*) Na uroczystość instalacyi arcyb. L uschina, przy której i wojsko 
czyniło honorową assystencyę, jak  to przypomiua Gazeta Lwowska 
Lr. 136 z r. 1834; jest rym Januarego Poźniaka, pod tytołem



bilkupem lwowskim '), t  to tembardsięj, iź nie um itł wcale po pol
sku lub jakowej innej mowy słowiańskiej. Tern chętniej opuścił 
więc stolicę lwowska, przy assystencyi licznie zebranego duchowień- 
stwa i pospólstwa, dnia 24 Maja 1835. Poczem objął zarząd dye- 
cezy^ ówczesny kustosz katedralny, ks. Franciszek Xaw. Zacharya- 
siewicz.

F r a n c i s z e k  de  P a u l a  P i s z t e k ,  własnego herbu ,* ) z 
kanonika pragskiego i biskupa azoteńskiego in p a r t tb u s  tamże, od 
r. 1632 biskup tarnowski, mianowany został dnia 4 Lipca 1835, po 
przeniesieniu księcia arcyb. Luschina do Gorycyi, arcybiskupem 
lwowskim, otrzymawszy równocześnie tytuł ces. król. tajnego radcy i 
prymasa Galicyi. Wjazd do stolicy odprawił dnia 10  Kwietnia, od kościoła 
0 0 . Dominikanów, w orszaku licznie zebranego ludu i wassystencyi c. k. 
wojska i milicyi miejskiej *). Zasługi jego około kościoła i dla

Na powitanie J  O. Mości ks. Franciszka Ksawerego księcia Lu- 
schina, arcybiskupa metropol. lwowskiego o b r l  la ć ., prymasa król. 
Galicyi i Lodom. Rym ten z nachodzi się też przedrukowany 
w R o z m a i t o ś c i a c h  L w o w s k i c h  z r. 1834. Nr. 4 6 . — L i s t  
p a s t e r s k i  ks. arcybisk. Luschina z powodu objęcia archidyecezyi, 
znacliodzi się przedrukowany w P r z y j a c i e l a  C h r z e ś c i a ń s k i e j  
Prawdy 1834. Zesz. IV.

*) Jest w zakrystyi katedralnej półarkuszowa rycina, przedstAwiąjąca 
portret tego arcybiskupa z tytułem niemieckim: F ra n c  X a v er  L u -  
sc h in , F& rst - E rzb isch o f von L em b erg , P rim a s  von G a l i i ie n , 
darowana przez stoletniego starca Tadeusza Thulliego, według wła
snoręcznego jego napisu na tej rycinie. Przy tem portrecie je s t  
dołączoną mała karteczka, podająca wiadomość o nominacyi tego 
arcybiskupa, następującemi słowy .fR w eren d issim u s F ran cisc . X a ver  
L u seh in , Celsi. P rinceps E piscop. T r id ttU , a . 8 . C. R . M . F ra n c . 
I .  a d  A rchicpp Leopol. nom inatus A . D . 1 8 3 4 , quam vis ob p le  - 
nam  ignoratitiam  lingue P olon iae in  R egnis G a litiae  e t Lodom e- 
ria e  communae, S. C  R . M ti. p raesu as a d  liberandum  se ab kac  
d ign ita te  exposu era t, nihilom inus to len s nolens eodem anno die  
9. m ensis N w e m b ris  solem niter in s ta lla łu s , Dioecesi Hanc m ensibue  
6  diebus 1 5  e iem p la r iter  regnando , a d  archieppum  G orit. in  M i 
r ta  tra m la tu s  1 8 3 5 . W edług podobizny pisma zdąje się, iż napis 
na tej karteczce jest też z pod ręki T. Thulliego. Śliczny jego portre t 
na płótnie, znachodzi się w kościele katedralnym w Gorycyi.

• )  Herb jego znachodzi się na portrecie i pieczęciach używanych przez 
niego, oraz dokumentach, wydawanych za czasów jego zarządu archi- 
dyecezyą lwowską

3) Uroczystość instalacyi arcybiskupa Piszteka dnia 1 0 . Kwietnia 1836, 
pod czas której miał przemowę ówczesny ks. kanonik Zacharyasie- 
wicz, wojsko zas i railicya m ie jska , ustawione w paradzie na rynku 
dało 7 salw karabinowych, podąje G a z e t a  L w o w s k a  z 1836 
w Nr. 43. Z radośnem i pełnem bogobojności uniesieniem prze
ję ty  arcypasterz, niezapomniał w tym dniu i na ubogich, dla których 
przyznaezył kwotę 2750 z łr ,  rozdzieloną po miedzy nich sposobem 
przez niego przepisanym. Są w druku kilka rymów czyli paaegi-



kraju praypemiiiąń nam mnogie jego czyny, gdzie ■ Ust o j j t k j i  
kapłap, czy jako człowiek, wzorem był cnot i prawości, a s ła w i'ti 
jego pobożności, przymiotach kapłańskich, dobroczynności i wspania
łomyślności skłaniała wszystkich ko niema serca f). Szczddre bo
wiem n jałmużny i datki miłosierne, dochody obracane na budtnlH 
pożyteczne i zakłady publiczne, niezatarły dotąd jeszcze w pnblfćz- 
nośfii pamięci, o nim. Fuodacya małego seminaryum, zbudowanie 
nowego pałacu dla arcybiskupów 3 j, i odnowienie kościoła semina* 
ryi łgć., są prawa do wiekopomnej dla niego wdzięczności stolicy i  
ęałego krąju. Przyczynił się nie mało do podniesienia upadających 
lub zbudowania nowych kościołów w swej archidyecezyi, szczególnie 
w Kałuszu, na Bukowinie i wielu innych miejscach w kraju. rW m 
1$37 wyświęcał w archikatedrze lwowskiej dwóch mianowanych 
podówczas opatów, Jakóba Bema, kusztosza i dziekanA katedral. na opala 
żółkiewskiego, a Karola Mierzwińskiego, jeneralnego wikaryusza i 
kanonika katedralnego, na opata stanisławowskiego. (Ob.  O p a c 
twa) .  Wizytował kilkakrotnie kościoły w dyecezyi lwowskiej, a w 
r \842 poświęcał konwikt szlachecki, otworzony przez 0 0 . Jezuitów 
przy kościele św. Mikołaja we Lwowie. Lubo z Czech rodem, pia* 
stując przez lat 15 najwyższe dostojeństwa duchowne w Galicyi, 
oddany był zupełnie narodowości polskiej, czego dowodem są jego 
przemowy w języku polskim, miane na sejmach postulatowych, na

ryków] z  powodu instalacyi ks. Piszteka na  biskupa tarnowskiego i 
arcyb. Lwowskiego a to : ks. Króla M iohała; Ode lim o  Dno. F ra ń - 
cisco dc F au la  P isch tek E po . T an iocicn si oblała, (drukowana 
we Lwowie bez rokuj. G ł o s  p o w s z e c h n e j  r a d o ś c i  n a  
p r z y b y c i e  E x c o l l .  d c  P a u l a  P i s c h t e k a  do  L w o w a ,  
p r z e z  W i n c e n t e g o  Ł e m p i c k i e g o .  L w ó w  1 8 3 6 .— K uder- 
kiewicza Aleksandra: Aninu sensa solenni d ic inhoductiones R m i 

. , F ran cisci a  Paulo P isztck  i u scdcm suam  archipiscopakm  L eo  
p o k  18 3 6 . —  ks. Maramorosza Antoniego: L a u r  z s a m y c h  
c n o t  i d o s t o j n o ś c i  u w i t y  JW.  F r a n c i s z k o w i  d e  P a u l a  

. P i s c h t e k  a r c y b i s k u p ,  l w o w s k i e m u .  L w ó w  1836 i 'te g o ż  
P o w i n s z o w a n i e  w d z i e ń  i m i e n i n  J W.  F r a n c i s z k a  d e  
P a u l a  P i s z t e k  a r ę y b .  L w o w s k i e m u .  Lwów 1836.

. ’) £ ą  w druku dwa listy pasterskie urepb. Piszteka. Pierwszy ja k o  
biskupa tarnowskiego, datowany w Tarnowie dnia 1 0 . Czorwea 1832, 
drukowany w Pradze 1832, z podpisem F r a n t i s z e k  P i s c h t e k  
h i s k g p  t a r n o w s k i .  Drugi jako arcybiskupa lwowskiego,: dru- 
kow anyw e Lwowie u Pillera 1836 pod tytułem: L ii tn a c  p a s to 
rału* F rancisci dc P aula  Piątek. Dci ct aposłolice Sedis g ra tia  
A rchiępiscopi et M etropolitac r it. ła t L eopolien sU , G ałiciae ct 
Lodom eriae P rim a tis , Suac Sac Cucs Reg. M a je s ta tis  C onsdiarii 
in tity i. A d  lenerabilcm  Clcnun tutiuersumguc gregem  lid  dcm  
archidioecesanum r i t . la tin i. , ..

*) Użalają się jednak następcy jego na niesmak w przeprowadzenia 
, budowy togo pa łacu , oraz na ciężar długów zaciągniętych z powodu 

^  budowy tegoż, których ostatnia ra ta  dopiero w r. 1870 ępłąconą 
. została. (Q br Ą r c j r b i s l f i ^ p i  p a ła c ) .  , , (1 lV



których w godności prym asi od r. 1936 — 1945 zasiadał, a ńa 
których Polacy nawet po niemiecku przemawiali. Zmarł pełen etaty* 
daia 1. Lutego 1646, pochowany w kościele seminaryjnym w ibudo- 
wmmg dla siebie grobowcn Za czasów jego w r. 1643 przybył 
do Lwowa emerytowany, przez Moskali biskup podlaski, Jan M a r 
cel  l i  G u t k o w s k i ,  który zrezygnowawszy katedry biskupiej, szu
kając oraz za granicą i rzytułku, został t)d arcybiskupa Piszteka jak  
najmilej przyjętym. Zamieszkując we Lwoffie około lat 2 0 , poma
gał często arcybiskupom w obrzędach i innych funkcyach ducho
wnych *).

Po śmierci arcyb. Piszteka zaprowadzpno rok łaski czyli iń te r - 
ealare, k tóre, pomimo nominacji nowego arcybiskupa Wacława Wa- 
ćłpwiczka, trwało aż do roku 1849 Nowomianowany dnia 18. Sier
pnia 1847 r. arcyb. lwowski, W a c ł a w  W i I h e l m  Egues de W a c ł h -  
w i c z  e k ,  Dr. św Teologii, dziekan i prałat arcyb. pragskiego, ozdo
biony orderem św. Leopolda, i podniesiony 25. Września 1847 do 
godności ces. król tajnego Radcy *), nieprzybył jednak na swoją 
nową posadę. Obawiając się zapewne panujących podówczas we 
Lwowie ruchów, polsko - konstytucyjnych, zrzekł się stolicy arcybi
skupiej we Lwowie dnia 29. Kwietnia 1848. Podczas bezarcybisku- 
pia zarządzał w sprawach duchownych archidyecezyą k s . K a j e t a n

’) Niepostawiono mu dotąd nagrobku, pomimo że według anw ersm num  
odprawia się w Lutym doroczne za duszę jego nabożeństwo. W  za- 
krystyi katedralnej we Lwowio je s t rysowany przez A Lauba, a 
litogratowany u Filiera wo Lwowie, portre t tego arcybiskupa, pod 
którem później z ręki położono następujący napis: F ran ciscus de 
P a u la  P is z f r k , Archiepiscopns e t M etropo lita  r it. la t L eo p o licn sii , 
Regnorum  G aliciac  et Lodom eriae P rim u s , m cc  non Snąc Caes Reg. 
M ajcsfa tis consiliarins in tim us. I n  D om ino obdorm it 1 . F e b ra - 
a r ii  1 8 1 6 , scpult. in E c le s .  S a n i nar ii. Na pam iątkę odbytego 
pogrzebu zwłok arcyb. je s t w druku ryiu anonima i bez daty, pod 
tytułem : P i e ś ń  ż a ł o b n a  n a  p a m i ą t k ę  z ł o ż e n i a  z w ł o k ó w  
ks .  F r a n c i s z k a  P i s z t e k a  w k o ś c i e l e  o k o ł o  S e m i n a -  
r y u m  ł a c i ń s k i e g o .

•) Jan  Marceli Gutkowski, zrezygnowawszy z biskupstwa podlaskiego, 
któremu od r. 1826 do 1839 chwalebnie przewodniczyli pobiera
ją c  oraz emeryturę od rządu moskiowskiego, obrał eobio w^r. 1843 
miasto Lwów za sta łą  siedzibę, gdzie też przoz la t  blisko 2 0  w 
klasztorze 0 0 .  Franciszkanów zamieszkiwał. D la zasług swoich 
około dusz pasterstwa, posiadał wielki krzyż orderu £w. Stanisława. 
W  r. 1856 został mianowany arcybiskupem Morcianopołitańskim 
inpartilu*. Zmarł we Lwowie dnia 2  paźdz.1863 licząa ła t  8 8 , pocho
wany na emętarzu Łyczakowskim, gdzie mu też mogrobek posta
wiono Krótkie życiorysy jego podają niemal wszystkie ówczesne 
czasopisma polskie.

*) Z tym tytułem podaje go szematyzm dyeoezjalny lwowski z 1848 r ,  
zdaje się iż równocześnie z nom inacją na arcyb. otrfeymat indy-, 
g/enat szlachecki



Ż m i g r o d z k i ,  kusztosz i wikary koDsystoryalDy ■). Ob. K a p L  
t u ł a ) .

L u k a s a  B a r a n i e c k i ,  herbu S a s ,  z plebana żurawińskiega, 
później kanonika i dziekana katedralnego we Lwowie, oraz deputata 
Stanów królestwa Galicyi, mianowany w r. 1848 arcybiskupem lwów* 
skfan, konsekrowany przez Fr. Wierzchlejskiego bisk. przemysk. d. 1S. 
Stycznia 1850, instalowany na arcybiskupstwo i metropolią lwowską 
dnia 14. Stycznia 1850 •). Mąt ten pojmując dobrze odpowiedział* 
ność wysokiego stanowiska swego, starał się wszelkiemi siłami jak  
najlepiej zadość uczynić obowiązkom swoim. Poświęcając się zupeł* 
nie pomnożeniu chwały Boga, zostawił po sobie mnogie dowody tej 
gorliwości, jaką w. niespełna dziewięciu latach swego urzędowania, 
przy tylu wydatkach, jakich godność arcybiskupa z początku koniecz
nie się domaga, wykonał. Dowodami tej gorliwości są, wspaniałe 
świątynie tak łac. jak i gk. obrządku, Które wielkim kosztem powysta
wiał, szczególnie w Powitnie, Kozłowie i Jabłonowie; te nowe pleba
nie i kapelanie, które za jego prośbami i usilnem staraniem, a za 
pomocą ces. król. Rządu lub zacnych obywateli, zaprowadzone i upo
sażone zostały *), aby lud niedoznając wicie niedogodności z powodu 
wielkiego oddalenia od kościoła parafialnego, tern chętniej trwał 
przy obrządku swych praojców, a mając u siebie kościoł, miał oraz 
najsilniejszą dźwignię bogobojności, moralności i oświaty; są dalej 
te wspaniałe aparaty kościelne, któremi kościoł archikatedra lny i 
inne wzbogacił; jest nareszcie znaczne pomnożenie o kilkanaście 
tysięcy funduszu małego seminaryum we Lwowie. NiezwaźAjąc na 
własne wygody i zdrowie, odprawiał z zniezmordowaną pilnością każdego 
roku wizyty kanoniczne, po rozległej archidyecezyi, spełniając osobi-

')  W r. 1846 w czasie bezarcybiskupia sporządzono nowy inwentarz 
arcybiskupstwa lwowskiego, wedłog którego uregulowano dochody 
tegoż.

*) Na pamiątkę wstąpienia na katedrę arcybiskupa ks. Baranieckiego 
jes t w drnlra k ilka małych panegiryków: H y m n  n a  d z i e ń  p o 
t w i e r d z e n i a  B u l l ą  O j c a  św.  w y b o r u  N a j j a ś n i e j s z e g o  
P a n a ,  s z c z ę ś l i w i e *  n a m  p a n u j ą c e g o ,  n a  d o s t o j n o ś ć  
a r c y b i s k u p a  l w o w s k i e g o  JW.  Ł u k a s z a  B a r a n i e c k i e g o .  
L w ó w  1849. —  X. Henryka Pertaka : G ł o s  d u c h o w n e g o
c z y l i  p i e ś ń  n a .  p a m i ą t k ę  i n s t a l a c y i  Ł u k a s z a  a r c y b .  
B a r a n i e c k i e g o .  L w ó w  1850. — W i e r s z  n a  p a m i ą t k ę  
u r o c z y s t o ś c i  o b c h o d u  p o ś w i ę c e n i a  i w s t ą p i e n i a  JW.  
X . Ł u k a s z a  B a r a n i e c k i e g o  n a  s t o l i c ę  a r c y b i s k u p i ą  
L w o w s k ą  w o f i e r z e  p o ś w i ę c a  E m i l  W i s ł o c k i .  L w ó w  
1850. —  J ó z e f a  W e s o ł o w s k i e g o :  W i e r s z  do  JW.  X.  Ł u 
k a s z a  B a r a n i e c k i e g o  a r c y b .  L w o w s k i e g o  o b r z .  ł a ć .  
p o d  c z a s  w p r o w a d z e n i a  n a  s t o l i c ę  a r c y b i s k u p i ą .  
L w ó w  1850.

*) Za czasów arcyb. Baranieckiego erygowano 14 nowych kuracyi 
czyli parafii obrz. lać., a to: parafię lać. w Mielnicy 1851 r. i 
Bndylowie 18 5 2 ; kapelanie: w Cborostkowie 1851, Podwysokim 
1852, Łozowej 1852, Mogielnicy 1852, Rossochowaćou 1852, Ma-



ście wsźystkie funkcye, które go zresztą i o życie przyprawiły; gdyż 
żywo przyjęty będąc obowiązkiem swojem, pomimo osłabionego 
zdrowia i niezważając na radę lekarzy, przedsięwziąwszy w r. 1858 
wizytę kanoniczną, pod czas wizytacyi ostatniego i jedynego kościoła 
w swej archidyecezyi, który mu że wszystkich do widzenia jeszcze 
zostawał, to jest w Cieszanowie, bierżmttytc w kościele, osłabłszy 
upadł na ziemię a zaniesiony do zakrystyi, przyszedłszy trochę do 
siebie, przeczuwając swój bliski koniec, powiedział: „to drugi arcy
biskup lwowski, który nie w swoim domu umiera* '). Niemniej i 
w sprawach dyplomatycznych nieodmawiał krajowi usługi swoje, spra
wując odr. 1845— 1850, jako deputat Wydziału stanowego dość ważną 
funkcyę. W r. 1848 dnia 30 Kwietnia był na zgromadzeniu we 
Wiedniu, gdzie na podstawie $. 4. praw konstytucyjnych, dla uregu
lowania naturalnego stosunku między kościołem a państwem, nara
dzali się zgromadzeni biskupi i inni mężowie, zebrani z całego pań
stwa austryackiego *). Odznaczając się z resztą wzorowem tyciem , 
prawością charakteru i dobrocią serca, był również jako głowa du- 
ćhowieństwa pierwszym dobrym pasterzem swej owczarni; był to 
prawdziwy ojciec; czuły, przystępny dla każdego i w każdym czasie.. 
Kto tylko stanął przed nim, nabierał otuchy, bo poznał zaraz, fewn

riahilf 1853, Cbomiakówce 1854, w Jozeffalwa 1856 i w Solce 
1 856 ; expozytury: w Hałuszczyńcach r. 1851, Drsganówce 1854 r. 

i w Jeziorzanach 1854 r. Poświęcano nowozbudowane lob zrestauro- 
wane kościoły w Powitnie 1853, Rakowcu 1856, Krotoszynie 1855, 
Ostrowie 1850, Lipsko 1858, Potyliczu 1858, Rawie ruskiej 1858, 
W iesenbergu 1858, Budyłowie 1858, Kozłowie 1858, Podwysokiem 
1853 Staremsiole 1852, W eldzirżu 1858 i Jabłonowie 1853.

*) Zdarzenie śmierci arcyb. Baranieckiego w Cieszanowie, podaje do
kładna korespondencya w czasopiśmie C z a s  Nr. 151 z 1858 r. z 
której i niniejszą biografię jego skreślono.

*) Przemowy miane podczas tego zgromadzenia przez arcyb. Baraniec
kiego, znachodzą się w owoczesnych czasopismach, szczególnie urzę
dowych : W iener Zeitung, Presse, G a z e c i e L w o w s k i e j ,  C z a s i e ,  
i wielu innych Są też w druku niektóre inne przemowy lob prace 
arcyb iskupa: K a z a n i e  p r z y  r o z p o c z ę c i u  u r o c z y s t e g o  
o b c h o d u  k a n o n i z a c y i  ś w i ę t e g o  F r a ń c i s k a  d e  H i e r o -  
n i m o ,  k a p ł a n a  T o w a r z y s t w a  J e z u s o w e g o .  M i a n e  n a  
p i e r w s z y c h  n i e s z p o r a c h  w k o ś c i e l e  L w o w s k i m  
XX.  J e z u i t ó w .  D n i a  1 . P a ź d z i e r n i k a  r. 1840. Lwów 
druk P illera — L i s t  p a s t e r s k i  czyli L ite ra e  p asloraH s  z 31. 
Grudnia 1849 po objęciu godności arcyb. przez ks. Baranieckiego. 
L eo p o li 1 8 4 9 . T yp is  F ran cisc i G alińsk i. — X. B a r a n i e c k i  
Ł u k a s z  z B o ż e j  i S t o l i c y  a p o s t o l s k i e j  Ł a s k i  a r c y b .  
M e t r o p o l i t a  L w o w s k i  o b r z .  ł a ć .  W s z y s t k i m  W i e r 
n y m  A r c h i d y e c e z y i  p o k ó j  i b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  w 
P a n u .  Jest to list pasterski z powodu nadchodzącego czterdzie- 
sto-dniowego postu , datowany dnia 20. Lutego 1851, drukowany 
we Lwowie ( 1 8 5 1  j.



to aie suro.wj zwierichnik, lecz raczej czuły ojciec, przed ktćrjfm 
ląożua wylać swe serce, przedstawić otwarcie siye potrzeby z pe
wną nadzieją, że je  uwzględni. Te przymioty, powszechnie znane i 
niewygasłe dotąd jeszcze u żyjących, zjednywały mu serca i spra-. 
wiły oraz wielką żałość z powodu śmierci jego. Zmarł w Ciesza
nowie* ulegając pracy i trudom przy wypełnaniu swych ciężkich obowiąz
ków, doją 30. Czerwca 1858, licząc lat 60, a dziewiąty arcypaster
stwa. Ciało jego przywiezione do Lwowa, złożono w grobowcu pod

Sościołem seminaryjnym, obok zwłok poprzednika swego arcybiskupa 
isąteka. Nagrobku mu dotąd żadnego nie postawiono 1j.

F r a n c i s z e k  K s a w e r y  W i e r ż c h l e j s k i ,  herbu B e r 
s a !  en  II, 34 w rzędzie a trzeci tego imienia arcybiskup lwowski; z  
kanonika lwowskiego mianowany w r. 1846 biskupem przemyskim, 
a w 1858 dnia 6 . Grudnia arcybiskupem lwowskim, instalowany dnia 
16. Października 1860. Członek izby Panów w Radzie Państwa ces. 
austryackiego i ces. król. tajny Radca. Wierny naśladowca poprze
dnika twego w cnotach i gorliwości powołania swego Był w r. 
1869 i 1870 na Rzymskim synodzie biskupów katolickich, gdzie z 
wmln .innymi stanął w oppozycyi przeciw uchwale synodu o nieo
mylności Papieża.*)

. •) Z powodu pogrzebania zwłok arcyb. Baranieckiego w kościele semi
naryjnym, są  w obiegu pomiędzy pospólstwem rozm aite , uiczem nie
uzasadnione baśnie, jakoby z powodu nieznośnego odoru tychże 
zwłok, takowe potajemnie w nocy z kruchty kościelnej wyjęte i na 
cmętarzn Łyczakowskim pogrzebane zostały. Baśnie te zniewalają 
niejednego dziś, do szukania grobu lub pomnika tego arcybiskupa 
na pomtiienionym cmętarzu. Po rtre t jego znachodzi się w zakry- 
styi katedralnej z podpisem : Ł u k a s z  B a r a n i e c k i  a r c y 
b i s k u p .  1858.

*) Za czasów jego, to jest, od r. 1859 do 1869 powiększono archidye- 
cezyę o 14. parafii, a to: założono probostwo w Podhorcach w r 
1861; kapelanie: w Felicienthal 1861 i Storożynetz 1867 ;  expo- 
zytury: w Ponikwie r. 1864, Zawalowie 1865, Toustobabaćh 1866 
Macblińcu 1862, Kowalówce 1862, Delatynie 1867, Tarnawicy 
polnej 1864, Żabnicach 1862, Łoszniowie 1869, Głęboczku 1868, 
i Plotyczy 1869. —  Zbudowano i poświęcono zrestaurowane koś
cioły lać. w Brul.i nthal r. 1862, Żółkwi 1867, Podhorcach 1864, 
Ponikwie 1864, Jeziernie 1864, dejow ie  1864, Horożance 1865, 
Zawalowie 1865, Felicienthal 1861, Macblińcu 1868, Delatynie 
1867. Tarnowicy polnej 1864 i Mielnicy 1864, oraz kościoły 
klasztorne PP. Opatrzności Boskiej i Sakrakerek we Lwowie 1864. 
Wprowadzono nowy zakon żeński Niep. Poczęcia P. Maryi w Ja - 
złowcu w 1863 roku.

*) Do źródeł powołanych przy życiorysach arcybiakupów lwowskich, 
przypomnę jeszcze n/Kojusm, istniejący w archiwum najprzyw. arcyb. 
Wierzcblejskiego, po.l tytułem: N o titia  super ortuin, r/7am, gestague  
A rchiepiscoporum  IJulicienaium et Leopoliensium, in  ga leria  itnagi- 
num p a la ti i  Obroszynen&it descriptaę. Je st to dosłowny zbiór napisów



* b) Rosległośr i wewnętrsny skład arcybisk. lwowskiego obrsąd. 4
lać. Dosyć znaczna rozległość arcybiskupstwa lwowskiego, obejmująca 
dawne obwody Galicyi: żółkiewski, złoczowski, lwowski, brzeżaiski, 
stryjski, stanisławowski, kółomyjski, tarnopolski i czortkowski, oraz 
Bukowinę, stanowi 8 987H> mil Q  Z tych przypada na Galicyę 716*/,# 
a na Bukowinę 181 T/i0 in^ □  z ludnością 546,009 dusz obrz. ład.
(z tych 495,743 w Galicyi,  a 50,266 na Bukowinie) V  Granice 
z czasów pierwszego zaprowadzenia hierarchii łać na Rusi, dla braku 
dostatecznych źródeł, trudne są dziś do zbadania, chociaż niektóre 
dawniejsze dokuinenta częściowo nam je wyjaśniąją W tym względzie 
nie można pominąć dokumentu z r. 1398, w którym wyrażone są po
niekąd granice, między dyecezyami halicką i przemyską obrz. łać s).
Szlak tej granicy szedł między okopami dawnych powiatów polskich, 
lubaczowskiego i przemyskiego, z ziemią lwowską aż do rzeczki 
Czerny (Russ) , czyli raczej mostu na niej *); odtąd w równej lenił 
południowej ku rzeczce Błozew, i dalej korytem tej rzeczki aż do jej 
ujścia do Dniestru. Dalej korytem Dniestru aż do ujścia rzeki Stryja; 
i dalej korytem rzeki Stryja aż do grzbietu Karpat, zachowując przy 
dyecezyi przemyskiej miasta Sambor, Drohobycz, Tustań i Stryj 
z ich okolicami czyli okręgami Był to więc pierwszy cały zachodni 
szlak graniczny arcybiskupstwa hal ickiego, który później korytem 
rzeki Wiśni czyli Wiszenki uregulowano; o innych zaś granicznych 
szlakach z powodu częstych samowolnych zmian tychże, w pierwszych 
chwilach arcybiskupstwa mało co wiedziano.

Trudno jest tern samem dziś wyrazić, jakowy był pierwotny obszar 
czyli rozległość arcybiskupstwa, gdyż wszystkie dziś pod ręką mające 
źródła, oprócz kościołów czyli raczej klasztorów 0 0 . Franciszkanów i Do
minikanów w Haliczu i Lwowie, o innych wcale zamilczają. Niezna
jomość ta przeciąga się aż do czasów arcybiskupa Jakóba Śtrepy, Ł j. 
do końca wieku X IV ., za którego czasów istniały już 4 kościoły 
obrz. łać. we Lwowie (św. Jana chrzciciela, 00. Dominikanów, 00.

na portretach znąjdąjących się w pałacu arcybiskupów w Obroszynie, 
spisany przez teraźniejszego proboszcza obroszyńskiego X. Stefana 
Wiśniewskiego. (Ob. O b r o  s z y n ) .  Niemniej uwagi godne je s t dzieło 
Teodora Ostrowskiego: D z i e j e  k o ś c i o ł a  p o l s k i e g o ,  gdzie
w T. II. str. 403 znacbodzą się w ażne, do bistoryi* arcyb, lwowsk. 
ściągające się, wiadomości.

*) Ludność arcyb. lwowskiego podaną je s t tu według szematyzmu dyc- 
cezyi lwowskiej obrz. łać. na r. 1870.

a) Dokument pomieniony na pargaminie, znacbodzi się w archiwum 
kapitulnem obrz. łać. w Przemyślu. Oprócz tego znacbodzi się treść 
tego dokumentu wpisaną w kodeksie zestawionym przez X. Alem- 
beka, kanonika przemyskiego pod ty t.: T r z e b i n i  a na ,  znacho- 
dzącym się również w archiwum kapitulnem. (Ob. K a p i t u ł a  p rz e 
m y s k a  obr z .  łać).

*) W dokumencie nazwana R u ss  rzeczka je s t dzisiejsza Czerna. W tem 
m iejscu , jako  przy głównym dawnym gościńcu lwowsko-węgierskim, 
także s a n o c k i m  zwanym, założono później miasteczko M o ś c i s k a .  
(Ob. M o ś o i s k a ) .



Franciszkanów u św. Krzyża i P. Maryi Śnieżnej) oraz kaplica na* 
Zamku, tudzież kościoły parafialne: w Kościejowie, Sokolnikach, Rud
kach, Howszanach, Gródku, Szczerzecu, Krotoszynie, Kulikowie, 
Busku, Glinianach, Wyżnianiach, Buszczu, Bielczy, W yspie, Knihy- 
niczach, Rohatynie, Bóbrce, Brozdowcach, Dolinie, Żydaczowie, Bu- 
czaczu, Dalejowie, Haliczu (0 0 . Franciszkanów i Dominikanów), 
Kołomyji, Trębowli (0 0 .  Dominikanów), Przewłoce, Tyśmieniczanach, 
Wołczkowicach, Kułaczkowcach, Strylcach, Korszowie i Śniatynie 
Były to jak się z źródeł historycznych okazuje, najznakomitsze pod
ówczas na Rusi siedziby, w których osiedleni po większej części już 
za czasów Kazimierza W. Polacy i Niemcy, religię, czyli raczej ko- 

* ścioły i parafie rzym. kat. obok grecko - słowiańskiego obrządku, po- 
zaprowadzali.

Z czasów przeniesienia stolicy arcyb. z Halicza do Lwowa, nie- 
mamy również najmniejszej pod ręką wskazówki, jakową była roz
ległość, oraz wewnętrzny stan tej archidyecezyi. Dopiero na początku 
XVH. wieku , ówczesny kanonik katedry lwowskiej X. Tomasz Pi- 
rawski napisał między rokiem 1614 i 1615 cenne dzieło: Relałio 
Status Abnae Archidioecesis Leopoliensis *), w którem według badań 
autora początki i prawa najdawniejsze, oraz fundacye wszystkich ko
ściołów, niemniej-stan archidyecezyi lwowskiej i właścicielstwO' ziem
skie czyli kollatorowie, przytem wiele innych przedmiotów history
cznych, są podane. Według tych źródeł ówczesne granice arcybiskup- 
stwa zrachodzimy od wschodu, od Zbaraża począwszy, idąc korytem 
rzeki Zbrucza aż pod Husiatyn, jako granicę z dyecezyą łucką i ka
mieniecką, zostawując parafie w Liczko wcach, Białobożnicy i Kociu- 
bińczykach przy dyecezyi lwowskiej. Odtąd na południe granicząc 
z dyecezyą kamieniecką i bakoóską korytem Prutu i Czeremoszy, 
ku zachodowi z Węgrami i dyecezyą przemyską, ku północy zaś z dye
cezyą przemyską i łucką.

W tym rozpołożeniu dzieliła się archidyecezya lwowska oprócz 
miasta Lwowa, w którym 18 podówczas znajdowało się kościołów, 
na 7 dziekanii ; z tych : 1. d z i e k a n i a  l w o w s k a  liczyła ko
ścioły i parafie: Dawidów, Staresioło, Krotoszyn, Wołków, Rakowce,

•) Dzieło to w języku łacińskim , dotąd niedrukow ane, znachodzi się, 
jak  to już na str. 214 w T. I  Encyklopedyi Galicyi w dopisku 
objaśniliśmy, w Bibliotece Ossolińskich we Lwowie, i drugi egzem
plarz , zdaje się o ry g in ał, w archiwum kapitulnem lwowsk. obrz. 
łać. Rękopism ten , jakkolwiek jes t dziś dla nas nader cennym za
bytkiem historycznym, wymaga jednak przy niektórych artykułach 
bliższych sprawdzeń. Szczególnie uderzającem jes t pominięcie w tym 
rękopiśmie życiorysów dwóch arcybiskupów B ernarda i M ac ie ja , o 
których, tyle mamy z innych źródeł dokładnych dowodów. Uczony 
A. Batowski, który rękopism znachodzący się w Bibliotece Osso
lińskich, przy czasopiśmie B i b l i o t e k a  O s s o l i ń s k i c h ,  wy- 
dawanem w r. 1844. T. XI. i XII. objaśnił, pominął te usterki, 
twierdzi jednak , iż znachodzący się w księgozbiorze Ossolińskich 
rękopism, nie je s t oryginałem, ale kopią lub z oryginału, lub z in
nej kopii w z iętą , napisaną między ro k iem , jak  się zdaje 1621 
i 1628.



Nawarya, Hodowice, Zimna woda, Malczyce, Rzęsna, Kościejów, Żół
kiew, Kulików, Żółtańce, Kamionka, Żelechów, Tadanie, B usk, Jary- 
czów, Kukizów, Prusy, Malechów, Sokolniki, Żubrza, Czyszki, (Czeżki), 
B iłka , Wyzniany i Swierż. 11 D z i e k a n i a  g r ó d e c k a :  Gródek, 
Rodatycze, Bruchnal, Jaworów, Niemirów, Rudki *), Tuligłowy, Ko- 
m&rno, R um no, Szczerzec i Mikołajów. III D z i e k a n i a  ż y d a -  
c z o w s k a :  Żydaczów, Rozdół, Żurawno, Wojniłów, Kałusz, Dolina, 
Bolechów, i Sokołów. IV. D z i e k a n i a  u ś c i e ń s k a :  Uście ruskie, 
Dalejów *), Kąkolniki, Bukaczowce, Martynów, H alicz, Jezupol, Tyś- 
mienica, Tyśmieniczany 3i, Nadworna, Tłumacz, Chocimierz, Żuków, 
Korszów 4) , Kołomyja z klasztorem Dominikanów, Zabłotów, Sniatyn, 
Koropiec, Przewłoka 5) , Buczacz i Barysz. Kościoły puste w tej dzie
kanii : Wołczków6), Horożana7), Niżniów9), Niemczyn9) i Kułaczkowce10). 
V. D z i e k a n i a  r o h a t y ó s k a :  Rohatyn, Podkamień,Knihynicze11), 
Wyspa1*), Wasiczyn11), Żurów, Czartorya1*), Podwysokie"), Chodorów,

*) Parafię w R udkach, jak  to X. Pirawski w wyżpomienionym ręko- 
pismie podaje , przywłaszczyła sobie już podówczas dyecezya prze
myska.

v) Parafia w Dalej o wie, założona w roku 1401 przez Jana  Koła z Da
lej owa, upadła w czasie napadów tatarskich w połowie XVII. w ieku ; 
przeniesiono ją  później, w r. 1727 do nowo założonego wpobliskości 
miasta Mariampola. (Ob. D a l e j ó w  i M a r i a m p o l ) .

•) Parafia w Tyśmieniczanach upadła również po zniszczeniu kościoła 
i miejscowości przez Kozaków i Tatarów w r. 1648.

4) Kościoł paraf, w Korszowie zniszczony na początku XVII. wieku 
przez napady ta ta rsk ie , zrestaurowany później przez Kazanowskich 
dziedziców Korsowa, upadł w czasie napadów tatarskich w r. 1648.

ft) Kościoł parafialny w Przewłoce zniszczony został przez Kozaków 
i Tatarów w r. 1648.

A) Kościoł w tern miejscu upadł w r. 1594, zniszczony przez Tatarów.
7) Dziś Horożanką zwaną. Kościoł w tern miejscu upadł na początku 

XVII. wieku. W  r. 1725 dziedzic ówczesny Mikołąj Makowiecki, 
fundował nową parafię. W  r. 1865 poświęcono tu nowo zbudowany 
kościoł parafialny.

9) Kościoł i parafię w tern miejscu zniszczyli Tatarzy w r. 1594. 
W r. 1730 fundował Stanisław Jabłonowski klasztor 0 0 .  Paulinów 
w tem miejscu, oraz parafię przy nim,  zniesiony 1784 r . , poczem 
utworzono w tem miejscu kapelanie.

9) Dziś Niemszyn zwana wieś. Kościoł w tem miejscu upadł w r .  1594.
,#) Kościoł i parafia łać. w tem miejscu upadły w r. 1594.
n ) Kościoł i parafia upadły w tem miejscu w r. 1648, dziś należy do 

parafii w Podkamieniu.
>f) Kościoł i parafia w Wyspie upadły w r. 1 6 4 8 , należy dziś do pa

rafii w Podkamieniu.
,a) Kościoł i parafia w Wasiczynie założone w r. 1 4 5 5 , upadły w r. 

1676, dziś należy do parafii w Żurowie.
u )  Kościoł i parafia w Ozartoryi fundowana przy końcu XVI. wieku, 

upadły w czasie napadów tureckich w 1676 r . , dziś należy do pa
rafii w Chodorowie.

*•) Kościoł parafialny w Podwysokiera fundowany w r. 1618, upadł



Brsozdowce, Sokolówka i Bóbrka. VI. D z i e k a n i a  z ł o c z o w s k a :  
Złoczów, Zborów, Brzeżany, Bos7(/ (Buszcze), Dunajów, Firlejgród 
(Firlejów), Janczyn1), Gołogóry i Gliniany. W dziekanii tej dyecezya 
łucka przywłaszczyła sobie zwierzchność nad kościołami w Podkamie- 
niu, Białymkamieniu i Toporowie, które Pirawski jako do lwowskiej 
archidyecezyi należące w swem rękopismie dowodnie okazał, przy- 
dąjąc, iż nawet kościoły w O lesku, Załoścacb i Brodach do niej na
leżeć powinny. VII. D z i e k a n i a  t r e m b o w e l s k a :  Trembowla, 
Baworów, Złotniki, Kopeczyńce, Podhajce, Janów, Hlibów*), Bodzanów, 
Koczubióce, Mikulińce, Czortków, Tarnopol, T łuste, Białobóżnica •), 
Podborody 4), Biała 4), Liczkowce, Petlikowce, Litwinów6;, Gwoździec, 
Mkhalcze i Strzylcze 7). Oprócz kościołów parafialnych istniały kla
sztory : 0 0  D o m i n i k a n ó w :  w Trębowli. Potoku i Jezupolu; 
oraz 0 0  F r a n c i s z k a n ó w  w Haliczu W mieście Lwowie zaś 
istniały kościoły: Katedralny z 9 kaplicami, przytem z 9 kanonikami, 
10 wikaryuszami i 6 mansionnrzami. Dalej kościoł św. Katarzyny i 
ŚW. Maryi Magdaleny na niskim zamku6) , św. Ducha z szpitalem. 
Bożego Ciała z klasztorem 0 0 . Dominikanów', św Krzyża z klaszt. 
0 0  Franciszkanów i kollegium 0 0 . Jezuitów. Po przedmieściach 
LwipWa istniały kościoły, a t o , na Krakowskiem: P. Maryi Śnieżnej 
(parafialny), św. Jana Chrzciciela, św. Stanisława z szpitalem, św. 
Anny, Znalezienia św Krzyża (na Janowskiem), św. Wojciecha,

zniszczony przez uapady nieprzyjacielskie w r. 1680. W  r. 1853 
otworzono ta  na nowo kapelanię lać. i zbudowano kaplicę drewnianą.

J) Kościoł i parafia lać. w Janczynie, fandacya z drugiej połowy XVI. 
w ieku , upadły w czasie napadów kozackich i tatarskich w 1648 r. 
Miejsce to dziś należy do parafii łać. w Firlejowie.

9) Kościoł i paraf. lać. w Hlibowie, fundowane w r. 1609 , upadły 
w tym samym czasie co i w Jan czy n ie ; dziś miejsce to należy do 
parafii lać. w Trembowli.

*) Kościoł i parafia łać. w Białobóżnicy upadły w czasie napadów ko
zackich i tatarskich w r. 1 648 , dziś należy do parafii łać. w Cho- 
miakówce.

4) Kościoł i parafia łać. w Podborodach, oraz miejsce samo, zniszczone 
zostały w czasie napadów kozackich i tatarskich pod wodzą Chmiel
nickiego w XVII. wieku.

ft) Parafię i kościoł lać. w Białej, fundowane w r  1484, upadły około 
r. 1670, później przydzielono je  do parafii lać. przy klaszt. 0 0 .  
Dominikanów w Czortkowie.

6) Kościoł i paraf. łać. założone tu w r. 1 4 76 ,  upadły w czasie na- 
padów nieprzyjacielskich w XVI. w ieku; dziś należy to miejsce do 
parafii łać. w Zawałowie.

7) Kościoł i paraf. łać. w Strzylczu (Strzelicza) założone w r. 1444, 
upadły wraz z miasteczkiem w r. 1670. Dziś należy to miejcce do 
par. łać w Horodence.
W  rękopismie X. Pirawskiego tytuł kościółka na Niskim zamku po
dany je s t: św. Katarzyny i św. M aryiM agdalenny, z czego niektórzy 
wnoszą, iż tu dwa istniały kościoły.



Wszystkich Świętych z klasztorem PP. Benedyktynek, kościoł z k la 
sztorem PP. Brygitek , kościoł św. Maryi Magdaleny z klasztorem 
0 0  Dominikanów, i nowo założony konwent 0 0  Karmelitów bosych. 
N a  p r z e d m i e ś c i u  h a l i c k i e  n i : kościoł podniesienia św. Krzy
ża (parafialny1), św. Wawrzyńca, św Andrzeja z klasztorem Bernardynów, 
św. Zofii i Niepokalanego Poczęcia P. Maryi z klasztorem Bernardynek.

Drugiem nader ważnem źródłem do rozpoznania rozległości i 
stanu arcyb. lwowskiego jest opisanie kościołów miejskich i w kraju 
na synodzie lwowskim (in synodo S  rakowskianaj w r. 1765. Według 
tego opisu dzieliła się archidyecezya lwowska podówczas na 12 dzie
kanii z 125 parafiami, kościołami i kaplicami; oprócz samego miasta 
Lwowa, gdzie 37 podówczas liczono kościołów. Szczególnie imponu
jącą miało podówczas postać^ miasto, nnjeżone wieżami tylu wspania
łych świątyń Pańskich, obok*maluczkich kamieniczek miejskich i po
rozrzucanych po przedmieściach grup małych domków drewnianych i 
lepianek, i wystającyah tu i ówdzie większych nieco pałacyków, mu
rowanych domów i folwarków rozmaitego kształtu W tym rozpołoże- 
niu widzimy pośród murów miejskich dość okazałą i kilkoma mniej- 
szemi kaplicami otoczoną K a t e d r ę ,  dalej nieco kościółek św. 
Ducha ze szpitalem, a obok niego wspaniały kościoł i kollegium 0 0 . 
Jezuitów z piękną wieżą; dalej kościoł św. Krzyża z klasztorem 0 0 . 
Franciszkanów, kościoł św. Katarzyny na zamku niższym i wspaniały 
kościoł z klasztorem 0 0  Trynitarzów ; nakoniec od wschodniej strony 
właśnie co dokończony kościoł Bożego Ciała z klasztorem 00- Do
minikanów Większa liczba domów Bożych rozłożoną była po za mu- 
rami miasta. Zaraz przy b r a m i e  h a l i c k i e j  był mały kościółek 
parafialny Podniesienia św. Krzyża, dalej wspaniały kościoł św. An
drzeja z klasztorem 0 0 . Bernardynów, naprzeciw niego kościoł Nie
pokalanego poczęcia P Maryi z klasztorem PP. Bernardynek, dalej 
kościoł św Leonarda z klasztorem 0 0 . Karmelitów, kościoł św. U r
szuli z klasztorem 0 0 . Dominikanów Obserwantów, św. Zofii, św. 
M arka, św. Mikołaja z klasztorem 0 0 . Trynitarzów, św. Agnieszki 
z klasztorem PP. Karmelitek trzewiczkowych, św. Łazarza z szpi
talem miejskim, klasztor z kościołem PP. Dominikanek, kościoł św. 
Maryi Magdaleny z klasztorem 0 0  Dominikanów, klasztor PP Ka- 
noniczek de Saxia, kościoł św. Anny z klasztorem 0 0 . Augustynów, 
Znalezienia św Krzyża, klasztor z kościołem PP. Brygitek, kościółek 
św. Stanisława z szpitalem dla ubogich, św. Marcina z klasztorem 
0 0 . Karmelitów trzewiczkowych, klasztor z kościółkiem 0 0 .  Misyo- 
narzów, kościółek św. Jana chrzciciela, P. Maryi Śnieżnej, Wszystkich 
Świętych z klasztorem PP Benedyktynek, św. Kazimierza z klasztorem 
0 0 . Reformatów, klasztor Miłosiernych Panien, klasztor 0 0 .  Teatynów, 
kościółek św. Wojciecha, kościoł i klasztor PP. Karmelitek bosych, 
kościoł św. Michała z klasztorem 0 0 . Karmelitów bosych, kościoł 
z klasztorem Kapucynów, św Antoniego z klasztorem 0 0  Franci
szkanów, św Piotra i Pawła z klasztorem 0 0 . Paulinów, kollegium

•) Kościoł Podniesienia św. Krzyża we Lw ow ie, istniał niegdyś przy 
bramie halickiej na miejsca, gdzie sta ła  do niedawna strażnica woj
skowa.



0 0 . Piarów, klasztor PP. Sakramentek i kościoł św. Wawrzyńca 
z klasztorem Miłosiernych braci (Bonifratrów)ł)

Rozłożone w kraju kościoły istniały: I. w D z i e k a n i i  t a k  
z w a n e j  p r z e d m i e j s k i e j  l w o w s k i e j :  Sokolniki, Żubrza, Kro
toszyn, Dawidów, Wołków, Rakowiec, Czyszki, Biłka, Wyżniany, Sta- 
resioło, Prusy i filialny w Winnikach. II W d z i e k a n i i  g r ó 
d e c k i e j :  Grodek z kościołem parafialnym i trzema prebendalnymi: św. 
Stanisława, św. Barbary i św. Mikołaja, oraz klasztornym 0 0 . Franciszka
nów*); Zimnawoda, Hodowica, Nawarya, Siemianówka, Szczerzec, Malczyce, 
Rodatycze, Mikołajów, Komarno, Tuligłowy, Rumno, Korytków9)  z ko
ściółkiem filialnym w Pohorcach 4). III. D z i e k a n i a  ż y d a c z o w -  
s k a :  Dolina z kościołem parafialnym św Anny ft), Rożniatów, Ka
łusz, Wojniłów, Żurawno, Żydaczów, Ruda. Bolechów z drugim kościo
łem św. Krzyża •), Sokołów i Rozdół z klasztorem 0 0 . Karmelitów 
trzewiczkowych, i drugi klasztor tego zakonu w Kochawinie. IV. 
D z i e k a n i a  r o h a t y ń s k a :  Rohatyn z fundacyą XX. Mansionarzów 
i drugim kościółkom św. Barbary, oraz klaszt. 0 0 .  Dominikanów •),

f) Zniesione za rządów cesarza Józefa II odr .  1782 do 1790 kościoły 
i klasztory we Lwowie: św. Krzyża z klaszt. 0 0 .  Franciszkanów, 
św. Ducha, klasztor z kościołem 0 0 .  Trynitarzów, św. Katarzyny 
na Zamka niższym, Podniesienia św. krzyża na balickiem, św. L eo
narda z k lasz t 0 0 .  Karmelitów, kościoł i klasztor PP. Bernardynek, 
klasztor 0 0 . Bonifratrów, kościoł św. Urszuli z klaszt. 0 0 .  Dominika
nów obserwantów, kościoł św. Marka, k lasz t 0 0 .  Trynitarzów przy 
kościele św. Mikołąja, kościoł św. Agniszki z klaszt. PP . Karm eli
tanek trzewiczkowych, klasztor PP . Dominikanek, klasztor 0 0 .  Do* 
minikanów a  św. Maryi Magdaleny, klasztor PP . Kanoniczek de Sa- 
xia, klasztor 0 0 . Augnstynów przy kościele św. Anny, kościoł Z na
lezienia św. Krzyża, kościoł i klasztor P P . Brygitek, kościoł św. 
Stanisława, klasztor 0 0 .  Karmelitów u św. Marcina, klasztor i ko
ścioł 0 0 .  Misyonarzów, klasztor 0 0 . Reformatów przy kościele św. 
Kazimierza, kościoł i klasztor PP. K annelitek bosych, klasztor 0 0 . 
Karmelitów bosych, klasztor 0 0 .  Kapucynów, klasztor 0 0 .  F ran c i
szkanów, klaszt. 0 0 .  Paulinów u św. Piotra i Pawła, kollegium 0 0 . 
Piarów, kollegium 0 0 .  Jezuitów i kościółek św. Wojciecha. Z tych 
odnowiono w r. 1841. Kościoł Oczyszczenia P. Maryi przy zakła
dzie seminaryjnym łać., dawniej klasztor PP  Karmeli tek bosych 

•)  Kościoły filialne, oraz k lasztor 0 0 .  Franciszkanów w Gródku wraz 
z kościołem, zniesiono w r  1784.

*) Założone przez rodzinę szlach Korytków przy wsi Wołoszczy mia
steczko K o r y t k o w e m  zwane, upadło za rządów austryackich; fun
dowana w tym miejscu w r. 1703 parafia łac z kościołem, istnieje 
dotąd we wsi Wołoszczy.

4) Kościółek w Pohorcach, filialny Korytkowa, zniesiono w r. 1784.
• )  Kościółek św Anny w Dolinie zniesiono w r. 1784.
•) Kościółek św Krzyża w Bolechowie zniesiono w 1784.
7) Kościółek św. Barbary oraz klasztory i kościoły 0 0 . Misyonarzów 

i DO. Dominikanów w Rohatynie zniesiono 1784.
•j K lasztor z kościołem 0 0 . Trynitarzów zniesiono w 1784.



Podkamien, Firlejów, Sokołówka, Bobrka, Swirz, Brzozdowce, Chodo- 
rów, Żurów, Bukaczowce, Martynów, Bursztyn z klasztorem 0 0 . Tryni- 
tarzów. V. D z i e k a n i a  k o n k o l n i c k a :  Konkolniki, Narajów, Brze- 
żany z kaplicą ząinkową i klasztorem 0 0 . Becnardynów, Podhajce, 
Horożauka, Bołszowce z klaszt, 0 0 . Karmelitów trzew., Mouaste- 
rzyska z kościołem filialnym w Za wałówie fj, Kozowa i Uście rusicie. 
Y I . D z i e k a n i a  h a l i c k a :  Halicz z Klasztorami 0 0  Dominikanów9) 
i Franciszkanów, Jezupol z k laszt 0 0  Dominikanów, Stanisławów 
(kollegiata) z kościołem prebendalnym św. Józefa i klasztorami 0 0 .  
Jezuitów i Trynitarzów 3), Łysieć, Bohorodczany z klaszt. 0 0  Domi
nikanów, Sołotwina, Nadworna, Ottynia, Tłumacz, Tyśmienica z klaszt. 
0 0 . Dominikanów, Marjampol z klaszt. Sióstr Miłosierdzia, Niżniów 
z klasztorem 0 0  Paulinów 4). VII D z i e k a n i a  b u c z a c k a :  Ko- 
ropiec, Potok z klaszt. 0 0 .  Dominikanów, Buczacz z klasztorem 0 0 .  
Dominikanów a), Barysz, Pctlikowce, Wiśniowczyk, Złotniki, Nastas- 
sów z missyą 0 0  Jezuitów 6), Budzanów, Czortków z klasztorem 
0 0 .  Dominikanów VIII. D z i e k a n i a  k o ł o m y j 9 k a :  Kołomyja 
z klasztorem 0 0  Dominikanów 7), Ja  błono w, Kossów, Kutty, Zabło- 
tów, Śniatyn z klasztorem 0 0 . Dominikanów 9), Horodenka z kolleg. 
0 0 .  Misyonarzów •), Michalcze, Gwoździec z klasztorem 0 0  Ber
nardynów, Obertyn, Żuków, Czernelica z klaszt. 0 0 .  Dominikanów ,9) 
i Chocimierz. IX D z i e k a n i a  t r e m b o w e l s k a :  Trembowla z k la
sztorami 0 0  Karmelitów i 0 0 . Dominikanów "), Baworów, Mikulióce 
z kolleg. 0 0 . Misyonarzów ,9), Strusów, Janów, Liczkowce z missyą •)

•) Kościoł w Zawałowie upadł przy koricn zeszłego wieku. Temi czasy 
zbudowano tu nowy kościółek i utworzono ezpozyturę parafialną 
przy nim.

v)  Klasztor 0 0 . Dominikanów wraz z kościołem w Haliczu zniesiono
w 1788.

•)  Kościoły św Józefa i 0 0  Trynitarzów wraz z klasztorem, oraz ko
legium Jezuitów w Stanisławowie zniesiono w 1784. pozostały tylko 
farny i pojezuicki.

4) Klasztor 0 0  Paulinów w Niżniowie zniesiono w 1784. Kościoł uznano 
za parafialny.

ft) K lasztor i kościoł 0 0 .  Dominikanów w Buczaczu zniesiono w 1789.
9) Missyę 0 0  Jezuitów w Nastassowie zniesiono w r. 1784. Ytościoł 

uznano za parafialny.
7)  Klasztor z kościołem 0 0 . Dominikanów w Kołomyi zniesiono w r. 1788.
9)  K lasztor z kościołem 0 0  Dominikanów w Śniatynie zniesiono w r. 1788.
9 )  Kollegium 0 0 . Misyonarzów w Horodence zniesiono w r. 1 7 8 4 , 

parafię pozostawiono przy kościele dawniej klasztornym.
,9; K lasztor 0 0  Dominikanów w Czernelicy zniesiono w r. 1789. P a 

rafię pozostawiono przy kościele podominikańskim.
n )  K lasztor 0 0 .  Karmelitów w Trembowli przyłączony został nowsze- 

mi czasy do lwowskiego; kościoł pokarm aiitański obrócono na p a ra 
fialny, po rozebraniu dawnego kościoła farnego. Klasztor 0 0 .  Domi
nikanów upadł dawniejszemi czasy w XVII. w., w skutek napadów 
nieprzyjacielskich.
Kollegium 00. Misyonarzów w Mikulińcach zniesiono w 1784.



0 0 . Jezuitów ■), Touste, Kopeczyńce, Czernelów mazowiecki, G rzy
małów, Skołat i Tarnopol z klaszt. 0 0  Dominikanów *). X D z i e 
k a n i a  d u n a j o w s k a :  Dunajów, Przemyślany z klaszt 0 0 . Domini
kanów obser. *), Buszcze, Gołogóry, Kozłów, Pomorzany, Jezierna, 
Zborów, Złoczów z klaszt. 0 0  Piarystów4), Białykamień, Sassów z kościo
łami filialnymi w Nowosiółkach i Podhorcach V XI. D z i e k a n i a  b u s k a :  
Busk z klaszt 0 0  Dominikanów •*, Łopatyn, Tadanie, Kamionka, 
Żelechów, Toporów, Milatyn z klaszt. 0 0 . Karmelitów bosych 7 , Kut- 
korz (Maryanów) z klaszt 0 0 . Kapucynów, Gliniany, Jaryczów, Ku- 
kizów, Żółtańce i klaszt. 0 0  Augustynów w Staninie •). XII. D z i e 
k a n i a  j a n o w s k a :  Janów, Malczyce, Bruchnal, Niemi rów, Żółkiew 
z klasztorami 0 0  Domikanów i PP. Dominikanek 9j i kaplicą na zamku, 
Kościejów, Kulików, Malechów i Jaworów z klasztorem 0 0 .  Domi
nikanów10).

Nie długo trwała ta Sierakowskiego organizacya arcyb. lwow
skiego, gdyż po nastąpionem w kiku lat później podziale Polski, 
zreorganizowano ją  za rządów Austryackich w 1787 r. i zaokrąglono gra
nice arcypiskupstwa i pojedyuczych dziekanii, według granic kraju 
i obwodów. Nabyciem w r 1786 przez c. k. rząd austryacki Buko
winy, nad którą dusz pasterstwo należało do biskupów bakowskich 
na Multanack (ob. B a k o w s k i e  b i s k u p s t w o ) ,  rozszerzono sna- 
cznie przestrzeń arcybiskupstwa i utworzono nową dziekanię, c z e r -  
n i o  w i e c  k ą 1()i do której przydzielono pozakładane na fundusz re 
ligijny parafie i kapelanie, oraz kościoły: w Bojanie, Czerniowcacb, 
Serecie, Waskoutz, Gurahumorze, Hadikfalwie, Istensegits, Kiropo- 
lungu, Suczawie, Kaczyce i Louisenthalu. Uregulowaniem granic ob
wodu stryjskiego, Samborskiego, przemyskiego i żółkiewskiego, przy
dzielono z dyecezyi przemyskiej do archidyecezyi lwowskiej parafie: 
Stryj z klasztorem 0 0 . Franciszkanów1*), Skole, Lubaczów, Łuka wiec, 
Oleszyce, Płazów, Dzików, Narol, Lipsko, Potylicz, Horyniec z kla- *)

*) Zniesiony w r. 1782.
*) Klasztor 0 0 . Dominikanów w Tarnopolu, odstąpiono w r. 1820 dla 

0 0 .  Jezui-ów.
s) Klasztor zniesiony 1791 r.
4) Klasztor 0 0 .  Piarów zniesiono 1784 r.
*) Kościoły filialue w Nowosiółkach i Podhorcach restytuowano później 

na nowo. Przy pierwszym utworzono klasztor Miłosiernych Panien 
w r. 1819, przy drugim utworzono parafię w r. 1861.

•) Klasztor i kościół 0 0 . Dominikanów w Busku zniesiono r. 1786.
7) Klasztor 0 0 . Karmelitów bosych w Milatynie zniesiono w r. 1784.

• )  Zniesiony w r. 1784.
• )  K lasztor i kościółek PP. Dominikanek w Żółkwi zniesiono w r. 1782.
i9i Zniesiony wraz z kościołem w r. 1786.
n ) Dziekanię czcrniowie< ką czyli raczej Bukowinę przyłączono do a r 

chidyecezyi na mor\ hrewe papiezkiego, datowanego w Rzymie dnia 
11. kwietnia 1796 r . ,  /nachodzącego się w archiwum konsysto- 
ryalnem.

xt) Klasztor 0 0 .  Franciszkanów w Stryju zniesiono 1784 r.



sztorem 0 0 .  Franciszkanów, Rawa z klasztorem 0 0 . Reformatów 
Rzeczyca1), Waręż z klasztorem 0 0 . Piarów8), Uhrynów, Bełz z kla
sztorem 0 0 .  Dominikanów i PP. Dominikanek8), oraz kościółkiem 
fil., Sokal z klasztorem 0 0  Bernardynów i PP. Brygitek4) , Ostrów, 
Krystynopol z klasztorem 0 0 . Bernardynów, Uhnów, Mosty wielkie, 
Magierów, Stojanów, Tartaków, Dobrotwór i Witków z klaszt. 0 0 .  
Paulinów 5), z dyecezyi zaś chełmskiej kościoł parafialny w Cieszanowie 
z klaszt. 0 0 . Dominikanów6). Odpadły zaś do dyecezyi przemyskiej 
kościoły z parafiam i: Komamo, Rudki, Tuligłowy, Rumno, Wołoszcza, 
Bruchnal i Jaworów. Równocześnie przybyły do archidyecezyi lwow
skiej jeszcze kościoły z d y e c e z y i  ł u c k i e j :  Brody z klasztorem 
0 0 . Dominikanów7), Olesko z klaszt. 0 0 .  Kapucynów i trzecim ko- 
ściókiem na cmentarzu, Stanisławczyk, Szczurowice , Leszniów z kla
sztorem 0 0 . Bernardynów, Opryłowce, Zbaraż z klasztorem 0 0 .  
Bernardynów i Toki. Z d y e c e z y i  k a m i e n i e c k i e j :  Skała, 
Borszczów, Krzywcze, Czerwongród, Zaleszczyki, Tłuste , Jazłowiec 
z klaszt. 0 0 .  Dominikanów8) , Sidorów z klaszt. 0 0 .  Dominikanów, 
obserw.9), Husiatyn i Tamoruda.

W tym rozpołożeniu podzielono archidyecezyi na 25 dziekanii 
i chociaż równocześnie poznoszono wiele kościołów, szczególnie kl a- 
sztom ych, pozostało zawsze 217 kościołów parafialnych i klasztor
nych w archidyecezyi lwowskiej, miedzy któremi nowo założone k o 
ścioły parafialne w Olejowie, Bruckenthal, Pistyniu i Markowie. 
Później aż do r. 1809 założono nowe parafie i kościoły: Weissen- 
berg, Zniatyn, Felbach, Wiesenberg, Stojanów, Kochawina i Radautz. 
W r. 1809 w skutek ugody wiedeńskiej odpadła od Austryi tak zwana 
Tarnopolszczyzna, oddana rządowi moskiewskiemu, przyczem i rozle
głość arcyb. lwowsk. zmniejszyła się o 23 parafii: Baworów, Czer- 
nielów, Grzymałów, Janów, Kaczanówka, Mikulińce, Nastasów, Opry
łowce, Skałat, Strussów, Tarnopol, Toki, Touste, Trembowla, Wiśniow- 
czyk, Z baraż, Złotniki, T am oruda, Budzanów, Husiatyn, Kopyczyńce 
Liczkowce i Petlikowce. Parafie te od r. 1810— 1815 przydzie
lone pomimo woli arcybisk. lwowskiego Kickiego i pomimo potwier
dzenia stolicy rzymskiej, arcybiskupowi mohylowskiemu Siestrzeń- 
cewiczowi, który je oddał pod zarząd, ks. Rague, proboszcza w Miku-

‘) Kościółek niegdyś parafialny w Rzeczycy zniesiony w r. 1789 sta ł 
do niedawna pusto, słomą pokryty.

>) K lasztor 0 0 . Piarów w W arężu zniesiono 1784 r .;  kościółek obró* 
cono na parafialny.

8) Klasztory 0 0 . Dominikanów i PP. Dominikanek w Bełzie zniesiono 
w 17 8 8 ; kościoły zaś obrócono przy pierwszym na paraf. łać. 
po zniesieniu dawnej fary ; przy drugim zaś na gr. k a t  cerkiew.

4) Zniesiony wraz z kościołem w r. 1784.
Klasztor 0 0 . Paulinów w Witkowie zniesiono w 1784 r . ; kościoł 
obrócono na parafialny.

8) Zniesiony w r. 1788.
7) Zniesiono w r . 1784.
8) Klasztor tutejszy wraz z kościołem zniesiono r. 1788.
9) Zniesiony w r. 1 789 ; kościoł obrócono na parafialny.



liócach, dla braku kanoników. Parafie te w r. 1815 na nowo archi - 
dyecezyi lwowskiej przywrócono, co też za staraniem ks. arcyb. An* 
kwiczą papież Leon XII. bullą z dnia 16. sierpnia 1824 zatw ierdził1) 
\Y r. 1817 zreorganizowano na nowo stan archidyecezyi i uregulo
wano dochody parafialne Odtąd za ś . wzmagająca się czem raz więce- 
ludność oraz gorliwe starania arcypasterzów lwowskich, pomnożyła 
hierarchię lwowską o 35 parafii, 39 kościołów i 9 klasztorów. Dołą
czona do tego zeszytu (pod li tablica, wyjaśnia stan archidyecezyi 
lwowskiej w r. 1817 z rokiem 1870.

c) D ołacya , dobra i dochody arcyb. Iwowsk. W pierwszych 
chwilach założenia arcyb. w Haliczu nie posiadało takowe żadnego 
nieruchomego majątku, gdyż ówcześni aybiskupowie byli mnisi, ma
jący po klasztorach swoje siedziby i utrzymania. Pewniejszym wypo
sażeniem arcyb. halickiego za króla Kazimierza W. była dziesięcina 
snopowa od mieszczan lwowskich i od niektórych innych znaczniejszych 
miejsc na Rusi*). W r. 1375 otrzymał ówczesny arcyb. lwów. odW ład. 
księcia Opolskiego dochody z miasta Rohatyna i dziesięcinę z ceł i 
soli w Drohobyczu i Żydaczowie; a w r. 1376 darował tenże książę 
arcyb lwowskiemu Maciejowi kamienicę w Rynku m. Lwowa *). Do
tąd jak się okazuje z dat historycznych nie posiadały arcyb. żadnych 
d ó b r, lecz już przy końcu XIV. wieku staranność arcyb. Jakóba 
Strepy okazuje dobra Dunajów, Kąkolniki i Rzęsnę polską w posia
daniu tegoż; w r. 1402 Agnieszka wdowa po Pawle Szekyrce, miesz
czaninie halickim, darowała temuż arcyb. wieś Mały Bołszów4', a 
w r. 1403 nabył tenże wolne miejsce na wybudowanie rezydencyi 
we Lwowie s). Niemniej religijność króla Jagiełły, oraz gorliwość 
jego, w celu przydania kościołowi katolickiemu na Rusi jak najwięk
szej powagi, podawały arcybiskupom halickim, później lwowskim, 
czem raz większe uposażenia. W r. 1405 darował ten król dworzysko

*) Przypomina o tem ks. Zacharyasiewicz w przedmowie do dzieła: 
V i t a e  E p i s c o p o r u t n  P r e m i s l i c n s i u m  1 8 4 4 .  p a g .  L V 1 I .  Bullę pa
pieską, oraz odnoszące się do oderwania tych kościołów od archi
dyecezyi lwowskiej i przewrócenia ich na nowo j e j , przechowąje 
archiwum konsyst. lwowskie. Także w archiwum autora znachodzą 
się niektóre odnoszące do togo dokumenta

*) W archiwum miejskiem znachodzi się pod 1. nową 37. łaciński doku
ment pargaminowy z dnia 6. listopada 1392 r . , według którego 
treści Jakób arcyb. oświadcza, iż rzekł się dziesięciny snopowej od 
mieszczan lwowskich, a  przyjął reluicyę po 6 groszy ruskich od 
łanu.

*) O tej darowiźnie przypomnieliśmy przy opisie arcyb. kamienicy we 
Lwowie, w tym dziele na str. 172.

4) Świadczy o tem dokument pargamiuowy znachodzący się w archiwum 
konsyst., wydrukowany w dziele pod ty tu łem : A k t a  g r o d z k i e  i 
z i e m s k i e  wydane staraniem Wydziału krajowego. T. II. str. 47.

*) Świadczy o tem dokument znachodzący się i wydrukowany jak  wy
żej na str. 48,



Zboratycze1 *) ; w r. 1424 wsie R&dszyn i Zdutyn1) ,  tudzież wieś De- 
tiatyn z dworzyskiem Kleczenie i lasem Jaworek zwanym, w ziemi 
lwowskiej3). W r. 1430 przenosi Jagiełło wszystkie m ajętności‘arcyb. 
lwowsk. na prawo niemieckie, zapewniając oraz używanie tego prawa 
wszystkim posiadłościom, które to arcybiskupstwo na przyszłość na
będzie4 *) W r. 1431 darował Jagiełło arcyb lwowsk. Janowi (Rze
szowskiemu ) na no*o kamienicę we Lwowie, w rynku, od strony 
wschodniej, pozwalając o raz , wydanym w tym samym roku innym 
przywilejem, na zamianę wsi arcyb. Jawcze, za wieś Potoczany, do 
Jakusza z Potoczan należącej V  W r. 1433 nadał Jagiełło arcybisk. 
lwowsk. wieś królewską Stawczany z Bartoldową karczmą6). Około 
r. 1440, nabył arcyb. Jan Odrowąż jezioro w Malczycach7 **; a w r. 
1455 nabył arcyb. Grzegorz z Sanoka część tej wsi od Fiedorka 
z Malczyc, która w r. 145G przez nabycie innych części od Fedka i 
Stecka Malczyckich, cała w posiadanie arcyb lwowsk weszła9), a na 
które to nabycie król Kazimierz Jagiellończyk przywilejem z r. 1456 
zezwolił9). Gorliwość arcyb. Grzegorza z Sanoka w nabywaniu dóbr 
powiększyła znacznie dochody arcybiskupów lwowskich W r. 1456 
otrzymał teuże od króla Kazimierza pozwolenie, wykupienia wsi kró
lewskich: Kamicnobród, Czuniów i Zuszyce od tych, którzy je w za
stawie trzymali1 °i W r 1463 nabył tenże arcyb. wieś Bybło od Stani
sława z Chodźca, wojew. podolskiego11 * *)* W r. 1464 nabył on trzecią 
część wsi Meduchy (w ziemi halickiej) od Michała ze Strzelić1*), a 
w r. 1465 otrzymał od króla Kazimierza Jag. pozwolenie na wyku
pienie z rąk Piotra z Szam otuł, kaszt, pozuaó. na własną korzyść 
wieś królewską Obroszyn, za zwrotem temuż s u m , za które tenże 
wieś tą w zastawie trzym ał1') W r. 1466 nabył arcyb. Grzegorz 
z Sanoka wieś Sieraiakowce w ziemi halickiej) za 250 grzywien zwy
kłej monety od Piotra z Godów, chorążego halickiego14), a w r. 1473 
nabył tenże arcyb. w drodze zastawu i kupna od Elżbiety Gołogór-

1) Ob. A kta grodzkie i ziemskie z arch. Bernadyńskiego T. 11. str. 52.
*) Tak samo na str. 71.
•) Tak samo na str. 73.
4) T ak samo na str. 84.
ł ) Tak samo na str. 86 i 89.
•) Na miąjscu Bartoldowej karczmy osiedlono później wieś B artatów ; 

świadczący o tern dokument znachodzi się wydrukowany w po wyż- 
szem dziele na str. 115.

7J Odnoszące się do posiadłości tego jeziora dokum ent, wydrukowany
z aktów konsystoryalnych w powyższym dziele na str. 117.

9) Odnoszący się do nabycia wsi Malczyc dokum enta, wydrukowane 
w powyższem dziele na str. 142, 145, 155 i 157.

•) Tak samo na str. 157.
,9) Tak samo na str. 154.
•■) Tak samo na str. 176.
19 * Tak samo na str. 181.
•■) Tak samo na str. 183, 186 i 187.
,4) Tak samo na str. 192.



skiej wieś Wicyn, w której dziedziczne posiadanie, dopiero w r. 1482 
arcyb. lwowsk. wprowadzone zostało1). W r. 1475 Mikołaj i Andrzej 
z Podusowa, bracia rodzeni, sprzedali swe dzielnice w Podusowie 
arcyb. Grzegorzowi za 160 grzywien zwykłej monety*). W tym samym 
roku odprzedał temuż arcyb. Andrzej z Szamotuł, kaszt, międzyrzecki, 
wieś swoją dziedziczną Czarnuszowice (w gfemi lwowskiej)*); niemniej 
odstąpił w tym roku, tenże Andrzej z Szamotuł arcyb. Grzegorzowi 
trzymaną dotąd przez niego w zastawie wieś król. Olenczyce, za 137 
grzywien zwykłej monety4). W tym samym roku sprzedali Iwaszko i Olechna 
Bałabanowie część wsi Poluchowa, arcyb. Grzegorzowi za 70 grzyw, 
zwykłej monety*). W r. 1502 nadał król Aleksander, arcyb. lwowsk. 
Andrzejowi Boryszowskiemu wieś Kozłów z przysiółkami, pozostającą 
w zastawie u spadkobierców Alberta Borowskiego, a zarazem pozwolił 
zamianę tej wsi na miasto 6).

Tym sposobem wzrastało arcyb. lwows. w posiadłości i dochody, 
ta k , iż przy końcu XVI. wieku widzimy je w posiadaniu 4 miast: 
(Dunajowa, Kąkolnik, Kozłowa i Bartatowa), oraz 16 wsi i niektórych 
mniejszych posiadłości. Ważnem w tym względzie było dla arcybi- 
skupstwa, udzielone mu przez króla Kazimierza Jagiellończyka w r 
1456 upoważnienie, skupowania tak na Rusi ja k i w Koronie tyle dóbr 
ziemskich, ażeby czynsz gruntowy z tych dóbr opłacany, sto grzywien 
nie przenosił7) Zdawałoby się, iż tak obszerna posiadłość stała się 
dostateczną dla arcybiskupstwa lwowskiego, w celu zaspokojenia 
wszelkich możliwych wydatków, jakowe godność ta od osób piastują
cych ję wymagała; to jednak częste napady nieprzyjacielskie i inne 
pożogi, jak niemniej często i własny nierząd, niweczyły wszelkie w tym 
względzie nadzieje i zmuszały arcybiskupów do poddawania niektóre 
z tych dóbr w zastawy obce. W r. 1605 wykupił arcyb. Zamojski 
klucz Kozłowski z cudzych rąk kilkuletniej dzierżawy, jak również 
poddźwignął arcyb. Skarbek zniszczone przez długoletnie napady tu
reckie i tatarskie dobra arcybiskupie. Z tego też powodu pozwolił 
sejm w r. 1633 arcyb. lwowsk dla szczupłej intraty, dzierżyć jeszcze 
inne dochody, szczególnie z opactw i innych tłustych beneficyów (cum 
beneficio aliguo seorsivo unico). W r 1717 ustanowiono z dóbr arcy-

*) Nabycie wsi W icyna przyprawiło arcyb. lwows. po śmierci Grzegorza 
z Sanoka do kilkuletniego procesu, który dopiero w r 1482 na ko
rzyść arcyb. rozstrzygniętym został. Odnoszące się do nabycia tej 
wsi dokumenta wydrukowano w Aktach grodzkich na str. 225 i 229. 

*) Tak samo wydrukowano na str. 213. 
a) Tak samo na str. 214 
4) Tak samo na str. 216.
*) Tak samo na str. 217.
*) Tak samo na str. 224.

Dokument, według którego król Kazimierz Jagiellończyk w r. 1456 
pozwala arcyb. Grzegorzowi z Sanoka zakupić drugą część wsi Mal
czyc, jako i wszystkie inne wsie, któreby nabyć zam ierzał, aż do 
wysokości stu grzywien rocznej intraty, znacbodzi się w archiwum 
k o n sy st., przedrukowany także w dziele A k t a  g r o d z k i e  na 
str. 157.



biskupich lwowsk. hybernę 1498 złp. 127 gr., wymierzoną z 5'/t  ła 
nów, jako ogólnej posiadłości arcyb w dobrach ziemskich ■).

Do czasów arcyb. Sierakowskiego, niebyło żadnych inwentarzów 
lub innych opisów dóbr stołowych w arcybiskupstwie. Gdy więc ani ich 
dochody ani odpowiednie poddańcze powinności wyraźniej określone 
niebyły, powstawało ztąd niemało sprzeczek, wątpliwości i zażaleń. 
Zwróciwszy na to arcyb Sierakowski uwagę kapituły, zawezwał ją , 
aby jako strażniczka własności i funduszów arcybiskupich, wyznaczyła 
ze swego grona komisarzów do przedsięwzięcia dokładnej dóbr tych 
lustracyi i spisania porządnych inwentarzów. Temu więc arcypaste- 
rzowi, jakoteż i wybranej w r. 1762 z grona kapituły ku temu c< ło
wi komissyi, zawdzięcza arcybiskupstwo Lwowskie pierwszy dokładny, 
a tak niezbędny obraz swego uposażenia

Według nowszych, za rządów ces. austryackich w r. 1819 i 1837 
sporządzonych inwentarzy, oraz obliczeń wszystkich dochodów arcy* 
biskupstwa, pobierało takowe, aż do czasów zniesienia pańszczyzny, 
według obliczenia pierwszego 28,055 złr. 1 kr., według drugiego 
48,715 złr. 15 kr. mon. konw. czystego dochodu, po odtrąceniu wszel
kich wydatków podatkowych, oraz z zarządu dóbr, i na utrzymanie 
budynków tak w dobrach jak i we Lwowie, od ogólnego dochodu ar- 
cybiskupstwa, który w r. 1837 na 77,030 złr. 1 kr. mon. konw. obra- 
chowano. W r 1864 spisano na nowo urzędownie inwentarz, oraz 
obliczono teraźniejszy, po odtrąceniu wszelakich remanentów poddań- 
czych, okazujący się dochód, według następującego rozkładu dóbr a r
cy biskupstwa; a to: I. K l u c z  o b r o s z y ń s k i :  zajmujący obszary 
w gminach: Obroszyn, Bartatów, Stawczany, Powitno, Strona, Zuszyce, 
Rzęsna polska i ruska, Czarnuszowice, Gródek. Czuniów i Wielopole, 
z folwarkami czyli dworami w Obroszynie, Czarnuszowicach, Stawcza- 
nach, Bartatowie, Zuszycach, Rzęsnej ruskiej i Ferdynandówka Z tych 
dóbr wynosi dochód z uprawy ról, ogrodów, łąk i pastwisk, oraz 
czynsz roczny za pocztę w Bartatowie (37 złr. 50 kr in k ) razem 
5844 złr. 5 kr., zaś pożytki z lasów, 3 stawów*), 5 młynów i propi- 
nacyi na 3731 złr. 30 kr., ogółem zaś z całego klucza 9613 złr. 
26 kr. m. k dochodu, a 6588 złr. 54 kr. wydatków, z czego okazuje 
się czysty dochód w 3024 złr. 32 kr. m. k. (3175 złr 75 ent mon 
austr.) II. K l u c z  d u n a j o w s k i  z obszarami dworskiemi w gminach: 
Dunajów, Rekszyn, Potoczany, Pleników, Poluchów, Podusów, Wiśniow- 
czyk, Cicmierzyńce, Nowosiółki i Biała, przynoszącemi dochodu z ról, o- 
grodów, łąk i pastwisk 3539 złr. 22 kr m. k ,  dalej pożytki leśne, 
z 2 stanów, 4 młynów, humarni miedzi i tracza w Dunajowie \620 złr.) 
razem 5374 złr. 55 kr., ogółem zaś 8914 złr, 17 kr. dochodu, a 
4017 złr. 17 kr. wydatków; z czego okazuje się 4897 złr. mon. konw.

') Dokument dotyczący tej sprawy pod tyt.: Connotat laneorum in 
bonis spiriłualibus archidieccs. Leopoliensis, ad exigendam Conłri- 
bulionem Hybernalem juxta constitutionem Anni praesentis 1717. in 
Tractatu Varsaviensi, znachodzi się w arch. autora.

*) Ob. hr. Dzieduszyckiego: Ż y w o t  W a c ł a w a  H i e r o n i m a  S i e r a 
kows k i e g o .  Kraków 1868.

*) Staw w Bartatowie spuszczony tymi czasy, a po zregulowaniu staże* 
bmetwa z nim połączonego, zamieniony na role n i k t .



(5141 złr. 86 ct wal. austr.) czystego dochodu. III. K l u c z  k ą k o l -  
n i c k i  z obszarami dworskiemi: Kąkolniki z Słobodą, Jabłonowem i 
Zagórzem; Bybło z Chocbonioweiu i Dytiatyczc; Meducha biskupska 
z Siemikowcami; Międzyhorce i Markowa, przynoszącemi rocznego d o 
chodu z ról, ogrodów, pastwisk, lasów, 3 stawów, 6 młynów i propi
nacji 10,663 złr. 38 kr. m. k ; po odtrąceniu zaś wydatków w kwocie 
4659 złr. 22 kr. okazuje się czysty dochód z tego klucza 6004 złr 
15 kr. m k. czyli 6304 złr. 47 ct wal austr IV. K l u c z  ko  z ł o  w- 
s k i  z obszarami dworskiemi: Kozłów z Dmuchowicanii, Pokro- 
piwna, Krasna, Taurów, Płaucza wielka i mała, Cycory i Ilorodyszcze 
z Słobódką, w których dochody roczne z ról, ogrodów, łąk, pastwisk, 
stawku, 4 młynów i propinacyi obrachowano na 17,797 złr. 9 kr. 
wydatki na 7580 złr. 38 kr. m. k , po odtrąceniu zaś tychże od przy
chodu, czysty dochód na 10,216 złr. 31 kr. czyli 10,727 złr 34 ct. 
wal austr. Ogólny zaś dochód ze wszystkich dóbr arcybiskupich przy
nosi według tych obliczeń 24,142 złr. 19 kr. m k. czyli 25,349 złr 
43 c t  wal. austr.

Oprócz tych dochodów gruntowych i gospodarczych, pobiera ar
cyb. lwów. procenta od kapitałów indemnizacyjnych za zniesione po
winności poddańcze, które to kapitały w następujących kwotach z dóbr 
arcybiskupskich w mon. konw. wymierzone zostały. Za Obroszyn 
18,115 złr, 55 kr,. Bartatów z Wulką stawczańską 10,368 zlr. 50 kr., 
Rzęsna niska 10,666 złr. 30 kr., Rzęsna polska 21,581 z lr ,  Staw- 
czany z Ferdynandówką 32,200 złr. 45 k r , Zuszyce 4940 złr 50 kr., 
Powitno 13,065 złr 25 kr., Dunajów 9633 złr 10 kr„ Biała 14,360 
złr. 25 kr., Nowosiółki 10,811 złr 15 kr., Podusów 12,275 złr. 40 kr., 
Potoczany 7129 złr. 35, Rekszyn 7724 złr 50 kr., Ciemierzyńce 
(częśći 2297 złr. 30 kr., Pleników(część) 468 złr 35 k r , Wiśniowczyk (część) 
1481 złr 15 kr., Poluchów 833 złr 25 k r, Kozłów 29,054 złr. 40 kr., 
Krasne 8169 złr. 30 k r , Słobódką 5692 złr. 30 k r , Kąkolniki 5798 
złr. 55 k r, Chochoniów 10 537 złr. 10 k r , Dytiatyn 12,546 złr, 40 k r , 
Zagórze 5122 złr. 40 kr , Meducha 4685 złr. 55 kr., Markowa 10,096 
złr. 35 k r , Jabłonów 11,906 złr, 2 0 kr ,  Bybło 4860 złr. 5 kr. i Siemia- 
kowce 6058 złr. 5 kr. — Co ogółem stanowi kapitał 292,484 złr m k.

Art) biskupstwo lwowskie ‘ ormiańskie. Rozproszeni 
przez rozmaite przygody, a najbardziej przez oręż bisurmański ze 
swych dawnych siedzib Ormianie, szukali na Rusi przytułku i przy
byli tu już w połowie XI. w. Rozmaite są zdania co do osiedlenia 
się ich we Lwowie i założenia tu hierarchii kościelnej ormiańskiego 
obrządku, a to tern bardziej że nie mamy śladu pewnego w dziejach 
naszych, kiedy się oni po raz pierwszy na Rusi z j a w i l i W s z e l a k o ż

9  Rękopism Józefowicza „ K r o n i k a  m i a s t a  L w o w a 4* w Bibliotece 
Ossolińskich znachodzący sie, wspomina o liście Fedora Dm ytro- 
wicza księcia ruskiego, dany Ormianom w r. 1062, który to przy
wilej przywiedziony jes t w potwierdzenia przez króla W ladyława IV. 
Andrzej Cellaryusz ■ Kehler) w d z ie le : D escrip tio  Polon . cd. M itz le r  
T. I. p. 582, jakoteż Jan Alnpecb w króciutkim swym opisie miasta 
Lwowa podają, że Ormianie około r. 1280 pod opieką książąt ra  
skich we Lwowie osiedli. Niesiecki w H e r b a r z u  T. 1. str. 107 
(wyd. Bobrowioza) tw ierdzi, że około r. 1200 0 0 .  Franciszkanie 
przy kośąiałe św. Krzyża we Lwowie, odstąpili O rm ian** kaplicę



jest rzecz do prawdy podobna, iż naród ten, trudniący się prze* 
ważnie handlem i przemysłem, w krotce po założeniu grodu lwów* 
skiego przez książąt ruskicłi tu osiadł. Świadkiem tego były istnie
jące do końca zeszłego wieku u podnóża Wysokiego zamku, dziś znie
sione, kościoły orm św Anny i św. Jakóba (ob. a r t  O r m i a n i e  i 
św.  A n n y  k o ś c i o ł  o r m .  we Lwowi e ) .  Nieco później gdy Lwów 
przybrał miasta postać, to jest po zajęciu go przez króla Kazimierza W. 
okazują się pierwsze pewniejsze i stałe ślady osiedlenia icli we Lwo
wie w nadanej im osobnej w nowo rozmierzonem mieście dzielnicy, 
(ob. O r m i a ń s k a  u l i c a  we L w o wi e ) ;  i odtąd znachodzimy już 
z dziejach krajowych pewne ślady stanowczego urządzenia hierarchii 
kościelnej orm. na Rusi. W przywileju nadanem przez Kazimierza W. w r. 
1356 otrzymali Ormianie wolność pozostania przy swych prawach i 
obrządku. Podług Zimorowicza zbudowali Ormianie w r. 1363 kościoł 
ormiański św. Anny częścią z cegły, częścią drewniany; później 
nieco wymurowali kościoł katedralny Wniebowzięcia P. Maryi; używ
szy tego samego architekty Dore (czyli Dorchi), który kościoł św. 
Ju ra (dawny i zburzony przez biskup. Szeptyckiego) zbudował1 >; mieli więc 
pod ówczas trzy kościoły we Lwowie *j. Dokumentu znacbodzące się 
w archiwach lwowskich (konsyst. lać. i orm., oraz w archiwum miej- 
skiem) zapawniają nas, iż początkowo duchowieństwo ormiańskie spra
wując swój właściwy obrządek, nie podlegało odszczepieństwu, jedna
kowoż już w połowie XIV. w. widzimy rozdwojenie w kościele or
miańskim we Lwowie, a wypędzeni około r, 1371 z klasztoru św, 
Anny mnisi: żyjący według reguły św. Bazylego, tak zwani Unici (fra- 
łres ordinis Unitorum) ’j, szukali przytułku u duchowieństwa ła ć , i

św. Walentego, która ztąd ormiańską nazwaną została, co się wiele 
omija z prawdą, gdyż wtedy nietylko Franciszkanów we Lwowie, 
ale tego zakonu na świecie jeszcze wówczas nie było. Tak samo 
niema podstawę podanie ks. Barącza w nąjnowszym jego dziele: 
R y s  dziejów o r mi a ń s k i c h ,  Tarnopol 1869, str. 105, jakoby 
Ormianie mieli już w r. 1183 kościoł drewniany we Lwowie, gdyż 
wtenczas również miasto Lwów jeszcze nie istniało.

J) Zimorowicz w swej H i s t o r y i  m i a s t a  Lwowa  wydrukowanej 
w r. 1835 na stronie 113 i 140, dwukrotnie podąje, jakoby Ormianie 
w. r. 1363 i 1437 jeden i ten sam kościoł budowali. Co się ty
czy budowy pierwszej wyjaśniłem przy opisie kościoła św. Anny orm. 
we Lwowie

*) W Dodatku do Gazet y  Lwowsk i e j  z r. 1857 Nr. 41. w artyk. 
o Ormianach przez ks. Siarczyńskiego napisanym, jest podanie War- 
terasiewicza, Ormianina, iż około r. 1250 były na Rusi trzy ko
ścioły ormiańskie wc Lwowie, Kamieńcu podolskim i w Jazłowcu , i 
że osiedleni podówczas we Lwowie Ormianie pochodzili z począt
kowych osiadłości w Krymie; ztąd też używali w sądach i zapisach 
kościelnych języka tatarskiego, o czem świadczą najdawniejsze za
pisy w księgach kościoła lwowskiego i inne akta urzędowe sądu 
ormiańskiego w arch. miejskiem.

a) Po części zwano ich także A n t o n i a n a m i ,  iż reguły ich obo
wiązywały do życia pustelniczego. Później osiedli przy klasztorze 
Franciszkańskim św. Krzyża, gdzie mtsli kaplłsę św. Wakwtego,



osiedli przy kościółku św. Jana Chrzciciela na krakowskiem przedm. 
istniejącym *)• W Y\ 1365 przybył do Lwowa wysłany od patryarchy 
edzmiadzyńskiego Owanes Wartabied czyli Jan , pochodzący ze krwi 
królów ormiańskich, gdzie pierwszy założył i osiadł stolicę biskupią 
w tym mieście*). Drugi z rzędu biskup ormiański we Lwowie G r z e 
g o r z ,  dla swej nauki pobożności i roztropności Wielkim nazwany, 
otrzymał od Kazimierza W. w r. 1367 przywilej, mocą którego bisku
pem lwowskim uznany został*). Przywilej ten potwierdził w r. 1388 
król Władysław Jagiełło 4).

Podług Niesieckiego miał Grzegorz biskupować od r. 1385. Stefan 
Roszka*), kładzie go na r. 1420, a K rusiński0) za czasów Kazimie-

’) W archiwum klasztornem 00. Dominikanów we Lwowie znachodzi 
się dokument, przedrukowany w Bullar. Ord. Predicat. I I .  p . 300, 
oraz w nowszem dziele A k t a  g r o d z k i e  T. II. str. 16., według 
którego papież Urban VI. w r. 1381 nakazuje 0 0 . Dominikanom 
lwowskim, żeby do klasztoru swego przyjmowali Braci z zakonu 
Uni t ów.  Na podstawie tego dokumentu twierdzić można, iż już 
około r. 1371 nastąpiło rozdwojenie w kościele ormiańskim, i że 
tym zakonnikom odstąpiono pod ówczas tymczasowo kościółek św. 
Jana chrzciciela dla odprawiania nabożeństwa. (Ob. św. J a n a  k o 
ś c i ó ł  we Lwowie) .

*) Ob. ks. Barącza dzieło: Ż y w o t y  s ł a w n y c h  O r m i a n  w P o l s c e  
str. 141, w których powołuje się na rękopisy Stefana Roszki, rękop. 
Wileński i dzieło Knisińkiego Prodromus 1740. in fol. pag. 126 i 
inne źródła.

*) Ob. ks. Barącza dzieło: R ys d z i e j ó w  O r m i a ń s k i c h  str. 406 
i Ż y w o t y  s ł a w n y c h  O r m i a n  w P o l s c e  str. 133. Nadany 
przez Kazimierza W. w r. 1367 i znachodzący się w metrykach ko
ronnych przywilej, przytoczony w Naruszewicza Kronice T. VI. str. 
242, poczytąje Zubrzycki w K r o n i c e  m i a s t a  L w o w a  str. 159 
za podejrzany. W szematyzmie kleru orm. w Galicyi podawaną bywa 
nominacya tego biskupa w r. 1384.

4) Przywilej ten, autentyczny, znachodził się około r. 1830 w księgo
zbiorze Józefa Dzierżkowsldego. Uwagę tę podąje ks. Barącz w dziele 
Żywot y  s ł a w n y c h  O r m i a n  w P o l s c e  na str. 134. Także 
w księdze Fragmentu Officii Constdar. nar. orm. we Lwowie od r. 
1382—1389 T. I. w archiwom miejskiem znachodzącej się, jest wzmianka 
o Grzegorzu biskupie lwowsk. pod r. 1389.

ft) Stefan Roszka był proboszczem orm. w Stanisławowie i offieyałem 
per Pokutiam, edukowany w Rzymie in collegio de propaganda 
fide, wiele się przyczynił do urządzenia kościołów ormiańskich na 
Pokuciu. Między innymi pozostawił rękopism: Żywoty biskupów orm. 
w Polsce. (Ob. X. Zacharyasiewicza: W i a d o m o ś c i  o O r m i a 
n a c h  w P o l s c e  w B i b l i o t e c e  Osso l .  z r. 1842. T. II. str. 
63. i X. Barącza: Ż y w o t y  s ł a w n y c h  O r m i a n  w P o lsc e , 
str. 283).

9) Krusiński Tadeusz, Jezuita i misyonarz perski, wydał we Lwowie 
dzieło, podąjące również i o Ormianach w Polsce rozmaite wiado- 
jności, pod ty t ; Prodręnm ad tragicam vertentis belli Perski hi •



rza Jagiellończyka Za niego w r. 1380 spalił się drewniany kościoł 
katedralny w mieście, na miejscu którego później istniejący dotąd 
kościoł ormiański wymurowano. Wspominany też przykładnym wier
szem w Tetrastychuch Minasowicza'). Trzeci z rzędu biskup A we d y k  
czyli G a b r y e l ,  którego Krusiński zowie G a r a  b i e d ,  mianowany 
w r 1415, rządził także biskupstwem w Kamieńcu Podolskim i ną 
Militariach*). Czwarty K r z y s z t o f  mianowany według x. Barącza 
w r 1461, według Niesieckiego w r. 1462 ; Roszka zaś z jakiegoś 
napisu na dzwonie w Kamieńcu wnosi, że w r  1478 bisknpował. 
Krusiński kładzie go za czasów króla Albrechta Piąty S t e f a n  we
dług Roszki, wstąpił na stolicę 1485 r. f  1492 r .s). Minasowicz wspo
mina o nim, iż był w Rzymie i tam od Papieża obdarowany, lecz 
zdaje się wiadomość ta dotyczy się innej osoby. Także w Encyklope- 
dyi powszechnej pod artyk. Arcybiskupstwo orm. lwowskie podano: 
•Pewno to będzie ów patryarcha Większej Armenii, który ujęty dla 
królów naszych Jagiellońskich wdzięcznością za opiekę nad Ormiana
mi , przybył z ojczyzny, patryarchat złożył, i oddawszy papieżowi 
w Rzymie osobiście posłuszeństwo, przyjął biskupstwo lwowskie; dotych
czasowe nasze wiadomości wypadek ten pod 1535. kładą, ale zapóźno, 
Stefan albowiem dożył podobno czasów Zygmunta starego * Szósty 
był K i l i a n  także K a t  u s t  czyli K a ł u s z  zwany, którego niektórzy 
jeszcze pod r. 1490 wspominają. Przez długi czas administrator bis
kupstwa po śmierci Stefana, zatwierdzony był dopiero przez króla 
Zygmunta I na biskupa, przywilejem wydanym w Wilnie 26. kwietnia 
1516 r. V  Po śmierci tego biskupa przyjął biskupstwo lwowskie w r. 
1549, ów Stefan patryarcha wielkiej Armenii, wyżej przytoczony, który 
powróciwszy z Rzymu umarł we Lwowie w r. 1551, gdzie dotychczas 
nagrobek jego w kościele orm. istnieje •).

storiam , seu rela łio  turcico  -  persicae legation is , et er turcico  ła tw e  
fac ta . Secunda im pressio L eopoli ty  p is  CoU . Soc. Jesu  1740. (Ob. 
X. Zacharyasiewicza powyższe dzieło, tudzież art Biblioteka Pisa- 
rzów Polskich (Jezuitów) w „Przeglądzie Poznańskim* z r. 1862. 
T. I. str. 253 )

ł) Józef Epifani Minasowicz, orm. lwowski, wydał pod tyt.: T etrastych a  
v ita s  singulorum  Archiepisc. L eopoliensium  inclitae na tion is A rm e- 
nae in P olon ia , carrnine breri designata . A ugu stae  M asorioru m  ty -  
p is  M itz le r i 1 7 6 2  żywota wierszem łacińskim wszystkich arcyb. 
ormiańsk., każdego we 4 wierszach, i dedykował Jakóbowi Stefanowi 
Augustynowiczowi, podówczas arcyb. orm. we Lwowie. Wspomina o 
nim Bentkowski w H i story i l i terat. Po l s k i e j  T. I., oraz 
X. Barącz w Żywotach sławnych Ormian str 206.

*) Ob J E. Minasowicza dzieło: C arm inum  variorum  m anipulus. A u g u s t  
M a so r . 1781 , p a g . 8— 13 dedykowane nuneyuszowi Maria Durini.

*) Niesiecki w swem „Herbarzu, czyli Korona Polska" T. I  str. 94 
mylnie kładzie r 1535, jako jego nominacyi i stawia go w rzędzie 
po Kilianie, co też powtórzyli X. Zacharyasiewicz i Chodyniecki 
w H i s t o r y i  mias ta  L w o w a  str. 355

4) Dokument ten przytoczony dosłownie w czasopiśmie „Bibl. Ossol.* 
z r. 1842 T. U str. 64.

5) Nagrobek ten kamienny znąjdgje się w ścianie obok pierwszego filara



Była wtedy wielka walka wewnętrzna pomiędzy Ormianami; jedni 
szli za jednością z Rzymem, drudzy się od niego odrywali Wszyscy 
Ormianie na Rusi niewiedzieli naprawdę, w co i jak mają wierzyć. 
Walka ta trwała mniej więcej przez lat 150. Ormianie wprzód katolicy, 
zarazili się od Rusi duchem niezgody i odpadli całkiem od jedności z Rzy
mem. Ztąd siódmy z rzędu biskup G r z e g o  r z  II. wybrany w r. 1557 
a potwierdzony przez Zygmunta Augusta w sobotę najbliższą św. Ja- 
kóba apostoła 1562, gorliwy unita, musiał dla niechęci narodu swego 
ustąpić, i udał się do Rzymu, a ztam tąd w podróż do Ziemi świętej 
po r. 1568. Minasowicz powołająe się do Roszki twierdzi, że wstąpił 
na biskupstwo w r. 1557 a odstąpił tegoż w r. 1568 Są dowody 
w księgach prawniczych, że wtedy więcej istniało biskupów orm na 
Rusi, i że się skłaniali do zjednoczenia z kościołem rzym sko-kato
lickim. Spory, jakowe miał Grzegorz biskup z Ormianami, chciał król 
Zygmunt August załatwić przywilejem z dnia 16. maja 1569, którego 
dał Ormianom w sprawie biskupa i starszyzny kościelnej*). Lecz prze- 
wilej ten jak się okazało później nie wiele pomógł. Miało też ducho
wieństwo ormiańskie pierwszeństwo przed duchowieństwem niskiem, a 
ta  przewaga moralna wzniecała również i z tej strony zazdrość i roz
maite spory. Po Grzegorzu przez 10 lat wakowało biskupstwo orm. 
we Lwowie. Ósmy biskup B a r s a m  B o g d a n o w i c z ,  nazwany w dy
plomie potwierdzenia z r. 1579. przez Stefana Batorego d e  T r a p e -  
z u n t i a ,  nie był szczęśliwszym od poprzednika swego, gdyż po 
trzech latach niemogąc się zgodzić z Ormianami, biskupstwo 
opuścił. Po Barsamie, Minasowicz polegając na powadze Roszki, 
czyni tutejszym biskupem J a n a  II, którego dyploma znachodzić 
się mają w archiwum kapituły orm., oraz że był biskupem w Mołdawii 
i mieszkał w Suczawic. Niesiecki i Krusiński, oraz X. Barącz 
opuszczają go i kładą G a r a  b i e d  a czyli Gabriela, jako dziewiątego 
biskupa we Lwowie, którego potwierdził Zygmunt III. w r. 1606.

po lewej stronie kościoła Napis tego nagrobku, dziś zatarty, byt na
stępujący: Moc sepulrhrum  est rererendissim i P a tr is  S tep  han i ,  p a - 
triarchae m ajoris A nnen iae, qui R om ae fu it, et L eopolim  ad ien ien s, 
anim am  m a m  Deo redd it 1 5 54 . X  Zacharyasiewicz w „Bibl. Ossol * 
z r. 1842 T. II. str 66. powątpiewa o prawdziwości tego nagrobku 
i przywodzi, że mógł być w późniejszych czasach arbitralnie napi
sanym, gdyż byłby dokładniejszym, i nie w łacińskim lecz w ormiań
skim języku. O tym Stefanie patryarsze zamilcza także X. Barącz 
w Ż y w o t a c h  s ł a w n y c l i  O r m i a n  w P o l s c e ,  tylko w Ry
sach Dziejów Ormiańskich na str. 112 przytacza, iż on był ze Ste
fanem biskupem, co niektórzy jednoczą, wcale inną osobą.

*) Ob. Minasowicza Cunninura variorum  m anipulus str. 8— 13. Nie
siecki : „Korona Polska** T. I. str. 94. —  X. Barącza: Ż y c i e s ł a- 
wn y c h  Ormian,  str. 136 i R ys dz iejów orraiańsk.  str. 
112 i 114.

*) Przywilej ten potwierdził także król Henryk Walezy d. 22. Kwietnia 
1574 r. Znachodzi się w zbiorze X. Barącza w Podkamieniu, 
przedrukowano go w Doda t ku  do G a z e t y  Lwowsk i e j  z r. 
1*57 na str. 182, 186 i 190.



Lecz ten nie długo rządził kościołem; w r. 1067 przeniósł się do 
wieczności1). Dziesiąty był Mi c z r o b  czyli Makrobiusz, także od 
Zygmunta III. w r. 1623 potwierdzony, co jednak nie wyjaśnia do
kładnie czas jego duszpasterstwa, nie wiadomo bowiem dokładnie, 
kiedy osiadł i opuścił stolicę biskupią2). Wyliczeni tu w liczbie dzie
sięciu biskupi, zasiadali od r. 1365 aż do"r. 1623, a zatem przez 
258 lat katedrę biskupią ormiańską we Lwowie. Miarkując tak długi 
przeciąg czasu, tudzież niepewność, jak długo który biskupował, nie 
można twierdzić, że więcej biskupów nie było, albo też, że tutejsza 
katedra dłużej kiedy nie wakowała, a zagraniczni jacy biskupi tu nie 
mieli wpływu. Nie można także z pewnością wyśledzić, kto biskupował 
tutaj w czasie soboru florenckiego w r. 1439, gdy od Eugeniysza IV. 
pap. Grzegorzowi arcyb Illonejskiemu (Archieppo llloneae) znalezione 
w tutejszem archiwum brccc dane było. Cokolwiek bądź w tern ża
dnej wątpliwości nie ma, że wszyscy dotychczasowi biskupi od edzmia- 
dzyuskiego katholikosa czyli patryarchy3) postanowieni, i święceni 
byli, od niego zupełnie zależeli, i trzymali się zatem obrządku Ormianów; 
chociaż niektórzy z nich, jako to : Stefan, Grzegorz II. i Barsam 
byli kościołowi katolickiemu przychylni, lud atoli nie był skłonnym do 
odstąpienia wiary swojej, (Ob O r m i a n i e )

Za czasów Zygmunta III przybył do Lwowa w r 1625 Melchi- 
zcdech, patryarcha czyli katholikos ormiański, który nie mogąc za
płacić haraczu królowi perskiemu, przymuszony był opuścić swą sto
licę i zająć biskupstwo lwowskie po śmierci Miezroba wakujące, 
które administrował aż do r. 1627. Miał on na stronę katolickiego 
kościoła zupełnie się skłonić i w tern przedmiocie listował z papie
żami Pawłem V. i Grzegorzem XIII. przez co tutejszych Ormian so
bie nieprzyjaźnymi uczynił, tym bardziej, gdy przeciw ich woli i mimo 
wszelkiego opierania się w r 1627 Mikołaja Torosowicza na biskup
stwo im poświęcił 4). Pałając zapewne chęcią powrócenia do swojej 
patryarchalnej stolicy, albo jak tradycya jest, obawiając się rozgnie
wanych na siebie Ormian, pokryjomo wyjechał ze Lwowa, lecz doje
chawszy do Kamieńca, tam w r. 1627 dnia 18. Marca umarł, pocho
wany w kościele oYm. pod tyt. Zwiastowania Najśw Panny5]. *)

*) W Encyklopedyi powszechnej T. II. str. 145 podany jest rok 1622 
jako śmierci jego. X. Barącz w Żywotach sławnych Ormian pominął 
go, i tylko w dziele Rys dziejów ormiańskich, przytacza kilkoma 
słowy, że po zejściu Gabryela zajął Miezrob stolicę biskupią.

*) Ob. X. Barącza: Życic sławnych Ormian str. 131 i Rys dziejów ormiań
skich str. 118. Żacharyasiewicz w Bibl. Ossol. z r. 1842 T. DL 
na str. 67, podaje rok 1603 jako nominacyi i potwierdzenia w dy
plomie.

*) E d z m i a d z y n  klasztor w Armenii w Azyi mniejszej, gdzie dotąd 
jest stolica patryarchi Ormianów (Nieunitów), zwanego zwykle 
Katholikosem.

Ą) Zażalenie przeciw Melchisedcchowi jukoteż i Torosowiczowi z po
wodu wyświęcenia tegoż na arcybiskupstwo; do patryarchy edzmia- 
dzyńskiego; ciekawy ten dokument przetłumaczony na język polski 
/nachodzi się wydrukowany w czasopiśmie Bibl Ossol. 1842 T. II, str. 69.

a) Ob. Bibl Ossol. 1842. T. II, str. 71 i X Barącza: Żywoty sławnych 
Ormian str. 191,



Nową epokę w historyi arcyb. orm stanowi wstąpienie na kate
drą biskupią Mikołaja Torosowicza w r 1627, który mając podów
czas lat 23, odebrawszy poświęcenie w kościele przedmiejskim Naro
dzenia N. P. M. we Lwowie, musiał przysięgą się zobowiązać, iż wier
nie trzymać się będzie nai.ki edzmiadzyńskiego kościoła; atoli 
i tym sposobem nie nadługo spokojność pozyskał, obwiniono go 
bowiem, że nietylko na strooę kościoła rzymskiego daje się 
uwodzić, ale nadto, iż rzeczy ze skarbcu sobie przywłaszcza. 
Oprócz tego zdarzyła się inna na niekorzyść Torosowicza wy
padła okoliczność. Gdy Melchizedecha już we Lwowie niebyło, wy
słany od niego z drogi niejaki Grzegorz Wurtabicd z pewnemi zlece
niami do Rzymu, a przejeżdżając przez Lwów był od Torosowicza 
w rezydencyi biskupskiej przyjętym Ale on przeniewierzywszy się swemu 
patryarsze, miasto, aby się z Torosowiczein był znosił, dał się prze
ciw niemu namówić, i z innymi układał zasadzki na zgubę jego. Kry- 
jomo uczyniwszy zmowę z nieprzyjaciółmi Torosowicza, u ty ł podstępu, 
prosząc go, aby mu w pewną uroczystość pozwolił w kościele miejskim 
celebrować. Przychylił się Torosowicz do żądania jego, lecz on w cza
sie uroczystego nabożeństwa, czego się Torosowicz nigdy niespo- 
dziewał, uroczystą deklaracyę imieniem całego narodu ormiańskiego 
przeciw kościołowi rzymskiemu i unii z nicm ogłosił, i na Toroso
wicza, jako odszczepieńca od wiary, klątwę rzucił. Ogłoszono zatem, 
iż Torosowicz jako wyklęty władzy niema; kościół miejski zamknięto, 
a  klucze Grzegorzowi oddano Wystawiony na rozmaite przeciwności 
Torosowicz, chcąc się z swoimi pogodzić, rozum iał, iż od włożonej 
na siebie eikomuniki, powinien był być uwolnionym od wyższej ko
ścielną godnością osoby, jaką był Grzegorz W artabied; a że pod ten 
czas Melchizedech patryarcha już był w Kamieńcu um arł, puścił się 
był do będącego w Azyi patryarchy, nie tam dostać się nie mógł. 
Praedsięwziął więc zupełnie przejść do kościoła katolickiego. W spie
rany od 0 0 . Jezuitów, udał się pod protekcyę arcyb. Pruchnickiego 
i tutejszej metrop. kapituły, i nawet względy króla Zygmunta III. po
zyskał, który d. 6. Marca 1629 r. potwierdził go na tern biskupstwie. 
Nie tając wcale swe zamiary, złożył najprzód w przytomności arcyb. 
Pruchnickiego professyę wiary i posłuszeństwo kościołowi katolickiemu, 
który na mocy przywileju królewskiego powołał lwowski magistrat, 
aby ten władzą swoją przymusił Ormian do posłuszeństwa Toroso- 
wiczowi, oddania mu kościoła i należnej intraty. Dnia 24 paździer
nika 1630 r. powtórzył Torosowicz publiczne wyznanie wiary w ko 
ściele 0 0 . Karmelitów bosych, z dwoma kapłanami ormiańskiemi za
konu św Antoniego, z dyakonein i klerykiem, w przytomności radców 
miasta: Erazma Syksta, Pawia Bnjma i Jakóba Szolca1); później 
w r. 1631 znowu przed arcyb Pruchnickim i kapitułą, nareszcie *)

*) W archiwum autora jest kodeks pod tyt.: L ib e r  m enw rabilium  czyli 
zbiór dokumentów, dotyczący biy zniesionego klasztoru 00. Karme
litów bosych we Lwowie, w którym się też oryginalne dokumenta, 
dotyczące tej sprawy, z podpisami i pieczęcią Torosowicza oraz świadków 
znachodzą. O tern kodeksie jest wzianka w Bibl. OssoL z r. 1842 
T. II. str. 82.



w Warszawie przed Nuncyuszem. Jeździł w r. 1635 do Rzymu, gdzie 
dnia 11. Lipca od papieża Urbana VIII. z klątwy uwolniony i do go
dności arcybiskupa wyniesiony został, a którego zaszczytu do dziś 
dnia używają następcy jego11. Powróciwszy z Rzym u, podwoił swą 
gorliwość w zniszczeniu szyzmy, w czym mu wielce pomocnymi byli 
przysłani z Rzymu 0 0  Teatyni*), którzy składali tak nazwane Colle
gium Pontificium, podlegające kongrcgacyi de Propat/anda flde w Rzy
mie. W r. 1036 zaprowadził metryki chrztów, a widząc, że się szy- 
zmatycy skupiają w kościele św. Krzyża (na Krakowskimi przedin.) 
we Lwowie, postanowił i ten kościoł odebrać, ażeby nic mieli żadnego 
punktu opaicia3;. Pomimo rozdwojenia i wielorakich przeszkód, i nie
których nawet wątpliwości, wytrwał Torosowicz aż do śmierci przy 
swej gorliwej pracy apostolskiej, i niemal całą owczarnię swoją do 
jedności z Rzymem nakłonił Umarł według Tetrastychów Minaso- 
wieża w r 1681, zasiadając przez lat 57 katedrę biskupią4).

%) Rozmaite są zdania co do powodu udzielenia Torosowieżowi tytułu 
arcyb. X. Zacharyasiewicz w Bibl Ossol. z r. 1842 T. II. str. 82, 
podaje z tradycyi, iż przez szczególniejszą łaskę papieża, nazwano 
Torosowicza arcybiskupem. Że go zaś wspierali w tym względzie Je- 
zuici, wspomina o tern Ossoliński w życiu X. Lorencowicza rektora 
lwowsk. i prowinc Jezuitów we Lwowie, w manuskrypcie znacho- 
dzącym się w Bibl. Ossol (Ob. także Dodatek do Gaz. Lwowsk. 
z r. 1852, str. 88, i Józefowicza: Kronika miasta Lwowa, str. 20.

*i Między najpierwszymi, którzy do Lwowa przybyli, był sławny nie- 
tylko jako misyonarz, ale i z dzieł uczonych Klemens G a 1 a n i 
(f we Lwowie 1666 r.), oraz X Pidou,  Paryżanin, misyonarz 
apostolski w Polsce, za którego staraniem Ormiauie w Kamieńcu 
Podolskim przyjęli unię z kościołem rzymskim w r. 1666, gdzie toż 
zjechawszy Torosowicz w publicznej procesyi po ulicach nosił Prze- 
najśw. Sakrament. Za staraniem X. Pidou księgi onn. zostały oczy
szczone z błędów kacerskich. (Ob. D ó tio n . dc M o rrri, str. 542 i 
Bibl Ossol. z r. 1842, T. II. str. fc.J. oraz artyk. T c a t y n i  w niniej
szym dziele).

J) Ob. św. Krzyża  kośc i o ł  orm we Lwowie. Zdarzenia i zajścia 
odbioni tego kościoła przez Torosowicza, przytoczne są w Józefowicza: 
Kronice Lwowa str. 24; i X. Ba rącza: Rys Dziejów ormiańskich str. 
121. Rozmaite ząjścia i zdarzenia podówczas we Lwowie, z powodu 
rozdwojenia pomiędzy Ormianami były tak częste i zostawiły po so
bie tak obfity materyał, że z aktów w konsyst. orm. z tych przy
czyn nagromadzonych można by osobne dzieło napisać. Także w Bibl. 
Ossol. i arch miejsk we Lwowie znachod/.i się mnoga ilość do czasów 
Torosowicza ściągających się materyałów.

4) Ob. Bibl. Ossol. z 1842. T. 11. str. 82. i X. Barącza: Żywoty sła
wnych Ormian str. 332 —  336 , gdzie prz\ pominą, iż Torosowicz 
ozdobiony był od cesarza orderem św. Michała, a od Klemensa X. 
papieża orderem Jezusa i Maryi, postanowionym od Pawła V, pap. 
w r. 1615 dla obrońców kościoła przeciw niewiernym. Rycerze nosili 
krzyż złoty z emalią niebieską, na którym z jednęj strony było imię Je
zus po drugiej Marya. Pozostawił też Torosowicz po sobie dzieło wrękop.



Od czasów Torosowicza nnstał nowy porządek rzeczy. Nowi ar
cybiskupi i duchowieństwo ormiańskie, biorąc święcenia od łacińsk. 
i niskich biskupów, uwolnili się od uciążliwego udawania się po to 
do p&try&rchy edzmiadzyńskiego, który z czasem zupełnie poszedł w za
pomnienie. Po śmierci Torosowicza nastąpił w r. 1681 Wartan Huna- 
nian na arcybiskupstwo lwowskie. Edukowany w Rzymie in collegio 
de propaganda , gdy pod bytność Torosowicza w Rzymie przekonano 
się o jego ograniczonej nauce, dany mu był Huuanian za koadjutora 
czyli szufragana; ale ten rozmaite przykrości od swojego arcybiskupa 
znieść nie mogąc, trudnił się misyami na wschodzie aż do jego śmierci. 
Podczas misyi wymurował w Kamieńcu kościoł św. Grzegorza, a objąwszy 
arcyb rządy, zbudował we Lwowie dóm arcybiskupi i przyłożył się 
wiele do urządzenia duchowieństwa orm. katolickiego. W tej mierze 
odprawił synod w kościele katedralnym orm. lwowskim w r 1691, 
przybrawszy do rady i pomocy 0 0 . Teatynów. Ważne są też jego za
biegi około ustalenia jedności kościoła orm. z rzymskim w Mołdawii, 
oraz połączenia kościołów orm. tamże z dyecezyą l w o w s k ą P r z y 
kładając się gorliwie do pomnożenia chwały Bożej, wprowadził za
konnice PP. Ormiańskich przy kościele katedralnym orm lwów., którym 
wiele dobrodziejstw świadczył1). Umarł w r. 1715, pochowany w ko-, 
ściele w grobie arcybiskupów, przed obrazem Najśw. P. Maryi Brackiej*).

J a n  T o b i a s z  A u g u s t y n o w i c z ,  z szufragona lwowskiego i 
biskupa himerieńskiego in partib. został po śmierci Hunaniana w r 
1715 arcyb. lwowskim; gorliwy czciciel 0 0  Dominikanów i zakonu 
ich Tercyarz4). W r. 1719 jeździł do Rzymu, gdzie zaszczycony zo
stał od Klemensa XI. papieża tytułem hrabiego państwa Rzymskiego

w archiw. konsystorskim znachodzącc się, pod tyt.: K a p ł a ń s t wo  
k r ó l e ws k i e ,  a l bo  o w iel ki  ej g o d n o ś c i  kap ł ańsk ie j ,  
o darach  jemu pot r zebnych  i o r zeczach jemu zaka
zanych, in folio.

O O tym Synodzie ob. rękopism J. T. Józefowicza w Bibl. Ossol. pod 
tyt.: A nnalium  urbis L eopolien sis in fol. g. 505.

9) Ob. X. Barącza: Żywoty sławnych Ormian str. 426. O świadczonych 
zakonnicom dobrodziejstwach przypomina także ich kronika klasztorna 
in fol. str. 38. W czasop. Bibl. Ossol z r. 1842. T. II. str 87 
w przypisku jest wzmianka: że w czasie niebytności Hunaniana po 
śmierci Torosowicza, miał jako szufragan rządzić lwowskim kościołem 
Nersesowicz, za niego druga połowa kościoła katedralnego miała 
przybudowaną zostać i zakon ormiański Benedyktynek zaprowadzony.

•) Ob X  Barącza Żywota sławnych Ormian str. 141. Za rządów arcyb. 
Hunaniana, jak pisze Józefowicz w kronice na str. 412, poświę
cony był w 1683 r. od patryarchy edzmiadzyńskiego jakiś Jan Ber
natowicz na szyzmatyckiego biskupa do Kamieńca, lecz przez zabiegi 
nuneyusza apost. kardynała Pallawiciniego rząd jego przyjąć nie 
chciał i zakazał urzędownie posłuszeństwa i uznania, dnia 14 sier
pnia 1684.

4) Świadczy o tern napis na portrecie tego arcyb /nachodzącego się 
na krużgankach klasztoru 00. Dominikanów we Lwowie, na którym 
to portrecie przedstawiony jest w habicie tego zakonu,



i innemi godnościami i daram i1;. W r. 1720 zasiadał z assystentami 
swoimi na synodzie w Zamościu, gdzie ostatecznie Stanęła Unia ko
ścioła ruskiego z rzymskim. W r 1731 podejmował u siebie prześla
dowanego od Turków J ó z e f a  patryarchy chaldejskiego, uchodzącego 
z Mezopotamii, i jadącego do Rzymu hojną na drogę jałmużną opa
trzył. W r. 1739 odprawiał świetne w przytomności senatorów, szlachty 
i różnego duchowieństwa drugie prymicye, na które Michał Rzewuski pi
sarz w. koron, wspamnialą sprawił ucztę w swej kamienicy, naprzeciw 
klasztoru 0 0  Dominikanów. Zmarł 22. Grudnia 1751 mając lat 82, 
rządząc kościołem lat 30, i pochowany w grobie arcyb w kościele 
órroiańksim *).

J a k ó b  S t e f a n  A u g u s t y n o w i c z  z koadjutora i biskupa 
egineńskiego in part:bus, czwarty arcyb. lwowski, objął stolicę 
w roku 1751. W r. 1764 dnia 18 Czerwca zakładał kamień wę
gielny na klasztor Piąrów we Lwowie. W r. 1768 uchwalono ca sej
mie warszawskim: *Że arcyb. ormiańskie nie mając żadnego funduszu, 
a wielebny arcybiskup tylko na opatrzności Boskiej i łasce pobożnych 
tego obrządku owieczek swoich zawisł, więc ex prim is vacantibus 
jedno Opactwo ritus unitorum pro fundo tegoż arcybiskupstwa na
dam y"1;. Lecz ta obiecanka nic przyszła do skutku, gdyż w krotce 
przeszła Galicya pod Rząd austryacki, u którego wszelakoż, ducho
wieństwo ormiańskie szczególniejszą na siebie zwróciło uwagę. Cesa
rzowa Marya Teresa dnia 14. Grudnia 1773, wyznaczyła pensy i rocznej 
ks. arcybiskupowi 2000 złr.4)a 14 księżom po 100 złr. Miał tedy arcyb. 
ormiański 10,123 złp. rocznego dochodu, gdyż z Rzymu pobierał 
1800 złp,  z Jurydyki 160 złp.A), a ze Skwarzawy 163 złp. W r. 1776 
zabroniono biskupom znosić się z Rzymem bez wiedzy Rządu; związek 
atoli z kościołami w Rossyi zostającemi nieustawał W r 1778 stra
szny pożar zniszczył kościoł katedralny orm. i przyległe zabudowania 
oraz klasztor zakonnic ormiańsk., gdzie jedna mniszka spaliła się. 
Zmarł 11. Stycznia 1783, zostawiając testamentem niektóre zapisy na 
aniwersarze i odbudowanie kościoła i klasztora zakonnic*). Po śmierci 
Augustynowicza objął stolicę arcybiskupią w r. 1783 J a k ó b  

W a l e r y a n  T u m a n o w i c z  Za jego czasów w r. 1783 zezwolił 
rząd austryncki i Stolica apostolska, ażeby Ormianie w Galicyi 
i Polsce trzymali się kalendarza gregoiyńskiego, bez odmiany

*> Ob. Chodykiewieza kazanie: l»oe czworakiej godności Lwów 1752 i 
Barącza Życie sławnych Ormian str. 36.

®; Testament jego zr 1751 in fol. z 8 kartek składający się, oprawny, 
znachodzi się w archiwum ormiańskim. Zostawił także po sobie 
niektóre dzieła w rękopismach. Ob. X. Barącza: Żywoty sławnych 
Ormian str 38.

s; Oh. Voluni. L egu m  T. VII. pag. 745.
4) X. Barącz w Żywotach sławnych Ormian na str. 45 podąje, iż w r.

1744 przez wstawienie się księżnej Kantakuzeny i Nuncyusza apost. 
wyjednał arcyb. Augustynowicz u cesarz. Maryi Teresy utrzymanie 
rządowe arcyb. i czternastu księży. •

5) Ob. Ju rydyka  arcyb. orm. we Lwowie w tym dziele.
•) Ob. X. Barącza: Żywoty sławnych Ormian str. 45, i Rys dziejów 

Ormian, str. 141. Portret tego arcyb. znachodzi się w krużganka



swego obrządku. Dekretem z dnia 13. Sierpnia 1787 podwyższył ce
sarz Józef arcyb. ormiańskiemu pensyę o 1000 złr. proboszczom 
zaś wyznaczono kongruę po 150 złr. mon. konw. W r. 1790 po
równał cesarz Leopold kler ormiański z łacińskim. Dnia 27. Maja 
1791 pozwoliło gubernium arcybiskupowi wyjechać do Ross) i na trzy 
miesiące w celu odprawiania tamże wizyty kanonicznej. Świątobliwe 
i przykładne prowadząc życie, umarł ten troskliwy arcypasterz dnia
2. Września 1798 r., pochowany na cmentarzu łyczakowskim1). Zaraz 
po śmierci jego przyznał ces. austr. Rząd arcybiskupom ormiańskim 
rocznej pensyi 3000 złr. i 400 złr. m. k. z funduszu religijnego wmiejsce 
tej kwoty, którą niegdyś kongregacya de propaganda fide wypłacała.

W r  1799 d. 1. Stycznia osiadł stolicę arcybiskupią ks. J a n  
J a k ó b  S z y m o n o w i c z  jako szósty z rzędu arcyb. lwowski, zamia- 
r.owany przez ces. Franciszka, czekał aż do r. 1801 na konsekracyę 
: paliusz arcyb. z Rzymu, z powodu ówczesnych wojen francuskich 
z Austryą. Instalowany d. 8. Marca r. 1801. Zaraz po objęciu posady 
wyporządził pomieszkanie arcybiskupów orm. i uczynił je okazalsze 
i wygodniejsze. W r. 1802 mianowany od cesarza dyrektorem Wydziału 
teologicznego przy akademii lwowskiej. W r. 1803 postarał się u ce
sarza o disłindoria czyli ordery dla swych kanoników, które z koś
cielnej kasy zrobić kazał; każde kosztowało 40 dukatów, wszystkie 
zaś ośm 320 dukatów. W r. 1806 wyrobił pensyę dla arcybiskupów 
ormiańskich w kwocie 6000 złr. W r. 1810 otrzymał tytuł tajnego 
Radcy a dnia 14 marca t r. oddano mu dobra Jastrzębica w obwodzie 
żółkiewskim pod ówczas położone in vim CongrwR*)\ ale też skończyła 
się juryzdykeya jego w Rossyi przez wyświęcenie a . Józefa Krzyszto- 
fowicza na biskupa mohylowskiego dnia 11 czerwca 1810. Rzadkiemi 
od natury* ubogacony talentami, łącząc bystry dowcip z ogółem nauk 
zmarł dnia 3. Października 1816 r  pochowany na cmentarzu łycza
kowskim 3j, Miejsce po nim zajął K a j e t a n  A u g u s t y n  W a r t e -  
r e s i e w i c z, kształcony jak wszyscy trzej poprzednicy jego w kollegium 
papiezkim we Lwowie. Nominacye otrzymał w r 1817 w czasie po-

klaszt. 00. Dominikanów we Lwowie. Zostawił po sobie niektóre 
pisma filozoficznej i teologicznej treści w księgozbiorze kapituły lwows. 
orm. z nachodzące się.

')  Nagrobek jego istnieje na cmentarzu łyczakowskim, portret zaś w pa
łacu arcybisupów ormiańskich. Pozostały po nim dwa kazania, które 
miał w czasie koronacyi obrazu Matki Boskiei w kościele 00 Do
minikanów. Ob. Ż) ciorys jego, w Barącza Żywoty sławn. Ormian str. 339.

*) Dobra Jastrzębica składają się z 3 wsi: Jastrzębica, Wołswin i Ty- 
szyce. Dochód z tych dóbr nie wyrównywał pobieranej dawniej przez 
arcybiskupów pensyi 6000 złr., dlatego w r. 1843 arcyb. Stefano
wicz zrzekł się własności tychże dóbr, a przyjął napowrót pensyę 
w gotówce 6000 złr. (Ob Jastrzębica) Przez lat 12 pobierał arcyb. 
Stefanowicz tylko 4131 złr. m. k. rocznej pensyi Upominał się o tę 
zaległość u rządu, elicąc z niej wymurować nowy kościoł we Lwowie, 
według planu, który 100 złr kosztował, lecz prośba jego nie odniosła 
pożądanego skutku.

•) Ob. X. Barfczt; Żywoty sławnych Ormian str. 293.



bytu cesarza Franciszka we Lwowie. Trzy lata jednak upłynęły nim 
został konsekrowany, bo papież nie expcdyował bulli, z powodu, że 
dotąd arcybisk. ormiańsk. papieże saun mianowali, a cesarz to prawo 
sobie przyznawał, bo uposażył to arcybiskupstwo. Po długich rozpra
wach papież ustąpił swego prawa pod warunkiem, aby duchowieństwo 
było utrzymane przy przywileju obierania trzech kandydatów i miało 
przyzwoite uposażenie, na co przystał cesarz, i w krotce dnia 19. Marca 
1819 otrzymał Warterasiewicz potwierdzenie, a dnia 10. L ipca 1820 od. 
hr. Ankwicza arcyb. lwowk. łac. konsekracyę. W r  1823 obrany de
putowanym wydziału duchownego przy Stanacn galicyjskich, zmarł dnia 
6 Lutego 1831, pochowany z wielką okazałością na cmentarzu łycza
kowskim1). Po nim osiadł stolicę arcyb. Cyr y l  S t e f a n o w i c z ,  no
minowany dnia G Października 1832, instalowany dnia 8 Lipca 1832 
w assystencyi licznie zebranej ludności*). W r. 1833, 1837 i 1845 
wizytował swą dyecezyę, gdzie po dwukroć odwidzając Suczawę, stara ł 
się przywieść do zjednoczenia z kościołem rzymskim mieszkąjących 
tamże Ormian szyzmatyków, lecz ci dotąd nie nakłonili się do tego3). 
Rozmaiteini darami wzbogacał swe kościoły i przyczyniał się niemało 
do dobrobytu podwładnych sobie pasterzy, jak również rozmaitemi 
czynnościami okazywał gorliwość swoją w sprawowaniu urzędu arcy- 
pasterskiego. W r. 1854 otrzymał tytuł c. k. tajnego radcy. Ostatnie 
chwile żywota przebył w zaciszu. Zmarł 8 Grudnia 1858 w podeszłym 
wieku mając lat 104, pochowany na cmentarzu łyczakowskim, gdzie 
mu też okazały wystawiono nadgrobek4). Życiorys jego skreślił z wła
snoręcznych arcybiskupa zapisków X Sadok Barącz, Dominikan3). Po 
nim objął stolicę X. G r z e g o r z  M i c h a ł  S z y m o n o w i c z ,  który 
już w r. 1857 mianowany koadjutorem z prawem następstwa, dnia 9 
Grudnia 1858 jako arcybiskup lustalowauy został. Jest ou dziś 19tym 
w rzędzie biskupem a 9tym po Torosowiczu arcybiskupem ormiań
skim lwowskim. W r. 1869 zasiadał na synodzie rzymskim.

Zwierzchnictwo biskupów orm. lwowskich za Zygmuntów rozcią
gało się na Iluś czerwoną i białą, Polskę, Litwę, Wołyń, Podole, 
Wołoszczyznę i Krym czyli Chersouez taurycki; ogółem do Ormian 
osiadłych po całem królestwie polskiem, jak  o tern z dyplomatów za
twierdzenia biskupów przez królów polskich przekonać się można. 
Zygmunt I. w dyplomacie z r. 1517, zatwierdzając Kilianowi biskupią 
władzę, wyraźnie mówi o Ormianach we Lwowie, Kamieńcu, Łucku 
i Kijowie, dodąjąc o raz : „i nad Ormianami gdziekolwiek w Królestwie

Ł) Życiorys jego w dziele X. Barycza: Żywoty siewnych Ormian sir. 388. Poiostawi! 
w rykopiśmie Kazani e ,  które posiada X. kaoooik Aaenlowics.

*) Jest w druku jego list pasterski z duia 10 Lipca 1838, w którym przemawia jako 
doświadczony starzec, szukajycy troskliwie zbawienia Irzody sobie powierzonej.

•/ O tych wizylach wspomina X. Barycz w iyi-ior)sie X. Stefanowicza aroybiskapa 
w dodatku do Gazety Lwowskiej z r. 1859 str. 158. Ormianów zsy/matyków w Su* 
czawie jest 1014 dusz.

Ą) W Doda t ku  do Czaau na miesiyc Luty 1859 jest przedruk mowy nuanaj 
przez X. lasakowicza, wikar. stanisławowskiego podosas egiekwu w Stanisławowie, 
który poprzedla krótki walyp z wierszem W. t*ola. Nagrobek postawiony mu na 
ementarzu łyczakowskim, przedstawiajycy srcybiskupa leźyoego pod baldachinem 
z rysami twarzy naturalnie oddanymi, jest dłuta tutejszego rzeźbiarza Eutelego, 
którego aluczne wyroby auto ozdabiajy cmentarz łyczakowski.

*) Ob. Dodatek do Gazety Lwowikiej z 1879, nr, SI, S8, 19, 18 i 57,



i dzierżawach naszych znajdującymi s ię ,“ co dosłownie i w później
szych przywilejach wyrażono, w przywil. przez Zygmunta III w r  1623 
Miezrobowi danym, jest także wzmianka o Zamościu. Mikołaj Torosowicz, 
w swych listach pasterskich, pisał się arcybiskupem we wszystkiej 
Koronie Polskiej i państwie wołoskiem'). Jakób Stefan Augustyno
wicz arcyb. w swojej relacyi do Rzymu, wymienia następujące do 
jego dyecezyi należące kościoły: Lwów, Kamieniec, Łuck ,  Zamość, 
Zwaniec, Raszków, B&łta. Mohylew nad Dniestrem, Juzłowiec, Brze- 
źany, Złoczów, Stanisławów, Łysieć, Tyśmienica, Obcrtyn, Horodenka, 
Sniatyn i Kuty. Miała także być kapelania ormiańska w Warszawie. 
Także Ormianie z Siedmiogrodzkiej ziemi*), po przyjęciu unii, przysy
łali alumnów swoich do Teatynów we Lwowie, dla uczenia się teologii; 
a nawet biskupi węgierscy z lwowskimi ormiańsk. wiedli spór o ju- 
rysdykcyę nad tamtejszymi Ormianami, który rozstrzygnięty został 
od Stolicy apostolskiej w tym względzie, że Ormianie tamtejsi zo
stawać będą pod władzą dyecezalnych biskupów krajowych obrz. łać., 
księża zaś od biskupów ormiańskich we Lwowie święceni być powinni. 
Nawróceni w Krymie Ormianie, także aż do końca zeszłego wieku do 
arcyb. lwowskiego odnosili się. W czasie pierwszego podziału Polski 
było jeszcze ogółem 16 probostw orm. pod zarządem arcyb lwowsk; 
a to: we Lwowie oprócz Katedry, dwa inne probostwa u św. Anny i 
św. Krzyża; w Kamieńcu trzy; dalej w Łucku, Zamościu, Horodence, 
Śniatynie, Brzeżanach, Stanisławowie, Tyśmienicy, Złoczowie, Jazłowcu 
i Łyścu. W r. 1790 Sejm wielki w Polsce wydał coś o urządzeniu 
duchownem Ormian, pozostałych w ówczesnych posiadłościach polskich, 
i pozwolił kupić im dóbr za 200,000 złp dla utrzymania kleryków 
obrządku swojego; chciał nawet fundusz papieski ze Lwowa przenieść 
na seminaryum orm do Kamieńca, co byłoby przyszło z trudnością, 
ale też nastąpił drugi podział kraju. Po upadku Polski, Rossya dla 
Ormian w zabranych prowincyach polskich, szczególnie na Wołyniu, 
Podolu i w Krymie zostających, czasowo dźwignęła biskupstwo mo- 
hylewskie w r. 1810; ale ze śmiercią pierwszego i ostatniego biskupa, 
aż do stanowczego urządzenia tych spraw, Ormianie podolscy podle
gają łacińskim biskupom kamienieckim Dziś przez nawracanie się 
Ormian do obrz łać. i uszlachcanie się, jakoteż przesiedlanie liczba 
wyznawców tego obrz. tak w Galicy i jak i w Rossy i ogromnie zma
lała3). Obecny stan archidyecezyi lwowskiej, zajmujący obszary da
wnych obwodów: Lwowski, Brzeżański, Złoczowski, Stanisławowski i

') W archiwum autora inachodzi się kopia lialu pasterskiego, oraz inne dokumenla, 
oryginały w języku polskim, których tytuły aą następujące: Mikołaj Torosowicz 
z łaski Boiej i Stolicy Apostolskiej Arcybiskup Lwowaki Ormiański, we wszystkiej 
Koronie Polskiej i Państwie wołoskim Nacyi Ormiańskiej Pasterz, Kawaler dw. 
Michała, Asystent Ojca 4w.

*) Wzmianki o tem znachod/ą się (akie w artykule: O Ormianach w Bibl Oaiol. 
r IHit T. II. str. 00. Jesz. Ze na początku tego wieku przyjeidi^li do Lwowa 
z "iedmiogrodu alumni, po dwięcenie kapłańskie, lecz teraz do Wiednia, do ar
cybiskupa Mechitarystńw udają sią. W dawnym czasopiśmie naukowem niemieckiem 
raterUhuhtche Bldtler Nr. 96. w artykule: Beitrdge tur Sitbenburgischen Ethno- 
grnphie, przytoczoną jest epoka, oraz miejsca kiedy i w których Ormianie w Sied
miogrodzie osiedli.

a) W r. 1861 wyszła broszurka pod tyt : Głos do z iomków obr ządku or m.  
k a t o l i ck i ego ,  w której autor porusza kwestyę obrządku ormiańskiego i prze- 
piwia u  ealfywilfgi polfeuniim sif i kodclataa łioinakim Ormlsnit w Galiayi



Kołomyjski, oraz Bukowinę, wykazuje 9 parafii: we Lwowie, Brze- 
żanach, Stanisławowie, Kutach, Lyścu, Tyśmienicy, Horodence, Suia- 
ty n ie , Czerniowcach i kapelanię w Suczawie, podzielonych na 3 dzie
kanii: lwowską z 1 parafią, stanisławowską z 3 parafiami i koło- 
myjską z 4 parafiami i kapelanią, oraz klasztor zakonnic orm. (Bene
dyktynek) we Lwowie. Stan duchowieństwa liczy 1 arcybiskupa, 4 ka
noników grcm., 4 wikarych katedralnych, 8 proboszczów, 1 kapelana, 
1 wikarego i defieyenta. Ogólna ludność ormiańska katolicka archidye- 
cezyi wynosi 2,703 dusz').

Jaka była właściwie w dawniejszych czasach, dotacya biskupów orm 
nie jest wiadomo. Zdaje się, że mieli swoje stałe przychody, gdyż 
magistrat lwowski przywracając Torosowicza na biskupstwo, wymagał 
od Ormian także, aby mu należyte przychody oddano; musiały one 
być bardzo szczupłe Kongregacya de propaganda fide bowiem widziała 
się być spowodowaną, wyznaczyć z swojej kasy arcyb. ormicóskiemu 
200 skudów rocznie, a koadjutorowi jego 50 dukatów Do dóbr arcy
biskupich należała dawniej jurydyka i młyn przy kościele św. Krzyża 
form.) na Krakowskicin przedmieściu; z tych pierwszą wcielono bez 
wynadgrodzenia do terytoryum miejskiego, a młyn później na rzecz 
kościoła orm. sprzedano. Po zajęciu Galicyi przez Austryę, gdy i no- 
minacya arcybiskupów do Rządu należeć poczęła, cesarzowa Marya 
Teresa tymczasowo wyznaczyła 2,000 złr rocznie, a Józef II. później
1,000 złr. dodał, obiecując zupełną dotacyę w krotce oznaczyć. Do
pełnieniu obietnicy przeszkodziła nieszczęśliwa wojna turecka i śmierć 
cesarza Józefa. Franciszek I. cesarz, przychylając się do podanej so
bie w tej mierze od arcyb. Szymonowicza prośby, roczną płacę z kassy 
rządowej w kwocie 6,000 złr m k. ustanowił, a później dobra Ja- 
strzembicę wyznaczył z tym wyrachowaniem, aby ile intrata z tych 
dóbr była obrachowaną, o tyle mniej z kasy płacono. Później arcyb. 
Stefanowicz zrzekł się dzierżawy tych dóbr, a dzisiejsza dotacya 
arcyb. polega na poborze czystej pensyi 6,000 złr. m. k. rocznie z kassy 
rsądowej

A rc y b isk u p a ! wo lw o w sk ie  ru a k le ,  czyli m e tro p o lio  lio - 
l le k o - lw o w sk a . Ruś czerwona nawrócona przy końcu X. w. z bał
wochwalstwa do wiary chrześciańskiej przez kapłanów i mnichów 
greckich, rozpowszechniła zarazem u siebie z nauką także i obrządek 
kościoła2) greckiego Był więc ten obrządek pam^ącym na Rusi, po
cząwszy od Włodzimierza Wiclk. aż do czasu poddania się Polsce, 
oraz zawisłym od patryarchów w Carogrodzie, którzy początkowo sarni 
biskupów ruskich wyświęcali, a których liczba równocześnie z rozsze
rzeniem chrześcijaństwa pomnażała się. Na początku XII. wieku po-

*9 diii Polakami duszą i ciałem, a zatem i odrębność obrządku ormiańskiego 
już dziś nie uzaszdniona na niczem, oohy mogło atonowić podstawę jego żywo • 
tności. Liczba wyznawców lego obrządku zminejsta a ą z każdym rokiem. (Bliiaze 
i treściwe objaśnienie tej broszury tuachodznny w Caas i a  Nr. 110 z r. 1861).

') Według sscmaty/inów duchowieństwa na r. 1870.
*) Prawidła kościoła gr-ckiogo pod tytułem Nutnokanon, dzieło Foeyuaza patryarchi 

carogrodzkiego, który pierwszy zerwał jedność z kościołem rzymskim, prresło- 
wi»ó»zi*zone od różnych osób i dotąd w rękopiamarh dochowane po niektórych 
bibliotekach w Itoaayi, zawiera nistylko kanony soborowe i szczególnych Ojców 
Św, ale i urządzenia imperatorskic wydane w maleryacb cerkiewnych,



wstała za rządów Włodymirka Wołodarewicza księcia halickiego, 
trzynasta na Rusi episcopia czyli biskupstwo w Haliczu1) , które zało
żone początkowo w Przemyślu, przez Wołodara księcia przemyskiego, 
następnie do Halicza przeniesione zostało. Według dawniejszych pa
miętników ruskich, jakoteż i nowszych badań, zasiadało od r  1241 
czternastu kiskupów stolicę halicką, których nazwy w następującym 
porządku podawane bywają: Aleksy, Koźma, Jonas, Gcronty, Efrem, 
Jan, Antoni, Artemij*), Meletyj, Atanazy. Zozim, Nifon, Ignacy, i Do
roteusz. Czas jednak nominacyi tych biskupów, oraz bliższe daty h i
storyczne ich zarządu, są dotąd nie wyjaśnionymi. Wszyscy ci biskupi 
byli szufraganami nlefcropolii kijowskiej. Lecz gdy Tatarzy Kijów zni
szczyli, a odległość. oraz znaczenie ówczesne Halicza nie tak bardzo 
ulegały wpływowi Wiel. Księztwa kijów, przywłaszczali sobie następnie 
niektórzy biskupi tytuł i prawa metropolitów, chociaż zawsze okazała 
się potrzeba drugiej metropolii na Rusi. W tym czasie, jak to z ró 
żnych dokumentów przekonvwujemy się, był około r. 12Ó8 Galakteon 
(Halaktion) metropolitą halickim3); około r. 1230 Artym 4), około r 
1243 Cyryl, Piotr około r. 12445), Józef zKryłoszan około r  12908i, 
Antoni także z Kryłoszan około r. 12957). wreszcie Grzegorz, który 
rządził w r. 1301, a zmarł 1305 r. Za czasów ostatniego miała me
tropolia halicka kapitułę w dzisiejszej wiosce Kryłoś przy Haliczu8), 
przy cerkwi na .górze stojącej pod tyt. Wniebowzięcia P. Maryi. Do
chody miała kapituła nadane przez księcia Lwa Daniłowicza przywi
lejem z r. 1301, w którym tenże Grzegorz, jako metropolita halicki 
wspominany bywa8). Do metropolii halickiej należały podówczas bi-

') O pociotkach biskupstwa gr. sławiańskiego w Haliczu oh. arlykuł X. Pietrasie- 
wicia: O nnciatkach perwaho epgskopstwa w hałycko-ruskom kniaiesłwi w cza- 
eopiamarh: »H»łyckij istoryczeskij Shornyk« T. I. i II. i Zorys  h a ł y c k s j a  
i r. 1855, Nr. 6—11.

*) W kronice Ipalewikięj wspominany jest Artemiej w r. 1255 i 1241. (Ob. Zoria 
hslyc. 1853 str. 95.

*) W przywileju danym przet Romana księcia halickiego monitorowi Poci orskie mu 
na ziemię Zabudeckę, przytoczony |est Galakteon jako świadek, w godności me
tropolity haliekiego. (Ob. Zoria hałycka albo album na r 1860 alr. 182, gdzie 
jednak treść i język tego przywileju uznano za podejrzano).

*) O nim wspomina Karamzin w Historyi caratwa rossyjakiego T. IV. atr. 7. i w do
piskach tego tomu na atr. 11.

*) Wspominany w dziele Michała Lr Quien : In orirnte Christiana T. I. pag. I974% gdzie 
przytacza ii z powodu napadów ta la rak ich, które ziemię runka wyludniły, szukał 
Piotr za granicę schronienia. Po Piotrze został rękopisro prn-rhowywany w bibliotece 
w Anglii, o którym przypomina Mateusz Paryzki, mnich w Anylii, około r 1959. 
(Ob takie Lezieon IUst nr de scriptoribns Eeelesiae graeco - russice. Edit. U. 
T. II. pag. 193 i Zoria hałytka z r. 1853 atr. 114.1

•) Józef metropolita wspominany w przywileju, danym przez Lwa księcia halickiego 
w r. 1292 cerkwi św. Mikołaja na przedmiościu Krakowakiem we Lwowie, podej 
rzywanym przez Zubrzyckiego. X. Pietruszewieża, Wagilewicza i niektórych in
nych co do swej autentyczności.

7) Antoni metrop. halicki, wspominany w przywileju danym przez tegoi księcia Le
ona monasterowi bazyliaóskieinn w Ławrowie w r 1293, gdzie tei dotęd prze
chowywanym bywa.

•) Wyraz k r y ł oś  w ruskim języku znaczy chór, a kryłoazany oznacza kanoników.. Po- 
łoieuie wsi Kryło**, porównywano dawniej z Wisehradem i Hradazynem w Pradze.

•) Przywilei księcia Lwa, nadajęcy dochody kapitule w Kryłoeie, zatwierdzony przez 
królów Zygmunta III. i Jana III., znachodzi cię w metrykach królewskich. Treść 
tego przywileju przedrukowano w czasopiśmie; • Przyjaciel chrześciańskiej prawdy»



skupstwa Włodzimirskie, Przemyskie, Łuckie, Turowskie i Chełmskie; 
wszystkie mieli utrzymanie to z dziesięcin, to z posiadłości ziemskich1)

Następcą Grzegorza na stolicę metrop. w Haliczu, mianowany 
został przez księcia Jerzego Lwowicza P i o t r ,  mnich monastyru 
w Werchracie, którego Ruś czci świętym; lecz posłany tenże do pa- 
tryarchy Atanazego na wyświęcenie, został na metropolitę całej Rusi 
wyświęconym'*). W tym samym czasie wdzierał się niejaki mnich Ge- 
roucyusz w r. 1305 na metropolię halicką, ale ustąpić musiał poprze
dniej nominacyi Piotra. Piotr jednak nie osiadł stolicę w Kijowie, 
z powodu ówczesnych napadów tatarskich, lecz przechodząc Ruś, do
stał się do Moskwy, gdzie też żywota dokonał. Następca z iś  na me
tropolię ruską T e o h n o s t  (1328), niechciał opuścić Moskwę i grobu 
poprzednika swego, czemu się jednak sprzeciwiali książęta halicki i 
i nni , chcący mieć koniecznie oddzielną hierarchię kościelną u siebie. 
Wkrótce jednak Kazimierz Wielki zawojowawszy Ruś czerwoną ustalił 
na nowo metropolię halicką w połowie XIV. wieku. Wspomnienia 
godny jest w tym względzie list króla Kazimierza W. do patryarchi 
carogrodzkiego Filota 1354—137G), w którym podaje, iż o tym czasie, 
jakoteż przed Piotrem, był w Haliczu metropolita ruski Nifon, a na
stępcami Piotra Gabryel i Teodor3). Tym listem podany był patry- 
arsze carogrodzkiemu niejaki Antoni do poświęcenia, wszelakoż w nie
których innych dziełach podawany bywa około r. 1345 niejaki Niko
dem Taranowski za arcyb. lwowskiego, którego sarkofag znachodził 
się niegdyś w katedrze ruskiej w Haliczu4).

Za wyświęcenie Antoniego na metropolitę halickiego w r 1371 
i przydanie mu osobnej hierarchii na Rusi, żalił się ówczesny metro
polita kijowski Aleksej, na patryarchy carogrodzkiego, lecz tenże 
uniewinniał się tym, iż uczynił zadość natręctwu Kazimierza W , bojąc 
się oraz, ażeby wiara prawosławna w zajętych przez tego króla zie
miach ruskich nieupadła, uskarżając się niemniej na nierząd i upadek 
kościoła grecko-sławiaósk. na Rusi5). W rok po osiedleniu Antoniego

1838 r. Zeszyt T. atr. 108 Przywilej Ln uwalany bywa za najdawniejszy zabytek 
historyczny metropolii lwowskiej. Jest toż wciągnięty w księgę Lib. Majest. 
T. II. w archiwum Wydsialu krajów.

') Ówcześni dzicjopisowic greccy: Ko diii w dziele: Wiadomości o greckich biskup- 
stwarh około r. 1202 i Kiir o p a l a . e s :  0 powinnościach bizanckiego kościoła, 
dzielą Iluś we względzie hieranhicznym na dwie części, na Ruś Ki j owe kę  i 
Cze r woną ,  czyli  hal i cką.

a) 0 nim. jakotei o przyczynie utworzenia drugiej metropolii w Haliczu , pisze me
tropolita kijowaki Cyprian w łyr.iorysie lego św. Piotra. Tonie św. Piotr opuszczając 
stolicę halicką idąc ku Kijowu, z przyczyny zrujnowania tego miaala przez Tatarów, 
przechodził Ruś, urządzając porządek cerkiewny; następnie dał aię namówić Ja
nowi Kalicie wiclk ks. moskiewskiemu do przesiedlenia aię do Moskwy, gdzie 
tei iywota dokonał, pochowany w chramie Bogarodzicy. (Ob. Zoria hałycka czyli 
Album z r. 1860 str. 184.

J) Ciekswy ten dokument odkrył uczony Bazyli llrehorowyes prof. uniwersyt w Ka
zaniu, w archiwach palryarchalu carogrodzkiego, dziś znachodzi aię w bibliotece 
cesarskiej we Wiedniu. Wypis z tego dokumentu snachodsi się w Zorii hałyckiej 
z r 1860 str. 185. Wspominany w nim metrop. Teodor wzmiankowany bywa 
tei w Karaouina biftoryi rosayjakiej T. IV. w dopisach na atr. 167 i 176.

*) Ob. Okolskiego: Orbit I\tlonut T. I. str. 35 i Nieaieokiege: Korona Polska T. I. 
str. 26 i T. 111. sir. 303.

*) Odpowiedź etyli piano uaiewinniajęoe się patryarchy carogrodzkiego FiloU, do



na metropolii halickiej, przybył do króla Kazimierza W. posłany 
z Carogrodu Jan, syngel czyli wikary patryachy tamtejszego z doku
mentami od dwóch ówczesnych patryarchów, w celu odebrania od 
króla zapewnienia, iż tolerować będzie obrządek grecki na Rusi Oba
wiał się też patryarcha, ażeby metrop Antoni nie skłonił się do chęci 
króla, poddania się patryarsze bułgarskiemu T e o d o r y t o w i ,  
który jeszcze za życia metrop Kijowskiego Teognosta, wdzierał się 
na tamtejszą metropolię (1352), n niektórzy pisarze kładą go nawet 
w rzędzie arcybiskupów lwowskich, około r. 1351, wyświęconego 
przez patryarchę bułgarskiego*i. Około roku 1354 podawany bywa 
także R o m a n  jako metropolita ziemi halickiej i litewskiej, któ
rego Olgierd, wielki książę litewski żyjący w niezgodzie z królem Ja 
giełłą i książętami ruskiemi na stolicy metropol. osad/ił, a caro
grodzki patryarcha w tym roku wyświęcił2); lecz metropolita Roman 
nie był nigdy w Haliczu, chociaż przeszkadzał przez lat kilka w wy
konywaniu władzy metropolitalnej na Rusi litewskiej metropolicie ki
jowskiemu Aleksemu, a wiodący się między temi dwoma metropoli
tami spór, zakończył się dopiero śmiercią Romana w r. 1362 Istniały 
więc pod ówczas trzy metropolie ruskie: w Kijowie, Haliczu i na 
Litwie. Także następca Romana, na metropolii litewskiej i małej 
Rusi, Cyprian osiadłszy stolicę kijowską, przywłaszczał sobie godność 
metropolity całej Rusi*), rządząc hierarchią kijowską przez lat 18, 
a później i moskiewską do swej śmierci w 1406 r., zjednoczył on tym 
dziełem wszystkie trzy wyżpomienione metropolie, chociaż mu w tern 
przedsięwzięciu wiele stawiano przeszkód4). Za czasów jego przynie
siono katedrą z Halicza, z powodu zniszczenia tego miasta przez 
Tatarów, do pobliskiej wsi Kryłosa, w której książę litewski Teodor 
Olgerdowicz nową katedrę na górnym wybrzeżu Łukwy, zbudował. 0 - 
raz ustanowiono w Haliczu metropolię łać. w r. 1375.

Z przyczyny zjednoczenia się tych metropolii widzimy, że po 
śmierci wyżpomieuionego metrop. halickiego Antoniego, ustanowiony od 
patryarchy carogrodz. także Antoniego, jego następca mnich Szymon 
(1388— 1396) nie rządził już podporządkowanemi swemu poprzednikowi 
eparchiami, i był tylko biskupem halickim. Są jednak ślady, że pa - 
tryarcha Antoni zawiadamiał metropolitę kijowskiego i w s e j a  Ru s y ,  
iż niejaki episkop łucki, podobno Jan, mieni się metropolitą i że w r. 
6900 (1392) tenże patryarcha podał odwidzającemu Ruś metropolicie 
betlejemskiemu zlecenie do metropolity halickiego i makro wlach-

metropolity kijowskiego przytoczone wyjątkowo w czasop. ruskim Zotja Ilałycka 
czyli Album ns r. 1860. sir. 187. Wspomins o ninr. lakie L s t o p i s  Nowo
g r o d z k i  i dzieło ruskie: Foln. Sobr. rusk. Latop. T. III sir. 84.

') W (ej go-Jnolci wspominsmy lei byws w przedmowie historycznej do dawniej- 
szych szemstyzmów dyecetalnych sreyb. lwowskiego od r. 1830.

*) 0!r. Dsniłowiuzs K r o n i k ę  r usks  drnkow. w Wilnie ns sir. 174. 
a) O Cypryseie jako metropolicie halickim, wspomina Karamzin w Historyi Ross)j<ik. 

(wyd. II) T. IV ns atr. SI7, *57, *46,277 i T. V sir. 24, 27, 54, 56 i 83, oraz 
dzieło: Discriptio lliersn Inae kijoviensis, pag 88 i 95,

4) O zjednoczeniu metropolii kijowskiej halickiej i całej Rusi pod-ij j Tr o i ć  k a ja 
l i i opys  pod r. 68'U (1389). • Wyj de u  Ciarltruda preoiwinhiennijj Kypnan, 
Mtpropołyl m e ja Runy ij prała nnatei w Myt ropniu, ij wy\t jedyna Metropolia 
Ktew y Uałyea y wseja Rusy. » (Oh. Pol. Sobr. Rus. lit. T. I atr, 225 i Zofii 
bsłycka (Album) atr, 180),



skiego'). Około r. 1398 i 1400 wspomina Paprocki w herbach Pol
skich Piotra jako arcybiskupa lwowskiego, a w r 1450 wspominany 
jest w niektórych dziełach Doroteusz jako metropolita halicki i k i
jowski, lecz ten prawdopodobnie nigdy stolicy tej niezasiadał *). Na 
początku XV. wieku wspominany jest J a n  jako biskup halicki, który 
był przytomnym na soborze Nowogrodzkim, zwołanym w r. 1414 przez 
metropolitę kijowskiego Grzegorza Cemiwlaka. Z Janem zakończył 
6ię drugi szereg arcybiskupów halickich, których odtąd aż do r. 1539 
nie było. W r. 1413 wspominany bywa Ignacy Krechowicz jako wi
kary i rządca biskupstwa halickiego 3).

Po śmierci Szymona Hieromonacha połączono znowu metropolię 
halicką z kijowską i całej Rusi; dyecezya zaś halicka od początku 
XV. wieku aż do połowy XVI. w nie miała biskupów, tylko dusz
pasterstwo sprawowali namiestnicy metropolitów kijowskich. Między 
tymi a ówczesnym wielkorządcą czyli wielkim księciem litewskim 
Witoldem^ toczyła się prawie nieustanna waśń, w skutek czego po
wstały znowu w r  1415 rozdwojenia w hierarchii ruskiej Jedną me
tropolię na litewskiej i halickiej R u si, otrzymał Grzegorz Cemiwlak, 
który ją  dzierżył aż do śmierci w r. 1419, a drugą Fociej metrop 
kijowski Pamiętniki ruskie (Sofijski litopys s tr  260 i Nowogrodzki 
pod r 1418) przypominają, że Grzegorz Cemiwlak jeździł do Rzymu, 
wysiany od W itolda, w celu przeprowadzenia do skutku unii Po 
śmierci Grzegorza, metropolita kijowski Fociej pojednał się z Witoldem 
i został znowu metropolitą całej Rusi; umarł w r. 1431, dnia 10. 
Czerwca. Po nim nastąpił na metropolii stolicę Herasym, który ró
wnież mając nieporozumienia z wielk. ks litewskim Swidrigajłem, 
obrał Smoleńsk za swoją stolicę, w celu przeszkodzenia rozprzestrze
niania władzy powstałemu drugiemu metropolicie J o n a s o w i w  Moskwie. 
Posądzany od Świdrygajły o znoszenie się z nieprzyjnźnym mu bra
tem jego Zygmuntem, został w Witebsku od Swidrygajły napadniętym 
i tam na stosie spalony dnia 26 Czerwca 1435 r. Po śmierci tegoż 
wysłał wielki książę moskiewski Jonasa do patryarchi carogrodzkiego 
w celu poświęcenia go na metropolitę kijowskiego, lecz Jonas zastał 
tam już drugiego kandydata Izydora, biskupa illyryjskicgo, poświęco
nego na tą  godność. Tenże Izydor, zostawszy metropolitą, pałąjąc  ̂
gorliwą chęcią do zjednoczenia się z kościołem rzymskim, jeździł na 
sobor bazylejski, a na soborze florenckim podpisał akt unii w r. 1439. 
Powróciwszy z soboru florenckiego w r. 1440 do Moskwy z listem 
pasterskim od papieża Eugeniusza IV. do wielk ks. moskiewskiego, 
obwieścił narodowi zebranemu w cerkwi Uspeńskięj (Wniebowzięcia 
P M ) akt pojednania się ze stolicą apostolską. Czemu jednak prze
ciwnym będąc w. ks. moskiewski, zebrał duchowieństwo i bojary i 
złożył go z urzędu, zamknąwszy w monasterze czudzkim, zkąd jednak 
uniknąwszy Izydor, pojechał znowu do Rzymu, gdzie od papieża 
otrzymał biskupstwo sabińskie i przyjętym został do grona kollegium 
kardynalskiego, używając ciągle tytułu metrop. ruskiego. Następnie

') Mnkrowlachia, takie Ruuowlachi* narywali dawniej plaarze grtcoy, w irednim 
wieku, dtiaiejatf Mo’dawię.

*) Ob. Opisanie hierarebi kijowskiej na str. 109*
•) Ob, Halyekij Istorycieskiej Sbornik. Lwów, T. ID,



otrzymał od pap. Piusa II. tytuł patryarchy carogrodzkiego'). W miej
sce zaś swoje przedstawił na metropolię kijowską i na Litwie, ucznia 
swego Grzegorza Bulgaryna, archimandryty monasteru św. Dymytriusza 
w Carogrodzie, który w Rzymie r 1458 na tę godność poświęconym 
został.

Tymczasem stosunki w jakich Rusini z patryarchami carogrodz- 
kiemi zostawali, po zdobyciu przez Turków Carogrodu w r. 1453, 
coraz trudniejszemi się stawały. Patryarchowie carogrodzcy, jęcząc 
pod jarzmem tureckim, nie mogli należycie ani nad karnością kościelną 
czuwać, ani też ścisłego zachowania praw świętych i rozszerzenia 
prawd religijnych przestrzegać. Utrącali więc ciągle czem raz wiecej 
ze swej powagi, zwłaszcza, gdy legatów swych po to tylko na Ruś 
wysyłali, by ci zbierali składki, składające główny fundusz utrzymania 
przyzwoitego godności patryarchalnej, pomimo uciążliwych tureckich 
kontrybucyj Poszło za tern wszystkiem, iż świetokupstwo torowało 
sobie drogę do godności biskupich, iż lud niezdolnych wcale utrzy
mywał biskupów, zkąd całe duchowieństwo podpadło wzgardzie, a 
gdy prócz tego Rusinów szyzmatyków, za złowierców czyli heretyków 
poczytywano, usuwano ruską szlachtę obstającą za obrżądkiem greckim 
od publicznych urzędów, zkąd sprzeczek i niepokojów nie mało wy
nikło, duchowieństwo z ludem popadło w grubą ciemnotę i widoczne 
obyczajów zepsucie (Ob dalej: Religia gr. kat. na Rusi;.

Po oddaleniu się Izydora sprawował metropolita moskiewski 
J o n  a s ,  bez sobomego zezwolenia, przez pięć lat władzę duchowną 
na całej R usi; w r. 1449 d. 15 grudnia został jednak z woli w. ks. 
moskiewskiego Bazylego poświęcony publicznie na tę godność w Mo
skwie, bez wszelkiego odniesienia się do patryarchy carogrodzkiego. 
W r. 1451 otrzymał on od króla Kazimierza IV. Jagiellończyka po 
twierdzenie na metrop kijowskiego. W tym samym roku przedstawił 
Jonas królowi Kazimierzowi IV. potrzebę zjednoczenia metropolii ha
lickiej pod jedyny ogólny zarząd metropolitalny na R usi1). W tym 
samym czasie odstąpili czyli raczej przyznali wszyscy czterej pa
tryarchowie na wschodzie, metropolitom ruskim swe prawo wyświę
cania się swojemi biskupami i zasiadania wyżej wszystkich metropo
litów po patryarsze jeruzalemskim na soborach głównych a). Zaraz po 
wyświęceniu odesłał papież metropol. Grzegorza do króla Kazimierza
IV. z poleceniem ustalenia go na metropolii kijowskiej, poddając pod 
hierarchię jego biskupstwa: w Brańsku, Smoleńsku, Połocku, Tursku, 
Łucku, Włodzimierzu, Chełmnie, Przemyślu i Haliczu, ujmując je ró
wnocześnie z pod zarzadu metropolity moskiewskiego Jonasa. Z tej 
też przyczyny prosił król Kazimierz IV, w. ks. moskiewskiego, ażeby 
w miejsce podeszłego w wieku Jonasa uznano Grzegorza za metrop. 
ruskiego W krótce też w r. 1461 zmarł Jonas, a biskupi południowo- 
zachodniej Rusi, uznali Grzegorza metropolitą; a że on jako zjedno
czony z kościołem rzymskim nie mógł utrzymać się na Litwie i mieć

ł) Ob. Kazania X. Skargi: Przeatroga dla Ruai R. IX. i X. — Ostrowskiego: Dzieje i 
prawa kościoła polskiego T. II. atr. 365 — 367,

*) Ob. Akta archeologicznej ek^odycyi. T I. Nr. 80 i Zoria hałycka 1860 atr. 193, 
*) Prawo to zapiaane w tak zwanej Kormcuj Knyii na atr. 10. (Ob.\Zoria bałucka 

pzjfli Album c r# 1860 atr 193).



dostateczne dochody, to otrzymał od króla Kazimierza pozwolenie do 
pobierania dochodów z monasteru Halicko - Kryłoskiego i dóbr Pere- 
hińska, należących do biskupstwa halickiego1;.

Równocześnie przy ustaleniu się Grzegorza na metropolii kijow
skiej, przestali następcy Jonasza na stolicy metropolitalnej w Moskwie, 
tytułować się metropolitami kijowskimi i halickimi, gdyż nie chcąc 
uznawać unię, oddzielili się całkowicie od Rusi pod panowaniem pol
skim zostającej. Tym sposobem metropolia ruska, podzieloną została 
na wyższą i niższą czyli moskiewską i kijowską, i nigdy więcej nie 
powróciła do pierwotnej jedności. To śmierci Grzegorza metrop. k i
jowskiego, obrali sobie biskupi z hierarchii litewsko-ruskiej na metro
politę M i c h a ł a ,  bisk. smoleńkiego, wyświęconego około r. 1474. 
Katedrą tego metropolity jak i jego następców, było przez długi 
czas miasto Wilno, poniekąd Nowogród, a rzadko Kijów, chociaż ci 
metropolici nazywali się kijowskimi i halickimi, i postanawiali dla 
opróżnionej halickiej metropolii swych namiestników czyli wikaryu- 
szów, którzy początkowo w Haliczu, późuiej we Lwowie zamieszkiwali. 
Zastępcami takimi byli Bazyli Tleteński, Joachim Gdaszycki, i Ma
kary Tuczapski. Następcami zaś na metropolii kijowskiej po śmierci 
Michała byli: S z y m o n  poświęcony w r. 1477, J o n a s  l i l e z u a  
r. 1488 (oba wybrani na Litwie i poświęceni przez patryarchę Ma
ksyma), oraz M a k a r y  wybrany w r. 1495 na soborze biskupów ru
skich, poświęcony zaś przez wysianych z Carogrodu zastępców patryar- 
chalnych. Makary przesiadywał w Wilnie uchodząc przed Tatarami z Ki
jowa, którzy go jednak zabili w r. 1497. Po nim osiadł stolicę metropoli
talną J ó z e f  S o ł t a n ,  wybrany w r. 1498, a poświęcony w r. 1500.- 
Za mego odbył sięsobor wileński '), w celu zachowania i uporządkowania * 
praw, swobod i zwyczajów cerkwi wschodniej (ruskiej) i uchraniania 
duchowieństwa ruskiego od wzmagających się ze wszech stron uci
sków i przykrości ') .  Po śmierci Józefa metropolity w Wilnie, na
stępca jego Jouasz ii. gorliwie ochraniał prąwa cerkiewne. Za niego 
jednak połączyła się metropolią kijowska na nowo z Cąrogrodem

') 0 Perabińsku jaat wzmianka w t Przyjacielu chrzęść, prawdys a r. 1838 Zeszył II. 
sir. 105 ii dobra le w r. 1548 wyludsiI od jakiegoś księdza ówczesny alaroala 
śydaczowski Zboioy, uatępiwszy je jakiemuś Gębickiemu w dzierśawę. 1’óżmoj do
stały aię do ręk hełm. Stanisława Żółkiewskiego, itęd do wojaw. i hełm. Stani
sława Jabłonowskiego, kióry sobie wyrobił nawet w r. 1561 ua nie praywilej Od 
króla Jana Kazimierta. Tymczasem lwowscy biskupi Uakary Tuozapaki w r. 1564, 
Gedeon Bałahan 1593, Zeiiboraki 1556, Tyaarowski i mm wiedli prtez długie 
lale apór i  tanu dzierżawcami i dopiero Janowi Stumlańskiemu, biskupowi lwow
skiemu udało się napowrót w r. 1690 odzyskać te dobra kościołowi halickiemu, 
ze które jednakowo wypłacił 70,000 zip. Jabłonowskiemu, ae melioraoyę tychże.

•) Na tym soborze opróot samego metropolity było 8 biskupów: Wa s i a n  włodzi
mierski i beresłecki, Barsonoliusz smoleński, Cyryl łucki loetrogaki, Eflyiniuss po- 
łocki i witobaki, Arseniua* turowski i piński, Antom przemyski i Filara l chełmski 
biskup. Eparchia halicka nie była jeszcze podówesaa obsadaonę, a w zrótce też 
i smoleńska przeszła w r. Ib 15 pod metrop. moskiewską.

») Ob. dzieło ruskie: Opys. kiewsk. sob. Metrop. Ewhento str. 118 i Zoria hałyeka 
1860 r. sir. 195. Ola zabezpieczenia duchowieństwa ruskiego przeciw lym uci
skom, oraz w celu zatwierdzenia dawniejszych praw jego, wydsł Zygmunt I. liat 
królewski, podpisany na sejmie walnym w Brześciu dnia 4. Lipca 1511 r . , morę 
którego zapewnia duchowieństwu ruskiemu wszystkie względy i łaski, jakowe po- 
prttdniey )®go nś Litwis Aleksander, Witold i łu ia itn  tonął wyświadozyli.

W



w stosunkach religijnych, i odpadła całkowicie od m ii. Bok śmierci 
Jonasza I I , jakoteź i jego następcy Józefa II., wybranego metropolitą 
w r. 1526, dla braku dat historycznych, nie są wiadome. W r. 1538 
wyświęconym został na metrop. kijowsk. M a k a r y  I I ,  kapłan na
dworny królowy Heleny (Iwanównyj, żony Aleksandra króla, za bło
gosławieństwem patryarchi carogrodzkiego Jeremiasza I. Ten m etro
polita zaś wyświęcił w r. 1540 namiestnika swego na metropolii halickiej, 
Makarego Tuczapskiego, na biskupa halicko-lwewskiego. Powody ku 
temu podaje Zubrzycki w swej Kronice miasta Lwowa (str. 160— 164; w następującej osnowie.

Po upadku metropolii i biskupstwa halickiego, dobra niegdyś 
do jego uposażenia należące, przeszły w ręce rozmaitych posiadaczy. 
Starostowie ówcześni albo je sobie przyswoiły, lub też rozprzedały, lub 
wypuszczali obcym w dzieżawę zą pewną sobie opłatą. W r. 1458. 
Stanisław z Chodźca, starosta halicki, nadał metropolitalne dobra Kry
łoś, Podgrodzie, i Błahowiszczenie Romanowi z Ostałowic, udzielając 
mu prawo pobierania intraty nie tylko z tych dóbr, lecz nadto 
z wszystkich innych dochodów, które niegdyś do metropolii jako gło
w y duchowieństwa należały, to jest, Wszelkich poborów od popów, a 
ornz nadał mu nawet i jurysdykcję duchowną nad niem i’j. Tak samo 
stało się później i z Perehińskiem. Jak  długo ten stan rzeczy trwał, 
że prawa biskupów ruskich przechodziły w ręce osób świeckich, nie
wiadomo; później jednak zmieniła się postać. Całą dyecezyę ipetropo- 
litów halickich, podzielono na tyle namiestnictw, ile główniejszych 
starostw w tej dyecezyi znajdowało się, a to: na lwowskie, halickie, 
kołomyjskie, śniatyńskie, kamienieckie, trembowelskie, rohatyńskie i 
żydaczowskie. W każdym z nich, stanowił starosta za dobrą opłatą 
bądź ze stanu duchownego ruskiego, bądź ze świeckiego namiestników 
(Yicesgerentes, Locumłenentes), którzy upoważnieni bywali w swoim 
okręgu rządzić, sądzić i daniny od nich pobierać. Prawo mianowania 
namiestników ze znamienitymi połączone było korzyściami, bo pra
gnący osiągnąć tę posadę nie szczędził wydatków. Ściągnęło to na 
siebie uwagę arcyb. lwowsk. łać. Bernarda Wilczka, który i nawet 
słusznie mniemał, że przyzwoitszą jest rzeczą, ażeby rozdawnictwo 
duchownej posady, do duchownej a nie świeckiej władzy należało; dla 
tego zaprzeczył to  prawo starostom, i proces do króla Zygmunta I. 
wytoczył, który wydał w r 1509 w Piotrkowie dekret, iż prawo s ta 
nowienia namiestników, nie starostom, lecz arcyb. łać. i jego następ
com służyć ma1). Nie do smaku była ta decyzya królewska staro
stom, i dla tego gdzie tylko sposobność się wydarżyła, robili trudności 
mianowanym przez arcyb. namiestnikom, tak, że tenże nareszcie znie-

(Ob. Wykaz praw i przywilejów w Przeglądzie poznańskim 1861 r. Półrocze II 
•Ir SS5J

*) Dokument nadenia tego: Nobili Romano de Oitałowice in talonom aliat Odieka- 
drutlwo, datowany weLwowie fena 5 in Cra*t. Fitit. Ił. V. Nariae i 458 według 
kroniki Zubrzyckiego, {sir. 160; zuachodzi się w aktach grodzkich (Acta tereelnm 
haltetentia) w archiwum Bernardyńskim.

*) Dekret len datowany w Piotrkowie, die dominiea Conductus Patchae 1500 zaciąg
nięty jaal dosłownie w Liber prwdegiontm Capituli Leopolien. rit. lat. Nr. 4 
pag. 49. Między inoemi przytoczona aę w oiam powody: »Źe dla rozmnoienia /idei 
orthodose, ludzki, ęuo ipti Sekitmolict tanio faeiliue ad religionem chriitianam |
gddncanłnr a  ałlmanlur, taiłam in eorum erronbit emandargniur.e i



Wolonym został, na wszystkie owe namiestnictwa razem, jednego tylko 
kandydata szlachcica Joachima, czyli Jakim a Gdaszyckiego1), żeby mu 
więcej powagi nadać, królowi ssmemu do nominacyi przedstawić, któ
rego też król przywilejem z r. 1522. ogólnym namiestnikiem dla 
wszystkich powiatów1), a nawet w krotce tego samego roku w Wilnie, 
na przedstawienie niektórych swych radców, do godności archiman- 
dryty (opata) lwowskiego wyniósł, nadając mu te wszelkie prawa i 
władzę w rzeczonych powiatach, które niegdyś metropolici i władyki 
posiadali*;. Jak  tylko Gdaszycki w powadze swej ugruntowany został, 

-mniej troszczył się o arcybiskupa; nie tylko nie chciał ulegać jego 
władzy, lecz nadto protegowany przez Ottona z Chodźca, wojew. rusk. 
i brata jego Stanisława, marszałka w. kor. i star. lwowskiego, po
wstał Gdaszycki wyraźnie na uszczerbek rzymskiego kościoła, obrzędy 
szyzmatyckie uroczyście odprawiał, i wielu sk łon ił, że opuściwszy 
rzymskie wyznanie, do szyzmy powrócili Z tego powodu był król 
zmuszony w r. 1523 wydać do* obywatelów ruskich odezwę, że Gda
szycki jest tylko namiestnikiem arcybiskupa lwowskiego, a  owym 
dwom magnatom dał napomnienie, żeby archimandrycie swej pro- 
tekcyi nie dawali4). Lecz Gdaszycki nie tylko niechciał uznać się podległym 
arcybiskupowi ła ć ., ale nadto udał się w bezpośrednie posłuszeństwo 
Józefa II. metrop. kijów., który listem swym okólnym w Wilnie 6. Lutego 
1526 wydanym, archimandrytę Gdaszyckiego swym wikaryuszem w me
tropolii halickiej ogłosił, błogosławieństwo mu swe udzielił, i wszy
stkich wezwał, by mu winne uszanowanie i posłuszeństwo w całej 
tej dyecezyi zachowali. Zbytecznie posunięta gorliwość Gdaszyckiego 
na złe mu wyszła. Arcyb. Wilczek podawał na niego zażalenia, tak, 
że król był zmuszony suspendować go od władzy namiestniczej, zosta
wiwszy go przy dostojeństwie archimandryty św. Ju ra  we Lwowie *). 
Nieśmiała się wprawdzie szlachta i duchowieństwo ruskie opierać 
wyrzeczonej przez króla suspensyi, wszelakoż podała do niego prośbę, 
by innego tymczasowo mianował namiestnika, do której król przy
chyliwszy się, poleconego sobie kupca i mieszczanina lwowskiego Ma
karego Rafałowicza Tuczapskiego (Civem leopoliensem) już bez przed
stawienia arcybisk. łać., namiestnikiem tak dla Rusi jako i Podola, 
d. 1. Sierpnia 1535 r. w Lublinie ogłosił, lecz oraz zastrzegł, że po 
śmierci Gdaszyckiego tenże Tuczapski, także godność archimandryty 
św.-jurskiego osiągnąć ma4). Przeciwnie arcyb. jakiegoś Sikorę z swo
jego ramienia namiestnikiem postanowił, lecz że tego Rusini przyjąć 
oraz i uważać nie chcieli, jako pogardzającego ich obrządkiem, oświad-

') Tnbrtyeki sowie go Jackiem esyli Jakimem. (Ob. Kronika m. Lwowa atr. 161).
*) Prsywilej ten datowany w Grodnie feria 6 prosim* cnie Dommicmm Ocuti tS t f ,  

tneehodii się oblatowany w Aktach grodikich, siemi lwowskiej i halickiej.
•) Powtórny przywilej Zygmunta I. wydany w Wilnie /iarie aeeundo onie festum S. 

Elinbeikte , snacbodii aię wciągniętym w Liber, prwileęior. Capituli. Leopol. 
rit. iaf. T. IV . peg. 3 0 -5 1 .

ą) Napomnienie to wydane w Piotrkowie feria 4 potl feetum 8. Luciae 15f 3, sna- 
chodii się wcięgoięte w księgach prtyw. kapitały ład. lwowsk.

*) Ob. Księga diiejów monasleru iw. Jura we Lwowie, w U ZieUAskiego sbiorowym 
dtiele: Pamiątki  hi s t oryctne krajowe atr. IS i Id. Takie w bibliotece 
mónasteni iw. Onufrego we Lwowie, snaokodię się niektóre waine do tej epoki 
icięgajęoe się wiadomoioi.

•) Dokument mianowania Tocaapskiego namiestnikiem tnacbodsił się dawniej w ory
ginale w archiwum miejskim, na niego powołuje się lei Zubrayoki w awej kronioe



czył król reskryptem  sw ym  z dnia 7. m arca 1597 a rcy b isk u p o w i, te  
już przy nominacyi Makarego pozostać m a, wszelakoż rozkazał sta
roście, ażeby Makaremu uległość i posłuszeństwo dla arcybiskupa za
lecił, albowiem i ten już, równie jak 6uspendowany Gdaszycki władzy 
i powagi jego uznawać nie chciał. Starcia się rozmaite, między Tu- 
czapskim, Sikorą i arcyb. Wilczkiem, skłoniły szlachtę i duchowień
stwo, iż udali się do króla z dalszą proźbą, aby tegoż Makarego 
z namiestnika na godność biskupa (władyki) poduiósł, przywodząc, 
że duchowieństwo ich w niedostatku biskupa, o poświęcenie i w  in
nych do władzy biskupa należących przedmiotach, za granicę do Mul- 
tan udawać się musi, którą prośbę gdy msko-litewscy książęta i ma
gnaci, tudzież królowa Bora poparła, wydał król w r 1539 przywilej, 
mocą którego Makary Tuczapski bąz intercessyi arcybisk. łacińsk. za 
władykę niegdyś metropolii halickiej ogłoszony został1', z poleceniem, 
ażeby o poświęcenie u metropolity swego kijowskiego postarał się, 
które na prośbę szlachty tutejszo - krajowej i duchowieństwa od me
tropolity otrzym ał, wydawszy w obecności biskupów i magnatów li
tewskich d. 22. Lutego 1540 w Nowogródku metropolicie rewers, że 
uważać się będzie za nadwornego z ramienia metropolity postawio
nego biskup* (Episcoptis curialisJ, jego jako zwierzchnika szanować, 
część dochodów jemu oddawać, i z wszelkim posłuszeństwem uległość 
dla niego zachować zechceai. Tym więc sposobem powstało biskupstwo 
lwowskie z jurysdykcją duchowną nad Rusią, Polską i Podolem9).

Makary Tuczapski otrzymawszy przywilej królewski na biskup
stwo lwowskie, objął w tym samym roku 1539, w rządy swoje mona- 
ster św. Jura we Lwowie, w którym założywszy swą rezydencyę po
stanowił kapitułę przy cerkwi św jurskiej, oraz sposoby jej utrzy
mania i wprowadził rygor kościelny pomiędzy duchowieństwem4). Lecz 
pomimo wydania metropolicie jeszcze w r. 1540 rewersu, wzbraniał 
się metropolita kijowski Makary aż do r 1548 udzielić Tuczapskiemu 
święcenia na biskupstwo. W r. 1549 potwierdził także Makary me
tropolita postanowienia bisk. lwowskiego Tucząpskiego, na wyż po-

m. Lwowa na alr. 163, przetaczając niektóre t  niego wyjątki: »proinde not ho- 
nestum virum Makar Rofagtłowic* Tuctepski, eivem leopoliensern, ab ejitdem 
Consiiiariis et altu tam tpittipuibut, qut»tn teculunbut virt$ Mecie Ruthemcae 
tubditia nntirit, uti tufficientem et id nrum no bit rommendatutn ad koc iptum 
officium namiestnictwo etc. subtiituimis et surrogamut etc.«

*) Dokument len wydanv w Krakowie fena 3 pott festum Undeettn milia pirgmum 
1339 znschodu aię w oryginale w archiwum konsysl. gr. lwowskim, jako najda
wniejszy w tymże archiwum znajdujący hię dokument. Konfirmowany później kil
kakrotnie przez następnych królów pilskich, znachodzi sią teł woiągniątym w 
księdze Liber. Majettat. T. II. sir. 87 w archiwum Wydz. krajów. Przypominają 
o nim rozmaite pism* historyczne, szczególnie ruskie.

*) 0 tym rewersie i poświęceniu Tuczapskiegu na władykę lwowskiego obaca takie 
Zona hałyeka t  r. 1860 na alr. 193.

a) Jiiryadykcya la według brzmienia powyższego dokumentu rozciągała aię prze* po
wiaty; *Hulicienttt,Cume/ucientu,Sruatyniensłs, Rohatynentis, Trembowlentitf et 
omniutnę. terrarum Rtutiae et PodoLae, eammqt ditirictuum.«

*) Ob. Dukumenl wydany wr. 1539 w celu uatanowienia kapituły prty cerkwi ów. Je
rzego, znachodzący aię przy rękopiamie Michała Harasiewicza (t 1836): 0 hie- 
larchii ruskiej, przedrukowany w Dodatku do Gazety lwowskiej 1857 r. alr. 94.



mienione założenie kapituły przy cerkwi katedr, św. J u r a 1)* Lecą 
nie długo cieszył się Tuczapsla swoją godnością, którą swą gorliwo
ścią na dosyć okazałą przywiódł s topę, gdyż w tym samym Jeszcze 
roku <1549) we Lwowie umarł. Po śmierci jego, nastąpił w tym 
roku szlachcic Bałaban, herbu Korczak, wdowiec, i przybrał imię 
A r s e n i e g o  Jeszcze za życia bisk. Makarego wyjednał był sobie Ba
łaban u króla Zygmunta 1. przywilej następstwa na tę stolicę, którą 
król Zygmunt-August potwierdził. Po zejściu Makarego, chciał arcyb. 
lwów. lać. Piotr Starzechowski, wskrzesić na nowo swe prawa stanowienia 
namiestników ruskich, o których wyżej mówiliśmy, lecz król rezer
wując wszelkie prawa arcybiskupowi należące, reskryptem swym feria 
3 Faschae w Krakowie danym, zalecił mu tegoż Bałabana metropo
licie wileńskiemu (Y iln c tm  et totius Jiuss ae) do poświęcenia pre
zentować. W tym też roku otrzymał Areeni od metropolity świę
cenie (inwestyturę) na biskupstwo lwowskie <1549). W roku 155Q 
Arsen i Balaban, zostawszy biskupem, zapragnął przywłaszczyć so
bie rząd monasteru świętego Onufrego, który co do duchownych 
spraw podlegał samemu metropolicie, co do światowych był pod 
zarządem i opieką bractwa, lecz na zaniesioną przez bractwo do. 
króla i starosty skargę, zakazał król Arseniomu dekretem feria 2. 
post festum Asccnsionis 1051, pod karą 300 grzywien wdzierać się 
do tego lub uniowskiego monasteru i władze sobie nad niemi przy
swajać f j. W r. 1552. miał tenże Arseni biskup spór z podstarostą 
lwowskim o pobór targowego podczas odbywających się pod św. Ju 
rom już wtenczas kiermaszów, czyli jarmarków, który to spór król 
pismem z dnia 10. Maja na korzyść podstarosty rozsądził W r. 
15GG. zrezygnował Arseni Bałaban władyetwa lwowskiego na rzecz 
syna sw ego, urodzonego Urycka Bałabana, który się Gedeonem przezwał, 
i po utrzymanym królewskim przywileju w tymże zaraz roku (1566) 
objął rządy dyecezyi i dóbr do władyetwa należących. Gdy w r. 1568. 
lub na początku 1569. śmierć ojca jego nastąpiła, a on lekce sobie 
arcyb. Słomowskiego ważył, prezentował tenże arcyb królowi na wła- 
dyctwo innego kandydata J a n a  Ł o p a t k ę  O s t a ł o w s k i e g o ,  ihu- 
mena monasteru u św. Jura, i król bez względu na wcześniejszy Ba- 
łabanowi wydany dyplom, potwierdził przedstawionego i protekcyą 
arcybisk. popartego Łopatkę, rozkazawszy oraz starostom tak lwow
skiemu jak i halickiemu, ażeby go w posiadanie dochodów i jurys
dykcję biskupstwa wprowadzili. We Lwowie w niebytności Hrycka 
czyli Gedeona Bałabana dało się to die Dominica antę festum s t  M ar- 
yarethce 1500 uskutecznić, lecz Gedeon przybywszy do Lwowa z swą 
rodziną i stronuikami, wypędził Łopatkę z monasteru św. Jerzego. 
Arcyb. Słomowski udał się do króla, z którego rozkazu Łopatka 
powtórnie w przytomności tak arcybiskupa jako i starosty, Mikołaja

') Dj kum ant potwierilseaia kapituły ruskiej u iw. Jura wa Lwowie , snachodii 
się tsk samo prcy wył pomiunionym rękopiamio, praadiukowany w Dodatku do 
Gamety Iwowakit'/ 1837 r Nr 17. i 19. Ob. lakie X. Michale IWasiewicis do 
Nauatern: Antiulae ecdśiiae tulhenac graliam et eommuwonem cum a. Sede  
Romana hubentu nlumyuac grueco-ilwicum absert/aniis etc. Leopoli i86 t.

*) Ob. Zubrsyckiego Kronika miasta Lwowa etr. 173. i Kronika atauropifialna T. I 
str. 14.



Herburta, die im in .  in Festi s t  Alberti prox*ma 1670 na nowo in- 
tromitowsny został. Rałaban zaś wszelkie ozdoby i apparaty zabrał, 
i takowe pod żadnemi warunkami oddać niechciał. Podobne sceny pow
tarzały się i w Haliczu, jednakże Łopatka utrzymał się w posiadaniu 
władyetwa, a Bałaban zmuszony był rozpocząć z nim proces1». Lecz 
nim się ta sprawa procesu skończyła, umarł wr. 1576. Łopatka, a 
Bałaban nie mając już żadnego współubiegającego, a nawet bez pre
zenty arcybiskupa, objął urzędownie dnia feria 4 post festum  
st. Dorothae 1576 władyetwo, poparty przez starościańską władzę 
w Haliczu, gdzie dotąd zamieszkiwał. Mylnie zatem podają niektórzy 
jakoby władyetwo halickie od lwowskiego oddzielone zostało, i jakoby 
przy pierwszem Bałaban, a przy drugiem Łopatka pozostał, gdyż akt 
urzędowy z dnia wyż wyrażonego spisany opiewa, że mu dopiero tego 
dnia monaster Kryłoś, klucze od cerkwi, jurysdykeya i posłuszeństwo 
w Haliczu oddane zostały8). Bałaban był już aż do śmierci r. 1607. 
władyką halicko-lwowskim.

Za czasów Bałabana zaprowadzono w Polsce 1582 r. kalendarz 
Gregoryański, przyczem żądano ażeby i Rusini, wyznający obrządek 
grecki do nieęo się zastosowali, lecz Rusini tak w Polsce jak i na Li
twie oparli się wydanemu w tym względzie rozporządzeniu królew
skiemu, poczytgjąc je  za targnienie się na religię, którą im dotrzymać 
zaprzysiągł. Powstały były nawet z tego powodu we Lwowie jakoteż 
w wielu innych miejscach rozmaite rozruchi i zaburzenia. W r. 1586 
przybył do Lwowa Joachim patryarcha jerozolimski8) ,  zbierając po 
niskich krajach jałmużnę i wsparcie na poddźwignienie upadłych 
Świątyń i uciśnionego duchowieństwa w Syryi i osiadł niejaki czas 
we Lwowie. W tymże samym czasie odwidził miasto Lwów metrop. 
demontycki i elasoński Arseniusz, i rozpoczął w szkole brackiej na
ukę języka greckiego i słowiańskiego, która szkoła z tego względu 
mocno się wsławiła. (Ob. S z k o ł a  g r e c k o - r u s k a  w e  Lwo wi e ) .  
W r. 1590 otrzymało bractwo stauropigialne, przy cerkwi wołoskiej 
we Lwowie, potwierdzenie praw swoich od obecnego na Rusi Jere
miasza patryarchy carogrodzkiego, czemu się sprzeciwiał bisk. Gedeon 
Bałaban, który we wzniesieniu tego bractwa, do którego wielu znako
mitych obywateli ziemskich i ościennych miast przyłączyło się, upa
trywał poniekąd uszczerbek swej powagi. Ztąd też rozliczne i przez 
dłuższy czas trwające zatargi i zamieszki pomiędzy biskupem a po
spólstwem odnowiły się. Dla zapobieżenia niesnaskom domowym i

*) W akiach kapituły gk. we Lwowie, ag rflady łe  wapomniony Jan Łopatka Oata- 
lowaki jui i a Markiem etyli Araenim Bałabanem wiódł spory o władyetwo lwow- 
alie i na ówoiaa nieutrtymał aię, aoatawasy odaydsony dekretem króla Zygmunta 
A a gnata tdnia 15. Liatopada 1549., utriymawacy aię tylko na ihumeóatwie otyli 
prtełołeńatwie monaateru im Jura. (Ob. Zubriyckiego kronika miaata Lwowa atr. 
191. i Ludwika ZieliAakiego Pamiytki hiatoresne, atr. 86.

*) Roiprawata tnaebodti aię, ułoiona adukumentów w aktach gródtkich, w Zubriyc
kiego: Kronice miaata Lwowa atr. 191. Ob. takie Siematytm Duchów, gr. k. 
lwowskiego w hiatoryeraym teatawieniu arcyb. Iwowakich na atr. 8.

•) Zubrtycki w Kronice miaata Lwowa na atr. 211 i 917 mieni Jeremiaaaa rai pa* 
tryareny wielkiej Antiochii, drugi rat patryarchy jerotolimakim. Oaiadłaty prty 
cerkwi wołoakiej, prtepiaał on uatawy bractwu i aaprowadtił aakoły ruaky pny niej, 
w której niejaki ctaa kwitnyły nauki jytyka greckiego i ruakiego.



przywrócenia porządku w sprawach kościelnych na R u s i, przedsię
wzięto o tym czasie zjednoczenie się kościoła niskiego z rzymskim, 
które to przedsięwzięcie król Zygmunt III. wszclkiemi siłami popierał. 
W r. 1596 odprawił się w Brześciu litewskim sobor duchowieństwa 
ruskiego, w obecności arcyb. lwowskiego Solikowskiego, na którym 
jednakowoż tylko jedna część Rusinów tamże zgromadzonych potwier
dziła unią, a druga ją  odrzuciła1;. Do ostatnich należał Gedeon Ba- 
łaban biskup lwowsk., i Michał Kopystyóski biskup przem yski, oraz 
wielu osób świeckich, a między niemi i mieszczanie lwowscy. (Ob. 
O b r z ą d e k  g r e e k o - s ł a w i a ń s k i  i U n i a .  Cały akt unii zo
stał dnia 15. Grudnia 1596 przez króla Zygmunta III. podpisany. 
Po śmierci Gedeona Bałabana nastąpił znowu spór o następstwo na 
stolicę biskupią, na którą Gedeon jeszcze za życia synowca swego 
Jonasza byłprzyznaczył, poświęciwszy go na mnicha i archimandrytę unio- 
wskiego, przyczem Jonasz przybrał imię Izajasza, i wyjednał mu u króla ko- 
adjutoryę biskupstwa, lecz naród, a mianowicie bractwo lwów. o tern wie
dzieć nie chciało, i godząc się po długich procesach, w r. 1602 to 
szczególniej sobie zastrzegło, ażeby Bałabanowie żadnego prawa do 
następstwa rodzinnego na biskupstwo sobie nie rościli. Wszelakoż 
jak tylko umarł Gedeon, najechał Izajasz gwałtem cerkiew św. Je 
rzego i rezydencyę biskupią, pozamykane drzwi poodbijał i koszto
wności cerkiewne zagrabił. Przeciwko temu zaniesło duchowieństwo 
i bractwo liczne protestacye do akt publicznych, oświadczając, że go 
nie uznało i nigdy nie uzna za biskupa Postrzegł się Izajasz, zaczął 
używać rozmaite łagodne i pojednawcze środk i, ale nadaremnie, nie 
mógł przełamać niechęci narodu, chociaż i książę Ostrogski za nim 
się oświadczył. Skutkiem tego rozdwojenia było, że arcyb. łać. Jan Za
mojski , prosekwując swe prawo mianowania namiestników ruskich, 
chwycił się tej sposobności, zastosować go i na tego biskupa; a gdy 
duchowieństwo u  bractwo obrały niejakiego Eustapiego Tysarowskiego 
herbu Sas, on też także tego królowi polecił, a  król chociaż był 
wydał pierwszy Izajaszowi przywilej, chcąc wpływ arcybiskupa na 
wybór biskupów niskich umocnić, potwierdził Tysarowskiego na bi
skupstwie dnia 31. Paźdź. 1607, który wstąpiwszy na stolicę imię 
Jeremiasza przybrał 9). W r. 1608 metrop. kijowski uniacki, Hipacy 
Pociej, pozwał Tysarowskiego przed sąd swój dla usprawiedliwienia 
s ię , dla czego bez wiadomości i dozwolenia metropolitalnego objął 
urzędowanie. Wszelakoż po śmierci metropolity kiowskiego (nieunic- 
kiego) Jowa Boreckiego, mianował go patryarcha carogrodzki eksarchą

') Meteryeły czyli dokument* w celu przeprowadzenie unii na Ruei, zebrane przez 
X. Michała Malinowskiego z rozmaitych dzieł krajowych i zagranicznych, znaeho- 
ds.my przedrukowane w Zoryi hałyckią czyli Album i r. 1860 atr. 196 — 224. 
Niemniej walne wzmianki o zabiegach i przeprowadzeniu unii znachodzimy w ro
zmaitych dziełach hictoryoznych z tei epoki, azczególnin Teodora Oatrowakiego: 
Dzieje kościoła Polskiego T. II. alr. 377—536, Przyj aci el u chrzę
ść i a Asiu ej prawdy 1838 zeiz. U. itr. 108. Chodykie wierz: blaeitationis, 
Hzraaiewicta: Annnltt Eccietiac ruihenae 1861 Mtętnili Malinowskiego: Dis 
Kirehęn- und Staaiuattungen be*ug/itk det gkttk. Atfii. 1861. Zybnyckiego: 
a Kronika miasta Lwowa sir. 231 i f l i .

f) Ob. Kronika stauropifiartska (rgkopism w archiwom togo bractwa) alr. 94—97 i 
Zubrzyckiego: Kronika m; Lwowa atr 2SS. Przy Wilii putwmrdaenie znzcbodti 
•i* przedrukowany w zbiorniku dokumentów ruahioh: »Ahte zapęd. Roeeyi« T, IV, 
#f. 174,



na R usi1). W r. 1629 odbył się d 28. Paźdż. we Lwowie sobor du
chowieństwa ruskiego unickiego i nieunickiego w celu zjednoczenia 
się, co jednak bezskutecznie na niczem spełzło1). W r. 1631 poświęcał 
biskup Tysarowski cerkiew wołoską wpólnie z przysłanym na ten 
obrzęd, kosztem hospodara mołdawskiego, archimnndrytą mołdawskim3 •. 
W r. 1633 odbyło się w cerkwi wołoskiej poświęcenie Piotra Mohiłę 
na* metropolię kijowską przez biskupa Tysarowskiego i czterech in
nych biskupów dyzunickich4). W r. 1641 d. 12. Marca zmarł biskup 
Jertm iasz Tysarowski we wsi Zołczowie (dziś w pow. rohatyńskim) 
w istniejącym tamże dawniej monasterze Bazyliańskim.

- ' Zaraz po pogrzebie Tysarowskiego, zebrane w Zołczowie du
chowieństwo ruskie, bractwo stauropigiańskie i szlachta ruska, z oba
wy ażeby arcyb. lwowski nie korzystał na nowo z dawnego prawa, 
obrały następcą jego Andrzeja Żeliborskiego herbu S a s , młodzieńca 
lat 23 mającego. Wszelakoż metropolita nie chciał zatwierdzić ten 
wybór, z powodu iż go zdziałano bez j- go wiedzy i nie w miejscu 
katedralnym, tylko na wsi; rozkazał więc ponowić wybór dnia 5. 
Kwietnia t. r . t na którym Zeliborski na nowo obrany biskupem i 
pod imieniem Arseniego w Łucku przez biskupa tamtejszego wyświę
conym został. Był to pierwszy biskup lwows i, do którego nominicyi 
arcyb. lwowski łać. nie miał wpływu, a bractwo stauropigiańskie po - 
śledni po duchowieństwie głos na tym wyborze zabierało*;. Biskup 
ten w r. 1654 podczas oblężenia miasta Lwowa przez Chmielnic
kiego, perswazyą swoją nakłonił tegoż do łagodniejszych kroków 
przeciw mieszkańcom uciśnionego m iasta4). Zmarł Arseni Zeliborski 
(Według kroniki stauropig. T. II. str. 15) dnia 18. Września 1662T). Po

*) Tytuł eksarchi konitanlynopolskiego na Ruzi, ulył biskup Tyssrorowski między 
wielo innemi na przywileju a dnia (. Maja 1651 r . , którym potwierdzi! wszystkie 
prawa braetwa alsuropigialnego.

v) Opiaanie zjazdu rtyli aoboru tego, intthodzi się w archiwom konayat. gkat. we 
Lwowie. Przytacza go takie Zubrzycki w awej "Kronice miasta Lwowa« alr. 
m - 3 7 1 .

•) Około r, U29 do 1653 R afał Korsak, koadjutor metrop. kijowsk. (unickiego 
obrsędku) nosił tytuł episkopa halickiego. W r. 1635 zoatał biskupem pińskim, • 
1637 r. poetępił na metropolię kijowskę (1 1641). (Ob. Opiaanie hierarchii ki
jowskiej alf. 176.)

4) Abrahama biskupa smoleńskiego, Isaaka Cserciyckiego biskupa łuckiego, laaika 
Kopińskiego przemyskiego i Pajsia Ipolitowioza chełmskiego, podówozaa biskupów 
dyzunickich. Piotr Mohiła poświęcony był później i w Kijowie na metropolitę 
dyzunickiego.

•) Prawo wyboru biskupów ezyli władyków lwowskich, wykonywało bractwo stauro- 
pigialne jeszcze nawet za rzędów austryackick, po śmierci Piotra Bielańskiago 
1798 r. Wybrany biskup Żeliborski, zaraz po wyświęceniu, wydał w Łucku dnia 
16. Listop. 1641 r. przywilej, mocą którego tobowięzał się praw bractwa staurop. 
niczem nie naruszać. (Ob. Kromkę bractwa staurop. i mosk. Żurn. naród, proiwita 
1849 str. 86, oraz cusop.Lwów.Nauk. Sbornyk z r. 1868 zesz. I. i II. str. 74 i 75.

•) 0 pośrednictwo to, wzywany był Arseni Żeliborski listem królowy Ludwiki Maryi, 
fony Jana Kazimierza, datowanym w Nieporęce dnit 6. Wrześoia 1634 r., 
jakolei drugim listem od samego króla. Obadwa te dokumenta znacbodzę się 
w archiwum konayat. metrop* gkat, we Lwowie.

*1 W aaemetyzmie duohow. gkat. podawany bywa r. 1658 Jako rok śmierci, czyli 
rtetej ustępstwa to stuliey b«sk. Araaniego dla synowca swego, Atanazego Zeliboi skiegn. 
Tik finto nie spdifję się dity co do śmierci Atanazego, który według a*<iui-



nim nastąpił Atanazy Żeliborski, który tylko krótki czas rządził bi
skupstwem, gdyż według Kroniki stauropigialnej T. II. str. 19 zmarł 
w r. 1666.

Po śmierci Atanazego wybrały duchowieństwo, bractwo staurop. 
i szlachta na zjeździe we Lwowie w r 1663, pod przewodnictwem 
Antoniego Winnickiego metrop. kijowsk. (nieunickiego), na biskup
stwo lwowskie Eustafiego Świstclnickiego, herbu Sas, który otrzy
mawszy przywilej królewski na te biskupstwo w r  1668, pod imie
niem J e r e m i a s z a  przezpomic-nionego metropolitę konsekrowany zo
stał. Mniejsza część szlachty, a osobliwie liczna rodzina Szumlań- 
skich, odłączyła się z innemi niskierai sobie spokrewnioneroi domami, 
oraz ujętym sobie duchowieństwem, i obrała z pomiędzy siebie mło
dziana Jana Szumlańskiego, który chociaż dopiero lat 22 licząc, dał 
się poznać z czynów waleczności. Że zaś metropolita Rusi pod pa
nowaniem polskim będący, za Świstelnickim się oświadczył, przeto 
udał się Szumlański po poświęcenie za granicę i takowe od metrop. 
moskiewskiego Józefa Nelubowicza Tukalskiego, pod imieniem Józefa 
przyjął. Powóciwszy do kraju , udał się pod protekcyą Jana Tarnow
skiego arcyb. lwowsk , przyrzekłszy m u, że ugruntowawszy się na 
stolicy biskupiej, przyjmie unią z kościołem rzymskim. Chętnie przy
chylił się arcybiskup do prośby Szumlańskiego, poparł sprawę tę  u 
dworu, a król Jan Kazimierz potwierdził go przywilejem z dnia 26. 
Czerwca 1668 r. na biskupstwie, odwoławszy równocześnie wydaną 
przedtem Swistelnickiemu approbatę. Metropolita Winnicki mając 
w administracyi biskupstwo lwowskie i cerkiew z monasterem św. 
Jerzego, jako rezydencyę biskupią, nie chciał uznać go za biskupa, 
ani do posiadłości rezydencyi wpuścić. Szumlański nie mogąc dopiąć 
inaczej swego celu, wsparty oraz swym stryjem Aleksandrem, cześni- 
kiem podolskim i inną szlachtą, uderzył na czele dwóchset uzbro
jonych ludzi w nocy na monaster.św. Jerzego, w którym metropolita 
pod ówczas przebywał, zdobył go zbrojno wyrąbaniem bram , przy- 
czem kilkunastu kapłanów i szlachty stronę Swistelnickiego trzyma
jących poległo, wielu zaś ranionych i uwięzionych zostało. Metro
polita w głowę szablą cięty, spuściwszy się z okna i ratując się 
pieszo ucieczką, dopędzony, okupił się u doganiającego złotym łań 
cuchem, który miał na szyji, postradawszy jednak wszystkie swe 
sprzęty, srebra i ruchome dostatki, zuachodzące się podówczas w rao- 
nasterze. Chociaż waleczny biskup odniósł zwycięztwo i stolicę opa
nował, trwały jednak ciągle jeszcze zajazdy i napady po całej dye- 
cezyi, jeden drugiego wypędzając i procesa przed trybunałem lubel
skim i na sejmie tocząc, gdyż jedna część ludności i duchowieństwa 
uznawała jednego, a druga drugiego prawym biskupem, aż dopiero 
śmierć Swistelnickiego w r. 1676, a metropolity Winnickiego r  1679 
uśmierzyła te gorszące zatargi domowe, i Szumlański bez rywala na 
biskupstwie się utrzym ała.

tytaiu do r. 1647 biskupowad miii we Lwowie, gdył według kroniki atauropi palnej 
tm tił 18. Wrzeinia 1655 r., według azematyimu tai 1667 r. (Ob. Zubrzyckiego 
•Kronka w. Lwowa i atr. 406 i 416).

*) O tdtiałanyoh pod ówctaa napadach i innych tatargach, tnachodci aif wie’e m a. 
toryatu w Akiach grodikich Iwowakich w arch. bernardy/iak., takie w archiwn k 
kipil, gr. i miejakiem wo Lwowie. Przypomina lei o nich Kronika alaurup; T. II, 
tir* tSH oru Zubrzyckiego eRronika a , Lwowa* atr. 4l7.



Biskup J ó z e f  S z u m l a ó s k i ,  herbu Korczak, od czasu Wyboru 
swego w r. 1668 aż do śmierci Świstelnickiego, zamieszkiwał w fyylosie

S  Haliczu, zkąd się niektórym wydaje, iż dyecezya halicko-lwowska 
iieloną była podówczas na dwa biskupstwa, halickie i lwowskie. 

Lecz w r. 1676 po śmierci rywala przeniósł się do Lwowa. Osobiste 
przymioty, ujmująca postać i biegłość w sztuce wojennej, ujęły 
króla Jana 111. tak dalece ku niemu /  że go podczas pobytu swegp 
w Żółkwi rad widział u siebie, uczyniwszy nawet stróżem swego su 
mienia, a później nieodstępnym towarzyszem w wojnie z nieprzyja
ciółmi chrześcijaństwa. W wyprawach na Turków biskup ruski sto 
jący przy boku króla polskiego, zimną krwią spoglądał na ziejące 
ogniem pAszcze tureckie i zasłaniał go sweini piersiami, powtarzając 
zawsze hasło: Pro fidc, leyc et lieye dulce est mor i. Jakoż pod Żu- 
rawnem , Wiedniem, Parkanami, prawic cudem uchodził oczewistej 
śmierci. Król Jan 111 przekonany o błogich zamiarach biskupa w celu 
^jednoczenia Rusi z kościołem m  niskim, x mianował go administra
torem metropolii kijowskiej, poc/em tenże po spisanej już poprzód 
deklaracji uczynił swojein i kleru swego imieniem wyznanie wiary 
w roku 1681 i 1700, uzyskawszy na to potwierdzenie królew
skie '). Gorliwy i niespracowany zawsze w winnicy Pańskiej, zaj
mował się nadto biskup podniesieniem godności duchowieństwa swego, 
przestrzegał bowiem przepisy przez siebie wydane tak zakonnikom 
jak też i księżom świeckim, by je podnieść z zastarzałych przesądów 
i prostoty, a tern samem uzacnić stan duchowny, zalecając o raz , by 
synów swoich prócz ruszczyzny, po polsku i po łacinie uczyć dawali. 
Nierównie i w gronie obywateli odznaczał się powagą i rozsądkiem, 
nie zapominając przytem wspierać uciśnione ubóstwo i kształcić przy 
boku swoim młodzież szlachecką. Wśród tych zajęć nieustawał i 
w pomnożeniu chwały Bożej; budował nionastery nowe a stare odna
wiał i uposażał, szczególnie w Hoszowie i Żółkwi *). Przeżywszy lat 
40 na biskupstwie, zakończył życie w r 1708, pochowany w gro
bowcu pod dawną cerkwią św. Jerźego we Lwowie. Za czasów Szu- 
mlańskiego, gdy tenże do unii nakłonił się, mianował był patryarcha 
carogrodzki Jakób w r. 1681, niejakiego Pankracego na metropolitę 
halickiego i podolskiego oraz eksarchą małej Kusi w Kamieńcu podol
skim, lecz Szumlaiiski nie przypuścił go do zajęcia tej stolicy *). Są 
jednak niektóre ślady urzędowania jego na Kusi. (Ob. U h o r n i k i ; .

*) Wyznanie wiary czyli przysięgę na unię wykonał Szumlańaki w r. 17o0 dnia 15. 
Czerwca w War»zawio, podczas tenalus ConsiUum za króla Zygmunta IU. przed 
Radziejowskim arcyb. gnicźó. i Davię nuncyuszera papiezkim w Polsce. Zatwier
dzone pod ówczaa punki* przywilejów i wolności Rusinom, podaję t .  Ziolińakiego: 
• Panr.iętki historyczne krajowe* alr. 69.

*) 0 tych zap:sadi i fundacyach podaje niektóre wzmianki powyższe dsieło L Zie
lińskiego: »Painiętki historyczne* na atr. 90—98. Testament jego z dnia 1,8. Li
stopada 1707 znuchodzi się w archiwum kspituluem gkal. u św Jura wa Lwowie. 
Ciekawy ten dokument, jako ważne £rodło do dziejów historycznych kościoła 
gkat, na Rusi, przedrukowane jest w czaaopiamie ruakiem: Naukowy tbornyk 1868. 
Zea/. I. i II. atr. 87—104 Dokładny życiorya biak. Szumlariakiego t  wyjaśnie
niem wa/yetkich jego rzynów, zestawił Juliusz Bartoszewicz w Encykiopedyi po
wszechnej.

J) Dokument nominecyi Pankracego w języku greckim, znachodzi sig w archiwum 
kapituloem rusk., przedrukowany w »NaukowymSbornyku* z r. 1868. Zeszyt I. i II. 
atr. 104.



W rok po zejściu $zumlańskiego, otrzymał dnia 20. październ. 
1709 r. tiominatę na biskupstwo lwowskie B a r l a a m  S z e p t y c k i ,  
szlachcic własnego herbu i archimnndryta uniowski, konsekrowany

8rzez Jerzego Winnickiego metrop/ (unickiego) całej Rusi w r. 1710. 
^siadłszy stolicę, zastał ją. już niemal całą oczyszczoną z szyzmy, 

gdyż ostatnia tęjże podpora bractwo stauropigialne, jeszcze w r. 1706, 
przystąpiło do unii, zastrzegłszy sobie tylko podległość stolicy apo
stolskiej, co też papież Klemens XI. w r. 1709, dnia 5. Kwietnia za
twierdził*). W r. 1712 biskup Barlaam, skarżył się przed nuncyuszem 
w Warszawie na metrop. Winnickiego, za podciągnięcie do metropolii 
dóbr Perehińska, które od dawna do biskupstwa halickiego należały. 
Zmarł jednak wkrótce w r. 1715 we Lwowie. Po nim otrzymał A t h ą -  
n a z y  S z e p t y c k i ,  synowiec jego oraz koadjutor, przywilej na biskup
stwo, oraz opactwo uniowskie; konsekrowany na biskupstwo przez 
Leona K iszkę, metropolity całej Rusi. W r. 1733 został Athanazy 
metropolitą kijowskim Za czasów jego odbyt się w r. 1780 w Sier
pniu synod nacyonalny ruski w Zamościu, pro reformatione rituum  
et cień. Na tym synodzie pod prezydencyą Grymalda, nuncyusza apo
stolskiego, zebrani byli wszyscy biskupi i liczny kler zakonny i świecki, 
uchwalili wiele ustaw dla duchowieństwa i' niektóre przepisy litur
giczne *), oraz podporządkowano pod jurysdykcyę biskupów zakon be
ży Hański 3). W r. 1726 Leon Kiszka, metrop. kijowski, wydał uni
wersał do wszystkiego duchowieńswa, ażeby żadnego akolitę czyli kle
ryka żonatego na presbitera więcej nie święcono, tylko bezżetmego. 
Staraniem zaś bisk. Athnnazegn, został również i w dyecczyi lwowsk. 
tak zakon Bazyliański, jako i kler świecki godnie przekształconym, a 
w r. 1739 podczas zebranej kapituły, ustanowił dwie prowincye za
konu Bazylianów na Kusi, i jeden nowicyat zakonny w Poczajowie-; 
zaś co do kleru świeckiego, najprzód ubiory czyli odzienia kapłanów, 
dotąd bez wzoru i samowolnie noszone, jeszcze przez bisk. Józ Szumlań- 
skiego wzorowane, do skutku przeprowadził. W przedmiotach władzy 
kościelnej zostawszy po Leonie Kiszce, metropolitą całej Rusi, okazał 
się wszędzie najczulszym i najgorliwszym pasterzem On też był pierw
szym z ruskich naczelników kościoła, którego powołano do senatu. 
Zasługi jego około przekształcenia i podniesienia duchowieństwa,

') Testamentem spisanym dnia 22. Maja 1114 w Uniowie, legował biskup Barlaam 
Szeptycki rozmaite zapiay cerkwi św Jerzego i monaaterom bazyliańskim. Życiorya 
jego znachodzi się zestawiony przez Jul. Bartosiewicza w Enoyklopedyi powaze- 
chnej; oraz w Cbodykiewirza dziele: Dis* er taliom* hiitońco rriliee do utioqne 
Arehiepiseopato tfetropolitano K*jovi«rui et Haltcensi ete.

*) Niektóre z tych usjaw drukowane sę osobno w rozmaitych księgach oerkiewnych 
W Hsłyczaninie z r. 18A3 zesz. III. na atr. 203. praytorzone sę niektóre ustępy 
pod tyt : Ustaw buiesliuennyja ttaiby po obyrthju wełykoya etrkwy i iw tato* 
hory bywąjemyj.

•) Użalano się pod 6wczas na zakon baayliański, ii sobie przywłaszczał niejakie 
zwierscbnictwo przy obieraniu biskupów i eterał się znieść ustanowione w Ha
liczu i w innych miejscach utniejęce kapituły świeckie yKryłosy . (Ob. Malinow
skiego : Oie K itr hen und Sfanttsnftwgrn bnuglirh dett grierhineh - kutliolieehen 
R iiu t der Rnlhenen aea Gal m en. i 864. * $ f 6 —t5 5 ). Było to bowiem «»-l czasu 
zaprowadzenia religii chrześcijańskiej na Rusi aż do końca XIX wieku zwyczajem, 
iż ubrany na godność niskupa lub ooata (arohimmdryty), musiał wpraód przywdziać 
sukienkę mniszę, a po odbytom nowicyacie, otrzymał wytnę święcenie, i godność 
biskupi.



oraz starania około rozkrzewienia unii, świadczy bulla papiezka Bene
dykta XIV. Pamięć potomnych dochowała jego zasługi w narodzie i 
obywatelstwie położone. On też wzniósł swoim kosztem wspaniały 
gmach cerkwi św. Jerzego we Lwowie i na ukończenie zostawił kre
wnemu swemu i następcy na biskupstwie Leonowi Szeptyckiemu 150 
tysięcy złp. Rozstał się z tem światem przy powszechnym żalu Rusi 
i Polski, dnia 29. Paźdz. 1746 r., pochowany w nowym grobowcu cer
kiewnym 6w. Jerzego we Lwowie1)-

Po nim objął stolicę biskupią lwowską w r 1749 L e o n  (Ludwik) 
Szeptycki*), który został w r. 1762 koadjutorem, a w r 1778 metrop. 
wszech Rusi On idąc w ślad poprzednika swego, starał się o ile mo
żności wprowadzić w większe znaczenie duchowieństwo ruskie, szcze
gólnie więcej o jego wykształcenie dbając. Sam bowiem kształcony był 
w Rzymie, w tak zwancm kollegium nazareńskiem i akademii ecclesia- 
siica. Między wielu innemi czynami, dokończył budowę kościoła św. 
Jerźego, ornz pałacu arcybiskupa i inne zabudowania kapitulne W cza
sie zaboru Galicyi przez Austryę, starał się wszystkiemi siłami o po
lepszenie bytu biskupów lwowskich, oraz i duchowieństwa, które do
tąd obok służby Bożej, same sobie grunta uprawiało8). Wizytując 
kilkakrotnie swą dyecezyę, był nader troskliwym o dokładne wyja
śnienie historyi te jże , zbierając rozmaite dokumenta i inne źródła 4). 
Zostawszy metropolitą starał się usilnie, pogodzić wzrastające czem 
raz większe waśnie pomiędzy unitami i nieunitaroi. Poważany od 
wszystkich, zmarł ten biskup i metropolita w Radomyślu (dobrach 
swoich) dnia 24. Maja 1779 r ,  pochowany we Lwowie w grobowcu u 
św. Ju ra8) Po Szeptyckim zostałw r. 1770 obrany P i o t r  B i e l a ń s k i

') Biografia jego znaohodzą się w Klemensa Chodykiewiczs: Dlssertationis; Encyklo
pedii powszechnej i niektórych innych dziełach i rękopismicb równoczesnych 
w narzeczu cerkiewnym pisanych. szczególnie pamiętnikach kościelnych 00. Ba
zylianów. Duchowieństwo obrz. gr. pamiętne zasług Alhanazego i L»on* Szep
tyckich, biskupów Iwowsk. dotuj odprawia za nich d. 1. Marca coroczna nibołeA* 
atwo u św. Jerzego, przy wystawie i«h popiera'.

•) Niektórzy podają czas objęcia władzy biskupiej przez Lwa Szeptyckiego na r. 
1746, inni 1747, w Szematyzmie dyecezalnym iwowsk. zaś r. 1749.

*) W archiwum autora między wiciu innemi dokumentami, ściągajuceini się do za
rządu Leona Szeptyckiego, episkopią lwowską, znachodzi się podanie j**go do ce
sarzowej Maryi Teresy o uwolnienie posiadłości biskupiej od niektórych prze- 
ciaiającYcb podatków, powołując się w tym względzie na przywileje królów pol
skich: Władysława Warneńczyka z 1443 r., tudzieł konstytucyjne zr. 1689 sub ti- 
tulo: Spirihtolet Religionis Graece\ 1667 subtitulo: De ecclestis i 1676 sub tltulo : 
Peonmptwne Coaslitutionis hguet. Dalej na reskrypt Zygmunta III. 1597 r. i przy
wilej króla Michała z r. 1670, oraz Augusta III. z r. 1760.

*) W archiwum kapiiulncm obrz gkat we Lwowie jost rekopism jego pod tyt.: 
So*ł-ijnnte eparchii y cer kutej w Epyskopii Iwowskoji, hntyckoji y Kameńcta Po- 
dolskuho, opylano 1731 ho <n, i w donesenyi do rymskoji kuryi podano Preo- 
iwU%c%ennyjn\ym Lwom Szeptyckim, Epytkopom Lwowskim, Hałyrkim i K a- 
meneehtm. Rękopism ten objaśniony przez k* Hołow«< kiego, przedrukowano 

|W Zoryt hołyckiej czyli Album z r 1860, *tr. 281—269. Za jego teł staraniem 
wydał znany z drieł historycznych i teologicznych ówczesny pisarz X. Klemens 
Chodykiewicz, Dominikan, d/ieło po łacinie: Dlssertationis historico crilicue da 
utrogue Archiepiscopotu Metr opoli tu no Kijooiensi et Ualieieusi, uli ohm distincto 
nec non de episcopolu Leopoliensi ritus graeci unitu. Leopoli 1770 dedykowane 
Leonowi Szeptyckiemu. Dzieło to wywoMu niechęć 00 Bazylianów i u wielu 
i'<nvch zarzucających mu fałarowsni* dat historycznych, było ono warelakoł przez 
nłui.i) nas jako jedvuc pranie iróóło, wyjaśniające dzieje kościoła ruski-jfo.

•/ Życiorys jego znachodzi »ię w wył ppmttaionym dziele Cbodykiewiciz,



biskupem. Był on pierwszy na Rusi, który z kleru świeckiego tej go
dności dostąpił, gdyż dotąd tylko mnisi z zakonu bazyliańskicgo na 
godność biskupią obierani byli. Mąż wielkich przymiotów, starał się 
przedewszystkiem o utworzenie seminaryum dla kleru gkat. we Lwo
wie, które też w r. 1783 z woli cesarza Józefa II. urządzone zostało. 
Oprócz tego zreorganizowano podówczas całkiem duchowieństwo gkat, 
do którego to stanu bez nauk teologicznych już więcej nie wyświę
cano1). Nieiniej zaokrąglono granice biskupstwa lwowskiego, a urzą
dzono podział na dziekanii, oraz ustały waśni między unitami i nieunitami, 
gdyż w r. 1790. patentem cesarza Leopolda II. kler ruski unicki znieu- 
nickim do jednakowych praw z łacińskim przyjętym i porównany zo
stał. Zmarł biskup Bielański w r. 1798, pogrzebany w cerkwi SŚ. 
Piotra i Pawła na przedmieściu łyczakowskim, jak to w ostatniej 
swej woli był przeznaczył*). Nagrobku mu nie postawiono. Po nim 
osiadł stolicę biskupią nominowany w r. 1798, M i k o ł a j  S k o r o d y ń s k  i. 
Był to ostatni biskup, który z woli i potwierdzenia metropolity ki
jowskiego i całej niższej Rusi, podówczas Teodorego Rostockiego w r. 
1799 przez biskupa chełmskiego Porfira Ważyńskiego wyświęconym 
został*). Po krótkim czasie rządzenia dyecezyą zmarł Skorodyński 
w r. 1805. pochowany we Lwowie

Po Skorodyńskim opróżnioną była aż do r. 1809 stolica b isku
pia we Lwowie, którą zawiadywał biskup przemyski A n t o n i  A n g e ł ł o -  
w i c z Był on pod ówczas jedynem rządcą kościoła unickiego na Rusi. 
W r. 1805 wydał on list pasterski, którym wz,ywa duchowieństwo 
niskie i naród do niezachwiannej wierności ku domowi austryackiemu, 
z przyczyny upadku cesarstwa niemieckiego a powstania austryackie- 
go4) Przychylność ta Angełłowicza ku dworowi habsburskiemu, zje
dnała mu w r 1807 dostojeństwo tajnego radcy, a w r. 1808 wynie
sienie do godności metropolity ruskiego w Galicyi, w której to god
ności Angełłowicz w tym samym roku, w swoim i całego ruskiego na
rodu imieniu, wierność i poddaństwo cesarzowi austryackiemu Fran
ciszkowi I. zaprzysiągł. Wyniesienie to Angełłowicza na metropolitę 
ruskiego we Lwowie spowodowało niektóre zmiany w urządzeniu 
biskupstwa, i powiększenia dochodów przez nadanie metropolii lwow
skiej, później dóbr zniesionych klasztorów bazy Hańskich. Ob. A r c h i -  
m a n d r y t a ; . Lecz równocześnie odpadła zwierzchność bezpośrednia nad

') Do niedawnych czasów byli jeszcze niektórzy duszpasterze bez nauk teologioznyeh 
wyświęceni, których w smnalyzrnie dyecezalnym zwykle z przydaniem *anitqu9 
oducaiionis, lub e studio ruthenicr• wymieniano.

*) Według odpiau testamentu bisk. Bielańskiego z dnia 29. Maja 1798 (tnajdujęcego 
się w arch. autora), przeznaczył lenie swój ruchomy i nieruchomy inajętck na 
rozmaite relo publiczne. Między innemi wspominani jest jurydyka przez niego 
skupion* i górs z przyległym gruntem, ai do parkanu przy pałacu Radziwiłłow- 
skim, klórę zapisał na obligi dla witaryuazów katedralnych.

*j W Ro z ma i t oś c i ac h  lwowskich z 1858 r. na str. 327 znajduje się przedru
kowany dokument, datowany w Petersburgu dnia 13. Lutego 1799. według któ
rego treści Teodor Roslocki metropolita kijowski i całej niiczej Rusi, upowainia 
Porfira Waiyńakiego biskupa chełmskiego, wyświęcić nominata Mikołija Skoro- 
dyóakiego na biakupa Iwowsk. obrz. unick.

Ąj Tym listem pasterskim upomina biskup Angełłowicz a aposUlskę newnołcię trzo
dę swoję i icb pa»tc:*y <! j niezachwiannej wierności ku monarsze auslryackiemu, 
modlenia się aa zwyu^l*u j*-go ui^za, niesienia pogody ojcsyioio i ŚO wytrwę- 
Moi wiffit ojców.



kościołem jaskim na Podolu, czyli w Kamieńcu, chociaż arcy- 
biakupi lwowscy gk. dotąd się biskupami kamienieckiemi ty tu łu j. 
W r. 1809 w czasie rządu polskiego we Lwowie uwięziony był me
tropolita Angełłowicz wraz z swym jeueralnym zastępcą ks. Michałem 
Tarasiewiczem przez nieprzychylnych jemu Polaków i trzymany przez 
kilka miesięcy w Stryju, lecz wkroczenie napowrót wojska austryac- 
kiegodo Lwowa, spowodowało także i wolność uwięzionych. Pomimo strat 
poniesionych pod ówczas przez metropolitę, ozdobiony został tenże 
jeszcze w tym samym roku wielkiem krzyżem orderu ces. Leopolda. 
Najgłówniejszą jednak przyczyną do wzniesienia napowrót metropolii 
halicko-lwowskiej we Lwowie, były niedogodności, zawisły od pobytu 
metropolity ruskiego pod obcym władztwem. W początkowych chwi
lach czyli raczej podczas obrady nad urządzeniem metropol lwowskiej 
zamyślano poddać jej także i biskupstwa gr. kat. na Węgrzech, przeciw 
czemu zaprotestowały jednak stany węgierskie. Odzywano się nawet 
podówczas w celu poddania biskupstw gr. k a t na Węgrzech i w Galicyi 
pod władzę arcybiskupów obrz.łać. Wszelakoż pozostało na ustaleniu 
metropolii gk. we Lwowie z tym orzeczeniem, iż nominowany przez 
cesarza a potwierdzony przez papieża w Rzymie metropolita, sam 
swoich podwładnych biskupów 'szufraganów; w Przemyślu i Chełmie 
święcić m a1). Potwierdzone pr/.ez nadworną kancellaryę w r. 1806 
warunki ustanowienia metropolii halickiej, znachodziły i później jeszcze 
niemało trudności przy ich spełnieniu, szczególnie w Rzymie, gdzie 
stawiano niektóre do spełnienia niepodobne żądania i czemu jednak 
zapobiegł niezmordowany w pracy swej x. Michał Harasiewicz, opar- 
temi na datach historycznych wywodami*). Tym sposobem zatwier
dzony na nowei metropolii lwowskiej Angełłowicz nie ustawał obmy- 
śliwać śr dki dla jej dalszego utrwalenia i dobrobytu, w czem mu wielce 
przeszkadzał brak dostatecznych funduszów na utrzymanie arcybisku
pów. Powagą jakowę sobie zjednał u narodu i na dworze wiedeńskim, 
usunął on i w tym względzie niejedną zawadę. W r 1811. nabył An- 
gełłówicz wystawione na publiczną licytacyę dobra Halicz z Załukwią 
za 83.050 złr. w. w. ze spłatą tej kwoty kilkuletnimi ratami, a że metrop. 
uiemiał podówczas ku temu dostatecznych funduszów, pozostawiono 
go niejaki czas w użyciu dochodów biskupstwa przemyskiego. Już 
przed śmiercią darowano mu przez wzgląd na zasługi jego nieopła
coną resztę z pomienionej kwoty. Zestawiona przez niego kapituła 
przy cerkwi katedralnej św. Jerzego, została w r. 1813 przez cesarza

*) Warunki uchwalone podczas iia^U ^in sią na I wyniesienie n met opoli lwow
skiej w r. 180*. podana <•«§. nadwornej kanoellaryi do potwierdsnii* przypomina 
L. Rordaiiewies w artykule umieszczonym w Zoryi hałyikiąj czyli album i 1860. 
sir. 371. Warunki to zatwierdzono boa cmiany dekretem Nad w. kancollaryi a dnia 
9. Września 1796. Odnoszące aię ku tomu dok u men la auach >dzą się lei 
w odpiaarh w archiwum autora.

*) W tym celu ufoiyt pod ówcaea ka. Hanaie«ioz ««emal historyczny metropolii ha - 
licki*j a odpi»»mi odnosrąeych aię dokumentów i przywilejów, htóre pótniej po 
j*gp amier-M staraniem k«. kknomka Malinowskiego pod tyt.: Anecie a 9 cele siat 
mthenae, yra*Htm et coinmantonem o*>* xt. Seile Rum na Kibentts ritwnque 
y  nern stamrum n m m  Mia fHfan reuprcti ad di'ier*ic* r ttfi*na> Leo - 
po\trn<em, f*remul*en»em et Chełmentem. Ąwtnre Msrhaete lianmewun t. h. de 
M§iutern (Ir. H. Theol. arthipręHHerot el praepotiio copiluh męirop. ruth. Leo- 
pMen. leepofi i m  . .



Franciszka I. zatwierdzony Opisał ów granicy i uregulował istniejący 
dotąd zarząd archidiecezji lwowskiej. Jako człowiek uczony, był on 
także w 1784 r. delegatem oraz reprezentantem zgromadzenia teolo
gicznego przy komissyi likwiducyjnęj, z powodu zniesienta kloaztorów 
i uregulowania funduszów po tychże. Zmarł metrop. Angełłowicz w r. 
1814, pochowany na cmentarzu gródeckim, gdzie mu nieokazały, dotąd 
istniejący pomnik postawiono').

Po Angełlowiczu mianowany zo6tał w r. 1815, biskup przemyski 
M i c h a ł  L e w i c k i ,  arcyb. i metrop. lwowskim, który dopiero w i. 
1818. faktycznie zasiadł na tej stolicy. Obdarzony już w r 1817, od 
cesarza wielkim krzyżem orderu ów. Szczepana, został też w krotce 
mianowany ces. tajny Radcą. Od czasów restauracyi stanów galicyjskich 
w r. 1817. zasiadał także na sejmach postulatowych. Z powodu zmian 
politycznych odpadło w r. 1830. z pod metropolitów lwowskich biskup
stwo chełmskie, i zostało podporządkowane pod bezpośredni zarząd 
stolicy rzymskiej Poglądając na czyny poprzednictwa swego, okazy
wał i ou przez cały, czterdziestoletni przeciąg swego urzędowania, 
wielką gorliwość o dobro swej archidyecezyi oraz podniesienia oświaty 
a że mu już w podeszłym wieku niejako siły około tej pracy usta
wały, dodano mu również co dotąd jeszcze nieistniało, szufraganów 
czyli biskupów in partibus. Pierwszym był Grzegorz Jnchimowicz, po 
święcony na biskupa pompejopoltauskiego dnia 21. Listopada 1854-; 
drugim był Jan Bocheński, mianowany biskupem rozeńskim (Rozety)^, 
zmarły w Styczniu 1857; trzecim był Spiridyon Litwinowicz, mianp- 
wany biskupem kanateńskim (Canato) poświęcony w r. 1857., który 
też po śmierci arcyb. Lewickiego, administrował niejaki czas archi - 
dyecezyę, a później zasiadł na tej stolicy. W domiar swych zasług, 
został ten metrop. Lewicki obdarzony godnościami, jakowe dotąd 
jeszcze żaden z duszpnsterzów obrz. ruskiego niedostąpił był. W rogu 
1848. mianowany został prymasem królestwa Galicyi i Lodomeryi3;, 
z powodu iż ludność obrz gr. kat. jest przeważną w kraju; w r. 186<; 
mianowany został pt zez stolicę rzymską kardynałem presbyterem tejże, 
z której to przzezyny podczas poświęcenia go na tą  godność dnia 10. 
Czerwca 1856, odbywały się tak w Unio wie, gdzie metropolita do 
śmierci zamieszkiwał, jakoteż i we Lwowie, solenne uroczystości 3 . 
Pełen sławy zmarł ten zacny arcypasterz w Uniowie dnia 14. Stycznia 
1858 i tamże pogrzebany. Testamentem z dnia 12. Stycznia 1858. 
przekazał on ruchomości swoje i inny majątek po części następcom 
swoim, tudzież cerkwi św Jurskiej i innym zakładom4*. Pó Lewickim

') Julian Bartoszewicz w E»«*yklopodyi powszechnej T. I. a|r. 149 podaj* ja
koby Angelfowicz n»kyf starostwo lwówaluo, aa 6000 alt,, gdjś Starostwo lwow
skie częściowo i rozmaite mi czasy innym roipsnndioo malało. (Ob. lwowski* 
staroetwo). lo» ostały po nim niektdre piana aaniejsaa i drukowano panegenki 
rozmaitej treści,
Życiorys biakupa Bocheńskiego oraz praco jogo, zealawil J, Bartoszewicz w En- y- 
klopedyi pow. T. III,

•) Dokument nomintcyi jego na pryraaaoitwo i dnia 1. Harta &S491 loaehodzi się 
wpisany w księgę Liber documentor. T. II, atr, IM. ą wyobctUnina herbu w 
księdze Lib. Stern mat. w archi w. Wydnała krajowego.

4) 0 uroczystościach odbitych w czulą poświęcania mtottop. Loitinkłaf* na kardy 
nalstwo w r. 1856. ptaypdowniję niemiI wtoyaUi* dWaWanna agnyHmt polakin



osiadł stolicę metropo). G r z e g o r z b a r .  J a c h i m o w i c z , o d r .  1849 bis
kup przemyski, który objąwszy zarząd arcybiskupstwa w r. 1860, obok 
swego starania około ruskiego duszpasterstwa, przyczyniał się wielce 
do podniesienia narodowości ruskiej i takowa rozinaitemi środkami 
oświecić starał się1 *). On też, nim dostąpił stolicy biskupiej, piastując 
dłuższy czas jako dr. filozofii i teologii, oraz profesor religii w wydziale 
filozoficznym na wszechnicy lwowskiej, niemniej jako rektor seminaryum 
obrz. g r , usilnie starał się do rozbudzenia literatury halicko - ruskiej 
w ostatnich lat dziesiątkach, od r 1848.*). Za jego niemałym wpły
wem, podniesiono podówczas język ruski i zakładając przy uniwersy
tecie krajowym odrębną dla niego katedrę, policzono go jednocześnie 
w szkołach ludowych i średnich w poczet przedmiotów obowiązko
wych. Jako arcybiskup lwowski zasiadał kilkakrotnie na obradach 
sejmu krajowego, otworzonego w r. 1861 Za te dążenia i prace swoje 
obdarzony byl metrop. Jachimowicz orderem komandorskim Leopolda 
i wyniesiony do stanu magnatów ces. austryackiego (baroństwa), a za 
ciągów arcybiskupstwa swego otrzymał też tytuł c. k. tajnego Radcy 
Zmarł dnia 1. Maja 1863. pochowany w solennym pochodzie, na k tó
rym nawet ówczesny namiestnik cesarski wGalicyi, hr. Mensdorf, był 
obecnym, na cmentarzu gródeckim, gdzie mu też dość okazały posta
wiono pomnik. Po nim zaraz otrzymał nominacyę na metropolię dnia 
30. Czerwca 1863. S p i r y d y o n  L i t w i n o w i c z ,  biskup inpartibus, i 
szufragan lwowski, znany ze swej zdolności w zawodzie dyplomatycznym 
w c/.asic zasiadania na sejmach krajowych we Lwowie i w Radzie 
Państwa we Wiedniu. Z powodu swej uległości i wielkiej przychyl
ności ku stolicy rzymskiej, zaszczycony został od papieża Piusa IX roz
maitymi godnościami, a t o : prałatem domowym, hrabią rzymskim, oraz 
rądcą kongregacyi d* propaganda fide w sprawach orjentalnych. Także 
i na dworze wiedeńskim otrzymał tytuł c k. tajnego Radcy. Jego 
gorliwcm staraniem przeprowadzono w Rzymie kanonizacyę błogosł. 
Jozafata, arcybiskupa płockiego i męczennika, z powodu której odbyłA 
się w Lipcu 1868. we Lwowie przy obecności nuncyusza apostoł. Fal- 
cinellego kilkudniowa uroczystość. Wspierał on nie mało, chocialż 
bez żadnego rozgłosu naukowości w k ra ju , starając się usilnie pod- 

j ję ś ć  narzecza ludowego na polu literatury ruskiej3) Nie długo jednak

i nlemeekie. Rycina herbu hardymi. na.*trop. Lewickiego znachodzi cię w archi w. 
euiora. która wciągniętą jest takie w księgach Wydz. krajowego. Są w druku 
wiele je.o piem urzędowych do duchowieństwa. Wzmianki godnym jest okólnik 
do duch łwiońitmu, przetłumaczony a tac ńskiego na polaki i przedrukowany w bro
szurce wc Lwowie 1841 r.. wktórym gruntownymi wywodami upomina on ducho
wieństwo *k.t. zachowania jeoności z kośiołem rzymskim.

• Zarzueoją tylko ks. Jachimowiezowi ówczesne czasopisma polskie jego nieprzy- 
chylnoŚć ku narodowi polskiemu, ora* skłonno fc do prawosławia, ożyli oderwania 
aią od kościoła rzymskiego.

•) Na uwiecznienie tej gorliwości ks. Jaehimowieże, niemniej ku podnieiieniu alawy 
jogo t powodu wstąpienia na stolicę metropolitalną, ułoiyło w r. 1861 grono 
ówczesnych literatów halieko-ruakioh pamiętnik, pod tytułem: Zorja hałycknja 
jako Album na hod i860 , w którym obok walnych rozpraw historycznych i li
terackich, snaohodzi aię kilka rymów wstawiających czyny metropolity wraz t  li
to gra fowanem popiersiem jego.

*) Jest w druku jego lisi pasterski, wydany we Lwowie dnie 15. Listopada 1838, 
podesta jego admioistracyi trchidyeoezyę lwowsk. po śmierci kardynała metrop. 
bewiękiego. List ten pastorski, podoossąey głos przeciwko dotychczasowemu



cieszył się metopolią ks. Litwinowicz, zmarł we Lwowie w r. 1869, pocho
wany na cmentarzu gródeckim. Po nim objął stolicę mianowany i poświę
cony w r. 1870 Józef Sembratowicz, arcyb. in parłibus i od r. 1868 
administrator dyecezyi przemyskiej, znany ze swej świątobliwości i 
zacności kapłańskiej.

Granice oraz rozległość dyecezyi lwowskiej, czyli raczej metro
polii obrz. gr. sław. z czasów dawniejszych, trudne są dziś do zba
dania, gdyż brakują ku temu wszelkie źródła; ta  niewiadomość rzeczy 
przeciąga się aż ku końcowi XVI. wieku, gdzie już w aktach grodz
kich znachodzimy wzmianki o niektórych dawniejszych namiestni
ctwach czyli dziekaniach tej dyecezyi. Pierwsze najdokładniejsze je 
dnak rozpoznanie stanu i rozległości dyecezyi, podają nam akta wi
zytacyjne Mikołaja Szadurskiego, generalnego wizytatora całej dye
cezyi lwowsk. z r. 1764 i 1765 *). W skutek tych opisów wizytacyj
nych wydał ówczesny biskup lwowski Leon Szeptycki dnia 11. Marca 
1771 nowe urządzenie dyecezyi, podzieliwszy ją  na trzy kapituły 
czyli główne namiestnictwa: we Lwowie, Haliczu i Kamieńcu podol
skim,  z dołączeniem do każdej pewną liczbę dziekanii, których pod 
ówczas 42 liczono*). Nie długo jednak istniało to urządzenie; przej
ście większej części dyecezyi lwowskiej pod panowanie austryackie. 
zmieniło o wiele dawną organizacyę. Wówczas odpadły znaczne części 
dyecezyi czyli kapituły kamienieckiej po za rzeką Zbruczem leżące, 
przyłączono zaś do dyecezyi lwowskiej niektóre, odpadłe w czasie za
okrąglenia granicy krajowej, parafie od dyecezyi łuckiej, jakoteż utwo
rzone po przyłączeniu do Galicyi Bukowiny, niektóre parafie gkat. 
tam że, a wyposażone z funduszu religijnego galicyjsk. Organizacyą 
nową biskupstwa za Bielańskiego, przy końcu zeszłego wieku zdzia
łaną, podzielono dyecezyę lwowską na 45 dziekanii i 1181 beneficya 
czyli parafie. W r 1807 w czasie utworzenia arcybiskupstwa i metro
polii gkat we Lwowie, urządził mctrop. Angełłowicz na nowo archi- 
dyecezyę na 73 dziekanii i 1198 parafii. W r. 1809 traktatem  wie
deńskim z dnia 14. Października odpadła tak zwana Tarnopol- 
szczyzna z 17 dziekaniami od Galicyi, i odstąpioną została Rosyi; 
stan archidyecezyi nie zmienił się jednak wcale, gdyż odpadła część 
ziemi, pozostała i nadal pod duchownym zarządem metropolity lwow
skiego. W skutek nakazu gubernatora moskiewskiego, ustanowiono 
w r. 1810 w Tarnopolu tak zwane Judicium  delegatum seu Consi- 
storium , pod przewodnictwem oficyała metropolitalnego, w osobie 
Grzegorza Hankiewicza, dziekana i proboszcza trembowelskiego, któ-

wapactoncmu kierunkowi literatury halicko - rutkiaj, ma niotylko jako glos pa
sterski, ale takie i pod wyglądem widoków oświaty narodowości niskiej w Galicyi 
niosatartę wartość historyean|. (Ob. Dodat. do Gas. lwów. 1859 atr. 80.)

•) Mikołaj Siaduraki, pro tono lary u as apostolski, tfdsio w sądach biskupieh i gene- 
ralny wisytstor dyeceayi lwowskiej, wisytowal i opisał osią ówoteaną dyeceayą. 
Akta jego wityt, odprawionjch w r. 1764 i 1765 pososUją dotąd w archiwom 
konaystoryalnem gkat. we Lwowie, )akotei toachodsą aią niektóre wyjątki w archiw. 
autora Dokładność tych opisów słuły dotąd o. k. fiskusowi, broniącemu realności 
i praw cerkiewnych, ci podstawę prteprowadsenia proooou.

*) Akta odnoisące się do ówcaeinej organitacyi dyeceialnej, snaohodsą się w archi- 
wum Konayst. gkat. we Lwowie.



remu nadano zarazem tytuł kanonika; w r. 1811 objął tamże władzę 
duchowną z polecenia metrop. Angełłowicza, ówczesny biskup łucki 
Kochanowicz1). Traktat paryski w r. 1815, przywrócił napowrót Tar- 
nopolszczyzuę do Galicyi, i równocześnie ustał zarząd oficyała tamże. 
W tym samym roku otworzono we Wiedniu parafię g k a t ,  przy ko
ściele niegdyś jezuickim św. Barbary, i poddano zarządowi metrop. 
w Galicyi. W r. 1842 zredukowano liczbę dziekanii w arehidyecezyi 
g k a t lwowskiej z 73 na 48. Taki stan rzeczy dotrwał aż do r. 1850, 
w którym ogromna rozległość arehidyecezyi lwowsk. i nader znaczoa 
liczba duchowieństwa podała myśl rządowi au6tryackiemu, podzielenia 
takową na dwie części, to jest archidyecezyę lwowską, i dyecezyę 
stanisławowską, co jednak dla braku funduszu dotacyjnego dla bisk. 
stanisławowskiego, dotąd nie urzeczywistniono. Przeprowadzony pod ów- 
czas nowy podział dziekanii w arehidyecezyi, istnieje dotychczas, cho
ciaż jest w projekcie nowa reorganizacya tejże. W r. 1868 usunęło 
się duchowieństwo metropolii gkat. lwowskiej od nadzoru szkół lu
dowych8). W r. 1867 liczono z wyjątkiem Bukowiny 1239 rozmaitych 
szkół pod nadzorem konsystorza metropolii lwowskiej w 51 obwodach 
szkolnych. (Ob. S z k o ł y ) .  Według podziału z r. 1850, dzieli się 
archidyecezya lwowska na 48 dziekanii. Z tych przypada na dyecezyę 
lwowską 28 dziekanii, a to : Bobrecka, Bolechowska, Brodzka, Brze- 
żaóska, Buska, Chodorowska, Chołojowska, Gródecka, Kałuszska, 
Lwowska, Narajowska, Oleska, Perehiuska, Podhajecka, Rohatyńska, 
Rozdolska, Skałacka, Skolska, Stryjska, Szczerzecka, Tarnopolska, 
Trembowelska, Uniowska, Załoziecka, Zbarażska, Zborowska, Zło- 
czowska i Żurawieńska; wszystkie razem liczą 746 benefieya (517 
parafii i 229 kapelanii) i 811,797 dusz gkat. ludności. Na dyecezyę 
stanisławowską przypadają dziekanie: Bohorodczańska, Bukowińska, 
Buczaczka, Czortkowska, Halicka, Horodeńska, Husiatyńska, Koło- 
myjska, Kossowska, Kudryniecka, Nadwomiańska, Pistyńska, Skalska, 
Śniatyńska, Stanisławowska, Tłumacka, Tyśmienicka, Uścieńska, Za- 
leszczycka i Żukowska, liczące razem 430 benefieya (353 parafii i 77 
kapelanii) i 642,955 ludności gkat. Razem zaś we wszystkich 48 dzie
kaniach liczy dziś archidyecezya lwów. 1176 benefieya (870 paraf, i 
306 kapelan.), i 1,454,752 dusz ludności, oraz 8 klasztorów bazyhań- 
skich męzkich: we Lwowie, Hoszowie, Krasnopuszczy, Złoczowie, 
Podhorcach, Buczaczu, Pohoni i Ułaszkowcach i jeden żeński klasztor 
w Stawicie*). (Ob. Bazylianie i Duchowieństwo w Galicyi).

Że się w ciągu niniejszej rozprawy kilkakrotnie wspominało o 
metropolitach kijowskich, nie od rzeczy będzie wspomnąć kilka słów

*) Ob. ki. Harasiewiczs: Annalet Ecclettae Ruthenae, 1862 atr. 937. 
s) Ob. o tom artykuł wstępny «Gazety narodowej* z r. 1868 Nr. 87 i art. Bada 

as kol ną  w Galicyi w niniejszym dziele.
*) Przedstawione tu daty statystyczne sę wyiętkiem z ostatniego Szematyzmu archi- 

dyecezyi lwowsk. gkat. na r 1868. Odtęd nie drukowano nowszego, gdyś posta
nowiono w r. 1868 tylko co trzy lata takowy wydawać. Szematyzma dyecesalne 
areb. gkat. lwowskiej, rozpoczynające się od r. 1830, sę jedynym prawie dokla- 
dniejszem źródłem do zbadania stanu duchowieństwa ruskiego w Galicyi. Obok 
tyebio sę jeszcze wspomnienia godne pracy ks. Harasiewiczs: Armales Ecdetiae 
Ruthenae dzieło drukowane w r. 1862 i rękopism srobiony dla stolicy apostoł- 
skiej w 70 arkuszsch: lliitoriea notitia de Hierarchia ruihena in Galicia, jak 
niemniej prace badawcze niezmordowanego na tern polu literata ruskiego ks. ka
nonika rietrussewicza, rozproszone po rozmaitych ciasopismach ruskich.



0 upadku tej stolicy pod berłem moskiewskim. Rok 1795 i następne 
zmieniły postać unickiego kościoła w Imperium moskiewskim. Ukazem 
najwyższem z dnia 28. Kwietnia 1798 r. metropolia kijowska (unicka) 
składająca się ze sześciu dyecezyi: metropolitalnej kijowsko-litewskiej, 
połockiej i witebskiej, smoleńskiej i czernichowskiej, pińskiej i tu- 
rowskiej, łuckiej i ostrogskiej, włodzimirskiej i brzeskiej, do trzech 
tylko sklubioną została: połockiej, łuckiej i brzeskiej. Ostatni metro* 
polita kijowski Rozstocki, który zmarł w Petersburgu dnia 25 Sty
cznia 1805, uniósł metropolię kijowską do grobu. Chociaż wprawdzie 
ces. Aleksander I. rozkazał był arcyb. połockiemu, Herakliuszowi 
Lisowskiemu, być metropolitą unickich cerkwi w Rossyi, którego i sto
lica apostolska zatwierdziła; lecz oczywistą jest rzeczą, że ten unicki 
metropolita w Rossyi już przestał być dawnym metropolitą kijowskim1). 
Zmiany te były również, najgłówniejszym powodem do utworzenia me
tropolii unickiej we Lwowie.

Dotację metropolii dawnej halickiej za czasów książąt ruskich, 
stanowiły dziesięciny i dobra Kryłoś, Podegrodzie i Błahowiszczenie, 
oraz góry Terehińskie. W czasach późniejszych po złączeniu się me
tropolii na Rusi, szczególnie za rządów Jagiellonów w Polsce i na 
Rusi, przeszły dobra te pod zarząd świecki, a Perehiósko, znaczna 
wieś w górach, nawet w posiadanie prywatne. Dopiero gorliwość i 
wielkie na dworze króla Jana III. znaczenie biskupa Szumlańskiego, 
przywróciły napowrót posiadłości te biskupom lwowskim; do których
1 metropolici Kijowscy rościli sobie prawa, opierając się na przywile
jach dawniejszych przez królów polskich nadanych lub zatwierdzonych. 
Z tego też względu były nie małe kilkakrotne waśnie między metro
politami i biskupami lwowskiemi, które zwykle oddawaniem metro
politom połowę dochodu z tych dóbr godzono*). Biskup Bnłaban, będąc 
oraz przewożonym klasztoru św. Jurskiego we Lwowie, skupiwszy nie
które grunta około tego klasztoru i na przedmieściu gródeckim, otwo
rzył jurydykę biskupią, pod tytułem Bałabańszczyznas), i oddał ją  
z przyczyny ażeby metropolici kijowscy żadnych praw do tej posia
dłości sobie nie rościli, na użytek klasztoru św. Jurskiego, ztąd też niemal 
wszyscy następcy jego, na biskupstwie lwowskim byli oraz przełożo- 
nemi tego klasztoru, lub pobierali niejaką część dochodu tegoż, aż do 
czasu jego zniesienia, gdzie część posiadłości tego klasztoru napowrót 
oddano biskupom. W czasach ostatnich swego władyctwa, rozpoczął 
był biskup Szumlański na nowo proces o przywrócenie dobra Pode
grodzie pod Kryłosem, które sobie również starostowie haliccy przy
właszczyli, a które po kilko wiekowym, bo od r. 1458 trwającym proce
sie , dopiero za władyctwa Szeptyckich odzyskano4). Niemniej prze-

') Ob w Przeglądzie poznańskim z 1861 T. XXXII. str. t l i  x. Pawi# Szymańskiego 
artykuł: Wykaz praw i przywilejów i ciągłego zwyczaju, ot mocy któryeh uprą- 
asa duchowieństwo dyecezyi chełmskiej, aby związek ich nominałów na wakujące 
biskupstwo i ordynaryuszów z halickim metropolitą nie był zerwany.

*) W r 1711 podciągnął był Jerzy Winnicki biskup przemyski i metrop. kijowski 
dobra Perchińsko pod prawo i uiytek metropolii kijowskiej i usiłował sią odebrać 
je z posiadania biskup, lwowskich, na co jednak uskarzsł sią biskup. Barlaam 
Szeptycki przed nuncyuszem apostolskim, w skutek czego dobra te pozostały przy 
biskupstwie lwowskim.

*) O tejjurydycs ob. artyk. Bałabańszczyzna w niniejszym dziele.
*) Ob. Testament biskupa Szumlańskiego w Naukowym Sbómyku hałycko-rusko i 

Matycy. 1868. zeszyt I. i II. atr. 96. i L. Zielińskiego Pamiątki hiatoryoaue kra
jowe atr, 98.



szkadzało miasto Lwów kilkakrotnie biskupom w użytku prawa po
boru targowego i placowego, podczas jarmarków czyli kiermaszów 
św. - jurskich, które podówczas 2000 do 3050 złp. rocznej intraty przy
nosiły. W tym stanie majątkowym i dochodowym pozostawało biskup
stwo lwowskie aż do czasów zaboru Galicyi za biskupa Leona Szep
tyckiego, który nader był gorliwym o pomnożenie prowentów, najbar
dziej zaś zaludnieniem dóbr biskupich, starał się takowe o wiele po
dnieść. W r. 1779 liczyły dobra biskupie razem 640 osad (Perehiósko 
483, Kryłoś 61, Podegrodzie 40 i Komorów 50), które wraz z jury- 
dyką lwowską, przynosiły do 12,000 złp. rocznego dochodu. Szczupła 
ta intrata zniewalała biskupa Szeptyckiego do podania w r. 1779 prośby 
do tronu cesarzowej Maryi Teresy, o uwolnienie od płacenia niektó- 
rych podatków, co mu jednak nieuwzględniono. Niedostateczność ta  
dochodu z dóbr biskupów lwowskich, powodowała też c. k. Rząd po
zostawienia biskupa Angełłowicza w użyciu trzech biskupstw unickich, 
pod ówczas pod berłem austryackim zostających (lwowskie, przemy
skie i chełmskie), które tenże aż do czasu uominacyi swej na me
tropolitę używał. W r. 1808 po zniesieniu klasztoru 0 0 .  Bazylianów 
wUniowie, przeszły dobra klasztorne Uniów i Kimirz na fundusz re
ligijny, a w 1810 oddano je metropolii lwowskiej, gdzie też ówczesny 
dochód metropolity na 10,000 złr. obrachowano1). W r. 1811 nabył 
metrop. Angełłowicz dobra Załukiew i Halicz na publicznej licytacyi 
za 83,050 złr. w. w., a około r. 1812 założył nową osadę hutniczą i 
huty żelazne na gruntach perehińskich, co go jednak w oczekiwanych 
korzyściach nie tylko zawiodło, lecz nawet o stratę przeprowadziło. 
(Ob. Ange ł ów) .  Za jego też czasów przeprowadzono dokładny in
wentarz majątkowy arcybiskupstwa lwowskiego, który później kilka
krotnie sprawdzano. Według ostatniej rektyfikacyi tegoż w r. 1864, 
pobiera arcyb. lwowski gkat. rocznego dochodu 17,937 złr. 44 kr. 
m. k., a to : 11,797 złr. 10 kr. m. k. z dóbr H alicz, Załukiew, Kry
łoś, Perchińsko, Uniów z Kimirzcm i jurydyki lwowskiej*;; zaś 4,140 
złr. 34 kr. m. k. rocznie, z procentów indemnizacyjnych zą pomie- 
nione dobra1). Co zaś po odtrąceniu rocznych wydatków w kwocie 
5,717 złr. 9 1/, kr., przynosi czystego dochodu 12,220 złr. 34 kr. m. k., 
czyli 12,831 złr. 61 kr. wal. austr. Do którego ostatni metropolita 
ks. Litwinowicz pobierał jeszcze nadwyżkę 1,424 złr. 38 kr. m. k. 
z funduszu religijnego.

Arcybractwo. Znana po kościółkach naszych instytucya bractw 
czyli stowarzyszeń pobożnych w zamiarach religijnych lub miłosier
nych (ob. B r a c t w a ) .  Jeżeli kilka takich bractw w jedno się złączyły,

') Ob. Haraaiewicza: Annulet Eccletiae Ruthenae itr 807 — 815. W r. 1809 cen
tralny rzyd wojskowy (polaki) pod przewodnictwem S. Ordy. Zamojskiego , Józefa 
Dzierłkowakiego i Mazym. Lewickiego, rozkazał byl dobra Perehiósko tasekwe- 
strowsć, co uskuteczniwszy, wszystkie prowent! i co aoatało na gruncie sabrawszy, 
rozkazem swoim z dois 15. Czerwca t. r. do I. 153 aekweatrarye odwołano i 
wasyatko zwrócić obiecano.

*) W dochodach niestałych z dóbr (Jniowa podawany bywa dochód roczny z jar* 
nurków Umte|*£r<h na 1300 złr., propinaeya sad na 1899 złr. 99 kr. Dochód 
z^jurjdgki lwowskiej czyni rocznie 1073 złr. 97 kr., a z dóbr PerehiAska 9331

• )  Kapitały indemouscyjne z dóbr arcybiskupich obrachowano t  klucza halickiofo 
?ś,f38 złr 10 kr. m. k,. 1'erehióaka 96,819 slt  43 kr., a z Uniowa 99,353 iłr. 
3 kr, razem 89,811 złr, 30 kr, ai. k.



lub inoe bractwa tego rodzaju sobie podporządkowały, nazywano je Ar- 
cybractwaini czyli archikonfraterniami. W obrębie Galicyi istniały 
dawniej sześć takowych stowarzyszeń: w Krakowie, Lwowie, Bro
dach i Fulsztynie,

A rc y b ra c tw o  mąki Ch r y s t u s a  Pasa, przy kościele 0 0 .  
Franciszkanów w Krakowie')- Słynne te ze swych dawnych czynów 
stowarzyszenie, zaprowadził w r. 1595 biskup krakowski Marcin Szygz- 
kowski, na pamiątkę urodzin Władysława IV. oddawszy do użytku 
tegoż, zbudowaną przez siebie kaplicę Ś Krzyża przy kościele Fran
ciszkańskim (Ob. św. Krzyża kaplica w Krakowie). Bractwo te upo
sażyli mieszczanie krakowscy, a przywilejami zbogacili Papieży i Kró
lowie, od Władysława IV. począwszy, który też pierwszym protekto
rem tegoż bractwa obranym został Bracia prócz spowiedzi, nabo
żeństw i processyj mieli obowiązek: niezgodnych jednąć, pokój między 
nieprzyjaciółmi czynić, niewiernych nawracać, chorych ubogich jałm u
żną obdarzać, a więźnie nawiedzać i ku moralnej pobudzać ich 
poprawie. Dla czystości jałmużny zbieranej, tajemnicy potrzebnej 
w niesieniu pomocy, i z powodu wstępu do więzień 'gdzie nie osoba, 
ale idea niejako prowadziła brackich członków) koniecznem było ukry
cie własnej godności i nazwiska, więc czarna osłaniała ich szata (kapa) 
a kaptur twarz zakrywał. Suknią zdobiła malowana na niej scena 
z męki Pańskiej, jako godło, w imię którego miłość chrześciańska 
sprawami braclwa kierować miała; w rękach zaś świeciła trupia gło
wią na lasce z napisem „Pamiętaj człowiecze na śmierć* Dawńiej 
jeden z członków tegoż bractwa, stawał przy drzwiach kościelnych u  
0 0 .  Franciszkanów, i napominał temi słowy wchodzących do większej 
boffObojnościV Posiadało też to bractwo przywilej, nadany mu oa 
króla Władysława IV, iż w dniu wielkoczwartkowym mogło uwolnić 
więźnia skazanćgo na śmierć3) Głównie zaś starano się o zwolnienie 
z kary tych co w dłużnicy siedzieli, a wykupowywano ich złożeniem 
należytosci. Kierunek bractwa narodowo - religijny, a głównie opieka, 
jaką miało nad chorymi i więźniami, prócz nadań odpustowych i in 
nych przywilejów, zyskiwały dlań zwolenników nawet w osobach k r ó 
lów i senatorów. Biskupi: Szyszkowski, Żadzik i Gembicki, bywali na 
schadzkach obecni, a królowie Władysław IV. i Jan Kazimierz odziani 
w czarne kapy, uczestniczyli w brackich pochodach publicznych. Su- 
perintendentem bywał zawsze kanonik katedralny, prefektem zakon
nik franciszkański. a pisarzami co przedniejsi z mieszczan, lub też 
dostojnicy duchowni i akademicy, jak : Serebryski, Sepullius, Oborski 
i inni z zasług znani. Jak przez półtrzecia prawie wieku, spełniało 
bractwo te obowiązki swoje, mamy dowody w aktach jego od r 1611

') Podane tu wyżej szczegóły o arcybractwie męki Pańskiej wyjęte z artykułu, akre_- 
ślonego przez p. J. Łapkowekiego, a umieszczonego w Czaaie z 1861 Nr. 73 pod 
tyt- Z przeszłości, czyli Wielki czwartek w Krakowi*. W lej rozprawie pr*y wodzi 
autor niektóre ciekawe ezccogóły z dziejów areybractwf.

•) Ob. Józefa Męczyńikiego: Pamiętka z Krakowa eaęśó M. elr. 509.
*) Więzień obwiniony o zbrodnię ale ułaskawienia ąodny, jedli za itaraniem braiUa 

był uwolnionym od kary śmierci i  dowiedzionych mu przyozyn, ie występek jego 
rozmyślonym nie był, ale (jak się wyraża księga bracka) a fro/fcnżn miń ityadł. 
swat się B a r a b a s z e m ,  bo wypuszesonio jogo lęotyfo mę t obchodem 
pamiątki męki Cknstuia Past. iako ^w n iąu jm  obowięzkia* taęo braolwa,



bez przerwy aż do obecnej prowadzonych chwili. W tych protokołach 
brackich schadzek i kronikarskich w nich zapisach, znalazłaby się nie
jedna ważna wiadomość dla dziejów krajowych i historyi miasta Kra
kowa, korzystali też z nich A. Grabowski, Muczkowski, J. Łepkowski 
i inni, piszący o Krakowie, podając w pismach swoich z niej wyjątki. 
Są tam wzmianki o panujących pożarach, zarazach, śmierciach i ko- 
ronacyach królewskich, relacye o wojnach i oblężeniach, a szczegól
nie dyaryusz, spisany o wtargnięciu Szwedów do Krakowa w r. 1656. 
Zbawienny wpływ Archikonfraterni zwiększył zakres jej działań, gdy 
się rozszerzać poczęła zaprowadzeniem ordynacyi swoich po parafiach 
wiejskich w okolicach Krakowa, w Sądecczyznie, na Szląsku i we 
Lwowie. Skarbiec bracki bogacił się darami. O restauracyach kaplicy, 
ugodach z malarzami, odnowie starych nagrobków i innych pamiątek, 
któremi przepełnioną jest kaplica, oraz wewnętrznych sprawach brac
twa, nie jeden ciekawy szczegół akta pomienione dostarczyćby mogły. 
Szczególnie wyroki jednające zwaśnionych, pozwoliłyby nam przytoczyć 
miłe wspomnienia zgody, n \  zasadach wiary, a pod godłem miłości 
wszelkie umarzającej spory1). Obecnie liczy to bractwo do 400 sióstr 
i braci i zostaje pod duchownem zwierzchnictwem zakonnika Frań- 
ciszkana x. Szymona Góralskiego. Dochód roczny z legatów i jałmużn 
wynosi około 2000 złp.

Arcybractwo miłosierdzia i Banku pobożnego w Kra
kowie. Założone przez nieśmiertelnego ks. Piotra Skargę Pawęskiego, 
członka zgromadzenia Jezusowego i kaznodzieję Zygmunta III. w dniu 
7 Października 1584 r. z czystych pobudek religijnych; wzruszony 
bowiem nędzą i płaczem Magdaleny Walentej, stolarki, chorego męża 
i troje dzieci majacej, ognistą swoją kaznodziejską wymową na nabo
żeństwie w kościeló św. Barbary w Krakowie, poruszył obecnych do 
litości i zawiążał z siedmiu osób Arcybractwo te, po dziś dzień istnie
jące*). Głównym celem stowarzyszenia było, oprócz ćwiczeń duchow
nych, wspieranie ubogich, wstydzących się żebrać, oraz zbieranie jał- 
muźn dla nich W roku 1586. zachęcony Skarga od Jana Campanusa, 
prowincjała Jezuitów polskich, założył Bank pobożnym zwany. Pierw
szym kapitałem tego banku była kwota z dziesięciu złp. przez pro- 
wincyała złożona. Arcybractwo ze swej kasy przydało zaraz
2200 złp. Bank ten wypożyczając na zastawy, kosztowności i odzież 
ludziom biednym pieniądze, bez procentu, jest dla nich bardzo poży
tecznym zakładem, jakim się słusznie Kraków szczycić może. Ogra
niczona i szczupła w zawiązku liczba członków Tow., w krotce znacznie 
urosła; przystępowali do niego nawet najwyżsi państwa dygnitarze, 
ztąd też widzimy w liczbie sióstr i braci, znakomite imiona Tarnow
skich, Zebrzydowskich, Firlejów, Lubomirskich i inne. W r. 1588.

’) W r. 1862. w celu odżywienia tej starej instytucyi, wyda/ Z. Wywia/kowaki, dru
karz krakowaki: D sieje, ustawy, powinności, odpusty i naboieństwa brackie, a to 
wedle pomnikowej pod względem języka, dawnej Łszsrzowej edycyi z r. 1607. 
Ctęśó dochodu ae aprzedaży pewnej liczby egzemplarzy tej kaięiki, przeznaczano 
na iprawienie organów w kaplicy św. Krzyża, które w 1850. ogniem ap/onęly.

*) Dotąd obchodzi arcybractwo rocznicę czyli dzień siódmego Października, jako dzień 
atanowięcy epokę iitoienia tegoż, co lat S5 w kościele św. Barbary okazilę uro- 
czyatościę. OsUlitię urocęyatośó wed/ug podobnych programów obchodzono w r 
1859. (Ob. Czas 1859. Nr: U6).



Syxtus V. papież zatwierdził ustawy arcybractwa. Piotr Skarga chcąc 
byt jego utrwalić, namówił Zygmunta III. iż w r. 1595. wpisał się 
z całym dworem, senatem i duchowieństwem w poczet braci, odpra- 
wując uroczyste do siedmiu kościołów processye, i hojne po drodze 
zbierając jałmużny1). Następnie zatwierdziwszy król Zygmunt III. ordy- 
nacyę samą dnia 29 Grudnia 1621 r ,  wyłączył sprawy bractwa z pod 
jurysdykcyi sądowej, i domy jego od podatków uwolnił. Jan Kazi
mierz w r. 1649, król Michał r. 1649, Jan III. r. 1673 przywileje te za
twierdzali*). Odtąd arcybractwo kwitło, pomnażał się majątek darami 
znakomitych w kraju i pobożnych mężów, pomimo klęsk krajowych i 
sprzeniewierzań się niektórych własnych członków. Oprócz zarządu 
własnym majątkiem, powierzano arcybractwu zarząd i innych dobro
czynnych fundacyi lub oddawano pieniądze pochodzące z rozmaitych 
legatów do tym czasowego przechowywania. Te okoliczności jakoteż 
rozmaite nowe stosunki kraju, nakazywały poprawę w urządzeniach, 
samo bractwo widziało niedostatki i zaradzić im starało się, wydAjąc 
stosowne postanowienia, aż nareszcie w r. 1817. wyznaczoną została 
delegacya do przejrzenia wszystkich ordynacyi, i ułożenia odpowiednej 
potrzebom społeczności i rozwojowi instytucyi nowej ustawy, którą se
nat wolnego miasta Krakowa uroczyście dnia 16. Grudnia 1817. za
twierdził. Niezmordowany nigdy w pracy ówczesny starszy bractwa, 
Franciszek Piekarski, przewodniczący delegacyi, zajął się zarazem od
szukaniem majątku instytucyi. I stało się, że z małych zawiązków To
warzystwa w dwóch jedynie kierunkach uposażeń, to je st: na jałm u
żnę dla wstydzących się żebrać i pożyczek bezprocentowych na zasta
wy, majątek arcybractwa powiększony darami dobroczyńców ludzkości, 
na różne cele wyraźnie skazane: na posagi, szpitale, wsparcie pod
rzutków i czeladzi rzemieślniczej, w połączeniu z wcielonym niedawno 
majątkiem arcybractwa Niepokal. Poczęcia P. M. i pięciu ran Chry
stusa Pana, wzrósł dziś w kapitałach i ruchomościach blisko do sumy 
półtora mjlionn złp. i co roku wzrasta1). Według sprawozdania z roku 
1864, wynosił kapitał ogólny w gotówce, papierach, zastawach & 
1,265.237 zip. W nieruchomościach posiada arcybractwo kamienicę, 
pod 1. 53 przy ulicy Siennej, w której mieszczą się na pierwszym pię
trze: sala radna, przyozdobiona portretami znakomitych dobroczyńców, 
pomieszkania dla urzędników i biorą tychże; na dole zaś sklepy prze
chowują kasę banku, wynoszącą do 200,000 złjf. gotówki i zastawy. 
Urzędnicy wybierani co trzy lat z grona towarzystwa, w r. 1869 byli

') Procesye te odprawiało arcybractwo w r. IIP5 w przytomności Zygmunta III., kar* 
dynalów i wielkich dostojników królewskich, i nader licznego pospólstwa w Kra
kowie naprzód w wielki cswartek do Ogrojca, na emftaria kościoła P. Maryi 
w Rynku, powtóre w wialki piętek do siedmiu Kościołów w mielcie. O asem przy- 
pominajy Ordynaeye czyli ustawy arcybractwa, wydana w r. 1810.

*) Przywilejs te jako i inne dokumenta przechowują arcybractwo wa wltanem po
rządnie utrzymywinem archiwum.

*) Wzrost msjytku arcybrsctws uwidoczniają sprawozdania nublikowane d awniej od 
r. 1819 w osobnych broazurkach, od r. 1849 w dzienniku Czacie. Sprawozdanie z r. 
1864 umieszczone w Czasie Nr. 138 z r. 1865. powtórsyty i inno esasopiama. 
W czasopiśmie Przegląd z 1866 Nr. 137 w artykule: Mąjęłek Wielkiego Księ- 
ttwa krakowskiego, radzi autor s powodu ii instytucyi ta sfuiy do uiytku publi
cznego i jast wlaanościy narodowy, oddaó lakowy pod tarsyd Wydziału kra
jowego.



starszy arcybractwa Ludwik Sternstyn Helcel, podstarszy Ludwik Gór
nicki, sekretarz Ignacy Raczkowski, 12 radców, 6 zastępców, 1 pro
kurator, 1 kasyer, 1 pisarz banku, 1 kontrolor, 2 taksatorów i 18 
bezpłatnych opiekunów ubogich po dwóch na każdą gminę, niewła
ściwie zwanych wizytatorami, według których opinii udziela się wspar
cie ubogim. Płatni są : sekretarz, kasyer, pisarz i kontrolor. Rada 
czuwająca nad całością zakładu, zbiera się raz w miesiąc dla zała
twienia przedmiotów* bieżących. Do ważniejszych funduszów powierzo
nych zarządowi arcybractwa należą: a) Fundusz rozdawnictwa jałmużn 
i wspierania ubogich wynoszący wr. 1864. złp. 629 643, złr. 17 985 
i 1900 frank, b) fund. odprawiania nabożeństw w kość. św. Barbary, 
z 62 993 złp. 9 gr. c) Kapitały oprocentowane na odnowienie i upię
kszenie powyższej kamienicy, przynoszące rocznie do 4000 złr. dochodu.
d) Fundusze Banku zastawniczego w kapitałach hipotecznych i w obli- 
gach procenta przynoszących1); z dochodów opędza arcybr. konieczne 
wydatki i pensyę urzędnikom, a pozostałość wpływa na powiększenie 
banku. Fundusz ogóluy, wliczając i kapitał obiegowy, wynosił w r. 1864, 
złp. 303 977 gr. 22 i złr. 2315 i 200 franków, ej Fundusz rozdaw
nictwa posagów pannom ubogim za mąż idącym lub do klasztorów 
wstępującym: 75 894 złp. 8 gr. i 300 złr. f ) Fundusz Jana Kmieciń- 
shjeęo wydzielania posagów ubogim córkom obywateli krakowskich, 
koleją parafii, losem ciągnione, wynosi 14.788 złp. 15 gr. z którego 
procent całkowicie rozdaje się. g) Fund. Kirchroajerowski z 8000 złp. 
z przekazaniem procentów dla sierót obojga płci, na wychowaniu w szpi
talu św. Łazarza zostających, do rzemiosł i służby oddawanych, h j Fund. 
Jana hr. Tarły z kapitałem przeznaczonym na podniesienie dochodów 
dla szpitali krakowskich z procentów rocznych. Kapitał ten poprzednio 
był znacznie większy, lecz z czasem zmniejszył się do summy 44.000 
złp. i po wyjaśnieniu powodów, były Senat krakowski reskryptem zd . 
24. Paźdz. 1842 r. zatwierdził ostatecznie rozdział procentów w ilości 
2200 złp. i takowy w miarę wpływów od r. 1843. rozdaje się8). 
i) fundusz Potockich z kapitałem 20.000 złp. przyznaczonym dla u- 
czących się rzemiosł i dla czeladników mających zostać majstrami. * 
k) Fundusze arcybr. Niepokalanego PoczęciaN. Maryi, przy kościele św. 
Barbary w Krakowie, przeznaczony na nabożeństwo a oddany pod pro- 
tekcyę arcybractwa w r. 1840; ogół tych funduszów w r. 1864 wy
nosił 28,000 złp. I) Fundusze bractwa pięciu ran Chrystusowych przy 
kościele Bożego Ciała na Kazimierzu, ubezpieczone hipotecznie, wy
nosiły w r. 1864. złp. 15.519., oprócz tego należy kamienica mi Ka
zimierzu pod 1. 91 istniejąca i przynosząca dochody, m) Fundusze 
Jana Wentzla przeznaczone dla powróconych do zdrowia, i inne po
mniejsze; n) nareszcie kapitały do elokacyi przeznaczone, które jednak 
nie stanowią nowych funduszów, lecz odkazywane bywają do fundu-

') W czasopiśmie niemieckim Krekeuer Zeilung t  r. 186S prty umieszczeniu po- 
wyłstego sprawozdania arcybr. s 1864, ulała się aulor na estanowę Banku, ii lakowy 
wypolyczajac w prawdzie be z procentów kwoty w srebrze, ięda aieby takowe na- 
powrót w brzęczącej monecie oddane były, co częato na stratę poiyczającego 
oddziaływa.

*) Dokumenta odnostęce aię do wyjaśnienia obecnego stanu funduszu Tarły znsoho- 
dzę aię w archiwum Wydziału krajowego.



szów właściwych do których należą. Ogólny majątek zakładowy sk ła
dał się według urzędowego zestawienia: z 1,228.854 złp. 6 g r . , 
42.156 złr. 68 ct. i 2200 franków. Dochód przeciętny roczny czynił 
64,497 złp 4*/3 gr. i 14 403 złr. 18,/3 kr. w. a. Wydatki przeciętne 
roczne czyniły 57 823 złp 6*/3 gr. i 13.035 złr. 85!/3 c t  w* a .-P o 
zostałość z przedłożonych rachunków z trzechletniego okresu czyniła 
na rok 1869. kwotę 20,021 złp 22*/, gr. i 4101 złr. 991/, c t  w. ».•».

Arcybractwo Niepokalanego poczęcia P. Maryi, przy ko
ściele św. Barbary w Krakowie, utworzone w r. 1629. jako kongre- 
gacya miejska, z nadanemi sobie odpustami, wspaniałą kaplicą i o łta
rzem Odnowione nowszemi czasy staraniem x. Franciszka P iąt
kowskiego. Ustawy potwierdził były Senat rządzący w r. 1840. pod 
wyraźnem zastrzeżeniem, iż w czasie wygaśnięcia lub zwinięcia tegoż 
arcybractwa, fundusze jego przechodzą na własność zakładu arcybra- 
ctwa miłosierdzia i banku pobożnego. Ogół funduszów wynosił w r. 
1864: 28.000 zip. Dochód tytułem procentów 1583 złp i 64 złr. 
75 c t; wydatek 1358 złp. i 49 złr. 57 c t ;  pozostałość 225 złp. i 15 
złr. 18 kr., która do kapitału wrachowaną została.

Arcybractwo pięciu r a n  Chrystusa Pana, przy kościele 
Bożego Ciała na Kazimierzu, jedna z najdawniejszych archikonfraternii 
krakowskich, jak świadczą przywileja odpustowe z r. 1347. arcybra- 
ctwu temu n a d a n e U ż y w a ł o  dawniej w procesyach kap od spodu 
białych, z wierzchu czerwonych kapturów3). Liczy obecnie 214 człon
ków. Posiada znaczne fundusze hipotecznie ubezpieczone, wynoszące 
15.519 złp., oprócz tego należy kamienica na Kazimierzu pod 1. 91 
istniejąca, przynosząca do 1000 złp. rocznego dochodu. W r. 1838. 
Senat rządzący krakowski, w wykonaniu uchwały reprezentantów Ar
cybractwa, reskryptem z d. 6. Lutego t. r. oddał fundusze te pod za
rząd Arcybractwa miłosierdzia czyli zakładu Piotra Skargi, gdzie też 
oddzielnie są administrowane ze zezwoleniem arcybractwa. W r. 1864 
było dochodu 3681 złp 14 gr. i 2475 złr. 4 (/f ct ; rozchodu 1296 
złp. 10 gr. i 2102 złr. 77,/i ct. Pozostałość na rok następny wyno
siła 2385 złp. 4 gr. i 372 zlr. 27 ct.4 .

Arcycseónik koronny, ob. P o d c z a s z y  w i e l k i  k o r o n n y .
Arryilygnitarze oz>Ii dostojnicy wielcy koronni ze etanu 

Magnatów. Cesarz Józef II urządzając patentem z r. 1782 Stany i 
Sejmy, i nieustający Wydział Stanów dla Królestwa Galicy i i Lodo* 
meryi wraz z Bukowiną, ustanowił także na wzór dawny niemiecki, 
dostojeństwa koronne, tak dla Magnatów, jakoteż i dla koła rycer
skiego. (Ob. Dostojeństwa koronne i Stany Galicyi) Do pierwszych, 
których poniekąd zwano także arcydygnitarzami {archi digrritar ii E r z - 
wurdentracger) z dodaniem przydomku arcy, należał: Ochmistrz ko
ronny ( Oberstlandhofmeister), Marszałek wielki koronny (Obcrstland- 
hofmarschall) , Podkomorzy w. kor. (Oberstlandkammerer), Kuchmistrz 
w. kor. ( Oberstlandkiichenmeister; ,  Łowczy w. kor. (Oberstlandjager-

') Daty niniejsze wyjęto ta S s e ma t y z mu  krajowego a r. 1870. na atr. 677.
■) Ob. J. Medyńskiego: Pamięlka s Krakowa, ozęld II. atr. Z 47, i akta wity ty An

drzeja Załuskiego w artykule o Archikonfraterniach.
•) Ob. Piotra H. Pruszcza: Klejnoty stołecznego miaita Krakowa (wydanie Tui ow

akiego i 1861 r.) atr. 148.
*) Według aprawozdania arcybractwa Miłosierdzia i Banko poboinego i  1864. umie

sz cion ego w Czasie t  1865. Nr. 133.-



meister), Koniuszy w. kor. (Oberstlandstallmeisłer), Sokolnik w. kor. 
( Oberstlandfalkenmeister), Podczaszy w. kor.1) (Oberstlandmundsćhenk) 
i Strażnik wielki sreber koronnych (Oberstlandsilberkdmerer). Bliższe 
wyjaśnienia o nich podaje dzieło wydane kosztem Stanów galicyj
skich: Poczet szlachty galicyjskiej i bukowińskiej z r. 1857., jakoteż 
osobne artykuły w niniejszym dziele.

Arcykaiąsęcy dworek we Lwowie, o b . S t i l l e r o w k a .
Arcyksięria Korolu Ludwiku fainduss atypendyjiiy. Za

łożony w r. 1856. przez 20 obywateli ziemskich obrz. ormiańskiego, 
pod przewodnictwem Mikołaja Rom aszkana, na pamiątkę odwidzin 
arcyks. Karola Ludwika w Kołomyi, dnia 13. Sierpnia 1855., dla dwóch 
ubogich uczuiów obrz. ormiańskiego i z obwodu kołomyjskiego po
chodzących, uczęszczających na odczyty prawnicze na wszechnicy lwow
skiej lub krakowskiej; w braku tychże przypuszczeni być mogą kan
dydaci i z innych okolic Galicyi lub Bukowiny, a nareszcie także i 
innego obrządku*). Kapitał stypendyjny wynosi GOOO z łr . , z którego 
procentów rozdawane bywają stypendya, ostatniemi czasy po 157 złr. 
50 c i  rocznie Prawo przedstawienia trzech kandydatów na każde 
opróżnione miejsce, wykonuje kapituła orm. lwowska, prawo rozdaw
nictwa zaś każdoczesny c. k. namiestnik krajowy. Zarząd majątkiem 
funduszowym wykonywa Wydział krajowy od r  1868. (Ob. fundusze 
krajowe). Pierwsi uczniowie, którzy otrzymali wsparcia z tego fundu
szu w r. 1857. byli słuchacze praw na wszechnicy lwowskiej: Kajetan 
Maramorosz ze Stanisławowa i Kajeten Kopacz z Tyśmienicy*;.

Arcyksięcia Karola Ludwika kolej, ob. K o l e j  K a r o l a  
L u d w i k a .

Arcyksięcia Rudolfa fuiidacya stypeiidyjna, ob P r z e 
m y s k a  f u n d a c y a .

Arcyksięiniczki Gizeli zakład w Stanisław ow ie, o b.
S t a n i s ł a w ó w .

Arcyopactwo tynieckie, ob. T y n i e c .
Arcystolnik krajowy (archidapifer, Landeserztruchsess). Było 

to najwyższe w stanie rycerskim królestwa Galicyi i Lodomeryi do
stojeństwo, ustanowione dla tytułu wraz z innemi, w czasie zaprowa
dzenia Sejmów i Stanów galicyjskich, w r. 1782. Pierwszym był Ma
ciej Kazimierz Skorupka, wiceprezes Trybunału apellacyjnego, mia
nowany w r. 1783. 2) Piotr Zabielski mianowany r. 1798., postąpił 
w r. 1817. na Strażnika wielkiego sreber koronnych. 3) Ludwik 
Kalinowski. 4) Michał z Zakliczyna Jordan Stojowski, mian. w r. 
1836. 5) i ostatni Wincenty Skrzyński. Każdy z pomienionych dostoj
ników otrzymywał osobny dyplom z dodaniem do swego rodzinnego

*) Tych zwykle w Galicyi zwano Ar cyc letnikami: pomimo iłPodczaatowie na dworze 
Królestwa Polskiego mieli większy godność od Czerników. (06. Cteśnik'.

*) Z powodu zawiadomienia o tern J. Cen. Mości arcyks. Karola Ludwika, wyraził 
lenie odręcznym piamcm z d. 28. M»ja 1856. do ówczesnego c. k. namiestnika 
lir. Gołuehowskiego twoje zadowolenie i podziękowanie.

•) Akta odnotzęee aio do fundacyi oraz rozdawnictwa tego atypendyum, znacbodtę 
aię w archiwum Wyd/isłu krajowego.



herbu, także herbu arcystolnikowskiego *). O dr. 1848 już nieobsadzono 
więcej tej godności.

Ardao, mały rwiący potoczek górski, w obrębie gminy Pistyń, 
w pow. kossowskim, uchodzi w U \n samem miejscu do rzeczki Pi* 
stynki. Płytkie koryto jego zaścielone żwirem i większemi 'głazami, 
które w czasie ulewów, fale wodne tego potoczka przenoszą z miejsca 
na miejsce- W koryto jego wpadały dawniej wody palących się źró
deł — zapewne naftowych, tryszczących z pokładów łupku marglowa- 
tego nasyconego bitumenem*i, w okalających dolinę tego potoka debrach.

Ardsialusza , A r d z y ł u z a ,  okolica czyli raczej las w górach 
karpackich w obrębie gminy Kalne, pow. stryjskim. Są to powiększej 
części nagie szczyty gór Karpackich, dzielące źródłowiska rzek Oporu 
i Swicy, zniżające się ku dolinie stryjskiej, a z których mnóstwo try - 
szczy źródeł i strumieni. Podnóża tych gór są niedostępne, wiecznym 
pokryte lasem świerkowym, miejscami bukowym, szczególnie urwiska 
nad potokami Ardziałusza, Lipa i Łuszka. Wysokość najwyższego, 
kopca wynosi 6614 sąż. nad pow. morza. Pokłady gór tutejszych 
stanowią piaskowiec Karpacki, nieco marglowaty; pomiędzy niem zna- 
chodzą się: wapień, łupek bitumiczny, łupek ałunowy i łupek mar- 
glowy w rozmaitych farbach, najwięcej brunatny i czerwony. Miejsca
mi przechodzą wązkie warstwy rudy żelaznej w głębi 30—50* leżące, 
tak zwanej rady sołotwióskiej, w kierunku od południowego wschodu 
ku północnemu zachodowi’) Są tradycye iż w okolicy tutejszej znaeho- 
dzono dawniej żywe śrebro4), a później nawet wydobywano występu
jący tu poniekąd na powierzchnię i zwietrzały ałun.

Ardaialuaza — potoczek w obrębie gm. Kalne, pow. stryjskim. 
Wypływa z pod powyżej opisanych gór i płynąc głęboką debrą w kie
runku zachodnim, po krótkim biegu uchodzi do potoku Hłiboki. Potok 
powyższy zasila mnóstwo źródłowisk i pomniejszych strumieni, z czego 
jest nader bystrym szczególnie w czasie ulewów, co świadczą urwiską 
nad korytem jego

A rd iia lu z a , czyli A r c i a ł u ż a ,  polana czyli raczej pasmo gór 
w obrębie gm. Miknliczyna, w pow. Nadworniaóskim Rozłożone nad 
ujściem potoka tego im. do rzeki Prutu, znana jest jako miejsce wy
poczynku owczarzom, pędzącym w góry bydło na paszę, jakoteż ja-

') Rycin* godła czyli herbu arcystolnikowskiego dla Królestwa Galicyi, zna chodzi aię 
w archiwum Wvd*. krajów, w księdze: Liber Slemmatora T. I. str. 193. Niemniej 
są tai wszystkie przywilej! wyiwymienionych osób w inachodiąrych się tamie 
księgach Liber Mejeeiat. ingrosowane.

•) Zląd tei prawdopodobnie pochodzi nazwa jego a rumuńska, jako bytności do
wód osiadłych w tym miejscu niegdyś Rumunów, po których poiostało wiele śladu 
w nazwach gór i potoków w okoicach dawnych obwodów: kołomyj skiego, ete- 
oiaławowakiego i atryjakiego. Potoczek ten wzmiaokowaoy jcat tai oa mapia Ku 
inersberga Galicyi, Tab. 3t. mila X. i 39,

') Okolica te badał w r. 1788 a polecenia rządowego urzędnik górniczy z Wio- 
lictki Friedhuber, jak to aię przekonać moioa, z ralaoyi jag o do ówczasnej Gu- 
barmi we Lwowie, znachodzącej aię w archiwum autora. W relacyi taj przypo
mina ii badał okolioę tutejszą ai po Brzaia i Swieą — gdzia tei oprócz rudy 
ialaznaj znachodził ślady występującego na powiersebnię ałunu, miejscami takie 
bursztynu.

<) Tradycye te popiera Kromer w twej Kronice, podająe ii dawniej w okolicy Tu
ptania (w Stryjskim obw.) znajdywano iywe śrebro; jak niemniej naiwa tyob gór 
pockodaącc prawdopodobnie od wyraau rumuńskiego Ariurto  (śrebro). Góry to 
pnytooiono są w mapie Kumaraborgi Tab. 43. mila IV, 30,



dącym drogą, ciągnącą się wzdłuż koryta P ru tu , która ze wsi 
Worochty prowadzi gęstemi lasami i manowcami oa Czarnogórę i 
w inne strony Karpat, a która bez przewodnika trudną jest do przebycia. 
W miejscu tern dość romantycznie usposobionym, znachodzi się we
dług nowszych badań właściwa flora. (Ob. opis poto. Nadworniań-  
skieęoj. Uwarstwienie tych gór, jakoteż i wywód nazwy, nadaje oko
licy tej podobieństwo z poprzednio opisaną w gminie Kalnej, od któ
rej w prostym kierunku zaledwie o 2 mil jest oddaloną1).

A rd z ia łu sa , także A r c i a ł u ż a ,  potoczek górski w obrębie gm. 
Mikuliczyna, w pow. Nadworniańskim1). Wypływa po stronie wschod
niej wyżej opisanego pasma gór i po krótkim oraz rwiącym bystrym 
biegu, przyjmując kilka innych strumieni, uchodzi do szumiącego tu 
po skałach Prutu

A rela , w podaniach ludu ruskiego nazwa kołyski czyli huśtąwki 
na których się piękne i wabiące Rusałki w gajach kołysały. Ztąd, 
też nazwy wielu borów czyli lasów w okolicach wschodniej Galicyi.

A rę la e , A r e l a t ,  nazwa łać. w dawnych dokumentach nada
wana miastu Gliniany (ob.).

A re le c  czyli A r e l e t z , w dawnych dokumentach nazwa wsi 
Orelec. (Ob.).

A re n a  lw o w sk a  wyścigów konnych, wytyczaną bywa zwykle 
na błoniu, za rogatką janowską, we Lwowie, kosztem Towarzystwa cho
wu koni w Galicyi, (ob. Towarzystwo). Wyścigi odbywają się zwykle 
w Czerwcu o nagrody cesarskie i Towarzystwa, czasem i o zakłady 
prywatne.

A re n a  mobfilis, czyli wydmiska piaszczyste w Galicyi, ob P i a s k i  
i W y d m i s k a .

A ren a  ta rn o p o ls k a  wyścigów konnych, wytyczaną bywała na 
błoniu wsi Zagrobelli pod Tarnopolem, w czasie jarmar! u na konie 
26. Lipca. Nowszemi czasy ustały te wyścigi od czasu zaprowadze
nia tychże we Lwowie.

A re n d a , wyraz łaciński w średnich wiekach przyswojony, ozna
cza ugodę względem przyjęcia dochodów cudzych na swoje użycie za 
pomocą opłat, dzierżawę. Biorący rzecz w arendę nazywa się a r e n 
d a  r z e m ,  dzierżawcą (locałariusi >ob.). Arenda w języku naszym po 
dawnemu nazywała się dzierżawa wsi. Prawa polskie prawie nic nie- 
uczyły o arendzie i wszystko zasadzało się na zwyczajach obowiązu
jących w różnych okolicach Rzeczypospolitej odmiennych. Forma a- 
rendy została przepisaną jeszcze w statucie Zygmunta I r 1525. Pod 
kontrakt arendy podchodziły nietylko dobra szlacheckie, ale duchowne 
i królewskie Arenda zawierauą była zwykle na trzy lata. Jeżeli wsie 
puścił nie dziedzic, ale tylko starosta lub dożywotnik, natenczas ze 
śmiercią puszczającego, arenda się kończyła, i arendarz swoich utrat 
mógł tylko dpchodzić na majątku zmarłego. Arenda płaciła się cza
sem z góry rocznie, dwu lub trzyletnio, czasem też zdołu po uplynie-

0 Ntswf tej okolicy wywodzę niektórzy z rua>uite<iego jako D ł u g i e j  d o l i n y ,  
ciggnęcej eie w widtut koryta Prutu. Na mapie Kumersb*'rga przytoczona Tali. 51, 
rrt. VI i In,’

*) Wyobrażony oa mapie KuiaiMribeur|a Tab, 5f, n, V|. i YU. i 40, jednak nję 
wymieniony.



niu roku. Był zwyczaj że przy składanej arendzie z góry za trzy lata, 
za drugi rok, potrącał sobie arendujący procent roczny, a za trzeci, 
procent dwuroczny. Zwykłe warunki przy kontraktach były: 1) aren
darz zastrzegał sobie prawo wytrąreni.i za niedobór z nieurodzaju; 
2) wynagrodzenie szkody za ogień powicstny, to jest ten, który ze 
wsi przyjdzie do zabudowań folwarcznych; 3) rumucyą, to jest, wywie
zienie srendującego ruchomości po upływie opisanego termiuu. Jednakże 
i bez zastrzeżenia mógł się tego wszystkiego domagać. Arendarzowi 
wolno było subarendować, ale dziedzic niebył obowiązany trzymać się 
subarendarza, ale arendarza. Kiedy dobra puszczały się z inwenta
rzem żywym, jak z bydłem i pszczołami, dochówek szedł na korzyść 
arendarza. Za to ten ponosił też wszelkie szkody, oprócz pomoru. 
S tatut litewski namieniąjąc o arendzie dóbr przypisuje tylko drogę 
prawną arendarząwi względem dziedzica i temu nawzajem o zacho
dzące krzywdy1) Nadto ostrzega, że kontrakt o arendę w obecności 
trzech szlachty spisany, v; każdym sądzie wagę mieć ma. W epoce 
elekcyjnej arendy w Polsce były bardzo gęste i niedłuższe nad trzy 
lata, przyczyniły się przeto niezmiernie do zniszczenia wiosek i do 
upadku rolnictwa. Zgubny ten zwyczaj dotrwał dni naszych. Później 
wyraz ten wyszedł z użycia, dziś arenda dóbr zwykle nazywa się dzie
rżawą9;, (ob. Dzierżawa).

A ren d a , pod tą  nazwą znachodzimy w Galicyi, szczególniej za
chodniej, wiele karczem po wsiach, lub pojedyńczo przy drogach 
stojących. Na mapie Kumersberga wzmiankowane są karczmy w Ru
dny wielkiej, Rudzie pod Zasowem i inne (ob.).

A re n d a  s ta r a ,  kamienica w obrębie miasta Przemyśla, na któ
rej zabezpieczony był kapitał 250 złr., dla szpitalu św. Rocha w Prze* 
myślu, odgrywa ważną rolę w historyi miasta.

A re n d a re z y k ó w  zarąbek, w obrębie gm. Rokiciny, pow. My
ślenice, ob. R o k i c i n y .

A re n d a rz , pierwiastkowo nazywał się każdy dzierżawca czy to 
wsi całej, czy jej części, młyna, tartaku, itp. Później przyszedł wyłą
cznie dla oznaczenia arędującego karczmę i propinacyę, we wsi jednej, 
czy w całych dobrach, że zaś od dawnych lat aż do połowy niemal 
bytu Królestwa Polskiego, wyłącznie żydzi dzierżawili tak karczmę 
jak i propinacyę3), a dziś w Galicyi po kilka rodzin żydowskich aren- 
duje po każdej najmniejszej wiosce, przeto też wyraz w dzisiejszym 
użyciu, określa żyda karczmarza, którego typy charakterystyczne, 
skreślone są nietylko w pieśniach ludowych naszego kraju4), lecz także

') Ob. Andrzeja Moraczewskiego; Statut litewski. Rozda. IV. art 91. i roada. VII. 
ark 8. Statnt litewski obowiązywał poniekąd i na Rusi czerwonej. (Ob. Macie
jowskiego Historya prawod<w»tw słowiańskich. T. I. i II.

*) Artykuł ten wyjęty a Encyklopedyi powszechnej T. II. sir. 191.
*) 0 dzier/awa h zydoc^kich uprzywilejowanych przez nadanych króla Kasin.ieraa W. na 

Rusi czerwonej, spotykamy się w hiatoryi wielu doayó znacznych włości lub po- 
jedyńczycb miejscowości. Ślady o tern znachodzę się lek i w następnych lsUch 
za panowania Zygmunta Augusta i Batorego w archiwum Bernardyńskiem, ja kolei 
i w zbiorach dokumentów autora.

4) W pieśniach Indowych ma wiele zuaczenia tak iwana artndarya czyli karendari, 
^gj^óliiii’ \y ok'ffięacli Jaroariwia, md Wisłę, i ii Flisaków. We wschodnich oko
licach Galicyi wyjtepute wiece: pan nrendart czyli /mm arendn/or, to przypomina 
wielką narodu tetejuo^o megfócć ktt óUottte, hlóra |o  w najoNydnMdf) sposób 
piuoijr. (Ok t  Piutogo i Ptedoi ludu Fotek w Gtloji sir. 33.),



piórem naszych pisarzy, Dla przykładu przytaczam tu ustęp z W ła
dysława Zawadzkiego dzielą* O b r a z y  R u s i  c z e r w o n e j 1). W każ- 
dej karczmie, jakową w każ,i ej wsi a często po kilka znachodzimy, 
rozgospodarzył się żyd arendo /, któremu dziedzic wypuszcza w dzie
rżawę prawo wyłącznego sprzedawania trunków we wsi. Plagą wsi, 
nieszczęściem ludu pod względem moralnym, są ci żydzi arendarze. 
Żyd, przebiegły z natury, tylko na własny baczący korzyść, przytem 
nieco wyższy oświatą od chłopa, uwziął się na to , ażeby wyciągnąć 
z niego tyle korzyści, ile się da, wszystko jedno jakiemi środkami. 
Umie on z korzystać z każdej pokusy, z każdej chętki i skłonności 
chłopa, rozdmuchać ją  w nałóg, oszołomić rozum napojem i tysiącz- 
nemi podszepty wyłudzić grosz ostatni, korzystać z każdej jego po
trzeby, uczynić mu się niezbędnym, wyssać zeń ostatek. Żyd zna, jak 
to mówią, na palcach wszystkie w całej gromadzie stosunki rodzinne 
i pieniężne, każdy grosz będący w najgłębszym ukryciu u chłopa, 
stan bierny i czynny jego majątku, widoki na przyszłość, i ze wszy
stkiego tego umie z szatańskim dowcipem dla siebie zysk wyciągnąć. 
Nietylko że całą swą wysila przebiegłość, ażeby podsuwając i dono
sząc do domów chłopom wódkę, rozpoić ich ile możności i gotowy,
0 którym wie, grosz wyłudzić, ale trafia w słabość chłopa, podsuwając 
mu jak najwięcej na kredyt, na tak zwany 60*77, namawia go często
1 do najszkaradniejszych zbrodni1). Chłop nie płacąc gotówką, nie u- 
czuwa w tej chwili ciężaru długu, jaki mu się nasuwa na kark, i pu
szcza coraz więcej wodze rozłechtanej namiętności. Wszystkie stara
nia przed laty piętnastu w Galicyi, aby rozpowszechnić towarzystwo 
wstrzemięźliwości, pomimo dobrej chęci wielu księży, dzierżawców i wła
ścicieli dóbr, rozbiły się o przebiegłość żydowską. (Ob Obyczaje, P i
jaństwo). Zewnętrzna forma ślubu powstrzymała wprawdzie doraźnie 
chłopa od wódki, lecz niewyzwolila go od nałogowej żądzy, w nim za
korzenionej, i nie wyrzuciła żyda z karczmy. Najprzód pod formą fał
szowanych i rozmaitemi mianami ochrzczonych napojów, jako t o : wi- 
szniaku, rumu, i t. p., które żyd przebiegły podsuwał w karczmie, za
częto pić farbowaną w rozmaity sposób wódkę. Od czasu ustania 
pańszczyzny, nałóg pijaństwa co raz więcej się rozszerza i niweczy 
dobrobyt włościan, szczególnie na Pokuciu3} i Mazurach. Gdy u któ
rego z chłopów przypada uroczystość jaka familijna, chrzciny, wesele,

') Ob. Wbdyil Zawadzkiego: Obiaty Ruń czerwonej. Poznań 1869. air. 96. Na 
atrouie 25. w tym d/itle jest drzeworyt rysunku Juliusza Kossaka, przedstawia
jący łyda godzącego sią o zastaw z chłopem.

*) Szczególnie karcimy odosobnione ode wsi, przy drogach i pod lasem aą zwykłą 
siedzibą srendariów, łotrów, odsiadujących jui nie jedną karą w więzieniu za 
współudział lub namową do kradzieży, podpalsnia i rabunku. Słułą one zatem 

■ za komorą złodziejską, wsławioną daleko w okolicy. Większą część z przeprowa
dzonych dorocznie najwybredniejszych procesaów kryminalnych, nieobądzie sią bet 
współudziału tych »rendariy.

8. Na Pokuciu, w okolicy górzystej i w najnędzniejszych miejscowościach, gdzie 
chłopi bez uprawy gruntu tylko z dziennego zerobku żyją, jak w Zebiu, Miku* 
liczycie, Berecnicy i t. d. zagnieździło sią jui po kilkadriesiąt, rodzin żydowskich 
we w iii, gd/ie nabywając w drodta lichwiarskiej od chłopów grunti, pozosta
wiają ich jui jako czynszowników oa dawnej ich ojcowiźnie, z której iyd ciągnie 
zysk, s chłop ponosi wszystkie ciężary publiczna. Tym sposobem stele sią jui 
mooga ilość włościan, pomimowolnift poddanymi żydowskiemi- (Ob. Konowtki 
fWMł),



pogrzeb lub msza żałobna, już tam żyd naprzód po całych dniach 
przebywa, podmawiając i rozmaite czyniąc targ i, by jak największą 
ilość od niego wzięto wódki. W braku gotówki przyjmuje co jest 
w domu parę miar zboża, kilka motków przędzy, kurę, cielę, jałówkę, 
ręsztę zaś daje na borg, z warunkiem odebrania w lecic po żniwach 
należytości prosto kopami z pola. Żyd bawi się przytem zwykle i li
chwą. Podsuwa 'chłopu zasiłek w chwili najkrytyczniejszej, jaką u. p. 
jest zawsze dla wieśniaka przednówek, a w żniwa odbiera sobie w dzie
sięcioro to co dał różncmi czasami zbożem, a w małej części go
tówką. Chłop ujęty w tę sieć przebiegłości, przez ciąg całego roku, 
gdy w żniwa odwiezie i odda żydowi zrachowaną należytość, często 
zostaje znowu bez niczego, bez kopę zboża na zimę, i znowu rok 
cały kawęczy ua łasce żyda. Nowszcmi czasy, korzystając żyd/i z na
danego im prawa równouprawnienia, z niezmierną przebiegłością rzu 
cili się do nabywania gruntów chłopskich, zakładając w korzystnych 
miejęcach nowe chaty, gdzie obok uprawy gruntu ręką samowolnie pod
danego im i przywiedzionego do ostatniej nędzy chłopa, trudnią się 
wyszynkiem i lichwiarstwem, już wc własnym domu, pomimo sporów 
z dziedzicami do których prawo propinajcyi należy1). Chłop pozbawiony 
wszystkiego, lub zostawiony jeszcze do czasu na ojczyźnie z łaski 
żyda, nieraz z goryczą i złością patrzy na niego, a przecież nałóg 
ciągnie go doń pomimowolnie i udaje się do niego po radę i zasiłek, 
ufa mu i lubi go naw et. Tak to żyd, arendarz, jest tutaj gangreną, 
która się wpiła w społeczeńskie ciało ludności i zwykle staje się osta
tecznej nędzy przyczyną. Każda niedziela i święto bowiem jest praw- 
dziwem żniwem dla arendarza, gdzie cała wieś zbiera się na zabawę 
do karczmy, zwłaszcza jeżeli żyd postara się o muzykę. (Ob. Karczma 
i M uzyka ). Według najnowszych obliczeń podatkowych istnieje obe
cnie 11,028 podobnych arendarzy w Galicyi, pomiędzy temi 171 chrze- 
ścian a reszta żydzi. Najwięcej zasianą jest niemi okolica Lwowa, 
Brodów, Tarnopola, Buczacza, Husiatyna, Stanisławowa, Nadworny, 
Kossowa, Przemyśla, Tarnowa, Ulanowa, Cieszanowa, Rawy, Krakowa, 
Chrzanowa i Wieliczki, gdzie w przecięciu przypada 3 —  6 arendarzy 
na 300 dusz ludności.

Arendarz targowy, ob. Myta.
Arentrów, ob. A z e s t r ó w .
Aresit, z łacińskiego znaczy miejsce uwięzienia, lub przytrzy

manie osoby lub rzeczy. Dawniej za rządów polskich odróźuiano

') Do podobnych występków przyałuła Żydom nowa uiUwa pnomyalowa a r. 1859., 
która doiwala nietylko wolność swobodnego priemystu i aarobkowania, le r t  na
wet przy sręrzniejarym sprycie pr/emyułowym, przyswojeni# sobie obcych praw 
i własności, jak to. w udneluntu konaenaów na wyprzedał słodzonych wódek, 
hurtówi-kowity, zakładanie winnych szynków, itp się uwydatnia. Żyd sprtedsje far
bowano rółnemi bar widłami i osłodzone za pomoeę palonego cukru wódki, prze
chodząc przytem prawa sprzedały, tnachodzi wiotki pokup przez niską cenę, za 
jaką tylko roołe, wytworzone w podobny sposób trunki spnodawać; • mając tak 
wielkie powodzenie, zaczyna wbrew udzielonego mu konaonsu nietylko na flaszki, 
leci i oa kieliszki sbywaó swoje fabrykaty. Podobne podstępy dopuszetają się 
atczególnie w ezętci zachodniej Galicyi Żydai, którzy praoaiedaiawazy lat kilka na 
arendzie dworskiej, i nabywszy grunta włościaózkie, pobudowali tię oa nieb, za
kładają na własna imia fabryki słodaonych wódek, lub trudnię aię «wy kle pokry- 
jnmu wyitynkiem. Ztąd mnóstwo temi ctasy powalało jui sporów, międay wła
ścicielami dóbr a podobnemi saynkariami, gdzie łyd zwykło wygrywa. m*ją<: za 
aobą plecy ustawy prsemysłowej, i — prawo w kieszeni. *



areszta czyli kondemnaty in Criminalibus jakoteż in Cwilibus causis. 
Były też areszta na kmiecie zbiegłe, które to aresztowanie król Zy
gmunt I. kassował w r. 1538. (Ob. Vol. leg. T. I. f. 524). W mowie 
pospolitej nazywano areszta także kozą lub klatką, a więzionego czę
ściej w nich aresztanta także Brawurą. W braku aresztów osobnych, 
służyły poniekąd dawne szynkownie za miejsce więzienia, gdzie też 
zwykle złoczyńcom przetrzymanym, w braku kajdan, wkładano za 
kary tramy czyli tak zwane d y b y 1) na ręce lub nogi. Po mia
stach większych i zamkach zaprowadzono wraz z prawem niemieckim, 
także areszta w wieżach i basztach, tak zwane turmy. Typ podobnego 
aresztu istnieje dotąd w Żółkwi nad bramą zwierzyniecką. (Ob. Ż ó ł
kiew). Sławne też były areszta we Lwowie na zamku nizkira, w któ
rych i konfederatów Barskich więziono. (Ob. N iski zamek). W zeszłym 
wieku rozpowszechniły się w Polsce także kordygardy*), czyli s tra
żnice wojskowe, w których zamykano zwykle za pospolite przestęp
stwa policyjne, szczególnie zbiegowisko, pijatykę, bójkę uliczną i t. p. 
W Galicyi za rządów austryackich istniały areszta karne większe, tak 
zwane kryminały, we Lwowie i Wiśniczu; także dom korrekcyjny, 
połączony w r. 1856 z kryminałem lwowskim i areszta m agistratu- 
alne i dominikalne3), zwane pospolicie ciupami (ob.); ostatnie urzą
dzone według rozporz. gubernial z 1806 r. Taki stan rzeczy prze
trwał aż do r 1854, czyli do czasu zaprowadzenia urzędów i są
dów powiat., gdzie też urządzono nowe areszta czyli więzienia 
inkwizycyjne, karne i dłużnicze4). Skazani na karę więzienia dó je-

') Dyby (die Ftusklawmcr* , Stock , Futstlock, Ilandilock), rodzaj tortur więzień - 
nych, uiywinych dawniej pospolicie (szczególnie na Rusi) na winowajców po wię
zieniach i aresztach; składały się zwykle z dwóch ciężkich, czasem do 50 fun- 
lów ważących tramów c/yli klamer drzewisnych, z otworami, w które twykle 
nogi lub ręce winowajców wsadzano i mocno za pomocą kołków lub klamer że
laznych zamykano. Sied/ący w dybach, niemógł się czasem i ruszyó a miejsca, 
lub teł zaledwie kilka kroków postąpił. Według Kluka (Roił. T. II. 159) bywały 
zwykle dyby z drzewa sosnowego; używano ns większych zbrodniarzy takie dę
bowe lub grabowe. Kara zamknięcia w dyby, była dawniej teł jednem s wię
kszych postrachów na włościan, któremi dzicdzicy nieposłuszr.ych chłopów często 
karali. Zs rządów austryackich, zniesiono wprawdzie dyby po aresztach, i po
niekąd nawet ur/ędcwme karano z« u/ytek tychże, to jednak pokryjomo używano 

. takowe jeszcze niemal do czadów zniesienia urzędów dominikslnycb. Zakaz 
użycia dyb oduowiano rozporządzeniem gub a r. 1844, (ob. Prov Gesetz. Samlg. 
a 1844 r str. 163).

*) Kordygarda, z francuskiego, nazwa iżby strażniczej w koszarach woiskowycb, po 
niemiecku Haupt wachę, przeszła później pod nazwą furdygarni w pospolite uży
cie, gdy w mej oprócz żołnierzów takie zwykłych przestępców policyjnych zamy
kać saczęto. Szczególnie nabrała była ona wiele rozgłosu, za czasów konfede- 
rscyi barskiej i w pierwszych chwilach rządu auatryaokiego w Galicyi; później 
przeszła na zwykłe areszta policyjne we Lwowie i po innych większych miastach 
w kraju. Dom na furdygarnię obrócony, był swykle opuszczony, bez żadnych 
prayrsędów i mebli, oprócz legowiska z desek, tak zwanej pryczy (Pri/rcAe, Brił- 
tche), jak dotąd podaje przysłowie; awyleźał się na pryczy,* to jest pijak otrze
źwił się na pryczy. Wspomnienia o kordygardzie, i pryczy przypomina nam zbiorowe 
dzieło: Teatr polski, czyli zbiór komedyi, dram 44. Warszawa. 1779—1794. T. 8. 
str. 41 i 85. T. 51 str. 71

*) Dotąd istnieją, po miasteczkach i wsiach większych, obok tak zwanej mandat** 
ridwki, także dawne areszta,Zabudowanie miłe* awykls w kwadrat dwu lub 
trseehsążniowy, z drzewa lub muru zbudowane, oświetlone małem okienkiem o 
stopie Wysokiem i dwie stopy długiem, za kratami Żelaznami.

Ą) Ws Lwowie rozpowszechniła się byłe w nowszych ospsagbnazwa aresztu dłułniozego



dnego roku odsiadują kary w więzieniach przy sądach obwodowych; 
zasądzeni na karę do lat 10, odsiadują takową w kryminale we Lwo
wie (u Brygiiek zwanym); żeńskie zaś u Maryi Magdalenny. Dom 
karny w Wiśniczu zniesiony przed kilku laty, urządzono na nowo wr. 
1868 dla więźniów męzkich z Galicyi zachodniej 106. Wiśnicz). O- 
prócz tych większych czyli wyższych domów karnych, istnieją jeszcze 
we Lwowie i Krakowie, oprócz aresztów miejskich, także areszta po
licyjne tak zwane furdygarnie, w których odsądzeni według przepisów 
policyjnych kary swe odsiadują. Aresztowania po większych miastach, 
jak we Lwowie, Krakowie odbywają się codziennie, a liczba tych are
sztowań wynosi przeciętnie 59 osób nadzień, miesięcznie 1789 osób, rocznie 
zaś według ostatnich trzech lat(1867 — 1869^ razem 21,476 osób; a to: 
11,372 we Lwowie, a 10,104 w Krakowie1). Z ogólnej liczby uwięzionych 
oddano wciągu roku 3911 osób sądom karnym, 9743 osądzono poli
cyjnie we własnym zakresie, 1467 oddano magistratom pod dozór, 
2185 odesłano szubpasem, 2610 oddano magistratom do robót publi
cznych i 1520 nałożnic odesłauo na kuracyę do szpitalów. W czasie 
stanu oblężenia w Galicyi w r. 1863, przypełnione były areszta cy
wilne i wojskowe we Lwowie, ua Cytadeli, i Stockhaus wojskowy 
w Krakowie na Zamku. Wtym czasie aż do r. 1866 aresztowano szczegól
nie w Krakowie miesięcznie do 3000 osób, najwięcej za udział w powstaniu 
polskiem, nieligitymowany pobyt wmieście, lub przechowywanie powstań
ców i broni. — Oprócz powyższych aresztowań, we Lwowie i Krakowie, 
wykazaną jest także urzędownie czynność aresztowań c. k. Żandarmeryi 
w kraju, w ostatnich dwóch leciech (1868 i 1869) na 7004 osób (5832 
mężczyzn i 1172 kobiet) Rezultata aresztów gminnych nie są wiado
me. Koszta utrzymywania aresztów w całym kraju wynoszą rocznie 
79,820 złr. Samo miasto Lwów preliminuje rocznie 3400 złr. wraz 
z utrzymaniem zarządcy aresztu (zwanego zwykle pod M a t k ą  B o 
s k ą )  i 4 dozorców.

Ariadny labirynt. Tak nazwał podziemia wielickie, twórca p ier
wszej mapy kopalni, Marcin German czyli Herman, Szwed i pierwszy geo
metra wielicki, który ją  w r. 1636 pod tytułem Filum  Ariadnac*) in La- 
byryntho wykonał*). Kopalnie wielickie były podówczas prawdziwym 
błędnikiem ( labiryntem) , a przewodnikiem w nich był jedynie traf 
ślepy. Prowadzono nieraz błędne tunele lub wydrążenia dla braku

u Schaffla, o którym wspomniano już w tym dziele przy ulicy iw. Anny. (0A, 
i w  Anny uliea).

4) Według ogłoszeń w ciasopiamaoh krajowych : Gaiely Iwowtkiej i C*asu w Kra
kowie, w których zwykle miesięczne rezultata aresztowań przez o. k. policyę pu
blikowane bywaj).

*) Ariadna czyli Aryadna, córka króla Krety, znana nazwa w mytologii greckiej. 
Gdy Tezeuac a ofiarami dla Minotaura przeznaczonemi, przybił do brzegów 
Krety, zdjęta litości) Ariadna, dopomogła mu do zabicia Minotaura, i wydostania 
•ię a labiryntu, więzienia Tcaeuau, w którym tylko ona dokładnie wazystkie błę
dne wycbody wiedziała.

*) M.p) t) w czterech kertech, dedykowanę królowi Władyatawowi IV. rytował na 
miedzi Wilhelm Hond w Gdaóaku r. 1645. Jedna z tych kart, przedatawia plan 
miasta, a trzy inne, przedstawiaj) pojedyócse piątra kopalni, •) tek na tej mapie 
prsedatawione wazystkie ówczeane roboty górnicze, tak wewogtrs jak i zewnątrz 
kopalni. (Ob. Dr. F. Bo akowskiego: 0 Wieliczce 1845. tir. 57.).



dokładnej mapy, które to roboty były zwykle strasznych następstw 
powodem, a gdy podobnym robotom bez narażenia się śmierci, nie 
można było dać Tady, zawalono wnijście miejsc strasznych i porzu
cono na zawsze. Błędy takowe popełniano w rozlicznych kierunkach 
tego podziemnego królestwa, a co dziwniejsza, że w ciągu wieków 
spełzła sama nawet ich pamięć. Potomni wcale o nich niewiedząc, 
kierowali znowu młoty swoje w te strony; wpadając raptem na ogromne 
te pieozary i katakomby, osłabiali niechcący własne swe dzieło i 
wtenczas dopiero przed niebezpieczeństwem truchleli, kiedy^ mu już 
niepodobna było zaradzić Wypadki podobne, powtarzające się często
kroć, stały się konieczną potrzebą, wykonania dokładnej mapy kopa
lnej; ależ środek ten, jakkolwiek zbawienny, nie zaradził gorszej nie
równie pladze, jaką stała się dla kopalni, ta nieustanna dzierżawa, 
caęBtokroć i w żydowskie popadająca ręce. Trudno jest pominąć jedną 
ze znakomitszych rodzin naszych, której członek niebyłby dzierżawcą 
Wieliczki*j. Panowie ci pomimo całej swej zacności, unosili sie chci
wością, każdemu dzierżawcy właściwą, a mało o dobro kopalni i o 
przyszłość jej dbająe, za osobistym tylko upędzali się zyskiem Żało
wali koszta na ubezpieczenie miejsc słabych, rąbali nieraz filary i 
Wiuiy, do dźwigania całego gmachu przeznaczone. Okropne ztąd wy
nikały nieszczęścia; wody podziemne niewstrzymywane, nieodwracane 
i niewyczerpy wane, pozalewały mnóstwo odwiecznych wyrębów; pro
wadzące do nich szyby, których cembrowanie w próchno się rozsypało, 
stały się ztąd niedostępnemi, całe okolice nakoniec zawaliły się i prze- 
•oięły na zawsze drogę robotnikom Po każdym nieszczęściu takowem, 
*śyłah królowie komisye, któreby złe rozpoznały i środki zaradcze 
podały, ftomissye te  złożone zwykle z osób niemających żadnych 
w  górnictwie wadomości, a przytem zręcznem dzierżawców matactwem 
obłąkane, olbo odchodziły z niczem, albo też radę znawców usłucha
wszy nakazywały jakiekolwiek roboty. Ledwie się atoli oddaliły, dzie- 
rząwcy znowu po swojemu i dawnym trybem broili, niemyśląc wcale 
O pbprawkach lub jakowej reformie. Na nieszczęście Wieliczki, naj
główniejsze pokłady soli, znajdują się właśnie pod miastem; w później
szych więc czasach zapadało się z tej przyczyny kilkakrotnie, szcze
gólnie w r. 1614,. 1664, 1710, 1712, 1715, i w innych*;. Prawdopo
dobnie ostatni zalew kopalni w r. 1869 jest następstwąm zaniedbanych 
podówczas poglądów; nagromadzona bowiem przez kilka wieków woda w je 
dnych z zaniedbanych dawniej i wyżopisanych błędników, połączonych 
z jakowymyś nieprzebranym źródłowiskiem lub może i korytem Wi- 
śły, przy rozpoczęciu na nowo w tych stronach roboty, przyprowa
dziła do katastrofy, która tyle w całej Europie narobiła hałasu.

A rja n to , ob. A r y a n i e .
A rk a n , taniec narodowy na Pokuciu, przy którym tworzą taó-

*) Zlej tśł przyctynytiłoiył Stefan Czarnecki twe przysłowie, dane hetman. Lubo
mirskiemu: »Ja nie s pługa ani z soli, ale z tego co mię boli, urosłem.* Lubo- 
mirsay priet dłułszy cna dzierżawili kopalnie wielickie, i stali się ztęd zimo- 
4n*mi panatni; pdintej mieli własne swoje tupy koło Dobromila.

'•) Ob. b "Uin artykuł o Wieliczce, pod tytułem: Szkice podróinego w (Irzeloeie 
pr4es Yuropę w roku 1841. w Bibl. Warszawskiej 1841. T. 111. etr. 41.



czące obszerne koło, trzymając się za pas nawzajem, naprzód żj*a*o 
drepczą ziemię, następnie z coraz większą szybkością, już razem 
w jednym kole obracają s ię , już je  w rozmaite zwroty rozwijają i 
zwijają,

A rla m ó  w , dawniej także H e r l  a m ów  czyli B & rla m ó w  z w ^ ,  
wieś i gmina w pow. Bireckim, /niegdyś w ziemi przemyskiej, wejew. 
ruskiego. Rozłożona u podnóża pasma gór karpackich, zwanego 
Braniowem (ob.), tudzież nad potokiem Arl&mówką, który wieś tfl 
przeszło ćwierć mili wzdłuż przepływa, w prostym kierunku z półno
cy ku południowi, zasilany mnóstwem strum ieni, które z przyległych 
poyobu stronach gór wypływają. Tędy przechodzi też gościniec pry
watny z Dobromila do Birczy /ob.) Odległość Arłamowa od urzędu 
pow. w Birczy 2 m., poczty paraf, ła ć , sądu powiat i zwykłych ta r
gów w Dobromilu l*/4, od paraf. gk. w Kwaszeninie V* m ili1). Rozle
głość całej gminy wraz z obszarem dworskim zajmuje według nowsze
go pomiaru 1571 mgów, (dawniej 2345 m g), z tych przypada 8 mg. 
pola, 1 mg. Ł»k i ogrodów, 10 mg. pastwisk i 2 mgi lasu na obszar 
dworski2), zaś 1204 mg. ro li, 139 mg. ogrodów i łąk , 187 mg past
wisk i 22 mg lasu ua posiadłości mniejsze (rustykalne). Naziom czyli 
gleba tutejsza, glinkowata i krzem ienista, spoczywa na pokładach 
piaskowca Karpackiego, którego miejscami dość znaczne skały są 
całkiem odsłonięte; przytem wystawioną jest na wiatry północne. Kil
kudniowy deszcz, tworzy na roli młaki i bagna, posucha zaś skupia 
gliukowatę ziemię i zasklepiwszy posiewy, wywiera także zły wpływ 
na roślinność. Tutaj jak i w okolicy, w całym znaczeuiu tego wyra
zu, robi się w pocie czoła na kawałek chleba, przyczem panuje wła
ściwe okolicy tutejszej ubóstwo, przy chlebie owsianym, a cena sza
cunkowa gruntów jest dotychczas nader niską3). Są tu poniekąd i o- 
grody warzywne oraz kilka sadków z drzewami owocowemi, lecz oie 
mało potrzebują one starania do zwalczenia atmosferycznych przeci
wności. Wieś cała liczy 95, rozległych po wzgórzach, uboczach i miej
scach pochyłych chat włościańskich z zabudowaniami gospodarskiemi, 
tudzież 97 rodzin, i 505 mieszk. (1869); z tych 1 obrz. ła ć ., 494 
gkat, i 10 żydów. Co do zatrudnienia znachodzą się tu  66 gospoda
rzy gruntowych, 4 chałupników, 1 rzemieślnik, 55 parobk., 1 czela
dnik, 36 sług i najemników, i 342 kobiet i dzieci4). Według niektórych 
zdań ma być ludność tutejsza po większej części pochodzenia woło
skiego i tatarskiego czyli tureckiego. Osiedleni tu  jeszcze za czasów

') Według katastru Jose lińskiego z r. 1789, tajmowa! óweaośny atan posildłośoi domi
ni kaloej 434 mg. roli, i 1303 pastw., przytem 93 mg, 663 aył. kwadr, roli, t  mg. ogr. 
i 5 mg. paatw. jako grunt karcaemny. Ogółem 464 mg. i 840* Ne mapie Kum- 
meraberga przedstawiony jeat na Tabl. 30 w mi'i XII i XIII. 30*

*) Z obszaru dworskiego w tej wai sprzedano w drodze licytacji w r. 1666, pa
stwisko dominikalne ze 4 mg. 1543 syL kwadr, za ceny wywoływania 840 złr. — In- 
demnizsrya za dobra Arłamów wymierzony została w 8015 sir. 10 kr. mon. k. 
W r. 18H6 wyłyczono z kompleksu dworskiego Arłamowa okwiwsloot na raaea 
tamtejszej gminy 39 mgów 437 kwadrt. syini. 

a) Według wykazu urzędowego z 1791 ówczesny zbiór a roli podany jeat na 5 
korcy pszenicy i 813 korcy owaa.

*) Według obliczenia ludności (konakrypcyi) z r. 1790 liczono w Aria mowie 73 do
mów 76 rodzin, i 430 ludności, między te mi 1. kstydai, 50 foapodtny, 61 Cha
łupników W r. 1841. lioaouo tu 91 domów, 148 rodzin, i 4AS tym  luÓMlci, 
między Umi 1, księdza, 71 gosp, i 5 iydów.



książąt ruskich, jeńcy Tatarzy, tak zwani Arłam ani (włóczęgi), przy
jęli obyczaj i mowę ruską i jęli się do uprawy gruntów. Dziś trudni 
się ludność tutejsza także chowem bydła, którego dla braku pastwisk 
bardzo skąpa liczba w miejscu się znajduje1). Charakter ludności, 
zdradzający nieco dawne pochodzenie, jest dziś już dosyć łagodny, przy tern 
więcej zabobonny. Wieś te zniszczoną kilkukrotnemi napadami nie
przyjaciół Polski, osiedlili ponownie na prawie wołoskim, kniaziowie 

/sołtysi) Arłamowscy zwani, przy końcu XV. wieku9). Była ona pod
ówczas królewszczyzną. Nieco później przeszła w posiadłość Herbur- 
tów, i należąc do włości Dobromilskiej, dzieliła wraz z tym miaste
czkiem jednakowe losy*). W r. 1649 niemała ulewa i. powódź zni
szczyła część wsi i odtąd przeniesiono budynki wiejskie z doliny na 
przyległe pochyłości i wzgórza W r  1693 nabył włość Dobromilską 
wraz z Arłamowem w drodze kupna Jan Bonawentura na Krasnem 
Krasiński, wojewoda płocki, star. warszawski. W r. 1776 nabył c. k. 
Kząd austryacki włość Dobromilską od Zofii z Krasińskich księżny 
Lubomirskiej, i należy dotąd do zarządu dóbr kameralnych w Dobro- 
milu, jako obszaru dworskiego. Pod Arłamowem (Arłymowem) spotkali 
się w jesieni 1623 r. rabujący w okolicy Lissowczyki, gdzie też przyszło do, 
walki, w której kilku ludzi poległo. Jest tu też mała cerkiewka fi
lialna, niegdyś parafialna, pod tytułem św. Mikołaja, zbudowana na 
wzgórzu, której erekcya datuje się od r. 1644.

A r la m ó w , trójkąt (A ) pomiarowy w obrębie gm. Arłamowa 
w pow Bireckim. Jest to szczyt wzgórza, wznoszącego się od strony 
zachodnio-południowej tej gminy, oraz przy gościńcu prywatnym z Mi
chowy do Arłamowa wiodącym, Wyniosłość tego punktu według wy- 
raęhowań barometryczno - trygonometrycznych dochodzi 313*9 sążni 
nad. pow m.4;.

A d a m ó w k a , potok w obrębie gm. Arłamowa, w pow. Bireckim. 
Wypływa z pod pasma gór Braniowem zwanego na północnej granicy 
wsi Arłamowa; przebiega wzdłuż te wieś, i po krótkim półmilowym, 
rwiącym, z północy ku południowi skierowanym biegu, zabierając 
z obu brzegów mnogą ilość mniejszych strumieni, uchodzi w obrębie 
gminy Kwaszeniny do rzeczki Ryni. Brzegi tego potoku są wysokie, po 
części skaliste debry4).

') W r. 1824 licsono tu S koni, 108 wołów i 77 krów. Stan bydła według obli
czania w r. 1860. wynosił: 11 koni, 111 krów, 126 wołów 117 eielęt i 1 sit. 
nierogacizny. Owiać w cala niohoduję.

*) Kniaziowi# (sołtysi) Arłamowscy, niezawodni# od Arłamowa wzięli ewoję nazwę. 
Około r. 1553, Hryó kniai Arłamowski, wytoczył proces w sędzi# grodzkim 
przemyskim, przeciwko Jackowi Terleckiemu, popowi Pawłowi Uatrzyckiemu i 
Janowi Berehadakiemu , stryjom i opiekunom Eliasza Lipki, o oddani# pożyczo
nych 220 złp. (Ob Al. Stadnickiego: O wsiach wołoskich w Galicyi str. 68).

V W r 1652 ubezpieczył na Dobromilu. Arłamowi#, Kaięzopolu AA ówczesny dzie
dzic wloJci Dobromilskiej; Jan z Fulsstyna Herburth, uczynione osUtnię wolę sa- 
piay dla koJoioła Hożego Ciała w# Lwowie 8000 złp.« dla konwentu 00. Jezuitów 
tamże 2000 złp., dla mansionarzy przy kstedrso lwowskiej 1000 ałp. (Ob. 
Dobromtl).

*) Ob. mapę K uzumersbergs, Tab. 50. m. X11L 20.
•) Na mapio Kommeraberga przedstawiony jest ten potok, na Tab. 50 ą  XIV. i 

20—21, jednak nirwymieniooy.



Arlamowska Wola, wieś i gmina w pow. mościskim (niegdyś zie
mi przemysk. i Starost, mościskim). Rozłożona w dolinie i po wzgórzach 
nad tak zwanym Czarnym potokiem, przechodzącym te wieś przeszło pół 
mili od północy ku południowi, uchodząc w sąsiedniej wsi Laszkach 
do rzeki Wiszni. Odległość od Przemyśla 4 m., od starostwa pow., po
czty, parafii łać. i zwykłych targów w Mościskach 1 ra., od sądu pow. 
w Sądowej Wiszni l ł'a m., od traktu wiedeńsk. a/4 mili. Tędy przechodzi 
też kolej Karola Ludwika1), oraz gościniec prywatny z Mościsk do J a 
worowa. Przestrzeń gminy według nowszego pomiaru zajmuje 3,833 mor
gów*); z tych przypada na obszar dworski 326 Ag. roli, 166 mg. ogrodów 
i łą k , 54 mg. pastwisk i 740 mg. lasu*); na mniejsze posiadłości: 
1,724 mg roli, 445 mg. ogrod. i łąk, 368 mg. pastwisk i 10 mg. lasu4). 
Powierzchnia tutejsza jest w części równa, przeważnie zaś pagórkowatą, 
szczególnie od strony czyli granicy wschodniej i zachodnio-północnej. 
Wrzgórza te okolają dolinę nad pomienionym Czarnym potokiem, po 
nad którym w kilkunastu grupach chat rozłożoną jest gmina tutejsza4). 
Najwyższe punkta tych wyżyn, od strony wschodniej wzgórze Skoblówką 
zwane, wznosi się o 119‘7 sąż. wied., od zachodniej strony, wzgórze lwa 
czyli Jiwa zwane, wzniosłe o 112l4 sąż. wied. nad pow morża4). Zie
mia w tern miejscu jest formacyi namułowej falluwialnej). Znaleść tu 
można wszystkie kombinacye piasku, iłu i pruchnicy, począwszy od 
piasku szczerego, bądź lotnego, bądź gruboziarnistego, aż do najzwię- 
źlejszego skorupieżu, wraz z pośredniemi gatunkami glinki lekkiej (ży
tniej), popielicy, glinki pszennej, niemniej jak i czarnoziemiu, tak zwanej 
rędziny (tłustej i i borowiny; miejscami znachodzą się pojedyńcze nie
wielkie warstwy glinki gamczarskiej, jakoteż obfite pokłady najlepszej 
gliny strycharskiej. Także natrafiał się tu dawniej miejscami jeszcze i pia
skowiec polny, którego już prawie całkiem do wyścielania traktu wie
deńskiego wypotrzebowano. Od strony wschodnio-północnej zachodzą się 
także wydmy piaszczyste, tworzące miejscami znaczne mogiły i pagórki. 
Miejscami znachodzą się też pomniejsze sapiska na pokładach nieprze
puszczalnego iłu. Urodzajność ziemi tutejszej jest także co do składu

') Pod koloj Karola Ludwika wywłaszczono tu w r. 1860 priastneó dwóch morgów 
i S60 sąłni kwadr.

*) Ob. Skorowidz wszystkich miejscowości w Galicyi wydauy prses o. k. N*mieatni- 
ctwo we Lwowie 1888. Dawuiuj wykazywano obsaar gramy tutejszej na 8,306 mg. 
886 ifl. kwadr. W Dodatku do Gas. Lwów. a r. 1861 Nr. 10. podaną jeat prae- 
słraeń tutejsza oa 8,051 mg. 587 sął. kwadr., międay terai 697 rag. 749 sął. kw. 
laau i 1 9  mg. 789 sął. kwadr, wód, moczar i ja li my.

*) Go się tyeay laaów, zaintabulowsne jest w r. 1M68 prawo Wolfa Herscka i latka 
Haoamana do wyrąbania ai do Lipca 1879 r. i wywieaionia draowa ai do 1. Lipoa 
1880 r. a laau 500 mg. objętołni, do granie* sokolaóakiej ‘otyli sokołowskiej 
priytykaiąeego; a tych jest 12*) mg. lazu mieszanego a praowałnie dębowego; tu- 
dzieł prawo wyrąbania 375 sztuk dąbów na pniu w staryeh zrębach.

*) Na mapie Kummeraberga T. 80. i 21. m. VII 16. 17. jeat ta wiał w obgra- 
nicseniu od strony wschodniej przez gminę Ghoroatnicą i Bonów, od strony po
łudniowej od granicy wai Bonów, zachodniej gm. Sokola i Podgać, od strony połu
dniowej gm. Laszki i Twierdza.

•) Grupy te, czyli dworayaka, dawniej połłankami iwana, raaia poniekąd od włościan 
zamieszkujących je swe właściwe naswy, a to: Balime. Majki, (laczki, Węąkały, 
Dudy, Kwiki, Kuosyki, Szoty, Huzie, Cauay, Karpukj jtp.

•) Oh. mapę .Kumaiarsbąrga Tabl, 80, m. VII. 16,



ziemi rozmaita Po większej części piaszczysta ziemia od strony pół
nocnej i północno-wschodniej, usposobioną jest przedewszystkiem do 
uprawy żyta, udaje się prócz tego na niej hreczka, i jako tako jęczmień 
mały (graniak), rzadko kiedy pszenica. Dolina ponad Czarnym potp- 
kiem jest w latach przepadzistych nadzwyczaj urodzajną; udają się̂  
na niej dobrze, mniej więcej wszystkie gatunki roślin gospodarczych i 
handlowych Tak samo urodzajne są i wzgórza tutejsze od strony za
chodniej i południowej, mające przeważnie ziemię glinkow atą, gdzie 
przy należytej uprawie gruntu, produkcyę wszelkiego gatunku ziarna 
przeprowadzić można. Mórg ieden sianożęci w latach średniego po
rostu, biorąc przeciętnie z łąk gorszych i lepszych, wydaje 25 do 28 
cent. siana a 9 do 10 cen t potrawiu1). Także i klimat tutejszy sprzyja 
niemało wegetacyi, a w połączeniu z położeniem sprowadza o wiele 
wcześniejsze żniwa; lecz pomimo tych wszystkich, przyjaźnych gospo
darstwu wiejskiemu stosunkach, wymaga ono jednak niemałej, właściwej 
co do miejscowości praktyki*). Według obliczenia ludności w r. 1867 
znachodzi się tu 195 domów, między temi 2 folwarki, 2 karczmy i 
młyn nad małym stawkiem, zasilanym wodą przez Czarny potok; tu 
dzież 228 rodzin i 1,144 dusz ludności (9 obrz. łać., 1,115 gk. i 20 
żydów); co do zatruduienia: 1 ksiądz, 3 urzędników prywatn., 165 
gospod gruntowych, 5 chałupników, 4 rzemieślników, 166 parobków 
i innych sług, 6 czeladników, 1 subjekt handlowy, 65 najemników i 
740 kobiet i dzieci*). Język i obyczaj ruski jest przeważny w tym 
miejscu, obyczaj jednak tutejszy, zachował niektóre obrzędy, znamio
nujące jakoweś nie słowiańskie pochodzenie41. Wszyscy mieszkańcy tu 
tejsi trudnią się rolnictwem i chowem bydła, chociaż rezultaty ostatniego 
nie zawsze są wyśmienite, pomimo zdrowej i dostatecznej paszy, i rzadko 
kiedy goszczącej tu choroby Hodują tu też nieco więcej drobiu, 
chociaż i ten rodzaj gospodarstwa, w porównaniu z dawniejszemi laty, 
znacznie upada. Wieś ta była dawniej królewszczyzną, należącą do sta
rostwa mościskiego, a osiedlona przy końcu XVI. w. na gruntach wsi 
Starzawy, od której w r. 1582 odgraniczoną została. Wtenczas prze-

') Bliitze i nader trafne atccegóły eo do goapodaratwa tutejazego, podaje artykuł 
p. J. Jaruntowakiogo: Krótki ryt gotpodarełwo w Twierdiy t przyległej okolicy. 
(Rozprawy Tow. goapodarak. Iwowak. T XII. atr. 146). Takie artykuł: Mościiki 
powiał, w niniejszym dziele.

•) O tutejszych rezultatach zhioru zboia, jakotei i goapodaratwie połowem w szcze
gólności, trafne objaśnienia daje powyiaae dzieło p. Jaruotowakiego (Roaprewy 
Tow. goapod. Iwowak. T. XII. atr. 160—109). Dawne uragdowe wykazy podajg 
zbiór tutejazy w r. 1800 na 957 korcy pazenioy, 1,812 korey iyta, 1,109 koroy 
jgczmienia, 2,501 korcy owaa i 291 korcy hreozki. W r. 1830 na 618 korcy paze- 
nicy, 2,110 korcy iyta, 1,200 jgczmienia, 2,891 korcy owaa i 446 korcy hrecski.

*) Według wojakowego obliczenia ludności w r. 1800 liczono tu 129 domów, 174 
rodzin, i 782 duaz ludności; migdzy temi: 2 kaigiy. 5 azlacbty, 83 goap., 83 
chałupników i 4 iydów. Naleiała podówczaa wieś Arłamowaka Wola do zarzgdu 
dóbr pry w. w Mościskach. W r. 1824 liczono tu: 157 domów, 261 rodzin i 
1,072 duaz ludności, migdzy temi: 7 szlachty, 118 gospodarzy, 1 chałupnik, 588 
kobiet i 11 iydów.

*) Według wykazów wyborczych z r. 1867, znachodzi aig tu 22 gospodarzów wy
kreślonych za czyny zbrodnicze z luty wyborców.

•) Sten bydła tutejazy w r lfe!>7 był podany na i  ogiery, 119 innych koni: 3 bu
jaki 247 krów, 102 wołów. 97 cielgt; owr.y i nicrogacisno niewykaiaoo. Wr, 1*24 
wykauso to; 177 boni, YJ$ wotyw, Ml. M «  i M  Wwę..



nieśli się z Adamowa czterej Arł&mowscy, którzy otrzymawszy przy- 
wilej, na połłanku osiedli, odprzedawszy Herburtom dawną ojcowiznę 
swoją w Arłamowie. Napady tatarskie, szczególnie w r. 1620, zniszczyły 
prawie do szczętu tę wieś, a według lustracyi w r. 1629 zastano tu  
tylko 7 włościan na półtora rolach osiedlonych. Dla zachęcenia osie
dlenia się wydał król Jan Kazimierz przywilej na wójtowstwo, dzie
rżawę młyna o dwu kamieniach, oraz dekreta w sprawie uregulowania 
ciężarów osiadłych tu na nowo kmieci. Według lustracyi z 1663 y., 
zamienił ówczesny dzierżawca Pawężowski, dawniejszą nazwę t**j wsi, Wolę, 
na Wolę Arłamowską, z powodu iż na niej zaczynali się pisać A rła
mowscy, którzy według tradycyi rodzinnej Arłamowskich, podówczas 
indygenat szlachecki otrzymać mieli, lecz tego ani heraldycy polscy, 
ani jakowe inne dokumenta nieudowadniają. Po zaborze Galicyi uwa
żano ich również w wykazach konskrypcyjnych jako szlachtę rolniczą, 
pomimo iż potomkowie tychże nieróżnią się dziś bynajmniej od osia
dłych tu innych kmieci. W r. 1787 otrzymał tę wieś wraz ze staro
stwem mościskim od rządu austryackiego Ignacy hr. Cetner, jako czę
ściowy ekwiwalent za dobra solne Nadwornę z przyległ. W r. 1789 
przeszła w posiadłość Anny z Cetnerów, księżnej Lotaryngskiej. W r. 1807 
nabył tę wieś Ignacy Eugeni hr. Cetner, który ją  w r. 1812 na nowo 
odprzedał Annie księżnej Lotaryugskiej za 6,800 złp. W r  1819 nabył 
ją  Seweryn hr. Potocki, senator państwa rossyjskiego, który ją  tego 
samego roku odprzedał Teodorowi Hulimie za 7,000 dukatów. W r. 1833 
nabył takową Antoni Kopystyński, od którego odkupił Wilhelm Perelli 
za 35,000 złr. m. k. Po śmierci Wilhelma Perellego, podzielili się 
w r. 1839 niejako spadkobiercy jego częściami tego dobra, którycn 
jednak spłacił współwłaściciel Woli, Angello Perelli, i został w r. 1867 
jako jedyny właściciel tejże, oraz lasu z 500 morgów zaintabulowany, 
u którego kupili je w r. 1868 Jan i Barbara z Gunterów Karabanik ’). 
Indemnizacyę za zniesienie pańszczyzny wymierzono w kwocie 12,746 
złr. 25 kr. m. k. Cerkiew i parafia tutejsza gk , dawniej nieunicka, 
fundowaną została przez Arłamowskich około r. 1638 za pozwoleniem 
ówczesnego starosty mościskiego, Jana Stanisława Jabłonowskiego, 
wojew. ruskiego. W r. 1649 wydał król Jan Kazimierz na Sejmie ko
ronacyjnym w Krakowie dnia 11. Lutego, popowi tutejszemu przywilej 
na dzierżawę półłanka roli, oraz uwolnienie od wszelkich podatków i 
powinności z tegoż. Cerkiew tutejszą zniszczoną w r. 1674 w czasie 
najazdu tureckiego i tatarskiego, odbudowano w r. 1690; dzisiejsza 
pod tyt. św. Mikołaja nie wiadomo kiedy zbudowaną została. Parafia 
gkat. tutejsza ogranicza się tylko na tej jednej w si, którą zawiaduje 
proboszcz z dochodem rocznem około 300 złr. po. k. JeBt tu także 
szkółka trywialna ruska z jednym nauczycielem.

jA n iM O lieM iir ia  demum Ltop^hcustm . P o d  tą  >Bęswą zacią
gnięte jest »w Tibuli krajowej wbudowanie daw npgo wrsenalu miej- 
alcięgo, któtfe jc k. Rząd austiyacki, zaraz poiwęjśępn k. wojska do 
Lwowa w r. 1772 zająwszy, dotąd w dzierżawie trzyma. Rubryka wła-

.TfcncrąW * .*!•** ctfo |fb*JarW 'Ar» # to w  dmoffki, ’W*js Atftfnowska
'lacięgnięlę jeil w księgach rffhuUrhJtk ( 0qrt». T. 93 pąg. 63 i /h m .  T. 177 
pa$. 361.



óciciela przy tej pozycyi nie jest dotąd w księgach tabularnych wy- 
pełnioną (ob. A rs e n a ł) .

Armata ob. A r s e n a ł .
Arnie Kraemchen, insłytas pauperum , czyli po polaku, kramy 

ubogie we Lwowie. Nazwa ta zachodzi w przywileju króla Ludwika, dato
wanym w Budzie, feria 6. in crastino festi Corporis Chństi 1411, którym 
pozwala radzie miasta, zakładać tyle kramów i ław (penescitaś), ile znaj
dzie potrzebę. Kramami temi zaścielony był dawniej Rynek miejski, i 
plac, na którym później katedrę łać założono, oraz przy ulicy ormiań
skiej. W aktach archiwum miejskiego zachodzą częste o nich wzmianki. 
Nazwa niemiecka zaś znamionuje, iż je początkowo tylko osadnicy 
niemieccy miasta Lwowa zakładali i dzierżyli. (06. Kram y  t Rynek  
lwowski).

Arnalownka kamienica, przy ulicy św. Anny w Krakowie, 
należąca niegdyś do opactwa Tynieckiego. W niej mieściła się dawniej 
część kollegiuro fizycznego, akademii krakowskiej ).

Amówka, ob A n n ó w k a .
A rp k o w sk a  k a m ie n ic a , istniała niegdyś przy ulicy krako

wskiej pod 1. 66 we Lwowie, między kamienicami Abrkowską i Bo- 
brecką. Początkowo własnością rodziny niemieckiej Abreków, odniosła 
od tycli swą nazwę Przy końcu XVI wieku własność Kińczarowicza, 
siedlarza, przeszła około r. 1610 w posiadłość szlachty Zajdzierskich. 
W r 1613 odgrywała ważną rolę, w czasie okropnego ucisku, jakiego 
podówczas Lwów doznał od wojska polskiego, które powróciwszy z wy
prawy moskiewskiej, zostawione bez żołdu i opatrzenia, wypowiedziało 
posłuszeństwo naczelnikom od rządu ustanowionym, i obrało sobie 
marszałka w osobie Józefa Cieklińskiego Początkowo niechciało 
ich miasto wpuścić do wnętrza, bramy przed nimi zamykając, 
gdzie też oni rozłożywszy się w okolicy Lwowa, wybierali z dóbr 
królewskich żołd i żywność, dzieląc między siebie dochody i nakła
dając niezmierne na lud kontrybucye. Zdarzenia jakowe pod ówczas 
zaszły, opisał w pamiętnikach swoich, biorący udział w tej konfederacyi 
wojskowej, Samuel Maszkiewicz*) Dnia 12. Lipca 1613 weszli konfe
deraci potajemnie do miasta, które odtąd już stało się mimo swej woli 
siedliskiem tychże, a kamienica Arpkowska, główną ich kwaterą, w któ - 
rej odbywały się zwykłe schadzki starszych związkowych, jakoteż ugody 
i oblikwidacyjc z każdym pułkiem, których według opowieści Maszkie- 
wicza 12ście podówczas liczono. Załoga ta trwała aż do następnego roku. 
Wyznaczeni przez Sejm komisarze do załogodzenia tej sprawy, zje
chawszy do Lwowa, rozpoczęli w pierwszą niedzielę postu 1614, roko
wania swe z niemi. Odprawiały się te rokowania czyli sądy, jak je pod 
ówczas nazywano, aż do Wielkiejnocy, a gdy im komisarze sejmowi 
odliczyli zupełnie przynależną zapłatę, do czego miasto Lwów 10,000 
złp. dać musiało, przeto dnia 16 Kwietnia t. r. w kościele katedral
nym nieszczęsną tę konfederacyę rozwiązali i akta jej publiczne przy

') Ob. II Wiszniewskiego: Hutorya literatury Polskiej T. IV , ftoads. XXI. i J.
Lepkowskiego: Slaroiytnoid i ubytki miasta Krakowa, str. 62.

*) Ob. Stoi. Mssskiewiczt: Pamiftniki, wydano w Wilnie 1838. sir. 88—84; takie 
Zubrzyckiego: Kronika miasta Lwowa, itr. 843.



odgłosie dzwonów spalili1). O ile ucięmieżeń ucierpiało pod ówczas 
miasto, okazuje się z równoczesnego rękopisrau nieznajomego autora, 
w którym rozmaite zbrodnie popełnione przez rozpasane żołnierstwo, 
oraz rozmaite pretensye, jakowe ono stawiało miastu, są opisane. Także 
i kamienica Arpkowska, opuszczona przez mieszkańców z obawy 
przed nielitościwem żołdactwem, ucierpiała niemało przez częste 
komunikacye tegoż z wodzami. Później niejako zrestaurowana, 
podupadła na nowo po wygaśnięciu właścicieli Zajdzierskich, i oddaną 
została wyrokiem Sejmu z d. 7. Maja 1764 (pod tyt. Ubezpieczenie 
miast) miastu na własność, jako rudera i bez właścicieli (rudera lapi- 
darum per jurę eaduco) *). Na tej kamienicy ciężył dawniej zapis Jana 
i Anny Zajdzierskich zr. 1679. w kapitale 1005 złp., na fundusz ołtarza 
Bożego Ciała w kościele katedralnym. W r. 1782. na nowo odbudowana, 
była własnością szlachcica Jana Rumińskiego, a później jego sukcesso- 
rów. Dziś własnością rodziny Ohanowiczów.

A rs e n a ł ,  z b r o j o w n i a ,  cekauz, (armamentarium), nazwy bu
dynku, albo raczej zakładu przyznaczonego do fabrykacyi i przecho
wywania broni i rynsztunków wojennych, mianowicie do .użytku artyle- 
ryi się odnoszących Za rządów Polskich, niemal wszystkie zamki ob
ronne i miasta obwarowane, miały swe arsenały, które w X V I , XVII. 
i XVIII. wieku pospolicie cekauzami (z niemieckiego Zeughaus) nazy
wano. Już za Władysława Jagiełły budowano takie cekauzy. a szcze
gólnie lwowski miejski, bierze od owych czasów swój początek. Zy
gmunt I. i Zygmunt August pomnożyli ich liczbę, zakładając oprócz 
tego działolejnie, świdrownie i młyny prochowe. Władysław IV , który 
wielkie położył zasługi około ulepszenia stanu polskiej artyleryi, szcze
gólną też zwrócił uwagę na zbrojownie. Przy pomocy Pawła Grodzic
kiego, st&rszego nad armatą w Koronie, naprawiał stare jagiellońskie 
cekauzy, urządzając je na sposób ulepszony, zagraniczny, szczególnie 
w Krakowie i Lwowie. Sejmy w r. 1637., 1638 i 1641. przychodząc 
w pomoc usiłowaniom króla, pr/y/naczyły podatek kwarty, wyłącznie 
na potrzebę cekauzów i artyleryi. Wszelako, późniejsze wojny szwedz
kie i domowe, na których cały kraj tak dużo ucierpiał, dały się i 
zbrojowniom w Rzeczypospolitej ciężko we znaki. Na początku XVIII. 
wieku oprócz zbrojowni miejskich w Krakowie i Lwowie, tudzież nie
których zamkowych, istniały jeszcze mocno poniszczone i po części o- 
pustoszałe cekauzy królewskie, w Krakowie, Lwowie, Okopach Św. 
Trójcy i w Śniatynie, w których jeszcze po kilka, lecz znacznie uszko
dzonych dział przechowywano. Poniekąd także i klasztory lub kościoły 
przechowywały broń wszelkiego rodzaju, dla odparcia wroga, szcze
gólnie na Rusi, gdzie każdej chwili trza było być gotowym do obrony. 
Za Stanisława Augusta zaczęła nazwa arsenału wchodzić w użycie3;.

') O tej konfederacyi podaje dokładną wiadomość taki* Kronika Zubrzyckiego na sir. 
243., i Chodyniecki^go: Uislorya miaata Lwowa na atr. 111. Według tych wia
domości, nieustawała ta zgraja i na lał niepokoić miasto, i jettcae w r. 1613, pod 
wodię niejakiego Jana Karwackiego, zebrała się znaoana kupa tego łotrowstwa i 
rozwinęła na nowo aztsndir rokoszu, dopóki nareszcie Stan. Żółkiewski hetra. w. 
k. nie rozprosaył zbrojne te trupy hultajatwa, wielu na miejscu poruił, innych, 
po miasteczkach łotruięcycb pojmał i do więcien lwowskich odesłał, gdzie tei 
po większej części śmiercię ukarani zostali.

*) Wiadomości te zawdzięczam p. Rispowi, zawiadujęoemu arohiwem miaata Lwowa, 
który mi potraebne ku temu notatki udzielił.

*) Naiwa araenał pochodzi a francuskiego a/Jana/, nowaiemi czasy n«**ła u naa



Arsenałem nazywano budynek, w którym się mieścił skład broni pal
nej i dział, a niekiedy ludwisarnia i działolejnia, nazwę zaś cekauzu 
dla składu ubiorów, zbroi i innych rynsztunków wojennych Wszelką 
znachodzącą się po arsenałach i innych składach broń, służącą do u- 
żytku publicznego i do obrony miejsca, nazywano dawniej armatą. 
Opisy tej broni przechowują poniekąd jeszcze archiwa miejskie, szcze
gólnie w Krakowie i Lwowie ob. Arsenał krakowski miejski1). Wszelakoż 
arsenały Rzeczypospolitej czyli królewskie, pomimo swego odmłodnie- 
nia w nazwisku, pomimo dobrej chęci króla i sejmów, w smutniejszym 
były stanie jak przedtem, za królów Sassów. Cekauzy, zbrojownie i ar
senały Rzeczypospolitej, podlegały władzy i zwierzchniemu nadzorowi star
szego nad armatą, czyli armatnego koronnego, który był zarazem genera
łem i dyrektorem artyleryi, i w połowie XVII. wieku zaczął przybierać 
nazwisko generała artyleryi, w miejsce dotychczasowego tytułu (Ob 
Artylerya). Dziś istnieją w prawdzie jeszcze nazwy arsenałów, z nie
miecka Zeughausów, lecz c. k. Rząd austryacki tak w Krakowie jak i 
we Lwowie, używa je wcale na inne cele, jako magazyny. W r  1850 
służyły arsenały lwowskie na skład wszelakiej broni, odebranej mie
szkańcom w kraju, w czasie rozruchów w Galicy i w 1848, jakoteż i 
później, po zaprowadzeniu kart legitymacyjnych na posiadanie broni, 
którą przez lat kilka, c. k. żandarmi wojskowi furami do Lwowa zwozili.

Arsenał brodiki. Założony przez Stanisława Koniecpolskiego, 
kaszt. krak. i hetm. w. kor. około r. 1635.*), a odnowiony i zaopa
trzony w dostatki rozmaitej broni przez syna jego, także Stanisława 
Koniecpolskiego, kaszt. krak. w r. 1670. Opisał go za czasów dzierża
wy Brodów przez króla Jana III. w r. 1699, świadek naoczny, przy
bywający na dworze Sobieskich francuz Dalerac, gdzie też podaje że 
arsenał tutejszy zaopatrzony był rysztunkami wojennemi dla artyleryi 
i wojny potrzebnemi, i że we wszystko, co tylko sobie wyobrazić można, 
obfitował. Były tam kule rozmaitej wielkości, kule ogniste, granaty 
żelazne i szklanne, łańcuchy, kartacze, moździerze, bomby, broń rę 
czna, nakoniec wszystko to co służy do obrony fortecy, w czem szcze
gólnie okazuje się zamożność pana, który tę cytadellę Brodzką budo
wał i fortyfikowałf). Zapasy te poniszczały w przeciągu XVIII wieku, 
część broni wywieziono do innych fortec w czasie podziału majątko
wego Potockich w r. 1770. Twierdzę i zabudowanie arsenału, zniszczono 
w r. 1812. (Ob. Brody i Cytadella brodzkd).

Arsenał bneżaiiski, na zamku Sieniawskich w Brzeżanach,

w zapomnienie, gdyi naród nie ma arsenałów własnych, a nawet mu takowych 
zakładać zabroniono. Czesi zowią zabudowanie te ttrjlnice, Słowacy pustkamirą, 
tbrojnitką, Moskale: oruiochrany-iys%c*em\ w narzeczu zać cerkiewnym słowiań
skim: oruinycia, umochranyiełnycia i zbroje połuinyńa.

') Ciekawe opisy broni rozmaitej znachodzonej dawniej rozmaitemi czasy w Krakowie, po 
arsenałach miejskich i basztach cechowych, zestawił Amb. Grabowski z znachoJ/ą- 
eych się w archiwum miejskim dokumentów, pod tytułem: Starego Krokowa 
bytki 4A Kraków 1850. i Skarbnicika nasiej archeologii Kraków, 1855

*) Niewiadomo dotąd, kfo budował zamek brodzki i arsenał wniem; są jednak domy
sły łe plan tej fortyńkacyi podał Francuz Le Yasseur Sieur de Beauplan, kapiUn 
inżynierów francuskich, który za Zygmunta III. użyty był do sałożenia 59 nowych 
grodów na Podolu i Ukrainie.

a) Ob. Dalerac: Lee anecdolcz de Pol ugnę. Parit. 1099. T. 11. pag. 283. i X, Ba 
rącza <}zicło: Wolne miotło handlowe Brody. Lwów. I865t tir. 67.



jedna z większych w swoim czasie zbrojowni na Rusi, założona około 
r. 1620 przez Mikołaja Sieniawskiego, star. rohatyńskiego, dziedzica 
Brzeżan, który ją  też w rozmaity sprzęt wojenny zaopatrzył. Zbro
jownia tutejsza szczególnie słynną była za dziedzictwa Mikołaja Hie
ronima Sieniawskiego, gdzie według podań ówczesnych tak obfity był 
skład broni, iż nią było można cztery pułki uzbroić. (Ob. Brzeżany). 
Oprócz Brzeżan i innych jeszcze miejsc, mieli Sieniawscy także we 
Lwowie swój arsenał. (Ob. A rsenał Sieniawski).

Arsenał buczacki. O nim jest wzmianka w aktach dawniej
szych za Buczackich, jakoteż z czasów dziedzictwa Potockich w Bu- 
czaczu, około roku 1672.

Arsenał halicki, wspomniany jest około r. 1658, za dzierża
wy Andrzeja Potockiego, star. halickiego, który tu własnym kosztem 
fortecę i zbrojownię na zamku wystawił. Następcy jednak Potockiego 
wcale go zaniedbali.

Arsenał jarosław ski, miejski, zbudowany około r. 1690 za 
czasów dziedzictwa królowej Maryi (Sobieskiej). (Ob. ks. Fr. Siar- 
czyńskiego: Wiadomość historyczna i statyst. o Jarosławiu. Lwów 
1826 str. 103.).

Arsenał, czyli z b r o j o w n i a  k r ó l e w s k a  w Krakowie, da
wniejsza. Wystawiona przez Zygmunta I. pod zamkiem Krakowskim, 
na której był następny napis: Sigismundus R ex Poloniae, Pace $a• 
piens, bello łam słrenuus quam fclix , Pater patriae meriło appellałus, 
Armamenłarium hoc cxtruxit, et bombardis, Tam a se facłis, quam a 
Yalacho devicto erepłis, ruplerił. A. D. M D X X X 1 I I X). Dziś po niej ża
dnego śladu niema.

Arsenał królewski w Krakowie, przy końcu ulicy Grodzkiej, 
(dawniej przy bramie grodzkiej) pod 1. 81. Władysław IV zobowiązał 
się w swych paktach, iż z dóbr królewskich w Koronie, nową kwartę 
na potrzebę artyleryi ściągnie. (Ob. Pacta Conventa W ładysława IV .) , 
& w r. 1637 uchwalono na Sejmie, aby nowa kwarta do Rawy była 
złożona, i przez podskarbiego kor. jenerałowi artyleryi wyliczoną zo
s ta ła , którą także na budowanie cekhauzu użyć m a 9). Z funduszu 
tego powstała ta zbrojownia, w miejscu szpitalu, którego król Stefan 
dla ubogiego żołnierza fundował. J. Mączyński podając o tern arsenale 
krótki opis, wspomina, iż Paweł Grodzicki zbudował go według wła
snego planu w r. 1643, jak to poświadcza napis dotąd istniejący we
wnątrz tego gmachu nad bramą ty ln ąs). Gmach ten postawionym jest 
w stylu włoskim, proporcyonalnym, poważnym, cedującym  pomyślnie

') Ob. Bielskiego kronikę księga Y. r. 15 W.— Grabowskiego: Kraków i jego okolice.— 
J. Kaczyńskiego: Pamiątka z Krakowa T. III. str. 85.

*) Ob. Yolum. Leg. T. III pag. 919 i 934, gdzie pod tyt.: Oeeonomia bellica, czy
tamy następne słowa ; »A ie szpital, który król Stefan 4p. na iołnieria ubogiego 
fundował, nie obraca się według mtencyi Fundatoru, dlatego, ie intraty niemali 
do niego naznaczonej, więc rozumiejąc, ie za zasługi rycerskie indignum szpita
lami nagradzać, przeto obracamy go na czekhaus, a zlecamy urodzonemu Pawłowi 
Grodzickiemu aby go reformował, i jak najlepszy czekhaua s niego kosztem Rze- 
ezyposnolitej zbudował.*

*) Napis nad bramą tylną gmachu tego był następujący: HOSPES MARTIS DOMUM 
QUA & YISITAS HANC ORUINANTE REPUBI.1CA. EJUSEMQUE IMPENS1S, FIERI 
AC PERFltf CURAYIT PAULUS GRODZICKI, ART1LLER1AE REGNI PRAEFECTUS.



zbrojownie. Składa się ze środka niższego bez p iętra, zakończonego 
z obu stron pawilonami małemi, piątrowemi. Wprowadzają do niego 
od ulicy grodzkiej trzy bramy, z których główna znajduje się w środku 
z napisem 1). Wnętrze stanowi jeden sklep, całą długość i szerokość 
budynku zajmujący. Schodki wązkie w ścianie północnej, wprowadzają 
na piętro pierwsze, w którym jest po jednym pokoiku nad każdym 
pawilonem, a które dawniej na mieszkanie dla dozorcy przeznaczone 
były. Z niej to zabrali Szwedzi w 1702 r. 45 dział spiżowych*). Dziś 
całe to zabudowanie zajęte przez wojska cesarskie, zmieniło w skutek 
nowszych restauracyi wojskowych swoją dawną postać. W r. 1857, 
ukończono nowe urządzenie tego domu, podwyższonego do dwóch pięter, 
na cele wojskowe, i dziś nad bramą główną zamiast dawnego napisu 
mieści się orzeł cesarski z napisem niemieckim, oznaczającym urząd 
c. k. inżynierii wojskowej, który się w nim mieści.

A rse n a ł m ie js k i , przy bramie Floryańskiej w Krakowie. Hi
storyczne te, i dawniej w wielkim znaczeniu u miasta zostające zabu
dowanie, o jednym piętrze, mierzy 97 stóp długości, a 37'/, st. szero
kości i jest niejako zakończeniem ulicy Floryańskiej. Długość jego 
od południa tworzy jedną stronę ulicy Pijarskioj, a drugą stroną, od 
północy, zwrócone jest ku plantacj om, zasadzonym gęstemi i wysokiemi 
drzewami; zamknięte jest bokami pomiędzy dwie baszty (stolarzy i 
pasamoników). Dół jego tworzy jedną beczułkowo zasklepioną salę. Od 
strony północnej widocznemi są w nim jeszcze dawne strzelnice. Pierw
sze wspomnienie o niem, podaje A. Grabowski*), iż w wiekach dawniej
szych, gdy jeszcze nie utrzymywano wojsk stałych, nieprzyjaciele kraj 
napadajacy, najczęściej dópiero pod murami miast obronnych zapędom 
swoim tamę znajdowali. Miasto było fortecą, a mieszkance jego sta
nowić musieli najwłaściwszą jego załogę. Tak było z Krakowem, 
gdzie obrona murów już w wieku XIII. do miasta należała, a dla zu
pełniejszego bezpieczeństwa, musiało miasto utrzymywać własną zbro
jownię (Samicki pisze: zbrojnią)4) Pierwsze wzmianki o zbrojowni 
miejskiej, znachodzimy w aktach miejskich z końcem XIV. wieku, w 
których przytacza, iż mieszczanie Kazimirscy przy Krakowie oddawali 
kusze do składu miejskiego broni, i pod r. 1371 wymienione są na
zwiska 45 mieszczan, którzy się z oddaniem tej broni opóźnili ft). 
Wprawdzie nie przekazali poprzednicy nasi żadnego porządnego spisu 
broni, jakowa się podówczas na składzie w Krakowie znachodzić mogła,

*) Napis na bramie irodkowej jest następ™ : SERENI8S. YLADISLAUS IV. POLONIAE 
AC SVECIAE REX POTENTISSIMUS. ARMAMENTARIUM HOC A FUNDAMENTIS 
ER1GI CURAVIT, NOVOQ. MAlfllNARUM BELUCARUM APl Ał ATU. Ornavit et 
auxit A* BaUttis 1643. Obadwa te napisy zoachodzę się tei w Staropolskiego: 
Monumentu Sarmatorum.

*) Ob. Józefa Mąezyóakiego: Pamiątka % Krakowa T. III. atr. 85 i Kraków dawny 
i terainiejssy. Kraków U54 atr. 4-S.

*) Ob. A. Grabowskiego: liawne zabytki miasta Kratowa itd. Kraków 1850 atr.79.
& A. Grabowski w powyisrem dziele sir. 79 i 229 przypomina oraz ii jui w r. 

1287 odparło miasto najazd Tatarów, gilzie im kilku przedni**jsz\ch wodzów za
bito, w skutek czego Leszek ctarny przywilejem z r. 1288 potwierdził miastu 
wszystkie prawa i od płacenia wszystkich oeł uwolnił. (Ob. takie Frene. Smolu- 
kowskiego: Krótkie zebranie praw m. stoi. Krakowowi nadunynh. in 4to).

f') Tekst łjciiitki dokumentu nosi nistępujęcy napis; isti swU ęui debent eompor- 
tara balu las,



a nawet i późniejsze są tylko ułamkowe wzmianki w tym przedmiocie1). 
Oprócz tej zbrojowni wielkiej miasta, istniała jeszcze inna mała zbro
jownia w Ratuszu, jakoby filialna, dla użytku straży ratuszowej, o 
której pod r. 1569 piszą: habitaculum in praetorio ubi arma asser- 
ta n tu r tt); a prócz tego każdy cecli posiadał osobny swój zapas broni, 
który zwano armatą cechową, którą zwykle po basztach do cechów 
należących składano. Około r. 1443 istniały już dozorcy zbrojowni 
miejskiej, których później trzech co roku wybierano z pośród grona 
rajców miejskich, i zwano ic h : Cajkwarterami (provisores armaturae 
civilis) ; obmyśliwano też nad środkami pomnożenia broni3). W r. 1538 
byli cajkwarterami: Jan Konopnicki, Hieronim Crugel i Jan Schilling. 
W r. 1620 Mikołaj Pernus r. krakowski w urzędowym podaniu do 
rady miejskiej, przypomina pomiędzy innemi żądaniami: „Caighaus miejski 
statecznie opatrzyć i potrzeby do niego należące; bom nieraz słycnał, 
że PP. Kollegowie, którym to poruczono na to narzekali." O budowie 
zbrojowni miejskiej są wzmianki pod r. 1565— 1566, lecz domyślać 
6ię należy, iż ta  albo wtedy zupełnie dokończoną nie była, albo też 
później znaleziono ją  już nieodpowiednią potrzebie, gdyż znowu w r. 
1626 buduje miasto nowy gmach arsenału, około którego przez cały 
rok, aż do późnej jesieni, murarze pracują i dowożą się inateryały bu
dowlane, a pod dniem 6. Lipca 1626 zachodzi w aktach miejskich 
zapis: „Dano na mszą św. kiedy Czajkhaus poczęto sklepić, aby Pan 
Bóg raczył błogosławić, gr. 12.“ W r. 1627 murarze wycinali okna 
dla dział, a wtedy podnoszono i mury zbrojowni miejskiej, które do
tąd były niskie, i dawano w nich strzelnice, oraz okuto żelazną blachą 
furtkę boczną, przez którą było wyjście na wał. W r. 1659 przypo
mniała Radzie komisya, że armatę cekhauzu miejsk. wywożą do cek
hauzu zamkowego, i prosi oraz, aby zbrojownię jak najprędzej przy
kry to4). Przypomnienie to skutkowało, gdyż już w r. 1660, interpe-

') Kromer i Bielski w swych kronikarh przyznaję zbudowanie togo arsenału królowi 
Albrychtowi około r. 1498, slwierdzajęc swe podania tym wnioskiem, ii gdy król 
od tej alrony (północnej) ubezpieczał Kraków, murował wiele budynków miejskich 
zwłaszcza przyległych murom miejskim. (Ob. Józ. Męczyóakiego: Pamiątka a Kra
kowa T. III. str. 85'.

*) A. Grabowski w Dawnych zabytkach w. Krakowa atr. 99 podaje inwentars ar
senału 'nad kancela’yq w rat u szu krakowskim z r. 1679. Ten został w r. 1678 
de rtout zbudowany, i strzelba V»ó-a srtj znajdowała w akarbou przez lat 10 tmś 
ordine, została do tegoł wnieaionę.

*) W uchwale Bady miejskiej z r. 144^ jest o tern wzmianka: »Staraia i młodsza 
Bada postanowiła, aby w ksidym roku uczyniony był porachunek, w którym 
Bsjcy, dozorcy zbrojowni miejskiej — przeszłoroczni, okazać maję następcom 
wazyatko to, co dla obrony miasta przysposobione zostało, jako to: atrzelbę (pi- 
xidet), prochy, kule, pociski (tela) i inne wojenne potrzeby.* Równiei uchwalono 
podówczas, aby w kaidym roku było kin iono saletry za graywien 30, oraz po
cisków za groszy 56. W kaidym takie roku przykupione być maję od Pyscherała 
dziesięć strzelb, pilnujęc tego) aby miasto w rzeczach obronnyoh pomnoienie 
brało.

4) O lem przypomnieniu Aon. Comm. z dnia 19. Lipca 1659, oras odpowiedzi na lo 
Krystyna Krausa, ówczesnego burmistrza Krakowa, danej Badzie poap. z d 91. 
Lipca, przypomina A. Grabowski w powyiazem awem dziele na str. 80: »Pray- 
ozyna obesłania W. Mciów jeat ta, iescie wnosili do naa petitum strony cekhauzu, 
nby go przykryć. daNzej capobjegajęc ruinie; do czego trudne przyjść mamy 
kiedy pieniędzy niemsaz. Zaczyni obmyślcie W. Mość na to koszt niomieazkannie, 
sby się większa szkoda niestała, gdy aię atrsei Bpie! zawali, Wąsikom ja to 
pnedtym kilka razy iotyaował W* Moionue



lowaoo Radę miejską, ażeby w sprawie naprawy bramy floryańskiej, 
obmyśleć koszt z tego cła, co i cekhauz naprawiali, oraz ażeby wej
rzeć kto chodził około naprawy cekhauzu i przesłuchać rachunków 
tej ekspensy1). Od tego czasu przez niemal wiek cały, trudno napo
tkać dokładniejszych wyjaśnień, odnoszących się do dalszego rozwoju 
budynku tego, znajdujemy jedynie wiele wzmianek co do zaopatrzenia 
arsenału w dostateczną zbroję, czyli armatę, oraz o jej użytkowaniu. 
Najdawniejszy opis oręża, oraz uzbrojenia jakie miasto w końcu XIV w. 
posiadało, wielce jest ciekawy, jak pisze A. Grabowski; z niego miłownik 
dawnych wojennych pamiątek, choć cząstkowe poweźmie wyobrażenie, o 
rodzaju broni i przedmiotach do prowadzenia wojennego rzem iosła, jakie 
w kraju naszym używane były. Rozmaitemi czasy robiono spisy i in
wentarze broni znajdującej się tak w zbrojowni miejskiej, jak i po 
składach cechowych. W r. 1573 znajdowała się tu znaczna liczba pan
cerzów, czyli zbroji, do której nie należały zbroje cechowe, gdy miasto 
poniosło wydatek na zapłatę płatnerzowi od czyszczenia 56 zbroji i 
jednego kirysu ex armamenłario civiłałisq). O tym czasie używane 
były ruśnice hubczaste, także ruśnice z kołem. Był wtedy zwyczaj 
czynienia alarmu prze/, uderżenie w wielki miedziany bęben, na wieży 
kościoła P. Maryi, chcąc zgromadzić zbrojnych mieszczan i przekonać 
się o ich gotowości do odparcia nieprzyjaciela, w razie zbliżającego 
się niebezpieczeństwa. W r. 1626 Adam Nagoth, rajca krakowski, 
spisał inwentarz dział po bramach, basztach, w cekhauzie miejskim 
krak. znajdujących się, i jakiej które działa naprawy potrzebują, także 
Armaty na ratuszu krakowsk., kul żelaznych, kamiennych do dzia ł3;, 
także potrzeb do nich należących, i Armaty wszystkich cechów po ba
sztach, a przytem które jakiej naprawy potrzebują, i które sposobne są 
do strzelania z dział i obrony1). W r. 1629. uchwalono, iż zostający 
mieszczanami, oddają do zbrojowni miejskich proch i broń palną, jako to: 
muszkiet z potrzebami, z krzosem, z widełkami, a niekiedy muszkiet goły. 
W r. 1638. zgromadzeni ua Ratuszu krakowskim mieszczanie, z burmi
strzem Mateuszem Gruszczyńskim na czele, uchwalili przyjęcie łleklaracyi 
Stanisława Lubomirskiego, wojew. krakowsk., hrabi na Wiśniczu, który 
zwiedzając zbrojownię miejską spostrzegł kilka moździerzy pękniętych, 
i ofiarował się takowe swoim kosztem kazać przelać i z nich dwa 
działa większego rozmiaru miastu dostarczyć, przeto uchwalono 
aby te popsute moździerze służebnemu p. Wojewody, przez Caj- 
kwarterów wydane były. W r. 1638. i 1639. wydano do Wiśniczu 16 *)

*) Ob. A. Grabowskiego: Dawne aabytki m. Krakowa itr, 35.
•; O chodzeniu w zbroji w czasie Boiego Ciała przypomina A. Grabowski w powyłazem 

dziele na atr. 180.
a) Kule kamienne rozmaitej wielkości i w /nieśnej ilości, znalezione zoatały no

wszymi czasy w nasypiskach rumów około zamku krakowskiego. Takie we 
Lwowie na Wysokim zamku wydobyto je w znaetnrj ilości z pod rumowiska w 
c/asie sypania kopra unii.

4J Inwentarz ten, jak i następujące ciekawe apiay broni w Krakowie, w XVII. w. ro- 
tmailemi crasy znachodzącej się, podaje Grabowski w powyiszem awem dziele 
atr 81 —101 Tskze w innym dtiele: Skarbnic ik i nasiej archeologu, zachodzą o 
zapasach zbroji tutejszej rozmaite przypomnienia. Są to wyjątki z aktów w er- 
cbiwum miejskim znacbodzących się.



sztuk dział ną przelanie, których spiża ważyła razem 80 cnt., z tej 
spiży ulano tamże dział dwoje. (Ob Arsenał w W iśniczu) W r. 1643. 
odbyła się dnia 3. Kwietnia rewizya arsenału miejskiego; tak samo 
spisano w r. 1679, inwentarz wszystkich dział w tym arsenale zna- 
chodzących s ię1). W r. 1702. zaszło żądanie J.K .M . króla Augusta II, 
gdy już wcześniej 18 cetnarów prochu z arsenału miejskiego było wy
danych, aby i teraz taka ilość' dostarczoną była, jakoteż aby na obronę 
zamku krakowsk. ze zbrojowni miejskiej wydanych było sześć armat 
większego kalibru, które stosownie do zaręczenia starosty krakowsk. 
miastu zwrócone będą. Później podobnież przyszło do Rady miasta 
wezwanie, aby na rozkaz króla, wydanych było z arsenału miejskiego 
340 kul żelaznych armatnych, przy zaręczeniu ich zwrotu. Następnie 
jeszcze burmistrz Behm doniósł Radzie, iż z woli króla wzięto z ce- 
kauzu dwa działka i 60 kul. Od tego czasu zacierają się znowu do
kładniejsze podania o tym budynku i jego użytkowania, a o dalszym 
utrzymywaniu się onegoż z tego tylko wznosić można, że jeszcze do 
końca XVIII. w. miasto Kraków posiadało swoje wojsko, piechotę miej
ską, tak zwane Ś l e d z i e  (ob.), a zatem i zaopatrywanie ich w rynsztu
nek, każe się domyślać miejsca na jego przechowanie9!  Jako osta
tnie ważniejsze wspomnienie o zbrojowni miejskiej, po a aj e nam Filip 
Lichocki w dziełku swoim: R. 1787. d. 26. Czerwca we Wtorek, naj- 
jaśn. Pan król Stanisław August, zwiedzał arsenał miejski, w którym 
dawniej armaty i inne amniunieye konserwowane były, a te podczas 
rewolucyi (konfederacyi barskiej) r. 1768. przez wojska obce zabrane 
zostały*). To pamiętne zdarzenie położyło rzec by można ostatni po
mnik historyczny budynkowi temu. W następstwie bowiem poczyna 
się szereg gorzkich doświadczeń które zabytek ten przez 80 lat na
wiedzały i do tego wreszcie doprowadziły, że gdyby troskliwa myśl o 
jego utrzymanie nie była w porę udzieliła pomocy, z historycznego bu
dynku tego pozostałaby niechybnie nowoczesna ruina, albo miejsce bez 
śladu po nim. Słusznie twierdzi Grabowski, iż rządkiem zdarzeniem 
budynek ten, mimo tylu ciosów ua miasto, mimo tylu przygód, skut
kiem których wiele budowli w ruinach i obalinach załegło, przetrwał 
w całości aż do uaszych czasów i stoi dotąd, chociaż poświęcony in
nym już użytkom W naszych bowiem czasach służył Arsenał ten za 
skład wełny, następnie zaś wódki. W r. 1860. wzmocniono budynek nowymi 
murami, pokryto nowym trwałym dachem, przyczem zabezpieczono go 
znowu przyszłości, lecz równocześnie podano mu, według niektórych 
zdań, wrogie przyznaczenie, gdyż uchwalono przeistoczyć na spichlerz 
zbożowy, przezco ucierpiałby nietylko sam budynek, lecz także i oka
lające go plantacye, a przytem i publiczność doznawałaby nie mało 
przeszkód1).

') Ob. Grabowskiego Dawne nabytki miasta Krakowa alr. 06 i 06.
*) Grabowski w powyiizem duciu Da atr. 112 podaje, ii uzbrojenie piechoty majaki ej 

było: Flinta i bagnet. W r. 1726. Rada gminna prosiła Rajców, aby llinly. ba
gnety, pitrontaay i pendenty, oddane były pod rachunkiem p. Kapitanowi, a len 
aby je rozdał pomu,d/y garnizon, upominając ludzi ie gdy co igubią lub zepaujif, 
to s lenungu ma im być potrącone, a gdy p. Kapitan tego nie dojny i  jego za 
aług potrącić trzeba.

$) Ob. F. Licbockiego: Uiaryusnkk atr. 93, i Grabowakiego: Dawna nabytki Kra
kowa atr. 81.

4) Jednym z sprzeciwiających się tej uchwsle, był takie budowniczy miejaki, krakowsk



Arsenał królewski, na W ysokim Z a m ku , we Lwowie, zało
żony przez króla Kazimierza W ., znajdował się w baszcie od strony 
południowo-zachodniej. Według rewizyi zamku z r, 1562. opatrzony 
była zbrojownia tutejsza w znaczne zapasy prochu, pocisków, rusznic 
i 10 d z ia ł1). Późniejsze lustracye nic już o tem niewspominają. Z a
bytki i okruchy z dawnego arsenału tutejszego pochodzące, szczegól
nie kule kamienne, rozmaitej wielkości, tudzież pociski i inne, zna- 
chodzone bywają dotąd pomiędzy rumowiskiem4), (Ob, W ysoki Zamek).

Arsenał królewski, czyli Rzeczypospolitej, (Armarium  m ili- 
tarę) we Lwowie. Położony po za klasztorem Dominikańskim, od strony 
wschodniej miasta, pod 1. 182.; zbudowany w r. 1639. przez króla 
Władysława IV. pod przewodnictwem ówczesnego jenerała artyleryi 
polskiej Pawła Grodzickiego, jak to potwierdzał dawny napis nad bra
mą główną, zachowany u Starowolskiego3):

Aiupiciis curaąue Regin 
Serenitsimi Vladislai IV.

Połoninę et Sueciae Regu Pbtentissnni
Reiąuepubhcae Pulonae 

' Studio, ordutatlone, sumpt bus 
Armamentanurn hoc

Cum nouo mach mai um brlhcarum apparutu,
A fundamentu ercitum esf. Anno Silultt 1659.

Zabudowanie te dotąd istniejące, frontem ku stronie południo
wej z okazała facyatą— jest po większej części z kamienia ciosowego 
zbudowane, o jednym piątrze, długości 96 łokci, szerokości 13 łokci. 
Wewnątrz sklepienia z cegły spoczywające na 16 filarach z ciosu. Od 
zabudowań klasztornych 0 0 . Dominikanów dzielił je  dawniej mur do 3 
stóp grubości, od strony wschodniej otaczają dawne zabudowanie ar- 
senałowe, przybudowane już no wszem i czasy, za rządów austryackich 
inne zabudowania, służące dziś za pomieszkania i kancelarye wojsko
we. Wewnątrz arsenału była dawniej płyta marmurowa w ścianie, 
z następującym napisem 4):

Marti* domum quam pisitas hospet 
Hanc Suae Majestatu mandata 

fteięue publtnae consensa 
A Stanislao a Koniecpole Koniecpolski 

CASTELLASO CHACOVIENSIt 
Ezercitum Rcgni Supremo Duie 

Ordinatum
Fieri ac perfict eurapit

Paulus Grodiieki, Artiłleriae Regni Prefectus.

p. Karol Richter, który w r. 1861. ułożył ku temu celowi rękopism, podtytułem: 
R*ee% o starej ibrojowni w Krakowie, w której historycznie objaśnił niektóre 
ważniejsze chwile lego zabudowania, wyjęte po większej części z dzieła A. Gra
bowskiego: Dawnego Krakowa aabytkś Rozprawę tę zakończa p. Riobter jak na
stępnie : tGmach ten, którego miłośó ojczy/ny i honor obywatelski wzniosły, 
który strzegł mienia przodków Waszych moi Panowie! i często krwię ich poświę
cony został -- gmach ten mówię, ma być dziś przyznaczonym na przytułek my
szy i szczurów?!*

') Ob Balińskiego: Starożytna Polska Warszawa. T. II. atr. 837.
*) Z wykopalisk na Wyrokim zamku w czasie sypania kopca un i lubelskiej wydo

bytych, urządza autor Encyklopedyi, osobny dział muzealny w Biblioteoe imienia 
Ossolińskich we Lwowie.
Ob. Starowolskiego: Monumenta Sarmatamm atr. SOO.

V Zbudowanie araenału tutejszego nastąpiło bowiem z porady Stanisława Koniecpol
skiego, w czaaie pobytu króla Władysława we Lwowie, we Wrześniu 1633. V.



Od strony dziedzińca czyli wschodniej, są w pośrodku zabudowa
nia mniejsze drzwi do wnętrza arsenału, ozdobione takie małą facyatą 
kamienną, po nad którą do niedawna jeszcze etała ozdobna statua ów. 
Michała archan. jako orędownika sławy oręża polskiego, oraz patrona 
miasta Lwowa, do którego tak król Władysław IV jakoteż i twórca tej 
statuy, ówczesny jenerał artylleryi Paweł Grodzicki 0* miał wielką inten- 
cyę, jak to świadczył napis na kamieniu pod tą  statuą wyryty, zacho
wany u Starowolskiego*): »

Armorum Princept Micha t l ,
Tibi fulmina btlli,

Rex Vladislaus dcdical.
Już za rządów c. k. austryackich zniszczono powyższy napis, a w 

miejscu jego wyryto na kamieniu pod tą  statuą te słowa: RENOVA- 
TUR, ANNO MDCCCXXIV3).

W  miejscu gdzie arsenał królewski stoi, istniało przedtem małe 
zabudowanie miejskie, poniekąd małym arsenałem miejskim zwane4). Król 
Władysław IV, który od młodości pałał wielką niechęcią przeciw Tur
kom i Tatarom, ukończywszy wojnę moskiewską, zamierzał wyprawę na 
Turków, w tym celu zjeżdżał kilkakrotnie do Lwowa, ażeby to miasto 
wzmocnić, i przygotować do wyprawy potrzebne rynsztunki i działa wo
jenne6). A żc arsenał miejski był dla tych wszystkich zapasów za szczupły, 
polecił więc król ówczesnemu przełożonemu nad armatą królewską, czyli 
pierwszemu jenerałowi artylleryi, Pawłowi Grodzickiemu, jak  to z dawnych

') Paweł Grodzicki, herbu Łada, słuiył w młodości w wojaku koronnym. Mikołaj 
Sieniawski, podczaszy koronny, poznawszy w nim znakomite zdolności, własnym 
koaztem wysłał go do Hollandyi dla kształcenia aię w aztuce wojennej. Oddawał 
aię on tam nietylko nauce artylleryi, lecz takie i malarstwu. Po powrocie do 
kraju iłuiył dalej w wojaku. najprzód jako pułkownik, a następnie Władysław IV 
mianował go jenerałem artylleryi koronnej. Pourządzał on arsenały królewskie w 
Krakowie, Warszawie i Lwowie. Zmarł we Lwowie w r. 16iJ. O pomniku od
krytym przezemnie w posadzce w przedsionku katedry lwowskiej, przypomniałem 
w Encyklopedyi przy kaplicy św. Anny. (Ob. iw, Anny kaplica). Konserwator Po
mników dla Galicy! wa. ho doiej p. M. Potocki zamierza go ireslaurować. Ras ta - 
wiecki policzył Pawła Grodzickiego w poczet malarzy Polskich. (Ob. Rastawieck. 
Słownik malarzy poltkich T, I.

*) Ob. Starowolskiego: Monumentu Sarmatarum itr SOI.
a) Statua św. Michała, dzieło rodzime i nader stucane, pochodzące z dawnej ludwi- 

aarni lwowskiej, i noszące widoczne cechy szkoły flamandzkiej, sasługuje co wszech - 
miar na uwagą publiczności i wiąksze mi dotąd poszanowanie. Jest to kompo- 
zycya z cyny odlana sztucznie na modelu z gliny, i rzeibiona c rąki, przedstawia
jąca św. Michała we zbroji zabijającego włócznią szatana; ostatniego leiąca pod 
nogami św. rycerza i do góry grzbietem z podniesioną paszczą postać, jeat z 
twardzzcgo materyału (apiłu). W r. 1866 zdjęto tą statuę, oa iądanie konserwa
tora zabytków archeologictnych w Galicy i wschodniej p. Mieetysława Potockiego, 
s dawnej swej postawy na arsenale, i odtąd poniewiera się ona jui rok ctwarty 
po magazynach miejskich, pokruszona częściowo, bez nadziei zainteresowania aię 
nią publiczności.

Ą) Według udzielonych mi przez zawiadowcę archiwum miejskiego p* sekretarza 
Raapa notatek, znachodzą aię w dawniejszych akiach tego archiw. dowody, ii na tym 
miejscu istniało od r. 1575 zabudowanie, małym arsenałem (oekauzem) miejskim 
zwano, służące niegdyś do przechowywania aapasów wojennych miejskich.

•) 0 pobyciu króla we Lwowie wspomina nieco obszerniej Kajet. Kwiatkowski 
w dziele awem: Dtiejc narodu Polskiego aa panowania Władysława IV  króla 
Polskiego i Siweckiego. Warszawa. 1823 sir. 111. Napisy wyiprzytocaooe zns- 
chodzą sią w Starowolskiego: Honumenta Sartnalarum atr. 300.



napisów wyczytać było można, zbudowanie kosztem Rzeczypospolitej, no
wego arsenału we Lwowie, do czego i sam król dość znaczną summę o* 
Harował. Niewiadomo jednak, jakowcm prawem zajęto grant miejski pod 
to nowe zabadowanie, gdyż o tern w dawnych aktach archiwom miej
skiego nieznachodzimy wzmianki, z czego wynika, że miasto milcząco od
stąpiło królowi plac pod tą nową świątynię wojenną, widząc we wznie
sienia jej ńiejaką potrzebę i swą większą zasłonę przeciw najazdom wro
ga. Już w czasie drogiego pobytu króla Władysława we Lwowie w r. 
1040 był arsenał królewski czyli Rzeczypospolitej, jak go pod ówczas 
nazywano, całkiem gotów, wraz z przyboczną ludwisarnią i warstatami do 
sporządzenia rynsztunków wojennych1). {Ob. Ludwisamia). Podówczas po
święcono takie wyżprzytoczoną sta tnę św. Michała, którą to ceremonię 
odprawił sam Nuncyusz apostolski, obecny pod ówczas we Lwowie, w o- 
becności króla i mnogiej liczby zebranej szlachty9). „Był to akt, jak pi
sze kronika klasztoru 0 0 . Karmelitów bosych we Lwowie (dziś zniesio
nego) *)i aczkolwiek zanadto mało ceniony, jednak wielkiej doniosłości. 
Szczególnie inteneya króla Władysława, do św. wodza wojsk niebieskich 
a  patrona wojsk polskich, podała i nam myśl uświęcenia imieniem jego, 
naszą jak ją  już uważają silną twierdzę oraz i świątynię Pańską. Trzy tak 
wielkie, na wschodzie grodu lwowskiego, ustawione bolwarki 4), których 
św. Michał patronem wybranym został, czynią miasto nasze tym silniej
szą twierdzą, i pokąd wiara w pomoc tego świętego orędownika oręża 
Polskiego niezachwianą zostanie, dotąd i gród lwowski za niezdobyty u- 
ważać się powinien*. Zapasy broni w tym arsenale były pod ówczas 
znaczne, a sama lodwisarnia lwowska, której początkowo Paweł Gro
dzicki, a następnie brat jego Krzysztof Grodzicki •) przewodniczył, do-

*) 0 taj ludwitarni przypomina Andrz. Cellaryusz w dziele awem: Regni Poluniae 
notfissima descrtptio. Anutelodami. 1659 str. 315. w której lano wielkie iziała 
możdsierże, dzwony i t p narzędzia wojenne.

•) Kronika Piaseckiego atr. 508 i Kajet. Kwiatkowskiego dzieło: Dzieje narodu Pol
skiego za Władysława IV, podaj), że w r. 1646 w Sierpniu zwiedzał król Wła
dysław poraź wtóry gród Iwowaki, gdzie rozłożony był obóz z kilkunastu tysięcy 
żołnierza, przyznaczonego do wyprawy na Turków pod komendę Stanisława Potoc
kiego betm. w. kor. Rozpoczęto pod ówezas roboty pod szaniec nad Zniesie
niem, który nowsi pisarze jako wały dawnego grodu Lwowa, istniejącego jeszcze 
przed Danielem królem halickim poozytuję. 

a) W archiwum autora jeat pamiętnik zniesionego klasztoru pod tyt.: Liber mento
ra Wiem Concentum $t. Michaeli Archang. Carmelit. Diicakeat. Leopolient. A. D. 
1613 introduf.ta, z którego powyższą wiadomość wyjęto.

4) Bulwarkami (z niemieckiego Bollwcrk) nazywano dawniej baszty obronne lub 
inne fortyftkseye, zbudowane dla dodania większej obrony twierdzom miejskim.

*) Krzysztof Grodzicki, brat Pawła, który po Zygmuncie Przyjemskim otrzymał w r. 
1652 jeneralatwo artylleryi, był czwartym z rzędu tego oręża dowódcę w Polsce. 
Wykształcony również w Hollsndyi w aztuce wojennej i malaratwie, służył lat 
kilka w wojsku austryackim pod sławnym Wallenslajnem. Powróciwszy do krają 
okazał w kilku niebezpiecznych chwilach awego mętwa i zdolności dowody. Do 
ważniejszych jego czynów należy dwumiesięczna obrona miaata Lwowa w czasie 
powtórnego oblężenia miasta przez Bogdana Chmielnickiego w r. 1655, a zarazem 
owa piękna odpowiedź dana Chmiolnickiemu: »tego powietrza którem tchnę, i 
tego kawcika ziemi, która ma być moim grobem, nikt mi nie potrafi wydrzeć«. 
On też utwierdził klasztor Bernardynów, otoczywszy go wałami, okopami, mostem 
i skrzydłamr dla dział. Niemniej i Wysoki zamek od dawna opusztoszały, wrócił 
był staraniem iego do dawniejszej postaci. Pod n m zasłużył się ludwisarni lwow
skiej niejaki Jan Dziboni, biegły inżynier, który niejaki czas przewodniczył



starczyła kilkadziesiąt dział polowych i do obrony miasta przyznać zo- 
Dych. W r. i 04 i  dnia 24 Sierpnia, wyprowadzono ztąd 18 dział meta
lowych, większego kalibru, wraz ze znacznym zapasem kol i prochn do 
obozu, rozłożonego pod Glinianami, a ztąd ruszyło dalej wojsko w po
chód na zbuntowanych Kozaków1). W czasie oblężenia miasta Lwowa 
przez Kozaków w r 1648 zasilał arsenał królewski miasto Lwów w 
broń i amunicyę, o czem przypomina relacya jenerała Arciszewskiego, 
komendanta miasta w czasie oblężenia Lwowa w r. 1648 (ob. Artyllerya 
miejska). W arsenale królewskim zamieszkiwali chwilowo dawniej także 
kommcndanci czyli jenerałowie artyleryi koronnej: Paweł Grodzicki,
Arciszewski, Krzysztof Grodzicki, Brześciański, Wolf i inni. Później 
mieli w niem swe stałe kwatery tak zwani caigwartowie czyli dozorcy 
arsenału. W r. 1660 by) takim caigwartem pewny szlachcic Wojciech 
Radwański, który wypadając z arsenału popełniał rabunki i inne bez
prawia. Za zabójstwo wójta przedmiejskiego Wojciecha Źywioła, miał 
być z rozkazu króla sądzony na gardło, lecz on amknąwszy z miasta, 
uszedł też bezkarnie mężobójstwa*) W r. 1678 zrestaurowano częściowo, 
uszkodzone w czasie ostatnich oblężeń, a szczególnie przez Turków w r. 
1672, mury arsenału tutejszego, a przygotowania wojenne na wyprawę 
turecką w r. 1683 napełniły go znowu rozmaitym orężem, tak dalece, tę  
zajęto pod ówczas w skutek uchwały sejmu w Grodnie dnia 15 Grudnia 
1678 i opartego na tej uchwale reskryptu króla Jana 111 z dnia 15 
Sierpnia 1683, także niektóre przylegle zabudowania miejskie i spich
lerz na wale, powyżej arsenału stojący [ob. Spichlerz miejski we Lwo
wie)3). Zwrot oręża króla Jana III w inną stronę, chociaż na tego sa
mego wroga, to jest wyprawa wiedeńska, przedsięwzięta w tym samym 
roku, niewypróźnila iednak arsenały lwowskie, gdyż król Jan III pomi
mo zwycięztwa pod Wiedniem, marzy 1 jeszcze w r. 1684 o wyprawie na 
Multany i Wołoszczyznę4). Dotkliwy jednak cios zadało arsenałom tu te j
szym oblężenie Lwowa przez Karola XII. króla szwedzkiego w r. 1704, 
który od strony wschodniej najsilniejszy atak na miasto przypuścił. Spa
lono wtedy nietylkocałe zabudowanie, alo zrabowano lub poniszczono wszelką 
broń, jakakolwiek w zapasie się znachodziła, tak dalece, że broń ręczną 
łamano w kawałki, ażeby ją  uczynić bezużyteczną Dział, według kronik 
Zubrzyckiego i Chodynieckiego. podówczas żadnych w tym arsenale niebyło1).

fabryce wojennej. Pełen zasług, zmarł Krzysztof Grodiicki kasztelanem kamieniec* 
kim i starosty drobobyckim w Turoniu w r. 1660. (Ob. Encjfklopedya powszechna.— 
Raslawieckiego: SSowtk malarzy Polskich T. I sir. 138 Staroiytnoiei Polskie 
T. I artyk. Artylerya Polska. — Kochowskiego Klussakler I. i ione dzieła).

') Ob. Józefowicza: Kronika miasta Lwowa. Lwów 1854 str. 101.
*) 0 tych bezprawiach i zbrodniach Radwańskiego przypominają w archiwum miejskim 

faicykuły 3!4 i 563 oraz D. Zubrzyckiego: Kronika m. Lwowa str. 400—403.
*) W archiwum miejskim, w księdze: Oflicii Consalaris jest inslrukeya dana Able- 

gatum miejskim na Sejm warszawski w r. 1r 83', w której e rt 15 prawi: »VVypra- 
wić z kancellsryi koronnej Literat cotnissioms na taiy gmachów murowanych 
od J. W. J. P. Lwowskiego fenerała artylleryi koronnej oa Cekauz odebranych, 
tdque otgors constitutionis 1678 na Sejmie Grodzieńskim. (Ob. X. S. Barycz*: Pa* 
miętmk Dziejów Polskich. Lwów 1855 str. 94.

4) Przypomina o tern reskrypt króla Jana III datowany w Jsarorowie 88 Kwietnia 
1684, znajdujycy siy w archiwum miejskim.

s) D. Zubrzyckiego: Kronika miasta Lwowa str. 455.



Wtenczas to, po raz pierwszy, uszkodzoną została statua ów. Michała, gdy i  
ugodzona kulą działową w prawą nogę, zrzuconą została na ziemię. Odtąd 
zabudowanie, jakkolwiek wyrestaurowane w r. 1706 i napowrót zamieszkałe, 
niewródło ju t do dawnej powagi, a za czasów ostatnich królów Polskich 
stało próżne i bezużytecznie. W czasie załogi moskiewskiej we Lwowie 
w r. 1735— 1739, tudzież 1764 —1772, służył ten arsenał za skład broni 
moskiewskiej i za pomieszkanie dla oficera artylleryi, dozorującego ryn
sztunki wojenne, które kilkakrotnie nawet miasto sprawiać musiało1). 
To gospodarstwo moskiewskie w czasie ostatniej załogi we Lwowie, spo
wodowało Sejm Rzeczypospolitej do uchwały sprzedaży bezużytecznego, 
jak się w relacyi wyraża, arsenału królewskiego we Lwowie. W r. 1767 
komisya wojskowa z dodaniem znawców, murarzy, cieóli, kowali, szkla
rzy i garnczarzy, oszacowała całe zabudowanie oa 38.993 zip.*). Podów
czas mieszkali w arsenale: starosta smotrycki, porucznik polski Jackow
ski, 1 porucznik moskiewski, złotnik i kilka puszkarzów moskiewskich. 
Według ułożonej w r. 1768 przez pomienioną komisyę wojskową appro- 
bacyę sprzedaży i kupna arsenału król , oddano całe zabudowanie z pła
cami i budynkami, Janowi Kickiemu, staroście oknińskiemu jako na- 
bawcy, w której to approbacyi niewyrażono jednak ceny za jaką tę re
alność sprzedano8). Po przejściu Galicyi pod rząd austryacki, zniesiono 
całą uchwałę wyżpomienionej komissyi, oraz i approbacyę kupna i sprze
daży, w grodzie sandeckim do aktów publicznych wpisaną, gdyż c. k. 
Rząd uznał z powodu nie wymienienia ceny, za jakową arsenał ten sprze
dano, cały ten akt za nieważny. Zajęte wr. 1772 przez wojsko austryac- 
kie obadwa arsenały, tak miejski jak i królewski, zostają dotąd w ręku 
i pod zarządem c. k. komendy wojskowej we Lwowie. W r 1801 upo
minało się miasto u c. k. Rządu o zwrot obydwóch arsenałów. (Ob. a r 
senał miejski lwowski). Kilkakrotnie przebudowany arsenał królewski 
stracił w r. 1824 dawne Bwoje ozdoby (napisy), w tenczas odnowiono 
też i statuę św. Michała, którą silna burza w r. 1821 z dawnej posta
wy zniesła i w kilku miejscach uszkodziła. Później dobudowano kilka
krotnie niektóre skrzydła arsenału, służące za kancelarye oraz pomiesz
kania kilku oficerów c. k. artylleryi zbrojowej ś. k. Zeugs-Artilleric). Za
pasy broni i warstaty artylleryi zaprowadzone przy tym arsenale w czasie 
zajęcia go przez wojsko austryackie, trwały aż do r. 1835, w którym 
w skutek ugody c k. komendy wojskowej z miastem 4) , przeniesiono

*) W rejestrach prowiantowych dla załogi moikiewakiej, znachodzących się w ar
chiwum miejskiem, zaciągnięte są rozmaite wydatki na utrzymanie wojaka m o- 
akie w akie go, a między temi, sprawienie bagnetów dla całej' kompanii (po 17 złp. 
za aztukę) tudzież na inne potrzeby.

a) W archiwum autora znachodzą się w urzędowym odpisie, akt oszacowania arse
nału przez ówczesną koiniasyę po polaku, tudzież inne dokumenta odnoszące się 
do tej sprawy.

*) Ciekawy ten dokument znachodzi się zaciągnięty w Tabuli miejskiej, jakotez w 
urzędowym wypisie, w archiwum autora. W archiwum miejskim znachodzą się 
rozmaita dokumenta processu wojskowego z Kickim w sprawie nabycia arsenału 
królewskiego. Szczególnie w księdze: Liber Reiation. T. X pag ZOO.—Liber De- 
cretor. T. VI pag, AU, T. VIII pag. 297, T. IX pag. 52, T. XX pag. 296. We
dług tych aktów nakazano nakonicc w r. 1796 Kickiemu wieczne milczenie, 
czyli nieprzyznawanie się więcej do tej realoolci. {Akta w archiwum autora).

*) Za przeniesienie warsztatów wojskowych do Czerwonego klasztoru, zburzenie ta
kowych oraz dawnej ludwisarni i stajni, pod wieżę wołoskiej cerkwi niegdytf sto-



warsztaty wojskowe częściowo do koszar CzerwoDem klasztorem zwanych, 
częściowo umieszczono w najętym od klasztoru 0 0  Dominikanów po
bliskim domo1). Po nieszczęśliwych chwilach dla Galicyi w r. 1848 i 
1849 napełniony był arsenał tutejszy oddaną lub skonfiskowaną przez 
c. k. Żandarmeryę, od mieszkańców w kraju i miasta Lwowa wszelaką 
bronią, którą po większej części do Wiednia wywieziono, lub w skutek 
okazania legitymacyi posiadania broni, dawnym posiadaczom oddano; 
częściowo zaś na miejscu na inną broń wojskową przerobiono, nieużytki 
zaś na publicznej licytacyi sprzedano. Obecnie oprócz armatury, którą 
ozdabiają kandelabry w kościele jezuickim, przy uroczystościach po zmar
łych osobach większych godności wojskowych lub rodziny cesarskiej, pze- 
chowuje ten arsenał tylko szczupłe zapasy broni i niektóre inne narzę
dzia i zasoby materyalne wojskowe. W r. 18G1 w czasie wystawy a r
cheologicznej we Lwowie dostarczono ztąd niektóre piękne okazy staro
żytnej broni. (Ob. Czas z 1861 Nr. 124 i 126.)

Arsenał czyli Cekauz m ie jsk i (armarium teu armamentarium citńt. 
Leopol.J, jeden ze znaczniejszych i dawniej w nadzwyczaj wielkim znacze
niu u miasta będących zabytków lwowskich, dziś zapomniany, na którego 
nawet nikt nie pojrzy, lab z obojętnością przypatruje się na przeistaczającą 
się co roku prawie strukturę tego szacownego i w his tory i p ia s ta  Lwo
wa tak wsławionego zabytku. Położony ku wschodniej stronie miasta, przy 
rogu Nowej ulicy, wzdłuż ulicy poprzecznej, która prowadzi po pod górnemi 
szkarpami czyli szpaceraini. Dawniej przypierał do samego moru, który od 
tej strony okalał miasto. Jestto starodawne o dwóch niskich piątrach za
budowanie, 23 sąż długości i 6 sąż szerokości; w r. 1869 pokryte blachą cyn
kową w miejsce dawnej dachówki. Od strony północnej, przy ścianie 
przypierającej do obwodowego muru miejskiego, istniała dawniej mała, w 
ośmiościau zbudowana 12° wysoka wieżyczka, także dachówką pokryta, 
którą w czasie rozbierania murów miejskich w połowie, w czasie zaś 
kilkakrotnych restauracyi arsenału, szczególnie w r. 1869, niemal całkiem 
zniesiono. Na frontowej facyacie, od strony północnej, był dawniej napie 
zachowany u Staro wolski ego1) :

Felix Ciuilat, quae tempore pacis prouidet futura tui pericttla*).
Od tej strony nieco niżej nad bramą główną był napis:

LEO SEMPElł YIG1LLAT.
Armibus et legibus decoratur Ciuitat 

Ar mis pax quueritur, legibus seruatur. a)
Na ścianie od strony południowej był w górze napis:

Arma et bella ferunt pacem.
Pax bello arma ministrat

Ad Salutem Ciuium o port et accertere vota armorum 4j.

jęcej, zgodziło się miasto w r. 1835 do spłaty 1000 sir e. k. jeneralucj kom- 
mendzie wojskowej. Plany tych zabudowań, obydwóch arsenałów, oraz murów 
miejskich z tej strony miasta, zna chodzi się w archiwum miejskim oraz c. k. in- 
iynieryi wojskowej we Lwowie. (Ob. Cterwony klastior).

') Ob. Szymona Slarowolskiego: Monumenta Sirimtarum sir. 301, gdzie wszystkie 
trzy, wyi podsne, napisy s| przytoczone.

a) Po polsku: aSzczęłliwe miasto, które w czasie pokoju zapobiega przyszłym nie
bezpieczeństwom*.

a) Po polsku: »Lew zawsze czuwa. —» Miasto zdobię broń i prawa. — Pokój naby
wa się bronią a utrzymuje prawami i,

4) Po polsku: »Broń i wojna sprowadzają pokój. — Zgoda kieruje bronią we woj
nie. — Dla dobra obywateli potrzebną jest troikliwoló o dokładne uiycie broni.



W późniejszych czasach, ustawione były w niszach tej źciany 
biusty, dwóch sławnych obrońców miasta Lwowa przeciw Kozakom, pod 
wodzą Chmielnickiego, a to: jenerała Krzysztofa Arciszewskiego w r. 1048*) i 
Krzysztofa Grodzickiego w r. 1655, które miasto z wdzięczności ku tym 
mętom na pamiątkę ich czynów ustawić kazało. Obadwa biusty wyrzu
cone zostały w czasie oporządzenia tego zabudowania na areszta śledcze 
około r. 1709. W miejscu biusta Arciszewskiego istnieją dziś tablice ka
mienne z rzeźbami, które zdobiły niegdyś mury, od tej strony miasta. 
Wyjęte w czasie burzenia murów miejskich rzeźby, wstawione zostały 
za przyczynieniem się ks. Gasparego, byłego Jezuity i ówczesnego c. k. bu
downiczego, napowrót w ściany dawnego arsenału i dotrwały czasów na
szych, zrestaurowane w r. 1869 staraniem p. M. Potockiego, konserw.9).

Z tych pierwsza, od prawej strony płaskorzeźba, przedstawia herb 
miasta Lwowa. Bramę tryumfalną z trzema wieżami i rozwartą furtą, 
w której stoi lew na tylnych łapach, zwrócony ku stronie prawej i trzy
mający w przednich łapach nadany miastu herb sykstowski — trzy pa
górki z gwiazdą. Godło to herbowe, okala wieniec laurowy.

Na drugiej, w środku ustawionej płycie, wyrzeźbiony jest orzeł polski z 
herbem Janina (tarczą) na piersiach, ozdobiony siedmiu gwiazdami. Po obu 
bokach tarczy wyrzeźbieni pachołcy trzymają w ręku medale, czyli tarcze, z 
wyobrażeniem podobnego jak pierwszy, tylko w mniejszem rozmiarze herbu. 
Jest to jedyny w swojem rodzaju w całej Polsce zabytek, ostawiający 
wspaniałomyślność i waleczność króla Jana I I I 1;. Pod tym herbem jest 
następujący, klasycznej treści i w lapidarnym stylu, napis4):

') Krzysztof Arciszewski, b. Prawdzie, kaszt. Przemyski, jako jenerał artylleryi od
znaczył się dzielnym bronieniem miaata Lwowa w czasie oblężenia przez Bogdana 
Chmielnickiego w r. 1648. Miasto odwdzięczając mu ten wielki czyn, ustawiło 
po śmierci jego, w r. 1696 w Gdańaku zaszłej, biust bohatera w jednej z niż 
arsenału miejskiego. Po którym to zabytku dziś tylko postumeot z wyobrażeniem 
herbu Prawdzie pozostał. On opisał wszystkie arsenały w całym państwie Pol
akiem istniejące i był jednym z członków rady wojennej w czasie wojny z Ko
zakami w r. 1648. (Ob. Encyklopedya powszechna Warszawska. T. II atr. 116). 
W r. 1870 przy układzie nowego projektu obliczbowania domów i nazw ulic we 
Lwowie, nazwano jedną z ulic miejskich, ulicą Arciszewską.

*) Uszkodzone, i dłuższy czas bez żadnej uwagi na siebie zostające, te godne posza
nowania, zabytki miasta Lwowa, przytoczono w niektórych dawniejszych czaaopis- 
msch: Prtyjacielu Ludu z r. 1840 T. II str. 349 z ryciną, Tyg. »Uiutrowanym 
Warszawskim z ryciną. Dod. do Gaz. Lwów z r. 1858 na atr. 86 i 94 i ze
stawionym przez autora artykule pod tytułem: Płatkoneiby na dawnym arsenale 
mięjskim, w czasopiśmie Stnecha z 1869 na atr. 400 z ryciną wykonaną przez K 
Młodnickiego, przedstawiającą, te herby juz po ukończeniu restauracyi w r. 1869. 
Napisy w poprzednich czasopismach przytoczone, są, wyjąwszy Strzechy, wszędzie 
mylne i bez bliższego zaatenowienia się zdjęte.

f) Sławny astronom polski, isn Hewelliusz w Gdańsku, dla uwiecznienia pamiątki 
sławnego zwycięstwa przez Jana III w r. 1683 nad Turkami pod Wiedniem od
niesionego, umieśic! na niebie herb rodzinny króla: Janinę, wyobrażony w po
staci tarczy, Scutum Sobietcianum zwanej. Tarcza te na niebie znajduje się n.i 
drodze mlecznej, w miejscu pod Orłem i Antinpusem, i składa się z 7 większych 
i reszty drobnych gwiazd. Okoliczność i powody, które akłoniły Hewelliussa do 
umieszczenia tej teresy na niebie; opisał tenże w swojem dziele: Prodromus 
Astronomiae str. 115, w Gdańsku w r. 1690 wydanem Ustęp z tego dzieła od
noszący się do tej konstelacyi, znachodzi się w przekładzie polskim w Kalenda
rzu Warszawskim, wydawanym przez tamtejsze obserwatoryum astronomiczne, na 
r. 1858 str. 54.

*) W polskim tłumaczeniu: »/ana l i i  króla Poltkiego tarę* z nieba tpadla. Spadłe 
dał a nieba tarcie murom latyjtkim (łacińskim czyli rzymskim) Numa j Tym oto 
miarom iaś lepną da ochronę tara niniejna«. Porównanie obu tarczy odnosi



J0ANN1S III POLONIARUH REGIS,
SCUTUM COELO LAPSUM.

LAPSA DEDIT LATII MURIS ANCILIA NUMA 
MOENIBUS HIS MELIUS PERGAMUM HIC 

UMBO DABIT.
Trzecia po lewej stronie umieszczona płyta, przedstawia klejnoty 

rodzime Stanisława Jabłonowskiego hetm. w. koron., który jak wiadomo, 
wielce się do podniesienia niszczących mnrów miejskich przyczynił, w sku
tek czego wdzięczne miasto, ku wiecznej pamięci pomnik ten w mnrach 
miejskich umieteiło. Znajdował się on dawniej na zewnętrznym mu
rze, od strony wschodniej, opodal klasztoru Karmelitów bosych1).

Ju t w czasach założenia dzisiejszego miasta Lwowa w kotlinie nad- 
pełtwiańskiej, przez Kazimierza W. niezapomniano o stałej obronie jego. 
We wszystkich dawnych dokumentach nadanych miastu przez królów Ka
zimierza W. i Władysława Jagiełły, znachodzimy obok nadanych praw, 
nałożony na miasto obowiążek, bronienia grodu przeciw nieprzyjacielowi. 
Przywwilej króla Władysława r. 1415 nakłada na każdego obywatela 
miasta powinność, zaopatrzenia się w broń i naprawę takowej. Składem 
tej broni były pod ówczas baszty i wieży przy murach miejskich, oddane 
do obrony 22 uprzywilejowanym cechom miejskim. (Ob. Baszty i Cechy). 
Oprócz b iszt, istniał już od r. 1430 tak zwany cekauz czyli skład broni 
w tym samem miejscu, gdzie dotąd arsenał miejski stoi, a które to dawne 
zabudowanie, w czasie wzniesienia późniejszego, w r. 1554 zburzono. 
Gruzy dawnego cekauzu, użyto po części do wystawienia stojącego 
wyżej na szkarpach dawnego szpichlerza miejskiego (Granarium), zwa
nego dziś saletrzarnią. (Oś. Spichlerz miejski lwowski). Po zaprowa
dzeniu oręża palnego w Polsce, jakoteż i w mieście Lwowie, oka
zała się potrzeba obszerniejszego zabudowania, dla przechowywania tegoż, 
oraz zapasów prochu i amunicyi. W  r. 1535 znachodzimy w archiwum 
miejskim, iż Jan Tarnowski hetm. koron, w czasie wyprawy na Woło- 
szę i w bitwie pod Obertynem posługiwał się działami z cekauzu tu 
tejszego (miejskiego). W r 1555 ukończono budowę arsenału miejskiego 
i poświęcono go w r. 1550 opiece św. Michała1). Opodal tego arsenału 
stała dawniej gospoda puszkarzy miejskich (zwanych poniekąd \Arkabu- 
zyerami), która później w czasie założenia konwiktu 0 0 . Jezuitów w tern

się do powieści Liwiusza (księga t roz. 20), gdsio Kuma Pompiliusz, drugi król 
rzymaki, kazał zrobić na wzór tarczy z nieba spadłej jedynaście podobnych tarci 
i ustanowił osobnych kapłanów, którzy po każdym zwycięztwie z temi tarciami pt 
Rzymie religijne obchody, spiewajęe i taóczęr, odbywali.

■) Bliższe objaśnienia herbów na tej płycie rzeźbionych, znachodzimy w Dodatku do 
Gasety Lwowskiej z 1858 sir. 94 przez A. br. Krasickiego, orat w Siraene z r. 
1869 str 400 przez autora Encyklopedyi Gal.

•) W archiwum miejskim jest księga pod tyk Notitia (Nr. 1076): w której na stronie 
457 rotpoctynaję się pamiętniki Jana Alembeka (czyli Membargo). radcy miasta 
Lwowa, około r. 1614 pod tyt. Notabtha ex a dis Leo/fliensibus de ujmo 1404 
ad annum 1617. (0 Alembekach ob. Alemheków lasek w nininiejazym dziele). 
W tych notabiliach na stronie 507 jeat wzmianka o arsenale: Anno 1353 Arłe/- 
larta seu Armameniarii et Granarii siructura circa kos aunos eziilii anta Ift- 
chaelis.* Oprócz tych notatek podaję księgi kasowe (hber espositorum) z r. 1554 
do 1556, w archiwum miejskim znacbodzęce się, hist. dokładny przybieg budowy 
tego arsenału. Wspominaję teko tern pobieżnie: K ron ika  m ia s ta  Lwowa 
Zubnyckiego na str. 176 i Zimorowicza H is to ry a  m iasta  Lw ow a str. 217



miejsca zniesioną została (Ob. Artylerya miejtka Lwowa). W  r. 1571 wy
dane były na rozkaz króla powtórnie z arsenału miejskiego działa Jerzemu 
Jazłowieckiemu, wojew. podolskiemu, który j« dla bezpieczeństwa gra
nicy od strony Multan rekwirował. Niewiadomo jednak czyli je miastu 
zwrócono1). W r. 1616 spłonął dach na arsenale miejskim, który do
piero po dwóch leciech dostatecznie odbudowano. W roku 1633 w sku
tek dozwolenia założenia klasztoru 0 0 . Karmelitom bosym na przyległym 
wzgórza, obmierzono przestrzeń i zdjęto plan murów i arsenałów (miej
skiego i królewskiego) od strony wschodniej miasta. Plan ten znachodzi 
się dotąd w archiwum miejskiem (Fascyk 436 pod l. 60). Szczególniejszo 
wzmianki o arsenale miejskim i ściągające się do niego dokumenta, zna
chodzi my w archiwum miejskim z czasów oblężenia Lwowa przez Koza
ków w r. 1648 i 1655 oraz Turków w r. 1672 i Szwedów w r. 1704. 
Dla utrzymywania porządku w arsenałach, oraz dostatecznych zapasów 
broni, istniały od czasu zbudowania arsenału aż niemal do r 1772 tak 
zwani dozorcy cekauzowi (regens armamentarii) i osobna kasa (casta ar- 
mamentarii). Czasowe lustracye arsenałów i szkontra kasy odbywały się 
nietylko przez delegowanych radców miejskich, lecz zarządzone bywały 
poniekąd przez królów i hetmanów koronnych9). Z tych lustracyi powziąść 
można dokładny stan ówczesnej obrony miasta i częste jej użycie na nie
przyjaciela. Dla łatwiejszego przeniesienia broni na rozmaite miejsca, u- 
trzymywało miasto nawet własno koni, ku czemu zbudowana była staj
nia pod murami miasta, za wieżą wołoską, rozebrana dopiero w r. 18353) ,  
W  r. 1675 w czasie obmyśliwanej wyprawy na Turka przez króla Jana 
III był także arsenał miejski, oraz szplchlerz, użyty na przechowywanie 
broni, a w r. 1676 pożyczyło miasto Rzeczypospolitej 2IOOzłp. na spro
wadzenie 360 cetnarów prochu z Kazimierza dolnego do Lwowa Dotkli
wy cios zadało arsenałowi miejsk. zdobycie miasta przez Szwedów w r. 
1704 gdzie Szwedzi nietylko całe zabudowanie zniszczyli, lecz także 
przeszło 30 dział miejskich prochem porozsadzali4). W r. 1724 dnia 2 
Maja, sprządzony przez lustratorów Zygmunta Schmelinga i Aleks. Gor
dona inwentarz cekauzu miejskiego, przytacza 25 dział poniekąd całych, 
jakoteż 17 dział uszkodzonych i rozerwanyćh znajdujących się pod ów- 
czas w zapasie, oraz niektóre inne sprzęty wojenne i kule9). W r. 1754

ł) Ob. Zubrzyckiego: K ronika m. Lwowa atr. 194, i faacyk 597 w archiwum 
miejskim. Takie i w póiniejszych latach posługiwano się kilkakrotnie jeszcze 
armaturę miejskę w wojnach kozackich i przeciw Tatarom
Dokumenta icięgające się do ustanowienia prowizorów, kasyerów i ekonomów 
arsenału miejskiego, oraz odbytych lustracyi tegoi, znachodzimy w archiwum 
miejskiem w fascykałach 1069 i 1111. 

a) W stajni tej siały od r 1780 do 1835 konie Gubernatora krajowego.
*) X. Cbodymierki w swej Ilisloryi miatta Lwowa na atr. 957 powiada: Liczba 

zniszczonych dział nie jest z pewnoicię wiadoma. W o lte r  w łyciu Karola XII. 
króla szwedzkiego, ówczesnego zdobywry Lwowa, pisze, ii tenie 116 sztuk dział 
spiśowych rozkazał prochem rozerwać, a 94 tylko, na prodbę króla polskiego 
(Stanisława Leszczyńskiego) który pod ówczaa był we Lwowie przytomnym w 
całości pozostało* Zubrzycki w swej K ronice m. Lwowa atr. 455 podejrzywa 
podanę po wył ej ilość dział, których zaledwie 30 rozmaitej wielkości w mieście 
znajdować się mogło, gdyi koronnych ładnych niebyło 

•) Inwentarz ten znachodzi się w archiwum miejskiem w faacykule Officii Contularis 
od r. 1799 do 1750, przytoczony takie w odpisie w ks. Bsręcia dziele: Pamięt
nik Dziejów Polskich na atr. 167. Znachodzone pod ówczaa działa, według pomie- 
nionego inwentarza, były wotywne od rozmaitych osób i pod znakami święlyeh do 
•nenału miejskiego oddawane. Najdawniejsze z. r. 1599
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sprzedało miasto, za dozwoleniem króla Augusta III z dnia 12 Kwietnia 
1753, 30 zepsutych dział i innych rupieci, w ilości 30 018 funtów, Mi
chałowi księciu Radziwiłłowi z i 6540 zip 26 gr.')

W czasie wejścia c k. wojska austryackiego do miasta w Paździer
niku 1772 zajęło ono baz żadnego urzęd>w*go ziwiadomienia obadwa 
arssniły (miejski i królewski), oraz spichlerz miejski W  r 1777 naka
zało c. k Gubernium miastu przebudów mie arsen iłu miejskiego na a* 
reszta inkwizycyjne, co jednak z powodu iż miasto żądało od c. k Rządu 
zaliczkę, jak niemniej z przyczyny, że w IS00 r. przeniesiono areszta do za
budowania pokarmelickiego, na przedmieściu Halickiem, do skutku nie przy
szło. W r. 1800 podało miasto do c. k Rządu o zwrot arsenału miejskiego, lecz 
w skutek rozporządzenia c. k. Gubernialnego do Magistratu lwowskiego, z 
d. 4 Września 1801, zawiadomiono miasto, iż c. k Rada nadworna woj
skowa we Wiednia, skłoniła się do spłacenia miasta za poiuieoione za
budowanie srsenałowe odpowiednej nadgrody, a  szczególnie kwotę 2285 
złr. 50 kr., jakową c. k. Nad-Dyrekcya badowoicza za wydatki miej
skie, w celu przebudowania arsoniłu na areszta, uwzględaila, z tern je 
dnak zastrzeżeniem, że miasto wyda rewers, którym zrzeka się wszelkich 
pretensyi miasta do c k. Rządu w sprawie pomienionogo arsenału9). 
Co wszystko w 1801 uskutecznione zostało. W  takim stanie rzeczy prze
trwało pomiecione zabudowanie aż do czasów naszych, restaurowane i 
przekształcane kilkakrotnie przez c. k zarząd wojskowy, w którego ręko 
dotąd zostaje Obecnie mieszczą się w nietn rozmaite sprzęty i przyrządy 
c k. artylleryi wojskowej. (06. A rty llerya .).

A reen iil czyli zbiór zbroji starożytnej i historycznej k s ią i .  L u 
b o m irsk ic h . Jest to nieoceniony, i co do niektórych szczegółów pod 
względem archeologicznym, jedynie prawie w tym rodzaju, zbiór w kraju. 
Był niegdyś na zamku w Przeworsku. No wszem i czasy, według statutów 
kora tory i zakładu im. Ossolińskich we Lwowie, przewieziony do Lwowa, 
stanowić ma wraz z inoerni rzeczami majealnemi, osobny d m ł pod 
tyt. Lubominciana przy pomienionym zakładzie (06 Biblioteka Ossolińskich).

A rs e n a ł p n y  e e rk w i św . J u r a  w e L w ow ie. O tym arse
nale przypomina testament Józefa Szumlańskiego, biskupa lwowskiego 
obrz. staw., spisany we Lwowie 12 Listopada 1707 następującemi słowy: 
»Amunicya, Dziada y Strzelba w$zelkaa jakowa się przy kathedrze św. Je
rzego Lwowskiey, iako też w Kryłosie Halickiey y w Perehyńsku zoay- 
dować będzie, dla obrony miejsc nie małym kosztom sporządzona, aby 
przy tychże miejscach w porządko dobrym nienaruszenie zostawała, y aby 
żaden z moich krewnych nie ważył się bliskością iakową pokrewności u- 
znrpować, y odbierać, mieć chcę y postanawiam, aby z pomiecionych 
miejsc etiam potenti mana wydrzeć sobie nikomu oie dali ■ *). Dotąd ist
nieje w ogrodzie metropolitów lwowskich, przy pałacn u św. J o r a , ogro
mna śmigownica z lanego żelaza, jako zabytek owoozesny i produkt daw
nych hut z okolic atryjakich.

*) Ob. w archiwum miejskim księgę: Lib. 11 Iż pag. 89.
•) Odnoszące się da roiprswy z c. k. Rzędem o pomieciony Irsenał akta msgi- 

•trstaslne, spłonęły po większej części ogniem w czasie bombardowania miasta 
w r. 1848. Po części (nachodzę się w archiwum miejskiam w faac. 919. W archi
wum autora jest akt oszacowania urzędowy, wraz z planem sytuacyjnym arsenału 
miejak. a r. 1796. według którego cała zabudowanie na 6814 złr. 10 kr. oszacowano.

•) Ob. Naukowy Sbomyk na kod i 868, zeszyt I i 11 sir. 98.



Arsenał Sienlawskieh, dziś pałac hr. Wiktora Baworowskiego 
we Lwowie, przy ulicy Sykstuskiej i opodal kościoła św. Maryi Magda
leny Istniał w tym miejscu aż do końca w. XVII, przeniesiony przed o b 
lężeniem Szwedów, ze Lwowa do Staregosioła. Był ten arsenał zabyt
kiem Mikołaja Sieniawskiego, podczaszego koronnego, sławnego owych 
czasów wojownika, a zbudowany i urządzony przez Pawła Grodzickiego, 
którym się Sieniawski niegdyś opiekował (Ob. Baworowskich pałac i Staresioło

Arsenał Rzeczypospolitej w Okopach św. Trójcy, pod 
Kamieńcem podolskim. Zbudowany i zaopatrzony w sowitą broń i 
amunicyę przez Stanisława Jabłonowskiego, hetm. w. koron., przy końcu 
XVII w. Po odzyskaniu napowrót Kamieńca od Turków opuszczony, roz
sypał się wraz z fortecą okopską w gruzy, dziś już i śladu po niin nie
ma. (Ob. Okopy św. Trójcy).

Arsenał na Z am k u  w 1’odhorcach. Był w pięknym i obfitym 
stanie za czasów dzierżawy Rzewuskich Dotąd istnieją jeszcze zesta
wione w jednej z zamkowych s;il, na pierwszym piątrze, rozmaite okazy 
starodawnego oręża Polskiego, szczególnie kompletne ubiory usarskie, 
łuki, pancerze, rusznice, proporce, kopije, namioty i tym podobne sprzęty 
wojenne Jest to szacowny zbiór dla archeologii krajowej i his tory i oręża 
Polskiego Wspomnienia o niein znachodzą się w rozmaitych pismach a r
cheologicznych ; opisał go też pobieżnie Staniał. Przyłęcki w czasopiśmie: 
Dniestrzanka z 1841 str. 20. (Ob. Podhorce zamek .

Arsenał Rzeczypospolitej w Przemyślu. W r. 1678 naka
zano ze Sejmu starszemu nad Armatą, ażeby zbudował1 tu cekauz z pie
niędzy kwarcyannych, i grunt Zupne nazwany, do tegoż cekauzu przyłą
czył, za który ten grunt artyleryi magister ex publico neraribus dzierżaw
com zapłacić ma. Tenże grunt od wszelkich ciężarów publicznych i miej
skich na zawsze uwolniono. (Ob. Volum. leg. T V, pag. 579. TU. Cekauz 
Przemyski.). Bliższych wiadomości o tym cekauzic trudno mi było dotąd 
osiągnąć.

Arsenał Rzewuskich w llozdole Urządzony staraniem S ta
nisława Mateusza Rzewuskiego, wojew. bclzkiego, około r. 1704 W r. 
1700 zezwolił c. k. Rząd austr. spadkobiercom Kazimierza hr. Rzewuskiego 
wywiezienie ztąd za granicę, 9 metalowych dział większych, 4 spiżowych 
działek i 12 mniejszych możdzierzów, za poprzednim przekonaniem się 
przez c. k. władzę obwodową o ich nieużyteczności1). (Ob. Rozdół).

Arsenał Rzeczypospolitej w Śniatynie. Zbudowany tak samo 
jak i w Okopach św. Trójcy przy końcu XVII w , z powodu przygotowanej 
wyprawy do odbioru Kamieńca podolsk. z rąk bisurmańskich. Później o- 
puszczony, sprzedany został na własność prywatną. (Ob Śniatyn).

Arsenał Samborski, na Błoniu, samotnie stojący. (Ob. Sambor).
Arsenał Stanisławowski. Założył go w czasie obwarowania 

miasta Jędrzej Potocki, kaszt, krak., a syn jego Józef Potocki, wojew. 
kijów, i hetm. w. kor. zaopatrzył w działa i inne rynsztunki wojenne. 
Wspomina o nim chwalebnie Dalerac, dworzanin króla Jana 111, w swym 
opisie Polski, niemniej i Kuropatnicki w swej Geografii Galicy i z 1786r.s).

') DokumenU odooszęce się do tej rozprawy znschodię się w archiwum autora.
•) Kuropalmckiego. Geografia Galicyi. Lwów 1786 atr 92.—X. Baręczs: Pamiętniki 

miasta Stanisławowa. Lwów 1858 str. 6 4 Rozmaitości Lwowskie z r. 1857 str 
88. — Balińskiego: Staroiytnia Polska T. II str 719.



Arsenał na zaniku król. w Trembowli. W Instracyi z r.
1664 starostwa Trembowefekirgo jest o nim wzmianka, gdzie oprócz
3 spiżowych dział Rzeczypospolitej, czyli jak je nazwano zamkowych, 
znaleziono jeszcze 3 działa i I moździerż starosty Rafała Makowieckiego;
4 spiżowe działa Zamiechowskiego, wojskiego tremb ; I działo spiżowe 
oby w. Ludzickiego, I Kalinowskiego, i I działo klasztorne1). Z spad
kiem zamku w X V III w. znikła i zbrojownia tutejsza, oraz nagromadzone 
w niem zapasy oręża.

Arsenał Lubomirskch mt zamku w Wiśniczu Założony w 
r 1620 przez Stanisława Lubomirskiego star. sandomirsk. zaopatrzony 
w obfity rynsztunek i 35 dział spiżowych. W r. 1655 Szwedzi zająwszy 
Wiśnicz uprowadzili ztąd wszelki rynsztunek wojenny i 150 wozów n a 
ładowanych lupami*) W późniejszych czasach już niema o niem wzmianki.

A rs e n a ls k a  u lica . Według uchwały Rady miejskiej lwowsk w 
r. 1870, nazwano tak dzisiejszą N o w ą  u l i c ę ,  od placu Maryackiego 
aż do walów gubernatorskich, '

Arszyce czyli A r s z y s z c z e  (Arschitze)9). Wzniosie pasmo gór K ar
packich (Bieszczadów) po nad granicą węgierską, w powiecie Dolińskim, (nie
gdyś obw Stryjskim), stanowiące dział wodny między źródłowiskami rzek 
Swicyr i Łomnicy. Kierunek pisma jest północno-wschodni w długości 2 
mil Ścianą od strony południowej spada stromo ku dolinie potoku Kni- 
szana zwanego (ob.)t gdy zaś od strony północuo wschodniej, spad jest 
łagodniejszy i nieco terasowaty, pokryty odwiecznym lasem. Szczyty tego 
pasma, są nagie, oczerniało ml słońca skały, po między którerai w szcze
linach kryją się tu i owdzie odwieczne lody, pokryte są miejscami skąpą 
wegetacyą, właściwą okolicy tutejszej, dotąd jeszcze niebadaną Do wznio
ślejszych szczytów tego pasma liczą się góry: Gardan ilemtki o 834*5 są
żni, Arszyc, Meczelik, Neridów 8 I6 ’7 sążni nad powierzchnią morza, i Se- 
rednaĄ).

Utwór tego pasma jest nadzwyczaj urozmaicony, gdzie oprócz pia
skowca Karpackiego rozmaitej barwy, szczególnie zielonowatego, znachodzą 
się uwarstwione na przemian pokłady rozmaitych wapieni, marglów i łup
ków; a to szczególnie łupku palnego i bitumicznego, marglu ałunowego i 
piaskowego, marglu gliniastego, rogowca różnofarbnego i t. p. Szczególnie 
odbi j i  się tu biaława marglowata ruda żelazna, w której często rozmaite 
odciski roślinne, a poniekąd i bursztyn w gałkach marglowych, znachodzą 
się. Warstwy podobne wydają w politurze nadzwyczaj zajmującą i uro
zmaiconą barwę*). Miejscami, według Pascha, znachodzą się słabe warst-

*) Luatracya alaroatwa Trembowelsk. z r. 1664 w archiwum autora. Balińakiego: 
Staroiytnia Polska T. II 6lr. 731.

*) Ob. Balińskiego : Starożytni* Polaka T. U str. 196. Wspomina o nim też Puffen- 
dorf w swem dziele: Res geslae Car cli Gustovi.

a) Nazwa tego pasma jest rumuńska, pozostała po dawnych Dakach (Rumunach), 
którzy okolicę tę niegdyż zamieszkiwali. Zoaccenie jej pochodzi od wyratu or- 
schita słońce, lub góry słoneczne (osmolone). Podobnę naawę Arsehttsa noszę na 
Bukowinie takie góry, nader obfite w kruszec żelainy, używany w fabrykach że
laznych w Poszorycie i Jakobeny.

«) Według mapy Kumersberga Galiryi, tabl. 43, mili 1 i 11 dług. i 33 sier., i w taki. 
46 w I mili dług. i 34 szer.

ft) Ob. Haqueta: Neuesle phy sikał isch-politisehi Reisen z 1794 T. 111 str. 73 i 
Schindlera: Geognastisdha Bemerkungen iibar dii Karpatisehtn Gebirge in Ga-
/iaten. W i en 1815 atr, 30.



wy węgli kamiennych z tyłami ałunu '). Urozmaicenie pokładów tutej
szych oraz spad tychże ku połodnioweiuu zachodowi, przedstawia ju t w 
tern miejscu przeistoczenie w częściach składowych pasma Karpackiego, 
jakowe na Bukowinie, począwszy od źródeł Prutu, szczególnie zaś w są
siednich górach solnych Marmaroszy i w Siedmiogrodzie znachodzimy *). 
Pasmo Arszyce słuty także za linię graniczną między gminami Perehiń- 
skiem z jednej, a Suchodołem, Ilemnią i Loliuem z długiej strony. Z pa
rowów u podnóża jego, w rozmaity i nader dziki sposób wyżłobionych, 
tryazczą rozmaite źródła, według podania nawet Szczawne, z których 
większa część w spadzie wschodnio - północnym i południowym, pod roz- 
maitemi nazwami, tworzy źródła Łomnicy, zaś wschodnio-północnym kie 
runku jest źródłowiskiem rzeki Świry. Do pierwszych należą strumienia: 
Pohoreczka, Lisna, Heroka, Wołoska, Czaszawa, Neridówka, Męciwka, 
Nedorów. Msz..na i inne pomniejsze strugi. Do Swicy zaś wpadają z 
większych strumieni, tak zwany Brabec i Łukowiec. Na szczytach tych 
gór gnieżdżą się już sępy i krogulce <orły), zadziwiającej wielko
ści, a czasem gości i niedźwiedź, wybierający się ztąd na zdobycz w po
bliskie polany i doliny.

Arszyn, miara długości, handlowa, używana od najdawniejszych 
czasów na Rusi halickiej, tudzież Podolu i Wołyoiu. Jest pochodzenia 
tatarskiego, gdyż dawniej wszystkie towary przez kupców tatarskich do 
Lwowa sprowadzane, według miary arszynowej sprzedawane były. Miary 
tej używają dotąd w Galicyi pomiędzy pospólstwem, pomimo zaprowa
dzenia normalnej miary wiedeńskiej {Ob Miary j Wagi), szczególnie przez 
tkaczów przy roiarze płótna grubego Jest to zawsze miara niepewna, 
gdy* i za czasów polskich nie była normalną, miała się do łokcia ko
ronnego w stosunku 1 łokcia i 5#3/ l00 ’)• Arszyn lwowski mierzący nie-- 
gdyś pięć ćwierci łokcia krakowskiego, ustąpił później exystencyę łokcio
wi lwowskiemu4). Używaną jest jednak dotąd w całym państwie rossyj- 
skim jako normalną, i jest trzecią częścią sążnia czyli sażenia mosk, za
wierającego 0 stóp. angieUk. nazywanych fotami. Afszyn moskiewski za
wiera 2’47 stopy miary polskiej lub 71 metrów francuskich V, lub 2* 
3” miary wiedeńsk Arszyn zwykły galicyjski mierzy 1 '/3 łokci lwowsk. 
lub 2* 7” 5’” ra. wied.

Artasów, dawniej O r t  asów zwana, wieś i gmina w pow. Żół
kiewskim, (obw. Żółkiew); niegdyś w ziemi lwowskiej, wojew. Ruskiego. 
Leży po części na wzgórzu, ] rzechodzącym tędy od Kulikowa po nad ni- 
ziuę nadbużańską, i zniżającym się około Kamionki ku korytu Buga; po

') Pusta Gcognostische Beschreibung von Poltn. Stutgart. i856 T. II str. 90 i Ba
dania w przedmiocie rzeczy przyrodzonych.

*) W archiwum autora jesi rękopism, etyli relacya urzędowa, żupnika wielickiego 
Friadhubera, opisujęcs pokłady solne Jflarmoroazy i poniekąd góry lutejazo, jako 
aęsiedme marmoroskim. W tej relacyi podajo Friedhuber. ii powyżej podanych 
pokładów kamiennych, łupku, marglu, znacbodziłwgóraib Aratyckich gatunek krze
mienia podobnego do jarpisu, a w wapieniu marglaetym, bursztyn nadzwyczajnej 
barwy, miejscami tri odbijające śnieżne gniazda aabealu (Bergflacha).

•) Ob. Giżyckiego: Wiadomość o sianie handlu i przemysłu w Polsce Staniaławów. 
1846 itr. 162 i artyk Historische Entwiklung des yaltzischen Handels, w czaso
piśmie niemieckim: Der óstliche Tclegroph. 1869 str. 18. Nazwa arszyna poebedzi 
z tureckiego wyrazu arsin, arsun.

*) Ob. Czaczkiego: O prawach litewskich. Warszawa 181. T. str. 290 i Solskiego: 
Geometra Polaki, 1083 str. 136.

*) Ob. Encyklopedya Powszechna T. 11 str. 224.



części zaś w dolinie na osuszonych bagniskich i ostrowach, nad poto
kiem D o ł h y  zwanym, przy drodze gminnej z Kamionki do Kulikowa 
wiodącej. Część tej wsi od strony południowej za cerkwią, zowie oię T a r 
n a  w k ą  (ob.) Odlrgłeść ztąd ode Lwowa 3 mile, od urzędu powiatowego 
w Żółkwi l a/4 m. od sądu pow. poczty, parafii łać. i miejsca zwykłych 
targów w' Kulikowie */f m. Parafia gk. w miejscu. Przestrzeń tutejsza 
według nowszego pomiaru zajmuje 1433 mgów (dawniej 1419 m g.); z 
tych należy 490 mg. roli, 86 ing. łąk i ogrodów, 2 mg pastwiska, i 41 
mg. lasu (krzalów i zarośli) do obszaru dworskiego; zaś 615 mg. roli, 
106 mg. ogrodów i łąk,  48 mg pastwiska i (5 mg. lasu i zarośli do 
mniejszych posiadłości1;. Gleba tutejsza po części czarnoziem po większej 
części glinkowata (pulchnica), spoczywa w dość głębokich warstwach ziemi uro
dzajnej, na pokładach oporznych. i jc>t nader sprzyjającą wegetacyi, gdzie 
też wszelki gatunek zboża uprawia się*). Brak lasn w tern miejscu jako 
też i w okolicy, oraz niedostatek zdrowej wody do picia, są tn nader 
dotkliwemi Także panują tu częste gradobicia1)  Wegetującą tu roślin
ność jeszcze dotąd niebadano, należy jednak do strefy dosyć rozległej, 
począwszy od koryta Jarycrówki aż do Raty. Sady (niemal wszystkie 
dzikie) posiada każdy gospodarz, choć po kilka grusz; sadzą też tu nieco 
więcej ogrodowiny, szczególnie ogórki i kapustę. Według obliczenia lud 
ności z 18G9, liczy się w tyin miejscu 98 domów, (między tern i dwór, 
probostwo gk., szkoła i dwie karczmy dworskie) oraz 101 rodzin i 522 
mieszkańców; z tych CO obrz. łać., 4 8 1 gkat. i II żydów. Co do zatru
dnienia znajdują się tu I ksiądz, 1 urzęd. pry w., 68 posiadaczy gruntów, 
6 chałupników, 2 rzemieślników, 4 czeladników, 136 parobków, 44 słng, 
33 najemników i 227 kobiet i dzieci4). Mieszkańcy tutejsi zatrudniają 
się ogólnie rolnictwem, bez żadnej skłonności do większego przemysłu. 
Chów bydła dla braku pastwisk nie okazały*) Mową panującą jest ru-

') Według nowszych pomiarów wykazane aą lu 85 mg. 1311 sąż. lasu i zarośli i 
37 mg. wód moesar i jalizny czyli jałowizny (gruntów nieurodzajnych). (Ob. Do
datek do Gaz. Lw. z 1881 Nr. 45.

Ł) Szczególnie dorodne ziarno wydaje siana w tern miejscu latarka (hroetka).
■) Według wykazu aummarycznego o gradobiciach i szkodach w przeciągu 38 lat 

(od r. 1821—1859) w okolicy tutejszej zdarzonych, zaszły w tym miejscu 6 zda
rzeń gradobicia, prądem jaworowsko-lamionackim. Według tych zdarzeń narobiły 
gradobicia na 7712 iłr. m. k. ogólnej szkody. W r. 1863 w Sierpniu grad po
czynił na polach tutejszych ogromne azkody, przechodząc tędy na Przemiwołki i 
Żółtańce dalej ku Kamionce. Inne zdarzenia elementaryczne uwzględniono przy 
opiaie powiatu Żółkiewskiego. (Ob. też Dodatek do Gaaet. Lwów. z r. 1861 Nr. 
46 -  48.

<) Według dawnych obliczeń wojskowo-konakrypcyjnych i r .  1799, liesono wtem miej
scu 81 domów i 479 mieszkańców,między temi 1 ksiądz, 2 szlachty, 58 gospoda
rzy grunt., bez żydów. Wr. 1807 liczono: 84 domów, 119 rodzin i 514 miezzk. 
między temi 1 kaiądr, 61 gospod. gruntowych, 41 zagrodników i najemników. 
W r. 1815 liesono 88 domów 110 rodzin i 477 mieszkań., między temi 1 ksiądz, 
64 gospodarzy grunt., 2 chałupnik, bez żydów. W r. 1824 liesono 90 domów; 
127 rodzin, 1 ksiądz, 1 urzędnik, 53 gospodarzy grunt, i 526 mieszk. ogółem. 
W r. 1850 liczono tu 77 domów 108 rodzin i 4.9 inieask., między temi I ksiądz, 
2 e/hchty, 46 rolników. 219 kobiet, dzieci i innyrh miearzańców. W r. 1860 
liczono lu 84 domy, 95 rodzin i 434 miesrk. z tych 25 obrz. łać., 400 gkat. i 
9 żydów. Co do zatrudnienia: 1 ksiądz, t urzędn. pry w., 65 posiadaczy grunt., 
2 rzemieślników i 4 czeladników; 166 sług i najemników, 184 kobiet i dzieci. 
W r. 1831 wymarło do trzy części ludności tutejszej na cholerę.

s) Stan bydła w Arlaaowie według dawniejszych obliczeń był w r. 1799: 176 koni, 
4 woły i 110 krów; w r 1807: 97 koni, 16 wołów, 09 krów i 50 owiec* w r.



ku. Odziet jest zwykła włościańska bez właściwego kroju1). Obyczajność 
mieazkańcńw oprócz nałogu pijaństwa, który się ju t głęboko zakorze
nił1), okazttje nieco tądzę chciwości51), i skłonność do podpalania, cho- 
eiat w spółeczeństwie są zgodliwymi i bogobojnymi. We zwyczajach i 
w pieśniach ludowych jest wiele objawów zabobonności, oraz tradycyi z 
dawnego poiycia ojców. Historya Artasowa sięga dalekiej przeszłości, a 
początek osiedlenia tej miejscowości, odnosi się nawet do czasów przed- 
ehrześciańskich. W obrębie tej miejscowości czczono na jednym wzgórzu 
(dawniej Struką czyli Strywanką zwanym) boga wiatrów czyli Stryboha4), 
a według tradycyjnych badań zeszłego wieko, jest w tym miejscu kilka
naście rodzin zwanych dziś Strukami5), których dawni przodkowie szczy
cili się słuteniem niegdyś przy ofiarach Strybohowi, które mu zwykle w 
miodzie i wonnych paleniach czyniono. W kurhanach, na miejscu któ
rych później wsie Mohylany i Wiorzblany powstały, znachodzono dawniej 
rozmaite szczątki dawnego bałwochwalstwa i mnóstwo garnków ofiarnych, 
których na miejscu niszczono i nazywano poniekąd grzybami0). (Ob. Mo
hylany). Po osiedleniu się tej wsi za czasów chrześciaństwa, oraz rządów 
ksiątąt ruskich, byli panami tejte bojarowie z Artasowa. Hrycko z A r
tasowa był jednym z przeciwników zajęcia Rusi przez Kazimierza W. 
zkąd w czasie rozruchów na Rusi w r. 1349, tycie i mienie postradał. 
Zajęta przez starostów ruskich wieś Artasów, była a t do czasów zajęcia 
Galicyi przez Rząd austryacki królewsczyzną— dzierżawą- należącą do 
zarządu mierzwickiego i starostwa gliniańskiego (w ziemi lwowskiej) 4j. 
Nadawana za przywilejem królewskim rozmaitemi czasy, i rozmaitym o- 
sobom, w dożywotnią dzierżawę, lustrowaną była w r. 15 70, 1061 i 
1705 przez komisarzy sejmowymi. Przestrzeń tej wsi była w dawnych, a 
szczególnie w pierwotnych czasach, o wiele znaczniejszą, lecz przez nie-

1824. 132 koni, 12 molów, 114 krów, i 60 owiec. W r. 1837 liczono lu: 167 
koni. i bujak, 126 krów. 33 wotów, 142 cieląt, 52 owiec, 7 kóz i 213 niero
gacizny.

') Odziet włościan tutejszych nieodróznia się od innych w okolicy; składa się 
w lecie z kaftana z grubego płótna, apodni płóciennych, chowanych w butach 
akórzannych, juchtowych na podkówkac.h bez obcasów. U zamożniejszych świta t  
grubszego sukna. W zimie koiuch i barania wysoka czapka.

*) Jak postąpił nałóg pijaństwa w tem miejscu okazuje się najjawniej ztęd, ił arenda 
propinacyjns w Ar ta ao wie nieała przed znieaieniem pańazczyzny 250 złr. teraz 
płaci aren darł 800 złr. rocznego ctynazu.

*) Według wykazu wyborców uprawnionych do głoaowania na wybór do Rady 
gminnej, są w tem miejacu 3 goapodarzy karanych za kradzieł i wykluczonych 
od wyborów.

4) Wzgórze to poazło juł dziś w zapomnienie. W miejacu tem posiada proboszcz 
gk, od dawnych czasów łąkę Za górę  zwaną.— StryboA, Sirtybóy, Strywa czyli 
Wiatrobóg, czczony był vrzez wszystkich Słowian, a szczególnie na Rusi jako 
symbol wiatru. Dzieło atarosławiańskie: O pułku Igora na Połowców, przypomina o 
wiatrach wiejących ze czterych części świata, jako wnukach Slrzyboga. (W Ency- 
klopedyi powszechnej pominięto objaśnienie wyrazu Strzybo^a).

*) Strukami naływano tu w czasie bałwochwalstwa sług, podniecających Ogień ka
dzidło wy podczaa ofiar czynionych Strzybogowi (z rękopi^nu Korytka pod tyt. 
Fragmentu historyc%ne /łun eierwonej) znacbod.ącego się dawniej na Zamku 
łółkiewskim.

*) Podania te zestawił w wieku zeszłym wyipoinieniony K orytko, notaryuaz ziemski 
grodu lwowskiego, gdzie teł przypomina, ił okolica od Kulikowa at do Kamionki 
podaó mołe badaczowi naderwałoś łródłs, do objaśnienia mythologii alawiańakiej,



dbałość dzierżawców i nieszczęśliwe wypadki, szczególnie Łaś napady T a
tarskie w r. 1438, 1444, 1524, 1575, 1020, 1675, 1605 i 1600 ze
szczuplała do obecnego stanu. Znaczne obszary grantowe, z obrębu tej 
wsi poprzywłaszczali sobie posiadłości sąsiednie, o czem również w ostat
niej instracyi jest wzmianka. Wedłag tej lnstracyi z r. 1765 ówcześni 
possesorowie, urodzony Feiiks i Maryauna z Wielkopolskich U rus cy ,  
cześnikowie Durscy. produkowali konsens króla Augusta III dat, Y arsa- 
vie die 5 Julii 1760, dany Ignacemu i Urszuli z Dzieduszyckich Potoc
kim, starostom gliniańskimr odstąpiony od tychże z possesyi tej wsi n a  
osoby Uruskich, który to konsens w aktach grodzkich lwowsk przy cessyi 
ingrossowany. Nadto produkowali przywilej króla Stanisławą Augusta de 
dala w Warszawie 4 stycznia 1765, na pozwolenie wolnego wrębu do wsi 
Artasowa, na potrzebę gruntową tej wsi, w lasach S t r z e m i e n i a  królew- 
szczyzny, do lat 6 konferowany i w aktach grodzkich tego roku obiato* 
wany. Ta wieś, jako z indagacyi poddanych okazuje się, osiadła n a  ła
nach pięcin. Poddani teraz na póldworzyszczach i czetwertynach siedzą. 
Tych powinności w i u wen tarza gruntowym, przez urodzonego Stanisława 
Polińskiego. dyspozytora tej wsi, podpisanym i zaprzysiężonym, wraz z bu
dowlą folwarczną, karczmą, browarem, lasami fi granicami, oraz kłótnie 
o granice i odjęcie grantów, są opisane. Osiadłość tej wsi: Poddanych pół- 
dworzyszcznych 20, czetwertywnych czyli po dwóch na półdworzyszczu 46, 
zagrodników 3, na ogrodach siedzących 3. Prowent roczny z pańszczy
zny, czynszu, danin, dziesięciny pszczelnej, najmu siaoozęci i arędy kar
czemnej (400 złp i obrachowany razem 2851 zip. 20 gr. Z tego po od
trąceniu dziesięciny do kościoła kulikowskiego (215 złp. 10 gr.>; dyspo
zytorowi solarium z ordynaryą 184 złp, i na reperacyę bndowli folwa- 
rycznej, spiklerza, stodół, browaru i arendy corocznie 92 zip. 10 gr.; 
zatem effecit ekspensy 391 złp. 20 gr. należy się kwarty 590 zip.1).

Zaraz po zajęciu Galicyi przez Austryę, nabył w r. 1776 włość 
Artasowską dożywotni jej dzierżawca Feliks Uruski za 11.200 złr. Cenę 
wywoływania czyli szacunkową wedłig powyższej lnstracyi z r. 1765 
ustanowiono na 10.384 sir.1;. Po śmierci Feliksa w r. 1812 odziedziczył 
te dobro syn jego Jan Uruski, stawny na początku tego wieku mąż, 
który się w Artusowie rodził9) Ten odprzedał ją  w 1826 Nikodemowi

odnoszącej się do pożycia dawnych mieazkańców okolicy nsdbułańakicj W okoli
cy bowiem Artasowa, w odległej o llt mili wsi Kłodzienku, istnieje dotąd Piors- 
nowa góra poświęcona niegdyś xa katedrę Perunowi. Opodal stąd, w miejscu Na- 
dyczu są jeszcze dwie oiwj Nepekami zwane; niegdyś oiodooląpne przepaście, oa 
których odbywały młodzi ludzie poświęcający się stanowi wojennemu, wojenne 
igrzyska czyli próby zdobywania miejsc, podobnych. Niedaleko stąd pośród tych 
samych niedostępnych miejsc błotniszcz i topieli sk, był ostrów poświęcony Oaie- 
duehi czyli D M n  (Wenerze słowiańskiej), którą uwalając sa boginią urodzajów 
co roku w jesieni odprawiano jej uroczystości dziąkciynne za sowity zbiór 
polny. W czasie tych uroczystości przystrojono pomieciony ostrów w rozmaito 
ziemiopłody. Na miejscu tem powstała za chrieściańatwa wieś Dziedziłów. (Ok. 
Kłoduenko, Nadyete i Diiedulów). Uczonym mąiom i miłośnikom starożytności 
słowiańskich, pozostawiam pole dalazych badań tej okolicy.

') Ob. Opisanie lnstracyi województw, ruskiego i ziemi lwowskiej w r 1765 w Do- 
datku do Gazety Lwowakiej s 1869 atr. 35.

*) Ob. w Tabuli krajowej: Liber Co ni met. antią. T. 6 pag. 307.
*) Jan Uruski, h. Sas, skarbnik koronny król. Gilicyi poważany, z p raw n i obywa

tela kiej i zasług połoionych około kraju (ł 1827). Ob. takie Pt%yj. Ludu Rooz, 
1840 atr. 328.



Prawdzie Smarsewskiemu1). Nikodem Smarzewski odstąpił ją  w r. 1858 
Franciszkowi Julian. Smarzewskieinu za 36.000 złr. Po zaszłej w 1856 
śmierci jego, odziedziczyli ją  w spadku Julia, Aleksander, Franciszek, 
Józefa i Tekla Smarzewscy i Mircellim z Burakowskich Pietrzycka, po 
V, częściach. Ci Smarzewscy z Pietrzycką sprzedali w 1860 swe f/3 
włości Artassowskiej Marcelemu Kępliczowi*j. Trzecią część tej włości 
nabył Kęplicz od Julii z Smarzewskich 1° uoto Szpyteckiej, 2° voto Wynd- 
ham: jako wspólsukcessorkę po Franciszku Julianie Sraarzewskim za 
16.830 złr., wraz z żywym i mar:wyra inwentarzem3!. Ogólna summa 
wszystkich trzech części wynosiła 50.000 zlr. I.idcmaizacyę za zniesioną 
pańszczyznę wymierzono na Astasów w kwocie 13.272 zlr. 5 kr. m. k. 
Dziś jest pomieniony Marceli Kęplicz właścicielem całej włości A rta- 
sowskiej, gdzie zaprowadził nieco wzorowe gospodarstwo. W  r. 1860 przy
budowano do dawnej młocarni, przez maszynistę lwowskiego Rudolfa Ge- 
schopfa, młyn amerykański, który miele n i godzinę półkorca raeowiny a 
pytlnje jeden korzec na trzy godzin. Cerkiew utejsza i kapellania, daw
niej parafia gk. przy niej, pod tyt. S. Paraskewi męcz., założona w połowie 
XVII w. należy do dziekanii kulikowskiej. W lustracyi z 1765 wspo
mina: fż Dachowny tutejszy, podczas lustracyi, żadnych dawnych fun- 
dacyj i erekcyj nie okazał; produkował tylko prezentę antecessorowi 
swemn, od p. Mogielnickiego, pisarza grodzk. lwowskiego, uprzywilejowa
nego tej wsi possesora, de data w Artasowie die 28 Lipca 1728 daną, z 
gruntami z dawna cerkiewnemi przytączonemi, a tych wi*d« i jakowe nie 
wyraża. Tudzież wizytę dek analną de data in fundo ecclesiatlico die 17 
Julii 1763 simo, z opisaniem gruntów cerkiewnych i sianożęci, których 
podług relacyi duchownego, ma być dworzysko całe z ćwiercią pola, we
dług zaś relacyi gromady, ma być półdworzysko całe z ogrodom i sie
dliskiem. Taż gromada wnosiła, że ogród jeden z zigumienkiem gro
madzkim, od lat 4 odebrany do ćwierci w łanie pańskim Oitrów zwanym, 
niwę duchowny bez wszelkich dokumentów odebrał Grunta do parafii 
należące jest 39 mg. 2070Q ° (z tych 34 ing. 9ó8Q ° roli; 5 mg. I I 12 
Q # ogrodu i ł ik 4 * *j. Według najnowszych obliczeń przypada dla parafii 
tutejszej po odtrąceniu 5 złr. 37 ct w. a czystego rocznego dochodu 
112 złr. 32 ct. Do parafii tych należy tylko saina wieś Artasów z wyż 
podauą ilością mieszk. obrz. gk. Szczupłość parafii orjz dochodów paraf, 
spowodowały, iż dawniej od r 1826 do 1840 nie była obsadzoną. Dusz
pasterstwo zawiadywała sąsiednia parafia w Nahorcach. Metryki para
fialne początkują z r. 1785. Cerkiew tutejsza, zbudowana w miejscu daw
nej w 1770 kosztem gminy i dworu, z tartego drzewa sosnowego w trzech 
oddziałach i w stylu rzymskim czyli włoskim. Ołtarz wielki z obrazem

*) Ob. w Tsb. kraj, Libar Instrument. T 92 pag. 232 i T. 280 pag. 171.
*) Ob. w Tab. kraj. Lib. Inslrum. T. 980 pap 284.
*) Kontrakt zawarty został dnia 6. Listopada 1861 między sprzedawczynią Julię ze 

Smarzewakich I 9 vot* Szpyteckę 2do Wyodham. przez plempotencyę danę w Lon
dynie dnia 7 Lutego 1860 pełnomocnikowi swemu Hipolitowi Kozickiemu, a na- 
by w -ą HarceIIim Dunin Kępliczem. (Ob. w Tab. Lib. Inst. T. 980 pag. 286).

4 WeJ/uff fasayi gruntowej z r. 1782. W metryce urbaryalnej z r. 1820 zaciągnięty
jest teł laaek erekcyonalny z 2 mg.. 1056 kwadrat, sęi.. którego juz niema*
Takie i wizyta generalna z r. 1763 nic o nim nie wapomina.



Matki Boskiej, jakoteż i Ikonostas w niej są dosyć stucznie rzeźbione. 
Są jeszcze dwa boczne ołtarzy; kosztowności żadnych niema1). W e dzwon • 
nicy zwykłej, drewnianej, i osobno na cmętarzu stojącej, są dwa większe 
dawniejsze i 2 mniejsze dzwony nowszemi czasy sprawione; jeden dzwon 
większy skradziono w r. 1820. Zabudowania gospodarskie parafialne są 
zwykłe, pod słomianą strzechą. Jest tu także w r. 1802 przez gminę 
zbudowana a w r. 1865 zaprowadzona szkółka parafialna, w której zwy
kły diak po rusku i nieco po polsku uczy. Płaca nauczyciela wraz z 
diakowstwem wynosi rocznie 150 złr., a to 120 złr. pensyi i 30 złr. 
na opał, który gromada zobowiązała się bezpłatnie dowieść *). Pieczęć 
gromadzka mała,  okrągła, wielkości dawnej dwódzicstówki, przedstawia 
drzewo rosnące w trzech konarach, z napisem w otoku z dołu od lewej 
strony; GROMADA ART VSOWA Pieczęć parafialna, podiużna zwy
kła, przedstawia św. Paraskiewę trzymającą w lewej ręce dwuramienny krzyż, 
z napisem w otoku z góry głagolicą: fTEMATL REPKBŁJ APTACOB- 
CKOH

A rteszó w , obacz A r t  y sz ó w.
Art Iowa czyli H a r t l o w a ,  dawna nazwa wsi H a r k  Iowy w pow. 

Gorlickim. Zachodzi w dawnych dokumentach grodzkich, starostwa biec- 
kiego i w metrykach koronnych.

A r t u r ó w k a ,  folwark w obrębie gminy S t a r e g o  S i o ł a ,  w pow. 
Bobreckim, — poczta Staresioło. Położony na pł/iskowzgórzu PI i chowem 
zwanym, zniżającym się ztąd nieco stromo ku dolinie nadbużeńskiej, oraz 
przy gościńcu lwowsko-rohatyńskim i drodze gminnej z Staregosioła do 
Szołomyi; w odległości ode Lwowa 2 mil, od Staregosioła lf3 m Folwark 
ten odosobniony, wśród niw założono nowszemi czasy na pustkowiach sta- 
rosielskich i przydzielonych częściowo niektórych gruntów, należących do 
obszaru dworskiego i obrębu gminy S z o ł o m y i  rob); reprezentuje dziś 
samoistne gospodarstwo czyli ekonomię z obszarem 304 morgów pola, 
ogrodów, i pastwisk. W r. 1H 6 po zdziałanym w Raju pod Brzeżauami 
układzie sukcessyjnym, ogromnego spadku po Isabelli z książąt Czarto
ryskich Lubomirskiej, przy którym dz;ał Starosielski dostał się w dzie
dzictwo braciom Alfredowi i Arturowi Potockim, założył ówczesny ple
nipotent tychże, Paszkowski, dwie od imienia swych pryncypałów nazwa
ne osady Alfredówkę pod Kurowicami rob.) i Arturówkę, które się po 
zdziałanym w kilku lat później podziale dóbr między Alfredem i A rtu
rem Potockimi, hr. Alfredowi w dziedzictwo dostały Dziś własnością J . 
E. hr Alfreda Potockiego fsyna) Ob. SlaresiołoJ. Opodul tego folwarku 
je.st wzgórze Munasterz, wzniosło 185’3 sąż. nad pow. morza, z którego 
zachwycający przedstawia się widok na równinę nadbużeńską, sięgający 
aż pod Białykamień i Złoczów. Nieco dalej pod laskiem Plichowskim jest 
emętarzysko choleryczne z r. 1831. ( Ob. Plichów i  ManatterzJ.

') Między kosztownościami cerkicwnemi oddanemi ta rekwisycyy c. k. Rzędowi atl* 
•tryack. w 1810, wykazanę jcat suknia śrebns, t  obrazu Matki Boskiej w wielkim 
ołtarzu i monstraneya srebrna wartości 200 złr.

*) Według aktu zaprowadzenia szkółki paraf, w Arta sowie, zobowiązała się gmina 
oprócz gotówki, do utrzymania w należytym stanie zabudowania aakolnego. oraz 
czyszczenia szkoły i sprawiania dla tejie potrzebnych rekwizytów. Oprócz gminy 
przyrzekli dopłaty na czas nieograniczony, dziedzic Marceli Kęplici rocznie 10 
złr, ks. proboszcz Dymitr Teleśnicki po 5 złr., i arendarz luk  Krumper po 2 
złr. rocznie.



Artyllerya. Wyraz prawdopodobnie z łacińskiego ars tollandi po
wstały, pojawia się naprzód u Hiszpanów i Francuzów w XIV w. Znaczył 
on wtedy ciężką strzelbę czyli działa i inne pod ówczas jeszcze, niekiedy 
pospołu z działami, używane przyrządy wojenne do miotania pocisków 
Zaciągnieoi od Władysława Jagiełły na początku XIV w. niemieccy 
puszkarze, wprowadzili pierwsi do Polski strzelbę palną. W r. 1410 dzia
ła (bombarda) już w Polskiej wojnie z Krzyżakami były używane W 
r. 1429 książę Witold w najaździe na Ruń czerwoną, wiózł za sobą o- 
gromoe działo, z którem jednak ode Lwowa przez mieszczan odparty zo
stał. Artyllerya polska doszła w następnych wiekach do wysokiego sto
pnia znaczenia i bogactwa. Za Zygmunta I w bitwie pod Obertynem 
r. 1552, Staszowski przełożony nad armatą, dokazywał wiele działami i 
przyczynił się niemało do rozstrzygnięcia bitwy. Między jego współczes
nymi słynęli biegli w sztuce artyllcr i: Firlej, Kościelecki, Szczygnowski, 
i inni. Zygmunt August, lejąc działa, starał się usilnie o powiększenie 
cekauzów w Polsce; działa ówczesne były zarazem dziełmi sztuki, tak je 
kunsztownie ozdabiano. Oprócz lanych, były w Polsce próby dział kutych. 
Słynęli podówczas Komorowscy, potomkowie Strusiów, że sztuki używa
nia bakownic*), a Jan Bonar, wielkorządzca krakowski, wynalazł rodzaj 
kul miedzianych. Zdaje się, że za panowania Jagiellonów nie Rzeczpospolita, 
ale sami królowie utrzymywali ową pierwiastkową artylleryę, co mogło być 
okazyą w Pactach konwentach podobnejże obietnicy, że strony królów Henryka 
Walezyusza i Stefana Batorego. Ostatni w samej istocie starał się podnieść 
tą  sztukę, sam będąc biegłym w matematyce i artylleryi, był wynalazcą 
kul palnych, których przy oblężeniu Gdańska i we wojnie inihndzkiej 
używano. Ernest Wejher i Aleksander Rausch dowodzili pod nim artyl- 
leryą. W wojnie moskiewskiej wsławił się także Stanisław Kostka, pod- 
kom. chełmiński, jako biegły artylleryi komendant3), a niejaki Ostromęc- 
ki, wynalazł w r. 1581 przy oblężeniu Pskowa, rodzaj machiny piekiel
nej. Za panowania Zygmunta III, artyllerya polska pomnożyła się i rów
nała zagranicznym. Zabrane Moskalom w Smoleńsku więcej jak 300 
sztuk armat, i owa pamiętna na arcyks. Maksymilianie pod Byczynem 
zdobycz, napełniły działami zbrojownie Rzeczypospolitej. Słynęli pod 
ówczas z artyllerycznego wykształcenia Jan Szorc, starosta Klisowski, 
Paweł Piaskowski4), Teofil Szemberg5/, który pod czas wojny tureckiej w 
r. 1920 i 1621 wsławił się w tej sztuce, i Bartłomiej Nowodworski.

') Długosz w twej kronice przypomina, ii zaraz po rozprawie Tanneuberakiej r. 
1410, przy oblężeniu Malborga, jest wzmianka o dziale, z którego puszkarz polski 
tak dobrze wymierzył do filaru zamku malborskiego, łe tylko na szerokość dłoni 
celu uchybił.

•) Hakownica, dziś jui całkiem prawic zarzucony rodzaj długiej i ciężkiej strzelby 
ręcznej, kilkucalowego wagomiaru, używanej niegdyś bardzo powszechnie, miano
wicie przy obronie twierdz i zamków. Nazwa jej pochodzi od haku przytwier
dzonego u łoża, a służęcego do opierania ciężkiej tej atrzelby o jakąś nieruchomy 
podstawę przy celowaniu i atrzelaniu.

®) Stanisław Kostka, zalecił się osobliwie przez odebranie szturmem zamku Wiel- 
kiełuki w Rossy i, którego potem plantę fortyfikacyi sam król Stefan ułożył, a 
wykonał ię jego inżynier Rudolfino Camerale. Stanisław Kostka oprócz spraw 
wojennych bawił się także politykę. Jeździł w legacyi od Zygmunta Augusta do 
Filipa II króla hiszpańskiego; a za Henryka króla do Brunswickiego kaiężęcia. 
Nieaiecki w swem Herbarzu (wyd. Bobrowicza) Tom V atr. 307 mieni go mylnie 
jenerałem artylleryi.

4) W niektórych dziełach zachodzi mylnie pod nazwę Piórkowski.
•j 0 czynach wojennych Teofila Szemberga, czyli Schćnberga, przypomina Piasecki



Władysław IV w wyprawach za młoda aa Turków, i w podróżach do 
Niemiec, Włoch i Hollandyi, nabywszy wielkiej biegłości w sztace wojennej, 
uczynił bardzo wiele dla nauki i podniesienia artylleryi w Polsce. On 
mianując Pawła Grodzickiego jenerałem artylleryi, od którego to czasn 
stopień ten utrzymał się aż do r. 1704, pozakładał na sposób cudzo
ziemski, arsenały w Warszawie, Krakowie i Lwowie, oraz warsztaty do lania 
dział. (Ob Arsenały i Ludwisamie'). On to wysłał Kazimierza Siemienowicza do 
Hollandyi dla ćwiczenia się w sztuce arteleryi i zachęcił go do napisania 
słynnego jego dzieła1). Starał się też Władysław IV założyć we Lwowie 
szkołę rycerską, w której jak powiada konstytucya z r 1605: „młodzież 
nie szukając tego po obcych ziemiach, matematyki i rzeczy puszkarskich 
wyuczyćby się mogła •**). Za niego Jan Dekan, Lesznianin, wydał przekład 
głośnego hiszpańskiego o artylleryi dzieła, opracowanego przez Diega Uf* 
fana3). Za niego słynęli też oficerowie artylleryi polskiej: Goetkant4), któ
rego Siemienowicz nazywa Archiniedesem polskim, Jan Dziboni 5} i J a -  
kób Bonelli6). Po Pawle Grodzickim otrzymał godność jenerała artylleryi 
Krzysztof Arciszewski, o którym wspomniano przy opisie arsenału miej
skiego (Ob.). Po nim objął jeneralstwo Zygmunt Przyjeroski, który jako 
uczeń Arciszewskiego, w czasie wojny z Kozakami, okazał niepospolite 
swe zdolności i umiejętności w tej sztuce7). Po nim nastąpił w r. 1660. 
Krombhold Ludwigshausen - W olf, który w owych krytycznych czasach 
Rzeczypospolitej, w których Polacy utracili do Szwedów więcej jak 200 
arm at, zastępował własnymi sumami potrzeby wojenne8). Po śmierci

w swój Kronice Polskiej sl-. 347 i Niesieckiego: Herbarz (Bobrowicia). T. VIII sir. 
297. Jeździł też w legaryi.od króla Władysława do króla Perakiago w r. 1838.

') Wydane prcez K. Siemienowicza dzieło: Artis magnat Arttleriae, pars prima, 
autore Casimiro Sieminowic*, equUt Lithuono, olim artil. Regni. Pol, proprat- 
fecto, Amn te lodami. in fol. Autor umarł, niewydawszy zamierzonej drugiej osąici. 
Dzieło to jednak europejską zyskało sławę, i doczekało się tłumaczeń na francus
kie, niemieckie i angielskie. Przekład niemiecki, wydany w Frankfurcie nad Me
nem 1676 r uzupełniony jest druga czędcią (Jorobioną przea Ehricha.

*) Ob Yolum. Legum T. III fol. 789.
Dz?e!o hiszpańskie Diega Uffam, przetłumaczone na polskie z niemieckiego prze
kładu przez Jana Dekana, nosi tytuł: A r e b e l i a  albo art)llerya; to jest fundamen
talna informacya o strzelbie i o rzeczach do niej należących i t d. wydana w 
Lesznie 1643 in fol. z wi lu rycinami.

* 4) Jan Getkant (Goetkar.t) wymyślił był komorowe działa do strzelania granatami. 
Podobno przeciśniony potrzebą wynalazł gatunek słomianych moździerzy, wyłojo
nych miedz aną komorą Przy oblężeniu Turonia, wy mydlił rodzaj ziemnyolf a o i-  
dzierzów, takiej wielkodci, że z jednego 40 wozów kamieni naraz wyrzucał

ł) Jan Dziboni, zasłużony i biegły inżynier i artyllerzyata, za czasów Pawła Grodzic
kiego, któremu pomagał przy zakładaniu ludwiaarni i fabryce ręcznej broni w 
Krakowie i we Lwowie. Otrzymał indygenat szlachectwa w r. 1656.

•) Jakób Boneli, zdolnodci i biegłodci w sztuce puszkarskiej, okazał p*iy wielu oblę
żeniach. Otrzymał indygenat w r. 1658.

T) Zygm. Przyjcmaki, służąc początkowo w wojsku francuskim ped księciem Kon- 
deuazem, a następnie w szwedzkim, powrócił w r. 1648 do kraju, gdzie został 
pisarzem polnym koron., a potem okazana jego umiejętność w sztuce wojennej 
pod Zbarażem, na to zasłużyła, ił król chętnie potwierdził jeneralat* o artylleryi 
na osobę jego przez Arciszewskiego odstąpione. Zginął w bitwie z Kozakami pod 
Balowem w r. 1652, gdzie dostawszy aię do niewoli przea Kolaków haniebnie za
mordowany został.

s) Wolf pochodził z familii westfalskiej osiadłej w Polsce. Zostawszy jenerałem, zaraz 
pierwszego roku (1660), dowodził środkiem potyczki w rozprawie Lubartowskiej.



W olfa, mianowany w r 1667 Marciu Kącki jenerałem artylleryi, był 
nieodstępnym towarzyszem i współzbWaczciu laurów zwycięztw Jana So 
bieakiego, wo wszystkich ustarczkach przeciw Turkom i Kozakom. Szcze
gólnie miejsca: Bar ua Ukrainio. Chocim, Kudryócc, Źurawno, Wiedeń 
i Strsygoń na Węgrzech, są pomnikami jego czynów. Wszędzie artylleryą 
raził przeważnie nieprzyjaciela i torował Polakom drogę do zwycięztwa1;. 
Osobliwszy zaszczyt uczynił ma jego przemysł, przez który w r. 1670 
wyratował z ostatniego niebezpieczeństwa Polaków, zamkniętych wraz z 
królem od Tnrków w obozie pod Żurawnem. Już nie było nadziei, ża
dnego zgoła ratunku, kiedy Kącki, przechodząc się po podziemnych lo
chach zamka Źurawieńskiego, przypadkiem znalazł stary żelazny moź
dzierz; natychmiast każe go wynieść na działobitnię, a znalazłszy sposób 
gaszenia bomb nieprzyjacielskich, też same zwracał Turkom. Ci znając 
stan Polaków, mogli tylko zrozumieć, że Polacy odebrali jakiś posiłek, 
zaczem przystali na warunki ofiarowanego im pokoju, aż dotąd zawsze 
z pogardą odrzacanc. (Ob Zurawno). Po Kąckim nastąpił Fleming, który 
po dwuletnim tylko sprawowaniu tej dostojności, złożył ją  w r. 1712, a 
na jego miejsce, został jenerałem artylleryi Jakób Zygm. Rybiński, woje
woda chełmiński, a po nim r. 1725 Jan Stanisław Kącki, miecznik ko
ronny, syn sławnego Marcina Kąckiego. 1 tego śmierć w samym kwiecie 
wieka zabrała z tego świata w r. 1727 Następcą jego został Jan Kle
mens Branicki, chorąży, który postąpiwszy na hetmaństwo polne r. 
1735, złożył ten zarząd w ręce Jana Rybińskiego, jenerał - adj u tan ta i 
półkownika artylleryi. Po jego śmierci r. 1746 nastąpił Aleksander Lu 
bomirski, kuchmistrz a potem miecznik koronny, po którego dobrowolnym 
ostąpienia został jenerałem Henryk Briihl, pierwszy minister i komendant 
wojsk Saskich w Polsce. Za jego staraniem uporządkowano na nowo, za
niedbaną przez znaczny szereg lat, za r/ądu Sasów w Polsce, stan woj
skowy artylleryi, tudzież stanęły nowe prochownie i zaopatrzone prochem 
i armatą zbrojownie. Za jego staraniem przyprowadzono do należytego 
poiządku kompanię koszną artylleryi. Od r. 1763 jenerałem Artylleryi 
był syn poprzedniego, Alojzy Fryderyk Briihl, od pierwszej młodości na 
artyllerzystę formowany, który za Stanisława Augusta wznowił w wojsku 
Polskim świetność tego rodzaju broni, i jemu Polacy winni byli działa, 
które grzmiały na polach Racławic a umilkły pod Maciejowicami. Po nim 
ostatni piastował ten urząd Stanisław Potocki, znany jako późniejszy mi
nister i naczelnik mówców przesadnych fyd Kościuszką odznaczył się w 
artylleryi Jasiński jenerał, ów sławny naczelnik powstania litewskiego, 
który poległ przy oblężenia Pragi (pod Warszawą) przez Suwarowa.

Przedstawiwszy więc w krótkości obraz artylleryi, która od naj
dawniejszych czasów, aż do upadku Polski czynną była po większej czę
ści na ziemi ruskiej w obronie granic wschodnich i południowych Polski,

W wyprawie ukraińskiej okazał kilkakrotnie zdolności swe w sztuce artylleryi i 
odebrał Kozakom wiele miejsc, częłcią przez ugodę, czędcią zbrojny rękę. Umarł 
w 1666 r.

') 0 Marcinie Kąckim. dokładne biografie w Encyklopedyi powszechnej; w dziele : 
Staroiylności Polskie T. I przy artykule ArłyUerya, w Niesiec.kim i innych dzie
łach. Niebył on w cale wojewodę podoskira jak go szczególnie Swięcki w swych 
Pamiątkach hisToryanych T. I atr. 103 wymienia. Był początkowo pułkownikiem, 
starostą przemyskim, jenerałem artylleryi, jenerałem ziem podolskich, kasztelanem 
lwowskim w r. 1678, wojewodą kijowskim oi r, 1783, nakoniec w r. 1702 m i
nowany wojewodą krakowskim, zmsrł w r 1710.



a grzmot armat polskich odbijał się od Krakowa, aż do Okop św. Trój
cy, ostatniego dziś kresu Galicyi, od stropy wschodnio-południowej, po
mijam dalszą rozprawę nad rozwinięciem się tej sztuki w Polsce za cza
sów Napoleona I, i rządów Kongresówki, która już nie miała żadnych 
stosunków z Galicyą; z resztą dalsze rozprawy nad postępem tej sztuki 
w pomienionej epoce za nadto przedłużyłyby niniejszy artykuł o niej. Z 
tych wszystkich wyżprzytoczonych historycznych wiadomości jawną jest 
rzeczą, że artyllerya nie była tak zaniedbaną w Polsce, jak to niektórzy 
rozumieją Historya Polska przedstawia nam jej użycie już zaraz po wy
nalezieniu prochu, a w dalszym czasie pierwsi jenerałowie artylleryi nie- 
tylko wprowadzili to wszystko do kraju co było używane u ihnych caro 
dów, ale nawet podnieśli swoją artylleryę noweini wynalazkami. Prochowe 
młyny były znajome i czynne od sauiych początków. Za Zygtnuta I przy
było do służby polskiej wielu artyllerzystów i ludwisarzów z zagranicy, 
w różnych miejscach pozakładano iudwisaroie, między inneini we Lwo
wie. Armaty koronnej inwentarz, sporządzony przez Pawła Grodzickiego 
w r. 1638, najjaśniej dowodzi w jakim pod ówczas zostawała stanie i 
porządku1). Na sejmie w r 1662 ustanowiono, iż wsżelka armata, więk
sza i mniejsza, odebraiia nieprzyjacielowi, nie hetmanom, ani tym którzy 
od nich komendę mieć będą, lecz całej Rzeczypospolitej zawsze należyć 
powinna’ ,. Rzeczpospolita przestała na wyznaczonej kwocie dla artylleryi, 
bez żadnej nawet stałej ustawy co do liczby porządku i co do płacy*). 
Wprawdzie za Jana Kazimierza r. 1659 wyznaczono dwa starostwa, czy - 
niące trzydzieści tysięcy złp. na artylleryę ale i ten szczupły fundusz 
często niedochodził. Artyllerya W. X Litewskiego oddzieloną była usta
wami sejmowemi zawsze od koronnej. Szkolę artylleryi w Warszawie do
piero Stanisław August założył.

Oprócz artylleryi królewskiej , niemal wszystkie miasta większe w 
dawnej Małej Polsce, szczególnie królewskie, miały obok cekauzów (arse
nałów) także własną artylleryę do obrony miasta służąca. Jak uzbroje
nie miast w Polsce miano na pieczy, dowodną liczne w konstytucyach 
nakazy i napomnienia. W r. 1475 Kazimierz Jagiellończyk nakazuje, 
aby wszystkie miasta uzbrajały pieszych żołnierzy i ażeby każdy pieszy 
miał łuk i puszkę (muszkiet), jako też oręż, przyłbicę, rękawice, tarczę 
i blachownicę. (Ob. Yolum. Leg T I p. 228). Siady dawnej artylleryi 
miejskiej, czyli jak ich dawniej najywano strzelców (puszkarzów). zna- 
chodzimy w Krakowie. Lwowie. Nowym Sączu, Przemyślu. Jarosławiu, 
Zbarażu, Tarnopolu i Trembowli. Obok miast, wiele zamożniejszych do
mów szlacheckich utrzymywało własną artylleryę do obrony zamków. Ślady 
takowej zachowały się w Wiśniczu, Tarnowie, Baranowie, Łańcucie, 
Przeworsku, Dobromilu , Fulsztynie, Białym Kamieniu , Żółkwi. Krysty- 
nopolu, Złoczowie. Pomorzanach, Zborowie, Zbarażu. Przemyślanach, 
Brzeżanach. Smorzu, Buczaczu, Potoku, Stanisławowio, Tyśraienicy, Roz- 
dole i w wielu innych miejscach.

A rty lle ry i!  m ie ja k a  lw o w sk a . W skutek częstych napadów 
Tatarów na Rusi, zaczęto myśleć w pierwszych chwilach osiedlenia się 
miasta Lwowa w kotlinie nadpełtwiaóskiej , o silniejszym obwarowaniu i

') Vo)um. Leg. T. III str. 934 pod t\t. Ecunomia btUic*. 
’) Yolum. Leg. IV Kol. 84 U 
’) Yolum. Leg- III Kol. 919.



ostałej jego obronie. W tym celu królowio Polscy, począwszy od Kazi
mierza W. obdarzali miasto rozunitcmi przywilejami, swobodami i łas
kami. Wzmacnianie miasta marom rozpoczęto za króla Kazimierza J a 
giellończyka, około r. 147f>, a przerywano kilkakrotnie, trwało aż do 
końca XV wieku. I nictylko około murów pracowano, ale starano się 
takie opatrywać je w broń stosowną. W r. 1483 kupiło miasto 19 ha- 
kownic za 26 złp, działko małe {taraKnicę) za 6 złp. i sprowadziło ta- 
rasznicę dużą i działo h u tn ic ą  k a r d y n a l s k ą  zwane, które królewicz 
Fryderyk kardynał miastu darował, z wyrytcini na nim jego herbami. 
Pierwsza obrona miasta po za obwodami murów w r. 1509, przeciw Bog
danowi hospodarowi wołoskiemu, który przez trzy t godnie srogi do mia
sta sztorm przypuszczał, spowodowała podział obronny murów miejskich 
pomiędzy cechy, co było pierwszym zarodem późniejszych konfraterń 
wojskowych i milicyi miejskiej'). Obfity zapas dział miejskich spowodował, 
ił ta  Zygmuta Augusta zaprowadzono ćwiczenia się w strzelaniu z a r
mat, i Rada miejska spisała w r. 1546 ku temu porządek. Równocześ
nie zaprowadzono pachołków czyli posługaczy, poniekąd arkabuzyerami 
zwanych, którzy pomagali w ustawieniu i chędożcniu dział, (arkabuzów), 
z których do tarczy strzelano. W księgach radzieckich, w archiwum raiej- 
skiem, są zaciągnięte czasowe wydatki na utrzymanie artyleryi miejskiej. 
Uchwalano zwykle kontrybucyę 10 000 do 12 000 złp. wynoszącą9). Trzy 
większe ob'ęzenii w r. 1648. 16 5 i 1682 przez Kozaków i Turków 
okazały według świadectw ówczesnych relacyj, dzielność tniesskańców 
lwowskich w strzelaniu z armat swoich, które znaczuie raziły nieprzyja
ciela. Sam król Jan Kazimierz w przywileju z r. 1651 danym konfra
terni! strzeleckiej, wyraża się w ten sposób: „ił odpędzali od mnrów 
wiarołomnych i buntowniczych Kozaków, oblęgających miasto prz*z kilka 
tygodni, dzięki umiejętności i zgrabuości w strzelaniu, iż małą garstką 
wystarczali na taką rozległość wałó./"1). W r. 1693 zaprowadzono po
rządek dzielnej (działowej) strzelby w dawnej konfraterni i strzeleckiej, 
dla ćwiczenia się w strzelaniu z armat, oraz porządek wyprowadzenia ar
maty do strzelania w pole, jakoteż opisanie klejnotów i artykułów przy 
strzelaniu z dział4) Z tych dokumentów dowiadujemy się: „Że każdy 
strzelec trzy razy z armaty wystrzelić ma i te tylko strzały do decyzyi 
najlepszych tnfarzów należą14 Miejscy pułkownicy, przełożony zbrojowni, 
strzelcy starsi i puszkarze od armat konfraternii, mieli wolne strzały, 
zapłaciwszy za kule i proch. Z cechu każdego strzelało po dwóch, a każdy 
po dwa razy. Za nim armatę wyprowadzono w pole, odbywało się zawsze 
nabożeństwo uroczyste w kościele katedralnym, i wszystkie cechy porzą
dnie ubrane zbierały się koło zbrojowni miejskiej Późaiej ustały te ćwi-

■) W dawnych aktach w archiwum miejskicm, zmchoJzą się ślady, ii konfraternię 
strzelecka, uorgsnizowsną w r. 1546, wojakiem tytułowano. (Ob. Rya hialoryozny 
towarzystwa strzeleckiego przez Toma sza Kulczyckiego. Lwów 1848 str. II i 69) 

*) Zubrzycki w Kronice m. Lwowa na str. 405 przytacza, ii miasto na utrzymanie.
artylleryi miejskiej uchwaliło w r. 1662 kontrybucyę z 12.000 złp.

*) Ob. Rya historyczny konfrat. strzel, sir. 22 i przywilej przytoczony w przypiaku 
str. 94. Zubrzycki w swej Kroni ce  m. Lwowa str. 319 z lekcewaienirm prawi 
e ówczeauej obronie mieszczan, twierdząc, ie co innego jest strzelać do tarczy 
spokojnie, s co innego jest bronić wałów i murów.

*) Ciekawe te dokumenta znachodzą się w archiwum Towarzystwa strzeleckiego 
skąd przedrukowano je w powyższym dziele: Rys towars. strzeleckiego str. 136 
do 143.



czenia Dietylko z powodu nieporozumień między Towarz strzeleckim a Radą 
miejską (ob.), jakoteż i z porodu zniszczenia armaty miejskiej przez 
Szwedów w r 1704. Odtąd poszła artyllerya miejska w zaniedbanie. Po 
zajęciu Galicyi przez c. k. ltząd austr zorganizowaną została wr. 1706 
na zalecenie rządowe milieya miejska, w której i artyllerya miejska, w 
prawdzie bez własnych dział, po większej części z piwowarów, uformowaną 
została. (Ob Milieya miejska j W czasie wyjścia wojsk cesarskich ze 
Lwowa, z powodu wojen francuskich w r. l ‘«97, 1800, 1809, 1813 i 
1814 powołaną była milieya miejska, a pomiędzy tą i artyllerya, przez 
c. k gubernatorów do służby załogowej W skutek czego wszystkie od
działy milicji otrzymywały od najjaśń. cesarza Franciszka, przez ręce 
wysokich Rządów, kilkakrotne listy pochwalne, oraz pozwolenie nosze
nia munduru wraz z przepisem osobnego przyloru muodurowego i broni, 
dla każdego oddziału z osobna Dla artylleryi miejskiej dozwolono użycie 
dział wojskcwych dwie bateryi, za poprzednim zapowiedzeniem i dozwo
leniem c. k. jeneralr.ej komend; we Lwowie Ubiór zaś początkowy był 
surdut zielony z epuletami złotemi i wyłogami czerwonemi, spodnie i ka
mizelka czerwona, buty z czarneini chobotami, kamasze białe, i kapelusz 
z czerwoną kokardą, dla różnicy od innych korpusów. Oficerowie różnili 
się złotym galonem na trojgraniastym kapeluszu, których było czterych: 
kapitan, poruczuik , podpurucznik i starszy fajerwerker, wszyscy nosili 
h a r c o ; ;f y  pudrowane Później przy zmianie ubrania w cesarskiej armii, 
zaprowadzono też w milicyi miejskiej niektóre zmiany w ubraniu Sze
regowi artylleryi miejskiej zmienili kapelusz trojgraniasty na rodzaj ka
pelusza korsykańskiego, a w r. 1830 zamiast czerwonych spodni i kama 
szów, zaprowadzono paotalony białe z czerwonym lampasem Występy- 
wała artyllerya miejska i strzylała z wypożyczonych dział pod czas nie
których uroczystości, szciególnic na Wielkanoc i w dzień urodzin cesar
skich. Szczrgóloą uroczystością i zabawą było dla niej strzelanie w polu 
do tarczy w dzień Zielonych Świąt. Strzelania to odbywały się aż do r. 
1832. gdzie przypadkowym trafem podczas strzelania na Zielone święta, 
zabity został mieszczan Wnękiewicz, co spowodowało c. k. Rząd do z a 
wieszenia dalszych podobnych wystąpień artylleryi miejskiej. Nieszczęśliwe 
wypadki w r. 184* pociągnęły za sobą rozwiązanie milicyi miejskiej a 
przytem i artylleryi. która już czasowo tylko bez dział w paradach pod 
czas większych uroczystości występy wala. Ostatnim kapitanem był mie
szczan Peszek < traktyeroik), między poprzednikami odznaczył się takie 
traktyeruik Ludwig ').

Artylleryi ren. wojskowej zalogn i aaklady w Galicyi.
Od czasu gdy umilkły działa polskie na ziemi dawnej Małej Polski i 
Rusi, to jest od r. 1772, odzywają się we Lwowie w czasie niektórych 
uroczystości wojskowych, szczególnie w dzień urodzin Najjaśń. Pana, działa 
niemieckie. W początkowych chwilach wniejścia c. k. wojska austryac- 
kiego do Galicyi. zajęto z 30 działami wszystkie dawniejsze pohkie za
kłady wojskowe (arsenały), wraz z niektórymi zapasami broni i amuni-

') 0 akta odnoszące się do istnienia milicyi miejskiej, trudno się dopytać. W archiwum 
miejskiem ich niema, sdaje aię ie saginęly w rfkacb oatatniego majora Kieliciń- 
akiego, lub znachodzę się w archiwum towarsyalwa atrzeleckiego, do kiórego 
dzid utrudniony jest przystęp. (06. Miltcya miejika i Towar*y$lwo ttncleckie.)



cyi1). Odtąd aż do r. 1848 była we Lwowie, tak zwana artyllerya za
łogowa (Gamisons- Artilleńe\ składająca się ze sześciu ba tery i i kilkadzie
siąt dział potowych, niejako stróżem bezpieczeństwa miasta, oraz całego 
kroju; chociaż w czasie wojen francuzkich szczególnie w r. 1796 i 1813 
i te działa były rekwirowane do służby polowej. W r 1848 te same 
działa, które przez lat kilkadziesiąt swobodnie odpoczywały w poddaszach 
przy strażniczy głównej w Rynku Lwowa, oraz przy koszarach Czerw, kla
sztoru, odezwały się z wielkiem gromem na swoją dawną chronicielkę 
(na ratusz miejski; i odtąd już ich więcej tu nieustawiano Również od 
tego czasu pomnożyła się liczba dział załogowych w mieście Lwowie, o- 
raz i w Krakowie. Od r. 1854, to jest, od czasu reorganizacyi artylle 
ryi w armii austryackiej, pomnożyła się liczba pułków artylleryi ze czte
rech na dwtnaście, i 20 oddziałów artylleryi zbrojowej, tZeuys Artillerie); 
w r 1867 utworzono jeszcze 12 batali* nów ai tylleryl załogowej {Feslungs- 
Arlilierie). Z tych pułki Nr 2, 4, 5 i 10, tudzitż i)aUliony Nr 1, 4, 
7 i 8 rekrutują się częściowo z Galicyi, częściowo z innych prowincyj 
państwa austr. Obecnie stoją załogą pułk 1 artylleryi polnej (czeski) we 
Lwowie i 6 batalion artyll załogowej w Krakowie, oraz oddziały artyll. 
zbrojowej Nr. 6 w Krakowie a 18 we Lwowie. Illość dział rozmaitego, 
rozmiaru wynosi do 200, z tych 120 polo wy cli we Lwowie i Krakowie, 
z 7000 ludźmi do obsługi.— Co do zakładów: Oprócz koszar artylle
ryi w Krakowie na Zamku, i we Lwowie na Gródeckim, istnieją jeszcze 
rozmaite magazyny i warsztaty wojskowe, w telu przechowywania mate- 
ryałów do przyrządu dział i naprawy tychże służących. Do tych należą 
magazyny na Zamku i po fortach okalających Kraków; we Lwowie zaś: 
dawne arsenały (królewski i miejski); dawny spichlerz miejski, zwany 
saletrzarnią (ob.): warsztaty artylleryi zbrojowej przy koszarach Czerwon 
klasztoru; dwa magazyny depozytowe u podnóża Wysokiego zamku; daw
ny kościółek św. Wojciecha na Sobieszczyżuic (ob); magazyn dawniej 
solny (Salzstadl) (ob.); magazyn materyałów wojskowych za Rajkami, i 
trzy zabudowania służące na skład prochu i kul, oraz laboratoryum do 
przyrządzania patronów karabinowych i działowych, za rogatką janowską. 
Na zbudowanej w r. 1858 cytadelli odzywają się corocznie, w dzień u- 
rodzin Najjaśń. Pana, działa połowę zaciągnięte z koszar artylleryi na 
gródeckim przedmieściu. W lecie ustawiają jakoby dla postrachu, w po
śród cytadelli kilka ogromnych dział i moźdierży, najeżonych ku miastu 
(wieży ratuszowej) i cerkwi św. Jura, które i.a zimę zawsze do maga
zynów ściągają {Ob, Cytadella.).

Artylleryi koszary, przy ulicy Gródeckiej we Lwowie, ob. Fer
dynanda koszary.

Artylleryi ulica, ob. Ulica czerwonego klasztoru
Artylleryi szkolą wojskowa w Krakowie; przeniesioną zo

stała w r. 1869 do Weisskirchcn w Morawii
Artymiszezyne, dwa dworzyszcza, w obrębie rozległej gminy 

Kamionki wołoskiej, w pow. Rawskim, należące do przysiółka Krzywe

') Niektóre z dawnych dział miejskich tak zwanych wotywnych, 7abrane podówczaa 
z arsenału miejskiego przez r. k. wojsko i przechowywanych w arsenale dawniej 
królewskim (za Dominikanami), zwrócono w r 1868 miastu w ilości 8 sztuk, z 
tych są dwa większe zelazne, reszta spiiowc trzyfunlowe działa, zwano dawniej 
apostołami, z przyczyny ii kaidy oprócz wynzu Lwów, oznaczony jest mianem 
jakiegoś świętego: św. Jan, św. Jakób i t d. {Ob Ratusz lwowski,).



zwanym1) Są to na łanie Nowina zwanym, z pierwotnych czasów zalu
dnienia tej okolicy fochodząre, i symetrycznie porozrzucane chaty, któ
rym mieszkańcy wołoscy pod ną/wą Artymiszczynów, około r. 1567 o- 
•iedliwszy się w tym miejscu, nazwę swą odstąpiły Z tych jedna grupa 
z 4 numerów dom. składająca się, zajmuje posiadłości z 47 mgów 262 
□ ° ,  druga licząca dwa domy zajmoje 31 mg. 13570°. Obadwa dwo
rzyszcza położone nad potokiem Muranką w okolicy bagnistej, przy dro
dze gminnej do Wulki mazowieckiej, liczą 60 mieszk obrz. gk. przyna
leżących do parafii gk. w Lipniku (Kamionka Lipnik), w odległości */4 
m. Odległość od Rawy l ‘/4 mili.

A r t y g t a ,  z łacińskiego: ars, (sztuka); tytuł nadawany osobom po
święcającym się sztukom pięknym, czyli sztukmistrzom, zarazem, w rodzaju 
najwyższej pochwały, celującym w swym zawodzie mechanikom i rze
mieślnikom. Głównie miano artysty należy się malarzom, rzeźbiarzom, 
architektom, muzykom, aktorom, tancerzom, niemniej oraz poetom, i w 
ogóle wszystkim pisarzom, których dzieła oparte są na działaniu wyo
braźni, a zatem wym.igają twórczości pomysłu i artystycznego obrobienia. 
Dawny system obliczenia ludności w Galicyi, tak zwany wojskowo-kon- 
skrypcyjny, oieuwzględniał od czasu zaprowadzenia tegoż w kraju 1777, 
aż do r. 1857, rubrykę ludności galicyjskiej pod względem artystyzmu, 
gdyż takowa, wyjąwszy milarzy i rzeźbiarzy, niebyła wolną od rekruta- 
cyi. Z tej też przyczyny poczytywano dawniej artystów za rodzaj prze
mysłowców i z temi w jednej rubryce wykazywano Dopiero nowy system 
obliczenia ludności zuprowadzony w ces. austryackim jakoteż w Galicyi 
w r. 1857, uwzględnił rubrykę artystów i literatów w jednym dziale 
statystycznym ludności, co do powołania i zarobkowości Konskrypcya 
wojskowa w r. 1820 wykazuje w Galicyi wraz z Bukowiną 7264 osób, 
jako ogólną liczbę artystów i przemysłowców. Z tej, według notatek X. 
Siarczyńskiego, liczono tylko 313 osób jako artystów (malarzy, rzeźbia
rzy, architektów, aktorów i muzyków). W r. 1841 według statystycznych 
notatek wykładowych prof. akademii lwowskiej Strassera, wzniosła się 
liczba artystów w kraju wraz z Bukowiną (bez Krakowa) na 611 osób, 
między temi 70 malarzy i rzeźbiarzy. Nowy system obliczenia ludności 
zaprowadzony w r. 1857 wykazuje, według obliczenia w tym samym roku 
w Galicyi wraz z Krakowem zdziałanego, 2553 osób jako artystów i li
teratów, uieodróżniając żadne inno odcienia kategoryczne w tej rubryce. 
Statystyczne zestawienie liczby artystów krajowych w r. 1868, według 
wykazów izb handlowych i inuych źródeł zdziałane, podaje uam ogólną 
liczbę tychże ua 813 osób; licząc 81 malarzy i rzeźbiarzy, 60 złotników 
i innych tego rodzaju sztukmistrzów, 123 architektów, 3Ó2 mechaników, 
114 aktorów, 117 muzyków i 16 tancerzy. Nie licząc w to osób chwi
lowo w kraju zamieszkałych i pomocników przy większych pracowniach. 
Dla podniesienia artystyzmu w Galicyi istnieją obecnie dwie akademie

') Wieś etyli (mina Ramionka wołoska, nie stanowi iadnej jednostajnej całości dla 
siebie, tylko zajmuje pod tę nazwę około 287 grup, tw)kle 2 —7 chat liczących, 
któro dawniej dworzyszczami zwano, atanowięcych co do awych posiadłości i 
praw, niejako odrębne gminy, według których ich dawno powinności oraz ału- 
iebnictwa wymierzane były. Kilkanaście lub więcej takich dworzyitct, atanowię przy
siółek gminy Ramloneckioj, których 14 zajmuję obatar 5 mil kwadr, przeatraeni. 
(04. Kamionka wołotka)



techniczne w Krakowie i Lwowie, szkoła dramatyczna we Lwowie i szkoła 
sztuk pięknych czyli malarska przy akademii technicznej w Krakowie.

Artysta dramatyczny, inb aktor, występujący na scenie publi
cznej, dla odegrania roli w komedyi, dramie, tragedyi, i t. d. Sztnka 
dramatyczna wykonawcza, jest jedną z najtrudniejszych i najniewdzięcz 
niejazych, albowiem wrażenie z niej niknie niemal jednocześnie z chwilą, w 
której artysta utwór ukazuje świata Obok wybornego zrozumienia 
poetycznego poczucia dramatu, mającego być odegranym na scenie, 
sztnka ta wymaga zgłębienia namiętności i serca ludzkiego, wypra
cowanej fizyognomiki, mimiki, usilnego starania nad wyrobieniem głosu, 
w celn naginania go do wszystkich możliwych sytnacyj, szlachetnej 
swobody w ruchach, nadewszystko zaś wykształcenia umysłowego. Pomi
mo to, aktorowie w dawniejszych czasach nie doznawali wielkiego szacun
ku, co zapewne pochodziło ztąd , iż mniemano, że człowiek występujący 
publicznie za pieniądze, siebie niejako widzom swoim sprzedaje; do tego 
przybywała jeszcze zbyt częsta, miernych zwłaszcza artystów dramaty
cznych, rozwiązłość obyczajów i wspólne między innemi pożycie obojga 
płci, szczególnie w koczujących towarzystwach dramatycznych. Dopiero 
wielcy aktorzy ostatnich dwóch stuleci przyczynili się do większej czci, 
jaką oddawać zaczęto temu zaszczytnemu zawodowi1). Do znakomitszych 
sceny Polskiej w Galicyi artystów, policzymy : W. Bogusławskiego •), 
jako prawdziwego ojca sceny polskiej we Lwowie, Jana Kamińskiego, 
Trosk oławskiego, Morawskiego, K. Owsińskiego1), Jana Nowakowskiego, 
Aszpergerową, Bensę, Starzewskiego, Rudkiewiczową, Wilkoszewskiego, 
Rapackiego W Krakowie zaś: Marunowską, Jasińską i Kłosowską, śpie
waczki słynne z mocy i giętkości głosn, Kaczkowskiego sławnego teno- 
rzysty, Szczurowskiego, Kazimierza Kratzera, Szymona Niedzielskiego, 
Włodka, Józefę Szymkajłowę znakomitą artystkę, Juliusza Pfeifra, To
masza Chełchowskiego i innych. Gościnnie w nowszych czasach występu
jących artystów sceny polskiej wymienieć wypada: Jana Królikowskiego 
i Helenny Modrzejewskiej z Warszawy. Obecnie istnieją w Galicyi cztery 
główne sceny dramatyczne, a to: Scena Polska pod dyrekcyą hr. Sko
rupki w Krakowie, składająca się z 16 artystów i artystek; scena pod dy
rekcyą Adama Miłaszewskiego we Lwowie, licząca 20 osób, scena nie
miecka we Lwowie, licząca około 30 osób, i scena ruska pod dyrekcyą 
Emila Baczyńskiego, licząca 13 osób artystów i artystek4). Oprócz tych 
istnieją dwa towarzystwa prowincyonalne sceny narodowej, Piotra Woźnia
kowskiego, obecnie w Tarnopolu i Ksawerego Wołłowicza w Dolinie4). (Ob. 
także Teatra w Krakowie i Lwowie, i Sztuka dramatyczna w Galicyi)

4) Ciekawe i dokładne objaśnienia co do stanowiska aktorów w Galicyi, oraz kry
tyki publicznej o nieb, podał usną p. Władysław Łoziński w dziełku swem: Po
gadanki teatralne. Lwów 1866. Z dawniejszych pism przypomnę artykulik: Teatr 
paliki we Lwowie, czego po nim wymagać i jak o mm sądzić należy. (Rozmai
tości z r. 1827 sir. 5), oraz nowsze dzieło Chomentowskiego: Dzieje Teat. polsk.

*) Wojciech Bogusławski przybył w r. 1794 ze swym towarzystwem z Warszswy do 
Lwowa, gdzie urządziwszy poniekąd teatr wraz z dyrektorem teatru niemieckiego 
Bul lą,  grywał przez cztery lata na dwa zawody; zmarł w Warszawie w r. 1819 
zostawiwszy po sobie wsłne dzieło, skreślające dzieje teatru polskiego.

•) Kazimierz Owsiński, sławny artysta, ów Garyk sarmacki, który wszystkich uwagę 
na siebie zwracał, zmsrł we Lwowie 1799.

4) Ob. Ro c z n i k  Te a t r u  Po l s k i e go  we L wo wi e  na r. 1871.
•) 0 teatrach prowincyalnych jest dokładna i obszerniejszych rozmiarów rozprawa,



Artystów sceny polskiej we Lwowie, fundusi emery
talny. Jeszcze w dawniejszych latach Stany galicyjskie, za najwyższym 
zezwoleniem Najjaśń. Pana, dostarczały zasiłków rocznych dla lwowskiego 
teatru polskiego. W r 1844 w skutek propozycyi ze strony hr. Skarbka 
uczynionej, zapadła uchwała sejmowa, sankcjonowana pod d. I I  Marca 
1845, mocą której realność, podówczas stanowa, Frydrykówką zwana we 
Lwowie (ob Kortumówka), została sposobem darowizny wcieloną do za
kładu hr. Skarbka, a zarazem dozwolono hr. Skarbkowi na następne 
lata przywileju dla teatru, ku wsparciu sceny polskiej, roczny datek w 
kwocie 4000 złr. m. k z funduszu domestykalnego (ob.j, a to pod wa
runkiem, żeby hr. Skaibck umoaą, z Wydziałem Stanowym zawrzeć się 
mającą, zobowiązał się, rzeczooą pomoc przez pierwsze 10 lat użyć na 
utworzenie funduszu emerytury, dla wysłużonych aktorów polskich, i da
wać każdego miesiąca przynajmniej 10 przedstawień polskich (Ob. Teatr 
polski we Lwowie). Umowa ta  zawartą została d. 14 Listopada 1845, a 
według tej umowy Wydział stanowy miał prawo zawiadywania przez pier
wszych 10 lat funduszem emerytury, który po upływie tego czasu, odda
ny został do kasy Zakładu hr. Skarbka w Drohowyżu (ob.) Po upływie 
przywileju teatru Skarbkowskiego w r. 1702, dyrckcya zakładu ma o* 
bo wiązek oddać fundusz emerytalny, kasie funduszu demestykalnego, w 
tym celu, aby z niego pensye artystów polskich nadal płacone były Gdy
by zaś po upływie przywileju, i w przeciągu lat trzech scena polska u- 
stać miała, fundusz emerytalny, ma przejść na użytek Zakładu hr. 
Skarbka, który procenta od niego dopóty pobierać ma, dopóki sceoa pol
ska na nowo otwartą nie zostanie; w tym razie bowiem fundusz wróci 
znowu do pierwotnego przeznaczenia swego i pod zarząd reprezentacji 
sejmowej. W r 1853 Wydzhł ułożył statuta emerytury, które po za
twierdzeniu przez c. k. Namiestnictwo d 20 Grudnia 1854, zarazem w 
życie wesoły. Te slatuta określają dokładnie wpływ, przez Wydział na in- 
stytucyę tej emerytury, wywierać się mający. Wydział wypracował na
stępnie instrukcyę dla kasy funduszu emerytalnego, (1. 100 z r 1857), 
a protokołem oddawczym z d. 25 Lipca 1857, fundusz ten, po dziesię
cioletnim uposażeniu i administracyi, prowadzonej przez Wydział, odda
nym został kasie gmachu teatralnego w narosłej kwocie 57.200 złr. w 
list zast. i 299 złr. 9 kr książeczkami kasy oszczędności. Gdyby zakład 
Drohowyzki hr. Skarbka, kiedykolwiek zniesionym był, a scena polska 
równie nie istniała, to podług ostatniego ustępu statutów emerytury, fun
dusz emerytalny, po ustaniu dożywotnich pensyj, członkom byłej sceny 
polskiej przyznanych, przejść ma na własność kraju, który go na uży
teczne cele obróci. Z tego też względu umieszczony on jest w budżecie 
krajowych funduszów ewentualnych 1). Podług statutów, W ylział krajowy

p. Karola Ealreichera wyjaśniająca szczegółowo przedsiębiorstwa teatrów po rozma
itych miastach, tak król. Polskiego, jak Galicy i, Litwy, Wołynia, Podola oraz W. 
Ka. Poznańskiego,

') W r 1R61 po zniesieniu Wydziału Stanów król. Galicyi i Lodomeryi i oddaniu 
terainiejssemu Wydr. krajowemu czynności, które do zakresu działań Wydz. sta
nów. nalełały, przeszedł i ten fundusz pod pośredni tanęd Wydziału krajów. We
dług spisanego dnia 31 Maja 1861 protokołu oddawczego, wynosił ówczesny stan 
kasy funduszu emerytalnego 73.400 złr. m. k. w list. zastawnych i 58 złr. 59 kr. 
m. k. gotówkę. Protokół ten drukowany, sałęcsony był do sprawozdań Wydziało
wych dla Sejmu kraj. w r. 1861.



odbiera co kwartału sprawozdania ze stanu kasy funduszowej, oraz. spraw
dza roczne rachunki, i wydaje na nie kasie odpowiednie absolutorya. Stan 
kasy z końcem r. 1869 wynosił 124 zlr. 68 ct w. a. gotówką i 106 500 
złr. w list. zast. Wydatek roczny w 1869 wynosił 6889 złr. 56 ct. w. a. 
Obecnie pobierają emeryturę: Witalis Smochowski rocznie 840 złr. w. a. 
Maksymilian Krupicki 315 złr.1) i Aniela Aszpergerowa 840 złr. w a.

Artysza, czyli O r t y s z a zwany strumień , wspominany w dawnych 
dokumentach i przywilejach miasta Lwowa Wypływał u podnóża pasma 
gór, okalającego miasto od strony wschodniej, w miejscu, jak dzisiaj ogród 
czyli realność zwana Cesarskim lasem (ob ) istnieje. Przepływał dalej dość 
szerokim parowem miejsca, na którym dziś klasztor 0 0  Franciszkanów, 
ogród c. k. Namiestnictwa i klasztor 0 0 . Bernardynów istnieje, ku bra
my halickiej, opodal której, przy młynie Adamowym czyli kajntulnym zwa- 
nem (ob ), ucho Iził do koryta Pełtwy Już w połowie XV w. potok ten 
przez osuszenie koryta i zabudowanie brzegów jego znikł z widnokręgu; 
a w czasie założenia klasztoru Bernardyńskiego, około r. 1460, sprowa
dzono nader już skąpe wody jego, zregulowanym korytem w prost do 
fosy, okalającej od strony wschodniej rnury miejskie. Później i te wody 
znikły, i Ob. Bernardyńska twierdza.).

Artyszów,poniekąd A rte sz ó w  czyli A rtyszczów ,pospolicie Jar- 
tyszów, zwana wież i gmina w pow. Gródeckim (obw. Lwowskim). Leży 
ku wschodnio - południowej granicy miasta Gródka opodal ujścia małego 
strumienia, Kiemicą zwanego, do stawu Czerlańskiego, po nad który po 
lewym brżegu stawu, czyli raczej rzeki Wereszycy, która staw ten two
rzy, rozłożoną jest na płaskowzgórzu wieś Artyszów9;. Przechodzi tędy 
też droga gminna, z Gródka do Małkowic i Lubienia. Odległość ode 
Lwowa 4 1/, mil, od urzędu pow, sądu, poczty i parafii rzym. kat. w 
Gródku V4 m,, od parafii gkat. w Małkowicach '/« mil Przestrzeń gmi
ny zajmuje 530 mgów, z tych należą 38 mg. roli. 16 mg. łąk i ogro
dów, 22 mgów pastwiska, bez lasu, oo obszaru dworskiego; zaś 185 mg. 
roli, 183 mg, łąk i ogrodów i 86 mg. pastwiska, do mniejszych posia
dłości3). Powierzchnia ziemi tutejszej, spoczywająca na pokładach wapien
nika piaskowego, jest ż tftawo - glinkowata, poniekąd szutrowata, gleba 
jęczmienna, średniego gatunku, wymagająca wiele gnojenia. Wydobywanie 
kamienia na gruntach włościańskich dla użytku gościńca wiedeńskiego, 
stało się poniekąd u włościan tutejszych podrzędnym zarobkiem, chociaż 
i kamienia z czasem ubywa, i dzisiaj wydobycie jego wymaga nieco mozol- 
niejszej pracy4 * * * *). Wapień piaskowy, gruboziarnisty, wydobywany bywa w 
Artyszowie w dosyć znacznych bryłach, używanych też jako kamień bu-

4) Maks. Krupicki zmarł w Styczniu 1871.
') Na mapie Kumeraberga przedstawioną jest ta wieś na tabl. 21 w mili IV i 18 

pod nazwę Artyazczowa.
*) Według katastru prowizorycznego z r. 1820 wykazano tu dawniej 440 mgów ob

szaru, z tych 8 mg. roli. 2 mgi łąk i ogrodów należących do obszaru dw., a 
165 mg, roli 150 m;. łąk i ogrodów, i 115 mg. pastwiska do mniejszych po
siadłości.

*) Kamieniołomy tutejsze dostarczają od r. 1806 rocznie do 1400 kupek kamienia
szutrowego dla traktu wiedeńskiego, w rozległości 1*/, mili. Kupka wydobytego
kamienia kosztowała dawniej na miejsca 40 kr, m. k. obecnie 1 złr. 20 ct. do 
2 złr. w. a.



dulcowy1). Według obliczenia ludnośu z r. 1860 zoachodzi się tu 64 
domów, (między tein i 1 folwark i karczma), tudzież GS rodzin, i 360 
dusz ludności; między teini jest 56 obrz. h ć .( 203 gkat. i 10 żydów. Co 
do zatradnienia dzielą się na 33 posiadaczy gruntów, 23 chałupników, 2 
rzemieślników (tkaczów), 7 czeladników, 138 innych zarobników i sług i 
162 kobiet i dzieci8,. Mieszkańcy tutejsi są Rusini, między niemi nie 
którzy pochodzą od Wołochów osiedlooych ta  po powtórnem spusztoszeoiu 
tej miejscowości przez Tatarów w r. 1438. Zdradza to pochodzenie ich 
obyczajność a poniekąd i nazwy3). Zresztą są charakteru łagodnego, spo
kojnego i pracowici, co też im ich własny pleban obrz. gk. poświadcza4). 
Mową panującą w miejscu jest ruska. Zatrudnienie oprócz rolnictwa jest 
zarobek w tutejszych kamieniołomach lub na innem miejscu. Do nie
dawna zatruduiono się tu nieco i pszczelnictwem, gdzie też w r. 1860 około 
300 pni liczono. Sadownictwo jakoteż chów bydła, dla braku pastwisk, zanie
dbane5). Wieś czyli nazwa wsi Artyszowa sięga dalekiej przeszłości. W e
dług dawniejszych tradycyj miała to być wielka osada, rozciągająca się 
po nad brzegami Wereszycy. zaludniona po większej części rybakami, 
którzy nawet dwór książęcy (ruski) rybami zaopatrywali. W czasie napa
dów tatarskich ukrywali mieszkańcy tutejsi mienia swoje w wykutych w 
ziemi pomiędzy skałami lochach, tak zwanych ła b a ź n ia c h ,  i to miało 
być powodem, że Batychan ze swoją hordą tatarską przechodząc tędy 
pod Kraków, zasłyszawszy o skarbach tutejszych, lecz nic nie znalazłszy 
wieś tę do szczętu zniszczył, zabrawszy wiele ludzi do niewoli, i prze
puściwszy mnogą ilość przez miecz tatarski. Prawdopodobnie do tej chwili ido 
Artyszowa odnosi się też dawniejsza legenda ludowa z okolicy Gródka, że w 
czasie napadu Tatarów, córka rybaka niechcąc opuścić łoża śmiertelnego 
ojca, zabrana przez Tatara w niewolę, chciała się ucieczką ratować, a 
znając rozmaite manowce po nad Wereszycą, ociekała brzegami tejże, 
lecz dopędzona od Tatara, na wznioślejszym miejscu, padła ofiarą zemsty 
prześladowca. Pamięć tej Heroiny zachowała się nietylko w tradycyi 
i w pieśniach ludowych locz ku jej pam'ęoi miał być ustawiony pomnik czyli 
krzyż na rozdrożu, przy którym ooa zabitą została0). Zgliszcza tej wsi stały

') 0 rozcięgłoOci i pokładach wapienia piaskowego w Galicyi, oh. Giłyckiego; Ba
dania w priedm'orie rzeczy przyrodzonych. Lwów, ISIS atr. t15.

*) Według konskrypcyi wojak, z r. 1799 liczono tu 29 domów, 32 rodzin, i 147 
mieszk.. między temi 15 posiadaczy grunt., 6 chałupników i 23 zarobników. W r. 
182 i liczono tu 34 domów, 52 rodzin i 232 mieszkańców. między tein i 28 po- 
aiadaczy grunt W r. 1862 dnia 27 Lislop zni*zcz\ł poiar II domów mieatkal- 
nych ze wazystkiemi zabudów, gospod. i całym zbiorem, 4 koni, 7 sztuk bydła i> 
150 pni pasieki.

*) Między nazwami mieszkańców lut ijezyoh: Trychta, Mormeł, Spodzr, Podach, 
Czerny, Burda, i t. d.. zachodzę niektóre niemieckie jak: Lobkuhler. Lang i KI »iz, 
niezawodnie osiedlonych tu Niemców z czasów tarzędu ekonomii Grodeekiej, dzid 
jednak i ci jui za Rusinów uehodzę.

•) Świadectwo to podaje tegoczezny pleban w Miłkowice oh X, Wiktor Dolnicki w 
udzieleniu mi niektórych szczegółów o Artyszowie. Według listy wyborców zna- 
chodzi się tu dwóch posiadaczy gruntowych, wykluoionych za kradeiei od prawa 
wyboru.

•) Według konskrypcyi z r. 1799 liczono tu: 70 koni i 8 wołów; w r. 1824: 58 
koni, 8 wołów i 44 krów W r. 1857: 53 koni, 10 wołów, 77 krów, i 13 nie* 
rogacizny.

•) Korytko zbiereos legend ludowych zeszłego wieku, które posostawil w rękopifaie, 
przypomina o pieśniach ludowych, opiewanych na wiacaórkach w okolicy Gródka'



przez długie lata opuszczone, do czego prawdopodobnie przyczyniała się 
i niewdzięczna gleba tutejsza. Większą część przestrzeni dawnego Arty- 
szowa, zajęto dla rozszerzenia miasta Gródka, czyli dzisiejszego przed
mieścia Lwowskiero zwanego, aż do granicy Czuniowskiej. Lokacya nowa 
Gródka za Jagiełły w r. i 359 przypomina o tera rozszerzeniu się mia
sta. Nowszymi już czasy, za rządów austryackich, założono częściowo na 
grantach tutejszych osadę niemiecką V o r d e r b e r g  zwaną. Po pierw
szym zniszczeniu założono później nową osadę, ale już nie w tym samem 
miejsca co.dawniej, lecz i tę niszczono kilkakrotnemi napadami tatar- 
•kiemi, szczególnie w r. 1438 pod wodzą Szachniata, który na błoniach 
tutejszych dłuższy czas koczował. Osiedlona po tein powtórnym zniszcze
nia wieś Artyszów około r. 1560 jeńcami wołoskimi, zniszczoną została 
po trzeci raz w r. 1624 przez ogromny najazd tatarski, który większą 
część Rusi, aż po Jarosław i Rzeszów zniszczył. Odtąd aż do czasu za- 
boru Galicy i, tylko kilkanaście osadników reprezentowało tę niegdyś roz
ległą osadę, i uważaną była jako przysiółek do osiedlonej później na 
grantach Artyazewskich wsi Kiernicy; z nią zaś należała ona od czasu 
przejścia Rusi czerwonej do Polski, jako królowszczyzna, do starostwa 
Gródeckiego rob.). Za rządów polskich nadawano tę wieś pojedyńczo lub 
razem ze starostwem rozmaitym osobom w dożywotnią dzierżawę. Osta
tnią dzierżawczynią Artyszów a za czasów zaboru Galicyi austryackiego 
była Barbara Grabiańczyna'). Po zajęciu Galicyi przez Rząd austryacki, 
ściągnięto dobra Artyszów z dożywocia, i wraz ze starostwem gródeckim 
odstąpiono w r. 1790 Tedorowi i Korduli z Komorowskich Potockim, w 
zamian za dobra solne Peczeniżyńskie \0h Gródeckie starostwo i Peczeni- 
iyn). Jednak w skutek zażtleń Potockich z powodu odłączenia lisów, i 
innych pretensyj zatrzymano dobra Gródeckie wraz z Artyszowem od r. 
1792 w administracyi rządowej, w której aż do r. 1826 zostawały. W 
tym bowiem roku rozsprzedano kawalk.mii cale państwo Gródeckie, gdzie 
na publicznej licytacyi dnia 25 Września 1^20, nabył Artyszóv wraz z 
Krynicą, Malkowicaini i osadami Diemieckiemi Rrunndorf i Vorderberg, 
niemiec Kareł Muller de Neckarsfeld za 26.740 złr. m. k. (Cena wywo
łania była 26 679 złr 10*'2 kr. m. k.*,. Wraz z Mullerom znintabulowano w 
r. 1841 także Ignacego Theimerajako częściowego posiadacza Arty szowa. 
Od tych nabył dobra Artyszów w r. 1842 Franciszek Bera u n de Riesenau, który 
je w tym samym roku odstąpił Janowi Schreinerowi Schreiner odprzedał je 
w r. 1843 Wiktorowi Muller de Nekarsfeld za 14 500 j l r 3/Od Mullera i

i Korairni, oraz o córce rybaka. Pierwsza z tych pieśni zacz\na się od zwrotki: 
Oj rum brat Tatar,
Prodou sestru *a talar, i t. d.

Droga jeet prawdopodobniejszy do tego podania, gdył przypomina o Artyszowie: 
Na Jartynewoi mohyli,
Stoit dubowy chrest w pochyli.
Neinata tubka twoho woroha, i t. d.

*) Wedfig rozkładu kwarty dh chorągwi pancernej księcia Sanguszki, lokowanej 
w r. 1763 w ziemi lwowskiej, ustanowiono na osobę dtiartawczyni Artyszów* 
poglówo# 2 złp. II gr. i 16 pienięłków, na osadę 4 zip.. 23 grimy i 14 pie- 
nięlków. Dokument te| taryfy oblatowany w grodzie lwowskim w r. 1763, ina- 
chodzi się w archiwum autora.

■) Ok. Kornela Ceemeryńskiego daielo: O dobrach koronnych. Lwów, 1670 str. 148 # 
a) Ob. w Tak. krajów. łAb. Jnttrum. T. 534 p, 264.



przeszło te dobro w r. 1856 do Kazimierza Mehlema, a od tego w r. 
1864 do Piotra Kintzego. Piotr Kiotze odprzedał je w r. 1868 Piotrowi 
Kiozemn (jun.) i Jakubowi Mullerowi1), którzy je w r. 1860 odprzedali 
Piotrowi i Magdalennie (małż.) Kintzym za 10.000 złr , z wyłączeniem 
założonej nowszymi czasy przez Miillerów osady, zwanej Baniowa czyli 
Mullendórfel\ która pozostała przy gminie Kiernicy. (06. Baniowa i Kier- 
nica.) Tu niema ani cerkwi, ani szkoły ludowej. Pieczęć gminna zwy
kła, okrągła, przedstawia narzędzia rolnicze, z napisem w otoku: WIEŚ 
ARTYSZÓW.

A rty z e jsk ie  a tu d n ie , próby i zaprowadzenie tychże w niektó
rych miejscach Galicyi; ob Studnie.

A ry an ie . W pierwiastkowych czasach kościoła chrześciańskiego, a 
mianowicie w r. 318 niejaki Aryus, presbyter kościoła aleksandryjskiego (w 
Egipcie) wystąpił z nową nauką chrześciaństwa, utrzymując, że Chrystus 
syn Boży, był najwznioślejszym utworem, między tern wszystkiem, co zo
stało wywiedzione z niczego, był więc czemś niższem niż Bóg I powstał 
jako wpływ jego woli. Takie mniemanie niszczyło byt św. Trójcy, i od 
prawowiernego kościoła, który synowi Bożemu przyznaje równość jeste
stwa z Bogiem Ojcem, zostało na zborze walnym w Nicei r. 325 potę
pione. Zwoleoników jego jako przeciwników Trójcy św. nazwano ztąd 
Aryanami, do których należało także kilku cesarzów greckich. W czasie 
podniesienia reforroacyi religijnej w Europie, powstała też nowa sekta 
herezyi kościoła kotolickiego, zapierająca bóstwa Jezusowi Chrystusowi, 
których ztąd nazwano Antytrynitarzami; Polacy jednak biorąc nazwę z 
historyi kościoła, nazwali ich Aryanami*). W czasie rozszerzenia się na
uki antytrynitarskiej, czyli aryańskiej w Polsce, powstały rozmaite od
cienia tej sekty religijnej. Szczególniej występowali tak zwani od mi
strzów tego wyznania (Socinów) Socynianie, Nowochrzceócy (Anabapty
ści), Unitarze i Mennonici4). Niemal wszystkie krzewiciele tych nauk, 
przychodzili z obczyzny jako reformatorowie do Polski, kryjąc się tu 
częstokroć przed prawami własnej ojczyzny, gdyż w Polsce możny szlach
cic lubił się chwytać nowostek religijnych, a prócz Boga, nikogo sam i 
z domem swoim bać się nie potrzebował. Blandrata, Paweł Alciato, 
Stankar, Dawids i Ochin, włochowie, Spiritus Hollender i wielu innych 
przeciwników Trójcy św przybyło pod ówczas do Krakowi. Najciekawszy 
zawód z tych reformatów odprawili: Ochin, Kapucyn z Sienny5; ; Leliusz

') Ob. w Tab. krajów. Liber inslrum. T. 113.1 p. Z17.
’) Ob. w Tab krajów. Liber 'metrum T. 1158 p. 234.

Aryanami nazywano podówczas w mowie potocznej wszystkie odcienia herezyi 
kodcioła katolickiego, później nazwano ich Nowchrzozeócami, Socynianami lub 
Rskowianami.
Unitaryusze i Mennonici istnieją dotąd w Galicyi pomiędzy osiadłymi juł zs Rzą
dów austryackich osadnikami niemieckimi. (06. Unitaryusze i Mennonici).

•) Oc h i n  urodzony w r. 1487, był w Siennie (we Włoszech) Bernardynem, polem 
lekarzem, później wstąpił do nowoolworzonego zakonu Kapucynów, w którym wy
szedł ai na jenerała zakonu, Gruba suknia, broda po pas zapuszczona, twarz 
blada, mina skromna, przy byatrodei rozumu, esyniły mu wielką wziętodć, i nie- 
tylko od ludu, ale od panów i książąt był miany za żywego dwiętego. Podróże 
awoje odbywał zawsze pieszo; w pałacach z godcinnodci mało korzystał, a skro
mność i ubóstwo zawsze okazywał. Przemówiły do niego zasady reformacyjne, 
porzucił przeto jeneralstwo kapucyńskie, uszedł do Genewy, zaczął piaaó przeciw 
katolicyzmowi i pojął żonę. Z Genewy udał się do Anglii; ale zs ówczesnej królowy



Socin1)  i synowiec tegoż Faustyn Socin*). Ostatni zgłębiając przez 19 
lat myśli stryja siego, przyszedł do rezultatu, że Aryanie starzy i nowi 
za wysoko kładli Jezusa Chrystusa, zaprzeczając mu przed tym bytu 
ipreexyttcncyi). Utrzymyiał również, że duch święty nie był osobą, a za
tem tylko Bóg Ojciec, jest sobie jedynym Bogiem, sam Chrystus zowie 
sif synem Boga, ale to tylko jako człowiek lepszy, i jako obdarzony 
więkazą władzą od Boga. Dalej zaprzeczał Faustyn Socin, aby Chry
stus rodzaj ludzki miał od potępiania odkupywać, ale uważał, żo mu o- 
tworzył drogę od fałszu do prawdy, żo dawał wielkie przykłady cnoty, i 
że je najszlachetniej śmiercią przypieczętował Grzech pierworodny, łaska 
skuteczna, były u Socina wymysłami sakramentu, ceremoniami Nauki 
takie obnrzały za mocno Katolików jak i Protestantów niemal wszędzie, 
gdziekolwiek Socin przybywał, czując się jednak bezpiecznym w Polsce, 
zgromadził w królce około siebie znaczną liczbę zwolenników, których 
Socynianami nazywano, sami zaś zwali się Braćmi Polskimi. (Ob. Socynianie). 
W zbiorze pism Socyniańskich, które pod tytułem Bibliotcca fratrum Po 
lonorum% zajmuje 9 tomów; pierwsze dwa mieszczą pisma samego tylko 
Faustyna Socyna*;. W r. 1516 zjawił się w Krakowie Spirytus Holen
der, gdzio w domu Jana Trzeciewskiego zasady nowego aryanizmu 
wykładał. Potem okazał się wielkim nauczycielem aryanizmu Franci
szek Sztankar, Włoch, który u Oleśnickiego, w Pińczowie, sławny pod-

angielskiej, Maryi, musiał się 'obronić do Stratsburga, a polem do Zurychu, 
gdsie soslał pastorem kościoła włoikiego. Swej gminie tdawał się zawsze sa 
ezcsnlrycznym, a gdy wydał tam awoje rozmowy o wielołeństwie, utracił miejsce. 
Przykładem wazyetk ch awanturników reformscyjnych, mied/ąc, łe go na zacho
dzie i u katolików i u protestantów prześladowanie cieką, uciekł do Polaki pod 
akrzydla wolności szlacheckiej, gdzie zaaady nowego aryanizmu n'jstaranniej roz
siewał.

') Leliuaz Socin, urodzony r. 1525 Ukżc w Siennie, podniósł około r. 1555 awę 
nową naukę. Był on czystym racyonaMstę; wiarę bez przekonania miał za nic. 
Dla mówienia r główniejszymi reformatorami przejechał Anglię, Francyę, Nieder- 
landy, Niemcy i wstąpił (r. 1558) do Polaki, gdiic juk dosyć było uczniów Piotra 
z Goniądza i Franciszka Sztankara, z którcmi najbardziej sympatyzował. W królce

fo tej podróiy osiadł i umarł w Zurychu r. 1562, 
austyn Socin, synowiec Leliuaza Socina, uszedłszy przed inkwizycyą z Włoch 

do Francyi, pobiegł po śmierci atryja natychmiast do Zurychu, zabrał papiery jego 
w apadku i osiadł przy dworze księzęcia Floręckiego. Tu przez lat kilka zgłębiał 
swoją naukę o Trójcy św. Lecz takowa oburzyła za mocno tak katolików jak i 
protestantów w całej Europie, i zląd to Faustyn Socin, przykładem im.ych zbyt 
ezctnlrycznych reformatorów musiał ujść do Polaki. Początkowo rółnił aię w za
sadach od wszystkich innych nowatorów, za co ile uważany i prześladowany w 
Rakowie i Krakowie, schronił aię do wsi Lm-lawic, przyjęty od ówczesnych dzie
dziców i gorliwych róinowiorców Stanisława Taszyckiego i Abrahama Błońskiego 
gdzie te doprowadził do skutku połączenie wszelkich odcieniów aryańskich, zfcąd 
lei i nazwisko Socynianów, zaczęło być ogólniejsze. Zmarł w r. 1604 Grób jego 
otoczony lipami odwieczncmi okazują dolą I w l.ucławicach. Dysputy jego opisuje 
poniekąd Grzegorz Piotrowski w księdze: Pogrom Lewartowski. Kraków 15)2 
w której tak o Socynie mówi: ■ Tamie lei pod chrzcielnicą, nizko Socyo sie
dział, — Włoch w lisiej starej szubie, kołpak na głowę wdziała. (06. Lutławice). 

•) 0 bibliotece Braci Polskich podał małą rozprawę bibliograficznę ś. p. Ksawery 
Godębaki, kusztoaz Bibl. Ossoliósk wydrukowaną w Dodatku do Gazety Lwowskiej 
s r. 1868 Nr. 22—23, pod tytułem: Btblwteca fratrum Polonorum. Biblioteka 
Ossolińskich posiada całkowity zbiór tego ogromnego i dziś nader rzadkiego 
dzieła, którego wydawnictwo pierwotne przyznawane bywa poniekąd Jendrzejowi 
Wiszowalemu t Szumska, siostrzeńcowi Socyna i szlachcicowi polskiemu, oraz 
zaciekłemu Aryaninowi, który tułając aię po Niemczech i Hollaodyi, rękopisma swo
ich współwyznawców zbierał i całe wydanie w Amsterdamie (Hollandyi) dokończył.



ówczas zbór założył1). Pierwszym atoli naczelnikiem tego wyznania o- 
głosil się Piotr z Goniądza, a to na zborze dyssydentów w Sycyminie 
w r, 1556. W sześć lat później na zborze Piotrowskim jawnie wystąpił 
Jan Nieroojewski i wiele innej szlachty; z duchowieństwa zań dyssyden- 
ckiego: Krowicki, Paklewski i Szoman, co te ł ogromnie oburzyło Kai- 
winów Polskich przeciw A rys nom.

Podobała się oczywiście ta  nauka Polakom, mającym upodobanie 
w ostateczności, łe ju ł nie na połowę robiła rzeczy, ale chrześciaństwo 
zamieniła w jakąś wiarę, opartą tylko na czystym rozumie, i ledwie pi
smo święte za coś poczytywała Tymczasem inni dyssydenci na zborze 
Pińczowskim rr. 1558) uznali antytrynitarzy za sektę bezbołną i here
tycką Około tegoż czasu dyssydenci litewscy odbywali synod w Brze
ściu. Piotr z Goni ;dza chciał korzystać z pory dla nawracania ich do awo 
ich zasad; rozprawiał o wyższości Boga Ojca nad inne osoby, uwłaczał 
wyraźnie bóstwu Jezusa Chrystusa i Ducha świętego, a zarazem poroz
rzucał książeczki, w których chrzest niemowląt uważał za przeciwny pi
smu świętemu To oczywiste było pojednaniem antytrynitarzy z anabapty
stami11). Od tego czasu dwa te wyznania, za granicą dosyć różne, jedoo 
stanowiły w Polsce. Synod Brzeski, z samych prawie luteranów złożony, 
oburzył się na bezbożność Piotra z Goniądza. To jednak nie ws rzymało 
bynajmniej jego zabiegów, pracował ciągle po Litwie, a po Koronie zasady te 
roznosił Franc. Stankar którego zresztą nauka najmniej znalazła w Ma
łej Polsce zwolenników. Była zaś taką: • Chrystus jest pośrednikiem pomię
dzy Bojiem Ojcem a ludimi, nie według natury swojej Boskiej, ale według 
ludzkiej tanem przed przyjściem swojem na świat, przymiotu pośrednictwa /
takowego niemiałJ); Trójcy św. nie burzył on bynajmniej, owszem zarzucał 
tę robotę samemu Kalwinowi, Bulingerowi, Piotrowi Martyrowi i

') Franciszek Stankar, urodzony w Monry na pociatku XIV w Pochodu/ z duma 
panujących k*ięiqt. Człowiek uczony, ale niespokojny; jako wygnaniec z Włoch 
i tułacz po Szwajc«ryi i Niemczech, przysiąkły nauką Zwingl*, przybył z począt
kiem 1550 r. do Polski, gdzie na żąd-nie Samuela Maciejowskiego bisk. krakow., 
objął katedrę jeżyka hebrajskiego przy uniw. krakowskim. Lecz gdy w krótce 
potem począł publicznie objawiać swoje zdania o katolicyzmie, osadzony został przez 
biskupa w mocnym zamku lipowieckim (Ob. Lipowiec), ikąd jednak za staraniem 
przyjaciół szczęśliwie uszedłszy, dostał się poczętkowo do Dubiecka, w dóm Sta 
msława Stadnickiego, gdzie się zajął urządzeniem szkoły. Zląd udał się do Miko* 
łaja Oleśnickiego w Pińczowie, gd-ie przywiódł do lego, ze klasztor i kościół 00, 
Paulinów, (według niektórych 00. Franciszkanów, lecz mylnie), pokruszywszy i 
poniazczyws/y w mm wszystkie sprzęty i obrazy, takowy w zbór aryański prze
mienił. Świadczy o tern Stanisław Lubieniecki: In Historia Rcformatwnis Polo- 
mae. Freistadii 1685. w księdze 1 str-31. Dokładny jego życiorys, czyny i pisma 
rnachodzimy w Przyjacielu Ludu. Rok lOly T. II, atr. 235—338. 0 pismach jego 
podaje Ossolińskiego dzieło: Wiadomości historyrzno-krytyczne do dziejów i lite
ratury Polak. T. III atr. 96 i Łukaszewicza: Dz*eje kościołów wyznania helweo- 
kiogo w Msłej Polsce. Poznań 1853 atr. 240, dostateczny poględ.

*) 0 chrzcie Aryanów w Dunajcu, oraz pobyciu tychże w Luiławicach. jest ciekawy 
wierszyk satyryczny w dziele bezimiennie wydanym pod tyt.: Peregrynacya dzia
dowska i t. ii. Kraków 1614. Przytoczony jeat też w Dodatku do Czasu, Tom III, 
zeszyt 8 na atr. 369.

fl) Nauka Stankara o Pośredniku (De ktediołore) tak się niepodobała różnowiercom 
Małopolskim, że został s Pińczowa wypędzony, i ledwo w Dubiecku na powrót 
przytułek znalazł. Żali się on na te nieludzkość Pinczowian w swem dziele: Uo 
Tnnitate et Mediatore Domino Nostro Jetu Christot ad*ersus Henricum BuUin- 
gemm, Petrum Martyrem, et Joonnem Cahmum ot religuos Tigurinae oc Ceiie-



Pinczowanionr). Niejaki Re migi, czy jak go Górnicki nazywa, Re- 
mian Chełmski, gorliwy i bardzo czynny reformator, oraz Piotr S ta- 
torynsz, profesor szkoły Pińczowskiej, występy wali jako wielcy przeci
wnicy Ducha świętego, z tąd te iw  Pińczowie młodzież wcześnie zachwyciła 
pojęcia wielce kościołowi katolickiemu szkodliwe. Antytrynitarze na zbo
rze w Mordach na Podlasia (r. 1563) ogłosili wyrok potępienia prze
ciwko tym wszystkim, którzy by odtąd opowiadali Boga w trzech osobach. 
Krok ten zerwał ostatni już i tak slaby związek, jaki między reformo- 
waneini w Polsce, a przeciwnikami Trójcy św. utrzymał się dotąd. J a 
koż pokazało się widocznie, jak wielkie nowa ta nauka sprawić musiała 
wrażenie, a szczególniej na umysłach panów i ludzi oświeconych, kiedy 
szlachta, rycerstwo, wojewodowie, hetmani, rządzcy prowincyi i radzcy 
Rzeczypospolitej, stanęli publicznie na stronie unitaryuszów w Małopol- 
sce, Litwie, na Rusi, na Podolu, na Wołyniu, w Prusiech, Mazowszu, 
Szląsku i Siedmiogrodzie, i kiedy nawet w samem królestwie polskiein 
przeciwnicy Trójcy św. midi już oprócz kościoła w Pińczowie, kościoły 
w Rakowie, w Łucławicach, w Kijowie, Lublinie i t d. Kilkadziesiąt 
ministrów, a między nimi znaczniejsi: Stanisław Lutomirski’ ), Marcin 
Krowicki, Gonezyusz, Piotr Statoryusz, Grzegorz Pauli, Aleksander Wi- 
trelin i wielu innych wraz z zborami, oderwali się od wyznania kalwiń
skiego. Ze znaczniejszej szlachty kalwińskiej, przeszli na stronę Antytry 
nitarzy: Bonarowie, Firleje, Morsztynowie, Cikowscy, Filipowscy, Lasoc
cy, Stadniccy, Sieniawscy. Tarłowie, Tarnowscy, Moskorzewscy, Morszty
nowie, Niemierzycowie, Wiśniowscy, Taszyccy, Lubienieccy1), i wiele in
nych.

wensis eeeletiae Minii tron, eeelesiae Deperturbatores, AA. Cracoviae in officma 
Scharfenbergiana. Anno Virgine parias MDLXIL  — Zdanie jego o sakramen
tach podaje Łukaszewicz w swem dziele: Dzieje kościoła helweckiego str. 24U.

*) Pinczowaniami nazywali się antytrynitarze, którzy pod Feliksem i Szczebrzeszyna, 
Lizmininem, i innemi ministrami, alarali się przybliżyć z zasadami swcmi do wiary 
kalwińskiej, jak niemniej wszyscy Kalwini w tem miejscu zgromadzeni.

*) Stanisław Lutomirski, szlachcic, proboszcz w Koninie i Tuszynie, sekretarz kró
lewski, i od r. 155! kanonik przemyski, przychylał się z zasadami awemi do 
wiary kalwióakie), co go lei kanonii pozbawiło. Ustępiwszy zlęd, sprawował urząd 
seniora oddziału Pmężowskiego, gdzio teł przypadkowem sposobem dostały się mu 
do ręk owe sławne: Thetes de Deo (Jno el Trino w 20 punktach, które Alciat, 
jeden s biegusów włoskich, rozsiewających naukę przeciw Trójcy św. napisał. Już 
na rozmowie z Kalwinami pod czas Sejmu piotrkowskiego r. 156(1, o przedwie* 
cznośri syna Bołego i wierze w Trójcę, zasadzonej na objawieniu Bożem, okazał 
się Lutomirski jawnie antytrynitarzem. Dokładną wiadomość o nim i pismach jego, 
podaje Ossoliński w piśmie awem *Wiadomości hisloryctno-krylyane do duejów 
literatury polskiej. (Ob. Dodatek do Gazety Lwowskiej s r. 1852 Nr. 28 i 29).

a) Z Lubienieckich szczególnie Stanisław Lubieniecki, ayn Krzysztofa, ministra zboru 
aocyniańakiego w Lublinie, urodzony w 1623, wychowany w szkole aryańskiej w 
Rakowie, półniej wypędzony wraz z innemi z kraju, napisał w obczyźnie wiele 
dzieł naukowych, odnoszących się do historyi Aryanów w Polsce. Opisał je Fry
deryk Samuel Bock, prof. i bibliot. królewiecki, w krytycznie n.ipisanem dziele: 
Historia Antitrinitariorum maxime Socianismi, w Królewcu r. 1776 wydanym, 
gdzie w T. 1 str. 450 i naat. wylicza wszystkie pisma Lubienieckiego. Do naj
główniejszych policzam; Historia reformationis polonicae, in qua tum Reforma- 
torum tum Antytnnitariorum ortgo et progresem in Polonia et finitimis prouinciis 
narrantur. Freistadii apud Joannem Aconium 1688. Dzieło to pośmiertne i dziś 
bardzo nadkic, podaje szacowne wiadomości do poznania kolei tej aekty, jako teł 
innych rółnowierców w Polsce, tudziei o literaturze aocyniańskiej, szkołach, dru
karniach, i widu uczonych Socynianiach: Lizmaninie, Ocbinie, Piotrze z Goniądza,



Konstytucya sejmu Parczowskiego (1564) nakazała nareszcie anty
trynitarzów wypędzać z kraju, lecz Polaka szlachcica z powodów religij
nych jeszcze nieśmiano prawa obywatelstwa pozbawiać. Całych swych 
wpływów użył Hozyusz, biskup warmiński, aż nareszcie oznano ich za 
sektę najbezbożniejszą i do każdpgo bez względu na rodowitość i szla
chectwo praw wygnania rozciągnąć miano. — W* ziemi siedmiogrodzkiej 
równie jak w Polsce, zagnieździło się to wyznanie antytrynitarzy, a na 
Woloszczyźnie Jakób hospodar, wygnańcom polskim ofiarował przytułek. 
Uchiała sejmowa nie by U jednak tak ściśle brana; antytrynitarzy, któ
rzy nie mieli nieprzyjaciół p>dszczuwają;ych na wypędzenie, pozostali 
eobio zupełnie bozpiecznie w kraju, odbywali nabożeństwa, utrzymywali 
swe szkoły, a prawo szło z wolna w zapomnienie. Inni dyssydenci kio 
potali się podobnie o tę nową naukę, bo równie jak katolicy uważali ją  za 
herezyą, a coraz więcej liczono do niej zbiegów z ich tylko szeregów. 
Dla zaradzenia złemu postirnwili przeto jeszcze jeden zbór (r 1567) i 
to w Łińcucie, aby wydaleni za granicę antytrynitarze tern śmielej zje
chać mogli. Odznaczyli się tam głównie Grzegorz Pauli i Szoman, któ
rzy ciągle dogodzili, że Duch święty nie jest Bogiem, ani osobą Trójcy 
świętej, ale tylko przymiotem Boga-Ojca i Roga-Syna. Pastorowie lu- 
terscy, i kalwińscy co nabożniejsi, prosto pouciekali od tak dzikiej dy
sputy a drudzy po .wszczynali zatargi i skończyło się wszystko na rozjeź
dzić zakwaszonym Pozo i ej zebrał się synod do Skrzynna, ale i tam nie 
dały się pojednać zasady dyssydenckich odcieniów; zalecono tylko uchwa* 
łę ogólną, aby wiarę o Trójcy świętej pobożnie i świątobliwie otrzymać, 
aby względem chrztu każdy podług swego sumienia myślał, i abyw oba- 
dwu przedmiotach nie broniono nikomu pisać.

Tymczasem ciągle badania o Trójcy św. nawet samych Aryanów roz
dzieliły na wiele stronnictw, z tych główniejszych było trzy. Pierwsze 
pod naczelnictwem pastorów Paulego i Szomana twierdziło: że Słowo 
Boże nie było przed Maryą i Duch święty nie jest oddzielną osobą. Ci 
zwali się Aryanami krakowskiemi, saedomierskiemi, a później rakowskie- 
mi Drudzy znowu, pod naczelnictwem Czechowicza i Nie moje wskiego 
twierdzili, że Jezus Chrystus jest przedwieczny, ale Duch święty był 
tylko darem. Inni nakoniec pod przewodnictwem Piotra z Goniądza, S ta
nisława Tarnowskiego, Wiśniowskiego, Kazanowskiego i Mikołaja Żytno, 
S)nowi Bożemu przyznawali wprawdzie przedwieczność, lecz Dachowi świę
temu zaprzeczali bóstwa, nadawali mu jednak byt i niby go za Indywiduum 
uważali. Tych drugich i tych trzecLh dwubożoymi (Bideistae) zwano; oni 
zaś, że się w Kujawach trzymali, Kujawianami się mienili

Tymczasem w bezkrólewiu po Zygmuncie Auguście, dyssydentom

Jerzem Rlandracie, Grzegorzu Paulim, Sarnirkim i Lutomirakim. Dzieło lo znajduje 
się w Bibliotece Uniwera. krakowskiego i Biblioi. Ossolińskich we Lwowie; napi
sał je Lubieniecki około r. 1668. Drugie bardzo wałne i wspomnienia godne dzieło, 
jest: Theatrum Cometicum AA Amsttlodami 1667 w folio w 3 częściach. Dzieło 
encyklopedyczne, żelaznej wytrwałości i wielu lat precy orezi owoc wielkich i rozległych 
wiadomości naukowych pisarza. Wiadomości o nim i o dziełach jego. ś ‘ięgw ych 
sio po wieksiej części do hiatoryi reformacyi w Polaoe, podaje leż: Przyjaciel 
Ludu, Rok dziesiąty. T II Nr. 39 i 41.—Był też inny S t a n i s ł a w Lubi eni ecki ,  
slryi poprzedniego, dozorca zboru aocyniińskiego w Tropiu, Hakowie, nakoniec w 
Lurławicach, zmarł 1633, który również pisał wiele dzieł teologicznych i roz
praw, oraz pieśni nabożne w polskim języku, drukowane rasem i pieśniami Wa
lentego Smalcyuaza w Bakowie r, 1610 i 1635. (06, Lucławicc),



udało się kaptur spisany w Krakowie, zamienić w konfedcr&cyę jeneralną 
warszawską; utyli przeto wpływu swego na zabezpieczenie wol
ności wszelkich nowo powstałych wyzniń Mimo protestacyj duchowień
stwa katolickiego i krzyków senatorów i posłów katolickich, równie Hen
ryk Walezy, jak i Batory zaprzysięgli prawo i wolność dla szlachty w 
raeczacb religii. Tych wypadków było skutkiem, to antytrynitarze popo- 
wracali do kraju, a ściślejsze połączeuie przez Stefana Batorego Polski 
z ziemią siedmiogrodzką, było ściślejszera połączeniem dwó h kr-jów, w 
których jeszcze cierpiano tak śmiałych reformatorów religijnych. Jak 
rozprzestrzenionem byłozwolennictwoaryańskie na ziemi dzisiejazej Galicyi, 
dojść motna ze śladów znachodzonych bądź w zabytkach po nich, bądź z 
aktów kościelnych dzisiejszych parafii rz. kat Najobfitsze w tym wzglę
dzie źródła podaje nam Sądecczyzna1). Począwszy cd Krakowa, okazują 
się następujące miejscowości jako przybytek dawnych Aryanów, a to : 
Wola justowska, Balice, Czernichów, Marcy - Poręba, Oświęcim, Kozy, 
Willamowice, Brzeźnica, Nidek, Gierałtowice, Glębowice, Polany, Mę
cina, Chomranice, Wielogłowy, Rożnów, (gdzie dotąd istnieje podziemoa 
kaplica aryańska), Rocmirowa, Tropie, Zbyezyce, Tęgoborze, Jakóbkowice, 
Raj bród, Ty mowa, Rzegocina, Tarnawa, Dziekanowice, Gruszów, Lucła- 
wice. Melsztyn, Gdów, Zbyłtowska nora, Czchów, Łapanów, Wieliczka, 
Trzciana, Bochnia, Uście solne, Zakliczyn, Rybie, Rzegocina, Łososina, 
Przyszowa. Rzemień, Lichwie, Tuchów. Wola łapczycka, Niedźwiedź, 
Kozienice, Jedlicze, Brzostek, Zgórsko, Wadowice (pod Mielcem), Mie
lce, Wierzchosławice, Wilczyska, Rzochów, Rzeszów, Żołynia, Łańcut, 
Kombornia, Korczyna, Krosno, Odrzykoń, Targowiska. Strzyżów, Czu
dec, Szalowa, Sieklówka, Kobylany, Lutcza, Brzozów, Haczów, Rym a
nów, Lisko, Nowotaniec, Dubiecko, Sądowawisznia, Krakowiec, Niemi - 
rów, Drohojów, Kulików, Dublany, Lwów, Brzetany. Buczacz, Kuropa- 
toiki. łirlejów, Złoczów, Pomorzany, Zborów, Jazłowiec, Gwotlziec, Ja -  
błonów i niektóre inne.

Pińczów a później Raków uchodziły za stolice aryańskie V  W 
pierwszem miejscu Grzegorz Paul*, niegdyś pastor kalwiński krakowski, 
zaprowadził życie na zasadzie równości i wspólności dóbr, niby to na 
wzór apostolski Renneberg. aptekarz krakowski, dla utrzymania tej gminy 
w całości, przez zobowiązanie się do pewnych zasad, zrobił projekt za
chowywania chrztu dojrzałych, jak czynili nowochrzczeńcy (anabaptyści), i 
projekt jego przeszedł w obyczaj. Odbywały się w tym miejscu synody 
aryańskie, gdzie też doctrinea Stankara de Trinitaie rozbierane były dnia 
8 Sierpnia 1560 Istniała tu też drukarnia aryańska, gdzie kilka zna
komitych dzieł wydano, oraz szkoła, która upadła pod epoką Wazów. 
Uczono w niej jak i w Rakowie. języka hebrajskiego, greckiego, łaciń
skiego, prawa rzymskiego, filozofii i literatury starożytnej4;. Miasto R a -

*) Niektóre azczegóły o Aryanarh w Sędecctyinio podaje Szczęsny Morawaki w dziele 
awem Sądecttyina Jagiellonów T. II atr. 424. Autor badajęc przez lat kilka 
okolicę tamtejazę. tebral obfite do jej historyi wiadomości. Włościanie aryańacy 
tej okolicy przenieśli się ztęd na Węgry, gdzie ich szczególnie w stolicy nitrzaó- 
ekiej pod nazwę Hukanów, jako druciarzów i garncarzdw w wielu miejscach (na
chodzimy.

8) Obadwa miejsca lełę dziś za granicę Galicyi, w królestwie Polakiem, w wojew. 
radomskiem, w powiatach aiedliskim, i aandomirakim.

*) Przypominam tu o szkołach aryaóakicb, gdyż one przyczyniły aię w sam»j istocie



kiw xa staraniem dziedzica Jana Sienińskiego, wojew. podolskiego, za- 
kwitnęło na początku XVII wieku. W krótkim czasie powstały tamie 
zbór aryańnki. szkoła i drukarnia. Szkoła tutejsza, fundacyi Jakóba Sie
neńskiego 1602 r., padła ofi«rą swawoli uczniów, którzy w zapale fana
tycznego sektarstwa, zrąbali krzyż z męką Pańską ua przekór jej przez 
sąsiada katolika wystawiony. Wyrok sejmowy z r. 1648 zuiósł szkołę 
Rakowską i ścigał jej mistrzów, którzy się do Kbielina na Wołyń schronili Tak
ie  Lewartowska szkoła założona około r. 1786 przez Mikołaja Kaźmirskiego, 
istniała tylko do chwili przejścia na katolicyzm i śmierci swego założyciela. 
Nieco fortnnniejsią była szkoła L u c ł a w s k a  (ob.), która dożyła chwili 
ostatecznego wygnania Aryanów z Polski.

Oprócz szkoły przy czyniło się do podniesienia miasta Rakowa i 
to. iż ogłoszono je za przytułek wszystkich prześladowanych reformato
rów i narodów. Sypali się przeto zewsząd przybysze a ludność wzrastała 
codziennie. Jan Sieniński. możny obywatel i ówczesny dziedzic Rakowa, 
ręczył każdemu za bezpieczeństwo osoby, zachowywał przy tero największą 
równość w pożyciu i wzajemną pomoc między mieszkańcami, gdzie też 
słusznie mieszkańcy Rakowa zwali się B r a ć m i  P o l a k i e m  i Zastra* 
szyło wielu to rozkwitanie się tej malej mieściny, która umiała pokazać 
krzyczącej o wolności szlachcie, że wolność tylko na braterstwie wszy
stkich, a nie dla jednego na karku drugi*go wyrosnąć może, wzięto sfę 
przeto do powściągania Aryanów. W r. 1627 wypędzono ich z Lublina, 
a w r, 1637 sąd sejmowy uznał na rzecz słuszną i konieczną, wywołać 
ich z kraju. Nie dało tię to wprawdzie co do litery wykonać, jednakże 
szkoły, drukarnie, i literatura aryańska1). zniknąć musiały. Nadeszło też 
tymczasem i nieszczęśliwe panowanie Jana Kazimierza; Karol Gustaw, 
król szwtdzki, jeden z najgłówniejszych reprezentantów protestantyzmu, 
zajął całą Polskę. Trudnością było i Aryanom wzoieść się w godność nad 
drugich, duszą i sercem chwycili się przeto stronnictwa szwedzkiego. Je-

do podniesieni! oświaty w Polsce. Sn zególnie azkrła Rakowskr, Ho której, jak świadesy 
Lubieniai-ki w Huioryi reformaty i w Pol»*e (w kaiędle III ro id \ XII) wielu s kato
lików nawet uczęszczało. Wychodzili z niej wielcy i aenaloraky iodnościę zaszczy
ceni lodzie, jako to: Leszczyńscy, Tarłowie, Nierabit* wary i inni, a pomimo nie
zrównanej nauczycielów troskliwość', atarano aię to najbardziej w dobrych oby- 
< zajach ćwiczyć młodzież. Szkoły te pod dozorem Stoickiego, Smaleyusza, Cre- 
liuaza i Steginans, okryte były świelnem imieniem Aten p o l s k i c h ;  • piękoa 
drukarnia Rodn-kicgo i Sternai kiego przetrwała do 1638 roku. tj. wypędzenia stęd 
Aryanów. Podniesienie szkól aryaóakich. pobudziło pod ówctaa i duchowieństwo 
łacińskie, do podniesienia więcej n^uki między lacinmkami, a zaprowadzona wtedy 
przez Jezuitów akadamia, czyli szkoła rycerska we Lwowie, była poniekęJ zarod
kiem dzisiejszego uniwersytetu (06. Stkuły w Gahyi).

') Jak świetny była podówczas literatura aryańska, z który pracowano n>d azorte- 
niem aiy kościoła aryańakiego w Polsce, przekonujy nas tachowane po niektó
rych bibliotekach, a szczególnie w Krakowie, nader rzadkie duś dzieła aryańskie 
(tak zwane b i a ł e  kruki ) .  W pośród owych walk religijnych, objawił aiy w 
Polsce duch postępu europejskiego w umysłowych płodach, ta pośrednictwem 
ukaztałconej mowy ojczystej, i z pośrednika tego wieku i tej sekty, wyszedł naj- 
uczeiuzycb mężów poczet, którzy wszelkie gałęzie nauk pięknie i pilnie upra
wiali. Obok teologicznych tgłęhiań podstawy religijnej, kwitnęła pod ówciaa po- 
eiya, i inno nauki filozoficzne, a Rej i Nagłowiu, Kochanowski i inni uczeni, byli 
również zwolennikami sryanitmu. W tym względzie doayó jest przeczytać sserog 
dzieł Staniałswa Lubienieckiego. przytoczonych poniekyd w P r z y j a c i e l u  L .d . ,  
Rocznik X T. l l  str. 331—335, niemniej pisma wielu ionzeh pisarzy albańskich, 
a okaże się nam niezrównana gorliwość, oraa głębokie i światłe tychże pojęcie nauki*



neral Wirc (Wiirtz).. który w Krakowie sta) da załodze, głównych dorad 
ców miał z Aryanów, wszelkie tajemne zlecenia do Prus, Szląsku i Wę
gier oni odbywali a Stanisław, Lobieniecki, Stegmao i Szlichtyng w 
pismach swoich króla Jana Kazimierza obraźliwie dotykali*/.

Po wypędzeniu Szwedów trudnoć było już raz na wygnanie ska
zanym przepuszczać Aryat.om. Na sejmie r. 1658 zostali przeto z kraju 
wywołani pod karą śmierci i konfiskaty majątku, z pozostawieniem atoli 
possesyonatom lat trzech do wyprzedania się z dóbr nieruchomych W 
następującym zaś roku 1061 possesyonatom termin do lat dwóch ście
śniono, a trzeciego wygnanie to i do kobiet rozciągnięto Starostom pod 
utratą urzędów bez drlatorA {oskarżyciela; śledztwa rozpoczynać i prze
konanych Aryanów txekwować nakazano3;. Kto chce wiedzieć okropności 
jakie tych nieszczęśliwych ucisnęły niech czyta skargę ich w Lubienieckiego: 
Hiitor reform, pols rozde. XVIII, podpisaną w Kreutzburgu (miasteczku 
księstwa brzcgskiego nad Renem) dnia 17 Czerwca 1661 przez pier
wsze familie polskie, popadłe ofiarą trgo fatalnego wygnania; a to: Orze
chowskiego, Gosławskiego, Morsztynów, Lewockich, Szlichtyifgów, Mie
rzejewskich, Przypkowskich, Ostrowskich, Sierakowskich, Taszyców, Go- 
leckich, Moskorzewskich, Wiszowatych, Wężyków, Taszyckich i wielu 
innych w ojczyźnie zasłużonych mężów4). Tu to zobaczyć można jak nie
odzowną zmuszeni koniecznością, ocalając swe przekonanie i życie, dobra 
swe spustoszone wojną, niektórzy ledwo za dziesiątą część wartości wy
przedać musieli. Rozpierzchnęli się więc liczni w Polsce i Litwie, na Wo
łyniu i Ukrainie mieszkający Aryanie. po różnych krajach. Pięćset fa
milii udało się do Węgier, gdzie ich swawola żołnierza cesarskiego z 
wszystkiego złupiła. Udali się więc do siedmiogrodzkiej ziemi, tiin o i 
współbraci z litością przyję *i, jednak przez p.)wietrze i w wojnie z Tur
kami w większej części wygioęli Inni do Szląska, Marchii, Prus Księ
stwa brzegskiego, Hollandyi i Pallatyoatu nadreńskirgo udali się, gdzie

') To Ikrzenie się Aryanów ze Szwedami tfu r.aczyć się da z tego względu, ii w r.
1665, podc/sa wkroczenia wojak szwedikich do Polski, tr/y tysiące chłopów,
cwanych opryskami, zawiązawszy zbrojny /wiązek na Podgórni (okoli y podkar
packiej) poczęli Aryanów wycinać, i majątki irh niszczyć rabunkiem i ogniem. 
Wszyscy przeto le^o wygnania ruszeni ze awych siedzib, chronili się w spokoj
niejsze kraju części lub oddalali się opiece króla szwedzkiego. Było to poniekąd 
pierwszą i niejednokrotną próbą wykonanej w naszych e/.asa h l lzezi  T a r 
nowskiej .

*) W tym względzie wydał Stani'ław Lubicriiecki dzieło: Mońens Polonia suot et
ezteros a l ln g u t to r  1663, 4lo Mens. Ońobrts, i drugie Mońens Połoninę conser-
aandae raho certissima in 4to. W obu tych pismach staje w obronie ucisku i 
wygnania swoich współwyznawców, dulki.wie przemiwujie królowi Janowi Kazi
mierzowi.

*) Wydane podówczas na Aryanów prawa sejmowe, zestawione są w długim szeregu 
we zbiorze praw konstytucyjnych czyli Volumina legum Prawo wywołania Arya
nów i kraju w r. 1658 ob. Volum. leg T. IV pag. 515. Dalej inne a r 1659, 
T. IV sir. 585. Z r. 1661 T IV p 691. Z r. 1662, T. IV p. 829. Z r. 1670 
T. V, p. 59. Z r. 1674 T V, p 1Cf, i z r. 1753, T. V., p. 581.

*) Pseudonim (M. J A. Ity*hcicki) w dziele: Piotr Skarga i jego wiek, w Krakowie 
r. 1830 wydanem. przytoczył w tomie 1 na atr. 119 — 123 siedemset czterdzieści 
i dwa (742) domów polskiah innowiernych, po części aryańakicb — tebranych 
według Sandycyuaza, Lubienieckiego, Cichowakiego, Jabłońskiego, Łukaszewicza, 
Niasieckiego i innych - -  akaianycb podówczas na wygnanie.



połączywszy się z Mennonitarai, częstokroć prześladowani, z miejsca na 
miejsce przepędzani, wicie z nędzy i rozpaczy tycia postradało. Z żarno* 
ż .iejszych tyją tam jeszcze dotąd potomkowie. Jakte smutny pokazał 
się naówczas stan Polski, która dopiero prześladowanym o religię cudzo
ziemcom, przytułek ciągiem stupięćdziesięciu lat dawała, opieką swoją 
osłaniała, a w nagrodę tej dobroczynności w miasta, handel i oświatę za* 
kwitnęła; gdy nagle jej właśni synowie i zasłużeni w kraju mężowie i 
najpotrzebniejsze narodowi członki, idą czołgać nie i żebrać u obcych na
rodów schronienia1;. Przeciwko pozostałym i ukrywającym się w Polsce, 
Aryanom surowsze coraz wychodziły ustawy. Ponowiono wszystkie o Arya* 
nach prawa na sejmie konwokacyjnym r. 1608 i na wszystkich późniejszych 
konfederacyach generalnych.

A ry n ii sW ic  g r o b y .  Lud w Polsce jako tet i w Galicyi, wszystkie 
prawie mogiły i dawne emętarzyska słowiańskie z czasów przedchrse- 
ściańskich, zwykle nazywa grobami aryańskicmi, lub mogiłkami, tak jak 
gruzy dawnych zamczysk, zamkami krolowy Bony. Prawdziwe grobowce 
Arymów pod Pińczowem (w Polsce , rozkopywał Tadeusz Czacki, gdzie 
te t kutdy zmarły miał w ręku tabliczkę z napisem: Scio cui credidi 
(wiem w coin wierzył). U boku w butelce dobrze zatkanej, zachowywano 
opi* żywota, zmarłego. W r 1837 odkopany grobowiec aryański naprze
ciw Karmelitanek w Krakowie, zawierał trzy trumny, wyżłobione w drze
wie na kształt koryt, wylane żywicą i wyklejone suknem, a pokryte 
płaskim wiekiem Były w nich zwłoki Aryanów z końca XVI w. Ubiór 
ich nieco się zachował; na głowie mieli czepce jedwabne, w jakich cho
dził Zygmunt I, siatka przytwierdzona była do paska, z sukna grubego 
oszytego aksamitem. Suknia zwierzchnia z ostrej wełnianej tkaniny, w 
kształcie płaszcza, pod spodem jedwabna, niby żupan. ściągnięty paskiem 
jedwabnym, czarnym naszywanym siatką2). Oprócz Krakowa znachodzono 
dawniej w zachodniej części Galicyi w wielu innych miejscach podobne 
grobowiska. lecz te z pogardy, zostały przez pospólstwo prawie wszędzie 
poniszczone. Celowała wr tym względzie okolica Wojnicza, Mielca, No
wego Sącza, Limanowy, Czudca i Strzyżowa. Szczególniejsze groby ist
niały w Lucia wicach (sławny grób Socyna), Dziekanowicach, Rzegocinie, 
Rocmirowej, Chomranicach, Nidku, Męcinie, Wielopolu, Zbyłtowskiej 
górze, Wadowicach, Komborni, Odrzykoniu, Strzyżowie, Czudcu. Sie- 
klówce i Szalowej. Pojedyńcze emętarzyska znachodzooo także o a Kasi, w

Ob. Artykuł o SUriMjwie Lub.eitirckim w Przyjacielu Ludu, Rocznik X atr. 308. 
Niektóre celniejsze o Aryansch dzieła Polskie i zagraoiozne przytaczaj) tu, ezoye- 
gólnie Stan. Lubienieckiego: Historia refurmationis Polontue AA Fieistadii 1685 
in 8, — Historia religionis Ecclesiasltca AA 1664. Jelito his tory a kościelna sta
rożytni i ooAt, osobliwie Polski i bliskich |ej krajów tyczka się. Ilintoria Reii- 
gionis Ciuitts vetus et nova AA.—Sandjusza: Biblioieca Auli Trinitariorum Freistadii 
J604.—Erjderyka Sam. llock, krytycznie napisane dzieło: łliiturtn Anhtrinitano- 
rum moxime Soaarnsmt wydana w Aróleweu 1116r.— Frieae: BeUuitfesuderRe- 
formutions- Geschuk e .- X  Teodora Oatro*skicgo: Dzieje i prawu kościoła pol
skiego: Warszawa 1743, T. III i inne.— Ob. z pomniejszych: S t a r o ż y t n o ś c i  
Pol ski e .  Encyk l opedyę  powszechną i rozmaite ince rozprawy po czasopi
smach szczególnie: Bibl i ot ece  War szawski e j  i P r s y j a c i e l u  Ludu.

*) Ob. E n c y k l o p e d y ę  p o ws z e c h n ą .  T U str. 838. O odkryciu grobu ary- 
ańskiego w Szczercu, przypomina także Korytko w awych notatkach, lecz nie- 
wzmiankuje w którem. Prawdopodobnie będzie to wioska S z c z e r z e c  pod Nic- 
mirowem, gdzie za Stadnickich gnieździli się Aryanie. (06. Sittersec),



Brzeżauach, Sądowej wiśni, Kulikowie, Gwoźdźcu, (gdzie dotąd pod lasem 
istnieje), i w wielu innych miejscach, które przy szczegółowych opisach 
się uwzględni.

Asanca, A s a n z a ,  nazwa jakową nadają starożytni pisarze za
graniczni, dawnemu miastu Sączowi (staremu). Zachodzi u Ptolomeusza, 
krajobrazach Peutingera, i w innych. (Ob. Sącz siary).

Asbest, A z b e s t ,  L e n  gó r n y ,  ( BergflachsJ. Pod tą  nazwą zna- 
chodzą się w Galicyi dwa minerały, przedstawiające się w masach włó
knistych, skrystalizowanych w nadzwyczaj cienkie igiełki, lub w giętkie 
jedwabniste nitki, dające się prząść do pewnego stopnia. Ostatnie zowią 
się mineralogicznie także amantem. Nazwę swoją otrzymały z greckiego 
wyrazu a>bestos (oiespalny) W ogólności są to krzemiany żelaza, 
wapna i magnezyi, nie łatwo topielne Asbest pospolity, barwy zielonko- 
wato szarej z nachodź i się w górach Arszyeuch, w obrębie gm Perehiń ■ 
ska, pomiędzy wapiennikiem i szarą rudą żelazną, jest nader szorstki, i 
mało co krystalizowany igladki), w cienkich po między sobą zrosłych 
włóknach. Odmiany białe, z jedwabnym połyskiem i j ik włos cieńkie zna- 
cbodzą się w paśmie gór Karpackich, P a l e n i c a  zwanem . w obrębie 
gminy 2 a b i e .  na pograniczu Galicyi z Węgrami i Bukowiną, gdzie też 
B i a ł y  C z e r e m o s z  ma sw je źrólłowiska. W tych okolicach znacbo- 
dzi się i amiant, razem z blendą rogową w serpentynach, w postaci nader 
drobnych żyłek, i jest tak lekki, żo go wiater roznosi. Także w Tru 
skawcu w dawnym szybi? Anny,  znachodzi się Asbest włóknisty, więcej 
szarawo-brunatnego koloru, który za dotknięciem go innej barwy nabie
ra, a w ogniu całkiem się nie zmienia. Miękkość i giętkość tego mine
rału, zadziwiała niejednego, przy znalezieniu go po raz pierwszy w r. 
181 4, lecz według dawniejszych dokumentów rządowych, był on już tu 
znajomym w r. 1786') Z tych włókien przygotowują w innych krajach, 
gdzie się obficie zoachodzą, tkaniny ogniotrwałe, czyli niepalące się w o- 
gniu. W tym celu, najmiększe odmiany asbestu miesząją się z ułokoem 
lnianem, następnie z mieszaniny tej wyrabia się przędza i tkanina, z 
której potem włókno wypala się. W Galicyi z powodu nieobfitych pokła
dów tego minerału, dotąd go nieużytkowano.

Asfalt, czyli bitumen, także s m o ł ą  ż y d o w s k ą  (Judenpech) •/ 
zwana żywica ziemna, tworzy masy smołowo-czarne, połyskujące, postaci 
okrąglanej, naciekowej, lub uerkowatej z odłamem muszlowym. Twardość 
2 , - 0 .  C. g. 1,07— 1.20. Ma zapach właściwy bitumiczny. W ogrzaniu 
rozmięka, topi się w temperaturze wrzenia wody; zapalona płonie, wyda 
jąc wiele dymu i tworząc mają pozostałość. Składa się z tlenu wodoru i 
prawdopodobnie azotu w nieoznaczonym jeszcze stosunku. Znajduje się 
w pokładach piaskowca (asfaltowego) i wapienia (bitumicznego), które 
często przenika3). W Galicyi istnienie asfaltu znano już było dawniej *)

*) Odnoszęce się oo do aabeslu w Truskawcu wiadomości, wyjęte sę i uisędowych 
referatów i aktów dawnej apólki górniczej w Truskawcu, znachodzęcych się w ar
chiwum autora.

*) Nazwa aafaltu, czyli żydowska smoła, odnoai się do tego, ie aię najg^ficiej ina- 
chodzi w dawnej Palestynie, około martwego morza, twanego At fal tU et, gdzie 
niegdyś były miasta Sodoma i Gomora.

') Aafaltowy piaskowiec i wapień bitumiczny, uznano rotporz. ataroatwa gómictego



W okolicy Gorlic, Iwonicza, Liska i Starejsoli, używanego prżed 240 la
ty do pokrywania dachówek, i nawet do Warszawy go wywożono. Ja- 
rzemaki budowniczy i muzyk króla Władysława IV opisując Warszawę, 

jaką była w r. 1643, wspomina o pałacu Ossolińskich, że kamienie po
krywające dach tego budynku, aby śrieg i deszcz im nieszkodził smołą 
ziemną były dychtowane1; Pochodziła ona prawopodobnie z Sanockiego, gdzie 
Ossolińscy podówczas mieli swe posiadłości. W zawodzie gorniczo-te- 
chnicznyin jest asfalt znacznej wartości, jest on bowiem jedynym środ
kiem, który na solnych baniach istniejące tak kamienoe, jako i z cegły 
wyprowadzone wszelkie budynki, od szkodliwego przesiąknięcia solnym 
płynem, przez swą krzystf lizacyjną siłę soli, od nieuchronnego zniszcze
nia zabezpiecza. Z tej też przyczyny, wyprowadzano już dawniej w S ta
rej soli jakoteż i Tustanowicach (ob) z płynnego bitumium, to jest, z 
ropy kipiączki, przez oddestylowanie lekkich i ulotnych części nafty, tak 
zwaną żydowską smołę, którą przez domieszanie piasku na asfalt mastis 
przeistaczano. Znany już był także asfalt w Smolnicy pod Starąaolą i 
w Markowej, około Staruni. Nowszemi czasy odkryto go w Kosmaczu, 
Akreszorach, i innych miejscach w okolicy Kossowa*). Tu źródła skal
nego oleju płyną przez oddziały czyli warstwy piasku, ściągane przez 
siłę kapilarną piasku na powierzchnię, gdzie t<ż nafta ulotnią się przez 
wpływ ciepła słonecznego, a gęsta masa oleju osiadając na dole tworzy 
asfalt mostiz*), W niektórych miejscach zbierano go dawniej przez wło
ścian do smarowania wozów. Lecz przez dokładny użytek i zastosowanie, 
oddać może ten płód górniczy wieloliczne i ważne korzyści gospodarstwu, 
handlowi i przemysłowi; szczególnie: a) jako materyał palny do pewnych 
operacyj cieplikowych; b) jako środek materyalny do wyrabiania ogniotrwa
łych pokryć dachów (pilśni)4); c) jako materya zabezpieczająca od rdzy ró
żne przedmioty metaliczne, a od rychłego psucia się materyały drzewne i 
inne, przez co nadaje im dłuższą trwałość; d) jako materyał do przyrzą
dzania doskonałych tafl i na trotoary po miastach, na posadzki w łaźniach, 
łazienkach, browarach, praluiach, kuchuiach, i t. p.; e) jako materyał za
bezpieczający przeciw murowej wilgoci, bądź przepadkowej, bądź stałej*).

z d. 15 Lutego 1855 jako regalia górnicze i o ich wydobywanie postanowiono 
wnoaić prośby do ataroatwa górniczego o udzielenie konceaayi. W r. 1866 zniesio
no to rozporządzenie.

') Ob. Rozmaitości z r. 1843 atr. 287
■) W Kosmaczu i w okolicach Akreazor wyrobi! by! w r. 1862 urzędnik techniczno- 

górniczy Pfisterer do 1000 cent czystego asfaltu. (Ob. X. Sofrona Witwickiego: 
Rys historycsny o Hueutaeh. Lwów 1863 atr. 51).

•) Ob powyisce dzieło X. S. Witwickiego na atr. 60.
4) O wyrobie pi lśni  asfal towej  czyta! rozprawę na posiedzenia Towarz. gospod. 

Iwowak. dnia 17 Lutego 1857 p. Franciszek Bieaiadecki. (Ob. Rozprawy o, k. 
galicyjskiego Tow. gospodarskiego T. XXII. Lwów 1857, atr. 124.

•) Notatki te wyjęte z czasopisma Kraju Nr 276 z 1870, gdzie niejaki p. Kopacz 
(inłynier-geolog) pod artykułem Sk a r b y  Galicyi,  zastawi! by! poniekąd łapkę 
na łatwowiernych w celu poszukiwania asfaltu w powiatach: sądeckim, atryjakim, 
koło myj i kim, czortkowakim, brzełaóskim?? Szumna przedmowa i wyliczenie kilka
dziesiąt przedmiotów kopalnyoh, badanych i znachodsonych przez p. Kopacza w Galicyi, 
zapowiadały w samej istocie niemało pracy, lecz jui pierwszy artykuł o a l aba 
s t rze pociągnął go w podejrzenie, gdy bez wymienienia miejsca opierając się 
tylko na jakowychś niby historycznych datach, zastrzegł aobie za opłatą dokła
dniejszego oznaczenia miejscowości. Kraj zkoócem r. 1870 zastanowił dalszą pu- 
blikacyę z opisem czerni  s reb ra , którą autor kazał poszukiwać w Rzeazow- 
skiem nad brzegami Wisłj.

«



Przed kilkoma laty we Lwowie, w załóż nej nad Panieńskim stawem pa
pierni, rozpoczęto także wyrób pilśni asfaltowej, gdzie w samej istocie do 
kilkaset centnarów ha dość liczne zamówienia wyrobiono, lecz niezgoda 
pomiędzy przedsiębiorcami, zastanowiła w krótce całą czynność papierni. 
Od lat kilka stoi bezczynną, a dziś używa ją  zawiązane tej zimy To
warzystwo łyżwiarzy, poniekąd jako salę posiedzeń. Produkcya asfaltu w 
Galicyi jest dotąd jeszcze nader szczupła. Według najnowszego sprawo
zdania lwowskiej Izby handlowej, wyrabiają niektóre przedsiębiorstwa 
naftowe w Galicyi około 5000 centnarów asfaltu rocznie, szczególnie w 
Witryłowie, Męcinie i w niektórych innych miejscach w okolicy Kossowa, 
który to wyrób jednak oprócz sprzedaży za granicę, w kraju bardzo mało 
pokupu znachodzi. W handlu galicyjskim towar ten jest jeszcze bez zna
czenia.

Askenaarez, nazwa podawana przez Żydów w Galicyi oświeceń' 
azej klasie ludności, szczególnie Niemcom1;.

Askunzo, mały potoczek w obrębie gminy Berozów niżny w pow. 
Kossowskim (obw. Kołomyjskij. Wypływa z gór wznoszących się ku pół
nocnej stronie tej wsi, a spływając z północy ku południowi, uchodzi 
we wsi Łuczy do potoku Ł u c z k i .  przyjmując wiele z pomniejszych 
strumieni w płytkie lecz rwiące swe koryto, które stanowi od tej strony 
granicę między Łuczą i Berezowem niżnym*).

Asmodeuss, symbol nieczystych zapałów miłośnycb, poniekąd 
nazwa złego ducha, nadawana w pieśuiach ludowych w Galicyi, w oko
licach nad Sanem.

A sper, A s p e r g i l ,  A s p r e o l .  Nazwa Aspergil ([asperiolussciu- 
rus) oznacza starożytny podatek, skórkami popielicznemi, czyli wywiór- 
czerni, opłacany do skarbu książąt Polskich. Gwagnin w swej kronice 
(str. 50), i niektórzy inni, pod nazwą asper czyli aspergil, podają dawną 
niegdyś w całej Sarmacyi, aż do czasów króla Wacława czeskiego, uży
waną monetę skórzaną, którą robiono ze rzemienia zwierzęcego, i jako 
dziś śrebrne tak drogo ważono. Naruszewicz poczytuje te pieniądze za bajeczne, 
pisząc, że za owych czasów znajome były drobne pieniądze, pod nazwą 
asprów czyli aspreolów9 dla koloru białego w czystym srebrze tak nazy
wane; niemniej że te zapewne pieniążki, utworzyły w średniowiecznej ła
cinie nazwę skórek wywiórczych asprcolami nazywanych9). Pod nazwą asper 
czyli akcie istnieje dotąd w Turcyi najdrobniejsza moneta, ostateczna cząstka 
w podziale piastra tureckiego; 120 asperów stanowią jeden piaster tu 
recki Na Podolu w Galicyi znachodzoną bywa ona często na polach 
dawnych pobojowisk, szczególnie w okolicy Buczacza, Kudryniec i T łu
stego. W r. 1784 przy wydobywaniu kprzeni ściętego dęba, znaleziono 
pod Tlustero garnek napelhio ly rozmaitą monetą turecką, polską, moskiewską 
i włoską, między temi i woreczek skórzany napełniony a s p r a m i .  Zna
lazca, jak się pokazało z urzędowego sprawozdania, przywłaszczył sobie 
wiele ze cenniejszej monety, szczególnie ruskie, co dało powód do urzę-

’) Na mapie Kumersberga priedatawiony na tablicy 49 mil VIII 37 i 38. 
f) Ob. Kurtuma: Ueber Judenthum und Juden, haupladchlith in Rucksichl ihrea Ein- 

fluaaea auf burgerhchen Wohlatand. Nurnberg bei Raspe 1795 sir. 1t5. (Dodał, 
do Gasety Lwowskiej J857 Nr. 48).

^ Ob. Naruaiewieia: His t o r y  a na r odu P o l s k i e g o  T. V str. £89.



363Asper —  Assekurącye.

dowego zakazu i wymierzania kary na tych, którzy znalezioną na wol
nym miejscu monetę władzy rządowej całkowicie nieoddadzą. (06. Mo
neta, antyki).

A sse k u ra c y e , czyli z a k ł a d y  u b e z p i e c z a j ą c e ,  nazywają się 
stowarzyszenia, w celu zabezpieczenia majątku członków towarzystwa od 
nagiego nieprzewidzianego i niezależącego od woli ludzkiej nieszczęścia, 
jako to: pożaru, gradu, burzy morskiej, śmierci itp. Towarzystwa asse- 
kuracyjne przedstawiają się w dwojakiej formie: I) T o w a r z y s t w a  a k -  
c yj n e. Rząd lub prywatne osoby zakładają towarzystwo z pewnym o* 
znaczonym kapitałem, składającym się z akcyj. które mają byó w obieg 
puszczone. Po całkowitem lub częściowem rozsprzedaniu akcyj, towa
rzystwo znajduje się w posiadaniu kapitału, a zatem i w możności dzia
łania. Następnie osoby prywatne, w celu zabezpieczenia swej włosności 
wnoszą corocznie pewną wkładkę towarzystwu, stosownie do wartości 
swego majątku i funduszu, i wysokości funduszu zabezpieczonego. Po
dobne towarzystwo zawiązało się w r. 1870 we Lwowie, pod dyrekcyą 
ks. Ponińskiego, lecz rezaltata jego działania dotąd nieznajome. Oprócz 
lwowskiego posiadają w Galicyi swoje ajencye następujące towarzystwa 
zagraniczne: 1) Der Anker, towarzystwo ubezpieczeń na życie i dożycie we 
Wiedniu, z główną ajencyą we Lwowie. 2> Ceres, bank ubezpieczeń dla 
rolników w Wiedniu (uoadł). 3) Donau, c. k. u przy w. austryackie towa
rzystwo ubezpieczeń w Wiedniu. 4i Europaf Towarzystwo akcyjoe ubez
pieczeń w Wiedniu. 5) Oesterr. Gresham, towarzystwo ubezpieczeń na ży
cie i dożycie w Wiedniu. 6) Zakłal ubezpieczeń od ognia w Lipsku, jedno 
z najdawniejszych ubezpieczeń wprowadzonych do Galicyi, z ajencyą w 
Krakowi? i Lwowie. 7) C. k. Towarzystwo assekuracyjne: Oesterreichischer 
Phónix w Wiedniu 8) ProvidentiaĄ towarzystwo do ubezpieczenia ziemio
płodów i realności we Wiedniu. 9) Assicurazioni generali, c. k. uprzywil. 
ogólne Towarzystwa ubezpieczeń w Tryeście z reprezentacyą we Lwowie. 
10; C. k uprzyw. Azienda Amcuratrice w Tryeście z jenoralpą ajencyą we 
Lwowie. 1 1 1 C. k. uprzyw. Riunione Adriatica di Sicurta w Tryeście. 12) 
Haia, Bank węgierski dla ubezpieczenia na życie w Peszcie. 13) Bank 
assekuracyjny Hungaria w Pressburgu. 14) Narodowe Towarzystwo ubez 
p*eczeń w Peszcie (Nemzeto bizłosito tarsasag). 15) Zakład assekuracyjny w 
Peszcie dla ubezpieczenia od ognia, gradu i wylewu wód, i na życie 
ludzkie. 16) Aetna, bank ubezpieczeń ruchomości we Wiedniu. 17) Ogólne 
towarzystwo do ubezpieczeń transportów we Wiedniu — II) Drogi rodzaj ubez* 
pieczeń są Towarzystwa assekuracyi wzajemnej. Życzący zabezpieczyć swe 
majątki, sami zakładają towarzystwo i uwalniają się tym sposobem od 
wszelkiego pośrednictwa. Każdy z członków opłaca corocznie dwie wkład
ki : a) stałą, której wysokość zależy od wartości zabezpieczonego ma
jątku, 6) przypadkową, zasadzającą się na tern, iż summa jaką towa
rzystwo wypłaca poszkodowanym w ciągu jednego roku, rozkłada się na 
wszystkich stowarzyszonych członków, stosownie do wartości zabezpie
czonej przez każdego z nich własności. Oczywiście więc, strata jednego ’ 
opłaca się kosztem wszystkich stowarzyszonych członków, a że każdy z 
nich przykłada się małą tylko cząstką do utworzenia podobnej summy, 
przedsiębiorstwo to dla nikogo uciążliwem być nie może *). W Galicyi

■) 0 wsajamnem cabetpioocaniu się od iskód, wyjtila w r. 183& broiturka mała, 
po polaku, wydana prsei anonima i drukowana w Sanoku n Kar. PoUaka** w ktdroj



istnieje podobne towarzystwo w Krakowie pod nazwą; Towarzystwo wza
jemnych ubezpieczeń od ognia, gradu tudzież na życiu ludzkiem Oprócz tego 
mają jeszcze niektóre zagraniczne towarzystwa swoje ajeocye po niektó
rych miastach w kraju: 1) Apis, bank assekuracyjny ubezpieczający by
dło. 2) Austrya, towarzystwo wzajemno do zabezpieczenia kapitałów i 
rent w Wiedniu. 3) Pierwsze powszechne stowarzyszenie urzędników monar
chii austryacko-węgierskiej. 4) C k. uprzyw. zakład wzajemnych ubezpieczeń 
od ognia w Wiedniu 5) Januv  towarzystwo wzajemne do ubezpieczenia 
kapitałów i rent w Wiedniu. 6) Towarzystwo wzajemnego ubezpieczenia za- 
kładów górniczych i fabryk maszyn w Wiedniu. 7) Patria, bank wzajemnych 
aberpieczeń na tycie. 8) Bank ojczysty do ubezpieczeń na życie w Wiedniu. 
0) Slavia% bank ubezpieczeń kapitałów i rent w Pradze. 10) Stowarzyszę• 
nie assekuracyjne austrgackich fabrykantów cukru w Pradze. 111 Bank węgier
ski wzajemnych ubezpieczeń. 12) Pesteńsko-Budzińskie towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń.

A sn en teru n k o w e o k rę g i,  pospolicie W e r  be c y r k a m i  zwane. 
Nazwy te przyswoiło sobie ju t od dawna pospólstwo w Galicyi, z tej 
przyczyny trudno je dziś pominąć w statystyce krajowej1), a to tein 
bardziej, gdy sobie przedstawimy, ile to łez uroni się co roku na samo 
ich przypomnienie Wyobrażenie o asenterunku, czyli poborze do wojska, 
zestawił nam ostatniemi czasy sławny nasz artysta (malarz) p. Kotsis 
w obrazie, z którego zdięta litografia pod tytułem: P o b ó r  do wo j 
ska*;, rozdaną była za premia posiadaczom akcyj lwowskiego Towarzy
stwa sztuk pięknych za r. 1867/8.— Prawa o poborze do wojska, zajmują 
znaczny szereg rozmaitych patentów i rozporządzeń, wydanych od czasu zajęcia 
Galicyi a t do obecności, według których je wielokrotnie zmieniano. N aj
dłużej obowiązywał patent ces. z r 1804, którym unormowano, ówcze
sne obliczenie ludności i pobór wojskowy. W r. 1848 obok wielu innych 
zmian w prawodawstwie austryackim, w duchu konstytucyjnym, niezapo- 
mniano i o obowiązku wojskowym, lecz nie długo obowiązywało to nowe 
prawo. W r. 1850 i następnych zmieniono go znacznie. Dziś istnieje u- 
stawa wojskowa z 1869 uchwalona na Radzie Państwa w tym roku,1 we
dług której wszyscy zdolni obywatele, obowiązani są uczynić zadość słu
żbie wojskowej. W myśl §. 49 instrukcyi wyż powołanej ustawy wojsko - 
wej, ustanowiono także w tym roku nowe okręgi assenterunkowe. Okręgi 
te, od czasów najdawniejszych, noszą nazwy pułków piechoty liniowej w 
armii cesarskiej, których takowe uzupełniają; obok piechoty rekrutują 
się zarazem i inne oddziały armii ces, szczególnie konnica i korpus fur
gonów. Ciekawe są rezultatu poboru do wojska w pierwszych leciech po 
zajęciu Galicyi, gdzie wybranych z kraju rekrutów, rozdzielano pomię-

kałdy chcęcy się zaznajomić z korzyścią wzajemnych ubezpieczeń, znajdzie do
kładne objaśnienie.1 No wazem i czaay wydał Ant. Kostecki dzieło: O zabezpiecze
niach czyli aitckuracyach w ogóle, a w szczeglności o zabezpieczeniach w naszym 
Kraju. Kraków 1862.

*) Zapewne zrobi mi tu niejeden krytyk zarzut dla czego umieszczam podobny arty
kuł, w mej Eacyklopedyi, lecz odpowiadam, ii przedUawiam wspomnienie nader 
nas obchodzące, niemniej i czasy minione, które w pamiętnikach krajowych zapi
sać się godzi, a zatem i z tego artykuliku kiedyś świat uczony z korzysta..

*) Litografia pod tytułom: Pobór do wojska, wykonany jest w Monachium przez 
Franciszka Hanfstaogla w r. 1867 i rozdana jest jako pierwsza premia akeyona- 
ryuuom Towsrsyslwa fftuk pięknych we Lwowie.



dzy wszystkie pałki armii ces., a wieśniak z nad brzegów Wisły, Boga, 
Dniestru i P ru ta , uierozumiejący ani słona po niemiecku, zmuszonym 
bywał stawić się w szeregu z żołnierzem wallońskim, pobranym nad brze
gami Scheldy, Maasy i Mozeli, lub z innych prowincyi niemieckich mo
narchii austr>ackiej. W r 1777 uregulowano poniekąd już pierwsze o- 
kręgi assenteninkowe, z których zwykle dwa, trzy, lub więcej pułków 
piechoty i konnicy się kompletowały. Przedstawiam tu rozmiar assente- 
runkowy z r. 1780, według ówczesnych obwodów politycznych i pułków, 
a to: obwod Myślenicki uzupełniał pułki zwane: Mathesen 42'), Nugent 
56, i Wolfenbiittel 10. Obwód Bocheński uzupełniał pułki: Fabris 15 i 
franc. Kiński 47 Obw. Sandecki, pułki: Józef Colloredo 57, i Michał 
Wallis 11. Obw. Tarnowski: Olivier Wallis 35, i Ulrich Kinsky 36. 
Obw. Rzeszowski: llohenlohe 17, i Lat ter mann 45. Obw. Dukielski: 
Riese26, Zettwitz 13, i Arcyks Ferdinand Toscanna 23. Obw Przemyski, 
pułki: Langlois 59, i Arcyks. Karol Toscanna 2. Obw. Samborski: Schroeder 
7, i Antoni Colloredo 20 Obw. Liski pułk: Callenberg 54. Obw. Tomaszow
ski pułk: Teutschmeister 4. Obw Zamojski pułk: Khevenhuller 12. Obw. 
Bełzki pułk: Cesarz Józ<f I Obw. Lwowski pułki: Preiss 24, Tillier 14, i 
Terzy 16. Obw. Złoczowski: Sachsen-Hildburghausen 8, Loudon 29, i Carl 
Collore do 40.Obw. Brodzki: Lacy 22. i Thurn 43. Obw. Mariampolski: Brin- 
ken 18, i Gemmingen 21. Obw. Zaleszczycki: Pellegrini 49 i Baaden-Durlach 
27. Obw. Stanisławowski: Wartensleben 28, Brecłninville 25, i Sta\o 50. 
Istniało pod ówczas 59 pułków piechoty liniowej w ces. armii austryac- 
kiej, z których 3 / pobierało rekrutów z Galicy i, locz i te mieniały się 
często pomiędzy sobą, a często ustępowały miejsca innym. Patent kon- 
skrypcyjny z r 1804, uregulował poniekąd okręgi assenteninkowe dla 
każdego pułku z osobna, lecz redukcya armii austryackicj w r. 1809 
znowu je zmieniła W r 1815 ustalono poniekąd dawny stan okręgów 
assenterunkowych, który obowiązywał aż do czasów pomnożenia pułków 
liniowych piechoty w armii austr. z 58 na 80. Ażeby i tu podać niejaki 
pogląd na ciężary jakowe przez ten czas ponosiła Galicya wraz z Buko
winą, dając 15 do 20 tysięcy ludzi rocznie, dla uzupełoienia wojska li
niowego, a 2 do 3 tysięcy rezerwy, przedstawiam tu podział assenterun- 
kowy z r. 1848, według którego uzupełniano następujące pułki: Nr 9 pod 
ndzwą Hartmao w okręgu poborowein w Stryju, 10 Mazzuchelli w Prze
myślu, 12 Rothkirch w Sanoku. 15 Bertoletti w Złoczowie, 20 Hohenegg 
w Nowym Sączu, 24 Książe Lucca w Kołomyi, 36 Nugent we Lwowie, 
40 Koudelka w Rzeszowie, 56 Fiirsteowarther w Wadowicach, 57 M i- 
halavits w Tarnowie, 58 Arcyks. Stefan w Stanisławowie. 63 Bianchi w 
Tarnopolu i 4 1 w Czerniowcach Z tych okręgów pułkowych uzupełniano je
szcze ogólnie 1 batalion strzelców polnych, 2 pułki dragonów, 2 pułki 
szwależerów (chevauxlegersj, i 4 pułki ułanów; oddział furgonów, oddział 
stadników, oddział artylleryi załogowej, i inne pomniejsze oddziały We
dług najnowszej organizacyi armii ces. z r. 1860 uchwalono na Galicyę 
wraz z okręgiem krakowskiem. (bez Bukowiny) kontygent z 14.402 osób 
dla pułków liniowych i 1449 osób dla rezerwy. W tym celu podzielono 
całą Galicyę na następujące okręgi assenteninkowe, według pułków piechoty 
liniowej, które się z ludności galicyjskiej podług nowouorganizowanych 
powiatów uzupełniają, a to : Pułk 9 Baron Mertens w Stryju z przy
dzielonych powiatów: Dolina, Stryj, Kałusz, Bóbrka, Przemyślany i Żyda-

') Liczba podana oznaoza numer porządkowy pułku, a nazwa wtaioiciela tegoż.



daczów. Pułk 10 Bar. Handel w Przemyśla, z pow. Mościska. Gródek, Jawo* 
rów, Cieszanów, Jarosław i Przemyśl. Pułk 13 Bar. Bamberg w Krakowie, 
z pow. Chrzanów, Kraków, Brzesko, Bochnia, Wieliczka i miasto Kra
ków. Pnłk 15 książę Adolf Nassau w Tarnopola, z pow. Zaleszczyki, 
Borszczów, Tarnopol, Skałat i Hosiatyn. Pnłk 20 książę Fryderyk na
stępca tronn Praskiego w Nowym Sączu, z pow. Grybów, Gorlice, L i
manowa, Bochnia, Nowy Sącz i, Nowatarg. Pułk 24 Karol Ludwik ksią
żę Parmy w Kołomyi, z pow. Saiatyn, Kossów i Kołomyja Pałk 30 
Baron Jabłoński we Lwowie, z pow. Rawa, Sokal, Żółkiew, Lwów i 
miasto Lwów. Pałk 40 Baron Rossbach w Rzeszowie, z pow. Nisko, 
Tarnobrzeg, Kolbuszowa, Rzeszów i Łańcut. Pułk 45 Arcyks. Zygmun) 
w Sanoka, z pow. Krosno, Brzozów, Lisko, Bircza i Sanok. Pułk 55 hr. 
Gondreconrt w Brzeżanach, z pow. Podhajce, Rohatyn, Brzeżany, T łu
macz, Baczacz i Trembowla. Pałk 56 Baron Gorizzuti w Wadowicach, 
z pow. Myślenice, Żywiec, Biała. Wadowice i część Wieliczki. Pałk 57 
Fryderyk w. książę Meklemburgski w Tarnowie, z pow. Dąbrowa, Mie
lec, Ropczyce, Pilzno, Jasło i Tarnów. Pułk 5S Arcyks. Ludwik S al
wator w Stanisławowie, z pow. Czortków, Horodenka Bohorodczany, Sta 
nisłswów i część Tłumacza. Pułk 77 Arcyks. Carl Salwator Tosctnna w 
Samborze, z pow. Drohobycz, Radki, Sambor. Tarka, Staremiasto i 
część Żydaczowa. Pułk #0 Wilhelm książę na Szleswigu i Holsztynie 
w Złoczowie, z pow. Brody, Złoczów, Kamionka i Zbaraż. Oprócz tych 
15 pułków liniowych, uzupełniają się z całej Galicy i: 2 pałki dragonów, 
(Nr. 0 i II).  II pułków ułanów, 4 pułki artylleryi (częściowo też z 
Niższej -Anstryi, Czech i Mora wiń. I oddział furgonów, oddział stadni
ków wojskowych, i pomniejsze oddziały sanitarne, szpitalne, piekarzy i 
montnrowe. (Ob. Pobór wojskowy i konskrypeya. ) ,

A ssesor, A ssesorow ie. Dosłownie znaczy co współzasiadający. W 
dawnej Polsce członkowie różnych sądów zwali się assesorowie fob Asseso- 
rya). W Galicyi niektóre większe miasta miały także w dawnych czasach 
swoich assesorów. których zwykle konsulami czyli ławnikami zwano. Szcze
gólnym zaszczytem była ta godność w Krakowie lub Lwowie, do której przy
wiązane były znaczne prawa i inne prerogitywy. Trybunał ustanowiony przy 
magistracie lwowskim z burmistrza i dwunastu assesorów, rozsądzał spra
wy o życie i mienie, a apellacya szła już tylko do samego króla1). Po 
zaborze Galicyi w czasie uregulowania magistratów w r 1782 pozosta
wiono też i kilka assesorów po niektórych większych miastach, wybiera
nych z grona mieszczan bezpłatnie, lub ustanowionych przy sądach kol- 
legialnych miejskich, jako urzędników sądowych. Reorganizacyą magi
stratów miejskich w Galicyi w r. 1812 uregulowano we wszystkich mia
stach stan płatnych i bezpłatnych assesorów, ostatnim powierzano jesz
cze inne urzęda miejskie, szczególaie kasyerów lub kontrolorów kasy 
miejskiej Obierano ich zwykle na trzy lata z grona majętniejszych lab 
inteligentniejszych obywateli miejskich. W r. 1844 uregulowano ponow
nie wybory assesorów miejskich, którym przyznano w sprawach majątko
wych i w innych tyczących się porządku miasta zdarzeniach lab przed
miotach, głos doradczy, z wolnością podania go do protokołu, celem 
uniknienia odpowiedzialności. Płatni assesorowie przy sądach kollegial- 
nych miejskich, istniały tylko przy magistracie w Białej, Bochni, Wie-

') Ob. Chadyoieckiego: Htstorya miasto Lwowa ftr. 83 i Zubrsyckiego: Kronika 
miasta Lwowa, atr. 23.



liczce, Nowym Sączu, Nowymtarga, Tarnowie, Jaśle, Gorlicach, Rzeszo
wie, Sanoka, Dobromila, Jarosławia, Jaworowie, Przemyku, Samborze, 
Drohobyczy, Bełzie, Sokalu t Żółkwi, G ródku, Stryja, Brodach, Złoczo
wie. Brzeżanach, Stanisławowie, Halicza, Tarnopola, Kołomyji, Katach i 
w Śniatynie.

Assesor, czyli a s s y s t e n t  s ą dowy,  (Gerichtlicher Bcitilzer). Po
dług procedery kryminalnej anstryackiej, w Galicyi obowiązującej, przy 
każdym protokole powinni być obecni dwaj assystenci (zwei vertraute un- 
partenche Manner ais Beisitzer). Obowiązkiem ich jest czuwać nad należy- 
tem prowadzeniem czynności przez inkwirenta; powinni być przysięgli i 
zachować tajemnicę. Obowiązki te przy sadach krajowych i powiatowych 
we Lwowie, Krakowie, Nowym Sączu, Tarnowie, Rzeszowie, Przemyślu, 
Samborze, Stanisławowie, Tarnopolu i Złoczowie, pełnią obywatele ziem
scy i niektórzy znawcy miejscy, z kolei urzędownie wzywani, a wyła
mujący się od nich, zmuszani bywają karami pieniężnemi. Według sze- 
matyzmu urzędowego z r. 1870 istnieje obecnie 516 osób w kraju za
szczyconych powyższą godnością, między temi 65 w sprawach handlowych, 
a 6 w sprawach górniczych. (Ob. Sądy krajowe i powiatowe).

A s s e s o ry a ,  albo A sse so rsk ie  sąd y , inaczej Z a d w o r n e m i  
lub K r ó l e w s k i e m i  zwane, były według dawnych praw polskich, na- 
miestniczą powagi sądowej królewskiej jurysdykcyą w dawnej Polsce. 
Zasiadali niegdyś w tym sądzie i królowie, a zlawszy władzę swoją na 
kancltrzów, warowali sobie rozpoznawanie czyli poprawę ich dekretów. 
Początek tych sądów sięga czasów Zygmunta Augusta, który pierwszy 
z królów polskich, sprawy do siebie zanoszone oddawał pod rozstrzygnię
cie kanclerza W r 1680 z polecenia króla Jana III kanclerz Wielo
polski i podkanclerzy Małachowski, ułożyli ordynacyę sądzenia spraw w 
assesoryi koronnej, a w r 1683 zatwierdziły ją  stany Rzeczypospolitej 
na stjmie warszawskim. Sąd pomieniony w r. 1764 za bezapellacyjny 
uznany1), i wyrokiem onego nietylko relacyjnym sadom, ale nawet i sej
mom rozstrząsać, uchylać lub poprawiać zabroniono. Sędziowski tu urząd 
sprawowali: kanclerz koronny, lub w niebytności jego podkancleiz, se 
kretarze wielcy, referendarze, i pisarzy wielcy z głosem stanowczym; in- 
styga to rowie zaś, kustosz koronny, regenci metrykami, z głosem doradczym, a 
pisarz assesoryi (najczęściej sekretarz królewski) z głosem informacyjnym, 
byli Assesores nati. Za panowania Stanisława Augusta, król dodawał (co 
dawniej sijmowi przynależało) dwóch z senatu, a czterech ze stanu ry
cerskiego assesorów, i ci należeli do dycyzyi; tym zaś których prawo 
kanclerzom dla nabycia praktyki i nauki przybierać pozwalało, sama 
tylko rada na zapytanie zostawioną była. Komplet osób cztery podług 
prawa z r. 1768 z kanclerzem formował. Obadwaj kanclerze zasiadający 
na sądach, jeden tylko głos mieli, sprawy atoli miejskie, z apellacyi i o 
przywileje, bez względu na większość głosów decydować mogli. Pod nieby- 
tność lub zatrudnienie obydwóch kanclerzów, spadała prezydeneya na pier
wszego zasiadającego tu senatora z czterema assesorami i pisarzem, wyjąwszy 
sprawy miejskie; na dekretach atoli tylko kanclerz mógł się podpisywać. 
Assesorya koronna jedynie w Warszawie, litewska w Warszawie lub 
Grodnie sądzić się mogła. Gdyby król za granicę wyjechał, te sądy, tak 
jak w czasie bezkrólewia ustawały, i tylko za reskryptem królewskim

') Ob. Volum. leg. T. VQ fol. 123.



sądzić się miały dozwolenie*). Sąd assesorski rozpoznawał: 1) Ważność 
przywilejów; 2) Dekreta miejskie z appelacyi; 3) Sprawy o dobra kró
lewskie, prócz tych, które do sądów referendarskich, w r. 1766 od asse- 
sorskich oddzielonych, należały. Pozwy, zwykle mandatami zwane, imie
niem królewskim pisały się i na cztery niedziele przed sprawą wnoszo
nymi być powinny były. Patronów, mecenasów 12 w assesoryi stawało, 
rotą przepisaną przysięgłych, którzy w tym sądzie, równie jak i w są
dach skarbowych, referendarskich, wojskowych i t. d., nawet ze staną 
nieszlacheckiego mieścić się mogli, bo tylko w trybunałach, ziemstwach 
i grodach od patronizacyi oddaleni byli1). Dekreta assesorskie, urzędy 
grodzkie egzekwować obowiązane były; atoli te, ukaraniu sądów królew
skich, gdyby w czem nieprawnie postąpiły, nie podpadały, ale tak sądo
wi jako i stronie w sądzie właściwym odpowiadały; sam tylko trybunał 
miał moc ich ukarania. Szczegółowe atrybucye sądów asśesorskich, czyli 
jak je zwano, assesoryi koronnej, opisała rada nieustająca za Stanisława 
Augusta*).

Assesorya powiatowe, na których A s s e s o r o w i e ,  czyli jak 
ich poniekąd żwano konsyliarze, składali niegdyś policyę ziemską powia
tu, obierani już to przez obywateli, już przez rząd; ci ostatni zwali się 
koronni. Rejenci zarządzali kancellaryą lub pisaniem wyroków. {Ob. Po
wiaty i sądy powiatowe).

A striab y k , ob. J a s t r z ę b i k  w pow. Sandeckim
Astronomia Polska i Obserwatoryum astronomiczne w 

Krakowie. O początkach astronomicznych w kraju naszym bardzo skąpe 
mamy podania, nie wiele różoiły się one od pojęć, jakie obecnie pomiędzy 
Indem naszym są upowszechnionej. Wszelakoż wiadomo, że fundowana 
na pocżątku XV wieku przez J a n a  S t o e b n e r a j ,  krakowianina, ka
tedra astronomii na uniwersytecie Jagiellońskim, wraz z wyposażoną około 
r. 1450 przez Marcina z Zora wiej, Królem, zwaoego, katedrą astrologii, 
później przez Macieja z Miechowa wzbogaconą, w wysokim u całej Eu
ropy, przy końcu XV wieku stała poważaniu. Piotr ze Swanowa był 
niejako pierwszym magistrem, który już po r. 1431 wykładał tu theort-

*) Ob. Konstylucyę z r 1736 w Volum. leg T, VI fol. 675.
*) W archiwum miasta Lwowa 89 księgi Ltbri Consulari zwane, w których zacią

gnięte sę kilkakrotnie instrukeye, dane ze strony Magistratu ablegatom Lwowskim 
na walny Sejm warszawski, gdzie teł między wielu innemi punktami zachodzę 
przypomnienia, ałeby w sądach asaesorakich relacyjnych, przypilnowali spraw mia
sta. Tyczyło się to po największej części Żydów lwowskich, z któremi miasto 
długoletni spór wiodło, z powodu nieuiszczema przypadającej na nich części 
kontrybucyj, zapłacanych przez chrześcian w czasie oblężeń Lwowa przez Koza
ków i Turków w r. 1648, 1655 1 1672.

8) Artykuł ten K._ Wład. Wójcickiego, wyjęty z Encyklopedyi powszechnej, Tom II 
•tr. 294*

*) Ciekawe i ważne w tym względzie wiadomości podaje nam dzieło: Za k ł a d y  
u n i w e r s y t e c k i e  w Krakowi e,  wydane w r. 1864 na pamiątkę pięciuaetlet- 
niego istnienia Uniwersytetu Jagiellońskiego, w którem od atr. 70 — 143, akrea'fony 
jest Rys dziejów obserwatoryum astronomicznego w Krakowie, przez prof. FranO. 
Karhńskiego, dyrektora tego zakładu.

4) Jan Stobner, czyli Stobner, rodem z Krakowa, został bakałarzem w Uniwersytecie 
pragakim w r. 1379.

*) Marcin z Źórawic (de Strawicie), takie Marcin z Przemyśla, poniekąd Królem 
zwany, aą jedną i tą samą osobą (Ob. ZaWtdy uniwersyteckie atr. 71),—Żurawica, 
wieś, leły */4 mili od Przemyśla (ob.).



cam planateruml). Pienrszą o narzędziach astronomicznych przy uniwer
sytecie Jagiell. wzmiankę, zachował nam w rękopismach (w bibliot. ani* 
wers.) Jan z Olkusza9). Narzędzia te, zachowane do dziś dnia w O b -  
s e r w a t o r y u m  a s t r o n o m i c z o e m  w Krakowie, znane były i Marci
nowi z Olkusza. (Martinus Johannis Rurmisłrz de Wtutch/3), który w r. 1458 
zostawszy magistrem, wsp>lnie we Włoszech i Węgrzech ze sławnym 
Janem Mullerem (Regiomontanem) nad nowemi tablicami planet pracował, 
i jak się domyślać wolno, razem z nim obserwował. Około r. 1489 wy
kładający przedmioty matematyczno -  astronomiczne Wojciech z Brudze
wa4), zostawił podłog Radymlńskiego pismo: De constructione asłrolobii, a 
równocześnie wykładał Stanisław z Krakowa 9), w lektoryum Ptolomeu- 
sza Canones aslrolabii•). Kto jednak z istniejących 17 nauczycieli przed
miotów matematyczno• astronomicznych na uniw. Jagiell., których słu - 
chać mógł sławny nasz astronom Mikołaj Kopernik, od r. 1492 do koń
ca r. 1496 tu się uczący, tłumaczył utycie narzędzi astronomicznych, z 
pewnością powiedzieć nie motna, bo osobnego kursu o astrolabium nie 
było, chociat narzędzia, do dziś dnia zachowane, były ju t pod ówczas w 
otycia, na co mamy świadectwo Joachima Rhetyka, ucznia Koperuiko- 
wego w słowach: Cum D. Doctor meu% Boniac ( 4497) non tam diwpułus, 
guam adjutor et teslii obteroatiouum Viri Dominici Mańce §# z których 
się pokazuje, te Kopernik pierwszej w obserwacyach wprawy w Krako
wie nabył. Narzędzia utywane pod ówczas, miał według niektórych pism7;, 
przywieść w r. 1494 wytej pomieniony M a r c i n z O l k o s z a  (pleban w Bo
dzie węgierskiej), jako dary króla Macieja Korwina dla akademii. Podanie 
to zbija jednak prof. Franc. Karlióski, jako oparte na źle zrozumianym prze- 
pisku księgi promocyjnej w u ni wersy t. jagiell pod r. 1456 i twierdzi, te były

) 0 Piotrze te Swanowa. Ob. Wiśniewskiego; Hiitorya literat, polskiej. T. V, str. 
373 i 374, tudziei Muczkowskiego: S latu ta pag. CXLI i nasi.

•) Jan t  Olkusra, (de Ilkusch), według dzieła: Zakłady uniwersyteckie sir. 72, zo
stał bakałarzem r. l i i i ,  magistrem na uniw. krakowsk. 1450, byt dziekanem r. 
1436 i 1460 afmt luentiatus >n medicinis et megnae repulutionis temporibus 
suit, ple bantu in Ilkutch«. On mies/kając w bursie ubogich i sposobiąc się do 
egzaminu na magistra, przepisał w r. 1444 opiry narzędzi znachodzących się pod 
ówczas w uniwersytecie: i) ComposUio Atirolabii; £) Compositio novi ęuadran- 
tit\ a w r. 1447. 3) Ca no net super astrolabium Plolome i; i 4) Canones novi 
gua drani is.

•) Ob. Zakłady uniwersyteckie sir. 72.
4) O Wojciechu t Brudzewa ob. Zukłady uniwersyteckie sir. "3.
*) Stanisław z Krakowa, Colleya majory Medeeinae Dr.t lector astronomiae. can. JYo- 

censist został magisirem 1478, a w r. 1486 sprawował urząd dziekana/ac. or/i- 
starum.

‘) Le k t o r y u m Pt o l o me u s z a ,  zwała się jedna z sal w kollegium Jagiellońskim, 
w której pod ówczas ustawione były narzędzia astronomiczne. Narzędzia te wzmian
kowane w powjłszem dziele: Zakłady uniwersyteckie na atr. 74 i 131, tę ra- 
•tępujące: \)Glob niebieski z mosiądzu, z kołem pionowem i igłą magnesową, za
chowany w bibliotece Uniwersytetu, zrobiony w r, 1480 (według Bsndtkiego: 
H'Storyi Bibliot. Uniw. Jag. błędnie podany r. 14*0). t) Astrolabium, z napisami 
arabskiemi. 3) Astrolabium wielkie, zrobione w r. 1486. 4) Koło p i o n o we ,  stałe 
z półkołem ruchomem i przeziernikami do mierzenia wysokości. 5) Dwie tarcze 
koliste z podziałami na 360*. 6) Połowa planu raosięinego do wykreślenia kom
pasu powszechnego ełuiąca. Narzędzia 2 do 6 zoacbodzą się dziś na Obserwatoryum.

’) O tych narzędziach pisali: Sułtykowici, Wiszniewski, Męczyński, Bandkie i inni* 
którzy według zdań KaMińskiego nigdy się narzędziom tym bliiej nieprzypatrzyli.



niegdyś własnością Marcina z Olkusza. Pierwszym astronomii profesorem 
w akademii krakowskiej był Jan z Głogowa (zmarły 1507 r.), który 
wiele pisał a najznakomitszem jego dziełem jest: Compulut chirometralis, 
zawierające obrachunki astronomiczne na czas od 14S2 — 1558 r ,  na 
kilka dni przed śmiercią autora wydrukowane1). Uczeń Jana z Głogowa, 
wyżwymieniony Wojciech z Brudzewa (Brudzewski), sądząc po tych, któ
rych wykształcił, znakomitym musiał być mistrzem w astronomii; pisał 
niewiele*/. Do liczby uczniów Brudzewskiego z rodaków należą: B e r 
n a r d  W a p o w s k i ,  znany t»kże jako dziojopis, który tak był biegłym 
w matematyce, iż Kopernik w zawiłych rachunkach astronomicznych 
zwykł był jego rady zasięgać; J a k ó b  z K o b y l i n a ,  autor wielce ce
nionego dzieła: Declaratio astrolabii; M a t e u s z  S z a m o t u l s k i ,  komen
tator dzieła: 0 sferze, sławnego Jana de Sacro Bosco; M i k o ł a j  P r o 
k o p o w i c z  z S z a d k a  w r  1518 rektor akademii i pisarz wielu prac 
astrologicznych. Najsławniejsznni atoli z uczniów Brudzewskiego byli wyż- 
wspomniony M a r c i n  z O l k u s z a 3) i M i k o ł a j  K o p e r n i k .  Ostatni,jak 
wiadomo, jest stworzycielem nowej astronomii, którego imię i nauka, we
dług słów autora o stanie akademii krakowskiej, dopóty słynąć będzie, 
dopóki ziemia, ciężkim niewiadomości i przesądów młotem przez wiele 
wieków przykuta, a przez rozum jego że tak powiemy ruszona, w biegu 
swoim nie stanie.

Go się tyczy samych obserwacyj astronomicznych w Krakowie oa 
schyłku XV i XVI wieku dokonanych, o tych, dokąd rękopisma astro
nomiczne w bibliotece Uniwersytetu zachowane, przez znawców przej
rzane nie będą, mało jeszczo orzec można. Tyle już tylko teraz da się 
z pewnością orzec, że bliższe oznaczenio położenia geograficznego Krako
wa dokonanem zostało około r 1500. Kiedy bowiem piszący w drugiej 
połowie XIII w. sławny V i t e l l i o  kładzie Polskę w ogóle w pobliżu 
50 stopni szerokości geograf., a wszystkie pisma z końca XV w. kładą 
Kraków pod 51 stopni szerokości północnej, i co najmniej o 41 minut 
czasn ku wschodowi od Wiednia oddalony; to w wydanych w pierwszych 
latach XVI w. dziełach, znajdujemy tenże Kraków już pod 50 stopniem 
szerokości północnej i to tylko na 16 minut czasu ku wschodowi od 
Wiednia. Z klasycznego Kopernika dzieła: De revolulionibus orbium coe-  
lettium libri sex. Norimbergiae 1545*), tyle tylko wiadomo, że zaćmienia

*) W bibliotece akademii krakowakiej majdaj) aię w rękopiśmio Jana a Głogowa: 
Summa astronomica, Tractus aslrologicus, i autograf w r. 1514 wydrukowanego 
dzieła: Interpretolis co rum, quae Almanace verorum, moluum planetarum Mag. 
Jan de Monie Regio inscribuntur.

*) Z dzieł jego przytaczaj): Introducho astronomorum Craeooieatium. —  Tubulae 
reoolulae anlronomiae, i be conslrttHione attrolabii; tudziei miał według Bent
kowskiego napisać komentarz do leoryi planet Pucrbacha, ogłoszony drukiem w 
Medyolanie 1495 r. przez ucznia jego Jana Ottona Hermana. Wojciech Brudzew
ski był Wielkopolaniem, zmarł 1497 r.

•) Marcin z Olkusza, autor układu poprawy kalendarza: Nowi calendorii romani re
format io, r. 1517 rozpocz)ł z chw-«f) imienia swego i narodu polskiego dzieło, 
które dopiero papież Grzegorz XIII doprowadził do skutku. Zmarł r. 1540.

4) Dzieło Kopernika: De reoolutionibus orbmm, przez inkwizycyę w r. 1616 zabro
nione, wyszło nowszemi czasy w r, 1856 w Warszawie, przełoione przez Jana 
Baranowskiego dyr. obaerw. w Warszawie, wraz z tekstem łacińskim w okaza
łym wydaniu.



tak słońca jak  i księżyca były w Krakowie pilnie uważaoemi i właśnie 
posłużyły do lepszego wyznaczenia długości geograficznej Krakowa1;.

Jakby geniuszem Kopernika wysilony, sto lat nieledwie spoczął 
dnch nauk astronomicznych w Polsce Był to wiek samych miernych i 
mało cenionych w astronomii zdatności. Latosz, Rościszewski, Żebrowski, 
Fontani i Sakowicz, tę jednę może tylko mieli zasługę, że po polskn o 
rzeczach astronomicznych pisać zaczęli. Kalendarografia i astrologia, zaj
mująca podówczas najwięcej naszych matematyków i astronomów ówczes
nych, nie potrzebowały aui narzędzi ani obserwacyj, zwłaszcza że dobrze 
uposażona katedra astrologii ordinarii, po większej części przez medyków 
zajmowaną była, a miernictwa zaledwie pierwszych początków uczono. 
W r. 1612 sławny G a l i l e o  G a l i l e i ,  przysłał królowi Zygmuntowi II. 
mikroskop pod swoim nadzorem ziobiony. Niewiadomo jednak kiedy na
byto lunetę, wynaleziorą w r. 1608 przez Lippersheya. Polacy w owych 
czasach silnie by li przyniknieni ważnością matematycznych umiejętności. 
Młodzi hrabiowie Tenczyńscy, Leszczyńscy, książęta Zbarascy i wielu in
nych , uczyli się ich w Padwie pod wspomnianym wyżej wielkim Galileu
szem, a Marcin Dzkrsław Zborowski, i niektórzy inni, pod Brożkiem w 
Krakowie, w t oryi astronomicznej i w sztuce czynienia spostrzeżeń 
gważdziarskicb doskonalili się; — Jan Żółkiewski, syn hetmana nieśmier
telnej pamięci, i Tomasz, syn wielkiego Zamojskiego, pod Adamem Ursy
nem i Adrianem Rzymianinem, slawncmi matematykami, nauk onych z 
korzyścią słuchali.

Zasłynął był też pod ówczas Jan Brożek (Broseius ur. 1581, umarł 
1652), który powróciwszy w r. 1624 z podróży do Włoch, w akademii 
krakowskiej szesnaście lat pełnił obowiązki profesora astronomii i mate
matyki, i na tem stanowisku nie małą przyniósł korzyść oczyszczeniem 
nauki z marzeń astrologicznych. Bawiąc przez lat cztery we Włoszech, 
trafił właśnie na czas, w którym po świeżym właśoie zakazie dzieła Ko
pernika (1616) rozpoczęły się między Jezuitami (X  Orazio Grassi) a 
Galileuszem pełne namiętności spory9), a dzieła akatolickich autorów, 
jak Keppler, Snellins i td , przyćmiewały sławę trzymających się rzym
skiego kościoła. Ostrożny i przezorny Brożek, wyrabia sobie przez Abra
hama Bzowskiego pozwolenie na czytanie ksiąg niekatolickich pisarzy, 
skupuje ich wiele może, i ze sobą do kraju przywozi3). Z pism jego 
celniejszemi aa: Geodosia distantiarum sine instrumeńta z r. 1600.—Disserta- 
iio de cometa Astrophili. 1619.— Que$lis de dierum inaequitatc 1619. przygo
tował nadto wykład nauki Ftolomeusza i Kopernika, lecz ten w ręko- 
piśmie zaginął Niemniej chwalebny zaszczyt przynosi mu przeprowadzo
na staraniem jego w r. 1631 fundacya katedry geometryi praktycznej, 
przez A d a m a  S t r z a ł k ę  (Strzałkowskiego) z Rudzy, przy akademii 
krakowskiej, oraz dar swej matematycznej biblioteki do kołleginm więk-

') Oh. Kopernika dzieło: De rerolutiombus orbium. Lib. IV  Cap. V II  prsy końcu, 
tudzież Lib. IV, Cap. X IV , gdzie mowa o zaćmieniu księżyca w Listopadzie r. 
1500 Sam Kopernik obserwował w Krakowie takież zaćmienie w Czerwcu r. 
1509 po powrocie z Rzsmu, jak się tego d o c ią ć  możni w powyższem jego 
dziele: Lib. IV  Cap. X I I I  (Ob, takła Zakhdij uniwersyteckie str. 76.'.

*) Odnoszące się do tych sporów dzieło Galileusza: U Snggiatore wyszło w r. 1613. 
•) Wszystkie prawie książki i broszury ówczesne, matematyczne i astronomiczne, w 

bibliotece Uniwera. krakowskiego zoajdujyce się, ty darem Jtnz Brożka.



szego i 1000 zip. na fundusz pomnożenia tejże1)- Po nim już nie było 
żadnego matematyka tak zasłużonej w kraju i zagranicą sławy i zna
komitości.

Po Brożku zuowu ze sto lat katedra astronomii w Krakowie, sa
mych kalendarzowych miała astronomów; żaden z nich aż do Jana Śnia
deckiego, ani pismem, ani pracami około obaerwacyi nie wsławił się, ale 
za to ua innych punktach Polski stanęli ludzie wielkiego imienia. W 
Gdańsku J a n  H e w e l i u s z * )  <Hewelke), własnym kosztem urządził ob- 
serwatoryuin w najlepsze zaopatrzone narzędzia, na jakich zbywało na
wet Galileuszowi, zkąd też ważniejsze od niego co do liberacyj księżyca 
poczynił odkrycia; nadał nazwiska rozmaitym punktom na księżycu, 
lecz nazwiska te nieutrzymały się. Heweliusz pierwszy dowiódł, że 
drogi komet są paraboliczne, a nie liniami prostemi, jak przedtem 
sądzono. Wszystkie swoje spostrzeżenia nad kometami zebrał w dzie
le: Cometographia totem naturam cometarum cxhiben$, 1668, Najzna-
komitazem jego dziełem jest Selenografia. Rzadkie też dzieło jego Ma
china coelettis, zawiera opisy narzędzi astronomicznych, a druga część 
tegoż dzieła mieści w sobie zbiór jego spostrzeżeń w r. 1639 rozpoczę
tych, a przez lat czterdzieście prowadzonych. Po śmierci jego, wdowa 
wydała w i 690 r. dzieło pod tytułem : Prodromus astronomiae, cum cata- 
logo fixarum itellarum, et firmamentum Sobiescianum, przypisane Janowi III. 
Oprócz tych pism umieszczał Heweliusz bardzo wiele pojedyńczych roz
praw w Acta eruditoium Lipsiensia i w Philosophical transactions. Prawie o 
cały wiek po Heweliuszu, żył ks. Marcin Poczubut Odlanickisj, l.tórego 
pierwszą pracą była obserwacya w Neapolu całkowitego zaćmienia słońca 
1764 r., którą Heli w Efemeridach wiedeńskich ogłosił. Po powrocie do 
kraju został Poczobut profesorem matematyki i astronomii w kollegium

') Odnoszące się do łych fundacyj dokument* i inne dokłsdne objaśnienia, znacho- 
dzimy w dziele: Zakł ady u n i we r s y t e c k i e  w Kr a k o wi e  str. 70, 134 i 
138, takie Bandlkiego: Hi s t or ya  Bi b l i o t ek i  Uniw. Jagiell. str. 62. Śnia
decki Jan, w Żywocie Kołłątaja (Pisma roimnite T. I, wyd. ?, atr. 33), mylnie 
Dodaje, i e : »Był aatronom królewski fundacyi Strzałkowskiego, który powinien 
był młódź w rachunkach astronomicznych ćwiczyć*. Astronoma królewskiego na 
Uniw. krakowskim nie było, lecz zdaje się wprowadziło w błąd Śniadeckiego to, 
ii poniekąd Mikołaj Brosciusz w r. 1674, Grzegorz Kostewaki w r. 1718 i Józef 
Alojzy Putanowicz, pisali aię sekretarzami JKM. uprzywilejowanemu i matematyka
mi królewskiemi. Był to tytuł do osób tylko a nie do katedry przywiąaany.

*) 0 Janie Heweliuszu i oznaczonej przez niego gromadzie gwiazd na niebie, zwa
nej Seutum Sobie scionumf przypomniałem jui w Encyklopedyi pod artykułem: 
Arsenał miejski lwowski, na str. 326 tego tomu. Jan Heweliusz urodzony w 
Gdaóaku 1611, uczył się matematyki w Holland)i i Anglii, później w* Francyi 
pod Gassendym. Niektórzy twierdzą, ii był uczniem Marcina Broika. Wróciwszy 
do Gdańska został ławnikiem . a potem rajcą miasta, i na tym urzędzie umarł 
1687 r. Był to jeden z tych męiów, którzy w XVII wieku pracami i pismami 
najwięcej się przysłużyli astronomii Akademia londyńska i paryska policzyły go 
tei pomiędzy swoich członków. Żona Heweliusza była tei biegłą w astronomii.

•/ X. Marcin Poczubut 0dlanick>, (Jezuita), profesor matematyki i astronomii w Wil
nie, później przez Ut 18 rektor tamtejszej akademii, astronom króla Stanisława 
Augusta (urodź. 1728, urn. 1810). Wyćwiczony w naukach matematycznych w 
Pradze zwiedzał przez trzy lata funduszem księcia Michała Czartoryskiego, Niemcy, 
Włochy i Francyą. Pracował teł nad obserwacyami sstronomicznemi w Marsylii, 
gdzie jezuickie było obserwaloryum, a później po zniesieniu tam Jezuitów, w 
Awenionie. Życiorys jego wydał Śniadecki w Wilnie pod tytułem: Żywot uczony 
i publiczny Marana Odlaniekiego Po c z obuta Takie w Browna: Bibliotece pi-
sanów Iblskich sak. Jezuick. w P r z e g l ą d z i e  P o z n a ń s k i m z r. 1862 T. 1 
atr. 333 zachodzi krótka jego biografia i apis dzieł przez niego opracowanych.



jezuickim w Wilnie i wszelkich dołożył starań około wystawienia nowego 
Obserwatorynm, nie szczędząc na to własnego majątku1;. Prace astrono
miczne Poczobuta zawarte są w 34 księgach, mieszczących obserwacye 
z ty 1 u i lat. Do siedmiu gwiazd przez Flamsteda uważanych, dołączył 
dziewięć przez siebie oznaczonych i z nich utworzył gromadę, nazwaną 
Ciołkiem Poniatowskich, o erem wiadomość w Efemerydach berlińskich z r. 
1803 ogłosił. Wydał takie rozprawę: O dawności zodyaka niebieskiego w 
Denderach 1803 r. Oprócz Wilna poczęli byli Jezuici myśleć na seryo i po 
innych miejscach o obserwatoriach i obserwacyach, idąc w tero w za
wód o lepsze zarówno z akadero. krakowską jak i z Piarami*). Ze Lwo
wa wysłanym był ks.j Łyaogórski do Wiednia, do Liesganiga3), a potem 
do Helia, dla kształcenia się w astronomii; która takie była na porząd
ku dziennym w kol legiach jezuickich w Krośnic i Stanisławowie (ob). 
Królowa francuzka M a r y a  L e s z c z y ń s k a ,  jak pisze Kołłątaj, złożyła 
koszt na wymurowanie obserwatoryum jezuickiego w Poznaniu, za po
średnictwem księży B i e g a ń s k i e g o  i T r ą b c z a ń s k i e g o ,  spowiedni
ków swego dworu. Ksiądz Ł u s k i  na ,  który takie przy jej dworze zo
stawał, wiele uzyskał dobrodziejstwa w tym celu dla kollegium war
szawskiego, gdzie jednak dopiero za panowania Stanisława Augusta po- 
dnioszo się obserwatoryum warszawskie, lecz nie wydało owoców, gdyż 
ani narzędzi takich, jak krakowskie i wileńskie, ani tak biegłych astro
nomów nie miało. Dopiero nowszemi czasy, za urządzeniem teraźniej
szego obserwatoryum przez Annińskiego w r. 1829, dokładne spostrze
żenia astronomiczne zaczęły być dokonywane.

Od r. 1750 spostrzegać się daje w akademii krakowskiej zna
czniejszy jakiś ruch umysłowy pod względem przedmiotów matematy
cznych; chociaż Astrologia błąka się tylko jeszcze po licznych przez pro
fesorów wydawanych kalendarzach aż do r. 1705, w akadero i jednakże 
samej już tytuł Astrologa i kurs astrologii zwolna znika, są tylko sami 
matematycy i szkoła matematyczoa. Ruch ten spowodował mąż, z po
czątku całkiem po za uoiwersytetem stojący, a później jego kanclerz 
Andrzej Stanisław X . Załuski, biskup krakowski, jak tego w pisanym 
przez Kołątaja; Stanie ołtoiecenia w Polsce, tudzież w wydanych przez 
prof. Muczkowskiego: Statutach doczytać się można. Kiedy w celu wy
kształcenia się w naukach matematyczno-fizycznych, wysłany jego kosztem za 
granicę prof. Marc. Świątkowski w końcu roku 1749 do Krakowa po-

') Obserwatoryum Wileńskie uradzone zostało dopiero w r. 1773, kiedy Elżbieta 
z O g i ń s k i c h  Pu z y o i n a ,  kasztelanowa Micisławska. w chwalebnym do nauki 
astronomicznej zapale, sprzedawszy dobra Pacanów za 600 000 słp.. trzydzieści 
blisko tysięcy talarów , przeznaczyła na utrzymanie obserwatoryum w Wilnie, i 
na zakupienie narzędzi astronomicznych, przes co uwieczniła swę pamięć w dzie-

{’sch astronomii.
miona 00. Poczobuta, Strzeckiego, Narwoysza, Sionesta, Hoszowskiego, Jarzem- 

bowskiego, i innych z tego zgromadzenia (Jezuitów) w sswodzie astronomicznym 
pracujących członków, dały się poznsć w kraju i za granicę.

•; 0 Liesganigu dokładniejsze podam objtżnieuia przy opisie B u d o wn i c z e j ,  
Dy r e k c y i ,  oraz Uappografit Galuyi (ob.). Ciekawe sę jego korespondeneye i 
instrukeye, dawane podrzędnym o praktycznym zastosowaniu astronomii, przy u- 
kładzie karty geogrsBoznej Gslicyi, zna chodzące aię po esęści w archiwum autora 
Encyklopedyi. Liesganig aam robił obserwacye astronomiczne w tym celu we 
Lwowie na Obserwatoryum kollegium Jezuickiego, w Rzeszowie na wieży pałacu 
księżęt Lubomirskich, i ns Kopcu Krskusa pod Krskowem. 0 Obserwatoryum 
lwowskim wspomnę prsy opisie Jezuickiego kollegium i szkoły we Lwowie,



wrócił, i jako profesor Zaluscianus kurs tychże nauk miał rozpoczynać, 
uniwersytet uchwałą z d. 19 Stycznia 1750 r. wysadził do spisania pro- 
gramatu tego kursu komissyę, częścią z byłych, częścią z czynnych prof. 
matematyki i astronomii złożoną. Otóż komissji tej. złożonej z Filipo
wicza, Popiołka, Krzącowskii go1’, Saltszi wieża, Przypkowskiego i Świąt
kowskiego, znający już ze swej podróży do Wioch. dobrze od r. 1714 
w Bolonii urządzone obserwatoryum prof. Popiołek, przedłożył projekt 
do programu własną ręką spisany. W r 1761 dnia 6 Czerwca przypa
dło zapowiedziane już dawuiej przez Halleja rzadkie zjawisko przejścia 
płanety W tcus przez tarczę słoneczną. Wtedy to po raz pierwszy szk oła 
matematyczna krakowska przystąpiła do obserwacyi i takową przez prof. 
Jakóba Franc. Niegowieckiego3;, drukiem ogłosiła, z której jak najwy
raźniej przekonać się można, iż astronomia praktyczna bardzo nisko pod 
ówczas w Krakowie stała. Skutkiem tej obserwacyi były zabiegi Niego- 
wieckiego do szczodrobliwości panów królestwa Polskiego, o pieniężną 
pomoc na zakupienie narzędzi i wystawienie Obserwatoryum.

Te więc zabiegi Niegowickiego, jakoteż innych osób, szczególnie X ’ 
Wojciecha Biegaczewicza i Eliasza Wodzickiego starania, doprowadziły 
do tego, że potrzeba Obsorwatoryum w Krakowie, uzoaną była powsze 
chnie w r. 1768, a zaradzenie jej było już tylko kwestyą czasu, i gdy
by nie nieszczęsne wypadki knjowe, daleko wcześniej zamiar akademii 
zbudowania Obserwatoryum astronomicznego przyszedłby był do skutkn 
Sprzyjał bowiem zamiarowi temu nie tylko cały prąd czasu i szybki a- 
stronomii praktycznej w całej Europie rozwój, ale także i to, że w Pol
sce więcej się nią zajmować poczęto. W czasie reformy Uniwersytetu 
krakowskiego w r. 1780, na pierwszem posiedzeniu tegoż, czyli jak się od-^ 
tąd miał nazywać, Szkoły głównej koronnej, Kołłątaj jako wizytator dele
gowany od komissyi Edukacyjnej, ogłoszając mające nastąpić zmiany, za
powiedział zaprowadzenie Obserwatoryum astronom. Na wezwanie komi- 
syi edukacyjnej wrócił w r. 1781 do Krakowa po trzechletniej po Niem
czech i Francyi podróży Dr. Jan Śniadecki, mianowany profesorem ma
tematyki i wyższej astronomii, który przywiódł do skutku długoletnio 
zabiegi swych nauczycieli. Mile widziany u króla i prymasa, pełen nauki 
talentu, gorliwości i zapału, młody, bo dopiero lat 96 liczący, profesor 
astronomii, w powiedzianej przy otwarciu kollegium fizycznego3) mowie, 
obejmującej pochwałę Kopernika, wskazał odrazu cci do którego dążył. 
W r. 1787 komisya złożona z X. Ga rycki ego (profprawa rzymskiego), X . 
Smaczyoskiego (prokuratora S. G ), Śniadeckiego i Radwańskiego (prof.

') Śniadecki w Żywocie Kołłątaja mieni go Chrzanowskim.
*) Jakób Franciszek Niegowiecki, krakowianin, wspominany jut w tym dziale przy 

opiaia kościoła ś w. Anny w Krakowie, byt od r. 1759 profesorem matematyki i 
jeomelrf przysięgłym, w r. 1744 inkorporowany do Uniwersytetu, byl dziekanem 
wydz. filozoficznego w r. 1757 i 1759.— Archidiakon, następnie dziekan i prefekt 
fabryki kościoła Iw, Anny, byłj administratorem drukarni uniwerayt.. i jako taki 
zamierzał drukowa! tablice logorytmirznr; wreszcie prowisor Cnpelloe mutirorum 
et kittoriographui Pet neto nut. Przeszedłszy potem do wydz. teolognznego został 
wyrugowany z grona profesorów w r. 1780, w skutek paszkwilu nuconego na 
komiaayę edukacyjny na sejmiku województwa krakowskiego r. 1780. Zmarł 1784.

*) Kollegiom fizyczne utworzone patentem z dnia 9 Czerwca 1782# otwarłem zostało 
w gmaebu pojezjickiera przy kościele Iw, Piotra dnia 30 Września 178?.



meechaoki), wniosła om posiedzeniu szkoły głównej dnia 17 Lutego t  
r., aby zaraz na wiosnę rozpocząć fabrykę domu przy ogrodzie botani
cznym z salą ni Obserwatoryum fizyczno i astronomiczne, podług planty 
podać się mającej przez J. P Radwańskiego Woiosek ten Szkoła przy
jęła i wezwała ostatniego do dozorn rzeczonej fabryki, chociaż i tą rażą 
nie obeszło się bez przeszkód *), przozco budowa domu przeciągnęła się o 
kilka lat aż do r. 1701.

Tym czasem Śniadecki krzątał się około O rządzenia obserwatoryum 
i zaopatrzenia go w jak najlepsze narzędzia. W tym celu wyprosił u 
króla Stanisława Augusta dublety z obserwatorym królewskiego w W ar
szawie, i uiektóre inne po zniesionych kollcgiach pojezuickich pozostałe 
sprzęty, tudzież postarał się o zakupienie nowych za granicą. Dnia 10 
Października 1791 zrobione zostały pierwsze spostrzenia w Obserwatoryum 
astronomiczncm, a mianowicie, wzięte zostały wysokości odpowiadające 
słońca dla wyzoaczenia czasu, a następuio w nocy z dnia 12 na 13 
Paźdz. uważane było zaćmienie księżyca.

W łaściwe atoli otwarcie togo zakładu nastąpiło dnia I Maja 1792 
r. W tym celu ułożył Śniadecki plan czyli: Podiial obserwacyj astrono-  
miernych, który pokazuje całą świadomość celów, do których dążyć przez 
obserwacye miał s.uu i wszyscy jego następcy9) Wszelakoż szereg regu
larnych obserwacyj rozpoczęty przez Śoiadeckiego z dniem 1 Maja 1792 
r. był kilkakrotnie przerywany; szczególnie zawiązana w Krakowie dnia 
24 M irca 1794 insurek^.ya i okropne klęski które potem nastąpiły dla 
kraju polskiego, przymusiwszy Śniadeckiego do opuszczenia swojej oj
czyzny i schronienia się w Galicyi, dopóki ; ozwolenienia wrócenia do 
Krakowa nie otrzymał od rządu pruskiego, były przyczyną drugiej i pra
wie półtora rjku trwającej przTwy w o bsc rwący ach astrooomiczuych Po 
trzeci raz rozpoczęty w r 1795 szereg obserwacyj astrom, przerwany 
był po wkroczeniu wojsk cesarskich do Krakowa, kiely Śuiadscki wy
słany w interesach akademii do Jego Cesarskiej Mości do Wiednia w Sty
czniu 1796, dopiero dnia 21 Kwietnia t. r, stamtąd powrócił. Od maja 
1797 aż do chwili osunięcia się swego z Krakowa, któro na własne żądanie 
w Lipcu 1803 otrzymał, Śniadecki z wyjątkiem przejazdek wśród wa- 
kacyj, siedział pilnie sam jeden na obserwatoryum, cały astronomicznym 
spostrzeżeniom i rachunkom oddany, które za bytności jego w Krakowie 
ogłaszane były w Efemerydach wiedeńskich3), tudzież w miesięcznej Ko- 
respoodeocyi (Monatliche Correspondenz) barona Zacha. Co się tyczy ro
cznego funduszu na potrzeby obserwatoryum, ten za czasu Śniadeckiego 
nie był stały, ale w miarę potrzeby, czerpanym był z 14.000 złr. prze-

') Zaraz po rozpoczęciu budowy wystąpił przeciw niej prof. fizyki Trzciński, i na 
posiedzeniu szkoły głównej, jakoteł kollegium fizycznego wnosił, aby wystawienia 
obserwatoryum było odłożone na potem, a fundusz obrócony na gabinet fizyki i 
na inne gwałtowyiejsze potrzeby. (Ob. Za k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e  w K r a 
kowi e atr 99—99.

*) Podział ten podtje powyższa Karlińskiego rozprawa a Obaerwjtoryurn utronomi- 
czncm, w dziele: Zak ł ady  u n i w e r s y t e c k i e  w K r a k o w i e  atr. 101. 

s) W czasie podróży Śniadeckiego do Wiednia, zaprzyjaźnił się tam z Franciszkiem 
Trieaneckerem. astronomem cesarskim w Wiedniu, któremu wypidki obeerwaoyj 
awych i rachunków astronomicznych i czynionych wiród zimy terno'imetiycznych 
dostrzeżeń, przesyłał do umieszczania w czasopiśmie: Rphemerides Attronomicte 
ad meridianum rindobonentem juttu Auyui/ttwni suppirfatne, w rocznikach w r, 
1798 -  1805



znaczonych na roczne potrzeby całego kollegium fizycznego i zmieniał się 
od 500 do 1600 złp. Nieodpowiednio klimatowi zbudowana gal ery a, wy
magała juk w lat 10 po] swera ukończeniu gwałtownej naprawy; jakoż 
Rząd cesarski w r. 1801 wydał u& takową 1054 złr. 44 kr. m. konw.

W r. 1803 przeniósł się Śniadecki do Wilna, gdzie po Poczobu- 
cie nauczał astronomii i prowadził obsorwacye'). Następcą jogo w K ra
kowie. został Józef Łęski, już od r. 1798 tymczasowy matematyki i 
wyższej astronomii profesor na wszechnicy krakowskiej, który chociaż 
przedtem nietrudni! się astronomią praktyczoą, ale przedmiot ten teore
tycznie i jego literaturę znając doskooale, nietylko że obserwacyami się 
pilnie zajął, ale nadto poczynił stosowne do władz wyższych kroki, aby 
powierzony sobie zakład postawić w stanie odpowiednim szybko wówczas 
postępującej nauce. Przedstawienia jego znalazły przyjaźne ucho, zgo
dzono się na nie, ale niestety, z powodu nastąpić mającej w Uniwersy
tecie zmiany, skończyło się wszystko na objotnicach*). Łęski, któremu w 
ostatnich dwu miesiącach prof. Ridwański w ob)er*acyach meteorologi
cznych pomagał, powołany na profesora matematyki i fizyki do liceum 
warszawskiego, opuścił Obserwatoryum d. 7 Sierpnia 180 i, oddawszy cały 
jego inwentarz w ręce prof Czecha. Wykonane przez Łęskiego obser- 
wacye w liczbie 347, ściągają się po największej części do słońca i 
gwiazd stałych.

W czasie zarządu prof. Czecha .w obserwatoryum, stało takowe po 
większej części zamknięte, gdyż obA niektórych inałozuaczących spo
strzeżeń i obserwacyj b&ro- i termoinetrycznych, nie mamy od Sierpnia 
1804 r. w przeciągu kilku miesięcy żadnych ważaiejszych spostrzeżeń a- 

strouomiczuych. W  1805 r. dnia 23 Paździor, objął nadzór tego zakładu 
profesor matematyki Kodesch*), i sprawował takowy po koniec r. 1807. 
Duia 19 Listopada 1807, został Jau Józef Łittrów mianowany profe
sorem matematyki wyższej i astronomii, który objąwszy obowiązki swe 
w Styczniu 1808 r., gorliwie zajął się tak zakładem jak i obserwacyami 
i rachuakami astroaomiczaemi. Wypadki wojenne w r. 18094), przerwały 
ten powtórny krakowskiego Obserwatoryum pod kierunkiem Littrowa 
rozkwit, a lubo nowy rektor Uniwersytetu hr. Sierakowski starał się 
wszy8tkiemi sposobami o zatrzymanie tego znakomitego astronoma, zo-

') Obserwacye dokonywane przez Śniadeckiego w Wiloie od r. 1807—1824, ogła- 
atane były częścią w Pamiętnikach ces. akademii nauk. w Petersburgu; a w zu
pełności w Efemerydach berlińskich. Prócz tych, jakoleż przedtem we Wiedniu 
drukowanych obaerwacyj, oraz rozprawy o Koperniku, przełożonej prawie na 
wazyatkie języki europejskie, Śniadecki niozoatawił innych pism o astronomii.

8) W akotek starań Łę-kiego, zezwoliło takie r. k. Gubernium Iwowakie dekretem 
z dnia 6 Września 1803 r. na wystawienie dwóch piramid południkowych z pis
akowe*, jednej na Kr z emi onkac h ,  drugiej na Białym P r ę d n i k u .  wedle 
ryaunku i kosztorysów inżyniera Fontany, ale wykona <ie zaległo na wieczne czaty 
w dyrekcyi budowniczej. Odnoszące aię do tego akta wyszkartowanu w r 1870 
z c. k. Namiestnictwa, i prawdopodobnie zabrał je łyd Seklor do papierni we 
Fu jnie pod Krechowem.

•) Prof. Kodescb, znany takie ze twych obserwacyj astronomicznych w r. 1809 i 
1810, w celu wyznaczenia połoienia jeograficznego Starego Sęcza. Posiadał on 
do tego niektóre własne sprzęty astronomiczne.

ą) Według ówczesnych wiadomości założono w Lipcu 1809 w Obserwatoryum mz- 
nzyn potrzeb wojennych, chociaż temu zaprzecza Łęski w piśmie swem: Mis cel- 
wnee Cricovien$ia, fatcic, / / .



stawując mu da woli położenie warunków i oświadczając się sam z chę
cią wyrobienia mu uwolnienia ze służby cesarsko - austryackiej, przecież 
Littrów dał się ująć objetnicami Rządu rossyjskiego, wzywającego go 
na katedrę astronomii do Kazania, i dnia 10 Stycznia 1810 opuścił Kra* 
ków udając się na Lwów do Rossyi1). Opuszczone Obserwa tory urn prze
szło dnia 18 Kwietn. 1810 pod nadzór Joachima Karkoszyńskiego, nau
czyciela gimnazyaln^go i zostawało pod nim aż do przyjazdu noworoia- 
nowego przez Izbę Edukacyjną W X. Warszawskiego w r. 1810 profe
sora astronomii Józefa Łęskiego, który przybywszy w Sierpniu 1811 do 
Krakowa, objął po raz drugi zarząd Obserwatoryum. Mimo braku odpo
wiednich narzędzi, Łęski wraz z pomocnikiem swym, Pawłem Krzyża
nowskim, zajmowali się pilnie obserwacyami tak astronomicznemi jak i 
meteorologicznemu W r 1811 dnia 8 Paźdz. obserwowaną była pierwszy 
raz na tutejszym Obserwatoryum kometa, których odtąd już nigdy wię
cej niepomijano. Utworzenie w r. 1814 osobnego Wydziału filozoficznego 
umiejętności matematyczno-fizycznych, a więcej jeszcze pieczołowitość rzą
du byłej Rzeczypospolitej krakowskiej, wpłynęły na polepszenie stanu 
Obserwatoryum. W r. 1817 zapewniono temuż roczny fundusz z 3000 
z ł r , który dotąd stanowi roczny dochód na potrzeby zakładu, przezna
czono oraz przeszło 1500 talarów na zakupienie potrzebnych narzędzi. 
Tegoż roku (1817) utworzono dotąd istniejącą posadę mechanika, obo
wiązanego czuwać nad czystością i całością narzędzi, tak w Obserwato
ryum jak i w gabinecie fizycznym, którą to posadę nadano znanemu ze 
swej biegłości zegarmistrzowi Taborskierau. Wszelakoż pomimo tych ule
pszeń i zabiegów w Obserwatoryum, w przeciągu trzynastoletniego niem 
zawiadowstwa przez Łęskiego, bardzo mało obserwacyj robiono*;; chociaż 
niemożna odmówić Łęskiemu jak najlepszych chęci tak podniesienia za
kładu, jako też fprzez popularyzowanie nauki) zyskania dlań publicznej 
opieki; dla umiejętności jednak samej, olbrzymim wówczas postępującej 
krokiem, okres ten zupełnie za stracony uważać należy. Nieporozumienia 
wywołane z przydanym mu w r. 1823 do pomocy adjunktem Wincen
tym Karczewskim, zniewoliły Łęskiego do dobrowolnego ustąpienia z tej 
posady w r. 1824 Po ustąpieniu Łęskiego adjunkt Karczewski przez 10 
miesięcy do Sierpnia 1825 zawiadywał tym zakładem.

Opróżnioną ustąpieniem, a następnie śmiercią Łęskiego posadę pro
fesora astronomii i dyrektora Obserwatoryum. objął w r. 182 i w skutek 
odbytego konkursu były asystent c. k. Obserwatoryum wiedeńskiego M a
k s y m  im i l i a n  W e i s s e  filozof i O. P. D oktor3; ;  opróżniona zaś w

') Prace Litrowa znachodzę się w manuskrypcie w Bibliotece Obserwatoryum astro- 
micznego w Krakowie. Wypadki niektórych spostrzeżeń w Krakowie przczt-ń wy. 
konanycb, znschodzę się w rocznikach Bodego, tudzież w zbiorach obserwacyj 
Triesneckera.

*) Obserwacye za Łęskiego publikowano w Bodego: Berbner astronomuche Jahr- 
bucher od r. 1818. Jest tam tylko kilka spostrzeżeń zakryć gwiazd przez księżyc 
i zaćmień księżyców jowiszowych, parę spostrzeżeń komety trzeciej z r. 1819 i 
wykonane ekwatoryałem obserwacye Uramisa w r 1823. Szerokość jeograliczay 
Krakowa (=r 50° V 53" 2) wyznaczył w r. 1818 własnym teodolitem c. k. ko
misarz obwodowy Lorenz Łęski oddany więcej sztukom pięknym, zwłaszcza ma
larstwu, tylko tyle rachował, ile mu to regulowanie narzędzi i potrzeba szkolna 
nakazywały.

*) Maksym. Weisae urodź, w r. 1798 w Ladendorf w Niższej Auatryi, ukończył na
uki w c. k. Konwikcie, a następnie w uniwersytecie wiedeńskim w r. 1822.



krótce ustąpieniem Karczewskiego posada adjunkta Obserwatoryum, za
jętą została przez Dr. Jana Steczkowskiego. Dwaj ci młodzi podówczas 
mężowie wzięli się z całym zapałem do pracy, i kiedy pierwszy głównie 
stan zewnętrzny zakładu mając na oku, starania swoje i zabiegi ku pod* 
niesieniu tegoż i wzbogaceniu zbioru narzędzi zwrócił, drugi pracami 
wewnątrz obserwatoryum z całą pilnością i zręcznością wykonywanemi, 
zakład ten dla umiejętności użytecznym uczynić nie omieszkał. Usiłówa- 
niom tym sprzyjały błogie czasy długiego pokoju, taniość, a nadewszy- 
stko troskliwość i dbałość Rządów. Ztąd też to poszło, że ze stosunkowo 
szczupłego, bo tylko 3000 złp. rocznie wynoszącego, ale stale płynącego 
funduszu, Obserwatoryum i jego biblioteka, zasoby swoje ciągle pomna
żać mogły, potrzebne w budynku zmiany i naprawy natychmiast wyko
nywanemi bywały, a praca wewnętrzna szła jednym nieprzerwanym cią
giem. Szczególnie obserwacye meteorologiczne, należycie obliczane, przy
brały odtąd charakter naukowy. Wypadki obserwacyj tutejszych po r. 
1839, oddanemi zostały na użytek publiczny w piśmie pod tytułem: Re- 
sullate der an der Krakauer Stern war te gemachlen meteorologischen und astro- 
nomischen Beobachlungcn. Krakau 1S39, w którem polożonemi zostały pier
wsze podwaliny Klimatologii miejscowej, oznaczono wysokość Krakowa nad 
poziom morza, tudzież szerokość jego i długość jeograficzną z taką do
kładnością , że wielki pomiar geodetyczny w krajach ościennych wyko
nany, w niczem wartości liczebnych w piśmie tern podanych, nie zmienił 
Oprócz tych miejscowych korzyści1), Obserwatoryum krakowskie przyczy
niło się do postępu umiejętności znaczną liczbą obserwacyj planet i ko
met w piśmie zbiorowym: Aslronomische Nachńchten, umieszczonych, rów
nie jak do wydoskonalenia jeografii, zwłaszczapaństwa rossy jskiego, przez 
liczne równoczesne obserwacye gwiazd przyksiężycowych, zasłonięć gwiazd 
przez tarczę księżyca i zaćmień. Wypracowany zaś łączną Weissego i 
Steczkowskiego pracą, katalog gwiazd między — 15° a + 1 5 °  zboczenia 
przez Bessla obserwowanych, wydany przez Akademię Petersburską w 
r. 1846 je s t, co do czasu swego powstania, pierwszym obszerniejszym 
gwiazd katalogiem8;.

Do szeregu mozolnych tych prac przybyły w r. 1839 ciągłe spo- 
strzelenia magnetyczne w wolnym od wszelkiego zelaziwa domku.osobno w tym

oddawszy się astronomii, został w r. 1823 assystenlem tamecznego Obaerwato- 
ryuno. Od r. 1825 profesor astronomii w Krakowie, z którą w r. 1832 katedrę 
matematyki wyższej połączono, zarządzał Obserwatoryum tutejszm, które prawie 
zupełnie przeistoczył, do Msjs 1861. Dla braku zdrowia czasowo uwolniony, 
przeniósł się do rodziny swej do Web (Austryi wyższej), a dnis 28 Marca 1862 
zupełnie na własne iądsnie uwolniony, umarł tamie dnia 10 Pałdz. 1863, krótko 
po wydaniu drugiego tomu gwiazd obserwowanych przez Bessla. której to pracy 
większą połowę swego tycia poświęcił.

*) Mote będzie dobrze zachować tu pamiątkę,' te od dnia 19 Lutego 1838 r. po
częto regulować zegary miejskie, według znaku południa, dawanego chorągwią 
a galeryi Obserwatoryum stróiowi na wieiy maryackiej godziny wygłaszającemu. 
(Ob. Kośeioł maryacki).

*) Do podobnych obserwacyj gwiazd posłuła koło południkowe w instytucie polite
chnicznym wiedeńskim przez Andrzeja Jaworskiego wykonane, które to narzędzie, 
ulepszone w r. 1839 przez dodanie mikrometru, o punktach jasnych dobrze 
gwiazdy obserwowsć pozwalającego, tudziei dwóch wielkich mikroskopów, jea t dotąd 
głównem narzędziem spostrzeżeń astronomicznych. Do sprawdzenia stanu narię- 
dzis, wystawionym został na wzgórzach Krzemionek murowany znak południkowy 
czyli mira.



celu w ogrodzie botanicznym z funduszu Obserwatoryum wystawionym, 
w którym umieszczono nabyty w r. 1839 zupełny apparat magnetyczny, 
zrobiony podług Gaussa przez Breithaupta w Kassel. Tutaj to w dnie 
w Gettyndze oznaczone, tak zwane t e r m i n o w e ,  towarzystwo złotone 
z Wrissego, Steczkowskiego, prof uniw. Kuczyńskiego, profesorów szkoły 
technicznej: Łuszezkiewicza, Mohra, Podolskiego, Cybulskiego inspektora 
komunikacyj, i Dr. Żebrawskiego, oraz kilku ówczesnych uczniów Uniwer
sytetu, śledziło bacznein okiem mchy igły magnetycznej, zapisując przez 
48 godzin wciąż co 9 sekund jej kierunek. Niepoprzestali na tern pier
wsi dwaj z wymienionych mężów, ale począwszy od Grudnia 1839 r. 
codziennie na godzinach rannych i popołudniowych śledziły zmiany kie
runku igły. Obserwacye te ostatnie zawarte są w dziesięciu grubych to* 
mach w Bibliotece Obserwatoryum zachowanych, z których ogłoszone 
przez Weissego w Pamiętnikach cesarsk. Akademii wiedeńskiej (T  XVIII) 
pod t ) t :  Variationen der Declination der Magnetnadel, beobaclitet in Krakau, 
są tylko szczupłym wyjątkiem. Niestety w Jatach późniejszych spostrze- 
nia te magnetyczne z powodu kradzieży narzędzi w latach 1847, 1850, 
1851, 1853, 1855 i 1856, często przerywane, zupełnie zaniedbane być 
musiały, a zbutwiały domek magnetyczny w r. 1859 zupełnie rozebra
nym został

Miejsce zamianowanego profesorem matematyki elementarnej w 
uniwers. Jagiell. adjunkta Steczkowskiego, zajął w r. 1842 Dr. Izydor 
Duczyński, godny poprzednika swego co do gorliwości następca, atoli za* 
ledwie w użycie narzędzi wprawiony, zginął w zamieszkach 1846 r . , po
czerń posada adjunkta kolejno przez pp. Ignacego Gralewskiego (1846 
— 1851), Karola Hornsteina (1847 — 1848), Franc. Karlińskiego (1851 
—1855), Dr. Wojciecha Kunescha (1855- 1857), Jana Świerczewskie
go (1857- 1858), i Maurycego Allego ( 1858— 1862) zajmowaną była. 
Obecnie zarządcą obserwatoryum jest Dr Franciszek Karliński, a po
mocnikiem tegoż, czyli adjunktem Dr. Daniel Wierzbicki.

Stan budynku samego na Obserwatoryum używanego, położonego 
w ogrodzie botanicznym na przedmieściu Wesoła (ob ), z ciągiem lat 
pogorszą! się widocznie, i coraz to mniej wymogom naukowym odpowia
dał, a mimo corocznych kommisyj i popraw, \>ymagał koniecznej prze
budowy. W tej to okoliczności starania dyrektora Weisse około zacho
wania tego budynku nadal, na chwalebno zasługują wspomnienie. Nieco 
za żywe barwy, w jakich r. 1852 Weisse przedstawił Ministerstwu oświe
cenia ówczesny stan tego zakładu, oraz agitująca się podówczas w Wiedniu 
k*cstya założenia centralnego Obserwatoryum w cesarstwie austryackiem, 
na wzór głównego Obserwatoryum w Pułkowie w Rossyi, Greenwich w 
Anglii i w Paryżu, były powodem, żo dalsze istnienie Obserwatoryum 
krakowskiego reskryptem ministeryalnym z r. 1853 zakwest)onowanem 
zostało. I kto wie? ażali Obserwatoryum krakowskie, nie uległoby było 
losowi podobnegoż zakładu w Pradze, gdyby nie osobiste zajmowanie się 
tymże zakładem hr. Franc. Mercandina, ówczesnego naczelnika Rządu 
krajowego w Krakowie, który mimo powyższego reskryptu, spieszne wy
gotowanie planów i kosztorysów przebudowy zakładu tego, dyrekcyi bu
downictwa polecił. Niemniej, i wizyta zakładu tego przez Najjaśń. Pana 
Cesarza Franciszka Józefa I, dnia 13 Czerwca 1845, rozstrzygła los na 
pomyślną jego stronę. W r. 1858 i 1859 przeprowadzono kosztem 25,296 
lir . m. a. obserwatoryum do dzisiejszego kształtu.



W  dzisiejszym stanie bndynek ten jest o wiele obszerniejszym i 
wygodniejszym niż dawniej. Przystęp do zajmującego drugie piętro 
Obserwa tory urn, stanowią dogodniejsze jak przedtem schody, obszerne i 
jasne. Obok sali dziś należycie uporządkowanej i zastawionej sprzętami 
astronomicznemi, jest obszerny pokój mieszczący k o ł o  p o ł u d n i k o w e ,  
na stałym, odosobnionym i z fundamentu murowanym słupie; jest drugi 
pokój do rozkładu i badania narzędzi; trzeci przeznaczony na wykłady 
astronomii uczniom w półroczu letnim; wreszcio czwarty mieszczący na
rzędzia meteorologiczne Piękne z żelaza lane kręcone schody, prowadzą 
z obuchstrón sali do kopuł, z których jedna mieści na stałym z funda- 
men u wyprowadzonym odosobnionym słupie ustawiony refraktor, druga 
obejmuje dawny ekwatoryał z większem od dawniejszego szkłem przed- 
miotowem. Poddasze objęło samokres do wiatru, na terassie zaś deszczo- 
miary uraieszczonemi zostały. Biblioteka zakładu z końcem roku szkol. 
1863, licząca 968 dzieł w 1462 tomach, 506 zeszytach i 414 map. roz
maitych, umieszczoną została w r. 1863 na pierwszem piętrze, tuż obok 
kanoellaryi zakładu, tak, iż astronomowie każde dzieło mogą mieć pod 
ręką. — Z tern wszystkiem stan obecny Obserwatoryuni, do którego do- 
prowodzonem zostało z jednej strony troskliwością i hojnością Wyso
kiego Rządu austr., z drugiej gorliwą usilnością prof Weissego, jest bez 
porównania lepszym od tego, jaki by) w r. 1846 i od stanu w jakim się 
znajdują najbliższe Krakowa Obserwatorya: wrocławskie, prażkie, wileń
skie, a jeżeli z publikacyj sądzić wolno, podobno i warszawskie. Pomimo 
tego zakład ten nigdy nie rościł, i rościć sobie nie może prawa, do li
czenia się w poczet obserwatoryów pierwszego a nawet i drugiego rzędu, 
gdyż innych do tego potrzeba warunków, innego budynku, większych i 
lepszych narzędzi,i większej liczby obserwatorów. Atoli jako zakład astro
nomiczny trzeciego rzęda, żadnemu podobnemu nie ustępuje miejsca, i 
znany jest dostatecznie w świecie naukowym').

Aszleder, n a ty  ln  i k. Część ubioru górnika, niby fartuch z tyłu 
u pasu wiszący, to krótszy to dłuższy, w niektórych okolicach aż pod 
kolana sięgający. Zwyczaj tej części ubioru górnika, właściwy jest k ra
jom niemieckim , zkąd i do nas zawitał przed wielu wiekami; używany 
szczególnie zaś w kopalniach rud kruszcowych, a to nie bez przyczyny. 
Przy pracy siada górnik przed p r z o d k i e m ,  to jest miejscem, gdzie 
rąbie rudę lub kamień, albo wykuwa lub wywierca dłutem otwór na 
strzał dla rozsadzania twardych skał. Siedząc na ziemi, fartuch ten, czyli 
natylnik, chroni go od wpływu zbytecznego zimna, wilgoci i biota, i jest 
mu tak niezbędnym jak ubuwie. To co pod ziemią służy do wygody i 
ochrony, również jak k i t l a  lub k a p i c a  (ob.) na świecie, służy do jego 
ozdoby, i stanowi ubiór odznaczający jego rzemiosło; jakoż natylnik na 
wierzchu przestrojnej kitli z tyłu do pasa przypięty, z klamrą na której 
jego znamię dwóch młotków skrzyżowanych znajduje się, są świątecznym 
strojem górnika *). W Galicy i używają go dotąd górnicy w kopalniach 
solnych Bochni i Wieliczki, tudzież w prywatnych przedsiębiorstwach, w

') Ob. Dr. Franr. Karlidakiogo rozprawę o Obserwatoryum krakowskiem' umieszczony 
w dziele: Zakłady uniwersyteckie w Krakowie. Przyczynek do dziejów otfwiaty
krajowej AA. Kraków 1864, atr, U5; — takie J. Myczydaliego: Pamiytka z Kra
kowa. Czydd 111, Kraków 1845, atr 133. Przyj. Ludu z r. 1845, T. 1.

•) Ob. Hier. Łabęckiego artykuł w Enoyklopedyi poważ. T. II, str. 334.



których, kopanie rudy żelaznej lob innego kruszcu, według zasad górni* 
czych prow&dzonem bywa.

A tm uan , A t t a m a n  czyli W a t a m a n .  Nazwa dawnych nacieloi- 
ków kozackich, rządców w czasie pokoju, a hetmanów w czasie wojny, wybiera
nych zwykle na ogólnem zebraniu wszystkich Kozaków większością głosów. 
Zachodziły według urzędów dawniej kozackich, które król Stefan, umiejący 
ocenić wojskowe zdolności Kozaków, porządnie uorganizował, takie rozmaite 
nazwy atamana. a A t a ma  nem k o s z o wy m,  jako władcą zaporozskiej 
siczy1), był cywilny, wojenny a nawet duchowny w jednej osobie naczel
nik Za poroża. Wchodził sam w imieniu własnem pierwiastkowo w dy
plomatyczne stosunki z Polską, Krymem i Turcyą, potwierdzał wszystkie 
wybory na stopnie wojskowe, podział ziemi między kurenie, żołdu, pro
wiantu, dochodow i wojennej zdobyczy. Potwierdzał przyjęcie Kozaka do 
Towarzystwa i jego uwolnienie z wojska. Pod jego imieniem adresowane 
przychodziły wszystkie dyplomatyczne korespondencje. Władza tak wiel
ka, była jednak ograniczoną przez wojskową starszyznę, której zdania 
pierwej nim sam co postanowił zasięgał. Stolicą atamana koszowego był 
Trechłymtrów, zamek naddnieprski, który zarazem mieścił cały ich skład 
i arsenał wojenny. Stefan Batory dla odznaki godności atamana, nadał 
mu pieczę i buławę, a wojsku chorągiew; przedtym trzcina tylko w ręku 
atamans, zastępowała buławę* Ubiór atamana, bogactwem tylko różnił 
się od pospolitego kozackiego; kosztowna szuba, czapka z kitką i buława 
z piórami*i, odzuaczaly go. Ataman w ważniejszych sprawach, gdy zda
nie ogółu Kozaków było potrzebnem, zwoływał naród, zagajał obrady, 
wątpliwą większość zdań stanowczo rozstrzygał. Rozsądzał ostatecznie, a 
lubo miał prawo życia i śmierci, stojąc jednak z odkrytą głową mówi! 
musiał do ludu. W czasie pokoju był sam rządcą nieograniczonym, o ile i 
władza jego. w późniejszych czasach godziła się z powagą wojewody Ki
jowskiego, do którego jurysdykcyi Kozacy należeli. W czasie wojny miał 
radę przyboczną, złożoną z czterech starszyzny, nazwanych assuwałami i 
swego namiestnika Urząd jego był prawie dożywotnim, gdyż rzadko 
który uszedł zajadłości ludu, komu odebrano za życia tę godność, b) Ala 
man kurenny, naczelnik kurenia u Zaporożców, które składało się z nie
oznaczonej 6tale liczby domów. Przed zniesieniem siczy zaporoskiej znaj
dowało się w niej *18 kureni Godność ta była bardzo ważna, i sięga 
najdawniejszych czasów Zaporoża. Kozak, który nie był wprzód Kureń- 
nym, nie mógł być koszowym atamanem. Kurenni w swoim kureniu

') S in ą  loporonką nazywano dawny siej) ukraiński nad Dnieprem, czyli raczej pro
gami dnieprowcmi (r.a porohami), zasiedloną w wieku XV i XVI wychodźcami t  
rozmaitych części Rusi, którzy aię później wojskowo pod wodzą hetmanów czyli 
atsmanów zorganizowali. Ał do zbuntowania sią Chmielnickiego hetmana Kozików, 

oddawali oni przez dłogie lita dość k i ic m is  uifugi Rzeczypospolitej polskimi. (Ob. 
Kozacy).  Porohy są to skaliste wyniosłości w korycie Dniepru, > który.-h wody 
tej rzeki z wielkim pędem i szumem coraz miej spadają; są naturalne wodospady, 
katarakty, a w mowie kozackiej zwią sią Ziporohy. Od nich nazwano c«łv step 
ukraiński nad Dnieprem Zuporohem. Zapór oh wysławiany jeat w wielu pi<?śniali 
ruskich, (dumkach ukraińskich, czyli tik zwanych kozackich). — Szczególny obraz 
Zaporoia podaje nam pieśń ruska: Hej czy znojesz Kozaka, — Ukraińsku siu- 
bodu, — Tam ja tebe pou>edu. — \V zaporozi pokenu Ad, (Ob ) L. Zielińskiego: 
Lwowianin, T. III i IV str, 98).

*) Pierzysta buława jaką widzimy na portrecie Chmielnickiego, adaje sią być cechą 
właściwą tych buław. Portrety atamanów kozackich: Chmielnickiego, Doroszeńki,

Apostoła, Mazeppy i innych, znijdują się w Kijowo-Peczerskiej ławrze, malowano 
na ścianach. (Ob. Kraszewskiego: Ikonotheka str. 49).



mieli ojcowsską władzę, i wymierzali najstraszniejsze kary, bez odnosze
nia się do koszowego. Oni mieli klucze od korennego skarbu, c) Ataman 
nakainy, zastępca wojskowego lub pochodnego a tama na, który zostawał 
na gospodarstwie, d) Ataman porhodny, główny dowódca oddziału Koza
ków w czasie wyprawy.— Wyraz ataman czyli atamań*two jest w Galicyi 
wschodniej nader rozpowszechnionym pomiędzy pospólstwem w dumkach, 
(pieśniach) '), i tradycyach ludowych. Dawniej zwano także hersztów 
czyli przewodników rozbójniczych atamanami. Dotąd jeszcze po dworach, 
niektórych większych skarbów w Galicyi, kmiecia pełniącego obowiązki 
karbowego i nadzorującego roboty polne, nazywają atamanem; za czasów 
pańszczyźnianych, pełnił on też obowiązki nakazującego pańszczyzny

Atamanówka, pospolicie W a t a m a n ó w k ą  iwana debra, w 
obrębie gminy Balińce, czyli raczej wsi Trofanówki, w pow. Kołomyj- 
skim. Położona po lewym brzegu C z e r n i a w y  i okrążona płaskowzgó- 
rzern zniżającym się ku wschodnio - południowej stronie; ograniczona od 
strony północnej i zachodniej ogrodami włościan Trofanówki i korytem 
Czerniawy, od strony południowej i wschodniej polami gminy Baliniec. 
Debra ta  była dawniej kryjówką opryszków karpackich, którzy w tej o* 
kolicy zwykle na przejazd kupców ormiańskich dc? Kołomyji i Kut cza
towali. W r. 1856 poszukiwał w tero miejscu właściciel Baliniec i Tro
fanówki, Kajetan Agopsowicz za węglem kamiennym, który tu jednak 
w bardzo cienkich warstwach, gdyż zaledwie o cal grubych, w dosyć 
znacznej rozległości, pomiędzy szarą gliną garnczaraką znachodzi się. Miej- 
soami występuje węgiel nawet na powierzchnię ziemi, falując pokładami; 
p | większej części przykryty jest do półtora sążnia grubą warstwą ziemi 
składającej się z glinki nieco z piaskiem zmieszanej, jako ziemi urodzaj
nej, szutru i szarej gliny garnczarskiej. Brzegi Czerniawy, w których się 
te pokłady też znachodzą najlepiej je uwidoczniają. (Ob. Czerniawa, Ba- 
lince % Trofanówka)

Atamanówka, czyli W a t a m a u ó w k a ,  południowa część wsi 
Trofanówki*;, w pow. kołomyjskim. rozłożona po lewym brzegu rzeczki 
Czerniawy. Zaludniona już dawnemi czasy, liczy kilkanaście chat, po 
większej części zagrodników i do 80 mieszkańców. Nazwę swą odniosła 
od powyższej debry, pod nad którą jest po większej części rozłożoną, 
należy do obszaru dworskiego Baliniec, własności Kajetana Agopsowicza. 
(Oś. Trofanówka.).

Atelmajerowaka paaieka, także A t e l m a j e r ó w k ą ,  W ę  
g l i ń s k i m  l a s k ę m ,  dziś zwykle P o h u l a n k ą  zwana realność, wraz 
z zabudowaniami od Nr. 652 do 656, które dziś oprócz domu pod 1 
655 nieistnieją. Rozłożona ku wschodnio południowej stronie miasta Lwo
wa, w tak zwanej pierwszej części — na wzgórzu i pomiędzy debrami, 
gdzie wychodzący niegdyś z 14 źródłowisk strumień P a s i e k a  (ob.) oko
lony z trzech stron górami i parowami tworzył mały stawek w dolinie, 
w miejscu ktorego dziś znana nam Pohulanka istnieje. Nazwę pierwotną 
odniosła ta realność od ówczesnego posiadacza Jana Atelmajera*), zwa-

') Ob. Wacława Zaleskiego: Pieśni polskie i rut kie ludu galicyjskiego; — takie 
Źogoty Paulego: Pteśni ludu ruskiego w Galicyi, i inoe.

•) Nt napie Kumeraberga uwidoczniony jeat na Tab. 40 w m. XIII i 36 leci nie 
wymieniona.

s) Jan Atelmsjer (mylnie Altermajer zwany), ayn Michała i Anny a Realerćw, bogate



nego mylnie AUermajerem, który ją  stojącą podówczas od lat wielu pu
stką , kontraktem z dnia 22 Listopada 1641 r. w posiadłość 
emfiteatyczną za roczną opłatą 6 zip czynszu, od miasta nabył ). Gra
nice tej realności podówczas były od strony wschodniej Pasieka Mistrz 
Szymonowska*), i Wargowszczyzna3;, od strony południowej droga Si- 
chowska4), od strony zachodniej, w dolinie, niektóre grunta miejskie, od 
strony północnej realność zwana Wolf Bernatowską (dziś Ormiańską) •)• 
Cała ta  realność pod nazwą Pasieki Atelmajorowskiej. przeszła około r. 
1740 w drodze sukcessyjnej w posiadłość Jana Złotorowicza radcy 
(konsula) miasta Lwowa i sekretarza królewskiego. Jan Złotorowicz roz- 
przestrz°nił ją  znacznie nabyciem kilka ościennych grantów, szczególnie 
Wargowszczyzną, przypierającą at  do granicy Winnickiej. Po śmierci 
Jana Złotorowicza, podzieliły się w r. 1704 pozostałością po nim dwie 
jego córki, Agnieszka zamężna z Antonim Kaczorowskim, i Joanna tona 
Antoniego Dobruckiego, w dwóch równych częściach4j. Część Kaczorow
skich czyli górna, przeszła według transakcyi z dnia 20 Lipca 1789, za
ciągniętej w księgach tabuli miejskiej, w posiadłość Jana i Julianny z 
Kaczorowskich Atanasiewiczów; część zaś Dobrackich (dolną czyli dzi
siejszą Pohulankę;, nabył jare cessionis o tym samym czasie Jan Rzę- 
dzina Krzysztof Dejroa c k. konsyliarz appelacyjny, który rościł sobie

kupieckiej rodziny z Krakowa, otrzyma! prawo mieszczańskie lwowskie w r. 1631. 
Później około r. 1635 by! burmistrzem miasta, i broni! go wraz z Grodzickim prze
ciw Bohdanowi Chmi Inic.kiemu. Z żony Agnieszkę urodzoną Bykner, mis! syna 
zmarłego bezpotomnie i 4 córki. Najstarsza Anna Agnieszka, zamężna z Maciejem 
Kuczankowiczem syndykiem i konzulem miasta Lwowa, otrzymała za wiano Atel- 
majerowaką pasiekę, pozostawiwszy takowę w spadku córkom swym Agnieszce, 
zamężnej z Mikołajem Strzałkowskim, stolnikiem żydaczowskim *i fundatorem ko
ścioła aw Mikołaja, oraz klaaztoru Trymlarskiego przy nim w mieście Lwowie, i 
Ro/a|n zamężnej z ówc/emym burmiaUzem miasta Lwowa Nycz (czyli Nietucke), 
Ci oal>t"i zostali też właścicielami Aliermajerówki (jak ję pod owezss nazywano). 
Córka Nyczów Katarzyna, zęmęina z Janem Złotorowiczem, konzulem lwowskim 
i sekretarzem królewskim, zostawiła ję trzem córkom swoim: Katarzynie zamężnej a 
Kgidym Gosiewskim, Agnieszce zamężnej z Antonim Kaczorowskim i Joannie za
mężnej z Anton;m Dobruckim, oraz synowi najmłodszemu Michałowi Nycz. Dzia* 
łem rodzinnym z r. 1761, zostali obydwie młodszo córki Agnieszka Kaczorowska 
i Joanna Dobrucks, właścicielkami Aliermajerówki w dwóch równych częściach.

') Kontrakt pomienieniony wpisany jest w księdze kasowej miasta Lwowa od r. 
1638 — 1643 T. II, w archiwum miejskim, oraz w kaiędze dawnych kontraktów 
w Tabuli miejskiej, zwanej Liber Pacłorum T. 1 str. 89.

s) Mist rz S z y mo n o ws k a  pasieka, wzięła nazwę swoją od rurmiatrza Szymona, 
obok której istniał dawniej na wyżynie (jak dziś Snopków leży) stawek etyli 
zbiornik wód źródlanych, zkąd dawniej wodociąg do miasta rurami prowadzono. 
Później nazwano ję Lorenz Schmidowską, i pod tę nazwę przeszła nieprawnie w 
posiadłość Kaczorowskich, z którymi około r. 1797 miasto spór o tę posiadłość, 
jako i o część Aliermajerówki wiodło

*) War gowczyzna  czyli Wa r go w a z czyz n a przedtem J u a t g l a c ó w k ą  zwana 
(ob.), nabyta przez Złotorowiczów, była do końca aeszłego wieku w posiadłości 
przy Alelmajsrówce, także i o tę realność wiodło tniseto spór a Kaczorowskiemu 
Wargowszczyzna przypierała dawn ej aż do gruntów Winnickich.

*) Droga aichowska dawna, jest d:iś częścią drogi krajowej lwowsko-rohatyń- 
ekiej (ob.).

*) Pasieka Wolf Bernatowaka zwana, przeszła później w posiadłość klasztoru Bene
dyktynek Ormiańskich, dziś Ormiańskim dworkiem zwana (ob ).

8) Akt podziału spadku Zlotorowiczowskiego, zdziałany w r. 1761 zaciągnięty joct w 
aktach grodzkich Peria uxta  pott fatum tt. Lueiae (16 Grudnia) 1766,



równiet prawo do spadku Ziotorowiczowskiego1), podniósł w r. 1786 
spór z Antonim Kaczorowskim i Dobruckimi, który po dokładnym zba- 
daniu granic i rosmiarze obydwóch części w r 1793 na korzyść Dej my 
rozstrzygniętym został. Górna część posiadłości niegdyś Jana Złotorowi- 
cza. dzisiejsza Snopkowszczyzna z Wargowszczyzną, zakwestyonowaną 
została równocześnie w r. 1797 ze strony miasta Lwowa, jako niepraw
nie nabyta przez Kaczorowskich, a najbardziej z tej przyczyny, iż oni 
żadnego czynszu miastu nieopłaoali, która po długoletnim sporze miasta 
z ówczesnemi właścicielami, przez Magistrat w drodze licytacyi sprzeda
ną została. Dolna część Atelmajerówki, dzisiejsza Pohulanka, wraz z przy
ległem i wzgórzami i debrami, pozostała w posiadłości Krzysztofa Dejiny, 
który i nadal czynsz emfitontyczny 6 złp przypadający rocznie, miastu 
płacić zobowiązał się Krzysztof Dejma pozostawił ją  w spadku synowi 
swema Franciszkowi, także c. k. konsyliarzowi appellacyjnemu od któ* 
rego nabył takową w r. 1799 w drodze kupna Alojzy Gintowt Dziewiał* 
towski za 18 000 złp. Gintowt odprzedał ją  kontraktem z dnia 28 Marca 
1810 Franciszkowi V' ęgl i liskiem u, ówczesnemu ministrowi Polskiemu za 
20 000 złp, Węgliński gospodarując lat kilka na tej realności przez peł
nomocników swoich, oporządził ją nieco, pozasadiawszy debry i sterczące 
po nad niemi wzgórza drzewami, bokami i brzozami, odkąd też znikła 
nazwa Atelmajerówki, a podniosła się nazwa W ę g l i ń s k i e g o  l a s k u .  
Od Węglió.skich nabył ją w r. 1821 za 5060 dukatów hollenderskich, 
Jan Diestl*), który pozakładawszy w lasku spacery i urządziwszy szynk 
piwny, przeistoczył to miejsce na ulubioną, pod ówczas dla mieszkańców 
miasta Lwowa wycieczkę, która też rymami Jana Kamińskiego i innych 
ówczesnych poetów lwowskich wsławiona, przebrała głośne miano Pohu
lanki*). Słynną była *pod ówcząs na Pohulance wyborna śmietana, wy
głaszana nawet na scenie4/. W r. 1848 nabył całą realność od Jana 
Diestla, kontraktem z dnia 29 Lipca spisanym Jan Klein, kupiec lwow
ski. za 15.500 złr.6) m. k. On zburzywszy dawne zabudowanie na wzgórzu, 
zbudował nową kamienicę w dolinie w miejsca osuszonego dawnego stawku 
nad strumieniem Pasieką, zaprowadził oraz browar i cegielnię6). Konsum- 
cya wyrobu browaru Kleinowskiego wzmaga się corocznie i dochodzi dziś

*) Według znachodzącego się w archiwum miejskim w faacyk. 133 genealogicznego 
zestawienia rodziny Atelmajerowskiej. miał Krzysztof Dejma ionę Rozilię, córkę 
Reinholda Złotorowicza, konsula miasta Lwowa i Elżbiety Belliowny, a wnuczkę 
Andrzeja Belli azlacheica i konsula krakowskiego i łony jego Barbary Atelmajerów- 
ny, drugiei córki wytpomienionego Jana Alelmajera.

•) Ob. w Tabuli miejskiej Liber Instruna. T. 9, atr 169 i 177
*) 0 Pohulance znachodzimy w ówczesnych czasopismsch częste wzmianki; była ona 

podówczas najulubieńszym dis miasta miejscem wycieczki, nieco około ł/4 mili 
od miasta odległem Między innemi jest poniekąd jej mały opis w Rozmaitościach 
s r. 1811, str. 174.

*) Pohulanka wsławiła się na scenie w Suchorowskiego sielance dramatycznej: Ha
nus i a  z P o h u l a n k i ,  gdzie w litej scenie śpiewa Maciejowi: w U not na
Pohulance, — W domu gościnność tnano, — Wesołość i tańce, — I  nojlepsta 
śmietana*. Jest teł ówcześnie sporządzony krajobraz P o h u l a n k i ,  widok na ka
mieniu rytowany. sprzedawany po- l i  kr.

*) Ob w tsb. miejskiej: Liber Instrum. {(Jrkundenbuch) T. SIO, atr. 92.
9) Oprócz browaru i innych zabudowań Jana Kleina, istnieje tu jeszcze 11 innych 

zabudowań, przedmieszcsan lwowskich; porę zrzucanych u podnóła wzgórze wzno- 
ezęcego się od zachodniej strony po nad doliną, którą przypływa strumień Pa- 
lieka. (04. Pohulanka),



do 30,000 wiader rocznie ')• — Cegielnię wraz z przyległą' na wzgórza 
realnością, w przestrzeni 18 morgów, mającą pod ręką glinkę czerwoną 
nieco z piaskiem zmieszaną, przydatną do wyrobu cegieł, nabyło od J a 
na Kleina w r. 1870 Towarzystwo budownicze za 30,000 złr., które przy  
kupiwszy przyległą cegielnię Szumanowską, rozpoczęło już w tym roku na 
większy rozmiar wyrób cegieł za pomocą maszyn ręcznych i parowych.

Oprócz wyż przytoczonych szczegółów wiąże się do tej miejscowości 
także dawne historyczne, odnoszące się do X V II w. podanie. W r. 1672 
w czasie oblężenia miasta Lwowa przez Turków, ustawili się nieprzyja
ciele zaraz w pierwszych dniach przybycia pod miasto, t.j. 23 i 24 wrze
śnia w półksiężycowem szeregu, otoczywszy miasto od podnóża wysokiego 
zamku aż do okopiska żydowskiego. W pierwszym szeregu od Wyso
kiego zamku, przez dzisiejszy plac franciszkański, po pod klasztor Sa- 
kramentek aż do Kręconych słupów, rozbili różnobarwne namioty swe 
Turcy, między któremi odszczególniał się obszerny, podobny do twierdzy, 
namiot dowódzcy oblężenia K a p ł a n  P a s z y ,  ustawiony w ogrodzie, 
jak dziś klasztor Sakramentek stoi. Powyżej, tego namiotu rozpoczęli 
Turcy w pierwszych dniach sypać szańce, których jednak niedokończy- 
li *). Przy Turkach w pośrodku na dzisiejszej Chorąszczyznie. Stryjskiem, 
i Garnczarskiej ulicy, zajęły miejsce chorągwie krzyżowe (chrześciańskie) czyli 
Multanów, Wołochów i Siedmiogrodzanów, posiłkujących podówczas Tur
ków. Tu się odznaczał szczególnie namiot ks. K a n t a k u z e n a  z ogro
mnym taborem wozów, na których złożony był liczny materyał mosto
wy (pontony) pod nadzorem księcia zostający. Tu też na górze Szembe- 
kową zwanej, wznieśli Turcy szańce, zplantowane w czasie budowy dzi
siejszej Cytadeli. Za Chrześci&oami, obsadzili Tatarzy wzgórza po nad 
staw Pełczyński i dzisiejszy Nowy Świat, a> do przedmieścia Gródec
kiego, a koniec szeregu oblężniczego zajęli Kozacy pod dowództwem D o
r o ś le l i  3). Miejsca na których się rozłożyli oblężnicy były podówczas 
nie tak jak dziś gęsto zabudowane, a pojedyńcze zagrody i domy w po
bliżu miasta, zniszczono samowolnie przez żołnierzów miejskich, ażeby 
ująć tym sposobem nieprzyjacielowi wszelkiego przytułku. Zaraz po przy
byciu i uporządkowaniu się Turków pode Lwowem, nakazał Kapłan Pa
sza, zajadły muzułmanin, wielkie nabożeństwo przed a l k o r a n e m ,  czyli 
księgami Proroka, ustawionemi w bogatej ozdobnej skrzyni w przybocz
nym paszy namiocie. Skrzynię z Alkoranem dźwigał wielbłąd ubrany 
w złotogłowie i w wielkiej u Turków zostający czci 4). W czasie tego

') Piwo zwykł* wyrabiane w browarze Jana Kleina, kosztuje obeenie 6 złr., dubeltowe 
tai 7 złr. wiadro.

*) Ślady ówczesnych szaóców tureckich w tem miejscu widzieć można było do nie
dawnych czasów. Nowszemi czasy zajęto je i splantowano przy założeniu szkółki 
ogrodniczej przy ulicy piekarskiej. Część tych szańców ujęty jest teł w przy
ległym ogrodzie Turkułowskim.

•) Zimorowicz żyjący pod ówczas i świadek tego oblężenia, opisujący takowe w po
zostałym rękopiśmie, lak się wyraża o Kozakach: »Piotr Doroszeńko, podług tu 
kana : Mąż dziki i losowi królestwo jakie zgubić chcącemu dogodny, Spartaków 
swoich raczej jak Kozaków ku północy osadził.* (Ob. Zimorowicza Historya mia
sta Lwowa, 1835, str. 416).

4) Każdy Turek czyli muzułmanin przechodzący przed tym wielbłądem z ustawionym 
nt grzbiecie jego alkoranem, zniżał pokornie głowę i w tej postawie omijał kil
koma krokami to miejsca nawet, gdzie Alkoran był ustawiony.
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nabożeństwa, dała pomimo ukazu, artyllerya miejska kilkakrotnie ognia 
pomiędzy skupionych Turków, co uczyniło pomiędzy niemi ogromny po
płoch i spowodowało przeprowadzenie wielbłąda wraz ze skrzynią alfco- 
rańską na bezpieczniejsze miejsce, do czego obrano Pasiekę atelm&jerow- 
ską, jako najwięcej odpowiadającą pozycyi położenia M ekki1). W tej 
pasiece stał więc aż do końca oblężenia miasta tj. do 5 października 
1672 r. ów wielbłąd z alkoranem, i tu codziennie odbywały się zwykłe 
modlitwy po turecko Namaz*) zwane, odmawiane przez Im anaa) w obec 
stosownej illo&ci Turków lub Tatarów. Początkowo zwoływano ich do 
modlitwy hasłem z dział, lecz gdy zwykle na takowe odpowiadały dzia
ła z wałów miejskich, zaniechano strzelanie i tylko ogromny bęben i 
kilka piszczałek zapowiadały początek modlitwy. Po zebraniu się Turków 
przed Atelmajerówką na rozległym płaskowzgórzu, zrzucał każdy swój 
kaftan, zdejmował obówie i stając gołeio i nogami na kaftanie, rozpoczy
nał modlitwy Tekbirem4), wymawiając jednym ciągiem bez przerwy i 
zmiany toou następujące wyrazy: AUaKu tkbtr, AUaKu ekber, la ilahi cli 
AUahl— AUaKu ekber, AllaKu ekber, ve Cillah ilhamd*). Rozpoczęcie modlitwy 
odbywa się u Turków zwykle stojąco w naprężonej postawie z rozprze- 
strzenionemi palcami, dotknąwszy się wielkim palcem dolnej części ucha. 
Po przemówieniu Tekbiru, zmienia się postawę, klęcząco lub z nachyloną 
ku Mekce głową i z złożonemi na brzuchu (pępku) rękami, prawę na le
wej, powtarzając za Imanem rozmaite modlitwy, tak zwane: Fatihha•),

*) Zdarzenia to opisał naoeioy świadek, który, jak się s pozostałego manuskryptu 
priokooad można, byl Polakiem, zabranym w niewolę przez Tatarów we wieku 
młodszym, przeszedłszy na wiarę muzułmańską służył w wojaku tureckim, e pod 
Żurawnem przeszedł do obozu polskiego i powróciwszy do wiary ojczystej był 
dworzaninem królewskim. W jego manuskrypcie, z którego niektóre szczątki na 
zamku Żółkiewskim uratowałem, znachodzę się opisane rozmaite szkice zwyczajów 
tureckich, oraz niektóre historyczne rozprewy o pochodach tureckich na opano
wanie ziemi Ruskiej, między teroi i oblężenie Lwowa, Źurawna i innych miejsc 
w Galicyi. Przy oblężeniu Lwowa podaje on dokłednie rozłożenie aię nieprzyja
ciela, w czem poprawia nawet Zimorowicsa opisanie tego oblężenia. Atel- 
mejerowakę paaiekę nazywa on Altnerówką—byó może że aię pod ówczas tak 
nasywała i przypomina o przyległej koto tej realności prochowni.

a) żfanaz, modlitwa turecka podobna do naszych godzinek, akładajęca aię z rozmai
tych ustępów i rozdziałów pisma świętego machometańskiego, tak zwanego Kor anu.  
Przy odmawianiu modlitew zmienia się często postawę, bądź atojąco, będi klęczą - 
co. lub z nachyloną ku ziemi głowę. Oatatnię postawę nazywają Sedjeoud, gdzie 
Turek padłszy na kolana kładzie twarz na ziemię, tak, że tylko kolana, palcy u 
nóg, ręce i nos ziemi dotykają.

*) Imen, nazywa aię po turecku kapłan muzułmański.
^ Tekbir jest to wstęp do modlitwy tureckiej, podobnie jak w chrześcijaństwie prze

żegnanie się. Wymawianie Tekbiru odbywa się zwykle stojąco, w naprężonej po
kornej postawie z podnieaionemi rękami, rozposlartemi u dłoni palcami i 
dotykając się s obydwóch stron głowy wielkim palcem.

•) Co znaczy pe polaku: Najwyższy Bóg! Najwyższy Bóg! Niema Boga nad Boga! 
Najwyższy Bóg! Najwyższy Bóg! Największa chwała tylko dla Boga!

*) Patthha (pierwazy rozdział Alkoranu), zactyna aię następującemi słowy: »W imię
najdobrotliwazego i najmiłosierniejszego Boga! Chwała najdobrot iwszemu i najmi
łosierniejszemu Panu na ziemi; on jest nieograniczonym Panem w dzień wielkiego 
sądu. Panie! modlimy się do ciebie, błagamy cię o pomoc, prowadź nss na tej 
drodze zbawienną ręką, na tej drodze którąś nam przez innych łaakawie waka- 
zsł, tych, którychś był łaskami swemi nad miarę obdarzył, tych, którzy nigdy nie 
doznali gniewu twego i nie należą do liczby obłąkanych !i



Sena1), Teawuz*i, Tessibihh*), Inb inne rozdziały koranu, które w społeczeń
stwie zwykle za pośrednikiem modlitwy czyli Iro&nem się wymawiają. 
Przy wszystkich tych modlitwach zmienia się przypisaną postawę i po
łożenie rąk. stojąco lub klęczące

A tla sy  d a w n e  P o l s k i e  i n o w s z e  G a l i c y i ,  ob. Ma ppo-  
g r a f i a  G a l i c y i

A tla s  czyli H a t  l as ,  tkanina jedwabna, której wzory najprzód z 
Chin do Europy zostały przywiezione; odzoaczająca się połyskiem od 
wszystkich inoych wyrobów z jedwabiu W Polsce znaną była ta droga 
materya od najdawniejszych czasów, używana do ubiorów kościelnych, do 
strojów kobiecych i męzkicli, na żupany, czapki polskie i hajdawery (ob ), 
równie na pościel i obicie komnat u bogatych panów. Przybyła one po
czątkowo z Persy i, i główny skład tego towaru był we Lwowie; sławne 
też były atłasy weneckie i angielskie, które również początkowo z głó
wnych składów we Lwowie i w Krakowie, później przez Śląsk dostar
czano do Polski. Handel lwowski atlasem spoczywał szczególnie w rę
kach bogatych kupców ormiańskich, przyjeżdżali też z niemi na jarmar
ki lwowskie i do innych miast na Rusi, także kupcy z Persyi i Turcy i. 
Póiniej po zawojowaniu Krymu przez Tatarów zaczęto dowozić atłasy 
francuzkie, których fabryki dotąd słyną w Lyonie i Tours. Według 
praw konstytucyjny! h w pierwszej połowie X V II w. ustanowiono cenę 
atłasu łokieć po złp. pół trzecia4) Użycie atłasów najwięcej rozpowsze
chnione zostało w wieku zeszłym, za rządu królów Sasów i Stanisława 
Augusta, gdzie wydano nawet pod ówczas przepisy co do używaoia barw 
żupa nów atłasowych w czasie popisów i zjazdów sejmowych5). Za rzą
dów austryackich w Galicyi przyswoili sobie Żydzi atłasy na żupany do 
strojów świątecznych i dotąd jeszczo je używają. Wyroby tańsze baweł
niane i półjedwabne, wyprowadziły nowszeroi czasy poniekąd atłasy z u- 
żytku, tak dalece, że dzisiejszy handel tym towarem do Galicyi zaledwie 
do 600 centnarów rocznie wynosi. Temi czasy rzucili się znowu zamo
żniejsi Żydzi do użycia atłasu w strojach białogłowskich. Dziś łokieć 
atlasu francuzkiego kosztujo we Lwowie i w Krakowie 1V9—3 złr. Da
wniej używano atłasu także do druku5; i pisania. Po koronacji króla 
Stanisława Augusta w r. 1764 ofiarował mu pewien z miernych poetów 
wiersze, pełne czczych powinazowań do tej godności, napisane na atłasie.

') Sena czyli modlitwa zaczynająca się wyrazami tureckiemi* Subkanekś aUaJmmf, 
ciyli po polaku: Oddaję ci Jwiętą czeió o mój Boie, chwalę cię; imię twoje jest 
błogosławione, ii wielkoić i moc twoja nieporównanę. Niema innego Bdga nad 
Ciebie! i t d.

*) Teaum* jest to inny roadtiał modlitwy, którą Turek w kaadym odręeieniu odma
wia: »Uciekam aię do Boga mego przeciw ukamienowanemu azetanowi w imieniu 
dobrego i miłosiernego Boga! i t. d.«

*) Tenbihh modlitwa poohwaloa Boga, roipocsyna aię wyraiami: »Imie twoje niech 
będzie podnieaione o wielki Boie!«

4) Ob. Vałum. L mgum T III str. 370.
s) Według Monitora Waraaawakiego z r. 1771, atr. 730, aaawiali dawniej przodko- 

wie rozbierając aię z sukien atłasowych: »Panie a t ła s ,  esanuj ą  was, a ^ r s y  
was i n a n .  Ztąd tei pocbodii to przysłowie uiywene dotąd: Jak  c ię  w id s |,  
tak  cię piszą*.

*/ W archiwum autora jeat obwieaaczenie otworzenia sklepu korzennego przez Jtljoua 
Reissa we Lwowie z r. 1831, drukowane na niebieskim alłaaie w drukarni Jó
zefa Scfcnajdeirs.



Król uczony przeczytawszy takowe, uznał w nich małą tylko wartość 
umysłową, wszelakoż uwzględniając przytem mozolną pracę pisania na 
atłasie, sowicie) wynagrodził poetę, przyczem nawiasowo wyraził się do 
przytomnych: „Szkoda czasu i atłasu*. Słowa te pochwycone, przeszły za
raz w przysłowie i stosuje się ich po dziś dzień do tego, gdy się ktoś roz
wodzi nad przedmiotem małoznaczącym, lub też w takim razie długą i 
kwiecistą prawi mowę.

Attyli grób, ob. Mo g i ł a  pod Przemyślem.
Audytor czyli S ę d z i a  wo j s k o wy .  W  wojsku c. k. austry- 

ackiem przy każdym pułku ustanowiony jest audytor w stopniu kapita
na. Wyżsi audytorzy tak zwani sztabowi w stopniu majorów i pułkowni
ków, używani bywają jako przełożeni i radcy wyższych sądów wojsko
wych przy c k. komendach jeneralnych we Lwowie i Krakowie (ob. Ko- 
menda jeneralna wojskowa). Sądom wojskowym podlegają tylko osoby w 
czynnej służbie wojskowej zostające, a poniekąd i urlopnicy. W  czasie 
stanu oblężenia w Galicyi w r. 1846, 1848 — 1853 i 1863—1865, byli 
nadzwyczaj czynneroi sądy audytorskie w sprawie politycznej i około
48,000 osób uległo ich wyrokowi. (Ob. także Areszta). Najnowszem roz
porządzeniem rządowem z 1860, poznoszono audytoryaty pułkowe, nato
miast rozszerzono działanie audytoryatów placowych, czyli główniejszych 
w Krakowie i Lwowie, niemniej sądzenie urlopników w niektórych wy
stępkach przyznano c. k. sądom publicznym. (Ob. Sądy i Sądownictwo).

Augit, gatunek spatu, barwy kruczej (raóenschwan) z połyskiem 
szklistem i nieprzeźroczysty, znachodzi się według relacyi urzędowej Friedhu- 
bera z 1787 r. doskonale skrzystalizowany w skałach brunatnych i sza
rych, na granicy żupaństwa Marmaroszowskiego z Galicyą, niewiadomo 
ednak w którem miejscu.

Augsburgslta konfessya, ob. Ewangelicki kościół w Galicyi.
August, nazwa ganku czyli przecznicy w S t a r e m  p o l u  i pierw

szym poziomie kopalni wielickiej, ku stronie zachodnio północnej, w dłu
gości 4 sążni i 6 stóp szerokości, dziś całkiem opuszczona i popodpie
rana. Opodal tej przecznicy, w tera samem polu, ku stronie zachodnio- 
południowej, jest komora tej samej nazwy i małego rozmiaru, wydrążona 
w tak zwanej soli Augustowskiej czyli spiżowej (brunatno szarej), w trze
cim poziomie i opodal starego, dziś już całkiem zasypanego szybu Bu- 
tenin. Obie te nazwy odnoszą się od imienia króla Augusta II i na 
pamiątkę dwukrotnego wstąpienia jego na tron polski, a to pierwsza, za 
czasów administracyi żup wielickich przez Wincentego Kleista, około r 1700, 
druga zaś, za czasów żupnictwa Stanisława Kowalskiego w r. 1704.

AugustiTor, moneta złota saska, pięciotalarowa, której wartość 
wynosi dawnych złp. 35 gr. 2, czyli 8 złr. 50 ct. w. a., stała dawniej z 
pruskiemi frydrychsdorami na równej stopie. Augustdory kazał wybijać 
w Lipsku dla Polski, król August III, lecz złoto w nich nie jest czy
ste, chociaż tej samej próby co w Luidorach: wartość nominalna była 5 
talarów, dziś prawie równa półimperyałowi rossyjskiemu. Znane są au
gustdory z r. 1753, 1754, 55, 56 i 58, prawie wszystkie z lat osta
tnich, zaledwie połowę wskazanej wartości mają. Gdy bowiem podczas 
siedmioletniej wojny Frydryk W. Lipsk zajął, znalezionemi w tamecznej 
mennicy stęplami rozkazał Efraimowi, wybijać podlejsze pieniądze, k tó
rym według swego zwyczaju przymusowy kurs nadał. Istnieją także



półaugustdory z r. 1753 wartości 2'/« talara, oraz podwójne 10-talaro- 
we z lat 1753, 54 i 56. W r. 1856 w Skwarzawie pod Żółkwią wy
kopał włościanin garnek z monetą srebrną, między którą takie kilkana- 
ście sztuk augustdorów. W  zbiorze numizmatycznym zakładu Bibl. Osaol. 
nie znachodzimy augustdorów.

Augustdorf, czyli A u g u s t ó w k a ,  osada niemiecka, położona w 
obrębie i ku północnej stronie miasta Sniatyna, w rozległej dawniej za 
pastwisko miejskie używanej płaszczyźnie, graniczącej do wsi sąsiedniej 
Potoczka, oraz przy drodze gminnej z Śniatyna do Stecowy, a ztąd da
lej do Horodenki wiodącej, łączącej się tu z drogą gminną do Potocz
k a1). Odległość od Kołomyi 5y4 mili a od urzędu powiatowego, poczty, 
parafii, oraz urzędu gminnego w Sniatynie •/« mili. Liczy dziś 64 do
mów i 383 mieszkańców, (z tych 44 obrz. łac, 03 luterskiego, 225 
kalwińsk. i 21 żydów). Osada ta powstała w r. 1934 na gruntach miej
skich w drodze wykupna w ciągu lat 6 na własność nabytych, założy
cielem był ówczesny burmistrz miasta August Teodorowicz i od niego 
ma nazwę. Koloniści przybyli z różnych stron kraju, z innych osad nie
mieckich, i są po największej części w kraju urodzeni, trudnią się upra
wą roli, która nie była przedtem żyzną, teraz jest dobrą i urodzajną; 
gospodarzą dobrze, są zamożni, gdyż niektórzy posiadają po 40 — 60 
morgów ziemi, pracowici i uczciwi, chowają i trzymają koni rasy po
prawnej i trudnią się także furmankami. Oprócz tych jest tu także i 
kowal, I stolarz, 1 stelmach i kilku cieśli. Ewangelicy tutejsi obydwóch 
obrządków, przydzieleni są pastorowi w Czemiowcach. W r. 1868 dnia 
19 maja. położono tu kamień węgielny pod kościół i szkołę ewangelicką, 
które w ostatnich latach wykończono; parafię własną nie zamierzają je 
dnak zaprowadzić. Do sikółki tutejszej uczęszcza do 60 dzieci. Dota- 
cyą nauczyciela jest mieszkanie w budynku szkolnym, 4 morgi ziemi 
i 150 zlr. płatnych z osady. Osada ta pomimo że ma osobno od gminy 
miejskiej numerowane domy, nie tworzy jednak gminę własną i niepo- 
siada własnej pieczęci.1).

Augustów, ob. Mo s t y  wielkie.
Augustów, przedtem D e m n i a  s k o l s k a  zwany przesiołek, oraz 

zakład hutniczy w obrębie gminnym miasteczka Skole, w pow. S tryj-  
skim. Leży ku południowej stronie tego miasteczka po lewym brzegu 
rzeki Oporu, do którego tu kilka innych pomniejszych strug górskich 
uchodzi, oraz przy trakcie rządowym Werecko-węgierskim, w odległości 
od Stryja 5 mil, od poczty parafii, urzędu gminnego i zwykłych targów 
w Skolem */, m. Miejsce to położone w okolicy górzystej okrążone gę- 
stemi lasami, jest do uprawy roli mniej przydatnem. Naziom składa się 
z czerwoniawej glinki i jest po większej części szutrowaty, a wewoątrzny 
skład oprócz możnych pokładów piaskowca karpackiego, tudzież iłu i 
różnobarwnych łupków, zawiera w niektórych miejscach spore żyły od 2 
do 6 cali grubości rudy białej i czarniawej, które się ku połudoiowemu

') Na mapie Kumeraberga oaada Augua t dor f  nie jeat wzmiankowany, powinnaby 
być wyrażony na tablicy 49 i 50 w mili XV i XV długości i 37 azerokości.

*) Wiadomości te udaielil mi lailuwie burmiatra terainiejazy miaeta śniatyna, W. 
p. Justyn Zubrzycki, któremu niniejssem oświadczeniem składam przynależne po
dziękowanie.



zachodowi zniżają1). Cała miejscowość oprócz zabudowań fabrycznych, 
karczmy i młyna wodnego, składa się z kilkunastu innych zabudowań 
dworskich, zamieszkałych przez zarząd i robotników fabrycznych z przy* 
dzielonemi w domiar zasługi zagrodami; liczy 136 mieszk. (1869) z tych 
są 68 obrz. łac., 46 gr. kat., 5 ewang. i 17 żydów. Ogólnein zatru
dnieniem tychże są roboty w fabryce, stojącej pod nadzorem hntnika i 
dwóch szmelcerów. Stałych robotników liczy się tn do 40 osób. Robo
ta  w fabryce obrachowaną jest na 250 dni dorocznie, od rana do wie
czora, za dziennym wynagrodzeniem 30 do 85 ct., zaś odlewacz <Ei$cngies- 
ter) pobiera 50 ct.. fryszer (Fmchmeiiter) i kowal (Hamerschmted) po I 
złr. od centnara. Zakład hutniczy składa się z jednego wielkiego pieca 
około 28 stóp wysokości z dwoma wielkieroi miechami (GtbUUt)\ dwóch 
fryszerek i Friichhamer) i jednej kuźni; głównym motorem jest siła wodna 
ta  pomocą zwykłych kół młyńskich. Według najnowszego sprawozdania 
z r. 1865 spotrzebownje zakład ten rocznie do 55,000 miar zwykłych wę
gli (drzewnych) 8,000 centn. rudy żelaznej (kamiennej), 5,000 cent. rudy 
darniowej (Raseneisenttein) i 120 cent. żelaza surowego, z czego wyrabia 
około 725 cent żelaza surowego po 2 zł r,  2,000 cent. leizny (Gusswaa- 
re) po 5 złr. i 100 cent. żelaza sztabowego (Srhmiedeuen) po 7 złr. 
za centnar. Wyroby tutejsze zbywane bywają według zamówień w oko
licy, szczególnie w Stryju i we Lwowie3). Spotrzebowaną we fabryce 
tutejszej rudę kopią w 6 miejscach, w obrębie gmin Skole, Korostowa i 
Hnty, podzielonych na dwa główne działy, czyli zakłady górnicze. Zakład 
górniczy Augustowski zwany C z u d y ł o w e m  z przyboczneini robotami; 
za C e g i e l n i ą  (w Skolem) i Tokarnią zwauymi (w Korostowie). w któ
rym zatrudnieni są I sztygar. 2 górników i 50 młodzi czyli kopa*zy,— 
zajmuje 1 główny gang4) w trzech pokładach •Streichen), z których gór
ny 5—6’\  średoi 3—4 '\ a  dolny I 1/*—2” jest silnym Tu dobywają 
rocznie do 4,000 cent białawo-szarej rudy żelaznej. Dział drugi zwany 
W a n c z  (ob) w obrębie gmin Korostowa i Huty (ob.), odległy o I '/a 
mili od zakładu fabrycznego, gdzie pod nadzorem 1 sztygara i majstra, 
51 młodzi wydobywa się rocznie do6,000 cent. czarniawej rudy żelaznej, 
w 1 głównym gangu z trzema pokładami, z których girny 6 —7”, śre
dni 3—4”, a dolny 2” jest silnym. Dawniej (około r. 1807) używano 
tu także białą rudę, kopaną w obrębie gminy K o r c z y o a  (ob.) w tak

*) Ob. K. Schindlera: Geognostitche Bemerkungen iiber die Karpalhiechen Gekirge 
i* Galizien 44. Wien 18i5\ tir. 19, oraz Giżyckiego: Radonia w przedmiocie 
rzeczy przyrodzonych. Lwów, 1845, «tr. 31 

*) Obacz sprawozdanie Izby handlowo-przemysłowej Lwowskiej: Beriiht der Han- 
dels-und Gewerbekamer in Lemberginden Jahren 1854— 1856. Lemberg 1859. str. 
98, — i rocznik drugi: Derichł der Lemberger Handela- und Gewerbekamer im 
Jahre i86 i—1865. Lemberg 1867. str. 158 

*) Wysokość położenia tutejszego pieca wielkiego nad powierzchnią morza, obliczo
ną została baroaetrycznie w r 1859 przez p. Henryka Wolfa geologa z Wiednia, 
na 288.31 aążn. wied. (ob Geologisch Jahrbuch. 1863, T II, str 846 

5 Gangami w górnictwie sowią się wykopane pod ziemią chodniki czyli ścieszki. 
Przypomina o nich Czacki w dziele: 0 litewskich i polskich prawach, Warszawa 
1801. T. II, str 800. »Pod ziemią, byle gangów czyli zaczętych robót nie 
osłabił, wolno pójść pod cudzy grunta. Także Bielski w swej Historyi, na st. 86 
wspomina o rudach, gankach  i płonkach rzecznych. (Ob. Lindego Słownik. 
T. IŁ str. 81),



zwanych robolach: I z a b e l l a  i D o m i n i k 1). Zakład ten powstał w 
r. 1780 staraniem ówczesnego dziedzica włoki Skolskiej Augusta Ale
ksandra księcia Czartoryskiego, i odnosi nazwę swoją od imienia jego, 
lecz dopiero po jego śmierci za dziedzictwa Elżbiety z Czartoryskich 
księżnej Łubomirskiej został w r. 1786 w ruch puszczony. Z tego wzglę
du policzyć go można do najdawniejszych zakładów hutniczych w tej 
okolicy, i był początkowo w nader świetnym stanie, zatrudniając dzien
nie do 120 osób. Około r  1800 zarządzał nim J. Putiatycki, w r. 1807 
J. Madejski. Pod ówczas zbudowano dzisiejszy piec wielki do przeta
piania rudy twardej i okry żelaznej, w miejscu dawnego zwykłego i 
szczególnej struktury pieca9). Według ówczesnych sprawozdań dostarczała 
fabryka tuteisza rocznie około 1,500 ceet. żelaza surowego, 2,000 cent. 
leizny (szczególnie doskonałych pieców i, i 900 cent. żelaza sztabowego. 
Wyroby ówczesne były doskonałe i poszukiwane9). Około r. 1820 za
stanowiono fabrykę, która spoczywała aż do r. 1856, w którym ją  za 
dziedzictwa hr Stanisława Potockiego, pod zarządem Leona Tatomira, 
na nowo w ruch puszczono. W r. 1858 przewodniczył zakładem dyre
ktor tegoż Leopold Stroner4). Dziś zakład ten należy wraz z włością 
Skolską do Eugeniusza hr. Kióskiego, i bywa w drodze possesyi w cią
głym ruchu utrzymywany.

A u g u stó w k a . Augustówkami zwano karabele, których głownie, 
czyli klingi pochodziły z szabelni krajowych, urządzonych w X V III wie
ku w Sandomierskiem i Krakowskiem. Nazwano ich tak od cyfry (A) 
królewskiej Augustów Sasów i Poniatowskiego na nich wyrzynanej. Do
broć tych kling była słynna, i nic dziwnego, bo żelazo polskie, pocho
dzące z rud bardzo czystych, wszystkie dobre posiada przymioty, a ręka 
wprawnego rzemieślnika, na których nam nigdy nie zbywało, wykonywa
ła je jak najlepiej; wiadomem powszechnie, że ostrze karabeli próbowa
no na klamkach, hakach lub gwoździach grubych, i ta  tylko za odpo
wiednią i godną noszenia uważaną była, która je bez doznania szczerby 
od razu obcinała5;. W sławnym zbiorze sprzętów wojennych ks. Lubo-

') 0 kopalniach rudy żelaznej bliższych wiadomości udzielono mi w Kancelaryi sta
rostwa górniczego; orai S p r a wo z d a n i e  Izby ha ndl owej  s r. 1859 na 
sl. 92 i 93.

*) O zbudowaniu tutejszego pieca wielkiego jeszcze przed r. 1817, jest rozprawa w 
Pami ę t n i ku  Lwows ki m (ówczesnym czasopiśmie) T. V, str. 127.

•) W sprawozdaniu urzędowym z r. 1824, pod tyt.; Ergdniungs-Tabeli e su der 
Land und Was$er-Strassenkarte von Golnien und der Bukowina, na stronie 72 
przypomina o tym zakładzie: Augustów, oder Demma, dte Eisenwerks-fabrik der 
ganien Skoler Herschaflt miteinem alten landartigen. und einen neuet• grossen 
Hochofen mil cylindrischem Kreutsgebldse, weleher letUere eusgebautt ober noeh 
nicht emgeriehtet ist. Uie Gusswaaren dieser Werkswaren sind sehr fet und 
gesutht, jetst werden noeh inel Geschtrre und Heitaofen in frem de Kreise abge- 
SŁtit Bei dem alten Hochofen wt ein SchUickenpochwerk. Dat genie Werk 
kommt bej der k. k StaatnbuehkaUung 1817 mit dem Ertrage eon 1500 (*ntn 
Roheiseny 200 Cent. Gusswctk und OOOCent Stangeneisrn eor, und besdmftigt 90 
Berg i;nd Hutlenarbeiter.

*) Z ówczesnych wyrobów tutejszych byty na wystawie gospodarczej w Brzeianach 
w r 1858: kanapki żelazne, żelazo sztabowe około 50 funt., żelazo ślusarski* 30 
funt., obraz z leizny, przedstawiający Wieczerzę Pańskę; i rudy żelazne, tak zwa
ne: But inl ańska,  Kor os t owska ,  Cegel n i ańaka  i He t mańska .  (Ob. 
R o z p r a wy  c. k. gal i cyj sk.  Towarzy.  g o s p o d a r .  T. 24 str. 165—166).

%) Ob. Hieron Łabęckiego artyk. w Eocyklopedyi powszechnej T II st. 426.



mirskiego (Lubomirsciana) przy Bibliotece Ossolińskich we Lwowie, zna- 
chodzi się kilkanaście pięknych okazów tej zbroi, wstawionych oraz od ich 
niegdyś posi&daczów.

Augustówka, pospolicie H a n s t ó w k a  czyli H a o s t i w k a  zwa
na, wieś i gmina w pow. Brzeżańskim (niegdyś w ziemi Lwowskiej wo- 
jew. Ruskiego). Rozłożona w powabnej i nieco wzniosłej, ku rozległej 
nad rzeką Strypą dolinie, zniżającej się okolicy, przy drodze gminnej 
Brzezańsko-Zborowskiej; w odległości od urzędu powiatów, w Brzeżanach 
2 '/a m., od sądu powiatowego i zwykłych targów w Kozowie 3 ł/« na., od 
parafii łac. w Buszczu 1 */# m , od poczty i miejsca targowego w Pomo
rzanach 1V, m ili'). Południową część gminy tutejszej zajmuje bezleśne 
płaskowzgórze przechodzące tędy od Pomorzan ku poludoiowi, a zniża
jące się ku korytu Strypy. Z tych wzgórz wypływające kilka małych 
strug, tworzą w dolinie w której ta wieś po części jest rozłożoną, mały 
błotnisty stawek, dzielący ją na dwie części, zachodnią czyli większą 
Augustówkę i na wschodnią mniejszą, także W o 1 i c ą zwaną, w której 
się cerkiew gk. z probostwem i folwark dworski znajduje. Jedna z 
większych strug tutejszych R ż yc z k ą* zwań a, odgranicza od strony pół
nocnej obszar gminy Augustówki, od Ghorobrowa, płynąc dalej ku wscho
dowi, uchodzi we wsi Chorośćcu do rzeki Strypy. Obszar gminy zajmu
je wedłog najnowszego pomiaru 1M98 morgów przestrzeni, z tych należą 
046 mórg. pola ornego, 37 mórg. łąk i ogrodów i 15 mórg pastwiska 
do obszaru dworskiego; a 1098 mor. roli, 89 mórg. łąk i ogrodów i 13 
mórg. pastwiska do mniejszych posiadłości czyli rustykalnych9). Lasu 
lub zarośla w tern miejscu wcale niema Powierzchnią tutejszą jest 
glinko wata, spoczywająca na pokładach piaskowca, zimna, i mniej urodzaj
na gleba jęczmienna, na której już pszenicę mniej sieją i tylko pod ję 
czmień, żyto i owies grunta tutejsze uprawiane bywają. W dolinie nad 
stawkiem sadzą nieco jarzyny: buraki lub kapustę. Według obliczenia 
z r. 1869 znachodzi się tu 62 domów, 125 rodzin i 635 mieszkańców, 
z tych są: 158 obrz. łac., 457 gkat., 10 ormiańskiego obrządku, i 10 
żydów •). Co do zarobkowości i utrzymania dzieli się ludność tutejsza

■) Na mapie Kumersberga oznaczoną jest na tab. 33 w mili X. XI i JO. W Sko
rowidzach miejscowości krajowych, azciególnie w Rządowym z r. 1868 przy
czepiono mylnie wieś Fo r o ś c i e c  czyli właściwie C h o r o ś c i e c  ziąaną, jako 
przysiółek do gminy Augustówki, co nigdy nie było i nawet być nie mogło, gdyi 
wieś ta nietylko nie naleiy z Augustówkę do jednej i tej samej włości, lecz jest 
oraz przez gminę Chorobrów od niej oddzieloną i jako własna gmina osobno 
obgraniczoną i wymierzoną. Nie pierwsza i ostatnia to wada w tym tak wsła
wionym Skorowidzu, (ob Chorościec).

*) Według Katastru prow. z r. 1820 obliczono przestrzeń tutejszą na 1796 mórg. i 
1412 sąi. kw., z tych 1693 mg. 183 sąi. kw. pola ornego, 71 mg. 757 sął. 
kw. łąk, 30 mg. 13 sął. kw. ogrodów, 2 mg. 359 sął. kw. bagien i 100 sąłni 
kw. dróg publicznych.

a) Według dawnych konskrypcyj wojskowych liczyła ta gmina w 1800r. 48 domów, 
57 rodzin i 311 mieszkańców, między temi I szlachcic, 1 ksiądz, 41 gospodarzy, 
36 najemników, 24 chałupników i 6 żydów. W r. 1824 liczono tu: 60 domów, 
120 rodzin i 505 mieszk., międ<y temi: 1 ksiądz, 43 gospodarzy, 2 chałupników, 
202 osób prenotowanych do słułby wojskowej i dzieci i 257 białogłów. W roku 
1857 obliczono tu: 59 domów, 554 mieszkańców, z tych 147 obrz. łac., 367 
gk., 13 orm. kat., i 10 łydów; a co do zatrudnienia liczono tu: 1 księdza, 2 urzę
dników prywatnych, 49 posiadaczy gruntowych, 3 chałupników. 1 rzemieślnika, 
108 najemników i sług i 371 kobiet i dzieci.



na i księdza fgkat.), 2 urzędników pryw., 81 posiadaczy gruotów, 1 
rzemieślnik (kowal), 102 sług i najemników i 388 kębiet i dzieci. Śą 
to po większej części z rozmaitych okolic kraju, szczególnie z pod Sko- 
lego i Brzezan osiedleni Rusini, pomiędzy niemi kilkanaście rodzin m a
zurskich z okolic Tarnopolskich i z pod Jarosławia i Sieniawy1). Mową 
paoującą jest ruska. Ogólnem zatrudnieniem mieszkańców tutejszych 
jest uprawa roli i chów bydła9), niektórzy posiadają po kilka poi p a 
sieki; brak dostatecznych łąk i pastwisk tamuje jednak znacznie rozwój 
gospodarstwa mlecznego, którym się po największej części mieszkańcy 
tutejsi zatrudniają. Bryndzę tutejszą chwalono na wystawie gospodar
czej w Brzeżauach w r. 1858. Sadownictwo w tem miejscu mogłoby 
być też korzystnie zaprowadzone, potrzebaby tylko dokładnego pouczenia 
i wytrwałości. Hodowli ptactwa domowego, szczególnie kaczek i gęsi 
sprzyja również położenie miejscowe. Gospodarstwo rybne całkiem za
niedbane, tak samo uprawa lnu i konopi. Jest tu także kilka tkaczów, 
posiadających od pradziada swe warsztaty, którzy jednak rzemiosło te 
tylko jako przyboczne gospodarstwu wiejskiemu zajęcie się, szczególnie 
w zimie, prowadzą. Epidemiczne choroby są tu nader rzadkie. Za znie
sione serwituta przyznano gminie kapitał 964 złr. 2 c t , które gmina 
dotąd nie podjęła z kasy krajowej. Majątek i budżet gminy niewiado
my. Pieczęć gminna owalna w formie talara, przedstawia we środku dwa 
narzędzia gospodarcze na trzonach ustawione, t. j kosę i sierp, ostrzem ku 
sobie zwrócone; w otoku z dołu od lewej strony napis: HROMADA HAU- 
ST1WKA Wieś Augustówka powstała w drugiej połowie zeszłego wie
ku założeniem folwarku we wschoduio północnej części rozleglej gminy 
Kouiuchy (ob.), którego od imienia ówczesnego dziedzica Augusta A le
ksandra ks. Czartoryskiego, Augustówką nazwano. Bez wątpienia istnia
ła już przedtem w tom miejscu jakowaś osada, której ślady w czasie 
zakładania teraźniejszej znaohodzono, ale położenie jej na tak zwanym 
szlaku czarnym tatarskim, te nieustanne co rok prawie napady i pożogi 
Tatarów, które ziemia tutejsza od r 1623 ucierpiała, szczególnie zaś 
stoczone na polach tutejszych walki z Kozakami i Tatarami pod wodzą 
Chmielnickiego w r. 1648 w czasie rozprawy pod Zborowem, i pod wo
dzą Doroszeńki w r. 1667, podczas których wieś Koniuchy i przyległe 
wioski do szczętu zniszczone zostały, puściły nawet imię dawnej osady 
w niepamięć. Pamiątką pierwszego nieszczęścia z r. 1648 były kilka 
mogił, po których dziś tylko nazwy miejsca pozostały. Dziedzicami pod 
ówczas Koniuch i przyległej okolicy, byli zamożni w dobra i dostojeństwa 
dziedzice Brzeżan, Sieniawscy. Ostatnia tego wielkiego domu iskierka 
Zofia Sieniąwska, I-o  voto z Stanisławem Dephofem, wojew. Potockim, 
i hetm. polo. litewskim, 2 o voto z Augustem Alexandrem ks. Czarto-

') Między mieazkańcami znachodzi aiy tai kilka rodzin praaaiadloaych z okolic nad- 
wiilańakich Miturów, pod nazwy Kur p i e l ,  Rokoaa,  T k a c t ,  Gar baca  i 
Mizera,  tudzież a pod Karpat pod nazwy D o r o a t ,  Ciern^yk,  Kuryc,  Jur -  
wa,  i t. d. Sy oni z reasty wazyacy gospodarni, chooiai i karczma niepusla. 
Jadan z Mizerów jest sydownie karany. *)

*) Stan bydła w tem miejscu wadlug obliczenia w r. 1800 było 108 koni i 50 wo
łów roboczych. W r. 1824 liczono tu: ISO koni (53 klaczy, 77 koni), 109 wo
łów, 130 krów i 67 owiec. W r. 1857 liczono: 1 ogiera, 57 klaezy, 59 koni, 
22 irebiyt; 1 buhaja, 102 krów, 62 wołów, 93 cielyti 243 owiao, 1 kozy i 109 
nierogacizny.



ryskim, wojew. ruskim zamężna; wniosła około r. 1733 ogromną fortunę 
Sieniawskich w samotny również dótn książąt Czartoryskich. Augnst 
Czartoryski, wojew. generał ziem Ruskich, mąż wyborem cnót i przy
miotów zawołany1), korzystając z swobodnej chwili spokoju w połowie 
zeszłego wieku, począł osiedlać pustkowia rozległych dóbr swoich, zakła
dając nowe osady i fabryki (ob, Augustów), Z córką Augusta ks Czar
toryskiego, Elżbietą, złączoną z Stanisławem Lubomirskim, marsz. wiel. 
kor. przeszły dobra te częśćiowo w dóm Lubomirskich, a w spadku po 
Lubomirskich, przeszły w r. 1817 dobra Brzeżańskie wraz z Augustów
ką*) (do której to włości dotąd należy), w dóm Potockich, dziś jest wła
ścicielem tychże Stanisław hr. Potocki (ob. Brzezany),

Stojąca nieco w oddaleniu ode wsi ku wschodniej stronie na pa
górku cerkiew parafialna gk., pod tytułem S. Onufrego, zbudowaną zo
stała w r. 1772 kosztem ówczesnych dziedziców Augustówki z miękkie
go drzewa na dębowych podwalinach3). Jest to typ ówczesnego budo
wnictwa świątyń pańskich, zaprowadzony w Galicyi w czasie przejścia pod 
Rząd austryacki, podobny wcale do kościołów łacińskich z sygnaturką w 
pośród dachu. Wewnątrz cerkwi oprócz rzeźbionego dość gustownie Ikono
stasu, i wielkiego ołtarza, są jeszcze 3 boczne ołtarze, S. Mikołaja, Matki 
Boskiej i S. Onufrego. Fuodowana w r. 1778 przez Augusta Alexandra 
ks. Czartoryskiego parafia gk.4), obejmuje duszstarannictwo nietylko w 
tej wsi, lecz także i w przyległych dwóch wioskach Chorośćcu i Chorobrowis, 
Razem około 1,024 dusz obrz. gkat. Dochód paraf, obrachowany rocznie 
na 241 złr. 21 kr. m. koc., do którego wrachowany jest także pożytek 
z przynależnych do parafii 70 mg 108 sąż kw. gruntu (62 mg. 1482 
sąż. kw. roli i 7 mg. 226 sąż. kw. łąk). Mieszkanie proboszcza z drze
wa dębowego5). Metryki parafialne rozpoczynają się z r. 1779— 1784 
po rusku, od r. 1784 aż dotąd w łacińskim narzeczu prowadzone; inwen
tarz parafialny datuje się z r 1817. Jest tu także założona w r. 1865 
szkoła trywialna z dotacyą 117 złr. gotówką, 45 mec. zboża, dochody z 
diakowsta i 15 złr. tymczasowo. Dzieci zdolnych do szkoły w r. 1870 
było 60 chłopców i 63 dziewcząt.

Augustówka, tryanguł trygnometryczny (A ) w obrębie gminy 
Augustówki, pow. Brzezaóskim. Jest nim kopuła cerkwi w tern miej-

') Ob. T. święekiego Historyczne pamiątki znamienitych rodzin i osób Polskich 
Warszawa 1858, Tom. I, itr. 197. Umarł A. Czartoryski 4 kwietnia 1782 roku 
żyjąc lat 84.

f) Wiat Augustówka należąc do tak cwanych dawniej dóbr Ceniowako-Brzezańikch, 
atanowi osobny korpus tabularny. Obszar dworski w tem miejscu zajmuje folwark 
i karczmą i owczarnią, z przydzielonymi do tegoż gruntami 975 i 127 sąż. kw. 
(955 mg. 843 kw sąż. pola ornego, 13 mg. 475 sąż. kw. łąk, 4 mg 50 aąż. kw. 
ogrodu i 2 mg. 359 sąż. kw. bsgniska). Lasu niema.

*) Budową tej cerkwi czyli raczej jej reitauracyą, wykonano w r. 1819, według re- 
lacyi urzędowej ówczesnego inżyniera obwodowego Braunaeii, w archiwum autora 
coacbodzącej aią.

4) Dokument orekcyonalny t  dnia 2 Września 1778 r. znacbodai aią w archiwum 
parafialnem w tem miejscu.

•) Probostwo tutejase zbudował przy końcu zeszłego wieku ówczesny proboszcz gk. 
Barusiewict, od którego pososlałej wdowy odkupił na fundust religijny w r. 1804 
ówczeany proboszcz x. Jan Balko.



sen, w której wyniosłość obrachowaną jest na 202,6 sążni nad powie
rzchnią morza ').

A u g u s ty a n ie . Zakon noszący imię Augusty snów, wyprowadza swój 
początek od ś. Augustyna, biskupa hipponeńskiego (zmarłego w r. 430 
po Chr ). V\ prawdzie sławny ten święty, wróciwszy w r. 388 z Włoch do 
Kartaginy, osiadł z kilku przyjaciółmi w domu wiejskim, i wiódł żywot 
ascetyczny, na raodlitwio, postach i zgłębianiu teologii, a poświęcony na 
kapłana w Hipponie*) r. 391, urządził w ogrodzie który mu dał biskup 
Waleryusz, pewien rodzaj klasztoru i żył tu z przyjaciółmi na sposób 
zakonny; wszelakoż nie należy podług tego twierdzić, że św. Augustyn 
był zakonnikiem lub pustelnikiem i że przepisał regułę zakonną. S Au
gustyn z sweini towarzyszami żył wiernie podług nauki Zbawiciela i Apo
stołów, biorąc za konstytucyę kanony kościelne, z czego się okazuje, iż 
oni byli niby następcami i naśladowcami Apostołów, poświęcając się na 
usługę religijną, przyrzekając tylko na życie społeczne, a wyrzekając się 
wszelkiej własności. Reguła zwana ś. Augustyna jest właściwie wyjąt
kiem z jego listu 109. Według tej reguły żyło na początku tego wie
ku jeszcze 40 rozmaityci zakonów, lecz Augustyanami, nazywają się 
szczególniej: Zgromadzenie kanoników regularnych, Pustelnicy iw. Augustyna. i 
zakonnicy bosi iw. Augustyna. Dwa pierwsze miały liczne w Polsce niegdyś 
klasztory Zakon Kanoników regularnych bardzo prędko stanął w kwi
tnącym stanie. Dokładne zachowanie się w swoich obowiązkach, przy
niosło im sławę i rozpowszechnienie (ob. Kanonicy regularni). Zakon pu
stelniczy ś. Augustyna, powstał na początku X I.I  wieku, gdy papież 
Aleksander IV postanowieniem: Licet Ecclesiae, połączył w jedno ciało i 
pod jednym generałem, kilka powstałych pod ówczas zgromadzeń pustel
niczych, podług reguły ś. Augustyna Habit dla nich czarny czy biały 
zostawił ich woli Grzegorz IX, przepisąjąc w r. 1241 regułę Augustya- 
nom pustelnikom, chciał jednak ażeby nosili habit dostatni, z rękawami 
szerokimi i długimi, kaptur czarny rozłożysty i pas skórzany. Używali 
przeto już białego już czarnego habitu s). Kłótnię ztąd wszczętą między 
nimi i Dominikanami, rozstrzygając papież Klemens VIII w konstytucyi: 
Ex injunctiy w r 1603 zalecił, aby z klasztoru wychodząc nosili habit i 
kaptur czarny, w domu zaś czarny lub biały4). Papież Pius V zaliczył

0 Ob. mapę Kumeraberga Tab. 33, m. XI i tO. Na najnowszej mapie Galiryi wy
danej w r. 1868 przez Zakład wojak. Geograficzny we Wiedniu, wyniosłoić tego 
punktu podany jeat na 203 aąi. nad pow. morza.

*) Hippona (Hippo Regius) mi*sto, leisło niegdyd w Afryce, gdzie dzid Icły miasto 
Bona w Algierze.

*) Opisy rozmaitych zgromadzeń reguły Ś. Auguatyna i ieb ubiory w chromolitogra- 
fi ach podaje nam dzieło, i  K. Wietza: Rys historyczny zgromadzeń to konnych 
obojej pici, przeioione * niemieckiego na język polski i pomnoione opisami no- 
wopowstałych zakonów wraz z objaśnieniami oijólnemi i rycinami nowenn przez 
ks. Benjamina, Zgromadzenia 00 Kapucynów polskich prowtncyaia. Warszawa, 
1848, T. I, at. 103 Takie Encyklopedya powszechna T. II, at. 441. J. Kraszew
ski w swej Ikono!hece na atr. 48 podaje' »\ugustyanie Eremici, noszy się biało, 
akaplerz i kaptur takii, pas skórzany. Wychodzyo kłady rodzaj płaszcza, z szero- 
kiemi rękawami, którego kaptur z przodu okrygło. z tyłu spiciaalo aiy koóezy. 
Auguatyanie bosi noszy się różnie w różnych krajaeh, ale habity ich ay powsze
chnie czarne*.

*) 0 tych kłótniach z Dominikanami przypomina oam dzieło Jana Albers: Institu- 
tionis Historia* Ecrlesiasticae, Ofen, 1823, T. IV, psg. 40. Takie Origin. Mona • 
shc. Catalog. N 61.—oraz rozprawa w czasopiśmie teologicznym: Phmiftnik Re
ligijno moralny z r. 1842, T. II, at, 503,



Augustyanów Pustelników do rzędu zakonów żebrzących, wyznaczył im 
miejsce po Dominikanach Franciszkanach i Karmelitach, nie zabraniając 
im wszelako posiadać dobra nieruchome i dochody. Konstytucya zakonu 
więcej jest arystokratyczna. Na jego czele znajduje się generał, mie* 
szkający w Rzymie, którego wybór i złożenie z urzędu zależy od kapi
tuły zgromadzającej się co sześć lat Do Polski miał być ten zakon 
wprowadzonym okołj r. 1205 i pierwszy klasztor posiadać w Chojnicach 
niedaleko Gdańska ł), co wszakże podlega wątpliwości Zdaje się praw- 
dopodobnem iż klasztor w Wieluniu (w Polsce) założony r. 1335 przez 
Kazimierza Wielkiego był pierwszym. Zakon ten liczył dawniej około 
30 klasztorów męzkich i I żeński stanowiących prowincyę Polską. Z tych 
istniały do r. 1863 klasztory: w K r a k o w i e ,  założony w r. 1342 przez 
króla Kazimierza W. na Kazimierzu9); w W a r s z a w i e ,  r 1352 przez 
Ziemio* ita ks. mazowieckiego i żonę jego Eufemię; w R a w i e  i C i e 
c h a n o w i e  r. 1358 przez tegoż księcia; w K s i ą ż u  w i e l k i m  r. 1381 
przez Jana Spytka wojew. krak.; w K r a s n y m s t a w i e ,  1506 r przez 
Alexandra króla polskiego; w O r c h o w k u .  (dyecezyi podlaskiej) r. 1610 
przez Mikołaja Żwickiego dziedzica dóbr włodawskich; w L u b l i n i e ,  
T. 1624 przez mieszczan Gwoździika i żonę jego Kuflownę W obrębie 
Galicyi oprócz Krakowa istni iły jeszcze klasztory Augustyanów we L w o 
wi e ,  początkowo na gruncie Loretańskim przy kościele Zwiastowania 
N. M. P. na halickiem przedmieściu (ob. Augustyanów Jutydyka we Lwowie), 
później przy kościele ś Anny (ob Anny kościół obrz łac. we Lwowie na 
str. 93 tego tomu); w Ż a ł o ź c a c h ,  fundowany 1646 r. od Konstantego, 
Jerzego, i Krzysztofa Korybutów Wiśnio*ieckich (ob Augustyańszczyzna); 
w Ż y d a c z o w i e ,  założony w r. 1600; w W i t k o w i e ,  założony 1676 
r. przez Wincentego Lanckorońskiego (ob Witków)'*); w P i l z n i e ,  fun- 
dowauy w t. 1405 przez Władysława 111 Jagiellończyka (ob. Pilzno); w 
Radomyśln, fundowany r. 1647 przez Abrahama Siennieckiego (ob. fta- 
domytl) 4). Prawie wszystkie te klasztory z wyjątkiem Krakowa i 
Pilzna, uległy supressyi za cesarza Józefa II w r. 1783, a majątek po 
nich pozostały, rozprzedano na publicznej licytacyi osobom prywatnym. 
Uzyskane ze sprzedaży realności i sprzętów klasztornych kwoty, tudzież 
ściągnięte kapitały, zabezpieczone na dobrach obywatelskich -wcielono w 
kwocie około 40,000 złr. do funduszu religijoego. Zakonników po znio* 
aionych klasztorach poumieszczano częściowo po klasztorach pozostałych,

') 0 tym klasztorze przypomina rękopismo pozostałe po księdzu Niedzielskim pro • 
wincyale Augustyanów, a zarazem przeorze konwentu warszawskiego pod tytułem: 
Życia starodawnych Polaków pustelników sakonu reguły świętego ojca Augustyna 
ksiąg dwie % r, 1817 i 1827. W tym dziele zachodzi wiele wątpliwości obja
śnionych w powyższem czasopiśmie: Pamiętnik Religijno moralny z r. 1842. 
T. II, str. 506.

*) Obscz opisanie kościoła ś. Kat arzyny i Mał gor za t y  na Kazimierzu w Kr a 
kowie w niniejszym dziele.

•) Obok miaste-zka Wilkowa był jeszcze drugi mały klasztorek Augustyanów we wsi 
S t a n i n i e  (należącej dziś do parafii Radziechowskiej) gdzie dawniej ci zakonnicy 
parafią zawiadowali (ob. Stanin i Radziechow).

*) Miasteczko Radomyśl połoione niegdyś w wojew. Sandomirskim, dziś w powiecie 
Tarnobrzegskim, i istniejący w tern miejscu niegdyś konwent Augustyanów, bywa 
przez niektórych mylnie jako w ziemi Sieradzkiej podawany.



częściowo po parafiach jako administratorów lub korper&torów x). W ro
ku 1817 żyło jeszcze dziew ięć o>ób tego zakonu, 2 jako proboszczowie 
w Malczycach i Skalacie, trzech jako wikarych w Szczercu, Wyznianach 
i Kopeczyńcach; czterech zaś w Klasztorze w Pi linie, który to ostatni 
swój w Galicy i chylący się do upadku przybytek, odstąpili dobrowolnie 
Augustyanie w r. 1841 Karmelitom trzewiczkowym. Według szem&ty- 
zmu dyecezyi krakowskiej z r. 1871, istnieje jeezcze w klasztorze kra
kowskim 8 księży, 2 braciszków tego zakonu

A u g u sty a n k i, zakonnice, uznające ś Augustyna za swego zało
życiela, i trzymające się reguły, którą ten święty doktór ułożył dla zgro
madzenia pobożnych niewiast, zostających pod przewodnictwem jego sio
stry w Hippoł ie. Wszelako nastąpiły one dopiero po założeniu zakonu 
Augustyanów. Nosiły suknię i szkaplerz białe, płaszcz czarny i pas skó
rzany *). Liczne miały klasztory w Hiszpanii i Włoszech W Paryżu 
posługiwały przy szpitalach W Polsce mieli tylko jeden, dotąd istnie
jący w Krakowie klasztor, przy kościele ś. Katarzyny na Kazimierzu, za
łożony przez Konwaczównę, córkę tamecznego obywatela r. 1610. Obe
cnie żyje tam 17 zakonnic (profes), i 3 nówicyuszek, trudniących się 
pracą ręczną, oraz jako nauczycielki w istniejącej tu szkole żeńskiej1).

Atrgustynnów k l a s z t o r  w K r a k o w i e ,  ob. ŚŚ. K a t a r z y n y  
i M a ł g o r z a t y  k o ś c i o ł  w K r a k o w i e .

Augustyanów k l a s z t o r  we L w o wi e ,  ob. S. An n y  k o 
ś c i o ł  łac.  we Lwów i e

Augustyanów, folwark w Krakowie. Położony w obrębie d a 
wnego miasta Kazimierza na tak zwanera Błoniu nad Starą Wisłą i 
przy przechodzącej tędy kolei żelaznój. opodal mostu przeprowadzonego 
na Starej Wiśle przy drodze z Kazimierza na Wesołę. Folwark ten 
oddalony jest około */4 mili od Krtkowa i Kazimierza, błoniem, ogroda
mi i polami, na których niegdyś odbywały się coroczne okazywania czyli 
popisy rycerskie szlachty krakowskiej aż do czasów Sobieskiego, w któ
rym to czasie zwyczaj ten zaniedbanym został4) Nadany przywilejem 
króla Władysława Jagiełły w r 13^7 klasztorowi ś. Katarzyny4); zosta*

s) Według relacji gubernatora Galicyi hr. Hadika do ministra we Wiedniu br. Wrbna 
s r. 1774 było podówczas wedłog załączonego tej rclacyi specyalnego wykaiu 
(Sumarischer Eztract) 75 mnichów zakonu Augualyanów w Galicy*, a to 43 w 
Krakowie, 9 w Pil nie, 6 w Radomyślu, 9 w Witków.e, 4 w Źydaczowie, 8 we 
Lwowie, 14 w Załoźcach Wykaz ten znacbodzi sę  w Bibl Ossolińskich w po
częcie rękopismów.

*) Ob. Encyklopcdyę pownechną T. II, str. 444 i Rys historyczny Zgromadzeń za- 
konnych obojej płci AA. T. II, atr. 33 wraz a wizerunkiem. Kraa/ewaki w swej 
Jkonothece (atr. 48) podaje: Augustyaiki na habit i azkaplera biały kładą płaszcz 
czarny i zasłonę przezroczystą na głowę.

*) Według powyższej urzędowej relacyi hr. Hadika z r. 1774 było pv>dówczas 84 
zakonnic w tym klasztorze.

*) Ob. J. Męczyńskiego: Kraków dawny t terainiejfzy % przeglądem jego okolic. 
Kraków, 1854, atr. 103

s) 0 tern przywileju wspomina E. Ebielaki w awej broasurze: Miasto Kazimierz i bu
dowle akademickie w tein mietcie. Kraków 1889, atr. 93 Zachodzą wiem dzieł
ku jednak aprzecznożci, gdyż w leźcie powołuje się autor na pomieniony przy-, 
wilrj. zmrhodzney się w księdze przywilejów miasta Kazimierza N. 1071 w kra- 
kowskiem archiwum grodzkiem; na dołączonej zad przy powyiazej broszurze ma
pie, przedstawiającej starożytni Kazimierz, przy oznaczeniu folwarku, dodane sę 
wyrazy: mOgród królewski 1570 r. darowany X X . Augustynom*.



je dotąd w posiadaniu tegoż, gdzie U t oprócz budynków gospodarczych 
także i mieszkalne [pod N. 344), oraz znaczny ogród warzywny i sad 
wraz z drągiem zabudowaniem nad Wisłą istnieją (ob Kazimierz).

Augustyanów kępa, na stArej Wiśle, między zamkiem a ko
ściołem ś. Katarzyny oraz klasztorom Augustyanów w Krakowie, na 
Kazimierzu. Darował ją  w r. 1450 król Kazimierz Jagiellończyk Mi
kołajowi z Brzezia (Lanckorońskiemu) marsz, kor., ten zaś odstąpił ją  
dnia 18 października 1458 r. 0 0 .  Augustyanom w tej samej objętości 
jakową przywilejem królowskim w darze otrzymał1). Zostaje dotąd w 
posiadaniu pomienionego klasztoru. Na tej kępie w czasach dawniej- 
szych stały stodoły solne, zabrane przez wodę Wisły w r. 1665, w miej
scu których Wisła sobie nowe koryto utworz)ła.

A u g u sty a ń m rz y zn a , czyli jurydyka i realności pozostałe po 
zniesionem w r. 1783 klasztorze 0 0 . Augustyanów przy kościele ś. An
ny we Lwowie. Realności te składały się oprócz zabudowań klasztor
nych wraz z ogrodem, także z następujących na przedmieściu Janowskiem 
czyli w drugiej części miasta Lwowa położonych dawnych jurydyk i re
alności czynszowych: a) J u r y d y k a  K i e r e m o w i c z o w a k a  (ob), 
przypierająca niegdyś do okopiska żydowskiego i drogi kleparowskiej, 
nadana częściowo przez Stefana Jaśkiewicza w r. 1745 klasztorowi *), 
zajmowała realności czynszowe od li. porzą. 391 do396 i 4 6 9 —ś) J u 
r y d y k a  K o s s o w i c z o w s k a  (ob.) przy ulicy janowskiej po za kościo
łem ś. Anny i przypierająca do realności świętokrzyskiej w drugiej czę
ści miasta, zajmująca niegdyś realności czynszowe od li. 344—350. na 
dana przez Jana i Michała Kossowiczów klasztorowi w r. 1692 3) — c) 
Realność S t e t k i e w i c z o w s k a  dawniej G ł u s z k i e w i c  z o w s k a  zwa
na, na przedmieścia Krakowskiem, dzisiejszej drugiej części, nabyta przez 
0 0 . Augustyanów za 200 złp. 4). -  d) Realność T o m a s z o w s k a  zwa
na, odstąpiona przez Błażeja Glaca i żony jego Katarzyny klasztorowi 
w r. 16714).—c) Realoość Ł ą c z y ń s k i c h .  nadana według testamentu 
w grodzie buskim zaciągniętego z dnia 30 Maja 1754 r. przez Jerzego 
Antoniego Łączyńskiego, dziedzica na Kutkorzu, Augustyanom lwow
skim^ .—D O s t r o r o g o w s z c z y z n a  . na przedmieściu Halickiem, przy
pierająca niegdyś do realności Jana Ubaldyniego, nadana w r. 1669 Au
gustyanom przez Andrzeja hr. na Ostrowic i Władysława Ostrorogów7). 
g) Nakoniec realność L o r e t a ń s k a  zwana (ob.t, na Mostkach (ob), na 
przedmieściu Halickiem (gdzie dziś hotel Dresdnera N. 7 i kamienica 
Brunickich N. 6 istnieje), odstąpiona w r. 1641 przez PP. Dominikanki, 
do których dotąd ta realność należała, 0 0  Augustyanom8), którzy przy
bywszy do Lwowa pierwszy w tein miejscu dla siebie klasztor z kościół
kiem, podtyt Zwiastowania P Maryi, nazwany także L o r e t o  założyli; 
lecz wkrótce zniszczony przez napady tatarskie, zmuszeni byli ći mni-

') Odnoszęce się do tych nadań dokumenta znachodzę się wcięgnięts w księgach 
dawnego miasta Kazimierza w archiwum grodzkim Krakowskiem.

*) Ob. w Tabuli miejskiej księgę, Lib. Resignst. T. X, n. KO i £8H.
*) Ob. Liber. Resignst. T IX p. 3f0 
4) Ob. Lib. Antiq Cona. T. II, p. 859.
•) Ob. Lib. Antiq. Offic. Consul T. 72, p. 861.
*) Ob Lib. Teatam T. III, p. 251.
’) Ob. Lib. Resignst. T. XIII, p. 299.
•) Ob Lib, Prinleg, T, I, p. 138 i Lib. Resignst. T. X, p. 160.



chowie do przesiedlenia się przy kościele ś. Anny (ob. Ś. A n n y k o 
ś c i ó ł  we  L w o w i e ) .  Wszystkie te realności ściągnięte po zniesienia 
klasztoru przez rząd austryacki na fundusz religijny, zostawały aż do 
r. 1704 pod zarządem kameralnym, w Którym też czasie opisane1) i ja 
ko części tabularne prenotowanc, rozprzedane zostały pojedyńczym i roz
maitym nabywcom. D«iś znajdują się już po większej części w rękach 
żydowskich. W r. 1806 przyznano właścicielom dawnych jurydyk: Kie- 
reirowiczowskiej i Kossowiczowskiej indemnizacyę w kwocie 486 złr. 35 
cnt. za zniesione powinności dawnych czynszowników z realności pod li. 
344, 345, 346, 347. 357, 358, 391, 392, 282 i 585, położonych w dru
giej części miasta Lwowa.

A ugustym isifiy inaw Z ałoścA ch , część dobra czyli jurydyka wraz 
z folwarkiem, należąca dawnioj do zniesionego tu w r. 1783 klasztoru 
0 0 . Augustyanów. Jurydyka ta posiidala 191 mg. 1517 kw sąż. z przy
łączone ni do niej prawem wrębu w lasach Załozieckich, 250 fur rocznie*/. 
Zabudowanie klasztorne wraz z sprzętami kościelnemi nabył w drodze li- 
cytacyi w r. 1801 Ignacy hr. Miączyński za 3,843 złr. 35 k r 3j, który 
je potem Siostrom Miłosierdzia w Urodach odstąpił. Posiadłość czyli 
folwark z realnością nabył w r. 1805 na licytacyi Ignacy hr. Komorow
ski za 8581 złr. który w r. 1808 hr Ignacemu Miączyńskiemu za 12.000 
złp. odprzedał1). W r. 1814 nabyli je na licytacyi tutejsze Siostry Mi
łosierdzia za 3339 złr. W. W .5) w których posiadaniu dotąd zostaje (ob. 
Załoice)

A u g u s ty a iisz rz y zn a  iy d a c z o w s k a , czyli część obszaru dwor
skiego w Zydaczowie, należąca niegdyś do zniesionego w r 1783 w tern 
miejscu klasztoru 0 0  Augustyanów. Nabyli ją  w r. 1783 Jan i Sa
lomea z hr. Stadnickich Ufniarscy za 1807 złr. Dziś należy do zakła
da hr. Skarbka w Drohowyżu (ob. Zydaczów).

A u g u s ty n a  Ś. kościół z klasztorem] PP. Norbertanek na Zwie
rzyńcu pod Krakowem, ob. Z w i e r z y n i e c .

A u g u s ty n o w ic io w sk a  k am ien ica , pod Nr 122 na Wyższej
Ormiańskiej ulicy we Lwowie; położona niegdyś między kamienicami 
Eminowiczowską i Torosiewiczowską. zwana początkowo Głuszkiewiczow- 
ską. Nazwę Augustynowiczowską wzięła od właściciela swego Krzyszto
fa Augustynowicza, który ją od r. 1711 — 1742 posiadał. Pisząc o niej 
trudno pominąć choć kilkoma słowy tych wszystkich zalet jakie człowiek 
ten posiadał, oraz i czynów któremi się wśród narodu swego wsławił.

') Opisy czyli inwenls-ze wszystkich ściągniętych pod <5 w czas realności po zniesio
nych klasztorach U owakich, wciągnięte są w r. 1703 w księdze: Iuwentar. T. 111 
str 23 w Tabuli niejakiej.

*) Podatek dominikalny wynosi! !>0 z!r. 48 kr. rocznie. W czisie nabycia tej real
ności przez hr. Komorowskiego w r. 1805. by! dzieriawca tejie Ignacy hr. Kot
kowski, v tej przyczyny soata! nabywca dcp.ero w r. 1806 w istotną posiad!ośd 
tej realności wprowadzonym (ob. Lib. Instrum. T. 50 p. 180 w Tabuli krajowej).

*) W archiwum autora znachodzi się potwierdzenie kaay obwodowej w Złoczowie na 
otrzymaną od hr. Miączyńskiego kwotą 3843 z!r. 33 cl.

4) Ob Lib. loatrum. T. 60 p. 423, w Tab. krajowej.
•) Ob. w Tabuli krajowej Liber Inaftum. T. 110, p. 162.



Był on zamożnym Lwowa mieszczaninem, oraz szlachcicem polskim 1), 
roku 1712 obrany sędzią prezydował od roku 1718 aż do śmierci S ą 
dom ormiańskim lwowskim*). Poważmy od wszystkich, byl gorliwym 
stróżem sprawiedliwości, niezapoininał oraz i o Bogu. Świadkiem tego 
są jego czyny dla kościoła, szczególnie restauracja kościoła katedralnego 
ormiańsk. we Lwowie w r. 1723, podjęta jego własnym kosztem, naktó 
rą 12000 złp. wyłożył3). Mi«ł żonę z Jaśkiewiczów zmarłą w r 1728, 
której pamięć uczcił pomnikiem niegdyś w kościele kat. orm. istnieją
cym4;. Lecz dziwnie wydaje się też obojętność ludzka, iż temu, który 
ca tycia stawiał pomniki Bogu i ludziom, po śmierci niestało kogo, aże
by uwiecznił stosownym nagrobkiem pamięć jego, gdyż pozostała na pa
miątkę restauracyi koś?ioła katedr, kolumna ś Krzysztofa, postawioną 
była jeszcze za życia jego5;. Zmarł dnia 20 kwietnia 1742 r., majątek 
po nim, a przytein i kamienice odziedziczyli według podziału w r. 1753 
zdziałanego, Benedykt Augustynowicz w */4 i Maryanna Augustynowi 
czówna w */4 części6). Benedykt Augustynowicz wywłaszczywszy wkrótce 
potem część Eufrozyny. zrestaurował tą  kan iet.icę znacznie, a to dóm 
przedni przy ulicy wyższej ormiańskiej w r. 1780, a tylny przy ulicy 
niższej ormiańskiej w r 1782 Oprócz tej kamienicy trzymał w dzier
żawie Zainarstynów. Przez obywatelskie zalety został od cesarza Józe
fa II, wyniesiony dyplomem z d. I grudnia 1780 do stanu rycerskiego7;

’) Rodzina Augustynowiczów pochodzić ma według Chodykicwicza katanie na egzo- 
kwiei.h X. Jana Tob. Augustynowicza arcyb orm. Iwowak., pod tyt: Noe czwora
kiej godności 175t od Attabeków królów i xiąząt ormiańskich, lecz na to niema 
ładnych dowodów. Jako nlaebta polska, uływał* początkowo własnego herbu po
dobnego do Odrowąia, więcej jako aymbol religijny yviary i miłości, jak to wi
dzieć moina dotąd jeszcze na płytach nagrobkowych Augustynowiczów przy ko
ściele Ormiańskim we Lwowie, później przybiała herb Odrowął i dotąd się niein 
pieczętuje. Augustynowicze mieszkali najwięcej w Kamieńcu podolskim i we Lwowie, 
gdzie trudnięc aię po największej części handlem, konlemi, balotami, bordami i 
innemi ko«stownościami zagranicznemi, posiadali takie znaczne majęlki i realności

*) Czynności jego w tym powołaniu widzieć moina w księgach w archiwum miej
skim: 0fficii Consul. Judic. Armen.
0 lej restauracyi przypomina nam pomnik czyli kolumna z posągiem ś. Krzysztof*, 
stojąca dotąd na cmentarzu przed kościołem Ormiańskim i obok mieszkania arcy- 
biskupów we Lwowie, na której na podstawie u spodu wyryty jest napis: D.O.M. 
Ecdesiam Hanc mnjori ejutdem gloriae satuhssimncąuc Uciparue \honori re- 
slauravit. residenliam commodUuti v. cleri innovavii, columnam tutelari suo fundiius 
erexit,nobilit elmagnificus Christophorus Augustynowicz, direcloretjudez not. armen. 
Leopol. anno aerae Chrisiianae Mt)CCXXVI. i psa die suo... dalej nioczytelne. 
Takie X. Barycz w dziele; Życie sławnych Ormian na at. 14 opuścił ostatnie słowa.

*) Pomnik ten czyli raczej tablica marmurowa czarna z napisem i malowanym w gó 
rze portrecikiem wyrzucony został w r 1864 w czasie restauracyi kościoła orm. 
Byl oo dawniej na filtrze po lewej stronie od wielkiego ołtarza, ujęty w czarną 
ramę. Napis przytoczony jcat w x. Batącza: Żywoty tłuwnych Ormtan w Polsce, 
Lwów 1856, na at 41, gdzie takie i krótka biogrsGs Krzysztofa Augustynowicza 
znachodzi aię.

•) Płyta wielka kamienna, pokrywająca niegdyś ffrochy jego z napisem ormiańskim i 
herbem dawniejszym poniewiera się na cmentarzu przy kościele katedr, orm oglą
dałem ją przed kilkoma laty w czasie restauracyi kościoła. Napis na niej był jui 
bardzo starty.

•) Podział ten wpiaany do kiiąg: Liber antię. Iudtc. Armenie. T. 29, p. 30 w ar
chiwum miejakiem.

*) X Sad. Barącz w dziele swem: Żywoty dawnych Ormian w Polsce oa atr. 47 
mylnie twierdzi jakoby Benedykt Augustynowicz powyiazym dyplomem cesarskiem 
wyniesionym był do atanu rycerskiego z tachowaniem dawnego przydomku de



i członkiem Stanów królestwa Galicyi. Otrzymał on również wraz z 
bratem swoim Floryanem od cesarza Franciszka I nowy dyplom szlache
ctwa z dnia 15 paźdz. 1795 r. z przydomkiem Odrowoni1). Lecz już 
w r. 1795 zrezyguował z posady radcy magistratualnego z powoda osła
bionego zdrowia, z pozostawieniem go przy tytule8) i oddał się całkiem 
gospodarstwa wiejskiema nabywszy niektóre dobra w krają. Zmarł w 
w podeszłem wieka, licząc 84 lat, we Lwowie dnia 19 Maja 1833. Po 
nim odziedziczyli wyż pomienioną kamienicę wedlag testamentu z dnia 6 
marca 1832 dzieci jego: Stefania, zamężna Pietruska. i Zygmunt Augu
stynowicza. W r. 1858 odprzedali dziedzice, a szczególnie p. Oktaw 
Pietraski, członek Wydziała Krajowego; w zastępstwie swej żony i szwa
gra (Zygm. Augustynowicza) tę kamienicę miasta Lwowa za 16,000 
złr. m. k. w cela ażycia placu, na przedłożenie ulicy wychodzącej dziś 
z Rynka na targowicę drzewną9). W r. 1861 zdemoliowano ją  całkiem, 
a dziś w tern miejsca jest przecznica czyli przechód z wyższej ormiań
skiej ulicy na niższą. W archiwum miejskiem znachodzą się odnoszące się do 
tej kamienicy, a szczególnie do jej niegdyś właścicieli, niektóre ciekawe 
historyczne dok amen ta. Szczególnie za czasów dziedzictwa Benedykta A. 
wrzała ona kilkakrotnie wesołem życiem, pomimo tego że w księgach 
kassowych miejskich wykazaną jest w r. 1723 ciążąca na tej kamienicy 
restaneya podatków w kwocie 1413 złp. 22 gr.; a to: 30 złp. do samy 
składkowej okapa dla Kozaków, 46 złp. dla króla Stauisława Leszczyń
skiego, 80 złp. na prowiant moskiewski-w czasie pierwszej okapacyi w 
Polsce, 60 złp. w czasie powtórnej okupacyi, 54 złp. jako subńdium cha- 
ri/a/is, reszta podymnego. Oprócz powyższej kamienicy posiadała rodzi
na Augustynowiczów jeszcze kilka innych w mieście Lwowie, a to pod 
Nrem 127, 107 i 160, oraz niektóre inne realności po przedmieściach 
lwowskich (ob. Loreto), i dobra tabularne w kraju.

Augufttynówka, czyli A a g a s t ó w k a ,  folwark w obrębie gmi
ny Sarnki czyli Saruiki w pow. Bobreckim4); położony wraz z przyległe- 
mi opodal kilkoma zagrodami srłościańskiemi, przy laska dworakiem w

Odrowąi, gdyż według brzmienia powyższego dyplomu, wciągniętego w archiwum 
Wyda. krajowego, w księdze Lib. Majestat. T. I, st. 171 ani wzmianki o Odr o 
wążu niema, jeat tylko opisany herb w tym samym kastalcio jak go X. Barącs 
podaje, boi wyrażenia naiwy, którego wizerunek (akwarella) anachodzi aię również 
w archiwum Wydż. Kr. w księdze Stemmat. T. I, st. 41. Zresztą według zasad 
heraldycznych przydomki nigdy nie odnoszą się do herbów, tylko do miejscowo- 
dci pobytu, pochodzenia /ub jakiego heroicznego czynu. Według innego dyplomu 
wydanego przez Stany król. Galicyi z dnia 4 paśdzier. 1786 r. zaciągniętego w 
księdze Mjestat. T. XV, p. 816 nadano Benedyktynowi Augustynowiczowi przy
domek: da Caemiejuw.

') W tabuli miejskiej Lib Resignal. T. XX, p. 305.
*) Dyplom ten zaciągnięty w księdze Lib. Majesl. T. XVIII, p. 181 i stanowi oso

bne nadanie szlachectwa, czyli przyłączenie do herbu nadanego Benedyktowi Au- 
gustynowiużowi, jak to twierdzi X. Barącz w powyżssem swym dziele Żywoty 
sławnych Ormian, atr. 48.

•) Niektóre dokumenta dotyczące jego rezygnacyi z posady radcy magistrat, znacho- 
dzą się w archiwum autora Encyklopedyi.

*) Dokumenta odnoszące się do ugody z miastem, oraz i kontrakt z dnia 85 kwie
tnia 1858 r. Stefami Pietruakiej i Zygmunta Augustynowicza a miastem, znachodzg 
aię wciągnięte w księdze Lib. lustrum. T. 803, p. 317—330 w Tabuli miejskiej.

•) Na mapie Kumersberga przedstawionym jeat ten folwark pod nazwą Au g u s t i -  
nówka  na Tab. 83 w mili Ul i 80.



odległości od Bóbrki P /4 mili, a od gminy S&rniki */8 roili. Opodal 
tego folwarku przeciągają się wzgórza w lesie, z których wypływa 
i  kilku źródłowisk potoczek Samka, który po półmilowym biegu przy 
wsi Łany do Boberki uchodzi. Urodzajna ziemia tutejsza, wydaje do
rodną pszenicę ozitną ^czerwoną), która ctluje pełnością ziarna;—sprzyja 
takie sadownictwu. Folwark ten założony około r 1840 i jest pamiątką 
dziedzictwa w tero miejscu Augusta Czajkowskiego; dziś własnością J a 
na Czajkowskiego.

Aupole, w dawnych dokumentach i metrykach królewskich zacho
dząca nazwa dobra królewskiego, położonego niegdyś w pow. Kołomyj- 
skim (in dislriclo Koiomyjensi). Dobro te nadane zostało w r. 1560 w 
wieczystą dzierżawę według statutów króla Alexand a, później nazwane 
H o h o p o l e  w kluczu Kuckim nad granicą Bukowiny (ob. H o h o p o l e  
i Doł hopole) .

Aury w ilgotne , pochodzące z przyległych bagnisk w okręgu 
Lwowa, sprawiły, iż król Zygmunt III podczas pobytu swego we Lwo
wie w r. 1621 przeniósł się z Niskiego zamku, gdzie jednę noc noco
wał, do pałacu arcybiskupa gdzie 12 dni przebywał1). Także w okoli
cy Bełza nad Sołokiją, w okolicy Krystynopola nad Bugiem, w okolicy 
Sambora nad Dniestrem i w wielu innych okolicach, zachodzą dotąd je
szcze niezdrowe wilgotne aury czyli wyziewy powietrza (ob K l i m a t  i 
m e t e o r o l o g i c z n e  s p o s t r z e ż e n i a  w Gal icyi ) .

Auschwitz, ob. O ś w i ę c i m.
Austerya, oberża, karczma, dom gościnny przy drodze stojący. 

Różnica pomiędzy karczmą a austeryą ta zachodzi, że pierwsza stoi we 
wsi, zwykle zbudowana z drzewa, pod słomianą strzechą, gdy druga w 
mieście, częściej murowana i gontami jest krytą. Nazwę tą przyswoiło 
sobie wiele podobnych domów gościnnych w kraju, przy głównych trak
tach rządowych8), które w czasie dowozów towarów zagranicznych bry
kami, przynosiły znaczne zyski właścicielom i ich dzierżawcom ( a u s t e r 
n i k  om ). Słynną była podobna austerya bachowska czyli Bacha w Bro
dach*;; także we Lwowie dawna miejska austerya, którą szczególnie przy

*) Ob. X. Chodyoieckiego: Wietorya miasta Lwowa, at. 118. Aury zwano dawniej 
takie Aeryami co oznaczało świeże powietrze, i tak czytamy u Potockiego: Po- 
c*et herbów, Kraków 1696, na alr. 235: ażeby zażył aeryi zdrowej, wybrał się 
na łowy*.—Tak aamo czytamy w J. Krupińzkiego: Osteologii, wydanej we Lwowie 
1774, T. V, itr. 365, w dziele Haura: Skład albo skarbiec ekonomii, edycya tr.e- 
oia, Kraków, 1693 at. 67. Lindego Słownik, T. 1, at. 6.

•) Na mapie Kumersberga znacbodzimy dwie podobne nazwy; a to karczmy w obrę
bie gm. Zczernie w pow Rzeszowskim, przy gościńcu krajowym głogowskim, na 
Tab. 10 mil. XX, 13; drugą w gminie UUnica w pow. Bireckim, przy trakcie 
Karpackim na Tab. 19 m. XVIII, 17

a) A ua tery a bachowaka na Lwowakiem przedmieściu w Brodach, naleięca niegdyś do 
rodziny dachów, z której pochodził takie były miniater auatryacki Bach, miała ob
szerną eławę oietylko w kraju lecz takie za granicę. Tu na zajmującym około 2 
morgi przcalrzeni dziedzińcu panował ruch nieuatanny, liezne azeregi bryk i mniej
szych wozów uatawione rzędami, naładowane towarami lub próżne, oczekiwały od
jazdu lub ładunku, a w miejace odjeżdżających przybywały inne. Potrzeba było 
być naocznym świadkiem ażeby aobie dokładnie przedalawić ówcieane w tym 
miejacu życie, które od czazu zaprowadzenia kolei póooc. cea. Ferdynanda, coraz więcej 
utrącało na awojem dawnem ruchu, a dziś już przeszło niemal całkiem w zapo
mnienie.



końca zeszłego wieka uwielbiano1). Nazwa ta przeszła poniekąd i w 
użycie literackie: „Serce jej jak ausłerya, kto chce to zajeidia;—Spocznie, po
pasie i prędzej jeszcze wyjeżdża*). Dziś z powodu zaprowadzenia kolei że
laznych, aasterye przy trakcie Wiedeńskim i Brodzkim, oraz i po innych 
w pobliża kolei, utraciły wiele z dawnego zysku i sławy.

A u s try n , towarzystwo ogólne i wzajemne zabezpieczeń na wypa
dek choroby i zabezpieczeń życia we Wiednia, istnieje od r 1860 i po
siada kilka ajencyi w Gilicyi, szczególnie w Krakowie, Lwowie, Tarno
wie i innych miastach.

A u s try a ,  czyli A u s t r y a c k i e  r z ą d y  i p r a w o d a w s t w o  w 
Galicyi,—ob. G a l i c y s .

A u s try u c k i Dóiii ('Haus OesłereichJ. Komora w trzeciej kondy- 
gnacyi kopalni wielickiej, w Nowym polu. W  r. 1868 woda w czasie 
zalewu kopalni, porobiła w niej wielkie zniszczenia. Woda stojąc w 
niej dłuższy czas przez nieustanne pompowanie maszynami parowemi 
dziś już całkiem jest uprowadzoną a wymulone ściany ponaprawiane 
częściowo drzewem, solą lub piaskiem. Kulej żelazna, która dawniej 
przechodziła tą komorą do szybu, zniszczała toż samo przez wodę, na
prawiona ostatnicroi czasy oddaną została swemu celowi.

A u to n o m in , obacz G m i n n a  o r g a n i z a c y a  w G a l i c y i  
w r. 1866.

A w on  czyli A m  won .  kamień u wrót carskich w cerkwiach grec
ko słowiańskich, ob. C e r k w i e  w G a l i c y i

A im a n ic e ,  ob A k s m a n i c e
A za rn a  ulica w Krakowie, ob. C zat n a  ulica na przedmieściu 

Piasek w Krakowie.
A zestró w , poniekąd A r e s t r ó w  czyli O r e s t r ó w  zwane dwa 

łany w Beskidzie na granicy Węgier i dawnej Polski, (dziś w Galicyi), w 
ziemi Przemyskiej, starostwie Samborskim. Nazwa ta  z niektóremi od
mianami zachodzi w dawnych metrykach królewskich.

A zienda A s s e c u ra tr ic e  w Tryeście. Uprzywilejowany zakład, 
istniejący od r. 1821, wprowadzorry do Galicyi w roku 1824, posiada 
główną reprezentacyę we Lwowie od r. 1837, 3 główne ajencye w Tar
nowie, Stanisławowie i Kołomyi, oraz 49 mniejszych ajencyi po rozmai
tych miastach w kraju. Celem tego zakładu jest: ubezpieczenie na ży
cie ludzkie; ubezpieczenie budynków i ruchomości od ognia; transportów 
towarowych na wodzie i lądzie; ubezpieczenie od gradobicia, i bydła w 
w wypadkach zarazy. Kapitał zakładowy jest 4,000,000 złr. w. a. B i
lans przedstawia summę 7,042,717 złr. 48 ct., czysty zysk w r. 1868 
wynosił 174,178 złr. 18 ct Ilość wydanych stronom polic (czyli kart 
zabezpieczających) wynosi według ostatniego obliczenia w r. 1870 w Ga
licyi 7,411 dokumentów.

') Dawna Auaterya we Lwowie, atafa w Rynku prsy eamym Raluatu pod Nr comu 
10, i lakową wydzieriawiało miasto azynkarzom ał do r. 1817, w którym ją do 
fundamentów rozebrano, a w miejacu jej atoi dzisiejszy kwadrat Ratusza.

’) Obacz Tea t r  P o l a k i  T. 55, 6, 37.
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SPIS RZECZY
zawartych w Tomie pierwszym Encyklopedii Galicyjskiej.

Abrahamici 
Abrahamów przys.

— strum. 
Abrahamowice 
Abrahamszczyzna 
Abramów
Achingerowski folw. 
Adamierz 
Adamkowice 
Adamów 
Adamowa wola 
Adamówka przedm.

—  w ieś
— przys.
— folw.
— wioska
— przys.
— triang. 

Adamowski folw. 
Adamy wieś 
Adelinowka folw. 
Adlerwirtshaus 
Adolfin folw. 
Adryanów 
Adwokacie przys.

Adyszów potok 
Affendykówka kamie. 
Agatówka przys. 
Agnieszki ś. ulica 

— ś kościół

Aichmiller 
Aichmillerówka 
Ainsingen 
Akademicka ulica

sir.
1 Akra potok
2 Akreszory wieś.

— | Akryn potok
— | Aksamitka góra

4 Aksmanice wieś
-  -  24

— Alaunhiilte
5 ( Albigowa

— I — triang.
— Albin połonina

6 Albinówka
— | Albinowska Wola

8 Albrecht
9 1 Alexander cesarz

— 1 Alexandria
10 j — przjs.
— Aleksandrów
H 1 — friang
11 Aleksandrowej ogród
— | A'elsandrowiee
— ; — wieś
12 Aleksandrówka folw.
~ , -  p^y*.
— — folw.
— ; — dwór
13 — pizys.
14 I Aleksandrowska niwa
— I Aleksandrows&czyzna
— | Alembcków lasek
— ! Alexandrowice
— | Alfredówka przys.
15! — triang.
16 — przys.
17 Alpinarium
— Alpy beskidowe
— — pokuckie
18 — sarmackie

26
27

28

sir. sir .
18 Alpy tatrzańskie 36
— Altdorf —
2 0 1 Allermajerowska pro- 
21 i chownia —
— | Alt Sambor —

— Sandcc
Alwernia miasteczko — 

— triang. 41 
Alwertowski dworek — 
Alwing —
Alzen —
Ałunowa bania — 
Ameryka 42
Amsterdam —
Anacki staw —

— I Anagtasów —
29 l Anczykówka przys. 43
— 1 Andomir potoczek
— | Andreanów —
— ' Andreashaus —
— Andreiwka —
32 Andreolego kamień. —
33 | Andruchów 44
— j Andruchówka przys. —
— i Andrujówka —
— | Andruszkiwci —
— : Andryanów —
34 i Anrdychów miasto 46
— j  — wieś 54
— ' — triang. 57
35! Andrychowcy —
— Andiycbowski okręg

sądowy —
Andrychowski okręg 

pocztowy —
ś. Andrzeja kaplica — 

— kaplice 60

36



u

i tr .
i . Andrzeja kościół 61

— — 63
Andrzejówka wieś 70

— przys. 73
— lipska —

Andulaka karczma —
Angelówka —
Angełów —
Angielski dom 75

— hotel 76
Anieli źródło —
Anielów folw. —
Anielówka przys. 77

— folw. —
— kol. —
— wieś 78
— folw. 79

ś. Anna triang. 80
Annaberg kol. —
Annapol folw. —

— przys. 81
— folw. —

Annaschacht —
Annów przys. —
Annówka przys. 82
Anny ś. bractwo —

— fórtka 84
— kaplica 84
— kościół 85
— — (orm) 98
— kościółek 102
— liceum 103
— łazienki 105

Anny szyb —
Anny ś. ulica 107

— (IwówJ 108
Anny zdrój 109
Antkowa 110
Antonia szybik — '

— przys. l i i i
Antoniaczki — i
ś. Antoniego kapl. — J

— kaplice i 12
— kościół 113
— ochron. 118
— ulica 1191

Antoniki przys. 120,
Antonin kol. — j
Antoniów wieś 121

— -  124

»lr. '
Antoniówka folw. 126!

— przys. —

-  127
— wieś —
— folw. 129

Antonka przys. 130
Antonów —
Antonówka —
Antony —
Antonyki —
Antowie —
Antytrynitarze 134
Aptlshofen —
Apolinary —
Apelacyjne sądy 136
Apteki —
Arakarnia 140
Aibuzow —
Archeologiczne za*

bytki —
Archidyakon 144
Archikatedra —
Archikonfraternia —
Archimandryta —
Archipresbteryalny

kościół 145
Architekci —
Archiwa —
Arciałuia 170
Arciska —
Arcybiskupia kamie. 172 

— sadzaw. 177 
Arcybiskupi pałac —

— orm. pał. 180
— gkat. — 182 

Arcybiskup, halickie 183
— krakowskie —
— obrząd, łac.

lwowskie 186
— obr. orm. 254
— ruskie 267

Arcybractwo mę
ki Chr P. 293

— miłosierdz. 294
— Niep. Poc.

P. Maryi 297
— pięciu ran

Chr. Pana —
Arcycześnik koronny —

itr.
Arcydygnitarze — 
Arcyksiąłęcy dworek 298 
Arcyksięcia Karola

Ludwika kolej — 
Arcyksięcia Rudol

fa fundusz — 
Arcyopactwo tynieck. — 
Arcystolnik krajowy — 
Ardziafuza okolica 299

— potoczek —
— polana —
— potoczek 300

Arela —
Arelas —
Arelec —
Arena lwowska —

— mobilis —
— tarnopolska —

Arenda 301
— stara —

Arend.irczyków zarąb. — 
Arcndarz —

— targowy 303
Arestrów —
Areszt —
Ariadny labirynt 305 
Arjanie 306
Arkan —
Arłamów wieś 307

— triang. 308
Arłamówka potok — 
Arłamowska wola 309 
Armamcntaria dom. 311 
Armata 312
Arme Kraemchen — 
Arnałowska kamień. — 
Arnówka —
Arpkowska kamienica — 
Arsenał 313

— brodzki 314
—  brze iańsk i  —
— buczacki 315
— halicki —
— jarosławski —
— król. w Krak. —
— miejski w 

Krakowie 316
— naWys. zamk 320
— królewski wo 

Lwowie —



A rsena ł  miejski we 
Lwowie

—  trem bowels .
—  wiśnicki 

A rsena lska  ulica 
Arszyce 
Arszyn 
Artasów 
Arleszów 
Artlowa 
A rlu rów ka 
Arlyllerya

—  micjs. lwów.
—  ci*s. austr.  

Artylleryi koszary
— ulica
—  szkoła woj. 

Artymiszozyne 
Artysta

—  dramatyczny 
Artys tów sceny po l

skiej cmer.  
Artysza 
Arly^zów
Artyzejskie s tudn ie
Aryanie
Asanca
Asbesl
Asfalt
A skenarcz
Askunzo

tir. I itr.
Asmodeusz 362

325, Asper —
331 Assekuracye 363

— Assenterunkowe okr. —
— Assesor 367
— Assesorya —
— — powiatowe 368
— Astryabyk —

337 Astronomia —
— Aszleder 380
— Ataman 381

338 Atamanówka debra 382
351 — przys. —
313 Atelmajerowska pas. —
344 Atlasy 387

— Atłas —
— Atlyli grób 388
— Audytor —

315 Augit —
346 Augsburgska konfes. —

- August —
347 Augusl’dor —
348 Augustdorf 389

— Augustów —
351 — huta —

— Augustówka 391
560 — wieś 392

— — tryanguł 395
362 Augustyanie 395

— Augusty anki 397

tir.
A ugustyanów klasz.

krakowski  3 9 7  
Augustyanów klasz.

lwowski —
A ugustyanów folw.

krakowski —
Augus tyanów  kępa 3 9 o  
Augustyańszczyzna

lwowska —
Augustyańszczyzna

załoziecka 3 9 9  
Augustyańszczyzna

iydaczowska 3 9 9  
Augustyna ś. kość. —
Augustyno wiczowska

kamienica —
A u gus lynów ka  401  
Aupole
Aury wilgotne —
Auschwitz —
Austerya —
Austrya ( tow .)  -3 4 3 ^
Austrya —
Austryacki dóm  —
Autonomia —
Awon —
A im an ice  —
Azarna ulica —
Azestrów —
Azienda Assecurat .  —
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C ena je d ie g o  zeszy ta  w  m ie jsca  40 ct. — całego  (om a w  m ie j
s c a  1 s ir .  60 c t. — z p rz e sy łk ą  p o cz to w ą  1 z lr. 70 ct. Przy tej okazyi 
przypominamy Wżnym P. P. Przedpłacicielom na Tom I, którzy tylko 1 złr. 
60 ct uiścili, o nadesłanie reszty to jest 10 c t  przy najbliższej przysytce dal
szej prenumeraty.

Przedpłatę uprasza się nadsełać do księgarni PP. G u b ryno - 
wficsa fi S c h m id ta , lub sekretarza komitetu wydawniczego tego 
dzieła W. p. M aurycego  U o ffln a n a  w hotelu Zorsza we Lwowie.
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